








Andrzej Kubisz z żoną i wnuczkami przy 
qrobie sweqo oica Jana Kubisza na cmentarzu w  Gnojniku



TACY BYLIŚMY

midynck jednej z ośmiu fdii Towarzystwa Oszczędności i 
Zaliczek w Orlowej. której dyrektorem w latach trzydziestych 
lwi Józef Machnik.

Zdjęcie nadesłał Leopold Niemiec z Katowic. Właścicielki) jest 
Jadwiga Machnik Sowińska.



MIESIĘCZNIK SPOŁECZNO-KULTURALNY 
POLSKIEGO ZWIĄZKU KULTURALNO OŚWIATOWEGO 
W REPUBLICE CZESKIEJ #

Rok XLEX Nr 578 Cena numeru 14,00 Kć
W prenumeracie pocztowej 18,50 Kć

1/98 OiŁwc/mg

T)'! (óQ>

[ 2] Bieguny życia (wiersz) WŁADYSŁAW MŁYNEK
[ 4] Wspomnienie o Janie Kubiszu CR.
[ 6] POŻEGNANIA

Władysław Młynek 
Józef Kazik 
Emilia Michalska

l 10] Formy i perspektywy współpracy mniejszości FRANCISZKA CHOCHOLAĆ
[15] Z myślą o polskim Śląsku Cieszyńskim (13) ALOJZY NOWOK
[21 ] Żywot śladem ryb pisany JERZY OSZELDA
[24] Moje dorastanie do dojrzałości (1) BOLESŁAW ORSZULIK
[29] Jesienna rozmowa w teatrze z Rudolfem Molińskim CZESŁAWA RUDNIK
[34] „Przejazdem“ w Teatrze Cieszyńskim E.S.
[36] KRESY 97 E.S.
[38] Poezja Jana Kubisza
[40] Jan Kubisz - Pamiętnik starego nauczyciela (fragment)
[42] Konkursy
[44] Renata Putzlacher -  Moje fascynacje
[47] Echo wydarzeń muzycznych
[53] Trybuna czytelników
[59] Kronika
[73] Mozaika
[78] Krzyżówka

Numer zamknięto 19. 12. 1997

Na okładce: przy grobie Jana Kubisza w Gnojniku jego syn Andrzej z małżonką 
i wnuczkami.

Ti

t u



WŁADYSŁAW MŁYNEK

BIEGUNY ŻYCIA

Są tylko dwa bieguny
życie i śm ierć
tak jak jasność południa
obram ow ana zenitem
i ciem ność północy
z oszronionym i krzyżam i zorzy

chcę tylko pełn i
lub pełn i śm ierci
nic pom iędzy tym
co może być wahadłem
myślą okaleczoną
płaczem ptaka nad  ucieczką ziem i

chcę gnieść w  garści grudę 
tej ziemi
wyciść z niej gorycz i m iód 
albo tę garść m artw ą 
oddać jej w ofierze

ryłem  w niej 
latałem  nad nią 
chodziłem  po niej 
a ona była we m nie 
jako krew  m atczyna 
ona nuciła kołysanki 
a ja je śpiewałem  
ona wymyślała w iersze 
a ja je pisałem  
i n ie  w iem  tylko 
dlaczego tak wcześnie 
dzwoniły m i wrzosy

książko mych gór 
zam knęłaś ostatn ią  kartę  
jedną jedyną skibą
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i n ie  stawiajcie
proszę
w ykrzyknika
bo życie sam o za siebie
krzyczało

w cieple butw ienia 
kiełkuje dąb
k tó ry  m a rękam i swych korzeni 
uchwycić kawał ziem i 
bo n ik t jej n ie  ukradł 
i n ie  splugawił

nie mówcie m u 
że są ran k i i noce 
z płaczem  dnia  
w ieczoram i żalu 
że są p io ru n y  i grad  
że są ostrza  toporów

życie m ożna rw ać kawałkam i 
obcęgam i ust
szarpać kopniakam i jęzorów
boleśniej
niż dynam item

życie m ożna ciąć 
i naciągać
jak łuk spadającej gwiazdy 
n a  k tórym  cięciwa myśli 
drga niecierpliw ie

nie m a żadnego rozdroża
jest k ie runek  po  prostej
czasam i pochyłej
czasam i strom ej
bez przew róconej ze zm ęczenia
ósem ki

są tylko dwa bieguny 
początek i koniec 
a m iędzy tym i iskierka 
pędząca po drucie  nadziei



WSPOMNIENIE O JANIE KUBISZU

Jan Kubisz urodził się 24 stycznia 1848 roku. W tym miesiącu mija 
150. rocznica jego urodzin. Nie ma chyba na Zaolziu Polaka, który nie 
słyszałby o Janie Kubiszu, autorze pieśni „Płyniesz, Olzo“, hymnu 
„Ojcowski dom “, książki „Pamiętnik starego nauczyciela“.

Życiorys Jana Kubisza można zamknąć w  kilku zdaniach. Urodził 
się w  Końskiej. Po skończeniu miejscowej szkoły rozpoczął naukę 
w  niemieckim gimnazjum w  Cieszynie, gdzie om al nie u ległponiem - 
czeniu. Po czterech latach w rócił do rodzinnej wioski. Następnie za
pisał się do zakładu kształcenia nauczycieli ludowych, które ukończył 
po dwu latach. Objął posadę nauczyciela w  Gnojniku i tam już po
został. Zmarł 26 marca 1929 roku w  Gnojniku, został pochow any na 
tamtejszym cmentarzu.

Ale Jan Kubisz był nie tylko nauczycielem. Chętnie sięgał po pióro, 
z łatwością przychodziło mu rym ow anie wierszy okolicznościowych, 
a pod koniec życia spisał swe dzieje w  pam iętniku.

Paweł Musioł w  portrecie literackim  Jana Kubisza napisał:
Dorobek śląskiego poety  przedstaw ia  się bardzo nikło, jeśli idzie

0 ilość: „Z n iw y śląskiej“ (1902) i „Pamiętnik starego nauczyciela“ 
(1928), jeśli za ś  o jakość, trzeba przystąp ić  do jego  oceny, m ając cią
gle na  m yśli ogół w arunków , n ieprzyjaznych rozw ojow i talentu p o 
etyckiego. Małe stosunkow o wykształcenie, praca nauczycielska na  
wsi, brak środow iska z  odpow iednią atm osferą literacką, wreszcie 
w yłączne oddanie swego talentu w  służbę chwili dziejow ej m ałego  
odcinka z ie m i polskiej -  oto w  ogólnych zarysach wszystko, co każe  
nam  być w yrozum ia łym  w  stosunku  do artystycznych walorów  poe
z ji Kubisza. Że za ś  poetą  był z  bożej łaski, predestynow anym  z  ra
cji ustroju psychicznego na niepośledniego twórcę, św iadczą te p ier
wiastki, błyszczące na  ksz ta łt zło tych  ż y ł w skrom nej spuściźnie p i
sarza, które zn a m io n u ją  praw dziw ych  poetów: m iłość człow ieka
1 prawdy, m ów iąc najogólniej...

Jednak nie same walory artystyczne utw orów  Kubisza stanowią 
o ich w artości i znaczeniu. Wiersze, a przede wszystkim proza są do
kum entem  epoki, a co najważniejsze i stale aktualne, wielką lekcją 
patriotyzmu.

Franciszek Popiołek ocenił „Pamiętnik starego nauczyciela“ na
stępującymi słowami:

Pam iętnik ten to karta  z  dziejów  Śląska Cieszyńskiego, spisana  
p rze z  naocznego, wiarygodnego św iadka, to nadzw ycza j cenny  
przyczynek do historii odrodzenia narodowego tego kraju, p odany  
potom ności p rze z  uczestnika czynnego w szystkich najw ażniejszych
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w ypadków  w  życiu  narodow ym  Śląska, który, jeśli naw et w  niektó
rych z  nich n ie brał bezpośredniego udziału, to je d n a k  wszystkie  
odczuw ał gorącym  sercem. (...) Toteż czyta się pam ię tn ik , ten wylew  
serca natchnionego gorącym  um iłow an iem  Ojczyzny, Polski, z  p rze
jęciem, a bez przeczytan ia  go i p rzestud iow an ia  nie m ożna  pisać  
historii ruchu narodowego polskiego na  Śląsku Cieszyńskim, bo te 
przeżycia  autora to przeżycia  wszystkich praw dziw ych Polaków  
śląskich, Polaków  nie tylko z  urodzenia  i języka , ale z  p rzekonan ia  
głębokiego i p rzyw ią za n ia  do narodu.

„Pamiętnik starego nauczyciela“ z podtytułem  „Garść w spom nień 
z życia śląskiego w  okresie budzącego się ruchu narodowego w  by
łym Księstwie Cieszyńskim“ ukazał się w  1928 roku. 66 lat trwało, 
nim pojawiło się drugie wydanie. To aż trzy pokolenia mieszkańców 
Śląska Cieszyńskiego, które miały u trudniony kontakt z tą pozycją dla
tego, że nie było jej wznowień.

O losie pam iętnika pisze Marian Grzegorz Gerlich w  posłowiu do 
drugiego wydania:

Starsze pokolenie  otacza go je d n a k  nada l w ielkim  uznaniem , 
choć za czyn a  dom inow ać raczej postaw a sentym entalna. Średnie 
i m łode poko len ie  w zrastało j u ż  ja k b y  p o za  tą tak  znaczącą  dla 
Zaolzia pozycją. N ieliczne i p rzypadkow e ko n ta k ty  z  „Pamiętni
k ie m “ Kubisza zu b a ża ją  proces edukacji, tym  sam ym  tożsamość 
Polaków na Zaolziu. Po drugiej w ojnie św iatow ej nieobecność tego 
dzieła była szczególnie dokuczliwa. Docierano do niego, ja k  do wie
lu innych zakazanych  dzie ł za zw ycza j indyw idualnie, bo istniał 
w yka z  lek tur obowiązkowych. K ażdy p o szu k iw a ł na  sw ój sposób 
drogi do Prawdy, a w  czasie tej w ędrów ki p o zn a w a ł różne dzieła, 
nim  doszedł do tego, od którego pow in ien  rozpocząć.

„Pamiętnik starego nauczyciela“ jest autobiografią Kubisza, ale jest 
jednocześnie obrazem  życia ludu śląskiego od Wiosny Ludów do 
pierwszych lat okresu międzywojennego, jego obyczajów, sposobu 
myślenia. Dziś książka ta nabiera nowego znaczenia, staje się w  naszej 
obecnej rzeczywistości, tak samo jak wiersze „Płyniesz, Olzo“ czy 
„Ojcowski dom “, przede wszystkim tak potrzebnym  podręcznikiem  
patriotyzmu.

Na ile Jan  K ubisz odszedł, a na ile pozostaje? -  pyta Władysław 
Sikora -  Właściwie -  w  proporcjach w ieku jednego i drugiego, i w  gęst
w ie za pam ię tanych  tw a rzy  -  je s t  to za ledw ie  szczegół albo 
epizod; a jednocześnie i m im o wszystko cała epoka z  należnym  je j kli
matem, określone zjaw isko dokonujące się bez szczególnego rozgłosu, 
lecz rzetelnie i z  najlepszą wolą w  cieniu wielkich deklaracji artys
tycznych. Przym knięcie do sprawdzonych, bogobojnych, budujących 
treści narodowych, które tu ta j na swego rodzaju rozdrożu śródeuro- 
pejskim  stanow iły jedyną  nadzieję i niejaką pew ność siebie. C.R.
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i SUM xncnvi i a v / k \ iy k*. jfAW^
W sobotę 6 grudnia 1997 po wyjściu z przepełnionego kościoła ewange

lickiego w  Nawsiu ktoś powiedział: To nie pogrzeb , to  m anifestacja polskości.
Wszyscy, którzy go znali bliżej, a jest takich niem ało, powtarzali zdruzgo

tani: Nie mogę się z  tym  pogodzić...
W iedzieliśm y o  jego chorobie, o jego przez tę chorobę koniecznym  usu

waniu się z działalności na n iw ie społecznej, rezygnacji z wielu ważnych 
funkcji. Nikt jednak nawet na m om ent n ie pom yślał o tym  najgorszym.

Zmarł nagle 1 grudnia 1997 roku. Niewielu z nas m ogłoby napisać o sobie  
to, co on miał pełne prawo napisać: 

nic żech tej z iym i 
nie zo s to ł d łużny  
bo d ó m ji siebie  
za  to
co óna m i dala...
Władysław Młynek przez całe życie dawał z sieb ie wszystko na rzecz na

szej kultury, pośw ięcał się ponad granice ludzkich m ożliw ości dla społecz
ności polskiej żyjącej na Zaolziu. Zasłużony i doceniony licznym i w yróżnie
niam i i odznaczeniam i -  obok medalu „Zasłużony dla Kultury Polskiej“ u- 
honorow any został w  październiku ubiegłego roku przez prezydenta  
R zeczypospolitej A leksandra K w aśniew skiego Krzyżem  K awalerskim  
Orderu Zasługi.

Urodził się 6 czerwca 1930 roku w  Gródku. Ukończył Polskie Gimnazjum  
w  Czeskim Cieszynie i Gimnazjum Pedagogiczne w  Orłowej. Swe wykszta
łcenie uzupełnił w  Instytucie Pedagogicznym  w Ostrawie. Pracował jako 
nauczyciel w  polskich szkołach w Trzyńcu-Kanadzie, Gnojniku, Ligotce, Na 
Kam ienitym , w Milikowie i Bukowcu. Pracy pedagogicznej pośw ięcił całe 
życie zawodowe. W szkołach n ie tylko uczył dzieci obowiązkowych prze
dmiotów, ale po lekcjach uczył je poprzez śpiew  um iłowania rodzimej ziem i 
i kultury. Prowadził w iele zespołów  dziecięcych, w śród których na szcze
gólną uwagę zasłużyły trzynieckie „Czantoryjki“ i m ilikowski „Goroliczek“.

Władysław Młynek był rów nież dyrygentem  chóru, kolejno w Gródku, 
Ligotce Kameralnej, Śm iłowicach, Jabłonkowie, Górnym Żukowie, Oldrzy- 
chowicach. Długie lata pośw ięcił aktywnej działalności w  zespole „Gorol“, 
jak rów nież przy organizacji “Gorolskich Świąt“ w Jabłonkowie.

W roku 1997 W ładysław Młynek obchodził jubileusz 50-lecia swej pracy li
terackiej. Spod jego pióra w yszły liczne wiersze, pisane zarówno gwarą, jak 
i polskim  językiem  literackim . Na szczególną uwagę zasługuje jego poem at 
„W starym geplu“, który drukowany był na łam ach Zwrotu w  roku 1995 w  ra
m ach Roku Kultury Ludowej.

Był działaczem  PZKO od chw ili jego założenia. Wiele czasu pośw ięcił pra
cy społecznej. Pełnił funkcję prezesa Zarządu Głównego PZKO, był również 
redaktorem naczelnym  Zwrotu.

Nieubłagany los przerzedza nasze szeregi. Niema ludzi niezastąpionych... 
ale jednak są niepow tarzalni, po odejściu których zostaje olbrzym ia pustka.

Władysław Młynek n ie pozostaw ił po sobie ciszy. Jego głos -  ten zapisany 
na papierze i ten w  sercach tych, którzy go słyszeli -  pozostanie na zawsze.

Drogi Władku, żegnam y Cię z prawdziwym  bólem , nadal n ie wierząc, że 
odszedłeś!

F.B.
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POŻEGNANIA

JÓ Z EF K A Z IK  (1 9 1 5  -  1 9 9 7 )

U rodził s ię  11 styczn ia  1915 roku w  Stonaw ie w  rod z in ie  górn iczej. Po  
sk oń czen iu  m iejscow ej szk o ły  ludow ej rozp oczą ł naukę w  P olsk im  
G im nazjum  R ealnym  w  Orłowej. Już w  latach szk oln ych  angażow ał się  
w  pracy sp o łeczn ej. Od d ziec iń stw a  k ochał m uzykę, lu b ił grać na skrzyp
cach. Był d y ry g en tem  p o w sta łeg o  w  roku 1933 ch ó ru  m iesza n eg o  
Stow arzyszenia  M łodzieży K atolickiej w  Stonaw ie, pracow ał w  kole  
M acierzy Szkolnej, był cz ło n k iem  m iejscow ej ork iestry  sm yczkow ej. 
W roku 1934 rozp oczą ł stu d ia  p raw n icze  na U n iw ersy tecie  K arola  
w  Pradze. Został cz ło n k iem  O gniska P o lsk iego  w  Pradze, d yrygen tem  
ch ó ru  a k a d em ick ieg o  sek cji p rask iej, c z ło n k ie m  zarządu  Sekcji 
Akadem ickiej Jed n ość . Od roku 1938 k on tyn u ow ał stu d ia  zaoczn e na  
U n iw ersytecie Jag ie lloń sk im  w  K rakow ie, pracując jed n o cześn ie  jako  
urzędn ik  w  k op aln i Barbara.

12 k w ietn ia  1940 roku zosta ł aresztow any przez  G estapo. Po krótkim  
pobycie  w  w ięz ien iu  w  C ieszyn ie  zosta ł w y w iez io n y  d o  o b o zu  k o n cen 
tracyjnego w  D achau, a stam tąd  p o  sześc iu  tygod n iach  d o  Mauthau- 
sen -G u sen , gd zie  p rzebyw ał d o  k oń ca  w ojny, m ając n u m er o b o zo w y  
43070. Z aangażow ał s ię  w  M iędzynarodow ym  K om itecie  Ruchu O poru. 
W stron y  ro d zin n e  p o w ró cił w  listop ad zie  1945 roku. Podjął pracę  
w  sp ó łd z ie ln i sp oży w có w  Jed n ota -Jed n ość , gd zie  na różnych  stan ow is
kach pracow ał aż d o  em ery tu ry  w  roku 1972.

W roku 1947 p ow sta ł Klub G usenow ców  zrzeszający byłych w ięźn ió w  
ob ozu  w  G usen. J ó z e f  Kazik przez  50 lat, o d  za ło żen ia  Klubu, był jego  
prezesem .

P rzez 50 lat b y ł też  c z ło n k ie m  i d z ia ła czem  PZKO, n a jp ierw  
w  M iejscow ym  K ole w  S ton aw ie , p o  p rzep ro w a d zce  w  C zesk im  
C ieszynie. Pracow ał jako d yrygen t ch óru  m ęsk ieg o  Siła, był p rezesem  
koła  s to n a w sk ieg o . Z osta ł c z ło n k ie m  ZG PZKO, p rzew o d n iczą cy m  
K om isji Rewizyjnej. Przez p o n a d  30 lat działa ł w  Sekcji H istorii R egionu  
przy  ZG PZKO, rozw ijając i w ykorzystując sw oje za in teresow an ia  h isto 
rią. M ateriały h isto ry czn e  pub likow ał n a  łam ach  prasy. Jego  op racow a
n ia  ukazyw ały s ię  ró w n ież  w  Z w rocie. Za sw oje zaangażow anie sp o łecz
n e zosta ł o d zn a czo n y  liczn ym i m edalam i. O prócz o d zn a czeń  pezetka- 
ow sk ich  był p osiad aczem  m .in . M edalu P am iątkow ego za W ierność  
1939-1945, K rzyża O św ięcim sk iego , Srebrnej O dznaki Związku C hórów  
i O rkiestr, Z ło teg o  i S reb rn eg o  M edalu O p iek u n  M iejsc P am ięc i 
Narodowej oraz d yp lom u  za w y b itn e  o s ią g n ięc ia  w  dzie le  um acn ian ia  
patriotycznej w ięz i Polaków  zza gran icy  z M acierzą.

Józef Kazik zm arł p o  krótkiej ch o ro b ie  19 listop ad a  1997 roku.
C.R.
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POŻEGNANIA

EM ILIA M IC H A LSK A  ( 1 9 0 6 - 1 9 9 7 )

MALOWAĆ SŁOWAMI 
J o  m a lo w a ć  n ie um iym , 
ale p ió r u  ro zu m iym , 
co w id zym , co slyszym , 
p o  sw o jim u  o p iszym .
N iczego  n ie p o m in y m  
je s z c z e  n ieco  p r zy w in y m , 
k a j trze b a  to  p o g la d zy m ,  
kom u  trze b a  -  p o k a d zy m .
P r z in d z ie  ta k o  g o d z in a ,  
k ied y  m oja  ro d z in a  
ra d a  b ę d z ie  c zy ta ła  
co ich s ta rk a  m yślała .
O te j zim ce, o  ch lebie  
ja k  r o d z iła  w  p o tr ze b ie ,  
ja k  p r z e z  ż y w o t  w an drow ać , 
by p o ty m  nie lu tow ać.

Emilia Michalska napisała  już swoje ostatn ie  słowo, zam knęła 
księgę swojego życia. Pamięć o poetce, m ieszkającej całe życie 
w Pruchnej, a korzystającej w swej tw órczości z tradycji i ku ltu ry  
ziem i cieszyńskiej, i na  Zaolziu m a swoje uzasadnienie. Emilia 
M ichalska n ie  ro z ró żn ia ła  polsk iej i czeskiej części Śląska 
Cieszyńskiego. Dla niej kraj, gdzie Cieszka stary  gród, gdzie 
B arania z Czantoryją, gdzie Jabłonków , gdzie Karwina, gdzie 
O dra u  Bogumina, był jej k rajem  rodzinnym .

D om eną jej twórczości stała się poezja -  wydała kilka zbior
ków: „Zapach ziem i“, „Chłopskie słowo“, „Chylą się moje d n i“, 
.Jesienne liście“, „Cieszyńskie kw iaty“ i „Zmagania z czasem “ -  
w której posługiwała się zarów no językiem  literackim , jak i gwa
rą, pisała rów nież nowele. Jej ta len ty  i zainteresow ania były 
bardziej w szechstronne, zajm owała się sztukam i plastycznymi, 
malowała, rów nież na szkle, rzeźbiła w  glinie, robiła koronki, 
wycinanki beskidzkie. Inspiracji, motywów szukała zawsze wo
kół siebie, w swoim najbliższym  otoczeniu, toteż jej twórczość, 
stanowiąca już teraz zam kniętą całość, stała się swoistym  doku
m entem  epoki, w której żyła.

Emilia Michalska zm arła 24 październ ika 1997 roku. C.R.
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FORMY I PERSPEKTYWY WSPÓŁPRACY MNIEJSZOŚCI 
ZE SPOŁECZEŃSTWEM WIĘKSZOŚCIOWYM 

W ZAKRESIE REPREZENTACJI POLITYCZNEJ

Demokratyczne zmiany politycz
ne, jakie dokonały się w  krajach 
Europy Środkowej i Wschodniej 
po 1989 roku, przyniosły również 
radykalne zmiany w  życiu mniejs
zości narodowych. Równocześnie 
demokratyczne państwa tego regio
nu stanęły na progu lat dziewięć
dziesiątych przed złożonym pro
blemem „etniczności“ rozumia
nym z jednej strony jako próba bu
dowy czy odbudowy własnego 
państwa, z drugiej strony -  jako 
stworzenie odpowiednich mecha
nizmów ochrony praw członków 
mniejszości narodowych. W okre
sie ostatnich kilku lat państwa te 
starały się wprowadzić określone 
regulacje ochrony praw mniejszo
ści w postaci przyjmowania odpo
w iednich zapisów konstytucyj
nych, ustaw oraz zawarciu dwu - 
lub wielostronnych układów mię
dzynarodowych, w  których znala
zły się punkty dotyczące ochrony 
praw członków mniejszości.

Lata 90. stanowią równocześnie 
punkt zwrotny w  aktywności mię
dzynarodowych organizacji, prze
de wszystkim Organizacji Naro
dów Zjednoczonych, Organizacji 
Bezpieczeństwa i W spółpracy 
w Europie oraz Rady Europy. 
Temat ochrony praw mniejszości 
przesunął się do centrum uwagi na 
forum międzynarodowym, do cze
go przyczyniła się między innymi 
tragedia w Jugosławii. O tym, jak 
trudny jest to problem, mówi fakt,
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że pierwszy prawnie wiążący do
kument międzynarodowy poświę
cony ochronie mniejszości naro
dowych nie zawiera definicji po
jęcia „mniejszość narodowa“, po
nieważ państwa członkowskie nie 
potrafiły wspólnej definicji uzgod
nić.

Brak definicji nie może przeczyć 
temu, że mniejszości są ważnym 
czynnikiem polityki europejskiej, 
co pow inno znaleźć odbicie 
w  praktyce i wiąże się bezpośred
nio z problematyką reprezentacji 
politycznej mniejszości narodo
wych w  systemie organów państ
wowych wszystkich szczebli. 
Utrudnieniem dla mniejszości jest 
właśnie ich mniejsza liczebność 
w każdej sytuacji i za tym idące u- 
świadomienie sobie i przyjęcie 
podstawowej zasady demokracji - 
prawa wyższej liczby -  na podsta
wie której tworzy się demokratycz
ne organy władzy. Prowadzi to do 
szukania form umożliwiających u- 
dział mniejszości w działalności or
ganów samorządowych, ustawo
dawczych, egzekutywy. Polityczna 
reprezentacja i partycypacja grup 
etnicznych w organach władzy 
odczuwane są jako niezmiernie po
trzebne, jednak stwierdzić trzeba, 
że na dzień dzisiejszy nie są ogól
nie przyjmowane jako oczywi
stość.

Zagadnienie dyskryminacji mniej
szości, tj. grupy etnicznej nie ży
jącej we własnym państwie, jest



historycznym dziedzictwem idei 
państwa narodowego, gdzie też 
szukać musimy korzeni tego pro
blemu.

Wiek XIX przyniósł ideę państ
wa etnicznie, językowo, kultural
nie jednolitego -  ideę państwa na
rodowego. Taki cel przyświecał 
Rewolucji Francuskiej. Usiłowano 
stworzyć państwo nie związane 
z żadnymi tradycjami i nie biorące 
pod uwagę pochodzenia swych o- 
bywateli. Wiadomo dzisiaj, że owo 
rewolucyjne państwo nie było kra
jem „jednolitego narodu“, jak my
ślała garstka jego przedstawicieli. 
Tylko 10% mieszkańców było fran
cuskojęzycznych, zaś większość 
posługiwała się językami regional
nymi, a niektórzy nawet wręcz ob
cymi -  baskijskim, katalońskim, 
flandryjskim, niemieckim. Nawia
sem mówiąc, odgłosy takiego po
jmowania państwa pobrzmiewają 
we Francji do dziś dnia -  nie uzna
je ona bowiem na swym teryto
rium żadnych mniejszości narodo
wych.

Ten elitarny projekt z czasów 
Rewolucji, owa wizja „jednolitego 
narodu francuskiego“ stał się wzo
rem dla nacjonalistów w  Europie, 
zaś na napoleońskim  państwie 
centralizowanym wzorowały się 
państwa narodowe, a dzisiaj tę ten
dencję dostrzegamy wyraźnie 
u „młodych państw“, które dążą 
wszelkimi sposobami do państwa 
etnicznie czystego. Jednak im 
bardziej usiłuje państwo zbliżyć się 
do ideału państwa narodowego, 
z tym większymi trudnościami się 
boryka, jako że punktem wyjścia 
przy budowaniu państwa bywa 
zazwyczaj pstra mozaika kultur 
i języków regionalnych.

Bliskim nam przykładem złożo
ności problem u jest Monarchia 
Austro-Węgierska. O ile jej jedna 
część uległa stopniowo hungary- 
zacji, polityka wewnętrzna innej 
jej części rozbijała się o zagadnie
nia niemieckich narodów oraz 
grup etnicznych. Czesko-niemiec
kie wyrównanie w Brnie w 1905 
roku było tylko jednym z całego 
szeregu kompromisów, nawiasem 
mówiąc próbą autonomii perso
nalnej, jednak politycznej integra
cji narodów słowiańskich, przede 
wszystkim Czechów, nie udało się 
do 1918 roku osiągnąć.

Niezależnie od tego patrzymy 
dzisiaj na Austro-Węgry jako na 
wzór pokojowego współżycia na
rodów i grup etnicznych. Ten wie
lonarodowy kolos dysponował 
w  różnych sytuacjach coraz to no
wymi możliwościami kompromi
su, w  czym znajdujemy podobień
stwo do współczesnego rozwiązy
wania problem ów mniejszościo
wych. Jako przykład przytoczyć 
można formę autonomii terytorial
nej, kiedy to kraje monarchii -  „zie
mie korony“ posiadały jedno
znacznie ograniczone terytorium, 
własny samorząd, tradycyjne insty
tucje i czasami nawet własne wie
deńskie urzędy centralne. Już wte
dy dostrzegano problemy narodo
wościowe, jak dokumentuje praca 
Karla Rennera, ale o wnioskach 
wyciągniętych z obserwacji tych 
problem ów nie prowadziło się, 
a zresztą w  pełnej rozciągłości nie 
prowadzi się do dziś dnia dyskusji.

Rozpad Monarchii Austro-Wę- 
gierskiej w  1919 roku, powstanie 
całego szeregu samodzielnych 
państw, stworzyło dla większości 
grup etnicznych znacznie gorsze
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warunki, niż było „monarchistycz- 
ne „więzienie narodów“. W miej
sce ostrożnych posunięć, stara
jących się utrzymać istniejące tra
dycje przy zachowaniu proporcji, 
autonomii oraz konstrukcji pew
nego samorządu, pojawia się „jed
nolite państwo narodowe“ według 
wzoru francuskiego. Niektóre 
większe narody uzyskały wpraw
dzie własne państwo, ale większość 
grup etnicznych w wyniku podzia
łów granicznych pozostała w  cha
rakterze mniejszości narodowych 
w obcych państwach bezbronna 
przeciwko furorze nacjonalistycz
nej i praktykom asymilacyjnym sto
sowanym wobec nich w  urzędach 
nowych państw, bez reszty ob
jętych przez członków narodu 
większościowego.

W okresie międzywojennym o- 
chrona praw mniejszości nie sta
nowiła normy prawa międzynaro
dowego. Doświadczenia tego okre
su oraz II wojna światowa odegrały 
istotną rolę w tworzeniu powojen
nego systemu praw  człowieka, 
w  tym osób należących do mniej
szości narodowych.

Wynikiem rozważania nad tym 
zagadnieniem jest stwierdzenie, że 
trzeba domagać się uprzywilejowa
nia mniejszości w  stosunku do grup 
społecznych zrzeszających się na in
nych zasadach. To wiąże się z przy
jęciem pojęcia „definicja etniczna“. 
Przyjęcie przez państwo zasady 
równości etnicznej wszystkich oby
wateli sprzyja działaniom asymila
cyjnym, ponieważ nie tylko nie bro
ni tożsamości mniejszości, ale de 
facto zmusza mniejszość do przyję
cia znaków etnicznych większości.

Przykładem takiej nietolerancji 
może być konstytucja bułgarska,
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która nie zezwala na organizację 
partii politycznych na zasadzie na
rodowościowej czy decyzja sądu 
francuskiego, który określenie „na
ród korsykański“ odrzucił jako nie
zgodny z konstytucją. Za odrzuce
niem dyferencjacji etnicznej opo
wiada się radykalna filozofia indy- 
widualistyczno-liberalna, ponie
waż w jej pojęciu grupy etniczne 
„z potrzeby naturalnej“ są wobec 
państwa nieprzyjaźnie ustosunko
wane i zagrażają jego politycznej 
stabilności. Na przykład niektóre 
kręgi w  USA mówią o możliwości 
„bałkanizacji“ Stanów właśnie na 
tle etnicznym.

Prawo do dyferencjacji etnicznej 
i z tego wynikających stosunków 
większość - mniejszość stwarza 
automatycznie pojęcie „prawo 
większości“, co ze sobą może przy
nieść „tyranię większości“. Jednak 
permanentny proces dyferencjacji 
nie jest przedm iotem  polityki. 
Problem ten jako „politikum“ otwie
ra się dopiero w  momencie dys
kusji nad wymaganiem praw mniej
szości. I nie formalne, czy material
ne, ale dopiero instytucjonalne 
równouprawnienie daje mniejszo
ściom możliwość brać udział w ży
ciu politycznym swego kraju. To 
wymaga jednak od większości u- 
miejętności nieustannego rezyg
nowania z owego magicznego rów
nania demokracji „im więcej gło
sów, tym więcej mocy“ na korzyść 
mniejszości. Przykładem takiego 
podejścia może być Szwajcaria, któ
rej polityczna i socjalna stabilność 
opiera się na kulturze politycznej, 
ale również na systemie, w  którym 
każdy obywatel jest w  zmieniającej 
się konstelacji dzisiaj większością, 
a jutro mniejszością.



Innym nurtującym teoretyków 
zagadnieniem jest problem praw 
indywidualnych i kolektywnych. 
Obserwujemy, że odrzucanie praw 
kolektywnych i preferowanie praw 
indywidualnych charakterystycz
ne jest dla demokracji liberalnej, 
natomiast państwa totalitarne 
przyznają mniejszościom prawa 
kolektywne (np. autonomiczne re
publiki sowieckie). Jednak prawa 
te nie są sobie przeciwstawne jak 
indywidualizm i kolektywizm, ale 
się wzajemnie uzupełniają. Wiado
mo, że suma praw indywidualnych 
przedstawia czasami prawo kolek
tywne.

W dyskusjach powraca nieustan
nie pojęcie „specjalne prawa mniej
szości“. Ale czy na przykład pra
wo do używania języka ojczystego 
nie jest również przyznane naro
dowi większościowemu? To „pra
wo“ mniejszości nie stanowi dys
kryminacji większości. Prawo do 
używania języka ojczystego przed
stawia skomplikowany problem. 
Istnieje na przykład niepisana nor
ma, że społeczeństwo w  państwie 
powinno używać jednego języka. 
Bilingwizm jest zatem „prawem“ 
tylko mniejszości. Na odwrót, 
dążenie do bilingwizmu obywateli 
państwowotwórczej narodowości 
żyjących na terytorium tradycyjnie 
zamieszkałym przez autochtonicz
ną mniejszość uważane jest za gwałt 
językowy i jest niedopuszczalne. 
Problem używania języka ma jesz
cze inny aspekt. Język narodu więk
szościowego jest zazwyczaj iden
tyczny z językiem państwowym, 
w wyniku czego większość utożsa
mia się z państwem, co z kolei jest 
znakiem modelu państwa narodo
wego. Przy takim rozumowaniu

owo „prawo“ mniejszości do języ
ka ojczystego jest instrumentem 
prawnym uniemożliwiającym for
mowanie się państwa narodowe
go.

Zagwarantowanie praw indywi
dualnych stwarza podstawę do au
tonomii kulturalnej i daje mniej
szości przestrzeń, na podstawie 
czego może się rozwijać, określać 
w  społeczeństwie i reprezento
wać. Przyznanie praw indywidual
nych oznacza zakaz dyskryminacji 
i nic więcej. Nie zobowiązuje pań
stwa do ochrony mniejszości czy 
też wspomagania jej rozwoju.

Przyznanie praw kolektywnych 
jest odrzucane przy użyciu argu
mentu, że prowadzą one do secesji 
(tzn. odłączenia terytorium) - stąd 
ów zakaz nazwy „naród korsykańs
ki“, co znów bliskie jest definicji 
państwa narodowego tzn. „naród = 
państwo“. Politycy, którzy w państ
wie narodowym widzą „koniec his
torii“, czynią tak na konto mniejs
zości, które chcą podpo-rządko- 
wać tej idei.

We wszystkich dyskusjach na 
dzień dzisiejszy przyjęto zasadę 
„preferencja nie jest dyskrymina
cją“, zaakceptowano również „dys
kryminację pozytywną“, która właś
nie oznacza nierealizowanie przez 
większość bez reszty owego pod
stawowego równania demokracji 
o stosunku głosów do wła dzy.

Można więc powiedzieć, że spra
wa przyznania mniejszościom 
określonych praw została rozwią
zana w  pozytywny dla mniejszości 
sposób.

(dokończenie w  następnym 
numerze) 

FRANCISZKA CHOCHOLÄC
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Z MYSIĄ O POLSKIM SIĄSKU CIESZYŃSKIM (13) 
JUTRZENKA WOLNOŚCI

Trzy długie d n i nareszcie upłynęły i ja  m ogłem  pójść na moją  
p ierw szą  randkę w  życiu. Nie poszedłem , bo raczej poleciałem  i p ięć  
m in u t p rze d  czternastą, ja k  przysta ło  na  żołnierza, byłem  na um ó
w ionym  posteru n ku  p o d  a rkadam i na  ryn ku  cieszyńskim. Jarka  
przyszła  punktua ln ie . Przyglądnąłem  się je j  uw ażn ie  i z  roztkłiwie- 
niem. W łaściwie to dopiero drugi raz w  życiu  rozm aw iam y ze  sobą  
i tak się m i w ydaw ała  droga, bliska i bardzo elegancka. Ja  też byłem  
ubrany w  nieźłe skrojony u kraw ca wojskowego now y galow y m u n 
dur chorążego i czułem  się dość pewnie.

P odążyliśm y spacerkiem  w zd łu ż  Olzy w  k ieru n ku  je j  trzeciego 
wodospadu, czyli „trzeciej g ac i“ w  Błogocicach. Kroczyłem  obok  
Jarki w  p rzy zw o itym  odstępie, praw iąc je j  szczere „dusery“.

-  W yśłiczniała p a n i -  staram  się m izdrzyć  p o  czesku do Jark i -  
wygląda p a n i i pachn ie  ja k  kw itnąca  róża. -

-  A ja  p a n u  gratuluję tego szczęścia żołnierskiego, wszystkich tych 
ciekawych i na  p ew no  groźnych przygód, które p a n  p rze ży ł i są dziś  
j u ż  w  przeszłości za  p a n em  oraz p ięknych  kobiet, których je s t tak  
wiele w  „Italii -  n a j ih u “! -  odw dzięczyła się m i Jarka  trochę p o  cze
sku  i nieco p o  polsku.

W  trakcie w ym ia n y  takich grzeczności zaw róciliśm y w  Błogoci
cach w  k ie ru n ku  miasta. Jarce śpieszyło się do dom u, bo za  miesiąc 
w yjeżdżała  z  in n ym i s tuden tam i profesora Pogrobińskiego na w y
stępy do K rakow a i m usiała  ca łym i d n ia m i ćw iczyć na fortepianie.

Po drodze odzyw a się Jarka:
-  Nie za szko d zi na pewno, jeże li się p a n  dobrze nauczy rozm aw iać  

po  czesku. Chętnie będę p a n a  uczyła. -
-  Zgadzam  się -  odpow iadam  -  a ja  będę p a n ią  uczył rozm aw iać  

popraw nie p o  polsku. -
Uzgodniliśmy, że  nasze następne spotkania  będę na  p rzem ia n  raz  

czeskie, raz polskie.
Tuż p rze d  dworcem  kolejow ym  na tkną łem  się na wysiadającego  

z  tram w aju  księdza Tomanka, mojego katechetę i p rze z  pew ien  czas 
profesora po lon istyki i do tego mojego z io m ka  z  Kopicy. Ucieszyłem  
się ogromnie, że  w idzę ulubionego profesora. Ogarnął m n ie  je d n a k  
ja k iś  sztubacki łęk i w styd  p rze d  profesorem. Oto idę w  towarzystw ie  
ekscentrycznie p iękn e j i eleganckiej panny, oto ćm ię zakazanego  
w  szkole papierosa i do tego paraduję w  m u ndurze  cesarsko-kró
lewskiego chorążego a rm ii austriackiej. O druchowo rzuciłem  
papierosa i w  roztargnieniu  złapa łem  za  czapkę oficerską, aby ją  
zd jąć i ja k  daw niej głęboko się ukłonić, lecz w  ostatniej chwili poła-

4  fot. FRANCISZEK BALON [ 15 ]



pa lem  się, że  trzeba je d n a k  oddać honor ja k  każda  um unduroiva- 
na po  żo łn iersku  istota. Biję więc do dachu, defilując p rze d  m oim  
p a n em  profesorem  w  tow arzystw ie fa rk i. O dkłonił się z  serdecznym, 
lecz równocześnie podejrzliw ym  uśmiechem.

W dworcowym  fo yer  pożegnałem  się z  fa rką . Podała m i dzień  na
stępnego przy ja zdu  do Cieszyna. Odwracam się i w idzę zn ó w  p rzed  
sobą księdza profesora Tomanka. Salutuję pow tórn ie  z  w ielkim  u- 
szanow aniem .

-  W itam serdecznie i gratuluję tego szczęścia na froncie, no i tej 
szarży  -  podaje m i rękę i ściska m ocno m ój kochany profesor -  sły
szałem  o tym  w szystkim  w  dom u m oich rodziców w  Ropicy -  sły
szałem!!! -

-  Dziękuję, lecz szczerze mówiąc, to w  tym  cesarsko-królew skim  
m undurze  i tej szarży  nie bardzo się dobrze czuję -  odpow iadam  
z  daw ną sztubacką tremą.

-  f u ż  wkrótce nadejdzie chwila -persw aduje m i profesor -  że  te ce
sarsko-królew skie m u n d u ry  i g w ia zd k i przefasonujecie na polskie. 
Wszelkie zn a k i na z iem i i na niebie w skazu ją  na to, ż e  j u ż  w  nie
dalekiej przyszłości paradow ać będziecie w  polskich m undurach, 
a wasze doświadczenia i kw alifikacje żołnierskie będą na  wagę zło 
ta! -  odpowiada ksiądz profesor.

Chciał się j u ż  pożegnać, lecz za p y ta ł ja k b y  m im ochodem  jeszcze:
-  A cóż to za  p iękn e j z jaw ie  tow arzyszył p a n  p rze d  chwilą na  

dworcu? Przecież to nie R opiczanka! A m oże m atka  w ojenna dla 
przesyłania  paczek  na fron t?  Czy tak? -

Trochę się zn o w u  strem owałem , więc ją ka ją c  się, w yjaśniam  
kłamliwie:

-  Tę p a n ią  spotkałem  przypadkow o  na ulicy i odprow adzałem  
z  grzeczności na dworzec. To je s t Janalów na, Czeszka z  Gnojnika, 
gdzie je j  ojciec je s t k ierow nikiem  stacji kolejowej. Wracała z  lekcji 
m u zy k i u profesora Pogrobinskiego, tego Rosjanina. Bardzo zdolna  
p ian istka  i w yjeżdża wkrótce na występ koncertow y do Krakowa. -

-  Nie zapom nia ł p a n  chyba, że  byłem  p rze z  pew ien  czas p a ń sk im  
nauczycielem  po lon istyki -  ciągnie dalej ksiądz profesor. -  Zaw sze  
w ów czas p rzyp isyw a łem  p a n u  szczyp tę  w ro d zo n e j fa n ta z ji.  
P rzypom inam  sobie na przykład , ja k  p a n  z  tą fa n ta z ją  opisał 
„Śmierć Longina Podbipięty" w  wypracow aniu szko lnym  z  ję zyk a  
polskiego na ten tem at i ja k  czytałem  p rzed  całą klasą to pańsk ie  
wypracowanie. I  p a m ię ta  p a n  na  pew no , ja k  p o  birbantce  
w kaw iarn i Austria p o  przehu lanej nocy z  szanson istkam i k ilku  
kandydatom  groziło niedopuszczenie do m atury, a naw et wydale
nie ze szkoły? Ledwie ich uratow ałem  u dyrektora p rze d  tym  w yda
leniem. I  chyba pam ięta  pan, ja k  p ó źn ie j poleciłem  w am  w ykuć  na  
pam ięć cytat „Przeznaczeniem m łodości je s t nie tylko rozkosz, lecz 
przede wszystkim  h ero izm “ oraz cytat z  Prousta: „Pozostawcie ład
ne kobiety ludziom  bez wyobraźni".
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-  Tak, p a m ię ta m  -  odpow iadam  -  lecz zdaje się mi, że  ksiądz pro
fe so r  n a m  czytał rów nież kiedyś słow a Schillera: „Des Lebens -  Mai 
b lüh t n u r  e inm al u n d  n icht w ieder!“ -

-  Co za  pamięć?! Co za  celna riposta! -  zareagow ał z  serdecznym  
i g łośnym  śm iechem  profesor i p ożegna ł m nie gorącym  uściskiem  
i pogodnym , życzliw ym  uśmiechem, g d yż  zb liża ła  się m inu ta  od
ja z d u  jego  pociągu. Mógł p ew n ie  pojechać do Ropicy na lin ii kolejo
w ej Cieszyn -  Frydek pociągiem , k tó rym  odjechała Jarka. Pozostał 
je d n a k  te k ilka  chwil ze  m ną  i odjechał na  p rzystanek  Ropica-Bali- 
ny na  Unii kolejowej Bogum in-Koszyce. N iedaleko tego p rzystanku  
d u d n ił we dnie i w  nocy m łyn  rodziców  profesora Tomanka. 
Z dum ia łem  się trochę n a d  słow am i mego byłego profesora kateche
ty i polonisty.

-  M oże on chce, abym  tak ja k  on księdzem  został? Byłby je d n a k  ze  
m nie kiepski ksiądz, skoro m i krew  kipi, gdy myślę o Jarce.

Idę na  kolację do kasyna  i p o d  a rkadam i na ryn ku  spotykam  
Jó zka  Pustówkę. Był rów nież instruktorem  w  je d n e j z  kom pan ii 
naszego batalionu.

-  Serwus Józek! -  w ołam  do niego -  p ew n ie  wracasz z  kolacji 
w  kasyn ie  i co tam  poda li sm acznego? -

-  Polenta z  m ą k i czy też raczej z  otrąb kukurydzianych  z  ja k ą ś  
m arm oladą  i z  ja k ą ś  cieczą, n iby ka w ą  -  woła mi.

-  To pójdę. Chodź ze  mną. Rób m i towarzystwo. -
O powiadam  Jó zko w i o randce z  Jarką  i o rozm ow ie z  prof.

Tomankiem . Nagle spostrzegam y p o d  tym i sa m ym i a rkadam i na  
przeciw ległym  końcu  o lbrzym ią sylw etkę brzuchatego fra jtra  z  od
zn a k a m i jednoroczniaka-podchorążego. Poznaję błyskawicznie, że  
to m ó j były profesor m a tem a tyk i dr Sprecher. Słyszałem  ju ż  o tym  
kilkakro tn ie  od kolegów, że  go pow oła li do w ojska i że  gdzieś się o- 
bija w  służbie pom ocniczej. O garnął m n ie  w  p ierw szej chwili p a 
n iczny strach. P rzypom niałem  sobie bowiem, że  byłem  jed n ym  
z  najsłabszym  z  jego uczniów. W szystkie p rzedm io ty  były dla m nie  
fraszką, tylko ta przeklęta m atem atyka  u dr. Sprechern! Przypom nia
łem  sobie, ja k  m n ie  zw ykle  na p o czą tku  lekcji w yw oływ ał krzykli
wie do tablicy i n ieraz się to kończyło  dwóją. W ydawało się mi, że  
zn ó w  zm ierzy  m n ie  sw oim  przeszyw ającym  w zrokiem , krzykn ie  na  
m nie  i obleje. Po kró tkiej chwili tych rozm yślań czy naw et obaw  za 
czynam  je d n a k  doznaw ać bardziej m ieszanych uczuć. Zdaję sobie 
z  tego sprawę, że  los się teraz odwrócił i że  dr Sprecher j u ż  nie je s t 
m oim , lecz ja  m ógłbym  być jego  nauczycielem... m usztry. Lecz na
tychm iast odzyw a się m oje sum ienie:

-  Przecież on tylko fra jter  a ja  chorąży! M usiałby m i oddać honor  
i bić do dachu! N ie wolno m i je d n a k  dopuścić do takiego jego upo
korzenia! To byłoby w ielkie św iństw o z  m ojej strony! Przecież to 
m ój profesor -  m oże kiepski psycholog -  ale św ietny m atem atyk! -

Dr Sprecher zb liży ł się na  odległość nie w iększą  od trzydziestu
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kroków  i p a trzy ł w  naszą  stronę. J u ż  zaczyn a ł się prężyć do saluto
wania. Pociągnąłem  Pustów kę za  rękaw  i czm ychnęliśm y obaj do 
najbliższej bram y arkad. Dr Sprecher nie p o zn a ł m n ie  wcale i nie 
dom yślając się niczego, skierow ał swoje k ro k i na ulicę Stalmacha  
do domu, w  k tó rym  m ieszka ł ze  swoją żoną, z  zaw odu  lekarką. Na 
ścianie fron tow e j w isiała tabliczka z  napisem: Dr Klara Sprecher -  
lekarz chorób dziecięcych.

Przed kasynem  pożegnałem  się z  Pustów ką a p o  kolacji posze
dłem  na  spacer n a d  Olzę. R ozm yśla łem  o ro zm ow ie  z  prof. 
Tom ankiem  i zdaw ało  się mi, że  Olza szem rze czy też m ruczy  do 
m nie słow am i Prousta: „Pozostawcie ładne kobiety ludziom  bez w y
obraźn i“. -

Wojna toczy się dalej. A ustro - Węgry i N iem cy pobierają do wojska  
najstarsze i najm łodsze roczniki poborowe. Zabierają naw et niedo
łęgów fizycznych  do pom ocniczej służby wojskowej. R ekw irują  m a
sowo dzw ony kościelne, wyciskają z  ludności rolniczej ostatnie za 
pasy  zboża. Organizują a larm ow e oddzia ły  rekw izycyjne i żniw iar- 
skie. M łodszy ode m n ie  o dw a lata brat Józek  zosta ł rów nież j u ż  p o 
brany do wojska i w ysłany do kom p a n ii żn iw iarsk ie j w  Małopolsce.

Front rosyjski p rzesta ł w łaściw ie istnieć. Z likw idow ała  go bolsze
wicka rewolucja. Po stronie a n ty  germ ańskich  a lian tów  angażują  
się Stany Z jednoczone A m eryk i Północnej i szala  zw ycięstw a p rze
chyla się na ich stronę. Legiony Piłsudskiego fa k tyc zn ie  j u ż  nie ist
nieją, a sam  P iłsudski je s t  w yw ieziony do N iem iec i in ternow any  
w  M agdeburgu. Na ustach wszystkich Polaków  je s t teraz orędow
n ik  spraw y po lskie j u a lian tów  nasz sław ny i zacny  rodak J ó ze f  
Ignacy Paderewski. A w ięc w ojna się na p ew n o  niedługo skończy  
zw ycięstw em  a lian tów  i zm artw ychw stan iem  niepodległej Polski. 
M ów im y o tym  codziennie otwarcie i głośno m iędzy  sobą w  trakcie 
ćwiczeń, w  kasyn ie  oficerskim  i oczywiście razem  z  cyw ilnym i oby
w atelam i Cieszyna p r zy  spacerach p o d  a rka d a m i i w  ogóle na uli
cach miasta.

W  dniu  1 sierpnia spotkał m nie now y zaszczyt. O trzym ałem  no
m inację na podporuczn ika  rezerwy i jednocześnie p rzy d z ia ł na do
wódcę kom pan ii w  batalionie, który w yruszył za  k ilka  dn i do pó ł
nocnych Włoch. N asz batalion zn a la z ł się w  uroczej wiosce Ravosa, 
położonej niedaleko Udine, stolicy pó łnocno-w łoskie j prow incji 
Friaul.

W  skład  m ojej ko m p a n ii wchodzili sam i repatrianci z  n iew oli ro
syjskiej, a więc żołnierze, k tó rzy  wrócili do p u łk u  w  miesiącach w i
osennych, to je s t p o  zaw arciu  traktatu  pokojow ego m iędzy Rosją 
a A ustro-N iem cam i w  Brześciu n ad  Bugiem. Byli to żo łn ierze róż
nych narodowości i była to stara, dośw iadczona w iara żołnierska, 
praw ie sam e wąsate, brązow e i poorane zm a rszczka m i twarze. 
Niejeden z  nich m ia ł pięćdziesiątkę na karku. Wyglądałem wśród  
nich ja k  synek-m łodzik , a nie ja k  ich dowódca. Podchodziłem  do
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nich z  d u żym  szacunkiem , łagodnością i pogodą i to m i ułatw iło  
przeżycie tych osta tni trzech m iesięcy tej strasznej wojny. Nie było  
u m nie  a n i raz raportu karnego, a n i jed n e j ka ry  dyscypłinarnej.

We w rześniu  dołączył do Ravosy ostatni batalion marszowy, 
w  którym  zn a la z ł się m ój rodzony, o dw a łata m łodszy brat Józef. 
Pobrali go w  m arcu do wojska, a w  p ierw szych dniach łipca został 
w ysłany do specjalnego batalionu żn iw iarskiego w  Ropczycach ko
ło Tarnowa w  Małopolsce. Oczywiście chodziło o przyśpieszenie  
i w ykonanie w  trybie w ojennym  w śród chłopów ka m p a n ii żn iw n e j 
oraz rekwizycji zboża  dla wygłodniałych arm ii frontow ych i ludno
ści miejskiej. Brat J ó z e f zdezerterow ał je d n a k  w  sierpniu z  Ropczyc 
do dom u do ż n iw  w  n aszym  gospodarstwie, lecz zosta ł p o  k ilku  dni
ach p rzy trzym a n y  i za ra z  przydzie lony  do oddzia łu  przeznaczone
go na fr o n t włoski. W yjednałem  u dowódcy batalionu, aby Józek  
zosta ł przen iesiony do m ojej kom panii, gdzie p e łn ił zaszczytną  
fu n k c ję  mojego ordynansa osobistego.

Wreszcie runęły  w szystkie fro n ty  i zaw a liły  się trony Habsburgów, 
H ohenzollernów  i Rom anow ów . Koniec w ojny za sta ł m nie w  uro
czej północno-w łoskiej, okolonej p ię k n y m i w inn icam i Ravosie. Po 
tygodniowej, pe łn e j koszm arnych  przygód  wędrówce wróciłem  ra
zem  z  bratem  Jó zk iem  do rodzinnego dom u w  m ej ukochanej 
Ropicy. Obaj byliśm y za ra żen i grypą hiszpańską, to też zw aliliśm y  
się za ra z  do łóżek. C zuw ała n a d  n a m i nasza kochana m atka. 
Wróciliśmy do dom u w  d n iu  5  listopada, a więc w  historycznym  dla 
Z iem i Cieszyńskiej dniu, w  k tó rym  została  zaw arta  m iędzy Polską 
R adą N arodow ą Z ie m i C ieszyńskiej z  s iedzibą  w  C ieszynie  
a Ćeskym närodm m  vyborem  pro  Slezsko z  siedzibą w  Polskiej 
Ostrawie tym czasow a um owa, na  m ocy której w szystkie miejsco
wości Śląska Cieszyńskiego zam ieszka łe  w  większości p r ze z  ludność 
narodowości po lskiej m ają  wrócić do zm artw ychw stającej w  owych 
pam iętnych  dniach Polski. A więc spełniły się wreszcie m oje sny, w iz
je  i m arzen ia! M iało się spełnić to, co z  Tondą Slavikiem  uzgodniliś
my, to zn a czy  Zadora i ja , w  m ałopolskiej wiosce M atowice w  trak
cie naszego m arszu  na rosyjski fr o n t  na począ tku  listopada 1916 ro
ku. Do w skrzeszonej Polski wraca m oja rodzinna Ropica oraz  
sąsiednie Niebory, Trzycież i n iedaleki Gnojnik, w  którym  m ieszka  
Jarka  z  rodzicami. Janalow ie są podobno  jed yn ą  rodziną czeską, 
która m ieszka  w  po lsk im  Gnojniku. C iekawy jestem  czy Jarka  p o 
kocha tę swoją now ą ojczyznę Polskę i czy do niej chętnie przylgnie. 
Trzeba będzie wreszcie zdecydow ać się na krok  stanowczy, zebrać  
się na odwagę, w yznać Jarce wszystko, zapytać  ją  o w zajem ność  
i zbadać je j  uczucia do Polski. Przecież nie będę się żen ił z  Czeszką, 
która nie kocha Polski. Jestem  je d n a k  przekonany, że  Jarka  będzie 
tak sam o obiektyw na ja k o  m ój n ieodżałow any przyjaciel Tonda 
Slavik, k tóry  w  nurtach m ałopolskiego Styru, p r zy  próbie przejścia  
na stronę rosyjską, tragicznie zginął.
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Silna grypa hiszpańska p rzy k u ła  m nie  na sześć dn i do łóżka. 
W  n iezapom nianym  dn iu  11 listopada odzyskałem  dosyć siły, by 
wstać z  łó żka  i podążyć  do Cieszyna, gdzie zgłosiłem  się do służby  
w  Wojsku Polskim  w  fo rm u ją cym  się tam że P ułku  Z iem i Cieszyń
skiej. Trudno tu  opisać m oje radosne uniesienie z  tego pow odu. 
Wezbrała we m nie fa la  sza łu  radosnego, że  nasze żarliw e suplika- 
cje o zm artw ychw stan iu  Polski zosta ły  wysłuchane, a jednocześnie  
rozpierała m nie dum a, że  noszę z  praw dziw ego zdarzen ia  m u n d u r  
żo łn ierza  tej Polski i że  nareszcie będę m ógł dochować wierności 
m ojej przysiędze z  m aja 1914 roku.

W  koszarach spotkałem  wielu zna jom ych  i kolegów. Na p ie rw 
szym  miejscu oczywiście rodaka ropickiego Gajdaczka. Od niego się 
dowiedziałem , że  z  w ojny wrócił szczęśliw ie m ój tak  łub iany i sza 
now any przeze  m nie brat cioteczny B ranny Franciszek z  Z am arsk  
(urodzony w  Kopicy) oraz brat cioteczny B iłko Karol z  Krasnej. 
Wrócili też szczęśliwie z  naszej szóstki konspiracyjnej Bernard  
A dam ecki i Ludw ik Zych. Zgłosili się j u ż  rów nież ochotniczo do 
Wojska Polskiego. Nie wrócił jeszcze  H enryk Niemiec, lecz wiadom o, 
że  ży je  i zna jdu je  się we Włoszech albo we Francji. Nie w iadom o, co 
je s t z  dowódcą naszej szóstki konspiracyjnej A lojzym  Glajcem. 
Podobno je s t w  niew oli rosyjskiej, czyli obecnie w  niew oli bolsze
wickiej.

Miesiąc listopad i grudzień  up łyną ł szybko na fo rm o w a n iu  p u łk u  
i na  intensyw nych ćwiczeniach. Zm artw ychw stała  Polska istniała  
zaledw ie kilka  tygodni i nie posiadała  jeszcze ustalonych czy też  
zagw arantow anych ja k im ś  traktatem  p oko jow ym  granic. M usiała  
je  sobie dopiero w ykuw ać czynem  zbrojnym . Nie wróciły jeszcze do 
Polski z iem ie  zaboru  pruskiego, to je s t  Górny Śląsk, Księstwo  
Poznańskie, Pomorze, Prusy Wschodnie. Nie były ustalone granice  
wschodnie. Rozgorzały za ża rte  w alki o M ałopolskę Wschodnią 
z  Ukraińcami, k tórzy  zajęli Lwów i Przemyśl. W  Cieszynie krążyły  u- 
porczyw ie pogłoski, że  bracia Czesi nie zam ierza ją  respektować  
podpisanej p rze z  siebie um ow y z  dn ia  5 listopada o ustaleniu gra
nic państw ow ych na Śląsku Cieszyńskim.

Na kilka  dn i p rze d  św iętam i Bożego Narodzenia za u w a ży łem  nie
spodziew anie na ulicy w  Cieszynie Jarkę Janalów ną. Przeciskała się 
w  gęstym  tłum ie na  ulicy Głębokiej w  tow arzystw ie ja k ie jś  pani. 
Z apatrzyłem  się zafascynow any w  je j  k ieru n ku  i zdaw ało  m i się, że  
m nie zauw ażyła , lecz odwróciła swoją głow ę w  innym  kierunku . 
Zrozum ia łem  ... Jarka  nie chce m nie  znać, g d yż  jestem  Polakiem, 
polskim  oficerem. A m oże to była im aginacja i przeczulenie za ko 
chanego?
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ŻYW OT  
ŚLADEM  RYB  
PISA N Y

Miałem pow ażne trudności, jak 
z olbrzymiej faktografii dotyczącej ży
cia dr. inż. Jerzego Kukucza, w ybitne
go autorytetu w  dziedzinie morskiej 
gospodarki rybnej w  Polsce i za grani
cą, wyłuskać spraw y najistotniejsze. 
Było to tak, jakbym z oceanu faktów wy
łaniał najcenniejsze ławice wydarzeń.

Nasz bohater urodził się 19 czerwca 
1905 w  W ędryni na Zaolziu. W 1915 r. 
rozpoczął naukę w  Gimnazjum Kla
sycznym w  Cieszynie, w  styczniu 1919 
r. bierze udział w  akcji plebiscytowej. 
Włącza się również energicznie w  or
ganizowanie ruchu harcerskiego. Po 
zdaniu egzaminu dojrzałości w  1923 
roku rozpoczyna studia na Wydziale 
Rolniczym Uniwersytetu Jagiellońskie
go w  Krakowie. Na IV roku wybiera ry
bołówstwo, jedną z oś-miu specjalizac
ji różnych działów rolnictwa. K ierunek 
ten stał się pasją jego życia. Swoją wiel
ką karierę rozpoczął uzyskując w  lipcu 
1927 roku dyplom inżyniera rolnictwa 
ze specjalnością w  rybactwie.

W kw ietniu 1928 roku podjął pracę 
na stanowisku sekretarza generalnego 
w  Krajowym Towarzystwie Rybackim 
w  Krakowie. W latach 1928-1930 jest 
asystentem przy Katedrze Ichtiologii 
i Rybactwa Uniwersytetu Jagiellońskie
go. W 1931 roku zostaje dyrektorem  
pierw szego w  Polsce po lsko-holen
derskiego Przedsiębiorstwa Połowów 
D alekom orskich „Morze Północne“ 
w  Gdyni. W 1933 pracuje w  Zakładzie 
Ichtiobiologii i Rybactwa Uniwersyte
tu Jagiellońskiego w  Krakowie jako 
n ieetatow y w olontariusz  naukowy. 
Stęskniony za niepow tarzalną atmosfe
rą Gdyni wyrusza po raz drugi na pod
bój tego miasta. Obejmuje stanowisko

kierownika działu rybnego przy Agen
turze Handlu Zagranicznego Związku 
Spożywców „Społem“. W roku 1936 
został m ianow any przez M inistra 
Spraw iedliw ości sędzią handlow ym  
przy Sądzie Okręgowym w  Gdyni jako 
jedyny przedstawiciel gospodarki ryb
nej Wybrzeża.

Z chw ilą w ybuchu w ojny został 
zmobilizowany do IV pułku lotniczego 
w  Toruniu. Po kapitulacji Warszawy 
dostał się do niewoli niemieckiej, prze
bywając w  różnych obozach na terenie 
Niemiec.

Po wojnie w  maju 1945 roku prze
dostał się do Belgii (Brukseli), by na
stępnie wyjechać do Paryża. Tu zostaje 
powołany przez dyrektora generalne
go Polskiej YMCA na zastępcę dyrekto
ra Polskiej YMCA na Francję.

Z początkiem  1946 roku zostaje po
wołany jako ekspert do spraw rybo
łówstwa dalekomorskiego do Polskiej 
Misji Morskiej w  Londynie, a w  kwiet
niu 1946 wraca do kraju, aby objąć sta
nowisko członka zarządu i dyrektora 
eksploatacyjnego pierwszego po wojnie 
Przedsiębiorstwa Połowów Dalekomor
skich „Dalmor“ Sp. z 0.0., założonego
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z inicjatywy Związku Gospodarczego 
Sp-ni „Społem“ w  Warszawie. Do zna
czących osiągnięć Jerzego Kukucza 
trzeba zaliczyć zainicjowanie budowy 
nowoczesnego portu  dla rybołówstwa 
dalekomorskiego w  Świnoujściu w  uj
ściu rzeki Świny już w  roku 1947.

We wrześniu 1948 roku Jerzy Ku- 
kucz został bezpodstaw nie aresztowa
ny przez prokuratora komisji specjal
nej w  Warszawie i zwolniony dopiero 
w  marcu 1949 roku. Pod naciskiem od
nośnych czynników rządowych i par
tyjnych (w  tym Wydziału Ekonomicz
nego KC PZPR) został powołany przez 
M inistra H andlu W ew nętrznego na 
członka Zarządu Głównego i dyrektora 
handlow ego spółdzielczo-państw o- 
wej centrali „Centrala Rybna“ w  War
szawie od kwietnia 1949 roku.

W tym okresie, poczynając od roku 
akademickiego 1949/1950 rozpoczął 
wykłady na SGGW z rybołówstwa mor
skiego i technologii przetw órstw a i ob
rotu rybnego oraz z końcem  1949 r. za
łożył czasopismo rybackie „Gospodar
ka Rybna“ wydawane przez Polskie 
Wydawnictwo Gospodarcze w  Warsza
wie. Zostaje redaktorem  naczelnym te
go czasopisma aż do roku 1962, to jest 
do m om entu wyjazdu z Polski i roz
poczęcia pracy w  FAO, agencji ONZ.

W listopadzie 1962 roku na w niosek 
Departam entu Rybackiego FAO został 
powołany przez dyrektora G eneralne
go FAO na dyrektora projektu rybac
kiego (project m anager) w  Nigerii. Po 
trzech i pół latach pracy w  Nigerii zo
staje przeniesiony przez rzymską cent
ralę FAO do Indii, gdzie realizuje inny 
projekt, mający na celu zorganizowa
nie pierw szej w  Indiach Wyższej 
Uczelni Rybackiej.

W latach służby zagranicznej dla 
ONZ Jerzy Kukucz od roku 1962 do 
1969 był członkiem  Japońskiego 
Naukowego Towarzystwa Rybackiego 
w Tokio, został także wybrany na doży
wotniego członka Hinduskiego Towa

rzystwa Rybackiego w  Bombaju. Jest 
pierwszym  specjalistą polskim zapro
szonym przez FAO do odpowiedzialnej 
funkcji dyrektora projektu pom ocy 
w  krajach rozwijających się w  dziedzi
nie rybactwa. Jego praca zyskiwała 
u zwierzchników najwyższe uznanie.

Po pow rocie do kraju w  połowie 
1969 r. podejm uje ponow nie pracę 
w  M orskim Insty tucie Rybackim 
w  Gdyni, jako samodzielny pracownik 
naukowy, w  roku następnym  przeszedł 
na wcześniejszą emeryturę.

D orobek publikacji dr. Jerzego 
Kukucza obejmuje około 100 prac i do
niesień naukowych, podręczników, re
feratów na konferencje naukowe i kon
gresy m iędzynarodow e, artykułów  
problem ow ych, p o p u la rn o -n au k o 
wych oraz recenzji. Połowa z nich uka
zała się w  języku angielskim i francus
kim. Wykonał również wiele ekspertyz 
dla fabryk konserw  rybnych, kombina
tów  chłodniczo przemysłowych oraz 
baz rybackich. Ponadto recenzował dla 
M inisterstw a Szkolnictwa Wyższego 
programy przedm iotów  rybackich na 
wyższych uczelniach. W 1982 r. Jerzy 
Kukucz został odznaczony medalem za 
„Udział w  Wojnie O bronnej 1939 r.“ o- 
raz w  roku  1962 Złotą Odznaką 
Zasłużonego Pracownika Morza, otrzy
maną z M inisterstwa Żeglugi. Trudno 
nie zauważyć zaskakującej dyspro
porcji między wielością i różnorodno
ścią wspaniale sprawowanych funkcji, 
a szczupłością otrzymywanych zań o- 
ficjalnych dowodów uznania. Gdyby 
przyłożyć tutaj miarę matematyczną, 
to stosunek ten wynosiłby około 40 do 
2. Najbardziej cenne jest jednak u dr. 
Jerzego Kukucza to, że z całego serca 
oddał m orzu i jego sprawom rybackim 
swoje najlepsze um iejętności i wiedzę.

JERZY OSZELDA

Jerzy Kukucz zmarł w  Warszawie 28 
października 1997.
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BOLESŁAW ORSZULIK

MOJE DORASTANIE DO DOJRZAŁOŚCI (1)
(wspomnienia z okresu międzywojnia i wojny)

K ażdy człow iek posiada  własną, jem u  tyłko przyp isaną  drogę 
życiową. W prawdzie byw a ona często podobna do doświadczeń  
innych łudzi, lecz za w sze  posiada  niepowtarzalne, indywidual
ne znam iona, które ja k  linie papilarne są charakterystyczne tyl
ko dla jednego osobnika. Moje dzieciństwo i młodość, p rzypada
jące na dwudziestolecie m iędzywojenne i wojnę, są w  wielu wy
padkach podobne do trudnych doświadczeń całego mojego ró
wieśniczego pokolenia, ale zaw ierają  też pew n e w yłącznie indy
widualne przeżycia  i osobiste doznania, które przyw ołu ję  w  ni
niejszych wspomnieniach, będących zarazem  fragm entem  moje
go curriculum vitae.

Moi rodzice, M aria z  d. Ciuruś ( I I 1887 -  19 III 1962) i Józef 
Orszulik (2  III 1886 -  17 III 1969), w yw odzą sw ój rodowód  
z  biednych dziewiętnastowiecznych rodzin chłopskich. M atka p o 
chodziła z  galicyjskiej K w aczały k. Alwerni, za ś  ojciec urodził się 
na Śląsku Cieszyńskim w  Pruchnej. Poznali się, gdy ojciec 
w  m undurze austriackim  odbyw ał ćwiczenia wojskowe w  okoli
cach rodzinnych m ojej matki. Po zaw arciu  m ałżeństw a w  1911 r 
rodzice zam ieszkali we Frysztacie. Ojciec pracow ał ja k o  górnik  
w karwińskiej kopalni „Tiefbau“ (Szyb Głęboki). W momencie 
wybuchu p ierw sze j w ojny św ia tow ej zo sta ł zm obilizow an y  
i brał u dzia ł w  walkach na froncie wschodnim. Tam też dostał 
się do niewoli rosyjskiej. M atka w  tym  bardzo trudnym  okresie 
wojennym m usiała sam a wychowywać dwoje małych dzieci: 
dwuletnią córkę Anielę (1912 -  1989) oraz półrocznego syna 
Jana (1913 -  1977). Przyszło je j  też pokonyw ać wiele trudności 
w zdobyw aniu  żywności. W tym  celu w ynajm ow ała się do róż
nych prac u okolicznych gospodarzy. Gdy za ś  p o  skończonej woj
nie ojciec p rze z  długi czas nie daw ał o sobie znaku  życia, musia
ła nadal zdobyw ać w  trudzie grosz na utrzym anie siebie i dwoj
ga małych dzieci.

Ojciec znalazłszy się w  niewoli rosyjskiej zosta ł w yw ieziony na 
Syberię do obozu jenieckiego gdzieś w  okolicach Krasnojarska. 
Pracował na kolei w  Górach Ałtajskich. W październ iku  1918 r.
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w stąpił do tworzącej się tam  polskiej armii. Przydzielony do 5- 
D yw izji Syberyjskiej brał u dzia ł w  walkach przeciw  bolszewi
kom. D yw izja  ta jedn ak  p o  różnych zwycięskich starciach m usia
ła skapitulować w  1919 r. Ojciec zn ó w  dostał się do niewoli, tym  
razem  do sowieckiej. Bolszewicy poszu k iw ali w tedy górników  
wśród jeńców. Wraz z  ojcem zgłosiło się ich kilku. W tej decyzji 
w idzieli bowiem  jedyn ą  szansę w ydostania się z  jenieckiego o- 
bozu, gdzie pan ow ał głód, szerzyły się choroby i wzrastała śmier
telność. Górników przeniesiono do kopalnianych baraków. Byli 
tu lepiej traktow ani i odżyw iani, choć praca  była bardzo ciężka. 
W krótkim  czasie ojciec aw ansow ał do roli dozorcy górniczego 
(sztygara), lecz traktow any był w ciąż ja k o  jen iec wojenny.

Po różnych perypetiach w  Krasnojarsku ojciec pow rócił do do
mu dopiero p o  blisko 8  latach. Jego p o d ró ż  z  Syberii w raz z  m ie
sięczną kwarantanną, odbytą j u ż  w  Polsce, trwała trzy  miesiące. 
W dom u we Frysztacie z ja w ił się w  styczniu 1922 r. W tym  czasie 
m iasto to należało ju ż  do Czechosłowacji, co utrudniło ojcu spra
w ę p rzy zn a n ia  przyn a leżn ości państw ow ej. W ładze czeskie 
bardzo niechętnie p rzy ję ły  polskiego żo łn ierza  i dlatego nie były 
skłonne p rzyzn a ć  mu obywatelstw a czechosłowackiego. Uznając 
ojca z a  obcokrajowca, w ykorzystano fakt, że  urodził się on 
w  Pruchnej, która zn a lazła  się w  Polsce. Polskie obywatelstwo  
autom atycznie dotyczyło całej jego  rodziny. Pozwolono jedn ak  
ojcu kontynuow ać pracę na kopalni „Tiefbau“, dokąd ja k  po 
przedn io  udaw ał się z  Fryszta tu  piechotą. W 1923 r. p rzyszed ł na 
św ia t brat Józef, za ś  ja  urodziłem  się w  1925 r. W tym  sam ym  ro
ku przeprow adziliśm y się do Larischowej kolonii górniczej na 
H enrykow ie (gw arow o: H ajndrychów ) w  Karw inie, gdzie  
w  1926 r. urodził się najm łodszy z  pięciorga rodzeństwa -  
M ieczysław (+1988).

Kolonia na Henrykowie, dziś j u ż  nie istniejąca, zn ajdow ała  się 
na wzgórzu, m iędzy kopalniam i „Franciszka“ i J a n a  i K arola“ 
(tzw. Johanszachta). M ieszkaliśm y tu w  jedn ym  z  piętrowych bu
dynków, który posiada ł 8  m ieszkań składających się z  małego 
przedsionka z  p rym ityw n ą  ubikacją, kuchni z  m ałą spiżarką  
i pokoju. Całkowitą pow ierzchnię tego m ieszkania oceniam dziś  
na około 40 m 2. W m ieszkaniu było oświetlenie elektryczne, lecz 
nie było kanalizacji. Wodę nosiło się z e  wspólnej studni usytuo
w anej p r zy  ulicy m iędzy budynkam i. K ażda taka studnia służy
ła 24 rodzinom. Do m ieszkania przyporządkow ane były p iw n i
ca (na opał, z iem niak i itp.), część strychu, m ały ogródek i w  po 
dwórku tzw. szopka. Prócz tego każda rodzina mogła użytkować  
działkę o pow ierzchni około 8  arów.
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W kolonii zdecydow anie p rzew a ża ła  -  podobnie ja k  w  całej 
Karwinie  -  ludność polska, co w yrażało się m. in. w  tym, że  nie
m al wszystkie dzieci uczęszczały do polskiej szkoły ludowej p rzy  
Starym Kościele i polskiej szkoły w ydzia łow ej w  Solcy (kilku stu
dentów uczęszczało do Polskiego G im nazjum  w  Orłowej). O et
nicznym pochodzeniu m ieszkańców kolonii św iadczyły też ich 
nazwiska: Bielczyk, Bystroń, Czechowicz, Karwiński, Kądziołka, 
Małysz, Osuchowski, W awrzyczek i in. Wielu górników  należało  
do polskich organizacji (M acierz Szkolna, Sokół, Siła, Rodzina  
Opiekuńcza), m łodzież za ś  do harcerstwa, polskich stow arzy
szeń religijnych itp. Ojciec był członkiem  miejscowego koła  
M acierzy Szkolnej, Rodziny Opiekuńczej i Zw iązku  Zawodowe
go Górników. W iązało się to z  opłacaniem  składek członkow 
skich, a także niekiedy z  innym i wydatkam i. Tak np. z a  swego 
rodzaju obow iązek poczytyw ali sobie rodzice, by m im o wszystko  
wykupić bilety wstępu na organizowane p r ze z  te instytucje im
prezy, choć w  nich nie uczestniczyli (bale, zabawy, tzw. szkolne 
„bale bez ba lu “ itp.). N iektórzy górnicy byli członkam i lewico
wych p a rtii (PPS, KPCz). W obu niedalekich kościołach katolic
kich (Stary i N owy) wszystkie nabożeństwa odbyw ały się prze 
w ażnie w  ję zyk u  polskim , tylko niektóre p o  czesku. D użym  p o 
wodzeniem  cieszyły się różne im prezy organizowane p r ze z  po l
skie organizacje lub szkoły (wianki, akademie, festyny, p rzed 
stawienia w  Pracy, popisy gimnastyczne, występy chórów itp.). 
My, dzieci, pasjonow aliśm y się także, podobnie ja k  całe polskie  
zaolziańskie społeczeństwo, m eczam i karw ińskiej Polonii, która 
w latach trzydziestych, należąc do tzw. m oraw sko-śląskiej 
Dywizji, osiągała w spaniałe sukcesy. Chcąc oglądać te mecze, 
prosiliśm y dorosłych, żeb y  nas przeprow adzili p r ze z  bram ę ja k o  
własne dzieci. K ilka razy też sprzątaliśm y boisko i trybunę, z a  co 
otrzym yw aliśm y p a rę  darm owych wstępów na mecze. Miarą 
naszej fascynacji drużyną Polonii był m.in. fakt, że  na pam ięć  
m ogliśm y szybko  w yrecytow ać n a zw iska  całej jedenastki. 
Uczęszczałem też w ra z  z  braćm i na ćw iczenia m łodzików  
Sokoła odbywające się w  sali Pracy. Pamiętam, ja k i byłem  dum 
ny, kiedy podczas popisów  sokolich w  parku  Pracy zajm ow ałem  
ja k o  najm niejszy w  grupie najw yższą pozycję (na  3- p iętrze) 
w tzw. piram idzie. W ydawało m i się wtedy, że  oklaski publicz
ności tylko m nie się należą.

Życie codzienne w  ówczesnej kolonii górniczej nie było łatwe. 
Zwłaszcza w  kryzysowych latach trzydziestych, które ja k o  kilku
letnie wówczas dziecko pam iętam  dość dobrze. Górnikom ogra
niczono wtedy pracę do 2 -3  dniówek (tzw. szychty) tygodniowo,
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co spowodowało zm niejszenie o po łow ę i więcej ich skromnych 
zarobków, a tym  sam ym  obniżyło i tak ju ż  niski wcześniejszy p o 
ziom  życia. Odczuła to mocno m oja rodzina, zw łaszcza  że  w  tym  
czasie (na począ tku  łat trzydziestych) ojciec dwukrotnie ciężko 
zachorow ał i p r ze z  długi czas łeczył się na p rzem ian  albo w  szpi
talu (u ordynatora Beiera), albo w  dom u p o d  stałą opieką lekar
za  górniczego Wacława Olszaka (późniejszego burm istrza kar- 
wińskiego, bestialsko zam ordow anego p r ze z  hitlerowców we 
wrześniu 1939 r.). Po przejściu kilku operacji kości praw ej ręki 
ojciec zosta ł kaleką i p rzeszed ł na wczesną emeryturę, której wy
sokość wynosiła 200 koron. Była to kw ota  niewystarczająca na 
utrzym anie w ówczas ju ż  „tylko“ 5 -osobow ej rodziny. W 1931 r. 
bowiem  siostra Aniela w yszła  z a  m ą ż z a  górn ika Stefana 
M ałysza i zam ieszka ła  począ tkow o u jego  rodziny w  bezpośred
nim sąsiedztw ie kolonii na Henrykowie, w  tzw. dworze, nieba
wem za ś  w  kolonii na Sowińcu. W tym  sam ym  roku brat Janek' 
zd a ł m aturę w  polskim  gim nazjum  w  Orłowej i ja k o  stypendys
ta M acierzy Szkolnej w  C zechosłowacji p o d ją ł studia  na 
Politechnice w e Lw ow ie na W ydziale B u dow nictw a Lądo- 
wo-W odnego. Tak więc p o  przejściu ojca na przym usow ą eme
ryturę pozosta ło  w  dom u jeszcze  troje nieletnich dzieci, a w raz  
z  n im i wielkie kłopoty rodziców  z  ich utrzym aniem  i wychowa
niem. Przy czym  najw iększe trudy spoczęły na matce, która i tak 
ju ż  w  przeszłości nie m iała  łatwego życia, zw łaszcza  w  czasie 
wojny i bezpośrednio p o  niej, kiedy to p r ze z  długie lata wycho
w yw ała sam otnie dwoje małych dzieci. Obecnie za ś  oprócz trój
k i dzieci m usiała opiekować się m ężem -kaleką, w  dodatku nie 
m ając wystarczających środków do życia.

Jak ju ż  wspomniałem, nasze m ieszkanie składało się z  kuchni 
i pokoju. Kuchnia służyła  nie tylko do gotow ania posiłku, ale 
w  niej koncentrowało się całodzienne życie rodziny. Tu odbywa
ło się mycie, spożyw anie posiłków, pran ie  bielizny itp., a także 
zab a w y  dzieci i odrabianie zadań  szkolnych. W kuchni znajdo
w ały się oprócz pieca stół, taborety, kredens i łóżko. W ciasnym  
pokoju były dw ie szafy na ubrania, stolik i dw a łóżka. Tutaj też 
wieczorem przygotow yw ano na pod łodze  dodatkow e miejsca do 
spania.

c.d.n.

’Jan O rszulik (1912-1977) -  żo łn ierz  w rześn ia  (p o ru czn ik -sa p er) , w ięz ień  sow ie
ck ich  łagrów , żo łn ierz  2. K orpusu P olsk iego  p o d  dow . gen . W ładysława Andersa. 
Zmarł w  Anglii.
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JESIENNA ROZMOWA W TEATRZE
WYWIAD Z RUDOLFEM MOLIŃSKIM

W ubiegłym  sezonie Teatr Cieszyński zaczął drżeć w posadach. 
Zm iany personalne  rozpoczęły się od  szczebla najwyższego. Na 
stanow isku dyrek tora  Ladislava Slivę zastąpił Roman Rozbrój. 
W styczniu 1997 roku  doszło też do zm iany kierow nika artys
tycznego Sceny Czeskiej. W artyku łach  n a  tem at teatru, ukazu
jących się w prasie, dom inow ały tem aty  ekonom iczne. Dlatego 
też, kiedy pew nego jesiennego popo łudn ia  w ybrałam  się na roz
mowę do k ierow nika  artystycznego  Sceny Polskiej Rudolfa 
M olińskiego, to  m im o że chciałam  rozm aw iać przede wszystkim 
o spraw ach artystycznych, postanow iłam  rozpocząć od spraw  
bardziej przyziem nych.

Czy kierownik artystycz
ny musi być również mana
gerem?

Tak, to jest charakterystyczne 
dla tego typu teatru. Jeśli chce 
się dbać o teatr, to trzeba być 
i tym managerem. I to też być 
może spowodowało, że nie ma 
w  Scenie Polskiej na razie zmian 
personalnych. Dyrektor cały 
czas podkreślał, że jeszcze będą 
zmiany. Cały czas utrzymuje się 
ludzi w  niepewności, co ma po
dobno spowodować ich aktyw
niejsze włączenie się do proce
su twórczego.

O jakie zmiany konkretnie 
chodzi?

Tego nie wiemy. Od portiera 
prawdopodobnie począwszy, 
a skończywszy na kierowniku 
artystycznym. Ja z kolei uwa
żam, że jako szef muszę zapew
nić swoim podwładnym pewien 
komfort pracy twórczej, a nie 
ciągle kogoś straszyć, że go

A  fo t. FRANCISZEK BALON

zwolnię. Ważne jest czuć się so
bą i robić swoje z przekona
niem, że się robi dobrze. Faktem 
jest, że kiedy za długo robi się 
to samo, to wkrada się pewna 
rutyna, ale trzeba wsłuchiwać 
się w  siebie, przeanalizować 
swoje postępowanie i zmienić 
je. W moim konkretnie wypad
ku bardzo pomogły mi zmiany, 
które nastąpiły w  ostatnich 
miesiącach. Nigdy nie przy
puszczałem, że jako człowiek 
porywczy spod znaku Barana 
będę w  stanie wykazać taką 
cierpliwość.

Jest Pan kierownikiem ar
tystycznym Sceny Polskiej 
od 1988 roku. Będzie okrą
gły jubileusz?

Jestem już najdłużej szefującą 
osobą w  tym teatrze. Włady
sław Niedoba był 9 lat i Karol 
Suszka był 9 lat. Ja jestem dzie
siąty sezon. Zmiana dyrekcji 
oznacza zmianę metod pracy,
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co nie ułatwia kierowania ze
społem. Ale nie można nowych 
metod krytykować ä priori. 
Trzeba próbować je zrozumieć 
i albo się do nich dostosować, 
albo odejść.

W zespole aktorskim rów
nież doszło do w ielk ich  
zmian?

Zespół aktorski zmienił się 
dość mocno, ale ta zmiana nie 
wynikała ze zmian dyrekcji. 
Aktorzy z Polski przychodzą do 
nas na zasadzie rocznych u- 
mów o pracę. Podpisujemy 
z nimi umowę, a po roku odna
wiamy ją lub nie. Nasi aktorzy 
mają stałe um owy o pracę. 
W ciągu ostatnich lat zespół 
aktorski był przeróżny. W tej 
chwili jest nareszcie pełny ze
spół, tzn. podzielony na mło
dych, średnich i poważnych. Są 
panie i panowie, z tym, że pa
nów pow inno być w ięcej. 
Mówi się, że dobry jest ten te
atr, który potrafi obsadzić „We
sele“ Wyspiańskiego.

W teatrze zjawiła się grupa 
młodych ludzi z Polski. Dla 
nich pobyt w Scenie Polskiej 
może być przygodą a jedno
cześnie szansą na duże role?

Teraz młodzi ludzie po szkole 
teatralnej niechętnie wychodzą 
z dużych ośrodków. Tam jest te
lewizja, reklama, która daje du
że m ożliwości zarobkowe. 
Czasami jednak zdarzają się ta
kie roczniki młodych, którzy są 
autentycznie zakochani w  te
atrze i chcą go robić. Nam udało

się właśnie teraz zaangażować 
taką grupę, absolwentów Stu
dium Aktorskiego przy Starym 
Teatrze w  Krakowie. Zwrócił 
mi na nich uwagę Jasiu 
Monczka, który tam wykłada. 
Widzę, że naprawdę interesuje 
ich teatr i chcą w  nim praco
wać. Przygodą może być dla 
nich to, że są za granicą, ale 
trzeba sobie uświadomić, że ta 
przygoda ma raczej charakter 
negatywny, dlatego że jest to 
w  Czeskim Cieszynie, gdzie 
Polaków kojarzy się ostatnio 
najczęściej z tymi, którzy prze
noszą i konsumują alkohol. 
Tym, którzy chcą tu spokojnie 
żyć, nie jest łatwo.

Czy dobór aktorów ma 
wpływ na repertuar?

Oczywiście. „Dom kobiet“ 
możemy grać tylko wtedy, gdy 
mamy dostateczną ilość kobiet. 
Był taki okres w  Scenie Polskiej, 
kiedy mieliśmy przewagę kobiet 
nad mężczyznami. To się bar
dzo rzadko zdarza, ale poradzi
liśmy sobie właśnie poprzez do
bór repertuaru.

W ubiegłym  sezonie do
szło do zmiany kierownika 
literackiego Sceny Polskiej. 
Miejsce Renaty Putzlacher 
zajęła Joanna Wania. Jaka 
jest rola kierownika literac
kiego w  tym teatrze?

Kierownik literacki ma zasad
niczy wpływ na repertuar. On 
pierwszy w^ybiera sztuki. U nas 
na tym stanowisku były głów
nie panie. Z linii repertuarowej
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można odczytać dosyć charak
terystyczne cechy psychiczne 
czy jakieś predyspozycje psy
chofizyczne poszczególnych  
pań. Repertuar na następny se
zon ustala się w  marcu, kwiet
niu. Spotykamy się w  małej ra
dzie artystycznej -  reżyser, kie
rownik artystyczny i kierownik 
literacki. Kierownik literacki 
proponuje 20 sztuk. Zdarza się, 
że reżyser też ma swoje propo
zycje. Siedzimy tak przez kilka 
dni, dyskutujemy. Wybieramy 
10 -  15 pozycji z propozycji, 
które są do dyspozycji. Później 
ustala się, kto miałby je robić 
i w  jakich terminach.

Teatry w  Polsce lubią mieć 
na stanowisku kierownika 
literackiego człowieka o zna
nym nazwisku?

W Polsce jest trochę inaczej. 
Tam kierownik literacki jest de 
facto od takiego dozłacania pro
gramu. Jest ozdobnikiem. U nas 
jego funkcja jest inna. W naszej 
scenie nie pełni jeszcze takiej 
roli jak w  teatrach czeskich, nie 
robi skreśleń, opracowań teks
tu. To zadanie reżysera, ale kie
rownik literacki jest mu po
mocny. Przygotowuje dla reży
sera materiały literackie na te
mat danej sztuki i całego klima
tu wokół niej.

Nie mówiliśmy do tej pory  
o widzu. Jak dalece przy u- 
stalaniu repertuaru m yśli 
się o widzu?

Kierownikowi literackiemu 
łatwiej jest wybrać repertuar,

kiedy zna widza. Trzeba połą
czyć nasze ambicje i naszą zna
jomość dramaturgii światowej 
i polskiej oraz czeskiej z możli
wościami widza. Bo nasz widz 
jest specyficzny. Każdy teatr ma 
swojego widza, a my mamy su- 
perswojego. Wyobraźnia reży
sera musi pracować na tych sa
mych falach, na których odbie
ra widz. Bo może być spektakl 
znakomity, dobrze przyjęty 
przez krytykę i cisza w  terenie. 
Jest wręcz nieprawdopodobne, 
jak szybko po premierze rozej
dzie się informacja, że spektakl 
jest dobry albo taki sobie. Jest 
to niezależne od naszych in
tencji, bo my mamy intencje ta
kie, żeby wszystko było jak naj
lepiej.

Kto reżyseruje w Scenie 
Polskiej?

Z siedmiu pozycji w  sezonie 
ja reżyseruję dwa spektakle 
i Janusz Klimsza dwa. Przy wy
borze reżyserów z Polski naj
większą rolę odgrywają sprawy 
finansowe. Reżyser w  Polsce za
rabia dwa razy więcej niż u nas. 
Tam reżyserzy są na tzw. wolnej 
stopie, sami płacą wszystkie u- 
bezpieczenia. W Czechach mają 
etaty w  teatrze, a za dodatkowe 
przedstawienie otrzymują do
datkową zapłatę.

W Scenie Polskiej rzadko 
ostatnio goszczą reżyserzy 
z czeskich teatrów?

Moją tendencją było robienie 
polskiego teatru. Jesteśmy na 
co dzień otaczani czeskością,
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która tkwi już w  nas, w  naszej 
mentalności. Ja tego nie warto
ściuję, stwierdzam tylko pewien 
fakt socjologiczny. I dlatego 
staram się utrzymać polskość 
tej instytucji, polski charakter 
tego teatru. Trzeba ludzi prze
konać, że tu jeszcze jesteśmy, że 
nie mamy się czego wstydzić. 
To jest moja misja. Czeski reży
ser jest dobry, kiedy robimy 
czeską sztukę, bo czeski reżyser 
zrobi każdą sztukę po czesku, 
tak jak polski po polsku. Jest to 
jakiś drobny nastrój, drobny od
nośnik czy to do literatury, czy 
do formy. My mamy roman
tyzm, oni ludowość. Polski teatr 
idzie w  stronę słowa, nastroju, 
on to słowo, ten nastrój rozgry
wa. Teatr czeski zatraca słowo 
na rzecz formy, ruchu.

W Polsce coraz pozytyw
niej pisze się o teatrze, u nas 
natomiast przeważają dys
kusje o tym, że teatr nie  
przemawia do widza. Jest 
wobec tego kryzys teatru 
czy go nie ma?

W Czechach teatr po rewo
lucji aksamitnej był bohaterem, 
znajdował się na szczycie sławy 
i długo z tego korzystał. Teraz 
nastąpił spadek i duży kryzys, 
który będzie się pogłębiał. 
Twórcy poszukują trochę na si
łę, za bardzo zaufali formie, 
chcą być poza tym tak oryginal
ni, tak niepodobni jeden do 
drugiego, że widz zaczyna się 
gubić. Kryzys powstaje wtedy, 
kiedy teatr przestaje odwoły
wać się do najgłębszych zasad
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niczych wartości. Wesołość, 
śmiech, płacz, łzy, to są podsta
wowe emocje, na których bazu
je życie ludzkie i teatr. Z nich 
bierze się katharsis. Formą nie 
da się widza wzruszyć. W Pol
sce kryzys mija, widz jest już 
przetechnizowany i zaczyna 
wracać do wspólnych przeżyć 
grupowych, cerem onii, ob
rzędów, obyczajów ludowych. 
Stąd popularność Gardzienic, 
Wierszalina, teatrów, które do 
tych prazwyczajów nawiązują.

Nie mogę wobec tego nie  
zapytać o Janusza Klimszę. 
Czy byłby innym  reżyse
rem, gdyby studiował w  Pol
sce?

Zupełnie innym. Nie wiado
mo czy to byłoby lepiej. Może 
dla niego nie, bo jest wychowa
ny tutaj, w  tej mentalności. 
Janusz Klimsza ma swój specy
ficzny teatr, który prowadzi 
konsekwentnie. Jego poetykę 
trzeba było rozszyfrować. Od 
niego zależy, jak dalece będzie 
się rozwijał czy nie zacznie 
wszystkiego traktować formal
nie. Ale jest on młodym czło
wiekiem i teatry nie są jeszcze 
przesiąknięte jego inscenizacja
mi. U nas jest jakby pew ne  
przesilenie tej formy, chociaż 
gdyby robił mniej, to może za
częłoby nam tego brakować.

Podstawową relację w  tea
trze stanowi widz i aktor. 
Dlatego chcę na koniec za
pytać o „naszego“ aktora, te
go, który całe swoje życie ar



tystyczne poświęcił dla jed
nego teatru, dla Sceny Pol
skiej?

Zazwyczaj jest to dobry aktor, 
ale przez to, że gra całe życie 
w  jednym teatrze, traci na 
warsztacie, na dykcji. Tu nie ma 
ludzi niezdolnych, ale po pew
nym czasie przestają już poszu
kiwać, zaczynają być takimi, ja
kimi chcą ich widzieć. Znam to 
z w łasnego doświadczenia. 
Dużo dało mi odejście stąd w  la

tach siedemdziesiątych. Przede 
wszystkim przestałem dzielić 
teatr na „nasz“ -  najlepszy -  
i resztę świata, czyli posiłkując 
się zdaniem Stanisławskiego, 
zacząłem kochać nie siebie 
w  teatrze, a teatr w  sobie. I stąd 
moje przejście ze sceny na wi
downię -  za stolik reżyserski.

Dziękuję za rozmowę.

CZESŁAWA RUDNIK

R udolf M oliński (w  środku) w  towarzystwie redaktorów naczelnych: Głosu ludu -  W. Biłki 
i ZWROTU  -  E. Stróżczyk. Spotkanie w  konsulacie RP w  Ostrawie

fot. FRANCISZEK BALON
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„PRZEJAZDEM “ W TEATRZE CIESZYŃSKIM

Na d łu go  zap isze s ię  w  p am ięc i p on ied zia łk ow y  w ieczó r  1 gru d n ia  ub. 
r. w szystk im , k tórzy  p rzyb yli d o  sa li Teatru C ieszyń sk iego  w  Czeskim  
C ieszyn ie, by p o d ziw ia ć  artystów  w ystępujących  n ieg d y ś  w  Scenie  
Polskiej. A zaw dzięczam y g o  in icja tyw ie  K ongresu Polaków  w  RC, który  
kon cert przy  p o m o cy  TC zorgan izow ał.

W ieczór litera ck o -m u zy czn y  zatytu łow an o „Przejazdem “, b o  każdy  
z artystów , b iorących  w  n im  udział, na co  d z ień  zw iązan y  jest z in n y m  te
atrem  w  różn ych  m iastach  P olsk i i R epubliki Czeskiej.

„Przejazdem “ w y stą p ili na d esk ach  TC R enata D rossier , D agm ar  
Foniok, P rzem ysław  Branny, Tadeusz H ankiew icz, M arek M okrow iecki, 
Jan M onczka i K arol Suszka. Scenariusz przygotow ali i k on cert p o p ro 
w adzili Renata P utzlacher-B uchta  i B ogdan K okotek.

Na sp a d o ch ro n ie  w ylądow ał, deb iutujący n ieg d y ś n a  tej scen ie , Jan  
M onczka. Przez w ie le  lat aktor Teatru Starego w  K rakow ie, a o b ecn ie  
Teatru N arodow ego w  W arszawie. W spóln ie  z D agm ar F on iok  i Tadeu
szem  H ankiew iczem  zap rezen tow ali p u b liczn o śc i akt zabaw nej kom ed ii 
am erykańskiej, granej aktualn ie w  K rakow ie w  Teatrze Tradycyjnym , 
którego  za łożycielką, d yrek torem  i aktorką jest D agm ar Foniok.

Jak zw ykle w ie lk i aplauz p u b liczn o śc i w zb u d ziła  Renata D rossier, ak
torka p rask iego  „Sem aforu“, p iosen k ark a  i fo tom od elk a . Jej aktorski 
i w okalny  k u n szt m o g liśm y  p od ziw iać  ró w n ież  p od czas g ośc in n ych  
w ystęp ów  na o sta tn ich  Festiw alach P iosen k i D ziecięcej. Z aprezentow ała  
p io sen k i kabaretow e i m u sica low e. W nastrój b o żo n a ro d zen io w y  w p ro
w adziła  p u b liczn ość  k o lęd ą  „Lulajże Jezu n iu “.

W drugiej częśc i w ieczo ru  zap rezen tow ali s ię  aktorzy dob rze  zn an i 
byw alcom  czesk o c ieszy ń sk ieg o  teatru, p rzez  w ie le  lat n ierozłączn i, 
Karol Suszka i M arek M okrow iecki. D ziś zn ó w  razem , ty le  że  w  Płocku, 
gdzie M okrow iecki jest d yrek torem  teatru, a Suszka w  o b ecn y m  sezo n ie  
reży serem  i  ak to rem . Z a p rezen to w a li fr a g m e n ty  p r o z y  Marka 
N ow akow skiego, w yw ołując sw oją grą, jak zw ykle, sa lw y  śm iech u .

N ajm łodszym  u czestn ik iem  n iezw y k łeg o  w ieczo ru  literack o-m u zycz-  
n eg o  był Przem ek Branny, k tóry  zadeb iu tow ał na sc e n ie  TC jako m ały  
ch łop iec  w  „H istorii żółtej c iżem k i“. D ziś aktor w  K rakow ie, w ystęp u 
jący w  Teatrze Bagatela i Teatrze Stu, a także Jam ie M ichalikowej i kaba
recie  Loch Cam elot, zn a n y  ró w n ież  z te lew izyjn ych  Spotkań z balladą. 
Jest laureatem  w rocław sk iego  Festiw alu P iosen k i Aktorskiej. D ał zaol- 
ziańskiej p u b liczn o śc i w sp an ia ły  recita l p io sen ek , k tóre p rezentuje  
w  kabarecie Loch Cam elot. Zasłużył na w ie lk ie  brawa. M ożem y czuć się  
dum ni z ko lejn ego  talentu , k tóry  podbija  Polskę, tym  bardziej, że  jest sy 
nem  aktorki Sceny Polskiej H aliny Pasekow ej.

Nie m ogli do nas p rzybyć z Pragi B ron isław  P o leczek  i Jan  Szym ik, 
a z Ostrawy Alina Farna-Podskalskä. Mamy nadzieję  na n astęp n e, ch oć  
chw ilow e p ow roty , w ierzą c , że  n ie  za b ra k n ie  p o m y s łó w  R en acie  
Putzlacher, choć by je zrealizow ać, przyjeżdża z Brna.

E.S.
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Renata Drösler P rzem ek B ranny

...Marek Mokrowiecki, Karol Suszka, Renata Drösler, P rzem ek Branny, Jan  Monczka. 
D agm ar Foniok... fot. FRANCISZEK BALON
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KRESY ’97
Towarzystwo Kultury Teatralnej Oddział w  Białymstoku i Podlaski 

Oddział Stowarzyszenia Wspólnota Polska w  Białymstoku to organiza
torzy już VI Konkursu Recytatorskiego KRESY, którego finał miał miejsce 
w Białymstoku w  dniach 1-6 grudnia ub. r. Poprzedziły go eliminacje 
w poszczególnych krajach, z których polscy uczniowie biorą udział 
w konkursie. U nas miały miejsce w  Polskim Gimnazjum w  Czeskim 
Cieszynie 7 listopada, a jego organizatorami, obok wspomnianych już in
stytucji białostockich, były Polskie Gimnazjum i Kongres Polaków w  RC. 
Konkurs cieszy się na Zaolziu coraz większym zainteresowaniem wśród 
uczniów polskich szkół, i co niezwykle cieszy, jego uczestnicy prezentu
ją z roku na rok lepsze przygotowanie. Potwierdzają to jurorzy czeskocie- 
szyńskich eliminacji Arieta Godziszewska -  aktorka „Teatru 3/4“ z Zusna 
i poetka Renata Putzlacher oraz przewodniczący im kierownik artys
tyczny Sceny Polskiej TC Rudolf Moliński. Trzeba bezsprzecznie przy
znać, że eliminacje centralne Konkursu Recytatorskiego dla Polaków 
z Republiki Czeskiej już po raz kolejny miały wysoki poziom nie tylko 
dzięki dobremu przygotowaniu jego uczestników, ale także oprawie 
plastycznej i muzycznej. Tę harmonię stwarza opiekun zaolziańskiej e- 
dycji konkursu polonista i plastyk Władysław Kubień. Tworzywem zma
gań recytatorskich konkursu KRESY ’97 była przede wszystkim poezja 
Adama Mickiewicza w  związku z przypadającą w  1998 roku dwusetną 
rocznicą urodzin poety.

Laureatki najstarszej kategorii wiekowej czeskocieszyńskich elimina
cji Ilona Franek i Teresa Branna z Polskiego Gimnazjum oraz reprezen
tująca klasy karwińskie tegoż gimnazjum Mariam Bangoura wraz z opie
kunami Urszulą Czudek i Władysławem Kubieniem reprezentowały 
Republikę Czeską w  finale KRESÓW ’97 w  Białymstoku. W VI Konkursie 
Recytatorskim dla Polaków z Zagranicy wzięli także udział młodzi recy
tatorzy z Litwy, Łotwy, Białorusi, Rosji, Ukrainy i po raz pierwszy 
Rumunii. Jury w  składzie: Irena Jun (aktorka Teatru Powszechnego 
w Warszawie i pedagog tutejszej Akademii Teatralnej im. Aleksandra 
Zelwerowicza), Andrzej Jakimiec (dyrektor i reżyser Teatru im. Aleksan
dra Węgierki w  Białymstoku), Wiesław Szymański (poeta i dziennikarz), 
Piotr Damulewicz (aktor i wykładowca Akademii Teatralnej w  Białym
stoku) uhonorowało najwyższą nagrodą Grand Prix Wojewody Białostoc
kiego Ilonę Franek, uczennicę Polskiego Gimnazjum z Czeskiego 
Cieszyna. Teresa Branna reprezentująca tą samą szkołę uzyskała nagrodę
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specjalną Prezydenta Miasta Białegostoku. I nagrodę otrzymała Aneta 
Litwinowicz z Litwy, II nasza reprezentantka Mariam Bangoura 
z Karwiny, a III Lilia Szyszko z Rosji. Ponadto Białostocki Teatr Lalek u- 
fundował Nagrodę Publiczności, którą otrzymała także Ilona Franek, 
a Władysławowi Kubieniowi przyznano wyróżnienie specjalne za znako
mite przygotowanie recytatorów z Czech. Nie ulega wątpliwości, że nasi 
reprezentanci są zwycięzcami absolutnymi. To wielki sukces uczennic 
polskiej szkoły średniej, zresztą powtórzony po raz drugi.

KRESY to nie tylko recytatorskie zmagania, to także warsztaty z zakre
su dykcji, interpretacji i ruchu scenicznego. I co najważniejsze przyja
cielskie spotkania młodych Polaków z różnych krajów, a że nie tylko 
uczą, ale także pozostawiają niezatarte wspomnienia, świadczą teksty 
uczestników konkursu opublikowane na łamach okazjonalnie wydawa
nego pisemka „Kresowiak Recytatorski“. Ilona Franek napisała:

Tydzień spędzony tutaj spowodował, że pokochałam  wiełe rzeczy. 
Nauczył m nie rozumieć. Znalazłam  tu skarb. I  to mnie zaskoczyło. 
Muszę powiedzieć, że ani w jednej chwili nie czułam, że czas tutaj spę
dzony je st zm arnow any i że m ożna by robić coś lepszego. /  to znaczy 
bardzo dużo. Dziękuję, że mogłam tu być.

E.S.

Laureatka Grand Prix -  Ilona Franek
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JAN KUBISZ

WIERSZ
(fragment)

R a z  w  za d u m a n iu  tęskn ym  so b ie  chodzę.
I  w  te j za d u m ie  ku  w zg ó r z u  p o  d ro d ze , 
Ż w irem  u p s tr zo n e j k ie ru ję  sw e  krok i,
A ż  nagle s ta ję  p r z y  w ie ż \  w ysftk ięj^ 
S p o jrza łem  w  górę, ju ^ n ję ły ^ ię ^ ^ s z c z e , 
Na w ie ży  szc zy c ie  ch o rą g iew jbęeleszcze, 
C zasem  że la zn ym  o d z y w a  s i4  zg rzy tem . 
S łysząc  to, s tra s zn o  nie b y ło  m i p r z y  tym,
I s ia d łem  so b ie  na ła w eczk ę  małąyĘą 
A by p o d u m a ć , a  w  tym  m i s ię  zd a ło ,
Jak  g d y b y  się  ta  w ie ża  p r z e d z ie r z g n ę ła  
W ja k o  w ą śp o s ta ć , k tó ra  m ię p o d ję ła  
P o d  ręce -  nagle w  g ó rę  p o d źw ig n ę la .  | 
S p o jrza łem  w  koło, w id zę  ja k  p r z o d e m  
Śliczne B esk id y  ta ń czą  k o ro w o d em ,
Na g ó ra ch  ź ró d ła , z  n ich  w o d a  w y try sk a , 
B iegnie w  d o lin ę  k ró lo w a  rzek , Wisła, 
I ja k o  biała, j a k  s re b rzy s ta  w stęga,
Lśni s ię  na ciem nym  czo le  w idn okręga ,
A z  c zo ła  sp a d a  i  d a le j s ię  w ije.
A p o te m  p o s ta ć  o b ją w szy  z a  szy ję ,
A nogę m o ją  w sp a r łs zy  o j e j  b iodra ,



P a trza łe m  w  stron ę, k ęd y  p ły n ie  Odra,
K u k tó re j O lza  sk a k a ła  p r z e z  błonie,
J a k  d z ie c k o  d o  m a tk i i s ia d ła  na łonie. 
C udny k ra jo b ra z: k ęd y  ok o  sięga,
C za ro w n a  z iem ia , ja k o  g d y b y  księga  
Ślicznych o b ra zó w . M n óstw o rze k  s ię  wije, 
J a k  p o c ią g n ię te  na k s ię d ze  Unie,
W  k tó rych  s ię  m ie s zc zą  o b ra zy  i  zg ło sk i:  
Lasy i p o la  i  m ia s ta  i w iosk i,
A n a o k o ło  w szy s tk o  cu dn ie  w ień czą  
G óry  le s is te  z ie lo n ą  obręczą .
A g d y  tak  p a tr z ę  w  r o z k o s z y  zach w ycie , 
R ze c ze  m i p o s ta ć :  M oje lube dziec ię ,
Ja m  j e s t  D uch -  S tarzec, z a  w yro k iem  bożym  
Tej P ia s tó w  w ie ży  i te j z ie m i s tró żem ,
O d w ie k ó w  s tr z e g ę  n a ro d u  św ię tośc i, 
D zie d z ic tw a  o jców , d la  ich  p o to m n o śc i  
C how am  w e  sp a d k u  i tym , co w y trw a li  
W iernie p r z y  sp ra w ie  o jczyste j, co s ta li  
P r z y  n a ro d o w e j św ię to śc i s z ta n d a rze ,
Tę ś lą sk ą  z ie m ię  na w ła sn o ść  p r ze k a żę ,  
W id zisz  tę  z ie m ię  tak  p ię k n ą  i  ży zn ą ?
Ta p ię k n a  z ie m ia  j e s t  tw o ją  o jczyzn ą ,
P r z y  o s try m  p łu g u  i  w e  lśn iące j z b r o i  
Ż yli s zc zę ś liw i i  s ła w n i i dzie ln i!
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PROZA

JAN KUBISZ

PAMIĘTNIK STAREGO NAUCZYCIELA
(fragm ent)

Jak ludzie zwyczajni poczynali sob ie  też i utopcy. 
Wysprzedawali się i w  innych okolicach zakupywali so
bie posiadłości. Odbywały się tedy przeprowadzki poje
dynczo lub całem i rodzinam i. Jednego razu przepro
wadzał się utopiec z Zoducha do Racimowa, ale n ie  m ógł 
nigdzie furm ana znaleźć, bo dziw ne oprócz fury stawiał 
żądania, niby w arunek ciężki. Żądał m ianow icie, żeby  
woźnica przez cały czas jazdy w  tył się  n ie  obejrzał, sło
wem , stanął zawsze z w ozem  tak, aby n ie  dojrzał, kto 
siada i siedzi. A na to, m im o wysokiej nagrody, jaką uto
piec dawał, n ie chciał się nikt zgodzić, bo niedotrzym a
nie warunku groziło w oźnicy  utratą życia. Aż nareszcie  
parobek Gorewoda pow iedział, że on  pojedzie. Miał parę 
czarnych koni i now y w óz drabiniasty, jak sobie to uto
piec wym ów ił, i w  naznaczonym  dniu stanął przed „plo- 
sem “ w  Zoduchu, a zajechał tak, żeby wsiadających nie  
widział. Dano m u znak i ruszył. Jechali wodą aż pod  ła
wę. Noc była księżycowa, a m iesiąc w  pełn i w  towarzyst
w ie gwiazd przechadzał się  po  dnie rzeki. Konie bluzga- 
ły w  wodzie, ale szły tak lekko i raźno, jak po najrówniej
szej drodze. Skręcili pod  ławą koło Kaj żarówki na kopiec  
i kopcem  na frydecką, cesarską drogę. K iedy zjeżdżali 
z kopca na m ost przez Nieborówkę, dziwna rzecz, konie  
zaczęły parskać, a na w odzie działy się jakieś rzeczy tak
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nieznacznie i tak jakoś cicho, że Gorewoda nic n ie  sły
szał, ale go jakiś lęk ogarniał, i n ie  tylko jego, ale i konie. 
A to się tak działo, ile razy przez jaki potok przejeżdżali. 
Może utopcy tych w ód stawali w  drzwiach swych dom ów  
i na przejeżdżających wołali: Gdzie jedziecie, sąsiedzi?! 
Gorewoda znajdował się  n ie  tyle w  strasznem , ile w  nie- 
bezpiecznem  bardzo położeniu . Nie bał się tyle tych utop- 
ców, ile swej ciekaw ości, aby go n ie uniosła  i n ie zgubiła, 
jak dzikie konie un ieść m ogą w oźnicę i wtrącić w  prze
paść. Trzymał ją tedy na w odzy i ani chw ilki n ie popuścił 
cugli. Przytem rozm yślał ciągle nad fortelem , co go so
bie już w  dom u obm yślił, jakby go wykonać, m ianow i
cie, zobaczyć sw oich kochanych gości, a n ie obejrzeć się. 
A jakże to zrobił? Oto p od n iósł się  nagle z siedzenia, sta
nął na „sznica“, rozkroczył n og i i głow ę w sunął m iędzy  
kolana i patrzy: Na każdem  siedzeniu , a były trzy, ściska
ją się utopcy, na każdem  szczeblu zawisają. W okam gnie
niu obejrzał wszystko, w yprostow ał się, kocem  niby od  
zim na się  owinął, usiadł i był kontent i wesoły, bo mu już 
teraz nic n ie groziło. K onie zaczęły parskać, znać, że na 
w ozie się  coś działo, ale o n  sob ie  z tego już nic n ie  robił, 
bo m ężne serce biło m u w  p iersi. Zaciął konie i zaśpie
wał w esoło:

Nie m a śród końszczyńskich chłopców  
Nade m nie w iększego zucha:
W iozę kochanych utopców  
Do Racimowa z Zoducha.
Hu! Ha!
Wio, koniczki! a najprościej -  
Ostrawicy głębie sine,
Przyjmą chętn ie zacnych gości,
Całą utopców  rodzinę!...
Hu! Ha!
Tak sob ie  śpiew ał i jechał, aż zajechał na oznaczone  

m iejsce i stanął. K iedy m u utop iec w yn iósł zapłatę dla 
gazdy i „trangield“ dla niego, pogroził mu i rzekł: Po dru
gie nie igraj sobie, bo m oże być źle! -  Gorewoda prze
żegnał się i pojechał.
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Gim nazjum  z polskim  językiem  nauczania 
w Czeskim Cieszynie

Redakcja m iesięcznika Zwrot

Kongres Polaków w RC -  Rada Polaków

w związku z 200. rocznicą urodzin 
ADAMA MICKIEWICZA 

ogłaszają:
Wielki konkurs plastyczny 

na najlepszą ilustrację dowolnego u tw oru  
A. Mickiewicza

Warunki konkursu:
1. Uczestnicy startują w  trzech kategoriach

a) do lat 12
b) od 12 do 18
c) powyżej 18

2. Technika prac dowolna, maksymalny format ilustracji A3, ilość 
nie ograniczona. Razem z pracami należy przesłać fragment 
tekstu lub tytuł większej całości, która stała się bodźcem do 
powstania dzieła lub cyklu.

3. Wszystkie nadesłane prace będą eksponowane na specjalnej 
wystawie towarzyszącej VII edycji Konkursu Recytatorskiego 
dla Polaków w  RC KRESY ’98 (listopad 1998). Tam też zostaną 
ogłoszone wyniki i rozdane nagrody. Nagrodzone dzieła będą 
publikowane na łamach miesięcznika Zwrot. Ponadto najcie
kawsze dzieła zostaną umieszczone w  stałej ekspozycji w  spec
jalnej pracowni (klasie), która zostanie otwarta i nazwana Salą 
im. Adama Mickiewicza. Prace i teksty czytelnie oznakowane 
należy przesłać w  terminie do 1. 10. 1998 na adres:

Władysław Kubień 
G im nazjum  z polskim  językiem  nauczania 

Havlickova 13 
737 01 Czeski Cieszyn

4. Konkurs poza kategoriami wiekowymi jest konkursem otwar
tym, bez ograniczeń profesjonalnych i innych. Oceną prac za
jmie się specjalnie do tego celu powołana komisja fachowców. 
Nagrodam i będą w artościow e zestawy książkowe o te
matyce związanej ze sztuką, zabytkam i, jej h istorią.
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II KONKURS POETYCKI

O  

ZŁOTE CYGARO WILHELMA

O rganizator: M iejski O środek K ultury  
w  C zerw ion ce-L eszczyn ach .

Zasady uczestnictwa:
1. Konkurs przeznaczony jest dla autorów  przed i po 

debiucie.
2. Organizatorzy nie ograniczają tematyki wierszy.
3. Uczestnik nadsyła zestaw  trzech  w ierszy  w  języ

ku polsk im , nie opublikowanych i nie nagradza
nych wcześniej, w  czterech kopiach maszynopisu na 
adres:

MIEJSKI OŚRODEK KULTURY 
ul. W olności 2 

4 4 -2 3 0  C zerw ionk a-L eszczyn y
z dopiskiem na kopercie: „K onkurs p oetyck i“.

Termin nadsyłania prac 15.4.1998 r.

4. Nazwisko i imię i dokładny adres autora wierszy na
leży um ieścić w  osobnej kopercie opatrzonej takim 
samym godłem, jak prace konkursowe.

Inform acje: tel/fax: 0 -  36 43 11 634

5. A utorzy najlepszych  prac zostan ą  zap roszen i 
do finału , k tóry  w y ło n i laureatów  nagród  i w y
ró żn ień  w  czerw cu 1998 r.
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RENATA PUTZLACHER -  MOJE FASCYNACJE

ZAOLZIE LITERACKIE WE FRANCJI (I)

Francja jest dla mnie krajem powrotów. Zapewne dlatego, że spełnia 
trzy nieodzowne warunki: ma sympatycznych mieszkańców, cudowne 
zabytki i dobrą kuchnię. O literaturze nie wspominam. Jak więc się stało, 
że również nasza literatura trafiła do tego kraju ? Był to jak zwykle nie
zwykły zbieg okoliczności.

Pierwsze dwa moje dłuższe pobyty w  tym kraju zawdzięczałam moje
mu zauroczeniu folklorem - z mosteckimi „Górolami“ byłam po raz 
pierwszy, jeszcze za czasów „żelaznej kurtyny“, w  Burgundii, w  okolicach 
Dijon, a następnie z mostecką kapelą w  Regionie Północnym 
(Nord-Pas-de Calais), w  okolicach Lille i Calais. Dwukrotnie również za
liczaliśmy Paryż. Jako że Francja podzielona jest na 22 regiony, doszłam 
do wniosku, że zawsze jest po co wracać. Gdy więc kierowniczka pol
skiego oddziału Biblioteki Regionalnej w  Karwinie, Helena Legowicz, 
poinformowała mnie jesienią 1996 roku o inicjatywie Pana Konsula RP 
w  Lyonie, literaturoznawcy i wykładowcy uniwersyteckiego, Wojciecha 
Podgórskiego, bardzo się ucieszyłam. Okazało się bowiem, że literatura 
naszych pisarzy jest mu nieobca -  pan Wojciech poznał zresztą jeszcze 
w Warszawie kilku Zaolziaków osobiście. Pomysł urządzenia wystawy 
książek pisarzy zaolziańskich w  Lyonie również okazał się niezwykły. 
Mieliśmy szczęście, że Helena Legowicz jest nawiedzoną organizatorką 
i cały trud związany z przygotowaniem wystawy (i wyprawy) wzięła na 
swoje wątłe barki. A jako że sympatyczne zbiegi okoliczności chodzą pa
rami, niejako w  przeddzień wyjazdu nasza działaczka „na niwie“ została 
uhonorowana Dyplomem Ministra Spraw Zagranicznych RP „za wybitne 
zasługi dla kultury polskiej w  świecie ’96“.

Lyon, główne miasto regionu Valee-du-Rhóne (Dolina Rodanu) jest 
drugim co do wielkości miastem Francji (liczy, bagatela, ponad milion 
mieszkańców) i jest uznawany, obok Paryża, za centrum finansowe 
i handlowe. A ponieważ stąd pochodzą tacy słynni szefowie kuchni jak 
Jean-Paul Lacombe, Paul Bocuse i Georges Blanc, uważany jest za stolicę 
kulinarną cywilizacji zachodniej. Centrum Lyonu położone jest w wi
dłach Rodanu i Saony, które rozcinają miasto na trzy części i liczy 2000 
lat. Jego początki sięgają rzymskiej kolonii Lugdunum (43 r. p.n.e.), hand
lowego i wojskowego centrum Galii, założonego przez Juliusza Cezara. 
Z tamtych czasów dochowały się w  Lyonie: odeon, ruiny rzymskiego Am
fiteatru Trzech Gallów, który był miejscem męczeńskiej śmierci chrześ
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cijan w  177 r. n.e. i współczesne, bardzo oryginalne Muzeum Cywilizacji 
Gallo-Romańskiej, które w  tworzących serpentynę salach z betonu eks
ponuje mozaiki, miecze, posągi i monety z czasów rzymskich.

W XV wieku miasto to było ważnym ośrodkiem drukarstwa; w  tym cza
sie również zaczął się tu rozwijać przemysł jedwabniczy, któremu miasto 
zawdzięcza swoją długotrwałą dominację na europejskim rynku produk
cji jedwabiu. Przed uprzemysłowieniem było tutaj 60 tysięcy ręcznych 
warsztatów tkackich. W typowo robotniczej, najniezwyklejszej dziel-nicy 
Lyonu, Croix Rousse, można dziś zwiedzać lokalną ciekawostkę -  les tra- 
boules (z łac. „trans ambulare“ -  iść ukosami) -  przejścia prowadzące od u- 
licy do ulicy przez domy i podwórka. Służyły one tkaczom, którzy dociera
li tędy ze świeżo wyprodukowanym jedwabiem najkrótszą drogą do rzeki, 
a następnie pomagały w  ucieczce zarówno podczas wystąpień tkaczy w  la
tach 30. XIX wieku, jak w  czasie II wojny światowej -  tu bowiem znajdo
wało się centrum ruchu oporu. Oprócz muzeów jedwabiu i tkactwa mo
żna również zwiedzić Muzeum braci Lumiere, którzy wynaleźli projektor 
filmowy i tu nakręcili swój pierwszy film „Wyjście robotnic z zakładu“.

W Muzeum Guignol wreszcie zrozumiałam tajemnicę wszechobecnej 
maskotki tego miasta, znanej mi z filmów francuskich: marionetki Gui- 
gnola, wesołego i sprytnego chłopka-roztropka, występującego od 1813 
roku w  ulicznych pokazach lalkowych. Jego ojciec, lalkarz Laurent Mour- 
quet, otworzył tu później kawiarnię z Teatrem Guignol i tradycja ta jest 
żywa do dziś w  całej Francji. Warto dodać, że w  Lyonie urodził się rów
nież autor „Małego Księcia“, Antoine de Saint-Exupery.

W wycieczce do Lyonu wzięli udział pisarze: Wiesław Adam Berger, 
który z niezwykłym hartem ducha wybrał się w  tę podróż sentymental
ną śladami swojej młodości, Wilhelm Przeczek, Jan Pyszko, Kazimierz 
Kaszper, Karol Suszka, który recytował nasze utwory, a skromne grono 
kobiet reprezentowała szefowa wyjazdu, Helena Legowicz i moja osoba. 
Niezawodnym kierowcą był pan Rybski z Hawierzowa, który oddał nam 
swój duży samochód do dyspozycji. Mieszkaliśmy w pokojach gościn
nych Konsulatu Generalnego RP w  Lyonie i tu również własnymi rękami 
(spotkania nasze przebiegały nota bene w  ramach cyklu „Zobacz, jak to 
robią inni“) zainstalowaliśmy wystawę dorobku kultury piśmienniczej 
i materialnej Zaolzia z okazji 50-lecia PZKO. Było to dla nas niezapom
niane doświadczenie - przez kilkadziesiąt lat „słowo stawało się ciałem“, 
a teraz sami autorzy ustawiali na półkach własne książki oraz publikacje 
kolegów; wielu z nich zresztą nie ma już między nami. Dnia 17 październi
ka 1997 roku miało miejsce otwarcie pierwszej, historycznej wystawy 
„Literatura na Zaolziu“ na terenie Europy Zachodniej, połączonej z wieczo
rem autorskim, kiermaszem książek i koktajlem. Przybyło liczne grono o- 
sób, wśród nich byli również Ślązacy, absolwenci Uniwersytetu Śląskiego.

Jeden z nich, biznesmen, a także wykładowca tutejszej Szkoły Polskiej, 
Janusz Gębala, okazał się później naszym niezastąpionym przewodni
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kiem po urokliwym, nocnym Lyonie. Dzięki niemu dowiedzieliśmy się 
o święcie „Beaujolais nouveau est arrive“ („nowe Beaujolais przybyło“), 
w trakcie którego Francuzi degustują na wszystkich przepięknie przy
ozdobionych ulicach miasta pierwsze wino z tegorocznych zbiorów. To 
Lyończycy nagrodzili hucznymi oklaskami papieża, który w  trakcie swej 
bytności w  tym mieście powiedział, że Lyon posiada nie dwie, ale trzy 
rzeki: Rodan, Saonę i rzekę wina. Podobne święto odbywa się w  czerw
cu, jest to Święto Muzyki, w  trakcie którego wszyscy właściciele restau
racji i klubów wynajmują muzyków, którzy grają przez cały dzień na uli
cach. Z kolei we wrześniu na ulice, ozdobione czerwonymi dywanami, 
wynoszą swoje stoiska antykwariusze, w  ramach Drzwi Otwartych 
Antykwariuszy. Tego dnia każdy przechodzień jest ich gościem.

W dzień, pod nieobecność naszego cicerone Janusza, radziliśmy sobie 
sami, bowiem tutejsze metro gwarantowało nam bezproblemowe dotar
cie do wszystkich ciekawostek, nawet bez dogłębnej znajomości języka. 
Zresztą Francuzi są tak mili, że można się z nimi zawsze dogadać za po
mocą dowcipnej gestykulacji, radosnych okrzyków i angielskich słówek. 
Mój trzeci pobyt w  kraju obfitującym w  artystów zachęcił mnie do nau
ki języka, na starość bowiem (na wypadek spotkania ze złotą rybką lub 
bajkowym sponsorem) marzyłyby mi się twórcze, studyjne pobyty w  mo
ich ulubionych regionach, niekoniecznie na Lazurowym Wybrzeżu. Póki 
co warto pomarzyć... /cdn./

LYON: Jan  Pyszko, W. A. Berger, Wilhelm Brzeczek, Helena Legowlcz, K azim ierz Kaszper 
-  w  pierw szym  rzędzie  -  za ś  w  środku z  tylu, osoba najw ażniejsza, ko n su l Wojciech 
Podgórski fot. autorka
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ECHO WYDARZEŃ MUZYCZNYCH

COLLEGIUM CANTICORUM KONCERTOWAŁO W OLSZTYNIE

Na zaproszenie C hóru Akademickiego im. prof. W. Wawrzycz- 
ka A kadem ii Rolniczo-Technicznej 27 październ ika 1997 do 
Olsztyna przyjechał znany polski chór m ieszany z Czeskiego 
Cieszyna Collegium C anticorum . Zespół ten  do olsztyńskiej u- 
czelni (10 wydziałów, 12 tysięcy studentów, 2 tysiące pracow ni
ków) praktycznie „wpadł“ na  jeden  tylko wieczór, w drodze pow
rotnej z Trójm iasta, gdzie koncertow ał w  ram ach  odbywającego 
się tam  festiwalu m uzyki o ra to ry jnej i sakralnej.

Zespół pow ita ła  p rzedstaw ic ie lka  o lsztyńsk iego  C hóru 
Akademickiego, k tó ra  także przedstaw iła zebranym  krótką his
torię  pow stania, skład zespołu oraz ważniejsze sukcesy artys
tyczne. Bogate tradycje śpiewactwa n a  Zaolziu oraz związki zie
mi cieszyńskiej z W armią i M azurami w skrócie om ówił prezes 
Koła MZC w  Olsztynie p rof. Janusz Guziur. Powitał o n  także chór 
w im ieniu  72 cieszyniaków-m acierzowców, pochodzących z obu 
stron  Olzy oraz p ro rek to ra  prof.zw .dr.hab. Andrzeja Farugi, cie- 
szyniaka, ro d em  z Kaczyc a także w iceprezesa  Koła MZC 
w Olsztynie. Prezes MZC przypom niał zebranym , że p rzed  wojną 
na stosunkow o niew ielkim  obszarze Zaolzia prężnie  działało 108 
polskich zespołów  śpiewaczych, zaś naczelnym  dyrygentem  
związkowym tych chórów  był Ojciec au to ra  Em anuel Guziur 
(1908-1989). Godnym  uwagi jest fakt, że niedaw no m inęła 60. 
rocznica w ielkiego sukcesu śpiewactwa zaolziańskiego, k tóre  na 
światowym Festiwalu Chórów Polonijnych w  Warszawie zdobyło 
3 pierw sze nagrody  i w ielkie uznanie. Na pozór dziwne, ale nie
dawno m inęła in n a  rocznica -  30 lat tem u odbyło się koncertow e 
tournee po  Polsce, w  tym  także i w  Olsztynie Chóru Nauczycieli 
Polskich z Zaolzia, także pod dyrekcją E. Guziura. W stolicy 
W armii i M azur Chór Nauczycieli Polskich przyjm ow ali cieszy- 
niacy: tw órca i op iekun  C hóru A kademickiego ART prof. W. Wa- 
wrzyczek (1911-1969), ówczesny prezes ZNP-ART Olsztyn prof. 
K arol Bijok (1910-1978), p ro re k to r  uczeln i p ro f. Józef 
Budsławski (1912-1978) oraz k u ra to r ośw iaty WRN w Olsztynie 
m gr Józef Sikora (także n ie  żyjący).

Tak więc związki Cieszyna z odległą ziem ią olsztyńską, datu
jące się jeszcze z początków  stulecia (tem at -  rzeka), poprzez cie
szyńską WSGW, przen iesioną  do O lsztyna (1950), dalej są kulty
wowane i rozwijane.
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Od lewej:prof. Ja n u sz  Guzlur, dr Helena Cienciala-Nowak, d r  Leszek K alina
Fot. P. GUZLUR

Kom pletnym  zaskoczeniem  C hóru CC w raz z dyrygen tem  
Leszkiem Kaliną a także w idow ni było pow itanie zespołu w  o ry 
ginalnej gwarze zaolziańsko-góralskiej olsztyńskiej „gaździny“ 
i „ciotki“ rodem  z Bystrzycy d r inż. Heleny Cieńciała-Nowak 
(em erytow anego pracow nika naukowego uczelni). Pom im o 46- 
-letn iego pobytu w  Olsztynie d r  H. Nowakowa n ie  zapom niała 
rodowitej gwary i śląskich pow iedzonek, a w ym ieniani i znani 
jej osobiście  działacze i nauczyciele  spod  C zan to rii czy 
Kozubowej znani byli także m łodym  chórzystom  z Zaolzia.

W półtoragodzinnym  program ie  koncertu  CC znalazły się licz
ne „perełki“ u tw orów  chóralnych m uzyki daw nej i współczesnej, 
i to zarówno polskiej (Mikołaj Gomółka, Wacław z Szamotuł, 
Stanisław Moniuszko), jak i kom pozytorów  obcych (m .in. G.D. 
Haendel, E.H. Grieg, P. Casals, F. B iancardi). Nie zabrakło też u- 
tworów kom pozytorów  czeskich i słowackich (A ntonin Dvorak, 
J. Panćik, i in.). Szczególnie gorąco oklaskiwane przez młodzież 
akadem icką były u tw ory  nieco lżejsze a zwłaszcza u tw ór W. Daw- 
sona (Soon ah Will Be D one), J. Paulsona (Kum Ba Yah) oraz na 
zakończenie oryginalnie w ykonany Marsz J. Świdra (czyżby ro 
daka z Zaolzia?). Miarą sukcesu artystycznego chórzystów  były 
gorące oklaski w idow ni (n iestety  niezbyt licznej) i zm uszanie 
chórzystów do „bisu“, także ciepło przyjętego.

Po koncercie dyrygent Leszek Kalina w raz z częścią chórzys
tów spotkał się z organizatoram i koncertu  o raz olsztyńskim i cie-



szyniakam i. O trzym ał też kilka bukietów  kwiatów oraz pam iąt
kowy adres z życzeniam i dalszych sukcesów w pracy  artystycz
nej.

Niestety na  dłuższe dyskusje n ie  było czasu, gdyż chór CC 
chcąc ran o  dotrzeć do dom u, natychm iast wyjeżdża autokarem  
do Cieszyna (trasa  ponad  600 km  dodatkow o już oblodzona 
pierw szym  śniegiem ).

Oby częściej do stolicy W armii i Mazur zajeżdżały polskie ze
społy śpiew acze a także taneczne  czy tea tra ln e . Zespołow i 
Collegium C anticorum  życzymy dalszych sukcesów oraz popula
ryzacji polskiego śpiewactwa zaolziańskiego.

JANUSZ GUZIUR 
(prezes Koła MZC w Olsztynie)

GROMKIE BRAWA DLA PRZYJAŹNI

W drugą październikową sobotę br. 75-osobowy karwiński Zespół 
Śpiewaczo-Muzyczny Przyjaźń z kierownikiem artystycznym Józefem 
Wierzgoniem i solistami Adelajdą Szymik i Władysławem Czepcem wyje
chali do Piekar Śląskich w  województwie katowickim, gdzie na zapro
szenie miejscowego Śląskiego Chóru Górniczego Polonia-Harmonia 
wzięli udział w  uroczystościach jubileuszowych z okazji 85-lecia istnie
nia tego zasłużonego i wielce cenionego zespołu.

Polonię-Harmonię od roku 1989 prowadzi wykładowczyni Akademii 
Muzycznej im. K. Szymanowskiego w  Katowicach adiunkt Iwona Melson. 
Przyjaźń koncertowała już z tym znakomitym zespołem (występującym 
w pięknych śląskich i górniczych strojach) w  ubiegłym roku na koncer
cie inaugurującym Trokoja Śląskiego w  Katowicach.

Chór-jubilat zaprezentował się na uroczystości jubileuszowej paroma 
pieśniami, udawadniając ich wysokim poziomem wykonawstwa artys
tycznego, iż słusznie należy do ścisłej czołówki wśród chórów woje
wództwa katowickiego.

Po przerwie w  głównym programie wystąpiła karwińska Przyjaźń. 
Chór z orkiestrą już po wykonaniu pierwszej pieśni zdobył sobie serca 
i sympatię publiczności. Wykonaniu każdej następnej pieśni (G. Verdie
go, Ch. Gounoda, St. Hadyny, M. Piwkowskiego, F. Lehara. J. Straussa) to
warzyszyły gromkie i serdeczne oklaski. Rzęsiście oklaskiwano też solis
tów Adelajdę Szymik i Władysława Czepca.

Po wykonaniu ostatniej pieśni rozentuzjazmowana publiczność na sto
jąco domagała się bisowania. A potem na wspólnej, iście przyjacielskiej 
zabawie, rozbrzmiewały jeszcze długo przy dźwiękach akordeonu dyry
genta Przyjaźni rodzime pieśni śląskie i biesiadne w  wykonaniu chórzys
tów z obu górniczych miast.

„Przyjaźniowcy“ wracali późną nocą do Karwiny z poczuciem nie
ukrywanej radości i satysfakcji z wielce udanego koncertu.

-o n -
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KONCERT CHÓRU HASŁO W POLSCE
W ram ach  w spółpracy  skrzeczońskiego Miejscowego Koła 

PZKO z zaprzyjaźnionym  Towarzystwem Miłośników Grodkowa 
przebywał ch ó r m ieszany Hasło w  dn iach  8 i 9 listopada 1997 
w Grodkowie.

Z okazji obchodów  Święta N iepodległości Rzeczpospolitej 
Polskiej w pobliskiej gm inie Olszanka przebiegł II Wojewódzki 
Festiwal Pieśni Patriotycznej „Tobie Polsko“ zorganizowany przez 
G m inny O środek K ultury  i Opolskie Towarzystwo K ultural
no-O św iatow e w  Opolu. W miejscowej szkole w różnych katego
riach  w ystąpiło 25 chórów  z całego województwa opolskiego, 
przez k tó re  przew inęło się łącznie 358 śpiewaków. Ju ry  im prezy 
udzieliło cały szereg nagród  i w yróżnień  w poszczególnych kate
goriach, przy  czym w śród am atorsk ich  chórów  m ieszanych u- 
dzielono dwie rów norzędne pierw sze nagrody, p rzy  czym jedną 
z n ich  zdobył zaprzyjaźniony z chórem  Hasło grodkow ski chór 
Grodkovja z dyrygentem  A leksandrem  Kwiatkowskim.

Po zakończeniu festiwalu odbył się przem arsz zespołów do po
bliskiego kościoła parafialnego w Pogorzeli, gdzie odbył się kon
cert laureatów . U tu  w łaśnie na  początku koncertu  gościnnie 
w ystąpił skrzeczoński chór m ieszany Hasło z w iązanką p ieśn i 
patriotycznych pod batu tą  Ireny  Szeligi i przy  fortepianow ym  a- 
kom pan iam encie  Franciszki C zernej. K onferansjerka  M aria 
Sładeczek podkreśliła, iż wyjazd zespołu zaplanow ano jeszcze 
z dyrygentem  śp. W ładysławem Ożogiem, k tó ry  w łaśnie do gm i
ny O lszanka został podczas drugiej wojny światowej w raz z całą 
rodziną w yw ieziony ze Skrzeczenia na  p race przym usow e, p ra 
cując jako chłopiec w  miejscowej p iekarn i. Los jednak chciał in 
aczej, bow iem  w  sierpn iu  br. po  blisko 30-stu  latach dyrygentu
ry  śp. W ładysław Ożóg opuścił swoich podopiecznych na  za
wsze... Po w ystępie organizatorzy  wręczyli chórow i dyplom , pu 
char oraz okolicznościowy proporczyk.

Należy tutaj dodać, iż chór Hasło tym  w ystępem  uczcił pam ięć 
swego dyrygenta, w szeregach którego w ystąpiła także żona 
Maria i córka Halina. Obecny był b ra t Emil, k tó ry  rów nież jako 
dziecko przebyw ał w Olszance, pracując w pobliskim  gospo
darstw ie, którego wygląd przez te ponad  50 lat n ie  zm ienił się 
bardzo.

Podczas dw udniow ego pobytu skrzeczoniacy w  obecności wi
ceburm istrza m iasta Grodkowa i przew odniczącego Towarzys
twa Miłośników Grodkowa mgr. Józefa Kośli zwiedzili Ratusz, 
Muzeum i Zamek Piastów Śląskich w Brzegu. O bejrzeli m iędzy in 
nym i wystawę inspirow aną m azurkiem  Dąbrowskiego, bow iem  
właśnie w bieżącym roku  m ija 200 lat, k iedy to  Józef Wybicki na
pisał tekst pieśni legionów  polskich we Włoszech. Ponadto zwie

[ 5 0 ]



dzono Muzeum Józefa Elsnera w  Grodkowie, gdzie rów nocześnie 
odbyła się p róba  zespołu. Delegacja skrzeczońskiego Koła złoży
ła bukiet kwiatów n a  m iejscowym  cm entarzu  p rzy  grobie byłego 
prezesa  Towarzystwa M iłośników  G rodkow a śp. Edw arda 
Hoszowskiego.

Odbyło się także spotkanie tow arzyskie z członkam i chóru  
Grodkovja, podczas którego na  ręce przedstaw icieli Towarzys
twa i chóru  przew odniczący Koła inż. Bogusław Czapek wręczył 
książkę W incentego Szeligi „Tam około Bogum ina“. Ustalono 
również, iż grodkow ski chór w ystąpi w Skrzeczeniu i okolicy 
z kolędam i.

DANUTA GUZIUR

ŚRODKI Z FUNDUSZU KULTURY UM W KARWINIE 
DLA CHÓRU DŹWIĘK

W marcu fundusz kultury Urzędu Miejskiego w  Karwinie na łamach 
Gazety Karwińskiej ogłosił konkurs na projekty. Swój projekt złożył rów
nież chór mieszany Dźwięk. W maju zespół otrzymał pozytywną odpo
wiedź i środki finansowe potrzebne na nagranie taśmy magnetofonowej. 
Serdeczne podziękowania śpiewacy z Karwiny-Raju przekazują Komisji 
Kultury UM w Karwinie za wsparcie finansowe na nowe stroje dla chó
rzystów.

W dniach 15 i 16 listopada ubiegłego roku w  studiu Permonik 
w Karwinie chór Dźwięk nagrywał swoją pierwszą taśmę magnetofono
wą. Nagrania trwały dwa dni, a czuwali nad ich przebiegiem najlepsi fa
chowcy w  tej dziedzinie Frantiśek Mixa i Ivo Roubal.

Pod batutą prof. Haliny Goniewicz-Urbaś zespół nagrał 22 utwory. Na 
kasecie znajdą się między innymi pieśni J. Świdra, M. Gomółki, S. Mo
niuszki, J. Maklakiewicza, J. Gawlasa, P. Kalety, S. Hadyny. Słuchać będzie 
można również pieśni „Tam w  ogródeczku“ w  opracowaniu Jolanty 
Szopy, która obecnie jest chórzystką Dźwięku. Atrakcją nagrania jest 
śpiew solowy byłej członkini zespołu, a obecnie siostry w  zakonie kar
melitanek bosych w  Norwegii Marii Bernadetty od Niepokalanego 
Poczęcia. W kilku nagraniach wykorzystano wspaniały akompaniament 
Piotra Cirbusa i Katarzyny Kunschke.

Na okładce obok spisu nagranych utworów, wykazu i zdjęcia chórzys
tów znalazły się także reprodukcje obrazów Tadeusza Wratnego. Jego 
grafiki frysztackiego rynku i miasta są umieszczone na okładce w  związ
ku z pomocą finansową Urzędu Miejskiego oraz z okazji 730-lecia 
Karwiny.

W styczniu kaseta rozprowadzana będzie za pośrednictwem chórzys
tów chóru mieszanego Dźwięk.

KSENIA OWCZARZY 
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JESZCZE Z D Ą Ż Y M Y  NA BAL M A SK O W Y

... A  NA POCIECHĘ ZAPEWNIAM, ŻE WŁADZĘ BĘDĘ SPRAWOWAĆ TYLKO DO KOŃCA 
ROKU.

f 52 ]  ry s . B ronisław  Liberda



TRYBUNA CZYTELNIKÓW

POLACY Z  ZAOLZIA SĄ DLA NAS PRZYKŁADEM ZAANGAŻOWANIA

W chlubne dzieje Cisownicy wpisał się długoletni kierownik szkoły ciso- 
wnickiej Jan Ożana. Przybył do wsi w 1881 r. z  Błędowic. Jemu cisownicza- 
nie zawdzięczają budowę dwóch budynków szkolnych, założenie Straży 
Pożarnej, koła Macierzy Szkolnej, koła Związku Młodzieży Ewangelickiej, 
Kółka Rolniczego, wzniesienie remizy strażackiej. Posiadał dużą wzorową 
pasiekę, do Ożany przyjeżdżali studenci Seminarium Nauczycielskiego na 
Bobrku, aby uczyć się pszczelarstwa.

Z  szacunku, jakim  się we wsi i okolicy cieszył, gospodarze zapraszali go 
na wesela i różnego rodzaju uroczystości. Zmarł w 1946 r., spoczywa na 
cmentarzu ewangelickim. Najstarsi mieszkańcy wciąż powtarzają, iż za
sług kierownika Jana Ożany nikt nie zliczy.

W okresie międzywojennym w szkole pracował nauczyciel JózefJurczek, 
również z  Błędowic. Posiadał dużą własną bibliotekę, dysponując rzadki
mi na owe czasy książkami naukowymi, z  przewagą cennych pozycji przy
rodniczych i medycznych.

Po zakończeniu II wojny światowej w roku 1946 w Cisownicy Józef 
Ondrusz prowadził kolonię dla dzieci polskich z  Czechosłowacji. On to 
przygotował z  młodzieżą piękne, wzruszające powitanie pisarza Kornela 
Makuszyńskiego, przedstawiciela Zarządu Głównego Polskiego Czerwone
go Krzyża.

Już na schodach szkoły witano autora „Szatana z  siódmej klasy“piosen
ką „Ej dziewczyno, ej niebogo, jakieś wojsko pędzi drogą... “ Były to słowa 
Makuszyńskiego. Potem w rozmowie z  pisarzem dzieci polskie z  Zaolzia 
wykazały się doskonałą znajomością treści książek tegoż autora.

Właśnie dzięki zapisom Józefa Ondrusza w czytance dla uczniów klasy 
III znajduje się tekst „Wspomnienia o Kornelu Makuszyńskim", związany 
z  jego bytnością w Cisownicy pod Czantorią, z  podpisem Józef Ondrusz.

Karol Wawracz, urodzony w Sibicy, pracował w tutejszej szkole jako  
nauczyciel kilkanaście lat. Dał się poznać jako działacz społeczny, szcze
gólnie wiele zawdzięcza mu cisownickie Kółko Rolnicze, gdzie przez wiele 
lat pełnił funkcję sekretarza, znał stenografię, biegle pisał na maszynie. 
Stąd protokoły pisane były bardzo dokładnie.

Karol Wawracz jest autorem monografii Cisownicy w maszynopisie. Do 
dziś dobrze nam służy jego zielnik roślin występujących na obszarze Sibicy 
i okolicy, wykonany w 1921 r.

Paweł Łyżbicki, pochodzący z  Wędryni, pracował najpierw jako dyrektor 
Szkoły Przemysłowej w Goleszowie, po je j rozwiązaniu w latach pięćdzie-
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siątych został kierownikiem szkoły podstawowej w Cisownicy. Był wspa
niałym organizatorem imprez kulturalnych, miłośnikiem kwiatów. Za je
go kadencji obejście szkoły i domu nauczycielskiego wyróżniało się pięknie 
zadbanym ogrodem ze szlachetnymi odmianami drzew owocowych. Pod 
jego kierunkiem uczniowie o artystycznych uzdolnieniach uuyżywali się 
w zajęciach pozalekcyjnych; szczególnie w przedstawieniach różnych baś
ni. Paweł Łyżbicki, dostarczając bogatych przeżyć, wiązał uczniów emoc
jonalnie z  rodzinną wsią. Zmarł nagle na zawał serca w listopadzie 1961 r. 
nie doczekawszy emerytury. Spoczywa na cisownickim cmentarzu.

Na Cisownicę zechciał też zwrócić uwagę redaktor Głosu Ziemi Cieszyń
skiej, aktualnie wykładowca na uniwersytecie w Ostrawie, poeta Kazimierz 
Kaszper, rodem z  Wędryni. Poświęcił mieszkańcom naszej wsi niejeden ar
tykuł. Wskazał osobliwości niedużej wioski pod Czantorią.

Dzięki Klubowi Propozycji w Cieszynie CIS, kierowanemu przez nestora 
dziennikarzy polskich Władysława Oszeldę, zawiązały się nowe przyjazne 
układy między zaolziańskimi Polakami a sympatykami Klubu Propozycji 
w Cisownicy.

Dobry początek spotkaniom w Cisownicy dała Urszula Wawrosz-Czu- 
dek, nauczycielka polskiej szkoły w Mostach koło Jabłonkowa. Zauroczyła 
słuchaczy recytacjami utworów swego ojca Adama Wawrosza. Przekonała 
o niezwykłej wartości gwary, wierszami i opowiadaniami przywołała ob
razy z  przeszłości prostego ludu. Zachęciła do przyjaźni z  książką  
„Z Adamowej dzichty“, aby przywrócić pamięci słowa i mowę naszych sta
re czek i starzyków.

Do wsi pod Czantorią zechcieli też przyjechać prof. Daniel Kadłubiec i dr 
Józef Wierzgoń na wieczór Jadwig, Iren i Teres. Profesor przygrywał na 
skrzypcach, doktor Wierzgoń grał na akordeonie. Wcześniej rozdał teksty 
ludowych pieśni cieszyńskich z  nutami, aby rozśpiewać towarzystwo. Prof. 
Daniel Kadłubiec opowiadał różne historie „po naszymu“, tłumacząc jed
nocześnie jaką ogromną wartość posiada gwara, jakie bogactwo stanowi 
w kulturze ogólnonarodowej. W wieczorze tym uczestniczyła także 
Jadwiga Czap. Ws2yscy w nastroju radości przeżywali spotkanie i jakoś 
nikt nie śpieszył się do domu, nie spoglądał nerwowo na zegarek.

Z  wielkim zainteresowaniem cisowniczanie słuchali Władysława 
Kristena 2 kwietnia 1997. Zadziwił nas rozległą wiedzą z  dziedziny bota
niki, ze szczególnym uwzględnieniem znajomości roślin mających właści
wości lecznicze. Wyjaśnił, że ju ż  w starożytności zioła służyły ratowaniu 
zdrowia i urody.

Wiernym sympatykiem mieszkańców Cisownicy jest Kornel Kalina 
z  Suchej Górnej. Ma kłopoty z  poruszaniem się, ale nawet najgorsze wa
runki atmosferyczne nie stanowią dla niego przeszkody, by zobaczyć ko
lejną wystawę zorganizowaną w Gminnej Świetlicy w Cisownicy. 
Szczególnie zadziwił go bogaty zbiór starodruków i starych fotografii spod 
cisownickich strzech. Gość zza Olzy nie mógł uwierzyć, w jak i sposób uda
ło się ludziom przechować tyle cennych materiałów mówiących o wsi. 
Kontakty z  nami utrzymuje od pierwszych miesięcy 1993 roku. W maju

[ 5 4 ]



1993 przyjął zaproszenie cisownickiego Klubu Propozycji i przedstawił 
uczestnikom spotkania dzieje Suchej Górnej. Opowiadał o ludziach, którzy 
w różnoraki sposób dokumentowali przywiązanie do korzeni, akcentował 
wierność polskim tradycjom. Wskazywał szczególnie chlubne karty historii 
Suchej Górnej. Wiele mówił o działalności różnych organizacji, stowarzy
szeń, o zaangażowaniu grup zawodowych na rzecz wzbogacania dorobku 
kultury polskiej. Dowiedzieliśmy się, że pierwsza wzmianka historyczna 
o Suchej Górnej pochodzi z  1305 roku, tak ja k  i Cisownica.

Sympatyczny suszanin szybko pozyskał sobie słuchaczy barwnym, prze
konywującym sposobem przekazywania informacji. Zawsze z  radością wi
tany bywa w cisownickiejplacówce kulturalnej.

Zachowujemy wdzięczność dla Kornela Kaliny za bezinteresowne do
starczanie nam prasy polskiej zza Olzy -  Głosu Ludu i Zwrotu. Ofiarował 
nam też różne okazjonalne wydawnictwa, które ukazały się na Zaolziu. 
Dzięki tym materiałom wielu z  nas mogło zorientować się w różnorodno
ści Waszych inicjatyw i dokonań. Mamy obraz Waszego życia, potrafimy so
bie wyobrazić, co Was cieszy i co Wam spędza sen z  oczu. Dostrzegamy o- 
soby, które z  trudnych sytuacji wychodzą zwycięsko.

Cenimy sobie przyjazne kontakty z  Polakami z  drugiego brzegu Olzy. 
Dziękujemy za  wartości, które czynią nasze życie bogatsze duchowo.

Wszystkim czytelnikom Zwrotu i zespołowi redakcyjnemu życzą wszel
kiej pomyślności i szczęścia w Nowym Roku cisowniczanie.

cis

SPOTKANIE PO 62 LATACH

Szanowna Redakcjo,
Chcę tą drogą podziękować panom Stanisławowi Ruszowi i Janowi 

Cienciale za ich wysiłek, ochotę i niemały trud włożony w zorganizowa
nie spotkania byłych uczniów drugiej klasy Szkoły Ludowej w Bystrzycy. 
Był to rok szkolny 1934-1935. Po 62 latach spotkaliśmy się w  licznym 
gronie, bo przybyło nas na spotkanie ponad trzydziestu. Sześćdziesiąt lat 
to szmat czasu, więc nieraz trzeba było odświeżyć pamięć i przedstawić 
się, żeby jeden drugiego mógł poznać. No cóż, dziś liczymy po siedem
dziesiąt lat, jesteśmy dziadkami i pradziadkami, a czas swoje robi.

Spotkanie było bardzo udane. Było miło i wesoło. Były piosenki takie 
jak za dawnych lat „Kiedy ranne wstają zorze“, Jadą, jadą dzieci drogą“ 
i inne. Przyjemnie jest powspominać dawne czasy.

Dziękuję wszystkim za miłe spotkanie.

Absolwentka klasy 2 
rok 1934-1935

11 listopada 1997
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Na p o w y ż s z e j  s ta re j fo to g r a  
f i i  z  ro k u  1935

P ie rw szy  r z ą d  -  
s ie d zą  na z ie m i

1. Cienciała Jan
2. Raszka Józef  
3- Lasota Jan +
4. Noga Jan
5. S ton aw skijan  +
6. Grochol Franciszek

D ru gi r z ą d  -  s ie d zą

1. Karzłówna Anna
2. Jaworkówna Bronisława  
3- Bujokówna Helena +
4. Wawreczkówna Emilia

5. M łynkówna Zuzanna
6. kier. Ciahotny
7. naucz. M alczykówna
8. Czudkówna Anna +
9- M łynkówna Anna +

10. Łyżbicka Zuzanna  +
11. Szolona Helena
12. Turoniówna M aria

T rzeci r z ą d  -  s to ją

1. K ajzarów na Emilia
2. Turoniówna Anna
3. Szym czyskówna Anna
4. Szkanderówna Anna
5. Łabajówna Helena
6. Grocholówna Zuzanna
7. Ziętkówna Anna
8. Cupkówna Elżbieta
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9- Cieślarówna Anna +
10. Turoniówna Anna
11. Szlaurówna Emilia +

13. W awreczkówna Emilia
14. M łynkówna Ewa

C zw a rty  r z ą d  -  
s to ją  na p o d w y ż s ze n iu

1. Pom ykaczówna Anna
2. Wojnarówna Helena 
3- Czernekówna Ewa
4. Kaletówna Helena
5. M ichałkówna Helena
6. Turoniówna Anna
7. M yrtynkówna Anna  +
8. Lasotówna Emilia
9. Heczkówna Helena

10. Kusiówna M ałgorzata
11. Pawlusówna Anna +
12. Samcówna Emilia

P ią ty  r z ą d  -  

n a jw y ższy  s to p ień

1. M arosz A d a m  +
2. K a sz te ln ik  Tadeusz  
3- R a szka  J a n
4. P asz F ranciszek  +
5. Ć w ik J ó z e f  +
6. M a tu la  J a n  +
7 Turoń E m a n u e l
8. R u sz  S tan isław
9. K ożdoń  J ó z e f

10. Toszek K aro l +
11. L isz tw a n  J a n  +
12. L isztw an  J a n  
13- H a zu k a  K aro l +

Spotkanie w jubileuszowym wieku 70 lat
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KRONIKA

WYSTAWA POLSKIEJ KSIĄŻKI

11 listopada 1997 roku, tradycyjnie w obchodzonym  w Polsce 
dniu Święta Niepodległości, zainaugurowana została w czeskocie- 
szyńskim Klubie PZKO przy ul. Bożka V Wystawa Książek Polskich 
Wydawców. Organizatoram i wystawy byli H urt Księgarski Alfa 
z Bielska-Białej i Czeskiego Cieszyna, ZG PZKO w  Czeskim 
Cieszynie, Konsulat Generalny RP w Ostrawie, redakcja Głosu Ludu 
z Ostrawy, Wydawnictwo Wiedza Powszechna z Warszawy.

Na otwarcie wystawy przybyli liczni goście oficjalni, m .in. dy
rek to r D ep artam en tu  K siążki i Czytelnictw a M inisterstw a 
Kultury i Sztuki RP Stanisław Kajak, dyrek tor Wydawnictwa 
Literackiego (ubiegłorocznego lau reata  księgarskiej Nagrody 
Ikara, do której nom inow any był rów nież Zenon W irm  ze swoją 
Alfą) Janusz Adamczyk, p isarz  Andrzej Zaniewski (au to r powieś
ci „Szczur“, „Cywilizacja ptaków “, „Król szczurów“ oraz p rom o
wanej pozycji „Król tanga“), w icedyrektor Wiedzy Powszechnej 
Ewa Stańczuk, redak to r Notesu W ydawniczego Jakub Frołow, 
k ry tyk  lite rack i Tadeusz Żółciński, konsu l g en era ln y  RP 
w Ostrawie B ernard  Błaszczyk, prezes ZG PZKO Jerzy  Czap, 
członkowie Rady Polaków Bronisław  Walicki, K azim ierz Worek, 
Roman Baron. Obecni byli rów nież przedstaw iciele innych pol
skich organizacji z Zaolzia, ludzie kultury: pisarze, plastycy, m u
zycy, aktorzy, bibliotekarze, nauczyciele.

■< Grafika komputerowa -  BRONISŁAW FIRLA [ 59 ]



Program  inauguracji rozpoczęła k ró tk im  recitalem  p iosenkar
skim  aktorka Sceny Polskiej Teatru Cieszyńskiego Lenka Peśak. 
D yrektor H urtu  Księgarskiego Alfa Zenon W irth powitał wszyst
kich m iłośników  książki przybyłych na  w ernisaż. Goście podkre
ślali w swych w ystąpieniach znaczenie książki polskiej, zwła
szcza dla Polaków zam ieszkujących poza  g ran icam i Polski. 
W yrażali też uznan ie  dla o rganizatorów  wystawy.

W wystawie wzięło udział 25 oficyn wydawniczych z całej Pol
ski, m .in. W ydawnictwo Literackie, W iedza Powszechna, Wydaw
nictw o Naukowe PWN, Polskie W ydawnictwo Ekonom iczne, 
O ssolineum , Arkady, W ydawnictwa Naukowo-Techniczne, Nasza 
K sięgarnia, Rebis, Debit. Wystawa jak co roku  połączona została 
z kierm aszem . Zwiedzający m ieli możliwość w yboru z bogatej o- 
ferty  książek popularnonaukow ych, słowników, encyklopedii, 
poradników , n iek tórych  naw et w w ersji m ultim edialnej. Do ku-

Eienia były dzieła lite ra tu ry  p ięknej autorów  polskich i obcych, 
lasyki i lite ra tu ry  współczesnej. Pow odzeniem  cieszyły się kolo

rowe książeczki dla najm łodszych i n ieco starszych dzieci, książ
ki popularnonaukow e dla młodzieży. Nie zabrakło rów nież pub
likacji autorów  związanych z Zaolziem.

Wystawa w  Czeskim Cieszynie zakończyła się 15 listopada. 
Stamtąd książki p rzen iesione  zostały, już też zgodnie z tradycją, 
do Domu PZKO w Jabłonkow ie. U dostępniono je zwiedzającym 
w dniach od  20 do 23 listopada. Nowością V Wystawy Książek 
Polskich Wydawców był jej trzeci etap. Z Jabłonkow a książki po
wędrowały n a  przeciw legły kran iec  Zaolzia do Domu PZKO 
w K arw inie-Frysztacie. M ieszkańcy m iasta i okolic mogli je obej
rzeć i zakupić w  dn iach  od 27 do 29 listopada.

C.R.

OBRADY KOMISJI SZKOLNEJ
Komisja Szkolna zebrała się 10 listopada ub. r. i ustaliła tematy, które 

podejmie podczas obrad w  1998 roku:
a) opracowanie koncepcji polskiego szkolnictwa,
b) przygotowanie materiałów dla organów doradczych przy Minister

stwie Szkolnictwa RC,
c) problematyka nauczania języka polskiego w  szkołach zawodowych,
d) konieczność wprowadzenia ochronek.

Komisja wystosuje apel do społeczeństwa, zwłaszcza do pedagogów, 
o nadsyłanie propozycji problemów, którymi Komisja Szkolna powinna 
się zająć.

T.T.

ODSŁONIĘCIE POMNIKA LEGIONISTÓW
Z okazji Święta Niepodległości Rzeczpospolitej Polskiej odbyła się 

w Jabłonkowie uroczystość odsłonięcia Pomnika Legionistów (po
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renowacji), której organizatoram i było Koło Polskich Kombatantów 
w RC oraz MK PZKO Jabłonków.

Mimo niesprzyjającej pogody, obfitych opadów mokrego śniegu, 
przed tablicą pamiątkową ku czci marszałka Józefa Piłsudskiego i na 
cmentarzu licznie zebrali się mieszkańcy Jabłonkowa i okolicznych 
gmin, a także zaproszeni goście. Między innymi konsul generalny 
RP w Ostrawie Bernard Błaszczyk i konsul Piotr Szwarc, przedstawi
ciele ataszatu wojskowego Ambasady RP w Pradze, pełnomocnik 
Wojewódzkiego Urzędu ds. Kombatantów i Osób Represjonowanych 
w Bielsku-Białej ppkł. Andrzej Sitek, ewangelicki dziekan Krakow
skiego Okręgu Wojskowego ks. kpt. Zbigniew Kowalczyk, prezes ZG 
PZKO Jerzy Czap, przedstawiciele władz miasta i Rodziny Katyń
skiej oraz kombatanci z Cieszyna i Ustronia.

Po złożeniu kwiatów pod tablicą upamiętniającą pobyt Józefa 
Piłsudskiego w Jabłonkowie w roku 1914 zgromadzeni udali się na 
cmentarz, gdzie odsłonięcia Pomnika Legionistów dokonał konsul 
generalny RP w Ostrawie Bernard Błaszczyk, a poświęcił go ks. 
Kowalczyk.

Pomnik wykonany przez nieznanego rzeźbiarza w latach trzy
dziestych został poddany renowacji przez czeskiego artystę rzeźbia
rza Oto Cienciałę z inicjatywy Koła Polskich Kombatantów, dzięki 
pomocy Konsulatu Generalnego w Ostrawie i wsparciu finansowe
mu Urzędu Ochrony Miejsc Pamięci Narodowej w Warszawie.

Druga część uroczystości miała miejsce w Domu PZKO, gdzie kon
sul Bernard Błaszczyk udekorował 18 kom batantów  Krzyżami 
Weteranów.

E.S.
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UROCZYSTA AKADEMIA W WĘDRYNI
Miejscowe Koło PZKO w  Wędryni liczy prawie 700 członków. W so

botę 15 listopada zebrała się bardzo liczna ich reprezentacja wraz z ro
dzinami, by uczcić jubileusz 50-lecia swojej organizacji. Program spotka
nia wypełniły występy zespołów działających w  ramach Koła, bo takie by
ło założenie Zarządu Koła -  pokazać dorobek własny. A trzeba przyznać, 
że mają wędryniacy czym się pochwalić. Ponad 90 lat działa w  Wędryni 
zespół gimnastyków, znany nie tylko na naszym terenie, ciągle wzboga
cający swój program. Równie długo działa tu amatorski teatr. Oba zespo
ły cieszą się ogromną popularnością i nic dziwnego w  tym, że kiedy wy
stępują w  wędryńskiej Czytelni, trudno znaleźć wolne miejsce.

W sobotniej akademii obok gimnastyków i aktorów, którzy na tę okaz
ję przygotowali specjalnie jednoaktówkę Adama Wawrosza „Hauda- 
masz“, wziął również udział miejscowy zespół śpiewaczy, przedszkolaki 
i młodzież szkolna oraz zespół taneczny „TO MY“, działający pod kierow
nictwem Ireny Ondraszek.

Prezes MK PZKO Bogusław Raszka podziękował wszystkim za aktywną 
działalność, wskazując na dobrą współpracę Koła z władzami gminy, cze
go przejawem była obecność na uroczystości starosty Wędryni Stefana 
Kujawy.

Pięćdziesięcioletni dorobek Koła podsumował Józef Kaszper, założy
ciel i jego pierwszy długoletni prezes (ponad 20 lat). Powiedział między 
innymi: Minęło 50 lat. Ogromny szm at czasu! Pół wieku cierpliwej, 
mrówczej pracy. Pół ivieku niewzruszonej wiary w sensowność wysił
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ków mających na celu zachowanie tego, co najważniejsze w życiu czło
wieka -  tożsamości narodowej, kulturalnej, wyznaniowej.

50 lat byliśmy zw iązan i z  gmachem Czytelni. To tutaj, na tej sali, o- 
bok w restauracji, na górze w  świetlicy, rodziły się przyjaźnie i koleżeń
skie zw iązki, które utwierdzały nas w przekonaniu, że warto nie ule
gać zniechęceniu i naciskom z  zewnątrz. Uzmysławiały otóż, że praca 
społeczna może mieć także swój bardzo sympatyczny wym iar indywi
dualnego i grupowego przeżycia. (...) Przecież m arzenie o polskości 
wcale nie m usi być tęsknotą do słowa, obrazu i dźwięku, ale także -  
a kto wie czy nie przede wszystkim -  do dziewczyny czy chłopca z  tej sa
mej szkoły lub zespołu, do szczególnego klim atu p rzy  ognisku, na pró
bie, wycieczce czy nawet budowie, wreszcie do pogodnego snucia wspo
mnień p rzy  seniorskim stoliku.

Wszystko to w  końcu oznacza to samo: bezkonfliktową realizację sie
bie i własnych celów życiowych. Bezkonfliktową -  czyli respektującą 
źródła, z  których biorą początek nasze wyobrażenia o świecie i własnej 
w nim  obecności: regionalne tradycje i narodowe treści. (...)

I  może właśnie dlatego chciałbym Was, Kochani, zapewnić, że były to 
piękne lata, najwspanialsze, ja k ie  po tra fiłbym  sobie wyobrazić. 
Dziesiątki czy nawet setki i tysiące godzin spędzonych w tym  Domu 
pozwalały nam  -  wędryńskim  Polakom -  czuć się ja k  jedna wielka ro
dzina, która -  niezależnie od siły zewnętrznych nacisków -  zawsze po
trafiła znaleźć dla swoich członków słowa otuchy, wsparcia i zrozum ie
nia. To jest najwspanialsze doświadczenie, ja k ie  wynoszę z  pięćdziesię
ciu lat pracy w naszym Kole PZKO. /  za  nie właśnie chciałbym Wam 
wszystkim z  całego serca podziękować.

E.S.

50-LECIE SKRZECZOŃSKIEGO KOŁA PZKO
W sobotę 15 listopada ub. r. setka skrzeczońskich pezetkaow- 

ców uroczyście obchodziła w Dom u PZKO jubileusz 50-lecia ist
n ien ia  skrzeczońskiego Koła PZKO.

Spotkanie zorganizow ane w edług scenariusza  zasłużonego 
działacza K onstantego K rzystka rozpoczął w iązanką okoliczno
ściowych p iosenek  ch ó r m ieszany Hasło, p od  b a tu tą  Ireny  
Szeligi. N astępnie h isto ryczny  zarys bogatej 50-le tn ie j działal
ności K oła p rzed staw ili członkow ie  Z arządu  Koła M aria 
Sładeczek i Bogdan Waluszczyk, w spom inając kolejno  pop rze
dnich przew odniczących Koła, k tó ry m i byli: Jó ze f Szczepański, 
M aksymilian Guziur, Bogumił Goj, Józef Bugdol, K onstanty  
Krzystek, A lbert G rzebień, Teofil Curzydło, W ładysław Kwaśni- 
ca, Eryk Czerny, Alojzy Sładeczek i obecn ie  Bogusław Czapek. 
P rężn ie  dz iała ła  rów n ież  g ru p a  S tow arzyszen ia  M łodzieży 
Polskiej.

W okresie m inionego półwiecza działały takie zespoły jak: chór
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m ieszany Hasło, zespół rew elersów , żeńskie ch ó ry  Haselko 
i Skrzeczonianka, zespół teatralny  Świt, zespół taneczny, estra- 
dow o-kabaretow y  A ndrusi o raz  zespoły  m uzyczne M eteor 
i Krater. Bogatą działalnością m ogą się także poszczycić Kluby -  
Dziecięcy, Młodych, Kobiet i Seniorów  oraz kółka zainteresow ań 
-  szachowe, czytelnicze, ten isa  stołowego, d rużyna piłki nożnej. 
Organizowano bale, festyny, kursy  szycia i tańców, wystawy, p re
lekcje, w ycieczki, Skrzeczońskie K oktejle o raz  M uzyczne 
Jesienie. Ponadto Koło objęło p a tro n a t nad  w spólnym  grobem  
104 Polaków na  skrzeczońskim  cm entarzu, prow adzi polski od
dział bogum ińskiej Miejskiej Biblioteki, w spółpracuje ze szkoła
mi w Lutyni Dolnej i Bogum inie oraz Towarzystwem Miłośników 
Grodkowa. Oprócz tego od  1990 roku  w Skrzeczeniu działa d ru 
żyna H arcerstw a Polskiego w RC im. H enryka Sienkiewicza pod 
kierow nictw em  d ru h n y  harcm istrzyn i Alicji Berki. D ługoletnim  
kron ikarzem  Koła, a także pow ojennych polskich organizacji 
działających n a  teren ie  Skrzeczenia był Rudolf Wójcik.

Ważnym w ydarzeniem  w histo rii Koła był w ykup w roku  1973, 
a następnie przebudow a Dom u PZKO. W związku z powyższym 
do najbardziej zasłużonych członków Koła należą: Eryk Czerny, 
Bronisław Waluszczyk, Stanisław G órniok, Otto Guziur, Albert 
Grzebień, Rudolf Stawowczyk, Szczepan Kwaśnica, P iotr Wnę- 
trzak, Ludwik Machaczek, Franciszek Popek, Tadeusz Szeliga, 
Emilia Szymura i w ielu innych ofiarnych członków. Dom PZKO 
służy nie tylko Kołu, ale korzystają z niego także in n e  organizac
je społeczne oraz są tutaj organizow ane spotkania o charakterze 
rodzinnym  i towarzyskim .

W trakcie jubileuszow ych obchodów  członkowie Koła m inutą  
ciszy uczcili pam ięć zm arłego w  sierpn iu  ub. r. zasłużonego dzia
łacza Koła, długoletniego dyrygenta chóru  Hasło śp. W ładysława 
Ożoga.

Najmłodszej członkini 15-letniej H alinie Szelidze w ręczono le
gitymację członkowską. W pom ieszczeniach Dom u m ożna było 
obejrzeć wystawę fotografii z h is to rii Koła i kupić książki, w trak 
cie k ierm aszu  zorganizow anego przez bib lio tekarkę Danutę 
Guziur, a dostarczone przez czeskocieszyński Contact i ofiaro
wane przez inż. M ariana Klisza. Dużym zainteresow aniem  cie
szyła się książka skrzeczoniaka W incentego Szeligi, k tó rą  m ożna 
było nabyć w raz z au torską dedykacją.

W pogram ie ku ltu ralnym  obok chó ru  zaprezentow ał się od
m łodzony 11-osobowy zespół estradow o-kabaretow y A ndrusi 
pod kierow nictw em  Czesława Bugdola. Jako ciekawostkę w arto 
podać fakt, że różnica w ieku m iędzy najstarszym  (K onstanty 
Krzysiek) i najm łodszym  (K rzysiek Gałuszka) w ynosi praw ie 80 
lat. Na spotkaniu  zaprezentow ano także scenkę pt. „Romans“ 
z Ireną H rabiś w  ro li głównej.

T.G.
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10-LECIE DOMKU PZKO W LIGOTCE KAMERALNEJ

Z okazji 50-lecia PZKO i 10-lecia otwarcia Domku PZKO w Domu 
Kultury w Ligotce Kameralnej odbyła się uroczysta akademia. Na szcze
gólną pochwałę zasłużyli sobie organizatorzy jubileuszowego spotkania, 
bowiem to, co pokazali w  ramach wystawy -  stare fotografie, dokumenty 
i grafiki z przeszłości Ligotki Kameralnej i Koła -  z powodzeniem mogło
by zapełnić niejedną salę muzealną. Liczące zaledwie 100 członków Koło 
może się poszczycić własnym budynkiem, choć małym, ale niezwykle 
przytulnym. Od początku jest ulubionym miejscem biwakowych spotkań 
naszych harcerzy i nie tylko. Prezes Paweł Kubica, reperezentujący młod
szą generację pezetkaowską, nie narzeka na kłopoty, choć te na pewno są. 
Jest pełen optymizmu co do dalszej działalności Koła, bo choć w Ligotce 
Kameralnej nie ma ani polskiego przedszkola, ani polskiej szkoły, to jed
nak dzieci dojeżdżają do polskich placówek w  Gnojniku i stanowią lic
zebnie największą ich część. Swoje talenty zaprezentowały na scenie. 
W sali ligockiego Domu Kultury niedzielne popołudnie 16 listopada spęd
ziło ponad sto osób, wiele wielopokoleniowych rodzin. Trudno opisać 
wspaniałą rodzinną atmosferę spotkania, gdzie nawet obcy nie czuł się sa
motnie. Tu wszystko było niekonwencjonalne, nawet wyróżnienia dla naj
bardziej zasłużonych społeczników -  serca z piernika, wręczane przez 
najmłodszych. Oczywiście był także upominek w  postaci Leksykonu 
PZKO, a dla wszystkich poczęstunek w  postaci smacznego gulaszu.

Koło zaprezentowało także własny ludowy zespół taneczny pod kie
rownictwem Ewy Sabeli, a dla wszystkich śpiewał chór męski Gorol pod 
batutą nowego dyrygenta Andrzeja Mozgały. Wzbudził niezwykły aplauz 
wśród słuchaczy, toteż musiał przedłużyć swój występ. E.S.



50 LAT KOŁA PZKO W MARKLOWICACH
Dokładnie w dn iu  50. rocznicy pow stania Koła PZKO Marklo

wice 16 listopada ub. r. odbyło się uroczyste zebranie sprawoz
dawcze, k tó re  poprow adził prezes Koła Karol Sikora. W progra
mie kulturalnym  wystąpił chór m ieszany Piotrowice-Marklowice 
oraz dzieci z polskiego przedszkola w K arw inie-G ranicach. 
H istorię Koła przedstaw ił jego sekretarz  Ja n  Rygiel.

W zebran iu  gościnnie wzięli udział m .in. starosta  gm iny Petr 
Trojek i prezes ZG PZKO Jerzy  Czap.

T.T.

KONWENT POLSKIEJ SEKCJI NARODOWEJ RUCHU 
POLITYCZNEGO WSPÓLNOTA

W piątek 21 listopada 1997 z udziałem członków Rady Wykonawczej, 
Rady Republikowej i działaczy terenowych odbył się w  Czeskim 
Cieszynie Konwent Polskiej Sekcji Narodowej Ruchu Politycznego 
Wspólnota. Uczestnicy zebrania otrzymali pisemne sprawozdanie z dzia
łalności Ruchu za okres 16. 2. 1996 - 21. 11. 1997.

Referat omawiający działalność Wspólnoty przedstawił Alfred Kolorz. 
Sytuację polskiej kultury, oświaty i szkolnictwa omówił Edwin Macura. 
W trakcie Konwentu przygotowano ankietę, która pomoże zorientować 
się czy przesunięcie czasu antenowego audycji polskich Radia Ostrawa 
ograniczyło ilość słuchaczy.

Projekt obsady personalnej Ruchu przedstawił Władysław Drong. 
Wybrano 27 delegatów na Kongres Wspólnoty, który odbędzie się praw
dopodobnie w  marcu 1998 roku. Przewodniczącym polskiej sekcji wy
brano ponownie Alfreda Kolorza, jego zastępcą Mariana Janasa.

T.T.

JUBILEUSZ MK PZKO PIOTROWICE

Koło PZKO w Piotrowicach było założone 23 listopada 1947 r. Z o- 
kazji 50-lecia Koła zarząd zorganizował dwie imprezy. 5 paździer
nika odbyła się „gulaszówka“, na  której p rogram  kulturalny za
pewnił chór mieszany Piotrowice-M arklowice. Ponownie śpiewa
li chórzyści na  uroczystym  zebraniu  sprawozdawczym w dniu 23 
listopada. W program ie kulturalnym  (dwie scenki) zaprezentowa
li się także państw o Pawlasowie z Hawierzowa-Szumbarku.

Referat przedstaw iający 50-letn i do robek  Koła przedstaw ił 
prezes Koła H enryk Toman. W zebran iu  wziął udział starosta 
gm iny Petr Trojek. W im ieniu  Zarządu Głównego PZKO był obec
ny Stanisław Gawlik. T.T.
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WYSTAWA POLSKIEGO  
TOWARZYSTWA TURYSTYCZNO-SPORTOW EGO  

BESKID ŚLĄSKI

W sali Czytelni w  Wędryni w  dniach 22 -  30 listopada miała 
miejsce wystawa z okazji 75. rocznicy powstania Polskiego 
Towarzystwa Turystyczno-Sportowego Beskid Śląski w  obrębie 
Republiki Czechosłowackiej. Jej organizatorem był Ośrodek 
Dokumentacyjny Kongresu Polaków, a autorami -  Danuta Branna 
i Józef Szymeczek. Na wystawie zostały pokazane dokumenty i fo
tografie obrazujące działalność organizacji od czasów austriackich 
po dzień dzisiejszy.

Z okazji jubileuszu PTTŚ Beskid Śląski odbyło się również uro
czyste zebranie przedwojennych i obecnych jego członków. 
Reaktywowany po latach zakazów w  październiku 1991 roku zwią
zek liczy obecnie 260 osób. Jego prezesami w  najnowszym okre
sie dziejów byli Bronisław Mencner i obecnie już po raz drugi 
Franciszka Chocholać. Beskid Śląski jest widoczny w  życiu turys
tyczno-sportowym społeczności polskiej na Zaolziu, choć nie po
siada należnego mu majątku.

E.S.
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IV FESTIWAL PIOSENKI HARCERSKIEJ
Dom PZKO w Hawierzow ie-Błędow icach 22 listopada tę tn ił ra 

dosnym  śpiewem  zuchów i harcerzy, biorących udział w IV Festi
walu Piosenki H arcerskiej. Tym razem  organizatorem  festiwalu 
był szczep harcersk i Cierlicko-Błędowice.

W kategorii zuchów bezkonkurency jnym i okazali się dw ukrot
n i zdobyw cy p u ch a ru  p rzech o d n ieg o  -  DZ „Zam czysko“ 
z Gródka, zdobywając p u ch ar po raz trzeci, już na  własność. Za 
n im i w ko lejności up lasow ały  się zuchy z Lutyni Dolnej, 
Stonawy, Nydku, Cierlicka, Błędowic i Karwiny-Nowego Miasta.

Z nie lada kłopotam i m usieli uporać  się jurorzy  w kategorii 
harcerskiej, gdzie poziom  był niezwykle wysoki i wyrównany. 
Ostatecznie pierw sze m iejsce p rzyznano „Czarnym Panterom “ 
z Trzyńca, a o włos za n im i uplasow ała się czeskocieszyńska d ru 
żyna OPTY, a na trzecim  m iejscu DH Żwirki i W igury z Cierlicka. 
I dalej w kolejności DH im. Stasia Tarkowskiego z Lutyni Dolnej, 
„Wielka Niedźwiedzica“ z K arw iny-Frysztatu, „Robinsonowie“ 
z Cierlicka i „D rużyna Mocnego U derzenia“ z Karwiny-Nowego 
Miasta.

Po części konkursow ej w ystąpili s tarsi harcerze Harcerskiej 
D rużyny W odnej OPTY, p rezen tu jąc  w spaniały  „w odniacki“ 
show.

E.S.
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„ZABIJACZKA“ W NAWSIU PO RAZ TRZECI

Do Domu PZKO w  Nawsiu w  andrzejkowy wieczór po raz kolej
ny przybyli w  komplecie goście, bowiem tutejsza „zabijaczka“ cie
szy się zasłużoną sławą jako impreza, na której można dobrze 
zjeść i wspaniale się zabawić. Toteż zjechali się miłośnicy folkloru 
nie tylko z Zaolzia, ale także z Polski, z Katowic, Bielska-Białej 
i województwa opolskiego.

Tym razem przybyłych gości zabawiał ZPiT Olza i jak zwykle ze
brał gorące brawa, szczególnie za dynamiczne tańce słowackie 
i żywieckie. Kapela do późnych godzin nocnych przygrywała do 
tańca, a nawiejscy kucharze dbali, i to jakimi specjałami, o wypeł
nianie żołądków tańczących.

Nie ulega wątpliwości, że „zabijaczka“ w  Nawsiu, którą miejsco
wi działacze przygotowali po raz pierwszy w  roku 1995 z okazji 
Roku Kultury Ludowej, stała się dobrą tradycją Koła.

F.B.
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BOŻONARODZENIOWE PRZEDSTAWIENIE „EDENU“

Nie m a bardziej radosnych dzieci, n iż wychowankowie czesko- 
cieszyńskiego Domu Opieki „Eden“. Mogli się o tym  przekonać 
ci, k tórzy zechcieli obejrzeć najnow sze przedstaw ienie, przygo
towane jako zw iastun Bożego N arodzenia i zaprezentow ane pub
liczności dw ukrotn ie na  deskach Teatru Cieszyńskiego w  piątek 
29 listopada ub. r. Podopieczni „Edenu“, w idząc aplauz publicz
ności, spontanicznie  przekazyw ali ze sceny swoje olbrzym ie za
dowolenie, wynikające z akceptacji ich działań. A m ieli powód do 
radości, bo śm iem  twierdzić, że naw et zawodowym aktorom  
tru d n o  byłoby tak sugestyw nie przy  pom ocy jedynie gestu prze
kazać treści i uczucia. Przedstaw ienie zatytułow ane „Dwie drog i“ 
wyreżyserowała Maria Szymanik, m uzycznie opracow ał i grał na  
organach Tomasz Pindór, a n iepełnospraw nych aktorów  wzbo
gacał śpiew em  Polski Chór Mieszany Kościoła Rzymskokatolic
kiego w Czeskim Cieszynie pod  kierow nictw em  Beaty Brzóski.

Spektakl i towarzysząca m u wystawa, na  której m ożna było ku
pić prace wychowanków „Edenu“, m iał charak ter dobroczynny, 
bowiem  w  ten  sposób chcieli w esprzeć finansow o ośrodek jego 
podopieczni.

E.S.
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W MK PZKO MOSTY-SZANCE

Obecnie niestety z  Szańców nie chodzi do polskiej szkoły w Mostach 
żadne dziecko... W Kole PZKO Mosty-Szańce jest bardzo mato młodych. 
Są też, ja k  wszędzie, członkowie tylko w ewidencji -  nie udzielający się 
aktyw nie w pracy społecznej. Jednak trwam y i przetrwamy, chociaż po
zostałaby garstka ludzi schodzących się w tym  lokalu. Nawet tylko trzy 
rodziny -  to w końcu ponad  10 ludzi...

Oto kilka zdań z wypowiedzi Jadwigi Onderek, prezesa MK PZKO 
Mosty-Szańce. Pani Jadwiga należy do młodszej generacji prezesów, e- 
manuje z niej życiowy optymizm, jest zapaloną działaczką, angażuje się 
nie tylko w  Miejscowym Kole, ale również w  chórze “Przełęcz“ 
w Mostach.

MK PZKO w Mostach-Szańcach należy do naszych najmniejszych Kół, 
bo liczy dokładnie 49 członków. Powstało ono w  roku 1954 w  efekcie u- 
samodzielnienia się od Koła Mosty-Centrum. Szańce więc, jak powie
działa Pani prezes, czekają na swój jubileusz w  roku 2004. Jednak i w tym 
kole odbyło się uroczyste zebranie z okazji jubileuszu PZKO. W niedzie
lę 23 listopada 1997 zeszło się na nim ponad 20 członków MK. Przy tej o- 
kazji zorganizowano tu sprzedaż polskich książek. W programie wy-

r
i
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stąpiła Kapela Gorolska „Sómsiek“ Leszka Kaliny. Samo zebranie nace
chowane było żywą, rzeczową dyskusją ludzi rzeczywiście zainteresowa
nych działalnością PZKO. Do dyskusji o planach na rok 1998, o Gorolskim 
Święcie, w którym to Koło aktywnie uczestniczy, wprowadziła obecnych 
swym wystąpieniem Pani prezes, jak również obecny na zebraniu prezes 
MK PZKO Mosty-Centrum Józef Kłus.

Sprawozdanie z działalności MK PZKO Mosty-Szańce, pomimo jego 
małej liczebności, jest niezwykle obfite. Odbyły się tu liczne odczyty 
świetlicowe spotkania przy śpiewie ludowym. Zorganizowano wspólne 
wycieczki. Panie schodzą się jesienią co piątek na ćwiczeniach, współ
uczestniczą w  działalności Klubu Kobiet MK PZKO Mosty. W ogóle miej
scowi członkowie współpracują z Kołem Mosteckim -  wielu z nich śpie
wa w  tamtejszym chórze. Jest bowiem zrozumiałe, że tak małego Koła 
nie stać na założenie własnych zespołów. W Kole jest pieczołowicie pro
wadzona kronika.

Świetlica MK PZKO Mosty-Szańce mieści się w miejscowym Domu 
Spokojnej Starości w budynku byłej polskiej szkoły. Od stycznia 1996 ro
ku MK ma tu do dyspozycji salkę na zasadzie umowy z gminą, podpisaną 
na 5 lat. PZKO-wcy dysponują tym pomieszczeniem każdy piątek, w in
ne dni po uzgodnieniu z urzędem gminnym. F.B.

fo to  w  Kronice FRANCISZEK BALON
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MOZAIKA

O ŻYDACH

Opowiadoł m i roz starzik z  Łazów takóm  przigode o jednym  
hawiyrzu, m yślym że  se nazyw oł Bystróń abo tak jaksik. A tyn 
Bystróń, to ón był straszny wymasta, a p iju s to też by ł dość wiel
ki. To, o czym  wykłodóm, to se odegrało w  Karwinę. Tego u ż tam  
downo ni ma. Tam u ż n i m a niczego. Yny ta cesta od bywałego  
Ungra, od krziżow atk i a ż  ku szachcie Arm adzie, tak idzie mniej 
wiyncyj, ja k  to było downi, ale je  u ż to wszystko podźwigane. Bo 
trzeba wiedzieć, że  to było cyntrum stare Karwinę, a Frysztot to 
było za ś  cosi inszego.

Tóż tyn Bystróń kaj se ukozoł, tak tam  se cosi stało. Mo se ro
zumieć, że  go chłopi z  kólónije eszcze hecowali. No a wedle te ces- 
ty były sam e sklepy i hotele. Była tam  i zn an o  wszystkim  
Polokom „Praca“. Ale to u ż je  historyja. A ty sklepy, restauracyje 
i tak dali m ieli p rzew ażn ie  karwińscy Ż ydzi -  Gotlieb, Goldstein, 
Unger, Schpitzer, Borger, Wischnitzer -  to sóm  nikiere miana, kie- 
re eszcze pam iyntóm . Borger tyn m ioł galanterke, no i do dzisio  
se mówi, że  ja k  segdosi moc we sklepie w ybiyro abo moc w  czym- 
sikejprzegrabuje, że  „kopie ja k  u Borgra we w iónzankach“.

No i tak tyn Bystróń w  te gospodzie m ioł tak i dłóg u tego Żyda, 
że tyn mu u ż nic nie doł, jedyn ie  a ż  zapłaci. Ale na p łacyn i nie 
było..., bo ty haw iyrski zarobki nie były haraśne, było bezroboci, 
tak że  se robiły baji jyn y  dw ie szychty w  tydniu, a  dziecka dóm a  
też chciały jeść.

I  tak tyn Bystróń za ś  cosi w yhótoł we sw oji pa le  i p ra w i chło
pom, aby se s nim łożyli o dziesiynć korón, a to u ż był wtedy 
piękny pin ióndz, że  pu jdzie  do tego Gotlieba, i że  ón go ni jyn ym  
nie wyciepie z  te gospody, ale m u aji naleje. Chłopi nie chcieli wie- 
rzić, ale łożyli se s nim, bo choć wierzyli, że  Bystróń je  straszny 
wymasta, to na betón wiedzieli, żep in iyn d zy  n i mo i Gotlieb nie 
naleje an i za  nic. No i ja k  se łożyli, odeszeł se tyn Bystróń oblyc 
do lepszego, w zión  se czystóm  koszule, szpacyrsztok, burzke
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i szeł do te gospody. Chłopi, m o se rozumieć, szli za  nim, bo se ni 
mógli odpuścić te kómedyje.

Jak przisze ł do te gospody, tak p iekn iepozdrow ił, siednył se za  
stół a n iż go Żyd starczył w yciepać z  gospody, p ra w i mu: 
„W iedzom ,panie Gotlieb, p rzisze łżech  w yrów naćdłógi i cosi wy
pić. “ Na to Żyd zm iarkow ał, że  trzeba zm iyn ić  taktykę, aby go
ścia zachować i bardzo grzecznie z  ukłonam i praw i: „No pieknie  
witóm, pan ie  Bystrrróń.. “ -  bo ón strasznie zaszkrabow oł. A że  
był praw y Żyd, to m u hned do g łow y prziszło , skónd tyn Bystróń 
m oże mieć telapiniyndzy, ja k  an i w ypłata  nie była a ó n o  żodne  
insze transakcyji nie wiy. Bo w tedy choć bez telewizorów, radij 
i dalszych kómedyji, „ tam tam y“ pracow ały piyrszorzyndnie. Ip y 
to se Bystrónia, skóndże m o tela p iniyndzy. -  No, w iedzom  pan ie  
Gotlieb, an i se m i w ierzić nie chce... naszełżech  dziesiynć korón...

Jak to tyn Gotlieb usłyszał -  uczuł kszeft, że  by m óg na tym  kła
nianiu cosi „urwać“. No i Bystróń se poryn czył piw o, achtlik a mo 
se rozumieć, ni yn ym  roz. Jak u ż  se było trzeba zb iyrać ku cha
łupie, tak m iły Bystróń za w o ło ł Żyda, że  chce płacić. Żyd przi- 
niós zeszyt, w  kierym  se p iso ł dłógi klientów  i czako. A Bystróń 
siyngnył do jedne kapsy, do drugi, trzeci, czworte, stanył -  eszcze 
roz wszystki kapsy przekóntrolowoł, a po tym  ich a ji poprzew ra
cał i na koniec mówi: -  Widzom, p a n ie  Gotlieb, ja k  se prawi, ja 
ki nabyci, takipozbyci... isto żech stracił tych dziesiynć korón...

A ż teraz se Żyd zm iarkow oł, że  to była na niego naszyto buda  
od Bystrónia, p o rw o ł go za  kragiel i wyciepoł z  gospody. To ale 
Bystróniowi nie wadziło, bo jedn ak  wygroł dziesiynć korón, 
przechytrzył Żyda... i było kupę srandy.

O POCIAPŁYM

Roz też był taki kapkę ciapły na głowę chłop, Rzeszutko se na- 
zywoł. Ón p o  prow dzie  był tak i borok. Rodzina se go zrzekła, spo- 
w oł w  taki izbeczce w  kólóniji, w  robocie s n im pociepow ali a  do
wali mu ty nejgorsze roboty. Ale z  drugi strony m uszym  za ś  rzyc, 
że  se to kapkę robił sóm, bo nie dboł o siebie, chodził ufultany, 
smrodlawy, w  roztarganym  i strasznie pił.
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Tóż go też chłopi naszli roz ożrałego, ja k  szli z  odpoledni szych
ty, spać w  krzipopie. A że  było chłodno, tóż go chcieli zak ludzić  
do dómu. Ale żodyn  go nie znoi. Jak go obudzili, tak sie go pyta- 
jó m ,ja k  sie nazywo. No cióngło to z  niego ja k  ze  szynkwasu. Ale 
se s nim ni mógli domówić. I  tak se go pytajóm : -  Jak sie nazy
wasz? Ale ón cosifulol, ż e  tak sam o ja k  se rzeknie to, czym  se o- 
bili osiywo. No tak prawióm : -  Sito. A ón im odpowiado -  Ni to. 
Tak ón ipraw ióm : -  Tak... przetak? A ón im prawi: -  Nie tak. Tak 
óni za ś  wymyślali: -  Możne, że  rzeszoto. A ón praw i: To, tooo...

I tak sie dowiedzieli, że  to je  Rzeszutko....

O ORŁOWSKIM JOZEFOWI

W Orlowe, hned p o  wojnie był taki jedyn  chłop -  Jozef m u mó
wili. Ón, myślym, tam  m iyszkoł kajsi w  Chobotowe kólóniji i był 
taki w iyncyj n iż  troche strzelony. Ale nie ubliżył. Jak se prawi, 
dwa razy na rozum  nie stoi. I  ón se tak pom ia ta ł nejwiyncy p o  
kierchowie i tam  póm ogoł kopidołóm  kopać abo p r z i  insze robo
cie. Sym tam  dostoł ja k is i tyn grejcar, sym  tam  m u gdosi cosi ku
pił, p iw o  abo co. Ón czynsto chodził na pogrzeby. Oblyk se dycki 
do starszego, czornego, dość obnoszonego ancuga i nosił k rziż  
a wtedy ty strom y i krzoki na kierchowie były wysoki i niepo- 
obrzazowane. Roz też szeł p iyrszy  p rze d  pogrzebym  z  tym  krzi- 
żym, na kierym  była uw iónzano tako szarfa. Jak tak w ażnie  
kroczoł, naroz fu kn yl w iater i ta szarfa se m u zaczepiła  o jaksi- 
kej krzok i ni móg jó m  ścióngnyć. Tak zusto l stoć, obrócił se ku 
pogrzebowiczóm , doi zn a k  ja k  polica jt -  stój i praw i: -  Halt z  p o 
grzebym, pón  Jezus se obiesił. No ale to jy n y  tak opowiadam, aby 
sie gdo nie uraził, bo to był fa k t borok, tyn Jozef.

JAN KUBICZEK
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ROK 1998 -  
ROKIEM MŁODZIEŻY

Zarząd Główny PZKO ogłosił na swym XVIII 
Zjeździć Delegatów rok 1998 Rokiem Młodzie
ży. Z myślą o m łodzieży organizowane będą 
im prezy ogólnozw iązkow e. Najważniejszą 
z nich stanie się planowany na początek lipca 
Zlot Młodzieży.

Zarząd Główny PZKO zwraca się do poszcze- 
gólych Miejscowych Kół PZKO, by próbowały 
w ramach swoich m ożliwości i środków do
trzeć do młodzieży, aktywizować Kluby Mło
dych, udostępn ić m łodzieży swoje lokale, 
um ożliwić jej atrakcyjne spędzenie wolnego  
czasu i znaleźć poprzez organizowanie spot
kań i akcji dla m łodzieży sposoby zachęcenia 
do pracy społecznej. Samo form alne zapisanie 
do PZKO to mało. Ważna jest na tym polu współ
praca z rodzicami oraz Macierzą Szkolną.

CR.
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KRZYŻÓWKA

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16

ZWROT

POZIOMO: A. Źdźbło roślin zbożowych; nakrycie głowy; rzeka w Rosji. B. Naczynie do po
dawania zupy; kompozytor opery „Król Roger“. C. Marka komputera; wyskoczyła w pełnej 
zbroi z głowy Zeusa; 0,9144 metra. D. Pisarka australijska (Eleanor); zanieczyszczają środo
wisko naturalne; wąż z „Księgi dżungli“. E. Jest między siekaczem a zębem trzonowym; stan 
w Nigerii. F. Antonim dobra; lud sudański zamieszkujący Afrykę. G. Sklep samoobsługowy; 
bardzo odległe obiekty we wszechświecie, nibygwiazdy; imię męskie. H. Wesoła zabawa, 
rozrywka; narządy spełniające w organizmie rolę filtru; uczucia niepewności, niepokoju. 
I. Spiskowiec; strona odwrotna. J. Jagiellonka; miasto w Turcji (anagram wyrazu ZAKON); 
podziałka na przyrządach pomiarowych.
PIONOWO: 1. Zacięcie krasomówcze; samica psa. 2. Asortyment tarcicy; państwo w Af
ryce. 3- Wyżyna w USA; autor powieści „Buddenbrookowie“. 4. Tytuł arystokratyczny; Wie
czorowa Szkoła Aktywu (skrót). 5- Miasto w województwie suwalskim. 6. Jest przydatny 
podczas rozwiązywania krzyżówek. 7. Prezes ZG PZKO; marka byłych samochodów pro
dukcji czeskiej. 8. Imię żeńskie; potrawa z mielonego mięsa. 9- Miejscowość w Belgii; do
kumenty urzędowe. 10. Nauczycielka; miejscowość we Francji. 11. Pseudonimy. 12. Imię 
Sumac. 13. Gatunki wierzb; człowiek leniwy, wałkoń. 14. Karmi młode mlekiem; uczta reli
gijna pierwotnych chrześcijan. 15- Krawędź; podobny jest do elipsy. 16. Opera Verdiego; 
hreczka lub tatarka.
Wyrazy trudne: AMEL, DARK, IMO, ISSA, MABA, OZARK, RION.
Rozwiązanie dodatkow e krzyżów ki -  przysłow ie ludow e ze Śląska C ieszyńskiego
dadzą litery w następujących kratkach: G-14, D -l, B-8, H-2, G - l l ,  C-10, 1-6, E-5, F-2, 
1-13, C-4, B-7, G-15, E-6, J-16, H-13, D-12, F-5, J - l ,  F-13, H-l6, A-15, 1-9, 1-2, C-16, 
F-6, A-2, C-7. (taj)
Wśród autorów  praw idłow ych rozw iązań zostaną w ylosow an e nagrody książkowe. 
Rozwiązania prosim y przesyłać do końca stycznia.
Rozwiązanie krzyżówki z numeru listopadowego:
Hasło: „Festiwal P iosenk i Dziecięcej“.
Nagrody książkowe wylosowali: Barbara Boszczyk -  Milików

Jadwiga Makówka -  Sucha Górna 
Alina Jeżow icz - Orłowa-Ijjtynia

[ 78] fo t .  FRANCISZEK BALO N  ►





WYDAWCA:
POLSKI ZWIĄZEK 

KULTURALNO-OŚWIATOWY 
ZARZĄD GŁÓWNY 

W CZESKIM CIESZYNIE 
przy wsparciu finansowym 
Rządu Republiki Czeskiej

REDAKCJA:
ELŻBIETA STRÓŻCZYK 

(redaktor naczelny) 
CZESŁAWA RUDNIK 

(redaktor) 
FRANCISZEK BALON 

(sekretarz redakcji)
EWA SANTARIUS (sekretariat)

ADRES REDAKCJI: 
ul. Bożka 16, 737 01 CZESKI CIESZYN 

TeL i fax: 0659/569 83

WSPÓŁPRACOWNICY:
Prof. dr hab. DANIEL KADŁUBIEC 

KRZYSZTOF NOWAK 
dr JÓZEF WIERZGOŃ 

dr STANISŁAW ZAHRADNIK

Podkłady, układ graficzny i m ontaż 
kom puterow y okładek  

(w g dyspozycji redakcji) oraz układ  
graficzny i skład kom puterow y  

tekstów  -  fa LUBOMIR HORŃAK, 
Czeski C ieszyn  

Druk fa FINIDR, spółka z o.o., 
Czeski C ieszyn

Redakcja zastrzega sobie prawo 
skracania tekstów, zmiany tytułów, 

nie zwraca tekstów nie zamówionych 
i fotografii wykonanych współcześnie, 

przeznaczonych do druku lub archiwum. 
Cena prenumeraty rocznej 168,- Kć, 

z wysyłką pocztową 222,- Kć do uiszczenia 
przekazem pocztowym lub bezpośrednio 

w redakcji.
Honoraria wypłaca kasa ZG PZKO. 

Wysyłka pocztowa na podstawie zezwolenia 
nr. 1532/95P/1 z dnia 3. 8. 1995 wydanego 

przez Przedsiębiorstwo Państwowe POCZTA 
CZESKA, oddział Morawy Północne.

DRODZY
PRENUMERATORZY

Już po raz trzeci mają 
Państwo okazję 

atrakcyjnie spędzić trzy 
dni w  Krakowie. D om  

P olon ii czeka na kolejną  
szczęśliw ą parę naszych  

stałych Czytelników.

Należy spełn ić jeden  
w arunek -  opłacić  

prenum eratę Zwrotu na  
rok bieżący do końca  

marca.

Oprócz nagrody  
głów nej zostanie  
rozlosow anych  
dziesięć nagród  
książkow ych.

Fundatorem  nagród  
jest jak zwykle  
Stow arzyszenie  

„W spólnota P olska“ 
w  Warszawie.

[8 0 ]



NASZE ZESPOŁY

COLLEGIUM CANTICORUM
Polski C h ó r M ie sz a n y  C o lle g iu m  C a n tic o ru m  p o w s ta ł  w  p a ź d z ie rn ik u  1 9 8 6  ro k u  Jako  r e p re z e n ta c y jn y  m ło d z ieżo w y  z e s p ó ł  ZG PZKO. 
U sam odzie ln ił s ig  w e w rz e ś n iu  1 9 9 2  ro k u .  J e s t  c z ło n k ie m  P o lsk ie g o  Z w iązku  C h ó ró w  i O rk ie s t r  o r a z  Unii C h ó ró w  M ie sz a n y c h . 
Z ałożycielem , d y ry g e n te m  i k ie ro w n ik ie m  a r ty s ty c z n y m  c h ó ru  j e s t  L e sz e k  K a lin a , d ru g im  d y ry g e n te m  H alin a  P r ib u la . C z ło n k am i s ą  
śp iew acy -am a to rzy . C h ó r  m a  s z e ro k i  r e p e r tu a r .  S k ła d a  s ię  on  z  d z ie ł  m is trz ó w  po lifo n ii, k la sy k i i ro m a n ty z m u , o p ra c o w a ń  p ie ś n i ludow ych  
i m uzyki t a n e c z n e j ,  m uzyki w s p ó łc z e s n e j  i e k s p e ry m e n ta ln e j .
Do n a jw ięk szy ch  s u k c e s ó w  C o lleg iu m  C a n tic o ru m  z a l ic z y ć  m o ż n a  z d o b y c ie  p ie rw s z e g o  m ie js c a  i n a g ro d y  z a  n a j le p s z e  w y k o n a n ie  u tw o ru  
obow iązkow ego n a  F e s tiw a lu  T w ó rc z o śc i C h ó ra ln e j w  J ih la w ie  w lis to p a d z ie  1 9 9 0  ro k u  o r a z  p ie rw s z e g o  m ie js c a  i n a g ro d y  z a  n a jle p sz y  
p ro g ram  k o n k u rso w y  n a  m ię d z y n a ro d o w y m  k o n k u r s ie  c h ó ra ln y m  w  P r a d z e  w  lu ty m  1 9 9 4  ro k u , a  ta k ż e  u c z e s tn ic tw o  w lip cu  te g o  s a m e g o  
roku w D e b re c z y n ie  n a  W ę g rz e c h  w  XIV M ię d z y n a ro d o w y m  K o n k u rs ie  im . 9 .  B a r to k a ,  je d n y m  z  n a jb a rd z ie j  p re s tiż o w y c h  k o n k u rsó w  
w Europie.
W ra m a c h  P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  Ś p ie w a c z e g o  C o lleg iu m  C a n tic o ru m  d z ia ła ją  ró w n ie ż  in n e  a r ty s ty c z n e  i n ie z a le ż n e  z e sp o ły : K ap e la  
Gorolska Z o ró m h ek , C h ó r  S tu d e n c k i C o lleg iu m  lu v e n u m , K o m p an ia  O só b  P ry w a tn y c h  A m ici C a n tio n is  A n tig u a e , K a p e la  L udow a S ó m siek .



Lubomir
Lipovä ul., aredl VOP, 737 01 Ćesky Tesin 

tel: 0659-579 51/272, mobil: 0602-715 723

6ate*u0vi%e

AGENCJA REKLAMOWA 
DZIAŁALNOŚĆ HANDLOWA 

SKŁAD KOMPUTEROWY 
PROJEKTYI ROZWIĄZANIA GRAFICZNE 

POŚREDNICTWO W  USŁUGACH DRUKARSKICH

FIRMA PRZYGOTOWUJE DO DRUKU 
WIĘKSZOŚĆ PUBLIKA CJI POLSKICH 

WYDAWANYCH W  REPUBLICE CZESKIEJ





TACY BYLIŚMY

Grono nauczycielskie Polskiej Szkoły Wydziałowej w Karwinie- 
-Solcy »  roku szkolnym 1934-35 .

Siedzą od lewej: Leopold Staniszek. Jan Bölini. Anna Bonczek, 
dyr. Paweł Rakus. Anna Folwarczna (po mężu Jonszta).
Jerzy Rusnok. Ignacy Bonczek.
Słoja od lewej: Fukosz. Eugeniusz Masłowski.
Leonard Bonczek. Emil Żyła. Wiktor Ramik. Karol Pastuszek. 
Sylwester Madecki.



MIESIĘCZNIK SPOŁECZNO KULTURALNY 
POLSKIEGO ZWIĄZKU KULTURALNO OŚWIATOWEGO 
W REPUBLICE CZESKIEJ

Rok XLEX Nr 579 Cena numeru 14,00 Kć
W prenumeracie pocztowej 18,50 Kć

2/98
W NUM ERZE

[ 2 Bal Gorolski w  Mostach po raz 20. F.B.
[ 6 Na Balu Śląskim była „Córka rybaka“ F.B.
[ 9 Formy i perspektywy współpracy mniejszości FRANCISZKA CHOCHOLAĆ
[14 Walentynki
[16 Z myślą o polskim Śląsku Cieszyńskim (14) ALOJZY NOWOK
[23 Moje dorastanie do dojrzałości (2) BOLESłAW ORSZULIK
[28 Koncert świąteczny E.S.
[31 Podsumowanie działalności SAP w roku 1997 OSKAR PAWLAS
[33 Odwieczny marzyciel F.B.
[35 Obrazy Stanisława Krausa w bibliotece Frysztackiej C.R.
[37 Nasze osiągnięcia na polu wydawniczym 1997 STANISLAW ZAH RADNI K
[40 Przed dziesięciu laty zmarł Karol Piegza C.R.
[42 Anna Filipek (1950-1997) CR.
[44 Poezja Anny Filipek
[46 Renata Putzlacher -  Wnuczka piekarza (fragment)
[49 Okruchy literackie LI BOR MARTINEK
[50 Renata Putzlacher -  Moje fascynacje
[55 Na naszej scenie
[57 Na półkach księgarskich
[60 Konkurs
[61 Trybuna czytelników
[62 Kronika
[72 To i owo
[76 Mozaika
[79 Krzyżówka

Numer zamknięto 20. 1. 1998

Na okładce: karnawał dziecięcy w Karwinie

Sf a7ł

[ i ]



„Technik"

M u zyczn a  p r z y s z ło ś ć  -  J ó z e f  W ierzgoń  z  w nukiem ...
i... a m e r y k a ń s k i g o ś ś  „ K am ra tów  “
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BAL GOROLSKIW MOSTACH PO RAZ 20.

Ten bal i jego wieloletnią już, piękną tradycję stworzyli członkowie ze
społu Górole. Jest on od początku, w  porównaniu z innymi balami, od
mienny. To bowiem nie tylko bal w  sensie zabawy tanecznej, ale też, 
a może przede wszystkim, niezmiernie bogaty przegląd kapel i zespołów 
ludowych. Zespoły te zaś są godne podziwu, zarówno nasze, jak i te z sze
rokich okolic i zagranicy. O randze tej imprezy świadczy wiele faktów:

- Odwiedza Bal Gorolski w  Mostach z zainteresowaniem wielu przed
stawicieli różnych instytucji kulturalnych, etnograficznych i badaczy 
w dziedzinie folkloru.

- Występujące tu zespoły chętnie zjawiają się w  Mostach co roku. Nie 
brak wśród nich takich, które były tym razem po raz czternasty czy sie
demnasty z rzędu.

- Co roku na bal do Mostów zjeżdżają się ludzie nawet z bardzo odle
głych krańców nie tylko naszego terenu, lecz również całych Czech 
i Moraw, ze Słowacji, z Polski, nierzadko (jak przeczytacie państwo dalej) 
bywają tu goście z różnych krańców Europy i spoza kontynentu.

- Dom Kultury w  Mostach pęka w  szwach, nie mieści wszystkich chęt
nych. Zdobycie biletu rokrocznie wymaga większych zachodów. Po pro
stu uczestniczyć w  tym balu to przeżycie, zaszczyt, szczęście.

„Bal Gorolski“ w tym roku odbył się w  sobotę 10 stycznia. Jak zawsze 
poprzedzał go przegląd kapel ludowych i zespołów. Do rozpoczęcia po
zostawało jeszcze ładnych kilka chwil, a zaparkowanie samochodu w  po
bliżu Domu Kultury okazało się poważną trudnością. W sali i w  pozosta
łych pomieszczeniach tłoczno. Pełno znanych twarzy.

Rzecz jasna nie brak prof. dr. hab. Daniela Kadłubca -  człowieka ży
jącego folklorem i dla folkloru, inż. Jerzego Czapa -przewodniczącego 
ZG PZKO, dr. Józefa Wierzgonia, którego zasługi dla naszego ruchu mu
zycznego i śpiewaczego nie trzeba podkreślać. Obecni byli przedstawi
ciele prawie wszystkich naszych zespołów i okolicznych Kół PZKO. 
Swoją obecnością w  tym roku zaszczycił Bal Gorolski gość najzacniejszy 
ambasador Rzeczypospolitej Polskiej w  Pradze Marek Pernal wraz z mał
żonką, któremu towarzyszył konsul Konsulatu Generalnego RP w Ostra
wie Piotr Szwarc również z małżonką. Lista zacnych gości jest długa. Byli 
wśród nich folkloryści z Pragi, był dyrektor skansenu w  Rożnowie 
dr Jaroslav Śtika (z żoną i córką), była delegacja zespołu Arkadans 
z Francji i wiele, wiele innych.

Niezmiernie bogaty program organizował i prowadził niezmordowany 
kierownik zespołu Górole Alojzy Martynek. Zaprezentowały się następu
jące zespoły:

- Zespół Yałaśsky Vojvoda z Kozlovic wraz ze swoją kapelą.
- Kapela Kamraci z Błędowic. Była w  tym roku na balu po raz dziesią

ty. Towarzyszył jej gość ze Stanów Zjednoczonych, przedstawicielka tam
tejszej Polonii, pani Zuzanna Worland (grała na skrzypcach i śpiewała).
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- Kapela P. Capka ze Skalitego, występowała tu po raz czternasty i jak 
powiedział jej kierownik -  Nieprawda, że m y byli zaproszóni, m y sie 
wciśli...

-  Kapela Zbyszka Wałacha Wałasi z Istebnej.
-  Zespół Koniaków z Koniakowa.
- Kapela Zespołu Olza.
- Kapela Torka z Cieszyna.
- Budorze, Młodzieżowy Zespół Szkół Budowlanych z Zakopanego.
- Kapela Vincenta Hanuliaka z Terchovej. Zespół prawdziwie rodzin

ny, gdzie obok siebie występują ojciec, syn i wnuk.
- Zespół Górole, gospodarze balu, ze swą kapelą.
-  Kapela J. Karpiela z Zakopanego.
-  Cymbałowa Muzyka TECHNIK z Ostrawy wystąpiła razem ze swym 

gościem, solistką na flecie, Lizelot Alneman z Holandii.
-  Zespół Pieśni i Tańca Szkół Wyższych Polana z Brna, który zaprezen

tował tańce wschodniosłowackie.
Razem więc zaprezentowało się trzynaście zespołów. Poza rodzimymi 

trzy przybyły z Czech (dokładnie Moraw, poza naszym terenem), dwa ze 
Słowacji, pięć z Polski. Zespoły fascynowały widzów nie tylko melodiami, 
śpiewami i tańcami, fascynujący był sam widok tego, z jakim zapałem 
i przejęciem poszczególni wykonawcy oddają piękno muzyki i tańców 
ludowych.

Po programie rozpoczęła się zabawa. W tradycyjnym “chodzonym“, 
który jest „polonezem“ Górolskiego Balu, zatańczyli również wszyscy 
zacni goście, nie wyłączając pana ambasadora. Do “chodzonego“ przy
grywała kapela Kamraci, która znalazła się na podium jako pierwsza. 
Potem, zmieniając się co kwadrans, grały do tańca kolejno wszystkie za
prezentowane w  programie kapele -  „aż do rana“, jak zapowiedział 
Alojzy Martynek. Kapele grały w  międzyczasie i w  pomieszczeniach po
za główną salą. Zabawa była przednia, bo czy istnieje gdziekolwiek taki 
bal, na którym gra do tańca aż tyle kapel?!

Na Balu Gorolskim trzeba być w  stroju ludowym. Byli w  takich strojach 
prawie wszyscy, niektórzy z braku możliwości włożyli chociaż część stro
ju ludowego. Tu należy podkreślić, z pełnym podziwem dla pani amba- 
sadorowej, że i ona przybyła w  stroju ludowym!

Organizatorami Balu Gorolskiego są tradycyjnie Górole. Zespół przy
gotowuje całość od strony programowej i organizacyjnej. Z Górolami 
współpracuje MK PZKO Mosty koło Jabłonkowa. Koło zapewnia zaplecze 
techniczne, sprawy kulinarne (a kuchnia na balu była palce lizać...), jak 
również tombolę. I nagrody w  loterii były „góralskie“ -  obok rzeźb mos- 
teckiego rzeźbiarza ludowego Pawła Kufy można było wygrać nagrania 
naszych zespołów ludowych, rzecz jasna przede wszystkim „Górali“.

Nie trzeba chwalić, co samo się chwali... Ten cytat dotyczy Balu Gorol- 
skigo w Mostach jak najbardziej. Niczego poza miejscem tam nie było brak. 
Pozostają nam piękne wspomnienia i oczekiwania na następny...

RB.
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NA BALU ŚLĄSKIM BYŁA I „CÓRKA RYBAKA“

Tradycyjny Bal śląski związany od dawna z Mistrzowicami i tamtejszym 
Kołem PZKO, wiadomo miejscem zamieszkania Daniela Kadłubca, w  ubieg
łym roku przeniesiono do hotelu Piast w  Czeskim Cieszynie. To miejsce 
zmieniło wprawdzie nieco atmosferę tego balu - jego starzy bywalcy na 
pewno wspominają swojską w  Mistrzowicach kameralność, więcej chy
ba ludowości w  zabawie i w  kuchni przygotowywanej tam zawsze przez 
miejscowe panie z Klubu Kobiet przy MK PZKO. Czasy się zmieniają, 
więc nieraz dla utrzymania tradycji są konieczne pewne zmiany, nie 
zawsze dotyczące tylko miejsca ... Ważne jest, że tradycyjny Bal śląski nie 
zniknął z planów naszych imprez. Równie bowiem ważną, jak działać 
i tworzyć w duchu naszych pięknych tradycji, jest i nasza wspólna zaba
wa -  ta właśnie najbardziej może nas zjednoczyć, pomóc w  trzymaniu się 
razem, teraz więcej niż kiedykolwiek potrzebnym. Bal śląski w  hotelu 
Piast, urządzony tu w  tym roku po raz drugi, miał wiele plusów. Tu mię
dzy innymi wymienić trzeba znacznie większe możliwości przestrzen
ne, lepszą dostępność -  to wszystko, połączone z tradycyjnie dobrymi, 
doświadczonymi organizatoram i z szeregów działaczy MK PZKO 
w Mistrzowicach, z nieodzownym wodzirejem w  osobie Daniela 
Kadłubca, złożyło się na wynik równający się świetnej zabawie ku wiel
kiemu zadowoleniu wszystkich jej uczestników. Rozmawiałem na tym 
balu z wielu jego uczestnikami -  starszymi i młodymi, pochodzącymi 
z różnych sfer, z naszego terenu i z Polski -  wszyscy czuli się tu dobrze 
i byli bardzo zadowoleni.

W programie balowym wystąpił Zespół „OLZA“, który zaprezentował 
tańce cieszyńskie i latynoamerykańskie. Prawdziwym gwoździem pro
gramu był gość z Gdańska, znany z nieistniejącego już niestety zespołu 
Wały Jagiellońskie - Rudi Schubert. Bawił on entuzjastycznie reagującą 
publiczność przez ponad godzinę. Sala tańczyła przy jego melodiach 
i domagała się bisów... „Córka rybaka“ była powtarzana. Artysta nie ukry
wał zdziwienia nad tak spontaniczną reakcją, jak i nad tym, że cały jego 
repertuar jest u nas tak dobrze znany. I Rudi Schubert zalicza się do bar
dzo zadowolonych uczestników Balu śląskiego. Spróbowania świetnej 
„mioduli“ przed występem odmówił... potem jednak skosztował. Obok 
kapeli Smolafi do tańca przygrywali Kamraci z Błędowic. W sali kawiar
ni była dyskoteka Wiesława Drobisza.

Odbył się również wybór miss balu. Została nią Beata Siostrzonek 
z Mistrzowie, studentka Uniwersytetu Ostrawskiego. Wśród wygranych 
w loterii balowej były rzeźby ludowe Pawła Kufy, obrazki malowane na 
szkle Antoniego Szpyrca, także odkurzacz ofiarowany przez firmę ZEL
MER. Obok wyżej wymienionej firmy sponsorami balu były firmy KOE- 
XIMPO, MORAVA-CHEM, OLZA. Trzeba też podkreślić zasługi firmy 
EQUUS, która była współorganizatorem balu.
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G w ia zd y  b a lu  I). K a d h ib ic c  i R. S c h u b er t... o k la s k iw a n e

„Kamraci " grali. Sala  ta ń czy ła
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Były tańce śląskie i śląskie śpiewanie. Obok strojów, w  większości wie
czorowych i kreacji balowych pań, były na sali również stroje ludowe - 
w oko rzucały się górnośląskie stroje z okolic Pszczyny, jakie miały na so
bie panie właśnie z tego miasta. Obok gości z Pszczyny byli na Balu śląs
kim również goście z Katowic, Kłodawy (koło łodzi), z oddalonego oko
ło 500 km od Cieszyna Biłgoraja.

Byli obecni goście ze Słowacji. Rekord odległości pokonał przypadko
wy uczestnik balu, który przybył z ... Krasnojarska.

Usłyszałem też na tym balu zdanie skierowane do mnie przez pewne
go pana: Czy p an  zauważył, że na tej sali jest cała śmietanka naszej pol
skości. Tak ... zauważyłem wśród balowiczów wielu naszych wybitnych 
przedstawicieli ze świata medycyny, nauczycieli i dyrektorów szkół, 
przewodniczących polskich organizacji, małych, większych i dużych 
przedsiębiorców, przedstawicieli świata artystycznego. I to bardzo dob
rze, że byli tam, gdzie bywali i przed osiągnięciem takich czy innych 
zaszczytów, że zostali wierni swojemu środowisku, w którym pewnie 
nadal czują się najlepiej. Bawili się wspólnie z innymi, bez zadzierania 
nosa, bawili się razem ze studentami, pracownikami huty czy kopalni - 
nadal swoi ze swoimi.

RB.

fo t .  FRANCISZEK BALON
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FORMY I PERSPEKTYWY WSPÓŁPRACY MNIEJSZOŚCI 
ZE SPOŁECZEŃSTWEM WIĘKSZOŚCIOWYM 

W ZAKRESIE REPREZENTACJI POLITYCZNEJ
(D ok oń czen ie)

Pozostał problem, w  jaki sposób 
zagwarantować realizację praw  
mniejszości, zwłaszcza zaś rów
noupraw nienie instytucjonalne. 
I tutaj przechodzimy w  sferę poli
tyki praktycznej. W pracy „Prawo 
do sam ostanowienia narodów “ 
austriacki uczony Karl Renner 
w 1918 roku szukał konstruktyw
nego rozwiązania, które pozwoli
łoby ominąć dwa krańcowe wa
rianty -  tzn. stwarzanie gett albo 
asymilację.

Długo wydawało się, że pozy
tywnym rozwiązaniem jest auto
nomia terytorialna. Przedstawia 
się ją jako rozwiązanie w praw 
dzie najlepsze, ale równocześnie 
przyznaje się, że chodzi o najbar
dziej skomplikowany m odel sa
morządu. Zresztą autonom ią te
rytorialną posługiw ały się dla 
rozwiązania swych problem ów  
narodowościowych Austro-W ę- 
gry. Dla przykładu -  w  roku 1691 
Leopold I ogłosił niezależność 
Siedmiogrodu w  granicach mo
narchii. Siedm iogród posiadał 
językową oraz kulturalną autono
mię, własne instytucje kościelne, 
własne organy sam orządow e 
oraz sądowe. Jest to w ięc forma 
znana, jednak w  nowoczesnym 
pojęciu praw  człowieka nie roz
wiązuje problem u współżycia ró
żnych grup etnicznych. Autono

mia terytorialna ma sens, wów
czas gdy spełniony jest zasadni
czy w arunek -  mniejszość zasied
la terytorium  geograficzne ściśle 
ograniczone i ma na tym teryto
rium  liczebną przewagę. Wytwo
rzenie autonom ii terytorialnej - 
autonom icznych „ojczyzn naro
dowych“ w  stylu byłego Związ
ku Radzieckiego, w  których na
ród państwowotwórczy stanowi 
mniejszość, stw arza tyle samo 
problem ów, ile rozwiązuje. Owa 
m niejszość państw ow otw órcza 
szuka odpow iedzi na identyczne 
pytania: w  jaki sposób będzie za
pew nione jej praw o do proporc
jonalnego udziału w  rządzeniu 
autonomią? Jeśli w  tym m om en
cie postawim y pytanie czy raczej 
nie dostosować struktury obywa
teli do politycznych wymagań, 
jesteśmy o krok od „czystek et
nicznych“. Tą drogą szły niektóre 
państw a postsowieckie, a w  jesz
cze groźniejszej formie widzieliś
my ją na terytorium  byłej Jugo
sławii.

Następnym nie tak niebezpiecz
nym punktem  zapalnym nowo 
w ytw orzonej au tonom ii jest 
w  przem ian ie  dotychczasowej 
mniejszości w  większość. Do te
go, by ugruntow ać swe praw a na 
te ry to rium  autonom ii, używa 
ona środków uważanych przez
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państwo za nielegalne. Trudno 
temu zapobiec. Państwu pozosta
je odpow iedzialność za „mniej
szość w  większości“, to jest za 
mniejszość etniczną w  państwie, 
ale rów nież za „mniejszość 
w  mniejszości“, to jest za część 
narodu większościowego żyjące
go w  autonomii. Państwo również 
zapewnić musi ew entualne lokal
ne autonom ie dla małych mniej
szości żyjących w  autonom ii. 
Punktów zapalnych jest tutaj nie
zm iernie dużo.

Te negatywne strony autono
mii nie znaczą bynajmniej, że trze
ba ją bez reszty  odrzucić. 
Przykład południow ego Tyrolu, 
terytorium  autonomicznego, na 
którym żyje 270 tysięcy Niem
ców, 18 tysięcy Retorom anów  
oraz 125 tys. Włochów, czy auto
nomia niemiecka w  Belgii są przy
kładem  udanego kom prom isu 
w  sprawie gwarancji praw  człon
ków m niejszości narodow ych 
i działającej, chociaż ograniczo
nej, autonomii. Ta forma współ
życia wym agała d ługoletniego 
procesu dem okratycznego i nie 
może się spraw dzić na terenach 
postkom unistycznych. Można 
jednak powiedzieć, że terytorial
ne rozwiązanie problem u mniej
szości jest możliwe, nie jest jed
nak sposobem  na w szystkie 
sytuacje, wymaga bowiem  specy
ficznych warunków. Utożsamie
nie mniejszości z życiem państ
w a wymaga przyznania przez 
państwo, że posiada ona specy
ficzne cechy m niejszości, to 
znaczy kroku, z którym trudno 
się niektórym  państw om  pogo
dzić -  na przykład Francja czy
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Bulgaria, Szwecja czy RFN, która 
nie używa wcale term inu „mniej
szość narodow a“. Pojęcia narodo
w ość -  obywatelstwo są rów no
ważne, opozycję stanowi pojęcie 
“cudzoziem iec“. Inny stosunek 
mają Niemcy tylko do Serbów Łu
życkich, Fryzów, D uńczyków 
oraz Romów. Przyznanie odręb
ności mniejszościowej oznacza 
pożegnanie się „z jednolitością“ 
narodu  państw ow otw órczego, 
która to jednolitość jest często 
tylko fikcją panującej większości. 
A w ięc dopiero po umożliwieniu 
m niejszości sam ozdefiniow ania 
się jako mniejszość otw iera się 
możliwość jej w integrow ania do 
systemu organów  państw a, co 
jednak jest niem ożliwe bez u- 
działu przedstawicieli mniejszoś
ci w  tych w łaśnie organach.

W większości wypadków mniej
szość zadowala się pracą w  orga
nizacjach społecznych w spom a
ganych przez państw o. Dzięki 
takiej autonom ii kulturalnej za
pew niana jest opieka nad języ
kiem, ku ltu rą  i szkolnictw em  
w  ram ach systemu państw ow e
go. (Na marginesie -  jeśli chodzi 
o szkolnictwo, to najlepszym roz
w iązaniem jest praw o do utrzy
m yw ania pryw atnych szkół fi
nansow anych przez państw o 
w  tym samym zakresie, co i szko
ły państwowe. Takie finansowa
nie -  w ypadek duńskich szkół 
w  Land Schlesw ik-Holstein -  na
leży jednak do absolutnych wy
jątków). W tym modelu mniej
szość p róbu je  stw orzyć swoją 
reprezentację polityczną za po
mocą partii politycznych czy to 
większościowych, czy też wlas-



nych. Trudności z tym związane 
są zasadniczym problemem mniej
szości, to znaczy jej mniejszej li
czebności, i w yłonienie jej repre
zentacji jest zależne od dobrej 
woli większości (na przykład ob
niżenie progu w yborczego -  
Land Schleswik-Holstein, Polska 
czy zagwarantowanie m andatów 
mniejszościowych -  Rumunia).

Jeśli jednak państwo chce osiąg
nąć pełną integrację mniejszości, 
uzyskać rep rezen ta tyw nego  
partnera do rozmów, musi orga
nizować mniejszość w  takiej for
mie, która umożliwi jej udziela
nie się w  życiu politycznym na 
całym terytorium państwa, otwie
rając przez to członkom mniej
szości nie tylko możliwość p re
zentowania jej potrzeb lepiej niż 
mogą to zrobić organizacje spo
łeczne, lecz także zajm owania 
najwyższych stanowisk w  pańs
twie. Bez rzeczywistej możliwoś
ci wejścia w  organy samorządo
we i ustawodawcze traci ta forma 
współżycia, to jest autonom ia 
personalna, swój praktyczny cel.

Model autonom ii personalnej 
daje wszystkim członkom mniej
szości na terytorium  całego pań
stwa możliwość udziału w  życiu 
politycznym przez stw orzenie 
mniejszościowej reprezen tacji 
politycznej wyłonionej w  dem o
kratycznych w yborach. Model 
ten dyskutowany był w iele razy, 
niektóre doświadczenia w  tym 
zakresie ma Finlandia, system 
samorządów m niejszościowych 
przygotowuje również Słowenia. 
Najbardziej interesującym  jest 
obecnie rozwiązanie węgierskie. 
W opinii samych Węgrów stano

w i ono wzór prawnego rozwiąza
nia dla innych krajów. Węgierska 
ustawa o mniejszościach, i to jest 
nowością na tle podobnych regu
lacji prawnych, precyzyjnie okre
śla pojęcie mniejszość narodowa. 
Rozumie się przez nią wszelkie 
grupy etniczne zamieszkujące te
rytorium  Węgier przynajmniej od 
stu lat, których członkowie są oby
watelami węgierskimi i różnią się 
od reszty społeczeństwa poczu
ciem odrębnej świadomości na
rodow ej, językiem i kulturą. 
Ustawa precyzyjnie wylicza trzy
naście mniejszości narodowych, 
uznaje praw o do kultywowania 
poczucia narodow ego za jedno 
z najważniejszych praw  człowie
ka, zakazuje w szelkich przeja
w ów  dyskrym inacji etnicznej 
i rasowej, zezwala na powoływa
nie własnych partii politycznych, 
ale -  co ważniejsze -  w ęgierska 
ustawa najbardziej rozbudowana 
i szczegółowa regulacja praw na 
dotycząca m niejszości narodo
w ych w  Europie Środkowej 
i W schodniej, zezwala na powo
łanie własnych samorządów, tak 
zwanych narodow ych samorzą
dów  mniejszości. Trzeba jednak 
zaznaczyć, że doświadczenia kil
ku lat po w prow adzeniu w  życie 
w ęgierskiej ustawy narodowoś
ciowej sygnalizują, że jest ona 
zbyt usztyw niona i nie pozwala 
na modulacje w  zależności od 
zmieniającej się sytuacji.

Ta forma udziału mniejszości 
w  rządzeniu państwem  jest dia
m etraln ie  p rzeciw staw ną do 
dążeń jednoczącej wszystko biu
rokracji państwowej, jednak moż
na w  niej dostrzec cechę nie
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zgodną z duchem  wolności, po
nieważ zaszeregowuje jednostkę 
do pew nej grupy społecznej, 
w  tym w ypadku etnicznej, ogra
niczając w  ten sposób możliwość 
samodzielnej decyzji politycznej.

Takie podporządkowywanie się 
nie sprawiałoby problem u w  daw
nych państwach stanowych, gdzie 
przynależność społeczna dana 
przez urodzenie szeregowała czło
wieka nieodwołalnie do jakiejś 
grupy społecznej. Tak w ięc idea 
kast etnicznych, którą mimo woli 
przynosi koncepcja autonom ii 
personalnej, jest charakterystycz
na dla historycznie anarchiczne
go państwa stanowego. W dem o
kratycznej strukturze społecznej 
jednostka ma praw o własnej de
cyzji. Próba rozw iązania tego 
problem u autorstwa Petera Pern- 
haltera zakłada, że pasywne i ak
tyw ne praw o w yborcze miał
by tylko ten, kto się aktywnie 
przyznaje do mniejszości narodo
wej formą pisem nej deklaracji. 
Zdaje się, że to jest najwłaściwszy 
kierunek, w  którym  pow inna się 
autonomia personalna rozwijać. 
Stworzyć taki model nie jest łat
wo. M niejszość m a  często n iż 
szy sta tu s socjalny, ty m  b a r
dziej, że w y k sz ta łcen i, n a  
aw ans so c ja ln y  n a s ta w ie n i 
członkow ie m niejszości, m a
ją w ielką p o k u sę  sw ą p rz y n a 
leżn o ść  e tn ic z n ą  p rz e m il
czeć. Bycie m n ie jszo śc ią  
bywa bow iem  odczuw ane ja
ko swego ro d za ju  n eg a ty w n a  
cecha. D latego też  zazwyczaj 
stw orzen ie  w łasnej e lity  in te 
lek tua lnej i k u ltu ra ln e j jest 
u tru d n io n e . P rzedstaw ic ie le

m n ie jszo śc i często  w p ad a ją  
w  k o n flik ty  p e rso n a ln e  czy 
a m b ic jo n a ln e , co w  k o ń cu  
jest n o rm a ln e  i w  spo łeczeń
stw ie  w ięk szo ścio w y m , ale 
d la  m n ie jszo śc i o zn acza  to  
k o le jn e  z m n ie jsz e n ie  siły  
p rzeb ic ia .

Model sam orządu mniejszoś
ciowego mobilizuje do życia poli
tycznego, dając jej możliwość de
mokratycznego wyboru własnych 
przedstawicieli, ten zaś w ybór 
zmusza wybranego do poważne
go traktowania spraw mniejszoś
ci. Poprzez wybory wyłania się 
w  pełni demokratyczne przedsta
w icielstwo wszystkich szczebli, 
którego praw o do reprezentow a
nia danej mniejszości -  swoich 
w yborców  -  nie podlega żadnej 
dyskusji. M niejszość zaś musi 
dojść do porozum ienia na tem at 
programu politycznego, co wspie
ra proces jej integracji w ew nętrz
nej. Tak zorganizowana, politycz
nie jednolita mniejszość, może 
artykułow ać swoje znaczenie 
w  procesie politycznym. Publicz
na reprezentacja mniejszości do
daje grupie etnicznej pewności 
siebie i rów nocześnie sygnalizuje 
większości, że państw o nie nale
ży wyłącznie do niej i że musi 
ona brać pod uwagę słuszne żą
dania mniejszości. Tak w ięc przy
znanie praw  mniejszości nie jest 
„łaską“, ale elem entarną potrzebą 
państwa, prowadzącą do rozsąd
nej polityki mniejszościowej.

W autonom ii personalnej - to 
znaczy przez państw o określo
nych „własnych organizacji“, w  po
staci publicznych przedstaw i
cielstw, to jest samorządów -  leżą
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wielkie możliwości rozwiązywa
nia potencjalnych problem ów. 
Zaletą jest okoliczność, że system 
ten zbliża się do uniwersalnego 
modelu, który można zastosować 
bez względu na liczebność mniej
szości. Jest to rów nież model, 
który odrzuca ew entualne rosz
czenia terytorialne i otw iera dro
gę do konstruktyw nego dialogu. 
Szczególnie w  sytuacji, kiedy 
mniejszość zasiedla zam knięte 
geograficznie terytorium , droga 
do integracji danego etn ikum  
w struktury państw a za pośred
nictwem autonom ii personalnej 
jest najdogodniejszą i nie bu
dzącą obaw  (zw łaszcza tam, 
gdzie mniejszość graniczy teryto
rialnie z krajem macierzystym) 
z tendencji iredentystycznych. 
Ten system jest na pew no rozsąd
niejszym rozwiązaniem niż usiło
wanie o autonom ię terytorialną 
(wypadek Węgrów na Słowacji 
czy może Górnego Śląska).

Odrzucanie tej koncepcji w  o- 
ficjalnej polityce, z czym niestety 
spotykamy się, pozbawia dzisiej
szą Europę możliwości konstruk
tywnego rozwiązywania spraw  
mniejszości. O tym  problem ie 
Karl Renner w  1902 roku w  książ
ce „Problemy nacjonalne jako za
gadnienie konstytucyjne oraz ad
ministracyjne“ napisał: Opinię, że  
w sprawach narodowościowych

chodzi tylko o ja k ą ś  sprawiedli
wą p ra k tykę  państw ow ą, o ja 
k ieś sensow ne sfo rm u łow an ie  
praw a  do ję zy k a  urzędowego, 
albo naw et o ja k ie ś  sztuczk i par
lam entarne, m ogą prezentow ać  
tylko „polityczne dzieci“ i dalej: 
Zagadnienia  ję zy k a  narodowe
go oraz wszystkich innych spraw  
narodowościowych, od uniw er
sytetu a ż  p o  tablice na ulicach, 
są tylko sym ptom am i. Kto tego 
nie zrozum ie, będzie się wiecz
nie mylił, chociaż uw aża  się za  
nieom ylnego. P rzy jm ijm y  n a 
reszcie do w iadom ości -  Czesi 
i N iem cy zgodzili się na ogólną  
d w u języczn o ść  adm inistracji:  
zm ieniło  się coś chociażby w  naj
m niejszym  stopniu? Walka nie 
zapala  się ciągle od now a -  tu, 
tam, wszędzie, w  gm inie, w  re
gionach, w  państw ie. Ten pro
blem  je s t prob lem em  państw a  
i uspokoi się dopiero wtedy, gdy  
narodowości p rzekona ją  się, że  
zosta ły p r ze z  państw o  praw nie  
uznane, co niesie z  sobą gw a
rancję jedności oraz wolności. 
Jeśli to o trzym ają  i będą mogły  
z  tego korzystać, w tedy wszyst
kie inne zagadn ien ia  oraz p u n k 
ty zapa lne będą tylko prostym i 
prob lem am i technicznym i, które 
sam e się rozw iążą.

FRANCISZKA CHOCHOLAĆ

Referat wygłoszony podczas II spotkania słowiańskich mniejszości narodowych 
(Czeski Cieszyn 9 -  12.10.1997), którego organizatoram i była Rada Polaków -  or
gan wykonawczy Kongresu Polaków w RC, Związek Serbołużyczan Domowina 
(RFN) oraz Federacyjna Unia Europejskich Mniejszości Narodowych (FUEV)
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WALENTYNKI

To święto n ie  m ieści się w naszych tradycjach. Ani naszych za- 
olziańskich, ani środkow oeuropejskich. Nie m am y zwyczajów lu
dowych związanych z dn iem  świętego Walentego, n ie  czcimy te
go świętego. Ba, odw rotnie. O drzucam y zachodnie now inki, 
m am y przecież w łasnych patronów .

Dla świętego W alentego zróbm y wyjątek. Celebrow anie go 
w  krajach  anglosaskich m a długą tradycję. Legenda mówi, że 
w roku  270 w Rzymie podczas prześladow ania chrześcijan uwię
ziony Walenty, późniejszy święty, przesłał córce w iadom ość pod
pisaną „Twój W alenty“. Sam zginął śm iercią m ęczeńską 14 lutego. 
Do dziś jego im ienia używają zakochani, by tak  podpisyw ać k a rt
ki wysyłane do sym patii.

Przed kilku laty  zwyczaj W alentynek -  składania sobie sym pa
tycznych życzeń w dn iu  14 lutego -  do tarł i do nas. W tym  dniu 
należy w ielbionej osobie, m oże to  być sym patia do tej p o ry  n ie
ujaw niona, przesłać kartkę  z sercem , z życzeniem, ale koniecznie 
bez podpisu. Adresat pow inien  bow iem  sam  się domyślić, kto 
skierował doń  swe uczucia.

W myśl hasła „nieśmiali do piór“ postanowiliśmy co bardziej zakłopo
tanym zakochanym pomóc w  doborze odpowiednich słów poprzez przy
toczenie kilku cytatów z wierszy naszych rodzimych poetów. I znaleźliś
my się w kropce. Okazało się, że nasi poeci kochają prawie wyłącznie 
swoją ziemię ojczystą, swój kraj rodzinny, swoje miasto, wieś, góry, hutę 
czy kopalnie. Kochają też swój język. Kochają matkę i ojca, jak również 
swego nauczyciela. Jeśli już są zakochani w  rówieśniku płci przeciwnej, 
to muszą przy tym szeleścić prześcieradła czy być zdeptana trawa. 
Rzadko bywają zakochani tylko tak, by móc godnie uczcić dzień święte
go Walentego. Mimo wszystko przytaczamy kilka fragmentów z wyboru 
poezji miłosnej z Zaolzia. I zapraszamy do konkursu:

Zakochani Poeci! Przelejcie swe platoniczne uczucia na  pap ier 
i wyślijcie do naszej redakcji! Najlepsze w iersze opublikujem y 
w majowym  num erze Zwrotu.
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Władysław Sikora 
WŁOSY

Twoje rude włosy gąszczem dotyków 
Opanowały moje palce,
Uwięziły teraźniejszość 
Na bliskość jutra.

Jestem niespokojny o rozległość 
I liczbę rzeczy.

Jak ciebie nazwać,
Powiem później,
Kiedy dokona się 
Dalsze spojrzenie.

Renata Putzlacher 
NAMIĘTNOŚĆ

Skryć się w tobie 
gdzieś w przedsionku 
serca
w jakiejś szarej komórce 
Wejść ci w krew 
stać się czerwonym 
lub białym
podniecającym ciałkiem 
Być twym tętnem 
jedną nagą żyłką 
na której twoje pragnienie 
wygrywa namiętne 
flamenco

Gabriel Palowski 
WRASTANIE

(fragment)

Była rozkołysanym łanem zboża 
kiedy ciepły wiatr 
rozrzucał jej pszenne włosy 
na bławatki oczu 
i ust kwitnący mak 
Podniosła kielichy swych dłoni 
jakby chciała napoić skowronka 
aby je złożyć 
pod zniewoloną głowę

Stanisław Jedzok

Odnaleźliśmy swe spojrzenia 
w jesiennych liściach. 
Biegliśmy przez pole, 
kiedy Ziemia stanęła 
na palcach,
by zobaczyć, jak spadamy 
na dyszący skrawek trawy.
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Z MYŚLĄ O POLSKIM ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM (14)
NA ODSIECZ LWOWA

Los tak zrządził, że w końcu grudnia 1918 roku, a więc niespełna 
dwa miesiące po odzyskaniu niepodległości został wyznaczony trzeci 
batalion nowo sformowanego Pułku Z iem i Cieszyńskiej na odsiecz 
Lwowa, oblężonego od pierwszych dni listopada przez przeważające 
siły wojsk ukraińskich. Zgłosiłem się na ochotnika na fro n t lwowski 
i zostałem wyznaczony na dowódcę pierwszego plutonu w siódmej 
kom panii dowodzonej przez porucznika Matuszka. Datę odjazdu ba
talionu na fro n t lwowski wyznaczono na dzień 2 stycznia 1919 roku.

Na odcinku Śląska Cieszyńskiego pozostały tytko dwa bataliony na
szego pułku, aby bronić świeżo odzyskanego klejnotu polskiej korony 
przed możliwym apetytem braci Czechów.

Wszelkie znaki na ziem i i niebie, a wraz z  nim i organa własnego 
wywiadu wojskowego, ja ko  też liczne grupki zbiegów i to przew ażnie  
górników z  okolic Polskiej Ostrawy i Orłowej, alarmowały w tym  cza
sie Radę Narodową w Cieszynie oraz sztab wojskowy ówczesnego do
wódcy śląsko-cieszyńskiego odcinka obronnego generała Latinika, że 
Czesi planują zamach zbrojny na całą część Śląska Cieszyńskiego. Ówc
zesna sytuacja polityczna i m ilitarna w zaką tku  cieszyńskim nieweso
łe budziła więc w  nas uczucia i refleksje w czasie odmarszu batalionu  
na fro n t lwowski. Wiadomo nam  było, że uszczuplamy i tak ju ż  bard
zo słabe siły obronne na tym  odcinku.

Odzywa się sygnał do odjazdu i pierwszy transport Ślązaków rusza  
pod osłoną ciemnej i m roźnej nocy styczniowej, pod  dowództwem m a
jora Strońskiego na odsiecz obrońcom Lwowa.

-  Zalewajcie tym Ukraińcom sadła za  skórę i wracajcie rychło na 
Śląsk, gdyż tu czeka na was robota z  Czechami! -  krzyczy ktoś z  żegna
jących nas Cieszyniaków. Była ju ż  głęboka noc, a jednak źgrom adził 
się ich spory tłumek.

Na stacji kolejowej Czechowice -  Dziedzice zapowiedziano kilkuna- 
stominutowy postój, w czasie którego przeprowadziłem  kontrolę moje
go plutonu. Podszedł do m nie szczuplutki i wątły, lecz gibki i wesoły 
ochotnik podchorąży Szotkowski, syn kierownika szkoły w  Istebnej, 
i zaprasza mnie do swego wagonu. Tam częstuje mnie świeżo podgrza
nym na maszynce spirytusowej krupniokiem  i wspaniałym sernikiem.

-  Byłem na Sylwestra w  dom u i wszyscy opowiadają w Istebnej, 
faworzynce i Koniakowie, że Czesi grom adzą duże siły wojska w  rejo
nie Czadcy -  m ówi do mnie Szotkowski.

-  W Karwinie wszystkie wróble o tym  świergoczą -  wtrąca się do roz
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mowy ochotnik karw iński kapral Wróbel -  że Czesi skoncentrowali sil
ne oddziały wojska w rejonie Morawskiej Ostrawy oraz w rejonie 
Frydku-Mistku. Stoją tam  w pogotowiu marszowym w kierunku na 
Bogumin -  Karwinę -  Cieszyn -  Trzyniec. -

-  Jak się Czesi dowiedzą o tym, o co nietrudno, że nas tyle chłopa od
jechało z  Cieszyna w kierunku na Lwów, to nabiorą anim uszu bojo
wego i ruszą na Cieszyn -  mówi Szatkowski.

-  Nie wierzę w to! -  odparłem -  że Czesi zdobędą się na taką niego- 
dziwość! Miałem tylu kolegów i przyjaciół Czechów w wojsku i wszyscy 
zgadzali się z  tym, że wszystkie miejscowości na Śląsku Cieszyńskim, 
w których mieszka większość Polaków w inny wrócić do Polski. Problem 
ten zosta łju ż zresztą załatw iony m iędzy w ładzam i lokalnym i polskim i 
i czeskimi na Śląsku Cieszyńskim, gdyż w dniu 5 listopada podpisał 
w tym duchu umowę czeski Ndrodni vyborpro Slezsko w Polskiej Ostra
wie z  polską Radą Narodową Księstwa Cieszyńskiego w Cieszynie. Cho
dzi tylko o to, aby umowa ta została zatwierdzona przez miarodajne 
władze centralne w Pradze i w Warszawie.

Udałem się do wagonu dla oficerów, gdzie również prowadzono oży
wioną dyskusję na ten temat. Były tu również podzielone zdania wśród 
oficerów, lecz panow ała opinia, że Czesi nie sprowokują konfliktu gra
nicznego z  Polakami i nie ośmielą się szkodzić zmartwychwstałej 
i w krwawym  znoju  wykuwającej swoje granice Polsce.

Transport nasz leniwie podążał do celu. Jechaliśmy jedyną arterią ko
munikacyjną, którą docierały, w wielu miejscach pod  obstrzałem  
Ukraińców, nieliczne transporty żywności, broni oraz szczupłe posiłki 
żołnierskie dla obrońców Lwowa. Jechaliśmy magistralą kolejową 
Kraków -  Tarnów -  Rzeszów -  Przemyśl -  Lwów. Między Przemyślem  
i Lwowem znajdowały się niektóre odcinki toru kolejowego pod  ob
strzałem broni artyleryjskiej i maszynowej wysuniętych oddziałów  
wojska ukraińskiego. Oczywiste było, że Ukraińcy zam ierzają zarzucić  
pętlę na tę wąską gardziel oddechową obrońców Lwowa, zdusić ją, 
a tym samym  odtworzyć nowy i niedawno przerw any przez wojsko pol
skie pierścień oblężniczy koło Lwowa.

Nasz transport dotarł szczęśliwie po  dwóch dobach podróży do miejs
ca przeznaczenia, to jest do Gródka Jagiellońskiego, który znajdował 
się co prawda w rękach polskich, lecz był okrążony silnym pierścieniem  
stale napierających wojsk ukraińskich. Zadaniem  naszej odsieczy było 
przełamanie tego pierścienia natarciem w kierunku na Lubień Wielki 
i Lubień Mały. Dowódca naszego batalionu major Stroński krążył 
wczesnym rankiem w dniu święta Trzech Króli ze swoim adiutantem  
podpor. Kocurem z  Chybia wśród kampanijnych kwater, gdzie czynio
no ostatnie przygotowania do zbiórki i odmarszu na bój. Pamiętam  
dobrze ten m roźny i otulony w gęstą, błogosławioną dla nas mgłę po
ranek styczniowy w Gródku.
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Po zbiórce batalionu, w czasie odprawy oficerskiej mjr Stroński po
daje spokojnym głosem zadania poszczególnych kompanii, asystuje 
przy  wysyłaniu patroli rozpoznawczych i ubezpieczających po  osi ma
rszu i skrzydłach kolum ny i prow adzi batalion do podstawy wyjściowej 
do natarcia. Kto by o tej porze byt w  sztabie majora Strońskiego, mógł
by mniemać, że wybieramy się tylko na zw ykłe ćwiczenia wojskowe. 
Spokojny był głos i pogodnie uśmiechnięta tw arz naszego świetnego do
wódcy. W każdej drużynie panow ał ład, spokój, pewność i gotowość wy
konania zadania bojowego.

Po godzinnym  m arszu ubezpieczonym batalion zajm uje na połud- 
nioivym skraju bliżej m i nieznanego przysiółka postawę wyjściową do 
natarcia. Celem naszego natarcia była silnie obsadzona i umocniona 
przez oddziały ukraińskie duża wieś ukraińska Kiernica. Jesteśmy ukry
ci wśród zabudowań przysiółka oraz zasłonięci gęstym całunem mroź
nej mgły. Po krótkim  czasie zaczyna jednak  mgła wolno opadać i wi
dzim y przed  sobą ośnieżony, prawie równy i tylko gdzieniegdzie lekko 
pofałdowany teren, pokryty tu i ówdzie kępkam i krzaków  tarniny. 
Około kilometra na południe od nas wyłaniały się wśród mgły na 
ułam ki sekund zarysy kopuł na unickiej cerkwi w Kiernicy.

Stoimy w bezruchu wśród zabudowań przysiółka. W rozczłonkowa
nych kompaniach i plutonach panuje skupienie oczekiwania i cisza 
przerywana tylko półgłosem wydawanych rozkazów. Nad terenem za
wisła znow u gęsta mgła. To nasze szczęście, gdyż za  kilka m inut m am y  
rozpocząć atak p rzy  wsparciu naszej polowej baterii.

Mieszkańcy przysiółka opowiadają nam, że kilkanaście m inut przed  
naszym przybyciem  opuściła przysiółek ukraińska placówka. Ukraińcy 
znają więc nasze zamiary, lecz dlaczegóż nie nękają nas artylerią? 
Widocznie chcą również wykorzystać mgłę, dopuścić na bliską odległość 
do swoich pozycji i skosić ogniem karabinów maszynowych.

Nadszedł um ówiony moment. Nasza bateria częstuje gradem pocis
ków ukraińskie stanowiska obronne na przednim  skraju Kiernicy oraz 
baterię ukraińską w Lubieniu Wielkim. Mjr Stroński wydaje dodatkowe 
krótkie rozkazy i sypią się ju ż  głośno rozkazy dowódców kom panii 
i dowódców plutonów. Karabiny maszynowe por. Cieńciały zajm ują  
stanowiska ogniowe i rozpoczynają huraganowy ogień na pozycje 
Ukraińców. Piechota ukraińska jeszcze milczy.

Batalion nasz rusza do natarcia. Wreszcie odzywa się artyleria 
i broń maszynowa nieprzyjaciela. Batalion rozsypuje się błyskawicznie 
w tyralierę i rozlegają się karabiny pojedynczych strzelców. Na szczęś
cie ogień Ukraińców z  powodu mgły je st niecelny. Mój pluton, jako  kie
runkowy z  wytyczonym kierunkiem  na cerkiew w Kiernicy, dopada na 
mój znak błyskawicznym skokiem  do zasypanej śniegiem polnej drogi. 
Ludzi nie trzeba było popędzać, ruszyli do przodu ja k  szaleni. Tu i tam, 
w zdłuż drogi, gdzie przykucnęliśmy, były krzaki dzikiej róży. Położy
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łem się za  jednym  krzakiem , bezmyślnie zerwałem  kilka zmarzłych  
owoców i żułem  je. Były kwaśne, ale sm akowały m i i to chyba pomogło 
mi nawet pozbyć się podniecenia i zdenerwowania z  początku natar
cia. Powiedziałem sobie:

-  Teraz wiem, o co walczę i mogę umrzeć za  Polskę. Przecież ju ż  tak 
dawno przysięgałem Jej wierność i Jej obronę. Jestem ochotnikiem w tej 
walce! -

Równocześnie przypom niała m i się kochana matka, siostry, bracia, 
piękny Cieszyn, rodzinna Ropica, inwalida wojenny Gajdaczek i inni 
koledzy i przyjaciele, i uświadomiłem sobie, że chcę żyć jeszcze i wrócić 
do tego kraju ojczystego, do Ropicy, na ukochany wolny polski Śląsk 
Cieszyński. Świadomość i pragnienie tego zadziałały i chociaż pociski 
cekaemów ukraińskich gw izdały nad naszym i głowami, byłem ju ż  zu 
pełnie spokojny.

Byliśmy jeszcze niedaleko zabudowań przysiółka. Tam wśród stodó
łek pozostał luzak konny dowódcy kom panii szeregowiec-ochotnik 
Marcol gdzieś spod Frysztatu. Jeden z  tych chłopaków, co jeszcze trupa 
na wojnie nie widzieli i prochu nie wąchali. Uwiązał karą klacz „Lucę“ 
naszego kom endanta gdzieś w chłopskiej stodole, a sam obserwuje spo
kojnie, flegmatycznie, z  rozdziawioną gębą arenę bojową. Gapi się 
z  podziwem na eksplodujące kilka kroków przed nim  szrapnele ukraiń
skie. Słyszymy ja k  sierżant -  sze f taborów i kuchni polowych -  ryczy 
z  zabudowań: -  Marcol, dekuj się , bo szlag cię trafi! -  Marcol jednak  
nadal się delektował eksplodującymi pociskam i ukraińskimi.

Artyleria Ukraińców wali coraz gęściej granatam i i szrapnelami. 
Większość ich pocisków przenosi, gdyż ukraińscy obserwatorzy są ciąg
le oślepieni mgłą. Niektóre z  pocisków padają na przysiółek i kilka za
budowań płonie.

Mgła powoli zan ika  i widoczność je st coraz większa. Jesteśmy ju ż  
około 400 metrów od stanowisk obronnych wroga i w idzim y dość wy
raźnie zarysy świeżych okopów ukraińskiej broni maszynowej. Ogień 
Ukraińców, huk kanonady i jazgo t broni maszynowej natęża się. 
Wreszcie mgła zupełnie zanikła, a m y jesteśmy 200 metrów od celu. 
Teren przed nam i równy ja k  stół. Leżę znow u za  kępką tarniny. Widzę 
jak  mój ordynans Tomala rąbie łopatką w zam arzłej ziemi. Usiłuje so
bie wykopać wnękę strzelecką. Kilka kroków na prawo ode mnie eks
plodują dwa granaty artyleryjskie. Po tej eksplozji tracę na chwilę 
przytomność umysłu. Szybko jednak się ocknąłem i rozglądam się za  
plutonem. W miejscu eksplozji słyszę wrzaski i ję k i rannych. Widzę, że 
w moim kierunku biegnie ja k iś  tyralierzysta. Koło niego padają pocis
ki z  cekaemu ukraińskiego. Pada więc plackiem  na śniegu. Powstaje 
znów i krzyczy: -  W mojej drużynie jeden zabity i trzech rannych! -  Był 
to drużynowy kapral Sitek. Widzę, ja k  koło niego prószy śnieg z  pada
jących pocisków cekaemu ukraińskiego. Pada znów  na ziem ię -  mart
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wy. Miat lekką śmierć, gdyż ja k  stwierdziłem po  bitwie, pociski podziu
rawiły go ja k  sito.

Ju ż  czas przygotować się do szturmu. Zieje ogniem granatów nasza 
bateria a nasze cekaemy dzielnie je j wtórują. Mój ordynans Janek 
Tomala szybko i nerwowo, pew nie bez celowania, strzela przed siebie. 
Krzyczę więc do niego, żeby się skupił. Odpowiada wykrzykiem: -  Ni 
móm ju ż  patron! -  Podbiega w  piekielnym  ogniu do zabitego kaprala 
Sitka i zryw a z  niego pas główny z  ładownicami. -  Móm ju ż  patrony! -  
krzyczy, biegnąc do mnie i zaczyna znów  strzelać.

Ju ż  najwyższy czas pójść do szturmu, więc krzyczę donośnym gło
sem: -  Cały pluton -  cel kulom iot koło kościoła -  szybko strzelać! -

Za chwilę krzyczę: -  Przerwać ogień i przygotować granaty do sztur
mu! -  Strzelanie przerywa jednak  tylko najbliższa drużyna, więc znów  
krzyczę mój rozkaz. Ogień p lutonu m ilknie dopiero po  dłuższej chwili, 
a Ukraińcy strzelają teraz jakoś z  umiarem. Rozglądam się więc po  plu
tonie i wołam: -  Szturm! Rozglądam się powtórnie po  tyralierze i cze
kam  na powtórkę mego rozkazu p rzez  drużynowych, lecz słyszę ją  tyl
ko w najbliższych drużynach. Ryczę więc po raz drugi: -  Szturm! -  
Słyszę teraz więcej głosów. Zryw am  się naprzód z  Tomalą i podchor. 
Szotkowskim z  okrzykiem  -  Hurra! -  Widzę, żepluton biegnie za  nami. 
Nasz bieg trwał jednak tylko najwyżej 60 kroków i znów  przygwoździł 
nas do śniegu ogień ukraińskich cekaemów. Ktoś znow u jęczy.

Do stanowisk ukraińskich pozostało nam  niespełna 150 kroków. Na 
lewo od siebie widzę ja k  z  lewoskrzydłowej kom panii leżącej w niera- 
żonym  pociskam i wroga zagłębieniu terenu wypadło około JO ludzi, 
kierując się na prawe skrzydło nieprzyjaciela. Dodało m i to otuchy. 
Runąłem z  Tomalą, podchor. Szotkowskim  i strzelcem Cieślarem błys
kawicznym  skokiem do przodu. Padam na ziem ię i słyszę w tej chwili 
nad głową przeraźliwy gwizd, od którego zaświdrowało m i w mózgu. 
Chowam głowę i ryję nosem w ja k im ś kretowisku czy wyoranej bruź
dzie. Patrzę za  chwilę, ja k  środek mego p lutonu zalała fon tanna  wybu
chu. Trudno m i było odgadnąć, ja k ie  tam  straty.

Leżeli wszyscy nieruchomo w  głębokim  śniegu, przywierając mocno 
twarzam i i hełm am i do zam arzniętej ziemi. Chcę podciągnąć pluton  
na moją wysokość. W tej chwili znow u przeraźliwy świst w  powietrzu  
i przed stanowiskiem kulom iotu ukraińskiego eksploduje granat na
szej artylerii. Dalszy nasz artyleryjski granat eksploduje ju ż  za  stano
wiskiem Ukraińców. Wykorzystuję tę chwilę, krzyczę znów: -  Szturm! -  
i ruszam y do ataku. Obok m nie Tomala, Szatkow ski i Cieślar. 
Przebiegliśmy tak może 70 kroków. Słyszę krzyk -  o Jezu! -  i Cieślar pa 
da na śnieg. Był na miejscu martwy. Pada nasz drugi granat artyleryj
ski niedaleko nieprzyjacielskiego kulomiotu. Równocześnie leżący koło 
mnie Janek Tomala zryw a się nagle bez mego rozkazu, z  granatem  
w ręku biegnie około 50 kroków i rzuca granatem w kierunku kulo
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miotu. Granat eksplodował dosyć daleko przed  celem. Wtedy Tomala 
zrywa się ponownie, rzuca drugi granat ju ż  ze  skutecznej odległości, 
lecz pada martwy, przeszyty całą serią pocisków. Granat Tomali eks
ploduje i kulom iot zamilkł. Podrywam więc pluton i gonim y ucieka
jących Ukraińców, którzy wykorzystując parkany i drzewa przycer- 
kiewne, zn ika ją  m iędzy w iejskim i zabudow aniam i i opłotkami, 
pozostawiając kulom iot w  naszych rękach.

Nastała przerwa w bitwie i trąbią sygnał do zbiórki. Nadchodzi mjr 
Stroński z  adiutantemppor. Kocurem i dowódcą kom panii kulomiotów  
por. Cieńciałą, dowódca naszej kom panii por. Matuszek, dowódcy dal
szych kom panii por. Buchta i Merka. Dowódca batalionu mjr Stroński 
gratuluje i dziękuje wszystkim  za  dobre wykonanie rozkazów.

Po zbiórce poszedłem popatrzeć na teren bitwy. Janek Tomala, mój 
ordynans leżał nieopodal na śniegu na w znak z  otwartymi oczami. 
Zamknąłem  m u pow ieki i pom odliłem  się gorąco nad jego zwłokami.

Mocno i głęboko utkw ił m i w pam ięci ten chrzest bojowy w zm art
wychwstającej Polsce, to starcie w  Kiernicy. Pamiętam wciąż każde 
drgnienie nerwów i serca w tym  boju. Chodziło przecież o dochowanie 
wierności przysiędze, którą tak uroczyście składałem w sztubackiej 
konspiracji na zbiórce nad Olzą w Cieszynie. Byłem dum ny z  tego, że 
nareszcie mogę walczyć o prawdziwą niepodległość Polski.

Wszyscy żołnierze mego plutonu dobrze i sumiennie spełnili wów
czas swój żołnierski obowiązek. A szeregowiec Janek Tomala, który 
rzucił się z  granatam i w ręku na nieprzyjacielski kulomiot, był praw 
dziwym bohaterem. Poświęcił się dla nas wszystkich z  plutonu.

Groby dla poległych w tej bitwie Polaków i Ukraińców zostały wyko
pane pod  unicką cerkwią w Kiernicy. Zostali pochowani blisko siebie. 
Wszyscy byli j u ż  tam, gdzie nie m a ju ż  zabijania i gdzie nie ma ju ż  
krwawych sporów o graniczne pow iaty oraz o graniczne miedze. 
Batalion, na czele z  dowódcą, zgrom adził się nad otwartymi jeszcze 
mogiłami poległych i oddając im  cześć, przemaszerował w ciszy przed  
nimi.

Wszyscy polegli Polacy byli z  okolicy Cieszyna. Z  mego plutonu spo
czywają we wspólnej mogile w  Kiernicy Tomala, Sitek, Cieślar i Sikora. 
Odpoczywają na w ieki tak daleko od Śląska.

Niech im  ta p iękna ziem ia kresowa, ziem ia lwowska, użyźniona tak 
obficie ich krw ią i krw ią jeszcze wielu innych poległych na niej Śląza
ków spod Cieszyna, lekką będzie. Niech odpoczywają w wiecznym po
koju.

c.d.n. 
Alojzy Nowok
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BOLESŁAW ORSZULIK

MOJE DORASTANIE DO DOJRZAŁOŚCI (2)
(wspomnienia z okresu międzywojnia i wojny)

P rzyznana ojcu renta nie m ogła zaspokoić najbardziej elemen
tarnych po trzeb  5-osobowej rodziny. Dlatego należało szukać  róż
nych sposobów, by zdobyw ać dodatkow e środki u trzym ania . Przy
dom ow y ogródek upraw iany skrupula tn ie  p r ze z  m a tkę  dostarczał 
trochę jarzyn , ale też i kw iatów . Na w spom nianym  8-arowym polet
ku, które podobnie ja k  ogródek ryło się i spulchniało szpadlem, 
m atka upraw iała g łów nie ziem niaki, kapustę, faso lę oraz brukiew  
(tzw. kw aki). W yhodowane z iem n ia k i i kapusta  (później kiszona  
w beczce) były przechow yw ane w  p iw n icy  i stanow iły w raz z  fasolą  
główne sk ła d n ik i naszych obiadów  w  ciągu całej zim y. Brukiew  
(którą my, dzieci, tak  bardzo lubiliśm y za jadać  na surowo)  m atka  
sadziła jedyn ie  na  p a szę  dla naszej ko zy  oraz wtedy, gdy w  chlewi
ku (w  szopce) hodow ała świnię.

Pam iętam  je d n ą  tylko „zabijaczkę“. Wtedy to w  dom u było wiele 
smakołyków: kaszanki, w ątrobianka, salceson. Mięso i słoninę wę
dziło się w  kolonijnej wędzarni. Zapasy te w ystarczały na d łuższy  
czas, ale zdarza ło  się to bardzo rzadko. P rzew ażnie bow iem  wykar- 
m ioną św in ię m a tka  sprzedaw ała rzeźnikow i, by w  ten sposób zdo
być tak  po trzebny dodatkow y grosz na za k u p  żywności, niekiedy  
tylko obuw ia  i odzieży. Zaw sze w  tej transakcji sprzedaży m usiano  
się godzić na podyktow aną  p rze z  kupującego cenę, która była sta
nowczo za  niska w  stosunku  do wartości towaru. Taką jed n ą  tran
sakcję zapam ięta łem  dokładnie. M ianowicie p o  pow rocie ojca ze  
szpitala m a tka  była zm u szo n a  zdobyć ja k ie ś  pieniądze. Ordynator 
Baier zalecił bowiem, by schorowanego i bardzo osłabionego ojca 
leczyć także  dla w zm ocnien ia  codziennym i m a łym i daw kam i ko 
niaku, którego za k u p  w ym agał sporego w ydatku, nie mającego p o 
krycia w  więcej n iż  skrom nym  budżecie dom ow ym . Stąd sprzedaż  
świni była jed yn ym  sposobem na  zdobycie potrzebnych pieniędzy. 
Tę trudną sytuację w ykorzystał jed n a k  rzeźnik, który zaoferował 
bardzo niską cenę, na którą m atka  m usiała niestety się zgodzić. Długo 
jeszcze potem  nie mogła zapom nieć owej niegodziwości ludzkiej.

Ważną żyw icielką rodziny była także  koza, która dostarczała  
nam  mleka. Właściwie w  całym  w czesnym  dzieciństw ie nie za zn a 
łem sm aku  krowiego mleka. Pasienie ko zy  należało do nas dzieci.
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Od w iosny do p ó źn e j je sien i w yprow adzaliśm y ją  na  niedalekie roz
ległe pastw isko  usytuow ane m iędzy naszą kolonią  a kopalnią  Jana  
i Karola. Na n im  w ypasano w szystkie ko zy  z  H ajndrychow a a także  
z  odległej ko lonii Na granicach. Stąd na  p astw isku  oprócz dużego  
stada k ó z  była w ielka liczba dzieci rodzin  górniczych. Kóz nie było 
trzeba specjalnie p ilnow ać  -  sam e się pasły. Czasem dochodziło m ię
dzy n im i do bójki, bodąc się rogami, podobnie ja k  i m iędzy dziećm i 
różnego w ieku  p ow staw a ły  n iekiedy drobne n ieporozum ienia , 
zw łaszcza  pom ięd zy  tym i z  H ajndrychowa a graniczniokam i. Pod 
wieczór tw orzyły się w yraźne dw ie grupy pasterzy z  kozam i. Jedna, 
liczniejsza, w yrusza ła  do swojej ko lon ii Na granicach, druga za ś  do 
pobliskich swoich domów. Oprócz św ini i kozy  m atka  hodowała tak
że  ku ry  i króliki. S tanow iło to rów nież bardzo w ażne źródło  p o zy 
skiw ania  taniej żyw ności (jaja, mięso). O bowiązek dostarczania  
królikom  św ieżej trawy spoczyw ał rów nież na dzieciach.

N iem al w szystkie rodziny górnicze z  H ajndrychowa dokonyw ały  
zaku p ó w  podstaw ow ych a rtyku łów  żyw nościow ych w  centrum  
K arw iny w  sklepie spółdzielczym  CSSŁ (polska spółdzielnia Central
ne Stowarzyszenie Spożywcze dla Śląska w  Łazach). Jedynie doraź
nie korzystano ze  znajdującego się we dw orze drew nianego sklepi
ku, będącego własnością niejakiego Popka. O w ym i podstaw ow ym i 
artyku łam i była m ąka, cukier, sól, czasam i ryż, kaw a  zbożow a, 
przypraw y itp., a  także  w  bardzo ograniczonych ilościach mięso. 
Kupowało się „na k s ią żkę“. Polegało to na tym, że  sprzedający wpi
syw ał do specjalnej książeczki nazw ę i cenę zakupionego towaru. 
Należność regulowało się raz w  miesiącu, w  za m ia n  za ś  o trzym y
wało się paragony, które p o  upływie roku kalendarzowego zestaw ia
ło się i obliczało ich wartość, co z  kolei stanow iło podstaw ę do 
p rzyzn a n ia  skromnej, lecz liczącej się dywidendy, upraw niającej do 
darmowego nabycia wybranego towaru.

Chleb m atka  w ypiekała  sama. Pamiętam, ż e  do w ypieku używ ała  
p o  połow ie m ą k i „gładkiej“ i „ chorej“. Była to zapew ne m ąka  p szen 
na i tańsza żytnia. Do ciasta dodaw ała też dla w iększej objętości 
trochę ugniecionych gotowanych ziem niaków . Wypiek odbyw ał się 
w kolonijnym  piekarszczoku, z  którego korzystało, tak  ja k  ze  wspo
m nianej wędzarni, wiele górniczych rodzin. Także je d yn y  w  zasa 
dzie tłuszcz (do sm arow ania  chleba i do gotowania), ja k i  spożyw a
liśmy, był p rzy rzą d za n y  p r ze z  matkę. Był on m ieszan iną  taniego 
smalcu, stopionej św ieżej słoniny w ieprzow ej oraz wołowego łoju  
z  dodatkiem  cebuli i odrobiny czosnku. M argaryny używ ała  m atka  
jedyn ie  do świątecznych ciast, m asła za ś  nigdy nie używ aliśm y (by
ło za  drogie). Resztę produktów  spożywczych uzupełn ia ły  p lo n y  
z  dzia łk i oraz ja rzy n y  z  ogródka.
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Codzienne śn iadanie składało  się z  chlebaposm arow anego wspo
m nianym  tłuszczem  oraz ka w y  zbożow ej z  ko z im  m łekiem . Często 
też my, dzieci, drobiłiśm y suchy chłeb do ka w y  i w  takiej postaci jed 
liśmy łyżką. Jedynie z  okazji w ielkich św ią t (Boże Narodzenie, 
Wielkanoc) spożyw aliśm y babkę drożdżow ą z  rodzynkam i lub ja 
kiś inny p lacek z  kruszonką. Wtedy też m a tka  do ka ivy zbożow ej do
dawała kilka  ziarenek p raw dziw ej kawy, „żeby pachnia ło  Obiady 
zaś składały się z  różnych zu p  (karto flanka , czosnkowa, km inko 
wa, pom idorow a, fasolowa, grochowa i in.). Na drugie danie m atka  
przygotow yw ała dość urozm aicone potrawy. Były więc m ączne (na
leśniki, różne rodzaje klusek), m leczne (grysik, ryż), częste p lacki 
ziem niaczane (stryki) lub faso la  „na sucho“. Jadaliśm y oczywiście 
także ziem niaki, np. w  lecie z  m archewką, kalarepką lub słodką ka 
pustą, za ś  w  z im ie  z  za sm a ża n ą  lub okraszoną skw arkam i kiszoną  
kapustą. R a z  lub dw a razy w  tygodniu (zw łaszcza  w  niedzielę) dru
gie danie składało  się także z  kaw a łka  parów kow ej kiełbasy lub 
mięsa, którego kupow ało  się „sztw iertkę“ (25 dkg), a naw et „ósem
k ę “ (12,5 dkg). O ile dobrze pam iętam , „ósem ka“ w ołow iny na rosół 
kosztowała w ów czas 2  korony. Kolacja n iekiedy była podobna do 
śniadania, ale też m a tka  i ten posiłek  starała się urozmaicać. Stąd  
zam iast ka w y  p iliśm y herbatę, czasem  z  cytryną, lub bawarkę  
(oczywiście z  ko z im  m lekiem ). N iekiedy była też kolacja „gotowa
n a “. Przede w szystkim  dojadaliśm y ew entualne resztki z  obiadu lub  
też m atka  przygotow yw ała  inne potraw y, np. p la ck i ziem niaczane, 
jajecznicę, ry ż  z  jab łkam i, faso lę itp. Dla uzyskan ia  w iększej obję
tości ja jecznicy „zakłócało“ się ją  zaw sze  dodatkiem  „rozfyrtanej“ 
mąki. Była to tzw. „głupia ja jeczn ica  “. Do dziś jestem  pełen podziw u  
dla wszystkich starań m ojej m atki, która z  ta k im  trudem  poświęca
ła się, by m im o  napotykanych różnych trudności w yżyw ić rodzinę 
na pew nym  poziom ie.

Obok w ym ienionych najw ażniejszych prob lem ów  zw iązanych  ze  
zdobyw aniem  żyw ności dla całej rodziny były rów nież inne sprawy, 
które m usiała rozw iązyw ać matka. Wiązało się to zw łaszcza z  utrzy
m yw aniem  higieny w  ciasnym  m ieszkan iu  oraz z  troską o przyo
dziewek 5-osobowej rodziny. Jeśli idzie o sprawę pierwszą, to naj
m niejszym  prob lem em  było codzienne m ycie naczyń. W  tym  
zakresie m usieliśm y m atce pom agać, w praw dzie nie system atycz
nie, ale je d n a k  czasam i były dla nas w yznaczane dyżury  (obciera- 
nie naczyń, n iekiedy dostarczanie w ody ze  studni). W  w ielu innych  
sprawach nie m ogliśm y m atce pom agać, byliśm y bow iem  za  mali. 
Czynności zw ią za n e  z  p ran iem  m a tka  była zm u szo n a  w ykonyw ać  
w ciasnej kuch n i w  drew nianym  korycie, tu ta j też na  p iecu kuchen
nym gotow ała większość brudnej bielizny. W  tym  sam ym  miejscu
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i w  tym  sam ym  korycie odbyw ała się cotygodniowa kąpiel. Co p e
wien czas p rze d  kąpielą ojciec, choć m ia ł niesprawną praw ą rękę, 
strzygi nasze głowy, z  reguły do goła. Do tego celu służyła  m u  m a
szynka  fryzjerska  (oczywiście ręczna). Dość dużego w ysiłku  w ym a
gało u trzym anie  w  czystości podłogi, która w  budynkach kolonij
nych była z  desek. M atka co sobotę szorowała ją  na klęczkach  
ryżow ą szczotką.

Innym  trudnym  problem em  była sprawa przyodziew ku , zw łasz
cza dla rosnących dzieci. Ze zrozum ia łych  względów nie mogło być 
m ow y o system atycznym  kup o w a n iu  odzieży i obuwia. Dlatego -  
ja k  to zresztą odbyw ało się we w szystkich górniczych rodzinach -  
my, dzieci, kolejno „dziedziczyliśm y“ różne części garderoby i obu
wie p o  starszych, gdy ci w yrastali z  nich p o n a d  miarę. Oczywiście 
w  najgorszej sytuacji był zaw sze  ten najm łodszy z  rodzeństwa, któ
ry zna jdow ał się na sam ym  końcu  ow ej kolejki „dziedziczenia“. 
Nasza m atka  dokonyw ała  ciągle ja k ich ś  przeróbek, cerowań, latań, 
nie m ając oczywiście m aszyny do szycia. Jeżeli za istn ia ła  j u ż  rze
czywista konieczność za k u p u  ja k ie jś  b ielizny i wygospodarowało  
się ja k iś  grosz, w tedy kupow ało  się m etrażow y materiał, z  którego 
m atka  ręcznie szyła  dla nas koszule, spodenki itp. Do szko ły uszyła  
m i z  jakiegoś starszego m ateria łu  naw et plecak, w  którym  nosiłem  
początkow o elem entarz i tabliczkę z  rysikiem, p ó źn ie j za ś  książki, 
zeszyty i p iórn ik . K olejnem u „dziedziczeniu“ podlegało też obuwie, 
które poddaw ane było w ielokrotnej reperacji. Tą sprawą natom iast 
za jm ow a ł się ojciec. Do tego celu zorganizow ał sobie po trzebne na
rzędzia: trójczłonowe że lazne  kopyto, szydło, n ó ż  (tzw. gnyp) i m ło
tek szewski. W  sklepie ku p o w a ł skórę na ze lów ki i drew niane ko łk i 
(klinki), za ś  do podb ijan ia  obcasów p o d kó w ki i odpowiednie gw o
ździe. W  razie po trzeby na cholew ki p rzyszyw a ł skórzane łatki, p o 
sługując się szydłem  i sporządzoną dom ow ym  sposobem dratwą. 
Często też nasze obuw ie p odb ija ł podeszwą, w ykrojoną ze  starego 
gum ow ego pasa, k tóry  na  dole w  kopaln i s łu ży ł do transportu urob
ku  węgla. Poza tym  ojciec szy ł dla nas także  z  różnych m ateriałów  
tekstylnych dom ow e kapcie.

Wtedy w  szkole zazdrościłem  n iektórym  kolegom z  rodzin lepiej 
sytuowanych, że  m ają fabryczn ie  szyte koszule, a także  now e pleca
ki, p iórn ik i itp. Zazdrościłem im  rów nież swetrów, których ja  w  dzie
ciństwie nie m iałem. Od w iosny do jesien i dzieci z  ko lonii biegały 
boso, boso też chodziło się do szkoły. Dlatego ja , siedząc boso w  jed 
nej ławce z  synam i pastora i introligatora, bardzo im  zazdrościłem , 
że  są tak  „elegancko“ ubrani i obuci w  kolorowe skarpetki i nowe 
półbuciki.

c.d.n.

OLZA n a  K o n c e rc ie  Ś w ią te c zn y m  w  T rzyń cu  ►
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KONCERT ŚWIĄTECZNY

N ajw iększym  w y d arzen iem  k u ltu ra ln y m  podczas B ożonaro 
dzen iow ych  p rzy g o to w ań  p o d  k o n iec  ub ieg łego  ro k u  był 
K oncert św iąteczny, k tó ry  odby ł się 20 g ru d n ia  w  D om u Kul
tu ry  TRISIA.

Przybyw ających tłu m n ie  w idzów  w  h o lu  w ita ły  zespo ły  b io 
rące udział w  m uzycznym  w idow isku . O lzianie sp rzedaw ali 
p ie rn iczk i i su szo n e  ow oce n a  w ig ilijny  stół. W ielkim  pow o
dzen iem  cieszyły  się p ie rn ik o w e lu k ro w an e  chatk i, k tó ry ch  
białe dachy  p rz y p o m in a ły  o z im ie n ieo b ecn e j n a  po lach  i u li
cach. Tuż o b o k  członków  zespo łu  OLZA swój k ra m  rek lam o 
w ali GÓROLE z M ostów  koło  Jab łonkow a. Tu m o żn a  było n a 
być k ase ty  i p ły ty  zespołu  z n a g ra n ia m i k an tyczek  A dam a 
Sikory, a w  n ag ro d ę  sp róbow ać  śliwowicy. Po d rug ie j s tro n ie  
ho lu  p ie rn ik o w e cacka sp rzedaw ali n a jm ło d si tan ce rze  i śp ie 
w acy zespo łów  SUSZANIE i BYSTRZYCA.

Z ao p a trzen i w  ko lo row e p ie rn iczk i, n a s tro je n i c iep łą  a tm o
sferą  p o w itan ia , zasied liśm y  w  w ygodnych  fo telach , by  oddać 
się duchow ej uczcie. I tu  n ie sp o d z ian k a  najw iększa. Nie u lega 
w ątpliw ości, że lu b im y  swoje zespoły, choć rzad k o  m ożem y je 
podziw iać jed n o cześn ie  w  tak iej ilości i, co najw ażniejsze, 
w  tak  w span ia łe j fo rm ie . P łynn ie  p rzeb ieg a ła  w y m ian a  k ap el 
i zespołów . W irow ały ko lorow e sp ó d n ice  ta n ce re k  zespołów  
Olza, Bystrzyca, Skotnica, Suszanie i G órole. M ogliśm y p odzi
w iać fo lk lo r naszego  reg io n u  i z ró żn y ch  m iejsc  Polski, często 
p o zn an y  i p rzyg o to w an y  dzięk i p o b y to m  zespo łów  n a  k u r
sach  i festiw ach  w  k ra ju  ojczystym . Słowo w stęp n e  p rz e d  k o n 
certem  w ygłosił, k ie ru jąc  się  tek stem  A dam a Sikory, Tadeusz 
Filipczyk. św iąteczny  czas p rzy p o m n ia ły  n a m  w spó ln ie  z ze
spo łam i śp iew ane  ko lędy  i op ła tk i, k tó ry m i dzieliliśm y się 
w szyscy n a  w idow ni. To w zruszający  akcen t w idow iska, k tó re  
m iło  i op ty m isty czn ie  n a s tro iło  jego  uczestników , p o  p ro s tu  
chcem y tak ich  przeżyć w ięcej, o czym  św iadczył aplauz uczest
n ików  k o n ce rtu , szczeln ie w ypełn iających  salę. Pozostaje  w ia
ra  i nadzieja , że m łodzi p o s ta ra ją  się o  ko le jne  m iłe  n ie sp o 
dzianki.

O rg an iza to rk am i i au to rk am i scen a riu sza  k o n ce rtu  były 
U rszula N iedoba i M ichaela D onocik.

E.S.
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Ilustracja do opow iadania A n n y  Filipek „Kosztowani ż iw o ta “,

rys. STANISŁAW KRAUS



PODSUMOWANIE DZIAŁALNOŚCI 
STOWARZYSZENIA ARTYSTÓW PUSTYKÓW 

W ROKU 1997
Na progu Nowego Roku spojrzeliśmy na rok miniony, żeby ocenić, jaki on dla 

nas był, co nam przyniósł i cieszyć się z tego, co udało się zrealizować. Jesteśmy 
członkami rodziny PZKO i staraliśmy się godnie uczcić Jubileusz 50-lecia. Wysoko 
postawiona była poprzeczka, którą udało się nam pokonać. Zainteresowani dzia
łalnością byli wszyscy członkowie SAP, których iest obecnie 23.

W ciągu roku odbyły się trzy zebrania członkowskie oraz w zależności od po
trzeby narady-konsultacje zarządu. Od wielu lat współpracujemy z ośrodkami 
twórczymi w Polsce -  Toruń, Opole. Ośrodki te organizują u siebie Międzynaro
dowe Plenery Malarskie, na które są zapraszani i nasi plastycy. W tym roku 
uczestniczyło w plenerze w  Kędzierzynie-Koźlu, w Toruniu i w Zwierzyńcu po 
dwóch plastyków.

Dla uczczenia Jubileuszu PZKO odbył się w Kędzierzynie-Koźlu uroczysty 
Dzień Zaolzia, w ramach którego była i wystawa naszych plastyków, 16 artystów 
wystawiło 40 prac plus ekslibrysy. Wystawa została później przewieziona do 
Brzegu. W dniu Festiwalu PZKO odbył się w  Małej Galerii Magal w Karwinie wer
nisaż wystawy 40 prac 19 plastyków. W ostatniej wystawie zbiorowej w Domu 
PZKO w Jabłonkowie 17 plastyków wystawiało 60 prac. Odbyły się cztery wysta
wy zbiorowe naszych plastyków, a poza tym siedmiu plastyków zaproszono do 
udziału w wystawie Salon Karwiriskich Plastyków w Sali Manesa w Domu Kultu
ry w Karwinie.

Wystawiali również nasi plastycy swe prace na wystawach indywidualnych 
u nas i w Polsce.

Swe prace prezentowali: Monika Milerska -  Biblioteka Regionalna Karwina, 
Walter Taszek -  Dom Kultury Sala Manesa Karwina, Józef Drong -  Dom Kultury 
Sala Manesa Karwina, Oskar Pawlas -  Muzeum Okręgowe Bielsko-Biała, 
Gołuchów, Władysław Ćmiel -  Mała Galeria Magal Karwina (dwukrotnie), 
Gustaw Fierla „in memoriam“ -  Polskie Gimnazjum Cz. Cieszyn, Tadeusz Wratny
-  Mała Galeria Magal Karwina, Biblioteka Regionalna Karwina, Darina Krygiel
-  Dom PZKO Błędowice.

Tyle o wystawach, ale zanim zostały one zrealizowane -  zwłaszcza wystawy 
zbiorowe, trzeba było wiele wysiłku i czasu, żeby osiągnąć zamierzony cel.

Dzięki zaangażowaniu kilku osób udało się sfinalizować wydanie katalogu 
Gustawa Fierli i urządzić wystawę. Z powodu niewystarczających finansów mu
sieliśmy zrezygnować z okazałego katalogu. Zabieganie o fundusze rozpoczęło 
się już w roku 1996. Przewodniczący SAP zwracał się pisemnie do instytucji, 
przedsiębiorców i osób prywatnych z prośbą o dary sponsorskie. Wielu jednak 
nie zareagowało na tę odezwę. Dziękujemy więc wszystkim tym, którzy złożyli 
dar sponsorski. Nasze podziękowanie kierujemy przede wszystkim do Urzędu 
Miasta Orłowa za poważne wsparcie finansowe, dziękujemy tym szkołom, które 
przeprowadziły u siebie zbiórkę na ten cel, członkom SAP za wpłacenie darów 
i wszystkim, którzy pomogli zdobyć potrzebne fundusze. W ostatniej fazie spra
wą zajął się ZG PZKO i pomocną była kierowniczka Biblioteki Regionalnej 
w Karwinie. Zebrania obrazów na wystawę Gustawa Fierli podjął się Władysław 
Owczarzy i Monika Milerska oraz przewodniczący Oskar Pawlas. Przygotowanie 
lokalu do wystawy, instalację i wernisaż wystawy przeprowadził Władysław 
Kubień.
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Przewodniczący SAP wygłosił w Domu PZKO w Błędowicach prelekcję na te
mat „Twórczość Franciszka Świdra i Rudolfa Żebroka“.

Na zaproszenie pedagogów z PSP w Bukowcu trzech plastyków (Drong, Miler- 
ska, Pawlas) przeprowadziło w maju z uczniami szkoły dwukrotnie warsztaty 
plastyczne. We wrześniu odbyło się również w Bukowcu dwudniowe semina
rium z udziałem pięciu plastyków (Drong, Milerska, Krygiel, Pawlas, Szkopek), 
za które odpowiedzialny był Józef Drong.

Ubiegły rok przebiegał nie tylko pod znakiem wzmożonej aktywności, ale by
ły i miłe chwile, które będziemy długo wspominać.

Niektórzy nasi członkowie zostali odznaczeni za dhigoletnią pracę. Na Festi
walu PZKO w Karwinie otrzymał przewodniczący SAP Oskar Pawlas odznakę 
„Zasłużony dla Kultury Polskiej“, którą przyznał Minister Kultury i Sztuki RP. Na 
uroczystym Konwencie Prezesów Złotą Odznakę PZKO I stopnia z wpisem do 
Złotej Księgi otrzymał Oskar Pawlas oraz Gustaw Fierla „in memoriam“.

Z okazji 100-lecia Muzeum Okręgowego w Bielsku-Białej wręczono Oskarowi 
Pawlasowi i jego małżonce Akt Uznania za owocną współpracę w promocji pol
skich artystów z Zaolzia.

Licznie zgromadzeni goście na wernisażu wystawy w  Jabłonkowie byli świad
kami uroczystego wręczenia odznaczeń naszym czterem plastykom (A. Bartu- 
lec, Z. Kubeczka, W. Taszek, T. Wratny).

W grudniu ub. r. wręczono w Konsulacie Generalnym w Ostrawie Tadeuszowi 
Wratnemu „Srebrne Spinki“, przyznane za zaangażowanie i całokształt pracy.

Uroczysty akcent miało ostatnie zebranie SAP w grudniu, na którym dyrektor 
Biura ZG PZKO Bohdan Suchanek ocenił pozytywnie pracę SAP i razem z prze
wodniczącym Oskarem Pawlasem wręczył obecnym legitymacje członkowskie. 
Legitymacje i pieczątkę zaprojektował i wykonał Józef Drong. Z życzeniami 
wszelkiej pomyślności i niemniej udanego roku 1998 pożegnaliśmy kończący 
się rok.

OSKAR PAWLAS
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ODWIECZNY MARZYCIEL

Kronika wydarzeń kulturalnych, 
których animatorami są Polacy miesz
kający na terenie Czech, na Zaolziu, 
jest niezm iernie bogata. O dnotowy
wanie tych wydarzeń uważamy za 
bardzo ważne dla tego i przyszłych 
pokoleń. N iestety i Kronika Zwrotu 
ma sw e ograniczenia -  oprócz tych 
prozaicznych, wypływających z okreś
lonej ilości stronic, są to niekiedy  
przyczyny mniej prozaiczne -  redak
cja nadal o w ielu  akcjach dowiaduje 
się za późno, o niektórych wcale. 
Trzeba ow szem  również przyznać, 
że bardzo mały skład personalny re
dakcji i ograniczone m ożliw ości fi
nansowe nie pozwalają nam być w szę
dzie tam, gdzie być chcielibyśmy.

Powyższy tytuł do opisania kolej
nych działań Bronisława Firli zapo
życzyliśmy z Dziennika Rybnickiego. 
Bronisław Firla architekt, plastyk, nie
zmordowany eksperymentator w  sztu
ce (chyba i w  życiu...), działacz SLA -  
też długoletni przewodniczący Pio
nu Plastycznego tegoż, teraz poza 
nowo powstałym Związkiem Plasty
ków, zaangażowany jako przew od
niczący Koła Polskich Kombatantów  
w  RC. Skala działań i osiągn ięć  
Bronisława Firli, urodzonego w  1924 
roku, była i jest niezm iernie szeroka. 
Nadal pozostaje sobą -  pełny żywot
ności, nie zatrzymujący się, nieza- 
trzymywany przez czas czy czasy... 
Świadczą o tym i ostatnie jego ekspe
rymenty z grafiką kom puterow ą  
(jedną z prac publikowaliśmy w  Zwro
cie 1/98).

Do licznych w ystaw  autorskich  
Bronisława Firli w  w ielu  miejscach  
w  Czechach i w  Polsce (tu również  
w  Krakowie i Warszawie), w ystaw

prawie corocznych, przybyła i zeszło
roczna, z przełom u sierpnia i wrześ
nia, w ystaw a artysty w  m uzeum  
w  Raciborzu. Odbiła się ona szero
kim echem  w  lokalnej prasie. Poni
żej cytujemy fragmenty niektórych 
artykułów:

D ziennik  Rybnicki nr 149,
1.9.1997 (Stanisław W ielocha)

... Tym razem na ścianach galerii 
zawisły prace artysty Zaolzia Bro
nisława Firli. Na uroczystość przy
byli m. in. konsul generalny RP 
w Ostrawie Bernard Błaszczyk oraz 
konsul Piotr Szwarc. (...) -  To dosyć 
szczególna sytuacja, gdy sam autor 
jest wśród nas -  przywitał obecnego 
na otwarciu Bronisława Firlę dyrek
tor muzeum Paweł Porwol. -  Do
tychczas wystawialiśmy zwykle pra
ce artystów ju ż  nieżyjących (...) 
Twórczość Firli, ja k  widać na przy
kładzie wystawianych w racibor-
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skim muzeum obrazów, jest bardzo 
różnorodna. Operuje intensywnoś
cią kolorów i abstrakcją, lubi piono
we formy. (...) -  Pomimo wielu prze
ciwności i trudności w kontaktach 
z  innymi artystami Bronek zawsze 
zachował dystans i niezależność 
poglądów -  określił jego ówczesną 
postawę dyrektor Porwoł.

Gazeta Raciborska nr 16, 11.9.1997 
(WP)

... Uprawia malarstwo, rysunek, 
tkaninę Art-Protis, formy przestrzen
ne oraz... poezję. W swoim dorobku 
artystycznym ma 26 wystaw indywi
dualnych i ponad 40 zbiorowych. Od 
lat 70. utrzymuje przyjazne kontak
ty z  muzeum w Raciborzu. (...) Na 
wystawie autor pomieścił 59 obra
zów o różnych formach plastycz
nych od grafiki i akwareli po prace 
olejne. Zapytany o swoją twórczość 
i prezentowaną wystawę artysta po
wiedział: „tworzę dla wewnętrznej, 
własnej potrzeby, własnego zado
wolenia. Wystawianie w tym 'sza
cownym przybytku sztuki jest dla 
mnie zaszczytem“. (...)

Trybuna Śląska nr 213, 12.9.1997 
(Witold Grzonka)

Wreszcie doczekał się otwarcia in
dywidualnej wystawy swojego ma
larstwa i grafiki w tym mieście. -  
Muzeum nie jest galerią. Istotne jest 
jednak, aby artyści mogli się tutaj 
prezentować. Pod warunkiem, że 
jest się członkiem nietuzinkowym. 
Taki właśnie jest Bronek -  mówi 
o artyście a zarazem swoim koledze 
dyrektor muzeum Paweł Porwoł. -  
Dostrzegam go jako najmłodszego 
z  nas, mimo, że jest najstarszy. (...) 
Tworzę zawsze pod wpływem prze
żyć i atmosfery, która mnie otacza -  
mówi artysta. - Dlatego te prace są
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tak różne. Powstały na przestrzeni 
ponad 20 lat. W tym czasie zaszły 
ogromne zmiany, które rzutowały 
na moją twórczość. (...) Uważam, że 
do matowania można z  powodze
niem wykorzystywać pomoc kom
putera. Sztuka pójdzie w przyszłości 
w tym kierunku. Nie zmieni to jed
nak mojego przywiązania do moty
wów zaolziańskich i beskidzkich. 
(...) Konsul Szwarc mówi, że wysta
wa dokumentuje więzi artysty z  Ma
cierzą. -  Widać, że jego uczucia, 
praca i u/yobraźnia twórcza zwią
zane są z  Polską. Na Zaolziu jest wie
le takich osób. (...)

N ow iny Raciborskie nr 35,
3.9.1997 (w )

(...) Karierę międzynarodową roz
począł w roku 1971 biorąc udział 
w plenerach w Polsce i na Węgrzech. 
(...) Odbył stypendia twórcze w Da
nii, Finlandii, Grecji, Hiszpanii, 
Portugalii i Szwecji (...) (Chodziło
0 stypendia twórcze architektów -  
przyp. redakcji).

N ow iny nr 36, 10.9.1997 (maj)
(...) -  Był częstym uczestnikiem 

plenerów raciborskich -  mówi ko
misarz wystawy Marian Zawisła. -  
Trafił do nas poprzez wystawę 
z  Opola. (...) Jego prace znajdują się 
w muzeach w Bydgoszczy, Opolu
1 Raciborzu oraz w zbiorach pry
watnych w Anglii, Niemczech i na 
Węgrzech. (...)

RB.

Redakcja dziękuje za udostępnie
nie wycinków gazet ze zbiorów 
Bronisława Firli.



OBRAZY STANISŁAWA KRAUSA W BIBLIOTECE FRYSZTACKIEJ

7 styczn ia  o tw arta  została , p rzygotow ana p rzez  Oddział 
L iteratury Polskie} Biblioteki Regionalnej w Karw inie, w po
m ieszczeniach biblioteki frysztackiej wystawa obrazów  Stanisła
wa Krausa. Po kilku wystawach artystów  związanych poprzez 
miejsce u rodzen ia  lub tem atykę twórczości z K arw iną i najbliż
szą okolicą swoje dzieła m alarskie przedstaw ił a rtysta  trzyniecki.

Stanisław K raus urodził się 21 czerwca 1926 roku  w Trzyńcu 
w rodzinie hutniczej. Lata dojrzew ania zabrała m u wojna. Na 
początku w ojennej tułaczki do tarł aż do Lwowa. W roku  1940 
wrócił do Trzyńca, skąd wysłany został do pracy  przym usow ej na 
Dolny Śląsk. Po wojnie rozpoczął naukę w  gim nazjum  w Cieszy
nie, w ybrał jednak przygodę. Zwiedził Gdańsk, Szczecin, Berlin, 
Nismegen w  H olandii. W rodz inne  strony pow rócił w  roku  1947. 
Został powołany do wojska i tu  rozpoczął się jego f lir t ze sztalu
gami.

Stanisław K raus pracow ał w oddziale propagandy  wizualnej 
Huty Trzynieckiej. Talent plastyczny rozwijał poprzez sam o
kształcenie. Nawiązał kon tak t ze środow iskiem  plastyków, uczył 
się m alarstw a u  Gustawa Fierli, Franciszka Świdra i Rudolfa Żeb- 
roka. W roku  1950 został członkiem  Sekcji Literacko-Artys-tycz- 
nej. W d rug ie j połow ie la t 50. ukończył s tud ium  ry su n k u
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i estetyki w Pradze u  prof. Baum brucka. W końcu sam  został 
nauczycielem  -  prow adził kółko plastyczne w Domu Kultury 
Huty Trzynieckiej -  czterdziestu jego uczniów  to  późniejsi stu
denci wyższych szkół plastycznych. Rozwijał działalność w SLA, 
został prezesem  p ionu  plastycznego.

Jego u lubioną techniką m alarską był n iezm iennie olej. Jego 
obrazy charakteryzuje b rak  szczegółu. Eksperym entując z kolo
rem , posługiwał się barw nym i plam am i, u tw orzonym i z nałożo
nej pędzlem  lub szpachlą jakby niedbale grubej w arstwy farby. 
Malował pejzaże, krajobrazy beskidzkie, m artw ą naturę , ale rów 
nież hutę trzyniecką i hutników  przy  pracy, p o rtre ty  i akty. Brał 
udział w ponad  60 wystawach zbiorow ych w kraju  i za granicą. 
Do tego dochodzi 40 wystaw indyw idualnych.

Wystawa w  bibliotece frysztackiej zaw ierała ponad  50 obrazów  
z różnych okresów  tw órczości artysty, była wystawą przekrojo
wą. Powstała z insp iracji Tadeusza Hławiczki, zainstalow ana zo
stała pod fachowym  okiem  Władysława Owczarzego. Na w ernisaż 
przybył sam  artysta  w towarzystw ie najbliższych oraz liczne gro
no  w ielbicieli jego m alarstwa, znajom i i przyjaciele. Spotkanie 
uśw ietnił m in i-k o n cert uczennic Podstawowej Szkoły Artystycz
nej w K arwinie. Sylwetkę Stanisława K rausa -  m alarza i człowie
ka -  przybliżył zebranym  jego długoletni przyjaciel poeta  Jan  
Pyszko.

C.R.
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NASZE OSIĄGNIĘCIA NA POLU WYDAWNICZYM 
W 1997 ROKU

Pragnę przedstawić przegląd wydaw
nictw autorów czy instytucji wywo
dzących się z polskiego społeczeństwa 
zaolziańskiego. Jest to świadectwo po
tencjału twórczego, a zarazem mocny 
czynnik dla podtrzymania naszej toż
samości narodowej.

Zarys problematyki wydawnictw 
polskich na Zaolziu po 1945 roku po
daje katalog wydany z okazji wystawy 
polskich wydawnictw 1945-1997 we 
Francji. Przedstawia pozycje wybiór
czo i tradycyjnie preferuje wydaw
nictwa literackie. Z przedstawione
go obrazu wynika, że w czasach 
władzy komunistów nasze wydaw
nictwa miały charakter w głównej 
mierze pozycji literackich, częścio
wo okolicznościowych. Natomiast po 
upadku totalitaryzmu sytuacja zaczy
na się zmieniać na korzyść wy
dawnictw popularnonaukowych, 
a zwłaszcza okolicznościowych. Rów
nocześnie znaczenie różnych dzie
dzin wydawniczych w walce o utrzy
manie tożsamości narodowej ulega 
zmianie. Należy zgodzić się z Kazi
mierzem Kaszperem, który stwier
dza: Życie literackie po 1989 r. zde
cydowanie zmieniło więc kierunek 
z  dośrodkowego na odśrodkowy. 
Porządkującą je  dotychczas ideę re
gionalnej wspólnoty narodowej za
stąpiła idea europejskiej wspólnoty 
ogólnoludzkiej. Literatura może na 
tym tylko skorzystać. Tak, literatura 
„europejska“ może tak, ale na pewno 
nie nasze sprawy narodowe, które 
w coraz mniejszej mierze znajdują 
oparcie w rodzimej twórczości lite
rackiej.

Rolę tę przejmują coraz liczniejsze 
wydawnictwa naukowe, popularno
naukowe czy też okolicznościowe. Są 
to publikacje, które swą istotą zwią
zane są bezpośrednio z bytem naro
dowym Polaków na Zaolziu, publi
kacje zajmujące się zagadnieniami 
folklorystycznymi, historycznymi, 
socjologicznymi, demograficznymi 
i dokumentacyjnymi. Wspomina
ny już katalog przytacza z lat 
1990-1997 ogółem 30 pozycji, z któ
rych tylko 8 ma charakter popular
nonaukowy a jedna charakter oko
licznościowy. W rzeczywistości 
ilościowy skład przedstawiał się zu
pełnie inaczej. Tutaj szczególnie 
należy podkreślić znaczenie wydaw
nictw okolicznościowych, jubileu
szowych, które nie tylko przypo
minają różne ważne wydarzenia 
z naszej przeszłości, ale w naszych 
warunkach stanowią cenny material 
dokumentacyjny do badań historycz
nych.

Wydaje mi się, że należy przewar
tościować poglądy na nasz dorobek 
wydawniczy, nie umniejszać znacze
nia twórczości literackiej, ale do
strzegać też inne gałęzie tego zjawis
ka, przede wszystkim wówczas, kie
dy ujmuje się tę problematykę całoś
ciowo.

Przegląd rozpocznę od publikacji 
naukowych i popularnonaukowych.

Buława Edward, Pierwsi szer
m ierze ruchu narodowego na 
Śląsku Cieszyńskim. Wydawca: 
Stowarzyszenie PRO FILIA, Cieszyn 
1997, s. 380.
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Liberda Bronisław, Szóstka wy
grywa. Wstęp, posłowie, redakcja 
i układ Renata Putzlacher. Wydał 
Kongres Polaków w RC, Cz. Cieszyn 
1997, s. 115.

Literatura na Zaolziu. Wystawa 
polskich wydawnictw 1945-1997.
Redakcja Helena Legowicz, Kazi
mierz Kaszper. Wydał Oddział Litera
tury Polskiej Biblioteki Regionalnej 
w Karwinie przy współpracy Ośrod
ka Dokumentacyjnego Kongresu 
Polaków w RC, s. 16.

Martynek Władysław, Pamięt
nik Sybiraka. Wydawnictwo OLZA, 
Czeski Cieszyn 1997, s. 169-

Milerski Władysław, Nazwiska 
Cieszyńskie. Wydawnictwo ENER- 
GEIA, Warszawa 1996, s. 352.

Rada Polaków organ  wyko
nawczy Kongresu Polaków w RC, 
VI kadencja 1997-1999. Doku
menty -  Informacje. 1. Opracowa
nie D. Branna - J. Kubiczek. Wydał 
Ośrodek Dokumentacyjny Kongresu 
Polaków w RC, 1997, s. 30.

Rusek Halina, Kulturowe wzo
ry  życia polskich rodzin  na 
Zaolziu a asymilacja. Studium 
socjologiczne. Wydawnictwo Uni
wersytetu Śląskiego, Katowice 1997, 
s. 167.

Wierzgoń Józef, Śpiewamy 
wszyscy. Śpiewnik popularny  
dla każdego. Oddział Śląski 
Polskiego Związku Chórów i Orkiestr 
- Zrzeszenie Śpiewaczo-Muzyczne 
PZKO. Wybór i opracowanie Józef 
Wierzgoń. Śląska Biblioteka Muzycz
na, Katowice - Czeski Cieszyn 1997, 
s. 84.

Twórczość literacka w 1997 roku 
była uboższa:

Babiuch Franciszek, Nie trać
my nadziei. Vydavatelstvi-Wydaw- 
nictwo POKOS, listopad 1997, s. 55.

Kupiec Aniela, Połotane żywo- 
byci. Wydał Kongres Polaków w RC 
w ramach grantu Ministerstwa 
Kultury RC. Czeski Cieszyn 1997, 
s. 104.

Szeliga Wincenty przy wspó
łudziale Kadłubca Daniela, Tam 
około Bogumina. Obrazy z życia 
autochtonicznej ludności pół
nocnego Zaolzia. Wydawnictwo 
OLZA, Czeski Cieszyn 1997, s. 167.

Najwięcej pozycji wydawniczych 
w 1997 roku miało charakter oko
licznościowy. Są to w większości 
publikacje objętościowo szczupłe, 
lecz cenne z powodu ich walorów 
infor macyj no - dokumentacyj nych.

Bilans naszego dorobku. Pub
likacja z okazji 50-lecia MK 
PZKO w Suchej Górnej. Sucha 
Górna 1997. Red. publikacji: mgr 
Otokar Matuszek. Wydawca MK 
PZKO w Suchej Górnej. Czeski 
Cieszyn, s. 48.

Biuletyn wydany z okazji 
50-lecia działalności MK PZKO 
w Lutyni Dolnej. Wydało MK 
PZKO Lutynia Dolna, 1997, s. 16.

Błędowice. Krótki zarys histo
rii. Zespól redakcyjny: Tadeusz 
Nierostek, Emilia Bilan, Lidia Pawlas. 
Autor: Andrzej Pawlas. Wydawca MK 
PZKO Hawierzów-Błędowice 1997, 
s. 52.

Hasło Orłowa. Publikacja jubi
leuszowa z okazji 70-lecia chóru
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męskiego HASŁO. Redakcja: Halina 
Kowalczyk. Wydawca HASŁO 1997, 
s. 10.

Jak żech chodził do szkoły ... 70 
lat Polskiej Szkoły Wydziałowej 
im. Henryka Sienkiewicza w Ja
błonkowie. Ośrodek Dokumenta
cyjny Kongresu Polaków w RC, s. 6 
(składanka).

Leksykon PZKO. Redakcja Mar
tyna Radłowska-Obrusnik, Otylia 
Tobola. Wydawca: ZG PZKO w Czes
kim Cieszynie 1997, s. 286.

Melodia. Chór żeński PZKO 
w Nawsiu. Nawsie 1997, s. 8, folder 
ilustrowany.

Nawsie. Gazeta jubileuszowa 
(1947-1997). Kolegium redakcyjne 
Lidia Przeczek, Jan Pyszko, Stanisław 
Łupiński, Antoni Worek, s. 23.

Polskie Towarzystwo Turys
tyczno-Sportowe „Beskid Śląski“ 
w RC. I922- I 997. Jednodniówka 
z okazji jubileuszu 75-lecia orga
nizacji. Opracował Ośrodek Doku
mentacyjny Kongresu Polaków 
w RC. Wydał PTTS „Beskid Śląski“, 
s. 11.

70 lat przedszkola w Oldrzy- 
chowicach-Równi. Wydawca Ja
nina Opluśtilowa, współpraca inż. 
Wiesław Kaleta, Tfinec, s. 8.

100 lat budynku PSP w Trzyń- 
cu. Rada redakcyjna: Halina Cymo- 
rek, Barbara Mika, Halina Motyka, 
Jan Musioł, Maria Drobisz. Wydała 
Szkoła Podstawowa z Polskim Języ
kiem Nauczania w Trzyńcu, 1997, 
s. 31.

Z serca i w iary słoneczna. 
Publikacja z okazji Jubileuszu 
70-lecia Polskiej Szkoły Wydzia

łowej im. Henryka Sienkiewicza 
w Jabłonkowie. Kolegium redak
cyjne: Sylwia Mrózek, Bogusław 
Słowiaczek, Jan Pyszko. Wydała PSP 
im. H. Sienkiewicza, 1997, s. 87.

Z publikacji polsko-czeskich przy
taczamy:

90 let Delnicke baśty -  90 lat 
Bastionu Robotniczego Horni 
Suchä. Vydala Obec Horni Sucha 
1997. Publikace k 90. vyroci założeni 
Delnickeho domu v Horni Suche. 
Redakce Mgr. Otokar Matuszek, s. 32.

Jezu, ufam Tobie! -  Jeżiśi, dń- 
vefuji Ti! Modlitewnik i śpiew
nik pielgrzymkowy. Poutni mod- 
litebnik a zpevnik. 1997, s. 80.

Klub Polski w Pradze. Wydal 
Klub Polski w Pradze jako publikację 
okolicznościową do użytku wewnętrz
nego. Praha 1, s. 91.

Slezsko müj domov -  Śląsk mo
ja ziem ia rodzinna. Minulost 
v objektivu Karla Kalety - Prze
szłość w obiektywie Karola Kalety. 
Vydala Hospodäfskä rozvojovä agen
tura Tfinecka HRAT Tfinec v r. 1997, 
s. 36.

Oprócz wydawnictw książkowych 
wydano w 1997 r. KALENDARZ 
ŚLĄSKI i czasopisma: 3 x w tygodniu 
GŁOS LUDU, dwutygodnik dla mło
dzieży NASZA GAZETKA, ZWROT, 
miesięcznik kulturalno-oświatowy7 
PZKO, miesięczniki dla młodzieży 
szkolnej OGNIWO i JUTRZENKA, 
kwartalniki MACIERZ (Organ ZG 
PZKO Macierzy Szkolnej w RC), 
WIARUS (organ Koła Polskich Kom
batantów w RC) oraz szereg lokal
nych i regionalnych pism czes- 
ko-polskich.

STANISŁAW ZAHRADNIK
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PRZED DZIESIĘCIU LATY ZMARŁ 
KAROL PIEGZA

Malarz i pisarz, fotografik i et
nograf, folklorysta i kolekcjoner, 
nauczyciel i społecznik -  tym 
wszystkim był Karol Piegza. Uro
dził się 9 października 1899 roku 
w  Łazach. Rozpoczął naukę 
w  polskim gimnazjum w  Orło- 
wej, ale z powodu trudnych wa
runków  m aterialnych musiał 
podjąć pracę w  kopalni. Zapisał 
się do Seminarium Nauczyciel
skiego w  Cieszynie. Naukę prze
rwała wojna i służba w  wojsku 
austriackim. Maturę zdał w  1919 
roku. Rozpoczął pracę nauczycie
la. Był nauczycielem w  szkole lu
dowej w  Łazach, uczył rysunku 
w  gimnazjum w  Orłowej, został 
zastępcą dyrektora szkoły wydzia
łowej w  Łazach, dyrektorem szko
ły w  Stonawie. Podczas drugiej 
wojny światowej był w ięźniem  
obozów koncentracyjnych w  Da
chau i M authausen-Gusen. Po za
kończeniu wojny został dyrekto
rem Polskiej Szkoły Wydziałowej 
w  Jabłonkowie, gdzie pracował 
aż do emerytury. Zmarł 3 lutego 
1988 roku.

Karol Piegza był człowiekiem 
wielu pasji i wielu talentów. Po
siadał ogromny zmysł organiza
cyjny, duszę społecznika. Już 
przed wojną został współzałoży
cielem  i członkiem  Śląskiego 
Związku Literacko-Artystyczne- 
go, Polskiego Towarzystwa Turys-
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tyczno-Sportowego Beskid Śląski, Rodziny Opiekuńczej. Był współ
organizatorem pierwszej wystawy tw órców  zaolziańskich w  Czeskim 
Cieszynie w  1926 roku. Po drugiej wojnie światowej włączył się 
w  nurt pracy społeczno-kulturalnej na rzecz polskiej mniejszości na 
terenie czeskiej części Śląska Cieszyńskiego. Działał w  Sekcji Folklo
rystycznej i Sekcji Literacko-Artystycznej przy Zarządzie Głównym 
PZKO. Był jednym z inicjatorów i organizatorów  Gorolskigo Święta, 
współzałożycielem zespołu Gorol.

Karol Piegza był kolekcjonerem -pasjonatem . Zbierał i dokum ento
wał wszelkie dzieła kultury materialnej, świadczące o sposobie życia 
i zwyczajach miejscowej ludności. Władysław Sikora napisał:

A dom  państw a  Piegzów był gościnnym , żyw ym  m u zeu m  p ęka 
jącym  w  szwach. Siadało się do okrągłego stołu pośród bibliotecz
nych sza fek i obrazów  na  ścianach łub w  stertach -  za leżn ie  od  
sytuacji wystawowej. Tuż koło d rzw i wisieli A dam  Ciompa i W łady
sław Cejnar, w  rogu koło okna  Piegzowa kopia Kossaka. A na ka 
napie, też za leżn ie  od sytuacji i zapotrzebow ania, czekały j u ż  p ęka 
te teki i a lbum y pe łne  zd jęć z  dok ła d n ym i no ta tkam i (w  razie ich 
braku gospodarz byw ał w dzięczny za  każd ą  pom oc w  ich ustala
niu)... Okna w ychodziły na wschód i południe... Pani Agnieszka  
niezm iennie przynosiła  kaw ę i uśm iechała się przyjaźnie, podsu
wała zakąskę...

Karol Piegza starał się uświadamiać młodszym pokoleniom znacze
nie i w artość kultury ludowej, sens kontynuowania tradycji ludo
wych. By nie zanikła, próbow ał ocalać to, co materialne. Zbierał, 
fotografował, malował, notował, tworzył dokumentację. Stroje góral
skie, sprzęty domowe, garncarskie, chaty góralskie, krzyże, kapliczki, 
jak również pieśni, gawędy, przysłowia, anegdoty. Zapisywał, by oca
lić od zapom nienia to, co ulotne, dopóki zachowało się jeszcze w  pa
mięci ludzkiej.

O kulturze ludowej napisał niezliczoną ilość artykułów. Wydał kil
kanaście publikacji. Zasłyszane opow ieści ludowe spisał w  książkach 
„Sękaci ludzie“, „Tam pod Kozubową“. Był autorem  wierszy, słucho
wisk i w idow isk ludowych. Pisał o przeszłości tej ziemi, jej miejsco
wości, szkół i innych instytucji, a przede wszystkim o przejawach 
folkloru: „Malarze śląscy“, „Kozubowa“, „Ceramika cieszyńska“, „Cie
szyńskie skrzynie m alowane“, „Komedianci“. Z Eugeniuszem Fierlą 
współpracował przy wydaniu „Pieśni na Dzień Matki“, „Zbiorku pieś
ni dożynkowych“.

Był również malarzem. Od lat gimnazjalnych przyjaźnił się z mala
rzem Gustawem Fierlą, w spólnie szukali motywów. W okresie mię
dzywojennym, kiedy Piegza mieszkał jeszcze w  zagłębiu karwińskim,
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widoczna była w  jego twórczości malarskiej nuta społeczna. Po woj
nie, kiedy zmienił miejsce zamieszkania i krajobraz jemu towarzy
szący na beskidzki, znalazł też inne nowe źródła inspiracji. Malował 
głównie pejzaże z elem entam i architektury ludowej oraz portrety  
górników, górali, żebraków, ludzi wsi i małych miasteczek, podejm o
wał tematy baśniowe. Jego obrazy olejne a także drzew oryty i linory
ty służą przede wszystkim jako dokum ent epoki, uwieczniają prze
mijające zjawiska społeczne i elem enty kultury.

Nie sposób w  kilku zdaniach chociażby w  skrócie ująć, jak przed
stawiają się wszystkie zasługi Karola Piegzy dla naszego polskiego 
społeczeństwa. Wydaje się, że nie uświadomiliśmy sobie ich jeszcze 
w  pełni. Pierwszym zwiastunem  dow odu pam ięci i uznania stało się 
Małe Muzeum Regionalne im. Karola Piegzy otwarte w  Polskiej Szkole 
Podstawowej w  Bukowcu 30 maja 1995 roku. Stała ekspozycja zawie
ra przedmioty, fotografie, rysunki o Bukowcu i jego mieszkańcach. 
Zbierały je również dzieci miejscowej szkoły, której nauczycielki dziel
nie wcielają w  życie idee Karola Piegzy.

C.R.

POŻEGNANIA

ANNA FILIPEK
1950-1997

Najmłodsza z trójki autorek „Korzeni“, publikacji wyda
nej w  roku 1981, będącej jedynym zbiorkiem jej poezji, 
urodziła się 27 lipca 1950 roku w  Jabłonkowie-Radwano- 
wie. Tu przeżyła dzieciństwo i lata szkolne. Dorosłe życie 
związała z Łomną Dolną. Od wczesnej młodości pasjono
wała się literaturą, teatrem, sama próbowała pisać. Nie 
szczędziła sił na pracę społeczną. Pomagała mężowi, dłu
goletniemu prezesowi Koła PZKO w  Łomnej Dolnej, anga
żowała się w Macierzy Szkolnej.

Ogromna wrażliwość na otaczającą rzeczywistość, odnaj
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dywanie osobliwości w  szarości życia codziennego kazały 
jej chwytać za pióro. Posługiwanie się gwarą, przywiązanie 
do ziem i rodzinnej, umiłowanie krajobrazów przyrody to 
te cechy charakteryzujące jej wiersze, które stawiają ją 
w kręgu poetek ludowych. O dm ienność jej poezji tak 
określił Daniel Kadłubiec: S p o g lą d a  n a jc z ę ś c ie j  w  s tr o n ę  
w s p ó łc z e s n o ś c i  i  p r z y s z ł o ś c i ,  n a  c y w i l i z a c ję  z u r b a n i z o w a 
ną  i  to  w s z y s tk o ,  c o  z  s o b ą  p r z y n o s i  -  z a t r a t ę  h u m a n is ty c z 
n ych , a  z w ł a s z c z a  u c z u c io w y c h  w a r t o ś c i  c z ło w ie k a .  
P o s łu g u je  s ię  tu ta j  w y ją tk o w y m i  p a r a le l a m i  n a  o s i  p r z y r o 
d a  -  c z ło w ie k ,  s w o j s k o ś ć  -  o b c o ś ć , b y  d a ć  w y r a z  w ie r z e  
w  z w y c ię s tw o  s e r c a , s u m ie n ia  n a d  o s c h ło ś c ią  i  w y o b c o w a 
n iem .

Pory roku, pory dnia, zmiany pogody, przemiany przy
rody z nim i związane były dla niej nie tylko pretekstem do 
opisu poetyckiego, ale przede wszystkim źródłem refleksji 
o charakterze bardziej ogólnym. Nastrój danej chwili po 
spojrzeniu w  okno czy wyjściu na dwór wywoływał u niej 
głębszą zadumę nad życiem i losem  człowieka. Otaczająca 
ją beskidzka przyroda pomagała zastanowić się i próbować 
lepiej zrozumieć ludzi, mijający czas, dawała “wiarę, nadzie
ję i m iłość“.

Swe wiersze drukowała Anna Filipek w  prasie zaolziań- 
skiej, była razem z Ewą Milerską i Anielą Kupiec współau
torką tomu poezji “Korzenie“. Ujawniła też przed czytelni
kami swój talent gawędziarski. Na łamach prasy ukazywały 
się jej opowiadania. Pisała je gwarą. Historyjki z życia wzię
te stanowiły nie tylko pogodną pełną humoru lekturę, ale 
zawierały także nutę refleksji, powodowały wzruszenie, 
pozostawiały ślad.

Anna Filipek nie zabiegała o sławę. Służąc społeczeństwu 
tak, jak umiała, nie chciała szumu wokół swej osoby. 
Zamykając księgę swego życia, odeszła równie cicho, jak 
żyła. Anna Filipek zmarła 16 grudnia 1997 roku.

C. R.
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POEZJA

ANNA FILIPEK

PRZEZNACZENIE

Zla w ró żk a ,
na u cz tę  n ie p ro szo n a ,  *

z a s k rz e c z a ła  s z y d e r c z o  n a d  m oją  ko łyską:  
P oetą  będ z ie sz , 
am bitna,
w  k ró lew sk im  zn a k u  u ro d zo n a !

A teraz?
B łąkam  się  sam a  w  n ie p rze b y te j p u s z c z y
o b d a rtych  fra z e s ó w ,
n a w et w  w łasnych  m yślach  zagu b ion a ,
j u ż  sen sp o k o jn y  odda łam ,
d a w n ą  w esołość,
a  d ro g i z n a le źć  n ie mogę.
G onię o b ra zy  ja k  sp ło s zo n e  konie, 
r z e c z  n iep o d o b n a  sp ę ta ć  j e  d o  w iersza . 
D ane m i ty lk o  p a tr z e ć  na n ie z  d a ta  
p r z e z  tum an y ku rzu , 
p r z e z  mgłę, 
p r z e z  łzy.
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STARO JEDIA

ŚNIEŻYCZKI

U rodziły  s ię  
z  n iew in n ej m iło śc i 
z  p ie r w sz e g o  s łoń ca  p oca łu n ku , 
z  c iep ła  co  g r z e je  ja k  słow o... 
P a trzę  w zru szo n a .
Nim d e szc ze  sp łu czą  p leśn i, 
nim  b łęk it n ieba  z a k r y je  
tęsknotę  p o  w iośn ie, 
nim  z a k w itn ie  ró ża , 
p o w ie d z  m i słow o...

R osła  se  s ta ru c n o  je d la  
na z b o c za c h  G róniczka.
Całe d z ie je  w y g ro w a ła  
w  p rze p ię k n y c h  p ieśn iczkach .

Ż odne k sięg i n ie sp isa ły , 
co óna w ied z ia ła , 
bo  d o  b iydn ych  w ie jsk ich  okiyn  
w ie k i za g lą d a ła .
P o tym  lu d z ie  ś w ia t  zm iyn ili, 
d o b r z e  s ie  j u ż  m ieli.
Na ty  s ta re  p r z e s z łe  c za sy  
h ónym  za p o m n ie li.

R o z  s ie  O lza  d o m o w a ła
z  s io s trą  K ozu bow ą , 
ż e  s ie  p u jd ą  sp o łu  u czyć  
m o w ę u rzęd o w ą .

S tarą  j ed le  w erbow ały:
B esz  d a ry m n ie  szum ieć, 
d y ć  z a  tak ich  p ięć , s ze jść  ro k ó w  
g d ó ż  c i bee ro zu m ieć?

S ta rz ik  u czy  s ie  o d  wnuka, 
z a m ia s t  w n uk o d  d z ia d a ,
N ow i lu dzie , n ow e czasy, 
c ię żk o  na to  rada .

Na to  je d la  o d p o w ia d o :  
Stare j u ż  m óm  kości, 
tw a rd ą  głow ę, tęp y  ro zu m  
na św ie ck i m ądrości.

J a k o  m ie m am a uczyli, 
tak  se  będę szum ieć.
M oże se  tu g d o s i  najdzie, 
g d o  m ie bee rozu m ieć .



PROZA

RENATA PUTZLACHER

WNUCZKA PIEKARZA
(fragm ent)

Mój dziadek  m ia ł am b iw alen tn y  s to su n ek  do  Rosjan. W jego 
ro d z in n e j w iosce Izydorów ce koło  Stanisław ow a, k tó ra  kolej
n o  n a leża ła  do  A ustro -W ęgier, w o ln e j P o lsk i, faszystow 
skich N iem iec, p o tem  do  K raju  Rad, a  dziś do  w olnej U krainy, 
m ieszkało  w ielu  Rosjan. O bok n ich  Polacy, Żydzi, U kraińcy  
i spo lszczen i k o lon iśc i n iem ieccy  z A ustrii, z k tó ry ch  w yw o
dził się m ój dz iadek  R udolf P utzlacher.

„Brud, sm ró d  i u b ó stw o “, tak a  była n a jk ró tsza  o p in ia  dziad
k a  dotycząca w szystkiego, co rosy jsk ie . W dz iec iństw ie  sw oim  
stykał się  b ow iem  n a  co d z ień  z tak im i o b razk am i rodzajow y
mi: ch a łu p in a , zdezelow any  p ło t, n ieco  su rrea lis ty czn y  ogró 
dek  z p rzew agą chw astów , u d erza jący  o d ó r  w  obejściu , sam o
w ar n a  stole, g o sp o d arz  w  b u tach  n a  w yrku , przew ażnie  
w staw iony, i ru m ia n a  b abuszka ,“chazja jka“, w  n ieodłącznej 
chustce  n a  głow ie, k rzą ta jąca  się  ko ło  p ieca, n a  k tó ry m  odsy
p ia ł swe n o c n e  p rzy g o d y  cza rn y  jak  in fe rn a ln e  o tch łan ie  ko
cur, p u p il g o spodarza . M iejscowy obieżyśw iat, k a rczm arz  
Sam uel, nazyw ał go z fran c u sk a  S za tn ła rem  i im ię  to, b rzm ią
ce dziw nie  i ta jem n iczo , p rzy lgnę ło  w  k o ńcu  do  kociska.

„Ziemia n asza  w ie lika  i ob ilna , a  n a r ja d a  w  n iej n ie t“, cyto
w ał po  w ie lek roć  słow a s ta ro ru sk ieg o  la to p isu  „chazjajin“ 
W italij F iedorow icz, gdy  n ie  m ógł znaleźć swej „aqua v itae“, 
pędzonej z czego pop ad ło , ty lko  n ie  ze zboża, bo  o b iln a  czar- 
no z iem  leżała u  n ich  od łogiem . Tego dziadek , w ychow any 
w  kulcie  p racy , d o m u  i ziem i, n ie  m óg ł pojąć. „N arjad“, „Ord
n u n g “, p o rząd ek  zaw sze p anow ał w  jego d o m u  rodz innym . 
D om  m usia ł być pew nik iem , osto ją  d la  ro d u , k tó ry m  h is to ria  
m io ta ła  bez p rze rw y  po  całej E urop ie.

Franz Putzlacher, ojciec dziadka, by ł kołodziejem , a  o d  świę
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ta  także w ie jsk im  w e te ry n arzem . D ziadek tow arzyszył m u 
w jego esk apadach  do  ku le jących  k on i, w zdętych  krów , do  p i
janego p sa  Zyda Sam uela, k tó ry  reg u la rn ie , z iście bydlęcym  
up o rem , sp ijał resz tk i p iw a z ceb rzyka  n a  zapleczu karczm y. 
N ajbardziej jed n ak  fascynow ał go cza rn y  k o cu r W italija Fie
dorow icza, k tó reg o  o p ę ta ł sam  d iabeł. Kocisko bow iem  n oca
m i naw iedzało  k u rn ik i sąsiadów  i w yczyniało  w  n ich  tak  n ie 
sam ow ite h a rce , że ludzie  budz ili się p rz e raż e n i m yśląc, że już 
nasta ł sąd n y  dzień . D ziadek, zap a lo n y  czy teln ik  Biblii, nazw ał 
Szatnłara k o tem  A pokalipsy.

Gdy n ie  pom og ło  od czy n ian ie  uroków , p rzy czep ian ie  kotu  
pęcherza  w y p e łn io n eg o  suchym  g ro ch em  do  ogona, w reszcie  
podaw anie m u  m leka od  w ściekłej krow y, co n a  zdrow y chłop
ski ro zu m  w ydaw ało się obserw u jącem u  te w szystkie zabiegi 
m łodem u ch łopakow i ab su rd a ln y m  p osun ięc iem , b o  jeszcze 
bardziej n asila ło  objaw y o b łęd u  u  p o tężnego  kocura; gdy w ięc 
zaw iodły w szelkie d o m o ro słe  sposoby, zd esperow any  w łaści
ciel in fe rn a ln eg o  zjaw iska zap ro sił do  s ieb ie  swego sąsiada 
w eterynarza . D iagnoza p rad z iad k a  była k ró tka : p o rad z ił gos
podarzom , by jak  najszybciej pozbyli się  zw ierzęcia. W efek
cie g o sp o d arz  w ysłał go osob iśc ie  do  w szystk ich  d iabłów  
(p rad z iad k a  oczyw iście, a  n ie  ko cu ra ), ale n astęp n eg o  ra n k a  
kot n ie  w rócił. Cała w ieś o d e tch n ę ła  z ulgą, a zrozpaczony  Wi
talij Fiodorow icz rozgłaszał w szem  i w obec, że jego pupil, w raż
liwy i delikatny , o b raz ił się  n a  tego  p rzyb łędę  spod  G razu, n a  
tego n i  to  N iem ca, n i  to  Polaka.

To u tw ie rd z iło  m ego d z iadka  w  jego am b iw alen tnym  sto
sunku do  Rosjan.

N ie jed n o k ro tn ie  n a tk n ą ł się jeszcze w  lesie  n a  S zatn łara 
(a m oże był to  jego d u ch  ?), a jego im ię  pow róciło  d o ń  w  jed
nej z audycji, pośw ięconych  p a ry sk im  kab are to m . Gdy udało  
mi się późn iej zlokalizow ać n a  M o n tm artrze  m iejsce legen
darnego  „Chat -  N o ir“ sp rzed  stu  lat, z leg en d arn y m  g odłem  -  
czarnym  kotem , sym bolizu jącym  Sztukę, trzym ającym  w  pa
zurach  p rz e ra ż o n ą  gęś, sym bol ko łtuńsk iego  m ieszczaństw a -  
oczym a duszy  swojej zam iast p a ry sk ie j „bohem y“ zobaczyłam  
Izydorów kę, naw iedzonego  kocu ra , tu m a n y  białego  p ie rza  
i p rze rażo n y ch  w idzów, n ic  n ie  rozum ie jących  z tego, co od
gryw ało się p rzed  ich  oczym a.

Jak  w yglądał ów  naw ied zo n y  k o cu r ? Kot, k tó ry  n ie  w iado
mo skąd się w ziął, o lb rzy m i jak  w iep rz , cza rn y  jak  sadza lub 
gaw ron, z fan tazy jnym i, kaw alery jsk im i w ąsam i... Gdy po  la
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tach , już jako s tu d en tk a  krakow skiej Alma M ater, p rzeczy ta
łam  d z iadkow i ow ą c h a ra k te ry s ty k ę , b y ł zaskoczony . To 
Szatnłar, jak  żywy, w yszep ta ł o lśn io n y  m o im  ta len tem  o p iso 
w ym . Tego d n ia  uw ierzy ł, że b ędę  w  s tan ie  o p isać  surreaU s- 
tyczne losy  naszego  ro d u , gdy  już n ie  s tan ie  jego i gdy u rw ie  
się łań cu ch  n ieżyciow ych już w  naszym  w ieku  b a ja rzy  i wa- 
jdelotów , n iosących  dalej w ieść g m in n ą  o św iecie, k tó reg o  już 
n ie  m a. N iestety, m u sia łam  go rozczarow ać: To n ie  Szatnłar, to  
B ehem ot, k o t M ichaiła A fanasjew icza, B ułhakow a zresztą . 
Poniew aż m ój dziadek  n ie  zn a ł tego  „chazjajna“, pokazałam  
m u książkę m ego życia -  „M istrza i M ałgorzatę“, k tó ra  n o ta  be
n e  u jrza ła  św iatło  d z ien n e  w  Rosji w  ro k u , w  k tó ry m  p rzy 
szłam  n a  św iat, 26 la t p o  śm ie rc i jej au to ra .

I m ój dziadek  n a  k ilka  la t p rz e d  śm ie rc ią  p rzeczy ta ł tę  po 
w ieść o d  desk i do  deski. Raz zapy ta łam  go, co go n a jbardzie j 
u rzek ło  u  Bułhakow a. Ludzie, w span ia łe  typy, jak ie  p am ię tam  
z d z iec iń s tw a . P o stać  Jez u sa , cz łow ieka  z k rw i i kości 
i Poncjusz Piłat, k tó ry  zaw sze m n ie  fascynow ał. I h is to ria , m o
ja „m agistra  v itae“, h is to ria , k tó ra  ciągle się pow tarza...

P ow tórzyła  się i w  m o im  p rzy p ad k u . D ziadek, 15-letni syn 
kołodzieja, w yruszy ł w  d ługą w ędrów kę ze S tanisław ow a do 
g ro d u  Piastów , p o tom ków  leg en d a rn eg o  ko łodzieja, do  K ra
kowa, o  k tó ry m  naczy ta ł się z książek, a losy  rzuc iły  go do  Cie
szyna, g ro d u  Piastów , bez zam ku, z jed n ą  w ieżą, gdzie żyli 
o b o k  siebie, tak  jak  w  jego ro d z in n e j Izydorów ce, Polacy, 
Czesi, N iem cy i Żydzi. N igdy jed n ak  n ie  zap o m n ia ł o m ieście 
sw oich m arzeń . M arzenie dziadka d o p ie ro  m n ie  się  spełn iło : 
p rzez  p ięć  la t m ieszka łam  w  K rakow ie, po k o ch ałam  go bez 
w zajem ności i p o  k ilku  la tach  ro z te re k  em o cjo n a ln y ch  w róci
łam  do  m iasta , k tó re  kochało  m n ie  bez w zajem ności. Do 
C ieszyna, do  k tó reg o  m ia łam  zaw sze am b iw alen tn y  s tosunek . 
Tak jak  m ój dziadek  do  R osjan. I tak  jak  m ój dziadek , k tó ry  n a  
k ilka  la t p rz e d  śm ie rc ią  p o k o ch ał B ułhakow a, tak  i ja  w  k ilka 
la t późn iej po k o ch ałam  to  m iasto  z jed n ą  w ieżą, kocie łby, rze 
kę, k tó ra  dzieli i całą ty s iąc le tn ią  h is to rię  C ieszyna, p rzez  k tó 
ry  w ędrow ali ś red n io w ieczn i kupcy, w ojska w szystk ich  arm ii, 
generałow ie  i k ilku  cesarzy.

M iasto, do  k tó reg o  p o  I w o jn ie  św iatow ej p rzyw ędrow ał za 
ch lebem  u bog i galicyjski ch łopak , boso , z b u ta m i i z duszą  n a  
ram ien iu . I w  k tó reg o  z iem i rad o sn e j, jak  sam a nazw a w ska
zuje, i lekkiej spoczął z da la  o d  sw oich, k tó ry c h  h is to ria , jego 
u k o ch an a  nauczycielka, ro z rzu c iła  po  k ilku  k o n ty n en tach .
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OKRUCHY LITERACKIE

POZNAŃSKI LISTOPAD POEZJI

W Poznaniu odbył się jubileuszowy XX Międzynarodowy Listopad Poe
tycki z udziałem wielu ciekawych gości z Grecji, Niemiec, Austrii, Czech, 
Ukrainy, Białorusi, Włoch, Litwy, USA, w  sumie z 13 państw.

Pięciodniowy maraton poetycki bogactwem treści i wysokim pozio
mem artystycznym nie ma chyba równego w  Europie Środkowej. Zasługą 
głównego organizatora, poety, pisarza, aforysty, tłumacza greckiego po
chodzenia Nikosa Chadzinikolau (piszącego w  obu językach), uczestnicy 
mogli zwiedzić nie tylko historyczne centrum miasta, lecz również od
być spotkania z młodzieżą w  szkołach, kolegami po piórze w  miastach 
trzech województw: poznańskiego, leszczyńskiego, kaliskiego. Dla mnie, 
Czecha, inspirującym było zwiedzenie Leszna, bowiem chodzi o miejsce 
związane z pobytem Jana Amosa Komeńskiego, którego przypomina tu
taj jego pomnik w  pobliżu dawnego kościoła Braci Czeskich (obecnie 
mieści się w  nim Archiwum Miejskie) oraz liceum jego imienia. Również 
Szamotuły związane są z kulturą czeską wydaniem w XVI wieku czeskie
go kancjonału ewangelickiego. Niezapomnianym przeżyciem było zwie
dzenie Sanktuarium Urszuli Ledóchowskiej w  Pniewie.

Z imprez towarzyszących festiwalowi należy wymienić choćby werni
saż grafiki greckiej Marii Stamati, poetki. W Lesznie byliśmy obecni na o- 
twarciu wystawy wrocławskiego grafika Zbigniewa Kresowatego, który 
w marcu i kwietniu ub. roku zaprezentował się nie tylko jako malarz, lecz 
również poeta w  Opawie i Krnowie (Czechy). Na zamku w  Pawłowicach 
uczestniczyliśmy w  Koncercie Poetycko-Muzycznym (trio stroikowe) 
laureatów Międzynarodowych Listopadów Poetyckich. Tegorocznym 
laureatem Nagrody MLP (za najlepszą książkę roku) został syn Nikosa 
Ares Chadzinikolau, muzyk, kompozytor, poeta, absolwent poznańskiej 
Akademii Muzycznej za debiut poetycki Z TWARZĄ SŁOŃCA.

Tradycja międzynarodowych festiwali poetyckich w  Polsce jest bez po
równania większa niż u nas w  Czechach. Podobne spotkanie poetów 
w Republice Czeskiej odbywa się dopiero od dwóch lat na zamku w Bi- 
towie. Zasługa to Jinho Kubeny, inicjatora i gospodarza dobrze zapowia
dającej się imprezy poetyckiej. W Polsce byłem świadkiem prawdziwego 
zainteresowania władz wojewódzkich i urzędów miejskich i instytucji 
poezją i jej twórcami. Imprezę dotowało (oprócz ZLP i Ministerstwa 
Kultury RP) również kilka firm poznańskich oraz poznańskie Wydaw
nictwo GMP.

LIBOR MARTINEK 
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RENATA PUTZLACHER -  MOJE FASCYNACJE

ZAOLZIE LITERACKIE WE FRANCJI (II)

Trzeba będzie opuścić Villard. Zostać? Tak?
Ale u kogo? I co z  sobą począć? 

Mogłem zostać pasterzem  i m iałbym  spokój!
W.A.Berger „Okay“

W poprzednim odcinku, poświęconym wystawie zaolziańskich publi
kacji w Lyonie, napisałam, że Francja jest dla mnie krajem powrotów. 
Tym bardziej była i jest takim krajem dla siwowłosego „beniaminka“ na
szej wyprawy, zaolziańskiego Kolumba rocznik 1926, Wiesława Adama 
Bergera, który Francję nazwał „ojczyzną swoich m arzeń“. Berger to po 
francusku „pasterz“. Obecny image Adama przypominał do złudzenia za
bawnego Pana Boga z komiksów francuskiego rysownika Effela. „Pasterz 
Adam i jego owieczki“ -  przemknęło mi przez głowę komiksowe skoja
rzenie. Kiedyś powiedziałam, że zabawnie rozkojarzony i bezradny Adam 
to takie „pijane dziecko we mgle“... Nawet ta mgła przytrafiła mu się we 
Francji, zasnuwając słaby wzrok. Każdy ma swoje miejsce ulubione 
w dzieciństwie. To jest ojczyzna duszy -  napisał autor „Przedwiośnia“. 
Dzięki inicjatywie konsula Wojciecha Podgórskiego spełniło się marze
nie Adama: w drodze na spotkanie z Polakami w  Grenoble mogliśmy się 
udać do alpejskiej miejscowości Villard de Lans -  znanej nam z opowia
dań i książek WAB-a magicznej krainy jego młodości.

W powieści Bergera „Okay“ znajdujemy list babki bohatera, który jest 
alter ego autora: W Alpach, w Villard de Lans znajduje się twój wuj, czy
li mój syn, brat twego świętej pam ięci ojca Antka. Ernest Berger jest dy
rektorem tamtejszego Liceum im ienia Kamila Cypriana Norwida. 
Powinieneś do niego pojechać. My też wiedzieliśmy, że powinniśmy tam 
pojechać. W drodze z Lyonu do Grenoble z okien naszego mikrobusu 
podziwialiśmy cudowne alpejskie szczyty, a potem, pnąc się w  górę po 
stromych górskich serpentynach, zachwycaliśmy się malowniczością 
tych miejsc, niemal odciętych od świata. Villard de Lans -  czytam -  jest 
pan na wysokości 1050 metrów, wyżej m ożna tylko pieszo, w zim ie na 
nartach.

Widziałam wzruszenie Adama i na chwilę uścisnęłam jego drżącą rękę. 
Ta wycieczka była dla mnie zadośćuczynieniem za podróż sentymental
ną z moim dziadkiem do jego rodzinnej Izydorówki koło Stanisławowa, 
której nigdy nie odbyłam. Zmarł w wieku siedemdziesięciu paru lat, tyle 
że ja byłam o te 10 lat młodsza i mało jeszcze wiedziałam o powrotach do 
miejsc ukochanych. Dziadek więc udał się sam w swoją najdłuższą po
dróż, nie zobaczywszy przed śmiercią Kresów. Na mogile w  Villard de
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Lans widnieje wśród nazwisk rozstrzelanych uczniów polskiego gimnaz
jum nazwisko Zdzisława Hernika, niemal rówieśnika dziadka, który uro
dził się w  Stryju koło Stanisławowa. A jednym z tutejszych profesorów był 
matematyk Mól ze słynnej Kołomyji. Stamtąd z kolei wywodziła się moja 
babcia, matka mojej matki. Świat jest mały...

Adam wypatrywał alpejskich wodospadów ze wspomnień i ze swej po
wieści, i legendarnych narcyzów na zboczach gór, nie przyjmując do wia
domości, że mamy jesień. Powieściowe Villard pachniało przecież sia
nem i narcyzami! O nim mówił Gustaw Morcinek: Przyszedł do mnie 
życzliwy m i człowiek, pojedź do Villard de Lans, powiedział, zobaczysz 
tam polskie gim nazjum , młodzież, nowych ludzi, którzy mają jeszcze 
ten uśmiech dziecka dla przechodnia. Opowiadał m i coś o miasteczku 
góralskim, które przypom ni m i moją Istebną, i o górach, również po
dobnych do moich Beskidów i bardzo miłych ludziach, a wśród nich 
i tych znad  Olzy... Spacerowaliśmy po ulicach sennego miasteczka, w se
zonie zapewne pełnego turystów, znaleźliśmy powieściową fontannę na 
Place de Maire i wstąpiliśmy do kościoła, którego wnętrze było już zupe
łnie inne. Wreszcie zrobiliśmy pamiątkowe zdjęcia pod tablicą umiesz
czoną na dawnym Hotel du Parc, w którym od października 1940 do 
czerwca 1946 mieściło się Liceum Cypriana Norwida, jedyna polska 
szkoła średnia w  okupowanej Europie. Z tamtych czasów zachowało się 
zdjęcie młodziutkiego Adama z profesorem Nowakowskim, dawnym 
konsulem Rzeczypospolitej w  Hongkongu, z którym młody Berger częs
to razem jeździł na nartach.

Żegnaliśmy Villard, by zdążyć na spotkanie z Polakami w  dawnej stoli
cy olimpiady zimowej Grenoble. Jak je opisał Adam? Grenoble stało 
w bieli w ież i domów, za  m ną piętrzyły się gotyckie turnie. Uwierzyłem, 
że z  Alpami w źrenicach uda m i się jakoś żyć. Błękit uspokajał. Wiara 
w życie wracała... Idę drogą za  miasto, tędy podobno jechał karetą 
Fryderyk Chopin i Franciszek Liszt, towarzysze mojej młodości. Z  góry, 
ze skały nad rzeką, zjeżdża do miasta zawieszona na linie kolejka. 
Pajęczyna w słońcu, na której wisi ludzki los... Kiedy oglądam zdjęcia 
z naszej wyprawy, widzę, że opis nawet dziś zgadza się co do joty. Biel, 
błękit i królewski Mont Blanc w  tle. Najpierw bowiem organizatorzy wy
wieźli nas na szczyt widokowy, z którego widać Grenoble i Alpy w  całej 
krasie. Szczególną atrakcją była dla nas kolejka linowa z wagonikami 
w kształcie bańki mydlanej, w  których uwięzieni turyści mogli podzi
wiać oszałamiający widok na miasto i okolice, ten sam, który zainspiro
wał poetę Shelleya. Sprzyjała nam też pogoda, gdzież bowiem w połowie 
października można było podziwiać nagie torsy co odważniejszych pa
nów i siedzieć do późnego wieczora w  restauracyjnych ogródkach?

Barmani i kelnerzy to osobny rozdział. W barze Domu Polskiego w Gre
noble Adam do tego stopnia zawojował serca francuskich barmanów, że 
nalewali mu wspaniałe tutejsze wino za darmo. Nie darmo przecież na
pisał: Mam sto chorób, ale dzięki temu ivinu moja krew jest w porząd
ku. Parę dni wcześniej w  uroczej knajpce w  Perouges, średniowiecznym 
kamiennym miasteczku niedaleko Lyonu, czuliśmy się jak w  domu. Właś
ciciel i barman w  jednej osobie, jak wycięty z dawnych francuskich fil-
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mów, podejmował nas, jakby nie było, gości zagranicznych, jak starych 
znajomych. Każdy nasz powrót kwitował hałaśliwymi pozdrowieniami 
i wkrótce wszyscy ulegliśmy gorączce gestykulacji, zwłaszcza przy za
mówieniach. Moja tradycyjna cafe au lait została skwitowana przezeń 
oklaskami: okazało się bowiem, że zamiast kawy z mlekiem zamówiłam 
przez samogłoskowe przejęzyczenie „kawę do łóżka“. Moja mina typu „co 
kraj to obyczaj“ sprawiła jednak, że dostałam kawę z mlekiem oraz -  w  ra
mach premii -  popisowe ziewnięcie kelnera.

Najbardziej jednak wzruszające było spotkanie z Polakami, potomkami 
dawnych górników-emigrantów w St. Etienne. Tu przed 40 laty została 
założona polska misja i wokół kościoła, który obecny ksiądz rodem 
z Orawy (!) przepięknie rozbudował i wyposażył nawet w  korty teniso
we dla parafian, skupia się obecnie około 250 rodzin. Witała nas już 
czwarta generacja tutejszych Polaków -  dzieci w  strojach krakowskich 
i łowickich -  które jednak posługiwały się wyłącznie językiem francus
kim. Najciekawsza była dla mnie historia pana Tadeusza Sokolika -  jego 
rodzice z kilkorgiem dzieci pojechali w  latach międzywojennych za Chle
bem do Francji. On, jako najmłodszy, urodził się już w St. Etienne. 
Pokochał nieznany kraj swoich rodziców do tego stopnia, że dziś posłu
guje się nienaganną polszczyzną i w  takim samym duchu wychował swe
go syna, polskiego patriotę. Jego rodzeństwo, urodzone w  Polsce, jest już 
francuskojęzyczne.

Żegnaliśmy uroczego konsula RP w  Lyonie, pana Wojciecha Podgór
skiego i jego niezwykle aktywną małżonkę oraz towarzyszącego nam 
w trakcie eskapad Ślązaka, Janusza Gębalę. Wierzyliśmy, że jeszcze tutaj 
wrócimy. Całą wyprawę mogłam przeżyć jeszcze raz dzięki powieści 
Adama Bergera, wydanej w Polsce rok przed aksamitną rewolucją, który 
tak napisał: Wszystko nas żegna. Ludzie, trawa, kwiaty. Drzewa kotyszą 
się w ciepłym wietrze na pożegnanie. Tylko Alpy stoją niewzruszone. 
Bije od nich blask. Ju ż  nigdy ich nie zobaczę. Tak naprawdę, to nigdy 
stąd nie wyjechałem...

RS. Bohaterem drugiej części mego artykułu, który pierwotnie miał 
być poświęcony pobytowi zaolziańskich literatów we Francji, został 
w końcu Wiesław Adam Berger. Być może dlatego, że przed jego napisa
niem jeszcze raz przeczytałam powieść Adama „Okay“. Powinnam ją by
ła zabrać ze sobą do Francji. Autor bowiem wiernie i niezwykle plastycz
nie oddał piękno mijanych przez nas krajobrazów. Próbowałam się więc 
posłużyć w  trakcie pisania przynajmniej niektórymi jego cytatami.

Tuż przez Sylwestrem odbyło się spotkanie uczestników wyprawy 
w cieszyńskiej winiarni „Ballade“. Wymienialiśmy zdjęcia i wspomnienia 
i obiecywaliśmy sobie kolejne spotkania, nie pozbawione „wyjazdowych 
atrakcji“ w  postaci termosów, kanapek i zup w  proszku. Okazało się, że 
Adam uwierzył w  nieoczekiwane powroty do miejsc ukochanych, któ
rym zaprzeczał w  swojej powieści, bowiem planował kolejny wyjazd do 
Lyonu i Villard de Lans, tym razem ze swoimi najbliższymi. I z lepszym, 
już nie zamglonym wzrokiem, bo miał już za sobą operację oka. 
Pokazywał nam zdjęcia z dawnego Villard, na których miał lat kilkanaście
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i całe życie przed sobą. K iedy d ow ied zia ł się  o  m oim  artykule, zaczął mi 
opow iadać w ie le  ciekaw ych  rzeczy o  w ojn ie , Francji i Villardczykach, 
niektóre fakty zresztą znałam  z jego książek, ale p rzecież n ie  o  w szystkim  
m ożna było kiedyś pisać. Adam obiecał, że  napisze artykuł do m arcow e
go num eru Zwrotu. D ostarczył mi już czarnobiałe zdjęcie z 1946 roku, 
prosząc m nie kilkakrotnie o  jego  zw rot p o  publikacji: Tylko tyle m i zo
stało z  tamtych czasów...

Powyższy artykuł oddałam  do d ruku  na  początku stycznia. 
W dwa tygodnie później okazało się, że był to artyku ł pożegnal
ny. Adam udał się w swoją ostatnią, najdłuższą podróż. Nie wiem, 
dlaczego na wieść o Jego śmierci przemknęły mi przez głowę słowa psal
mu: „Pan je st moim  pasterzem, nie brak m i niczego... Pozwala m i leżeć 
na zielonych pastwiskach... “ Berger to przecież po francusku „pasterz“.

Jedna śmierć, a tyle strat... Powoli, dzień po dniu, będziemy coraz dot
kliwiej odczuwali Jego brak. Zabraknie artykułów i opowiadań Adama 
w  czasopismach, Jego zabawnego nieraz narzekania na nieprzychylność 
mediów. Każde spotkanie “lyończyków“ będzie odtąd zaprawione no
stalgią i smutkiem. Pytaniami, których rozbawieni dotąd głośno nie za
dawaliśmy. Zabraknie nam pytań stawianych przez Adama, dziecięco 
nieraz naiwnych, a przecież niepokojących tylko prawdziwych artystów, 
wrażliwych i wiecznie z czegoś niezadowolonych. Kim jesteśmy? Skąd 
wracamy? Dokąd idziemy? I Jego odwieczny dylemat: czy bycie Zaolzia- 
ninem równa się byciu Europejczykiem? Człowiekiem wolnym?

Wierzę, że Adam wreszcie odpoczął. Wolny od wszelkich stereotypów, 
metek, dogmatów. Wierzę, że odnalazł swoje pastwiska, pachnące sia
nem i narcyzami. Odwieczne Villard, z którego nigdy nie wyjechał...
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ACH! TA TELEWIZJA!

TATO! CHCIAŁBYM ZOSTAĆ POLITYKIEM!
rys. Bronisław Liberda



NA NASZEJ SCENIE

O PRZYSŁUDZE QUASI NIEDŹWIEDZIEJ
CZYLI 

KLIMSZA KONTRA MORCINEK

Gustaw Morcinek odkrył Śląsk dla Polski. Był najwybitniejszym pisarzem 
wywodzącym swe korzenie ze Śląska Cieszyńskiego oraz czerpiącym in
spiracje i znajdującym tematy do swej twórczości właśnie na Śląsku 
Cieszyńskim. O ciężkim losie górnika z początku naszego wieku uczą się 
dzieci w  szkole na podstawie Morcinka. Jego „Łysek z pokładu Idy“ nale
ży od lat niezmiennie do kanonu lektur szkolnych. Najpilniejsi uczniowie 
może zapamiętają nazwę Karwiny, jako miasta, w  którym urodził się 
Morcinek, części z nich może utkwi w  pamięci, że Morcinek pochodził 
ze Śląska Cieszyńskiego.

Kiedy Morcinek opuszczał ten świat, Janusz Klimsza miał dwa lata. Ja
nusz Klimsza jest młodym reżyserem z Zaolzia. Jest reżyserem niepokor
nym. Niepokornym wobec tradycji naszej sceny, niepokornym wobec 
widza tkwiącego w  przekonaniu o nienaruszalności tradycyjnego mode
lu przedstawienia teatralnego. Klimsza ma własną wizję teatru. Jego 
teatr to zjawisko metafizyczne, gdzie to, co realistyczne, stanowi tylko 
podwaliny, fundament, na którym wznosi się nadrealizm i symbolika. 
Klimsza sieje poprzez swoje wizje ferment w  społeczeństwie zaolziań- 
skim, każe widzowi przewartościować sposób patrzenia na przedstawie
nie teatralne. Uczy innego teatru. Klimsza podzielił społeczeństwo na 
dwa obozy. Swych zwolenników i zagorzałych przeciwników. Na jego 
korzyść przemawia fakt, że nie pozostawia widza obojętnym.

Janusz Klimsza czerpie w  swej twórczości z bogatej skarbnicy kultury 
rodzimej. Gustaw Morcinek zainspirował go już po raz drugi. Pod koniec 
swego życia wrócił Morcinek myślami do beztroskich lat dzieciństwa. 
Wtedy powstała „Czarna Julka“, wtedy pisał baśnie śląskie. „Czarną Julkę“ 
wystawił Klimsza przed czterema laty. Sam dokonał adaptacji scenicznej, 
sam zagrał rolę Gustlika, autora i narratora. Było to przedstawienie serio, 
choć nie pozbawione elementów komicznych. Odniosło sukces, chociaż 
niektórzy „abonamentowi“ krzywili trochę nosami, że Morcinek nosił 
wprawdzie okulary, ale nie miał przecież brody.

W grudniowej premierze Sceny Polskiej pokazał Klimsza dwie z „Bajek 
śląskich“ Gustawa Morcinka: „O Pulcheryji Beskurcyji“ i „O żałosnej 
Meluzynie“. Używając wielce modnego ostatnio określenia, można by 
stwierdzić, że odczytał je na nowo. I zastanawiam się czy na afiszu nie po
winien tkwić Janusz Klimsza jako autor „Bajek śląskich“, a na samym koń
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cu tylko maleńkimi literami wypisać należy Gustawa Morcinka jako po
mysłodawcę pierwowzoru literackiego.

Jakże inne było to przedstawienie, gdy porównać je z kojarzącą się 
przy tej okazji „Czarną Julką “. Klimsza pokazał ludzi i zdarzenia w  krzy
wym zwierciadle satyry. Sceniczny świat baśni umocnił jeszcze grotes- 
kowość sytuacji i postaci.

Reżyser dobrał sobie sprawdzonych współpracowników. Autorem sce
nografii jest Martin Yiśek, kostiumy zaprojektowała Eliśka Zapletalovä, mu
zykę skomponował Zbigniew Siwek, a teksty piosenek napisała Renata 
Putzlacher. Z ich pomocą dokonał Klimsza śmiałej adaptacji scenicznej.

Tak śmiałej, że chwilami niezrozumiałej. Jak zwykle u Klimszy jest to, 
brzydko mówiąc, trochę pomieszanie z poplątaniem. Reżyser prowadzi 
nas na scenę ograniczoną na proscenium rzędem świateł i drugą kurty
ną, elementami stwarzającymi od razu na wstępie wrażenie podwójnej 
iluzji i podwójnego dystansu. Malowane części dekoracji, ograniczające 
w dodatku do minimum przestrzeń sceniczną, oraz barwne kostiumy 
i maski a także muzyka zapowiadają widowisko jarmarczne. Scena ple- 
bejska zamienia się w  pewnych momentach w  kabaret, kiedy na scenę 
wstępują osoby ucharakteryzowane na znane wszystkim postacie 
Marleny Dietrich czy Charliego Chaplina.

Ważnym wyróżnikiem przedstawienia jest język. Morcinek stosował 
czasem gwarę, ale Klimsza poszedł na całego. Gwarą, zwłaszcza w  pierw
szej części przedstawienia, kazał mówić wszystkim. A jako że duża część 
aktorów Sceny Polskiej przybyła tu z Polski, musieli mieć niezły ubaw, 
ucząc się tekstu. W dodatku była to gwara z kolorytem lokalnym od cza
sów austriackich chyba aż po dzień dzisiejszy, bo przeplatana wyraże
niami niemieckimi i czeskimi.

Reżyser w  pierwszej baśni „O Pulcheryji Beskurcyji“ na podstawie 
„Legendy o księciu Przemysławie“ Morcinka wybrał dla siebie jedną 
z głównych ról. Zagrał rolę Xięcia Przemysława Piasta i przeszedł samego 
siebie. Swój humor rubaszny dostosował do plebejskiej sceny, swoją grę 
do poziomu teatrzyków ogródkowych. Przypominał mi jednego z dwóch 
improwizujących bohaterów ulubionego czeskiego programu telewizyj
nego dla młodszej młodzieży z ruletką w  tytule.

Z całości obsady, gdzie aktorzy wykonywali po kilka ról, jedna szcze
gólnie godna była zapamiętania. Była to rola Małgorzaty Pikus jako Dya- 
bła, małego sympatycznego łobuziaka. Jakże różna od roli poprzedniej 
w  „Gimplu Głupku“ tegoż reżysera.

Co wynika dla widza z tego, że obejrzał, jak Przemysław szuka żony, 
a Meluzyna łapie męża. Tym razem widz nie musi się zastanawiać. 
Kupując program do przedstawienia, dostaje wszystko czarno na białym. 
Reżyser w  rozmowie z Joanną Wania uprzytomnia widzowi, że nie za
wsze dobro zwycięża nad złem, a kultura rodzi się z cierpienia. Cóż, mo
że Morcinek też by się z tym zgodził?

CZESŁAWA RUDNIK
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NA PÓŁKACH KSIĘGARSKICH

TRZYNIEC I OKOLICA NA PRZESTRZENI LAT
To tytuł pod koniec ubiegłego roku wydanej publikacji. Ze względu na 
jej wartości informacyjno-dokumentacyjne i walory artystyczno-tech- 
niczne zasługuje na baczniejszą uwagę.

Celem autora było przy pomocy zdjęć-widokówek przedstawić, od
świeżyć, zdokumentować przemiany, do których doszło od drugiej poło
wy XIX wieku do 1945 roku. Forma ta staje się ostatnio popularna.

Podstawowe dane o publikacji: Henryk Wawreczka, Tfinec a okoli 
v promenach ćasu -  Trzyniec i okolica na przestrzeni lat, Wydawnictwo 
WART-Henryk Wawreczka, 1997. Obejmuje 199 zdjęć czarnobiałych i ko
lorowych. Wszystkie teksty są w  języku czeskim, polskim, angielskim i nie
mieckim.

Autor Henryk Wawreczka wywiązał się z podjętego zadania nadspo
dziewanie dobrze. Spowodowała to jego niecodzienna skrupulatność, 
dociekliwość, poszanowanie dla faktów i znajomość miejscowych wa
runków (pochodzi z Nieborów). Dalszym niezbędnym warunkiem było 
posiadanie lub dotarcie do odpowiednich źródeł - starych widokówek, 
jako podstawowego materiału twórczego oraz należyte wykorzystanie 
istniejącej już literatury przedmiotowej.

Zarówno teksty historyczne, jak i podpisy pod zdjęcia są dobrze opra
cowane, chociaż nie było to rzeczą łatwą. Złożona przeszłość omawianego 
obszaru, zmieniająca się terminologia w  związku z dwu i trójjęzycznością, 
szybka urbanizacja utrudniały pracę i wymagały szczególnej dociekliwoś
ci, by osiągnąć w  danych warunkach optymalny efekt. Kłopoty sprawiały 
też zmieniające się stosunki narodowościowe w  Trzynieckiem. W związku 
z tym nasuwa się uwaga, że przy podpisach do zdjęć można było wyraź
niej podkreślać charakter narodowy danego obiektu, instytucji czy orga
nizacji. Brakuje tego zwłaszcza w  wypadkach miejscowych szkół w  czasach 
austriackich, co może u czytelnika wywoływać niewłaściwe skojarzenia. 
Chwalebnym jest fakt, że autor trzyma się tradycyjnych nazw, na przykład 
używając nazwy Olza a nie Olśe. W tekstach, w  niektórych wypadkach, 
można było uniknąć stereotypowych, powtarzających się określeń przez 
wprowadzenie lub wytłumaczenie ich we wstępie.

Praca składa się z trzech części. Pierwsza poświęcona jest pierwotne
mu Trzyńcowi, druga zajmuje się miejscową hutą żelaza a trzecia sąsied
nimi gminami, wchłoniętymi przez rozwijający się dynamicznie po 1945 
roku Trzyniec. Chodzi o wsie Guty, Karpętna, Kojkowice, Końska, Leszna 
Dolna i Górna, Łyżbice, Niebory, Oldrzychowice, Ropica, Tyra i Wędry- 
nia. Trzyńcowi poświęcono 80 zdjęć, hucie 56, a sąsiednim miejscowoś
ciom 63 zdjęcia.

Wbrew tytułowi dobór widokówek nie obejmuje całokształtu spraw 
bytowych regionu trzynieckiego. Przewodnim motywem jest tu krajobraz,
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widoki poszczególnych obiektów, mniej natomiast jest zdjęć instytucji, 
organizacji, a tylko minimalnie zaprezentowane są obrazki z codziennego 
życia, przejawów działalności produkcyjnej, twórczej, społecznej, kultural
no-oświatowej itp. Jest rzeczą naturalną, że w  takiej pracy nie było moż
na ująć wszystkiego. Dlatego może warto było skoncentrować się tylko 
na konkretnej dziedzinie lub dziedzinach, a innymi zająć się w  następnej 
publikacji.

Trudności wyłaniały się też przy identyfikacji zdjęć-widokówek. Prze
miany krajobrazu w  związku z urbanizacją obszaru, rozszerzaniem się 
huty miejscowej i ogólnego postępu wymagały drobiazgowych zabie
gów. W niektórych wypadkach nie udało się z całą pewnością ustalić da
ty a nawet miejsca ujęcia.

W obecnych czasach, niezbyt sprzyjających wydawaniu tego rodzaju 
kosztownych książek, nie było rzeczą łatwą znaleźć potrzebne fundusze. 
Dzięki rzutkości, przemyślanej koncepcji i zdolnościom organizacyjnym 
udało się autorowi osiągnąć cel. Sponsorów znalazł przede wszystkim we 
władzach miejskich i kierownictwie huty, ale również w wielu mniej
szych przedsiębiorstwach. Autor we wstępie stwierdza: Na szczególne 
podziękow ania zasługuje burm istrz Trzyńca inż. Igor Petrov oraz rad
ni miasta inż. Bronislaw Cienciala oraz inż. Rudolf Ovcafi z  kierow
nictwa H uty Trzynieckiej oraz przedstawiciele dziesiątek innych firm  
trzynieckich, bez pom ocy których książka ta nie ujrzałaby światła 
dziennego.

Dobrze prezentująca się na pierwszy rzut oka publikacja służy nie tyl
ko celom praktycznym i dokumentacyjnym, ale wzbogaca też dotychcza
sową historiografię Trzynieckiego.

STANISŁAW ZAHRADNIK

ŚPIEWAMY WSZYSCY
W skromnym nakładzie 500 egzemplarzy (z tego tylko 200 przeznaczo

nych dla Zaolzia) ukazał się na początku grudnia ub. roku, dzięki stara
niom Oddziału Śląskiego Polskiego Związku Chórów i Orkiestr i Śląskiej 
Biblioteki Muzycznej w  Katowicach, pomocy finansowej Towarzystwa 
Kultury Zachęta w  Katowicach oraz Fundacji im. Stefana Batorego 
w Warszawie, śpiewnik przygotowany i opracowany przez dr. Józefa 
Wierzgonia pt. „Śpiewamy wszyscy“.

Śpiewnik przeznaczony jest do zbiorowego śpiewu jednogłosowego, 
dwugłosowy zaś zapis nutowy oraz uwzględnione proste znaki harmo
niczne przeznaczone są do łatwego akompaniamentu (akordeon, gitara, 
keyboard, fortepian). „Śpiewamy wszyscy“ zawiera 130 najpopularniej
szych pieśni ludowych wspólnie z pieśniami ze współczesnej twórczości 
regionalnej (ponad dwie trzecie stanowią pieśni z regionu śląskiego, 
głównie cieszyńskiego) oraz 18 „pieśni naszych dziadków i babć“ (takich, 
jak np. Jadą, jadą dzieci drogą, Stary niedźwiedź mocno śpi, Gdzieżeś to 
bywał czarny baranie).



Śpiewnik zawiera najpopularniejsze, melodyjne pieśni ludowe i spo
pularyzowane pieśni regionalne, które są rozsiane po różnych niedo
stępnych już dziś śpiewnikach czy też pieśni z własnych zapisów autora. 
Aby pieśni nie wykraczały poza możliwości wykonawcze młodocianych 
i dorosłych śpiewaków o średniej skali głosu, opracowano je w  tonacjach 
niższych.

Jak zaznacza autor w  słowie wstępnym, śpiewnik ma służyć wyłącznie 
celom popularyzatorskim naszych rodzimych pieśni (ulegających nieste
ty powolnemu zapomnieniu), rozśpiewaniu naszego społeczeństwa 
(w przedszkolach, szkołach, na zbiórkach harcerskich, spotkaniach i bie
siadach towarzyskich, wycieczkach).

Przy tak skromnym nakładzie śpiewnika trudno jednak marzyć o roz
śpiewaniu szerszego kręgu zaolziańskiego społeczeństwa. Jak nam jed
nak zdradził autor śpiewnika, J. Wierzgoń, pracuje on już od dłuższego 
czasu nad poszerzoną wersją tegoż śpiewnika, który oprócz dotychcza
sowych pieśni ludowych i regionalnych, zawierać ma także popularne 
pieśni żołnierskie, harcerskie, okolicznościowe, towarzyskie, biesiadne 
oraz patriotyczne. W sumie 320 pieśni i piosenek. Ponadto ma śpiewnik 
także zawierać melodie (z tekstem) 20 najpopularniejszych tańców śląs
kich.

W wypadku, że znajdzie się chętny wydawca (oraz odpowiedni spon
sorzy), mógłby śpiewnik „Śpiewamy wszyscy“ w  poszerzonej wersji uka
zać się jeszcze w  bieżącym roku.

-  ON -

rys. OSKAR PAWLAS [59]



G im nazjum  z polskim  językiem  nauczania 
w Czeskim Cieszynie

Redakcja m iesięcznika Zwrot

Kongres Polaków w RC -  Rada Polaków

w  związku z 200. rocznicą urodzin 
ADAMA MICKIEWICZA 

ogłaszają:
Wielki konkurs plastyczny 

na  najlepszą ilustrację dowolnego u tw oru 
A. Mickiewicza

Warunki konkursu:
1. Uczestnicy startują w  trzech kategoriach

a) do lat 12
b) od 12 do 18
c) powyżej 18

2. Technika prac dowolna, maksymalny format ilustracji A3, ilość 
nie ograniczona. Razem z pracami należy przesłać fragment 
tekstu lub tytuł większej całości, która stała się bodźcem do 
powstania dzieła lub cyklu.

3. Wszystkie nadesłane prace będą eksponowane na specjalnej 
wystawie towarzyszącej VII edycji Konkursu Recytatorskiego 
dla Polaków w RC KRESY ’98 (listopad 1998). Tam też zostaną 
ogłoszone wyniki i rozdane nagrody. Nagrodzone dzieła będą 
publikowane na lamach miesięcznika Zwrot. Ponadto najcie
kawsze dzieła zostaną umieszczone w  stałej ekspozycji w  spec
jalnej pracowni (klasie), która zostanie otwarta i nazwana Salą 
im. Adama Mickiewicza. Prace i teksty czytelnie oznakowane 
należy przesłać w  terminie do 1. 10. 1998 na adres:

Władysław Kubień 
G im nazjum  z polskim  językiem  nauczania 

Havlickova 13 
737 01 Czeski Cieszyn

4. Konkurs poza kategoriami wiekowymi jest konkursem otwar
tym, bez ograniczeń profesjonalnych i innych. Oceną prac za
jmie się specjalnie do tego celu powołana komisja fachowców. 
N agrodam i będą wartościowe zestawy książkowe o te
m atyce związanej ze sztuką, zabytkam i, jej h istorią.
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TRYBUNA CZYTELNIKÓW

SKĄD JEST W WAS TAKA MIŁOŚĆ DO OJCZYZNY?

Jeszcze niedawno dla wielu z  nas zagraniczne podróże były tylko da
lekim marzeniem, niem ożliwym  do zrealizowania. Dziś zm ieniła  się 
rzeczywistość, realia naszego życia. Otwarły się granice i teraz ju ż  tylko 
od naszych chęci i środków materialnych zależy czy wyjeżdżam y do in
nego kraju.

Do moich zagranicznych przygód przyczyniła się w dużej mierze 
szkoła, w której się uczę -  III Liceum Ogólnokształcące im. Stefana 
Batorego w Chorzowie, klasa -  III dziennikarska oraz wychowawcy -  
Aleksandra i Jacek Kurkowie.

W czerwcu ub. r. j u ż  drugi raz uczestniczyliśmy w obozie naukowym. 
Rok tem u przem ierzaliśm y Półwysep Apeniński, poznając kulturę 
i obyczaje Włochów. Tym razem miejscem, do którego dotarliśmy, było 
Zaolzie, a w  następnej kolejności Praga. Była to wyprawa innego typu, 
miała też inny ceł n iż zeszłoroczna. Trwała siedem dni, z  czego pierw 
sze trzy były poświęcone intensywnej pracy dziennikarskiej. Spotyka
liśmy się z  wieloma osobami, przeprowadzaliśmy wywiady, robiliśmy 
zdjęcia, wreszcie... pisaliśm y -  plonem  naszych działań jest gazeta 
„Zawsze razem. Młodzieży hajduckiej most przyjaźn i do rodaków  
z  Zaolzia“. Myślę, że wspaniałym owocem tamtego czasu są także na
sze wspomnienia, to, ja k i  obraz Zaolzia i jego mieszkańców pozostał 
w naszej pamięci.

Aby przedstawić tę kwestię w ja k  najbardziej obiektywny sposób, spy
tałem o zdanie moje koleżanki i kolegów. Jednym  z  naszych ważniej
szych spostrzeżeń jest to, że w Cz. Cieszynie i Karwinie nie czuliśmy się 
wcale ja k  turyści. Gdy mieszaliśmy się z  tłumem, wyglądaliśmy ja k  
mieszkańcy. Z  początku było to dla mnie przeszkodą -  wcale nie czu
łam się ja k  na obozie naukowym. Jednak wraz z  kolejnymi rozmowa
mi i spotkaniami zaczynało m i się to podobać. Starałam się poznać  
i zrozumieć powody, ja k im i kierują się Polacy, zostając i żyjąc na 
Zaolziu. Rósł we m nie coraz większy podziw  dla tego, że  chcecie zacho
wać swoją tożsamość narodową, przyznajecie się do tego, że jesteście 
Polakami, posyłacie swoje dzieci do polskich szkół. Zrodziło się we 
mnie pytanie: Skąd je st w  Was taka miłość do Ojczyzny?

Mam nadzieję, że jestem  na dobrej drodze do znalezienia odpowie
dzi.

ANNA IMIOLCZYK 
uczennica III Liceum Ogólnokształcącego w Chorzowie
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KRONIKA

STRYCH- NOWA GALERIA W CZESKIM CIESZYNIE
Była ongiś w Miejskim Ośrodku Kultury w  Czeskim Cieszynie przy ulicy 
Głównej galeria Na strychu. Nowo powstała galeria Strych, umieszczona 
na poddaszu siedziby Kulturalnego i Towarzyskiego Ośrodka Strzelnica 
w Czeskim Cieszynie, jest jakby kontynuatorką tamtej, bowiem inicjato
rami są ci sami zapaleńcy, wśród których należy wymienić Władysława 
Szpyrca.

Uroczyste otwarcie galerii odbyło się 28 listopada ub. r. z udziałem 
przedstawicieli władz powiatowych i miejskich obu części Cieszyna. 
Zwiedzających witał swoimi piosenkami Jaroslav Nohavica. Pierwszą 
wystawą w galerii Strych, której wernisaż inaugurował jej działalność, by
ła czesko-polska inicjatywa „Prostopadle do osi“, której współorganiza
torami są: ostrawski Klub otevfene kultury, nowo powstałe Stowarzysze
nie Obywatelskie Strych, cieszyńska galeria Miejsce, Solidarność 
Polsko-Czesko-Słowacka oraz Kongres Polaków w RC. Na wystawie za
prezentowane były m.in. dzieła zaolziańskich plastyków - Bronisława 
Firli, Władysława Kubienia, Franciszka Komolowskiego i Władysława 
Szpyrca. Wystawa była czynna do 21 stycznia br.

F.B.
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KONCERT ADWENTOWY

W pierw szą niedzielę adwentową 30 listopada ub. r. odbył się 
w kościele ewangelickim  Na Niwach tradycyjny koncert adwen
towy, k tó ry  słowem Bożym wzbogacał po  polsku i po czesku 
ksiądz sen io r Bogusław Kokotek. W program ie  w ystąpiła Or
k iestra  K am eralna Tadeusza Danela i Chór Mieszany Kościoła 
Ewangelickiego w Trzyńcu pod kierow nictw em  Ireny  Małysz. 
Wiersze recytow ał Karol Suszka. Na koncercie obecni byli m. in. 
ze Słowackiej Synody SYON ze Stanów  Z jednoczonych -  
d r  Tomasz D robena i sen. Sylwia Kucharik.

F.B.
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JASEŁKA W WĘDRYNI

Uczniowie Polskiej Szkoły Podstawowej w  Wędryni przygotowali pod ko
niec ubiegłego roku jasełka, wystawione po premierze 12 grudnia 
w  wędryńskiej Czytelni jeszcze kilkakrotnie. Przedstawienie według sce
nariusza Adama Gajdzicy, w  którym dzieci wspaniale posługiwały się 
gwarą, przygotowali: Danuta Hoczała, Bronisław Kadłubiec, Krystyna 
Kluz, Stanisława Kufa, Halina Podola, Irena Rajska, Halina Sikora, Danuta 
Walczysko, Elżbieta Wania, Roman Zemene. Muzycznie całość opracował 
Henryk Sumera, autorem efektów dźwiękowych był Andrzej Macoszek, 
a głównymi bohaterami uczniowie, którzy w  pełni wykazali się swoimi 
talentami aktorskimi i wokalnymi.

F.B.

„SREBRNE SPINKI“
Nagroda „Srebrnych Spinek“ przyznaw ana jest przez Konsula 
Generalnego RP w Ostrawie za w ybitne osiągnięcia artystyczne 
zaolziańskim  tw órcom  od roku  1993. Pierwszym  jej laureatem  
był Władysław Sikora, a w roku  1994 Renata Putzlacher i Wilhelm 
Przeczek. W tym  też roku  ówczesny konsul generalny Jerzy 
K ronhold powołał kapitułę nagrody w  składzie: Władysław Biłko, 
Zygmunt Branny, Rudolf Moliński, Oskar Pawlas i Gustaw Saj-
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dok. W ro k u  1995 k ap itu ła  p rzy zn a ła  nag ro d ę  W iesławowi 
Adamowi Bergerowi, a w  następnym  ro k u  otrzym ał ją plastyk 
i muzyk B ronisław  Liberda.

Laureatem  tegorocznych „Srebrnych Spinek“ został na  wnio
sek kapitu ły  m alarz i rysow nik z K arw iny Tadeusz Wratny. 
Nagrodę wręczył laureatow i konsul generalny  RP w Ostrawie 
B ernard Błaszczyk podczas przedśw iątecznego spotkania zaol- 
ziańskich środow isk tw órczych w  gm achu konsulatu.

E.S.

ZEBRANIE JUBILEUSZOWE W MK PZKO TRZYNIEC-OSÓWKI

13 grudnia 1997 roku odbyło się zebranie sprawozdawcze w Kole 
Trzyniec-Osówki. Program kulturalny zapewni! chór mieszany Zgoda, 
działający pod kierownictwem Ireny Małysz przy MK PZKO Niebory, 
Trzyniec-Kanada i Trzyniec-Podlesie.

Historię Koła przedstawił jego prezes Tadeusz Kornuta. Od roku 1947 
istniało Koło w  Trzyńcu-Końskiej, jednak w  roku 1959 w  związku z roz
budową walcowni w  Hucie Trzynieckiej doszło do podziału na Koło 
w Trzyńcu-Podlesiu i Trzyńcu-Osówkach. W Kole działał kiedyś zespół 
teatralny, chór mieszany, Klub Młodych, Klub Kobiet, sekcja sportowa. 
Do dziś Koło organizuje zebrania, prelekcje, bal, festyn i inne imprezy.

TT.



WIGILIJKA W SKRZECZONIU
W sobotę 27 g rudn ia  ub. r. w  skrzeczońskim  Domu PZKO odbyło 
się tradycyjne spotkanie, podczas którego dostojnie pożegnano 
stary  1997 i uroczyście pow itano now y 1998 rok. Na początku 
program u kulturalnego Klub Dziecięcy zaprezentow ał jasełka 
w opracow aniu D anuty i Marka Chorzem pów. Następnie wy
stąpili harcerze ze skrzeczońskiej d rużyny  im. H enryka Sienkie
wicza, przedstaw iając pod  kierow nictw em  hm . Alicji Berki świą
teczny m ontaż w ierszy i kolęd, a ch ó r m ieszany Hasło pod  batutą 
Ireny  Szeligi wzbogacił spo tkan ie  śpiew em  kolęd. Przewod
niczący Koła inż. Bogusław Czapek podziękow ał wszystkim dzia
łaczom za pom oc w organizow aniu akcji i im prez Koła oraz przy 
utrzym aniu  Domu PZKO, a wszystkim  obecnym  na  spotkaniu 
przekazał życzenia wszelkiej pom yślności w  życiu rodzinnym , 
zawodowym i społecznym . Do życzeń now orocznych przyłączył 
się rów nież ksiądz proboszcz parafii bogum ińskiej Stanisław 
Zwyrtek.

I tym  razem  tradycyjna wigilijka połączona była ze spotkaniem  
z ubiegłorocznym i jubila tam i, k tó ry m  w ręczono upom inki. 
Niestety, ze względów zdrow otnych n ie  m ogli przybyć najstarsi 
jubilaci 90-letni A nna Ju rosz  i Rudolf Stawowczyk. Najstarszym 
z obecnych był 85-letni inż. Leopold Gałgonek. Jubilatom  wią
zankę hum orystycznych p iosenek i dowcipów zadedykował ze
spół estradow o-kabaretow y A ndrusi pod  kierow nictw em  Czesła
wa Bugdola. Z now ym  p ro g ram em  w ystąp ił w góralsk ich  
strojach. Po w ystępie zespołu odbyło się spotkanie towarzyskie.

D.G.

WIGILIJKA W MARKLOWICACH
Działacze Kół PZKO w  Piotrowicach-Marłdowicach oraz członkowie 
chóru mieszanego Piotrowice-Marklowice spotykają się corocznie na 
tradycyjnej wigilijce, by złożyć sobie wzajemnie świąteczne i noworocz
ne życzenia. Tym razem spotkanie miało miejsce w  niedzielę 28 grudnia 
ub. r., a jej organizatorem był zarząd MK PZKO Marklowice z prezesem 
Koła Karolem Sikorą na czele.

T.T.

KONCERT KOLĘD W MOSTACH
Tym razem  ten  tradycyjny koncert organizow any przez Chór 
Mieszany Przełęcz przy  MK PZKO w  Mostach koło Jabłonkowa 
odbył się 29 g ru d n ia  1997. Salę Dom u K ultury w ypełnili po brze
gi słuchacze z bliższych i dalszych stron . O rganizatorzy nie zapo
m nieli o świątecznej atm osferze. Była choinka ze świeczkami,

[ 6 6 ]



opłatki i p iern iczk i n a  stołach. Obok Przełęczy, k tó rą  gościnnie 
dyrygował Alojzy Kaleta, kolędy śpiewał chór żeński Melodia 
z Nawsia pod  batu tą A leksandry Paszek-Trefon. C hórom  akom
paniow ała na  fo rtep ian ie  Maria Cienciała z Czeskiego Cieszyna. 
Śpiew przep latany  był słowami kantyczek Adama Sikory w wy
konaniu  K arola Suszki. W iersze recytowali uczniow ie miejsco
wej polskiej szkoły pod  bacznym  okiem  nauczycielki Urszuli 
Czudek.

F.B.

KONCERTY ŚWIĄTECZNE COLLEGIUM CANTICORUM
Polski Chór Mieszany Collegium Canticorum pod batutą Leszka Kaliny 
wystąpił w  okresie świąt Bożego Narodzenia z cyklem koncertów świą
tecznych w  kościołach katolickich. Pierwszy koncert odbył się w  niedzie
lę 28 grudnia ub.r. w  Karwinie-Frysztacie. Niezapowiedziany wcześniej 
w prasie zareklamowany został jedynie z ambony. Dlatego też nie zgro
madził pełnej widowni, a szkoda, bo chór nie jest w Karwinie zbyt częs
tym gościem.

Następne dwa koncerty odbyły się już w  nowym roku. W sobotę 
3 stycznia wystąpił chór Collegium Canticorum w Beskidach w  kościele 
katolickim na Sałajce. Zaś w  następną niedzielę 11 stycznia zaśpiewał 
przy pełnej widowni w  Czeskim Cieszynie w  Alejach.
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W pierwszej części koncertu słuchacze usłyszeli najstarsze kolędy pol
skie i czeskie, jak również kantyczki do słów dziewiętnastowiecznego 
tkacza i poety z Jabłonkowa Adama Sikory w  opracowaniu muzycznym 
Leszka Kaliny, druga część składała się z najbardziej znanych polskich ko
lęd. Koncert zakończyło Collegium Canticorum kolędą „Cicha noc“, za
śpiewaną w  trzech językach: po polsku, po czesku i po niemiecku.

CR.

KONCERTY NOWOROCZNE 
W NAWSIU I STONAWIE

W Domu MK PZKO w Nawsiu 3 stycznia br. zebrali się m iłośnicy 
chóru  żeńskiego Melodia, k tó ry  w ystąpił pod  kierow nictw em  
Aleksandry Trefon-Paszek. Ujmująco zabrzm iały kolędy w wy
konaniu Melodii, k tó ra  niezaprzeczalnie należy do chórów  wy
sokiej klasy. Obok Melodii w koncercie wziął udział szkolny ze
spół śpiewaczy Melodyjka, k tó ry  przy  miejscowej Polskiej Szkole 
Podstawowej prow adzi K rystyna Pyszko. Kilka kolęd zespoły wy
konały wspólnie.

W ykonawcami koncertu  now orocznego w  Stonawie w kościele 
pod wezwaniem  Św. M arii Magdaleny byli tym  razem  zawodowi 
artyści Erika Śporerowa, m ezzosopranistka Morawskośląskiego



Teatru Narodowego w Ostrawie, Pavel H rom ädka do niedaw na 
trębacz w orkiestrze F ilharm onii im. L. Janaćka i M arta Wierz- 
goń, absolw entka klasy organow ej Akademii Muzycznej w Braty
sławie, obecn ie  pedagog  k a ted ry  w ychow ania m uzycznego 
w Uniwersytecie Ostrawskim . M elomani zgrom adzeni w kościele 
wysłuchali m. in. m uzyki Bacha, Purcella, Gounoda, Franka, 
M artiniego i Bizeta.

J.W.

W KRAINIE ZIMY
W sobotę 10 stycznia skrzeczońskie Miejscowe Koło PZKO zorganizowa
ło reprezentacyjny bal pn. W krainie zimy, który odbył się w sali Zakładu 
Bochemia w  Boguminie.

Do nazwy balu dostosowana była dekoracja, a bal, zgodnie z tradycją, 
rozpoczęto polonezem. Następnie gościnnie wystąpił bogumiński ze
spół mażoretek Impuls. Ku zadowoleniu dwustu uczestników balu do tań
ca przygrywał zespół muzyczny Krater skrzeczońskiego Koła. Nie zapo
mniano o tańcach śląskich. Wspaniałą atmosferę dopełniły smaczne 
potrawy i atrakcyjna loteria rzeczowa. Słowa podziękowania należą się 
sponsorom, ofiarodawcom nagród oraz wszystkim, którzy w  jakikolwiek 
sposób przyczynili się do udanego przebiegu imprezy.

D.G.

KONCERT W KOŚCIELE KATOLICKIM 
W KARWINIE

W niedzielę 11 stycznia w  kościele katolickim  pw. Podwyższenia 
Świętego Krzyża w K arw inie-Frysztacie odbył się K oncert kolęd, 
przygotow any p rzez Urząd Parafialny  oraz MK PZKO. Jako
fńerw sza zaprezentow ała się działająca przy  frysztackim  koście- 
e dziewczęca Schola pod  kierow nictw em  Ewy Blanik, nauczy

cielki miejscowej Polskiej Szkoły Podstawowej. Solistkami zespo
łu były Basia Potoczek i M ariam Bangoura. Występ Scholi uroz
maicił p ięknym  bary tonem  miejscowy dziekan ks. Petr Ć ernota 
(studiował śpiew  solowy w K onserw atorium  Ostrawskim), k tóry  
wykonał „Pastorale“ z mszy pastoralnej F. Lastuvki. Zespołowi 
i solistom  akom paniow ał na  o rganach  Józef Kunschke.

Chór m ęski H ejnał-Echo pod  dyrekcją Jadwigi Karolczyk za
śpiewał cztery kolędy, z k tórych  szczególnie podobała się słu
chaczom kolęda góralska „Oj maluśki, m aluśki“, w  której partię  
solową wykonał ten o r H enryk Wiecheć.

Miłym uroizm aiceniem  koncertu  był solowy występ sopranist
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ki Jarm ily  Kolousowej z Ostrawy, k tó ra  p rzy  akom paniam encie 
skrzypiec (M iroslav Kolous) i o rganów  (Kam il Nowak) wykonała 
„Słowiczka“ z Mszy Bożonarodzeniow ej czeskiego kom pozytora 
Jana  Jakuba Ryby.

Głównym wykonawcą koncertu  był chór parafia lny  Cantantes 
D om ino z Jastrzęb ia  Zdroju, z k tó rym  od  lat przyjaźni się frysz- 
tacki chór męski. Chór parafia lny  prow adzi dośw iadczona dyry- 
gentka siostra  Dacja Domańska.

J .W .

PRZEDWYBORCZE ROZMOWY
12 stycznia br. spotkali się w  Czeskim Cieszynie działacze, reprezentu
jący Radę Polaków, Ruch Polityczny Wspólnota oraz osoby niezależne, 
aby przedyskutować problematykę udziału Polaków w  wyborach komu
nalnych, senackich i parlamentarnych oraz współpracy przedwyborczej 
polskich organizacji na Zaolziu.

Przewodniczący Rady Polaków Wawrzyniec Fójcik przedstawił aktual
ną sytuację polityczną w  Republice Czeskiej. Poinformował również, że 
zgodnie z uchwałą Kongresu Polaków, będzie podjęta współpraca 
z Ruchem Politycznym Wspólnota. Rada Polaków zdecydowała współ
pracę poszerzyć o PZKO i Macierz Szkolną. Członek Rady Polaków 
Remigiusz Gąsior poinformował o powstaniu Komitetów Gminnych. 
W obradach wzięli również udział członkowie Rady Polaków Danuta 
Branna i Bronisław Walicki.

Członkowie Wspólnoty Alfred Kołorz, Edwin Macura i Tadeusz Toman 
poinformowali, że Wspólnota chce zawrzeć umowę przedwyborczą 
z Radą Polaków, weźmie też udział w  obradach „okrągłego stołu“ ze wszyst
kimi polskimi organizacjami na Zaolziu. W wyborach komunalnych bę
dzie współpracować z Kołami PZKO w poszczególnych gminach. 
Zaproponowano powołanie przy Ruchu Politycznym Wspólnota cent
rum organizacyjnego, dotyczącego wyborów komunalnych.

Biorący udział w obradach Karol Cieślar zaproponował, by komisja po
lityczna była niezależna. W wypadku, gdyby komisja była częścią struktur 
Rady Polaków lub Wspólnoty, nie mogliby w  niej działać wszyscy Polacy 
w  RC zainteresowani wyborami. Tadeusz Wantuła agitował za szeroką 
współpracą przedwyborczą, bez przypominania starych konfliktów.

W wyborach komunalnych Wspólnota wystawi pełne listy kandydac
kie w 30 gminach na Zaolziu. Polacy będą startować także z list innych 
partii wyborczych. Wybory senackie odbędą się w  okręgu obejmującym 
Trzyniec, Jabłonków, Czeski Cieszyn i Cierlicko.

TT
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TO I OWO

GAZETA WYBORCZA DONIOSłA:

ROK MICKIEWICZA NA BIAłORUSI

O bchodzony  w  ty m  ro k u  jub ileu sz  200-lecia u ro d z in  Adam a 
M ickiewicza m a szczególne znaczen ie  d la  Polaków  n a  B iało
rusi. Zw iązek Polaków  n a  B ia ło rusi p rzygotow ał cało roczny  
p lan  u roczystości. C hciałby dop row adzić  do  budow y polskiej 
szkoły w  N ow ogródku, gdzie zn ajdu je  się jedyne  d o tą d  n a  Bia
ło ru s i m uzeum  M ickiewicza. Może zn a jd ą  się p ien iąd ze  rów 
n ież n a  budow ę p o m n ik a  M ickiew icza w  M ińsku o raz  n ad an ie  
jego im ien ia  u licy  i p lacow i w  ty m  m ieście.

P rezy d en t B ia ło rusi A leksander Łukaszenko p rzeznaczy ł na  
ro k  M ickiewicza ze sw ego specja lnego  fu n d u szu  35 m ilia rdów  
ru b li, tj. p o n a d  1,1 m ilio n a  dolarów . Pow ołany p rzez  rząd  ko
m ite t o rg an izacy jny  p rzygo tow ał p la n  u roczysto śc i oficjal
nych. 5 m ld  ru b li z fu n d u szu  p rezydenck iego  p rzezn aczo 
nych  zo sta ło  n a  o d b u d o w a n ie  fo lw a rk u  w  Z aosiu  ko ło  
N ow ogródka, gdzie u ro d z ił się  M ickiewicz. We w rześn iu  m a 
tam  pow stać m u zeu m  poety . W ładze g rodzieńszczyzny  o trzy 
m ały też p ien iąd ze  z p o lecen iem  p rzygo tow an ia  m ięd zy n aro 
dow ego św ięta  poezji.

POLANIE DLA POWODZIAN

Przedstawiciel Polaków w  Kazachstanie przywiózł do Polski 1000 do
larów od Towarzystwa Polanie z Kazachstanu. Jest to zebrany wśród 
kazachstańskiej Polonii dar dla powodzian w  Polsce. Zbiórki pienię
żne odbywały się też w  kościołach w e wszystkich miastach, gdzie są 
polscy księża. Jest to dar serca, solidarność ludzi biednych z rodaka
mi dotkniętym i klęską żywiołową.

-  To nie są duże pieniądze, ale... U nas jest bieda. Miejscowa waluta 
-  tengo -  nie ma żadnej w artości. Wszystko przelicza się na dolary al
bo marki. Lekarz miesięcznie zarabia 40 dolarów, nauczyciel 35, ile
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ma emeryt, trudno  pow iedzieć -  bo oni od roku nie dostają żadnych 
pieniędzy, ale to nie więcej niż 12 dolarów. Znam pielęgniarki, które 
przez rok pracowały w  zamian za obiady. Na balkonach, na działkach 
hoduje się kury, jarzyny, co się da -  żeby przeżyć -  wyjaśnił Polak 
z Kazachstanu.

Z BIULETYNU STOWARZYSZENIA WSPÓLNOTA POLSKA:

POLACY ZE WSCHODU DLA POWODZIAN

K raje byłego ZSRR n ie  op ływ ają w  dosta tk i. M imo to  Polacy ze 
W schodu s ta ra ją  się  m .in . p o p rz e z  zb ió rkę  d arów  p ien ięż 
nych p o m ó c  ro d ak o m  w  k ra ju , k tó ry c h  do tk n ę ła  k lęska ży
w iołow a.

Zw iązek Polaków  n a  Litwie p rzek aza ł n a  k o n to  w rocław 
skiego C aritasu  136 tysięcy  litów  czyli około  34 tysięcy  do la
rów  am ery k ań sk ich .

Za p o śred n ic tw em  K onsu latu  G enera lnego  RP w  G rodn ie  
6876 d o la ró w  p rzek aza li Polacy G rodzieńszczyzny: członko
w ie Z w iązku Polaków  n a  B ia ło rusi, Tow arzystw a K ultu ry  
Polskiej Z iem i Lidzkiej, p a ra fie  rzym skokato lick ie  w  Iw iu 
i D udach  o raz  o soby  p ry w atn e .

Łotwa gościła  dzieci z zalanych  te re n ó w  Polski. W Dyne- 
b u rg u  p rzebyw ało  w e w rześn iu  30 dzieci ze śląska, do  Rygi 
w yjechała  w  p aźd z ie rn ik u  28-osobow a g ru p a  dzieci z Raci
borza .

DZIENNIK POLSKI TYDZIEŃ Z LONDYNU NAPISAŁ:

DOKUMENTACJA ŻYCIA NA ZAOLZIU

Kazimierz Santarius przeprowadził wywiad z Danutą Branną, dyrek
tor Ośrodka Dokumentacyjnego przy Radzie Polaków w  Czes-kim 
Cieszynie. Zbiory o charakterze muzealnym, archiwalnym i biblio
tecznym pow inny służyć wszystkim. M arzeniem pozostaje na razie 
własny lokal, gdzie można by urządzić stałą ekspozycję o życiu mni
ejszości polskiej na Zaolziu oraz kącik, w  którym  każda zaintereso
wana osoba mogłaby przejrzeć materiały dokumentacyjne.
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Zbiory ośrodka pochodzą od osób prywatnych lub zostały zakupio
ne w  antykwariacie a także z dubletów  Biblioteki Regionalnej w  Kar
winie. Na pytanie, czym w  szczególności zainteresowany jest ośro
dek, Danuta Branna odpowiedziała:

Chciałoby się powiedzieć, że  wszystkim , bo te ż  ta k  je s t w  istocie. 
To, o czym  m ów iłam  na  począ tku , czyli dow ody działalności stowa
rzyszeń polskich, p o w in n o  tw orzyć trzon naszych zbiorów. Jesteśmy  
za interesow ani fo todokum en tacją  im prez i akcji, s ta rym i m ateria
łam i archiwalnym i, ja k  protokoły, notatki, listy, korespondencja  
działaczy itp. Bardzo cennym  m ateria łem  źród łow ym  są plakaty, 
ulotki, jed n o d n ió w ki w ydaw ane p r ze z  organizacje, zaproszenia  na  
imprezy. W szystkie te m ateria ły  zaśw iadczają  o charakterze i za 
kresie dzia łan ia  tych organizacji, często też byw ają bardzo ciekawe 
od strony plastycznej. Chcemy współpracować z  n a szym i fotografi
kam i, k tórzy  dysponują bogatym i zestaw am i negatyw ów  doku
m entujących dzia ła lność społeczną naszych przodków . Oczywiście 
jesteśm y też za in teresow ani k s ią żka m i naszych au torów  tak z  dzie
dziny  beletrystyki i poezji, ja k  opracow aniam i historycznym i, soc
jologicznym i, ję zy k o w y m i o Zaolziu  i po lskiej ludności w  Republice 
Czeskiej w  ogóle.

DZIEŃ POLONII

Ju liu sz  O suchow ski, sek re ta rz  fu n d ac ji ODYSSEUM, k tó ra  zor
gan izow ała  O śro d ek  D o k u m en tac ji D o k o n ań  Polaków  na  
O bczyźnie, apelu je  o u s tan o w ien ie  Św ięta P o lon ii. W Polsce 
p rzedw ojennej o b ch o d zo n o  tak ie  Święto, by ł to  d z ień  2 m aja. 
U stanow ił je p o lsk i p a rlam en t.

Pom ysł p rz y w ró c e n ia  Św ięta P o lo n ii zo sta ł p rzek azan y  
w ładzom  p o lsk im  n a  K ongresie  P o lo n ii A m eryki Łacińskiej 
w  K ury tyb ie  w  ro k u  1996. Był o n  k o nsekw encją  k ro k u , jaki 
dw a la ta  w cześniej p o d ją ł p a r la m e n t a rg en ty ń sk i, u stanaw ia
jąc dz ień  8 czerw ca św iętem  n aro d o w y m  Polaków  -  D niem  
E m igran ta  Polskiego. F undacja  ODYSSEUM uznała , że w  Pol
sce p o w in n o  być p o d o b n e  św ięto .

Na p o sied zen iu  Senatu  w  styczn iu  1996 ro k u  p rzy ję to  uch
wałę o p o stęp o w an iu  leg islacyjnym , k tó re  doprow adziłoby  do 
p rzy w ró cen ia  d n ia  P o lon ii. Spraw a u tk n ę ła  jed n ak  w  m art
w ym  punkcie.
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MOZAIKA

GOROL W  MIEŚCIE
Wiycie, ludeczkowie, jo  sie j u ż  do tego miasta moc nie cisnym, dyć 

w Łómnej też je  dobrze, ale nikiedy człowiek musi. Trzeba nikiedy cosi 
kupić, co u nas nie sprzedają, albo cosi pozarządzać, rozmaicie przi- 
dzie. Oto niedawno żech sie też ivybrala do Jabónkowa. Zaroz rano, bo 
dzisio pozarządzać to nim a żodno sranda, tela wszędzi zm ian, tela sie 
wszecy dosprzekludzali, że  nim  sie człowiek spamięce, co ka j je, ju ż  bi
je  polednie. D yćjyny gupióm  czyściyrnieprzekludzili w  Jabónkowie ze 
sześć razy, co jo  pam iętom. To aby człowiek pyto ł na gm inie p lan mias
ta, nim  cosi zacznie zarządzać. Jeśli najdzie gm inę na starym miejscu! 
Z  tym i sklepami sie też człowiek domoce. W cukierni sprzedają swetry, 
bóty w żelaznym  sklepie, u masorza dostaniecie szam pon na włosy, 
a po  wórszt trzeba iść isto do drogeryje, jo  nie wiym. Sam i se chladejcie.

W tyn dziyń m i trza było iść jeszcze aj do zymbiorza. Ni, żeby żech 
wiertani w zym bach uznaw ała za ja kó m si wielkómprzijymność, to ni, 
ale ja k  sie tak człowiek dotłócze po  tych sklepach, to se aj rod siednie. 
No i tóż se siedzim, spoczywóm, czakom, a ż  tej m alty narobióm na za
łatani dziur, i w tym  m i jakosi oczi wniysło na zygarek. Jezynderyno, 
jedynost dziesięć. Dyby sie tak dochtórpośpieszył, rozmyślóm, to bych aj 
mogła chycić autobus o pó ł dwanostej. No i zaś mie chyciła ta gorączka 
dzisiejszego świata. Hónym, hónym, hónym...

Wypadnym z  ordynacyje ja k  wiater i tu sie m i za  dźw iyrzam i spóm- 
niało, żech se tam  taszki z  nakupym  niechała. Wpolim zpatki bez za- 
kupkanio, bez przeproszynio, porw iym  taszki i lecim, aby jy n y  chycić 
tyn autobus. Jak żech ju ż  była w połówce schodów, dziwom  sie, dyć jo  
ni m óm  kabota! Zostoł w siyni na wieszaku! Jeszcze roz sie wracóm. 
No, teraz j u ż  go nie chycim. Albo chycim? Żynym  za  złóm ani karku  
przez rynek. Każdo m inuta  dobro. Autobus nie czako. Przilecim na 
most, ju ż  z  daleka go widzim. Stoi. Dobre. Szwarnie ludzi nasiado. 
Wyszło! Łupnym sebóm na siedzisko i dyszim ja k  staro lokomotywa. 
Głównie żech go chyciła! Autobus sie rozjechoł i w  tym  sie m i spómnia- 
ło, że móm auto p rz i poliklinice. Ale skleroza! No nic. Wysiednym przi 
Sanatorce.

KOSZTOWANI ŻYWOTA
-  Mama, pójdym y do dómu, jo  j u ż  nie chcym spać we stawbie -  pła

kała Baśka.
-  Ty mój guptasku m ały -  halkała ją  m atka -  dyć to ju ż  n i ma żodno 

stawba, to je  naszo piękno, nowo chałupka. Tu bedymy teraz bywać na 
dycki. Nareszcie m y sie doczkali!
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Baśka nie podzielała m am inej radości.
Tak roz, dwa razy spać we stawbie, to by s ie ji aj podobało, alefórd!? 

Strasznie teschniała za  swoją chałupą u starki. Wszecko tam musiała  
niechać, psa Dunaja, kotka Diablika, Rogatka, Fikołka, aj jejich marne, 
starą owce Natalke, kury, króliki i kupa rozmaitych ciekawych rzeczi. 
Jyny prosioka j i  nie było luto, bo brzidok taki wielki urós, że sie go za- 
czinała boć. Tu, coż miała? Nic. Jedyną radością była ta malutko zogró- 
deczka na kupie wyrchówki, kierą se zrobiła, ja k  chodziła z  m am ą  
a z  tatą ku  stawbie.

-  A Dunajek był mój -  łkała jeszcze w  łóżeczku.
-  Spej, ju ż  spej, dyć pujdziesz rano ku  niym u -  utulała ją  mama.

*  *  *

-  Mamo, pó j siepodziwać! -  wpadła Baśka do chałupy cało rozrado
wano. -  Tymu kwioteczku, co w niedziele rozkwitło, sie urodziły dwie 
m alutki dziecinki.

M ama m iała pełne ręce roboty, ale musiała iść. Nie chciała Baśce 
psuć radości. Nic nadzwyczajnego sie nie działo. Astra, co kwitła na ku 
p ie wyrchówki, puściła dwa boczne pędy.

*  *  *

Baśka n i m iała czasu anipośniodać. Dyć Papuczek ju ż  też m iotprze- 
straszny głód. Wyskocziła z  łóżeczka i w piżam kupoleciała  zbiyrać m u  
zielone listeczki. Cały dziyń by sie poradziła dziwać, jako  Papuczek 
pieknie papo. Biere po jednym  listeczku i tak go fa jn ie pyszczkym  po- 
suwo, a ż  go ni ma. Baśka m iała ogromną radość z  tej swoi nowej gaz
dówki. Papuczek był jy n y  jeji! To una pomogała starzikowi zrobić kró- 
liczok. Wczora całepopołednipodowała m u gwózdki, klepocz, klyszcze, 
aż była chałupka dlo króliczków gotowo. Starka j i  dała na razie jyn y  
jednego, ale to nic, un bedzie mieć na wiosnę małe króliczki, a ty małe 
króliczki, ja k  urosną, zaś będą mieć małe króliczki, a zaś, a zaś, a ż  be
dzie strasznie kupa króliczków. Baśka ich nigdy nie pozw oli zabijać.

*  *  *

Matka usłyszała tak przeraźliwy wrzask, że ją  nogi same wyniysły 
na pole. Z  Baśką sie nie szło domówić. Zatkała sie płaczym  i ni mógła 
tchu dopaść. Rękam i rozpaczliwie wymachowała w stróne Dunaja. 
Dunaj stoł zkruszóny ze świnionym  kwostym, zwieszonym łbym, cza- 
koł na wyrok. Kąsek dali leżoł podgryziony królik. Matka zaroz wie
działa, co sie stało.

-  Gdo niechoł odewrzite wrotka od króliczoka? -  dziwiła sie.
-  Jo chciała ukozać Dunajkowi swoigo Papuczka -  wystękała Baśka 

między płaczym.
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*  *  *

Dwa dni Baśka przeleżała w  gorączce. Trzeci dziyń cały przepłakała. 
Darymnie j i  m am a tłómacziła, że piesek ni mo rozumu, że to ju ż  dycki 
tak na świecie bywało, pieski zjodały króliczki, króliczki zjodały kwiot- 
ka... Nic nie pomogło. Baśka uparcie powtarzała:

-  Ju ż  n i m óm  Dunaja rada. J u ż  tu nigdy nie śmiy do nas prziść.
-  Niechej ją  -  mówiła starka m am ie -  niech sie wypłacze. Ze łzam i 

wyndzie z  n i żol.
Na sztworty dziyń wyszła Baśka na pole. W króliczoku ju ż  był nowy 

króliczek od starki. Nazbiyrała m u trowy, pogłaskała, alejakosi tak bez 
radości. Nie był to je ji Papuczek.

-  Mamo -  zaczła Baśka nieśmiało -  mogym se tu przikludzić  
Dunaja? Jo ju ż  nie bedym otwiyrać krółiczoka.

-  Dyć żeś prawiła, że ju ż  go ni m osz rada -  uśmiychła sie matka. 
Baśka też sie uśmiychła, a matce sie zdało w tej chwili, że jejo  cera ja- 
kosi wydoroślała za  ty trzi dni.

Naucziła sie przebaczać.

*  *  *

Mama wyszła na pole wieszać prodło i uwidziała Baśkę, wbitą w kąt
ku  p rzi szopie, całą upłakaną. Ogromnie sie zlękła. Miała jeszcze w pa
mięci je ją  niedowną chorobę.

-  Cóż sie ci zaś stało przesmiłowani! -  leciała ku  ni. Baśka bez słowa 
w ziyna ją  za  rękę i kłudziła ku  swoi zagródce.

-  Podziwej sie -  płakała cichutko -  tym  dwiyma m alutkim  kwio- 
teczkóm, co sie dziepro urodziły, um rziła mamuśka.

Matkę popuściło. Chwała Bogu, że sie nic nie stało! Kwiotko zwiędło. 
Dyby ni Baśka, to by se tego ani nie wszymła.

-  Ty mój guptasku m ały  -  tuliła ją  uradowano, że to jyny tako drob
nostka -  Basieczko, to ju ż  tak m usi być na tym  świecie -  tłumaczyła j i  
matka. -  Jedne kwioteczka więdną, drugi sie rozwijają. I  tak za  chwile 
przidzie zima, przidzie śniyg, mróz... Kwioteczka zm arzną, śniyg ich 
przisypie, ale m y nie bedemy smutni. Bedymy se wiesioło jeździć  po  
śniegu na saneczkach. Ty rada jeździsz na saneczkach, prowda?

Baśka sie zamyśliła.
-  Wiysz co, m am o -  powiedziała po  chwili -  tak jo  raczi nie chcym 

jeździć  na saneczkach, a zrób tak, aby kw iatuszki nie zmarzły.
-  Ty buliczku, dyć to żodyn człowiek nie poradzi tak zrobić -  śmioła 

sie m am a -  Przidzie z im a  i basta.
Baśka nie rozumiała. Jejo mama, tako wielko, a nie poradzi kwio

teczka obronić?
Szkoda. Zapomniała j i  m am a opowiedzieć o wiośnie.

ANNA FILIPEK
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KRZYŻÓWKA
1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16

ZWROT

POZIOMO: A. Aluminium; „dzięcioł“ po czesku; czwarty okres ery paleozoicznej. B. Odna
wia obiekty architektoniczne i dzieła sztuki; oprawa obrazu. C. Rumuński malarz i grafik 
(Theodor); posterunek, warta; drobna roślina nie mająca korzeni lecz chwytniki. D. Tyfus; 
wymuszanie czegoś za pomocą zastraszenia; 1000 kg. E. Artretyzm; aktor czeski (Marek). F. 
Amerykański zoolog, ewolucjonista (Ernst); plebs. G. Ani liryk, ani dramatyk; związek azotu 
z wodorem; jedna z liter alfabetu greckiego. H. W naszych Beskidach jest Wielki i Mały; rze
zimieszek; w przenośni poeta, wieszcz. I. Pospolity chwast polny; tor pocisku lub orbita 
ciała niebieskiego. J. Wysokogatunkowe wino węgierskie; muza poezji miłosnej; pożywka 
dla drobnoustrojów.
PIONOWO: 1. Opad atmosferyczny; krewny, ulubieniec osoby wpływowej. 2. Niewielkie 
zwierzę z podtzędu małpiatek; jezioro na wyspie Celebes. 3. Rzeka w Austrii i Niemczech 
(Izara); adonis. 4. Najwyższy Trybunał Narodowy; w USA jest Południowa i Północna. 5. 
W przenośni marzenia, rojenia. 6. Bóstwo czczone przez Nabatejczyków. 7. Miasto w Grecji; 
„morze“ po łacinie. 8. Dopływ Garonny w Francji; obok pary. 9. Stała posada; kobra, okular
nik indyjski. 10. Jednostka organizacyjna wolnomularzy; rzeka w Rosji w dorzeczu Obu. 11. 
Potrzebne jest do prasowania. 12. Drzewo liściaste. 13. Jednostka natężenia magnetycznego; 
wąż dusiciel. 14. Naczynie na kwiaty; bazar, jarmark. 15. Roślina (inula); imię Callas. 16. Roz
kaz; apopleksja.
W yrazy trudne: AMAN, ARTA, DUSZARA, ISET, MAYR, POSO (taj)
Rozwiązanie dodatkowe krzyżówki - przysłowie ludowe z Śląska Cieszyńskiego - dadzą lite
ry w następujących kratkach: A-l, H-3, F-12, H-8, B-10, D-13, J-4, A-2, G-16, D -l, fi
l i ,  C-16,1-13, D-9, J -2 ,1-9, G -l, A-8, B-2, D -ll, F-13, B-14, J-8, E-12, H-4, C-10, F-5. 
W śród autorów  praw idłow ych rozw iązań zostaną w ylosow ane nagrody książkowe. 
Rozwiązania prosim y przesyłać do  końca lutego.
Rozwiązanie krzyżówek z numeru grudniowego:
Hasła krzyżówek świątecznych: „Szopki krakow skie to  praw dziw e arcydzieła sztuki lu
dow ej“, „Pasterka“.
Hasła tekstówek: „Święta Bożego Narodzenia“, „Pójdźmy w szyscy do stajenki“.
Nagrody książkowe wylosowali: B ronisław a Taraba -  Sucha Górna

Eugeniusz D anel -  Hawierzów 
Lidia Szym eczek -  Nydek
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Premierzy Josef Toüovsky i Jerzy Buzek w Bielsku

\ ITAMY 
RODAKŻ
MK P2K0 SMIL0W1 CE

t 2 ] Śmiłowice witają swego rodaka...



PREMIER JERZY BUZEK W RODZINNYCH STRONACH

Z jednodniową wizytą 16 lutego przybył do Bielska-Białej i na Zaolzie premier RP Jerzy Buzek. 
Z inicjatywy premiera Rzeczypospolitej Polskiej Jerzego Buzka doszło do spotkania z premierem 
Republiki Czeskiej Josefem Tosovskim. Rozmowy, których tematem, między innymi, były sprawy 
wspólnego zapobiegania klęskom żywiołowym i współpraca w zakresie transportu kolejowego 
i drogowego, miały miejsce w Bielsku-Białej. Była to pierwsza zagraniczna wizyta oficjalna czeskie
go premiera.

Obaj premierzy byli podejmowani na ratuszu w Czeskim Cieszynie, skąd udali się do Śmilowic, 
miejsca urodzenia premiera Buzka. Tu, przed niegdyś rodzinnym domem, Miejscowe Kolo PZKO po
witało polskiego premiera transparentem, a chór Godulan-Ropica pieśnią Jana Kubisza „Ojcowski 
dom“. Małgorzata Rakowska, dyrektorka Polskiej Szkoły Podstawowej w Gnojniku, wręczyła premie
rowi „Pamiętnik starego nauczyciela“. Premier Jerzy Buzek powiedział po gorącym powitaniu ze 
strony miejscowych rodaków: Jeszcze nigdy w ciągu stu dni bycia premierem nie byłem tak 
wzruszony. Nie przypuszczałbym, że  wrócę do miejsca narodzin jako  prem ier niepodległej 
Polski.

W godzinach wieczornych w Konsulacie Generalnym RP w Ostrawie odbyło się spotkanie obu 
premierów z przedstawicielami Polaków z Zaolzia. Premierów powitali ambasador RP w Pradze 
Marek Pernal, konsul Piotr Szwarc i ks. senior Śląskiego Kościoła Ewangelickiego A. W. Bogusław 
Kokotek. Konsul Piotr Szwarc przedstawił premierowi reprezentantów różnych polskich organiza
cji społecznych w RepubUce Czeskiej. Z każdym z nich premier odbyt krótką rozmowę, żywo intere
sując się bieżącymi problemami życia Polaków na Zaolziu.

E. S.

P rem ierzy  n a  sp o tk a n iu  w  K onsu lacie  R P  w  O straw ie
fot. FRANCISZEK BALON

[ 3 ]



Przedwojenny zespół 
teatrzyku kukiełkowego 
BAJKA
Orłowa 1938
(pierwszy z  łewej
prof. St. Motyka, kierownik)

Zespół Teatrzyku Kukiełkowego BAJKA -  r. 1948 (pierwszy z  prawej 
kierownik zespołu Ferdynand Król)
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BAJKA PIĘĆDZIESIĘCIOLETNIA
Teatr Lalek Bajka, działający przy  Zarządzie Głównym PZKO 
w Czeskim C ieszynie, obchodzi swoje pięćdziesięciolecie. 
Pięćdziesiąt la t tea tru  to 174 p rem iery  i około 10,5 tysiąca przed
stawień. P rem iera  pierw szego przedstaw ienia odbyła się 2 m ar
ca 1948 roku. Przez p ierw sze dziesięciolecie k ierow nikiem  był 
Ferdynand Król. W roku  1958 przyszedł do Bajki Adam Wawrosz, 
a w roku 1962 jego m iejsce zajął Bronisław  Liberda. Kierował 
Bajką przez 20 lat. Do roku  1989 stanow isko to piastował Paweł 
Żywczok. Przez następne  4 la ta  Bajka pracow ała pod kierow nict
wem Franciszka Humla. Od roku  1993 kierow nikiem  Bajki jest 
Pawełka Niedoba.

W ubiegłym  sezonie tea tr dał 210 przedstaw ień. Abonam ent 
wykupiło 3120 widzów.

Zespół TL Bajka to w  tej chwili osiem  osób: Pawełka Niedoba, 
Krystyna Kubiczek, K rystyna Czech, D orota Urbuś, Halina Szko- 
pek, Jan  Szymanik, Jakub  Tomoszek i M arian Mokrosz.

Zespół nie chce mówić o swej codziennej ciężkiej pracy, o wie
lości zawodów, k tó re  m uszą wykonywać. Najważniejsza jest dla 
nich wdzięczność widza, p rzede wszystkim  tego najmłodszego.

Chyba ża d e n  te a tr  na św ie c ie  n ie j e s t  tak  g o rą c o  w ita n y  p r z e z  
swego w id za  ja k  B a jka  -  mówi Pawełka Niedoba -  D ziec i w y 
g ląda ją  p r z e z  okna. „K u kie łk i j a d ą “, c ie szą  się. W  tym  dn iu  nie m a  
ju ż  nauki, bo d z ie c i  są  z b y t  p o d ek scy to w a n e . A nie w y o b ra ża m  so
bie, żebym  m ogła  z a d z w o n ić  w cześn ie j i  z  ja k ie g o ś  p o w o d u  od 
w o łać  kukiełki.

Bajkę oglądają w szystkie polsk ie szkoły i przedszkola na 
Zaolziu. Z abonam entu  korzysta 310 dzieci czeskich przedszkoli 
(Cz. C ieszyn-Rozw ój i G rab ina, M osty koło Cz. Cieszyna, 
Stanisławice, Niebory, Trzyniec-Podlesie i Osówki, Guty, Wędry- 
nia-Zaolzie, Bystrzyca-Pasieki, Koszarzyska, Milików, Jasienie, 
Nawsie, Boconow ice) o raz  szkół (M osty koło Cz. Cieszyna, 
Stanisławice, Koszarzyska, Milików), jest też w Karw inie-G rani- 
cach przedszkolna g rupa nieabonam entow a. Bajka występuje 
również w Polsce.

[ 5 ]



BAJKA, r. 1949, k iero w n ik  ze sp o łu  F erdynand K ról

Kurs lalkarski na Kozubowej w  r. 1955 (pierwszy z  prawej Eugeniusz Suchanek)
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Z BAJKOWEGO ARCHIWUM O POCZĄTKACH TEATRU
Powiatowy Zarząd PZKO w Karwinie, zdając sobie dokładnie sprawę 
z  tego, ja k  ważną i doniosłą rotę wychowawczą odgrywają w życiu dzie
cka kukiełki, pow ołał do życia wędrowny teatr kukiełkowy Bajka. 
Siedzibą tego teatrzyku jest Orłowa, zaś kierownikiem  jego od założe
nia aż do chwiti obecnej znany w tej dziedzinie fachowiec nauczyciel 
Ferdynand Król

Głóiuna troska zespołu to strona artystyczna i wychowawcza urzą
dzanych przedstawień. Z  tych też pobudek p od  koniec roku szkolnego 
1948/49 przerzucono się z  systemu „kijkowego“ na „palcówki“. Kon
strukcję wędrownej scenki zaprojektował sam  kierow nik zespołu 
Ferdynand Król. Wszystkie akcesoria teatrzyku mieszczą się i przewo
żone są w dwóch normalnych walizkach.

Z PRZEGLĄDU PRACY ZA ROK 1950
Według zeszłorocznego p lanu pracy zespół m iał w roku 1950 odegrać 
80przedstawień. Plan ten został w ykonany w 122,5%. Zespół zdając so
bie sprawę, ja k  ważną rolę odgrywa w życiu dziecka teatr kukiełkowy, 
starał się ja k  najsum ienniej pełnić przyjęte na siebie obowiązki. W ro
ku 1950 wystawił 5 sztuczek, urządzając w różnych miejscowościach 
98 przedstawień, na których było obecnych 13 821 osób, z  tego 11 974 
dzieci i 1 847 dorosłych.

Zespół pracowników kukiełkowych w roku 1950 do 30 września li
czył 6 osób, od 1 października 7 osób. Każdy członek zespołu wykonu
je  kilka czynności. Kierownikiem zespołu jest Ferdynand Król, który 
jest zarazem  reżyserem, głównym  recytatorem, pom aga ruszaczkom, 
sporządza kulisy i kukiełki, prow adzi dziennik kasowy, inwentarz 
i kronikę. Prawa ręka kierownika to E. Żebrokówna, która projektuje 
i ubiera kukiełki, jest recytatorką oraz prow adzi gawędę. O stronę m u
zyczną troszczy się A. Pytlikowa. Reszta zespołu w osobach: E. Fierlowa, 
M. Gogółkowa, G. Kożusznikówna i H. Swaczynówna, ja ko  recytatorki 
i ruszaczkipełnią swoje obowiązki bardzo sumiennie.

ZE SPRAWOZDANIA ZA ROK 1951
W roku 1951 teatr odegrał 180 przedstawień. Wyznaczony plan pracy wy
konano w 200%. W roku tym zaczęto wyjeżdżać również do powiatu cze- 
skocieszyńskiego, gdzie systematycznie zajeżdżano do 30 miejscowości.

W przygotowanie pięciu sztuczek włożono wiele pracy i serca. 
Sporządzono kulisy i rekwizyty do 16 odsłon, zrobiono i ubrano 58 ku 
kiełek. Wszystkie te prace wstępne wykonały 2 osoby: Żebrokówna 
i Król. Członkowie ci w ten sposób zaoszczędzili wiele tysięcy. 
Zorganizowanie 180 przedstaw ień od Bogum ina, Marklowic, 
Szumbarku po  Rzekę, Dolną Łomną, Nydek również pochłonęło wiele 
czasu i energii.
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ZE SPRAWOZDANIA ZA ROK 1952
W roku 1952 Bajka odegrała 186 przedstawień. Z  powodu nienależytego 

funkcjonowania i psucia się trzech samochodów, którymi dysponuje 
Zarząd Główny PZKO, w  kilkunastu wypadkach musiano zaplanowane 
przedstawienia przesuwać, a w  45 wypadkach zupełnie odwołać. Stan ta
k i sprawiał dziatwie przykre rozczarowanie, zaś wychowawcom, jak  
również samej Bajce, przysparzał wiele kłopotów. W terenie sarkano ci
cho i głośno. Sprawa przydziału kukiełkom  stosownego i dobrego samo
chodu wlecze się ju ż  czwarty rok. Zespół Bajki wierzy, że Zarząd Główny 
nad tą sprawą znow u zastanowi się i nie pozwoli, by na tak ważnym od
cinku oświatowo-wychowawczym praca utykiwała.

ZE SPRAWOZDANIA ZA ROK 1953
Obniżająca się z  roku na rok frekwencja nie jest spowodowana bra
kiem  zainteresowania ze strony terenu, lecz tym, że Bajka zajeżdża do 
coraz to liczebnie słabszych szkół.

Na repertuar złożyło się 5 sztuczek. Autorem wszystkich jest kierow
nik zespołu.

Zespół ze swej strony szuka ciągle nowych dróg, by ja k  najskuteczniej 
oddziaływać na wrażliwą duszę dziecka. Jeśli chodzi o wartości repertu
aru, to zastrzeżenie m iał jedynie inspektor szkolny powiatu karwińskie- 
go. W sztuczce „Mali grymaśnicy“ inspektor złożył następującą klauzulę: 
W sztuczkach powtarzają się te same tanie efekty (bijatyka zwierząt, nie- 
umotywanana poprawa grzesznika), zbyt dużo moralizowania, które 
musi w końcu dzieci znudzić. Między innym i inspektor poleca uciec się 
do tłumaczenia czeskich sztuczek. Sztuczkę „Mali grymaśnicy“grano 73 
razy, a zespół w  żadnym  wypadku nie zauw ażył wśród widowni nudów. 
Rzeczywistość była wręcz odwrotna, dzieci wszędzie brały bardzo żywy 
udział w akcji, co też w  „ uwagach “ w dzienniku imprez potwierdziły bez 
wyjątku wszystkie szkoły. Wziąwszy również pod  uwagę i recenzje za
mieszczone w Głosie Ludu, należy stwierdzić, że klauzula inspektora jest 
pozbawiona fachowej znajomości, względnie jest tkana grubą nicią zło
śliwości. W sztuczce wcale nie występuje „ bijatyka zw ierząt“ (ani też w po
zostałej reszcie), zaś tematyki w naszym otoczeniu jest pod  dostatkiem 
i zespół przypuszcza, że na razie nie trzeba uciekać się do tłumaczeń.

ZE SPRAWOZDANIA ZA ROK 1954
Zespół liczy 7 osób i w  dalszym ciągu każdy członek zespołu odtwarza 
w sztuczce kilka postaci i wykonuje wszelkie prace techniczne. Dla po
równania wypada podać, że stały teatr kukiełkow y w Ostrawie liczy 
obok kierownika 12 aktorów, 7 sił technicznych (stolarz, malarz, 
szwaczka...) 3 siły administracyjne i 2 siły dochodzące -  razem 25 osób. 
Przeciętna stałych teatrów kukiełkowych w Czechosłowacji wynosi 25 
osób, zaś w Polsce 35 osób.
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ZE WSPOMNIEŃ KIEROWNIKA LITERACKIEGO
Zaliczam  m ój p o b y t w  TL Bajka (1979-83) do milszych okresów  
swego życia. Stanowił on dla m nie na tle tzw. norm alizacyjnej re
alności swoisty oddech twórczy. Ogólniej za ś  okres ten stanowił 
m ałą próbę naszych szerszych m ożliwości zaolziańskich. Zespół 
w zią ł w tedy „ na a m b it“ i za czą ł przekraczać swe zw yczajn e obo
w iązk i szkolne, w yjeżdża ł do kół PZKO, nawet do Serbów Łużyc
kich p o d  Budziszynem  i Chociebużem. Zrealizow ał szereg am
bitnych inscenizacji, poczynając „Baśnią o bochenku chleba" 
Edmunda Wojnarowskiego i p o p rzez  kolejne praprem iery pol
skie Włodka Orłowa z  Symferopoła („Masza i Pączek“, „Złoty 
kurczak“)  czy zdjętą  p r ze z  cenzurę „Kozałinkę“ Tomaśowej, po  
własną adaptację M arcinkowskiej „Zuzanki i utopców “ (została 
zrealizow ana w  r. 1980 także w  bielsko-bialskiej „Banialuce“),

[ 10 ] A TERAZ POWIEM CO MI SIĘ NIE PODOBA
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po  ekologiczną „Czadownicę“ i wielce udane widowisko „O sta- 
reczce i kurce"...

Tamte osiągnięcia zespołu okazały  się niepokojące dla party j
nych decydentów w  Ostrawie. Pierwsze chmury zaciągnęły się 
nad Bajką p o  pew n ym  festiw ału  trzynieckim: od rozm ow y z  je d 
nym z  wiceprezesów ZG PZKO m ogliśmy ju ż  trafniej p rzew idy
wać sw oją  przyszłość. Coraz u w a żn ie j za czę to  stu d iow ać  
w Prezydium  obow iązkow e cełe ideow o-w ychow aw cze w  p ia 
nach dramaturgicznych, a ż  o jedn ym  z  takich p lan ów  w  ogóle 
decydowało plenum  KP KPC w  Karwinie.

Sezon 1982-83 był dlatego tak dla Bronka Liberdy, ja k  dla 
mnie ostatni: aby zapobiec naszem u niewłaściwem u oddziały
waniu na “m asy PZKO-wskie", kazano nam  odejść.

TL Bajka tym czasem  p rze trw a ł wszystko co najcięższe i naj
trudniejsze. Gratuluję mu i życzę dalszych la t rozwoju.

WŁADYSŁAW SIKORA

TOTALITARYZMJUŻ SIĘ SKOŃCZYŁ 
rys. Bronisław Liberda [ U ]
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ANKIETOWANI O BAJCE

Na początku 1990 roku z powodu niejasnej sytuacji finansowej Zarządu 
Głównego PZKO Teatr Lalek Bajka stanął wobec problemu, skąd wziąć 
pieniądze na swoją działalność. Widmo likwidacji teatru zaciążyło nad 
zespołem. Bajka postanowiła bronić się, odpowiednio motywując po
trzebę swego istnienia. Zwróciła się do opiekunów swej najwdzięczniej
szej widowni - do nauczycieli szkół podstawowych i przedszkoli - pro
sząc ich o opinie na temat czy Teatr Lalek Bajka jest potrzebny. Wynikiem 
było kilkadziesiąt odpowiedzi ze szkół i przedszkoli, w  tym również cze
skich, będących informacją o odbiorze przedstawień, o oczekiwaniach 
widzów.

Bajka przetrwała i ten trudny okres. Ankiety spoczęły w  archiwum, ale 
wydaje się, że warto je trochę odkurzyć i przytoczyć przy okazji półwie
cza teatrzyku kilka z nich:

„Kukiełki“ rozwijają w dziecku fantazję, są czymś, czego my, dorośli, 
chyba nie um iem y ju ż  w  pełn i docenić. O ile repertuar “kukiełek" jest 
przemyślany, to „kukiełki“ mają największe szanse wpłynąć na form o
wanie się charakteru dziecka.

Dzieci pragną piękna  czystego, niezmąconego. I  pragną historii z  mo
rałem, i zachętą do dobra. Cieszę się, że  TL nazywa się Bajka. Bo bajka 
ma zawsze morał i naucza uczciwego życia.

Bez Bajki zubożeje osobowość dziecka!
Przedstawienia podobają się, po  wywieszeniu afisza w szkole dzieci 

z  niecierpliwością oczekują dnia, w  którym  Bajka do szkoły zawita.
Uczniowie polskich szkół nie mają wiele okazji obcowania z  piękną  

mową polską. TL Bajka spełnia i to zadanie.
Bajka potrzebna jest nie tylko dzieciom, ale także szkole w realizacji 

programu wychowawczego.
Trzeba zw ażyć możliwość nauczenia dzieci na przedstawieniach np. 

refrenu piosenki wykonywanej w spektaklu. Z  obserwacji wynika, że 
dzieci chętnie włączałyby się w  tok akcji.

TL Bajka poszerza wiadomości z  zakresu literatury dziecięcej, regio
nalnej i światowej. Uzupełnia programy nauczania. Uczy kulturalnego 
zachowania i ogłady towarzyskiej.

Przedstawienia TL Bajka są inspiracją dla dzieci do zabaw y w teatr. 
Oprócz przeżyć estetycznych czy moralnych bardzo ważną sprawą jest 
język.
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Każde przedstawienie dzieci bardzo przeżywają -  świadczy o tym 
dyskusja. Życzyłyby sobie inscenizacji znanych bajek.

Lalki są pomysłowo wykonane. Przedstawienia są ciekawie przygo
towane. Podziwiamy kon takt aktorów z  widownią.

Przedstawienia rozwijają fan tazję  dzieci i wzbogacają słownik. 
Najbardziej podobają się przedstawienia o zwierzętach.

Bardzo lubimy bajki klasyczne.
Dzieci wychodzą z  przedstawienia pełne wrażeń.
Inscenizacje są naprawdę na wysokim  poziomie, inspirują dzieci do 

malowania, rysowania, rozwijają zabaw y tematyczne.
Psychika dziecka pobudzana je st do włączania się w akcje, które 

przedstawiane są na scenie.
Poprzez TL dzieci poznają  różne metody opracowania tematu lite

rackiego, sposób jego realizacji artystycznej, technicznej i dydaktycz- 
nej.

Wasza Bajka to dla naszych dzieci jedyne źródło prawdziwej kultury.
Przedstawienia Bajki pozwalają dzieciom zrozum ieć różne sytuacje 

życiowe, odróżnić dobro od zła, szanować przyrodę, szanować stosun
ki międzyludzkie, poznać kulturę ludową naszego regionu i innych 
krajów.

TL Bajka jest jedynym  polskim  bezkonkurencyjnym  teatrzykiem. 
Nauczycielki czeskich przedszkoli zazdroszczą nam, że m am y taki tea
trzyk.

Przedstawienia przygotowują małego widza do odbioru w  przyszłoś
ci sztuki teatralnej, uczą kultury zachowania się w  teatrze.

Dzieci lubią bezpośredni kon takt sceny z  widownią, który pozwala 
na reagowanie na aktualne sytuacje.

Przedstawienie TL Bajka to święto w  życiu każdego przedszkolaka.
Żadne inne przedstawienie teatralne ani kino czy telewizja nie mogą 

zastąpić naszych kochanych kukiełek. Cenimy bardzo ich bezpośredni 
serdeczny kontakt z  dziećmi i to, że przyjeżdżają wprost do dzieci.

Niech TL Bajka pozostanie tym, czym był dotychczas, nadal rozjaśnia 
horyzonty dziecięcej wyobraźni i rozwija wrażliwość na piękno słowa 
ojczystego.

Czyż trzeba dodawać coś więcej. Można by przytaczać opinie fachow
ców od scen lalkowych, wytykać niedociągnięcia warsztatowe czy języ
kowe, analizować, teoretyzować. Ale najważniejsze są przecież odczucia 
widzów-adresatów przedstawień, a te są zgodne. Bajka robi wielką 
rzecz. Jest teatrem potrzebnym. I co najważniejsze, jest teatrem z sercem. 
Członkowie zespołu mają gorące serca. To pasjonaci Dobrej Sprawy.

C.R.
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GŁOS O BAJCE
Wypowiedź Marka Mokrowieckiego, dyrektora Teatru Dramatycz
nego im. Jerzego Szaniawskiego w Płocku, reżysera “Królowej śnie
gu“, trzeciego spektaklu w sezonie jubileuszowym TL Bajka:

Jako reżyser występuję w Bajce nie p o  raz pierw szy, bo bardzo mi
ło się tu współpracuje. Ten teatrzyk ma taką niesłychanie specyficzną 
atmosferę. Dzieje się tak i za  sprawą tradycji, ale p rzede  wszystkim  
łudzi, k tórzy tu pracują, pom im o  że  spotykam  tu rów nież coraz to in
ne nowe młode twarze. Panuje tu taka atm osfera nieform alnej więzi. 
Zespół Bajki to ludzie żyjący tym teatrem, jego  problem am i. A pro
blemy są rzeczyw iście wielkie, bo Bajka pracuje w bardzo ciężkich 
warunkach.

Sam spróbowałem tego chłeba -  ju ż  bardzo dawno temu -  p rzez  
p ó ł roku byłem w Bajce „za artystę“. Grałem listonosza Stempelka 
(w przedstawieniu „Pan listonosz Stempelek“ według Karla Capka 
w reżyserii Bronisława Liberdy w sezonie 1969/70 -  przyp. red.). 
Jeździliśm y p o  terenie, wystawialiśm y p o  trzy  przedstaw ienia  dzien
nie. Pamiętam, ja k  nosiłem ciężkie w alizki z  dekoracjami. Było to coś 
pięknego, bo p o  każdym  przedstaw ieniu  zapraszano  nas na jakiś  
poczęstunek. I ja  go codziennie zjadałem  -  bardzo lubię zu p k i mlecz
ne. W każdym  przedszkolu , w każdej szkołę była ja k a ś  kaszka  manna 
z  soczkiem  malinowym, p ła tk i owsiane. Po p ó ł roku  nabrałem ivalo- 
rów praw dziw ego m ężczyzny, starszego o 20 kilogramów.

Teraz p rzy jeżdżam  tu z  sentymentu. Ucieszyłem się bardzo, kiedy 
Bajka otrzym ała wyrem ontowane pom ieszczenie. M imo że  je s t ono 
maciupeńkie i nie ma wentylacji. W arunki pracy nie są w pe łn i takie, 
ja k ie  ma profesjonalny teatr talkowy. Zaplecze techniczne je s t male
ńkie. Kiedy gra się jedną  sztukę, a jednocześnie trwają próby  innej, 
trzeba w ciągu jednego dnia zm ien iać dekoracje -  znosić  je  dwa pięt
ra niżej i wynosić z  pow rotem  p o  schodach. Członkowie zespołu sa
m i robią dekoracje, sam i je  noszą i wożą. Ciężką pracą  je s t  j u ż  samo 
klęczenie p r ze z  40 m inu t 2 -3  razy dziennie, trzym anie w górze talki 
i mówienie tekstu jednocześnie. Gdybym ja  aktorom  w m oim  teatrze 
stw orzył takie w arunki pracy, to by mnie na taczkach wywieźli. 
Podkreślam to dlatego, że  w czasie, kiedy byłem je szcze  aktorem  
w Scenie Polskiej, spotykałem  się często z  takim i uwagami: grasz 
w tym teatrze, no a gdzie  pracujesz. Praca w Bajce je s t ciężka, ale 
wdzięczna. Istnieje tu znakom ita  atm osfera przyjacielskiego tworze
nia sztuk i w naprawdę trudnych warunkach. To, że  ten teatrzyk się 
uchował, że  osiąga pięćdziesięciolecie, że  przew inęło  się p r ze z  niego 
tylu ludzi, z  je d n e j i d rug ie j strony rampy, j u ż  coś znaczy. 
Najważniejsze zaś, że  ciągle ma widza.
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BAJKA w roku 1997pod kierownictwem Pawetki Niedoby (stojąca na 
leivym dolnym zdjęciu), fot. FRANCISZEK BALON [ 1 7 ]



Z MYŚLĄ O POLSKIM ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM (15)

NA FRONCIE LWOWSKIM
Po bitw ie w  Kiernicy Ukraińcy oderw ali się od  nas i uciekli w  kie
ru n ku  na  Lubień Mały. Poszły za  n im i patrole pościgowe, które 
je d n a k  p rze d  nocą pow róciły do Kiernicy. Nocowaliśm y tutaj. Na 
przedpolu  wsi zosta ły w ystaw ione silne posterunki obserwacyj- 
no-alarm ow e. Noc je d n a k  m inęła  spokojnie.

N aza ju trz  w czesnym  rankiem  odbierał na błoniach Kiernicy ci
chą defiladę naszego batalionu p łk . Serda, dowódca naszego zgru
pow an ia  bojowego. P u łkow nik  sta ł w  otoczeniu swego nielicznego 
sztabu na n ieznacznym  w zniesien iu  terenow ym  i p o w ta rza ł stale 
sw oim  donośnym  głosem: -  Niech ży ją  bohaterscy Ślązacy! -

Ruszyliśm y następnie do natarcia na  Lubień Mały. Ukraińcy sta
w iali tylko lekki opór i n a ka za n e  cele tak tyczne zosta ły p rze z  nas 
osiągnięte z  n ieznacznym i stratami.

Z  Lubienia Małego utw orzyliśm y coś w  rodzaju m ałej twierdzy. 
Zadaniem  mego p lu to n u  była teraz obrona małego, m oże półmor- 
gowego lasku, położonego niedaleko toru kolejowego Lwów-Sam- 
bor i około p ó ł kilom etra na  wschód od wioski. D ozorowaliśmy wy
m ieniony tor kolejow y a zw łaszcza  jego w ylot z  lasku od kierunku  
Sambora, g d yż  s tam tąd  pod jeżdża ł często ukra iński pociąg pancer
ny. D ziało się to oczywiście zw ykle  w  czasie wściekłych szturmów  
Ukraińców na nasze pozycje  obronne. W  styczniu  odparliśm y kilka 
takich szturm ów , zada jąc p r zy  tym  U kraińcom  nieraz bardzo duże 
straty. Pomagała nam  p rzy  tym  dzielnie bateria naszej artylerii 
z  Lubienia Wielkiego oraz ku lo m io ty  z  ko m p a n ii porucznika  
Cieńciały. Na odcinku mego p lu to n u  tow arzyszył m i stale i wspo
m agał w spaniałe w  każd e j potyczce kulom iot, którego celowniczym  
był podchor. Szatkow ski z  Istebnej. W  celnym  ogniu tej jego m aszyn
k i za łam yw a ły  się w szystkie sztu rm y  U kraińców na  pozycje obron
ne plutonu.

W  walkach w  Lubieniu M ałym  w yróżniło  się w ielu żołnierzy, po
doficerów i oficerów. Trudno m i w ym ien iać wszystkich. Pamiętam  
wiele tych bohaterskich sylwetek, lecz n ie p a m ię ta m  nazwisk. 
W yróżniali się stale oprócz świetnego dowódcy batalionu mjra 
Strońskiego wszyscy bez w yją tku  dowódcy ko m p a n ii a więc porucz
nicy Cieńciała, M atuszek, Buchta, ppor. M erka i a d iu ta n t batalionu 
ppor. Kocur. Z  podchorążych u tkw ił m i na  zaw sze  w  pam ięci boha
terski patrolowiec, stale uśmiechnięty, pogodny, dużego wzrostu 
A d o lffu so f z  Cieszyna-Pastwisk, odw ażny i flegm a tyczny  szturm o
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wiec, byty m a ryn a rz  s ierżan t Borski z  C ieszyna-Brandysa i oczy
wiście nadzw ycza j odważny, szczup lu tki i ruchliw y cekaem istapod- 
chor. Szotkow ski z  Istebnej. A  więc wszyscy Ślązacy z  Cieszyńskiego.

Nie p rzyp o m in a m  sobie dokładnie, w  którym  dn iu  w  końcu  stycz
nia zaskoczyła nas tu  na  froncie  w  Lubieniu M ałym  Hiobowa wieść, 
że bracia Czesi z ła m a li zaw artą  z  Polską Radą N arodową Księstwa 
Cieszyńskiego um ow ę z  dnia  5  listopada 1918 roku i w padli potęż
nym i siłam i w o jskow ym i do polskiej części Śląska Cieszyńskiego. 
Zagarnęli za  p ie rw szym  zam achem  Cieszyn -  B ogum in -  K arwinę  
-  Orłowę -  Trzyniec -  Jabłonków . W ywiązała się bratobójcza wal
ka. N ajazd Czechów zosta ł w strzym any a ż  na lin ii Wisły p rze z  wie
lokrotnie słabsze liczebnie oddzia ły  polskie generała Latinika.

Na w iadom ość tę zagotow ało się w  całym  batalionie od świętego 
oburzenia. Przybiegł do m nie  podchor. Szotkowski, kapral Wróbel 
i wielu innych jeszcze  i s taw iają  u ltim atum : -  Niech nas tu natych
m iast zluzują , a m y  m u sim y  wrócić na Śląsk, gdzie m usim y w yku 
rzyć z  naszych terenów i chat najeźdźców ! Pobiliśmy Ukraińców  -  
dam y też radę sobie z  braćm i Czechami! D ow iedział się o tych 
nastrojach dowódca ba ta lionu m jr Stroński. Z arządził odprawy ofi
cerskie i p o gadanki żołnierskie, w  czasie których zdołaliśm y z  du
żym  w ysiłkiem  uspokoić w zburzone m asy żołnierskie i w ytłum a
czyć im, że  Czesi na  p ew n o  zostaną  za trzym a n i i cały Śląsk 
Cieszyński wróci do Polski.

W końcu stycznia  przeży liśm y rów nież jeden  z  najgw ałtow niej
szych szturm ów  ukraińskich  na nasze pozycje. N ad ranem  budzi 
m nie czujka nocna i gw ałtow na  strzelanina. Z ryw am  się z  fro n to 
wego barłogu i biegnę do lasku na m oje stanow isko dowódcy p lu to
nu. Za m ną  p ęd z i podchor. Szotkow ski do swojego kulom iotu. 
Pociski nam  n ad  g ło w a m i gęsto bzykają  i gw iżdżą. D opadam y do 
naszych okopów  z  p ie rw szym  brzaskiem  dnia. N ajw yższy czas, 
gdyż p ierw sza fa la  U kraińców zb liżyła  się j u ż  do nas na odległość 
200 metrów, a z  przeciw ległego lasu nadciąga ju ż  ich druga fala. 
Jednocześnie z  w ylotu  leśnego sunie  torem kolejow ym  olbrzym i 
opancerzony żó łw  -  ich pociąg pancerny -  i p lu je  na cały lasek oraz 
obsadę mego p lu to n u  w ściekłym i pociskam i swego dzia łka  i gęsty
m i seriam i kulom iotów .

Wszyscy żo łn ierze p lu to n u  są na miejscu, na  swych stanowiskach  
strzeleckich i bronim y się. Ukraińcy są niestety coraz bliżej i wi
docznie są p ew n i zwycięstwa. Coś się chyba przydarzyło  Józkow i 
Szotkowskiemu, bo jego ku lo m io t milczy. Nareszcie się jego m a
szynka rozśpiewała i Jó zek  na nieprzyjaciela sypnął celnie, gęstym i 
i długim i seriami. Sku tek był natychmiastowy, gdyż fa la  nieprzyja
ciela uciekła za ra z  do lasu a przedn ia  tyralieria została przygw oż
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dżona do równego i zaśnieżonego terenu, na którym  czerniły się syl
w etki pojedynczych tyralierów  ja k  m ałe k u p k i obornika. Widać jak  
pojedyncze sylw etki siczow ców  wycofują się do m artw ej n iecki tere
nowej, a następnie przem yca ją  się p o d  m ostkiem  na drugą, bez
p ieczną  dla nich stronę w a łu  kolejowego. W  tej chw ili Józek 
Szatkow ski p rzeryw a  ogień i p rzenosi ku lom io t na  zapasow e sta
nowisko, aby s tam tąd  p ra żyć  sku teczniej ogniem  ukra iński pociąg 
pancerny. Na to zapasow e stanow isko  j u ż  niestety nie dobrnął. 
Upadł na ziem ię  rażony śmiertelnie.

Nasza bateria z  Lubienia Wielkiego nam  w  obronie dzielnie se
kundow ała. Jeden z  pocisków  artyleryjskich był celny i trafił w  wa
gon -  p la tform ę pociągu pancernego, k tóry szybko  zrejterow ał do 
tyłu  w  bezpieczne miejsce.

A tak  U kraińców zosta ł odparty.
Dla poległego podchor. Jó zka  Szatkowskiego zosta ł wykopany 

grób żołn ierski w  lasku p o d  Lubieniem  M ałym. Tam, niedaleko od 
Gródka Jagiellońskiego i Lwowa, spoczęły jego m łodzieńcze kości. 
A jego czysta i p ię kn a  duszyczka  -  a raczej jego  wielka, szczera du
sza beskidzkiego górala -  zam eldow ała  się najpierw  w niebiań
skim  garn izon ie  u św. Piotra, a po tem  z  przepustką  Najwyższego 
w artko poleciała na p ew n o  na  w ieczną kw aterę n ad  Lstebną, nad 
szczyt Ochodzitej, skąd  tęsknie spoziera w  stronę niedalekiego, za
branego B ukow ca  i Jab ło n ko w a , na szc zy ty  Kozubowej, 
Jaworowego, na Stożek i Czantorię osłaniającą sw oim  wyniosłym  
i zgarbionym  wierchem  dolinę Wisły p rzed  d ym n ym i chm uram i hu
ty w  Trzyńcu.

Podchor. J. Szo tkow ski był zn a n y  i łub iany w  całym  batalionie. 
Przyszli się z  n im  pożegnać i pom odlić  się n ad  jego  m ogiłą wszyscy 
oficerowie batalionu, także  m jra Strońskiego. Nie w stydziłem  się za 
swoje łzy  p rzy  tym  żo łn iersk im  pochów ku. Nie w stydzili się za  swo
je  łzy  nad  grobem  Jó zka  i in n i żo łn ierze mojego plutonu. L n ik t się 
n ie  dziw ił, że  jego  n a jb liższy  druh, ka p ra l-o ch o tn ik  Wróbel 
z  Karwiny, rozszlochał się głośno n ad  jego mogiłą.

Bow iem  byliśm y i jesteśm y nie tylko żo łn ierzam i, ale i ludźmi.
Śmierć Józka  Szotkowskiego była dla m n ie  strasznym  wstrząsem. 

Długo nie m ogłem  się z  tym  pogodzić. Brakow ało m i go bardzo. Był 
to zaw sze  pogodny, dobry, szczery przyjaciel i bardzo dobry, ofiar
ny  i odw ażny żołnierz.

Walki o Lwów, Przem yśl i granice wschodnie Polski toczą się dalej. 
N asz batalion odpiera sku teczn ie p rze z  cały czas liczne szturm y si
czowych strzelców. Dopiero w  kw ie tn iu  nastąpiło z luzow an ie  bata
lionu p rze z  oddzia ł krakow ski i m aszerujem y na  kilkudn iow y od
poczynek do Gródka Jagiellońskiego. Po odpoczynku m am y objąć
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odcinek fro n to w y  w  n iedalekiej stąd  ko lon ii Ebenau-Stodólki. 
W następnym  dn iu  zaprosił wszystkich oficerów batalionu na o- 
biad burm istrz m iasta  Le Bouton. Z  ust ojca m iasta i miejskich no
tabli p a da ły  często i gęsto toasty, pochw ały i zachw yty p o d  adresem  
batalionu.

N azajutrz prow adziłem  kom panię do ła źn i i zauw ażyłem  na głów
nej ulicy m iasta grupkę dystyngowanych, lecz nieznanych m i wcale 
oficerów. N aram ienniki ich frenczów  były ozdobione świeżo wpro
wadzonymi, lecz n ieznanym i m i jeszcze epoletami i gw iazdkam i ofi
cerskimi. Oddaję im  honor i salutuję, fed en  z  nich daje m i zn a k  ręką, 
abym  podszedł do niego. Zapytuje mnie: -  Cóż to za  oddział i dokąd  
maszerujecie? -  Widzę na naram iennikach jego fren czu -ku r tk i 
i czapki 3 gwiazdki, więc melduję: -  Panie kapitanie! Podporucznik  
Nowok z  7 -m e j k o m p a n ii trzeciego ba ta lionu  P u łku  Z iem i 
Cieszyńskiej melduje posłusznie, że  prow adzi kom panię do łaźni.-

-  Ach to ten sław ny batalion śląski z  Cieszyna! M am  zaszczy t p o 
znać jednego z  oficerów tego bata lionu i przedstaw ić się. P ułkow nik  
Sikorski jestem ! -  odzyw a się p rzy ja źn ie  n ieznany m i dotychczas 
oficer i podaje m i swoją i ściska m i m ocno m oją rękę. Wtórują m u  
z  po taku jącym  uśm iechem  tow arzyszący m u  oficerowie, w idocznie  
oficerowie jego sztabu. Speszyłem  się niesamowicie, że  nie um iem  
rozróżniać stopni oficerskich i chyba zaczerw ieniłem  się ze  wstydu. 
Z auw ażył to w idocznie ówczesny p łk . W ładysław Sikorski, o któ
rym  ju ż  coś słyszałem , g d yż  od razu  m n ie  pocieszył: -  To nic, p an ie  
poruczniku, że  p a n  m nie  trochę zdegradował, a raczej odm łodził 
w szarży. Widać, poruczn iku , że  byliście dotychczas na froncie, gdyż  
nasze now e dystynkcje oficerskie zosta ły  w prow adzone od niedaw 
na. Ach, w spaniały je s t napraw dę ten w asz cieszyński batalion! -  To 
m ówiąc uścisnął m i na pożegnanie rękę i polecił odmaszerować. -  
Ku chwale Ojczyzny, p a n ie  p u łk o w n iku ! -  rykną łem  donośnie -  
Spełniamy tylko nasz żo łn ierski obow iązek!

Po k ilku  dniach odpoczynku w  Gródku Jagiellońskim  pom aszero
waliśmy na now y i od  Gródka niedaleko p o ło żony  odcinek fro n to 
n y  w  kolonii Ebenau-Stodółki, gdzie oprócz p ilnow an ia  fro n tu  
przeprow adzaliśm y in tensyw ne szkolenie i uzupełn ia liśm y nasze  
wyekwipowanie. Na froncie  p a n o w a ł w ów czas spokój. Był to okres 
po dotkliw ej klęsce za d a n e j Ukraińcom p o d  Sadową W isznią p rze z  
w ielkopolskie w o jska  d o w odzone  p r z e z  generała  D aniela  
Konarzewskiego. W ielkopolanie udzielili w ówczas Ukraińcom p o 
rządne lanie, przeryw ając siczow nikom  w  szerokim  pasie  ich pierś
cień oblężniczy i od tych pam iętnych  dn i wojska ukraińskie zacho
wywały się ostrożnie i z  w yczekiw aniem .

Niedaleko na zachód od  naszego batalionu stały na pozycjach fro n 
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towych inne bataliony naszego pu łku . Na froncie lwowskim  znajdo
w ał się wówczas cały nasz 10-ty  P ułk Z iem i Cieszyńskiej, a w  jego 
szeregach walczyło wielu moich kolegów, znajom ych i krewnych. 
Trudno ich tu wszystkich wymienić. W spomnę tylko o najbardziej mi 
drogich, bliskich i znajomych, ja k  m ój brat cioteczny por. F. Branny 
z  Kopicy, drugi m ój brat cioteczny por. K. Biłko z  Krasnej, por. 
Cienciała, por. W. Michejda, porucznicy bracia Edward i Ferdynand 
Buchtowie, por. Franek z  Ochab oraz wielu innych.

Jeszcze w  czasie postoju  w  G ródku Jagiellońskim  została przepro
w adzona p ew n a  reorganizacja bata lionu  i zosta ły uzupełnione sta
n y  liczebne k o m p a n ii i p lu to n ó w  z a  poległych i rannych. 
O trzym ałem  do p lu to n u  dziesięciu żo łn ierzy  Ś lązaków  z  byłej armii 
autriackiej, k tó rzy  ja k im ś  cudem  u trzym a li się od końca wojny na 
tych terenach i zgłosili się teraz na ochotnika do wojska polskiego. 
Chodziło o starszych, doświadczonych żołnierzy. Był m iędzy nimi 
szeregowiec Karpeta z  Trzyńca czy też z  okolicy Trzyńca, robotnik 
tam tejszej huty. D ośw iadczony wyga, odw ażny zaw adiaka, który 
w yróżn ia ł się tym, że  posiada ł harm onię, którą w szędzie taszczył 
i p rzy  każdej okazji grał na  niej. Zw róciłem  m u  uwagę, że  to prze
cież ciężki i nieforem ny grat. O burzył się w tedy szczerze i powiedział 
mi: -  To bardzo fa jn y  insztrum ent, fa jn o  heligónka. Łacno ją  kupi- 
łech - t u w  jed n e j wsi i m uszę  ją  dosm yczyć do chałupy! -  Nie wiem  
czy m u  się to udało. W  kró tk im  czasie nas bow iem  rozdzielił los. 
W  zw ią zk u  z  tą harm onią  był Karpeta zn a n y  p ó źn ie j lepiej pod  

p rzezw iskiem  „Fleligón“.
Wszystko w skazyw ało  na to, że  w  kró tk im  czasie ruszym y do 

w iększej ofensywy. Rozpoczęła się ona w  p ierw szych dniach maja 
huraganow ym  natarciem  naszych oddziałów. D zia łania  naszego 
batalionu w  tej ofensywie przebiegały pom yślnie, gdyż były pro
w adzone z  n iezw ykłą  siłą i intensyw nością p o d  zn a ko m itym  do
w ództwem . M ieliśmy m in im a lne  straty w  ludziach. Najdotkliwszą  
stratą była niestety bohaterska śm ierć dowódcy batalionu mjra 
Strońskiego, k tóry  zg in ą ł w  p ierszym  dn iu  tej ofensywy trafiony 
odłam kiem  szrapnela. D ow ództw o batalionu objął p o  n im  dowód
ca m ojej kom p a n ii por. M atuszek, a ja  p rze ją łem  po  n im  dowódz
two 7 kom panii.

Wojska ukraińskie cofały się w  popłochu na  całym  froncie. Po zacię
tych kilkunastodniow ych walkach iforsow nym  pościgu cofających się 
Ukraińców, znaleźliśm y się p o d  Brzeżanam i, zabierając p o  drodze 
setki jeńców  do niewoli. W jednej tylko bitwie niedaleko Brzeżan, po 
sforsowaniu m ostu kolejowego nad  Seretem obok stacji kolejowej 
Potutory, zabraliśm y do niewoli p o n a d  300jeńców  ukraińskich.

Po m iesiącu zaciętych w alk i wyczerpującego pościgu odmaszero-
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waliśmy do odw odu dowódcy fron tu . Odpoczęliśmy ledwie dwa dni 
w Tarnopolu, g d yż  w  dn iu  8 czerwca za rządzono  niespodziew any  
alarm batalionu. Pom aszerowaliśm y fo rsow nym  m arszem  w  kie
runku na Trembowle-Czortków. O kazało się, że  w zm ocnien i wiel
k im i siłam i a ta m a n a  Petlury i dow odzeni p rze z  austriackiego ge
nerała K rausa za ch o d n io -u kra iń scy  siczow cy p rze ła m a li p o d  
Czortkowem i na innych odcinkach nasze pozycje i ruszyli do kon
trofensywy. W  d n iu  10 czerwca m inęliśm y Trembowle i dotarliśm y 
wieczorem do czysto polskiej w ioski Podhajczyki.

Zajęliśmy o zm ro k u  na  pagórkow atych przedpolach tej miejsco
wości stanow iska obronne. Posiadaliśmy doskonałe połe w idzenia  
i obstrzału. N ie posiada łem  tylko wglądu w  głęboki i d u ży  parów  
położony na przeciw  lewego skrzydła  kom pan ii opartego o kościół 
w Podhajczykach. Z  parow u  dochodził do moich uszu  zgiełk kon
centrujących się do sztu rm u  oddziałów  ukraińskich. D ozór nad  tym  
parow em  pow ierzyłem  obsłudze m iotacza m in  oraz um ieściłem  
w tym  sam ym  cełu jeden  z  przydzielonych m i ku lom io tów  na w ieży  
kościelnej.

Ukraińcy szturm ow ali zaciekle p rze z  dw a dn i k ilkakrotn ie prze
w ażającym i s iłam i nasze pozycje obronne, lecz w szystkie ich a taki 
za łam yw ały się w  naszym  ogniu, a oddzia ły ich, za jm ujące postaw ę  
wyjściową do natarć w  parow ie p rze d  nam i, były dziesiątkow ane  
przez ku lom io t z  w ieży kościelnej oraz p rze z  m io tacz m in. Ponieśli 
więc ogrom ne straty, z  czym  zw ierzy ł m i się z  oburzeniem  ukraiń
ski dow ódca p u łk o w eg o  zw ia d u  szturm ującego  Podhajczyki. 
Oczywiście zw ierzen ia  te m ia ły  miejsce p o  m ojej nieszczęsnej wpad
ce do niewoli, co nastąpiło w  dn iu  13 czerwca.

Chociaż nasze pozycje  obronne w  tych walkach na przyczó łku  
m ostowym  w  Podhajczykach naw et n ie drgnęły, o trzym aliśm y  
w dniu 12 czerwca p rze d  zachodem  słońca w yraźny ro zka z  do oder
wania się od p rzec iw n ika  i odw rotu w  k ieru n ku  na  M ikulińce -  
Tarnopol. Pierwszy nasz odskok z  Podhajczyk m usiał się odbyć p rzez  
jedyny nad  Seretem most. Nie obeszło się p r zy  tym  bez strat, gdyż  
most był ostrzeliw any p r ze z  artylerię ukraińską. Zg iną ł wówczas 
dobry żo łn ierz  kapral Wróbel z  K arw iny i n ieznany m i bliżej rezer
wista, stary w iarus rów nież z  Karwiny.

Dalsze dzia łan ia  przebiegały j u ż  w  m rokach ciemnej, lecz wyjąt
kowo ciepłej i oczywiście krótkiej nocy z  dnia  dwunastego na trzy
nastego czerwca. Po zachodzie  słońca oderwaliśm y się od nieprzy
jaciela, pozostaw iając n ieuszkodzony m ost nad  Seretem w  rękach 
Ukraińców, g d yż  nie m ieliśm y m ateriału do w ysadzenia go w  po
wietrze. W  czasie odw rotu odebrałem  od dowódcy batalionu por. 
M atuszka zadanie:
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-  K om pania ja k o  straż tylko m usi ubezpieczyć odw rót batalionu  
cofającego się szosą w  k ieru n ku  na M ikulińce-Tarnopol. -

Wydzieliłem z  ko m p a n ii jeden  p lu ton  ja k o  „szpicę“ tylną i zdecy
dowałem  się pozostać p r zy  tym  plutonie, aby osobiście dopilnować  
dokładnego i sum iennego w ykonan ia  zadania . Jeszcze p rzed  tym  
za trzym a łem  kom pan ię  na  kró tk i postój-odpoczynek, podczas któ
rego przeprow adziłem  przeg ląd  ko m p a n ii od  tylnej zabezpiecza
jącej „szpicy“ do p lu to n u  na  p rzodzie  kom panii, którego dowódcą  
był odw ażny i p ew n y  sierżan t Borski z  Cieszyna. Byłem  jedynym  
oficerem w  ko m p a n ii i dow ódcam i p lu to n ó w  byli podoficerowie. 
W  trakcie krótkich  rozm ów  z  żo łn ie rza m i w  drużynach i plutonach  

przekona łem  się, że  p o m im o  ogromnego fizycznego  zm ęczen ia  żoł
nierska brać była dobrej myśli. Po tym  przeg lądzie-kon tro li wyda
łem  ro zkaz do m arszu. Z araz p o  rozpoczęciu dalszego m arszu  p lu 
tonów  i ko m p a n ii usłyszałem  tony ja k ie jś  m elodii marszowej, którą  
na sw ym  „ insztrum encie“grał oczywiście Karpeta-Heligón. Kiedy 
jego p lu ton  się przybliżył, Karpeta m nie  w  ciemnościach za u w a ży ł 
i k rzykn ą ł do m nie: -  Pozyw óm  p a n a  p o ru czn ika  do arbajterhaj- 
mu, do dóm u  robotniczego w  Trzyńcu. Zapłacę wszystko, co wypije
m y ! -

Pozostałem  na miejscu ta k  długo, dopóki w  dali w  szurgocie bu
tów m aszerujących żo łn ierzy  nie za n ik ły  tony m ełodii granej na 
“fa jn e j heligónce“p rze z  Karpetę-Heligóna. Podobno Karpeta prze
ż y ł wszystkie tarapaty i pow rócił do Trzyńca. Nie spotkałem  się 
z  n im  je d n a k  j u ż  nigdy. D zieliła nas p o  w ojnie granica.

W  kw adrans p o  odm arszu  głównego członu  w yruszyłem  i ja  
z  ostatnim  p lu to n em  -  tylną „szpicą“ za  kom panią. Na dw ukoło
w ym  w ózku-b iedce z  je d n ym  koniem  w ieźliśm y kulom iot, karabi
ny, am unicję i plecaki. P rzytrzym yw ałem  się b iedki i próbow ałem  
drzem ać w  m arszu. Droga prow adziła  n a d  w ąw ozem  Seretu, które
go w ody w  p ierw szym  po ra n n ym  brzasku  j u ż  lśniły.

Śmiertelnie zn u że n i zw aliliśm y się na k ilku m in u to w y  odpoczy
nek do przydrożnego rowu. Pom yślałem  sobie, że  b łąkam y się tu 
niepotrzebnie koło tego Czortkow a w śród ukraińskich  wiosek, 
a tam  u nas na  Śląsku Cieszyńskim  w  czysto polskich wioskach  
szw endają się dla odm iany  bracia Czesi. Cóż to za  cholerna polity
ka? Czyj to interes pchać się w  cudze zagrody?

Płynące k ilka  m etrów  n iże j w ody Seretu szem rały cichutko sennie  
i ukołysały m n ie  za  chw ilkę do kam iennego snu, k tóry przerw ał 
m oje rozm yślania n a d  d z iw n ym i losam i nas Ś lazaków  z  Cieszyń
skiego.

c.d.n.
ALOJZY NOWOK
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BOLESŁAW ORSZULIK

MOJE DORASTANIE DO DOJRZAŁOŚCI (3)
(wspomnienia z okresu międzywojnia i wojny)
Do polskiej szkoły ludowej p r zy  Starym Kościele uczęszczałem  od  
pierw szej klasy (1931 r )  do półrocza  w  klasie piątej. W styczniu  
bowiem 1936 r. przeprow adziliśm y się do Suchej Górnej. Mile 
wspominam p o b y t w  karw ińskiej „ludówce“. K ażdą klasę pro
wadził inny nauczyciel Kolejno byli to: Szulcówna, Gotsmanów- 
na, Pala, Smelik i kierownik Gałuszka. W szkole odbywało się wie
le ciekawych rzeczy. System atycznie urządzano przedstaw ienia  
szkolne dla rodziców, bożonarodzeniow e „gw iazdki“ z  prezen ta
m i dla dzieci, festyny szkolne z  występam i gim nastycznym i, ró
żnym i popisam i i za b a w a m i (oraz z  parów kam i, kołaczam i i le
moniadą dla uczniów). W tych imprezach brali grem ialny udział 
wszyscy rodzice bez względu na ich status społeczny, a więc górni
cy (najliczniej), inteligencja, rzemieślnicy i inni. Ów swego ro
dzaju solidaryzm  dem okratyczny w ynikał zapew ne z  chęci za 
manifestowania polskości w  warunkach obcej państwowości.

W szkole p rzy jaźn iłem  się z  Korneliuszem Heczką i Broni
sławem Karnikiem. Kornel był synem pastora, za ś  Bronek intro
ligatora. Często odw iedzałem  ich i wspólnie urządzaliśm y różne 
zabawy, a oni rów nież przychodzili do mnie, choć rzadziej. 
W ich domach, oczywiście dostatnio wyposażonych, nie byłem  
przez ich rodziców traktow any ja k o  intruz, wręcz odwrotnie -  
byłem p rzez  nich do tych odw iedzin nawet zachęcany. Tutaj p o 
znawałem  różne zabaw ki, tutaj też z  reguły częstowano mnie 
podwieczorkiem. Ale i m oja m atka starała się zaw sze  poczęsto
wać moich kolegów ja k im ś  posiłkiem. Do dziś pam iętam , ja k  
bardzo sm akow ały Bronkowi Karnikowi p lacki ziem iaczane, 
których jego m atka nie przyrządza ła . Przyjaźniłem  się także 
z  Wiesławem Starzykiem, wychowującym się u dziadka kowala  
oraz z  Brunonem Ryglem z  rodziny górniczej mieszkającej 
w naszym sąsiedztw ie (ten ostatni zap isa ł się p o  wojnie ja k o  wy
bitny dzia łacz kulturalny na niw ie śpiewactwa i m uzyki na 
Zaolziu oraz ja k o  nauczyciel akadem icki w  Filii UŚ w  Cie
szynie).
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W  czw a rte j k lasie  n a sz  ka techeta  k s ią d z  Cieślar w ybra ł m nie  
n a  m in istran ta . W ielką tru d n o ść  spraw iło  m i n a u czen ie  się na 
p a m ię ć  tzw. m in is tran tu ry . B y ł to dość długi, zu p e łn ie  dla m nie  
n ie zro zu m ia ły , tekst ła c iń sk i (ch o c ia ż  w  naw iasach  było  polskie  
tłum a czen ie ), k tó ry m  n a leża ło  o d pow iadać  k s ięd zu  podczas  
m szy. B yło  nas o śm iu  m in istran tów , je d n y m  z  n ich  b y ł także  
B ru n o n  Rygiel. N a czele g ru p y  s ta ł na js ta rszy  (oberm inistrant), 
k tó ry  w y zn a c za ł n a m  ko le jno  „ służbę“ p o d cza s  codziennych  
m szy, p r z y  pogrzebach  i ślubach. Z e strony  p a ra fii  op iekę n a d  na
m i sp ra w o w a ł k s ią d z  W alaszek. Tygodniow e m sze  odbyw a ły  się 
w e w czesnych  g o d zin a ch  rannych  i by ły  o d praw iane  w  Starym  
Kościele. Tu te ż  w  n iedzie le  m ia ły  m iejsce czeskie  nabożeństw a, 
p o lsk ie  bow iem  o d b yw a ły  się w  N o w ym  Kościele (d z iś  j u ż  nie ist
n ie ją cym ) u fu n d o w a n y m  p r z e z  ro d zin ę  Larischów. Uczestniczy
ła  o n a  za w sze  w  p o lsk im  n a b o żeń stw ie  o godz. 9.00. Gdy 
Larischow ie p o d je żd ża li sa m o c h o d a m i do bocznego wejścia 
obok  zakrystii, m in is tra n to m  n ie  w o lno  było  za g lą d a ć  do kla tki 
schodowej, k tó rą  hrab iostw o  u d a w a ło  się do w łasnego orato
r iu m  p o  lew ej stron ie  n a d  g łó w n y m  o łtarzem . Tam rodzina  
Larischów  n ie  była  w idoczna , p o n ie w a ż  oddziela ło  j ą  o d  głów
n e j n a w y  specjalne m a to w e  przeszk len ie .

J a k o  m in is tra n t „ m ia łem  z a s z c z y t“ u czestn iczyć  w e m szy  
w  hra b io w sk ie j kap licy  w yb u d o w a n e j w  p a r k u  obok  za m ku  
w  Solcy. Z da je  się, ż e  była  to m sza  ża ło b n a  z  o k a z ji ja k ie jś  ro
d z in n e j rocznicy. Do odpraw ien ia  te j uroczystości zo s ta ł zapro
szo n y  sa m  p r a ła t W eissman. P rzed  p r zy ja zd e m  p o  nas (prałata  
i m n ie )  sa m o ch o d u  zo sta łem  d o k ła d n ie  p o in fo rm o w a n y , ja k  
m a m  się za ch o w yw a ć  w  kaplicy. C hodziło  g łó w n ie  o to, abym  się 
nie  og lądał do ty łu  (w ted y  je szc ze  p o d cza s  m szy  k s ią d z  i m inist
ranci byli zw ró cen i w  k ie r u n k u  o łtarza , ty łem  do  wiernych), 
a  ta k że  a b y m  n ie  p a tr z y ł  n a  ro d zin ę  Larischów, g d y  ta  będzie 
p rzy stęp o w a ć  do K o m u n ii Św. Tak w ięc a n i  w  ow e niedziele, ani 
p o d cza s  p o b y tu  w  Solcy n ie  u d a ło  m i się  p o d p a trzy ć  żadnego  
z  c z ło n kó w  ro d zin y  hrabiow skie j. Po sko ń czo n ym  nabożeństw ie  
p ra ła ta  za b ra n o  „na p o k o je “, m n ie  z a ś  za p ro w a d zo n o  do bu
d y n k u  dla służby, g d z ie  p o częs to w a n o  b a b ką  d ro żd żo w ą  i kawą. 
Po ja k im ś  czasie ten sa m  szo fer o d w ió z ł nas  z  p o w ro tem  na pa
rafię.

Z  m ojego kró tk iego  (oko ło  je d n eg o  ro k u ) „ m in is tro w a n ia “za
p a m ię ta łe m  ów czesne pogrzeby. R o zp o czyn a ły  się one zawsze  
w  d o m u  zm arłego , sk ą d  k o n d u k t  ża ło b n y  u d a w a ł się, z  reguły



z  orkiestrą górn iczą , na jp ierw  do Starego Kościoła, a następnie  
na n ieda lek i cm en tarz. W  okresie le tn ich  u p a łó w  były  w ypadki, 
że  z w ło k i zn a jd o w a ły  się j u ż  w  da leko  za a w a n so w a n y m  roz
kładzie, a m im o  to d o m o w e cerem onie p o g rzeb o w e o d b yw a ły  się 
p rzy  o tw arte j trum n ie . Choć tego ro d za ju  sy tuacje  zd a rza ły  się 
rzadko, za p a m ię ta łe m  j e  ja k o  bardzo  n iep rzy jem n e  doznan ia .

To m oje „ m in is tro w a n ie“ m ia ło  ta k że  p o n ie k ą d  charakter eko
nom iczny, w  p e w n y m  bow iem  sto p n iu  w p ływ a ło  n a  n a sz  b u d że t 
rodzinny. Zda je  się, ż e  to ro d zin a  Larischów  o fia ro w yw a ła  p e w 
ną kw otę dla m in is tran tów  do  p o dzia łu . Z a rzą d za ł n ią  n a sz  opie
ku n  ks. W ałoszek, k tó ry  regularnie  co m iesiąc  w yp łaca ł n a m  
naszą  “p e n s ję “. W  ty m  celu m usie liśm y  za ło ży ć  specjalne d z ien 
niczki, do k tórych  w p isyw a ł ow e s u m y  w aha jące się w  granicach  
3 0 -4 0  koron, rodzice z a ś  n a szą  com iesięczną  „ w ypła tę“p r zy j
m ow ali do  w iad o m o śc i p r z e z  z ło że n ie  w  d z ie n n ic zk u  swojego  
podpisu. M in istranci o trzym yw a li ta k że  n ie ra z  drobne n a p iw k i 
w  gra n ica ch  1 -5  k o ro n  p r z y  o k a z ji  p o g r ze b ó w  i ślubów . 
Oczywiście, w szystk ie  te m o je  „dochody“ o d d a w a łem  matce, co 
n ie jednokro tn ie  było  n a ty ch m ia st w y k o rzys tyw a n e  n a  za k u p  
najpotrzebniejszych  a r ty k u łó w  żyw nościow ych , g łó w n ie  k a w a ł
ka mięsa.

Po p rze jśc iu  ojca n a  rentę in w a lid zk ą  rozpoczęły  się coraz  
częstsze i coraz ba rd zie j zd ecyd o w a n e  n a c isk i a dm in is tra c ji gór
niczej, b y  ojciec z w o ln ił  ko lo n ijn e  m ieszkan ie . O znacza ło  to, że  
m ieliśm y w yn a ją ć  ja k ie ś  p ry w a tn e  lokum , oczyw iście p ła cą c  z a  
nie w ysoki czynsz. N ie  stać  nas  było  n a  to i dlatego rodzice p ró 
bow ali bron ić  się p r ze d  g roźbą  eksm isji, p rze d sta w ia ją c  sw oją  
trudną  sytuację. W szystko to je d n a k  o k a za ło  się bezskuteczne. 
Oto w  je s ie n i 1935 r. g ó rn ik  n a zw isk ie m  Z ahurczok , o trzym a ł 
z  kopa ln i p r z y d z ia ł  n a  z a jm o w a n e  p r z e z  nas  m ie szka n ie  i w pro
w adził się do niego w ra z  z  żo n ą  i k ilk u le tn ią  córką. N a razie  
ustaw ił w  k u c h n i kredens i w yrzu c iw szy  n a sze  łó żk o  p o s ta w ił 
swoje. M yśm y p o zo s ta li w  p o ko ju , z a ś  p ie c  k u c h e n n y  s łu ży ł obu  
rodzinom . N a stąp ił p r a w d ziiv y  horror. R odzice m usie li się g odzić  
na tę surrea lis tyczną  sytuację  i cierpliw ie u n ik a li w szelkich  z a 
targów, k tóre  chcieli w zn ieca ć  n o w i lokatorzy. Z  tam tych  p e ł
nych napięcia  i szarp iących  n erw y  tygodn i u tk w iło  m i w  p a m ię 
ci je d n o  z  w y d a rzeń . R o d zice  g d z ie ś  w yszli, z a ś  w  d o m u  
pozosta łem  z e  s ta rszym  bratem  Jó zk iem . W ykorzysta li ten m o
m en t n o w i „ lo k a to rzy  “ i za c zę li w ynosić  z e  sp iża rk i nasze  skro m 
ne za p a sy  i d robne  p rzed m io ty . Chcieli j e  u k ła d a ć  n a  n a szy m  sto
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le, lecz p r ze s zk o d z ił im  w  ty m  brat, k ła d ą c  się n a  n im  na całej 
długości. W tedy p ró b o w a li k ła ść  n a sze  rzeczy  p o d  stołem, na co 
z n ó w  j a  za rea g o w a łem  p o d o b n ie  j a k  brat, w ła sn ym  cia łem  osła
n ia jąc  u p a trzo n e  p r z e z  n ich miejsce. W tedy „ loka tor“, będąc p i
jany , w szczą ł z  bra tem  s za m o ta n in ę  i z r z u c ił  go  z e  stołu. Brat po 
s in ia czo n y  i w  p o sza rp a n e j k o szu li m u s ia ł w reszcie ustąpić. 
Także i j a  p rze stra szo n y  o w ym  za jśc iem  uciek łem  z  dom u, bojąc 
się, by  n ie  spo tka ło  m n ie  to sam o. N a sza  sp iża rka  zo sta ła  opróż
n io n a  i siłą  za ję ta  p r z e z  now ych  „ loka to rów “. Zajście to ojciec 
zg łosił n a  policji. P rzyb y ły  s tró ż  p ra w a  orzekł, ż e  n ie  w id z i tu 
ża d n eg o  przestępstw a.

W styczniu 1936 r. otrzym aliśm y p rzy d z ia ł m ieszkania w  tzw. 
pyndzyjokach w  Suchej Górnej. W ybudowało je  Towarzystwo 
Górnicze, zda je  się, że  w  1931 r. Były to trzy budynki przeznaczo
ne dła górniczych em erytów  i w dów  p o  górnikach. Dwa z  nich 
były dw upiętrowe z  10 m ieszkaniam i na każdej kondygnacji, 
za ś  środkow y posiada ł trzy  piętra. W sum ie było tu 105 miesz
kań jednoizbow ych (dw a z  tych budynków  stoją opustoszałe do 
dziś). Z  p rzodu  owego kompleksu dom ów  był ozdobny ogródek 
z  gazonam i i ławeczkam i, z  tyłu za ś  zn a jdow ały się przyporząd
kowane do poszczególnych m ieszkań m iniaturow e dzia łk i wa
rzyw ne (w  zasadzie  tylko na zieloną pietruszkę i szczypiorek) 
oraz szopki.

N asze n o w e  m ieszkan ie , a  w łaściw ie  je d n a  izba, do której 
w chodziło  się bezpośredn io  z e  w spólnego kory ta rza , posiada ła  -  
ta k  j a k  w szystk ie  p o zo sta łe  -  n iszę  p rze zn a c zo n ą  n a  sypialnię 
dla dw óch  osób. Cała p o w ie rzc h n ia  u ży tk o w a  w ynosiła  około  25 
m ^. W  izb ie  zn a jd o w a ł się m a ły  p ie c  kuchenny , z a ś  w  ścianach  
były w b u d o w a n e  m a ła  spiżarka, sza fa  i regał. Do dyspozycji mie
liśm y ta k że  p o m ieszc zen ie  w  p iw n ic y  i n a  strychu. B yło  to m iesz
k a n k o  j a k  n a  ow e czasy dość w ygodne d la  sa m o tn ych  emerytów, 
ale n ie  d la  5 -o so b o w ej rodziny. Tak w ięc m usie liśm y  się jeszcze  
bardzie j n iż  p o p rze d n io  ścieśnić i da le j ro zk ła d a ć  n a  noc m ate
race n a  pod łodze . A le by ły  te ż  p lusy: w  k o ry ta r zu  b y ł kra n  z  wo
dą  o ra z  k a b in y  w c (jed n a  dla 2  rodzin ), w  p iw n ic y  z a ś  była  p ry
m ity w n a  p ra ln ia  (w  n ie j o d b yw a ła  się n a sza  cosobotnia  kąpiel 
w  d rew n ia n y m  korycie). Także d o d a tn ią  s troną  było  to, że 
czyn sz  n ie  b y ł z b y t  w ygórow any w  p rzec iw ień s tw ie  do tego, ja k i  
m u sie lib yśm y p ła c ić  z a  p r y w a tn e  m ieszkan ie .

W  ow ych trzech dom ach  m ieszka li e m ery to w a n i górn icy  p o 
chodzący z  całego Zagłęb ia  O straw sko-K arw ińskiego , s tąd  też
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n iek tó rzy  lo k a to rzy  by li C zecham i p r zy b y ły m i tu  z  R ew iru  
Ostrawskiego, a le by ły  to w yją tki. A d m in istra to rem  d o m ó w  był 
rów nież Czech o n a z w isk u  M a m /a /. W  Suchej G órnej zdecydo
w anie p r ze w a ża ła  łu dność  polska . B yli to p r ze w a żn ie  górnicy, 
rzem ieślnicy i rolnicy. N ie lic zn i Czesi i N iem cy p ra co w a li w  ad
m inistracji n a  k o p a ln i F ranciszka  i w  tzw . d w o rze  (fo lw ark  
Larischa). O czywiście w  czeskie j szko le  n a u cza li czescy n a u czy 
ciele, k tó rzy  p r zy b y li  tu  spoza  Śląska Cieszyńskiego.

Życie ku ltu ra ln e  te j m iejscow ości n ie  ró żn iło  się n ic zym  o d  kar- 
wińskiego czy  ja k ie jk o lw ie k  in n e j za o lz ia ń sk ie j m iejscow ości 
z  p rzew a g ą  e tn iczn ie  p o lsk ie j ludności. D zia ła ły  tu  ta k ie  sam e  
polskie organizacje, k tóre  w  D o m u  R obotn iczym  u rzą d za ły  p rzed 
staw ienia, w ystępy chórów, bale itp., z a ś  n a  bo isku  Lechiifestyny, 
p o ka zy  gim nastyczne, mecze. D u ży  u d z ia ł w  tych im prezach m ia 
ły po lsk ie  szko ły: łu d o w a  i w ydzia łow a . W szystkie te im p rezy  cie
szyły się w ie lk im  p o w o d zen ie m , o czym  św ia d czy ła  za w sze  d u ża  
frekw en c ja  uczestn ików . W  ten  sposób o rg a n iza to rzy  o siąga łipe
wien dochód, ta k  p o tr ze b n y  w  ta m tych  w a ru n ka ch  n a  ró żn e  ce
le ku ltu ra lne  czy  -  w  w y p a d k u  s zk ó ł -  ch a ry ta tyw n e  (np. orga
n izo w a n ie  tzw . g w ia zd k i) .

W  z w ią z k u  z  p r ze p ro w a d zk ą  j a  i m o i bracia m usie liśm y  rów 
n ież p rzen ieść  się do górnosusk ich  szkół: fó z e k  z  k a rw iń sk ie j 
w yd zia łó w k i w  Solcy do I I  k la sy  P olskiej Ju b ileu szo w e j Szko ły  
W ydziałowej, j a  do V  k ła sy  Polskiej S zko ły  Ludowej, M ietek za ś  
do klasy TV tej sa m e j szkoły. W  ten  sposób zn a łe ź łiśm y  się w  no
w ym  śro d o w isku  ró w ieśn iczym , lecz s zy b k o  z d ą ży liś m y  się 
w  n im  za a k lim a ty zo w a ć . W ychow aw cą m o je j V  k la sy  b y ł J ó z e f  
Palowski. W  n a stęp n ym  ro ku  szk o ln y m  rozpoczą łem  n a u k ę  
w  suskiej w ydzia łów ce. N a u cza li tu  tacy nauczyciele, j a k  dyrek
tor Leon M olenda (ry su n e k  i kaligra fia), J ó z e f  S iw ek (ję zyk  p o l
ski, historia, geografia), H en ryk  M okrosz (m a tem a tyk a , steno
grafia), J a n  B aron  (biologia, g im n a styka ), A lo jzy  S zn a p ka  (język  
niem iecki), K aro l Poncza, Engelbert Zajic, Fierla, za ś  w  193S  r. 
(po za jęc iu  p r z e z  Polskę Z a o lz ia ) ta k że  J ó z e f  M ierzw a, S tan isław  
Kica, R o m u a ld  G odula  i W ładysław  Sm o łucha  (śpiew, chór). 
W szystkim  ty m  n a uczyc ie lom  za w d z ię c za m  wiele, dlatego te ż  do  
dziś zachow uję  o n ich  w dzięczną  pam ięć. Cenną dla m n ie  p a m ią t
ką  je s t zd jęcie g ro b u  śp. S tan isław a  Kicy, ja k ie  zro b iłem  p o  d łu 
g im  p o s z u k iw a n iu  n a  p o ls k im  c m e n ta rzu  w o jsko w ym  p o d  
M onte Cassino.

c.d.n.
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GUZIUROWIE

29 lu tego  bieżącego ro k u  m in ę ła  d ru g a  ro czn ica  śm ie rc i 
O sw alda G uziura, k tó reg o  a rty k u ły  pojaw iały  się często  n a  ła
m ach  Zw rotu. W spó łau to r książk i „Lido i s tra g an  -  Ślązacy 
w  w yw iadzie AK“ był o so b ą  d o b rze  zn an ą  i pow ażaną  n a  
Zaolziu. Nie był z w yksz ta łcen ia  h is to ry k iem , lecz in ż y n ie rem  
e lek try k iem . J e d n a k  d z ięk i p a s ji o d k łam y w an ia  h is to r ii ,  
szczególnie w  zakresie  ru c h u  o p o ru  n a  Zaolziu i s to sunków  
po lsko-czesk ich , sta ł się  O sw ald G uziu r h is to ry k ie m  i p u b li
cystą . C zęsto p rz y je żd ż a ł z K atow ic, gdzie  m ieszk a ł, do  
Czeskiego C ieszyna i p row adził d ługie  rozm ow y z ro d ak am i, 
p rzep la tan e  w sp o m n ien iam i ro d z in n y m i z Suchej G órnej.

I tak  pow stał pom ysł sagi ro d u  G uziurów , k tó rą  chcielibyś
m y rozpocząć  now y cykl pub lik ac ji n a  łam ach  Z w rotu  -  o p o 
w ieści o zao lz iańsk ich  ro d ach . P ro sim y  naszych  C zytelników
0 u zu p e łn ien ie  losów  ro d u  G uziurów  i h is to rię  w łasnych  ro 
dów.

W październiku 1975 roku w  Teatrze im. Adama Mickiewicza 
w  Cieszynie odbył się Zjazd Rodziny Guziurów, potom ków  Alojzego 
Guziura z Cierlicka. Przybyło ich 237 z obu stron granicznej Olzy. 
Główny organizator zjazdu, Emanuel Guziur, opracow ał z tej okazji 
drzewo genealogiczne rodu, które obejmowało blisko 600 pozycji.

Alojzy Guziur urodził się w  roku 1831. Był cieślą w  Cierlicku. 
Z młodszą od siebie o rok małżonką Józefą miał 11 synów. Zmarł w  ro
ku 1890, kiedy najstarszy syn Franciszek miał lat 37, a najmłodszy 
Izydor 13. Na fotografii (obok), wykonanej w  roku 1896 zostali uwiecz
nieni wszyscy synowie z matką. I tak w  pierwszym rzędzie siedzą od 
lewej: Jan, Piotr, Sylwester, matka Józefa Guziur, Franciszek, Józef
1 Karol. Powyżej stoją od lewej: Alojzy, Ignacy, Adolf, Izydor, Paweł. 
Wieść rodzinna niesie, że Józefa Guziur jechała z Cierlicka do 
Wiednia, gdzie z rąk najjaśniejszego cesarza Franciszka Józefa otrzy
mała medal za urodzenie i wychowanie jedenastu synów.

Nie było lekko rodzicom wychować taką grom adę dzieci, ale doło
żyli wszelkich starań, aby każde z nich otrzymało dobry start do sa
modzielnego życia. Toteż wszyscy ukończyli jedyną wówczas dw ulet
nią szkołę i wyuczyli się konkretnego zawodu. Najstarszy Franciszek 
(1853 -  1908) zamieszkał w  Cieszynie, gdzie był mistrzem cechu 
szewców Sylwester (1855 -  1917) był rzeźnikiem, Józef (1857 -  1923)
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stolarzem w  Cierlicku. Piotr (I860  -  1938) był z zawodu rzeźnikiem, 
ale w  Cierlicku prowadził gospodę i sklep. Karol (1862 -  1942), choć 
wyuczył się na szewca, swoją rodzinę, a miał sześciu synów i siedem 
córek, utrzymywał z murarstwa. Jan (1864 -1923), wyuczony na rzeź- 
nika, był w ielce zasłużonym, światłym obywatelem Dąbrowy, gdzie 
mieszkał. Gdy został burm istrzem , w  Dąbrowie powstała polska szko
ła sztygarów górniczych. Alojzy (1868 -  1915) był kowalem w  Suchej 
Górnej, a młodszy Ignacy (1870 -  1932), po fachu -  jak większość 
braci - rzeźnikiem, był w  tejże miejscowości właścicielem gospody. 
Adolf (1873 -  1947), osiadły rów nież w  Suchej Górnej rzeźnik, w  la
tach 1931 -  1936 był tutejszym burm istrzem  i inicjatorem budowy 
Polskiej Jubileuszowej Szkoły Wydziałowej (w  roku ubiegłym polska 
szkoła w  Suchej Górnej obchodziła jubileusz 70-lecia). Syn Paweł 
(1875 -  1962) był szewcem, a najmłodszy Izydor (1877 -  1966), choć 
wyuczony na rzeźnika, był rolnikiem.

Warto zatrzymać się dłużej przy osobie dziewiątego z kolei syna 
Alojzego, w spom nianego już burm istrza Suchej Górnej, Adolfa 
Guziura. W roku 1903 zbudował on tu dom rodzinny, w  którym  za
mieszkał. Wówczas był to najokazalszy z prywatnych budynek piętro
wy z zapleczem na w arsztat rzeźniczy i lodownię z rzecznym lodem, 
służącą do przechowywania mięsa i wędlin. Część pierwszego piętra
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Agnieszka i A do lf G uziurow ie (1915), dzieci: Olga ( z  lewej), Leonard  
[  32  ]  (w  środku), A nna  (zpraw ej), Zyta  (w  rękach m atki), Oswald (koło ojca)



Aclo/J G u z iu r  ( z  sza rją  j  p ro w a d z i  p o c h ó d  cechu r z e ź n ik ó w  ( i P j j )

przeznaczył Adolf Guziur na sklep spożywczy, który umożliwił mu 
szybsze spłacenie kredytów  zaciągniętych na budow ę domu. W tym 
czasie był już m ocno zaagażowany w  sprawy społeczne. W roku 1908 
zlikwidował sklep spożywczy, a całe pierw sze piętro budynku prze
znaczył dla lekarza. Sprowadził do Suchej Górnej pierwszego lekarza 
dr. Vavfinca Glazera. Rodzina Guziurów przeniosła się do zakupione
go obok domu. Dr Glazer był jednym z pierwszych świadków ka
tastrofy lotniczej w  Cierlicku 11 w rześnia 1932 roku naszych pol
skich sportowców, lotników Żwirki i Wigury. Dom Adolfa Guziura 
w  Suchej stoi do dziś, z lewej strony przed wejściem do sklepu rze
źniczego po II wojnie światowej umieszczono tablicę upamiętniającą 
31 -letni pobyt w  Suchej Górnej dr. Vavfinca Glazera -  dobrego czło
wieka, służącego ludziom. Dr Glazer zmarł 5 lipca 1942, wdowa 
po nim przesłała Agnieszce Guziurowej nekrolog męża, z dopiskiem
0 ich wdzięcznej pam ięci dla właścicieli dom u w  Suchej. Adolf
1 Agnieszka (1877 -  1962) Guziurowie mieli pięcioro dzieci: dwóch 
synów Leonarda (1903 -  1990) i Oswalda (1910 -  1996), od którego tę 
opowieść zaczęliśmy, i trzy córki Olgę (1905 -  1985) -  była żoną dr. 
Józefa Mazurka, lekarza, który pozostawił niezwykłe dzieło, 23-to 
mowy zapis okupacyjnej m artyrologii Ziemi Cieszyńskiej, Annę 
(1906 -  1984) i najmłodszą Zytę (1915 -  1973). Leonard i Oswald stu
diowali na politechnice w e Lwowie. Leonard założył tam Stowarzy
szenie Studentów ze Śląska Cieszyńskiego „Znicz“.



Różnie potoczyły się losy potom ków  Alojzego Guziura, ale mimo 
zawieruchy wojennej w  większości pozostali lub po latach wracali na 
ojczystą cieszyńską ziemię. Tylko jeden z synów najstarszego z braci 
-  Franciszka zaginął w  dalekiej Ameryce Południowej. Dzieci jedena
stu braci, tak jak i oni sami w  przeszłości od swoich rodziców, otrzy
mali staranne wykształcenie. Pierwszym Guziurem, który uzyskał 
wykształcenie wyższe, był syn Piotra -  Józef (1893 -  1973). W 1916 
ukończył Akademię Górniczą w  Loeben kolo Wiednia. Po podziale 
Śląska Cieszyńskiego wyjechał do Lwowa, ale utrzymywał kontakty 
z Zaolziem. W 1935 r. osiadł w  Wiśle, gdzie zakupił willę Bogdan, zna
ną później jako Beskid, najwytworniejszy pensjonat w  wiślańskim 
uzdrowisku. Podczas wojny willa stanowiła miejsce schronienia 
i przerzutu licznych uciekinierów  z Zaolzia.

Organizator zjazdu rodzinnego Emanuel Guziur (1906 -  1989), syn 
Pawła, nauczyciel i działacz kulturalno-oświatow y, ukończył studia 
muzyczne w  katowickim konserwatorium . W 1935 roku stanął na 
czele chórów  polskich w  Czechosłowacji, zorganizował wyjazd na 
Zlot Śpiewactwa Polskiego w  Warszawie, zdobywając I miejsce. Z ko
lei jego syn Janusz Guziur jest prof. dr. hab. w  zakresie ichtiologii 
w  Akademii Rolniczej w  Olsztynie i działaczem Koła Macierzy Ziemi 
Cieszyńskiej w  Olsztynie, autorem  wielu artykułów  publikowanych 
na łamach Zwrotu i Głosu Ziemi Cieszyńskiej.

Córka Olgi Guziurowej (najstarszej córki Adolfa) jest ordynatorem 
Oddziału Rehabilitacji szpitala w  Czeskim Cieszynie, niezwykle cenio
nym specjalistą z zakresu schorzeń układu kostnego.

Można by jeszcze długo snuć opowieść o rodzie Guziurów, osiągnię
ciach zawodowych, naukowych i społecznych poszczególnych jego 
przedstawicieli. Liczymy na to, że odezwą się kolejne pokolenia pro
toplasty rodu Alojzego Guziura, cieśli z Cierłicka.

Po kilkakroć wspom inanym  już tu Zjeździe Rodziny Guziurów 
w  październiku 1975 roku w  tygodniku Panoram a ukazała się ob
szerna relacja z jego przebiegu. Autor Jacek Cieszewski napisał: 
Niejedni tu ta j spotkali się dopiero p o  trzydziestu  i więcej latach, nie
je d n i nie w idzieli się nigdy na  oczy. „Tyś chyba od  K arola“ -  zagad
ną ł Oswald G uziur człow ieka w  sile w ieku, bo p a trzą c  na niego, do
strzegł w  rysach i postaw ie coś znajom ego, sylw etkę zapam iętaną  
przed  40 laty. „Ano, ano, jestem  jego  synem  “. I  p a d a li sobie wszyscy 
w  objęcia, tylko p ierw sze kilkanaście m in u t czuli się ja k b y  nieco 
skrępowani tą chmarą nie zaw sze znajom ych krewnych, a potem  cie
szyli się i za ra z  m ów ili do siebie p r ze z  ty.

ELŻBIETA STRÓŻCZYK

1 3 4 ]



mĘmffm

Wyciąg ze statutu.
I  t .  C e l*«  T ow arey*tw a Je rt t r a tk a  o ro iw ój ackol- 

nle tw a poUklego, to d s te ś  « « n o n ie  w iw laty ł  k n lta ry  w lród 
la d a  poUklotro w RepubUoe C*echo«fow «cklej.

I  i .  B iedtlbą T ow arayelw a je s t  Ć «»kł T *H n.
I  10. O to n k le m  T6w ar»y»tw * « to i«  b fd  osoba fisyesna 

■ ieposdakow aaej c ast, ja k o  le t  osoba p raw na, k tó rą  prayj- 
tnia a a  osłonka Z arsą d  jednego  a K ó ł miejncowyoh. P n y -  
jaele  c słoaka  podaje Z a n ą d  mlejaeowego K ola Z an ą d o w i 
Ołów nem n do aa tw lerdaenU .

ł  11. Csfookow łe dzielą s ią  a a  aw jrczajnyeb . w spiera
jących , w ierzy«tyeb, salodysie li 1 honorow ych , a) Całonkiem
sw yezajaym  j e «  tan , 
wyaokodó o sta ła  W a la s !

k to  o U d  w k ła d k ą  roczną, którą) 
 *— ***“  yrtw a; b) w spie

rającym , kto  lytnfem  rocznej w k ła d k i KM) K t w płaca; e) 
w ieczysty ra , kto o U d  jednorazow o ty tu łom  w k ła d k i *00 K i; 
d) sa 'o iy d e ie m , k to  jednorazow o ty tu łem  w k ła d k i 500 Kó 
w płaci; e) honorow ym , kogo m ianu je  a im  d la  SBesafóioych 
aasłog W ala s  Zgrom adzenie T ow ar zys tw a , a a  wniosek 
Z arządn Głów nego.

•  U .  W kładk i roeaas obow iązani są  ez łoakow U  o lsa ' 
osad w  p ie rz m y e b  trzech m iesiącach k a łd sg o  roku adaal' 

Inego. W ssysey członkow ie  m a ją  obow iązek popie ' 
•zelklemi s itam i osłów  T ow arzystw a.r  T ow arzystw a.

I  <8. Kaddy członek  m a  praw o braó  o d z ia ł w  zg rom a
dzeniach K oła miejscowego, do k tó rego  n a  le i  y . cayaió 
a a  tych zgrom adzeniach w n iosk i I głosow ać p rzy  pow zląeta 
w szelkich uchw ał, Ja k o  te ł  p rzy  w y b o rach , byó obecnym  
a a  W aüvrm  Z grom adzenia  T ow arzystw a ja k o  słuchacz. 
K a łd y  osłonek je s t w yb ie ra lny  n a  w szystk ie  urzędy Tow a-

I  18a). K aidem o  członkow i M acierzy Szkolnej w  Cze
chosłow acji przysługuje  praw o noszenia  o d z n ak i, w ydanej 
przez T ow arzystw o.

« 16. C złonek, zalegający  z w k ła d k ą  z a  dw a  la  U , 
m ole  byó za  uchw ałą  Zarządu G łów nego, w  porozum ieniu 
a Zarządem K oła m łąjseow ego, z  lis ty  członków  T ow a
rzystw a  w ykreślony, je i«U  mim o pisem nego upom nienia 
zaległości n ie  uiści, lub  Je łe ll m iejsce jego  pobytu je st

R ok  w stąpienia:

' b u t l / J&.
jest

członkiem zwyczajnym 
»Macierzy Szkolnej w Czechosłowacji*.

L Koło M. Szk. w

Legitymacja „Macierzy Szkolnej" z  r. 1913

A ao tr ■ . ( u -

Dom Adolfa G uziura w  Suchej Górnej
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D rew niany kościółek w  Gutach fo t. FRANCISZEK BALON

WYCIECZKA SZLAKIEM DREWNIANYCH KOŚCIÓŁKÓW ZAOLZIA

Aż 120 zapaleńców zebrało się w  Czeskim Cieszynie, by wziąć udział 
w  wycieczce, zorganizowanej pod koniec grudnia ub. r. przez Klub 
Propozycji MK PZKO Czeski Cieszyn-Centrum . Władysław Kristen 
i jego w spółpracow nicy postanowili reaktywować piękną tradycję 
wycieczek „Z kolędą i opłatkiem  szlakiem drew nianych kościółków 
Zaolzia“. Państwo Gawłowscy z Kończyc W ielkich postarali się 
o smaczny posiłek.

W radosnym i optymistycznym nastroju w yruszono w  stronę uro
czych Beskidów, gdzie w  Nydku na Stokach Czantorii wznosi się 
piękny drewniany kościółek Sw. Mikołaja z roku 1576. Spontanicznie 
zabrzmiała pieśń o śpiących rycerzach „Tam, gdzie Czantoria się 
w znosi“. Z ust gospodarzy wysłuchano ciekawej historii kościoła. 
Został on zbudowany z inicjatywy ówczesnego w ójta nydeckiego 
Walentego Rykały i jego brata Tomasza, by mieszkańcy chcący brać 
udział w  nabożeństwie nie musieli pokonywać długiej i uciążliwej 
drogi do Wędryni. W czasie reformacji kościół przez długie lata dzier
żawili protestanci. Dzwony kościelne miały za zadanie -  w  myśl pa
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tentu cesarza Maksymiliana -  inform ować o najeździć tureckim. 
Według dochowanych dokum entów  stało się tak dwukrotnie: w  roku 
1584 oraz w  roku 1683 w  czasie wymarszu wojsk Jana III Sobieskiego 
na Wiedeń.

W Bystrzycy powitali uczestników  wycieczki pani starosta H. 
Konderlowa i prezes MK PZKO A. W icherek w  towarzystwie człon
ków zespołu Bystrzyca. Zwiedzono drew niany kościółek Podwyższe
nia Krzyża Świętego, zbudowany w  1587 lub 1595 roku.

Z gościnnym przyjęciem spotkano się też w  Domu PZKO w  Gutach. 
Miejscowi działacze z państwem  Ruckimi na czele przygotowali dla 
wycieczkowiczów mały relaks. W ysłuchano wierszy okolicznościo
wych, piosenek i zagadek, po  czym wyruszono do najpiękniejszego 
chyba drew nianego kościółka na Zaolziu. Zbudowany został w  roku 
1563, poświęcony Przenajświętszemu Sakramentowi. Został bogato 
wyposażony w  sprzęty sakralne i obrazy. Ze wszystkich kościołów 
drewnianych ten  najbardziej zachował swój pierw otny charakter. 
U progu kościoła gości powitał chór Godulan z dyrygentem Wł. 
Cieślarem. Trzej Królowie wprowadzili nastrój, który wywołał w spo
mnienia bielskiego senatora RP Marcina Tyrny.

Pożegnano Beskidy, by udać się do Olbrachcie. Tam serdecznie po
witali uczestników wycieczki państw o Czapowie. Prawdziwą ucztą 
duchow ą był program  przygotow any przez panią Jadwigę. 
Zwiedzono też miejscowy kościół. Kościółek drewniany Św. Piotra 
i Pawła zbudowany został jeszcze w  okresie przed reformacją. Był 
jeszcze piękniejsczy niż obecnie. Niestety ustawiczne powodzie 
Stonawki doprowadziły go w  końcu do ruiny. W roku 1766 stanął na 
jego miejscu nowy kościół. Nękany przez powodzie, trafiony przez 
piorun w  1910 roku przetrw ał jednak do czasów dzisiejszych. Obok 
niego wybudowali parafianie kościół murowany, który w  roku 1935 
został poświęcony również św. Piotrowi i Pawłowi.

Ostatnim etapem  podróży był drew niany kościółek W niebowstą
pienia Pańskiego w  Marklowicach. Według najstarszych źródeł histo
rycznych kościół w  Marklowicach istniał już w  1360 roku, w  roku 
1447 stał się kościołem parafialnym. Przetrw ał różne koleje losu, po 
przebudowie w  roku 1739 służy w iernym  do dziś. Finałem wycieczki 
była uroczysta Msza Św. w  marklowickim kościele.

Pierwsze wojaże szlakiem kościołów drewnianych przeszły do his
torii. Dzięki ofiarnym organizatorom  (W. Kristenowi, J. Szymikowi, 
p. Grzybkom) reaktywowana została piękna akcja, która ponownie 
może stać się tradycją Zaolzia. Chętnych do udziału na pew no nie za
braknie. Wszystkim organizatorom  należą się słowa podziękowania 
i uznania.

JÓZEF KULA
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WSPÓŁPRACA NAUCZYCIELA Z RODZICAMI

Od chwili urodzenia człowiek wchodzi w  kontakt z najbliższym otocze
niem, którego oddziaływania nadają kierunek jego rozwojowi. Niektóre 
z tych oddziaływań mają charakter niezamierzony, można wówczas mó
wić o wychowaniu niezamierzonym. Inne natomiast zmierzają do uzys
kania określonych rezultatów wychowawczych -  mamy wówczas do czy
nienia z wychowaniem zamierzonym.

Wychowanie niezamierzone dokonuje się poprzez nabywanie norm 
zachowania i postępowania w sposób przypadkowy. Np. matka wpaja 
dziecku, że nie należy kłamać. Sama jednak nie zawsze przestrzega tej za
sady i dziecko jest świadkiem tego. W ten sposób matka nieświadomie 
pokazuje, że w  niektórych sytuacjach kłamstwo jest dopuszczalne.

Wychowanie zamierzone to świadome i zaplanowane zabiegi wycho
wawcze ze strony nauczycieli i rodziców, zmierzające do uzyskania po
żądanych cech u dziecka.

Wychowanie zamierzone może być utrudnione, jeżeli dwie strony, 
w tym wypadku dom i szkoła, w  swym postępowaniu kierują się różny
mi zasadami i stawiają dziecku różne wymagania. Aby do tego nie doszło, 
niezbędne jest wzajemne poznanie się obu środowisk w  celu ujednoli
cenia oddziaływań wychowawczych. O tym, jak ważna jest współpraca 
nauczyciela z rodzicami, świadczy również to, że rodzice znają dotych
czasowy rozwój dziecka, natomiast nauczyciele dysponują wiedzą peda
gogiczną i psychologiczną. Każde ze środowisk ma własną rolę do speł
nienia z uwagi na to, że stosunki między dzieckiem a otoczeniem są 
w każdym z nich zupełnie inne: bardziej zindywidualizowane i bardziej 
emocjonalne w  domu, bardziej zbiorowe i bardziej zintelektualizowane 
w szkole.

Jednym z celów współpracy nauczyciela z rodzicami jest doskonalenie 
działalności wychowawczej. Cel ten powinien być realizowany jak w sto
sunku do uczniów sprawiających kłopoty, tak do uczniów zdolnych. Nie 
sposób bowiem zaręczyć, że kiedyś w  przyszłości brak współdziałania 
nie da znać o sobie i to zarówno w  nauce, jak i w  zachowaniu. Niemniej 
jednak współdziałanie nauczycieli i rodziców odnoszące się do uczniów 
aspołecznych nabiera szczególnego znaczenia i wymaga dużego zaanga
żowania się obu stron.

Ważnym celem współpracy jest również poznawanie uczniów: w  szko
le przez nauczycieli, w  domu przez rodziców. Warto zaznaczyć, iż ucznio
wie inaczej zachowują się, będąc na lekcji, w  szkole, a inaczej wobec ro
dziców czy rodzeństwa. Ponadto istnieje zależność między sposobem 
postępowania rodziców, nauczycieli, a niewłaściwymi zachowaniami 
dzieci. Czasami rodzice brak sukcesu swoich dzieci przypisują nauczycie
lowi, ten z kolei obwinia środowisko rodzinne. Wzajemna wymiana in
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formacji w tym zakresie pozwoli stworzyć pełniejszy obraz jednostki i na 
podstawie spostrzeżeń wysuwanych przez zainteresowane dobrem 
dziecka strony można będzie ustalić zakres jego potrzeb. Obustronne in
formowanie się może także uchronić przed popełnieniem niepożąda
nych błędów wychowawczych.

Celem współpracy powinno być także poznanie się wzajemne i zrozu
mienie nauczycieli i rodziców. Sprzyjają temu częste spotkania opiera
jące się na wzajemnym zaufaniu. Jeżeli między nauczycielem i rodzicami 
wystąpi element przyjaźni, będzie można liczyć na pełne zaangażowanie 
się obu środowisk w  procesie współdziałania.

Kolejnym celem współpracy nauczyciela z rodzicami będzie zachęce
nie rodziców do pracy na rzecz ogółu uczniów. Mieści się w tym pomoc 
w przygotowywaniu wszelkiego typu imprez na terenie szkoły i poza nią, 
udostępnienie zakładów pracy w celu zapoznania uczniów z ich funkcjo
nowaniem itp.

Poza wymienionymi ogólnymi celami współpracy istnieją jeszcze cele 
szczegółowe, np. pokazanie rodzicom, że pozytywny rozwój dziecka uza
leżniony jest od wspólnych działań domu i szkoły, kształtowanie łączno
ści emocjonalnej między rodzicami i nauczycielem, wzajemne informo
wanie się odnośnie rozwoju dziecka, dem onstrowanie rodzicom 
sposobów oddziaływania, przez które mogliby pomagać dzieciom w nau
ce i zachowaniu.

ELŻBIETA BARON

Jot. FRANCISZEK BAŁO i\
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ZJAZD GWIAŹDZISTY
Działalność pozalekcyjna, dzięki aktyw ności nauczycieli, i co 
za tym  idzie -  uczniów, jak rów nież rodziców  -  jest nadal w pol
skich szkołach n a  naszym  te ren ie  znacznie w iększa od prze
ciętnej w kraju . Śląskie tradycje  dbałości o w szechstronne wy
chow anie m łodego człowieka, także w zakresie k u ltu ry  fizycz
nej, owocują dziś w postaci wszelkiego rodzaju  im prez sporto
wych.

Zjazd Gwiaździsty, k tó ry  po  raz pierw szy odbył się przed 
trzydziestu laty, tylko z pow odu kilku bezśnieżnych zim  nie ob
chodził w tym  roku jubileuszu 30-lecia swego istn ienia. W tym 
roku odbył się po raz 27. Z każdym  rokiem  w zrasta ilość zaintere
sowanych tą okazałą zim ową im prezą sportow ą. W tegorocznej 
wzięło udział 480 zawodników, uczniów  wszystkich polskich 
szkół od Bogum ina po  Mosty. Zgłoszonych było ponad  500..! 
Tradycyjnym  m iejscem  Zjazdu Gwiaździstego są Mosty koło 
Jabłonkowa. Niestety w tym  ro k u  ponow nie Zjazd Gwiaździsty, 
ze względu na  niepew ne w arunk i śniegowe, zorganizow ano na 
Bagińcu. Jego przygotow anie tym  razem  przypadło  w udziale II 
PSP w Trzyńcu-Tarasie. Zadanie to u tru d n ia ł dojazd do tras. Były 
co nieco trudności z autobusam i. Jednak  organizatorzy pod 
wszystkimi względami spisali się bardzo dobrze. Obok imponu-

[ 4 0 ]



jącej liczby zawodników na  Baginiec licznie przybyli widzowie, 
a spośród n ich  n iektórzy  brali udział w zjeździć już po raz 27. 
Toteż m ożna tu  było spotkać byłych zawodników, dziś w nowej 
roli ojców i opiekunów  uczniów  startujących w zawodach.

O rganizatorzy zjazdu należycie zadbali o przygotow anie tras 
slalomowych i biegowych i ich obsługę, a także o żołądki zawod
ników i widzów. Obok ośrodka Huty Trzynieckiej m ożna było 
zjeść sm aczne dan ia  w  byłej polskiej szkole na Bagińcu, gdzie 
obecnie znajduje się ośrodek ZG Macierzy Szkolnej.

Zjazd Gwiaździsty niew iele różn i się od  olim piady zimowej. 
Długoletnia tradycja i zm ieniające się co roku  szkoły, przygoto
wujące kolejne Zjazdy, spowodowały, że w ram ach zdrowej kon
kurencji pow stają nowe pomysły, uatrakcyjniające zawody. Jest 
więc obok tradycyjnego znicza olim pijskiego, medali, dyplom ów 
i nagród rzeczowych dla zwycięzców -  profesjonalne sędziowa
nie, kom puterow e podliczanie wyników. A to wszystko dzięki 
sponsorom . Głównym -  w tegorocznych zawodach była firm a 
WALMARK.

W związku ze Zjazdam i Gwiaździstymi od  daw na rozważany 
jest p roblem  w yrów nania szans uczestników  ze szkół powiatu 
karwińskiego w stosunku do tych z terenów  podgóskich, co to 
„na nartach  się już u rodzili“. Potw ierdzają to rów nież tegoroczne 
wyniki. Drużynowo, w  punktacji ogólnej, kolejne miejsca, od 
pierwszego do trzeciego zajęły następujące szkoły: PSP w By-
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strzycy (571,5 punktu), PSP w  Mostach koło Jabłonkowa (463,5 
punktu), PSP Jabłonków (338 punktów). Na kolejnych miejscach, 
po szóste w łącznie, znalazły się I i  II PSP z Trzyńca oraz PSP 
z Czeskiego Cieszyna.

W końcu jednak n ie  w yniki są najważniejsze, lecz uczestnic
two. O znaczeniu im prezy  świadczą rów nież liczni goście oficjal
ni, jacy byli tu  w przeciągu lat obecni. Wielu z n ich  podziwiało 
nas. Pam iętam  zdania gości z Polski, k tórzy n ie  w ierzyli -... taka 
g a rs tk a  lu d z i  d y sp o n u ją ca  tak  sk ro m n ym i ś ro d k a m i nie mogła 
p r z e c ie ż  p r z y g o to w a ć  ta k  o lb rzy m ie j im prezy...  Byli ongiś goście 
z czeskich i słowackich szkół i ... zazdrościli nam .

Zjazdy Gwiaździste są jedną z inicjatyw  w  stronę  naszej przy
szłej generacji. Nie byłoby ich bez mrówczej p racy  naszych peda
gogów, bez b ez in teresow nego  zaangażow ania  rodziców, 
Macierzy Szkolnej, PZKO, Beskidu Śląskiego i w ielu innych pol
skich organizacji, działających w  Republice Czeskiej.

Za udane tegoroczne zawody należą się gorące podziękowania 
wszystkim zaangażowanym , przede wszystkim  zas nauczycielom 
i rodzicom  z II PSP w  Trzyńcu-Tarasie i k ierującem u całością dy
rektorow i Rom anowi W róblowi. Szczególne podziękow ania nale
ży skierować w  s tronę  głównego arb itra  zjazdów, od lat związa
nego z im prezą, sędziego klasy m iędzynarodow ej Karola Kłusa.

F.B.
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JÓZEF ONDRUSZ URODZIŁ SIĘ 18 MARCA 1918 ROKU

Rok 1959- Nauczyciel Józef Ondrusz w klasie

Wiosną 1996 wybierał się do Wielkiej Brytanii, by odwiedzić córkę 
i wnuka. Żartował, że musi dożyć roku dwutysięcznego, bo paszport ma 
ważny aż do następnego stulecia. Stało się inaczej. Kiedy córka towarzy
szyła mu w  drodze powrotnej do domu, nie myślała, że jedzie jednocześ
nie na pogrzeb swego ojca. Józef Ondrusz zmarł nagle 27 maja 1996 
roku, miejsce swego ostatniego spoczynku znalazł obok żony na sto- 
nawskim cmentarzu.

A wydawało mu się, że ma jeszcze tyle spraw do załatwienia. Dom 
w Darkowie, który mieścił jego imponujący księgozbiór oraz wyniki jego 
pasji kolekcjonerskich, w  tym między innymi zbiór około 10 tysięcy eks
librisów, miał w  niedługim czasie opustoszeć, gdyż z powodu szkód gór
niczych przebywanie w  nim stawało się niebezpieczne. Józef Ondrusz 
po śmierci żony został sam ze swoimi problemami, bezradny, zastana
wiał się, dokąd oddać swoje zbiory, nim przeniesie się do mieszkania 
w bloku osiedlowym.
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Nie doczekał też nowego wydania - pierwsze ukazało się w  Warszawie 
w 1984 roku - swych podań, baśni i opowieści cieszyńskich, które na
zwane zostały „Cudowny chleb i inne godki śląskie“, a ujrzały światło 
dzienne dzięki staraniom Towarzystwa Nauczycieli Polskich i mnóstwa 
zaangażowanych w tę sprawę osób tuż po jego śmierci.

Józef Ondrusz urodził się 18 marca 1918 roku w  Darkowie. Ukończył 
szkołę ludową w Darkowie i szkołę wydziałową we Frysztacie. W roku 
1933 rozpoczął naukę w  polskich paralelkach przy Seminarium 
Nauczycielskim w  Ostrawie. Po czterech latach nauki został nauczy
cielem.

Z domu rodzinnego wyniósł głęboki patriotyzm oraz zainteresowanie 
folklorem. Pogłębienie tego zainteresowania nastąpiło, paradoksalnie, 
w okresie okupacji hitlerowskiej. Poszukiwany przez gestapo przez całą 
wojnę ukrywał się. Najpierw przez kilka miesięcy w  Zebrzydowicach, 
a następnie aż do końca wojny w  domu rodzinnym w Darkowie, gdzie 
miał urządzoną specjalną kryjówkę. Zmuszony do przebywania w zam
knięciu poświęcił się studiowaniu folkloru śląskiego. Spisywał gwarowe 
przysłowia i powiedzenia ludowe, notował zasłyszane w  dzieciństwie 
opowieści.

Po wojnie wrócił do zawodu nauczyciela. Pracował w  polskich szko
łach w  Trzanowicach, Pogwizdowie, Frysztacie i Darkowie. W roku 1969 
został kierownikiem działu szkół polskich pierwszego stopnia 
w  Okręgowym Ośrodku Pedagogicznym w  Ostrawie.

Józef Ondrusz był autorem lub współautorem szesnastu podręczni
ków dla polskich szkół podstawowych. Dwukrotnie -  w latach 
1950-1938 oraz 1970-1973 - był redaktorem naczelnym Jutrzenki. 
Publikował na łamach wszystkich polskich pism ukazujących się na 
Zaolziu.

Jednak największą jego zasługą jest popularyzacja rodzimego folkloru. 
Rozpoczęte w  czasie wojny zapiski rozszerzył o inne dostępne materiały 
paremiograficzne i w  roku 1954 wydał staraniem SLA przy PZKO w for
mie książkowej jako „Przysłowia i powiedzenia ludowe ze Śląska 
Cieszyńskiego“. Wzbogacone do 8566 pozycji i uzupełnione słownikiem 
ukazały się w  roku I960 we Wrocławiu pod nazwą „Przysłowia i przy- 
mówiska ludowe ze Śląska Cieszyńskiego“. W roku 1956 ukazały się też, 
wznawiane później kilkakrotnie, “Godki śląskie“ a w  roku 1963 „Śląskie 
opowieści ludowe“.

W roku 1972 za pracę naukową „Proza ludowa Śląska Cieszyńskiego 
1845-1970“ otrzymał tytuł doktora nauk humanistycznych. Inne jego 
publikacje to „Proza ludowa górników karwińskich“, „Wspominki oku
pacyjne“, „O ptaszku Złotodzióbku i inne bajki“, był też współautorem 
„Słownika pijackiego“.

CR.
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W roku 1996 odbył się w Stonawie Złaz Zuchowy pod hasłem „Szlakiem Godek Śląskich 
Józefa Ondrusza Na fot. zuchy nad grobem Józefa Ondrusza
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POEZJA

GABRIEL PALOWSKI

POECI

w ydaje nam się  
że  p rze lew a m y słow a  
ja k  p łom ień  
z  ust do  ust

w ydaje nam się  
że  niesiem y p ó ł  św ia ta  
i niebo całe 
na swoich barkach

w y d a je  n a m  s ię  
ż e  je s te ś m y  m ą d r z y  
bo w id z ie l iś m y  
z a  d u ż o  ś w iń s tw

a  s to im y  w  z a w ie r u s z e  g w ia z d  
j a k  m a r tw e  w y r ę b y  w id z e ń  
p r z y k u c i  d o  p u s t e j  d r o g i  
w io d ą c e j  d o  m a m id e ł f a n ta z j i

CZY WARTO..

Czas w yrów n ał 
k o p c z y k i  m o g ił  
w y b ie li ł  p a m ię ć  
o  tych
k tó r y m  w a r to  b y ło  ż y ć  
b y  z g in ą ć  
w a r to  b y ło  ż y ć
b y  ż y ć

C zy  w a r to
u r o d z o n y m  p o  w o jn ie  
p o s łu c h a ć  d z i ś  
o  r z e c z a c h  
ta k  d z iw n y c h  
k tó r e  je d n a k  
z d a r z y ł y  s ię  
n a p ra w d ę ...
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TUŁACZY LOS

O d la t j u ż  sz u k a m  
w  p u s ty n i  ż y c ia  
sw o je j s z c z ę ś l iw e j  o a z y  
a w c ią ż  ty lk o  je s te m  
n ie p o ra d n ym  tu ła c ze m

Teraz j u ż  s tu k a m  
b ia łą  la se c zk ą  
i j a k  k u la w y  k u ś ty k a m  
ale w c ią ż  w ie r z ę  
ż e  sw o ją  o a z ę  z o b a c z ę

B łą d zę  i  t e ż  s ię  b o ję  
z ja w is k  n ie p o ję ty c h  
NIEZNANYCH  
i  w c ią ż  u c iek a m  
ja k  o d  b ó lu  p i e s z c z o t  
n iech cian ych

Żyję w  ta k im  o s z o ło m ie n iu  
ja k b y m  p o łk n ą ł  
tru ją c y  s z a le j  
a  m oje  n a m io ty  
zn ó w  z o s ta ły  z w in ię te  
w ięc  m u szę  k u ś ty k a ć  d a le j

MOJA GENERACJA

B ic zem  h is to r i i  
u ja r z m ie n i  
i  o k ie łz a n i  

j a k  w ię z io n e  k o n ie  
p o d g lą d a m y  ż y c ie  
j a k  z ło d z ie je  
k tó r y m  
o d c ię to  d ło n ie

J e s z c z e  tr w a m y  
j a k  z d e p ta n e  
su m ie n ie
j e s z c z e  is k r a  w  n as p ło n ie  
a  n ie  ch cem y  o d c h o d z ić  
u m ę c ze n i
j a k  ś lą s k i  C h ry s tu s  
w  c ie r n io w e j  ko ro n ie ...

Wiersze pochodzą ze zbiorku „ZAKOLA pa
mięci“
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PROZA

JÓZEF ONDRUSZ

NIEZWYKŁY GOŚĆ
Był grudzień 1655 roku. Zima w tedy hojnie szafowała śniegiem  
i mrozami. Niskie, drew niane chałupki jak gdyby jeszcze bar
dziej garbiły się do ziem i, a śn ieg przykrywał je coraz grubszą 
puchową pierzyną. Na św iecie marzło, aż szyndzioły strzelały.

Drogą biegnącą do Cieszyna poprzez Bystrzycę w kierunku 
Jabłonkow a i dalej aż gdzieś daleko do krajów  m adziarskich rzad
ko kto przejeżdżał. Turkot ciężkich wozów kupieckich ustał tutaj 
jesienią, bo kupcy woleli zimować w  dom owych pieleszach i nie 
narażać koni i ludzi na  p rzykre  niespodzianki srogiej zimy.

Pewnego dnia pod wieczór zaśnieżoną drogą od W ędryni w kie
ru n k u  Gródku jechał na  koniu  jakiś człowiek. Zamieć śnieżna 
szczęściem ustała zaraz po  południu , śnieg przesta ł sypać, toteż 
jeździec jako tako mógł się orientow ać w okolicy, bez obawy zgu
bienia drogi. Koń brodził w  puszystym  śniegu, k tó ry  grubą 
warstwą pokryw ał drogę i okoliczne pola. Zm ierzch coraz bar
dziej gęstniejący otulał świat.

Kiedy jeździec dob rn ą ł do niegłębokiej rzeczki Głuchowej, 
podjechał do stojącej opodal chałupki, zeskoczył z kon ia  i zastu
kał do drzwi.

Stary Turoń -  bo Turoniow ie m ieszkali w  owej chałupce nad 
Głuchową -  odsunął drew niany  skobel i wyjrzał na  pole. Ciepło 
nagrom adzone w izbie i sien i buchnęło  na  m róz obłokiem  białej 
mgły.

-  Dobry w ieczór -  rzekł przyjezdny trzym ając konia za uzdę.
-  D obry wieczór! -  o dparł Turoń i zaraz spytał. -  Co was, panie, 

prow adzi tak późno do naszej chałupy?
-  Użyczcie, gazdo, noclegu i przytuliska m nie i m ojem u rum a

kowi. Jesteśm y obaj zm ęczeni i głodni.
-  Proszę serdecznie do nas, panie! Chodźcie zaraz do izby, a ja 

zaprowadzę konia do chlewa. Dosyć tam  m iejsca obok naszej 
Maliny.

Stary Turoń odebrał uzdę z rąk  przyjezdnego i zaprowadził ko
nia do obory. Tam wsypał do żłobu m iarkę owsa, obok postawił 
putnię z wodą, a za jasła zawieszone ukosem  na  ścianie włożył 
sporą wiązkę pachnącego siana.
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Tymczasem przyjezdny poszedł do izby, przyw ita! się z gaździ
ną, zdjął z siebie fu trzane okrycie i lisią czapkę, a potem  usiadł na 
stołeczku w pobliżu nolepy, n a  której żywym płom ieniem  paliły 
się bukowe polana.

Turońkę żenowała obecność nieznajom ego człowieka, toteż 
bez słowa uwijała się koło wieczerzy. Na dwóch żelaznych ryni- 
kach przystaw ionych do ognia gotowało się jadło dla dom owych 
i przyjezdnego. W krótce rozeszła się po  izbie smakowita woń 
ugotowanej na  m leku trzyczki, czyli g rubo  m ielonej na żarnach 
pszenicy, obficie okraszonej świeżym masłem.

Stary Turoń po  nakarm ien iu  i oporządzeniu  konia usiadł w iz
bie na lawie i w dał się w rozm ow ę z gościem. Przejeżdża tędy po 
raz pierw szy w życiu. Podróżuje konno  z odległego Opola aż 
gdzieś daleko na  Węgry. Wojowniczy Szwedowie z północnego 
kraju przepraw ili się przez m orze i zalewają Polską Rzeczpospo
litą. Takie straszne rzeczy dzieją się na  świecie.

Potem Turoniow ie zasiedli w raz z gościem  do stołu. Tak smacz
nej wieczerzy nieznajom y daw no już n ie  jadł. Nabierał po kawał
ku okraszonej trzyczki drew nianą łyżką i zapijał gorącym  mle
kiem z glinianego garnuszka. Potem  podziękował za jadło i rzekł 
zadowolonej gospodyni, że takiego specjału nie jadają naw et na 
królewskim dworze.

Po wieczerzy Turońka posłała gościowi w białej izbie. Siennik 
nakryła świeżą płachtą z ln ianego płótna, p ierzynę i poduszki 
ubrała w białe poszwy z w zorzystego ćwilichu. Sami Turoniowie 
ułożyli się do snu  na  ławach tuż koło nolepy.

Nazajutrz rano , skoro tylko świt począł ogarn iać zaśnieżony 
świat pod Beskidami, zerw ali się Turoniowie z posłania, żeby dać 
paszę koniow i i przygotować śn iadan ie  dla gościa. Jak  wielkie by
ło jednak ich zdziwienie, kiedy stw ierdzili, że ów nieznajom y 
jeszcze p rzed  brzaskiem  pojechał w dalszą drogę. Widać śpieszył 
się bardzo, skoro nie żal m u było śniadania. Zdziwienie Turo- 
niów powiększyło się jeszcze, kiedy na  p ierzynie  w białej izbie 
znaleźli duży złoty dukat, jako zapłatę za nocleg i wieczerzę.

Oglądali staruszkow ie ów zloty p ien iądz z ogrom nym  zacieka
wieniem, kręcili głowami nad  szczodrobliw ością nieznajom ego, 
kiedy przed chałupką zaroiło się od jezdnych. Jakiś m łody oficer 
przygalopował do chałupki Turoniów, zeskoczył z konia, wpadł 
do sieni i spytał zaskoczonych gospodarzy:

-  Dobrzy ludzie, czy nocowaliście kogoś u  siebie?
-  Był jakiś nieznajom y pan, przyjechał wczoraj w ieczorem na 

koniu, przespał się, ale wcześnie rano  odjechał. Jeszcześmy spali...
-  A czy wiecie, m oi drodzy, kto był waszym gościem? -  spytał 

znów ów m łody oficer.
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-  Nie wiemy, pan ie  -  odparł Turoń.
-  Króla polskiego nocowaliście! Król J a n  Kazim ierz Waza byl 

waszym gościem!
Potem  wybiegł ów oficer z chałupki, wskoczył n a  czekającego 

wierzchowca i pognał do p rzodu  przejeżdżającej truch tem  kon
nicy.

-  Król polski to był! -  rzekł uradow any stary  Turoń.
-  Króla polskiego nocow aliśm y u  nas! -  jakby z niedowierza

niem  pow iedziała uśm iechnięta  Turońka.
I oboje staruszkow ie zapatrzyli się znow u na  złoty krążek kró 

lewskiego dukata.

O POWSTANIU WĘDRYNI
Dawno, daw no tem u, kiedy pod  Beskidam i rozciągały się rozle
głe lasy, w okolice Czantorii z dalekiego gdzieś św iata przybył 
zdrożony wędrowiec.

Chłop to był prosty, k tó ry  p rzed  okru tnym  panem  z własnej 
dziedziny m usiał uchodzić, gdyż ten  ok ru tn ik  dybał na  jego 
nędzne życie. Uciekał biedak dniem  i nocą odw iecznym i lasami, 
przez cieniste krzaki się przedzierał, w ędrow ał spragniony, wy
czerpany i z sił opadły.

Straszliwe zm ęczenie zwaliło go w reszcie z nóg i zasnął długim, 
kam iennym  snem . Spał spokojnie wiele godzin, bo prześladow
com  nie udało się w ytropić wędrowca. Kiedy się ocknął, posły
szał szm er pobliskiego źródła. Uradowany ugasił pragnienie 
kryształow ą w odą i zaspokoił głód kaw ałkiem  suchego owsiane
go placka.

Potem rozejrzał się po okolicy i postanow ił się tu  osiedlić. Koło 
źródła zbudował chatę i osiadł tam  na  stałe.

Z biegiem  czasu w tych m iejscach pow stała now a osada. Od 
wędrowca nazw ano ją W ędrynią.

Mieszkańcy W ędryni um ieścili później na  swej pieczęci gmin
nej postać zm ęczonego i w spierającego się na  lasce wędrowca. 
Uczcili w  ten  sposób pam ięć założyciela swej wsi.

O ZAŁOŻENIU ORŁOWEJ
Mieszko, książę cieszyński, był zapalonym  myśliwym, toteż częs
to w ypraw iał się na  łowy w okoliczne bory. Pewnego razu wybrał 
się ze swą żoną i liczną d rużyną na  polow anie w okolice dzisiej
szej Orłowej.

W samo południe drużyna książęca zatrzym ała się u stóp wznie
sienia porośniętego  stuletn im i dębam i.



Myśliwi przyrządzali posiłek na  ognisku.
Księżna i książę weszli tym czasem  na w zniesienie i odpoczy

wali na  pn iu  strzaskanego przez p io ru n  olbrzym iego dębu.
Naraz na n iebie pojawił się biały orzeł dźwigający w swych 

szponach upolow aną zdobycz. Ptak obniżył lot i upuścił swój łup 
na ziemię. Księżna przestraszyła się ogrom nie. W krótce potem  
urodził się jej syn, k tó rem u dano na  im ię Kazimierz.

Szczęśliwy książę kazał zbudować w m iejscu u rodzen ia  syna 
kaplicę. Później las okoliczny wykarczowano, a na  wyrębisku 
zbudowano osadę, k tó rą  n a  pam iątkę zdarzenia z orłem  nazwa
no Orłową.

ŻYWOCICE
Na drodze prowadzącej z Suchej Górnej do Cieszyna leży wieś Ży- 
wocice. O pow staniu nazwy tej wsi opow iada następujące poda
nie:

Kiedyś, p rzed  setkam i lat, kraj nasz pokryw ały rozległe bory. 
Osiedli ludzkich n ie było w  całej okolicy. Tylko tu i ówdzie na 
skraju kniei stała zadym iona chata  węglarzy, k tórzy tutaj ścinali 
drzewa i w m ielerzach w ypalali węgiel drzewny.

Odwieczne bory  rozdzielała na  dwie części droga biegnąca 
z Karwiny przez Suchą do Cieszyna. Najczęściej jeździli n ią  kup
cy z towaram i.

Prawie w  sam ym  środku kniei, tuż koło drogi, wytryskało z zie
mi źródełko. Woda jego była czysta jak kryształ i zim na jak lód, 
bo słońce nigdy tutaj n ie  zaglądało. Nie dziwota więc, źe każdy 
podróżny czy w ędrow iec albo i kupiec, przejeżdżający tędy z to
warami, zatrzym ywał się p rzy  n im  i źródlaną w odą krzepił siebie 
i zdrożone konie.

Po jakimś czasie zwiedzieli się o owym źródle rozbójnicy. 
Zauważyli, że kupcy tutaj odpoczywają i popasają konie, więc 
przenieśli się w  okolicę źródła. Łatwo im  tu  było zasadzać się na 
przejeżdżających, rabować ich  tow ary i pieniądze, a n ieraz i m or
dować.

Ponieważ obok źródła w ielu kupców  straciło życie i m ienie, 
z czasem źródło owo nazw ano „Źródłem Żywota“.

Po wielu, wielu latach zm ienił się wygląd tych okolic. Osiedlili 
się tam  ludzie, karczowali lasy, upraw iali ziemię.

W pobliżu Źródła Żywota powstała wieś, k tórą pierw si jej miesz
kańcy nazwali Żywocicami.

Opowiadania pochodzą z książki 
„Cudowny chleb i inne godki śląskie“

[ 5 1 ]



FRASZKI GUSTAWA SAJDOKA

ze zbioru AFORYZMY i ZŁOTE MYŚLI GUSTAWA SAJDOKA

Kw intylion m a 30 zer, w  rzeczywistości wszystkie depczą sobie 
po piętach, kłaniając się jedynce.

Nawet najw spanialsza o pera  to  zaledwie p re lud ium  do wscho
dów i zachodów słońca.

Chęć łatwych zysków spraw ia, że naw et złoto pokryw a się rdzą.

Miłość nie  m a nic w spólnego z nienaw iścią, chociaż są siostrami.

Perfidną m etodą pogrążania bliźnich jest prowokacja.

Najlepszym lekarstw em  na głupotę są egipskie ciem ności, ponie
waż wtedy jest szansa na  odkrycie w iekuistej jasności.

Chwytać ryby  n a  bezrybiu  m ogą tylko rybacy cierp iący  na chro
niczną sklerozę.

Nikt nie boi się psów, k tó re  tylko warczą i obnażają kły.

Szum niepokoju zabiera nam  spokój tw orzenia.

Wyliczanki m ają różne oblicza, najchętniej wyliczamy własne za
sługi, pom ijając fakt, że jesteśm y rzepem  na  końcu psiego ogona.

D altonizm  to choroba władców m alujących świat w łasnym i kolo
ram i.

Choroby cywilizacji to nic innego jak uw spółcześnienie chorób 
Średniowiecza.

Całe lata próżniactw a to  podróże donikąd.

Często kłam iem y z przyzwyczajenia, bo nie chcem y ciągle prze
grywać.

W ciszy drążony szelest przejdzie w jeszcze jeden hałaśliwy dzień.

Nawet czarne owce dają białe mleko, jeżeli m ają dostęp do past
wisk.
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RENATA PUTZLACHER -  MOJE FASCYNACJE

JAKA TO POLSKOŚĆ ? (I)
Z byt silny je s t w  nas dotąd ten kompleks 

polsk i i zb y t obciążeni jesteśm y tradycją.
Witold Gombrowicz

Po nagłej i nieoczekiwanej śmierci Wiesława Adama Bergera sięg
nęłam po publikację „W górę doliny“ (Olza 1992), poświęconą za- 
olziańskim ludziom pióra. Chciałam znaleźć bliższe informacje na 
Jego temat, a zwróciłam uwagę na zaskakującą rzecz: do niedawna 
książka ta, w  przeciwieństwie do „Pisarzy Zaolzia“ (Olza 1992) 
Władysława Sikory, zawierała, z małymi wyjątkami, biogramy na
szych żyjących literatów. Minione lata poczyniły jednak znaczne 
spustoszenia w  środowisku, odeszło wielu naszych twórców i gdy 
wertowałam “W górę doliny“ (nawet tytuł brzmi teraz w  związku 
z Ich odejściami symbolicznie) w  porządku alfabetycznym, za
uważyłam, że biogramy Wiesława Adama Bergera, Ludwika 
Cienciały, Adolfa Dostała, Anny Filipek, Janusza Gaudyna, które ot
wierają tę publikację, należą już do nieżyjących pisarzy.

Pisarz żyje nadal, gdy jego książki znajdują swoich czytelników... 
W czasach, gdy nawet żyjący literaci narzekają na brak odbiorcy, 
zaczęłam się zastanawiać nad tym, czy nasi zmarli klasycy jeszcze 
żyją. Wielu z nich przez sam fakt przywiązania się do tego skraw
ka ziemi nad Olzą i wybór takiego a nie innego języka, zawęziło 
grono swoich odbiorców. Niektórzy wręcz zdecydowali się oddać 
cały swój talent i wszystkie swoje siły „naszej ziymeczce“. Czy do
ceniono ich wysiłki ? Czy odeszli usatysfakcjonowani ? Taki wieszcz, 
jak i słuchacz, powiedział wieszcz Mickiewicz, o którym inny 
wieszcz powiedział, że m y z  niego wszyscy. Tyle u nas poczucia 
krzywdy, niedowartościowania, braku satysfakcji. Czy to cecha 
stricte zaolziańska, czy to syndrom typowy dla getta, skansenu, 
mniejszości wśród większości ? Czy po prostu, jak u Władka Sikory 
w jego gorzkim zbiorze „Nim sady nas wyręczą“ (Trójkąt Bermudz- 
ki 1996) -  taka to polskość -  z  kam ieniem  u szyi ? Na mojej
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brneńskiej „małej emigracji“ po raz kolejny wracam do Gombro
wicza, do jego „Dziennika“ i pisanego na emigracji porachunko
wego „Trans-Atlantyku“, napisanego po tym, gdy pisarz w  1939 
roku został w  Buenos Aires zaskoczony przez wybuch wojny. 
Odtąd przez wszystkie jego dzieła przewijał się jeden temat: jak 
swoją „polskość“, odczuwaną jako rana, nieszczęście, przekształcić 
w  źródło siły.

Zamiast teoretycznych wywodów posłużę się cytatem z „Dzien
nika“ Gombrowicza, niepokojącym i dziwnie znajomym: Kiedyś 
zdarzyło  m i się uczestniczyć w  jedn ym  z  tych zebrań poświęco
nych w zajem nem u polskiem u krzepieniu się i dodaw aniu du
cha... gdzie, odśpiewawszy „Rotę“ i odtańczyw szy krakowiaka, 
przystąpiono do wysłuchiwania mówcy, który w ysław iał naród 
atbowiem  „wydaliśmy Szopena“, albowiem  „m am y Curie-Skło- 
dowską" i Wawel, oraz Słowackiego, M ickiewicza i, p o za  tym, by
liśmy przedm urzem  chrześcijaństwa, a konstytucja Trzeciego 
Maja była bardzo postępowa... Tłum aczył on sobie i zebranym, 
że  jesteśm y wielkim  narodem, co m oże nie w zbu dzało  ju ż  entuz
ja zm u  słuchaczy (którym  zn an y był ten rytuał -  brali w  tym 
udział ja k  w  nabożeństwie, od  którego nie należy oczekiwać nie
spodzianek), niem niej jedn ak  było przyjm ow an e z  rodzajem  za
dowolenia, że  stało się zadość patrio tycznej powinności. Ale ja  
odczuwałem  ten obrządek ja k  z  p iek ła  rodem, ta m sza narodo
wa staw ała  m i się czym ś szatańsko szyderczym  i złośliw ie gro
teskowym. Gdyż oni, w yw yższając Mickiewicza, po n iża li siebie -  
i takim  wychwalaniem  Szopena w ykazyw ali to właśnie, że  nie 
dorośli do Szopena -  a lubując się w łasną kulturą, obnażali swój 
prym ityw izm .

Mogłabym dodać m y z  tego wszyscy, co dawniej utwierdziłoby 
mnie być może w  poczuciu wspólnej doli-niedoli, ale dziś zao
strzyło mój niepokój. Brałam od dzieciństwa udział w  polskich 
akademiach tego typu, tyle że miały one miejsce na czeskim grun
cie, w  okresie, który sprzyjał “internacjonalizmowi“ i powrotowi 
do „zdrowych, ludowych korzeni“. Przez sam ten fakt były to więc 
lekcje polskości poza Polską, a patriotyzm mój był komunistycznie 
(wyświechtane to słowo, ale jakim innym się tu posłużyć ?) spa
czony. Jakaż więc była polskość, którą mi wpajano ? Kiedy w  la
tach 70-tych śpiewaliśmy w  szkole Ukochany kraj, um iłowany 
kraj, piosenkę wówczas od dawna nie śpiewaną w  Polsce, każdy

[ 5 4 ]



z nas przy słowach ukochane i m iasta i w ioski myślał o Trzyńcu, 
Cieszynie (Czeskim), Karwinie. Dzieci z Wileńszczyzny śpiewając 
ukochany, jedyn y  nasz, po lsk i myślałyby zapewne z tęsknotą
0 kraju nad Wisłą, a przed naszymi oczyma stała-płynęła Olza. My 
przecież mieliśmy swój hymn, swojego wieszcza. Jan Kubisz ze 
swoim „Płyniesz Olzo“ zaciążył nad nami. Słysząc nazwisko 
„Kubisz“, każdy automatycznie mówi Jan. Paweł kojarzy się z bun
tem, udziwnieniem i jest mało swojski.

Nowe pokolenia literatów nad Olzą przy każdej próbie wyjścia 
poza tradycjonalistyczne opłotki były odtąd ganione i krytykowa
ne. Zmieniały się mody, style literackie, a tu, jak i w  innych sku
piskach Polaków, rozsianych po całym świecie, miał wzięcie tylko 
Mickiewicz, trzynastozgłoskowiec i Sienkiewicz. Gombrowicz tak 
pisał o Mickiewiczu: Największa słabość M ickiewicza na tym po 
legała, że  był poetą  narodowym, to je s t utożsam ionym  z  naro
dem i wyrażającym  naród, a p rze to  niezdołnym  ujrzeć narodu 
z  zew n ątrz ja k o  czegoś „istniejącego w  św iecie“. Coś w  tym jest, 
tak wiele dobitnych dzieł, demaskujących narodowe mity, powsta
ło przecież poza Krajem. Poniew aż utraciłiśmy niepodległość
1 byliśmy słabi, M ickiewicz p rzyo zd o b ił słabość naszą pióropu
szem rom antyzm u, uczynił z  Polski Chrystusa narodów, prze
ciwstawił naszą chrześcijańską cnotę nieprawości zaborców  
i wyśpiewywał piękno naszych krajobrazów. / . . . /Jakże wyglądał
by nasz rozwój, gdyby po jaw iła  się na naszym  niebie, obok mic
kiewiczowskiej, inna gw iazda: m ą ż równie zn akom ity  i wznios
ły, który by jedn ak  nie oddał siebie na służbę narodu, ale, 
dumnie w zgardziw szy całą biedą naszą, w szystkim i konieczno- 
ściami niewoli, spróbow ał dotrzeć do Piękności ja k o  człowiek  
wolny, swobodny duchowo. Ale żadn a  gw iazda  taka -  w  rodza
ju  Goethego -  nie ukazała się nam  we w łaściwym  czasie, a dziś 
chyba ju ż  na to za  późno...

Wielu Polaków oburzyło się nań za te obrazoburcze słowa, a jed
nak można doszukać się w  nich recepty, jak napisać dzieło, które 
byłoby w  stanie nas wyrazić. Nasze krzywdy, bóle, blaski i nędze. 
Naszą wielkość i małość. Sienkiewiczowi, który zaraził nas polskoś
cią, umiłowaniem historii i tradycji, też się dostało. Potężny ge
niusz -  pisał o nim Gombrowicz -  bo nigdy chyba nie było tak 
pierwszorzędnego p isarza  drugorzędnego. / .../P o  pierwsze, Sien
kiewicz pragnął podobać się czytelnikowi. Po wtóre, pragnął,
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aby jeden  Polak podobał się drugiem u Polakowi i aby naród po
dobał się wszystkim  Polakom. Po trzecie, pragnął, aby naród 
p odoba ł się innym  narodom. W tej sieci chłonnego uwodziciels- 
tw a ginie, rzecz jasna, wartość, a decydujący staje się efekt ze
wnętrzny.

Jak tu walczyć z geniuszami, którzy przez dziesięciolecia krzepi
li nasze polskie-niepolskie serca, kształtowali nasz polski-niepol- 
ski etos, na których wzorowaliśmy nasz polski-niepolski język ? 
Bo przecież powoli Zaolzie stawało się państwem w  państwie, ani 
Polską, ani Czechami, wykształciło swój własny język, gwarę, 
o której przywoływany po wielokroć Rej wolałby jak najszybciej 
zapomnieć, folklor i jego święta, po których bywalcy spoza tego 
obszaru dochodzili do wniosku, że jesteśmy społeczeństwem  
skansenowych marionetek, nie mających pojęcia o współczesnym 
świecie. Zakonserwowaliśmy się wśród naszych hymnów i stereo
typów,nie przyznając się do błędów, które popełnialiśmy, bo jes
teśmy przecież tylko ludźmi, i licząc w  popłochu topniejące sze
regi. A po ostatnich publicznych aferach, których winowajcy 
kierowali się zdaje się modnym ostatnio, „titanicowym“ refrenem 
„po nas potop“, zamiast piętnować winnych, pozwoliliśmy przy
piąć sobie metkę nieudolnej wspólnoty swojskich hochsztaple
rów. N azyw am  się Miłijon -  powiedział Konrad, identyfikujący 
się z cierpiącym narodem -  bo za  m ilijony kocham i cierpię ka
tusze. Słowa te napisał nasz genialny wieszcz na emigracji przed 
166 laty. Czasem mam wrażenie, że dla Zaolzia czas się zatrzymał.

Wracając do literatury zaolziańskiej, bo to od niej zaczęłam snuć 
moje niewesołe refleksje, tu również wszelkie rewolucyjne próby 
zmiany jej formy i treści, począwszy od „Przednówka“ Pawła 
Kubisza, przyjmowane były z daleko posuniętą nieufnością. Nie 
trafiały pod strzechy jak dzieła sprawdzonych i oswojonych geniu
szy. Co mówi na ten temat Gombrowicz ? Geniusze ! Do cholery 
z  tym i geniuszam i ! Miałem ochotę pow iedzieć  zebranym : -  Cóż 
mnie obchodzi M ickiewicz ? Wy jesteście dla m nie ważniejsi od 
Mickiewicza. I  an i ja , an i nikt inny, nie będzie sądził narodu pol
skiego według M ickiewicza lub Szopena, ale wedle tego -  co tu, 
na tej sali, się dzieje i co tu się mówi.

Być może mało się działo na tej naszej sali i niezbyt głośno się 
mówiło...

/cdn./
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JAK SIĘ DARZY PANI NAUCZYCIELKO!' 
rys. Bronislaw Liberda
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ECHO WYDARZEŃ MUZYCZNYCH

W  SŁUŻBIE POLSKIEJ PIEŚNI 

60. URODZINY PREZESA JANA HŁAWICZKI
We wtorek 3 lutego br. obchodził swoje 60. urodziny inż. Jan Hławiczka 
z Trzyńca, prezes Zrzeszenia Śpiewaczo-Muzycznego.

Społeczną pracę w zespołach chóralnych rozpoczął już jako student 
Technikum Maszynowego w Karwinie. Był wówczas członkiem chóru koś
cielnego oraz solistą kwartetu wokalnego. Od r. 1958 związał się na stałe 
z Polskim Zespołem Śpiewaczym Hutnik. Po ukończeniu studiów inżynieryj
nych podjął pracę w Hucie Trzynieckiej. W Hutniku zostaje członkiem za
rządu chóralnego, zaś od roku 1969 - po rezygnacji z prezesury z powodu 
wyjazdu służbowego do Indii kolegi Władysława Martynka, kombatanta, u- 
czestnika bitwy o Monte Casino - aż do dnia dzisiejszego (tj. 29 lat) pełni nie
przerwanie funkcję prezesa i kierownika organizacyjnego.

W tym czasie organizuje wyjazdy Hutnika do Austrii, Bułgarii, Jugosławii, 
Niemiec, Szwajcarii, Holandii, Węgier i Francji. Jednak najczęściej wyjeżdżał 
zespół z koncertami do Polski, na Światowe Festiwale Chórów Polonijnych 
w Koszalinie, śpiewa też w Filharmonii Narodowej w Warszawie, w Gdań
sku, Częstochowie, Krakowie, Katowicach, Poznaniu.

Hławiczka jako świetny organizator jest współtwórcą sukcesów Hutnika, 
m.in. nagrań w telewizji warszawskiej, szczecińskiej, katowickiej, w Saraje
wie, Ostrawie i Wiedniu, a także wydanej płyty „Znasz li ten kraj“ oraz na
grania płyty kompaktowej „Tu jest mój dom“. Dzięki inicjatywie rzutkiego 
prezesa dojeżdżają do zespołu znakomici fachowcy z Akademii Muzycznej 
w Poznaniu, w r. 1985 sprowadza z Polski dyrygenta dla zespołu Cezarego 
Drzewieckiego. Dzięki jego ofiarnej i pomysłowej pracy Hutnik gości wiele 
znakomitych zespołów śpiewaczych i instrumentalnych, wyliczyć tu trzeba 
choćby czołowe chóry męskie, warszawską Harfę i poznańskiego Ariona 
i Filharmonię Koszalińską. Warto odnotować, iż trzyniecki Hutnik był u- 
czestnikiem wszystkich Światowych Festiwali Chórów Polonijnych w Kosza
linie (ostatni, dziewiąty z kolei odbył się w ub. roku).

Poza pracą w zespole Hutnik jest Hławiczka długoletnim członkiem zarządu 
Zrzeszenia Śpiewaczo-Muzycznego w Republice Czeskiej, od siedmiu zaś lat 
jego prezesem. Utrzymuje też długoletnie kontakty z chórami polonijnymi 
w Europie i Ameryce. W ub. roku organizuje bardzo udany wyjazd koncerto
wy Hutnika do Anglii. Zrzeszenie Śpiewaczo-Muzyczne pomyślnie rozwija 
współpracę z Polskim Związkiem Chórów i Orkiestr w Warszawie oraz Unią 
Czeskich Zespołów Chóralnych w Ostrawie.

Osobowością i zaangażowaniem na rzecz śpiewactwa inż. Jan Hławiczka 
daje na pewno przykład innym w szerzeniu poczucia odpowiedzialności 
i obowiązku społeczno-narodowego. Za swą działalność na niwie śpiewa
czej został odznaczony Złotą Odznaką Honorową z Laurem PZChiO oraz me
dalem Ministra Kultury i Sztuki RP Zasłużony dla Kultury Polskiej.
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Prezesowi Janowi Hławiczce za jego długoletnią, żmudną pracę na rzecz 
polskiego śpiewactwa zaolziańskiego szczere wyrazy uznania i podziękowań 
złożył na zebraniu zarządu ZŚM prezes ZG PZKO Jerzy Czap, wręczając 
Jubilatowi Medal Pamiątkowy, wydany z okazji 50-lecia istnienia Związku. 
Obecny był też przedstawiciel Oddziału Śląskiego PZChiO w Katowicach 
Jacek Turaliz. Prezes Zrzeszenia umie pokonywać przeciwności; siłę do tego 
daje mu na pewno przeświadczenie, iż praca, którą wykonuje społecznie na 
rzecz polskiego śpiewactwa, jest naszemu społeczeństwu bardzo potrzebna.

W czasie uroczystego Sejmiku Śpiewaczego, który odbył się w ub. roku 
w Cz. Cieszynie z okazji 70-Iecia zorganizowanego śpiewactwa polskiego na 
Zaolziu, prezes ZŚM m. in. powiedział: M oim  m arzen iem  je s t  u trzym an ie  
dotychczasow ego stan u  p o s ia d a n ia  po lsk iego  śp iew actw a  na Z ao lziu  i iść 
ja k o ś da lej do  p rzo d u . N ie m a  się  co łudzić, ż e  będzie  tak, ja k  k iedyś -  100 
chórów. Ale m o żem y  u trzym a ć  to, co je szc ze  m a m y i p o d n o sić  po zio m . 
Moim życzen iem  jest, ż e b y  n am  się udało...

Życzymy Jubilatowi, znając jego zapał i wytrwałość w realizacji podjętych 
przedsięwzięć, żeby spełniło się to Jego życzenie.

JÓZEF WIERZGOŃ

ŚLĄSKA NAGRODA IM. JULIUSZA LIGONIA DLA ZAOLZIAN

Po raz pierwszy Śląską Nagrodę im. Juliusza Ligonia przyznano 
w grudniu 1963 roku, a przewodniczącym  jury  był Gustaw 
Morcinek. Dotychczas nagrodą uhonorowano 121 laureatów, w tym 
15 zespołów w kraju i za granicą. Wśród nagrodzonych znaleźli się 
zasłużeni ludzie nauki i kultury, społecznicy, animatorzy i badacze 
życia kulturalnego śląskiego regionu.

9 grudnia ub. r. Kapituła XXV Śląskiej Nagrody im. Juliusza 
Ligonia w Katowicach pod przewodnictwem prof. dr. hab. Jana 
Malickiego nagrodziła następujące osoby: prof. dr. n. med. Francisz
ka Kokota, dr. n. med. Krzysztofa Brożka (znanego naszym czytelni
kom autora artykułów o wybitnych postaciach świata medycznego 
Zaolzia), mgr Małgorzatę Kiereś -  etnografa Muzeum Beskidzkiego 
w Wiśle i hm. mgr. Wojciecha Niederlińskiego. Nagrodę specjalną 
Kapituła przyznała Polskiemu Radiu -  Regionalnej Rozgłośni 
w Katowicach w 70-lecie narodzin instytucji, dokumentującej i bu
dującej odrodzenie polskiej państwowości na Górnym Śląsku. 
Nagrodą zagraniczną uhonorowano Zrzeszenie Śpiewaczo-Muzycz- 
ne działające przy ZG PZKO -  za żywy wkład do skarbnicy kultury 
polskiej, czeskiej i powszechnej.

Uroczyste wręczenie nagród odbyło się 20 grudnia ub.r. w histo
rycznej Sali Kolumnowej Sejmu Śląskiego w Katowicach. W imieniu 
Zrzeszenia Śpiewaczo-Muzycznego nagrodę odebrali prezes Jan 
Hławiczka i jego zastępca Józef Wierzgoń.

R.Ch.
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NA PÓŁKACH KSIĘGARSKICH

KULTUROWE WZORY ŻYCIA POLSKICH RODZIN NA ZAOLZIU A ASYMILACJA

Studium socjo log iczne

Pod takim tytułem pojawiła się w  1997 roku pożyteczna praca Haliny 
Rusek z Czeskiego Cieszyna, wykładowcy Filii Uniwersytetu Śląskiego 
w Cieszynie. Pragnę czytelnikom Zwrotu wskazać na jej przydatność, o- 
siągnięte wyniki, przedstawić pewne uwagi i momenty, na które w dal
szych badaniach należy zwrócić baczniejszą uwagę.

Praca H. Rusek (Wydawnictwo Uniwersytetu Śląskiego, Katowice 1997, 
s. 167) zajmuje się aktualną, dotychczas pomijaną problematyką - proce
sami asymilacyjnymi na Zaolziu. Autorka stara się na podstawie badań 
socjologicznych polskich rodzin zaolziańskich wykazać przyczyny, prze
bieg i następstwa asymilacji, jako zjawiska społecznego na Zaolziu. Praca 
ma charakter naukowy, ale pisana jest językiem przystępnym dla każde
go zainteresowanego tym zagadnieniem.

Składa się z 7 rozdziałów, tabel statystycznych, kwestionariuszy prze
prowadzanych wywiadów i bibliografii. Na skalę poruszanych zagadnień 
wskazują poszczególne rozdziały. W rozdziale I omawiane są społecz
no-kulturowe uwarunkowania procesów asymilacyjnych. W rozdziale II 
przedstawia autorka problematykę i warsztat badawczy. W rozdziale III 
znajdujemy omówienie wzorów życia rodzinnego, towarzyskiego i są
siedzkiego badanych rodzin zaolziańskich (w tym: kontakty rodzinne, 
przyjacielskie, towarzyskie, sąsiedzkie; opinie o małżeństwach miesza
nych narodowościowo; kontakty z krajem macierzystym). Rozdział IV za
jmuje się wybranymi aspektami kulturowymi tożsamości narodowej 
Zaolzian (w tym: język jako wskaźnik charakteru i natężenia procesów 
asymilacyjnych; wiedza o przeszłości własnej rodziny i regionu, a proce
sy asymilacji; zainteresowanie życiem kraju macierzystego i kraju za
mieszkania jako wskaźnik tożsamości narodowej). Postawy i stereotypy 
etniczne (w tym: osobisty stosunek Zaolzian do Polaków z Polski 
i Czechów) są przedmiotem badań rozdziału V. Podsumowanie wyników 
badań znajdujemy w rozdziale VI, a próbę generalizacji w  rozdziale VII.

W badaniach uczestniczyło według ustalonych kryteriów wybranych lo
sowo 735 osób, w  tym 271 par małżeńskich oraz 193 dzieci tych mał
żeństw. Dobór respondentów oddaje istotę zróżnicowania polskiej spo
łeczności pod względem wiekowym, socjalnym, płci, wykształcenia, po
zycji społecznej, zawodowej itp. Badania terenowe przeprowadziło w la
tach 1993-1994 około 50 ankieterów najczęściej z szeregów miejscowych 
polskich nauczycieli-emerytów i zaangażowanych w  działalność PZKO.
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Uzyskane wyniki badań są bardzo ciekawe. Przytoczę przykład doty
czący poglądów badanych na asymilację. Wszyscy oni twierdzili zgodnie, 
że Polacy zaolziańscy w coraz bardziej widoczny sposób asymilują się 
ze społecznością czeską. Przyczyny tego zjawiska upatrują badani w  ta
kich czynnikach, jak: 1/ małżeństwa mieszane, 2/ presja ze strony spo
łeczności czeskiej, 3/ naturalny proces, 4/ zobojętnienie wobec Polski 
i wobec spraw polskiej społeczności zaolziańskiej, 5/ brak wychowania 
patriotycznego u młodzieży, 6 / chęć osiągnięcia lepszej pozycji życiowej, 
7/ obawy przed wyróżnianiem się w  czeskim otoczeniu. Podobnych 
wniosków charakterytycznych, cechujących obecną polską społeczność 
zaolziańską, zawiera publikacja cały szereg.

Oczywiście nie ze wszystkimi wynikami można się zgodzić bez zastrze
żeń. Należy pamiętać, iż chociaż badania ankietowe, socjologiczne czy in
ne są nieodzowne, niosą z sobą zawsze pewne niebezpieczeństwo, które 
moim zdaniem spoczywa w: 

a/ możliwości wprowadzania do nich subiektywnych pierwiastków, b/ 
przebiegają zawsze w  pewnych konkretnych układach ideologiczno-po- 
litycznych, c/ nie dadzą pełnego, ale tylko przybliżony obraz. To w  prak
tyce może w  większej lub mniejszej mierze wpływać na wypaczanie war
tości naukowych osiągniętych wyników.

W wypadku małżeństw mieszanych nie ze wszystkimi wskaźnikami ba
dań można się zgodzić, na przykład, że rodzice z  badanych małżeństw  
polsko-czeskich posyłają dzieci prawie wyłącznie do szkół czeskich lub 
strona polska z  reguły przejm uje wzory życia strony czeskiej. Z prakty
ki wiemy, że sytuacja w  tych wypadkach nie jest aż tak tragiczna.

Moim zdaniem w dalszych badaniach więcej uwagi należy poświęcić 
przykładowo takim czynnikom, jak średnia wieku polskiego społeczeń
stwa i jej konsekwencje, zagadnienie potrzeby znajomości języka polskie
go w warunkach zaolziańskich, aktualne wyniki walki o polskość -  plu
sy i minusy, ludność napływowa i jej wpływ na kształtowanie stosunków 
międzyludzkich, wpływ sytuacji gospodarczej i pozycji Polski w  świecie 
na kształtowanie postawy Polaków w  RC.

Jeszcze dużo wysiłku będzie trzeba włożyć do badań interdyscyplinar
nych, by znaleźć odpowiedź zadowalającą, dlaczego miejscowa ludność 
przez długie wieki potrafiła pomimo niesprzyjających okoliczności utrzy
mać polskość, a w  latach 70. uległa w  znacznym stopniu asymilacji.

Ze względu na fakt, iż książka powinna dotrzeć również do czytelni
ków czeskich, mogła oprócz podsumowania w  języku niemieckim i an
gielskim posiadać i podsumowanie w  języku czeskim.

Wszystkim tym, którzy interesują się naszymi bytowymi zagadnienia
mi, a na pewno nie jest ich mało, gorąco polecam pracę Haliny Rusek.

STANISŁAW ZAHRADNIK 
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2  ZEBRANIA NA ZEBRANIE

KARWINA GOŚCIŁA RADĘ POLAKÓW

W piątek 6 lutego br. spotkali się 
w świetlicy MK PZKO w  Karwi- 
nie-Nowym Mieście członkowie 
Rady Polaków z działaczami in
nych organizacji polskich z Karwi
ny i okolic. Od razu na wstępie za
brzmiały usprawiedliwienia osób, 
które z różnych powodów nie mo
gły przybyć, chociaż były zaintere
sowane tematem, bo termin był nie
odpowiedni, bowiem w  ten 
wieczór rozpoczynał się połączony 
bal szkolny PSP z Karwiny-Nowe- 
go Miasta i karwińskiego Polskiego 
Gimnazjum. Dość powiedzieć, że 
po dojściu wszystkich spóźnial
skich w świetlicy znalazło się 16 
osób, z czego prawie połowę sta
nowili członkowie Rady Polaków.

Nieprzypadkowo zebranie wyjaz
dowe Rady Polaków odbywało się 
właśnie w świetlicy Koła PZKO 
w Karwinie-Nowym Mieście. Koło 
to bowiem stanowi ewenement. 
Jako jedyne zgłosiło akces do Rady 
Polaków. Chociaż zrobiło tak jesz
cze przed ostatnim zjazdem, po
stąpiło właściwie zgodnie z zalece
niami XVIII Zjazdu PZKO, gdzie 
uchwalono, że PZKO jako całość 
nie zgłosi akcesu do Rady Polaków, 
natomiast poszczególne Koła mogą 
postępować zgodnie z wolą swoich 
własnych członków.

W spotkaniu wzięli udział prze
de wszystkim członkowie Miejsco
wego Koła i polskiej szkoły, do 
nich też przede wszystkim kiero
wane były pytania przedstawicieli 
Rady Polaków. Jednym z tematów 
była praca polskich organizacji 
w  mieście i okolicy. Problemy PZKO 
są wszędzie jednakowe, brakuje 
młodzieży. Werbunek nowych mło
dych członków odbywa się formą 
spotkania z młodzieżą. Koła nie 
mają większych problemów z loka
lami, te Koła, które posiadają 
Domy PZKO i świetlice, użyczają 
gościnności Kołom bez lokalu, np. 
Kołom ze starej Karwiny. W Domu 
PZKO w Karwinie-Frysztacie od
bywają się też zebrania Związku 
Przyjaźni Czesko-Sło-wacko-Pol- 
skiej, organizacji, która prężnie roz
wija się. Raz w  miesiącu spotyka się 
Rada Obwodowa.

Rada Obwodowa współpracuje 
z gminą. Jest to ważne w  związku 
ze zbliżającymi się wyborami ko
munalnymi i wyborem polskich 
kandydatów do przedstawicielstw 
miejskich i gminnych. W tej chwili 
w  Karwińskiem w przedstawiciel
stwach zasiada siedmiu reprezen
tantów polskiej grupy narodowej. 
Prezes Rady Polaków Wawrzyniec 
Fójcik poinformował o propono

Ą ze spotkania z  prem ierem  Jerzym  B uzk iem  w  Śm itowicach (16. 2. 1998) [  63  ]
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wanej nowelizacji ordynacji wy
borczej do władz komunalnych, 
w  myśl której wybierać mogliby 
również obcokrajowcy zamieszkali 
na stałe w RC.

Wspomniał o projekcie utwo
rzenia Asocjacji Stowarzyszeń 
Mniejszości Narodowych w  RC, 
jako rzecznika wszystkich organi
zacji mniejszości narodowych. 
Członkiem mogłoby zostać każde 
stowarzyszenie skupiające przyna
jmniej pięciuset członków albo też 
trzy organizacje samodzielne lub 
pięć regionalnych.

Obecność Wawrzyńca Fójcika 
spowodowała, że padło również 
pytanie o wybory parlamentarne 
oraz o niedawne głosowanie o wo
tum zaufania dla rządu premiera 
Josefa Tosovskiego, gdzie poseł 
Fójcik był „przeciw“. Wawrzyniec 
Fójcik chętnie udzielił wyjaśnienia 
w  tej sprawie. Stwierdził, że nieza
leżnie od tego, jak potoczyłyby się 
losy rządu, wybory czerwcowe są 
już sprawą pewną. By mieć szansę 
dostać się na dobrą pozycję na liś
cie kandydatów swojej partii - 
ODS -  w następnych wyborach 
parlamentarnych, musiał głosować 
taktycznie. Był zresztą wśród ostat
nich głosujących (głosowano i- 
miennie w porządku alfabetycz
nym, rozpoczynając od litery J - 
przyp. red.) i wiedział już, że rząd 
otrzyma wotum zaufania.

Wiele miejsca na zebraniu po
święcono sprawom dzieci, szkół 
i przedszkoli oraz Macierzy Szkol
nej. W szkołach ubywa dzieci.

W Karwinie są jeszcze dwie pol
skie szkoły. Na razie oficjalnie nie 
mówi się o ich połączeniu, ale 
w  najbliższych latach nad którąś 
z nich może zawisnąć groźba lik
widacji. W Macierzy Szkolnej pra
cują rodzice uczniów, ale kiedy 
dzieci opuszczają szkołę, rodzice 
także przestają udzielać się w ko
łach macierzańskich. Zastana
wiano się również nad możliwoś
cią samofinansowania się Macie
rzy Szkolnej, chociażby poprzez 
uruchomienie działalności gospo
darczej. Członkowie MK PZKO 
z Karwiny-Nowego Miasta mówili
0 konkretnej pomocy. Koło przeka
zuje co roku dary sponsorskie dla 
polskich szkół i przedszkoli na te
renie miasta, opłaca też dzie
ciom abonament Bajki.

Dyrektor Andrzej Bizoń z kar- 
wińskiego Polskiego Gimnazjum 
zabrał głos między innymi również 
w sprawach finansowych. Dotacje 
dla szkolnictwa są coraz mniejsze
1 może się zdarzyć, że nie będzie 
pieniędzy na dwa polskie gimnaz
ja. Niepewny jest też los polskiej 
klasy w  Średniej Szkole Zdrowot
nej, ponieważ do pierwszej klasy 
napłynęło do tej pory tylko jedno 
zgłoszenie.

Nauczycielki PSP w  Karwi- 
nie-Nowym Mieście zwróciły uwa
gę na fakt, jaką pomoc finansową 
dla szkół można otrzymać dzięki 
akceptacji przez ministerstwo kon
kretnych projektów, wysłanych 
przez nauczycieli. Dzięki temu 
szkoła ma nowoczesną pracownię



komputerową. W tym roku zostały 
już przyjęte dwa następne projek
ty. Nauczycielki opowiedziały też
0 osiągnięciach uczniów w olimpia
dach naukowych i wszelkiego ro
dzaju konkursach. W spomniano 
również o przygotowaniach do 
zbliżającego się jubileuszu osiem
dziesięciolecia PSP w  Karwi- 
nie-Frysz-tacie.

W drugiej części zebrania człon
kowie Rady Polaków już we włas
nym gronie przeprowadzili podsu
mowanie pierwszego roku nowej 
kadencji, ocenili realizację uchwał
1 wyznaczyli zadania na następne 
miesiące.

CR.

KONWENT PREZESÓW 
10 lutego br. spotkali się w  sali ho
telu Piast w  Czeskim Cieszynie na 
uroczystym Konwencie Prezesów 
przedstawiciele 63 Miejscowych 
Kół PZKO. Na wstępie prezes ZG 
PZKO Jerzy Czap przedstawił spra
wozdanie z działalności związku od 
ostatniego XVIII Zjazdu PZKO, któ
ry odbył się 25 października uh. r. 
Omówił pracę Zarządu Głównego, 
jego Prezydium oraz Rady Ekono
miczno-Organizacyjnej, Rady Kul
tury, Nauki i Oświaty i Rady 
Młodzieży i Sportu. Dyrektor Biura 
ZG PZKO Bohdan Suchanek opra
cował projekty na rok bieżący, któ
re zostały przesłane do Minister
stwa Kultury RC, Stowarzyszenia 
Wspólnota Polska w  Warszawie 
oraz Ministerstwa Kultury i Sztuki

RP. W styczniu został też wysłany 
list do ministra kultury RC z proś
bą o spotkanie w  celu omówienia 
sposobu dotowania organizacji 
działających na takich samych zasa
dach jak PZKO.

Program największych imprez 
pezetkaowskich bieżącego roku, 
przy przygotowaniu których 
planowany jest współudział orga
nizacyjny i finansowy Zarządu 
Głównego PZKO, przedstawił wi
ceprezes Jerzy Taraba. Prezesi usto
sunkowali się do niektórych punk
tów tego programu.

Wiceprezes Bronisław Sołczyk o- 
mówił aktualną sytuację wokół hote
lu Piast. Zapoznał zebranych z dzia
łaniami na rzecz przywrócenia 
hotelu do własności PZKO, jakie po
dejmowane były w  ostatnim czasie.

Analizę gospodarowania ZG 
PZKO oraz poprawki do Regu
laminu Wewnątrzzwiązkowego 
przedstawiła wiceprezes Halina 
Gawlas. Uchwalony budżet na rok 
bieżący ma w artość minusową 
i wynosi minus 623 tysiące koron. 
Na koszty przygotowania imprez 
oraz działalność sekcji i zespołów 
przeznaczone są pieniądze z dotac
ji, brakuje natomiast funduszy na 
prowadzenie Biura ZG oraz utrzy
manie budynku przy ulicy Strzel
niczej. Taka sytuacja utrzymuje się 
od roku 1994, kiedy radykalnie ob
niżone zostały dotacje państwowe, 
brakuje pieniędzy na potrzeby bie
żące i narastają jednocześnie długi 
z lat poprzednich. Nikt do tej pory 
nie zgłosił się do konkursu na stano
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wisko dyrektora Biura ZG, nie udało 
się też zaangażować do pomocy eko
nomisty.

W trakcie burzliwej dyskusji pad
ły projekty podwyższenia składek 
członkowskich. Ostatecznie rozwa
żano trzy warianty: pozostawienie 
składki w  wysokości 25 Kć, pod
wyższenie jej do 30 Kć lub do 35 
Kć. Zwrócono uwagę na fakt, że po 
ostatniej podwyżce składek zwią
zek stracił około 2 tysięcy człon
ków. W głosowaniu zwycię-żył pro
jekt podwyższenia składki do 30 
Kć od osoby, z tym że cała kwota 
przeznaczona zostanie na działal
ność Biura ZG. Mile widziane też 
będą dary sponsorskie. MK PZKO 
Karwina-Raj zadeklarowało goto
wość opłacenia kosztów druku 
znaczków członkowskich. Chodzi 
o to, by Koła jak najszybciej mogły 
odebrać znaczki i oddać pieniądze 
na potrzeby Biura ZG. Konwent 
Prezesów zobowiązał jednak Biuro 
do dokładnego rozliczenia się z tej 
kwoty. Zalecił również Zarządowi 
Głównemu, by nie ustawał w  pró
bach szukania nowych źródeł fi
nansów.

C.R.

WSPÓLNIE O NASZEJ 
MŁODZIEŻY 

Koordynacja działań przy organizo
waniu imprez dziecięcych i mło
dzieżowych to naczelny temat 
spotkania Towarzystwa Nauczy
cieli Polskich z przedstawicielami

innych organizacji zajmujących się 
programowo również młodzieżą. 
W spotkaniu wzięli udział reprezen
tanci PZKO, Rady Polaków, Har
cerstwa Polskiego w RC i Macierzy 
Szkolnej.

Zebranie, które odbyło się 11 lu
tego br., poprowadził prezes TNP 
Stanisław Folwarczny. Wyjaśnił cel 
spotkania, które odtąd miałoby 
stać się tradycją. Organizacje i szko
ły przygotowują w ciągu roku 
mnóstwo imprez dla dzieci i mło
dzieży. Zdarza się, że kilka urządza
nych jest w  tych samych terminach 
lub że niektóre pokrywają się te
matycznie. Dlatego ważne jest 
wspólne spotkanie wszystkich or
ganizatorów i omówienie organi
zacji i osób odpowiedzialnych za 
poszczególne imprezy oraz termi
nów ich realizacji.

Urządzaną corocznie imprezą 
sportową są Igrzyska Lekkoatle
tyczne w  Trzyńcu, odbywające się 
zazwyczaj na początku czerwca. 
Gwarantem jest ZG PZKO, za orga
nizację odpowiada w  tym roku 
PSP w Suchej Górnej.

Eliminacje do przeglądu pieśni 
ludowej Śląskie Śpiewanie odbędą 
się w  marcu.

W konkursie recytacji, którego 
eliminacje obwodowe zaplanowa
no na 23-26 marca, a finał na 16 
kwietnia, wezmą tym razem udział 
tylko przedszkola i uczniowie 
młodszych klas szkoły podstawo
wej. Dla starszych uczniów przygo
towane zostaną jubileuszowe 
V Kresy, poświęcone dwusetnej
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rocznicy urodzin Adama Mickie
wicza, których zaolziański finał od
będzie się jesienią w  teatrze cze- 
skocieszyńskim.

Jesienią odbędą się w  Bibliotece 
Regionalnej w  Karwinie konkursy 
czytelnicze. Osobny dla uczniów 
starszych klas szkól podstaw o
wych, osobny dla szkół średnich. 
Tematycznie związany będzie on 
z Rokiem Mickiewiczowskim. Od 
kwietnia odbywać się będą na ła
mach Głosu Ludu 4 edycje konkur
su o Mickiewiczu. Chociaż robiony 
jest on z myślą o dorosłych czytel
nikach, skorzystać mogą również 
uczniowie, którzy przygotowywać 
będą się do eliminacji konkursu 
czytelniczego w  swoich szkołach.

W bibliotekach przebiega obec
nie trzecia edycja konkursu Czy 
znasz swoją bibliotekę.

Całorocznym konkursem jest też 
przygotowany przez Jutrzenkę i Og
niwo konkurs o Janie Kubiszu.

18 kwietnia odbędzie się przygo
towany przez Radę Młodzieży oraz 
Sekcję Sportu i Turystyki ZG PZKO 
Wielki Kluboturniej dla Młodzieży.

Przegląd dziecięcych zespołów 
śpiewaczych przeniesiony zosta
nie na jesień, kiedy nie ma takiego 
natłoku konkursów szkolnych.

W listopadzie będą też miały 
miejsce eliminacje Festiwalu Pio
senki Dziecięcej, który poszerzony 
zostanie o kategorię młodzieżową.

Młodzież starsza będzie także 
mogła startować w przyszłorocz
nym Zjeździe Gwiaździstym.

7 maja to termin przeglądu dzie

cięcych zespołów teatralnych Ta- 
linki 98. Zwycięzca bierze u- 
dział w  wyjeździć do Polski.

Harcerze i zuchy mają swój 
Festiwal Piosenki Harcerskiej, któ
ry tym razem będzie w Lutyni 
Dolnej.

Uroczyście odbędzie się IX Rajd 
Beskidzki w  dniach 7-9  maja, kie
dy przekazany zostanie nowy sztan
dar harcerski.

Macierz Szkolna przygotowuje 
na 19 września Baginiecki Festyn 
Szkolny.

Imprezami o podobnym charak
terze, których myślą przewodnią 
jest ogłoszony przez PZKO Rok 
Młodzieży, będą lipcowe warsztaty 
dla animatorów kultury, przygoto
w ane przez ZG PZKO przy 
współpracy z Centrum Animacji 
Kultury z Warszawy, oraz kurs 
wodzireja, który organizuje Rada 
Polaków, a którego pierwszy etap 
-  weekendowy - odbędzie się wios
ną, drugi zaś podczas wakacji. 
Rada Polaków organizuje w sierp
niu we współpracy z radiem RMF 
z Katowic Zlot Młodzieży w Bys
trzycy, natomiast 19 września 
PZKO urządza w  Koszarzyskach 
Festyn Młodzieżowy. Przedstawi
ciele PZKO i Rady Polaków zejdą 
się jeszcze, by omówić współpracę 
przy tych imprezach.

Rada Polaków pomaga też przy 
organizowaniu konkursów dla 
szkół średnich. Poloniada odbędzie 
się w  marcu, a później także Liga 
gimnastyki językowej oraz Konkurs 
na najlepszą pracę maturalną.
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Tak przedstawia się większość 
imprez młodzieżowych, o których 
mówiono na zebraniu. Poruszono 
też kwestię wychowania patrio
tycznego młodzieży. Młodzieży bliż
sza jest kultura czeska i język cze
ski. Dyskutowano na temat, w  jaki 
sposób można by przybliżyć mło
dym ludziom polską kulturę. Celo
wi temu służą omawiane wcześ
niej konkursy. Może warto zwra
cać uwagę młodzieży na ciekawe 
programy w telewizji polskiej, 
w  polskim radiu, organizować 
spotkania z ciekawymi Polakami. 
Ważne są wyjazdy do Polski, w  tej 
sprawie dużo do zrobienia ma or
ganizacja harcerska, urządzając 
swoje obozy na terenie Polski.

C.R.

ZEBRANIE ZG PZKO 
Na odbywające się 17 lutego br. ze
branie ZG PZKO, drugie w  tym ro
ku, przybyło 24 z 31 wybranych 
przez XVIII Zjazd PZKO członków 
Zarządu Głównego. Prezes Jerzy 
Czap powrócił na wstępie do nie
zrealizowanych uchwal z poprze
dniego zebrania. Najważniejszą 
z nich było wysłanie do najwyż
szych władz państwowych listu 
opisującego działalność związku 
i przedstawiającego problemy zwią
zane z finansowaniem jego apara
tu administracyjnego. Ostatecznie 
uchwalono, że list taki wysłany zo
stanie do premiera RC, natomiast 
prezydent otrzyma pismo informu
jące o tej inicjatywie.

W iceprezes Bronisław Sołczyk 
pokazał zebranym podpisaną już 
umowę z firmą, która ma przeka
zać pieniądze na wykupienie hote
lu Piast, potwierdził jednocześnie, 
że do tej pory pieniądze nie wpły
nęły.

Najważniejszym punktem zebra
nia było, zgodnie z postulatem nie
dawnego Konwentu Prezesów, szu
kanie dojścia do nowych źródeł 
finansów, które pomogłyby w trud
nej sytuacji finansowej Biura ZG. 
Jednym z takich źródeł są opłaty po
bierane za wynajęcie pomieszczeń 
w  budynkach ZG na ul. Strzelniczej 
i na ul. Bożka. Podda-no głosowaniu 
podniesienie czynszu dla poszcze
gólnych dzierżawców.

Najwięcej emocji wywołała spra
wa odpowiedniego wykorzystania 
klubu PZKO na ulicy Bożka. 
Budynek w  ubiegłym roku nie 
przyniósł dochodu, a wręcz stratę. 
Poddano pod głosowanie podnie
sienie opłat za wynajęcie pomiesz
czeń. Instytucje i osoby prywatne 
pragnące urządzić tam imprezy 
będą musiały zapłacić więcej niż 
do tej pory. Wyjątek stanowić będą 
szkoły i przedszkola.

Omawiano również sprawę wy
najęcia restauracji Formanka, któ
ra bezpośrednio związana jest 
z Piastem. Zadecydowano, komu 
wynajęta zostanie Dziupla.

Przyjęto ostatnie poprawki do 
Regulaminu Wewnątrz związkowe
go, zaznajomiono się z rozlicze
niem dotacji za rok ubiegły.

C.R.
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JUBILEUSZ ALOJZEGO SZYMANIKA

Urodzony i m ieszkający w Stanisławicach Alojzy Szymanik, ofiar
ny społecznik i działacz MK PZKO, 14 m arca br. obchodzi 
Jubileusz 70-lecia urodzin .

Podstawową w iedzę zdobyw ał w Polskiej Szkole Ludowej 
w Stanisławicach. W roku  1948 ukończył górniczą szkołę zawo
dową w Orłowej. Z ojcowskiego dom u w yniósł głęboką wiarę, 
patriotyzm  i potrzebę społecznego działania. Jego m łodość przy
padła na  lata hitlerow skiej niewoli. Mimo m łodego wieku musiał 
ciężko pracować jako robo tn ik  na  kolejach państwowych.

Rodzice Alojzego Szymanika m ieli p ięcioro  dzieci. On był naj
młodszym z nich. Za swoją patrio tyczną postaw ę ojciec został za
mordowany w obozie M authausen-G usen w  roku  1940. W roku 
1942 do Oświęcimia został wywieziony najstarszy syn -  Józef. 
W czasie ewakuacji obozu w 1945 został zam ordowany. Młodszy -  
Franciszek szczęśliwie przetrw ał pożogę w ojenną, skończył teo
logię i był cenionym  duszpasterzem . Swoją Mszę św. prym icyjną 
odprawił 8 lipca 1945 w  kościeleckim  kościółku.

Alojzy Szymanik od pierw szych pow ojennych dni przez 38 lat 
pracował jako górnik w  kopalni. Był jednym  z najmłodszych współ
założycieli MK PZKO w  Stanisławicach, zapisany w kartotece 
członków pod  n um erem  1. Pełnił różne funkcje, sekretarza, p ro 
tokolanta, skarbnika i prezesa. Obecnie jest członkiem  Komisji 
Rewizyjnej.

Jego drugą pasją jest m uzyka. N ajpierw sam  nauczył się grać na 
akordeonie, później pob iera ł lekcje g ry  na fortep ian ie, by na ko
niec zostać organistą, na jp ierw  w Koniakowie, i do dziś pełni tę 
zaszczytną funkcję razem  z żoną w  kościele parafialnym  na koś
cieleckim wzgórzu.

Przez wszystkie la ta  p racy  społecznej nigdy nie zapom inał 
o młodzieży, o jej aktyw nym  udziale w pracy Koła. Był kierow ni
kiem i dyrygentem  zespołu śpiewaczego i tanecznego, reżyse
rem teatralnego.

W 1996 w raz z żoną Franciszką obchodził czterdziestolecie po
życia małżeńskiego. Czterech synów państw a Szymaników rów
nie ofiarnie uczestniczy w  pracy  PZKO.

Jubilatowi życzymy dużo zdrowia, wszelkiej pom yślności w ży
ciu rodzinnym  i społecznym .

J.K.
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KRONIKA

PODSUMOWANIA W CIERLICKU-KOŚCIELCU
17 stycznia odbyło się w Domu Polskim  w  Cierlicku-Kościelcu 
zebranie sprawozdawcze MK P2KO. Było o czym mówić, bowiem 
Koło działa prężnie, a pop rzedn i rok  -  jubileuszowy dla PZKO -  
obfitował w spotkania i w ydarzenia kulturalne. Już po raz trzeci 
Koło zorganizowało wycieczkę na Litwę. Uroczyście obchodzono 
65-lecie tragicznej śm ierci polskich lotników  Żwirki i Wigury. 
W Domu Polskim  m iał m iejsce fin a ł konkursu  poetyckiego 
“O skrzydło Ikara“. W spólnie z działaczkam i sąsiednich Kół przy
gotowano wystawę ro b ó t ręcznych i owoców. Na zebranie, które 
prowadził członek zarządu MK Ja n  Przywara, obok członków 
Koła przybyli goście z Polski, z Cieszyna, Bielska-Białej i Jas
trzębia Zdroju. ZG PZKO reprezentow ał Władysław Niedoba.

J.K.

STANISŁAWICE OBRADUJĄ NA KOŚCIELCU
Małe, bo liczące zaledwie 87 członków MK PZKO Stanisławice, nie doro
biło się własnego dachu nad głową. Od lat współpracuje z kościeleckim 
MK, z obopólną korzyścią. 18 stycznia w  Domu Polskim im. Żwirki 
i Wigury w  Cierlicku-Kościelcu odbyło się po raz pierwszy zebranie 
sprawozdawcze stanisławickiego Koła, na którym był obecny prezes ko- 
ścieleckiego Koła Stanisław Mikuła i reprezentujący ZG PZKO Władysław 
Martynek. Dokonano podsumowania działalności za rok ubiegły, która 
biorąc pod uwagę mały stan liczebny Koła, jest imponująca. Był tradycyj
ny bal, wycieczka do Krakowa, zorganizowana wspólnie z MK p ZkÓ 
w Łąkach i imprezy dla dzieci. Nie zapomniano o jubileuszach życiowych 
członków. Podsumowania dokonała również skarbnik Koła Krystyna 
Szvmanik i Komisja Rewizyjna, którą reprezentował Alojzy Szymanik.

J.K.

GRODKOWIANIE W SKRZECZONIU
W ram ach w spółpracy skrzeczońskiego Miejscowego Koła PZKO 
z zaprzy jaźn ionym  Tow arzystw em  M iłośników G rodkowa 
w dniach 6 - 1 8  stycznia przebyw ał w Skrzeczeniu 22-osobowy

4  POWTARZAMY FOTOGRAFIĘ ze str. 21 ZWROTU 2/98
Na zdjęciu jest zespól SUSZANIE na Koncercie Świątecznym w Trzyńcu (to nie „Olza" jak  
błędnie podano...) GORĄCO PRZEPRASZAMYSUSZAN!
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chór m ieszany Grodkovia, k tó ry  w  ubiegłym  roku  obchodził 
10-lecie  swojej działalności.

Chór, k tó rym  dyryguje A leksander Kwiatkowski, zaprezento
wał podczas koncertów  w  kościołach katolickich w  Nowym 
Boguminie, Lutyni Dolnej i Skrzeczeniu n ie tylko popularne, ale 
i m niej znane u  nas kolędy, za w ykonanie których  otrzym ał go
rące braw a i podziękowania.

W sobotę w ieczorem  odbyło się w skrzeczońskim  Domu PZKO 
spotkanie członków chóru  G rodkovia z miejscowym  chórem 
Koła Hasło. Prezes Koła Bogusław Czapek przekazał gościom 
K alendarze Śląskie. Prezes Towarzystwa Miłośników Grodkowa 
Józef Kośla podsum ow ał ubiegłoroczną w spółpracę obu chórów 
i zespołów m uzycznych grodkow skiego Dom u Kultury i skrze- 
czońskiego Koła, a także szkół z Grodkowa i Dolnej Lutyni. 
O m ówiono także p lan  w spółpracy n a  bieżący jubileuszowy 25. 
rok  wzajem nych kontaktów.

D.G.

POSEŁ WAWRZYNIEC FÓJCIK W BIURZE WSPÓLNOTY

23 stycznia w  obradach Rady Wykonawczej Ruchu Politycznego 
Coexistentia-Wspolnota na zaproszenie tegoż wziął udział poseł ODS 
i prezes Rady Polaków Wawrzyniec Fójcik. Przedstawił on aktualne dzia
łania Rady Polaków, dotyczące wyborów oraz podkreślił, że w tegorocz
nych wyborach parlamentarnych, senackich i komunalnych konieczna 
jest współpraca wszystkich polskich organizacji w  RC.

Uzgodniono, że Wspólnota razem z Radą Polaków zwoła obrady 
„okrągłego stołu“, na które zaproszone będą wszystkie polskie organi
zacje społeczne i polityczne działające na Zaolziu. Wspólnota po raz ko
lejny zadeklarowała, że jest zainteresowana podpisaniem umowy, doty
czącej współpracy w  wyborach komunalnych.

T.T.

SPRAWOZDAWCZE ZEBRANIE SK RZECZO ŃSK IC H  PEZETKAOWCÓW

W niedzielę 25 stycznia w Domu PZKO w Skrzeczeniu odbyło się 
zebranie Miejscowego Koła, podczas którego dokonano oceny je
go działalności za rok  1997. Zebraniu przew odniczył prezes Koła 
inż. Bogusław Czapek, Zarząd Główny reprezentow ał inż. Józef 
Lugsch. Według spraw ozdania przedstaw ionego przez sekreta
rza Koła inż. Tadeusza G uziura w  ram ach  Koła działa: chór mie
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szany Hasło, zespół taneczny i estradow o-kabaretow y Andrusi, 
muzyczny K rater i teatralny  Świt, k tóre  w  ubiegłym  roku dały 
łącznie 31 występów oraz Klub Dziecięcy, Klub Kobiet i Klub 
Seniorów. Do najw ażniejszych akcji i im prez zorganizowanych 
w ubiegłym roku  należał reprezentacyjny  bal La corrida , walne 
zebranie, występ chóru  Hasło w Polsce w miejscowości Olszanka 
podczas II Wojewódzkiego Festiwalu Pieśni Patriotycznej, ob
chody 50-lecia MK PZKO Skrzeczoń połączone z obchodam i 
Miesiąca Oświaty, Książki i Prasy oraz tradycyjne im prezy jak 
festyn ogrodow y czy spotkanie z jubilatam i. W ram ach  działal
ności sportowej zorganizow ano m istrzostw a Koła i dolnolutyń- 
skiej szkoły w tenisie  stołowym, a p iłkarze wzięli udział w Polsce 
w II halowym tu rn ie ju  o P uchar Grodkowa. Ponadto Koło konty
nuowało w spółpracę z Towarzystwem Miłośników Grodkowa, 
Harcerstwem Polskim  w RC, M acierzą Szkolną oraz szkołami 
w Boguminie i Lutyni Dolnej. Skrzeczońscy pezetkaowcy prze
pracowali społecznie 1560 godzin p rzy  organizow aniu im prez 
oraz przy pracach  związanych z napraw ą, rekonstrukcją i po
rządkowaniem Domu PZKO.

Po p rzed staw ien iu  p rzez  sk arb n ik a  Koła inż. Czesława 
Gałuszkę spraw ozdania kasowego i budżetu na  rok  1998 przed
stawiciel ZG PZKO pozytyw nie ocenił działalność skrzeczoń- 
skich pezetkaowców. Poinform ow ał, iż ro k  bieżący został przez 
ZG PZKO ogłoszony Rokiem Młodzieży, a także o dotychczas nie 
rozwiązanych spraw ach Piasta i finansów  na  u trzym anie  Biura 
ZG PZKO.

Pod koniec zebran ia  przedstaw iciel ZG PZKO i prezes Koła 
wręczyli członkom  Koła pezetkaow skie odznaczenia Zasłużony 
dla Związku -  złota odznaka (po raz drug i) z w pisem  do Złotej 
Księgi, k tóre  otrzym ali Franciszka Czerna i Władysław Ożóg (in  
mem oriam ), za którego w pis do Księgi złożyła żona Maria, 
natomiast zasłużonemu członkowi Koła Konstantem u Krzystkowi, 
niestety z pow odu choroby nieobecnem u, zostanie m edal 50-le- 
cia wręczony przez przedstaw icieli Koła w  innym  term inie.

D.G.

KONCERT LIRY

W niedzielę 25 stycznia już po raz drugi w  tym roku odbył się we frysz-' 
tackim kościele Podwyższenia Krzyża Świętego koncert muzyki chóral
nej i organowej. Tym razem kolędy i pastorałki śpiewał chór mieszany 
Lira MK PZKO w Darkowie z młodą dyrygentką Beatą Pilśniak, pedago
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giem Filii Uniwersytetu Śląskiego i Państwowej Szkoły Muzycznej 
w Cieszynie. Koncert wzbogacił student Konserwatorium Ostrawskiego 
im. Leośa Janaćka ( z klasy organowej prof. A. Rybki) Tomas Pindór. 
Koncert zapowiadała Barbara Waleczek, a partię solową pieśni opraco
wanej przez chórzystę Franciszka Burego wykonał ks. Petr Ćernota.

J.W.

KONFERENCJA W JABŁONKOWIE O SYGNALE TELEWIZYJNYM

27 stycznia odbyła się w Jabłonkow ie konferencja  „Wszystko dla 
zapew nienia sygnału telewizyjnego w regionie jabłonkowskim “, 
k tó re j o rg an iza to rem  było S tow arzyszenie G m in Obwodu 
Jabłonkowskiego. W obradach  wzięli udział starostow ie lub ich 
zastępcy z Jab łonkow a, M ostów k. Jab łonkow a, Herczawy, 
Nawsia, Gródka, Bystrzycy, W ędryni, Górnej Łomnej, Milikowa, 
Koszarzysk, Dolnej Łomnej, Bukowca, Piosku, Nydku i Trzyńca 
oraz senatorow ie Emil Śkrabiś (KDU-ĆSL) i Vera Vasinkowa 
(ĆSSD), przedstaw iciel czeskiej telewizji publicznej, TV PRIMA, 
lokalnej TV Stonawa, przedstaw iciele insty tucji odpowiedzial
nych za jakość sygnału. Z Polski przybył burm istrz  Wisły i wójt 
Istebnej. Obecni byli rów nież działacze organizacji polskich na 
Zaolziu: PZKO, Ruchu Politycznego W spólnota i Rady Polaków.

Podczas konferencji om ów iono problem y m ieszkańców nie
których gmin, gdzie są problem y z odb iorem  ĆT1, ĆT2, a nawet 
TV NOVA. Program y TV PRIMA i program y polskiej i słowackiej 
telewizji n ie  docierają  do większości gmin.

Przedstaw iciele f irm  te lekom unikacyjnych poinform ow ali
0 m ożliwościach budow y sieci kablowych lub odb io ru  sygnału 
cyfrowego z satelity. Technologie te są jednak bardzo kosztowne
1 gm in na  nie nie stać. Przedstaw iciele trzynieckiej telewizji kab
lowej po in fo rm ow ali o p lan ach  budow y now ego nadajnika 
w Trzyńcu, k tó ry  pow in ien  popraw ić odb ió r ĆT2 i TV PRIMA 
w regionie. D yrektor techniczny TV PRIMA zaproponował, by 
w jego program ie em itow ano p rogram  polskojęzyczny, co mo
głoby ułatwić rozm ow y o nadajn iku  w Polsce.

O rganizatorzy konferencji opracow ali petycję, k tó ra  z podpi
sam i mieszkańców gm in reg ionu  wysłana zostanie do parlam en
tu  RC. Komisja petycyjna będzie działać w składzie: Vilem Sikora 
(przew. Stowarzyszenia), Leo Legiersky (starosta  Jabłonkowa), 
Bogusław Kaleta (sekretarz  Urzędu Miejskiego w  Jabłonkowie), 
Jan  Kawulok (starosta  Gródka), Igor Petrow (starosta  Trzyńca), 
Anna Tichänkowa (starościna Nydku). T.T.
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BALE, BALE, BALE..

Trudno policzyć bale karnawałowe na Zaolziu. Tradycyjnie organizują je 
Miejscowe Koła PZKO, Macierz Szkolna w  poszczególnych polskich 
szkołach, są bale dla dzieci w  przedszkolach i szkołach. Na żadnym z nich 
nie może zabraknąć poloneza. Tańczą i bawią się wszyscy uczestnicy ba
lów, ale na każdym z nich mogą również obejrzeć mistrzowskie wykona
nia różnych tańców dzięki naszym zespołom folklorystycznym. Na balu 
Polskiego Gimnazjum z Czeskiego Cieszyna 30 stycznia w Domu Kultury 
w Trzyńcu zaprezentował się zespół Bystrzyca w  specjalnym balowym 
programie -  tańce staropolskie i country.

F.B.

SPOTKANIE AKTYWISTÓW KLUBU PROPOZYCJI 
MK PZKO CZ. CIESZYN-CENTRUM

W Klubie PZKO przy  ulicy Bożka w Czeskim Cieszynie 31 stycz
nia spotkali się działacze Klubu Propozycji, by podsum ować 
i pow spom inać udaną im prezę -  Z kolędą i opłatkiem  po  drew 
nianych kościołach Zaolzia (piszem y o niej w tym  num erze 
Zwrotu). Obok pezetkaowców, m.in. prezesa Jerzego Czapa z mał
żonką, n a  spotkanie przybyli goście z Polski. W im ieniu  senatora 
M arcina Tyrny przybył k ierow nik  jego senatorsk iego  b iu ra  
Zdzisław Małysiak. G ospodarzem  spotkania był przewodniczący 
Klubu Propozycji Władysław K risten. J.K.
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MOZAIKA

PRZYSŁOWIA IPRZYMÓWISKA LUDOWE ZE ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO
Na marzec narzyko każdy starzec.
Radowoł sie starzec, kiedy m inót marzec.
Kogo luty napocznie, tego marzec dokończy.
Śpiwocie ja k  kocury w  marcu.
Słószny ja k  kocur w marcu.
Jeżeś szary ja k  kóńczynisko na wiosnę.
Na wiosnę pu tn ia  deszcza -  łyżka błota, na jesiyń łyżka deszcza -  pu t
nia błota.
Wiosna piękno kwiotkami, a jesiyń snopkami.
Toć sie też chyba Olza ku  goróm obróci.
Stanół na szpónt od zody, a ju ż  szańce z  nim  na wszystki strony.
Coś gwoździym  nie przibił, tego za  takim  nie chledej.
Bulczyjak Świnia w pomyjach.
Ani kropelka nie spadła, a tela mroczynio.
Bydzie deszcz, bo sie baby schodzóm.
Gdyby ciotka miała fusy, toby była ujcym.
Mo wargi otopulóne ja k  kóń p rz i gospodzie.
Ónjod dóma stryki, óna jodała  placki -  ja k  sie terazy pogodzóm?
Z głupim sie nie domówisz, a z  usm arkanym  sie nie najysz.
Z ciebie by był dobry prorok, gdybyś nie jodo ł kapusty.
Stawio sie ja k  próżny miech na zimioczysku.
Ón je  tako bojónczka.
Niech to gyńś kopnie zadnióm  nogóm.
Je wyżrany ja k  dudławy zómb.
Żrojagby za  p ło t ciepoł.
Bez chyńci an i nie przikryńci.
Do gymby se nie widzi, posłóchać go sie brzidzi.
Do łacnych papuczy to hneda nafuczy.
Trzeba być chłopym a nie opicóm.
Wyglóndosz, jakbyś ni m ioł wszystkich dóma.
Świyci sie m u przez nos ja k  kum orowi p rzez  kolano.
Siedzi ja k  wesz na strupie.
Nie straszy ci tak we wieży?
Lepszo dóma kapuścina, n iż na wojnie owiyńzina.
Mo nogi ja k  hajźlowy pajónk.
Jynzyk mimo kości, ón sie zegnie i wyprości.
Gdo sie nie najod, tyn sie ju ż  nie naliże.
Tak sie rozjargoł, że m okry papiyrpotargał.
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Zawrzij dwiyrze z  drugi strony, bydym cie m iot rod.
Wszystko na jedno kopyto zrobione.
Stoji ja k  kupa nieszczyńścio.
Psińco na śmierć sóndzóm, i ni a n i sie domówić.
Oberwiesz, że popam iyntosz ruski miesiónc.
Nogi aż na ziym, a jeszcze poskłodane.
M ode sie szpatnie przezywać, to sie radszy p ieknie pobijcie.
Lepij szacić, ja ko  chować.
Kup se drzewioki, bydziesz głośny, wybierymy cie delegatym.
Jak chcesz p ieknóm  babe mieć, na dziedzinę po  nióm  jedź.
Jak cie drzisnym, tak z  butów wypadniesz.
Hóczfórt, bydziesz delegatym p rzi zgniłych kwakach w piwnicy.
Ani was nie widać, bo wóm dyrekcyja rośnie.
Fulosz, fulosz, a ani ci se to kupy nie dzierży.
Dziwo sie ja k  szpok do oszkrabin.
Frygo, a ż  sie m u nos ogibo.
Każdymu czas dóńdzie, i tym u na korycie.
Mo gzycht ja k  miesiónczek w kole.
Na poły zrobiono robota je  ja k  zogroda bez plota.
Oko za oko, zóm b za  zómb, sztacheta w płocie, nóż w kabacie.
Pieknie mówi, ale szpatnie gymbe otwiyro.
R ozkozje rozkoz, choćpadze, podlywać sie musi.
Toć chumidło, żeby sie tego zlónk straszok w kapuście.
Z  tobóm człowiek nigdy nie trefi do dwiyrzi, jy n y  dycki do futer.
Nie sóm m y tu wszyscy obuci, tóż trzeba rachować słowa.
Nie rozsypuj tu swoich rozumów, bo ci ich żodyn zbiyroł nie bydzie. 
Myśli, że Cieszyn je  jego.
Na dłóg nie padze.
Lepszy niech zaroz brzuch puknie, niżby sie m ioł boży dor zniszczyć. 
Głupi tyn, co dowo, głupszy tyn, co nie biere.
Dłógo obiecujym, ale ja k  zacznym, tak mie wszyscy dzierżcie.
Choćby dziesiyńć razy pysk na tym  przipod, to sie p o  to nie zegnie. 
Brzitwy, baby, zygarka i koła sie nie pojczuje.
Ani sie nie gnie od lynia.
Abyś nie dostołpypcia, tu mosz, a ugryź.
Choć sum iyni zym bów  ni mo, ale ugryźć może.
Jak mo człowiek pecha, to go wykończy aji błecha.
Łechciwy na dowani, łączny na brani.
Lyniwy m arznie p rz i robocie, a ja k  jy, to cały w  pocie.
Mo w  głowie heblowiny.
Nejlepsze to, co na swojim gnoju wyrośnie.
Pydli, ja kb y  m ioł mrówce w gaciach.
Biada tym u domowi, ka ż  wybodzie krowa wołowi.

JÓZEF ONDRUSZ
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KRZYŻÓWKA

SYNTEZA KRZYŻÓWKI

Zapraszamy tym razem naszych Czytelników nie do rozwiązywania lecz do ukła
dania krzyżówki. Oto zestaw odpow iednio dobranych wyrazów, z których nale
ży ułożyć krzyżówkę z rozwiązaniem dodatkowym, którym  jest przysłowie ludo
we ze Śląska Cieszyńskiego. Jeden  wyraz -  ONDRUSZ -  w pisano już dla 
ułatwienia rozwiązania na swoim miejscu.
Wyrazy 6 -literow e:
ADRIAN, CZEREP, DAMARA, GAJANE, JARZĄB, KAZURO, KMICIC, KORALE, LAS
KER, LECHIA, LIDICE, LUIZYT, MIENIE, OBEREK, OBERON, OCHŁAP, OGAREK, 
PROCHY, RIMINI, RZEMYK, TAPETA, ZOOLOG, ZMURKO.
Wyrazy 7-H terowe:
ALIBABA, CYRKIEL, MAZIDŁO, ULICZKA, ZALĄŻEK.
Wyrazy 9 -literow e:
KARIATYDA, REKREACJA.

Wśród autorów  p raw id łow ych  rozw iązań  zostan ą  w y lo so w a n e n agrody  
książkowe. R ozw iązania p ro sim y  przesy łać  d o  k oń ca  m arca.

Rozwiązanie krzyżów ki z n u m eru  styczniow ego:
Hasło: Gdyby n ie  gorzoła , byłaby stod o ła
Nagrody książkowe wylosowali: Em ilia N ieboras -  Trzyniec 6

Alicja K lim eś -  Hawierzów 
Jan H law iczka -  Czeski Krumlow
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WYCIECZKA NA LITWĘ
PZKO C ierlicko-K ościelec  

w  ram ach Roku 
M ickiew iczow skiego  
organizuje w  dniach  
12-17 m aja 1998 roku  
w ycieczk ę na Litwę.

Trasa prow adzi 
z C ieszyna (12 maja
0  godz. 17.00) przez  

Polskę d o  Kowna, 
Św ięcian , W ilna,

n a stęp n ie  przez Troki, 
D ru sk ien n ik i

1 z p ow rotem  przez  
K raków do C ieszyna

(przyjazd  17 maja 
p o d  w ieczór).

Św iadczenia: przejazd 
około 2500 km, 3 noclegi na 

Litwie, pilot w  autobusie, 
przew odnik na Litwie, 

wyżywienie (3 razy 
śniadanie, 4 razy kolacja,

1 raz obiad).
Z głoszen ia  przyjm uje  

i in form acji udziela  
d o  31 marca: J ó zef  
Przywara, ul. kpt. 

N älepky 537, Trzyniec VI, 
n u m er te lefon u  

0659/24 714 p o  godz. 20.
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NASZE ZESPOŁY

ZESPÓŁ TANECZNY 
MK PZKO W LIGOTCE KAMERALNEJ

Miejscowe Koło PZKO w L ig o tce  K a m e ra ln e j j e s t  n ie d u ż e  -  liczy  o ko ło  1 0 0  cz ło n k ó w . W w io sc e  n ie  m a Już po lsk ie j 
szkoły. M łodzi lu d zie  s g  z m u s z e n i  d o je ż d ż a ć  do sz k ó ł, p ó źn ie j do p ra c y . A je d n a k  i w L ig o tce  K a m e ra ln e j is tn ie je  
zespół tan e c z n y  d z ia ła ją c y  p rzy  MK PZKO. P ro w a d z i go  Ewa S a b e la . J e g o  is tn ie n ie  j e s t  w id o c z n e  w b o g a te j 
w spo tkan ia  d z ia ła ln o śc i te g o  K oła. L ig o tk a  i je j  m a łe  Koło PZKO z  w łasn y m  „D o m k iem  PZKO“ to  w ielki z a p a ł ,  dzięk i 
któremu is tn ie je  tu  z e s p ó ł  ta n e c z n y  p re z e n to w a n y  na  n a szy m  z d ję c iu . Z esp ó ł, d z ięk i k tó re m u  ró w n ie ż  na  im p re za c h  
PZKO w Ligotce n ie b ra k  w idzów .



\  %
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Nasza firma prowadzi sprzedaż, montaż i usługi napi. w 
urządzeń antenowych, jest dystrybutorem szerokiego asort 
mentu produktów tej branży, w tym i takich firm jak ZOLA 
VOX, ANPREL.

Prowadzimy również sprzedaż telewizorów TRILUX.

Przyjmujemy pisemne, telefoniczne i faxowe zamówienia 
Stosujemy obniżkę ceny dla handlowców, chętnych prosimy 
o przesłanie kopii rejestracji („Żivnostensky list“)-





TACY BYLIŚMY

Czerwiec roku 1942. Zakład krawiecki Guńki. 
W środku Itudolf Kolorz.

Zdjęcie nadesłała Helena Krzyżanek z Karwiny.
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WŁADYSŁAW SYROKOMLA

PIERWSZE MYŚLI 
W DZIEŃ ZMARTWYCHWSTANIA
C h ry s tu s  z m artw y ch w sta ł!  c h rz e śc ija ń sk ie  d zw o n y  
R ad o sn ą  św ia tu  o g ło s iły  w ieść ;
C h ry s tu s  z m artw y ch w sta ł!  śp iesz , d u c h u  s tra p io n y , 
Z m artw y ch w stać  z B og iem , d o  n ie b a  s ię  w zn ieść .

G ro b o w y  k a m ie ń , c o -ć  s e rc e  n ac isk a ,
O dw al z tw y ch  p ie r s i  i  żyw  z m a rtw y c h  w stań !
A nio ł z w ą tp ie n ia , co  s trz e g ł g ro b o w isk a ,
C o fn ie  s ię  z trw o g ą , g d y  b la sk  p a d n ie  n a ń .

C h ry s tu s  z m artw y ch w sta ł, a  z C h ry s tu se m  ra z e m  
S łońce z z im o w y ch  z m a r tw y c h w s ta n ie  c h m u r; 
B łysnęło  c ie p łe m  -  za  jeg o  ro z k a z e m  
S to p io n e  śn ie g i p o la ły  s ię  z gór.

Z im n a  p ie rś  z ie m i o c ie p la ła  zw o lna ,
W re życie  w  tra w k a c h  i  w  k o rz o n k a c h  zbóż;
A czyliż d u sza  cz ło w iek a  n ie z d o ln a  
Raz w y z ię b io n a  o c ie p lić  s ię  już?

W stań , b ie d n a  d u szo , z p o śc ie li  ła za rz a ,
O rlego  o k a  w  c ie m n o śc i n ie  m ro c z ,
I n ie c h  ló d  z im ny , co s e rc e  z a m ra ż a  
łz am i c ie p łe m i p o le je  s ię  z ócz.

N iechaj s ię  g łow a n a  św ia tło  o d s łan ia ,
N iech  n o w y c h  m y śli w y sn o w y w a  n ić ;
N iech se rce  n a sz e  o d  d n ia  z m a rtw y c h w s ta n ia  
Nowego życia  p o c z n ie  ta k ty  b ić .



W io sn a  p rz e d  n am i! d o  p łu g a , d o  p łu g a ,
K to  ja k im  p łu g ie m  o rz e  z a g o n  swój!
P a n  B óg d a  żn iw o  -  i p lo n , i  zasługa ,
M iodu  i m le k a  w y try ś n ie  n a m  zd ró j.

i  2  C h ry s tu se m  b rz e m ię  d źw ig a liśm y  k rzy ża ,
* B ok n a m  p rz e b ito , p o c h o w a n o  nas;

C h ry s tu s  z m artw y ch w sta ł, d o  n ie b a  s ię  zb liża, 
U b ra m  n ie b ie sk ic h  o czek u je  n as .

Lecz n ie  m asz  n ie b a  b ez  czy n u , b ez  w oli,
Bez łez , b e z  tru d ó w , b ez  o f ia r  i s tra t;
Och! n ie ra z  k rw a w o  se rc e  n a s  zab o li,
N im  s ię  w  n a d c h m u rn y  u n ie s ie m y  św iat!

N ie raz  k u  se rc u  s ię  p o c h y li g łow a,
K ro p le  k rw i, p o tu  p o są c z ą  s ię  z n ie j;
Ale ch o ć  r a n i  k o ro n a  c ie rn io w a ,
Po z m a r tw y c h w s ta n iu  ju ż  dźw ig ać  ją  lżej.

P o g a n in  p a d a  w ś ró d  życia  k a tu szy ,
P o m im o  w ie lk ic h  s to ic y zm u  cn ó t;
B oleść je s t sk rz y d ły  c h rz e śc ija ń sk ie j duszy ,
Na k tó ry c h  o r l i  b ie rz e  w  g ó rę  lo t.

M am y u  r a m io n  sk rz y d ła  p ro m ie n is te ,
M am y p rz e d  so b ą  n a d p o w ie trz n y  k ra j...
0  S łońce  n a sze , Z b aw ic ie lu  C hryste!
1 o c z o m  n a sz y m  o r lą  s iłę  daj!

Tam  n a  p rz e s tw o rz u  sze ro k ie g o  n ie b a  
Są m gły, są  c h m u ry  i u ra g a n  dm ie :
B y streg o  o k a  le cą c y m  p o trz e b a ,
A byśm y s ło ń c e  n ie  s tra c il i  w  m gle...



OD OSTATKÓW DO ŚMIERGUSTU

Bliżół sie Popielec i Wielki Post, tóż też dycki sie ludzie starali eszcze na 
ostatek troche wychynyć z kopytka, wytańcować sie i wiesiolo pośpiy- 
wać. Tóż tymu mówiyli ostatki. Mówiyło sie też: Jak ostatki, to ostatki, 
niech sie trzynsóm babski zadki. Organizowało sic ostatnióm zabawym 
w sobotym abo też eszcze we wtorek przed Strzodóm Popielcowóm, bo 
potym uż wszycko ucichło. Ani wiesiela sie w  poście nie robiyły, ani nic. 
We Strzodym Popielcowóm szoł pomału każdy do kościoła, aby mu 
ksióndz zrobiół popiołym krziżyk na czole. My sie też stawiyli do kościo
ła, jak my szli do szkoły. Tym popiół był ze zeszłoroczne Wielki Soboty, jak 
sie opalowały palmy kole kościoła. Od tego czasu uż był Wielki Post.

W kościele były dycki w  pióntki i niedziele po połedniu sztacyje 
(Droga Krziżowo). To chodziół ksióndz od jedne sztacyje ku drugi z mi
nistrantami, kierzi niyśli krziż (tyn, co sie też dycki niós na przodku przi 
procesyjach).

Przi każde sztacyji sie śpiywało i rzykało za parafianów, kierzi uż po- 
mrzyli. Ludzie uż przedtym przinosiyli, podobnie jak na Wszyckich 
Świyntych taki karteczki z nazwiskami swojich ojców, starzików abo dzie
ci. Mówiyło sie: dać na zalycani abo na rzykani. To sic zapisowało do 
zeszyta a przi każde sztacyji, kierych je sztyrnost, sie przed Ojczynaszym 
czytało, za kogo sie rzyko. Nó a wtedy, przed szejśdziesiyncima rokami, 
to eszcze strasznie moc ludzi chodziyło do kościoła, tóż też tych zalycań 
było moc.

Sama nazwa Wielki Post uż znaczyła, że sie post udziyrżowoł dość ost
ro, gor w  downiejszych czasach. Od Popielca chłopi przestali kurzić faj
ki abo cygara, co mieli na niedzielym, a odklodali ich aż do Zmort- 
wychwstanio, kiere bywało uż w  Wielkóm Sobotym wieczór abo 
w  Niedzielym Wielkanocnóm. Gdo mioł moc rod jakisi jodło, to se go też 
odmówiól na tyn czas. Nikierzi ani nic nie słodziyli. Do gospody też tak 
moc chłopi nie chodziyli ani karty nie grali. Jodła też były postne, maś- 
ciyło se yny masłym. W downiejszych czasach zaś yny łniannym olejym. 
Na rano sie jodało nejwiyncy wodym z chlebym -  mówiyli też woda na 
chlyb abo czoskula. To sie wrzóncóm wodóm prziloł nakroty chlyb, 
przidało sie rozpuszczonego czosku ze solóm, troche pomaściyło, a jak 
nie było postu, to sie dały i uszkwarzóne szpyrki.

Dość czynsto też bywały wodziónki w  poście. To tam rozmajcie wa
rzyli, ale nejwiyncy sie pokroły i powarzyły zimioki, przidała sie do waru
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cebula, pietruszka i kónsek czosku, potym sie zrobiyło zosmożkym na 
maśle i wiolo do tego, posolyło i dobre. Starzi eszcze dobrze pamiynta- 
jóm, jak sie robiyla ściyrka. Troche mónki sie dało na deskym abo na stół, 
wbiyło do ni jedno, dwa abo i wiyncy wajec. Podle tego, wiela było ludzi 
ku obiadu. Potym sie to tak trzyło, aż sie zrobiyły taki szulki (chuchwal- 
ce). Jak troszkym przischły, to sie pómalu po gorściach dowało do 
wrzóncego mlyka. Mógło sie też prziloć troche wody, jak było mało mly- 
ka. Ale jak gospodyni troche moc szporowała na wajcach i mlyku, to sie 
ściyrka lepiyła na podniebiyni i na zymby. Ściyrka sie potym dała do wiel
ki miski, polola rozpuszczonym masłym i posłodziyła troche cukrym.

Na przedobiodek sic też nikiedy przipiykly krajiczki chleba na blasze 
i potrzyły czoskym. Jak mama zarobiali na chleby, to też dali tak ciynko 
tego ciasta na brótfanym, posypali troche wiyncy kminym i solóm, i u- 
piykli w trómbie taki ciynki jakby placki. Mówiyło sie tymu podpłomyki 
(myślym tymu, bo downiejszy to piykli na blasze). Było to taki fajnie 
przepieczone, tóż sie to z chyncióm chrupkało.

Jak uż minół post, to na rano też miywali bigus (bo kawa, jak uż potym 
bywała, to yny w  niedzielym). Bigus sie warzół u nas tak: Pokroło sie na 
kosteczki szpyrkym, uszkwarzyło, ty szpyrki sie z tego masnego wyción- 
gło, do masnego dodało mónki i zrobiyła sie zosmożka, kiero sie zaloła 
wodóm i wloła do przewarzóne kwaśniónki (kapuśniónki). To była wo
da z kwaśnego zielo. Szpyrki sie dziepro potym dały do tego. Jak było 
tych szpyrek moc, tóż aji tyn bigus był lepszy. Mówiyło sie potym:

- Ja! To je bigus. Co łyżka to szpyrka nic mynszo jak żaba.
Ku bigusu sie jadły całe warzone zimioki.
Jak była rano wodziónka abo bigus, to sie warzyło w połednie wyn- 

dzóne miynso. Do te polywki, co sie w  ni warzyło miynso, to sie dodało 
warzónóm ryże abo krupy i dolywało troche mlyka. Ku tymu były całe 
warzone zimioki. Nikandzi to jodali dwa abo trzi razy w tydniu, ale też 
bywało, że yny w  niedzielym. To było podle tego, jaki był kormik, wiynk- 
szy czy mynszy. Nieskorzi, w  lecie, uż ta wyndzónka nie była tako zocno, 
bo też była twardszo i łyczno. Ku tymu wyndzónymu miynsu było nej- 
lepsze kwaśne warzone zieli.

Na drugi jodło sie też robiyło rozmajte śliżki (gałuszki). Robiyły sie 
z mlykym z wodóm (abo aji samóm wodóm, jak mlyka nie było), wbiyło 
sie do tego wajce i taki rzodsze ciasto sie łyżkom uszczykowało, i ciepało 
do wrzónce wody. Jak wypłynyły na wyrch, to były uwarzone i wybiyra- 
ło sie ich takim cedzokym, polywało masłym abo szpyrkóm. Fajne też by
ły z masłym, ze syrym i cukrym. Ty nóm mama nejwiyncy gotowali, bo 
nóm też nejbardzi szmakowały. Były też chłupate śliżki. Do potrzytych zi-

15]



mioków sie przimiyszało mónki, rozrobiyło z wajcym i z tego sie szkuba- 
ły abo uszczykowały śliżki, i warzyły we wodzie. Potym se pomaściyły 
uszkwarzónóm szpyrkóm. Były też dobre ze zielim. Pieczone śliżki: Do 
kónsków wyruszanego ciasta sie zatoczyło dycki troche marmelady, po
wideł albo syra, ukulało sie pieknie do okróngła i na plechach upiykło 
w trómbie do rużowa. Potym na wielki misce sie ich prziparzyło trosz- 
kóm wody, aby zmiynkły, poloło roztopionym masłym i pocukrowało.

Nó, ale trzeba eszcze spómnieć, jak to było dali przez tyn Wielki Post 
aż do śmiergustu.

Tak nejmyni ze trzi tydnie przed Palmowóm Niedzielom to uż tata 
prziniyśli na palmym gałónzki z trzaskółki, świby, lyskowego orzecha 
i kłokoczu, aby do te Niedziele wypuściyły listki a kłokocz aji wykwitnół 
takimi drobnymi biołymi kwioteczkami w  takich jakby szyrszych szy- 
szeczkach. Tyn kłokocz to je taki do piynci metrów wysoki krzok, kiery 
my też mieli w zegrodzie. W lasach go nie widać. Na kocianki to my uż sa
mi chodziyli pod las. Rosły tam rozmajte -  jedne żółtawe, drugi taki zie
lonkawe, a były też i czyrwiónawosiwe. Ty rosły na takich bardzi rozwid
lonych gałónzkach po trzi, sztyry blisko siebie. Dóma potym, jak były we 
wodzie, to sie tak pieknie wydłóżyły i wyrosły z nich taki dłógi zameto- 
we kucki (cwanculiki) aż siedym cyntimetrów dłógi.

Wieczór przed Palmowóm Niedzielom to nóm tata z tych zielonych ga- 
łónzek, ku kierym przidali piekne gynste kucki szoszo i kocianki, zwión- 
zali rozłupanymi na poły wiyrbowymi gałónzkami pieknóm palmym, 
z kierom my szli do kościoła.

We Wielki (Zielony) Czwortek sie do połednia, po odśpiywaniu 
Gloryja, dzwóniyło wszyckimi dzwonami ostatni roz. To było na zawión- 
zani dzwonów, bo od tego dnia aż do soboty sie zamiast dzwóniynio ra
no, w połednie i wieczór na Anioł Pański chodziyło dookoła kościoła 
i klekotało z klekotkami. To były taki deseczki z twardego drzewa, na kie- 
rych w  postrzodku były też drzewianne dwa abo trzi kładziweczka, 
przewiertane na kóńcu szrubkym miyndzy wyrzazanym dziyrżokym. 
Tak, że jak tóm klekotkóm ruszoł do góry i na dół, to ty kładziwka biyły, 
klekotały po te deseczce. Nieskorszy potym uż też były taki drzewianne 
grzechotki, a jedyn synek skónsik zdobyczół taki mały tragaczek, kiery 
mioł na osi taki wrómbki, po kierych -  jak jechoł -  to tyrkotały z obuch 
strón na bokach prziszrubowane lajśniczki.

Rano we Wielki Piontek sie musiało iść umyć do potoka abo stawu, 
a jak było daleko, to aspónć ku studni.

We Wielki Piontek sie chodziyło porzykać ku Bożymu Grobu, kiery był 
w kościele szumnie ustrojony kwiotkami, nejwiyncy hortynzyjami i hia
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cyntami. Oświetlony był bardzo pięknie, bo przez taki bruszóne szkła 
w kształcie prómiyni, zaprawionych we wielkucne ozdobne zasłonie, 
świyciyły żarówki z drugi strony. A świyczek wiela to było we wielkich 
mosióndzowych świycznikach! Przi grobie wtedy stoli na straży rzimscy 
wojocy, tóż też na pamióntkym byli u nas dycki przi Bożym Grobie 
sztyrze strażacy na baczność, w  pełnym rysztunku, we świóntecznych 
mundurach, wyglancowanych hełmach i z toporkam i przi pasie. 
Zmiyniali sie przi tym co pół godziny, i to z takóm musztrom jak wojocy.

We Wiełkóm (Biołóm) Sobotym do połednia przi śpiywie Gloryja 
rozdzwóniyły sie wszycki dzwony I tymi małymi w  kościele sie dzwóniy- 
ło. To było rozwiónzani dzwonów. Na polu kole kościoła sic też świyn- 
ciół ogiyń, w  kierym sie też opalowało kóńce palmów. Popiół sie zaś nie- 
chowoł na prziszły rok na Strzodym Popielcowóm. Z tych równych ga- 
łónzek z palmy sie w  drugi świynto robiyło krziżyki. Hrubszo gałónzka, 
tak 12 cm dłógo, sie z wyrchu rozszczypła i krótszy kónsek sie do ni wsu- 
nół na posprzyk tak, że z tego był mały krziżyk. Ty krziżyki sie roznosiyło 
i zadziubło na każdym rogu pola do ziymie, kućkym ze szoszo sie na
moczyło we świyncóne wodzie i pokropiyło tyn krziżyk. Miało to chro
nić urodym przed gradym, powieruchóm i nieurodzajym. To, co zustało 
z palmy, sic zastyrczyło kansi za tróm na górze abo za krokwiym, aby sie 
chałupy nie ujón ogiyń.

W połednie o 12 huczały i piskały wszycki fabryki przez całe dwie mi
nuty i wszycko zustało stoć czy we fabrykach, czy na cestach. To sie czciy- 
ło pamióntkym poległych we Światowóm Wojnym.

Piykło sie też w tóm Sobotym pecynki - chleby ze zapiykanóm wyn- 
dzónkóm, kiełbasom dómowóm i szpyrkóm. To sie piykło dwa wielki, 
a nóm, dzieckóm, każdymu taki mały chlebuś -  pecyneczek. Ś niego my 
mieli wiynkszóm uciechym niż z kołoczy, kiere sie też piykło, jak uż był 
piekarszczok wyhajcowany.

W Biołóm Sobotym po połedniu sie uż cało dziedzina gotowała na 
Zmartwychwstani. Każdy oblykoł na siebie, co mioł nejpiekniejszego. 
Dziołchy a młode gospodyńki, kiero miała nowy mantel, kłobuk abo sza
ty, to uż to dycki niechowała, aby sie piyrszy roz pokozać w nim na to 
świynto. Niż wyszła procesyj z kościoła, to sie uż zećmiyło, tóż strażacy 
nasze skrzeczóński Polski Ochotnicze Straże Pożarne, kierzi dycki przi- 
szli co do jednego, niyśli kole baldachu, pod kierym szoł ksióndz z món- 
strancyjóm, szejść wielkich porożyganych fachuli (pochodni). Przed ksiyn- 
dzym szli ministranci i dzwóniyli dzwonkami ryncznymi, kościelny 
z kadzidłym, do kierego na rozżarzone drzewianne wyngli przisypowoł 
mirym, z kiere ulatowały kłymby wóniawego dymu. Że uż była ćma i lu
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dzie ni mógli śpiywać z ksiónżek, tóż uż dycki organista abo jedyn z po
ważniejszych obywateli przedpow iadoł głośno słowa pieśniczki 
Chrystus zmartwychwstań jest, a wszyscy ludzie śpiywali z muzykom 
(bo orkiestra też dycki była w komplecie), aż sie na całóm dziedzinym 
rozlygało. W piyrsze Świynto Wielkanocne grali aji przi mszy w  kościele, 
a na poczóntku i na zakończyni zagrali dycki taki piękny jakby hejnał; na
przód groł jedyn solo na trómbce, a potym cało kapela dokóńczała. Trzi 
razy to powtarzali, a ostatni roz to na nejwyższy tón wycióngli.

Jaki to ty Świynta Wielkanocne były dycki uroczyste! A tych ludzi z ca
łe dziedziny! To nikiedy i dwiesta musiało stoć na polu, bo sie nie zmieś- 
ciyli w kościele. Czynsto se też wtedy śpiywało w  kościołach pieśnicz- 
kym Ludu śląski, nadszedł czas, serca w górę wznieśm y wraz... Zawsze 
wierny polski lud, nie opuści w iary swej... Jak my prziszli w  Sobotym 
z kościoła, to my sie uż mógli puściyć do tych pecynków. Też nas nie trza 
było dwa razy powiydzać, bo nóm dobrze wytrowiyło w  żolóndkach 
przez tyn post.

Drugi świynto wielkanocne, śmiergust, je szyroko daleko znómy. Starzi 
ludzie opowiadali, że to je tako pamióntka, jak po zmortwychwstaniu 
Krystusa sie ludzie grómadziyli i rozpowiadali o tym zdarzyniu, to ich ci 
rzimscy wojocy polywali wodóm i tak ich rozganiali.

Tóż u nas uż w  niedzielym wieczór była zabawa taneczno, Śmiergus- 
tówka, a o północy to prosto z te zabawy gromady starszych synków uż 
zaczynały chodzić po śmierguście. Chodziyli tam, kaj miyszkały dziołchy, 
kiere dobrze znali, i kaj trufali, że ich ojcowie puszczom w  nocy do cha
łupy. Nejwiyncy to były koleżanki, co ś nimi chodziyły do chóru abo dow- 
niejszy do szkoły.

Jak delszy czas klepali na okna czy dwiyrze i poznali ich ojcowie po 
głosie, tóż ich puściyli do chałupy. To było potym Boże dopuszczyni. Loli 
dziołchy wodóm tak, że nikiedy trzeba było za nimi wyciyrać, bo nikie- 
rzi mieli taki porzóndne sikowki abo aji piyncilitrowe syfony, z kierych 
strzikali, kaj yny mógli... Nikiedy aji w  łóżku śloli, jak kiero nie stykła u- 
ciyc. Marnym to tak troszkym yny pokropiyli wóniawkóm, aby sie jóm nie 
pogniywali.

Potym „wysuszyli“ dziołchy karwaczami, ale też i czynstowali gorzoł- 
kóm. Nejprzód tate i marnym, aby moc nie przezywali, że w  nocy przi
szli bantować. Za to ich też ugościyli pecynkym, kiery sie tak obkroło do
okoła i rozewrzyło, aby se móg każdy wybrać i ukróć, na co mioł chynć, 
czy na kiełbasym, szpyrkym abo wyndzónkym. Jak prziszla tako gromad
ka dziesiynci synczoków, to z pecynka wiela nie zbyło. Kołocze i rozmaj- 
te pierniki też były, ale to mówiyli, że z tego sie pruszy do nosa, a ku go-
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rzołce, kierom też i tata poczynstowol, to musiało być cosi maśniejszego. 
Że też uż każdy mioł cosi pod czopkom, tóż też śmiychu było i opowia
danie, że nikiedy i delszy czas posiedzieli, bo dziołchy uż były przewle
czone do suchego. Nikiedy też chodziyli z harmonikom, a roz aji na gra
mofonie grali pod oknym, niż sie ich puściyło. Jak prziszli zaroz po 
północy, tóż sie moc dłógo nie zabawiyli, bo tych dziołch trza było do ra
na wiyncy poloć. Jak im to nie wyszło, to eszcze polywali, jak szły dzioł
chy z kościoła, ale to uż yny wóniawkóm.

Jak sie rano rozwidniało, to zaś zaczynali mynsi syncy, śmiergustnicy, 
chodzić polywać. Downiejszy jak prziszli do chałupy, to mówiyli:

- Prziszli my tu po śmierguście, yny nas też nie opuście, kopym wajec 
nagotujcie, a kołoczy nie szanujcie.

Każdy też dostoł malowane wajca, pierniki, kołocze i kierómsi tóm ko- 
rónkym do kapsy na wóniawkym, choć jóm mioł nikiery zrobiónóm 
z wóniawego mydła, rozpuszczonego we wodzie. Teraz uż ty śmiergusty 
taki nie sóm wiesiołe, a jesi, to sic używo myni wody, a wiyncy gorzołki.

WINCENTY SZELIGA 
fragment książki „Tam około Bogumina“
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CZESI W WOŁYŃSKIM KUPICZOWIE

Wołyń w  granicach Rzeczy
pospolitej Polskiej po pierwszej 
wojnie światowej przedstaw iał 
istną mozaikę narodowościową. 
W miastach i miasteczkach za
mieszkiwali głównie Polacy i Ży
dzi. natomiast we wsiach przewa
żali Ukraińcy, lecz spotykało się 
tam bardzo często Czechów, 
Niemców, Holendrów, Rosjan, 
Ormian, niekiedy nawet Tatarów 
i Turków, na pew no pozostałość 
po dawnych wojnach, najazdach 
i branych do niewoli jeńcach, któ
rzy potem, uzyskawszy wolność, 
pozostawali w  naszym kraju na 
stale.

Wśród tej mieszanki różnych 
nacji nie było od czasów Boh
dana C hm ielnickiego żadnych 
poważniejszych waśni ani bun
tów. Powstania Gonty, Żeleźniaka 
i inne rozruchy społeczne szczę
śliwie ominęły krainę nad Sty
rem i Horyniem. Wytworzyła się 
tu z czasem dziw na symbioza 
owych różnych narodow ości, 
wzajemne zrozum ienie i daleko 
idąca tolerancja. Nie przeszka
dzało nikomu, że rodzina sąsia
dów posługuje się w  dom u in
nym językiem, uczęszcza na 
nabożeństwa do cerkwi lub ka
plicy ewangelickiej, zachowuje 
odrębne zwyczaje i obyczaje. 
W życiu sąsiedzkim nie przywią
zywano do pochodzenia narodo
wego żadnej p raw ie wagi. 
Naturalnie Polacy dobrze widzie
li przypadki przyjmowania np. 
przez prawosławnych lub ew an
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gelików w iary  rzym skokatolic
kiej, głów nie w  m ałżeństw ach 
mieszanych, ale nacisku na zmia
nę religii nie wywierano.

Szczególnie dobrze  układało 
się współżycie Polaków z Cze
chami. W rozważaniach niniej
szych chciałbym  posłużyć się 
przykładem dużej osady czeskiej, 
położonej w  byłym pow iecie ko- 
welskim, osady o nazwie Kupi- 
czów.

Koloniści czescy przyjechali 
tam po pow staniu styczniowym, 
dokładnie w  1870 roku. Przy
ciągnęła ich niska cena ziemi, jej 
żyzność, obfitość lasów, przy tym 
władze carskie obiecały przyby
łym całkowitą swobodę, rów ne 
ze wszystkimi prawa, nawet zwol
nienie od obowiązkowej służby 
wojskowej. Kupili w ięc osadnicy 
duży obszar gruntów  od ziemia
nina Zagórskiego (6 tysięcy 
mórg), p ięknie położonych na 
wzgórzu, z rozległym widokiem 
na okolicę, a poniew aż gleba, jak 
wszędzie na Wołyniu, była bar
dzo urodzajna, bogata w  stare, 
wspaniałe lasy, now i właściciele 
szybko wznieśli w  osadzie okaza
łe domy, zabudowania gospodar
skie i po  paru zaledwie latach 
m iejscow ość czeska stała się 
ozdobą tego regionu. W środku 
osady wyznaczyli m ieszkańcy 
obszerny plac, coś niby rynek, 
w  południowej części przy roz
widleniu dróg stanął w  począt
kach XX w. kościół katolicki, tuż 
przy placu wznosiła się już wcześ



niej ładna cerkiew  prawosławna, 
nieco dalej zbudowano kaplicę 
ewangelicką. W iększość Cze
chów była wyznania katolickie
go, ale byli też i ewangelicy, jak 
również prawosławni, choć cer
kiew służyła przede wszystkim 
prawosławnym Ukraińcom, zaj
mującym niewielką p ó łnocno - 
wschodnią część osady.

Miasteczko, bo i tak nazywano 
czasem Kupiczów, rozwijało się 
bardzo pomyślnie. Przybyli na 
Wołyń Czesi okazali się ludźmi 
bardzo pracowitymi, zaradnymi, 
dobrym i organizatoram i. Przy
wieźli ze sobą znacznie lepsze 
i bardziej now oczesne narzędzia 
rolnicze, pozwalające dokładniej 
i szybciej wykonywać wszelkie 
prace polowe, umieli poza tym 
współpracować z sobą, pomagać 
sobie nawzajem, doradzać, oka
zywać daleko idącą życzliwość. 
Szybko zaprzyjaźnili się z okolicz
nymi sąsiadami -  Polakami, od 
czasu do czasu zaczęło docho
dzić do małżeństw mieszanych, 
co obie strony całkowicie akcep
towały.

Czescy koloniści osiedli także 
w sąsiednich miejscowościach, 
jak na przykład Dażwa, Nowy 
Dwór, Peresieka, Jeziorany, Rado- 
wicze i inne. A Kupiczów zdobył 
się w krótce na kilka sklepów, 
młyn, w iatrak, Dom Ludowy, 
szkołę, cegielnię, zakład fryzjer
ski, pow ołał O chotniczą Straż 
Pożarną, zorganizował doskonalą 
orkiestrę dętą, w iele zakładów 
rzemieślniczych, słowem zaczął 
przyciągać uwagę całej okolicy. 
Wszędzie zapanował ład, porzą

dek, w idać było dbałość o estety
kę i jak najkorzystniejszy wygląd 
osady połączone z zabiegam i
0 dalszy pomyślny rozwój miej
scowości. Czeska część Kupi- 
czowa kontrastowała szczególnie 
wyraźnie z częścią ukraińską, za
n iedbaną i jakby zatrzym aną 
w  rozwoju kilkadziesiąt lat temu. 
Mając te same warunki i możli
wości Ukraińcy przez wiele lat 
nie próbowali niczego zmieniać 
ani ulepszać.

Tymczasem przy domach i za
grodach czeskich pojawiły się 
w kró tce  p iękne sady, ogródki 
z kw iatam i, krzew y ow ocowe
1 ozdobne. Szczególnie wiosną 
Kupiczów tonął w  powodzi kwie
cia jabłoni, dorodnych w iśni, 
śliw, gruszek. A i jesienią, gdy ga
łęzie drzew  uginały się pod cięża
rem  dojrzałych owoców, osada 
prezentow ała się niezwykle oka
zale.

Dobrze rozwinęły się warszta
ty rzemieślnicze, sklepy różnych 
branż, szkolnictwo. W okresie 
m iędzyw ojennym  kupiczow ski 
młyn zdobył sobie doskonałą 
renom ę, tak że rolnicy naw et 
z odległych stron tam właśnie 
przywozili zboże do przemiału. 
Również miejscowy felczer ukra
ińskiego pochodzenia, ale ciążą
cy wyraźnie ku Czechom, naz
wiskiem Miron Niemoszkalenko, 
cieszył się opinią dobrego leka
rza. Był napraw dę świetnym  
specjalistą, jego w ięc diagnozy 
przyjmowane były i przez Cze
chów  i przez Polaków z pełną 
aprobatą, ponieważ bardzo rzad
ko zdarzały mu się pomyłki.



Jedynym nieszczęściem osady 
były częste pożary, zwłaszcza 
w  czasie pierwszej wojny świato
wej, kiedy to ogień pochłonął 
znaczną jej część. Dzięki jednak 
bliskości lasów oraz własnej ce
gielni zdołano szybko odbudo
wać miasteczko, kryjąc już dachy 
materiałami ogniotrwałymi, co na
dało miejscowości jeszcze przy
jemniejszy i bardziej nowoczesny 
wygląd.

Kupiczowscy Czesi do końca 
pieczołowicie zachowywali swój 
język narodowy, obyczaje, tradyc
je, pam ięć o pozostawionej dale
ko ojczyźnie, co wcale nie prze
szkadzało im być lojalnymi 
obywatelami przybranego kraju. 
Obchodzili bez protestu polskie 
święta narodowe, ale zachowy
wali jednocześnie pamięć o swo
jej historii i własnym dorobku 
kulturowym. Często rozbrzm ie
wały w  osadzie piękne czeskie 
pieśni, które niejednokrotnie tra
fiały i do polskich wiosek, śpie
wane obok rozlewnych dum ek 
ukraińskich i polskich m elodii lu
dowych, żołnierskich czy patrio
tycznych. Wszystko, co zawierało 
w  sobie piękno i prawdę, trafiało 
do serc i umysłów ogółu Woły- 
nian i staw ało się w łasnością 
pow szechną. Okoliczni Polacy 
wspominają do dziś z uznaniem 
czeskie uroczystości, jak np. w e
sela, dożynki, obrzędy ludowe, 
zawsze pełne śpiewów, radości, 
przy udziale własnej orkiestry, 
z charakterystycznymi przyśpiew
kami i zabawnymi kupletam i. 
Dobry hum or i umiejętność w e
sołej, beztroskiej zabawy były

[ 1 2 ]

chyba cechami narodowymi ku- 
piczowskiej społeczności.

Okoliczni Polacy, rzadziej U- 
kraińcy, chętnie przyjmowali od 
Czechów bardziej racjonalne od 
naszych m etody gospodarow a
nia, upraw y roli, hodowli zwie
rząt domowych. Brano też przy
kład z czeskich kolonistów  
w  dbałości o czystość i porządek 
w  obejściach, n ie jednokro t
nie stawiano Czechów za w zór 
w  zgodnym współżyciu rodzin
nym i sąsiedzkim, przyznać bo
w iem  trzeba, że Polacy byli bar
dziej sk łonni do sprzeczek, 
kłótni, czasem naw et awantur, 
zwłaszcza pod wpływem alkoho
lu. Wśród społeczności czeskiej 
tego rodzaju ekscesy należały do 
rzadkości.

Umieli też nasi sąsiedzi przybyli 
z Czech być wdzięczni za okazy
w ane im zrozumienie i uznawa
nie ich obyczajów, kultury, języka. 
Do dziś wyrażają się z wielkim 
szacunkiem  o swoim ostatnim  
proboszczu, ks. Bonaw enturze 
Burzmińskim, o kierowniku szko
ły powszechnej Wilhelmie Sko- 
morowskim, który i wykształce
niem, i taktem  pedagogicznym 
i sympatią dla wszelkich odrębno
ści czeskich zaskarbił sobie ich 
szczere uczucie i szacunek. Dzieci 
czeskie czuły się z nim swobod
nie, na lekcjach były rozluźnione, 
nie obawiały się, że pan kierow
nik skarci któreś za posługiwanie 
się w  szkole swoim językiem.

Jak w spom niano wyżej, Czesi 
w  Kupiczowie starali się wypeł
niać wszelkie zarządzenia władz, 
przestrzegali obow iązujących



praw, zasługując tym na miano 
wzorowych obywateli państwa. 
Nigdy nie słyszało się, by w  Ku- 
piczowie doszło do jakichś za
mieszek na tle politycznym, boj
kotowania zarządzeń, sympatii 
kom unistycznych czy innych. 
Taka sytuacja dotrw ała do w rześ
nia 1939 roku, nie uległa też zmia
nie w  latach okupacji.

Przybycie we w rześniu 1939 
roku na tam te te reny  Armii 
Czerwonej Czesi odczuli iden
tycznie jak Polacy, może naw et 
dotkliwiej, ponieważ dzięki w ro
dzonej zapobiegliwości i gospo
darności dorobili się ładnych do
mów, dobrze w yposażonych 
w arsztatów, doskonale zaopa
trzonych sklepów itd., autom a
tycznie zasługując w  opinii władz 
sowieckich na m iano w rogów  
klasowych. Władze komunistycz
ne nękały ich na równi z Polaka
mi i kupiczowianie stali się prze
dmiotem nieustannych ataków, 
oskarżeń, kłamliwych insynuacji. 
Czesi jednak trzymali się dzielnie 
i nie dali się zapędzić do kołcho
zów, nigdy nie byli donosiciela
mi, agentami, czym zdobyli u są
siadów -  Polaków praw dziw ą 
sympatię i uznanie.

Nie inaczej było rów nież po 
zmianie okupanta, tzn. po  w kro
czeniu na Wołyń Niemców. O ile 
bowiem ludność ukraińska na
tychmiast jęła się w spółpracy  
z hitlerowcami, oddając się im 
w służbę, kolaborując z SS i Ge
stapo w  nadziei uzyskania “zapła
ty“ w  postaci satelickiej Ukrainy, 
o tyle Czesi stali od spraw  poli
tycznych nadal z daleka, zacho

wując godność i honor narodo
wy. Jedynie z żołnierzami nie
mieckimi narodowości czeskiej 
nawiązywali chę tn ie  kontakty, 
dalekie jednak od choćby pozo
rów  kolaboracji.

Taka postaw a m ieszkańców  
Kupiczowa sprawiła, że Organi
zacja Ukraińskich Nacjonalistów 
i powstała w  czasie okupacji tzw. 
Ukraińska Powstańcza Armia ze 
Stepanem Banderą na czele, za
częła patrzeć na Czechów naj
p ierw  z niechęcią, później wręcz 
wrogo. I gdy po likwidacji Ży
dów, w  czym policja ukraińska 
w  służbie Niemców miała swój 
bardzo poważny udział, i po po
dobnej rozpraw ie z ogrom ną 
liczbą Polaków zaczęły odzywać 
się glosy, że w  trzeciej kolejności 
nastąpią „rozrachunki“ z Czecha
mi, gdyż „Ukraina musi być czys
ta jak Iza“. Nie trzeba było długo 
czekać na czynne potw ierdzenie 
owych pogróżek. W lecie 1943 
padły p ierw sze ofiary także 
w śród Czechów. Wówczas kupi
czowianie wiedząc, że sami nie 
oprą się przem ocy banderows- 
kich szowinistów, zwrócili się do 
Polaków z propozycją współpra
cy w  obronie zagrożonej ludno
ści zarówno czeskiej, jak i pols
kiej w  tym rejonie. Sami też zor
ganizowali oddział samoobrony 
i odważnie stanęli na straży swej 
ojcowizny.

W spółdziałanie w  obronie o- 
fiar płonących naokoło wsi było 
rzeczą dla obu stron bezwzględ
nie konieczną. W krótce też po za
ciętej w alce z banderow cam i, 
którzy zdążyli już w targnąć do



Kupiczowa, osada została urato
wana. Teraz rozpoczęła się obro
na przed atakami band. Czesi 
w spólnie z Polakami walczyli 
z wielką ofiarnością w  odpiera
niu nacierających raz po raz ukra
ińskich faszystów. Dzielnie też 
pomagali w  bardzo niebezpiecz
nym przeprowadzaniu polskich 
uciekinierów z dalszych wsi do 
Kowla lub do pobliskich Zasmyk, 
ochranianych przez silny oddział 
Armii Krajowej, uczestniczyli 
w  patro lach  rozpoznawczych, 
starali się o żywność dla szpitala, 
zorganizow anego w  szkole. 
Dziewczęta polskie i czeskie bez
interesownie opiekowały się ran
nymi i chorym i, wykazując 
prawdziwe samarytańskie poświę
cenie dla cierpiących. Słowem 
Czesi kupiczowscy zapisali się 
chlubnie w  czasach tragedii w o
łyńskiej lat 1943 -  1944.

Po wojnie musieli, podobnie jak 
Polacy, opuścić swoje umiłowane 
już teraz rodzinne strony i wracać 
do Ojczyzny praprzodków. Osied
lali się w  różnych miastach 
i wsiach ówczesnej Czechosło
wacji. Pracowali jak zawsze ofiar
nie i uczciwie. Większość z nich 
opuściła już ten świat, lecz ci, któ
rzy jeszcze żyją, nie zapominają
0 Wołyniu i Kupiczowie. Odwie
dzają go, nie żałując trudu i kosz
tów, piszą o nim, tęsknią do swych 
porzuconych domów i ubolewają 
na widok obecnego zaniedbania
1 ubóstwa kwitnącej niegdyś 
i pięknej miejscowości.

A i ze swymi kolegami-Polaka
mi z czasów wspólnej walki nie 
zrywają kontaktów i korzystają
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z każdej okazji, by się z nimi spot
kać, pow spom inać m inione cza
sy, tych, którzy odeszli. Również 
Ukraińcy, obecn i m ieszkańcy 
Kupiczowa, w spom inają swych 
poprzedników, jako przede wszyst
kim wzorowych gospodarzy. Nie 
potrafią im tylko dorów nać w  u- 
trzym aniu  porządku, estetyki, 
czystości, tak charakterystycz
nych dla lat, gdy mieszkali tam 
przybysze spod Pragi.

LEON KARŁOWICZ

Leon Karłowicz (1925) -  nauczy
ciel i prozaik, który od początku 
lat dziewięćdziesiątych dokum en
tuje życie na Wołyniu, gdzie się 
urodził, spędził młodość i walczył 
w  szeregach Armii Krajowej. Tej 
tem atyce pośw ięcił szesnaście 
książek lub broszur. Z nich naj
ważniejszy jest tom wspom nień 
„Od Zasnyk do Skrobowa“, wyda
ny w  1994 roku w  Opolu. Opisuje 
też dzieje rodów  szlacheckich, np. 
„Ród Stadnickich w  Osmolicach“ 
( 1992) lub „General Franciszek 
Rohland i jego potom kow ie“ 
(1996).

Związany ze szkolnictwem rol
niczym, m.in. jako polonista 
w  Pszczelej Woli oraz kierownik 
ogniska metodycznego szkolnic
twa rolniczego na województwo 
lubelskie, Leon Karłowicz stał się 
zasłużonym historykiem oświaty 
pszczelarskiej, m.in. jako autor ru
dymentarnego dzieła: „Z dziejów 
oświaty pszczelarskiej w  Polsce“ 
(Lublin, 1993).

Zamieszczony tu szkic pisarz 
opracował specjalnie dla Zwrotu.

(ER)

fo t. BOGUSŁAW  RAJSKI ►





Z MYŚLĄ O POLSKIM ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM (16) 
W  NIEWOLI UKRAIŃSKIEJ

Po wielu nieprzespanych nocach w  czasie obrony przyczółka  w  
Podhajczykach byliśmy wszyscy śmiertelnie znużeni. Po krótkim  od
poczynku i kilkum inutow ym  śnie w rowie przydrożnym , z  trudem  
obudziłem mego wiernego ordynansa Słowika i resztę ludzi z  p lutonu  
i pomaszerowaliśmy za  kompanią. Wlokłem się po szosie ja k  senne 
widziadło. Po nużącym  marszu dotarliśmy do głównego członu mej 
kompanii. Tu zauw ażyłem  z  przerażeniem, że cała kom pania leży po 
kotem w obu rowach przydrożnych i śpi twardo. Można było ich 
wszystkich wyrżnąć ja k  barany, tylko całe szczęście, że Ukraińcy też wi
docznie spali, gdyż w czasie naszego nocnego m arszu odwrotowego nie 
zbliżali się wcale do mojej szpicy tylnej i nie sprowokowali an i jednego 
strzału. Zarządziłem  zbiórkę alarmową i o pierwszym  brzasku dnia 
13 czerwca dotarła kom pania do pierwszych zabudow ań przydroż
nych w położonym  nad Seretem i pam iętnym  dla m nie miasteczku 
Mikulińce.

Ju ż  dniało, gdy zarządziłem  dla zmęczonej kom panii godzinny od
poczynek, wystawiłem po  obu stronach szosy na skraju miasteczka 
ubezpieczenia i wysłałem o tym  m eldunek do dowódcy batalionu, 
a sam położyłem  się wraz z  Słowikiem na boisku najbliższej przydroż
nej stodółki.

Obudziła m nie gęsta strzelanina. Patrzę p rzez  szpary m iędzy belka
m i i widzę na gościńcu kolum nę jeźdźców  ukraińskich. Jak się później 
okazało, był to dywizjon zw iadów  kawaleryjskich nadciągających od
działów ukraińskich pod  dowództwem atam ana Topuszczaka, dyrek
tora szkoły ukraińskiej z  Czerniowiec. Zaskoczyli nas. Zostaliśmy odcię
ci od kompanii. N ikt nie zauważył, ja k  przez zarośla przeskoczyłem  
wraz z  Słowikiem do brzegu Seretu. Chciałem dać susa do wody i prze
płynąć do krzaków  na drugim  brzegu, lecz Słowik krzyczy, że nie umie 
pływać. Gramolimy się obaj z  doliny rzecznej, zabieram porzucony 
przez kogoś karabin i ukryw am y się w  wysokim zbożu. Przeciw nam  
znienacka galopuje w naszym  kierunku grupa jeźdźców. Przed zbo
żem, w którym  ukryliśmy się, je st łan świeżo skoszonej koniczyny. 
Poletko zboża jest wąskie. Zaczynam y strzelać. Chcemy trafić do koni. 
Ukraińcy po pierwszych strzałach gdzieś znikają, lecz za  chwilę nacie
rają w ósemkę pieszo na nas.

Po kilkum inutowej strzelaninie zabrakło nam  amunicji. Zauważyli 
to Ukraińcy i jeden z  nich krzyczy: -  Antek, chodź na ryby! -  Za kilka  
sekund odzywa się inny głos w p ięknej polszczyźnie zabarwiony 
śpiewnym akcentem lwowskim: -  Nie ma rady, pan ie poruczniku, trze
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ba się poddać! Obowiązek żołnierski wykonany, honor oficerski urato
wany, bez am unicji nic nie wskóracie, trzeba poddać się! Gwarantuję 
słowem honoru, że  nic złego wam  nie zrobim y i z  moich rąk odejdzie
cie żyw i i nietknięci! A teraz powstać i ręce do góry! -  Powstałiśmy ma- 
chinałnie i słyszę ten sam donośny głos: -  W miejscu stać! Nie ruszać 
się! Ręce do góry! -  Wykonujemy rozkazy machinalnie. Podchodzi do 
nas ósemka jeźdźców  ukraińskich z  przystojnym  oficerem na czełe. 
Odbierają broń i sprzęt połowy, obmacują kieszenie. -  Czetar Koroł 
(tzn. król po ukraińsku) jestem  -  i podaje m i rękę. Częstuje mnie papie
rosem i zw ierza m i się, że jes t studentem prawa, synem parocha greko- 
katolickiego gdzieś spod Stanisławowa.

Zaprowadził nas do jednej z  rodzin polskich w Mikułińcach i polecił 
przygotować nam  śniadanie. Pozostawił jednego eskortanta uzbrojo
nego, wręczył paczkę papierosów i pożegnał słowami: Szybkiego pow 
rotu z  niewoli w wolnej i niepodległej Zachodniej Ukrainie!

Prowadzą nas gościńcem na Trembowlę. Na szosie panuje ścisk 
i zgiełk. Maszerują kolum ny rozśpiewanych i upojonych chwilowym  
powodzeniem oręża oddziały siczowców.

Po noclegu w Trembowli zawleczono nas do punktu  zbornego jeńców  
w dużej wsi pod  Kopyczyńcami.

Następnego dnia wsadzono m nie na chłopską podwodę i skierowano 
do dalszego etapu. Mój konwojent, stary i wąsaty Ukrainiec wyjaśnia 
mi, że pojadę gdzieś do oficerskiego obozu jeńców  a dzisiaj będziemy 
nocować w Borszczowie. Chcę rozmawiać z  kom endantem  putiktu  
zbornego. Pytam  czy mogę zabrać mojego ordynansa Słowika. 
Komentant odmawia. Ściskam więc mocno mojego wiernego towarzy
sza boju i niedoli i dziękuję m u za  jego przyw iązanie i wierność.

W Borszczowie zajeżdżam y do kom endy miasta, gdzie przyjm uje  
mnie jakiś starszy wiekiem oficer ukraiński. Po krótkim  namyśle wrę
czył konwojentowi pism o i skierował go ze m ną do miejscowego pro
boszcza parafii rzymskokatolickiej, oczywiście Polaka, z  poleceniem  
nakarmienia m nie i dostarczenia bielizny. Przywitano mnie tam z  nie
kłamaną radością i serdecznością. Wykąpano, nakarm iono obficie, 
wręczono dwa komplety czystej bielizny, a na drogę podano m i sporą 
paczkę gotowanej słoniny, bochenek chleba i dużą paczkę pięknego po
dolskiego tytoniu. Połowę tytoniu i słoniny sprezentowałem konwojen
towi. Chciałem się zaasekurować u niego, a poza tym  było to sympa
tyczne chłopisko.

Jedziemy wśród żyznych łanów, pięknych jarów  i lasów Podola. 
Mijamy po drodze wyłącznie polskie, dostatnio oraz według europej
skiej modły utrzym ane dwory i pałacyki, otoczone zewsząd morzem  
ukraińskich wiosek -  mrowisk biedoty chłopskiej. Przychodzi m i do 
głowy: Tu również panoszy się ten odwieczny „Dra?ig nach Osten“, tyl
ko z  tą różnicą, że u nas na Śląsku wioski polskie, a dwory, kopalnie
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i huty niemieckie, nawet tu i ówdzie czeskie. Tu dla odm iany wioski 
ukraińskie, a dwory polskie -  pomyślałem. Pchamy się na tę Ukrainę, 
zamiast pilnować naszych rubieży zachodnich, naszych czarnych dia
mentów w Katowicach, w  Bytomiu, a chociażby tego lśniącego ja k  bry
lant i najlepszego chyba na świecie węgla -  antracytu w czysto polskiej 
Kanvinie na Śląsku Cieszyńskim. Zam iast wytyczać orężem granice 
w tych czysto polskich ziemiach, to drepczemy po  Ukrainie. I  znów  mi 
przyszedł do głowy Lwów, miasto, o którym  m i tyłe cudów opowiadał 
mój brat cioteczny Paweł Branny z  Żukowa, który tam  kończył poli
technikę. Opowiadał, że tam  we Lwowie duża większość Polaków a ja
cy oni wszyscy patrioci! -

-  Dobra tu ziemia -  odzywa się do mnie po  polsku konwojent, tylko jej 
za mało dla chłopa i o grosz bieda. Ja m am  trzy morgi i utrzymuję ze 
mną osiem osób. Mieszkamy w jednej izbie. Głodni nie jesteśmy, bo zbo
ża i ziem niaków starczy, a co roku cztery kabany biję. Mam konia i dwie 
kroivy. Tylko bieda o grosz, bo prawie wszystko zjadamy. Synek mój uczy 
się dobrze i chciałby do gimnazjum, lecz skąd wziąć grosza? -

-  A ja k  myślicie, czy tu będzie Ukraina, czy Polska? Bo mnie to 
wszystko jedno. Dla m nie ojczyzna tam, gdzie chleba i ziem i dla mnie 
więcej -  ciągnie dalej wąsacz.

Pokiwałem w milczeniu głową ipomyślałem: Jeżeli moja urocza, ro
dzinna i czysto polska Ropica tia Śląsku z  jednym  Niemcem, właścicie
lem folwarku, baronem Hermanem von Kuenburg ma wrócić do Polski, 
to twoje czysto ukraińskie Wereszyce winne być rządzone przez twoich.

Tylko co zrobić z  takim i regionami ja k  lwowski i złoczowski, gdzie 
mieszka chyba połowa Polaków? Co zrobić z  samym  Lwoivem, gdzie 
większość Polaków? -

Dojeżdżamy do Mielnicy, mieściny leżącej m iędzy Dniestrem a ucho
dzącym tu do niego Zbruczem. Podjeżdżamy do kom endy miasta, 
a stam tąd prowadzą nas do oficerskiego obozu jeńców. Zastałem 
w nim aż dwóch oficerów, to jest porucznika Kowala z  małopolskiego 
pułku  ułanów i - o  dziwo -  jednego z  moich kolegów, z  którym  lizałem 
wspólnie rany frontowe i grałem w szachy jeszcze przed rokiem w szpi
talu w Cieszynie, podporuczn ika  Pustówkę Józefa z  Cieszy- 
na-Brandysu. Byliśmy umieszczeni w ja k im ś pokoju czy też celi wię
ziennej w budynku sądowym. Byliśmy traktowani dobrze i humani
tarnie. Otrzymaliśmy smaczne i obfite obiady, które nam  dostarczał za 
zezwoleniem w ładz ukraińskich ofiarny kom itet opieki nad polskimi 
jeńcam i zorganizowany p rzez  miejscowych Polaków. Pomieszczenie 
nasze było połączone drzw iam i z  przyległym biurem urzędu sądowego 
i co kilka dtti dostarczał nam  ja k iś  nieznany sympatyk przez dziurkę 
od klucza zwitek papieru, w którym  w zwięzły sposób otrzymaliśmy wia
domości z  walk z  Ukraińcami i z  Polski. Były one coraz pomyślniejsze. 
Oto przykład:



-  Dywizja Żeligowskiego dotarła z  bolszewickiej Odessy przez  
Rumunię do kraju.

-  Z  Francji przyprowadził gen. Haller stutysięczną armię do Polski.
-  Wojsko polskie ruszyło do nowej wielkiej ofensywy przeciw Ukraiń

com.
-  Tarnopol znów  zdobyty i jest w  rękach polskich.
Wiadomości te sprawiały nam  ogromną radość. Podczas przecha

dzek obserwowaliśmy bacznie ivszystkich spotykanych ludzi z  nadzie
ją, że się skontaktujem y z  tym  naszym  sympatykiem, który na pewno  
był Polakiem. Liczyliśmy na jego pom oc p rzy  ucieczce z  niewoli. 
Niestety nie udało się nam. Na odwrót. Pewnie go przyłapali, bo wia
domości p rzez dziurkę od klucza przestały nadchodzić. Równocześnie 
zostaliśmy niespodzianie wtrąceni do ciemnej i wilgotnej celi miejsco
wego więzienia z  masywną kratą stalową iv m aluteńkim  okienku i po
tężnymi drzwiami. Nie otrzymywaliśmy ju ż  obiadów od polskich ro
dzin Mielnicy. Musiała nam  wystarczyć jeden raz dziennie podawana  
jakaś zupka i kaw ał chleba. Znalazło się raz w tej zupie coś niedobre
go, bo wszyscy w trójkę zachorowaliśmy na żołądek. Leżeliśmy poko
tem obok siebie w  celi na twardych deskach. Oblazły nas wszy i mieliś
my silną gorączkę. Za kilka dni dopuszczono do nas polską siostrę 
zakonną z  lekarstivami, po których nam  gorączka trochę opadła. Po 
dwóch dniach odczułem nawet apetyt i chęć do życia. Nazajutrz znów  
nas odwiedziła ta sama zakonnica. Podała nam  lekarstwa, a przed  
odejściem dawała nam  jakieś tajemnicze znaki. Wyczuwałem, że dzie
je się coś niezwykłego. Nazajutrz w południe wpada do celi naszej jakiś  
oficer ukraiński i spogląda na nas badawczo. Siedziałem wówczas na 
pryczy i spożywałem przed chwilką dostarczoną zupę, a Pustówka 
i Kowal stękali i leżeli ja k  łazarze. Po odejściu oficera odprowadzono, 
a raczej odwleczono ich gdzieś (od Pustówki się p rzy  spotkaniu  
w Cieszynie dowiedziałem, że do lazaretu, z  którego udało im się 
zbiec), a mnie eskorta poprowadziła do ogona odpoczywającej kolum 
ny wojskowej, która niebawem ruszyła na wschód. Przekroczyliśmy 
Zbrucz i j u ż  na terenie byłej Rosji carskiej maszerowaliśmy na 
Kamieniec Podolski. Na szosie chaos, zgiełk i harminder. Wojska ukra
ińskie wycofywały się na wschód i zrozum iałem, że jestem  świadkiem  
epilogu bratobójczych walk polsko-ukraińskich o posiadanie Lwowa 
i wytyczenie południowo-wschodnich granic Rzeczypospolitej.

Byłem bardzo osłabiony po  chorobie i ledwie się wlokłem. Po kilku  
dniach marszu dotarliśmy do Winnicy, a stam tąd skierowano mnie do 
Mohylewa Podolskiego, gdzie m iał być obóz jeńców  polskich. Okazało 
się jednak, że żadnego obozu jeńców tam  nie ma, lecz znajdowało się 
tam kilka ich drobnych grupek, których używano w jednostkach ukra
ińskich do cięższych robót, a kwaterowały one pod eskortą w specjalnie 
wydzielonych pomieszczeniach tych jednostek.



Szmat drogi przemaszerowałem  po  tych pięknych ziemiach kreso
wych w tej niezapomnianej dla mnie kampanii. I  wiele się przeżywało 
w czasie tej tułaczki. Sporo przygód ciekawych, smutnych i wesołych 
a bardzo często naprawdę bolesnych.

Podczas m ej jen ieckiej tułaczki, podczas długiego przem arszu  
z  Mielnicy do Mohylewa Podolskiego próbowałem kilka razy zbiec.

W pierwszym  dniu po odmarszu z  Mielnicy nocowaliśmy w niedale
ko od Kamieńca położonej mieścinie Dunajewicze. Skorzystałem  
w pewnej chwili z  nieobecności eskorty, wyleciałem na podwórko z  na
szej stajni i pobiegłem na oślep przez duży dziedziniec zapełniony wo
zam i konnego taboru. Zwróciłem jednak rychło na siebie uwagę moim 
odmiennym m undurem  i zachowaniem  się, co zauw ażył żandarm  po- 
lowy pilnujący jakiejś budowy na tym  dziedzińcu oraz kilku tabory- 
tów. Zatrzymano m nie i odprowadzono z poivrotem. Oberwałem przy 
tym masę mocnych kopniaków  i szturchańców i potężnych uderzeń 
kolbami karabinowymi. W następnym dniu maszerowałem z  opuch
liznam i i siniakami. Próbowałem ucieczki jeszcze trzy razy, ale nieste
ty zawsze zostałem złapany. W tych wypadkach obyło się na szczęście 
ju ż  bez bicia.

W Mohylewie Podolskim byłem jedynym  jeńcem-oficerem. Trakto
wano mnie hum anitarnie i przydzielono specjalnego podoficera do 
eskorty. Nazywał się Tabaczuk i pochodził z  samego Lwowa. Tabaczuk 
był dla mnie łagodny i grzeczny. Chodziliśmy codziennie na dłuższe 
przechadzki do podmiejskich naddniestrzańskich sadów i pożeraliśmy 
masy dojrzałych i przedniej jakości moreli, których tu pełno. Moje ła
komstwo i obżarstwo odchorowałem jednak krwawą biegunką, która 
męczyła mnie dłuższy czas. Lecz nadal chodziłem na te morele. Bardzo 
często ju ż  sam, bez eskortującego.

Od Tabaczuka nauczyłem  się alfabetu ukraińskiego i czytałem pra
wie codziennie ukraiński dziennik, którego tytułu nie pamiętam. 
W jednej z  obszerniejszych notatek prasow ych dowiedziałem  się 
o pierwszym  powstaniu na Górnym Śląsku i jego zdławieniu przez 
Niemców. A więc coś się na Śląsku dzieje. O Śląsku Cieszyńskim jednak 
żadnych kom unikatów  nie było. Doczytałem się natomiast o tymcza
sowej polsko-ukraińskiej granicy na rzece Zbrucz. To było dla mnie 
ważne.

W Mohylewie Podolskim zaprzyjaźniłem  się z  polskim  jeńcem  
Pietrzakiem, wielkopolskim ochotnikiem. Rąbał stale drzewo przy żoł
nierskiej kuchni polowej. W czasie wojny służył w  niemieckiej mary
narce wojennej. We wrześniu umówiliśmy się, że uciekniemy przez 
Rumunię do Polski. Od Polski dzieliła nas przecież daleka przestrzeń do 
Zbrucza, natomiast od R um unii tylko płynący głębokim i szerokim ko
rytem przez Mohylew Dniestr. Pietrzak upatrzył j u ż  łódź rybacką na 
przedmieściu Mohylewa, którą przepłyniem y rzekę na stronę rumuń
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ską. Miał ju ż  zrobione dwa wiosła, które ukrywał w gąszczach ogrodu, 
gdzie rąbał drwa do opalania kuchni.

W umówiony wieczór spotkaliśmy się w  tym  ogrodzie. Przed odejś
ciem powiedziałem  Tabaczukowi, że udaję się do sadów na morele. 
Niczego nie podejrzewał. Pietrzak zm ylił czujność Ukraińców, sym ulu
jąc chorobę. Po kolacji nie rąbał ju ż  drewna na ugotowanie śniadania, 
podstawił kolegę, nie poszedł ju ż  na kwaterę i razem zniknęliśm y w za 
legających ciemnościach w ogrodzie. Przebraliśmy się tam w jakieś cy- 
wilne łachmany, które Pietrzak trzym ał ukryte w krzakach, zabraliś
my wiosła i cichuteńko poszliśm y na upatrzone miejsce. Czekaliśmy 
do chwili, kiedy tu chacie rybaka zgasło światło i stęknęła zapora 
w drzwiach. Po zejściu do rzeki sprawdziliśmy, że łódź jest niestety nie
malże pełna wody i jest łańcuchem i kłódką przymocowana do jak ie
goś drzewa na brzegu. W łódce znajdował się jak iś  kubeł i Pietrzak za
raz zaczął wodę z  łódki wylewać. Ja natom iast poszedłem poszukać  
jakiegoś narzędzia, jak ie jś  p a k i na ivyrwanie łańcucha z  łódki. 
Pomimo ciemności zobaczyłem nagle ja k  spoza sąsiedzkich zabudo
wań wyskakuje trójka ludzi i biegną w kierunku łodzi i Pietrzaka. 
Pietrzak zdąży ł jednak skoczyć do Dniestru i płynąc przez rzekę krzy
czał: Uciekaj!

Padały za  nim  gęste strzały. Były jednak niecelne i Pietrzakowi uda
ło się do R um unii przepłynąć. Spotkałem się z  nim  kilka razy po woj
nie. Pracował w  zakładach Cegielskiego w Poznaniu. Zm arł niestety 
w 1930 r. na udar.

Ja oczywiście rzuciłem się do ucieczki. Strzelano i wołano za mną. 
Terenu nie znałem, więc leciałem na oślep i jakoś mijałem wszystkie 
przeszkody w ciemnościach.

Tej nocy przebyłem  polam i kaw ał drogi. Musiałem być ostrożny, 
więc i dalszą wędrówkę kontynuow ałem  tylko w nocnym czasie. Przez 
dzień odpoczywałem w stogach słomy, lecz najczęściej na skrajach la
sów. Karmiłem się kaczanam i kukurydzy i jab łkam i lub gruszkami. 
Ludzi unikałem, chociaż władałem ju ż  dość poprawnie językiem  ukra
ińskim. A może bym wcale nie w zbudzał podejrzeń, gdyż byłem brud
ny i ubrany w ukraińską „gimnasciorkę" i jakieś parciane spodnie.

W czwartym dniu pod  tuieczór znalazłem  się kilka kilometrów od 
Kamieńca Podolskiego. Przenocowałem w stogu słomy, a następnego 
dnia przekroczyłem o zm roku przez nikogo nie zatrzym any graniczny 
Zbrucz. Było suche lato i jesień, więc stan wody był niski i tylko w jed
nym miejscu zanurzyłem  się po  piersi.

Oddaliłem się od rzeki kilkadziesiąt metrów, rozglądam się dookoła, 
lecz nie widzę i nie słyszę nikogo, więc nawołuję głośno. Dopiero wtedy 
się z  krzaków przede m ną odezwało: „Nie drzyj się tak do jasnej chole
ry i podejdź bliżej!“ Byłem naprawdę w Polsce. c. d. n.

ALOJZY NOWOK
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BOLESŁAW ORSZULIK

MOJE DORASTANIE DO DOJRZAŁOŚCI (4)
(w sp o m n ien ia  z ok resu  m ięd zyw ojn ia  i w ojny)

W nowym miejscu zam ieszkania nie ustały różnorakie zabiegi rodzi
ców o utrzym anie rodziny. W niektórych sprawach nastąpiło nawet po
gorszenie naszej sytuacji ekonomicznej. Przede wszystkim  zabrakło og
rodu warzywnego i działki (8  arów), które w Karwinie dostarczały 
wiełu tanich produktów  żywnościowych. Trzeba było zatem  szukać no
wych źródeł zaopatrzenia. Oczywiście cały ten ciężar spoczął znow u  
głównie na matce. Najmowała się ona do różnych prac potowych u oko
licznych rolników (przeważnie u Józefa Firłi), otrzymując za  to skrom
ne wynagrodzenie, głównie w naturze. Żeby zdobyć trochę pieniędzy, 
pracowała również p rzy  młócce we wspomnianym dworze Larischa. 
Bardziej systematyczną zapłatę, choć również skromną, otrzymywała  
matka za sprzątanie gabinetu u lekarza Kożdonia. Także ja  wynajmo
wałem się do pasienia krów, ale to nie przynosiło w zasadzie żadnych 
materialnych korzyści. Na przykład  u wspomnianego siedloka Firli 
przez całą jesień pasłem  kilka godzin dziennie 5 krów, prowadzącje na 
łańcuchach po miedzach i pastwiskach. „Zapłacił" m i za  to oprócz co
dziennych swaczynpaczuszką włoskich orzechów, które dał m i wspania
łomyślnie -  niby to w prezencie -  z  okazji Wigilii. Matka była oburzo
na takim postępowaniem Firli, ale nic nie mogła wskórać. Takie to były 
czasy.

W ziem niaki na zim ę zaopatrywaliśmy się we dworze, który umożli
wiał ich nabycie w tzw. systemie „na odrobek“. Polegało to na tym, że 
folwark przygotował areał p od  ziem niaki (orka, mechaniczne uformo
wanie rzędów) oraz dostarczył sadzeniaków, zaś sadzenie, dwukrotne 
ręczne okopywanie i plewienie oraz ivykopanie ziem niaków  należało 
do „odrabiającego“. Za tę pracę dwór dzielił się p lonam i ziem niaków  
w stosunku: 6 koszy dla dworu -  1 kosz dla „odrabiającego". Ta tran
sakcja wymagała zatem  znacznego wysiłku w stosunku do osiągniętej 
korzyści. W tej „akcji“ brałem wraz z  braćmi również udział, pom aga
jąc matce zwłaszcza p rzy  plewieniu i wykopkach. Z  tej form y zaopat
rywania się w ziem niaki na zim ę korzystało wiele rodzin.

W dalszym ciągu m atka wypiekała chleb według dawnej receptury 
(mąka „gładka“ i „chora“ z  dodatkiem gotowanych ziemniaków), ko
rzystając z  kolonijnego piekarszczoka. Z  tam tym  chlebem kojarzę do 
dziś drobny epizod, ja k i przydarzył m i się podczas pierwszej w moim
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życiu wycieczki w Beskidy. Nasza piąta klasa icraz z  czwartą, w której 
był brat Mietek, urządziła wycieczkę na Kozubową. Matka dała nam  
do plecaka (przez nią uszytego) krom ki chleba posmarowane tłusz
czem przyrządzonym  przez  nią według wspomnianej receptury. Kiedy 
na szczycie rozpakowaliśmy nasz prowiant, okazało się, że m am y tyl
ko same okruszyny. Wybieraliśmy je  z  plecaka i zajadaliśmy. Zobaczyli 
to siedzący niedaleko nas nauczyciele Jan Baron i jego żona Pelagia 
( wychowawczyni klasy Mietka) i dali nam  bułki i puszkę sardynek. Nie 
chcieliśmy tego przyjąć, ale niejako zm usili nas do tego. Bardzo nam  
smakowało, ale i nasze okruchy zjedliśmy później również ze smakiem.

W Suchej Górnej nie mieliśmy także warunków  do utrzym ywania  
kozy. Szczęśliwym jed n a k  zbiegiem okoliczności darm owe mleko 
otrzymywaliśmy z  miejscowego dworu, za  które jednak płacił bodajże 
urząd gminny. Dwa razy w  tygodniu ja  lub starszy brat odbieraliśmy 
1 litr mleka o godz. 6 rano, bezpośrednio po  skończonym udoju we 
dworze.

Pewne zm ia n y  nastąpiły w zakresie naszego przyodziew ku. 
Oczywiście w dalszym ciągu przejm owaliśm y „schedę" po  starszych 
z  rodzeństwa. Tymczasem jednak po  wizycie u nas ciotki z  Wiednia 
(siostra ojca), nastąpiła pew na „rewolucja", nie bardzo przez nas 
aprobowana. Ciotka była dość zam ożna, wujek bowiem prowadził 
w Wiedniu zakład  kominiarski. Mieli jedynaka w  moim  wieku. Ciotka 
zaczęła przysyłać od czasu do czasu używaną odzież naszego kuzyna. 
Dla nas byłoby to korzystne, gdyby nie fakt, że ta odzież była czasami 
ja k  na górnosuskie gusty bardzo ekstrawagancka. Otrzymywaliśmy 
w paczkach różne stylizowane stroje tyrolskie, z  ozdobnym i wyłogami 
i guzikami, krótkie spodnie skórzane z  szerokim i haftow anym i na 
piersiach szelkami, fikuśne  kapelusiki, kolorowepodkolanówki itp. Nie 
chcieliśmy w to się ubierać, by nie narazić się na pośmiewisko rówieś
ników. Pamiętam, gdy pewnego razu w  okresie silnych mrozów, idąc do 
szkoły, byłem zm uszony ubrać jak iś  bardzo kolorowy „wiedeński“ 
płaszcz. Szedłem wtedy okrężną drogą, także przez zaśnieżone pola, 
aby tylko nie spotkać się z  kolegami, a raczej z  koleżankami. Ów płasz
czyk bowiem, który zdjąłem  ju ż  przed szkołą, przypom inał raczej 
dziewczęce okrycie. Także najmłodszy brat Mietek, by nie chodzić ju ż  
dłużej w skórzanych krótkich spodniach tyrolskich, celowo je  przedarł.

W Suchej Górnej m iałem  więcej okazji do zabaw  n iż w Karwinie. 
A może m i się to dziś tylko tak wydaje. Byłem wtedy ju ż  starszy, bar
dziej samodzielny i bardziej ciekawy świata. Hajndrychów był swego 
rodzaju enklawą, trochę odciętą od reszty karwińskich osiedli. Sucha 
zaś miała charakter wiejski, dający dzieciom większą możliwość włó
częgi po miedzach, zaroślach czy lesie. Niedaleko dom u znajdowało się
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mate boisko otoczone zaroślami, zw ane Chrostem. Ryto to miejsce, 
w którym  spotykały się dzieci różnego wieku z  kolonii i okolicznych do
mów. Tutaj odbywały się różne zabawy, gonitwy, gry z  p iłką  itp. 
Podobne zabaw y urządzaliśmy na boisku „Lechii“. Wlecie chodziliśmy 
do sąsiednich Olbrachcie kąpać się w Stonawcepod mostem kolejowym. 
W żywocickim lesie zbieraliśmy grzyby. Wiele przyjemności dostarcza
ły też ćwiczenia w młodzikach „Sokoła“, które prowadził w sali gim na
stycznej w szkole wydziałowej Alojzy Szołtys. Należałem też do har
cerstwa. Ciekawe zbiórki organizował nasz drużynowy Józef Palowski 
(późniejszy nauczyciel w  Górkach Wielkich). Bolałem tylko, że nie mo
głem mieć harcerskiego mundurka. Tamte lata wspominam jednak m i
mo wszystko ja ko  szczęśliwe.

W 1938 roku brat Józek po ukończeniu 4 klasy szkoły wydziałowej 
został przyjęty do 5 klasy Polskiego G im nazjum  w Orłowej (szkoła 
8-letnia). Tak więc ju ż  drugi członek naszej rodziny znalazł się w  szko
le średniej (brat Janek ukończył to g im nazjum  w 1931 roku). Dziś m u
szę przyznać, że m im o tych bardzo trudnych warunków  materialnych 
nasi rodzice, sam i posiadający zaledwie kilka klas szkoły ludowej, czy
nili wówczas, a także i później, wiele starań i poświęceń, byśmy mogli 
zdobyć solidne wykształcenie. W  tym  sam ym  ro ku ją  rozpocząłem na
ukę w 3 a Mietek w 2 klasie suskiej „wydzialówki“.

I  oto w  październiku byliśmy św iadkam i przyłączenia Zaolzia do 
Polski. Nie mnie oceniać dziś aspekt polityczny tego wydarzenia. Wtedy 
jednak ja ko  13-letni chłopak, wychowany w polskiej patriotycznej ro
dzinie górniczej i w  polskiej szkole (kładącej również duży nacisk na 
wychowanie patriotyczne), przeżyw ałem  ów fa k t entuzjastycznie, po
dobnie zresztą ja k  olbrzymia większość społeczności zaolziańskiej. 
Zajmowanie Zaolzia przez polskie wojsko odbywało się w dwu eta
pach. W pierw szym  wojsko zajęło tereny po linię Stonawki. Nie czeka
jąc na jego przybycie do Suchej Górnej, postanowiliśmy wraz z  kolegą 
Oswaldem Krakowczykiem (w  czasie wojny wcielony do Wehrmachtu 
zaginął bez wieści) przedrzeć się do polskiego wojska stacjonującego 
w Olbrachcicach na praw ym  brzegu Stonawki. Bez przeszkód przeszli
śmy przez most drogowy, gdzie po  lewej stronie na niewielkim wznie
sieniu zobaczyliśmy polskiego żołnierza stojącego na warcie. Gdy do
wiedział się, że przyszliśmy tu zobaczyć polskie wojsko, przekazał nas 
innemu żołnierzowi, by zaprow adził nas do oficerów. Ci przyjęli nas 
bardzo serdecznie w namiocie wojskowym i powiedzieli, że niebawem  
przybędą do Suchej. Na pam iątkę tego spotkania dali nam  żołnierskie 
guziki z  orzełkiem, które potem, chwaląc się, pokazywaliśmy kolegom. 
Powrotną drogę odbyliśmy również bez jakichkolwiek przeszkód, nie 
spotykając ani jednego czeskiego żołnierza. Oczywiście tę eskapadę od-



byliśmy bez iviedzy rodziców, ale nie czynili nam  z  tego pow odu żad
nych wymówek, wręcz odwrotnie -  wypytywali o różne szczegóły na
szego spotkania.

Niebawem powitaliśm y polskie wojsko w Suchej Górnej. Było wiele 
przemówień, oklasków, radości. Część wojska stacjonowała tu przez  
dłuższy czas, co dawało nam, dzieciom, wiele okazji do spotykania się 
z  żołnierzami. Z  tamtych czasów utkiuila m i w pam ięci wojskowa 
uroczysta msza połowa ( chyba z  okazji Święta Niepodległości w dniu  
11 listopada) celebrowana przez  naszego proboszcza (także katechetę) 
ks. dziekana Jakuba Gazurka. Odbyła się ona na wypełnionym po  
brzegu boisku Lechii. Oprócz wojska uczestniczyli w  niej suszanie oraz 
młodzież szkolna. Zbudowany przez wojsko ołtarz tonął w kwiatach, 
zaś jego tło tworzył jak iś  obraz religijny otoczony promieniście wa
chlarzem z  karabinónc wraz z  osadzonymi na nich bagnetami. Grała 
orkiestra wojskowa, ważniejsze zaś m om enty nabożeństwa podkreśla
no solowymi melodiami na trąbce oraz werblami. Całość sprawiała nie 
tylko na mnie wielkie wrażenie. Na tym  sam ym  boisku wojsko zorga
nizowało także dla ludności wieczór artystyczny ze  śpiewami, dekla
macjami, hum orystycznym i kupletam i i inscenizacjami.

W tym  czasie nasza sytuacja materialna uległa zdecydowanej po
prawie. Po wyprowadzeniu się do Protektoratu zarządzającego doma
m i dla emerytów wspomnianego Mam(a), jego funkcję  powierzono oj
cu. Tym sam ym  mogliśmy się przeprowadzić do przeznaczonego dla 
administratora mieszkania. Składało się ono z  kuchni i dużego pokoju, 
których łączna powierzchnia była dwukrotnie większa od poprzedniej 
naszej izby. Równocześnie przyznano ojcu miesięczną pensję w takiej 
samej wysokości, ja ką  pobierał Mamćar (1000 kć), przeliczając ją  na 
złote. Ponieważ ówczesny kurs złotów ki w  stosunku do korony wynosił 
1 : 6,25, miesięczne wynagrodzenie ojca wynosiło 160 zł. W takim  sa
mym  stosunku przeliczono emeryturę : 200 kć  = 32 zł. Nasz budżet do
mowy powiększył się zatem  6-krotnie. Dużą pom oc stanowiło również 
stypendium, jak ie  uzyskał Józek na pokrycie kosztów utrzym ania  
tv orłowskiej bursie.

Do obowiązków ojca jako  administratora należała kontrola wyko
nywania przez lokatorów obowiązkowych dyżurów w zakresie utrzy
mywania czystości w korytarzach, klatkach schodowych i wokół bu
dynków, zlecanie fachowcom różnych napraw (np. instalacji wodnej 

i it p.), przede wszystkim zaś inkasowanie i odproivadzanie należności
za  czynsz, elektryczność i wodę wraz z  prowadzeniem  stosownej doku
mentacji kancelaryjnej (ivystawianie pokwitowań, prowadzenie kon
troli wpłat itp.).

W maju 1939 roku zostałem wytypowany przez szkołę na kilkudnio- 
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wą wycieczkę do Warszawy. Akcja ta odbyta się p od  hasłem “Dzieci 
Zaolzia witają Stolicę“. Specjalnym pociągiem wyjechało wtedy tysiąc 
uczniów z  całego Zaolzia. Po przyjeździe do Warszawy cala ta zaolziań- 
ska grupa przemaszerowała w barwnym korowodzie ulicami stolicy, 
owacyjnie w itana przez mieszkańców. Tutaj zam ieszkaliśm y u miejs
cowych rodzin. Mnie zabrała do siebie rodzina kolejarska z  Targówka 
posiadająca syna w m oim  wieku. Grupami zwiedzaliśm y Zamek, 
Belweder, Łazienki, M uzeum  Wojskowe i in. Mieliśmy także wystąpić 
w Warszawie z  przygotowanym  jeszcze w  szkole programem artystycz
nym. Ja miałem  recytować obszerny fragm ent „Przednówka“ Pawła 
Kubisza. Przez cały czas trwania wycieczki odczuwałem wielką tremę 
przed tym  występem. Uspokoiłem się dopiero wtedy, gdy oztiajmiono 
nam, że ów popis z  jakichś względów nie może dojść do skutku. 
Odetchnąłem z  ulgą.

Przed wakacjam i zdawałem  egzamin do 2 klasy orłowskiego gim 
nazjum (już 6-letniego). Przedtem przez  cały rok szkolny uczęszcza
łem na lekcje łaciny, których udzielali m i (bezpłatnie!) nauczyciele S. 
Kica i R. Godula. Zostałem przyjęty, chociaż pew ne zastrzeżenia miał 
profesor egzaminujący mnie z  języka  niemieckiego. Ciesząc się z  przy
jęcia i przyznanego m i równocześnie stypendium, nie przypuszczałem  
wówczas, że  od nowego roku szkolnego przyjdzie m i pobierać „nauki“ 
od innych „profesorów" posługujących się właśnie językiem  niemiec
kim. A „edukacja“ ta m iała trwać blisko 6 koszmarnych lat.

c. d. n.

fot. FRANCISZEK B A łO N [ 2 7 ]



SPOTKANIE Z WARSZAWĄ

Rok 1939 dla m n ie  i m o jeg o  ro czn ik a  zap ow iad ał s ię  p o m y śln ie . 
K ończyłem  w y k szta łcen ie  p od staw ow e a przede m ną b ogaty  w ybór  
dalszej m ojej edukacji. Ten entuzjazm  i p ersp ek tyw ę lep szeg o  jutra sp o
w odow ało  to, że d o  nas Polaków  na Śląsku za Olzą przyszła  ukochana  
O jczyzna-Polska. Nam  m łod ym  n ie  w  g łow ie  b y ło  p o lityk ow an ie . Nie 
m ieliśm y pojęcia  o  rozgryw kach  polityków , jakie w  tym  czasie  prow a
d zon e b yły  w  liczn ych  p aństw ach  Europy. Z Polską w iąza liśm y  nasze  
nadzieje na lep szą  p rzyszłość.

K ończyłem  4 klasę szkoły  w ydzia łow ej w  K arw in ie-Solcy . Jako w yróż
n ien ie  za dobrą naukę i p racę w  organizacjach  m łod zieżow ych  m iałem  
zaszczyt uczestn iczyć  w  w ycieczce  d la najlepszych  u czn iów  szkół zaol- 
ziańskich  -  w  SPOTKANIU Z WARSZAWĄ.

Pociąg z d elegatam i szk ó ł p o lsk ich  z Zaolzia zajechał na p ięk n ie  o zd o 
b ion y  D w orzec G łów ny za p e łn io n y  w arszaw ską m łodzieżą, która nas 
bard zo  se r d e c z n ie  p rzy w ita ła . B y ło  to  n ie z a p o m n ia n e  p rzeży c ie . 
P o szczeg ó ln e  d elegacje  szk o ln e  zo sta ły  p rzy d z ie lo n e  w arszaw sk im  
szkołom . Nasza szkoła  -  k arw iń sk a -  gościła  w  szkole na Ż oliborzu  przy  
ulicy  K rasińsk iego. Tu ró w n ież  sp otk ało  nas gorące p ow itan ie , były  
śpiew y, deklam acje i serd eczn e  rozm ow y z u czn iam i i ich  rodzicam i. 
G ościn n ie  przyjęci zo sta liśm y  w  d om ach  rod ziców  u czn ió w  w arszaw 
skich.

W drugi d zień  n aszego  pob ytu  braliśm y udział w  ob ch od ach  Święta  
3 Maja, zaś w  god zin ach  p o p o łu d n io w y ch  u czestn iczy liśm y  w  festyn ie  
w  d zie ln icy  Ż oliborz. W trzecim  d n iu  zorgan izow an o  nam  autokarow ą  
w ycieczkę w  celu  zw ied zen ia  W arszawy. O dbyło s ię  sp otk an ie  w szyst
kich u czestn ik ów  w  ratuszu z p rezyd en tem  m iasta  W arszawy Stefanem  
Starzyńskim . Było to  d la m n ie  w sp an ia łe  przeżycie. W następ n ym  dniu  
p rzew id zian o  dla nas zw ied zan ie  M uzeum  W ojska P olsk iego , a w ieczo 
rem  ogląd aliśm y w  teatrze sztukę B ałuckiego „Grube ryb y“ w e w span ia
łej ob sad zie  z Ć w iklińską, B arszczew ską i Ż abczyńskim . Po spektaklu  
m ieliśm y  okazję sp otk an ia  z aktoram i. W następ n ym  dniu  zw iedzaliśm y  
W ilanów. W ieczorem  h arcerze szk o ły  op iek u jący  się  nam i zorgan izow a
li w sp ó ln e  og n isk o  na placu szk o ln ym  i w sp ó ln ą  zabaw ę, w  czasie  której 
zadzierzgnęły  się  m ięd zy  n am i serd eczn e  w ięz i przyjaźni.

P o żeg n a n ie  w szy stk ich  gru p  szk o ln y ch  o d b y ło  s ię  n a  D w orcu  
G łów nym  w  W arszawie, gdzie  w y m ien ia liśm y  adresy  i zap ew n ia liśm y  
się  o  w zajem nej przyjaźni na d ob re i złe. Tu w  W arszawie p o  raz p ierw 
szy  u słyszeliśm y  o  zagrożen iu  w ojen n ym  ze stron y  N iem iec  h itlerow 
skich. W drodze pow rotnej d z ie liliśm y  się  w rażen iam i z kolegam i z in 
nych  szkół. W p ociągu  zdarzyła m i s ię  n iem iła  przygoda. D o m ojego  
pam iętn ika w p isa ła  s ię  jed n a  z koleżanek , u czestn iczk a  naszej w yciecz
ki, w  języku n iem ieck im . B yło to  dla m n ie  szokujące zdarzen ie . W tedy 
sk ojarzy łem  so b ie  to  za jśc ie  z h a sła m i w id n ie ją c y m i na m urach  
W arszawy, że W róg j e s t  w s z ę d z ie  i tr ze b a  być  czu jn ym .

WŁADYSŁAW SMOLARZ
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Uczniowie Szkoły Wydziałowej z  Karwiny-Centrum na wycieczce w Warszawie 3 maja 
1939 roku. U góry: przed budynkiem szkoły na warszawskim Żoliborzu, niżej: przed  
Muzeum Wojska Polskiego.



WIEŚ BŁĘDOWICKA W XVIII WIEKU

O XVIII-wiecznych właścicielach Błędowic wiemy dosyć dużo, infor
macje te pozostają w  ścisłym związku z reformacją i kontrreformacją.
0  mieszkańcach wiemy tylko tyle, że żyli w  poddaństwie, że w  sprawach 
religii byli posłusznymi wobec właścicieli wsi rodów Marklowskich.

Jak podają źródła z pierwszej połowy XVIII wieku, w  Dolnych 
Błędowicach było 88 poddanych, 15 zamożnych rolników zwanych sied- 
lakami. 73 mniej zamożnych zagrodników oraz najuboższych chałupni
ków z rodzinami. Zagrodnicy gospodarowali na zagrodzie - w  domu 
wiejskim z podwórzem i zabudowaniami gospodarskimi, chałupnicy to 
bezrolni posiadający tylko chałupę z obejściem i ogrodem. Oprócz nich 
pole obsiewali i bydło hodowali również komornicy -  kategoria robot
ników rolnych zamieszkała w  wynajętym mieszkaniu u swojego praco
dawcy.

Pierwsze wiarygodne dane o obywatelach i domach Błędowic pocho
dzą dopiero z roku 1847, a więc krótko przed zniesieniem pańszczyzny. 
Żyło tu wtedy 1711 osób w  220 domach oraz 347 komorników, z których 
317 zajmowało się rolnictwem, reszta rolnictwem i rzemiosłem.

Do majątku ziemskiego należały również dwa dwory, dwa młyny i 12 
stawów rybnych. Zwierzchnictwo korzystało z prawa wyłączności pro
dukcji, ze sprzedaży piwa i gorzałki. W ówczesnym krajobrazie zastana
wia duża ilość stawów rybnych w  posiadaniu właściciela wioski. 
Najwięcej tych stawów było na podmokłych łąkach w  dolinie Lucyny
1 potoka Strużnik. Świadectwem tego jest pozostałość po usypanej z gli
ny grobli pod dzisiejszym stadionem Hawierzowa oraz przed kilkudzie
sięciu laty istniejące na łąkach przepusty zwane przez miejscową ludność 
„pidła “. O sprawne funkcjonowanie tego urządzenia troszczył się stawo
wy.

W drugiej połowie XVIII wieku specjalna komisja urbarialna miała do 
dyspozycji spis powinności poddanych, tzw. urbarium. Według tego spi
su ilość poddanych nie zmienia się, ulega zmianie tylko ich struktura.

Oprócz zbóż, owsa i żyta, do najważniejszych uprawianych produktów 
rolnych należała „poganka“, fasola i kapusta. O pile i dwóch młynach ist
nieje wzmianka w dokumentach XVIII-wiecznych. Były to młyny wodne 
do mielenia zboża na mąkę, które przetrwały do XIX wieku i znajdowały 
się nad rzeką Lucyną. Jeden z nich był w  posiadaniu Józefa Pawlicy, pra
cował jeszcze na początku XX wieku, drugi z tego okresu należał do 
Ryszki, był przy moście, który zabrała woda i prawdopodobnie dlatego 
również przestał istnieć.

Błędowice były również ośrodkiem rzemiosła. Ewidencja z pierwszej 
połowy XIX wieku wykazuje, że wprawdzie było tu tylko trzech tkaczy,
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którzy wyprodukowali 350 sztuk płótna domowego, inne źródła mówią 
o bogatej tradycji rzemiosła garncarskiego, pierwsze wzmianki na ten te
mat pochodzą już z XVII wieku.

Rozwój garncarstwa w  Błędowicach i Datyniach przypada na XVIII 
wiek, kiedy tym rzemiosłem trudniło się 50 rodzin. Jego rozwój umożli
wiała glina dobrej jakości. Na błędowicką ceramikę użytkową, chociaż 
skromnie dekoracyjną, był na targowiskach znaczny pobyt. Jej produkcja 
zanika w pierwszym dziesięcioleciu XX stulecia.

Dla pieczęci Błędowic z pierwszej połowy XVIII wieku charakterys
tyczny jest lemiesz oraz czółenko tkackie. Tkactwo było tu kiedyś bardzo 
rozpowszechnione. W domowych warsztatach pracowano dniem i nocą. 
Wyrabiano grube płótna z przędzy konopnej oraz cieńsze, tzw. „surowio- 
ki“ z nici lnianych, później bawełnianych. Towary wykańczano w  fabry
kach frydeckich, gotowe sprzedawano.

Pokolenie, do którego należę, z ust starki dowiadywało się między in
nymi o tym, że półfabrykaty z domowych warsztatów tkackich na pie
chotę i na plecach dostarczano z Błędowic do obróbki do Frydku, zaś 
moi rówieśnicy przypominają sobie wycieczki z błędowickiej ludówki 
do Datyń, gdzie ostatni z miejscowych garncarzy demonstrował swoją 
sztukę garncarską. Były to jeszcze czasy, kiedy chałupnik Balon 
z Międzydola ze swojej drewnianej chałupy jednokonnym zaprzęgiem 
rozwoził po jarmarkach gliniane „banioki “. A jak to w XVIII wieku było 
naprawdę, wyczytać można w  kronice miejscowego nauczyciela Jana 
Kasperlika, który pisał ją w  języku niemieckim i złożył w  błędowickiej ka
tolickiej parafii.

ANDRZEJ PAWLAS

fot. FRANCISZEK BALON [ 3 1 ]



POETA SPOD KOZUBOWEJ

Materialiści twierdzą, że człowieka kształtuje środowisko. Nie wiem, 
gdzie ówcześni autorzy tego poglądu szukali przykładów dla swej tezy. 
Jej dzisiejsi zwolennicy znaleźliby bardziej niż naoczny przykład w  Janie 
Pyszce z Nawsia i Potoków zarazem (nie mówcie przy nim 
o Jabłonkowie, on jako lokalny patriota niechętnie to słyszy). Dowodu na 
to, iż środowisko kształtuje człowieka, należy upatrywać przede wszyst
kim w jego domu rodzinnym. Z okien swej wilki ogląda swój najbliższy 
świat, z jednej strony widzi płynący potok, z innej obserwuje pasmo 
Beskidów, któremu przewodzi rozsiadła Kozubowa. A gdzieś pośród te
go szereg pojedynczych domów należących do pobliskich osad. Oto kraj
obraz środowiska, w  którym poeta nie tylko żyje, ale który równocześnie 
znajduje odbicie w  jego poezji. Realia środowiska Pyszki są zarazem 
realiami tematycznymi jego twórczości poetyckiej. Beskidy, Kozubowa 
oraz pobliskie wsie są częstym tematem jego wierszy. W tym sensie jest 
Jan Pyszko poetą regionalnym - regionalnym w  lepszym tego słowa zna
czeniu. Przywiązanie do kraju rodzinnego jest wyrażone w  niejednym je
go wierszu. W miniaturze nazwanej „Kościółek w  Gutach“ ma na przy
kład taki wyraz:

Jesteś ja k  szum  iviosny 
modrzewiowy 
a m y w tobie
ja k  beskidzka kantata żywicy  
(■■■)
W korzeniach pochylonych krzyży  
coraz częstsza cisza

W związku z tym przypomnę choćby jedno pyszkowskie zdarzenie. 
Udaliśmy się na wycieczkę do Łomnej Górnej i dotarliśmy aż na jej ko
niec. Pozostało nam jeszcze obejrzenie kościoła i cmentarza. Doszliśmy 
do kościoła, a na jego drzwiach wisiał świeży nekrolog, zawiadamiający, 
iż zmarł Jan Pyszko. Poszliśmy w stronę przeciwległego cmentarza, na je
go skraju natrafiliśmy na grób kolejnego nosiciela tego nazwiska. Ktoś in
ny byłby co najmniej lekko wstrząśnięty, lecz Jan Pyszko nie poświęcił 
temu prawie żadnej uwagi. Chyba dlatego, że ma swe niewzruszone 
prawdy, które przenikają także jego poezję. Znajdują wyraz również w  ty
tule jednego ze zbiorów poetyckich („Słowa jak kamienie“) i bardzo częs
to w zakończeniu wierszy. „Ogród Beliala“ na przykład kończy wzmianką 
o nadziei, o której wiemy, że ona umiera ostatnia. Nie inaczej jest w  wier
szu dedykowanym Wilhelmowi Przeczkowi:

Jakże zdrowe bywają myśli 
z  goryczy nagiej praivdy
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Ziemia zaolziańska, gdzie Jan Pyszko mieszka, jest stosunkowo nie
wielkim obszarem, na którym żyje spora liczba polskich twórców i ludzi 
sztuki. Jan Pyszko ma z nimi nie tylko przyjazne stosunki -  kontakty, lecz 
często ich w  swej poezji szerzej lub bardziej skrótowo portretuje. O wier
szu charakteryzującym Wilhelma Przeczka oraz podstawowe rysy jego 
poezji była już mowa. Podobnie jest w  strofach poświęconych trzyniec- 
kiemu malarzowi Stanisławowi Krausowi, którego twórczy proces odpo
wiednio monumentalizuje:

W śląskich pęknięciach  
skupiona ręka
delikatnie miesza zaczyn kształtu

Poezja Pyszki ma swą osobliwą motywację, której moim zdaniem naj
bardziej znamiennym jest element rąk i dłoni. Pojawia się we wszystkich 
jego zbiorach i kulminuje w  dwóch wersjach poematu “Wycinki z prasy 
Chulio Cortazara “. Wzmiankowany poemat ma siedem części, w ostat
niej jest mowa o obciętych rękach nauczycielki Aidy Leonory Bruch
stein, którą wraz z innymi podczas pewnej obławy wojskowej w 1975 ro
ku zmasakrowali żołnierze armii argentyńskiej.

Jan Pyszko pisze o innych, lecz sam też kilkakrotnie staje się bohaterem 
poetyckiego portretu. Pisał o nim Harry Duda i Wiesław Malicki. Opolski 
poeta Malicki wyraził w  swym wierszu atmosferę i środowisko, w  któ
rym Jan Pyszko żyje:

łyżkam i jad łem  gościnę 
łapczywie wdychałem co swojskie 
Obok pstrągami potok p łyną ł 
przez  kam ieniste dzieje 
i gorolskie dusze 
Dostojne progi domów  
szeptały modlitwy 
Jesienie i zim y  
dym iły strzeliście 
Panu Bogu w okno

Wiersz nosi tytuł „W Jabłonkowie-Nawsiu“ i zaraz po nim następuje 
wiersz „Idąc za Słowackim“. Czyż Pyszko może sobie życzyć lepszego są
siedztwa?

FRANTIŚEK YŚETICKA 
UP Ołomuniec

(Mowa wygłoszona na sympozjum literackim  9 sierpnia 1997 roku poświęconym 
literaturze polskiej powstającej w Republice Czeskiej na Zaolziu). Przekład IJP
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PO EZJA

JAN PYSZKO

MIGOTY

Na
p a d o le
m ig o ty  z e g a r y n k i  o s o b liw e j

R y tm y

K r z y k  c z a su  
na o ś c ie ż

SCENA
P ą s y
z a p o w i e d ź  m u z y k i
ja ś n ie ją c e j
D n ie je

A k o r d y
b e z  p r z e r w y  w  u n iw e rsu m  
w  b io r y tm y  m a c iu p e ń k ie j  
c o  b ą k ie m  w  n im  i  z  n im  
s ię  k r ę c i  
m k n ie

U w e r tu r a  c ię ż a r n a  
R ó j n u t
d z ie ń  w  d z ie ń  n o c  co  n oc
ż n iw n y
N a tu ra  i  Ty
w  n ie j  i  z  n ią  lo s  tw ó j
b r z e m ie n n y  s z c z e p a m i
A r ie
ta m - ta m y  
ż y w io ł  d z ik i
Tak c h c e s z  A ż  d z iw  b ie r z e  
a
w s z ę d z ie
ty le  ś w ia t ła  d o b r e j  n o w in y

C z y ż b y
m ą d re
d o  cn a  s c z e z ło  
p o t r a c i ło  g ło w y

W
ż y ła c h  p r z e c i e ż  o g ień  s e rc  
p r a w y
j a k  w  NAGANO 
k w ia ty  s ło ń c a  
ż y w e

Potoki, 22. 02. 1998
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POEZJA

Nie wiem

Być może 
to
radość przebiśniegów  
sól słowa
ogniem czysto zaprawiana 
chleb prawy
nieczystym na wygnanie zsyłany

Być może 
to
ból uśmiechu kamienia z  wnętrza 
ognistego wytchnięty 
Piętrzy się teraz szczytami wyso
ko
dramat natury
łańcuchem bezruchu zastygły

Być może 
to
fortuna wyobraźni 
niczym

ni słowem dościgniona
Potoki (czas p rzeb iśn ieg ó w  1998)

PEŁNIA
Paw łow i z Brzegu

Nie
nie p o sk ro m isz  ża ru  ognia  
co
płom ien iem
p a li
ro zp a la  g e jze ry  św ia tła  
w ulkany ciem ności

A
ty
żarem  ży łk i orla  
słow ika  jedyn ą  
stale

gran ie
a ż  p o  sam o górow an ie

Brzeg (październik 1997)
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PROZA

WIESŁAW ADAM BERGER

Z BARCELONY DO MIESZKOWIC
(Pam iętnik pisany dniem  i nocą)

20 IX 1995 -  Moje p ryw atn e  spojrzenie, niczym  z lotu ptaka, na 
mój współczesny, m niejszościow y św iat zw any „Zaolziem“, w  któ
rym  się p rzed  69 laty urodziłem . Często, za często, czułem  się tu 
jak Indian in  w  Ameryce, ale to  już o becn ie  poza mną...

Według mojego skrom nego zdania, m niejszość narodow a w  pań
stw ie dem okratycznym  jest tyle w arta, na ile ją z w łasnej w oli stać. 
Jeżeli z pow odu sw oich braków  i n ieum ieję tnośc i n ie  pow odzi jej 
się zbyt dobrze, zawsze będzie w in iła z tego  w iększość, czyli pa
ństwo, w  k tórym  żyje. Oczywiście, państw o  też rzadko bywa bez 
w iny  Zapom ina o tym, że jego m iędzynarodow ą w izytów ką są 
w łaśnie m niejszości, obyw atele tego  sam ego państw a. M niejszość 
nie pow inna zanadto  czuć się m niejszością i n ie pow inna  zamykać 
się w  m urach  obronnych, bo to  ją degraduje. N ie bardzo m ądrze 
w ychodzi, gdy na każdym  kroku  prow okacyjn ie m anifestuje się 
swą odrębność. O ile chce  się w  danym  pań stw ie  żyć, trzeba się ja
koś dostosow ać. Młodzi uciekają, n ie  chcą być m niejszością, chcą 
być w olni. N iem ądre pojm ow anie narodow ości przeszkadza jej 
w  rozwoju, poznan iu  świata, ale także św iatła i m roków  tego świa
ta. Młodzi po  p rostu  się uryw ają i na  p rzekó r zostają kosm opolita
mi, co dla starszych pa trio tów  jest katastrofą.

Trzeba też pam iętać o dziejow ej n iespraw iedliw ości. H istoria 
jest p ok rę tną  linią kłam stw  i w ątp liw ych  praw d. Po p ierw szej w oj
nie światow ej Czesi walczyli z Polakami, by dojść do Białki. Są te
go dow ody na orłow skim  cm entarzu . Piłsudski w tedy  walczył 
z bolszewikam i. Czesi zawsze byli w ielkim i słow ianofilam i, bo 
gnębili ich G erm anie, w ięc  w ierzyli w  Rosję. Palacky przew idział 
katastrofę, k tó ra  spraw dziła się d op ie ro  w  lu tym  1948 roku, a osta
tecznie w  sierpn iu  1968 roku.

Polacy dążyli do O straw icy g ran icy  -  G ruszów  po lsk i. Tu (w e
dług polskiego m yślenia) b łędu  n ie  było. To już w ów czas na 
Zaolziu b ratn ie  narody  podcinały  sobie gałęzie, na k tórych  sie-
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działy, zdarzało się, że także gardła, zam iast iść (chociaż się kocha
li p a ty k a m i,  jak m awiał m ój w ujek  Austriak) razem! Zapłacili za te 
swoje patyki w  latach  1938 -  39, płacąc następn ie  do  roku  1945, 
a na dob rą  spraw ę w łaściw ie do  roku  1989- Czesi zrozum ieli, co to 
Zw iązek R adziecki w  ro k u  1948 a późn ie j w  ro k u  1968. 
Oczywiście n ie  wszyscy. Z Polakam i było tak samo. Tęskno n ie
którym  nadal do komuny.

W spółcześni Czesi, trzeba  o tym  pam iętać, nie są już Czecham i 
z lat 1918 -  20, ani z lat 1948 i 1968. O czywiście nie wszyscy, bo są 
nadal zaw zięci pa trio t-szow in iśc i, k tó rych  skleroza n ie boli, ale 
w śród nas, Polaków, istnieją tacy sam i i znow u chcieliby się poko
chać kijami. Teraz już naw et Polacy m iędzy sobą. Sami swoi. 
G łupota nadal kw itnie.

Tradycja nienawiści. W ychowałem  się w śród  niej. Do dziś odczu
wam tam te i p rzed tam te czasy. M ówiono tu  po  naszemu: Czesi -  ty  
hróm ski Poloku, zaś Polacy -  h ró m sk i Czechu... Czech m io l na  d u 
p ie plech, Polok m io l n a  rzyci bolok! Internacjonalizm  jak pieron! 
Trudno doszukać się w  tym  jakiejkolwiek „filozofii“ -  zabrakło nie
którym ludziom  rozum u. W ięc n ie chce m i się być mniejszościow- 
cem, chcę być norm alnym  obyw atelem  -  nie towarzyszem  -  
Republiki Czeskiej i norm alnym  Polakiem w  Polsce, ale także na 
Zaolziu, k tóre w  pew nym  sensie jest dla m nie małą Europą.

O co my się tak  n ap raw d ę kłócimy, o co żeśmy się bili, a p rzed 
tem naw et zabijali -  p o  co? Szło o te  nasze „praw dy“ i „racje“-  o te 
kolorowe szmatki, k tó re  w yw ieszam y ponad  naszymi głow am i ja
ko dum ne sztandary? O co chodzi? O rację stanu? Jakiego znow u 
stanu? O g ran icę na O straw icy lub  na Białce? O zabaw ę w  ciuciu
babkę? Jedna  kolorow a szm atka krzyw dzi inną kolorow ą szmatkę 
i to trw a już całe w ieki. W  końcu  bojownicy, z jednej i drugiej stro
ny, popatrzcie  na siebie, p rzec ież czeski i polski sztandar jest bia
ło-czerw ony.

Głupi -  nadal w ierzą  w  poranek...
Z Bogum ina (B ohum in, O derberg ) jadę w reszcie przez m ost że

lazny -  w  ciągu 50 lat w ładzy kom uny n ie używany. Chodzi o że
lazny m ost kolejow y na rzece Odrze, granicy m iędzy dw u republi
kami słow iańskim i -  Republiką Czeską a Rzeczypospolitą Polską. 
Później były jeszcze n as tęp n e  m osty  gran iczne m iędzy RP a RFN 
w  Krajniku Dolnym.

Człowiek nigdy n ie grał zbyt w ielkiej roli. U rzędnicy z p isto leta
mi są tu  przekonani, że każdy przekraczający granicę m oże być 
mafistą lub czymś w  tym  rodzaju. W obec tego nie mają sensu 
tw ierdzenia, że „praw a człow ieka“ zapew niają m u praw o pobytu
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w  jakimś państw ie. Praw o istnieje, ale w  rzeczyw istości go n ie ma. 
Można spraw y uspraw iedliw ić tylko tym , że na św iecie jest w ięcej 
„hochsztaplerów “ i bandytów  aniżeli norm alnych, porządnych  
ludzi. Zawsze Pani Bieda istn ieje p rzed e  w szystkim  dla po rząd 
nych ludzi? Być porządnym , znaczy być biednym ?

Pochodzę z kraju zw anego ZAOLZIEM. Swoje pierw sze, jeszcze 
niem ow lęce, kroki staw iałem  w  Błędowicach Dolnych: do lne zna
czy częściej na dole aniżeli na górze. Natom iast Błędowice, jakby 
skłaniały do błądzenia. Błądzę w ięc pom iędzy niew iadom ą a m oim  
Zaolziem, k tóre ostatnio zbyt często w yrzuca m nie za burtę. W  tam 
tych latach za to, że nie potrafiłem  się przystosow ać do czesko-pol- 
skiej komuny, a teraz za to, że n ie potrafię  się przystosow ać do tego 
ich „postkom unizm u“, do „przewlykania kabotów “, do bogoojczy- 
źnianej miłości -  polskości. Nigdy nie byłem kom unistą, w ięc nie 
m ogę być postkom unistą. Byłem i jestem  indyw idualistą pełen  kon
trastów  i kontrow ersji, chociaż zdarza m i się czasami być konfor
mistą. Kiedyś, jeszcze w  obozie, za d ru tam i kolczastymi, za k tóre 
wsadzili m nie Amicy, bo wzięli m nie za żołnierza W erm achtu -  sta
rałem się, idealista, uw ierzyć w  spraw iedliw ość starego com mies, 
zaolziańskiego Śliwki, ale w ówczas n ie miałem  pojęcia, kim  był 
Lenin, nie m ów iąc o Stalinie i inych czerw onych faszystach. Nie mia
łem pojęcia o „Innym św iecie“ G ustaw a Herlinga-Grudzińskiego, 
nie w iedziałem, że istnieje generał Anders. Miałem lat 19 i chciałem  
kochać i być kochany, po  p ro stu  chciałem  m ieć dziewczynę. 
Błądziłem w  błocie obozów  pokoncentracyjnych -  i ze złości, i na 
przekór, że nie chcieli m i uwierzyć, chciałem  zostać kom unistą. 
W reszcie jednak zrozum ieli i dali mi karabin. -  Ty, polski -  pow ie
dzieli -  idziesz z nami. -  Poszedłem. W reszcie byłem w śród  swoich.

Ale teraz jadę pop rzez  ten  n iesam ow ity  kraj, zw any Ziem iam i 
O dzyskanym i -  Ziem iam i O biecanym i. W łaściw ie cała ta  egzo
tyczna p rzestrzeń  -  chyba w iększa od Republiki Czeskiej -  roz
poczyna się już od m ostu  na O drze w  Chałupkach. G odzina jest 
bardzo w czesna -  4.28. C iem no, bo  to  20 w rześnia. Chałupki, 
Racibórz i św ita, K ędzierzyn już dzień, O pole, Brzeg Dolny, 
W ołów (jadę przez Wołów, cieszcie się w ięc  zaolziańscy tow arzy
sze, że m acie m nie w reszcie w  W ołowie, bo  nadal „robicie ze m nie 
woła“, to wasza specjalność!). A jednak W ołów to sympatyczne mias
teczko. Przypom inają m i się m ajestatyczne białe w oły o potężnych 
rogach, ciągnące pług. -  W reszcie orzem y ten  ugó r -  pow iedział 
do m nie w ąsaty  oracz. Był rok 1938, za rok  zjawili się hitlerowcy. 
Zaorali wszystko, udało im  się zaorać naw et w łasne pań-stwo. Ale tu 
lasy jakoś przeżyły.
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Za Rudną -  Pogw izdow em  lasy b rzozow e na przem ian  z akacjo
wymi, sosnow ym i, zagajniki w ierzbow e i olszyna, jak u śp. Tadka 
Nowaka. P o lsko-zachodni krajobraz pe łen  m gieł a później także 
deszczu. Zrobiło się m inorow o. M nóstw o k ilom etrów  za mną. 
Krajobraz p rzypom ina przedziw ny, h istoryczny a zarazem  bezsen
sowny czas w iekow ych w alk i w ojen  słow iańsko-germ ańskich. 
Czas w ypełn iony ludzkim i nieszczęściam i, głupotą, nienawiścią, 
ale także miłością. Bo czy w ów czas w iedziano , kto jest Słowiani
nem  a kto G erm anem , kto Polakiem  a k to  Niem cem ? Zwario
w any św iat naw iedzonych, podzie lony  na szufladki. Straszni 
chrześcijanie -  krzyżacy i pogan ie  i ...

Szeroka kraina pełna  lasów, pó l upraw nych, łąk i czarnobiałych 
łaciatych krów, potoków , jezior i rzek. G łogów  -  stara tw ierdza 
nad O drą (po  n iem iecku  Glogau, należał do Śląska Pruskiego -  od 
roku 1255 -  1506 stolica księstw a głogow skiego) pam iętająca nie
jedną bitwę...

Kilka razy pociąg -  tak jak w  C hałupkach -  mijał coraz szerszą 
Odrę, k tó ra jest n iezbyt szeroka w  O straw ie (n iedaleko od domu, 
w  k tórym  teraz m ieszkam ). W ygląda na to, że cała Polska ze swy
mi podw alinam i została p rzez  Stalina p rzesun ię ta  na Zachód i od 
niego na długie lata odcięta. W schód Polski u rw ał bezw zględnie, 
po swojem u, nóż w  plecy, te n  sam generalissim us. Dzisiaj z Wil
nem  i Lwowem tak jak z Zaolziem, chociaż m oże n ie tak całkiem. 
Historia i cóż ona znaczy? Wciąż gotujący się w ulkan. Nigdy żadna 
granica n ie była, n ie  jest i n ie będzie spraw iedliw a. Dla fauny i flo
ry granica jest fikcją.

I p rzed  tym i fikcyjnymi granicam i, ch ron ionym i przez różnej 
m arki p isto lety  z ludźm i w  zielonym , stoją całe kolonie przeróż
nych krasnali, jedni czerw oni, jeszcze postkom unistyczni, inni 
zieloni z Partii Zielonych. K rasnale -  Zw ergi na zachodnich  grani
cach śm ieją się i ku rzą  fajki...

P iękna nasza Polska cała -  oby Bóg dał i w reszcie  tak było. Ale le
je, jak z przysłow iow ego cebra. Z ielona Góra, gdzieś tu  mieszka 
nie tylko p an i Agnieszka, ale także po e ta  Janusz Koniusz, tylko nie 
w iadom o, czy pasuje do w spółczesnej sytuacji -  bo  w  naszym kra
ju nigdy nie w iadom o co i jak, i znow u chodzim y jak kukiełki na 
nici, pon iekąd  pom yleni stanem  w ojennym  G enerała. Oj Góro 
Zielona i te  Zwergi.

I tu mi się przypom niał w iersz Janusza „Ręce“

Lewa ręka z  Abla 
z  Kaina praw a



w  lew ej d źw ig a m  tarczę
w  p ra w e j m iecz
a lbo  odw ro tn ie
Tak się te ręce p o m ie s za ły
ż e  n ie  w iem
która  z  A bla
z  K a in a  która

Obie w  ręku  Boga

A m oże jednak  w  ręku  Poety?
Caleffel, Barcelona, Bogum in, Z ielona G óra -  pow in ienem  jed

nak, przyjeżdżając tutaj, odw iedzić Poetę. Ale za późno  i pociąg 
m knie p rzed  siebie aż do  Szczecina p rzez Kostrzyń.

W ysiadam w  Kostrzynie. G odzina 11.33. Policjant (już n ie milic
jant!) patrzy  na m nie -  zdziw iłoby m nie, gdyby na m nie n ie zw ró
cił uwagi, on i zawsze i w szędzie mają m nie  na oku, jakbym nie był 
tym, kim  jestem . A tu  leje, jakby miał nastać po top .

W ygnani z  R a ju  
p o sp o łu  z a  sto łem  s ia d a li 
n ie  p o czę to  ich w p u szcza ć  
p r z e z  igielne ucho  
do a rk i Noego  
i ch m u ry  zb ierać

(Z „Ładu i ch ao su “)

O siadła n a  Aracie a rka  
osta tn ią  krop lą  p o to p u

(Z  „Po p o to p ie “)
Janusza  K oniusza

W ięc jednak go spotkałem , nie osobiście, bliżej bo duchow o - 
poetycznie. Z K ostrzynia do  Berlina to  tylko 80 kilom etrów . Za 
godzinę m am  pociąg do celu mojej podróży. To trasa szczecińska, 
ale pośpieszny w  M ieszkow icach się n ie zatrzym uje. W ierzyłem, 
że “ostatn ia kropla p o to p u “ Janusza m nie uratuje. Jednak  nie, leje 
i nie ma nadziei. A jednak  głupcy w ierzą  w  poranek . To jednak  ka
ra boska -  bo po  co ja „mniejszościowiec“ tu się pcham? I to z mniej
szościowej Katalonii, z Calaffel i z Barcelony, tyle że Katalończy- 
ków jest aż 6 milionów.

c.d.n.

[ 4 0 ]



RENATA PUTZLACHER -  MOJE FASCYNACJE

JAKA TO POLSKOŚĆ ? /I I /

Po trzydziestce coraz częściej spoglądam w przeszłość. Chciałabym choć na 
chwilę zatrzymać czas, który dawniej niecierpliwie popędzałam: byle już być 
dorosłą. Będąc dorosłą, wracam nie tylko do czasów mojego dzieciństwa, ale 
także do tych wcześniejszych, osnutych mgiełką sentymentu przez sam fakt, 
że nie było mi dane w nich żyć. Czasy Monarchii i dwudziestolecia między
wojennego dla wielu ludzi były z pewnością koszmarem. Już przez sam fakt, 
że po nich nastąpiły dwie straszliwe wojny. Wojnom i politykom zawdzię
czamy kontrowersyjny skrawek ziemi nazywany Zaolziem. Każdy, kto się tu 
urodził, musiał się do niego jakoś ustosunkować. Dokonywać wyborów. 
Wielu rozbitków życiowych obarczyło Zaolzie winą za wszystkie swoje nie
powodzenia. Wielu tubylców uciekło od niego, fizycznie lub symbolicznie, 
i udają, że nie ma tego problemu, że został sztucznie wytworzony. Wielu wo
lało zapomnieć o swoich polskich korzeniach, bo pochopnie kojarzyli je 
z tym, co prowincjonalne, konfliktowe, niepraktyczne (czytaj: zaolziańskie). 
Od lat próbuję sobie i siłą rzeczy moim czytelnikom udowodnić, że bycie 
Zaolziakiem jest wyzwaniem i niewiarygodną przygodą, która nam się przy
darzyła. Doszukuję się plusów w całej tej pozornej mizerii w myśl przysło
wia, że nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło. Bo czym skorupka za 
młodu...

Wielojęzyczność otaczała mnie od początku mojego życia, wdzierała się 
do świadomości, ustanawiała zw iązki między mną a światem -  powie
dział tłumacz Edward Balcerzan w jednym z wywiadów (Kwartalnik 
Literacki, 17/ 1994). Urodziłem się w miasteczku Wołczańsk pod Charko
wem w 1937 roku. Ojciec był Polakiem, w domu rozmawiano jednak po ro
syjsku i po ukraińsku albo „po wołczańsku“, czyli posługując się przedziw
ną mieszaniną gwar rosyjskich i ukraińskich z  tego regionu. Po wojnie 
ojciec przywiózł mnie z  matką do Polski, do Szczecina. Szczecin w 1946 ro
ku był także miastem dwujęzycznym: rozbrzmiewał polszczyzną i niem
czyzną. Niemczyzny ubywało (Niemców wywożono), polszczyzny przyby- 
ivalo. Bez trudu można było się zorientować, że w tym wielojęzycznym 
świecie pozycję uprzywilejowaną zajmuje ten, kto zna sekretne przejścia 
między językami: t ł u m a c z !  Więcej wie, więcej rozumie, potrafi pomóc, 
potrafi zaszkodzić...

Dziś uświadamiam sobie, że ten bardzo ważny dla mnie wywiad przeczy
tałam w momencie, kiedy zaczynałam przewartościowywać moje dotych
czasowe poglądy i kiedy zaczęło się dziać wiele dobrego w stosunkach cze- 
sko-polskich. Na łamach historycznego pisma Modry kvet braci Motylów 
pojawiły się wiersze Janusza Klimszy, Kazimierza Kaszpera, Jacka Sikory 
i moje w oryginalnym brzmieniu (potem zaczęły się pojawiać kolejne naz
wiska, w tym nieżyjących już klasyków polskich), po których nastąpiły 
spotkania w Ostrawie, obu Cieszynach, na Hukwaldach i w Brnie. Można po
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wiedzieć, że młodzi czescy poeci z różnych stron kraju, którzy dotąd mało 
wiedzieli o Śląsku Cieszyńskim (Vendryne, to je  nekde v Madarsku ? - to py
tanie jednego z poetów ze środkowych Czech, zacytowane w numerze 3 pis
ma), zaakceptowali nas bez reszty, a dla dwójki kontynuatorów idei Modreho 
kvetu, Bogdana Trojaka i Vojty Kućery, redaktorów wędryńskiego WELESU, 
spotkania te stały się początkiem interesującej serii wydawniczej. Wydanie 
pierwszej od dziesięciu lat antologii młodej polskiej poezji Bile propasti (wy
dawnictwa HOST/WELES, Brno 1997), którą redagowałam i tłumaczyłam 
wraz z Bogdanem Trojakiem (plus dwójka czeskich tłumaczy), stało się rów
nież okazją do historycznego spotkania grona czeskich poetów z szóstką poe
tów z Polski w listopadzie ubiegłego roku. W tym roku planujemy w Brnie 
w ramach Dni Polski spotkanie poetów-redaktorów polskich pism literac
kich z poetami-redaktorami HOSTA i WELESU. Połowa kwietniowego nu
meru brneńskiego HOSTA, którą właśnie przygotowuję, poświęcona będzie 
literaturze polskiej. Podobny numer przygotowuje opawska Alternativa. Na 
czeskich półkach księgarskich pojawia się wiele ciekawych tłumaczeń lite
ratury polskiej.

W okresie, kiedy czytałam po raz pierwszy cytowany wyżej wywiad, reali
zatorzy serii filmów o Zaolziu z wrocławskiego oddziału Telewizji Polskiej 
zwrócili się do mnie z prośbą o przekłady piosenek czeskocieszyńskiego bar
da, Jaromira Nohavicy. Wielu osobom pomysł ten wydawał się absurdalny 
(znów zawężone patrzenie przez zaolziański pryzmat - my przecież dosko
nale rozumiemy, o czym on śpiewa!), dla mnie był on jednak początkiem wie
lu zmian i decyzji, które miały później nastąpić. Przede wszystkim jednak 
nasze wspólne, polsko-czeskie dyskusje były twórczymi próbami przełamy
wania polsko-czeskich stereotypów, które później zaowocowały spotkania
mi w kawiarni AVION. Mniejsza o to, co działo się na scenie, ważne, że u- 
siedli razem, na jednej sali, Czesi obok Polaków, antagonistyczne drużyny 
„prawowiernych“ obok „szkopyrtoków“ i byli dumni z tego, że tworzą nie
powtarzalną publiczność, która rozumie oba języki. Niektórzy, jak się póź
niej dowiedziałam, w oczyszczający sposób przyjęli język i kulturę tego dru
giego, które ich wbrew dotychczasowym poglądom i schematom wzbogaci
ły. Choćbyśmy już nigdy nie stanęli razem na jednej scenie (której nie ma), 
trafiliśmy chyba w czas i miejsce i - w przeciwieństwie do ciężko pracu
jących polityków, bez przerwy grzmiących o bliskości, przyjaźni i pomostach 
- bawiąc się wykonaliśmy kawał tzw. nikomu niepotrzebnej roboty. Niech jej 
dowodem będzie chociażby płyta „bez granic“ -  „Divne stoleti“, która w tym 
roku dotrze również do polskich słuchaczy.

Wracam do Edwarda Balcerzana: Nie wiem, co lepsze, czy lepiej poznawać 
świat w jedno-, czy też w wielojęzyczności. Twierdzę tylko, że obydwa spo
soby poznania się różnią; mnie przytrafiło się dzieciństwo wielojęzyczne, 
które zaważyło i na moich gustach literackich, i na próbach poetyckich, 
i wreszcie na zainteresowaniach przekładem.

Do kwestii dzieciństwa w wielojęzycznym środowisku Zaolzia wrócę 
w następnym odcinku; póki co, nie pozostaje mi nic innego, jak tylko pod
pisać się pod słowami tego ciekawego wywiadu, który mnie przed laty zain
spirował.

/cdn./
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LECH PRZECZEK

SPOSTRZEŻENIA

Do trzech  razy sztuka -  m ów ił żen iąc  się  p o  raz 
trzeci.

Nie m iała  co  n a  s ieb ie  w łożyć, w ięc  została  stripti
zerką.

Z rosn ącym i cen a m i spadała n ie ste ty  jakość usług  
św iadczonych  p rzez  jego  firm ę.

W życiu zap om in am y o  w ie le  w ięcej n iż  ch cie lib y
śm y zapam iętać.

Środki fin a n so w e  uzysk iw ał w  sp osób  bardzo n ie 
konw encjonalny: sprzedaw ał towar, lecz  n ie  p łacił za 
niego dostaw com .

Najlepszą przyjaciółką byw a czasam i sam otn ość . Nie 
narzuca nam  przynajm niej swojej o b ecn o śc i.

W ysokość d łu gów  jego sp ó łk i z ogran iczon ą  od p o
w ied zia ln ością  przekraczała już w sze lk ie  granice.

D obro i zło  są jak b liźn iak i syjam skie. Jed n o  n ie  m o
że istn ieć  bez d rugiego .

Podczas pracy byw ał często  bardzo roztargn iony. 
Pew nego razu w łam ał się  naw et p rzez pom yłkę do  
w łasnego m ieszk ania .
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ZNOWU TYLKO JAJKO! 
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TO I OWO

ATRAKCYJNY CIESZYN
Cieszyn, Goleniów, Kołobrzeg, Kościan, Malbork, Słubice, Sopot, 
Szamotuły, Świebodzin, Świnoujście, Zgorzelec i Żary to, w po
rządku alfabetycznym, zwycięzcy rank ingu  najatrakcyjniejszych 
polskich m iast średniej w ielkości. Badania przeprow adzone
{>rzez Insty tu t Badań nad  G ospodarką Rynkową objęły 197 m iast 
iczących 30-50 tysięcy m ieszkańców  oraz te mniejsze, k tóre  po

siadają siedziby urzędów  rejonow ych. O ceniano jakość m iejsco
wego rynku  pracy, k lim at społeczny, in frastruk tu rę  otoczenia 
biznesu, kom unikację i dystans od  w ielkich aglomeracji, sku
teczność przem ian  gospodarczych, chłonność lokalnego rynku  
oraz możliwości rekreacji.

Warto zwrócić uwagę na  fakt, że większość ze zwycięskich 
miast leży w zachodniej części kraju. Różnice m iędzy w schodnią 
a zachodnią częścią Polski są znaczne i pogłębiają się. Zdaniem  
ekspertów nie uda się ich w  najbliższym  czasie wyrównać.

POLAK KULTURALNY
Centrum Badania Opinii Społecznych przeprowadziło badania na temat 
życia kulturalnego obywateli Polski. Ocena nie wypadła optymistycznie. 
Według badań 90 procent Polaków w  ciągu dwunastu miesięcy po
przedzających badanie nie było w  teatrze. Do opery poszło tylko 3 pro
cent Polaków. W imprezach estradowych wzięło udział 18 procent oby
wateli Polski. Do kina wybrało się 23 procent. Tyle samo, tj. tylko co 
czwarty Polak, czytał codziennie gazetę, a 28 procent nie wzięło jej do 
ręki w ogóle. 44 procent obywateli nie przeczytało też w ciągu ostatnie
go roku ani jednej książki.

Szczegółowe badania czytelnictwa prasy opublikowała firma Estyma
tor. Największe wzięcie mają tygodniki kobiece. Prowadzi Pani Domu, 
następnie Życie na Gorąco, Przyjaciółka, Naj, Tina i Chwila dla Ciebie. 
Z dwutygodników najbardziej czytane są Z życia wzięte, Świat kobiety 
i Viva, z miesięczników Claudia, Poradnik Domowy i Twój Styl.

UCIĄŻLIWE SĄSIEDZTWO
Sąsiedzkie stosunki czesko-niemieckie nastręczają jeszcze wiele 
problemów. Dlatego nie od rzeczy byłoby otw arcie w Czechach 
Domu W spółpracy Czesko-Niemieckiej, stw ierdził w Gliwicach 
H artm ut Koschyk, p o seł do B undestagu, rzeczn ik  frakcji 
CDU/CSU do spraw  wypędzonych. B ezpośrednią przyczyną wy
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pow iedzenia tych słów była konferencja prasow a z okazji zbliża
jącego się o tw arc ia  D om u W spółpracy  Polsko-N iem ieckiej 
w Gliwicach. Dom m a być ponad p arty jn ą  instytucją służącą po
głębianiu przyjaznych stosunków  m iędzy obydwom a krajami, 
likwidacji stereotypów  i uprzedzeń  oraz dialogowi między nie
miecką m niejszością a polską większością.

JĘZYKI MNIEJSZOŚCI W SZWECJI
Komitet językowy powołany przez ministra rolnictwa Szwecji, który od
powiada również za politykę regionalną kraju, przedstawił niedawno 
propozycję uznania trzech oficjalnych języków mniejszości narodowych: 
fińskiego, Japońskiego i cygańskiego romani chib. W praktyce oznacza
łoby to zobowiązanie państwa do wspomagania nauczania języka mniej
szości, wspierania przedsięwzięć kulturalnych oraz dopuszczania języka 
mniejszości na pewnym, zamieszkałym przez tę mniejszość, obszarze ja
ko języka urzędowego. Szwecja przystąpiłaby też do konwencji Rady Eu
ropy w sprawie mniejszości.

POLSCY STUDENCI NA LITWIE
Polacy na  Litwie walczą o swoich studentów. Absolwenci pol
skich szkół, k tórzy podejm ow ali studia w Polsce, rzadko wracali 
po ich skończeniu do kraju. Macierz Szkolna w raz z fundacją 
Sem per Polonia postanow iła chociaż częściowo tem u zaradzić. 
W prowadziła kursy, k tóre  absolw entów  polskich szkół przygotu
ją do studiów na  uczelniach litewskich.

WĘGRZY I UKRAIŃCY W REGIONIE OSTRAWSKIM
Według spisu ludności z 1991 roku w  regionie ostrawskim żyje około 3,5 
tys. obywateli narodowości węgierskiej. W swoim Ośrodku Kultury Wę
gierskiej w Ostrawie urządzają spotkania, na których mogą porozma
wiać w  języku ojczystym. W roku ubiegłym węgierskie organizacje dzia
łające w  RC zorganizowały obchody milenium państwowości węgier
skiej, Tydzień Kultury Węgierskiej w  Hradcu nad Morawicą oraz koncert 
węgierskiego kompozytora Ferenca Liszta w  Hawierzowie. W ostraw
skim rzymskokatolickim kościele diecezjalnym odprawiane są nabożeń
stwa w języku węgierskim.

Ukraińców i Rusinów mieszka w  regionie ostrawskim około 1,2 tys. 
Ukraińsko-rusińska organizacja kulturalno-oświatowa zrzesza zaledwie 
około 50 członków, w  większości w  zaawansowanym wieku. Wydaje 
dwujęzyczny ukraińsko-czeski kwartalnik, organizuje rocznie kilka im
prez. Nie posiada własnego lokalu. Oczekuje większego wsparcia od ost- 
rawskiego urzędu miejskiego.



MNIEJSZOŚĆ SŁOWACKA W REPUBLICE CZESKIEJ
Według spisu ludności z 1991 roku  na  teren ie  Republiki Czeskiej 
żyje 316 tys. Słowaków. Nie posiadają on i swego przedstaw iciela 
w parlam encie, n ie  m ają też szkolnictwa narodowościowego. 
Rząd RC dotuje trzy  słowackie miesięczniki: Dotyky, Korene 
i Slovenske listy. Pom im o tego, że w  Pradze żyje 25 tys. Słowaków, 
nie udało się tam  powołać słowackiego gim nazjum . Jedyna sło
wacka szkoła podstaw ow a m ieści się w Karw inie. Uczęszcza do 
niej obecnie 54 uczniów, o edukację k tórych  troszczy się 8 nau
czycieli. W przeciągu ostatn ich  trzech lat w yraźnie zaczęła obn i
żać się liczba uczniów, do pierw szej klasy zapisano tylko dwoje 
dzieci. Urząd Szkolny udzielił szkole wyjątku tylko na  okres dwu 
lat. Za dwa lata p lanow ane jest zam knięcie szkoły.

OBCOKRAJOWCY W POLSCE
27 grudnia ub. roku weszła w  Polsce w  życie nowa ustawa o cudzoziem
cach. Ustala ona dokładnie zgodny z międzynarodowym prawem status 
przebywających w  Polsce legalnie obcokrajowców. Ustawa posiada 112 
artykułów, podczas kiedy dotychczasowa, z roku 1963, miała ich tylko 
30. Ustawa wprowadza między innymi zasady zapraszania obcokrajow
ców do Polski, zawiera przepisy dotyczące repatriacji i środki dyscypli
nujące pobyt cudzoziemców, łącznie z aresztem. Określa zasady wyda
wania zezwolenia na osiedlenie.

Kartę stałego pobytu posiadało w  1996 roku 2844 obcokrajowców 
(dla porównania: w  Republice Czeskiej według prasy czeskiej przebywa 
obecnie 155 tys. cudzoziemców na prawach pobytu długotrwałego i 50 tys. 
posiadających prawo stałego pobytu). Była ona wydawana na czas 
nieokreślony. Nowa karta ważna będzie 10 lat i następnie wymieniona 
zostanie na nową. Ubiegający się o nią będzie musiał przed złożeniem 
wniosku przebywać w Polsce legalnie co najmniej przez trzy lata.

Wśród osób posiadających kartę stałego pobytu najliczniejszą grupę 
stanowią Ukraińcy, na drugiej pozycji są Rosjanie, a następnie Wietnam
czycy i Kazachowie.

Według danych szacunkowych na terenie Polski przebywa nielegalnie, 
przedłużając swój pobyt po wyczerpaniu się ważności wizy, około 100 
tys. cudzoziemców.

PRZYWRACANIE POLSKIEGO OBYWATELSTWA
Od kilku już la t mówi się w Polsce o konieczności zm ian w prze
pisach o obywatelstwie polskim . Prace nad  projektem  nowej 
ustawy o obywatelstwie rozpoczęła Senacka Komisja Spraw Emi
gracji i Polaków za Granicą. Jed n ą  z najważniejszych spraw  jest 
określenie zasad przyw racania obywatelstwa polskiego osobom ,
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które utraciły je po roku 1939- Dotyczy to głównie mieszkańców 
byłych Kresów W schodnich. Sprawa jest delikatna, bo nie można 
automatycznie nadać obywatelstwa polskiego wszystkim byłym 
obywatelom II Rzeczypospolitej. Problem  stanowią rów nież prze
pisy niektórych państw  zabraniające podwójnego obywatelstwa.

NARODOWOŚĆ W SPISIE LUDNOŚCI
Organizacja Narodów Zjednoczonych oraz międzynarodowe organizacje 
statystyczne zalecają, by w  spisach powszechnych uwzględniona została 
problematyka etniczna danego państwa. Innymi słowy, w  spisie ludności 
powinno znaleźć się pytanie o narodowość i wyznanie obywateli.

Polski Sejm poprzedniej kadencji w brew opiniom i propozycjom 
Głównego Urzędu Statystycznego wykreślił z projektu przewidywanego 
na rok 2000 Narodowego Spisu Ludności pytanie o narodowość i religię. 
Polska jest jedynym krajem Europy Środkowowschodniej, która sprawy 
te uważa za drażliwe. Komisja Mniejszości Narodowych i Etnicznych po
przedniego Sejmu decyzję swą umotywowała troską o zagwarantowanie 
prywatności oraz wolności światopoglądowej jednostki. W ten sposób 
dane szacunkowe mniejszości narodowych w Polsce mogą się w  znacz
nym stopniu różnić od rzeczywistości. Do roku 2000 pozostało jeszcze 
sporo miesięcy. Nowy Sejm może więc jeszcze naprawić sytuację.

CO CZYTA PREMIER
W W ydawnictwie Akapit Press ukazała się książka Lucyny Legut 
„Piotrek zgubił dziadka oko, a Jasiek  chce dożyć spokojnej staroś
ci“. Oceniono ją jako m ądrą i dowcipną, z niezwykle trafnym  
psychologicznie opisem  scen rodzinnych. Dodatkową jej rekla
mę stanow i fakt, że jest ukochaną książką rodziny  prem iera  
Buzka.

TEATR FASCYNATÓW
Dziennik Nowa Trybuna Opolska stosunkowo często pisze o kontaktach 
z południowymi sąsiadami. Szkoda, że mniej dba o dokładność nazw 
i nazwisk. W artykule „Teatr fascynatów“ doniósł o odnowieniu współ
pracy Teatru im. Jana Kochanowskiego z Opola ze Sceną Polską 
w Czeskim Cieszynie. Z incjatywą spotkania z Adamem Sroką, dyrekto
rem teatru opolskiego, w  Czeskim Cieszynie wyszedł Ludwik Moliński, 
dyrektor Sceny Polskiej. Scena Polska wystąpi podczas tegorocznych 
Opolskich Konfrontacji Teatralnych Klasyka Polska.

To bardzo interesujący teatr z  ciekawym, w pełn i profesjonalnym ze
społem aktorskim. Od dawna myślałem o powrocie do dawnych kon
taktów -  stwierdził Adam Sroka -  Cieszyn, choć leży tak niedaleko, jest
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dla nas trochę egzotyczny, a Scena Polska jest na pew no współpracy 
warta. To teatr fascynatów, ich walka o utrzym anie sceny, obrona pol
skości w obcym żywiole, aktywność artystyczna są czymś godnym  za
interesowania i poparcia.

KONTAKTY JABŁONKOWA 2  GOGOLINEM
Nowa Trybuna Opolska doniosła  też o podpisaniu  aktu o p a rt
nerstw ie i wzajem nej w spółpracy na  płaszczyźnie kulturalnej 
między Gogolinem  i czesk im  Jablon kovem . K ontakty naw iązane 
zostały p rzed  czterem a laty. Opolskie Święto Pieśni Ludowej 
w Gogolinie i Gorolski Święto w  Jabłonkow ie to  im prezy folklo
rystyczne, na  k tórych  możliwa jest w zajem na w ym iana zespo
łów. W przeciągu czterech lat w Gogolinie wystąpiło 12 zespołów 
folklorystycznych i sportow ych z Zaolzia. Jabłonków  jest po n ie
mieckim Schongau i szwajcarskim  D ubendorfie trzecim  p art
nerskim  m iastem  Gogolina.

MŁODA POLSKA POEZJA
„Białe przepaści antologia młodej polskiej poezji, wierszy poetów uro
dzonych w  latach sześćdziesiątych, która ukazała się w  RC w przekładzie 
Bogdana Trojaka, Libora Martinka, Renaty Putzlacher i Miroslava 
Zelinskiego, stała się pretekstem do rozważań dziennikarskich o stosun
kach polsko-czeskich w  szerszym kontekście. Stosunki te, w  przeszłości 
obciążone antagonizmami politycznymi i narodowymi, zmieniły się 
obecnie w  niebywale harmonijne współdziałanie dwu krajów bliskich 
językowo, zupełnie jednak różnych pod względem mentalności. W dzie
dzinie kultury istniała jednak przyjaźń i współpraca od czasów odrodze
nia narodowego. Obydwa narody przejawiały żywe zainteresowanie kul
turą sąsiada. Z polskiej strony zainteresowanie to było zawsze głębsze 
i bardziej intensywne. „Białe przepaści“ to jedna z publikacji, które sta
rają się bilans ten wyrównać.

ZWYCZAJE OSTATKOWE
Relację o ostatkowych zwyczajach Polaków na  Śląsku Cieszyń
skim przyniósł M oravskoslezsky den. O statni czw artek karnaw a
łu kupuje się lub sm aży pączki albo chrust. Zwyczajem praw ie za
pom nianym  jest „pochow anie basy“ w w ieczór ostatkowy. 
W czasie zabawy odkręca się struny  in strum entu , aż rozlegnie się 
glos ostatniej s truny  i o północy rozpoczyna narzekanie „wdowa 
po basie“. Zabawa ostatkowa nazyw ana jest też śledziówką, gdyż 
podawane na  niej m ogą być już potraw y postne -  śledzie na  róż
ne sposoby.



SZUFLADA PEŁNA POMYSŁÓW
O tematach swych sztuk teatralnych, które wystarczy wyjąć z szuflady, 
opowiada dla dziennika Moravskoslezsky den Urszula Kurek. 
Przedstawiona została jako coroczna uczestniczka warsztatów teatral
nych w Koszarzyskach, członkini czeskocieszyńskiego Teatru im. mjr. 
Szmauza, autorka sztuk dla tego teatru i ostatnio ostrawskiej Sceny 
Kameralnej Arena. Chce nadal pisać dla swego teatru, myśli też o bajkach 
dla teatrów lalkowych. Szkoda, że w  artykule nie padło ani razu słowo 
„polski“.

ZAOLZIAŃSKIE KOŚCIOŁY W KALENDARZU 
BESKIDZKIM

Sytuację wyznaniową na Zaolziu od czasów pierwszej wojny świa
towej przedstaw ia w K alendarzu Beskidzkim na  rok  1998 w ar
tykule „Zaolziańskie kościoły“ Stanisław Zahradnik. Obszernie 
kreśli zmiany, jakie zaszły w struk turze  wyznaniowej tego terenu 
w dw udziestym  wieku. Szeroko przedstaw ia dzieje Kościoła 
Rzymskokatolickiego i Kościoła Ewangelickiego. Zwraca uwagę 
na liczną w zachodniej części Zaolzia ludność napływową, którą 
w dużym  stopniu  stanow ią ateiści bez żadnego w yznania.

JA K  NAS W IDZĄ, TAK NAS PISZĄ

Nie zap o m in a  D zienn ik  Z achodni, gazeta  d la  w ojew ództw  ka
tow ickiego, b ie lsko -b ia lsk iego , częstochow skiego i opo lsk ie
go, o naszych  zao lz iańsk ich  spraw ach . Szczególnie często  uka
zują się now e sensacy jne  w ieści n a  tem a t h o te lu  Piast. Ale są 
też k o m en ta rze , n a d  k tó ry m i p o w in n iśm y  w szyscy zastan o 
w ić się głębiej. Poniew aż zapew ne do  n iew ielu  zao lz iańsk ich  
czyteln ików  d o c ie ra  D zienn ik  Z achodni, p rzy taczam y  frag 
m en ty  kilku  artykułów .

Dziennik Zachodni z dnia 12 stycznia 1998 roku:
POLACY KŁÓCĄ SIĘ PR ZED  CZESKIM SĄDEM  
ZAOLZIE ZBULWERSOWANE

Rada Polaków w  Republice Czeskiej zareagow ała ostro na niektóre
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sformułowania A ndrzeja  Chodkiewicza wygłoszone podczas jub ile 
uszowego Z jazdu  PZKO z  okazji 50-łecia  Zw iązku . D ziałacze Rady  
wysłali list do przew odniczącego Stow arzyszenia Wspólnota Polska 
w Warszawie prof. A ndrzeja  Stelmachowskiego, w  k tórym  w yrazili 
kategoryczny protest przeciw ko  słow om  przedstaw iciela Wspólnoty 
dyrektora A ndrzeja  Chodkiew icza w ygłoszonym  podczas XVIII 
Zjazdu PZKO. Chodkiewicz, m ów iąc o tragicznym  po łożen iu  hotelu  
Piast i fa ta ln ym  gospodarow aniu tym  obiektem  p rze z  PZKO, stwier- 
dziłm . in.: “Widzimy, ja k  życie po lskie  w  tym  regionie zamiera". (...) 
Rada Polaków stwierdziła, że  nie dostrzegł pracy dzia łaczy pol
skich, dorobku chórów i zespołów  folklorystycznych, w alki o utrzy
manie przedszko li i szkół, licznych w ydaw nictw  polskich, m rów czej 
pracy kó ł PZKO. Jednym  kró tk im  stw iedzeniem , że  życie polskie za 
miera, uraził ludzi walczących o polskość tej ziem i. (...) Oficjalnej 
odpowiedzi z  W arszawy na razie nie ma, napłynęła na tom iast su
gestia, by Z arząd  Główny PZKO w  Czeskim  Cieszynie oddał sprawę 
utraty hotelu Piast do sądu. Tak też się stało. P ozw any zosta ł hol
ding Dom Polski S.A. w  Ostrawie. Stało się więc najgorsze: Polacy 
kłócą się z  Polakam i p rze d  czeskim  sądem.

Dziennik Zachodni z dnia 2 lutego 1998 roku:
PIAST POD MŁOTEK
W tych dniach Zaolziacy poru szen i zosta li informacją, że  czeskie 
dzienniki o zasięgu ogólnokrajow ym  przyn iosły  ogłoszenia spółki 
TSL o w ystaw ieniu  Piasta na sprzedaż. (...) Sprawa przyjęła  tak i ob
rót, pon iew aż właściciel TSL Stanisław  Gleta stracił cierpliwość 
i nadzieję na  odzyskanie pieniędzy. (...) Ogłoszenie w  czeskiej prasie 
traktowane je s t p rze z  Polaków  ja k o  pub liczne ostrzeżenie p rzed  
ostateczną utratą narodow ej pam ią tk i. Skąd inąd  wiadom o, że  nie
ruchomością zainteresow ane są duże  czeskie firm y, które na  grani
cy z  Polską chcą urządzić  w  n im  biuroiviec.

Dziennik Zachodni z dnia 24 lutego 1998 roku:
POKOJOWE WYNARODOWIENIE?

Polska społeczność na Zaolziu, którą jeszcze kilkanaście la t tem u  
oceniano na ja k ieś  70 -80  tysięcy, dram atycznie się kurczy. (...) In ie  
jest to bynajm niej w yn ik  m igracji czy ja k ich ś  tajem niczych exodu- 
sów. Niestety śląsko-polski żyw io ł ulega czechizacji. Jej rozm iary są 
poważne i -  co tu kryć  -  bardzo niepokoją miejscowych działaczy  
polskich. Niepokoją, więc i p row adzą  -  ja k  to byw a w  naszych oby
czajach -  do coraz silniejszych p o d zia łó w  politycznych w ew nątrz



polskiej grupy narodowej. Nie przypadkiem  na Zaolziu  je s t dziś 
więcej różnych stow arzyszeń polskich n iż  w  czasach kom unistycz
nych. I  nie da się tego w ytłum aczyć  tylko tym, że  teraz w  Czechach 
p a nu je  demokracja, w ięc Polacy, czerpiąc z  wolności obywatelskich, 
mogą nareszcie bez p rze szkó d  zrzeszać się w  coraz to now e organi
zacje. (...) To tylko p o łow a  prawdy. W  rzeczywistości -  to „pączko
w an ie“ stow arzyszeń i fa k t, że  istnieją tam  dw ie duże  „centrale pol
sk ie“ za m ia st jed n e j (chodzi o Radę Polaków i Polski Związek 
Kulturalno-Oświatowy), je s t efektem  ostrych tarć w ew ną trz  mniej
szości. Jest rów nież objaw em  p ew n e j słabości i nerwowości, wyni
kającej w łaśnie z  n ieubłaganej w ym ow y liczb i statystyk. (...) Proces 
w ynaradaw iania  dokonu je  się w  w arunkach  demokratycznych  
i pokojowych. I  dlatego je s t ta k  bolesny. (...) Zaolziańscy Polacy 
przede w szystkim  sa m i w  sobie p o w in n i zna leźć  siłę, która pozw oli 
im  przetrwać. To je d n a k  nie oznacza, że  wolno ich pozostaw ić  
w  poczuciu  osam otnienia. Niesienie pom ocy tej społeczności leży 
w  obow iązkach zarów no  państw a  czeskiego, ja k  i polskiego.

Dziennik Zachodni z dnia 2 marca 1998 roku:
GŁOS „WSPÓLNOTY"

Szanow ny p a n ie  Redaktorze,
działając w  im ien iu  Z a rzą d u  Krajowego Stow arzyszenia Wspólno
ta Polska z  siedzibą w  Warszawie, zw racam  się o opublikowanie  
sprostowania... (...) Inform ujem y, że  list, (...) ja k o b y  w ysłany przez  
Radę Polaków w  Czechach do naszego Stow arzyszenia ja k  na  razie 
nie dotarł (jest j u ż  27.01). W  tej sytuacji zupełn ie  n iezrozum ia łym  
je s t dla nas fak t, j a k  m o żn a  napisać, że: „...Oficjalnej odpowiedzi 
z  W arszawy na  razie nie ma... (...) A r tyku ł (...) m oże w ywoływać
m ylne wrażenie, że  w ypow iedź członka  Zarządu  Krajowego Wspól
noty Polskiej dyr. A ndrzeja  Chodkiewicza dotycząca zam ieran ia  ży
cia polskiego na  Zao lziu  była osam otniona. Inform ujem y, że  mię
dzy  in n ym i z  rów nie kry tyczną  oceną stanu społeczności polskiej 
wystąpił na osta tnim  Z jeździe  PZKOp. prof. Stanisław  Z ahradnik -  
Zaolzianin, w ybitny badacz historii i ku ltu ry  Śląska Cieszyńskiego. 
Inform ujem y, że  opinia W spólnoty Polskiej w  tzw. sprawie hotelu  
Piast je s t klarow na i w szystk im  za in teresow anym  ju ż  od daw na  
dobrze znana. Zgodnie z  oficjalnym  stanow iskiem  Z arządu  Krajo
wego naszego Stow arzyszenia należy uczynić wszystko, by hotel 
Piast wrócił do społeczności polskiej na  Zaolziu, a PZKO ja k o  odpo
w iedzialny za  utratę hotelu je s t zobow iązany  do odzyskania  go lub 
też do zw ro tu  277 tys. USD. (...)

Odpowiedź autora: (...) Chodkiew icz m ów ił o „zam ieraniu życ ia “ 
na Zaolziu, na tom iast Zahradn ik  krytycznie ocenił d zia łan ie  insty



tucji zaolziańskich, takich ja k  PZKO czy Rada Polaków, co uczyniło  
zresztą w ielu delegatów. To istotna różnica. Byłem  na Zjeździe  
PZKO i zaręczam : n ik t p o za  gościem  tegoż Z jazdu  z  W arszawy nie 
odw ażył się powiedzieć, że  na Zaolziu  życie zam iera. W  m oim  
tekście n ie chciałem „wywołać m ylnego w rażen ia“, że  w ypow iedź  
dyr. Chodkiewicza była osam otniona. Ona była osam otniona, co 
nie oznacza, że  z  g run tu  fa łszyw a  czy nieprawdziwa, zw łaszcza  
w odniesieniu do Piasta.

Od redakcji Zw rotu:

Gwoli ścisłości p rze jrze liśm y  jeszcze raz  dok ład n ie  sp isane  
z ta śm y  p rz e m ó w ie n ie  A n d rze ja  C hodk iew icza  n a  XVIII 
Zjeździe PZKO. Nie m a ta m  w y rażen ia  o zam ieran iu  życia p o l
skiego. Słowa te  pojaw iły  się n a to m ia s t w  w ypow iedzi d y rek 
tora  C hodkiew icza opub likow anej w  G łosie Ludu w śró d  ko
m en tarzy  gości Zjazdu: Trudno m i w  tej chwili wyrokować, ja k  
zachowa się w  przyszłości Wspólnota Polska, sprawy Piasta nie zo 
stały bow iem  jeszcze do końca przesądzone, rzu tu je to je d n a k  
wszystko na  naszą  ocenę polskiego środow iska na Zaolziu  (m ów i
łem zresztą  o tym  na Z jeździe) i myślę, że  zm u s i nas to do refleksji 
na tem at dalszej pom ocy fin a n so w e j dla Zaolzia... Tym bardziej, że  
widzimy, ja k  życie polskie w  tym  regionie zam iera, o czym  zresztą  
mówił z  trybuny zjazdow ej profesor Kadłubiec, który określił aktual
ną sytuację wprost m ianem  kryzysu  społeczeństwa polskiego...

TO TRZEBA WIEDZIEĆ

Za K urie rem  P rask im  n r  1 z 1998 ro k u  podajem y  in fo rm acje  
o spraw ach p raw n y ch  n ie  ty le  now e, co n a  now o po tw ie rd zo 
ne w  k ilku  m in is te rs tw ach  R epublik i Czeskiej, a dotyczące 
cudzoziem ców  m ających  zezw olenie n a  stały  p o b y t w  RC.

W przygotowaniu znajduje się gruntow na nowelizacja Ustawy 
o pobycie cudzoziem ców na terytorium  Republiki Czeskiej (zakon ć. 
123/1992 Sb. o pobytu cizincu na lizemi Ćeske a Slovenske federativ- 
m republiky, częściowo zmieniony i uzupełniony ustawą n r 150/1996 
Sb. z dnia 26.4. 1996).
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Wielu rodaków ma w ątpliw ości w  spraw ie nabywania nierucho
mości w  Czechach (domy, mieszkania). D epartam ent dewizowy MF 
RC wyjaśnia na podstaw ie Ustawy dewizowej (devizovy zakon ć. 
219/1995 Sb.) z 26. 9- 1995, że każdy cudzoziem iec mający stały pobyt 
w  RC uważany jest za krajowca ze wszystkimi wynikającymi z tego 
faktu uprawnieniami, a w ięc i praw em  do nabycia nieruchomości.

Kurier Praski uzyskał także z MF informację, że cudzoziem iec ma
jący przyznany w  RC pobyt długotrwały może być członkiem spół
dzielni mieszkaniowej, czyli innymi słowy może mu być przydzielone 
mieszkanie spółdzielcze, jednak bez praw a do uzyskania go na włas
ność. Natomiast cudzoziem iec mający przyznany w  RC stały pobyt 
może takie (czy inne) mieszkanie bez przeszkód nabyć.

Ministerstvo skolstvi, m ladeże a telovychovy ĆR wydało zalecenie 
n r 25509/96 z dnia 5. 9. 1996, w  którym  mówi się, że cudzoziemcy 
mający w  RC prawo stałego pobytu studiują na wyższych uczelniach 
w  Czechach na takich samych w arunkach  jak obyw atele RC. 
Ewentualne opłaty (problem  obecnie szeroko dyskutowany na ró
żnych szczeblach) byłyby dla nich rów nież takie same. Jak potwier
dzono to redaktorowi Kuriera Praskiego, w  dw óch największych 
uczelniach praskich (Uniwersytet Karola i Politechnika Czeska) zale
cenie to jest respektowane, z tym że poszczególne wydziały w  ra
mach autonom ii mogą w prow adzać swoje w ew nętrzne zarządzenia 
mające dla każdego z wydziałów m oc obowiązującą.

NA N A SZEJ SCENIE

BAJKA ZA DWA GROSZE
Był sobie dziad i baba. Dziad-Bieda i Baba-Przaśna. Ale nie razem, tyl
ko każdy w  swoim domu. I był kogucik i kurka. Chociaż właściwie na 
początku były tylko dwa jajka. Z nich wylęgły się pisklęta. Jedno miał 
dziad, a drugie baba. Kurczaki rosły i rosły, aż stały się pow odem  kon
fliktu w e wsi. Bo jeden okazał się kurą, a drugi kogutem. Dziad cho
dził dumny, że ma takiego pięknego koguta. Ale kura okazała się po
żyteczniejsza. Znosiła jaja. A kogut nie chciał.
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Gdyby dziad z babą dogadali się, zrobili dla kury i koguta w spólną 
zagrodę, może doczekaliby się i następnych kurek i kogutków. Ale oni 
byli egoistami. Każdy trzymał swego zwierzaka tylko dla siebie. Baba 
sprzedawała jajka, a dziad jej zazdrościł.

I byłby niechybnie m arnie skończył, gdyby na scenę nie wkroczyła 
prawdziwie bajkowa atm osfera w  postaci tajemniczej sakiewki

fot. WIESŁAW PRZECZEK

z dwoma groszami, która mogła z dziada zrobić bogacza. Mogłaby, 
gdyby nie młody władca, który swej narzeczonej gotów był nieba przy
chylić. A konkretnie w  tym w ypadku ograbił swych poddanych ze 
wszystkiego. Babę z jaj, dziada nawet z komina. No i sakiewka też 
przepadła. Na szczęście w  kogucie obudził się wojowniczy duch. 
Postanowił odbić sakiewkę. Nie powstrzymała go pierwsza klęska, 
kiedy został złapany i zamknięty w  skrzyni pełnej skarbów. Zdziobał 
kosztowności, co dało mu wielką siłę i przeogrom ny wzrost. Jako
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zwycięzca pow rócił do dziada, który mógł teraz kupić babę razem 
z chałupą i kurą z jajami.

Tak mniej więcej przedstaw ia się, przyznaję, moja interpretacja baj
ki „Sakiewka z dwom a groszami“ rum uńskiego autora łona Creanga, 
będącej drugą prem ierą jubileuszowego -  pięćdziesiątego -  sezonu 
Teatru Lalek Bajka. W przedstaw ieniu występują aktorzy i lalki. Warto 
zatrzymać się dłużej nad opisem  pomysłów scenograficznych Janusza 
Klimszy, reżysera a zarazem autora scenografii do spektaklu.

Klimsza wsadził aktorów  manipulujących lalkami na cały spektakl 
do kosza, przez co mogą budzić współczucie co wrażliwszej widow
ni. Podstawę dekoracji stanowią bowiem  dwa wielkie kosze. Z nich 
wynurzają się kolejne elementy, lalki i rekwizyty. O ne ograniczają 
miejsce akcji dla baby i dziada. Nad nimi obserwujem y poczynania 
kogucika, a przede wszystkim kurki, która pilnie znosi jajka, siedząc 
jakby w  bocianim gnieździć i co jakiś czas wyrzucając z siebie jajko, 
które specjalną rynienką toczy się w  dół w prost do koszyka.

Reszta przestrzeni scenicznej należy do aktorów, w śród których 
prym wiedzie Krystyna Kubiczek jako nieznośna i grymaśna panna 
młoda. Jej Kasia jest przeciw ieństw em  drobnego i uległego Księcia 
w  interpretacji Jana Szymanika. Mimo swego okropnego charakteru 
nie wzbudza jednak antypatii, lecz od pierwszej chwili pojawieniu 
się jej towarzyszy śm iech widow ni. Wystarczy przecież spojrzeć, jak 
wygląda. Widz traktuje jej w ybryki z przym rużeniem  oka. Raz po raz 
strzela z bicza w ierny Bojar w  wykonaniu Krystyny Czech, śpiewając 
przy tym kolejne zwrotki opisującej wydarzenia piosenki z muzyką 
Zbigniewa Siwka. Uśmiech wywołuje również gramolący się ze skrzy
ni Jakub Tomoszek jako ogrom ny kogut. Dla Pawełki Niedoby i Doro
ty Urbuś zabrakło ról pozwalających w  trakcie przedstaw ienia na roz
prostowanie kości, cały czas muszą przebywać w  koszach. Prawda ta 
jednak zostaje ujawniona w idzom  dopiero w  finale poprzedzającym 
końcowe oklaski.

Marzenia o sakiewce z cudownym i groszami wydają się być na 
miejscu właśnie w  tym teatrze. Przydałaby się Bajce taka sakiewka, 
która umożliwiłaby zbudow anie teatru  lalek z prawdziwego zdarze
nia, z dużą sceną i w idow nią oraz nowoczesnym zapleczem technicz
nym, a gaże licznych pracow ników  teatru  wzrosłyby co najmniej 
czterokrotnie. Ale to już zupełnie inna bajka.

CZESŁAWA RUDNIK
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ROZERWIJMY SIĘ WIĘC

Rozerwać się -  to próbow ać u m kn ą ć  zm ęczen iu  pracą, troskom  ży 
cia codziennego, w ie lkim  niepokojom  swego czasu. Taka definicja 
znalazła się, o dziwo, w łaśnie w  książce o teatrze. Bo istnieje od w ie
ków rodzaj teatru, który służy wyłącznie tem u celowi. Rozrywce par 
excellence. Jest to teatr, w  którym nie ma pytań egzystencjalnych, nie 
ma budzenia sumień, nie ma problem ów  narodowych. Teatr ten ofe
ruje zabawę bez konieczności włączania głębszych pokładów inte
lektu w  celu przetw orzenia i zrozum ienia myśli zawartych w  spek
taklu.

Teatr rozrywkowy, którego celem było tylko rozśmieszanie pub
liczności i dostarczanie jej chwil beztroskiego wypoczynku, istniał od 
wieków. Teatr jarmarczny, komedia dell’arte, farsy, wodew ile to tylko 
niektóre jego odmiany. Uznawali go i wielcy pisarze komediowi, sami 
tworząc sztuki wyższego gatunku. R ozśm ieszaniem  zacnych ludzi 
nazywał Molier ten rodzaj publicznej zabawy.

Złoty w iek to dziewiętnaste stulecie. Miejsce - Francja. W Paryżu 
w Belle Epoque królował teatr bulwarowy -  najwyższa forma teatru 
czystej rozrywki. Klasykiem gatunku został Eugene Labiche. Jego ko
media „Szczęśliwi w e troje “ grana była zresztą w  Scenie Polskiej ca
łkiem niedawno, bo niewiele ponad dwa lata temu. W idocznie duże 
jest zapotrzebow anie na owe „rozkosznie n ieodpow iedzia lne“ 
sztuczki. Młodszym kolegą Labiche’a był Georges Feydeau, autor ta
śmowo produkowanych fars. Jego twórczość sięga już wieku dw u
dziestego. W nim to dopatryw ano się w zoru dla autorów  najlżejszych 
komedii współczesnych. Jednym z tych autorów  był Marc Camoletti, 
którego „Latające narzeczone“ też już zresztą przed laty gościły 
w Scenie Polskiej. Praprem iera „Perły“ odbyła się w  Paryżu w  latach 
pięćdziesiątych.

„Perłę“, komedię w  dw óch aktach, Marca Camolettiego, której ory
ginalny tytuł brzmi „La bonne Anna“, przetłumaczyli Włodzimierz 
Dzięciolowski i Henryk Rostworowski. O pracowania tekstu dokonał 
reżyser przedstawienia Rudolf Moliński. O stronę muzyczną spektak
lu zatroszczył się Zbigniew Siwek. Scenografię i kostiumy stworzył 
niedawny solenizant, świeży pięćdziesięciolatek, scenograf ostraw- 
skiego Narodowego Teatru Morawskośląskiego Alexander Babraj.
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Niezmienna przez cały spektakl dekoracja odgryw a tu zresztą dużą 
rolę. Nowoczesne w nętrze mieszkalne uzmysławia od razu na wstę
pie, że będziemy mieli do czynienia jak najbardziej ze współczesnoś
cią. Centralny punkt dekoracji stanowi obrotow a kanapa w  kształcie 
koła fortuny z kolorowymi poduszkami i liczbami. Przestrzeń sce
niczną zamyka ściana, którą Babraj pobabrał kolorowymi wstęgami. 
W niej kilka drzwi -  harmonijkowych oczywiście -  mających zasad
nicze znaczenie dla przebiegu akcji. I jeszcze kilka nowoczesnych 
sprzętów. Widzę tu pomysły charakterystyczne dla reżyserskiej ręki 
Rudolfa Molińskiego, lubiącego wstawki stanowiące satyrę na naszą 
współczesność. Rzuca się w  oczy chociażby telefon komórkowy, któ
ry w  tej komedii leży sobie spokojnie na półce w  mieszkaniu, zamiast 
gnieździć się w  kieszeni właściciela i przem ieszczać razem z nim.

Paryska scena bulwarowa miała swe ściśle określone zasady. Mieś
ciła salon mieszczański, w  którym  przysłowiowy trójkąt małżeński 
snuł zabawną intrygę, by w  końcu doprow adzić zawsze do zwycię
stwa tzw. m oralności mieszczańskiej, k tóra opierała się na pozorach. 
W finale wszystko wracało do norm y i w łaściwie nikomu nie działa 
się krzywda.

Podobnie jest w  „Perle“. W sztuce mamy do czynienia z czworo
kątem małżeńskim. Klaudia chce zdradzić swego męża Bernarda 
z Robertem , zaś B ernard ma m łodą przyjaciółkę Katarzynę. 
Małżonkowie niby to wyjeżdżają z dom u w  tym samym czasie, każdy 
w swoją stronę, by po dłuższej chwili w rócić do mieszkania z nowym 
partnerem . I tu zadanie najważniejsze dla gosposi Andzi: nie dopuś
cić, by obecni spotkali się, ba, nie pow inni naw et dowiedzieć się 
o obecności partnera i jego gościa w  mieszkaniu. N ietrudno domyś
lić się, że gosposia sprosta swemu zadaniu w  sposób znakomity.

Cała intryga szyta jest dość grubą nicią. Bo o ile początek spektaklu 
cechuje duże napięcie, widz oczekuje z niecierpliwością, co zdarzy 
się za chwilę, o tyle w  trakcie rozwoju w ydarzeń owo napięcie za
miast rosnąć, powoli opada. Widz domyśla się już, że zwycięzcą tej 
rozgrywki zostanie Andzia, że nic nieoczekiwanego już stać się nie 
może, bohaterow ie czworokąta będą na przem ian wychodzić z któ- 
rychś drzwi i znikać w  nich z pow rotem , aż wszystko pow róci do sta
rych kolein. Z przedstaw ienia nie wynika naw et dokładnie czy mał
żonkowie zdążyli popełnić zdradę, ponieważ przez cały czas wydają 
się być o wiele bardziej zafrapowani innymi sprawami. Ukorono
wanie spektaklu to happy end na całej linii. Małżonkowie konstatują,
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że są stworzeni tylko dla siebie. Młodzi Katarzyna i Robert zostają 
drugą parą. Andzia zaś, która kierowała krokami czwórki zakocha
nych niczym policjant ruchem  na skrzyżowaniu, nie cofając się przy 
tym przed braniem  łapówek, może przeliczyć niezły zarobek.

Spektakl ma śmieszyć dw om a sposobami. Z jednej strony poprzez 
zabawne sytuacje, z drugiej poprzez igraszki słowne. Pierwszy spo
sób, jak zaznaczyłam, jest trochę nużący, ponieważ pow tarza kilka
krotnie te same ograne wcześniej chwyty. Zdecydowanie lepiej 
w moim mniemaniu wypadają potyczki słowne, zabawne riposty, któ
re zresztą powodują salwy śm iechu na widowni.

Charakter przedstaw ienia nakazuje aktorom korzystać przy poka
zaniu swych postaci z przerysowań, nie trzymać się kurczowo praw 
dy psychologicznej. W śród odtw órców  ról nie ma ani jednego z zaol- 
ziańskich w eteranów  Sceny Polskiej. W spektaklu prym wiedzie 
Krystyna Pryszczyk w  roli Andzi. Swoją vis comica ujawniła już w  tym 
teatrze kilkakrotnie. Tym razem również nie zawiodła, tworząc pełną 
wyrazu postać gosposi zaradnej i zabawnej. Właściwie to dzięki tej 
roli widz, obserw ując zmagania Andzi i słuchając jej wywodów, nie 
nudzi się. W dom u Klaudii i Bernarda generałem  jest Klaudia (Anna 
Paprzyca). Romans jest dla niej potw ierdzeniem  atrakcyjności, mał
żeństwo stabilizacją. Ryszard Malinowski jako Bernard chwilami chce 
być zabawny trochę na siłę. Można by się zastanawiać, co widzi 
w nim owa młoda dziewczyna Katarzyna (Beata Swat), gdyby nie zo
stał jasno postaw iony jej jedyny cel: wyjście za mąż. Katarzyna zresz
tą też wydaje się nie taką, za jaką chce uchodzić -  w ielce atrakcyjną, 
chociaż usiłuje przekonać widza, że jest inaczej. Mało zróżnicowane 
sylwetki dwóch rywalek mogą świadczyć o jednym, że Bernard lubi 
właśnie takie kobiety, które przypominają mu jego własną żonę. 
Ciekawie zaprezentował się w  roli nieśmiałego kawalera Roberta 
Sebastian Pawlak.

Teatr służy rozrywce, ale przede wszystkim wzbogacaniu ducha. 
Najlepiej, gdy oba te zadania spełniają się w  jednym przedstawieniu. 
Rozważając te znane prawdy, zastanawiam się, na jakim poziomie po
winien teatr ustaw ić poprzeczkę, by nie stracić szacunku widza. 
Twórcy „Perły“ ustawili ją tak, by i ten  najmniej zaawansowany widz 
mógł ją przeskoczyć, koneser zaś nie czuł się urażony jej wysokością 
(niskością).

CZESŁAWA RUDNIK
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Pierwszy górny  rząd od lewej:
1. Karol Urbańczyk - założyciel

chóru
2. Jerzy Rusnok - założyciel chóru
3. Wilhelm Polak - dyrygent
4. Stanisław Suchanek - założyciel

chóru
5. Paweł Kubaczka - zastępca

dyrygenta

Rząd drugi od lewej:
1. Karol Suchanek
2. Karol Sembol
3. Franciszek Czapek
4. Ludwik Bogunia
5. Franciszek Szostek
6. Izydor Szewieczek
7. Adolf Witosz
8. Józef Szłapka
9. Emil Firla
10. Alojzy Funiok
11. Leopold Suchanek

Rząd trzeci od lewej:
1. Maria Kuncówna
2. Maria Momotówna
3. Jan Gałuszka
4. Franciszek Chlebowczyk
5. Franciszek Krótki
6. Wilhelm Rychły
7. Leopold Burysz
8. Oswald Kremer
9. Ernest Szebesta
10. Józef Czapek
11. Maria Sztemonówna
12. Maria Burówna

Rząd czwarty od lewej:
1. Maria Sembolówna II
2. Bronisława Rakusówna
3. Helena Gótznerówna
4. Maksymilian Urbańczyk
5. Emil Sembol
6. Józef Sacha
7. Erwin Kołek
8. Hubert Gmuzdek
9. Agnieszka Sembolówna
10. Stefania Kochowa
11. Hildegarda Urbańczykówna

Rząd p ią ty  od lewej:
1. Hermina Hołkówna
2. Olga Gałuszkówna
3. Aurelia Kuncówna
4. Maria Chlebikówna
5. Emilia Sztemonówna
6. Aniela Suchankowa
7. Hildegarda Polakowa
8. Anna Gmuzdkówna
9. Maria Sembolówna
10. Elżbieta Chlebikówna
11. Gertruda Szewieczkówna
12. Anna Rusnokowa

Rząd szósty od lewej:
1. Gertruda Krótka
2. Monika Szewieczkowa
3. Anna Wańkowa
4. Maria Tobolanka
5. Maria Szłapkówna
6. Berta Śmiżanka
7. Waleria Kuncówna
8. Anna Buryszówna
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TRYBUNA CZYTELNIKÓW

DROGI ZWROCIE!

P obieram y m ies ięc zn ik  Zwrot, w ięc p o s ta n o w iła m  u ło żyć  i p rze 
słać do w asze j redakcji wiersz.

GWIAZDA
M arzę j a k  zaw sze, 
m arzę, g d y  chcę, 
m a rzę  być  g w iazdą , 
co na  n ieb ie  jest.

Tą gw iazdą , 
co k a ż d ą  noc łśn i 
i m a ły m  dziec iom  
opow iada  sny.
Sny sm u tne , wesołe, 
sn y  d ług ie  i kró tkie, 
sn y  takie,
które  dziecię  z ro z u m ie  
ty tko  w e śnie.

Tą gw iazdą , 
co śp iew a  j a k  słow ik , 
co ta ń c zy  j a k  wiatr, 
co n u c i i śp iew a  p iosenki, 
które  by  za śp iew a ł św iat.

U kończyłam  15 ła t i uczęszcza m  do k ła sy  9B  1. PSP w  Trzyńcu. 
Cześć Zwrocie.

M o n ika  K rupa

[ 62 ] Z jubileuszu 50-lecia BAJKI ►
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Tą g w iazdą , 
z  k tó rą  łepiej 
by było  n a  św iecie  
i z  k tó rą  by  n ie  było  
w a łk  i burz.

Tą g w iazdą , 
k tó ra  by  p o k ó j  
do  naszych  serc w iała, 
któ ra  b y  j a k  n a  n ieb ie  
beztrosko  się za b a w ia ła .

M arzę  j u ż  o tym  
p a rę  setek łat, 
a żeb y  p o k ó j
w szed ł w  dziecięcy świat.





KRONIKA

OBRADOWAŁA RADA REPUBLIKOWA WSPÓLNOTY
20 lutego br. odbyło się w  Karwinie-Frysztacie zebranie Rady Republi- 
kowej Ruchu Politycznego Wspólnota. Sprawozdanie z działalności 
poszczególnych sekcji narodowych przedstawili: Alfred Kolorz (prze
wodniczący Polskiej Sekcji Narodowej), Ferenc Monuś (przewodniczący 
Węgierskiej Sekcji Narodowej) i Vasil Vanik (przewodniczący Ukraiń- 
sko-Rusińskiej Sekcji Narodowej).

Trwają przygotowania Ruchu do wyborów komunalnych w  obwodzie 
bogumińsko-orłowsko-karwińskim. Wspólnota wystawi w większości 
gmin pełne listy kandydatów. Jak podkreślił Stanisław Gawlik, przewod
niczący Ruchu, listy kandydackie Wspólnoty umożliwią szerszy wybór 
i są korzystne dla polskiej mniejszości. Jak uczy bowiem doświadczenie 
z poprzednich wyborów komunalnych, wyborcy głosują przede wszyst
kim na osobistości. W przyjętej uchwale zaakceptowano przedstawiony 
program Rady Wykonawczej, dotyczący przygotowania list kandydac
kich do przedstawicielstw gminnych i miejskich.

Dyskutowano również o wyborach senackich i parlamentarnych. Rada 
Republikowa zobowiązała Radę Wykonawczą do nawiązania dyskusji 
z partiami, które w  swoich założeniach programowych mają problema
tykę mniejszości narodowych (np. KDU-CSL), mając na uwadze wy
tworzenie wspólnej koalicji do wyborów parlamentarnych.

Rada Republikowa zaakceptowała powołanie Komisji Petycyjnej, która 
przygotuje petycję dotyczącą praw mniejszości narodowych w  RC.

T.T.

JAK OSTATKI, TO W GRÓDKU
Również w tym  roku  sezon karnaw ałow y w  Gródku zakończył 
bal ostatkowy, zwany p o p u larn ie  „papuciow ym “. W sobotą 21 lu
tego br. chętnych do zabawy w m iejscowym  Domu PZKO powitał 
s ta ro sta  gm iny a zarazem  członek  zarządu  Koła inż. Jan  
Kawulok. Na bal przybyli także goście z Pszczyny. Z program em  
artystycznym  w ystąp ili tan cerze  z K lubu Tanecznego Elan 
w Trzyńcu, a hum orystycznym i opow ieściam i zabawiał Tadeusz 
Filipczyk, znany jako Filip. Bawiono się do białego ran a  przy 
muzyce zespołu H om eless i obfitym  bufecie przygotowanym  
przez Klub Kobiet. Już dziś zapraszam y na  przyszłoroczne ostat
kowe szaleństwa do Gródka wszystkich tych, k tórzy spędzili tę 
noc z nam i, i tych, k tórzy  uwierzyli, że praw dziwe ostatki są tyl
ko w Gródku.

L.K.
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STRÓJ CIESZYŃSKI W  CZESKOCIESZYŃSKIM KLUBIE 
PROPOZYCJI

Na podziw i wysoką ocenę zasługuje działalność Klubu Propozycji przy 
MK PZKO Czeski Cieszyn-Centrum. Motorem tego Klubu jest dwojący 
i trojący się Władysław Kristen. Z jego inicjatywy MK PZKO Czeski 
Cieszyn-Centrum przygotowało w  ramach Klubu Propozycji w  Klubie 
PZKO przy ulicy Bożka w  Czeskim Cieszynie w  czwartek 26 lutego 1998 
ciekawe spotkanie z historią i dniem dzisiejszym stroju ludowego. 
Wykłady na ten temat dopełnione były demonstracją strojów zarówno ze 
zbiorów, jak i współcześnie precyzyjnie odtworzonych. Ważnym mo
mentem tego spotkania były między innymi pokazy strojów i srebrnych 
ozdób na żywo. Stroje zademonstrowały dzieci z Rytmiki, tancerze ze
społu Olza oraz członkinie Zespołu Pieśni i Tańca Ziemi Cieszyńskiej, jak 
również twórczynie tych pięknych ubiorów -  hafciarki z Polski.

Prezentacja najbogatszego i najpiękniejszego stroju ludowego naszego 
regionu była dziełem magister Janiny Marcinkowej -  etnografa, choreo
grafa Zespołu Pieśni i Tańca Ziemi Cieszyńskiej, której towarzyszyły haf
ciarki Michalina Prus i jej córka Urszula, uczennica Technikum Tkactwa 
Artystycznego im. Heleny Modrzejewskiej (kierunek haftu i koronkarstwa) 
w Zakopanem oraz Irena Rakowska. Na spotkaniu był również obecny 
złotnik z Cieszyna Wiktor Pieczonka - ostatni w Cieszynie „hoczkorz “ -
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robiący do dnia dzisiejszego tradycyjne boczki i srebrne pasy do ko
biecego stroju cieszyńskiego.

Z wykładu Janiny Marcinkowej, jak również z wypowiedzi Wiktora 
Pieczonki można było się dowiedzieć, że ludowy strój kobiecy nazywany 
obecnie powszechnie „cieszyńskim“ jest rzeczywiście klejnotem. Stał on 
się takim w okresie, kiedy miejscowa ludność wzbogaciła się i z bogact
wem materialnym wiązało się bezpośrednio bogactwo haftu na żywot- 
kach, jak również bogactwo srebrnych ozdób stroju.

Salę Klubu PZKO przy ulicy Bożka w Czeskim Cieszynie wypełniło te
go wieczoru wiele zainteresowanych z obu stron Olzy. Żywe zaintereso
wanie obecnych wykładami i wystawionymi eksponatami przerywane 
było wspólnym śpiewem pieśni ludowych.

RB.

DWA JUBILEUSZOWE WIECZORY BAJKI

2 m arca 1948 roku  m iała m iejsce pierw sza p rem iera  BAJKI, pod
czas której zaprezentow ano M. Kownackiej „O szewczyku i kró
lew nie“. Pięćdziesiąt lat później bajką o szewczyku Dratewce, ty
le że innych autorów  Jarem y i Wolskiego, Teatr Lalek ZG PZKO 
rozpoczął swoje jubileuszowe świętowanie. Reżyserem przedsta
w ienia jest G. Lewandowski, scenografię opracow ała M. Zieliń
ska, obydwoje z Częstochowy, a muzykę napisał Zbigniew Siwek.
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W sali BAJKI, mieszczącej się na  ostatn im  piętrze ZG PZKO, licz
nie zgrom adzili się m iłośnicy teatru , n iezależnie od wieku. 
Następnego dnia w sobotę 7 m arca m iała miejsce p rem iera  bajki 
„Królowa śniegu“ według H ansa C hristiana A ndersena w reżyse
rii Marka M okrowieckiego z Płocka, z m uzyką Leszka W ronki 
i scenografią Haliny Szkopek. W obu Bajkowych wieczorach 
wzięli udział licznie przybyli goście, w śród k tórych  nie zabrakło 
dawnych aktorów, reżyserów, kierow ników  artystycznych i lite
rackich. Z jubileuszow ym i gratulacjam i przybyła przedstaw iciel
ka M inisterstwa K ultury i Sztuki RP Magdalena Gumkowska. Miłą 
niespodziankę kierow niczce BAJKI i jej aktorom  spraw iła była 
aktorka, dziś m ieszkająca w Holandii, Jo la  Kubiszówna, k tóra 
przywiozła d ar p ien iężny od m iłośników  teatru  w swojej nowej 
ojczyźnie. Zarząd Główny PZKO z okazji jubileuszu przyznał od
znaki zasłużony dla Związku II s topnia  Pawełce Niedobowej, 
Krystynie Kubiczek i Janow i Szymanikowi, s reb rn ą  odznakę 
PZKO Halinie Szkopek, a brązow ą K rystynie Czech. Napłynęły 
też liczne gratulacje i życzenia od osób, k tó re  n ie  mogły osobiś
cie w jubileuszowych obchodach wziąć udziału, m .in. od prezesa 
Wspólnoty Polskiej w W arszawie prof. Andrzeja Stelmachow
skiego.

E.S.
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JU R A  SPOD GRÓNIA “ SKOŃCZYŁ 84 LATA

Władysław Niedoba to współzałożyciel Sceny Polskiej Teatru Cieszyń
skiego, aktor, działacz społeczny, którego znają chyba wszyscy jak ze sce
ny, tak z Gorolskich Świąt, których duszą był przez całe 50 lat. Człowiek 
powszechnie znany i wielce szanowany. Nic więc dziwnego, że inicjato
rem spotkania z jubilatem w  celu złożenia mu życzeń urodzinowych był 
Konsulat Generalny RP w  Ostrawie reprezentowany przez pełniącego 
obowiązki konsula generalnego Piotra Szwarca. Spotkanie odbyło się we 
wtorek 10 marca br. (na 12 dni przed jubileuszem) w  restauracji Pensjon 
w  Jabłonkowie-Białej w  kameralnym gronie. Z gratulacjami przyszli, 
obok konsula, przedstawiciele Urzędu Miejskiego Jabłonkowa, MK 
PZKO Jabłonków, Zespołu Gorol. Warto tu przytoczyć słowa konsula 
Piotra Szwarca: Dzięki takim  ja k  Pan Polska poszerzyła swe granice, sta
ła się bogatsza, a instytucje, którym  od samego początku Pan patrono
wał, zasługują na miano narodowych.

RB.
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ZE STARYCH KALENDARZY

RADY PRAKTYCZNE SPRZED 60 LAT

Do pielęgnow ania tw arzy nie każda kobieta jest w  stanie łożyć wiel
kie sumy na drogie kremy i maści. A jednak każda chciałaby być piękną. 
Wystarczy rano i wieczorem po umyciu natrzeć twarz czystym spirytu
sem z salicylem (3% salicylu rozpuścić w  spirytusie). Skóra się napręży, 
a zmarszczki i nieczystości skóry znikną.

Robaki z doniczek usunąć można w następujący sposób: Na ziemię 
pod roślinę w doniczce położymy nadgniłe jabłko. Wkrótce robaki z zie
mi wylezą, tak, że można je będzie pozbierać. Jabłko pozostawimy dalej, 
aż wszystkie robaki wylezą.

Czy drożdże są dobre, dowiemy się, próbując w  gorącej wodzie. 
Kawałek drożdży puścimy do gorącej wody; jeżeli drożdże wypłyną, są 
dobre, w  przeciwnym razie należy je wyrzucić.

Do czyszczenia rąk  użyć można zwyczajnych trocin (rzazin). Od pra
cy domowej zabrudzone ręce można wyczyścić szybko, jeżeli się je silno 
namydli, a następnie umyje dobrze w  letniej miękkiej wodzie.

Na poty pachw inow e myć należy jamy pod pachami trzy razy dzien
nie letnią wodą i nacierać przy pomocy ręcznika octem toaletowym oraz 
myć słabym rozczynem formaldehydu.

Popiołem z pap ieru  czyści się naczynia cynowe lub pocynowane. 
Zardzewiałe żelazo lub stal zwilża się naftą, a po upływie 2 lub 3 godzin 
czyści się przesianym popiołem z brykietów.

Utrzymywać krow y w czystości. Krowy starannie czyszczone 
zgrzebłem, czyli tzw. u nas grzebelcem, są zdrowsze i daleko więcej dają 
mleka, niż krowy nieczyszczone, które ponadto znacznie łatwiej ulegają 
wszelkiego rodzaju chorobom.

Bicie serca. Kto cierpi w nocy na bicie serca, powinien każdego wie
czoru przed pójściem na spoczynek pić szklankę wody z cukrem i cytry
ną.

Tłuste plam y z pap ieru  wywabia się w  następujący sposób: Zatłusz- 
czony papier położy się na czystą białą bibułę, a na wierzch papieru 
położy się drugą bibułę. Miejsce, gdzie jest plama, zwilży się benzyną, na 
wierzch położy się jeszcze dwie bibuły, a następnie gorącym żelaz
kiem wolno przeprasuje. Manipulację tę przeprowadzić należy z dala od 
ognia, najlepiej przy otwartym oknie, gdyż pary benzyny łatwo eksplo
dują.

Przy cierp ien iach  reum atycznych należy uważać, żeby nie nadwy- 
rężać wątroby. Mało tłuszczu, nic mleka, unikać śmietany i sera, jaj, alko
holu. Masło można jeść.
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Tania klin ika igieł do szycia. Jeżeli igła stanie się szorstką i nie chce 
leźć do materii, położymy ją na podłodze i posuwamy po niej podeszwę 
buta tam i na powrót. Po takim “wydrekslowaniu“ igła jest znowu zdatną 
do użytku.

Po myciu włosów blond jako ostatniej wody do opłukania użyć nale
ży odwaru rumiankowego, przy ciemnych włosach odwaru rozmaryno
wego.

Stwardniały ser zmięknie, jeżeli włożymy go na kilka godzin do zim
nego mleka.

Podeszwy stają się wytrzymalszymi, jeżeli je przed użyciem natrzemy 
olejem rycynowym.

Kąpiel parow a przy  zaziębieniach. Do miednicy (lawora) wsypu
jemy garść rumianku i garść kwiatu bzowego (hebzu), po łyżce stołowej 
kminu i anyżu, nalewamy wrzącą wodę (ze dwa litry), nad unoszącą się 
parą nachylimy głowę i przykryjemy chustką. Następnie wdychamy go
rącą parę głęboko, przez co nastąpi odświeżenie błon śluzowych nosa 
i oskrzeli.

Jeżeli w padł nam  w butelkę korek, a nie możemy go w  żaden spo
sób z niej wydobyć, nalejemy do butelki tyle amoniaku, aby korek pły
wał. Za kilka dni korek zostanie przez amoniak zupełnie rozłożony.

Aby pozbawić się piegów, należy częściej zmywać twarz sokiem 
brzozy, to jest miazgą, która na wiosnę wycieka z nawierconej brzozy.

Piorąc jedw abne bluzki, należy dodać do ostatniej wody nieco miał
kiego cukru. Wyprany jedwab nabywa sztywności, jakby był nakrochma
lony (naskrobiony).

Na kaszel dobrym środkiem jest mleko z miodem pić kilka razy na 
dzień. Również działa wyśmienicie wieczór przed pójściem do łóżka fili
żanka mleka z łyżką stołową gliceryny. Pić należy powoli, łykami.

Plamy na  paraso lach  najlepiej wyczyścić można przez nacieranie 
alkoholem metylowym.

Pleśń na  ścianach usunąć można w  następujący sposób: Sporządzi
my sobie mieszaninę z jednej części kwasu salicylowego i pięciu części 
spirytusu i przy pomocy kawałka waty zwilżymy pokryte pleśnią ściany

„Sztuczna śm ietana“. Jeżeli potrzeba nam naprędce kwaśnej śmieta
ny, a nie można jej nabyć, można sfabrykować „ersatz“. W tym celu bie
rzemy trochę mleka, nieco soku cytrynowego lub octu, mąki, kawałek 
masła, rozmieszamy dokładnie i mamy doskonały „ersatz“ śmietany.

Na bezsenność. Pól godziny przed pójściem na spoczynek należy pić 
każdego wieczoru filiżankę odwaru kozłka lekarskiego (Baldrian, vale- 
riana ofic.). Bierze się łyżeczkę na filiżankę wody, mocząc w wodzie od 
rana, a wieczór się ugotuje. Odwar przed wypiciem należy ochłodzić. Do 
osłodzenia można użyć miodu w  dowolnej ilości. - Innym środkiem na 
bezsenność są mokre skarpetki. Cienkie skarpetki zmaczać w wodzie, 
wykręcić dobrze i wdziać, a na nie drugie, suche, wełniane. W ten spo
sób nastąpi odkrwienie głowy, uspokojenie i sen.
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ŚMIECH TO ZDROWIE

Tak mówi przysłowie. A przysłowia są m ądrością ludu. Nie od dziś 
wiadomo, że ludzie, którzy często się śmieją, łatwiej zjednują sobie 
sympatię otoczenia, lepiej radzą sobie ze stresami, przeciwnościami 
losu, ogólnie są zdrowsi. Badania naukowe dowodzą, że ludzie wese
li, o pogodnym usposobieniu żyją dłużej. Śmiech i wesoła zabawa wy
korzystywane są w  niektórych ćwiczeniach terapeutycznych dla 
osób z zaburzeniami psychicznymi. Poczucie hum oru to cecha wyso
ko stawiana w  hierarchii zalet osobistych.

Do niedawna nauka niewiele jeszcze wiedziała na tem at mechaniz
mów śmiechu w  organizmie ludzkim. Podczas śm iechu zachodzą 
w  ciele człowieka różne procesy fizjologiczne. Na początku jest to 
ledwo zauważalny ruch niektórych mięśni twarzy. Szybko jednak 
przeradza się on w  reakcję łańcuchową. Działa przede wszystkim na 
układ oddechowy. Dobrze pracuje przepona, m ięśnie brzucha, roz
szerzają się płuca, organizm się dotlenia, bo i krew  krąży szybciej. Tuż 
po śmiechu następuje w  organizm ie pozorny chaos, który jest efek
tem całkowitego odprężenia. Człowiek czuje się zmęczony, ale szczę
śliwy.

Istnieje kilka rodzajów śmiechu:
Uśmiech okolicznościowy, nazywany też sztucznym, polega na lek

kim uniesieniu kącików ust bez odsłaniania zębów. Oczy pozostają 
nieruchom e.

Śmiech szczery powoduje mocniejsze podniesienie kącików ust 
z częściowym odsłonięciem  zębów. Śmieją się już i oczy, marszczy się 
skóra wokół nich, unoszą się brwi.

Cichy śmiech w brew  samej nazwie już słychać. Rozchylają się usta, 
odsłaniają zęby, wydobywają się pierw sze dźwięki.

Śmiech podstawowy oznacza głośniejsze dźwięki, mocniejsze roz
chylenie ust. Zmarszczenie skóry powoduje, że oczy zamieniają się 
w  szparki. Serce bije szybciej, szybszy staje się też oddech.

Głośny śmiech to głośniejsze i gwałtowniejsze dźwięki, większe na
pięcie mięśni twarzy. Powietrze z płuc wydostaje się z prędkością 100 
kilom etrów  na godzinę. Rozszerzają się naczynia krw ionośne. 
Trudno opanow ać mimikę twarzy.
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Śmiechu do rozpuku nie da się już opanować. Serce uderza 120 ra
zy za minutę. Napięcie przepony pow oduje spazmy klatki piersiowej. 
Twarz wykrzywia się w  grymasie podobnym  do bólu. Gruczoły łzowe 
nie dają się opanować, mogą pojawić się łzy. Rozluźniają się mięśnie 
nóg, co może spowodować nawet upadek.

Różne są też rodzaje hum oru. Formą najwyżej cenionego hum oru 
jest hum or rubaszny. Dzięki rubaszności pośrednio zostają wyrażone 
tłumione skądinąd popędy. Sztuka podw ójnego znaczenia sugeruje 
to, o czym dobre w ychowanie nie pozwala mówić wprost.

Proponujemy dziś czytelnikom kilka przykładów rubasznego hu
moru ludowego. Fragmenty pochodzą z książki Karola Daniela 
Kadłubca „Górniczy śm iech“.

0  GOROLCE

Za N iym ców  gorolka jecha ła  zJa b ó n ko w a  do Cieszyna. A gestapak 
też. Siedzieli w  je d n ym  przedziale. G estapak w  nocy robił słóżbe, tak  
sie m u chciało spać. Tak sie ta k  oprził o okno, fira n k o m  sie zasłonił. 
Gorolka, tak  jó m  ja k s i puczyło, tó żp ra w i se: „Spi, tóż jo  se p o  cichu 
mogym teraz puśc ić“. ló n a  sie tak  naddźw igła  i puściła  se. A tyn ges
tapak sie p rze b u d ził i p ra w i se: „Fuj“. A ta baba prawi: „Nó na ostat
ku. Szkołyście nóm  zaw rzili, kościołyście nóm  zawrzili, ale to nóm  
nie zaw rzecie“.

DOBRZE, ŻECH D O  TEGO NIE STANÓŁ

Idym też z  gospody a p rzedy  m nóm  idzie tak i pop ity  hawiyrz. A sło
neczko tak świyciło, a łón sie tak  dziwo, cosik w idzi na ceście. 
Piyrsze pa lcym  sprubował, poliże, praw i: ,Jej, to je  guwno. Dobrze 
żech do tego nie stanół".
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OH AW IYRZU

Teraz w óm  też po w iym  o haw iyrzu . Też p rziszo ł tak i m łody synek 
do haw iyrnie  a tak i n iem ow a to był. No i haw iyrze go chcieli wy- 
prugować. I  tak  ka żd y  roz, co prziszoł, tak  m u  w ziyn i a do botów  
m u nagiździłi.

Nó a tak to robili dość dłógo, m ożn e  sztyrnoście dni. A ón nic nie 
mówił, y n y  dycki w ysu ł z  tego, w ypłóko ł i za ś  obuł bóty, i dali robił. 
No a tak  za  sztyrnoście dn i m ów ióm : „Tak w idzim y, że  z  ciebie by- 
dzie dobry haw iyrz, że  nie chodzisz ża ło w a ć“. A ón mówi: „No, ja k  
w y m i nie bydziecie do tych bótów  smolić, tak  jo  w óm  nie bydym  do 
kaw y jsca ć“.

JAKO CHŁOP ZASTRZELÓŁ PSA

Był żech na  m yśliw ieckim  balu a ty n je d y n  m ów i kolegowi: „Dzisio 
m óm  urodziny a to m oji babsko m ie ta k  grejcarym  oddzielo. Jo by 
tak  cosi w yp ió ł“. Jedyn m u  ku p ił achtlik, a tyn  drugi m u  doł do tego 
broków. Ón sie zatrzepoł, łyk  to do siebie, a tyn rozmyśla: ,Jej, m a
ry jku , ón m oże być na żo łóndek nim ocny. Na ślepe s trzew o“. Idzie 
k u  jego babie, una  była tako świdrato, praw i: „Sómsiadko, ja k  je  
w aszym u p o  wczorajszku?“ A óna sie tak  dziwo: „Nie wiym, co ta 
potw ora wczora zeżroł, y n y  dzisio ja k  se zegnó ł p o  podkow ę, to m i 
psa zatrzelół".

JAKO JEDNA BABA PORODZIŁA

Ze Ż o fink i je d yn  h aw iyrz doł babe sztudow ać do Pragi. Byli tam  
M urzini. A óna była dość szykow no, je d yn  se kole n i za toczył i m ia
ła bliźniynta. Tyn doktór to tak  przigo tow oł i w yjaśnił to tym u  ha- 
wiyrzowi. A tyn praw i: „To żech je  rod, p r z i  je d n ym  to w ychow iym y“. 
A idzie k u  te babie z  tym i kw iatkam i. A  óna mówi: „ Chłopie złoty, jo  
ci straciła mlyko. Dała żech p ić  M urzince a ty  dziecka szczernia ły“. 
I  tyn h a w iyrz  to p isze  sw oji m am ie: „Kochana matko, m oja straciła 
mlyko... A óna na  to: „To sam o sie m ie stało. Jo ci też straciła mlyko. 
Dała żech ci krowski, a dzisio je  z  ciebie w ó ł“.
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MOZAIKA

FUSEKLE

O pow iadali m i kiedyś dziadkow ie przygodę o pew nym  koledze 
z pracy. Jak się nazywał? Nie pam iętam  a raczej myślę, że to nie
w ażne. W ażniejsza jest, tak myślę, ow a przygoda ... a owego 
przyjaciela nazw ijm y np. Franek.

To w szystko  było  p r z e z  wojnę. Franek, ta k  j a k  my, rob ił w e fa b 
ryce u Mełdra. Ón te ż  b y ł n a  robotach ja k  my. A  było  nas, to zn a 
czy Potoków, kupe. S tarałi m y  se tóm  n a szó m  b iy d n ó m  dole ja- 
ko sik  u ro zm a ic ić  w sze łija k im i srandam i, w cipam i, k iere ale 
n ik ied y  g ro ziły  ko n sekw encyjam i. A le m y  w ted y  byli m łodzi, 
w iesioli, a łe  a ji g łu p i, n ie o p a te rn i a  z b y te c z n ie  o d w ażn i. 
Posóndźcie sam i. Jed yn  ta k i w ym asta , to u ż  było  k u  kó ń cu  woj
ny, j a k  u ż  se b liży ł d e fin ity w n y  koniec, ro z  rano  p r z is ze ł a  strasz
n ie  p o ta jy m n ie  p o  ca łe j fa b ry c e , g łó w n ie  m iy n d z y  n a m i 
Polokam i, rozg łosił ta jn ó m  in form acyje, ż e  u ż  tu  sóm , u ż  j e  ko
n iec wojny, w  G utach b a n h o f zbom b a rd o w a li. Sam o  sebóm  ta in- 
fo rm a c y ja  se w a rtko  rozn io sła  p o  całej fabryce , a  d o zw ied zie li se 
to a j N iym cy. Z an ied łógo  u ż  ci, z  ty m i tru p im i cza szka m i, gonili 
p o  fa b ryce  i p y ta li  se każdego, co to j e  z a  in form acyja , skónd, 
kiedy, j a k  i ta k  dali. W ażne j e  to, ż e  z  p o c zó n tk u  se żo d y n  nie 
uśw iadom ił, ż e  p r z e z  G uty żo d n e  g la jzy  n ie  id ó m  i ż e  w  Gutach  
żo d yn  b a n h o f n i m a. I  ta k  se a ji N iym cy  da li nachylać, i o to 
w iyncy  byli ź l i  i dociyrni. A le n ic  w tedy n ie  ziścili. A le n i dyck i to 
ta k  kończyło . N ik ied y  to ko ń czy ło  źle.

No a  tyn  F ranek te ż  s n a m i ch o d ził n a  zabaw y, w ycieczki, bo to 
był ta k i dob ry  syn ek  do party je , by ł m oc m óndry , sóm  se fó r t  
u czy ł i d o k o zo łp ie k n ie  o p ow iadać  o w szelijakich  wiecach, kiere 
w yczyta ł z  ksiónżek . A  czy to ł skoro  fórt. C ałóm  ceste do roboty 
i z  roboty, w  tram w ajce  m io łp r z e d  sebóm  k s ió n żk e  i czytoł.
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Ale tyn  F ranek se s traszn ie  lu tow oł, ż e  j e  odstyrko w a n y  dzioł- 
chami, ż e  n a  za b a w a ch  s n im  żo d n o  n ie  chce tańcow ać i ta k  da 
li. P ow odym  tych jeg o  n ie p o w o d zy ń  u  d zieuch  było  to, ż e  m u  
strasznie sm erd zia ły  nogi. O pow iada ł nóm , ż e  u ż  se n ie w iy  rady, 
że u ż  w yp ru b o w o ł w sze lija k i sposoby, n ie  w yłóncza jónc  wszełi- 
jakich  babskich  z ie lin  i łyków . A le n ic  n iep ó m ó g ło . N o lu to  nóm  
było synczyska , ta k  m y  m u  p o ra d z ili  p r z e d  je d n y m  balym , a b y  se 
n o g ip o rzó n d n ie  w ym o czo ł w  p o k rz iw a c h  a p o ty m  niech se we- 
źn ie rezerw n i fu sek le , k iere  w y m iy n i i ta k  to bydzie  lepsze i do  
w ydziyrżynio . To wiycie, w ted y  eszcze n ie  było  tela w szelijakich  
w óniaw ek, dezodoran tów , k o liń sk ich  i ja k s ic h  ta m  inszych  
smrodów. A j a k  były, ta k  m y  n a  n ich  n ie  m ie li p in iyn d zy . W tedy  
było, j a k  se m ó w i -  ry żo w y  k a r ta c z  a  m yd ło  z  je lyn iym .

No i m iły  Franek nasposłechnył. J a k  m y  m u  kozali, ta k  zrobił. 
Starce w z ió n  ususzonych  p o krz iw , sp a rz ił ich i w e w o d zie  w y
m oczył ty  sw oje sm rodziuchy, czy li nożyska . P otym  se w e żb erze  
w ydrził sz ich to w ym  m yd ły m  i um yty , p ie k n ie  obleczony z  re- 
zerw n im i fu s e k la m i w  p le w n i p r z is ze ł n a  bal. Z a b a w a  była  
szum no, ale F ranek z a ś  obsiodow o ł p o  kontach . D zio łchy abo  
m u d a ły  koszym , abo  p o  p o r u  ta k ta ch  uciykły. D ycki se cosi w y
m yślały i w ym ó w iły  se n a  ja k is ik e j  p ro b lem y  n a  p r z ik ła d  zd ro 
wotne abo  cosi.

No ta k  m y  p o ty m  tego F ranka  brali n a  sp y tk i i p y ta li m y  se go: 
-  M oczył że ś  g icza le  w  p o krz iw a ch ?  -  No toć żech  m oczy ł! -  
Wzión żeś  se czyste, re zerw n i fu sek le?  -  N o toć, ż e  w zión !  
Przewlyk że ś  se ty  re zerw n i fu sek le?  -  Toć, ż e  p rze w lyk !

I  byli m y  z  tego wybici. N i m óg li m y  p rz iść  n a  to, c zym u  ty  
dziołchy o d  niego uciekały. A le j a k  m y  ta k  rozm yśla li cały czas, 
to jedyn  z  k a m ra tó w  se go  py to : -  Franek, k a j że ś  do ł ty  stare f u 
sekle, k iere że ś  se p rze w lyk?  A  F ranek dobroduszn ie  odpow ie
dział: -  N o tu, do tej p r ze d n i ka p esk i ancugu, z a  b io łóm  chust
kę...

JA N  K  UBICZEK 
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24 kwietnia 1998
Dom PZKO w Jabłonkow ie

G ościem  kaw iarenk i „POD PEGAZEM“ b ędzie

ANDRZEJ GRABOWSKI
Kawaler Orderu Uśmiechu, poeta, prozaik i niezależny publicysta, autor 
licznych fraszek, satyr i humoresek. Urodzony 9 września 1947 we 
Wrocławiu. Studiował w  Krakowie i Rzeszowie. Założyciel grupy literac
kiej „Rydwan“ i kabaretu „V koło“. Prowadził również kabarety autorskie 
„Perskie oko“, „Dyszel“ i „Ogrodnik“. Uzyskał wiele nagród za scenariu
sze i reżyserie. Jest również twórcą widowisk parateatralnych i telewi
zyjnych, autorem licznych książek dla dzieci i młodzieży, z których naj
większym powodzeniem cieszą się „Przygody skrzata Wiercipiętka“ 
spopularyzowane przez telewizyjny program „Domowe przedszkole“...

Andrzej Grabowski będzie m iał następujące spotkania autorskie:
23 kw ietnia o godzinie 14.00
- w  Centrum Pedagogicznym w Czeskim Cieszynie - z polonistami
24 kw ietnia
-  w godzinach przedpołudniowych - w  PSP i w  Gimnazjum Polskim 

w Czeskim Cieszynie
-  w  godzinach południowych -  w  PSP w  Jabłonkowie

Szło „toto“ze  wzrokiem  utkwionym  
w chmury. -  Istne zadęcie!
I miało wzięcie!!!
Brał „ to “ każdy za  „ coś“ 
a chciało być „KIMŚ“
Oj, nie łatwo „napsa urok“ 
z  samej chęci bycia w czym ś 
aż  tak wielkim...
Bo i korek z  butelki
w y s a d z a ,
gdy wzbierają bąbelki.

OT ICO

KAWI/VREMKA.
Z tom iku Andrzeja Grabowskiego 
FRASZKI IGRASZKI (1996)
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KRZYŻÓWKA

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16

ZWROT

POZIOMO: A. Intensywne karmienie zwierzęcia; australijski niedźwiadek; antyczny pomnik 
nagrobny. B. Gospodarka oparta tylko na jednym rodzaju produkcji; poeta hiszpański (Jlian. 
1283-1350). C. Miejsce bezpiecznego pobytu; mebel; oplata za przesyłki pocztowe. D. Kolor 
lub kosmetyk; rodzaj zagadki; nadrzewna malpiatka. E. Wyspa na Morzu Irlandzkim; przyczepia 
się do psiego ogona. F. Nauczycielka; tytuł poematu K. H. Machy. G. Nić w świecy; duchowny 
wojskowy; lina do podnoszenia żagli. H. Warstwa skal; rodzaj surduta; rodzaj naczynia. I. Ko
czownik; telemetr. J. Danina w naturze ściągana przez urzędników carskich; starożytna moneta 
srebrna; poeta angielski (Thomas).

PIONOWO: 1. Imię Sharifa; krawędź. 2. Powierzchowne, łudzące wrażenie; uchodzi do 
Zatoki Fińskiej. 3. Badian lub biedrzeniec; pierwiastek chemiczny (K). 4. Jednostka monetarna 
Peru; lewy dopływ Donu w Rosji. 5- Płynie przez Przemyśl. 6. Żołnierz uzbrojony w  kuszę.
7. Wydawnictwo w Cz. Cieszynie; starożytne państwo semickie. 8. Miasto w Mauretanii; służą do
budowy palisady. 9- Główna część broni

: pans 
alnej; czeski aktor (Marek). 10. Miasto w Rumunii;

rodzaj żywicy. 11. Eksploatuje statek handlowy. 12. Poeta, przyjaciel Mickiewicza. 13. Drezyna; 
samolot bojowy produkcji rosyjskiej. 14. Rzadki metal z grupy lantanowców; miasto w Albanii. 
15. 1 dm'; miasto w Iraku. 16. Era archaiczna; miejsce urodzenia Karola Piegzy.

Wyrazy trudne: ATAR, FIER, JASAK, MATYRA, RUIZ.
Rozwiązanie dodatkowe krzyżówki - przysłowie ludowe z Śląska Cieszyńskiego - dadzą 

litery w następujących kratkach: J-13, G-16, A-7, 1-2, D-2, F - l l ,  B -l, B-14, H -l, B-6, J-9, 
H -14, G-9, E -14,1-15, B -16, E -13, H-9, F-6, F -13, A -14, D -5 ,1 -16. (taj)

Wśród autorów prawidłowych rozwiązań zostaną rozlosowane nagrody książkowe. 
Rozwiązania prosimy przesyłać do końca miesiąca kwietnia.

Rozwiązanie krzyżówki z num eru lutowego:
Hasło: Głupota ludzko, to je też dar Boży
Nagrody książkowe w ylosowali: Miriam Hurta -  Bystrzyca

Mieczysław Piszczek -  Stonawa 
Zofia Siuda - Dziećmorowice
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NASZE ZESPOŁY

„TO MY“
Zespół d z ie c ię c y  d z ia ła  p rz y  M K PZKO w  W ę d ry n i o d  r o k u  1 9 9 5 .  P o w s ta ł  o n  z  g r u p y  d z ie c i ,  k tó r e  p r z y g o to w a ły  t a n i e c  n a  J u b i le u s z  
d z ie w ię ć d z ie s ię c io le c ia  w ę d r y ń s k ic h  „ G im n a s ty k ó w " .  M ło d y m  s p o d o b a ło  s i ę  i p o  p ie r w s z y m  t a ń c u  by ły  n a s t ę p n e .  Z e s p ó ł  n a z w a n y  
prosto i w y m o w n ie  J O  M Y" w y s tę p o w a ł  n a  b a l a c h  w  s e z o n ie  k a rn a w a ło w y m  1 9 9 6 .  p r z y g o to w a ł  s w ó j s p e k ta k l  n a  s e z o n  
t e m a t o w y  1 9 9 7 ,  n a s t ę p n e  i n a s t ę p n e  t a ń c e .  „TO M Y" d z ia ła  w  d w u  k a t e g o r i a c h  w ie k o w y c h .  Z a ró w n o  m ło d s z a  J a k  i s t a r s z a  c z ę ś ć  
zespołu c ie s z y  w id z ó w  b e z  w z g lę d u  n a  w ie k .
lespół p ro w a d z i I r e n a  O n d r a s z e k ,  a  p o m a g a ją  Z o s ia  B iłko  i R e n a ta  O n d r a s z e k .  J O  M Y " to  t e ż  p r z y s z ło ś ć  w ę d r y ó s k ie g o  K oła PZKO.
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TACY BYLIŚMY

Zary.i|d Towarzyslwa Pszczclnicz«>-()gni<liiicz<‘f;<».
W środku  za stołem  prezes Towarzystw a Jan  W anok. Ohok zaproszen ie  nu walne 
zel)rani<‘ Towarzystwa Pszezelniezo-Offrodniozejjo z roku 1935. W łaścicielki) 
dokum entów  jest córka .lana W anoka p. M aria k.ahajow a zam ieszkała 
w Sm ilow ieaeh.
.łan W anok urodził sit; '2'2 kw ietnia 18l)-2 w Hzccc. zm arł TJ czerw ca 1980 roku. 
Ukończył S em inarium  Nauczycielskie w Cieszynie-H ohrku w r. 1918. I’o m aturze 
pracow ał jako nauczyciel w szkołaeli ludowych w Irzanow icach , Iłzeee 
i Sm ilow ieaeh. l’o pierw szej wojnie światowej hyl kierow nikiem  1’olskicj Szkoły 
I .nilowej w Sm ilow ieaeh. Założył Towarzystwo Pszczclniczo-O grodniczc, którego hyl 
prezesem . Po dnm iej wojnie światowej hyl założycielem  Kola Miejscowego PZKO 
w Sitiilow icach, w kttirym przez wiele lat peln il funkcje sek re tarza . Był również 
prelegentem  Z(. PZKO w tlziedzinie pom olo^ii i pszczelarstw a.



na

Walne Zebranie
• * f*

Towarzystwa P szcze ln ic zo -o g ro d n icz eg o , 
które odbędzie się 1 marca b. r. o godz. 8 rano 
w sali Domu Reprezentacyjnego „ P o lo n ia “ 

w Cz. Cieszynie.

(Fowzcądlcfc ollradf ;
1. Zagajenie.
2. Protokół.
3. Referaty z pszczelnictwa i ogrodnictwa.
4. Sprawozdanie z działalności za r. 1935.
5. Sprawozdanie kasowe.

‘6. Wybór Zarządu.
7. Program działalności na r. 1936.
8. Pogadanka pszczelniczo-ogrodnicza.

* 9. Wnioski i życzenia.
10. Uiszczenie wkładek i przyjęcie nowych członków.

Za Zarząd:

f x n a p K a  J i M o ß x v  m - P- W a n o R  J f a n  m. p.
sekretarz prezes

'
KUTZHB I  8 P .W  CZ. dE S Z Y H U Ł
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MIESIĘCZNIK SPOŁECZNO-KULTURALNY 
POLSKIEGO ZWIĄZKU KULTURALNO-OŚWIATOWEGO 
W REPUBLICE CZESKIEJ

Rok XLIX Nr 582 Cena num eru 14,00 Kć
W prenum eracie pocztowej 18,50 Kć

5/98

W NUMERZE

[ 3] Rod Buzków CZESŁAWA RUDNIK
[10] Wspomnienia i refleksje o Wacławie Olszaku OTOKAR MATUSZEK
[12] Wspomnienia o ks. Prałacie Józefie Londzinie
[17] Co nowego w Dąbrowie i Suchej Górnej TADEUSZ TOMAN
[20] Z myślą o polskich Śląsku Cieszyńskim (17) ALOJZY NOWOK
[27] Moje dorastanie do dojrzałości (5) BOLESŁAW ORSZULIK
[34] Poezja Władysława Sikory
[36] Wiesław Adam Berger -  Z Barcelony do Mieszkowic
[42] Renata Putzlacher -  Moje fascynacje
[48] Na naszej scenie CZESŁAWA RUDNIK
[55] Na pólkach księgarskich
[58] Serce na dłoni
[61] Złote myśli o miłości
[64] Echo wydarzeń muzycznych
[65] Kronika
[74] Mozaika
[78] Krzyżówka

Numer zamknięto 17. 04. 1998
Na pierwszej stronie okładki: Premier RP Jerzy Buzek oraz premier RC Josef Tosovsky 
w towarzystwie ambasadora RP w Pradze Marka Pernala.

SPROSTOWANIE
Cytat wypowiedzi konsula Piotra Szwarca zam ieszczonej w  inform acji ,Jura 
spod Grónia skończył 84 lat“ (Zwrot 4/98, s. 68) pow inien brzmieć: D zięki ta
kim ja k  Pan Polska je s t  w iększa  n iż  j e j  granice.
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RÓD BUZKÓW

Anna i Karol Buzkowie z  Końskiej (siedzą), za  nimi ich dzieci (od lewej): Helena, Paweł, 
Jan i Anna

W marcowym num erze  Zwrotu rozpoczęliśm y prezentację cyklu 
opowieści o rodach  zaolziańskich. W oczekiw aniu na  następne 
propozycje naszych czytelników przypom inam y dziś dzieje rodu 
Buzków.

Nazwisko Buzek n ie  należy do najczęściej spotykanych na  na
szym teren ie  i do n iedaw na nie cieszyło się specjalną sławą ani 
popularnością. Sytuacja zm ieniła się, kiedy jesienią ubiegłego 
roku został p rem ierem  Polski Jerzy  Buzek, rodem  z Zaolzia. 
Wzrosło zainteresow anie dziejam i rodu  Buzków. Zaczęto je zgłę
biać i opisywać w  prasie.

Buzkowie są mocno związani ze swym rodem, pielęgnują pamięć 
o swych przodkach i tradycje rodzinne. Urządzają spotkania a nawet zja
zdy. Pierwszy zjazd rodzinny odbył się w  roku 1976 w  Bielsku-Białej. 
Inicjatorką była Maria Wegert, córka pastora Karola Buzka, wnuczka 
Jerzego z Końskiej. Jan Wojnar, potomek Marii Krzywoń z domu Buzek, 
córki Jerzego z Końskiej, urządził drugi zjazd rodzinny, który odbył się 
w 1996 roku w  Simoradzu koło Skoczowa. Z rodu Buzków wywodzi się 
kilku wybitnych ludzi nauki i kultury. W samym tylko „Słowniku biogra
ficznym Ziemi Cieszyńskiej“ znalazło się osiem sylwetek Buzków.
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Nazwisko Buzek pochodzi od słowiańskiego imienia Budzisław, złożo
nego ze słów budzić i sława lub sławny, tłumaczonego jako pobudzający 
do sławy lub strzegący sławy.

W pisanej po łacinie kronice Thietmara z XI wieku po raz pierwszy 
mowa jest o łużyckim, pochodzącym z Miśni, rodzie Buzici. Z tego rodu 
wywodziła się pierwsza żona Bolesława Chrobrego. W Czechach 
Buzkowie należeli do najznamienitszych rodów, dostąpili zaszczytów na 
dworze Przemyślidów. Praprzodek Jetrich wsławił się około roku 1109 
w walkach przeciw Niemcom. Tak brzmi jedna z legend. Kronikarze 
czescy wspominają Dzietrzyszka Buzka, który w roku 1110 poległ w cze- 
sko-polskiej bitwie u Chlumca nad rzeką Cidliną. W roku 1148 zginął 
w wyprawach krzyżowych marszałek Jurik z rodu Buzków. Jego wnuk 
Jan został w roku 1227 biskupem praskim. Z tego rodu mieli też po
chodzić, mający w  herbie głowę dzika - od czasów Dzietrzyszka, który 
dziką świnię żyw ą za  uszy chwycił i głowę dzika na tarczę swą przyjął 
-  np. panowie z Waldeku, Trzebonia, Rożmitala itd. W Polsce nazwisko 
Buzek pojawiło się w  bulli z roku 1136. Według jednego z podań po klęs
ce na Białej Górze w  roku 1621 ewangelicki ród Buzków przeniósł się 
z Czech na Śląsk Cieszyński.

Ksiądz Jan Unicki z Ligotki Kameralnej, syn Anny, wnuk Jerzego, w spi
sanej przez siebie w  roku 1976 historii zaolziańskiego rodu Buzków na
pisał: Wiele rodów czeskich się poniemczyło, a ostatecznie wymarło. 
Zapewne część rodu Buzici, która nie osiągnęła sławy, majątków  
i znaczenia, zachowała pierwotne nazwisko Buzek i pozostała w pier
wotnej ojczyźnie Łużycach, skąd niektórzy przybyli i na nasz Śląsk. 
Możemy powiedzieć, że dzisiejsi Buzkowie na pew no nie są potom kam i 
wymienionych w historii sławnych Buzków, ale jedną gałęzią tego sa
mego pnia, gałęzią, która, ja k  Łużyczanie, od tysiąca lat się nie po- 
niemczyła i pozostała słowiańska i która ma jeszcze sławną przyszłość 
przed sobą.

Na Zaolziu nazwisko Buzek pojawiło się w XVII wieku w  Oldrzychowi- 
cach, w Cierlicku i Nieborach. W latach 1639-1717 żył nad Olzą Paweł 
Buzek. Na początku XVIII wieku wójtem w  Nieborach był syn Pawła Adam.
W tym czasie w Nieborach mieszkało wielu Buzków, głównie rolników, od 
najbogatszych siedlaków, przez zagrodników, chałupników do komorni
ków bez chałupy i pola. Adam ożenił się z Anną z domu Marek, miał z nią 8 
synów: Adama, Pawła, Jana, Jerzego, Mateusza, Andrzeja, Jakuba i Macieja. 
Urodzony w roku 1723 Jerzy był pastorem w Smardach koło Kluczborka.
Tam też zmarł w roku 1763. Jakub urodzony w  roku 1728 miał z wdową po 
chałupniku Widence Marią z domu Ostruszka syna Jerzego.

Najsławniejsza gałąź rodu Buzków wywodzi się z Końskiej. Gospo
darstwo pod numerem 5, nazywane „Na Roli“, liczące ponad 39 hekta
rów, położone na lewym brzegu potoku Nieborówka tuż koło jego ujścia 
do Olzy, zakupił około roku 1805 wspomniany Jerzy Buzek, urodzony
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Dom w  K o ń sk ie j n r  5  -  p ó źn ie js z y  d o m  B u z k ó w  -  w  ro ku  1782

w roku 1769- Tutaj przychodziły na świat kolejne pokolenia. Dom ro
dzinny przetrwał aż do lat pięćdziesiątych naszego stulecia. Wtedy tere
ny te zabrano pod rozbudowującą się Trzyniecką Hutę.

Jerzy byl furmanem, wozem zaprzężonym w parę koni przewoził to
wary. Żonaty z najstarszą córką wójta z Puńcowa Marią Glaycar, został oj
cem Jana, Jerzego, Anny i Pawła. Żmarł w roku 1816. Maria wyszła po
nownie za mąż za Jana Buzka z Nieborów, który po jej śmierci ożenił się 
z Cienciałówną z Lesznej. Mieli dwóch synów. Jeden został leśniczym 
w Ustroniu, drugi swobodnym pracownikiem w  młynie Stonawskiego 
w Lesznej.

Jan, syn Jerzego, urodzony w  roku 1800 jeszcze w  domu dziadków 
w Puńcowie, pojął w  roku 1821 za żonę Annę Cięgiel z Kopicy. Był rów
nież furmanem, woził towary aż do Odessy. W czasie jego nieobecności 
gospodarstwo prowadziła żona. Anna i Jan mieli 7 dzieci: Marię, Annę, 
Zuzannę, Jana, Pawła, Jerzego i Andrzeja.

Jerzy (1842-1907), syn Jana i Anny, był pierwszym z rodu Buzków, 
o którym zachowały się dokładniejsze informacje. Zajmował się prowa
dzeniem gospodarstwa, ale był też działaczem społecznym i wielkim pa
triotą. Sam kształcił się i pomagał kształcić innych. Znał języki obce, in
teresował się historią i literaturą. Żart rodzinny mówi o tym, w jaki
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Paweł Buzek -  ojciec premiera „Lusia i Jurek“ -  Jerzy Buzek z  siostrą
Heleną

sposób ganiła go żona: Mój tatulek tylko raz w  roku kalendarz sobie ku 
pili i czytali w  nim  cały rok, a ty kupujesz i kupujesz książki i gazety 
bez końca. O dodatnim wpływie, jaki wywarł na niego Jerzy Buzek, pisał 
Jan Kubisz w  „Pamiętniku starego nauczyciela“.

Młodszy brat Jerzego Andrzej (1844-1900) wynajął gospodarstwo 
w Cieszynie w  miejscu, gdzie dziś stoi hotel Piast i polska szkoła, sięgało 
ono od dworca kolejowego do Olzy. Później gospodarzył też u teściów. 
Ożenił się z Marią Kajzar. Jeden z ich synów Jerzy (1874-1939), inżynier 
górnictwa i hutnictwa, został profesorem Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie, miał wielkie zasługi w  rozwoju odlewnictwa metali. Z żoną 
Heleną Leopoldyną Gryglewicz miał dwóch synów Stanisława Andrzeja 
i Jerzego Romana. Drugi z synów Andrzeja Jan (1874-1940) był dokto
rem nauk medycznych, posłem do Zgromadzenia Narodowego w  Pradze, 
działaczem oświatowym i społecznym. Osiadł w Dąbrowie. Z Anną, cór
ką pastora bystrzyckiego Karola Michejdy, miał dwóch synów. Starszy 
z nich Jan Andrzej (1904-1977), absolwent prawa i filozofii, został dy
plomatą, od roku 1948 przebywał w  Kanadzie. Młodszy Władysław 
(1909-1978), inżynier metalurgii, w  roku 1953 przeniósł się do brata do 
Kanady. Najmłodszy z synów Andrzeja Paweł był rolnikiem, ożenił się 
w Bystrzycy i tam został na gospodarstwie.
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Jerzy Buzek, syn Jana i Anny, był ojcem 12 dzieci. Jego pierwsza żona 
Anna Lazar z Kopicy urodziła w  roku 1869 Tadeusza, który otrzymał nie
spotykane w  tych stronach imię na pamiątkę Tadeusza Kościuszki. W rok 
później przy narodzinach Jerzego Anna zmarła. Z drugą żoną Zuzanną 
Delong z Olbrachcie miał 10 dzieci: Annę, Józefa, Zuzannę, Marię, Karola, 
Helenę, Pawła, Ewę, Andrzeja i Jana.

Tadeusz poślubił Annę z Sabelów, zamieszkał w  Pastwiskach. Kochał 
konie, prowadził gospodarstwo rolne. Miał 5 dzieci. Zmarł, podobnie jak 
jego żona, w  1939 roku. Gospodarstwo odziedziczył syn Jan, absolwent 
Wyższej Szkoły Rolniczej w  Krakowie, z żoną i jego siostra Ewa. Jego 
wnuki mieszkające na prawym brzegu Olzy to już dziesiąte pokolenie po
tomków Pawła Buzka z Nieborów.

Józef (1873-1936), najwybitniejszy z rodzeństwa, ekonomista i praw
nik, profesor zwyczajny, był posłem na sejm wiedeński, posłem i senato
rem II Rzeczypospolitej, dyrektorem Głównego Urzędu Statystycznego.

Andrzej (1883-1971), pastor, publikował w  różnych pismach na Śląsku 
Cieszyńskim, pisał również książki historyczne, otrzymał tytuł doktora 
honoris causa Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej.

W tej chwili najbardziej popularnym z rodzeństwa stał się Karol 
(1880-1953) ze względu na to, że był dziadkiem obecnego premiera RP.

Z innej gałęzi Buzków pochodzi jego imiennik Karol (1882-1936), 
urodzony w Lesznej Dolnej, pedagog, inspektor szkolny, wykładowca 
w seminarium nauczycielskim, autor podręczników szkolnych, działacz 
społeczny.

Natomiast Karol, o którym mowa wcześniej, absolwent szkoły rolni
czej, prowadził gospodarstwo w  Końskiej, o którym Adam Fierla napisał: 
Pod Beskidem rola, dzień się nad nią ja rzy  -  na niej z  dobrym człekiem  
Pan Bóg gospodarzy. Dom stał otworem dla wszystkich gości, wśród pa
miątek rodzinnych przechowywane są ich podpisy i podziękowania dla 
gospodarzy. Karol był przewodniczącym Kółka Rolniczego i Ochotniczej 
Straży Pożarnej w  Końskiej, prezesem  Towarzystwa Rolniczego 
w Czeskim Cieszynie, prezesem Związku Spółdzielni Polskich, inspekto
rem i prezesem Ochotniczych Straży Pożarnych w  okręgu czesko-cie- 
szyńskim, prezbiterem zboru czesko-cieszyńskiego. Ożenił się z Anną 
Kajzar, mieli czworo dzieci: Helenę, Pawła, Jana i Annę.

Helena wyszła za mąż za Jana Stonawskiego z Lesznej. Z ich związku 
urodził się Józef i Jadwiga. Józef jest ojcem Witolda i Igora. Matką ich jest 
Irena z domu Szczyrba z Czeskiego Cieszyna. Igor ożenił się z Barbarą 
Szotek, aktorką Sceny Polskiej Teatru Cieszyńskiego.

Paweł (1909-1953) uzyskał tytuł inżyniera na Wydziale Elektrotechni
ki Politechniki Gdańskiej. W roku 1936 ożenił się z Bronisławą z domu 
Szczuka ze Śmiłowic, pracował w  Chorzowie. Na początku drugiej wojny 
światowej państwo Buzkowie przenieśli się do Śmiłowic i tu urodził się 
w roku 1940 syn Jerzy, obecny premier RP. Miał już starszą siostrę Hele
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nę, zwaną Lusią, urodzoną w  roku 1937, która wyszła za mąż za Huberta 
Machę, mieszka w Katowicach, ma syna Aleksandra i córkę Joannę, wnu
ki Łukasza i Filipa.

Jan z żoną Janiną miał troje dzieci: Bogdana, Brzetyslawę i Grażynę. 
Najstarszy Bogdan jest lekarzem w  Ołomuńcu, młodsze siostry mieszka
ją z rodzinami w  Czeskim Cieszynie.

Anna, najmłodsza córka Karola, osiadła z mężem Pawłem Binkiem 
w Bielsku. Tam też mieszkają ich dzieci Adam i Janina. Adam tak wspo
minał rodzinne spotkania w  Końskiej: Zawsze na początku wakacji od
bywały się w Końskiej wspólne urodziny, bo tak się składało, że  nasza 
babcia była główną solenizantką -  A nna Buzek z  domu Kajzar uro
dziła się 1 lipca, Lusia i ja  2 lipca, a Jurek, czyli obecny premier, 3 lipca. 
Oczywiście babcia była główną solenizantką. Jako prezenty, poniew aż  
był to okres dojrzewania czereśni, dostawaliśmy torty z  liczbą czereśni 
równą naszemu wiekowi.

Karol zmarł w  styczniu 1953 roku. W licznym orszaku pogrzebowym 
zabrakło kilku osób. Niestety starszy syn Paweł, inżynier w  Chorzowie, 
z  żoną Bronisławą ze Szczuków i 14-letnią córką Heleną i 12-letnim  
synem Jerzym, ja k  i młodsza córka A nna z  mężem inż. Pawłem 
Binkiem w Bielsku i synem 14-letnim  Adam em  i 9-letn ią  córką Janiną  
nie mogli brać udziału w pogrzebie, bo mieszkając poza pasem  gra
nicznym w Polsce, nie otrzym ali przepustek granicznych -  zapisano 
w kronice rodzinnej.

W listopadzie tego samego roku zmarł nagle na serce Paweł, mieszka
jący po wojnie w  Chorzowie. Z Chorzowem związana jest też młodość je
go syna Jerzego. Tu ukończył Liceum Ogólnokształcące. Po studiach na 
Wydziale Energetycznym Politechniki Śląskiej rozpoczął pracę naukową 
w Instytucie Inżynierii Chemicznej Polskiej Alcademii Nauk. W roku bie
żącym otrzymał nominację na profesora zwyczajnego. Jest specjalistą 
w dziedzinie odsiarczania gazów. Członek Solidarności od roku 1980, 
został jednym z głównych ekspertów gospodarczych Akcji Wyborczej 
Solidarność. Żona Ludgarda jest pracownikiem naukowym Politechniki 
Śląskiej, córka Agata studentką Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej 
w Warszawie. W październiku ubiegłego roku został Jerzy Buzek pre
mierem RP, musiał przenieść się z Gliwic do Warszawy. Stał się najsław
niejszym z Buzków. 16 lutego br. już jako premier Rzeczpospolitej 
Polskiej zawitał na Zaolzie. W towarzystwie premiera Republiki Czeskiej 
Josefa Tosovskiego odwiedził Czeski Cieszyn oraz Śmiłowice, gdzie się 
urodził. W ostrawskim Konsulacie Generalnym spotkał się z rodakami 
z Zaolzia.

CZESŁAWA RUDNIK

DZIĘKUJEMY PANU JÓZEFOWI STONAWSKIEMU ZA WYPOŻYCZENIE DOKU
MENTÓW I ZDJĘĆ RODZINNYCH.
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W SPOMNIENIA I REFLEKSJE O WACŁAWIE OLSZAKU

Na cm entarzu w  K arw in ie- 
-Kopalniach znajduje się grób, 
obok którego zawsze przecho
dzę z czcią, w zruszeniem  i sza
cunkiem. Spoczywa w  nim  dr 
Wacław Olszak, długoletni i ofiar
ny lekarz, patriota, działacz spo
łeczny i narodowy, burm istrz mia
sta Karwiny, p ierw sza ofiara 
terroru faszystowskiego.

W związku ze 130. rocznicą je
go urodzin chciałbym ten artykuł 
pośw ięcić osobie dr. Wacława 
Olszaka. Przez 43 lata był w śród 
mieszkańców znany jako ofiarny 
lekarz, człowiek o pogodnym  
i spokojnym usposobieniu, w iel
kim zasobie wiedzy i złotym ser
cu. „Nasz lekarz“, jak go nazywa
no, był powszechnie szanowany. 
Nad nikogo się nie wywyższał,

potrafił zbliżyć się jednakowo do 
przedstawiciela inteligencji, jak 
i prostego robotnika. Jego uczci
w ość i ofiarność zjednały mu 
pow szechny szacunek nie tylko 
w  Karwinie, ale na całym Zaol
ziu.

Wacław Olszak urodził się 29 
maja 1868 r. w  Szonowie jako 
dziesiąte dziecko m ałorolnego 
chłopa. Szkołę ludow ą (chodził 
do niej piechotą ponad godzinę) 
ukończył w  rodzinnej wiosce. 
Dzięki k ierow nikow i szkoły 
i w staw iennictw u starszego bra
ta, późniejszego proboszcza 
w  Cieszynie, został przyjęty do 
niem ieckiego gimnazjum w  Cie
szynie. W soboty w ędrow ał oko
ło czterech  godzin  p iechotą 
z Cieszyna do domu, w  niedzielę 
przem ierzał tę trasę z powrotem, 
dźwigając całotygodniow y pro
wiant, bo pieniędzy ledwie wy
starczyło na skromne mieszkanie. 
Już w  cieszyńskim gimnazjum 
działał w  tajnym Stowarzyszeniu 
Młodzieży Polskiej Jedność. Po 
ukończeniu  stud iów  medycz
nych w  W iedniu, gdzie uzyskał 
stopień doktora nauk lekarskich, 
odbyciu praktyki lekarskiej w  szpi
talach w  W iedniu i Krakowie, 
został w  roku 1896 pierwszym le
karzem Kasy Brackiej Przemysłu 
Węglowego w  Karwinie.

Pracując w  samym sercu zagłę
bia węglowego, czynił starania 
o popraw ę w arunków  pracy gór
ników w  kopalniach, o poprawę 
bytu ludności zamieszkałej w  ko
loniach górniczych, inicjował ró



żnego rodzaju form y pom ocy 
społecznej. Szczególną p ieczą 
otaczał Polskie Gimnazjum Real
ne w  Orłowej, w  którym  pełnił 
społecznie funkcję lekarza szkol
nego, był również lekarzem dru
żynowym polskiego skautingu. 
Z okazji sw oich 60. u rodzin  
z własnych środków  stw orzył 
fundację stypendialną dla ubo
gich uczniów orłowskiego gim
nazjum.

Lekarska praca Olszaka w  śro
dowisku karwińskim  wiązała się 
ściśle z pracą społeczno-narodo- 
wą. Nie brakow ało go w  za
rządach polskich organizacji sku
piających ludzi z różnych 
środowisk. Od roku 1904 był 
członkiem, a w  latach 1921-1930 
prezesem  Zarządu G łów nego 
Macierzy Szkolnej w  Czechosło
wacji. Pracował w  Dziedzictwie 
Błog. Jana Sarkandra w  Cieszy
nie, tow arzystw ie szerzącym  
oświatę w śród ludu cieszyńskie
go. Tam wydał broszurkę pt. „Co 
powinien każdy w iedzieć o gru
źlicy“. Prowadził popularne wy
kłady z zakresu higieny i oświaty 
zdrowotnej. Przewodniczył gru
pie polskich lekarzy w  Śląskiej 
Izbie Lekarskiej z siedzibą 
w Opawie. Był współzałożycie
lem PTT Beskid Śląski, przyczynił 
się m.in. finansowo do budowy 
pierwszego polskiego schronis
ka na Ropiczce i schroniska na 
Kozubowej. Działał w  Ognisku 
Polskim w  Dąbrowie, a po 1920 r. 
w Orłowej, w  Stow arzyszeniu 
Chrześcijańskich Robotników  
Praca w  K arw inie, Zarządzie 
Związku Śląskich Katolików, z je
go ramienia w chodził w  skład

Rady Narodowej Księstwa Cie
szyńskiego (1918 r.).

Olszak zdobył popularność 
i szacunek nie tylko w śród 
w spółpracow ników , lecz także 
w  środowisku przeciwników po
litycznych, narodowych i wyzna
niowych. O jego popularności 
św iadczy fakt, że w  latach 
1929-1936 został wybrany bur
mistrzem  miasta Karwiny. W cza
sie jego kadencji 6 lipca 1930 r. 
doszło do spotkania z prezyden
tem  T. G. Masarykiem, została za
łożona Polska Biblioteka Publicz
na w  Karwinie, która w  1938 
roku liczyła około 10 tys. tomów, 
oraz czytelnia czasopism. Na po
czątku wojny w  1939 roku Wa
cław Olszak został w  wieku 71 lat 
uwięziony i okrutnie torturow a
ny przez gestapo i karwińskich 
Niemców, wskutek czego zmarł 
11 w rześnia tego samego roku. 
Pogrzeb odbył się z udziałem 
najbliższej rodziny i duszpasterza 
pod nadzorem  gestapo.

Dr Wacław Olszak swą głęboką 
ludzką działalnością, inteligencją 
i skrom nością został wciąż ży
wym w spom nieniem  dla Karwi
ny i Zaolzia. Za swą działalność 
narodow ą i kulturalno-ośw iato
w ą odznaczony był w  1932 roku 
K om andorią O rderu  Polonia 
Restituta. Jego nazwiskiem naz
w ano  ulicę w  śródm ieściu 
Cieszyna, uwieczniono je także 
na tablicy pamiątkowej Domu 
Lekarza w  Katowicach. Społecz
ność Karwiny pow inna czynić 
starania, by jedną z ulic i szpital 
w  Karwinie nazwać jego imie
niem.

OTOKAR MATUSZEK



WSPOMNIENIE 
O KS. PRAŁACIE JÓZEFIE LONDZINIE

W lu tym  m in ęła  135. roczn ica  u ro d zin  Józefa  Londzina, w y
b itn ego  działacza na Śląsku C ieszyńskim . Zm arł w  kw ietn iu  
1929  roku. W publikacji „Spraw ozdanie M acierzy Szkolnej 
w  ob ręb ie  R epubliki C zechosłow ackiej za rok  1928“ pojaw iło  
s ię  za p roszen ie  n a  m ajow e W alne Z grom adzen ie M acierzy  
Szkolnej, gdzie  ó w czesn y  p rezes dr W acław Olszak „w ygłosił“ 
w sp o m n ien ie  p o śm iertn e  o  J ó ze fie  L ondzin ie. Przedrukow u
jem y o b szern e  fragm en ty  za m ieszczo n eg o  w  publikacji życio
rysu  księd za  prałata Józefa  L ondzina, tak jak p rzed staw ion o  
je przed  p raw ie sześćd z ie sięc iu  laty.

ŚP. KS. PRAŁAT JÓZEF LONDZIN
(...) Zm arł n ie sp o d z iew an ie  

po kilkudniow ej zaledw ie cho
robie, jeszcze w  pełn i sił i osie
rocił lu d  śląski, k tó re g o  był 
O piekunem , a naw et rzec  m o
żna Ojcem. Ziem ia śląska straci
ła swego w iern eg o  Syna.

Ubył H etm an ludu  śląskiego, 
ubył Bojownik n ieug ię ty  i n ie
ustraszony o polskość tej p ra 
starej dzie ln icy  p iastow sk ie j, 
ubył zasłużony Mąż o silnej i nie
zwykłej indyw idualności, ubył 
K apłan-P atrio ta  o charak terze 
czystym  jak kryształ, k tó rego  
cechow ała: uczciw ość, szcze
rość, p raca niestrudzona, ciągła, 
system atyczna, b e z in te re so w 
na, heroiczna, dla d o b ra  innych, 
szczególnie dla Boga i Ojczy
zny.

Oto krótki rys życia Jego świe
tlanej postaci.

Ks. Józef Londzin u rodził się 
dnia 3 lu tego 1863 roku  w  Za-
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brzegu  na Śląsku Cieszyńskim. 
O jciec Jego był tam że nauczy
cielem . G im nazjum  ukończył 
w  Bielsku, a sem inarium  du
c h o w n e  w  O ło m u ń cu  na 
Morawach, gdzie został w yśw ię
cony na kapłana. Już jako teolog



pośw ięca  w  ro k u  1887 całe 
swoje dw um iesięczne w akacje 
na uporządkow anie biblioteki 
teologów  polskich w  sem ina
rium  d u chow nym , p rzez  co 
um ożliw ia 16 późniejszym  k u r
som kleryków  dogodne korzy
stanie z tej jedynej polskiej kry
nicy na obcej ziemi.

W yśw ięcony na kapłana dnia 
7 lipca 1889 pracu je  n ad er gor
liwie w  d u szp as te rs tw ie  naj
p ierw  w  S trum ieniu  i Między
rzeczu, następn ie  od  roku  1890 
w Cieszynie, a rów nocześn ie  re
daguje tam że Gwiazdkę Cieszyń
ską. (...)

Jest trzonem  M acierzy Szkol
nej i grom adzi fundusze na roz
budow ę polskiego szkolnictw a 
Macierzy, szczególnie na p ro 
jektow ane gim nazjum  polskie 
w  Cieszynie, k tó re  p o  ogrom 
nych trudnośc iach  i niebyw a
łych szykanach zostało o tw arte  
10 października 1895. (...)

W roku 1895 obejm uje ks. 
Londzin obow iązk i p ro feso ra  
religii w  now ym  zakładzie i na 
tym stanow isku w ychow aw cy 
i duszpasterza polskiej m łodzie
ży pozostaje do  roku  1907.

R ów nocześnie spełn ia  poza 
pracą zaw odow ą obow iązki se
kretarza i skarbnika M acierzy 
Szkolnej. Fundusze gim nazjum  
polskiego się w yczerpują, trze
ba ciągle zb ierać i kw estow ać, 
klas i sił nauczycielskich przy
bywa, a rów nolegle z tern rosną 
i powiększają się troski o fun
dusze.

W r. 1903 i 1904 piastu je god

n o ść  p reze sa  M acierzy Szk., 
p rzeprow adzając w  roku  1903 
u p a ń s tw o w ie n ie  g im nazjum  
polsk iego . Dla b iednych  stu 
den tów  organizuje tanią (bez
p ła tną) kuchnię, gdzie najubo
żsi o trzym ują  najczęście j za 
darm o  ciep łe obiady i kolacje, 
a w  roku  1904 pow ołuje do ży
cia tow arzystw o  hum an itar- 
n o -o św ia to w e  p.n. „O pieka 
nad  kształcącą się m łodzieżą ka
to lick ą  im. błog. M elchiora 
G rodzieck iego“, by skoro się 
znajdą środki, p rzy  pom ocy te
goż tow arzystw a otw orzyć in
te rn a t dla zam iejscowych stu
den tów . N astępu ją  now e 
zbiórki, now e pukania do serc 
naszego ludu, aż w reszcie w e 
w rz e śn iu  1912 ro k u  now y 
gm ach in ternack i na Bobrku ot
w iera  dla m łodzieży studiującej 
swoje podw oje. W  roku 1919 
pow staje filia tego zakładu dla 
męskiej, a w  roku  1920 dla że
ńskiej młodzieży.

O bok tego pracuje najp ierw  
jako skarbnik, a następn ie  jako 
prezes w  tow arzystw ie kultural
n o -o św ia to w y m  p o d  nazw ą 
„Dziedzictwo błog. Jana Sarkan- 
d ra“, k tó re  w  ciągu 13-letn iej 
dz ia ła lnośc i skarbnikow skiej 
doprow adza do rozkw itu i do 
w ielkiej rozbudow y działalno
ści.

Na szerszą arenę polityczną 
w stąp ił w  roku  1907, kiedy zo
stał w ybrany posłem  do parla
m en tu  austriackiego, jako poseł 
był rzecznikiem  i bojow nikiem  
o spraw iedliw ość i o rów no
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u p raw n ien ie  dla polskiego lu
du śląskiego. (...)

W ybrany został trzy k ro tn ie  
do  de legacji a u s tro -w ę g ie r 
skich, k tóre obradow ały na p rze
m ian w e W iedniu  i Budapesz
cie.

M andat poselski n ie był dla 
N iego jakąś synekurą, ale tw ar
dą służbą narodow ą, k tó ra na
kładała ciężkie obow iązki, a k tó 
rym  p o d o ła ć  m ogły  tylko 
żelazne nerw y  i żelazna wola, 
aby przez 11 la t b ron ić  in te re 
sów  ogółu, jak i poszczególnych 
jednostek  na te ren ie  w ied eń 
skim.

Po w ielk im  p rzew ro c ie  w  p a
ździern iku  1918 u tw orzy ł ra
zem  z posłam i innych  po lsk ich  
o b o zó w  R adę N arodow ą, 
w  k tó rej jako p rezy d en t p ra c u 
je d o  u tw o rz e n ia  K om isji 
Rządowej w  ro k u  1920 z p o d z i
w u  god n ą  gorliw ością. W  m ar
cu 1919 o trzym uje w  myśl u ch 
w ały sejm u m andat poselsk i do  
Sejmu konsty tucy jnego , w  ro 
ku  1922 p o n o w n ie  w ch o d z i 
z o k ręgu  41. do  Sejm u w ar
szaw skiego, a w  ro k u  1928 do  
Senatu.

W  cze rw cu  1927 w y b ran y  
został w ielką w iększością gło
sów  bu rm istrzem  m iasta Cie
szyna. W  tym że samym roku  
otrzym ał godność  p ra ła ta  do 
m ow ego Papieża. O d 20 lat był 
p rezesem  Rady N adzorczej 
Spółek Rolniczych i p iastow ał 
różne inne  godności w  najroz
m aitszych po lsk ich  tow arzyst
w ach  oświatow ych, gospodar
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czych i w  insty tucjach  publicz
nych.

O d r. 1890 aż do śm ierci był 
ks. Londzin w ydaw cą i redakto
rem  „G w iazdki C ieszyńskiej“, 
w  której p rócz artykułów  poli
tycznych um ieścił kilkadziesiąt 
ro zp raw  naukow ych z zakresu 
dzie jów  śląskich, bibliografii, 
ludoznaw stw a itp. (...)

W  czasie całej swojej działal
ności poselsk iej utrzym yw ał 
ciągły i b ezp o śred n i kontakt 
z w yborcam i i całą ludnością. 
Któż policzy te publiczne zgro
m adzenia i w iece, na k tó re śpie
szył, często  p iecho tą , w śród  
m rozu, deszczu i skwaru, a na 
k tó ry ch  w ygłaszał przem ow y 
rzeczow e, ośw iecał, odp iera ł 
zarzuty w rogów, borykał się z fa
natyzm em  partyjnym  i bez cie
nia dem agogii lub schlebiania 
nam iętnościom  czy przed, czy 
pow ojennym  głosił nieustrasze
nie praw a, lecz i rów nocześnie 
obow iązki obywatelskie.

Na zarzuty  w rogów  (...) miał 
b ro ń  niezaw odną: czyste ręce, 
bezin teresow ną, sum ienną pra
cę, b ezw zg lęd n ą  sp raw ied li
w ość, ch rześcijańsk ie p rzeba
czen ie  uraz, życie bez skazy, 
spartańską p ro sto tę  i szczodrą 
o fia rn o ść  na cele  sz lachetne 
i hum an itarne .

Był to  Człowiek w ielkiej p ra
cy i w ielk ich  zasług, Człowiek 
o w ielk iem  i złotem  sercu, któ- 
rem  u k o ch a ł cały lu d  śląski, 
z k tó rego  w yszedł i dla którego 
przez blisko 50 lat działał, p ra
cow ał i cierpiał.



Porządek dzienny

Walnego Zgromadzenia
„Macierzy Szkolnej“ 

w obrębie Republiki Czechosłowackiej,
które odbędzie się

w niedzielę, dnia 26 maja 1929 o godzinie 9 % 
przedpołudniem w Cz. Cieszynie w sali „ K i n a “ 

obok hotelu Centralnego.

1. Ks. P ra łat J. Londzin i Jan Kubisz — w spom nienie pośm ier
tne — w ygłosi prezes Macierzy.

2. K antatę na cześć ich pamięci — odśp iew a C hór T ow arzy
stwa Nauczycieli Polskich

3. O twarcie W alnego Zgrom adzenia.
4 W ybór prezydjum .
5. Przem ów ienie reprezentacyjne.
6  Odczytanie p ro tokołu .
7. Spraw ozdanie Z arządu G łów nego: o) z działalności, b) ze 

skarbow ości.
8. Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej i załatw ienie w niosku o u- 

dzielenie absolutorjum
9. P lenarne obrady i uchw ały w niosków : a) Komisji Szkolnej, 

b) Komisji Skarbow ej, c) Komisji O św iatow ej, d) Komisji O r
ganizacyjnej.

10. W ybory : o) do  Zarządu G łów nego, b) do  Komisji Rewizyj
nej.

11. Zmiana statutu.
12. W nioski i życzenia.

U w a g a :  O godzinie 8  rano odbędzie się w lo
kalu szkoły wydziałowej w Czeskim Cieszynie posie
dzenie Komisyj: a)  Szkolnej, 6) Skarbowej, c, O św ia
towej, d) Organizacyjnej.

Ks. F ranciszek M o r o ń m p .  Dr. W acław  Olszak m.P.
sekretarz. prezes.

[ 1 5 ]



O Bóg sam  za ty le  
nade m n ą op iek i,
B ędzie Ci m iło śc iw  
n a w ieki!

Jan Kubisz 
NA DZIEŃ MATEK W ROKU 1931
U góry: Pani Halfarowa, żona starosty, i dziewczynka z  sierocińca w Orłowej-Łazach.
U dołu: Panna Władysława Wójcik z  Orłowej-Łazów, studentka medycyny, i chłopiec 
z  orłowskiego sierocińca, kierowanego przez inspektora szkolnego Władysława Wójcika. 
Widokówki, wydane nakładem Polskiej Krajowej Rodziny Opiekuńczej w Czechosło
wacji, ivraz z  informacjami o osobach na nich uwiecznionych przekazała pani Anna 
Przeczek z  Ligotki Kameralnej.

P ieśn iś m i śp iew ała, 
m ów iłaś m i gadki,
Nad b rzeg iem  rzeczu łk i 
zbierałaś m i kwiatki!

Jan Kubisz
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CO NOWEGO
W DĄBROWIE

Dąbrowa -  gm ina w  powiecie karw ińskim  liczy ok. 1800 miesz
kańców (1821 -  według spisu ludności z 1991, z czego 166 
Polaków). Jeszcze w 1970 roku  mieszkało tu 3500 osób, jednak 
działalność wydobywcza kopaln i OKD i związane z tym  szkody 
górnicze spowodowały szybkie w yludnienie Dąbrowy.

W latach 1974 -  1990 Dąbrowa była włączona do Orłowej.
Władze gm inne ukształtow ały się po ostatn ich  w yborach ko

m unalnych w  1994 roku. Do 15-osobowego przedstawicielstwa 
gminnego weszło 7 kandydatów  Stowarzyszenia Kandydatów 
Niezależnych, 3 kandydatów  ĆSSD, 3 kandydatów  KSĆM i 2 kan
dydatów KDU-ĆSL. Członkiem  Rady Gm innej został również 
prezes Koła PZKO w  D ąbrow ie, kandydujący  z SKN, inż. 
Aleksander Hanzel.

Prosiłem  naszego Radnego 
o krótką inform ację n a  tem at 
jego działalności w Zarządzie 
Gminy:

Radni z tak malej gminy, jaką jest 
Dąbrowa, muszą rozwiązywać sze
roki wachlarz problemów. W wiel
kich miastach jest możliwy podział 
pracy. Kilku naszych urzędników 
musi się zajmować takimi samymi 
problemami, jakie rozwiązują kil
kunastoosobowe wydziały w  mias
tach.

Gmina rozwiązała problem wy
wozu odpadów komunalnych. 
Zakupiono kontenery, które zloka
lizowano w miejscu nielegalnych 
wysypisk. W 1997 i 1998 roku gmi
na dopłacała do wywozu odpadów 
przedsiębiorstwu OPOS (dotacja 
ta czyniła ok. 50 % kosztów). Na 
przyszły rok przygotowywane jest 
rozporządzenie gminne o odpa
dach. Niestety w większym stop
niu koszty będą pokrywać obywa
tele.

Największym naszym zadaniem 
jest wymiana sieci elektrycznej 
i związany z tym zakup transfor
matorów. Rekonstruowana jest 
również sieć wodociągowa.

W marcu zakończona zostanie 
rekonstrukcja byłej szkoły narodo
wej, powstanie tu dom o 16 miesz
kaniach.

Wielkie szkody w Dąbrowie 
w yrządziła działalność kopalni 
węgla kam iennego. Jak  radzi 
sobie gm ina z tym i problem a
mi?

Gmina jest zdewastowana. Naj
większe szkody są na budynkach 
mieszkalnych, które trzeba ankro- 
wać, konieczne są rekonstrukcje 
fasad, strzech, kominów. Gmina 
ma umowę z kopalnią ĆSA o po
krywaniu kosztów związanych 
z likwidacją szkód górniczych. 
Ankruje się budynki użyteczności 
publicznej, jednak nie wszystko 
płaci kopalnia. Podkreślić trzeba
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również, że obywatele są zmuszeni 
ankrować swoje domy rodzinne, 
również mój dom jest ankrowany.

Niektórzy mieszkańcy są nieste
ty zmuszeni do zmiany miejsca za
mieszkania i liczba obywateli 
Dąbrowy nieustannie spada. Nie 
wiem czy Dąbrowa nie podzieli lo
su starej Karwiny, Łąk, czy Łazów.

Jes t Pan p rezesem  Koła 
PZKO w D ąbrow ie. Proszę 
o krótkie om ów ienie działalno
ści Koła?

W niedzielę (15 marca -  T.T.) od
była się impreza z okazji 50-lecia 
Koła, które zostało założone 
28.2.1948, choć zgłoszenia do 
PZKO były już w  1947 roku. 
Niestety miejscowe „czynniki “ nie 
pozwoliły zorganizować Polakom 
w 1947 imprezy i założyć Koło 
PZKO. W latach 70-tych aktywny 
był u nas Klub Młodych, w  1975 
powstał Klub Starszych, organizo
wano odczyty, pogawędki, zapra
szano Bajkę. Do 1972 istniała 
w Dąbro wie polska szkoła. W 1974 
roku mieliśmy 244 członków, dziś 
jest 101 członków, brak niestety 
młodzieży. Stale organizujemy fes

tyn, bal, jeszcze niedawno organi
zowaliśmy Babski Bal. Pomimo że 
jesteśmy dziś już małym Kołem, na
si członkowie są nadal aktywni. Na 
ostatnią imprezę przybyło 60 lu
dzi.

Nasz Dom PZKO mieści się 
w  budynku byłej polskiej szkoły, 
czyli w  budynku, który tworzy ma
jątek byłej Macierzy Szkolnej. Dziś 
jest to majątek gminy, PZKO budy
nek wynajmuje. Inne organizacje 
urządzają imprezy w  Domu 
Narodowym, jednak zdaniem na
szych PZKO-wców lepszy jest 
„własny kąt“.

A jak Polacy w Dąbrowie 
chcą włączyć się do tegorocz
nych w yborów  komunalnych?

Obecnie w  przedstawicielstwie 
gminnym działa trzech Polaków, 
oprócz mnie pan inż. Oton Wania 
i pani Aleksandra Figula. Chcieli
byśmy w  tegorocznych wyborach 
uzyskać podobny wynik. Prawdo
podobnie będziemy startować 
z listy niezależnych. Jednak decyz
ję podejmiemy dopiero po dyskus
ji z innymi organizacjami politycz
nymi w  gminie.

W SUCHEJ GÓRNEJ
Sucha G órna jest gm iną w  powiecie karw ińskim , liczącą 4316 
mieszkańców, z tego 1228 Polaków (spis ludności z 1991 roku). 
Sam odzielność ad m in is tracy jn ą  g m ina  odzyskała 1.12.1990 
(w okresie 1975-1990 w łączona była do Hawierzowa).

Żeby przekazać czytelnikom  
ZWROTU inform ację o działal
ności władz gminy, odw iedzi
łem  21 m arca JUD r Eugeniusza 
K iedronia, członka p rzed sta 
w icielstw a gm innego  re p re 

zentu jącego Ruch Polityczny 
COEXISTENTIA -  WSPÓLNOTA.

Proszę przedstaw ić, jak p ra
cuje przedstaw icielstw o gm in
ne w  Suchej Górnej?
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Po ostatnich w yborach 
w 15-osobowym przedstawiciel
stwie gminnym pracuje 5 człon
ków CSSD, 4 członkowie KSĆM, 
3 członkowie ODS i 2 członków 
KDU-ĆSL. Ja jestem jedynym 
członkiem Wspólnoty w  przedsta
wicielstwie. Oprócz mnie w  przed
stawicielstwie jest 5 Polaków - 
burmistrz gminy inż. Karol Siwek, 
który jest członkiem ĆSSD, oraz 
inż. Bronisław Kuczera, Eugeniusz 
Faja, Otto Rzyman i Alfred Lotter.

Przedstawicielstwo schodzi się 
regularnie raz na 3 miesiące w  re
mizie strażackiej lub w  sali Domu 
Robotniczego. Jeśli trzeba zwołać 
zebranie w  trybie nagłym -  to od
bywa się ono w  sali Urzędu 
Gminnego.

Jakie p ro b lem y  udało  się 
gminie rozwiązać?

Udało się dokończyć gazyfikację 
wioski. Północna część gminy zna
jduje się na terenie działań górni
czych. Po przeprowadzonych eks
pertyzach zdecydowano, że ta 
część wioski nie będzie zgazyfiko
wana. Granicą gazyfikacji była uli
ca Stonawska, dzieląca wioskę na 
część północną i południową. 
Południowa część gminy aż po gra
nicę Olbrachcie, Cierlicka i Żywo
cie jest w miejszym stopniu do
tknięta działalnością górniczą. 
W pierwszej kolejności zgazyfiko
wano osiedle Chrost, prace prze
biegające w  7 etapach zakończono 
w Podołkowicach i na ul. Stona- 
wskiej. Gazyfikacja spowodowała 
znaczną ekologizację wioski. Uda
ło się też w  krótkim czasie prze
prowadzić nadbudowę czeskiej 
szkoły na ulicy Cierlickiej. Inwe
stycja, którą zlecono firmie Żelez-

nićni stavitelstvi Brno, była oddana 
do użytku we wrześniu 1996 roku.

W ubiegłym roku w  podobny 
sposób zrekonstruowano 2 kla
syczne bloki na osiedlu Chrost, 
będące własnością gminy. Powsta
ło tu 6 nowych mieszkań.

W Suchej Górnej działa p ręż
ne Koło PZKO. Czy jego działal
ność  jest do strzeg an a  przez 
obywateli gminy?

Działalność PZKO jest widoczna. 
W tym roku odbędą się koncerty 
jubileuszowe z okazji 45-lecia ze
społu tanecznego Suszanie (25 
kwietnia), 45-lecia męskiego ze
społu śpiewaczego Gama (31 ma
ja) oraz z okazji 85-lećia polskiego 
śpiewactwa w  Suchej Górnej (7 li
stopada). Informacje w  języku pol
skim publikuje gminna gazetka 
Informator, ukazująca się 4 razy 
w  roku. Redaktorem rubryki pol
skiej jest pan Otokar Matuszek. Pan 
Matuszek prowadzi również nieo
ficjalną kronikę gminną.

W listopadzie br. odbędą się 
w ybory  kom unalne. Jak  przy
gotowuje się do n ich  W spólno
ta  w  Suchej Górnej?

Trudno mi w  tej chwili powie
dzieć czy Wspólnota wystawi pełną 
listę kandydatów. Z informacji, jakie 
posiadam, wynika, że listę organizu
je pełnomocnik Wspólnoty w  na
szej gminie -  pan Władysław Bura. 
Na czołowych miejscach powinni, 
moim zdaniem, kandydować mło
dzi działacze. Ja jestem przygotowa
ny zgłosić swój udział w  wyborach, 
jednak prawdopodobnie nie zgo
dzę się być umieszczony na czoło
wych miejscach listy.

Rozmawiał TADEUSZ TOMAN
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Z MYŚLĄ O POLSKIM ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM (17)
POWRÓT I ZMAGANIA O ZAOLZIE

Z zarośli nad rzeką, w  których znajdow ał się dobrze zam askow any pol
ski posterunek obserwacyjny, wyszli dwaj żołnierze polscy.

-  Z  niewoli wracam! -  wołam  i rzucam się w ich objęcia.
Zaprowadzili mnie do schronu położonego jeszcze dalej od Zbrucza.

Byłem głodny ja k  wilk, więc p rzy  świetle świecy pożarłem  tym  bieda
kom  żołnierzom tia pew no cały przydzia ł chleba i słoniny dla całej noc
nej warty i położyłem  się spać. Między swoim i spało m i się dobrze i bez
trosko, więc obudziłem  się dopiero w południe następnego dnia. 
A raczej obudził m nie z  twardego snu kom endant tego odcinka gra
nicznego, który postarał się o m ój transport do Czortkowa. Tam w szta
bie dywizji złożyłem  sprawozdanie z  niewoli, otrzym ałem  nowiuteńki 
m undur oficerski i odpoczywałem. Szwendałem się kilka dni po  mie
ścinie i uzupełniałem złożone sprawozdanie.

Prawdziwym odpoczynkiem dla m nie był jednak dopiero pobyt we 
Lwowie. Byłem tam  dziesięć dni niby to w szpitalu. W rzeczywistości 
zwiedzałem  i podziw iałem  to piękne, bogate miasto. Iprzekonałem  się 
na własne oczy i uszy, że je st to miasto naprawdę polskie. Na ulicach by
łem zatrzym yw any przez różnych łudzi, którzy m nie zapraszali na po
częstunek do najbliżej położonego lokalu albo do swego m ieszkania na 
obiad czy też kolację. Miasto radowało się wciąż jeszcze z  ivywalczonej 
z  ciężkim i ofiarami wolności i pow oli powracało do normalnego życia.

Pod koniec października wróciłem do Cieszyna. Chciałem udać się 
do mej rodzinnej Ropicy, lecz dowiaduję się, że je st zajęta jeszcze przez 
wojsko czeskie. Pobiegłem na Wzgórze Wisielców (Galgenberg) i na 
wieżę Piastów i stam tąd wodziłem  błędnym wzrokiem  w  kierunku mej 
ukochanej Ropicy i w  kierunku szczytów beskidzkich, szukając mego 
rodzinnego domu z  czerwonym dachem.

-  Nie widać go, gdyż je st zasłonięty pagórkami. Jak go tu przesunąć 
tych kilka kilometrów na wschodni brzeg Olzy? -  rozmyślam w duchu. 
-  Wróciłem z  niewoli od braci Ukraińców do mego rodzinnego domu, 
lecz dom ten znajduje się z  moją rodziną w niewoli u braci Czechów. -  
Pieski jest los Ślązaka Cieszyńskiego -  żołnierza polskiego -  patrioty 
polskiego. Jest on tylko pyłkiem  w wielkiej grze obcych polityków.

-  A ciekawy jestem, ja k  też ta moja kochana Jarka Janalówna 
z  Gnojnika obecnie wygląda. -  Przypomniały się m i słowa Zadory, któ
ry śmiał się z  tej mojej wielkiej miłości do Jarki i mówił: -  Wybij sobie 
tę Czeszkę z  głowy, pasuje do ciebie ja k  róża do kożucha! -  No tak, tak! 
Ale Zadora wcale nie uznaw ał kobiet i powinien pójść do klasztoru, 
a ja  nadal kocham Jarkę! Pierwszą noc przenocowałem u siostry Zuzi
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i szwagra Świattocha w Cieszynie. Przyjęli m nie z  przerażającą rado
ścią jako  zmartwychwstałego nieboszczyka. Okazało się, że w Ropicy 
zostały odprawione w mojej intencji msze żałobne, gdyż matka otrzy
mała jakieś niejasne zawiadomienie, że zaginąłem bez śladu na froncie 
ukraińskim. Prorokowała m i z  tego powodu siostra Zuzia długie życie.

W następnym dniu postanowiłem  za  wszelką cenę przedrzeć się 
przez gęsty kordon wojsk granicznych do rodzinnej Ropicy. Przecież ju ż  
posiadałem dość bogatą praktykę w tej rzeczy i miałem ju ż  zdrowe no
gi. Pod wieczór tego dnia podpatrzyłem  sytuację rozstawiania naszych 
placówek i czujek w Ropicy-Balinach i niepostrzeżenie przedarłem się 
koło Tomanka na kępie nad Olzą i dalej wśród zabudowań Oblasków 
do domu rodzinnego. Tam powtórzyła się podobna historia ja k  u sios
try Zuzi. Przerażenie z  pow odu mego zmartwychwstałego widma. 
Przenocowałem spokojnie, nałykałem  się pieszczot i radości matczy
nych oraz sióstr i braci, spałaszowałem pełno smakołyków i następne
go ranka przekradłem  się niepostrzeżony między gęstymi czujkam i cze
skimi i polskim i znów  do Cieszyna. Byłem obarczony plecakiem  
wypełnionym chlebem domowym, wędzonką domową i innym i specja
łami domowymi.

Z  Cieszyna pojechałem zaraz do baonu zapasowego naszego pułku, 
który znalazł się w  międzyczasie aż w Łowiczu. Nieciekawy i nudny był 
tam pobyt. Całe szczęście, że za  kilka dni zostali wszyscy urodzeni na 
obszarze Śląska Cieszyńskiego zdemobilizowani, aby wziąć czynny 
udział w dalszych zmaganiach o przynależność państwową tej ziemi. 
Władcy świata zadecydowali bowiem, że na spornym obszarze Śląska 
Cieszyńskiego winien być przeprowadzony p od  nadzorem zwycięskich 
aliantów plebiscyt.

W listopadzie 1919 roku wróciłem więc wraz z  wielu innym i do Cie
szyna, gdzie mieścił się główny sztab miejscowych organizacji polskich 
predestynowanych do kierowania akcją plebiscytową. Wojska polskie 
i czeskie stały jeszcze wówczas w pogotowiu bojowym naprzeciw siebie 
na tak zw anej linii demarkacyjnej wytyczonej po ukończeniu stycznio
wych walk polsko-czeskich spowodowanych najazdem braci Czechów, 
w wyniku czego większa część Zaolzia, a w tym i moja rodzinna wios
ka kopicą znajdowała się pod  okupacją czeską. Postanowiłem zapro
testować chociażby symbolicznie przeciw  tej trwającej nadal niespra
wiedliwości i zaraz na drugi dzień po  przybyciu do Cieszyna z  Łowicza 
gnany tęsknotą powtórzyłem  moją wizytę w Ropicy, i przedarłem się 
tam znów  w m undurze oficera polskiego. Poszedłem znanym i m i dob
rze ścieżkami p rzez  gęsty łańcuch czujek, patroli i posterunków tak pol
skich ja k  też i czeskich do mojej ojczystej zagrody Na Polokowicach. 
Kiedy w następnym dniu powracałem, natknąłem  się znienacka na 
czeski patrol na linii demarkacyjnej w Ropicy-Balinach. Dwaj czescy 
żołnierze byli tak zaskoczeni, że wcale m nie nie zatrzymali, a nawet mi
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zasalutowali. Do Cieszyna powróciłem więc bez szwanku. Miałem 
szczęście!

W Cieszynie zaroiło się wówczas od znajom ych i kolegów wracają
cych z  różnych frontowych linii wytyczających granice zmartwych
wstałej Polski.

W tym sam ym  dniu spotykam  więc mego ziom ka  z  Kopicy Alojzego 
Gajdaczka. Za kilka dni zaczęliśmy obaj pracować w sekretariacie 
Stacji Zbornej dla Zdemobilizowanych Ślązaków umieszczonej w ba
rakach niedaleko kościoła O. O. Jezuitów.

W sobotę po obiedzie idziem y do kaiviarni Pod Jeleniem. Jakież to by
ło nasze radosne uniesienie, gdy w czasie naszego krążenia p od  arka
dam i spostrzegamy przez okno Centralnej siedzących p rzy  stoliku ka
wiarnianym legionistę Ludwika Zycha, hallerczyka Henryka Niemca 
i Bernarda Adameckiego. Ależ niespodzianka!

A więc pięciu z  naszej konspiracyjnej szóstki studenckiej przeżyło  
szczęśliwie wojnę i powróciliśmy z  różnych krańców Polski i Europy na 
Śląsk, aby tu uczestniczyć w decydującej batalii o przynależność państ
wową Zaolzia. Brakuje tylko kom entanta szóstki Alojzego Glajca. Jest 
podobno w niewoli rosyjskiej. Ale on nie je st Zaolziakiem  i o przynale
żność państwową jego rodzinnego Lipowca koło Ustronia nie musiałby 
się wcale obawiać.

Natomiast nasza piątka, to jest Adamecki, Gajdaczek, Niemiec, Zych 
i ja  -  to rodzoni Zaolziacy, czekający z  tęsknotą na zasłużony i bez
pieczny pow rót do swoich rodzinnych gniazd, aby wrócić j u ż  z  n im i na 
zawsze na łono Macierzy.

Takie były nasze rozum owania i tylko o tym  rozmawialiśmy w ka
wiarni hotelu Pod Jeleniem dokąd udaliśmy się z  Centralnej. Nasze 
szczęśliwe spotkanie oblaliśmy tam  doskonałym  punczem. Fundował 
zawzięcie Adamecki; mówił, że jest pierw szy z  nas w alfabecie.

Znów sobie przyrzekliśmy, że o polski Śląsk Cieszyński będziemy 
walczyć z  wszystkich sił. L z  tym  przyrzeczeniem  rozstaliśmy się.

Zmagania o przynależność państwową Śląska Cieszyńskiego przy
bierały na sile. O tym  nieszczęsnym dla obu bratnich narodów, a naj
bardziej bolesnym i tragicznym dla polskiego ludu zaolziańskiego okre
sie niełatwo się m ów i i pisze. Być może, że moje słowa będą zabarwio
ne pew nym  subiektyw izm em  a nawet pew ną dozą sentymentu dla 
sprawy Zaolzia, lecz je st to zrozumiałe, gdyż urodziłem się na Zaolziu 
i tutaj się wychowałem ja ko  Polak i patriota.

W pierwszych miesiącach 1920 roku przybyły na Śląsk Cieszyński 
wojska francuskie i włoskie w  celu zabezpieczenia bezstronnego prze
prowadzenia plebiscytu na spornym terytorium.

Wojska czeskie wycofały się na nową linię demarkacyjną i moja rodzin
na Kopicą znalazła się w strefie polskiej. Po latach wojennej pielgrzymki 
i tułaczki mogłem nareszcie wrócić bezpiecznie do rodzinnego domu.
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W dobie przygotowań do plebiscytu pełniłem  funkcję dowódcy kom- 
panii-grupy w Polskiej Organizacji Wojskowej, w  skład której wcho
dziła ochotniczo m łodzież patriotyczna ze strefy polskiej mego regionu, 
to jest z  Kopicy, Sibicy i Żukowa Dolnego oraz przyległych prawie czys
to polskich miejscowości leżących w strefie czeskiej ja k  Niebory, Guty, 
Śmiłowice, Trzycież, Rzeka, Gnojnik i Ligotka Kameralna. Naszym za
daniem było zapewnienie bezpieczeństwa działaczom polskim, za
mieszkałym na naszym  terenie i oczywiście również w strefie czeskiej, 
przed bojówkami czeskimi, które zapoczątkowały swoją czynność dy
wersyjną przeciw  wszystkiemu, co było połskie. Po całym tym  obszarze 
krążyły, głównie w nocnej porze, nasze patrole i w  wielu wypadkach 
udało nam  się odwrócić czy też zlikwidować napady bojówek czeskich 
na domostwa naszych działaczy -  patriotów polskich.

Plebiscyt był głównym  tematem każdego dnia w tym  okresie czasu. 
I dla mnie. Najbardziej frapow ał mnie oprócz Kopicy oczywiście Gnoj
nik, gdyż tam  mieszkała moja ukochana Czeszka Jarosława Janalów- 
na. Już  dwa łata upłynie w dniu 30 maja, ja k  je j nie widziałem. Byłem 
pewny, że nie zapom niała i darzy m nie sympatią. Byłem święcie prze
konany, że miłość nie zna  granic, nie zna  narodowości, nacjonalizmu 
i szowinizmu, i w  ogóle żadnych podobnych barier. Żyłem nadzieją, że 
Janułowie zżyli się z  polskim  środowiskiem i nie będzie żadnych prze
szkód m iędzy Jarką i mną. Jej ojca ustanowili przecież jeszcze  
Austriacy urzędnikiem  w  polskim  Gnojniku.

-  Ciekawy jestem, ja k  wypadnie plebiscyt w  Gnojniku, gdzie rodzina 
Janalów jest podobno jedyną rodziną czeską -  pytam  się w czasie jed
nego z  patroli nocnych mych towarzyszy A. Gajdaczka i J. Oszeldy.

-  Gwarantuję -  odpowiada Oszelda -  że wszystkie nasze polskie wio
ski leżące w strefie czeskiej naszego regionu działania, więc Niebory, 
Guty, Śmiłowice, Trzycież, Rzeka, Ligotka Kameralna, Żuków  Górny 
będą głosowały ja k  jeden m ąż za  Polską. Tylko w  Gnojniku padnie chy
ba z  piętnaście głosów czeskich, w tym  sześć głosów członków rodziny 
Janala. -

-  Lecz z  tych sześciu głosów czeskich rodziny Janalów w Gnojniku to 
jeden niepewny -  odzywam  się na to. Oczywiście, że myślałem o Jarce.

-  Jest u Janalów sześciu członków rodziny, starzy Janułowie, trzy 
uprawnione do głosowania córki i syn i na pew no wszyscy oddadzą 
swoje głosy czeskiej stronie, i skąd m asz pom ysł tylko o pięciu głosach 
czeskich w  tej rodzinie? -  dziwią się jednocześnie Gajdaczek i Oszelda.

Zbyłem ich milczeniem. Na granicy Kopicy i Trzycieża spotkaliśmy się 
po północy z  naszą zm ianą, która miała trzymać służbę i patrolować 
teren do rana. My śpieszyliśmy się do naszych domostw, by odpocząć 
trochę. W następnym dniu, w sobotę, mieliśmy zabezpieczyć polskie ze
branie przedplebiscytowe w gospodzie Na Figlówce na granicy Kopicy, 
Trzycieża i Śmiłowic.
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Zebranie, na które przybyło bardzo wielu ludzi, było p rzez  nas dob
rze zabezpieczone i nie zostało niczym  zakłócone. Mówcą -  agitatorem  
plebiscytowym był Szuścik, którem u towarzyszył porucznik wojska pol
skiego Ziętek (im ion nie zanotow ałem ) -  obaj z  Ligotki Kameralnej. 
Ziętek był oczywiście w ubraniu cywilnym. Był z  wojska zwolniony tak 
samo jako  i ja  na pom oc w akcji plebiscytowej.

Byłem zadowolony, że jeden udany dzień jest znów  za  nami. Niestety 
-  w drodze powrotnej ju ż  na terenie Trzycieża, a więc w strefie czeskiej, 
zostaliśmy poczęstowani granatami. Jechaliśmy w dwóch powozach 
konnych, więc napastnicy rzucili dwa granaty. Na każdy pow óz jeden.

Napastnicy pew nie mieli wspólnika między uczestnikami zebrania, 
który sprawdził, skąd, z  którego kierunku i czym na miejsce przyjecha
liśmy. A może sam i napastnicy się wkradli do tłum u uczestników wie
cu. Pod koniec odeszli, na najbardziej dogodnym miejscu na nas pocze
kali i rzucili w  naszym  kierunku  te dwa granaty. Bez szkody, gdyż 
eksplodowały daleko od nas. Napastnicy nie mieli dosyć odwagi po
dejść bliżej do drogi.

Noc nie była za bardzo ciemna i zobaczyliśmy dwie sylwetki ucieka
jących osobników. Rzuciliśmy się za  n im i w pościg. Zniknęli jednak  
w lasku za  przystankiem  kolejow ym  w Trzycieżu w k ierunku  
Gnojnika. Zrezygnowaliśmy z  pościgu, gdyż nie chciałem ryzykować. 
Mogli się ukryć na skraju lasku i oczekiwać, a ż  przybiegniemy bliżej. 
Sami ukryci za  pn iam i drzew mogli nas potem  na otwartym polu znów  
obrzucić granatami. Zawróciliśmy na drogę i ju ż  bez przeszkód dotar
liśmy do Ligotki. Stamtąd powróciłem z  Gajdaczkiem naszym  powo
zem  do Ropicy polnym i drogami przez Śmiłowice.

Dowiedziałem się, że zaraz w  poniedziałek został Ziętek w Ligotce 
aresztowany. Po kilku  dniach, po  demonstracji polskiej na rynku cie
szyńskim  go jednak zwolniono.

Mniej więcej w  tych samych dniach przyszedł do m nie wierny druh 
i współpracownik A. Gajdaczek, który niemalże był sąsiadem gospody 
Na Figlówce. Właściciel tej gospody Barteczek przyniósł m u list, który 
m u ktoś w nocy wsunął p rzez  szparę pod  drzw iam i wejściowymi do do
mu. List zawierał groźby, że  jeżeli Na Figlówce odbędzie się jeszcze ja 
kieś następne polskie zebranie czy wiec plebiscytowy, to wobec niego 
będzie zastosowany surowy odwet. Od pobicia jego osoby do zdemolo
wania lokalu. List był napisany gramatycznym  językiem  czeskim, 
a i pism o było bardzo ładne i wyraźne.

Ju ż  przed tym i wypadkam i docierały do nas informacje, że antypol
ska działalność na obszarze naszej kom panii jest organizowana i kie
rowana z  Gnojnika i to p rzez  kierownika tamtejszej stacji kolejowej 
Janala. Nie chciało m i się w  to wierzyć i postanowiłem  sprawę dokład
niej zbadać. Dwa dni łaziłem  po Gnojniku i Ligotce Kameralnej i zbie
rałem wiadomości przede wszystkim  od moich chłopców, to jest szere
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gowych mojej kompanii, zamieszkałych i zakonspirowanych w tych 
gminach.

-  U Janala jest zm ontow ana centrala wszelkich poczynań antypol
skich na rejon naszej kom panii -  informowali mnie wszyscy. I  to nie 
tylko członkowie mojej kompanii.

Niemalże codziennie odbywają się u Janalóic jakieś zebrania, w  któ
rych uczestniczą nietutejsi m łodzi mężczyźni. Przychodzi ich do Jana- 
lów coraz więcej. W ostatnim czasie były to ju ż  dziesiątki osób.

Nie m iałem ju ż  wątplhvości. Na naszym  terenie działały dwie nie
przyjazne i wręcz wrogie sobie grupy. Polska grupa obronna z  ośrod
kiem u mnie w Kopicy i czeska grupa ofensywno-dywersyjna z  ośrod
kiem u Janala w Gnojniku. K ierownikam i tychże ośrodków byli divaj 
osobnicy, a więc Janal, mój prawdopodobny czy też możliwy przyszły  
teść, no i ja, m ożliwy przyszły zięćJanala. Niesamowicie absurdalna yy- 
tuacja!

Za dużo było tego wszystkiego. Poczułem się strasznie zmęczony od 
tych bratnich sąsiedzkich swarów. Tam daleko na kresach wschodnich 
walczyłem z  pobratym cam i Ukraińcami, a tu znow u z  rozpaczą opęd
zam się od natarczywych braci Czechów.

Rozmyślałem głęboko tiad tym  wszystkim i sprawdzałem czy też szu
kałem różnic w tych walkach na wschodzie Polski i u nas na Śląsku. 
Zgoła inną genezę, oraz inny charakter i oblicze m iały walki z  Ukraiń
cami na wschodzie Polski. Tam bilem się o polski Lwów i Przemyśl. 
Walki z  Ukraińcami, chociaż były zacięte i krwawe, to jednak były 
spontaniczną, sam orzutną i otwartą oraz honorową obroną wzajem
nych interesów narodowych Polaków oraz Ukraińców i Rusinów. Iprze
de wszystkim nie doszło do złam ania  żadnych wzajemnych pol
sko-ukraińskich um ów  i zobowiązań. Tymczasem krwawą batalię 
o Śląsk Cieszyński spowodowali bracia Czesi, którzy złam ali umowę 
z  dnia 5 listopada 1918 roku, zagarniając zbrojnie wielką przewagą sił 
należne nam  tereny. Tam na kresach wschodnich byłem umunduroiva- 
nym żołnierzem i jaw nym  konformistą, a Janal prow adzi tajny ośro
dek dywersyjny na czysto polskich terenach.

Zadora i ja  kłóciliśmy się kiedyś w Ostrawie z  naszym  wspólnym cze
skim przyjacielem Tondą Slavikiem, że u Czechów to zawsze na pierw
szym miejscu aktyw ny bilans handlowy, interesy ekonomiczne i potem  
jakiś tam realizm polityczny. Niech sobie tak i będzie, lecz bez szkody 
dla nas, dla ludu Śląska Cieszyńskiego.

Przecież ten nasz naprawdę szczery i uczciwy oraz sprawiedliwy cze
ski przyjaciel Tonda Slavik zaivyrokowal, że gm iny z  większością lud
ności polskiej, łącznie z  Gnojnikiem, pow inny wrócić do Polski.

Tonda Slavik niestety zginął!
c.dn.

ALOJZY NOWOK
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Zgłoszenie celem  policyjnego 
stwierdzenia ludności
Czytajcie przed wypełnieniem 
objaśnienia odwrótnej strony!

1. Farailiennan# (Nazwisko):
(B el F ra u e n  au ch  G c b u rtsn a rf le  Xmd »«»«bencnialla 
<u zam ężnych  k o b ie t rów n ież  nazw isko p an ień sk ie  i

2. Rufname (Imię)
Geburtsort (miejsce urodzenia): 
(auch  G e m e in d e  u n d  K re is ) (m ożliw ie także

4. Geschlecht:*) männlich, weiblich 
Pleć:*) męska, a an a k a

Kreil (Powiat):
indc (Gmina):

(Miejscwosć;) ...
und Hausnummer: 

i nr. d.

d e r  le tz te n  f r ü h « * «  'Hfłk) 
y ryp a d lk ti o s ta tn io -w d o w ir '

3. Geburtstag, Monat und Jahr: 
D ięń, miesiąc i. rok urodzenia:

5. Fa nilienstand :*) ledig, verh., verw., gesch. 
Syjx cywilny:*) wolny-.m, -rnmty Bamęgna,

wtdowa, jojv<H»daoi»y ym^y^dka

6. Religion (Wyznanie)

8. Welche Sprache sprechen Sie zu Hause? 
raówi się w domu?

- 9.^Seit waxin sind Sie im neuen Reichsgebiet • •w r mieszKa-^w. i*. fia
10. HabOI-Sic -in der polnischen Armee gediea?

GciL W I1. hllWyl W*Uf?llll pUhJucj? X

H. Beruf (Zawód):
(genaue A n g ab e  d e r  B eru fstä tig k e it u n d  A ngabe , o b  sei 
(d ok ładne  p o d an ie  czynnośc i zaw odow ej «czy sam odzieli

12. Sind Sie Eigentümer od< 
schäftes ?
Czy WP.
eines Hausej^K: icy/?
von (grun     I ...... ..... ....

13. Nur für Faxnil untf Hertishaltungsv^rstände:
Tylko dla głów m id b  gospodarstw (bm owych:
Zahl der imjfaus Jbenden Kinder unter 1̂  Jahren :

V<|kszugehöngkcit 
N

vohnhaft ?

PMHBSWWCTf 
Rapg słutbowy:

Lg, A n geste llte r, A rb e ite r  u sw .)
, fu n k c jo n a r iu sz e m , ro b o tn ik iem  i  t .  p .)

gentüme^eines Ge-
^ .....

lub współwłaścideleii interesu?

Ilość drieefyp« 
domowym:

' L

*) N ich tzu trefT endes i «  zu  
d u rc h s tre k h e n .

*) N iedo tyczgce  przek reślić

12 lat tyjących w gojpodarstwie

Raum für StcmpeT'otier ^tempełmarke.

t

Fingerabdruck (Odciskpalca)

und
Unterschrift des OCifteldeten:

i podpis zgłoszonego:
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BOLESŁAW ORSZULIK

MOJE DORASTANIE DO DOJRZAŁOŚCI (5)
(wspomnienia z okresu międzywojnia i wojny)

Tymczasem od dłuższego ju ż  czasu odczuwało się napiętą atmosferę, 
wręcz zagrożenie wojenne spowodowane zaborczą polityką hitlerows
kiej III Rzeszy, zw łaszcza zaś roszczeniami terytorialnymi wobec 
Polski. Będąc ju ż  wówczas 14-letnim chłopcem, pam iętam  tę powszech
nie odczuwaną obawę i niepewność jutra, chociaż -  rzecz jasna  -  nie 
rozumiałem jeszcze wszystkich aspektów owej politycznej sprawy.

I  oto w dniu 1 września 1939 roku we wczesnych godzinach rannych 
obudził nas warkot samolotów. Ojciec natychmiast udał się do Urzędu 
Gminnego, gdzie dowiedział się, że owe samoloty to eskadry bombow
ców Luftwaffe, które wtargnęły na terytorium Polski, co oczywiście 
oznaczało, że  hitlerowskie Niemcy rozpoczęły bez wypowiedzenia woj
nę. Była to dla nas wszystkich porażająca wiadomość. W Urzędzie 
Gminnym ojciec był również świadkiem gorączkowych przygotowań  
do natychmiastowej ewakuacji urzędników i policji.

Już około godziny 8.00 polscy saperzy wysadzili most kolejoivy nad  
drogą prowadzącą do Karwiny. Detonacja ta spowodowała, że mimo  
pięknej słonecznej pogody spadł krótkotrwały deszcz. Niebawem zaś 
na drodze koło pyndzyjoków  pojawili się pierwsi żołnierze Wehrmach
tu. Jeśli dobrze pam iętam , było ich siedmiu. W hełmach i uzbrojeni je 
chali powoli na rowerach od skrzyżowania p rzy  dworze w kierunku  
Stonawy, spoglądając to w lewo, to w prawo. Zgromadzona garstka lu
dzi przyglądała im  się w głębokim  milczeniu. W tym  dniu i w  kilku na
stępnych rodzice nie pozwolili nam  wychodzić z  domu. Jedynie ojciec, 
bardzo przeżywający owe wydarzenia, udawał się do znajomych posia
dających radio, by zasięgnąć bliższych informacji o rozwijających się 
wypadkach. Przez pew ien bowiem czas m ożna było jeszcze słuchać pol
skich radiostacji, głównie warszawskiej. Niestety nowe komunikaty, 
ju ż  wojenne, tylko pogarszały nastroje, nie tylko zresztą w naszej ro
dzinie. Dobrze utkwiła m i w pam ięci zm ieniona twarz ojca, gdy powró
cił z  kolejnego „wywiadu“ w dniu 17 września i oznajm ił nam, że woj
ska sowieckie wkroczyły do Polski. Zdaje się, że  do tej pory łudził się 
wciąż, zwłaszcza p o  przystąpieniu do wojny Anglii i Francji, iż  sytua
cja nie jest dla Polski beznadziejna, fednak  zadanie ciosu przez bolsze
wików pozbawiło go wszelkich złudzeń. Ciężko to przeżywał.

Tymczasem trzeba było się zastanowić, ja k  zachować się w nowo 
powstałej sytuacji. J u ż  w pierwszym  dniu wojny pow stał problem, co
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zrobić z  dość dużą gotówką, którą ojciec zgrom adził w  biurku od 105 
lokatorów za  czynsz, prąd  i wodę. Pieniądze te wpłacał w Urzędzie 
Gminnym w pierwszych dniach każdego miesiąca, a urząd ten przestał 
istnieć. Ojciec zadecydował krótko: pieniędzy nie odda Niemcom! 
Przekazał je  matce, by natychmiast zakupiła  w sklepie tekstylnym  
Gustawa Badury najpotrzebniejsze rzeczy. Była bowiem w pierwszych 
dniach wojny jeszcze taka możliwość. Warto podkreślić, że o te pienią
dze upomnieli się Niemcy po upływie kilkunastu miesięcy, kiedy to we
zwali ojca do jakiegoś urzędu w Cieszynie, przesłuchując go w tej spra
wie. Szczęście, że zadowolili się wyjaśnieniem, iż  pieniądze wpłacił 
w urzędzie gm innym  w ostatnich dniach sierpnia, zaś pokwitowanie  
pozostawił ivśród innych dokum entów  w biurku w mieszkaniu, z  któ
rego został przez nowe władze wykwaterowany wraz z  pozbawieniem  
go pełnienia fu n kc ji administratora.

Owa eksmisja nastąpiła wkrótce po  przeprowadzonej p rzez Niem
ców akcji tzw. „palcówki“ (Fingerabdruck), kiedy to cała nasza rodzi
na w rubryce narodowość wpisała „polska “. Otrzymaliśmy wtedy takie 
samo ja k  w 1936 roku jednopokojowe mieszkanie, tym  razetn w  środ- 
koivym budynku pyndzyjoków. Ale i z  tego m ieszkania zostaliśmy 
w następnym roku wyrzuceni. Zamieszkaliśmy w pryw atnym  domu  
w jednym  pokoju o powierzchni około 18 metrów kwadratowych. Te 
przymusowe w czasie wojny dwie przeprowadzki były tylko maleńką  
cząstką tego, co zgotował okupant polskiemu społeczeństwu, tak tra
gicznie doświadczonemu w owych latach niespotykanej w  dziejach nie
nawiści narodowej i powszechnego terroru.

Każdy bowiem, kto w sposób świadomy przeżyw ał lata wojny i oku
pacji, niewątpliwie wyszedł z  tego okresu w większym lub mniejszym  
stopniu okaleczony i to jeśli nie fizycznie, to zapewne psychicznie, 
a najczęściej spotkały go obydwie te przypadłości. Owe przeżycia, jakże  
często tragiczne w swoim  wymiarze, były udziałem wszystkich bez wy
ją tku  Polaków. Dotyczy to zwłaszcza w ięźniów obozów koncentracyj
nych i łagrów, ich rodzin, członków organizacji konspiracyjnych, przy
musowych robotników w III Rzeszy, polskich żołnierzy walczących na 
wielu frontach, również tych, którzy wbrew własnej woli wcieleni zo
stali do Wehrmachtu. Wszyscy oni, jeśli tylko przeżyli, wynieśli z  tej za
wieruchy wojennej i szalejącego terroru pewien kompleks uporczywie 
powracających wciąż bolesnych wspomnień o doznanych swego czasu 
krzywdach, cierpieniach i upokorzeniach.

Moje przeżycia wojenne na tle zbiorowych doświadczeń nie należą 
do szczególnie tragicznych, choć los nie obszedł się ze  m ną łagodnie. 
Oto ju ż  w maju 1940 roku zostałem ivywieziony wraz z  bratem Józ
kiem na przymusowe roboty rolne do III Rzeszy. Na dworcu w Orłowej, 
dokąd odprowadzili nas zatroskani i bardzo przejęci rodzice, zebrała
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się dość liczna grupa kilkunastoletnich chłopców z  całego Zagłębia 
Karwińskiego. Tych młodych Polaków wyznaczył również orłowski 
Arbeitsamt do niewolniczej pracy w III Rzeszy. Całą tę grupę transpor
towano w wagonach osobowych, oczywiście pod  eskortą. Nie iviedzieli- 
śmy, dokąd nas Niemcy wy wożą. Dojechaliśmy do Brzegu (Brieg), gdzie 
zaprowadzono nas do tamtejszego Arbeitsamtu. Tutaj niemieccy baue
rzy wybierali nas ja k  niewolników, oglądając nas ze wszystkich stron, 
niejednokrotnie sprawdzając nasze m uskuły u ramion. Wpierwszej ko
lejności wybierano starszych, bo byli roślejsi, przedstaiviali więc więk
szy potencjał roboczy. Widziałem, ja k  brata Józka wybrał jeden z  fa r
merów. Nie zdążyliśm y się nawet pożegnać, nie wiedziałem też, dokąd  
go bauer zabiera (kontakt z  nim  nawiązałem  dopiero dzięki okrężnej 
korespondencji z  rodzicami). W końcu przyszła kolej na tych najmniej
szych, wśród których i ja  byłem. Zabrał m nie barczysty, przysadzisty 
i trochę ju ż  posiwiały bauer i po  załatw ieniu jakichś fomalności za 
prowadził do niedalekiej mleczarni. Tam polecił mleczarzowi, by za 
brał mnie w dalszą drogę, sarn zaś odjechał na rowerze. Na wozie sie
działo ju ż  dwóch chłopców z  transportu. Gdy dojechaliśmy do Kreisewitz 
(dziś Krzyżowiec w gm inie Olszanka, woj. opolskie), mleczarz zapro
wadził mnie do gospodarstwa, gdzie czekał ju ż  na mnie mój „pryncy- 
pał“. Pozostali dwaj chłopcy pojechali dalej. Tak więc znalazłem  się 
u celu mojego „zesłania“. Jak się niebawem miało okazać, trafiłem do 
wyjątkowo brutalnego bauera nazwiskiem  Gerhard Raabe, u którego 
podczas blisko 5 -letniej niewolniczej poniewierki (od maja 1940 do 
stycznia 1945) musiałem  wykonywać najcięższe prace od wczesnego 
świtu do późnych godzin wieczornych. Brat m iał trochę więcej szczę
ścia, jego bauer bowiem zw olnił go niebawem ju ż  w  jesieni tego same
go roku. Powróciwszy do domu, m usiał jednak ivykonywac bodaj czy 
nie bardziej katorżniczą pracę do końca wojny na kopalni w Suchej 
Dolnej.

W gospodarstwie Raabe'go znalazłem  się w sobotę 25 maja 1940 ro
ku. Przybyłem tam  z  małą walizeczką, ubrany w marynarkę, spodłiie 
brata (były to pum py z  niebieskimi lampasami, stanowiące część m un
durku gimnazjalnego) i w  półbucikach. Tak ubranego bauer zabrał 
mnie natychmiast w pole, gdzie bauerka wraz z  dziewczyną (tzw. 
Pflichtjahrmädel) przerywały buraki. Mnie też od razu, po krótkim  in
struktażu na migi, kazano je  przerywać. Niebawem jednak na kościele 
odezwał się dzwon, oznajmujący godzinę 12.00, o której w południe 
kończono pracę w polu, by w obejściu opatrzyć żyw y inwentarz. Mnie 
rozkazano wywozić, oczywiście wciąż w  tym  samym  ubraniu, obornik 
z  obory. Dopiero po  obiedzie wskazano m i moje miejsce do spania, 
znajdujące się na poddaszu. Gdy tam  próbowałem się przebrać, p rzy
szedł do mnie bardzo zdenerwowany jeden z  owych chłopców pozna-
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nych na wozie mleczarskim. Uciekł z  sąsiedniej wioski i nam awiał 
mnie, bym razem z  nim  również uciekał. Po tych pierwszych przykrych  
doświadczeniach nie m usiał m nie długo przekony wać. Nie namyśłając 
się wiele, chyłkiem opuściliśmy podwórze. Nie uszliśmy jednak daleko. 
Oto niespodziewanie dogonił nas na rowerze bauer owego chłopca 
i wrzeszcząc, zaczął okładać go kijem. Usłyszał to „mój" bauer i przy
biegłszy, również nie szczędził m i razów. Dotkliwie pobici musieliśmy 
powrócić do „naszychpracodawców“ i służyć im  niewolniczo wedle ich 
rozkazów. Tak rozpoczął się mój blisko 5-letn i okres przymusowej 
pracyi

A była to praca bardzo ciężka. Trzykrotnie w ciągu dnia oporządza
łem oborę z  25 krow am i (usuwanie obornika, karmienie, pojenie), zaś 
tzw. rok gospodarski dyktował kolejność prac w polu i w  obejściu. Do 
najcięższych prac polowych, ja k ie  m.in. musiałem wykonywać, należa
ło ręczne rozsiewanie różnych nawozów sztucznych, nieraz bardzo 
żrących, ręczne ładowanie i roztrząsanie obornika, kilkutygodniowe 
(w styczniu i lutym ) rąbanie drzewa na mrozie, zim ow a młocka, zaś 
gdy ju ż  trochę podrosłem, także wynoszenie na odległy i wysoki strych 
worków ze zbożem. Do tego dochodziły liczne prace żniwne, wykopko
we, siewne i inne. W lecie moja „dniówka“ trwała bez jakiegokol
wiek odpoczynku od godz. 4.00 do 22.00, w zim ie od 5.00 do 20.00. 
Większość prac polowych odbywała się pod  kierunkiem  i w obecności 
„pryncypała". Wtedy też nie było możliwości jakiegokolwiek odpoczyn
ku w pracy ( orka, suszenie i zwożenie siana, prace żniwne, wykopki 
itp.). Ścisłej kontroli podlegałem również i wtedy, gdy polecono m i sa
motnie wykonywać ja ką ś  pracę. Często bowiem bauer zjaw iał się w po
lu niespodziewanie na rowerze, by przekonać się o mojej wydajności, 
którą z  góry m iałem  wyznaczoną ( np. koszenie koniczyny, ręczne roz
siewanie nawozów  sztucznych, roztrząsanie obornika itp.).

Ową wręcz pazerną dążność, by m aksymalnie uryeksploatować siły 
swoich poddanych (m nie i Rosjanki), dobrze ilustruje jedna z  wielu me
tod stosowanych p rzez  nieludzkiego bauera. Było to w czasie wiosennej 
orki, kiedy przez kitka dni z  rzędu wyjeżdżałem końm i w pole, zaś 
pryncypał dojeżdżał tam  na rowerze. On prowadził pług, ja  konie. 
Zawsze przed wyjazdem bauer przypom inał mi, by zabrać ze sobą 
kosz, lecz nigdy nie był on potrzebny. A ż pewnego dnia zerwał się łań
cuch przy  uprzęży konia. Wtedy bauer polecił m i zbierać do kosza 
kamienie na roli, on zaś z  postronkiem  pojechał na rowerze do kowa
la. Po powrocie oglądał ilość nazbieranych przeze mnie kamieni. 
Wreszcie zrozum iałem , po  co ten kosz był potrzebny! Skazany byłem 
również na bardzo trudne w arunki higieniczne. Spałem wprawdzie 
w odrębnym pom ieszczeniu na poddaszu, lecz bez oświetlenia i ogrze
wania, okna zaś były pojedyncze. Nic też dziwnego, że w zim ową noc
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przemoknięte na dworze drewniaki zam arzały m i na kość. Bauerska 
kuchnia nawet w dzień pełna była karaluchów, które często spotkać 
m ożna było w wypiekanym  przez  bauerkę chlebie i w innych potra
wach. Robactwo to zalegało całą chmarą na ścianie wokół pieca. Kilka 
razy w roku osiemdziesięcioletni ojciec bauerki, Friedrich Hoffman, 
wylewał na oiuą ścianę całe wiadro wrzątku, następnie zgarniał kara
luchy i karm ił n im i kury.

Owo niechlujstwo panowało tu wszechwładnie. Tak np. przed  udo
jem  nigdy nie myto wym ion krowom, nawet wtedy, gdy były szczegól
nie powalane ( np. gdy były karm ione buraczanymi liśćmi). Mleko wle
wano do bańki, cedząc je  przez sitko i kawałek płótna. Każdorazowo 
na sitku osadzała się gruba warstwa krowich odchodów. Doił również 
bauer. By un iknąć uderzenia brudnym  krow im  ogonem, przy- 
trzym ywał go głową na brzuchu krowy. Stąd na jego kaszkiecie 
powstała zaschnięta skorupa, co nie przeszkadzało mu, by w tej czap
ce pojechać do Brzegu i załatw iać tam  różne urzędowe sprawy. 
Wprawdzie przed takim  wyjazdem się ogolił, lecz ju ż  się nie mył. 
Widoczne to było po jego powrocie, na baczkach bowiem m iał wyraźne 
ślady zaschniętej p iany mydła. Wielki brud w kuchni, brak podstawo
wych zasad elementarnej higieny, niechlujne obejście, walące się wrota 
stodoły, w oborze wypadające ze sklepionego sufitu cegły -  oto tylko 
niektóre elementy charakteryzujące to gospodarstwo i jego właścicieli. 

Jednym  słowem gospodarstwo Raabe’go pod  wieloma względami 
przedstawiało  -  by się tak przew rotnie wyrazić -  eine deutsche 
Wirtschaft. W domu rodzinnym  m iałem również trudne warunki, lecz 
było drewniane koryto do kąpieli, za  którym  teraz mogłem tylko tęsk
nić. Tutaj o jakiejkolw iek łazience trudno było nawet marzyć, stąd też 
zm uszony byłem „zażywać kąpieli“ w starej miednicy w stodole lub 
w zim ie w oborze. Podejrzewam, że rodzina bauera nie zażyw ała na
wet takiej kąpieli. Ta ogólna atmosfera niechlujstwa była dla mnie bo
daj bardziej uciążliwa aniżeli wyczerpująca ciężka praca. Muszę jed
nak sprawiedliwie przyznać, że w  przeciwieństwie do opisanego wyżej 
ogólnego bałaganu w obejściu bauer Raabe osiągał we wsi jedne z  naj
lepszych plonów, zawsze też m iał niepohamowaną ambicję, by z  wsze
lkim i pracami palow ym i uporać się przed innymi. Był w tym -  niestety 
-  również i mój udział, ale udział w sposób bezwzględny i siłą wym u
szony.

Posiłki początkowo spożywałem wraz z  całą rodziną bauera. Nieba
wem jednak wyszło zarządzenie, że obcokrajowcy muszą być odsepa
rowani od wspólnego z  Niemcami stołu. Wstawiono więc do kuchni do
datkowy stół, p rzy  którym  razem z  Rosjanką Elizawietą Bolszakową 
spożywaliśmy 3 posiłki dziennie.

c.d.n.
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K A W I A R t  WKA

PODPEGAZ-EM

zaprasza serdecznie 
na  spotkanie z Poetą

Janem  GOCZOŁEM
z Opola

„NIECH SIĘ ŚWIĘCI 
I POEZJA “

29 m aja 1998 
o godz. 18.30 w Domu PZKO 

w J  abłonkowie

JAN GOCZOŁ, 13. 05. 1934 w  Rozmierzy na Opolszczyźnie, po
eta, publicysta z chłopskim  rodowodem , niestrudzony działacz 
społeczny, animator życia m łodoliterackiego w  Opolu (Grupa 
lit. FORMATY wraz z I. W yczółkowską, B. Żurakowskim, 
W. Kazaneckim, W. Koszelą i St. Daneckim). Debiutuje Topo
grafią intymną (1961). W latach siedem dziesiątych ubiega się 
o powołanie m iesięcznika spoi.-kult. w  Opolu, opracowuje je
go koncepcję, początkowo jest sekretarzem, po roku zast. na
czelnego, a w  1975 red. naczelnym.

Poezja J. Goczoła idzie własną drogą, w  której przebija się es
tetyczny światopogląd, polegający na przem ianowaniu tego, co 
jest „samym życiem“ na to, co jest samą sztuką.

Wierszy się nie „p isze“, n ie konstruuje, w iersz  „rośnie“ we
wnątrz, naporem  konieczn ości zosta je  w ypchnięty na zew n ą 
trz, zosta je  w yartku łow an y. Żadnego ze  swoich w ierszy  nie 
mogłem nie napisać...

„Wszystko je s t  p o e z ją “. Jest to stw ierdzen ie  oślepiające. A je d 
nak tym  m ocniej n iepokoi nas p y ta n ie  o je j  sens, o j e j  cel...
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POEZJA

WŁADYSŁAW SIKORA

PŁONKA

0  j e s i e n i  s ię  n ie  u c ie k a  
s tu l ić  t r z a  u s z y  p r z e d  z im ą  
w y r k o  r z u c i ć  w  k ą c ie  
p o d  j a b ło n i ą  p ł o n k ą
1 w y m ie n ie m  m le c z n e j  d r o g i  
p u l s  w y r ó w n a ć  z  o d d e c h e m  
g a r  z a w i e s i ć  n a  o r b ic ie  
g łą b  k a p u ś c ia n y  k o r z e ń
w  g a r ś c i  n a  u ż y te k  w ła s n y

5 XI 1997
POZOSTAĆ

O p a d a  z  n a s  ż y c i e  j a k  la m ie  s ię  k ra
p i ln u ją  n a s  n ie b y ły c h
p r z y k r o  w i e r z y ć  n a m  i  p o z o s t a w a ć

5 I 1998

POECIE -  Z OKAZJI URODZIN -  ŻYCZENIA SERDECZNE SKŁADA
REDAKCJA
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ŁĄKA

Pan na a d w en t p r z e g r y z ł  cosi 
na B esk idku  łąkę  k o s i  
od  św ita n ia  d o  p o ra n k a  
p o  E m ilii W ładek H anka

Syriusz ro g a c z  k o s tro p a ty  
za  A dam em  ciska  g r a ty  
Spocznij P an ie  om iń  gan ek  
u krył s ię  tam  S p o d b rzeża n ek

30 I 1998

REFREN PO SZKODZIE

We snach  id z ie  z a  m ną u licam i g o n i  
g r u z  i z ło m o w isk o  s ta r z y zn a  z  tan d e tą  
p e w n ie  p r ze k ro c z y łe m  g ra n icę  p a m ię c i  
ku p r z e p r a w ie  w  refren  zn ieczu la n ie  c za su

P u sta  i bo lesn a j e s t  u tra ta  tonu  
z a p rze c ze n ie  p r a w d y  k tó re j b y łeś  św ia d k iem  
p o z o s ta je  s ta ro ś ć  z p r z e b iśn ie g ie m  w  d ło n i 
m ło d o ść  w ystu k a n a  ła sk ą  na ch odn iku

Jed n i B ogdan  z  M ichałem  s ta ru szk a  c iep łeszą  
k ied y  o d w ra c a ją  k o ta  ogonem  B ęd zie  
ż e  d a m y  d ło n ie  w  og n isk o  i nastanie... 
co w te d y  n astan ie  w  refren ie

14 III 1998
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PROZA

WIESŁAW ADAM BERGER

Z BARCELONY DO MIESZKOWIC
(Pamiętnik pisany dniem i nocą)

O 12.18 jest pociąg do Mieszkowic. Wagony PKP podskakują na 
szynach, elektryczny pędzi w śród  lasów. Jeszcze trzy  stacje i... 
MIESZKOWICE, godzina 12.41. Idę do hotelu  Mieszko, nadal leje. 
Z n ieba coraz intensyw niej lecą s trug i deszczu, ba, całe potoki 
wody. Potop rzeczywisty? Idę. Po trzech  kw adransach dochodzę 
wreszcie do ulicy, a raczej dorodnej alei K usocińskiego i jest ho
tel Mieszko (tel. 14 5207). Wchodzę w  ro li w odnika, w ita m nie 
piękna pan i K atarzyna Halemba, suszą m nie, karm ią  i od razu 
jazda sam ochodem  do Gorzowa W ielkopolskiego. Droga w śród 
nie kończących się lasów, czasem  jakiś dom , czasem  pole, łąka, 
wioska lub miasteczko i ta  n ieskończoność przestrzen i, której 
nam  ostatn io  tak bardzo brakuje, fascynuje m nie.

Mój poznany  później bliski Przyjaciel, wilk m orski Jerzy, pisze 
o tym  w swojej książce: Ż yjem y p o z b a w ie n i  słońca, p r z e s tr z e n i  
h oryzon tu . Ż yjem y b e z  oddech u  w ia tru . B e z  n ieba  i g w ia zd . I nag
le jest odw rotn ie  -  szeroki kraj nad  O drą i Wartą... W innym  dniu 
wyszliśmy z zam ku Schloss Gusow (o n im  później) -  na  nocnym  
niebie u jrzałem  po kilku latach blask rozgw ieżdżonego nieba 
z diam entam i jasnych pojedynczych gwiazd, połączonych szero
ką Mleczną Drogą prow adzącą w  n ieznany  Wszechświat. Wszyst
ko to nadal istnieje na firm am encie  niebieskim , niewidoczne 
w m iastach, często zapom niane przez spieszących ku  „wieczno
ści“ śm iertelników , zasłonięte kulisam i now oczesnego szaleńst
wa pieniądza i sztucznym i światłam i laserów.

Oto praw dziwa przyroda. Z katalońskiej korzystał całym  swym 
umysłem, duszą i odczuciem  artysty, na tchn ien iem  architekta 
sam GAUDI. Budował na ziem i, w m ieście Barcelonie n iebo  gór
skiego, skalistego M ontserratu.
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Tam katalońska Barcelona, tu, nad  Odrą, spotykają się polscy 
i niem ieccy pisarze. Nie m a granicy na  nieboskłonie, nie ma gra
nicy w m yśleniu, w sercach, w  duszy. Nie m a granic w sztuce. Nic 
nas nie dzieli -  zwłaszcza dzisiaj -  jeżeli jesteśm y sobą, każdy 
z dobrym i in tencjam i zrozum ienia tego drugiego. Jadąc przez 
Pireneje, tru d n o  było sprawdzić, kiedy tak  napraw dę przekro
czyliśmy granicę. Tak pow inno w reszcie być na  czesko-polskiej 
Olzie, czesko-polskiej Odrze i polsko-niem ieckiej Odrze. Może 
tak będzie, kiedy w ydorośleją nasze państw a i zaczną myśleć
0 swoich obywatelach. Na pew no już teraz granica nie  dzieli tych, 
którzy się starają  zrozum ieć sens życia -  i to  n ie  tylko swój włas
ny. Prawdziwą dem okrację wykorzystują radykałowie, com m ies
1 inni w ariaci. Jes t pon iekąd  słaba wobec nienaw iści i głupoty 
oraz wobec szowinizm u, k tó ry  jest m ocny jak w spom niana głu
pota. Niestety, wszystko to są pobożne życzenia -  słowa, słowa, 
słowa... Wracając do głupiej nienaw iści, tu naw et rasowej (?), bo 
to przecież Słowianie i G erm anie. Ale jakoś wszyscy wyglądamy 
jednakowo -  głowa, nogi, ręce a naw et kolor skóry. Rasa słowiań
ska, rasa germ ańska to  w m oim  odczuciu fikcja. Zresztą często 
się zdarza, że te tak  zwane „rasy“ są m ocno ze sobą pow iązane po
przez m ałżeństwa, ku ltu rę  i gwiaździste n iebo  nad  nam i. Rasy? 
To tylko pew ne określenia, nazwy, w śród  których  znajdują się 
wartościowi ludzie.

W Gorzowie W ielkopolskim  nad W artą (121 500 m ieszkańców) 
jeżdżą rom antyczne tram w aje, jest trochę ciekawej architektury, 
zwłaszcza kościoły. Towarzyszyłem p an i Agnie-szce, n iezm ordo
wanej tłum aczce z niem ieckiego, której n a  nieszczęście skradzio
no w tym  dn iu  wcześnie rano , sprzed hotelu  Mieszko, firm owy 
samochód ze znakam i rejestracyjnym i Berlina. Więc i tu  w śród 
spokojnych lasów grasują bandy m afijne.

W restauracji uroczysta kolacja i tu  spotykam  się z niem iecki
mi i polskim i pisarzam i. Wreszcie, mówię to  otwarcie, czuję się 
jak u siebie, w śród  swoich. Wiem, bo jakoś udało m i się przeżyć, 
jak straszne były czasy H itlera, ostatn io  ponow nie przypom niał 
mi o tym  film  Spilberga „Lista Schindlera“, to przecież Niemiec 
uratował m nóstw o Żydów. Można by powiedzieć: jeden spra
wiedliwy w śród  zgrai wilków -  m nie też Niemcy uratow ali przed 
rozstrzelaniem . O statn io  już n ie  p rzeszkadza  m i jakakol
wiek narodow ość człowieka, jeśli n im  jest, jeśli jest w yrozum ia
ły, stara się zrozum ieć n ie  tylko siebie, ale także swego inno- 
języcznego sąsiada i jeśli jest to lerancyjny -  oczywiście nie wo
bec świństw.
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Przeszliśm y piekła w ojen i wiemy, co to  jest współczesna Jugo
sławia -  ale czy tak napraw dę wiemy? Rozum i serce bez uczucia 
i poczucia przynależności do Europy in telektualnej n ie  m oże mi
eć przyszłości. Zaś dla zacofanych i m otłochu szow inizm  zawsze 
zostanie religią, są rów nież tacy, k tórzy zarabiają na takiej głu
pocie, na  fanatyzm ie, udając patriotów , albowiem  na patriotyz
mie m ożna sporo  zarobić.

Kiedy wreszcie w czasach drugiej wojny światowej udało m i się 
przedostać do US-army, pytali m nie oficerow ie polskiego i nie
mieckiego pochodzenia o curricu lum  vitae. Napisałem tak, jak 
m nie uczyli w szkole: narodow ość polska, obywatelstwo CSR, re- 
ligia ewangelik. Wówczas te spraw y były bardzo ważne, zwłasz
cza u nas. Amicy patrzy li na  m nie jakoś dziwnie. -  U nas -  powie
dzieli -  liczy się p rzede wszystkim  przynależność. My tu  wszyscy 
jesteśm y obyw atelam i USA. Po p rostu  A m erykanam i. To dalsze, 
żołnierzyku, co wypisałeś, jest dla ciebie bardzo ważne i to się 
chwali, ale religia i narodow ość są u  nas spraw am i osobistym i, 
duchowymi, in tym nym i nawet. Nie trzeba, n ie  wolno się za nie 
wstydzić, albow iem  to  są twoje korzenie, pow inieneś o sobie 
wiedzieć, k im  jesteś, ale u  nas n ie  nosi się tych spraw  wypisanych 
na czole. Nikogo to n ie  obchodzi, dla wszystkich w tym  państwie 
są te sam e praw a -  przynajm niej pow inny być -  jesteś przecież 
jego obyw atelem  a n ie  narodow ością. Jesteś Polakiem! OK! Ale 
przede w szystkim  jesteś sobą, jesteś człowiekiem  i to  jest jeszcze 
ważniejsze. Jeżeli ci tak  bardzo n a  tym  zależy, m asz na  furażerce 
orzełka a na  ram ien iu  w ypisane POLAND. Witaj na  naszym  po
kładzie. I poszedłem  z nim i. Miałem szczęście, trafiłem  do żoł
nierzy generała Pattona. Dzisiaj w olno m i już to  powiedzieć, na
wet tu, na  Ziem iach Odzyskanych. Oczywiście n ie  było to  znowu 
tak bardzo łatwe -  jeszcze do tego wrócę.

Rozmawiam po niem iecku, ale idzie m i jak po grudzie. Myśla
łem, iż n ie  zapom niałem , a jednak pół w ieku zrobiło swoje. Ale 
jakoś się udawało -  dogadałem  się.

Przyjechała w łaśnie na  to  spotkanie, w idocznie myślała, że 
będzie w śród  polskich pisarzy, jak p rzed  laty, osiem dziesięcio
letnia niem iecka pisarka, antyfaszystka, ale com m ies. Nic n ie  ro
zum iem  -  myślę i gadam  do siebie po  cichu -  czym różn i się fas
zyzm od stalinizm u? I czy jest różnica pom iędzy stalinizm em , 
leninizm em  a m arksizm em ? Czy len in ista-sta lin is ta  m oże być 
intelektualistą? Marks i Engels n ie  stworzyli obozów koncentra
cyjnych, lecz Lenin i Stalin. Starzy terro ryści, byli m istrzam i 
w tw orzeniu n ie  tylko wię-zień, co odziedziczyli po carach, wy
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myślili kary  fizyczne i psychiczne, udoskonalili carskie m etody 
w tej dziedzinie, m orderstw a były dla n ich  norm alną  sprawą, za
trudnili do tej robo ty  całą arm ię psychopatów  i zacofanych d u r
niów -  zaś ich obozy koncentracyjne wcale nie  były gorsze od h it
lerowskich. Patrz „Inny św iat“ Gustawa H erlinga-G rudzińskiego 
i „Piękni dw udziestoletni“ Marka Hłaski. Pisarka pow iedziała bez 
wstydu, że obecnie czuje się w  dom u, w byłej NRD, jako obcokra
jowiec. Wcale się jej n ie  dziwię, jej dom em  była tam ta kom una. 
Bałem się, że s tara  p isarka zacznie na  nowo z socrealizm em , 
i rzeczywiście, czytała coś w tym  duchu. Była starsza ode m nie 
tylko o dziesięć lat. Przeżyła H itlera i uw ierzyła -  tak na am en -  
w Stalina. Wiem, starość n ie  radość, ale pow inna być m ądra. 
Siedziała w  całkiem  innej łódce aniżeli ja. Dziesięć lat różnicy -  
nie rozum iem , jak było m ożna n ie  zrozum ieć.

Jednak M arek Hłasko m iał rację w  tym , co pisał. Zachód może 
uwierzyć w to, co się u  nas działo tylko wtedy, kiedy na ulicach 
Paryża i M ediolanu staną rosyjskie czołgi, obojętnie czy z gwiaz
dą, sierpem , i m łotem , czy z dwugłowym orłem . To tylko ja, głu
pi, nadal w ierzyłem  w  zachodni poranek . P a m ię ta j -  pisze Marek 
- że  p r a w d z iw y  cz ło w ie k  n igdy  nie ucieka  n apraw dę; a le  p r z e d  ni
mi nie ucieka  n ik t (Bo to  niem ożliw e -  wab). M ądrość starców -  
a nawet tej tu  osiem dziesięcioletniej -  gdzieś się zaprzepaściła. 
Czołgi pom ogły im  w  karierze  i n ie  m ogą się od n ich  odzwycza
ić? Widzę cyniczny uśm iech starego lewicowego Sartra...

Potem czytał frag m en ty  swej książki p isarz  n iem ieck i 
z Berlina, pochodzący ze Szczytna (O rtelsburg) Anders Richard, 
byłem zaskoczony jego nazwiskiem . To m ogła  być  ru in a  z  d z ie 
więtnastego w ieku  -  czyta Anders -  m yśli R. p a tr z ą c  na dom  sw oich  
rodziców , c zy  w ła śc iw ie  na to, co  z  n iego zo sta ło ... I ten  dram at 
przypom niał m i nasz dom  w  Orłowej-M iędzylesiu, zburzony 
podczas tąpnięcia w yrobisk górniczych -  przyczyna całkiem in 
na, a jednak. Tęsknota ta  sama... P o p o w r o c ie  d o  N iem iec Z achod
nich R. d o w ia d u je  s ię  o d  sw o je j s io s tr y  -  pisze dalej Richard 
Anders -  ż e  je g o  ojciec, k tó ry  zg in ą ł p ó ź n ie j  p o d c z a s  ucieczki, 
w idzia ł z  okn a  p o c ią g u  re la c ji B ia łys to k  -  W arszaw a, ż o łn ie r z y  
SSpędzących  kob iety , d z ie c i  i s ta rców . N ie p o w ie d z ia ł  c zy  byli to  
Polacy, c zy  Ż ydzi. P o p ro s ił  j ą  tylko, by n ic n ie m ó w iła  m łodszem u  
rodzeństw u . P ra w d o p o d o b n ie  w ie d z ia ł  w ięcej, a le  n ie chcia ł 
o tym o pow iadać . P o w ie d z ia ł tylko, ż e  n a ró d  n iem ieck i je s z c z e  z a  
to odpokutu je. Z obaczycie , p o w ie d z ia ł , b ęd z iec ie  s tru g a ć  ły żk i  
z  drewna!

Jednak było o wiele gorzej. N iewinni zawsze płacą za winnych.
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Richard Anders w spom inał z w ielkim  żalem  i uczuciem  o swoim 
starym  rodzinnym  dom u. I w  tej w łaśnie chwili pom yślałem  so
bie, co z nam i zrobiła owa h istoria . Hitler, Stalin, Franco... Jakby 
było, gdyby ich nie było? Czy zawsze m usi Tytanie zatonąć, czy 
zawsze m uszą być trzę s ien ia  ziem i, w ybuchy Wezuwiusza? 
Czarne hitlerow skie a po n ich  czerw one kom unistyczne folkslis- 
ty? I co jeszcze nas czeka? Jelcyn głoszący III w ojną światową? 
Ostatnio choruje -  uspakajają nas z Zachodu, że to z alkoholu. 
Nie wierzę. Rosja była, jest i będzie carem , żandarm em  Europy. 
Jej godła państwowe ani kolory  flag nie m ają wpływu na  jej dog
m aty i totalitaryzm . Zawsze zachłanna, gotowa do b ran ia  i likwi
dowania innych narodów . To, co rob ił Stalin, dzisiaj dzieje się 
w Czeczenii, a in n i m ocni n ab ra li wody w usta. Godłem współ
czesności jest terror.

Rozm awiam z Olafem  M üntzbergiem  (dok to rem  filozofii) 
z Berlina. Od razu n am  w iadom o, o co chodzi. Jesteśm y ze swymi 
przekonaniam i podobni do siebie. On jest o wiele m łodszy ode 
m nie, co bardzo m nie cieszy. Idziem y w k ie runku  porozum ienia. 
Po wszystkich tych em ocjach w  Gorzowie w racam y autobusem  
do hotelu Mieszko w  Mieszkowi-cach. Zapach lasów i pól po 
deszczu, i późny w ieczór p rzechodzący w noc. Wer r e ite t  so  spä t  
durch  d ie  Nacht? -  snuje m i się po  głowie, kiedy słyszę niem iecką 
i polską mowę, łą-czącą się w  przedziw ny song. Ponow na próba 
zbudow ania wieży Babel? Autobus snuje się za sm ugam i swych 
reflektorów  po w yboistych i tajem niczych drogach. Zdarza się 
jakaś uśp iona wioska lub n a  pół śpiące miasteczko... Ciekawe, jak 
wyglądało tu  życie w  tam tych i p rzed tam tych  czasach? Chyba nig
dy nie było za wesoło -  m oże tylko w  lesie: bo to przecież Bis
m arck, Hitler, Peerel i granica z Enderonam i, jedna bieda...

Nowi w ygnańcy z ziem  w schodnich n a  ziem iach wygnanych na 
Zachód, założyli tu  nowe życie z obciętym i korzeniam i. Wy
rugow ani bez pardonu , n iem iłosiern ie  -  jeśli chcieli pozostać 
chociażby trochę sobą -  na  Ziem ie Odzyskane zachodniej Polski. 
Kleszcz czerw onego to ta litaryzm u załatwił ich wszędzie, przede 
wszystkim wilniaków i Iwowiaków, chociaż innych także. Ale tak 
jak żadna książka nie jest dopisana, chociaż m a swoje fikcyjne za
kończenie, tak... Gdzie, na  Boga, są prawdziwe granice jakiego
kolwiek państwa? Czy m ożna tak  napraw dę, sprawiedliw ie wy
tyczyć i ustalić granice Polski, Czech, Niemiec i Francji? A co 
Litwa -  ojczyzna moja? A co Rosja i ZSRR? Ukraina? Białoruś? 
Granice? Nie wierzę! A była Jugosławia?

c.d.n.
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NARESZCIE ZNALAZŁAM MAMO! NIE PIJE, NIE PALI, CHODZI DO KOŚCIOŁA I MATU- 
ROWAŁ PO POLSKU!

JESZCZE NAM ZOSTAŁ KSIĘŻYC I PTASZKI. Rys. Bronisław  Liberda
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RENATA PUTZŁACHER -  MOJE FASCYNACJE

JAKA TO POLSKOŚĆ ? /I I I /

Uważ, bracie i siostro, że  mówisz p o  polsku, to je st jednym  z  najpięk
niejszych języków  na ziemi. On jest tak piękny, że omal aniołowie w nie
bie z  Bogiem nim  nie rozmawiają. O, m ów nim  z  Bogiem, bracie i sios
tro, w modlitwie codziennej, w  modlitwie serdecznej! Przypomniałam 
sobie te świeżo akurat przeczytane słowa Jana Kubisza z zakończenia 
„Pamiętnika starego nauczyciela“, kiedy tuż przed Wielkanocą przyszłam 
po córkę do czeskiego przedszkola w  mojej dzielnicy Brno-Krälovo Pole. 
Grono brneńskich dzieci wraz z nauczycielką próbowało mnie bowiem 
przywitać egzotycznym hasłem „Chrząszcz brzmi w  trzcinie“, którego 
uczyła ich córka w  ramach nieświadomego „krzewienia polskości“ na po
łudniowych Morawach. I tak jak przed Bożym Narodzeniem, tym razem 
również musiałam opowiedzieć o naszych zwyczajach świątecznych (te
raz ominęło nas śpiewanie polskich kolęd), które w  opowieściach córki 
jawiły się jako coś pięknego i absolutnie niezwykłego. Podobnie jak 
Zaolzie, które stało się dla niej sielską krainą (przez sam fakt, że przyje
żdżamy tu w  dni wolne i świąteczne), a nie złem koniecznym. Patrząc na 
czeskie dzieci mocujące się z językiem Słowian-sąsiadów, przypomnia
łam sobie również zakończenie mojego wiersza „Wnuczka monarchii“: 
Przeszłości moja galicyjska. Przyszłości moja sielska, Europejska... Jaka 
będzie przyszłość mojej córki-Europejki?

O matko śląska, m atko Polko! Rozpalaj zawczasu miłość do ojczyste
go języka  w serduszkach dziateczek swoich, ja k  to czyniła m atka two
ja. Prowadź dzieci twoje do szkoły polskiej, by się tam  karm iły pol- 
skiem słowem i nakarm iły się na całe życie do syta. Nie tuiedź ich do 
szkół cudzych, choćby ci je  tam  ozłocić miano, bo wiedz, że cudze sło
wo zabija! Prawa tego od pokoleń przestrzegali moi przodkowie, choć 
nie podejrzewam, że akurat czytali „Pamiętnik starego nauczyciela“. Tak 
było w rodzinie mojej matki, która przyszła na Zaolzie z Polski, jak było 
w rodzinie ojca, próbuję od paru lat wydedukować na podstawie starych 
dokumentów. Jakie były te matki Polki, moje praprababki? W wydanym 
przez diecezję lwowską w 1913 roku Testimonium ortus et baptismi -  ła
cińskim świadectwie urodzenia i chrztu mojego dziadka, na którym wid
nieje dumny napis Pałatinatus Stanisławćnc, Respubłica Połonia, znala
złam same niemieckie (austriackie?) nazwiska dawnych kolonistów. 
Imiona rodziców dziadka: Franz Putzlacher, syn Josepha i Theresy Reh- 
mann oraz Anna Christel, córka Laurentusa i Barbary Fleissner. Imię mo
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jej praprababki Barbary, od XVI wieku jedno z najczęstszych polskich 
imion, potwierdza być może to, że matki na wielonarodowościowych 
Kresach rozpalały miłość do polskiego języka  w serduszkach dziateczek 
swoich moich przodków. Ciekawym dowodem niech będzie świade
ctwo szkolne mojego dziadka, gdzie w  rubryce „język polski“ stoi ocena 
„bardzo dobry“, natomiast w  rubryce „język niemiecki“ tylko „dobry“ 
(w rubryce „język ruski“ nie ma natomiast żadnych ocen i rzeczywiście 
język ten nigdy dziadkowi nie przeszedł przez usta). Zagadką pozostaje 
dla mnie natomiast świadectwo jego młodszego brata Jana. Wynika z nie
go, że w  przeciwieństwie do dziadka uczęszczał on do Prywatnej 
Powszechnej Szkoły Katolickiej z niemieckim językiem nauczania (wy
móg czasów czy pradziadka?), o czym świadczy jego świadectwo szkolne 
wydane w  języku polskim (jego oceny z kolei świadczą o bardzo dobrym 
opanowaniu obu języków, polskiego i niemieckiego). Dla pokoleń 
Ślązaków urodzonych przed II wojną światową uczęszczanie do kilku ró
żnych przedszkoli i szkól (polskich, niemieckich, czeskich), w zależności 
od sytuacji historycznej, było chlebem codziennym. Tym ważniejsza była 
więc rola matek (zwłaszcza pod nieobecność walczących ojców), które 
uczyły swoje dzieci w  szalonych wojennych czasach pierwszych słów. 
Najczęściej były to słowa modlitwy.

Starszy brat ojca urodził się w  Cieszynie, mój tata w  Czeskim Cieszynie. 
Wychowywany w  kulcie polskości nie znal języka czeskiego i w  gronie ró
wieśników na podwórku bywał wyśmiewany. Podobny los, typowy dla 
przedstawicieli wszelkich mniejszości, spotkał również mnie. Przez długi 
okres czułam się dzieckiem „drugiej kategorii“, zwłaszcza że rodzice kon
sekwentnie posyłali mnie na lekcje religii, co w  okresie postnormaliza- 
cyjnym było posunięciem zdecydowanie niepopularnym. Świadectwem 
tego była moja opinia szkolna, w  której grubą, czerwoną krechą podkre
ślono „wstecznictwo“ mojej rodziny. Nigdy nie wymachiwałam tymi fak
tami jako świadectwem „martyrologii“ mojej rodziny. Zwłaszcza po fali 
gremialnych nawróceń po roku 1989 byłoby to zbyt prostackie posu
nięcie. Studia w  Polsce w  okresie po stanie wojennym (niejednokrotnie 
miałam się przekonać o tym, że jestem bacznie obserwowana pod kątem 
sączenia „solidarnościowego jadu“, co pogłębiało moją niepewność) nie 
były więc w  moim przypadku „nagrodą dla nielicznych wybranych“, ale 
raczej wyborem z rozsądku. Po pięciu latach studiów, a następnie siedmiu 
latach pracy w  Scenie Polskiej, gdzie konsekwentnie posługiwaliśmy się 
językiem polskim, mój szkolny język czeski doznał wielu uszczerbków.

Ko ho chleba jiś, toho piseń zpw ej - ileż razy polscy patrioci rzucali to 
hasło w oczy tym, „którzy się odwrócili“. Tym, którzy zaczęli się posługi
wać językiem czeskim, posyłać dzieci do czeskich szkól. Gdzież byli ci 
szermierze i obrońcy czystości obyczaju, gdy wpajano nam, naiwnej dzia
twie szkolnej, sowieckie wzorce i płukano nam mózgi na moskiewską 
modłę? Gdy dziś oglądam moje zeszyty szkolne, śmiech zamiera mi na
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wargach. Gdybym nie kochała rosyjskiego folkloru i dobrej rosyjskiej lite
ratury, uległabym (na przekór) nowej ideologii, powszechnej i powierz
chownej z kolei amerykanizacji, która miała być antidotum na rusyfika
cję. Nigdy by mi też nie wpadło do głowy, że los rzuci mnie do Brna, że 
trafi mi się okazja nadrobienia moich językowych braków przez sam fakt 
bycia w  wyłącznie czeskim (acz morawskim) środowisku. Że w czeskim 
przedszkolu będą sobie łamać język nad pisownią polskiego imienia mo
jej córki Agnieszka, o której poprawność walczyłam w  urzędzie metrykal
nym. Moja córka jednak nie czuje się dzieckiem „drugiej kategorii“. Nie 
znając oklepanego hasła Ile języków  znasz, tyle razy jesteś człowiekiem, 
jest dumna z tego, że wie i rozumie więcej niż jej czescy rówieśnicy.

Wracam do cytowanego w  poprzednim odcinku Edwarda Balcerzana 
(artykuł „Tłumacz a przeżycie wielojęzyczności“): Psycholingwistyka 
twierdzi, że  słowo i rzecz je st dla dziecka jednością. Dziecko poznaje 
świat rzeczy i św iat znaków  równocześnie. Dopiero w miarę dojrzewa
nia dochodzi do stopniowego rozpadu tej jedności, do przeżycia języka 
jako  konwencji, do oderwania m owy od natury. Otóż dziecko dw u- czy 
trójjęzyczne rozwija się inaczej: od razu demaskuje konwencjonalność 
słowa. Żyje w świecie, który przem aw ia do niego ja kb y  w cudzysłowie. 
Znaki okazują się wymienne, porządki znakow e także są wymienne. 
Można tę sam ą reakcję wywołać mówiąc do kogoś „patrz“, albo „smot- 
r i“, albo „dywys“. To wzmacnia dystans do słowa, a dystans rodzi iro
nię. Rzeczywistość ivydaje się czymś ironicznym wobec nieskończono
ści języków . Nie wiem, na ile spostrzeżenia te potwierdzają się 
w  wypadku mojej córki, z zainteresowaniem jednak obserwuję chłon
ność dziecięcego umysłu, pozwalającego na swobodny wybór języka, 
którym dziecko mówi w  zależności od sytuacji i odbiorcy. I ciekawość, 
żądzę poznawania nowych słów, różnic i czasem łudzących podobieństw 
językowych. W wielojęzycznym świecie pozycję uprzywilejowaną za
jm u je  ten, kto zna  sekretne przejścia m iędzy ję zyka m i -  powiedział 
E. Balcerzan. Więcej wie, więcej rozumie, potrafi pomóc, potrafi za
szkodzić. Obserwując dwujęzyczne dzieci z rodzin mieszanych moich ró
wieśników, a często wbrew większościowym tendencjom uczęszczają 
one do polskich szkół, zauważam, że rośnie nowe pokolenie ludzi wol
nych, bez kompleksów, tolerancyjnych, wierzę bowiem święcie, że doj
rzewanie w  takim środowisku, pod inteligentną opieką doświadczonych 
rodziców, skłania ku tolerancji, a nie zaślepionemu szowinizmowi. Zresz
tą u Jana Kubisza znalazłam również takie słowa: Czechy i Polska, te dwa 
najinteligentniejsze narody słowiańskie, pow inny się, wyrównawszy 
poprzednio swoje sąsiedzkie bolączki, szczerze pogodzić, powinny  
wejść z  sobą w ścisłe, serdeczne przymierze; nad tym  zagadnieniem  
trzeba na razie przynajm niej pomyśleć.

Tak myślał nasz pisarz w 1925 roku. Myślę, że dziś nastał najodpowied
niejszy moment dla czynów.



STOWARZYSZENIE „WSPÓLNOTA POLSKA “ 
W ZWIĄZKU Z 200. ROCZNICĄ URODZIN 

ADAMA MICKIEWICZA 
OGŁASZA KONKURS DLA NAUCZYCIELI:

„MICKIEWICZOWSKIE INSPIRACJE“

Konkurs na scenariusz edukacyjny (lekcja szkolna, lekcja 
muzealna, program w ycieczki itp.) przeznaczony do realizacji 
przez nauczycieli polskich i polonijnych w e własnym środo
wisku. Scenariusz m oże obejm ować zajęcia jednostkowe lub 
cykliczne związane z biografią, twórczością bądź recepcją mic
kiewiczowską. Powinien zawierać konspekt zajęć, opis materia
łów pom ocniczych bądź topografii ich realizacji. Forma i treści 
dowolne, jedynie obok celów  poznawczych ma on być dosto
sowany do m ożliw ości odbioru oraz aktywizacji uczniów.

Prace z godłem  i podanym krajem zamieszkania autora, zao
patrzone w  zamkniętą kopertę zawierającą: imię, nazwisko, 
miejsce pracy i zamieszkania oraz wykształcenie należy nadsy
łać na adres Biura Zarządu Krajowego Stowarzyszenia do 30 
maja 1998 roku: Stow arzyszenie „Wspólnota Polska“, 
Krakowskie Przedm ieście 64, 00-322 Warszawa.

Najciekawsze prace będą wykorzystane w  czasie zajęć pro
gramowych kolonii polonijnych. Ogłoszenie wyników konkur
su nastąpi w e wrześniu br. Laureaci zostaną zaproszeni na 
uroczystości o b ch od ów  Roku M ickiew iczow skiego  
w Kraju, zaś autorzy najlepszych prac w  nagrodę odw ie
dzą „miejsca m ickiew iczow skie“: Nowogródek, St. Pe
tersburg, Paryż.

Z poważaniem
Prezes Stowarzyszenia „Wspólnota Polska“ 

Prof. Andrzej Stelmachowski
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REGULAMIN VII ŚWIATOWEGO FESTIWALU 
POEZJI MARII KONOPNICKIEJ

Przedbórz -  Góry Mokre, 13-16 sierpnia 1998
1. Konkurs przeprowadzony zostanie w 2 kategoriach:

* recytacji,
* poezji śpiewanej.

2. Warunkiem udziału w turnieju recytatorskim jest wykonanie 2 wybranych 
utworów poetyckich Marii Konopnickiej w języku polskim.
Prezentacja utworów nie powinna przekroczyć 15 minut.

3. Warunkiem udziału w turnieju poezji śpiewanej jest wykonanie 2 utworów 
opartych na tekstach Marii Konopnickiej (dopuszcza się wykonanie utwo
rów w języku swojego kraju).

4. Uczestnicy oceniani będą w 4 kategoriach:
* do 15 lat (dzieci),
* powyżej 15 lat (młodzież),
* dorośli,
* zespoły.

5. Uczestnicy przyjeżdżają do Polski na własny koszt bądź instytucji delegu
jących.

6. W Festiwalu uczestniczyć mogą również goście z zagranicy czasowo przeby
wający w Polsce.

7. Organizatorzy zapewniają bezpłatne wyżywienie, zakwaterowanie oraz 
udział w imprezach towarzyszących.

8. Laureaci konkursu otrzymają nagrody pieniężne i rzeczowe.
9. Istnieje możliwość zaprezentowania - poza konkursem - swoich własnych 

utworów, bądź programów artystycznych podczas imprez towarzyszących.
10. Zgłoszenia należy nadsyłać w terminie do 30 lipca 1998 r.
11. Zgłoszenia można przesyłać również za pośrednictwem ambasad lub konsu

latów.
12. Wszelkich informacji udzielać będzie Biuro Festiwalu:

Miejski Dom Kultury, ul. Rynek 15,97-570 Przedbórz 
tel/fax (0-44) 81 25 15,81 22 61 do 5. Fax 81 2180 

p. Małgorzata Błaszczyk i p. Władysław Obarzanek.
13- Przyjazd uczestników w dn. 13.08.1998 r. do Domu Kultury w Przedborzu. 
14. Karty zgłoszenia prosimy kierować na adres:

Rada Główna 
Światowego Festiwalu Poezji Marii Konopnickiej 

97 - 566 Góry Mokre 
woj. piotrkowskie

serdecznie zapraszamy 
ORGANIZATORZY
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NA N A SZEJ SCENIE

KRÓLOWA FIRANEK
Nieomal jak w  sklepie z firankami czuje się widz wchodzący na 
przedstawienie „Królowej Śniegu“ w  Teatrze Lalek Bajka. Autorka 
scenografii Halina Szkopek każe uwierzyć, że śnieg może być we 
wzorki, a płatki śniegu tworzą różnorakie ornamenty. Porozwie
szała zatem na scenie kawałki firanek, by stworzyć zimę, w  czasie 
której dzieje się bajkowa przygoda Gerdy i Kaja. Ale kiedy tylko na 
scenę wpadają dwa złośliwe, lecz sympatyczne diabełki, kiedy tyl
ko babunia zaczyna snuć swą opowieść, widz zapomina o firan
kach, ma przed oczyma już tylko zimową krainę.

Adaptacja „Królowej Śniegu“ według baśni Hansa Christiana 
Andersena, której dokonała Mirosława Banaszyńska, jest dość 
wierna oryginałowi. Dynamizmu nabiera poprzez wprowadzenie 
postaci diabłów. Reżyser i autor ruchu scenicznego Marek Mokro-

fo t. FRANCISZEK BALON
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wiecki nie rezygnuje z w trącen ia  w ątków  m niej lub  bardziej ro
dzimych. Babcia chce opow iedzieć dzieciom  o u topcu , k tó ry  m ie
szka pod  m ostem  w  Darkowie, p róbu je  p rzypom nieć legendę 
o sm oku w aw elskim , ale dzieci w olą w ielki świat. A od  Królowej 
Śniegu w ieje św iatow ością.

W szystkim poczynaniom  dzieci tow arzyszą dw a diabły. Są w  tym  
przedstaw ieniu m otorem , siłą napędow ą całej akcji. To za ich przy
czynieniem dzieci znajdą się w  ta rapatach  i to  one, rep rezen tu jąc 
złe moce, m uszą w  końcu przegrać. Ale pełn ią  też inne zadanie. 
Dzięki ich igraszkom  znana w szystkim , no, m oże op rócz tych zu
pełnie małych widzów , bajka nikogo n ie nudzi. D ostarcza rozryw 
ki naw et w ybrednym  am atorom  te a tru  baśni. Diabły po n ad to  są 
w gruncie rzeczy m ało szkodliw e i w ręcz  sym patyczne. Robią w ie
le zamieszania, stroją do w idzów  głup ie  miny, uśm iechają się krzy
wo, skaczą, rob ią  p rzew ro ty  i śpiewają.

Muzyka au to rstw a Leszka W ronki to  jedna z m ocnych stron  tego 
przedstaw ienia. Chw ytliw e m elodie  n ie tylko w ypełniają luki, nie 
tylko tow arzyszą akcji, ale w prow adzają  też w  dob ry  nastrój w i
dza, k tóry  m a ocho tę  zanucić razem  z aktoram i. Teksty p iosenek  
napisała autorka adaptacji M irosława Banaszyńska. Jed n ą  z p iose
nek -  „ Lodowi ludzie“ -  śpiew a gościnn ie  Urszula N iedoba.

Szóstka aktorów  odgryw a w  w iększości p o  kilka ról, n ie  tylko 
lalkowych. Głosy G erdy i Kaja to  D orota U rbuś i K rystyna Czech. 
Babcię gra Pawełka N iedoba. O na jest też w  pełnej dram atyzm u, 
w idowiskowo bardzo  dobrze  opracow anej scenie kulm inacyjnej 
tytułową K rólow ą Śniegu. W  roli Starej Rozbójnicy, k tó ra  na szczę
ście nie napędza dzieciom  dużego strachu, w ystępuje K rystyna 
Kubiczek. R ozbrykane Diabły grają W anda M ichałek i Jan  Szyma- 
nik. Lalkowe postacie  to op rócz G erdy i Kaja rów nież W rona i Ren 
(Krystyna Kubiczek), Finka i Lilia (Paw ełka N iedoba), Książę, 
Laponka i K aczeniec (W anda M ichałek), Mała Rozbójniczka (Kry
styna Czech), W rona i Narcyz (Jan Szymanik).

Miłość diva  serca łą czy  i n a  ty m  się ba jka  kończy. W tedy roz
poczyna się praw dziw e życie, jakim  jest w ejście w  now e pięćdzie
sięciolecie. Bowiem „Królowa Śniegu“ jest trzecim , ostatnim  przed
staw ieniem  jub ileu szo w eg o  sezo n u  T ea tru  Lalek Bajka. Na 
prem ierze zabrzm iało dużo ciepłych słów, gratulacji p od  adresem  
zespołu i życzeń na przyszłość. Nie pozostaje w ięc  Bajce nic inne
go, jak kontynuow ać swoją pracę, zwłaszcza że mali, i n ie tylko m a
li, w idzow ie czekają.

CZESŁAWA RUDNIK
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ANIA Z ŁYSEJ GÓRY

Ach, te dzieciaki! Zawsze m uszą coś przekręcić. W róciły któregoś 
dnia ze szkoły i oznajmiły, że idą n ied ługo do tea tru  na „Anię 
z Łysej G óry“. A to  chodziło  przecież o „Anię z Z ielonego Wzgó
rza“. I jestem  pew na, że n ie  było w  tym  z ich  strony żadnej złośli
wości. Ot, m łodzieńcza fantazja. Z upełnie jak ta Ania.

Jest przyw ilejem  dzieciństw a i m łodości wym yślanie życia inne
go niż jest w  rzeczyw istości. W ym yślanie życia lepszego niż jest 
w  rzeczywistości. N iektórym  zostaje to na całe życie i w tedy  wy
rastają z n ich  artyści. Stają się na przykład pisarzam i.

Nie inaczej było z Lucy M aud M ontgom ery. Świat, k tó ry  ją ota
czał, n ie przynosił jej satysfakcji. O dskocznię stanow iły kartki pa
m iętnika, k tó ry  zaw ierał n ie  tylko opisy zdarzeń, przeżyć, ale prze
de w szystkim  m arzenia, przem yślenia o życiu i uczuciach. Tak 
narodziła się Ania, nastolatka, k tó ra  zawojowała świat. Jej losy u- 
w ieczn ione przez Lucy M aud M ontgom ery na kartkach  powieści 
„Ania z Z ielonego W zgórza“ i następnych  są od  kilkudziesięciu już 
lat u lub ioną lek tu rą  kolejnych pokoleń  dziew cząt w  w ielu  krajach. 
N ie stanow ią bariery  tzw. in n e  czasy, inne  obyczaje. Radości 
i sm utki, uczucia i m arzenia, w szystko to, co składa się na życie 
w ew n ętrzn e  człowieka, jest n iezm ienne. Ujęte zgrabnie w  słowa 
m oże liczyć na pow odzen ie  u czytelnika.

P odobne najw idoczniej myśli towarzyszyły tw órcom , którzy 
zdecydow ali się na pokazanie w  Scenie Polskiej adaptacji „Ani 
z Z ielonego W zgórza“. Jeszcze n ie zszedł na d o b re  z afisza zeszło
roczny spektakl m łodzieżow y „Przygody Tomka Sawyera“, a już po
jawił się następny  przebó j lite ra tu ry  m łodzieżowej. Z tą różnicą, że
0 ile p o  pow ieść o Tom ku Sawyerze sięgają zarów no chłopcy jak
1 dziew częta i jest ona jedną z lek tu r obow iązkow ych, o tyle Ania 
rep rezen tu je  lite ra tu rę  typow o dziewczęcą, n ie  będącą w  kręgu 
zain teresow ań k ilkunasto le tn ich  chłopców . Z tym  m usieli się li
czyć tw órcy  przedstaw ienia . M imo to  jednak  ty tu ł „Ania z Zielone
go W zgórza“ sam w  sobie stanow i hasło -  slogan reklamowy. 
O tym, że tak jest napraw dę, m ogła p rzekonać się już publiczność 
p rzedstaw ien ia  prem ierow ego. Początek spektaklu  opóźnił się, 
pon iew aż do kasy tea tru  w  ostatniej chw ili ustaw iła się kolejka 
żądnych artystycznych przeżyć widzów. Praw ie pełna  w idownia, 
zjawisko ostatn io  dość rzadkie, stała się faktem . Zasiedli tam  zgod-
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nie przedstaw iciele  w szystkich pokoleń, od  najmłodszych, oby 
przyszłych sym patyków  Sceny Polskiej, do  najstarszych, w etera
nów tego teatru .

Tu nie m ogę się pow strzym ać od  n ieco  przykrej dygresji. Boć 
zadaniem recenzen ta  czy dziennikarza jest, o czym niedaw no 
w związku w  p ew n ą  aferą g łośno w  swych m ediach  p rzypom nie
li najwybitniejsi dziennikarze w  Polsce, nie tylko grzecznie infor
mować i chw alić. Pojątrzę w ięc  trochę, będąc przekonaną, że ra
cja jest po  mojej stronie. W  tym  samym czasie, kiedy Ania p o  raz 
pierwszy p rzed  w idzam i biegała po  scenie, niedaleko, na podda
szu budynku ZG PZKO przebiegały  uroczystości p ięćdziesięciole
cia Teatru Lalek Bajka. Bajki, k tó ra  jako p ierw sza zaznajam ia nasze 
dzieci i przybliża im  zjawisko zw ane teatrem , a stara się to robić 
najlepiej, jak um ie. Te dw ie insty tucje -  n iepow ażna lalkowa Bajka 
i poważna duża Scena Polska -  n ie po trafiły  dogadać się na dw óch 
różnych te rm inach  swych prem ier. Szkoda.

Scena Polska przedstaw iła  „Anię z Z ielonego W zgórza“ w  adap
tacji A ndrzeja Konica. Realizacji pod ję li się goście z Polski.



Spektakl reżyserow ał Jerzy  Batycki, scenografię i kostium y zapro
jektow ała M ałgorzata K om orow ska, m uzykę napisał Krzysztof 
Maciejowski. Adaptacja obejm uje h isto rię  Ani aż do jej dojrzałości, 
kiedy już jako nauczycielka m oże zatroszczyć się o swoją dotych
czasową opiekunkę.

R ealistyczna dek o rac ja  zaskakuje dbało śc ią  o szczegóły. 
Pieczołow icie zgrom adzone rekw izyty oddają nastrój ogniska do
mowego, m ieszkania, k tó ry  staje się praw dziw ym  dom em , takim, 
w  którym  chce się przebyw ać. Scena przedstaw ia izbę, do której 
w chodzi się z ogrodu, nad  nią na p ię te rk u  m ieści się pokój Ani. 
Widz m oże w ięc  oglądać jednocześn ie  dw a m iejsca akcji. 2  tym, że 
jedno z n ich  zostaje zawsze przyciem nione, dialogi n ie dzieją się 
jednocześnie na dw óch  planach, n ie przeplatają się. Pomysł został 
nie do końca wykorzystany, bo w chodzen ie  na p ię tro  poza sceną 
kilkakrotnie n iepo trzebn ie  rw ie  akcję.

„Ania z Z ielonego W zgórza“ jest spektaklem  rozgadanym . Boha
terce w p ro st usta się nie zamykają. Swoje rozw ażania, przemyśle
nia, k tó re  spokojnie m ogłaby um ieszczać na kartkach  pamiętnika, 
p rzedstaw ia głośno swym p artn e ro m  scenicznym  oraz widzom. 
Dzięki tem u w  krótkim  czasie poznajem y dokładnie jej charakter. 
Taki sposób narracji w ym aga od  odtw órczyni Ani pełnej gotowo
ści przez cały spektakl. Spektakl tw orzą pojedyncze, chronolo
gicznie u łożone zdarzenia, najw ażniejsze epizody z pokazanego 
w ycinka życia głów nej postaci.

Anię gra G abriela Fabian. Rola ta była dużą szansą dla młodej ak
torki, k tó rą  nieźle wykorzystała. D obrze udało jej się oddać na
stroje swojej bohaterki, jak rów nież jej do jrzew anie od  lekkomyśl
nego podlo tka do  m łodej odpow iedzialnej kobiety. Inna sprawa 
czy akurat taką Anię w yobrażały sobie czytelniczki książki. Do
bro tliw ą Marylę zagrała H alina Pasekowa, gw ałtow ną, choć rów
nież o dobrym  sercu M ałgorzatę Jan ina Buława, bohaterk i przed
staw ienia „Ani z Z ielonego W zgórza“ sprzed  pon ad  trzydziestu lat. 
Dianą, przyjaciółką od serca, była M ałgorzata Pikus. Jedyna rola 
męska, bo  tru d n o  nazw ać rolą ep izod  G ilberta w  wykonaniu 
Janusza Laskowskiego, to  M ateusz Ryszarda Pochronia, zapatrzony 
w  Anię dziadek-m ediato r, k tó ry  cicho żyje i cicho odchodzi.

Ach, jak byłoby dobrze  na św iecie, gdyby był on  napraw dę taki 
m ilutki, jak w  przedstaw ien iu , należałoby w estchnąć. Ale mimo 
że taki nie jest, przychylam  się do  końcow ej maksymy: Życie jest 
piękne.

CZESŁAWA RUDNIK
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ŻYDZI W AVIONIE

Okazuje się, że wystarczy odpowiednie nakrycie głowy, pewne elementy 
stroju, może jeszcze pejsy czy broda, a już z chrześcijanina robi się Żyd. 
Tak przynajmniej było ostatnio w  kawiarni Avion, kiedy program 
„Historia prosta: w  Cieszynie żył Kohn...“ zagaili Kamraci przebrani za 
żydowską kapelę Jidełe.

Szesnaste spotkanie w  kawiarni Avion zrealizowane według własnego 
scenariusza przez Renatę Putzlacher odbyło się całkowicie pod hasłem 
kultury żydowskiej.

Renata Putzlacher uprawia swoistego rodzaju ekshibicjonizm. W tym, 
co stanowi źródła inspiracji jej twórczości, znajduje i odkrywa zawsze 
siebie. To impresjonistyczne obnażanie się „wnuczki piekarza“ sprawia 
jej wyraźną przyjemność, jest poza tym rodzajem autoreklamy. A że zare
klamować siebie umie, widać po zawsze pełnej widowni.

Renata Putzlacher jest ambasadorem polskości. Szum, który z wrodzo
nym wdziękiem i skromnością robi wokół swej osoby, pozwala poznać 
i zrozumieć Zaolzie i jego sprawy ludziom oddalonym od nas setki kilo
metrów.

Renata Putzlacher wreszcie to człowiek-orkiestra. Rozpierająca ją 
energia nie pozwala siedzieć jedynie przy biurku j pisać wiersze. Ona 
widzi te wiersze już na scenie recytowane czy nawet śpiewane. Wymyśla

fot. WIESŁAW PRZECZEK
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i realizuje programy, w  których sama występuje: mówi i śpiewa. Jeśli za
interesuje ją jakiś temat, postanawia go zgłębić, a następnie przybliżyć 
również innym ludziom.

Wieczór żydowski w  kawiarni Avion zrodził się z inspiracji 
Bułhakowem, Chagallem i Singerem. Aktorzy, kostiumy i rekwizyty a ta
kże niektóre piosenki zagrały już wcześniej w  Scenie Polskiej w przed
stawieniu Janusza Klimszy „Gimpel głupek“. Autorka wieczoru wypoży
czyła więc niejako stworzone już wcześniej postacie. W programie 
wystąpili oprócz Renaty Putzlacher aktorzy Sceny Polskiej Małgorzata 
Pikus, Janusz Laskowski, Sebastian Pawlak, Ryszard Pochroń i Michał 
Siegoczyński.

Spotkanie z „mieszkańcami Cieszyna, których nie ma“ pomyślane zos
tało jako składanka piosenek, wierszy, dowcipów, przypowieści. Z kape
lą Jidełe grał na gitarze kierownik muzyczny tego przedsięwzięcia 
Zbigniew Siwek. Niektóre piosenki śpiewane były w języku jidysz. 
Wykorzystano piosenki tradycyjne oraz melodie ludowe, do których 
teksty napisała Renata Putzlacher. Przypowieści i szmoncesy, czyli znane, 
lecz warte przypomnienia skecze, monologi, dowcipy żydowskie nic nie 
straciły ze swego uroku. Gatunek ten, który nie m iał nic wspólnego ze 
złośliwym ivyśmiewaniem się z  Żydów, bawił wszystkich obdarzonych 
poczuciem  humoru, bez względu na pochodzenie, jego mistrzami byli 
bowiem znakom ici autorzy pochodzenia żydowskiego, tacy ja k  Tuwim, 
Słonimski, Hemar napisała o ich genezie autorka wieczoru. Z kilku 
wierszy Renaty Putzlacher, nie pozbawionych zresztą akcentów osobis
tych, najbliższy sercu naszej redakcji okazał się wykonywany przez autor
kę wiersz „Tańczyłam w  bóżnicy“, mówił bowiem o budynku, w  którym 
dziś mieści się między innymi i redakcja Zwrotu.

Elementem nie współgrającym z całością widowiska były krótkie wy
kłady na temat charakterystycznych dla kultury i religii żydowskiej sym
boli i zwyczajów. Te krótkie na wpół improwizowane wstawki w  wyko
naniu autorki programu zawierały masę cennych wiadomości, obcych 
zapewne dla większości słuchaczy, niewtajemniczonych w  niuanse oby
czajowości Żydów. Rozbijały jednak całość zgrabnie poza tym sklecone
go wieczoru, niespójne poprzez swój charakter wykładu akademickiego. 
Bardziej zgrane z resztą programu stałyby się, gdyby utraciły ten rys pry
watności na rzecz teatralizacji poprzez np. wygłaszanie ich przez aktora 
z mównicy lub ambony czy czytanie ich z kartki przez samą autorkę 
w okularach na nosie. I teraz stało się najgorsze, co może zrobić recen
zent. Zaczynam radzić twórczyni, jak ja bym to zrobiła, gdybym to w ogó
le potrafiła. Ale wracając do tematu:

Renata Putzlacher nie poszła aż tak daleko, by bawić się w  udawanie 
kogoś, kim nie jest. W sposób sobie właściwy przekazała widzom wie
dzę o ludziach, którzy jeszcze do niedawna byli integralną cząstką naszej 
społeczności, a po których ślady zacierają się coraz bardziej.

CZESŁAWA RUDNIK
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NA PÓŁKACH KSIĘGARSKICH

SZCZĘŚLIWY AUTOR, 
KTÓRY ZNAJDZIE WYDAWCĘ

Te słowa zostały wypowiedziane przez konsula Piotra Szwarca z Konsu
latu Generalnego RP w  Ostrawie na tegorocznym spotkaniu z okazji 
Dnia Nauczyciela, na którym była po raz pierwszy zaprezentowana książ
ka dr. Józefa Macury „Historia szkolnictwa polskiego na Zaolziu“. Jej wy
dawcy należy się pełny podziw za nie tylko uwieńczone sukcesem stara
nia o wydanie książki, ale także za wzorowo przygotowaną - organizacyjnie 
i terminowo -  promocję. Wiadomo, jak trudno dziś zdobyć środki na wy
danie jakiejkolwiek publikacji. Naszemu społeczeństwu tym bardziej, po
nieważ możemy sobie pozwolić jedynie na małe nakłady, co powoduje 
wysokie koszty produkcji, a jednocześnie wysoką cenę jednego egzem
plarza książki. Niestety przy ogólnym braku zainteresowania książką i te 
małe nakłady długo czekają na swego nabywcę.

Obszerna praca dr. Józefa Macury ukazała się w nakładzie 500 egzem
plarzy, a i tak wydawca Towarzystwo Nauczycieli Polskich w  RC ma obawy 
czy nakład w  pełni się rozejdzie. Nikt nie ma wątpliwości co do historycz
nej wartości publikacji dr. Macury. Po raz pierwszy udało się spisać dzieje 
polskiego szkolnictwa na Zaolziu i utrwalić dla potomności to, co w więk
szości już bezpowrotnie utraciliśmy. To nie jest zwykła książka do czytania, 
ale pozycja do każdej domowej bilioteczki polskiej rodziny na Zaolziu.

Recenzję książki pozostawiamy osobom do tego powołanym.
Dlatego przytaczamy obszerne fragmenty opinii wydawniczej pracy 

dr. Józefa Macury, jaką przygotował wykładowca Uniwersytetu Opolskie
go prof, dr hab. Zenon Jasiński.

Przedłożona do oceny praca m a charakter szczególny. Jest owocem 
trudu, pracy i serca jednego z  zaolziańskich nauczycieli kontynuu
jących chlubne tradycje swoich poprzedników, nauczycieli, którzy ak
tywnie uczestniczyli w  życiu społeczno-kulturalnym  regionu.

Szkoła polska na Zaolziu odegrała istotną rolę w  zachowaniu kultu
ry polskiej i języka  polskiego. Stąd je j losy nie mogą być obojętne dla 
Polaków na Zaolziu ja k  i w  Polsce.

Praca nie ma w pełn i charakteru naukowego, lecz popularnonauko
wy. Autor bowiem nie odwołuje się do szerszej literatury przedmiotu
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w Polsce czy nawet czeskiej, korzysta w  ograniczonym stopniu ze źró
deł archhvalnych, ale i tak żadne z  opracowań naukowych nie będzie 
w stanie stworzyć syntezy dziejów polskiego szkolnictwa na Zaolziu, 
bez korzystania z  pracy J. Macury, bowiem posiada ona niezaprzeczal
ny walor, je j autorem jest nauczyciel, który przeszedł w swej drodze za
wodowej od nauczyciela szkoły podstawowej do pracownika instytutu 
pedagogicznego, od działacza PZKO do członka Komisji d\s Narodowo
ściowych. To doświadczenie życiowe oraz tkwienie wewnątrz dzie
jących się problemów szkolnictwa polskiego pozwoliły Autorowi na po
znanie jego złożonych problemów od wewnątrz a także porównanie 
jego problemów z  problem am i szkolnictwa narodowościowego w Cze
chosłowacji.

Szereg fak tów  i ustaleń Autora ma wartość szczególną dla obecnych 
i przyszłych badaczy dziejów szkolnictwa polskiego na Zaolziu. Jako 
pracownik KPU m iał dr Macura dostęp do wielu informacji, powszech
nie nie znanych szerszemu kręgowi polskiego społeczeństwa, dzięki cze
m u mógł szerzej ukazać uwarunkowania szkolnictwa polskiego na tle 
ogólnego rozwoju systemu szkolnego w Czechosłowacji.

Zgromadzone dane statystyczne dają sm utny obraz stopniowego za
nikania tego szkolnictwa. (...)

W swoim opracowaniu dr Macura stosunkowo dobrze zarysował 
początki szkolnictwa w Cieszyńskiem, w jego części zaolziańskiej, któ
re w polskiej literaturze były dotychczas pomijane. (...) Wysokie kom
petencje zawodowe i duże doświadczenie sprawiły, że  Autor w niewiel
kiej syntezie potrafił uchwycić istotne w ątki dla polskiego szkolnictwa. 
(...) ...zebranie dziejów przedszkoli, szkół w jednej pracy wydaje się za
sadne, istnieje bowiem takie społeczne zapotrzebowanie a jednocze
śnie szansa na uchronienie tego dorobku.

Część III stanowi statystyka szkolnictwa, bardzo cenna, chociaż za
wierająca niewielkie luki, których nie sposób uzupełnić ze względu na 
niedostatki dokumentacji urzędów szkolnych. Daje ona jednak ogólny 
obraz rozmiarów polskiego szkolnictwa na Zaolziu.

Wydawcy może się wydawać, że m ateriał statystyczny nie zaintere
suje przeciętnego czytelnika. Należy jednak brać pod  uwagę fakt, żejest 
to jedyna i niepowtarzalna szansa upowszechnienia tych danych. 
Należy myśleć nie tyle o obecnych czytelnikach, co o przyszłych, dla któ
rych dotarcie do takich danych będzie bardzo trudne. Pomocna wów
czas będzie w tym  praca J. Macury. Pracę należy cenić za  je j materiało- 
wy charakter. Szereg fak tów  ustalonych przez Autora będzie mieć 
niezwykle ważne znaczenie dla osób, które zechcą przygotować więk
szą monografię. (...)

F.B.
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SERCE NA DŁONI
W lutowym  num erze Zwrotu z okazji W alentynek, święta wszyst
kich zakochanych, og łosiliśm y k o n k u rs  d la  Zakochanych 
Poetów. Prosiliśm y o przelanie  swych platonicznych uczuć na 
pap ier i przysłan ie do naszej redakcji. Nie m ożem y powiedzieć, 
że zostaliśm y zalani law iną listów. Odezwali się jednak amatorzy, 
którzy lubią poezję i k tó rym  pisan ie  w ierszy spraw ia radość.

Bronisław Sikora napisał: Chyba każdy, kto w szkole wyczul 
piękno słowa, w iersza i p rze ży ł p ierw sze  miłości, próbow ał napi
sać wyznanie.

Przedstaw iam y dziś kilka takich próbek.

ANNA MRÓZEK 
MIŁOŚĆ

Pełno cię w książkach film ach  
Tam w idzę cię codziennie 
Choć jesteś  niby w szędzie  
Szukam cię nadaremnie

Czy istniejesz naprawdę 
Już wątpię w twe istnienie 
Ukaż mi swoją postać  
I zm niejsz moje cierpienie

Ależ nie co ja  mówię 
Odsłoń się tylko trochę 
daj mi rąbek nadziei 
serdecznie o to proszę

Tyle o tobie p iszą  
I mówią bardzo wiele 
Bo p rzec ież  ważna jesteś  
I w p ią tek  i w niedzielę

B ez ciebie żaden człowiek 
Nie zazna szczęścia w życiu 
Panuj więc w całym świecie 
I  bądź łatwą w zdobyciu
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BRONISŁAW SIKORA
*  *  *

Jest miłość 
głęboka ja k  m orze  
jak tępy nóż 
sól płoną

jest miłość głęboko ukryta  
jak w nożu ból 
jak w soli
szczypta pragnienia.

BRONISŁAW SIKORA
PYTASZ CZY KOCHAM

Jeżeli bolesne wspomnienie 
jest kochaniem  
piękno, które było 
w sercu pozosta ło  
jest kochaniem, 
jeżeli w iara w Boga 
jest wiarą w człowieka  
wiara w p rzysz ło ść  
jest w iarą dla dziecka, 
jeżeli ty
wszystko wszystkim  pośw ięcasz  
kocham.

EWA MROWIEĆ
TAK BARDZO CHCIAŁABYM

Tak bardzo kocham cię, 
cicho i tajemnie, 
lecz ty o tym nie w iesz  
a to dręczy mnie.

Tak bardzo chciałabym  
tułić się do ciebie, 
tak bardzo chciałabym  
być teraz na niebie.

Być małą gwiazdką, 
stworzeniem  niewinnym, 
być tylko z  tobą 
i z  nikim innym.

Tak bardzo chciałabym  
byś na mnie spojrza ł-choć raz, 
tak bardzo chciałabym  
być tą jedyną w śród nas.

Tę, którą polubisz, 
chwycisz za  rękę, 
dla której z  miłości 
serce Twe pęknie.
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BEATA NOWAK
UCIELEŚNIONY IDEAŁ

Myślałam, że  się w tobie zakochałam.
A to nieprawda. Nieprawda!
Ty -  człowiek -  ty -  cielesny -  
ty nic mnie nie obchodzisz.
Kocham się w ideale.
Daję mu twoją postać.
Piękny jesteś, przyznaję.
Chcę mieć ideał z  ciałem.
Twoje mi odpowiada.

A jednak pragnę tego, 
by twoje piękne ciało  
to, co w moich marzeniach, 
bez reszty wypełniało.

BEATA NOWAK
NARODZINY UCZUCIA

Czy to o tobie kiedyś marzyłam? 
Kogoś innego sobie wyśniłam.
Tamtego uśmiech, tamtego oczy  
miałam p rze d  sobą i w dzień, i w nocy.

Kiedyś realny mi się objawił, 
iskierki złudzeń nie pozostaw ił, 
nie uwierzyłam, że  to ty właśnie, 
że  coś zapa lisz  i ju ż  nie zgaśnie.
Tak się broniłam i w wielkiej męce 
załam ywałam  nad nami ręce.
Ale przegrałam  w nierównym boju, 
chociaż walczyłam w trudzie i znoju.
Ipodpisa łam  kapitulację, 
i pomyślałam: m oże m asz rację.

Ciesz się, zwycięzco niewymarzony, 
cały mój umysł ju ż  zniewolony.
Myśl moja krąży p r zy  twej osobie, 
a ja  p o  p rostu  chcę być p r zy  tobie.
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ZŁOTE MYŚLI O MIŁOŚCI
MIŁOŚĆ jest z pew nością czymś najwyższym w  życiu.

Tomäs G arriq u e  M asaryk
MIŁOŚĆ rów na się pośw ięceniu i zatraceniu siebie.

Tadeusz D ołęga-M ostow icz
MIŁOŚĆ to la ta rn ia  m orska o zm iennym  świetle.

Rom ain Rolland
MIŁOŚĆ jest darem  nieba, nadużyta -  piekłem.

Z ygm unt K rasiński
MIŁOŚĆ to nauka, k tó ra  n ie  wymaga żadnych objaśnień.

B ożena Benesovä
MIŁOŚĆ pom aga znieść w spólną niedolę.

F riedrich  Schiller
MIŁOŚĆ poznaje się tylko po  cierpieniu .

Zofia Nałkowska
MIŁOŚĆ to zgłodniały stołownik.

Jo sef K ajetan Tyl
MIŁOŚĆ jest podstaw ą całego świata.

Alfred de M usset
MIŁOŚĆ rozbija okowy sam otności.

A ndre M aurois
MIŁOŚĆ -  tru d n a  do ugaszenia substancja sam ozapalna.

Z bign iew  B echer
MIŁOŚĆ ujaw nia to, co w nas najlepsze.

Stefan Garczyński
MIŁOŚĆ bez k łó tn i jest jak paw  bez piór.

Kareł Matej Ć ap ek -C h o d
MIŁOŚĆ nie udow adnia się słowami.

Mikołaj Gogol
MIŁOŚĆ jest pragnieniem , aby kom uś coś dawać.

B erto ld  B rech t
MIŁOŚĆ jest pożądaniem  piękności.

Łukasz G órnicki
MIŁOŚĆ jest pew ną p róbą rzetelnej w artości człowieka.

Narcyza Żm ichow ska 
MIŁOŚĆ albo jest szalona, albo jej w ogóle nie ma.

Milan K undera
MIŁOŚĆ daje, ale niczego n ie żąda.

Lew Tołstoj
MIŁOŚĆ nie m a wieku i wciąż się rodzi.

Blaise Pascal
MIŁOŚĆ bez zazdrości, to  jak Polak bez wąsa.

Kazim ierz W ładysław  W ójcicki
MIŁOŚĆ g a r d z i  m o d ą  -  p r a g n ie  b y ć  n a g a .

Frantiśek  G ellner
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MIŁOŚĆ jest jak m łynek, wszystko zmiele.
Ja ro m ir N ohavica 

MIŁOŚĆ jest główną drogą ucieczki od sam otności.
B ertran d  Russel

MIŁOŚĆ i wojna to wszystko jedno.
M iquel d e  C ervan tes

MIŁOŚĆ sam a w  sobie jest szczęściem.
Halina Górska

MIŁOŚĆ tyle jest w arta, ile kosztuje.
Karol B unsch

MIŁOŚĆ to  p ragn ien ie  dobra.
D ante  A lighieri

MIŁOŚĆ jednak wydaje się być śm iercią w pięknej masce.
Jaroslav  Seifert

MIŁOŚĆ jest złudzeniem .
O scar W ilde

MIŁOŚĆ jest jak mydło, ubywa jej p rzy  używaniu.
Je rzy  A ndrzejew ski

MIŁOŚĆ jest najtańszą z religii.
C esare Pavese

MIŁOŚĆ jest najwyższym  sensem  istn ienia.
E rnest H em ingw ay

MIŁOŚĆ to jakby p ieśń  najszczersza...
Stiepan Szczypaczow

MIŁOŚĆ jest w ieczna. Zm ieniają się tylko partnerzy .
M artine Carol

MIŁOŚĆ n iejedno  m a im ię. I wiele pseudonim ów .
Janusz  Roś

MIŁOŚĆ jest w zajem nym  świętokradztwem .
K arol Irzykow ski

MIŁOŚĆ jest jak pochód -  przechodzi.
H enri V erneuil

MIŁOŚĆ, jakiż to cud!
Ju liu s Zeyer

MIŁOŚĆ przezwycięża wszystko.
L eonardo da Vinci

MIŁOŚĆ to  zakon, do którego w stępuje się przez cierpienie.
Kareł Kryl

MIŁOŚĆ nie zna w artościow ania.
Erich M aria R em arque

MIŁOŚĆ i kw iaty jedną trw ają w iosnę.
Pierre  d e  R onsard 

MIŁOŚĆ jak w iatr, n iepokoi i n ie  zaspokaja.
Maria K arpow ska

M IŁO ŚĆ  n i g d y  n i e  z a p o m in a . . .
Vitezslav Nerval
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MIŁOŚĆ jest ślepa, dlatego lubi ciem ność.
Tadeusz G icgier

MIŁOŚĆ jest potężniejsza od siły i m ądrzejsza od filozofii.
O scar W ilde

MIŁOŚĆ w łasna nie pow szednieje.
A leksander K um or

MIŁOŚĆ = dwie ręce. Kobieta jest praw ą, mężczyzna lewą ręką.
Ja ro m ir Jo h n

MIŁOŚĆ nie m oże niczego odm ówić miłości.
T h eo d o r van de  Velde

MIŁOŚĆ rodzi miłość.
przysłow ie  ludow e 

MIŁOŚĆ jest jedynym  balsam em  n a  rany  miłości.
R om ain Rolland

MIŁOŚĆ należy do kosmetyków,
albowiem nieszczęśliwa wybiela, szczęśliwa różuje.

H enryk  Sienkiew icz
MIŁOŚĆ jest jak śm ierć -  zawsze m a pierw szeństw o.

P ierre  la M ure
MIŁOŚĆ zna dwie choroby: Wojnę i pokój.

H oracy
MIŁOŚĆ wszystko zwycięża.

m aksym a rzym ska
MIŁOŚĆ to  uczucie niew ym ow ne i mylące.

K areł Ć apek
MIŁOŚĆ jest silniejsza niż rozsądek.

Ewa W achnow ska 
MIŁOŚĆ to  jedyna szansa, jaką m ają głupcy, 
by uróść we własnych oczach.

H o n o re  de  Balzac
MIŁOŚĆ jak testam ent: now a uniew ażnia poprzednią.

K recia Pataczków na
MIŁOŚĆ to  niewola, do której każdy idzie na  ochotnika.

W ładysław  Grzeszczyk
MIŁOŚĆ: funkcja fizjologiczna, k tó ra  zrobiła karierę.

Ju lian  Tuwim
MIŁOŚĆ jak rew olucja -  n ie  udaje się słabym.

Karol Dusza
MIŁOŚĆ rozgrzew a wszystkie zbrodnie.

Kazim ierz Perzyński
MIŁOŚĆ w olna -  niew olnica nam iętności.

W iesław  Malicki
M IŁOŚĆ p o t r z e b u j e  g n ia z d a ,  ja k  p ta k .

H enryk  Sienkiew icz

Zebrał: -taj 
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ECHO WYDARZEŃ MUZYCZNYCH

WIELKI SUKCES STONAWIANINA MICHAŁA RZESZUTA 
DO KARŁOWYCH WARÓW PRZYLECIAŁO 150 SKOWRONKÓW

Już po raz trzeci odbył się w  Karłowych Warach ogólnopaństwowy kon
kurs w śpiewie solowym pn. Karlowarski skowronek, w  którym od wtor
ku 17 marca br. przez trzy dni o laury pierwszeństwa współzawodniczy
ło 150 dzieci z 89 szkół podstawowych z 30 powiatów Republiki 
Czeskiej.

Trudno opisać atmosferę, jaka panowała w  auli miejscowej Podstawo
wej Szkoły Artystycznej, pięknie ozdobionej motywami karlowarskimi 
i muzycznymi oraz dużą makietą Karola IV - założyciela Karłowych 
Warów. Żywo tu było jak w  ulu. Dzieci przyjechały w  towarzystwie rodzi
ców, korepetytorów i nauczycieli.

Napięcie spowodowane niecierpliwym oczekiwaniem i tremą przed 
pięcioosobowym, wysoko kwalifikowanym jury na czele z prof. 
Jaroslavem Horaćkiem, solistą Teatru Narodowego w Pradze, stopniowo 
przerodziło się w ciepłą, miłą i przyjacielską atmosferę. 150 dzieci, które 
najlepiej zaśpiewały w  eliminacjach powiatowych, współzawodniczyło 
w 3 kategoriach: A (klasy 1-5), B (klasy 6 -9 ) i C (uczniowie podstawo
wych szkół artystycznych).

Przesłuchania konkursowe odbywały się codziennie aż do godz. 15.00 
i sala codziennie pękała w  szwach. Jury nie miało łatwego zadania, bo
wiem większość uczestników była sumiennie przygotowana. W kategorii 
A (54 uczestników) udzieliło jury 6 wyróżnień i 6 trzecich miejsc, 4 miej
sca drugie, zaś na 1 miejscu uplasowała się Marcela Krckovä z Kraslic. 
Wśród wyróżnionych znalazła się najmłodsza uczestniczka Katerina 
Steffkovä z Orłowej-Poręby, zaś 3 miejsce wywalczyła Jana Gryczovä 
ze szkoły podstawowej Drużba w  Karwinie (opiekun i akompaniator 
nauczycielka Barbara Halouskovä).

O laury w  kategorii B ubiegało się w  środę 18 marca aż 62 „skowron
ków“. Długimi i mocnymi brawami nagrodzono popis dziewiętnastego 
z rzędu wykonawcy 14-letniego Michała Rzeszuta ze Stonawy, ucznia 
9 klasy Polskiej Szkoły Podstawowej w  Karwinie-Nowym Mieście, które
mu na akordeonie akompaniował Józef Wierzgoń. Po występie Michała 
zapanowało na sali ożywienie. W przerwie podeszło do mnie parę osób, 
bardzo pochlebnie wyrażając się o śpiewie Michała. Nauczycielka miej
scowej szkoły muzycznej była mocno wzruszona. Powiało na mnie wi
atrem kraju rodzinnego, pochodzę bowiem z  Suchej Górnej. Młoda zaś 
mężatka powiedziała z żalem: Szkoda, że tu nie było mojego męża, któ
ry jest Polakiem, na pew no by się ucieszył, słysząc te piękne piosenki. 
Zaś dyrektor szkoły, w której odbywał się konkurs, powiedział mi: Proszę
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powiedzieć swojemu podopiecznemu, żeby został w stroju, bo na pew
no znajdzie się wśród laureatów i będzie m usiał jeszcze raz zaśpiewać. 
Trzeba jeszcze dodać, iż Michał jako jedyny młodociany uczestnik zapre
zentował się w stroju ludowym, oczywiście śląskim.

Ogłoszenie wyników nastąpiło w  tym dniu wyjątkowo dopiero o godz 
16.30. Po uroczystych fanfarach ogłoszono wyniki: było 5 wyróżnień, 7 
trzecich i 6 drugich miejsc. A Michał Rzeszut -  ex aequo z Michałem 
Stulikiem z Nowego Jiczyna - zajął 1. miejsce i kończył swoim śpiewem 
popisy laureatów. Wprost entuzjastycznie przyjęto jego „Furmana “.

Ogromna była radość nie tylko Michała, ale i jego rodziców i sio
strzyczki, którzy mu przez cały czas towarzyszyli w Karłowych Warach. 
Dumny był też starosta Stonawy Andrzej Feber, który przyjechał w tym 
samym dniu na leczenie do Karłowych Warów i przybył na uroczyste 
ogłoszenie wyników.

Jedyny reprezentant polskich szkół na Zaolziu zdobył w  silnej konku
rencji laur najcenniejszy i najwyższy! Jak zaznaczył po występie Michał, 
wielką zasługę w  osiągnięciu tego wspaniałego sukcesu ma dyrektorka 
szkoły pani Jadwiga Palowska, nauczyciel Bronisław Bednarz i rodzice, 
zwłaszcza zaś mamusia. Wszyscy bowiem poświęcają mu wiele uwagi 
i udzielają cennych wskazówek. JOZEF WIERZGOŃ

KRONIKA

JUBILEUSZ PZKO W DĄBROWIE 
W niedzielę 15 m arca odbyło się jubileuszowe spotkanie z okazji 
50-lecia Koła PZKO w  Dąbrowie. W program ie kulturalnym  go
ścinnie wystąpił zespół GAMA z Suchej Górnej. W im prezie udział 
wzięli m .in. starościna gm iny inż. Kvetuse Szyrokä. ZG PZKO re
prezentował Jerzy  Taraba, a orłow ską Radę Obwodową Włady
sław Orszulik.

T.T.

ZEBRANIE ZG PZKO
We wtorek 17 marca br. spotkali się członkowie Zarządu Głównego 
PZKO na swym kolejnym zebraniu. Dyrektor Biura ZG Bohdan Suchanek 
poinformował o swej niedawnej wizycie w Pradze. Miesiąc wcześniej 
został wysłany list do premiera Rządu RC Josefa Tosovskiego, gdzie 
oprócz informacji o działalności związku przedstawiono problemy zwią
zane z finansowaniem aparatu administracyjnego jego Zarządu 
Głównego. W krótkim czasie nadeszła odpowiedź podpisana z polecenia 
premiera i sekretariatu Rady do spraw Narodowości przez ministra 
Vladimira Mlynäfa. Dyrektor Biura pojechał w  czwartek 12 marca do
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Pragi. Rozmowy z przedstawicielami Ministerstwa Kultury RC okazały 
się owocne. Dyrektor stwierdził, że był mile zaskoczony możliwością ne
gocjacji oraz tym, jak dobrze przygotowana do tych negocjacji była dru
ga strona. Dotacja, jaką otrzymało ZG PZKO na realizację swoich projek
tów, jest jedną z najwyższych dotacji przeznaczonych na działalność 
mniejszości narodowych. Mieści w  sobie również kwotę na płace dla rea
lizatorów tych projektów.

Zebrani zapoznani zostali w  związku ze znaną już wysokością dotacji 
z opracowanymi przez dyrektora Biura zmianami w  budżecie na rok bie
żący. Najważniejsze pozycje w  działalności kulturalno-oświatowej to 
Gorolski Święto, działalność taneczna i folklorystyczna, działalność śpie
wacze-muzyczna, teatr i żywe słowo, działalność plastyczna i artystycz
na, działalność oświatowa i wystawy. Przewidziana jest również działal
ność prelekcyjna oraz wydanie Kalendarza Śląskiego. Osobna pula to 
Teatr Lalek Bajka.

Biuro ZG przeprowadziło ostateczną rekapitulację podziału darów dla 
powodzian zebranych na koncie ZG. Ofiarodawcy wpłacili łącznie 
146 033 Kć. Dary te przekazane zostały osobom prywatnym oraz MK 
PZKO Bogumin. Spis ofiarodawców znajduje się w  Biurze ZG oraz w re
dakcji Głosu Ludu.

Prezes ZG PZKO Jerzy Czap zapoznał zebranych z programami najbli
ższych imprez, których współorganizatorem jest Zarząd Główny.

C.R.

POWITANIE WIOSNY 
W sobotę 21 m arca w skrzeczońskim  Dom u PZKO odbyła się tra
dycyjna im preza Pow itanie w iosny dedykow ana członkiniom  
Miejscowego Koła PZKO. Na w stępie miejscowy Klub Dziecięcy 
przedstaw ił w iązankę wierszyków, p iosenek i tańców  w  opraco
waniu D anuty Chorzempy. N astępnie w ystąpili harcerze  szczepu 
dolnolutyńskiego, przedstaw iając p rzy  akom paniam encie gitary 
piosenki harcerskie, a chór m ieszany Hasło pod  batu tą  Ireny 
Szeligi p rzedstaw ił okolicznościowe pieśni.

W drugiej części spotkania w iceprzew odniczący Koła Alojzy 
Sładeczek podziękował członkiniom  Klubu Kobiet, k tóre  pod  kie
row nictw em  długoletniej przewodniczącej Klubu Marii Ożóg o- 
fia rn ie  udzielają się w ram ach  działalności pezetkaowskiej. 
Wiązankę hum orystycznych p iosenek i dowcipów zadedykował 
paniom  zespół estradow o-kabaretow y skrzeczońskiego Koła 
A ndrusi, k tó ry  p od  k ierow nictw em  artystycznym  Czesława 
Bugdola tym  razem  w ystąpił z now ym  p rogram em  w wojsko
wych m undurach. Po w ystępie zespołu odbyło się spotkanie to
warzyskie.

D.G.
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ANKI ŚPIEWAJĄ JUŻ 5 LAT
Piosenka na dobre i na złe -  pod takim tytułem  odbył się w  sobotę 21 
marca koncert dziewczęcego zespołu Anki w  Domu MK PZKO 
w Błędowicach. Zespół istnieje już pięć lat, a dał się poznać jako ze
spół szkolny PSP w  Błędowicach. Anki występowały w  ramach szkol
nych uroczystości, ale przede wszystkim brały udział w  kolejnych 
Festiwalach Piosenki Dziecięcej, gdzie zawsze cieszyły się olbrzymim 
powodzeniem u jurorów  i publiczności. Odnosiły również sukcesy 
na występach w  Polsce. Od roku są zespołem MK PZKO w  Błędowi
cach. N iezm iennie zespołem opiekuje się Lidia Pawlas, nauczycielka 
PSP w  Błędowicach, a obecnie Gimnazjum z Polskim Językiem 
Nauczania w  Czeskim Cieszynie. Śpiewające dziewczęta -  Iza Bałon, 
Danusia Chodura, Mariola Fryda, Jola Gałuszka, Magda Jedlicka, 
Krysia Prymus, Krysia Roik, Magda Skurzok, Basia Suchanek -  dziś są 
uczennicami polskich średnich szkół.

Sobotni koncert trw ał ponad półtorej godziny, a Anki zaprezento
wały zaledwie połow ę swego repertuaru. Śpiewają tylko piosenki 
polskie, popularne i młodzieżowe. Gościnnie z Ankami jako soliści 
wystąpili: ich daw na szkolna koleżanka Irka Polak i młodszy kolega 
Tomasz Suchanek, także laureaci Festiwali Piosenki Dziecięcej.

W opracowaniu muzycznym i aranżacji piosenek zespołowi poma
gają Henryk Sumera, Zbigniew Siwek i Wiesław Parana.

E.S.

[ 6 7 ]



MEDALE DLA NAUCZYCIELI 
25 m arca podczas uroczystości zorganizow anej p rzez Towa
rzystwo Nauczycieli Polskich w RC z okazji D nia Nauczyciela kon
sul RP w Ostrawie P io tr Szwarc odznaczył 10 zasłużonych peda
gogów M edalami M inisterstw a Edukacji Narodowej. Medale 
otrzymali: Alicja Berki, Józef Franek, Maria Jan iu rek , Eugenia 
Kania, Jan  Musioł, H alina Paw era, B ronislaw  Procner, Jan 
Pyszko, Gustaw Sajdok i D aniela Zarem ba. Główną częścią u ro
czystości była p rom ocja  książki dr. Józefa M acury „Z dziejów 
szkolnictwa polskiego n a  Zaolziu“, której wydawcą jest TNP.

Po części oficjalnej 350 zaolziańskich pedagogów  bawił dowci
pami i piosenkam i K abaret Pod Egidą Jan a  Pietrzaka.

F.B.

FRYSZTACKI KLUB PROPOZYCJI
Pezetkaowskie Kluby Propozycji kojarzą się najczęściej z działalnością 
prelekcyjną. Na spotkanie zaproszona zostaje osoba, która opowie zgro
madzonym słuchaczom na przykład o tym, jak dbać o zdrowie czy jak 
pielęgnować ogród, może też podzielić się wrażeniami z podróży zagra
nicznej lub przybliżyć sylwetkę sławnego rodaka. Takie spotkania mają 
już długoletnią tradycję i z powodzeniem są kontynuowane.

Nie ma w  naszym społeczeństwie tradycji dyskutowania. Mieć własne 
zdanie, potrafić je zrozumiale przekazać i obronić, te umiejętności, przez 
lata tłumione czy wręcz zabronione, warto dziś wskrzeszać i pielęgno
wać. Kulturalne dyskusje w szerszym gronie nie rozwiążą może wszyst
kich problemów, ale potrafią je lepiej naświetlić i zrozumieć.
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Pomysł Klubu Propozycji jako forum dyskusyjnego -  spotkania ludzi, 
którzy wymienią swoje poglądy -  zrodził się niedawno w  Miejscowym 
Kole PZKO w Karwinie-Frysztacie. Pierwsze, robocze, spotkanie odbyło 
się pod koniec lutego. Na 25 marca br. zaproszono gości z Rady Polaków. 
W spotkaniu wzięli udział członkowie Rady Polaków Romuald Gąsior 
i Roman Baron oraz przewodniczący Komisji Rewizyjnej Melchior 
Sikora. Spotkanie prowadził Stanisław Kondziołka. Umotywował on za
proszenie członków Rady Polaków koniecznością dyskusji o współpracy 
wszystkich polskich organizacji na Zaolziu.

Inna jest dziś rola Rady Polaków niż była na początku lat 90. Wielu lu
dzi jednak ciągle nie rozumie idei Kongresu Polaków. By ją przybliżyć, 
Rada Polaków zdecydowała się na wyjazdowe spotkania. Niestety nie 
spotkały się one z odzewem w  społeczeństwie, udział w  nich był mini
malny. Bierność jest jedną z największych bolączek naszej polskiej spo
łeczności, głównym powodem niewesołych perspektyw na przyszłość. 
Nastały inne czasy, inne są też potrzeby ludzi. Dziś do pracy społecznej 
trzeba dopłacać, nie jest ona źródłem korzyści materialnych. Polskość 
musi stać się sposobem na życie.

Wiele miejsca w  dyskusji poświęcono sprawom młodzieży. Młodzi lu
dzie sami muszą chcieć angażować się w  pracy społecznej, nie można ich 
do tego zmusić. Sami też muszą chcieć zostać Polakami, a nie tylko 
Europejczykami. Ogromne znaczenie ma tutaj rodzina i wychowanie, 
równie ważna jest rola szkoły, przykład rodziców i nauczycieli.

Przy Radzie Polaków powstała Komisja Młodzieży, która opracowała 
dwunastopunktowy program. Jednym z punktów tego programu była 
ankieta, przeprowadzona w  polskich klasach szkół średnich. 150 osób 
odpowiadało na pytanie czy młodzież chce mieć swoją organizację. 
Wyniki są dokładnie opracowywane. Na razie wiadomo, że około 60 pro
cent ankietowanych opowiedziało się za. Jednak aż 90 procent chętnie 
weźmie udział w  imprezach, byle sami nie musieli niczego organizować.

Na spotkaniu w  Klubie Propozycji mówiono jeszcze o innych zada
niach Rady Polaków, o stosunku Kongresu Polaków i PZKO, o Komitecie 
Obwodowym i Komitecie Gminnym. Mnóstwo tematów pozostało na na
stępne spotkania. Szkoda tylko, że z możliwości dyskusji skorzystało tyl
ko kilkanaście osób.

CR.

WSPÓŁPRACA ZE SZKOŁAMI 
Podczas marcowego zebran ia  zarządu skrzeczońskiego Miejsco
wego Koła PZKO przeprow adzono ocenę wzajem nie korzystnej 
współpracy Koła z dolnolutyńską i bogum ińską szkołą.

W ubiegłym  roku  podczas festynu zorganizow anego przez 
Koło przedszkolacy z Lutyni Dolnej wystąpili w tańcu krakow
skim oraz w  scence o Rumcajsie, Hance i Cypisku. Podczas wigi-
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lijki w Kole dolnolutyńscy harcerze  zaprezentow ali okoliczno
ściowy m ontaż w ierszy i p iosenek. Przedstaw iciele Koła uczest
niczyli w obchodach 90-lecia istn ien ia  bogum ińskiej szkoły, 
w ram ach których uczniow ie wystawili sztukę Benedykta Hertza 
„Trzewiczki szczęścia“, w yreżyserow aną przez dyrektorkę szkoły 
Marię Sładeczek. Już tradycyjnie w  skrzeczońskim  Domu PZKO 
podczas zbiórki harcerskiej dolnolutyńskiego szczepu zorgani
zowano rozgryw ki w ten isie  stołowym. Ponadto  członkowie Koła 
zrzeszeni w Kole M acierzy Szkolnej pom agali p rzy  organizowa
niu akcji szkolnych i b rali udział w  p racach  porządkowych.

Dyrektorka dolnolutyńskiej szkoły m gr Alicja Berki zaznajo
miła członków zarządu Koła z bieżącą sytuacją szkoły. Posta
nowiono poszerzyć w spółpracę poprzez w spólne spotkania za
rządu Koła Macierzy Szkolnej z poszczególnym i zarządam i oko
licznych pezetkaow skich Kół. D.G.

WIELKANOC -  WYSTAWA MK PZKO ŁYŻBICE-WIEŚ
Liczące około 200 członków MK PZKO Trzyniec Łyżbice-Wieś ma dzięki 
przychylności miejscowych władz swoją świetlicę w  dawnej polskiej 
szkole. Tu spotykają się członkowie Miejscowego Koła na wieczorach przy 
świecach oraz wystawach. Świetlica, choć nie jest duża, posiada scenę 
i małe zaplecze kuchenne, a wszystko za sprawą pezetkaowców, którzy 
od kilkudziesięciu lat systematycznie modernizują swoją siedzibę. Kolo 
może się szczycić kroniką, chronologicznie dokumentującą jego działal-
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ność, nie tylko szczegółowymi opisami wydarzeń z życia Koła, ale także 
wiadomościami na temat życia całej polskiej społeczności na Zaolziu. 
Kronika dodatkowo jest bogato ilustrowana i dokumentowana fotogra
fiami. Obecnie od kilku lat prowadzi jąjarosława Jursa, poprzednio rów
nie starannie czyniła to żona prezesa Miejscowego Koła Tadeusza Supika.

W dniach od 27 do 29 marca po raz drugi w  historii Koła, głównie 
dzięki staraniom Klubu Kobiet z przewodniczącą Hanią Sikorową na cze
le, w świetlicy miała miejsce wystawa pod nazwą Wielkanoc. Tłumnie 
oglądali ją Zaolziacy. A było co podziwiać. Na kilkunastu stołach przygo
towano wielkanocne ozdoby zgodnie z naszą tradycją. A więc były pięk
nie haftowane przez członkinie Klubu obrusy i serwetki z wielkanocny
mi ornamentami, kompozycje wiosennych kwiatów i bazi, pisanki 
wykonane najróżniejszymi technikami, baranki, babki, ozdobne pier
niczki w kształcie zajączków i jaj. Na miejscu można było spróbować wiel
kanocnych wypieków. Wystawa cieszyła się olbrzymim powodzeniem, 
w ciągu soboty i niedzieli zwiedziło ją ponad 400 osób. Widać wyraźnie, 
że takie wystawy są potrzebne, chyba najbardziej młodszym, by zaczerp
nąć wzory przygotowania wielkanocnego stołu zgodnie z tradycją.

E.S.

TRADYCJE WIELKANOCNE W CZESKIM CIESZYNIE
Podobną wystawę jak  ta, k tó ra  odbyła się w  Łyżbicach zorgani
zowały panie z Klubu Kobiet przy  MK PZKO Czeski Cieszyn Park 
Sikory. I tu  zgrom adzono  w łasnoręczn ie  haftow ane p iękne 
obrusy, w ielkanocne dom owe w ypieki -  babki, baranki, pier-
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niczki. A wszystko zosta ło  p rzy b ran e  w io sen n ą  zielenią. 
Zwiedzających w itał prezes Miejscowego Koła Bogdan Bubik 
i przewodnicząca działającego przy  Kole Klubu Kobiet Jadwiga 
Kluz. Koło liczy aktualnie 160 członków, oczywiście tych aktyw
nie działających jest znacznie m niej. Wystawę zorganizow ano po 
raz pierwszy i napraw dę było co podziwiać, toteż m am y nadzie
ję, że w przyszłym roku  znów  będzie m ożna podpatrzyć, jak 
przygotować w zgodzie z tradycją wielkanocny stół. Wielka szkoda, 
że tak mało było zwiedzających, m im o inform acji zamieszczonej 
na łamach Głosu Ludu. N iestety to cieszyńska specyfika, nie dość 
że mało osób pracuje społecznie dla dobra  całej miejscowej pol
skiej społeczności, to  jeszcze n a  dodatek n ie udzielająca się więk
szość nawet n ie  znajduje czasu n a  obejrzenie p racy  mniejszości. 
Nie tędy wiedzie nasza przyszłość. E.S.

KONGRES RUCHU POLITYCZNEGO WSPÓLNOTA
27 marca odbył się w  Czeskim Cieszynie kongres Ruchu Politycznego 
Coexistentia-Wspolnota. Oprócz działaczy Polskiej Sekcji Narodowej 
w kongresie wzięli również udział członkowie Węgierskiej Sekcji 
Narodowej. Z zaproszonych gości na kongres przybyli senatorowie Emil 
Śkrabiś (KDU-CSL) i Antonin Petraś (KSĆM), konsul RP w  Ostrawie 
Piotr Szwarc i przedstawiciele Koła Polskich Kombatantów.

Przewodniczący Stanisław Gawlik przedstawił ocenę działalności Ru
chu za ostatnie dwa lata oraz omówił strategię wyborczą przed tego
rocznymi wyborami parlamentarnymi, senackimi i komunalnymi.
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Delegaci przyjęli sprawozdania sekcji polskiej i węgierskiej oraz uchwa
lili tekst petycji w  sprawie ochrony praw mniejszości narodowych, która 
zostanie wysłana do parlamentu RC.

Delegaci wybrali w  głosowaniu jawnym 24-osobową Radę Republiko- 
wą, 3-osobową Komisję Rewizyjną i 3-osobow y Sąd Rozjemczy. 
Przewodniczącym W spólnoty został ponow nie wybrany Stanisław 
Gawlik. Skład nowej Rady Republikowej przedstawia się następująco: 
Władysław Bura, Józef Chmiel, Władysław Drong, Władysław Gałuszka, 
Stanisław Gawlik, Bogdan Hajduk, Marian Janas, Bogusław Kaleta, 
Eugeniusz Kiedroń, Ladislav Kocsis, Alfred Kolorz, Józef Kula, Edwin 
Macura, Klara Michutovä, Ferenc Monuś, Władysław Niedoba, Józef 
Pietrus, Jan Sikora, Władysław Sztebel, Jan Szymik, Tadeusz Toman, Vasil 
Vanik, Piotr Żabiński. Członkami Komisji Rewizyjnej są Władysław Buda, 
Emil Sztabla, Bogusław Wróbel, a członkami Sądu Rozjemczego Rudolf 
Fronc, Witold Chmiel i Władysław Milerski. TT.

WIECZÓR KUBISZOWSKI W TRZYŃCU-OSÓWKACH 
W sobotę 28 m arca Koło PZKO Trzyniec-O sów ki zorganizowało 
imprezę z okazji 150-lecia u ro d z in  nauczyciela, poety  i działacza 
społecznego. J an  Kubisz u rodził się w Końskiej (m iejsce to, jak 
wiele innych pochłonęła H uta Trzyniecka) w roku  1848. Po stu
diach aż do śm ierci (1929) m ieszkał w  Gnojniku. W roku 1928 
Towarzystwo Ewangelickie w Cieszynie wydało najbardziej zna
ną jego książkę „Pam iętnik starego nauczyciela“. Dwa lata tem u 
ukazało się jej wznowienie. Książkę m ogli zakupić uczestnicy ku- 
biszowskiego w ieczoru w Końskiej. P rogram  kulturalny, poświę
cony postaci twórcy dw u najpopularn iejszych  p ieśn i na  Zaolziu 
„Ojcowskiego dom u“ i „Płyniesz Olzo“, przygotow ał chór Zgoda 
pod kierow nictw em  Ireny  Małysz. T.T.

PRELEKCJA O HIMALAJSKIEJ EKSPEDYCJI
29 marca odbyła się w  Karwinie-Starym Mieście prelekcja „Ekspedycja 
Himalaje 1997 “. Miejscowe Koło PZKO współpracuje z alpinistami z Klu
bu Sportowego Banik 1 Maj Karwina. 12 członków sekcji zorganizowało 
w dniach od 1 września do 23 października 1997 ekspedycję w  Himalaje, 
której celem miał być szczyt Makalu II (7640 m npm). Szczytu nie udało 
się osiągnąć, wyprawa dotarła do wysokości 7300 m npm.

Prelegentem był Wiesław Chrząszcz, jeden z uczestników wyprawy. 
Pokazał zebranym ciekawe przeźrocza z Nepalu oraz zdjęcia ilustrujące 
wysokogórską wspinaczkę.

Wyprawa odbyła się tylko dzięki licznym sponsorom. Jednym z nich 
był również ZG PZKO.

T.T.
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MOZAIKA

MÓJ TATA OP

U nas w Starym Mieście kole roku 1888 był jedyn  siedlok, n azyw ol sie Zejchow. 
Był aji fojtym. U niego słóżyli za  pachołka m ój tata. Tej gaździnej m ówili mój 
tata paniczko. Ten Zejchow m ioł jednego syna Alfonca i chowanke Lynke. 
Słóżyła też tam  dziywka, pogón icz i pastyrz. Fszyscy jed li p r z i  jednym  stole. 
Lenka w arziła  na rano wodzionke, na połednie polywke, a na wieczór poly- 
weczke. Było to jed n o  a to same, jy n y  to inaczy nazywali. Nikiedy też  mieli fa- 
zole s kiszkom, a na w ielki św ięta żym łe  z  mlykym.

Mój tata sie tam  okropnie urobili, bo wszysko obili m usioł zesiyc pachołek, 
nikiedy szli siyc a ji o drugij p o  północy, aby  ja k  bydzie nejbardzi przipiykać, 
mógli sie troche spocznóć. Na w ożyn i nie było czasu, bo siykli. A ja k  sie mroczy
ło, to Zejchow dycki groził do nieba, a klón, a ja k  u ż to dostali do stodoły, to 
młócili we sztwiórke: tata, pogónicz, dziyw ka  a  Lynka. To młócili całóm zime. 
Tata prawili, ja k  ich oziąbało  w  nogi, to sie aji za tańcow ali na gumnie. Ale 
dobrze młócili. Roz p rzyszła  do stodoły Zejchowka, trepała słóm óm  czy dobrze 
wymłócili i w y  trepała pore zorneczek. A w tym  szo ł kole stodoły jedyn  gazda, 
nazyw ał sie Grzonka, m ów ili m u chromy Grzonka, bo troche chromoł, a ta 
Zejchowka zaczyn a wrzeszczeć, że  do jo d ła  to ja , jy n y  do roboty to ni. Dziywka 
sie rozbeczała, a ta ty  to m ierziało, ż e  im to tak mówiła. Tak sie domówili, że nie 
pujdóm  jeść, jy n y  posła li p a styrza  do Najmana. Dali m u pinióndze, aby przi- 
niós żym ły  a tworużek, aji achtliczek. Tak se pojedli, a  popili, a  potem  bili ce
p a m i o sto sześć. I  Zejchowce nic nie zrobili, bo nie jedli, a  sw oji pin ióndze uda
li. I  szeł do ni jedyn  siedlok, nazyw oł sie Szweda Francek, tak mu Zejchowka 
mówiła: słyszycie m ojóm  czełać, ja k  bijóm  cepami. Nie jedzóm , ale młócompo- 
rzóndnie.

Piyrwej siedlocy mieli ty  chowanki, ale óny jeszcze m iały gorszy n iż dziywki, 
bo sie im nie chcieli dać an i galanić, an i wydać. U Zejchowa ta Lynka była szy
kowno i m iała galana. Jyny se s nim ni mógła nigdy pomówić. A czelotka spała 
w lecie na górze, tak tyn galan od  tej Lynki mignół wieczór na góre n iż było po
zamykane. Ale gorszy było po tym  dudómu. Jak było kole dziesiątej, prziszła 
Lynka ku tatowi: co teraz bydóm  robić, ja k  paniczka m ajóm klucze. Tata wziyni 
dwie słómy, zaw iąza li galana do nich, ściągli dobrzeporw ósłam i i spuścili szłop- 
cym na ziym. Rano ja k  brali słóme kónióm, to była jy n y  troche roztrzepano.

U Zejchowa był też  jedyn  chłop, nazyw oł sie Łasztówka Hańdryszek. Mówioł 
Zejchowce ciotuszko, bo to była ja k o si rodzina. Tata dycki opowiadali o nim, 
ja k i to był borok. Był nimocny, bo nie p o ra d ził udzierżeć na stróne, robił to no- 
gawicami. Możne że  był przeziąbiony, ale żo łądek  m ioł bardzo dobry, bo mu 
wszysko szm akowało. Jak sie nie mył, tak  go a ji ciotuszka kijym bili. Tyn
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Łasztówka m iotjeszcze dwóch bratów: Hanys i Francek. Tego Francka jeszcze jo  
pamiyntóm, m iyszkoł ze  swojóm  babóm  w  budelu p r z i  dworze. Cera m u poszła  
do Ameryki, a syn był w e Starem Mieście, w ybudow oł se chałupę p r z i  krziżu  
w bolszewickij kołoniji. Ojciec tych Łasztówków był bogaty. To pole p r z i  dwor
ze na praw ej stronie, to mu patrzyło. To po le  n azyw ali dłógo Łasztówkowice. 
On mioł okropne szczęści grać na lutryji. Tata mówili, że  roz wygroł 3 /4  lutry- 
je, tak musioł być dość chytry. Jyny ci jego  synow ie chytrzi nie byli.

Tak tego H ańdryszka m iała  ta Zejchowka. Biydnie chodził obleczony, każdy  
od niego uciekoł, ż e  go było czuć. Ale ja k  H ańdryszkow i dochodziły 24 roki, to 
Zejchowka posła ła  p o  Kucharczyka, to był krawiec we Starym Mieście, aby mu 
uszył piekne szaty, p o  Harazima, to był szew c w e Starym Mieście, aby  uszył 
piekne bóty madledrówki. Jak to ci m ajstrzi poprzinoszali, to na drugi dziyń  
Zejchowka m ów iła  tatowi: Francek, zaprzągn ij konie, a  po jadym y z  Hańdrysz- 
kym do Cieszyna. Tata praw ili, ż e  tyn był tak i wymigany. Zejchowka m u koza- 
la siednoć wedle siebie. Ani nie muwiła, ż e  go czuć. I  jechali do Cieszyna. Jak  
przijechali ku kasie, Zejchowka kozała  ta tow i dać konie do masztale, że  p a j
dzie tata śnimi, że  bydzie za  światka. Jak w lyźli do kasy, tata prawili, że  tam był 
taki wielki stół. Kozali sie im  siednóć, a  tyn p a n  praw iół: Tak, pan ie  Łasztówka, 
dostanie dzisio ty  pitiiondze. Zaczyni rachować, a  ukłodać ty  pap iu rk i na ten 
wielki stół, tak ten stół by ł pełny. Tata praw ili, że  tela p in ięd zy  jeszcze nigdy nie 
widzieli. Jak ju s z  to było wszysko wyrachowane, tak ten p a n  praw iół: Tak, p a 
nie Łasztówka, to sie wszysko weznóm, to jestjejich. A on prawiół: Ciotuszko, to 
se weznóm, bo co bych jo  s tym  robił. A Zejchowka m iała koszyk, tak to wszys
ko pozgrzybała do tego koszyka. Tata prawili, ż e  był pełny. I po tym  przyjechali 
do Starego Miasta. A w  tyn dziyń była u M ikszana muzyka. Tak Zejchowka dała  
7 ryńskich Hańdryszkowi, a praw iła  mu: Tak, Hańdryszku, tu mosz, a idź se też 
dzisio zatańcować, abyś też wiedzioł, żeś dostoł piniondze. I  Hańdryszek szoł 
z  mojim tatóm ku tej muzyce. Po chodniku m u tata prawili: Na, Hańdryszku, 
kieśje taki bogaty, dej m i tesz co, bo jo  nim óm  nic. I  Hańdryszek im doł 2  ryński. 
Jak prziszli ku tej muzyce, ta Łasztówka p łacół m uzykantom  i p ić  dowoł każdy- 
mu i baby szły snim  tańcować. Nie trwało to dłógo, a H ańdryszekprzyszeł ku ta
towi, aby mu doł ty  dw a ryński, że  ju ż  nim o nic. Tata prawili, a ż  idzie do cio- 
tuszki, że mo jego p in iędzy  pełn y  koszyk. I Hańdryszek szo ł i chcioł piniondze. Ale 
Zejchowka w ziyna na niego mietłym, a wrzeszczała i biła: Tu m osz piniondze! 
Tu mosz! Tu mosz! I  tak Hańdryszek zustoł za ś  biydokem.

Moja m am a te ż  tam  w yrabiali u tych Zejchowów i tak ich tam  tata poznali. 
1 prawili Zejchowce, że  sie im ta M adlyna podobo. I  Zejchowka posła ła  p o  sta
nika a p o  marne i za w o ła ła  taty, i p raw iła  im: No, Francku, podobo ci sie ta 
Madlyna? Toć! D ydź je  szykow no! A ty Madlyno? Podobo ci sie tyn Francek? Na 
toć, dydź je  szykow ny! Tak se podejcie ręce, praw iła  Zejchowka. A u ż sie dom ó
wili ze starzikem  o wiesielu. Zejchowka nie dała ta tow i nic, bo była okropnie 
łakomo. Jak tata szli ku św. piyrzm ow aniu , to se napytali Zejchowa za  podka. 
Taksie ich p y to  Zejchowka, co im  m o kupić na pam iątkę. Tataji nie praw ili nic. 
Tak im prawiła, że  im  kupi to, co m ajom  radzi. I  kupiła im  fajwke. To wiesieli 
umówili na 28  lutego, a  ta tow i dochodziły roki 7 marca, tak musieli jechać do 
Cieszyna p o  papiury, bo im  chybiało do sztyradw acet roków jeszcze 9  dni.
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Kołocze se ju ż  piykły, ja k  ta ta  jechali do tego Cieszyna na bryczce p o  ty papiu- 
ry. Jyn yja k  tam  p rzisz li do tego urzędu, a powiedzieli, co chcom, to im ci urzęd
nicy nadali do smarkoczy, że  n im ajóm  swojich roków, że  sie im  żyniaczki za- 
chciywo. I tata jechali na spadek do chałupy. Jak ich m am a widzieli, to z  daleka 
wołali na nich: Francek, m osz papiury? Oni prawili, ż e  ni. M ama sie starali, bo 
se wszysko przypraw iało. Jak sie to Zejchow dowiedział, tak praw ió ł tatowi: 
Jutro po jadym y społem  do tego Cieszyna. Jak tam  na drugi dzień przyjechali, 
tak urzędnicy skokali kole stołów, a Zejchowa witali, rękę mu dowali, a papiu
ry za ro z  pisali. A mówili, ż e  za ro z  p a n  Zubek m ioł prawić, ż e  je s t od pana 
Zejchowa.

Tata okropnie radzi tańcowali, ja k  jeszcze byli swobodni. Roz opowiadali, że 
cały tydzieti siykli, a  w ieczór cały tydzień  tańcowali. W niedziele a w  Pędziałek 
było wiesieli, we w torek a w e strzode też  było wiesieli u Szpandla, a we czwar
tek była placówka, tak sie 5  dn i tańcowało. A w  p ią tek  była  przerw a. Tata pra
wili, ja k  leżeli na górze, ż e  im  w  głow ie tak huczało. Jak H arakim  na basie wyt- 
rębowoł, tak im też to tak w  głow ie huczało hu hu hu hu... Tak se prawili, że uż 
tego m uszą niechać, aby  jeszcze  nie zgłupli.

Starziczek nazyw oł sie Piszczek. Był chłop biydny, ale grejcar jak isi mieli 
schowany, robili na szachcie Franciszce ja k o  hawiyrz. Zrobili m am ie dośćpiek- 
ne wiesieli. Potym tata szli do roboty. Zejchow im  napisał pism o. Musiało być 
dość dobre, bo sie ich tyn pan , co ich przijim o ł do roboty, p y to ł czy chcom iść ku 
koniom, czy na szachte abo na koksownie. Tata se wybrali to ostatni, a przero
bili tam  trzicetpięć roków.

A Zejchow ju s z  w e Starym  Mieście przedow oł grąd. Bo se w ystaw ił wile we 
Frysztocie. Roz na koksow ni p raw ió łjed yn  kam rat tatowi, że  by sie tu chcioł po
staw ić chałupę kaj b liży szachty. Tata go zak lu dzili do Zejchowa, aby mu prze- 
doł kąsek pola. Zejchow m u przed o ł na glinie wedle rym izy, kaj dzisio jest po
staw iony Stalingrad. I chłop zaczón  budować, p iyrsze  stodołę. Prziw ióz to 
z  Haźlachu. Bo tam  miyszkoł. Była gotowo, jy n y  jó m  słożył. Jak sie to dowie
dzia ł grow  Larysz, tak  za w o ło ł tego chłopa i Zejchowke i p ra w ił tym u chłopu, 
że  mu do rostelapiniędzy, ja k  on do t Zejchowce, i stodołę m u zaw iezóm  na spa
dek do Haźlacha. I chłop natym  przistoł. Dycki dziękow oł tatowi, że  dobrze za- 
robiół. I ta k  całe Zejchowowice dostoł grof. Oni sie nie chcieli daćżodnym u po
staw ić na glinie, bo tam  było m oc zw ierzyny, tak sie boli, że  im  tam  bydóm 
ra upszykować.

Jak se w ykludzili Zejchowowie do Miasta, to H ańdryszek sie dostoł do jedne
go siedloka do Dziecimorowic. I  chłopi ta tow i m ów ili na szachcie, że  tyn sied- 
lok sie ze  Zejchowym są dził o tyn m ajątek Hańdryszków. Jyny że  toprzegroł, bo 
Zejchow m ioł syna Alfonca, a tyn był w ysztudyrow any za  adwokata. Jako mło
dy p rzik lu dził roz galanke do chałupy. To było jeszcze  we Starem Mieście. Była 
to w iydynioczka. Jak jedli, to ona ja d ła  p o  pańsku, bardzo sie zgibała głowom 
do miski. A Zejchowka ta za  niom  stoła, a groziła  j i  pięściom  nad głowom, bo 
ona to okropnie nierada w idziała. U ni m u sio łp rzi jod le  prosto siedzieć. Potem 
sie ten pan  Alfonc wzión tom  wiydynioczke i m iyszkali we Frysztocie. Jyny mu 
moc p iła  wina.

Jozef
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Tekst sponsorow any

BIURO PODRÓŻY SLESTOUR DLA WSZYSTKICH
SLESTOUR to jedno z pierwszych pryw atnych biur podróży w  Czechosłowacji, 
które rozpoczęło swą działalność w  roku 1990. Od początku sprawą prioryteto
wą dla istnienia biura są kontakty z Polską. W pierwszych latach działalności by
ły to przyjazdy dzieci z Polski na kolonie do Czechosłowacji. Od roku 1993 biuro 
organizuje pobyt czeskich turystów  nad Bałtykiem i na Mazurach. Obecnie za 
pośrednictw em  biura do Polski rocznie wyjeżdża około 2000 czeskich turystów. 
SLESTOUR wydaje w  okazałej szacie graficznej katalogi własnych propozycji 
wczasowych. Od roku 1993 bierze rów nież udział we wszystkich największych 
targach turystycznych w  Republice Czeskiej i w  Polsce (Brno, Praga, Poznań, 
Warszawa, Bielsko-Biała), propagując Polskę w  Republice Czeskiej i Republikę 
Czeską w  Polsce.

Henryk Cieślar, właściciel biura podróży SLESTOUR, określił swe działania na
stępująco: Nasze usługi są przygotow ane dla grup obyw ateli o średnich i niż
szych dochodach. Obecnie obserwujem y m niejsze zainteresow anie wyjazdami 
na zachód Europy. Powodem je s t bariera językow a, odczuwalna szczególnie 
p rze z  generację w  średnim wieku, ja k  rów nież poczucie bycia „ubogim krew
n ym “ w  trakcie pobytu  we Włoszech, Francji, H iszpanii czy Niemczech. W Polsce 
bariera język o w a  nie istnieje, a ceny są tylko n ieznacznie w yższe n iż  nasze.

Poza tym  podstaw ow ym  plusem  pobytu  n ad  polskim  morzem, co uświada
m iają sobie szczególnie rodzice w yjeżdżający z  dziećmi, je s t ilośćjodu w  powie
trzu n ad  Bałtykiem, nieporównywalnie w yższa  n iż  gdziekolw iek indziej. Pobyt 
nad polskim  m orzem  m a szczególne znaczenie dla dzieci z  Zagłębia Ostraw- 
sko-Karwińskiego. Kuracja jo d o w a  dzia ła  leczniczo i prewencyjnie na wsze
lkie choroby dróg oddechowych.

Z aktualnych p rop ozycji SLESTOURU w arto w ym ien ić:
P o b y ty  n a d  B a łty k iem  -  tygodniowy pobyt w  pensjonacie w  Jastrzębiej 

Górze w  cenie od 2450 do 7950 Kć od osoby w  luksusowym hotelu Slavia 
w  Międzyzdrojach.

Pobyty nad  jez ioram i -  od ubiegłego roku biuro promuje Pojezierze 
Lubuskie (zachodnia Polska). I w  tym roku ma w  swej ofercie ośrodek wczasowy 
w  Lubniewicach, ulokowany w  lesie sosnowym tuż nad jeziorem połączonym 
z następnym i dwoma w  kilkusethektarową płaszczyznę wodną. Na miejscu m a 
żliwość upraw iania sportów  wodnych, raj dla wędkarzy. Tygodniowy pobyt z pe
łnymi usługami 4250 Kć.

T urystyczny przebój lata 1998 z katalogu SLESTOURU to  francuska 
Korsyka, wyspa na wymarzone wczasy. W spaniałe wybrzeże, możliwość korzy
stania z wszelkich sportów  wodnych, łącznie z nurkowaniem, oraz uprawiania 
turystyki wysokogórskiej (szczyty o wysokości 2500 m) z aktrakcyjnymi głęboki
mi kanionami dzikich rzek.

SLESTOUR serd eczn ie  zaprasza w szystk ich  za in teresow an ych  do biu
ra przy  u licy  Strzelniczej 18 w  C zeskim  C ieszyn ie o d  pon iedzia łku  do 
piątku w  g o d zin ach  9-00 -  17.00 i w  so b o ty  10.00 -  13.00.

W roku bieżącym Biuro Podróży SLESTOUR w  przeddzień największych tar
gów turystycznych Holiday Word w  Pradze otworzyło podwoje swej placówki 
w  stolicy RC w  dzielnicy Vinohrady przy ulicy U vodärny 14.
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KRZYŻÓWKA

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16

J

POZIOMO: A. Łajdak, niegodziwiec; miasto przy ujściu Slupii do Bałtyku; gromada psów myśliwskich. B. Błona su
rowicza obejmująca serce kręgowców; tytuł tygodnika wychodzącego w RC. C. Fabryka czekolady w Ołomuńcu; sól kwa
su octowego: turystyczna atrakcja Moskwy'. D. Dawna nazwa miasta Turku; czarny pas lub sznur noszony przez chrześci
jan w Turcji; lewy dopływ Dunaju. E. Odgłos; kontur. F. Dawna złota moneta; syn syna. G. Rzymski Eros; nogi zająca; 
miesiąc roku kalendarzowego. H. Jednostka podziału administracyjnego Grecji; opryszek, rzezimieszek; nazwa sieci su
permarketów w RC. I. Dawniej rodzaj kołnierza marszczonego; cesarz rzymski (378-408). J. Imię Pawlasa; rzeka na po
łudniu Francji; stolica Styrii.

PIONOWO: 1. Wierzba szara; głos prowadzący melodię. 2. Persona; ssak morski. 3- Bibliotekarz i sekretarz Cycerona; 
mały dom. 4. Matka Zeusa; część świata. 5- Humanista i poeta łaciński pochodzenia szwajcarskiego; produkt z mleka. 
6. Część kończyny dolnej; reżyser filmowy (Wojciech Jerzy). 7. Służy do zamiatania lub czyszczenia. 8. Josip Broz; inten
sywne karmienie, tuczenie. 9- Aktor angielski (Edmund, 1787-1833); mały wyścigowy samochód jednoosobowy. 
10. Miano. 11. Rugianin; współzałożyciel filomatów (Tomasz). 12. Znane uzdrowisko w Belgii; była między innymi 
Halicko-Wolyńska i Kijowska. 13. Lekkoduch, modniś; rosyjski samolot bojowy. 14. Polskie biuro podróży; mieszkaniec 
Mauretanii. 15. Rodzaj wybrzeża morskiego; czeski elektrotechnik (Frantiśek). 16. Poeta perski (anagram wyrazu TATRA); 
muzyka improwizowana.

Wyrazy trudne: ECK, JANSA, TREPEL, ZONAR.
Rozwiązanie dodatkowe krzyżówki - złotą myśl Demokryta - dadzą litery w następujących kratkach: A-9, F-7, B-l, 

j-11, D-14.J-3, A-2, J-13, H-4, C-10, B-13,1-3, G-7, A-14, D-13, E-6,1-8, A-7, H-16, G-2, F-U, B-8, E-5, C-l, E-13, 
G-16, B-4, F-15, H-l, G-10, B-9, E-10, J-15, H-ll, D-9, F-6, H-13, B-15, A-l, C-6, G-12, F-l, 1-13. (taj)
Wśród autorów prawidłowych rozwiązań zostaną wylosowane nagrody książkowe. Rozwiązanie prosimy 
przesyłać do końca miesiąca maja.

Rozwiązanie krzyżówki z numeru marcowego:
Hasło: Co po nogle, to po dioble
Nagrody książkowe wylosowali: Roman Folwarczny - Cz. Cieszyn-Mosty

Jan Drobisz - Cz. Cieszyn 
Małgorzata Wygrys - Olbrachcice 

Przepraszamy za usterkę techniczną w krzyżówce. Mimo trudności nadeszło dużo prawidłowych rozwią
zań, za co serdecznie Naszym Czytelnikom dziękujemy. Redakcja
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Zespół Śpiewaczo-Muzyczny 
„PRZYJAŹŃ“ w Karwinie

serdecznie zaprasza 
w sobotę 16. 5. 1998ogodz. 16.30
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oraz 45-lecia działalności dyrygenckiej 
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i Władysław Czepiec
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NASZE ZESPOŁY

GAMA
Kameralny Zespół w okalno-instm m entalny „Gam a“ pow sta ł 11 m aja 1 9 5 3  roku przy M iejscowym Kole PZKO w  Suchej Górnej. 
Nikt chyba z pierwszych jego członków (Kajzar, Jan eczek , Demel, Mec, Tomiczek, Taraba, d r  M aćkowski, Buława oraz pierwszy 
kierownik Kaim] nie pom yślał w tedy, że pow sta ł zespół, k tóry  śp iew ać będzie ta k  w iele l a t  W roku bieżącym  Gama obchodzi 
t r e c ie  swego istnienia. Należy do zespołów  pracow itych i am bitnych, który potrafi pozyskać sym patię  nie tytko zaolziańskiej 
publiczności. Kolejno kierownikami artystycznym i byli: Edw ard Kaim, M arta Bury, d r Holoubek, Zygm unt P ietraszek, od wielu 
zaś lat Erich Pażdziora. Gamie i jej członkom przyznano najw yższe odznaczenia PZKO-wskie oraz Polskiego Związku Chórów 
i Orkiestr w Warszawie. W zespole przewinęło się  w iele tw arzy ; niecodzienny upór i w ytrw ałość oraz prześw iadczenie o potrzebie 
istnienia tego rodzaju zespołu spow odow ały, że Gama do dnia dzisiejszego sw oim  repertuarem  populam o-rozryw kow ym  i dobrym 
wykonawstwem potrafi u trzym ać kon tak t ze słuchaczem  i zauroczyć go sw oim  śpiew em .
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TACY BYLIŚMY

Dzieci z polskiego przedszkola >v kanvin ie-C ranieneh  w roku l l)28. 
kierów niezk.j ochronki była p. kw ialkowska. jej zasl^pczynii) 
p. W ronków na. a poinocnicq p. /d z ie b ło . W łaściciel t'ologral'ii p. Władysław 
Sm olarz z. katów ie jest jednym  z dzieci uw iecznionych na niej. Na odwrotnej 
stronie fotografii w idniejt) w łasnoręczne podpisy podopiecznych ochronki, 
z <‘ałij pew nościij w ykonane w iele lat później. Niektóre z nich udało się 
odczytać: Ludw ik C upek. kowalczyk. M achcj. W ilhelin Crahowski.
W ładysław Sm olarz. W aleria Stoklosińska. Lilka Św iniarska. W aleria 
lludeczków na. Lolka B uław ianka. W anda Pietroniow na. W ilczkowna. 
Szczudów n a .
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JA N U SZ KORCZAK

D O  D O R O SŁEG O  CZYTELNIKA  

P ow iad acie:
n u ży  n a s  o b c o w a n ie  z d z iećm i.
M acie s łu sz n o ść .
M ów icie:
-  Bo m u sim y  s ię  zn iża ć  d o  ich  p o jęć .
Z niżać, p o ch y la ć , n a g in a ć , k u rczyć.
M ylicie s ię .
N ie  to  n as m ęczy . A le to , że  m u sim y  s ię  w sp inać  
d o  ich  u czu ć.
W sp inać, w yc ią g a ć , na p a lca ch  staw ać, s ięg a ć . 
Ż eby n ie  u razić .

JA N U SZ  GAUDYN  

Szkoło
Twa ręka p ro w a d z i 
i zesp a la  serca

Z s iw iz n ą  lat 
p o zn a jem y  ży c ie  
i lu d z i

I w ted y
w ra ca m y  d o  c ie b ie  
z n ad zieją  
i w d z ię c z n o śc ią  
n ie w d z ię c z n y c h  
k ie d y ś  u cz n ió w

Jol, FRANCISZKU HALON



PRZEDSZKOLE NAD OLZĄ

Tylko kilkadziesiąt metrów dzieli od Olzy budynek Polskiego 
Przedszkola w  Czeskim Cieszynie na ulicy Moskiewskiej. Tę blis
kość wykorzystali przedszkolacy między innymi na końcu zimy, kie
dy wrzucili do wody Marzannę, by popłynęła hen do morza i nie 
broniła Pani Wiośnie rozdawania barw, które mogły uszczęśliwić 
między innymi smutnego dotąd Motylka. Dzięki wypędzeniu Pani 
Zimy wszyscy mogli być weseli i kolorowo mieć na świecie.

1 4 ] „Mojeprzedszkole“ -  rys. TONI CAMFRULA



Powitanie w iosny to  tylko jedna z w ielu  zabaw  tematycznych, 
jakie przygotow ują dla sw oich małych podop iecznych  nauczyciel
ki przedszkola H enryka Heczko, D anuta W acławik i Ewa Lipa w raz 
z dyrektorką H aliną Gaura. W ykorzystują do  tego  celu rów nież 
rodzim e tradycje ludow e, zwyczaje zw iązane ze św iętam i, zjawis
kami przyrody, po ram i roku. Dzieci cieszą się już i czekają z n ie
cierpliw ością na organizow ane co roku  akcje: Pow itanie Pani 
Jesieni, A ndrzejki, S po tkan ie  z M ikołajem , U roczystość 
Choinkową, Dzień Babci i Dziadka, Balik Przedszkolny, Tłusty 
Czwartek, Pow itan ie W iosny, Spotkanie z Zajączkiem , Dzień 
Matki, Festyn, Dzień Dziecka, w ycieczkę czy uroczystość zakoń
czenia roku  szkolnego połączoną z pożegnan iem  starszaków. 
W ychowawczynie starają się, by każdej akcji, każdej uroczystości 
nadać nazw ę, k tó rą  dzieci łatw o zapam iętają. Dzieci w łączają się 
też do licznych konkursów  plastycznych, recytatorsk ich , muzycz
nych, tanecznych, folklorystycznych. Przedszkole zorganizow ało 
kilka w ystaw  plastycznych: D ziecko-św iat-fan tazja , Świat w  o- 
czach dziecka, Dziecko i pokój, U kochany kraj, Kolorowy świat. 
Bliskość granicznej Olzy i Polski tuż na jej d rug im  brzegu  pom aga 
też w  uczeniu  dzieci polskości. Bo w łaśnie w ychow anie dzieci 
w duchu patriotycznym  kładą sobie za cel przedszkolanki z ulicy 
Moskiewskiej. A także to, by dzieci dobrze  czuły się w  przedszko
lu. Służy tem u miła rodzinna atm osfera.

W dobrej zabaw ie n ie przeszkadza naw et ciasnota  w  dw óch p o 
mieszczeniach, k tó re mają do  dyspozycji przedszkolaki, a k tóre 
muszą służyć rów nież jako jadalnia i sypialnia. D zieci lubią swoje 
przedszkole, chę tn ie  do n iego przychodzą. Starszaki, z którym i 
rozmawiałam, mają różne dodatkow e zajęcia. K arty robocze, któ
re w ypełniają, służą im w  przygotow aniu  się do  zajęć w  szkole. 
Pani Denisa uczy ich angielskiego, pan i Jadzia religii, wszyscy lu
bią pływanie, bo n ik t n ie bo i się wody. Śpiewają w  Cieszyniance, 
zespole śpiew aczym  polskich przedszkoli w  Czeskim Cieszynie -  
z ulicy Moskiewskiej, Akacjowej, G rabińskiej oraz z Sibicy, założo-
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nym 14 g rudn ia  1974 roku, k tórym  kieru je Maria Szymanik. Dzieci 
śpiewają, tańczą, recytują, ćwiczą. Ale najbardziej dzieci oczywiś
cie lubią się baw ić. W  ogródku  przedszkolnym  czeka na nie pias
kownica, przełaźnica, huśtaw ka. M ożna pohasać na traw ie, poje
ździć na row erkach. Mniej zachwyca dzieci grzeczny spacerek nad 
Olzą. A najm niej cieszą się, kiedy trzeba spać po  obiedzie. Każde 
dziecko ma swoje u lub ione  zabawy i zabawki. Bastek i Kamil lubią 
sam ochody i klocki. K lockam i lubi baw ić się też Tomek, k tóry jed
nak na p ierw szym  m iejscu staw ia rysow anie. Rysować i malować 
lubi ponad to  także Kamil, Toni i Maciuś. Toni i M aciuś chętn ie  og
lądają książeczki, a Adaś najbardziej lubi śpiew ać. Dziewczynki 
najchętniej baw ią się lalkami. Lalki Barbie lubią Ew unia i Agatka, 
A drianka poza tym  rów nież ch ę tn ie  baw i się lalkami-dzidziusia- 
mi, krząta się w  kuchence  i gotuje dla lalek. Do przedszkola uczę
szcza w  tym  roku  40 dzieci: 20 m aluchów  i 20 starszaków, w  tym 
tylko 9 dziewczynek.

W ychow aw czynie przedszkola bardzo  pozy tyw nie  oceniają
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współpracę z rodzicam i. Rodzice zaangażow ani są w  przygotow a
nie imprez, co dw a lata b io rą udział w  baliku przedszkolaków  oraz 
w wycieczce w  góry. Przy p rzedszkolu  działa Czarodziejska 
Księga, zespół teatralny rodziców, k tó ry  dw a razy w  roku przygo
towuje p rem iery  bajek dla sw oich dzieci.

Rodzice i w ychow ankow ie w zięli też udział na rów ni z p rzed 
szkolakami w  p rzed s taw ien iu  „Król Bul“ na deskach  Teatru 
Cieszyńskiego, k tó re  stało się głów nym  punk tem  p rogram u ob
chodów jubileuszu p ięćdziesięcio lecia  przedszkola przy ulicy 
Moskiewskiej w  p ią tek  15 maja. W  bajce m uzycznej w edług  scena
riusza Katarzyny Lengren w  reżyserii Marii Szymanik, gdzie sce
nografię i kostium y zaprojektow ała Krystyna Klimsza, muzykę 
Stanisława Syrewicza zaaranżow ał i w ykonał Z bigniew  Glac, ta
niec małych dam  i parady  rycerzy do muzyki Zbigniew a Siwka w y
konali w łaśnie przedszkolacy. Im prezę jubileuszow ą uśw ietn ił też 
występ Cieszynianki, m ożna było obejrzeć w ystaw ę p rac  dzie



cięcych. Zaś w  sobotę 16 maja odbył się w  ogrodzie przedszkol
nym uroczysty Festyn Ogrodowy.

Uroczystości jubileuszow e przypadły  p raw ie  dokładnie w  pięć
dziesięcio lecie przedszkola. O tw arcie  jego nastąp iło  bow iem  
5 maja 1948 w  budynku szkoły ludow ej na ulicy Havlicka. 8 w rześ
nia 1950 roku doszło do przeprow adzk i przedszkola do budynku, 
w  k tórym  znajduje się do dziś. Przedszkole uzyskało samodziel
ność, najp ierw  jako jednooddziałow e, w kró tce  z pow odu  dużej 
ilości dzieci rozszerzono je na dw a oddziały. Generalny rem ont prze
biegł w  latach 1983 -  1987, w  tym  czasie przedszkole m ieściło się 
w  lokalach zastępczych. D yrektorkam i sam odzielnego przedszko
la były: Ludmiła Raszyk, W anda Adamus, Bronisława G uziur oraz 
od roku 1995 Halina Gaura.

W śród życzeń składanych na ręce  przedszkolanek w  czasie jubi
leuszu najw ażniejsze w ydaje się jedno: O by n ie zabrakło dzieci.

CR.
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DOMOWE PRZEDSZKOLE

Na skraju Lesznej Dolnej, niedaleko innego polskiego przedszkola - 
w starym Trzyńcu, w  poniemieckim piętrowym domu rodzinnym przy
cupnęło „domowe przedszkole“. Tak właśnie nazywają przedszkole 
w Lesznej wychowankowie, rodzice i nauczycielki. Przekraczający jego 
progi gość czuje się tu trochę jak w  mieszkaniu krasnoludków. Małe po
koiki a w nich minilóżeczka, na wieszakach porozwieszane kolorowe pi- 
żamki. W innym pokoju znów mały tapczanik, stolik i krzesełka. W więk
szym pomieszczeniu w kąciku mała kuchenka, do której prowadzą 
wahadłowe drzwi jak w  filmach z Dzikiego Zachodu. Domowa atmosfe
ra narzuca się już sama przez się.

Dzieci uczęszczające do tego przedszkola mają rodziców, którym się 
nie spieszy -  mówią wychowawczynie przedszkola. Przyprowadzane są 
tu bowiem nie tylko dzieci z najbliższej okolicy. Niektórzy miejscy rodzi
ce wolą nadłożyć drogi, by ich potomkowie znaleźli się chociaż przez 
część dnia na łonie przyrody. Przedszkole w  Lesznej, mimo że niedaleko 
stąd do huty, usytuowane jest już jakby na wsi wśród domków rodzin
nych i ogrodów. Dzieci korzystają nie tylko z ogródka przedszkolnego. 
Zbocza pobliskiej góry Jagodnej zapraszają na dłuższe spacery i wy
cieczki.

Przedszkole liczy w tej chwili 20 dzieci. Pięcioro z nich po wakacjach 
rozpocznie naukę w  szkole. Od kilku lat ilość przedszkolaków utrzymuje 
się na tym samym poziomie, ale marzeniem przedszkolanek jest, by dzie
ci przybyło, by nie trzeba było martwić się o przyszłość przedszkola. Od 
roku 1988 dyrektorką przedszkola jest Maria Przywara, nauczycielką 
Danuta Sabela, tercjanką i pomocą do dzieci Helena Cienciala.

Codzienne zajęcia i zabawy przedszkolaków urozmaicane są okolicz
nościowymi imprezami i spotkaniami. Choinka, Dzień Babci, Dzień 
Matki, Bal Papuciowy, Festyn Przedszkolny, Smażenie Jajecznicy, Wyścigi 
Latawców, Pieczenie Placków to nazwy niektórych corocznych akcji. 
Przedszkole współpracuje z miejscowym Kołem PZKO, które pomaga or
ganizować niektóre imprezy. W ramach poznawania zawodów organizo
wane są spotkania z pielęgniarką, hutnikiem, górnikiem. Od roku 1989 
dzieci wyjeżdżają do „zielonej szkoły“ w Beskidy. Były w Salajce, podoba 
im się na Bagińcu.

Najbardziej cenią sobie przedszkolanki ofiarność i zaangażowanie ro
dziców. Bez ich pomocy życie przedszkola byłoby o wiele uboższe. 
Rodzice uczestniczą w przygotowaniu większych akcji przedszkola, 
w których biorą udział potem razem ze swymi dziećmi. Wychowawczy-
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nie pragną, by rodzice również dobrze poznali się nawzajem. Temu ce
lowi służy np. przygotowywany z myślą o rodzicach przedszkolaków 
Andrzejkowy Wieczór Zapoznawczy, Wieczór Wideo czy pogadanka 
z psychologiem.

Pomoc rodziców jest też przedszkolu potrzebna w tej chwili, kiedy 
trwają ostatnie przygotowania do jubileuszu pięćdziesięciolecia. 
Przedszkole obchodzi w tym roku właściwie podwójny jubileusz. 
Wzmianka o otwarciu pierwsze; ochronki pochodzi bowiem z roku 
1928, cztery lata po powstaniu Macierzy Szkolnej. Po drugiej wojnie świa
towej dzięki staraniom ówczesnego kierownika szkoły Józefa Stebla za
adaptowano dla potrzeb przedszkola budynek pod numerem 172. 
Otwarcie przedszkola nastąpiło 1 września 1948 roku. Pierwszą nauczy
cielką przedszkola została Maria Macura. Kierowała przedszkolem aż do 
końca roku 1966, do swego przejścia na emeryturę. Następne dyrektorki 
to Hilda Kornut (1967-1969), Krystyna Przyhoda (1969-1972), Herta 
Kubisz (1972-1975), Helena Harok (1975-1985), Anna Kłus 
(1985-1988) i Maria Przywara - do dziś. W latach 1983-84 wykonano re
mont kapitalny budynku. Dziś przedszkole przygotowuje się do jubileu
szowego festynu, który odbędzie się 20 czerwca i na który zaproszeni są 
wszyscy, którzy lubią przedszkole w  Lesznej.

CR.
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MOJE PRZEDSZKOLE

W Karwinie-Frysztacie w  piętrowym domu na ulicy Frysztackiej, domu, 
który zbudowany został przez niejakiego Gabzdyla w roku 1884, mieści 
się moje przedszkole. Piszę familiarnie -  moje -  bo tu prowadziła mnie 
kiedyś przez cztery lata moja mama i tu pod koniec lat osiemdziesiątych 
chodziły również moje dzieci. Przyznaję jednak, że niewiele utkwiło mi 
w pamięci z tych moich lat dziecinnych. Pamiętam jakiś festyn w Parku
B. Nemcovej, kiedy jeszcze scena znajdowała się pod zamkiem, a ławki 
zbudowane były na zboczu nad nią. Gdy przyprowadziłam do przed
szkola swoje dzieci, wydało mi się, że od „moich“ czasów właściwie nic 
się nie zmieniło. Toteż zaskoczona byłam zmianami, jakie dokonały się 
w  budynku i ogródku w  latach dziewięćdziesiątych.

Przedszkole frysztackie nigdy nie obchodziło jubileuszu. Nie ma kro
nik o początkach przedszkola, nie zachowały się materiały przedwojen
ne. Kiedy jednak miejscowa polska szkoła zaczęła przygotowania do ju
bileuszu osiemdziesięciolecia, a losy szkoły i przedszkola przez 
dziesięciolecia splatały się między innymi dzięki temu, że przed laty 
szkoła mieściła się w  budynku dzisiejszego przedszkola, postanowiono 
i w przedszkolu znaleźć początki jego historii. W materiałach Archiwum 
Powiatowego w Karwinie odszukano wzmianki o powstaniu w roku 
1918 we Frysztacie ochronki. Annały mówią o uroczystości gwiazdkowej,
0 festynie u pani Musiołkowej, o wycieczkach dzieci do Czarnego Lasu. 
Materiały z archiwum dowodzą, że przedszkole również może w  tym ro
ku obchodzić swoje osiemdziesięciolecie. Dołączy do uroczystości szko
ły frysztackiej, 12 czerwca przedszkolaki przedstawią się na akademii 
w Domu Kultury w  Karwinie-Nowym Mieście, następnego dnia na fes
tynie w ogrodzie szkolnym.

Przedszkole usytuowane jest w  środku miasta, ale przylega do Parku
B. Smetany. Przedszkolacy mogą spacerować po parku bez konieczności 
przechodzenia przez ruchliwe ulice. Obok w  parku mieści się frysztacka 
szkoła i Dom PZKO. Dobrze układa się współpraca przedszkola ze szkołą
1 MK PZKO. Z sali w  Domu PZKO korzysta przy urządzaniu balików 
przedszkolaków, festyny przygotowuje razem ze szkołą.

Wokół budynku przedszkola znajduje się ogród. Jeszcze kilka lat temu 
pomniejszony był o szpecący go drewniany barak. Barak ten miał rów
nież swoją długą historię, np. w  latach 60. mieściły się tam dwie klasy 
szkoły podstawowej, potem służył jako świetlica pezetkaowska, wreszcie 
był magazynem. Po jego wyburzeniu można było odnowić ogródek. 
Dzięki pomocy rodziców, którzy sami ze swoich środków nawieźli zie-

[ 1 2 ]



mię, usypali mały pagórek, zasadzili drzewa, krzewy i kwiaty, wyremon
towali urządzenia do zabaw, ogródek zmienił się nie do poznania.

Wielkie zmiany dokonały się też wewnątrz budynku przedszkola. 
Remont pomieszczeń, nawet wyburzenie ściany, zakupienie nowych 
mebli do sal zabaw sprawiły, że dzieci przebywają teraz wśród nowoczes
nych sprzętów, mają do dyspozycji przestronne pomieszczenia.

Do dwu oddziałów przedszkola uczęszcza 32 dzieci w wieku od 2 do 6 
lat. Wychowawczynie maluchów to Maria Liszok i Jadwiga Pytlik, o star- 
szaki troszczą się Halina Skwarło i dyrektor Elżbieta Gałuszka. Naczelnym 
hasłem przedszkola jest dbałość o wszechstronny rozwój dziecka.

Przedszkole frysztackie stara się przeplatać współczesność z tradycją. 
Częścią wychowania przedszkolnego jest zaznajamianie dzieci z przeja
wami kultury ludowej. Według cyklu opowiadań Jak  to kiedyś bywało“ 
urządzane są dokopki, deptanie kapusty, jasełka, łuskaczki, doszkubki, 
zwyczaje świąt wielkanocnych, marzanna, wianki.

Dzieciom przybliża się też literaturę polską i zaolziańską. Tu zrodziła 
się myśl ponownego wydania „Cudownego chleba“ Józefa Ondrusza, tu 
dzieci malowały ilustracje do tej książki. Kącik poświęcony autorowi 
„Godek śląskich“ wraz z rysunkami dzieci zdobi przedszkole.

Dużo czasu poświęca się wychowaniu zdrowotnemu dzieci. Ćwicze
nia na piłkach rehabilitacyjnych -  przedszkole frysztackie wprowadziło
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je jako pierwsze w Karwinie -  pomagają podnosić kondycję fizyczną dzie
ci i jednocześnie sprawiają dzieciom dużo radości.

Przedszkole zakupiło dla dzieci flety, kurs gry na flecie przebiega pod 
hasłem: Wesołe gwizdanie - zdrowe oddychanie.

Poprzez udział w konkursach śpiewaczych, muzycznych, recytator
skich, plastycznych umożliwiony jest rozwój dzieci utalentowanych.

Dzieci osłuchują się też z językiem angielskim. Ćwiczą bajkową jogę. 
Poznają elementy kultury narodowej - przykładem może być bal pod 
nazwą Od Beskidów po Bałtyk. Od września ub. roku nauczycielka 
Halina Skwarło prowadzi poradnię logopedyczną.

W sali, która służy dzieciom do poobiedniego odpoczynku, znajduje 
się teatrzyk, a przed nim rozciąga się Lego-siowo. System Lego Dacta od 
pięciu lat stosowany jest w  przedszkolu frysztackim. Przedszkole będzie 
w tym roku gospodarzem szkolenia powiatowego. Klocki Lego uczą i ba
wią dzieci frysztackiego przedszkola. Leguś, Legusia i Leguminek to ulu
biona Legorodzinka, która towarzyszy przedszkolakom w zabawie i pil
nuje, by dzieci nie gubiły klocków. Udaje im się to znakomicie, bo jak 
podkreśla wychowawczyni, klocki nie giną.

By odetchnąć innym powietrzem, dzieci wyjeżdżają do zielonej szkoły. 
Korzystają też z krótszych wycieczek w  Beskidy. Niedługo czeka je taka 
wycieczka, dwudniowa, razem z rodzicami.

C.R.
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SZKOŁA DOBREJ SŁAWY
Pod takim tytułem ukazywały się biuletyny przygotowywane z oka
zji kolejnych jubileuszów Polskiej Szkoły Podstawowej w Karwi- 
nie-Frysztacie. W czasie, kiedy czytelnik dostaje do rąk ten num er 
Zwrotu, zostają dopięte na ostatni guzik przygotowania do kolej
nych uroczystości. W piątek 12 czerwca o godzinie 16.30 nauczyciele 
i uczniowie zapraszają do Domu Kultury w Karwinie-Nowym 
Mieście na przedstawienie jubileuszowe, w sobotę 13 czerwca 
o godz. 14.00 do ogrodu szkolnego na festyn i spotkanie wychowan
ków, nazwrane Bal Wspomnień. Szkoła frysztacka obchodzi bowiem 
w tym roku 80 lat.

Szkoła mieści się w budynku na tzw. Babiszowcu. Budowę gmachu 
szkolnego rozpoczęto w roku 1901. Wcześniej istniało we Frysztacie 
kilka szkół. Uczono w nich czytania, pisania, rachunków i śpiewu - 
po polsku. Uczono też niekiedy łaciny, języka niemieckiego, w okre
sie rozkwitu husytyzmu języka czeskiego. Napływ żywiołu niemiec
kiego spowodował przewagę języka niemieckiego we Frysztackiej 
szkole miejskiej. Dwie lekcje polskiego tygodniowo miały wystar
czyć do opanowania języka, którego używano na tym terenie na co 
dzień. Otwarciu polskiej wyłącznie szkoły sprzeciwiały się będące 
w rękach niemieckich władze miasta.

Około roku 1900 powstał we Frysztacie Polski Komitet Szkolny, 
w roku 1908 Koło Macierzy Szkolnej Księstwa Cieszyńskiego. Polski 
Komitet Szkolny zabiegał o otwarcie polskiej szkoły ludowej, 
a Macierz Szkolna polskiej szkoły wydziałowej. Od roku 1912 gro
madzone były z dobrowolnych składek miejscowej ludności polskiej 
środki finansowe, w roku 1917 Polski Komitet Szkolny zakupił budy
nek przy ulicy Rajskiej (dziś Frysztackiej) i 16 września tego samego 
roku otwarta została nowa dwuklasowa Polska Szkoła Ludowa. 
Pierwszym kierownikiem był Józef Mucha, nauczyciel polskiej szko
ły w Dąbrowie. Do szkoły zapisano 39 dziewcząt i 42 chłopców. W ro
ku następnym pod naciskiem Polskiej Rady Narodowej Księstwa 
Cieszyńskiego radn i m iasta zezwolili na otwarcie publicznej 
Polskiej Szkoły Wydziałowej we Frysztacie. 22 listopada 1922 roku 
Krajowa Rada Szkolna w Opawie wydała rozporządzenie, na mocy 
którego uznała z wsteczną ważnością od dnia 8 października 1919 ro
ku istnienie Polskiej Szkoły Wydziałowej we Frysztacie. Pod zarzą
dem państwa były tylko klasy 1 - 3 ,  natom iast klasą czwartą opieko
wała się Macierz Szkolna. Początkowo szkoła mieściła się we 
własnym budynku Macierzy Szkolnej, tam, gdzie dziś znajduje się 
polskie przedszkole, od roku 1922 dwie klasy przeniesiono do gma
chu na Babiszowcu. Z tym budynkiem związane są też dzieje szkoły 
od roku 1945.

Dyrektorami szkoły od roku 1918 byli: Józef Mucha, Jan Chromik, 
Alojzy Kocjan, Karol Marosz, Jerzy Rusnok, Franciszek Chowaniec, 
Józef Kunz, Franciszek Buzek, Zbigniew Kocur, Janina Fierla (od ro
ku 1990).
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Damy dworu ze sztuki „Śpiący rycerze " wystawianej przez uczniów PSP Karwina-Frysz- 
tat 17. 3- 1971

Z dyrektor Jan in ą  Fierlą rozm aw iam  o dniu  dzisiejszym szkoły:

Szkoła frysztacka jest „zdrową“ 
szkołą. Co oznacza ta nazwa?

W roku 1992 szkoła nasza została na 
podstawie projektu zaszeregowana do 
sieci tzw. zdrowych szkół w  RC, ogó
łem w  całym państwie jest około 50 ta
kich szkół. Praca z dziećmi polega na 
specjalnym stosunku grona pedago
gicznego do młodzieży, na wzajemnym 
zaufaniu. Nauczyciele muszą dbać o to, 
by dzieci nie stresować, by jak najwię
cej pracować z nimi w  szkole, do domu 
zadawać jak najmniej. W czasie przerw  
dzieci wychodzą na podwórze, mogą 
odetchnąć, wykrzyczeć się. Do tego 
projektu musiała dołączyć kuchnia 
i gotować według najnowszych zasad 
żywienia. Zdrowa szkoła uczy też pozy
tyw nego stosunku do ekologii. 
Corocznie wysyłamy uczniów do tzw.

ekoszkoły, gdzie przez tydzień prowa
dzą badania przyrodnicze i biorą u- 
dział w  konkursach. W tym roku, tak 
samo jak w  ubiegłym, nasz uczeń zajął 
drugie miejsce.

Ilu uczniów uczęszcza do Frysz- 
tatu?

Mamy w  tej chwili 127 uczniów: 62 
w  klasach 1-5, 65 w  klasach 6-9.

Szkoła posiada klasy łączone?
Od ubiegłego roku są na niższym 

stopniu klasy łączone, ponieważ we
dług nowej ustawy na jedną klasę musi 
przypadać 17 uczniów. Ale ja widzę 
w  tym nawet pew ną korzyść. Kiedy 
nauczyciel pracuje z jedną klasą, druga 
musi pracować samodzielnie. Dzieci 
uczą się większej samodzielności.
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Obserwuję to w  tym roku w  szóstej 
klasie. Przedtem przez rok dzieci te 
chodziły do klasy łączonej. Teraz wys
tarczy im raz coś powiedzieć, a one już 
reagują, już wiedzą, co mają robić.

Ilu nauczycieli uczy  w  szkole?
Grono pedagogiczne liczy 14 osób, 

jest bardzo młode. Są to nauczycielki 
pełne zapału do pracy, bardzo m ocno 
się angażują, dużo pracują z dziećmi 
poza lekcjami.

Jak w ygląda d z ia ła ln o ść  p oza 
lekcyjna?

W szkole działa zespół tanecz- 
no-wokalny Wiolinek, który stale pod
nosi swój poziom. Od dwóch lat bierze 
udział w eliminacjach Śląskiego Śpie
wania w Polsce. Istnieje zespól drama
tyczny Arlekin, który przygotowuje in
scenizacje wierszy, krótkie scenki 
a nawet duże przedstaw ienia szkolne. 
Bierze udział w  przeglądzie szkolnych 
zespołów teatralnych, gdzie zajmuje 
bardzo dobre miejsca. Bardzo dobre 
wyniki osiągają też uczniowie, którzy 
uczęszczają do kółka plastycznego. 
Przez ostatnie dwa lata było to drugie 
miejsce w  ogłoszonym przez Służby 
Techniczne Miasta Karwiny konkursie 
plastycznym z okazji Dnia Ziemi, co 
wiązało się z nagrodą pieniężną dla 
szkoły. Cieszą nas też sukcesy w  kon
kursie recytatorskim. Uczniowie recy
tują bardzo dobrze również po czesku, 
największym osiągnięciem był awans 
uczennicy do koła ogólnopaństwowe- 
go. Istnieje w  naszej szkole drużyna 
harcerska Wielka Niedźwiedzica.

A olim piady i k on k u rsy  wiedzy?
Bierzemy udział w łaściw ie we 

wszystkich olimpiadach szkolnych: 
matematycznej, fizycznej, chemicznej, 
biologicznej. Nasi uczniowie zawsze 
zdobywają bardzo dobre miejsca, np. 
w ubiegłym roku ex aequo 1-2 miejs

ce w  kole powiatowym olimpiady ma
tematycznej i awans do koła okręgo
wego. W tym roku uczniowie szkoły 
rów nież są w  kole okręgowym olim
piady matematycznej i fizycznej.

Wielki sukces odniósł uczeń naszej 
szkoły w  ubiegłorocznym  Kangurze 
Matematycznym w  kategorii klas 6 i 7, 
w  nagrodę pojechał na dwutygodnio
w ą wycieczkę do Paryża. Cieszymy się 
tym bardziej, że początki zaolziańskie- 
go Kangura Matematycznego wiążą się 
z naszą szkołą. Kangur Matematyczny 
odbywa się co roku, przebiega w  tym 
samym dniu w  całym świecie. Dzieci 
zaolziańskie właśnie z inicjatywy na
szej szkoły dołączyły do konkursu 
w  Polsce, organizacją następnych za
jęło się już C entrum  Pedagogiczne dla 
Polskiego Szkolnictwa Mniejszościo
wego w  Czeskim Cieszynie. Czeskie 
szkoły wzięły w  nim udział dwa razy, 
jak na razie w  RC nie rozpowszechnił 
się.

Szóste miejsce zdobył uczeń naszej 
szkoły w  powiatowym kole konwersa
cji w  języku angielskim.

W spółpracujemy z Biblioteką Regio
nalną i Stanicą Młodych Przyrodników, 
bierzemy udział w  konkursach przez 
nich organizowanych.

D uże zn a czen ie  m a dla szkoły  
d y k ta n d o  o r to g r a fic zn e  o  ty tu ł 
M istrza O rtografii?

Tak, poniew aż sami wymyśliliśmy 
ten konkurs. Przed kilku laty byliśmy 
przez dwa tygodnie w  Chorzowie na 
zorganizowanych przez Stowarzysze
nie W spólnota Polska warsztatach po
lonijnych. Zostaliśmy zaproszeni na 
konkurs dyktanda ortograficznego do 
jednej z chorzowskich szkół. Nasi ucz
n iow ie okazali się najlepsi, zdobyli 
pierw sze trzy miejsca. Pomysł tak mi 
się spodobał, że po powrocie postano
wiłam zrobić taki konkurs u nas. Odbył 
się on już w  tym roku po raz czwarty.
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Wzięli w  nim udział uczniowie star
szych klas w szystkich 13 polskich 
podstaw ów ek oraz sześcioletniego 
gimnazjum. Dzięki przychylności 
Stowarzyszenia W spólnota Polska oraz 
pomocy pana Stefana Gajdy z G órno
śląskiego Oddziału Stowarzyszenia 
W spólnota Polska um ożliw iono zdo
bywcom pierw szych m iejsc udział 
w  ogólnopolskim finale. Wśród wyróż
nionych była również uczennica naszej 
szkoły.

To w szy stk o  d o ty czy  rozw oju  
u m ysłow ego  uczn iów , a co  z k on 
dycją fizyczną ?

Ogólnie można powiedzieć, że nie
dobrze. Dzieci mają za mało ruchu. 
Może na wsi jest lepiej. W naszej szko
le nadarzyła się w  tym roku okazja, by 
podreperow ać kondycję fizyczną 
naszej młodzieży. Szkoła posiada 
w reszcie w uefistkę z praw dziw ego 
zdarzenia. Nauczycielka wychowania 
fizycznego jest absolwentką Akademii 
Wychowania Fizycznego w  Krakowie, 
trenuje z dziećmi bardzo poważnie, 
prowadzi kółko turystyczne. Pól milio
na koron wyniosły koszty budowy no
wego boiska szkolnego.

Skąd szkoła uzyskała fin a n se  na  
budow ę boiska?

350 tysięcy Kć od Urzędu Miej
skiego, reszta to wynik własnego gos
podarow ania, np. za w ynajęcie po
mieszczeń. Szkoła ma od kilku lat oso
bowość prawną. Uważamy, że było to 
bardzo dobre pociągnięcie, ponieważ 
możemy sami gospodarować pieniędz
mi, które przeznacza dla szkoły Urząd 
Miejski. W tym roku kilku nauczycieli 
napisało projekty związane z działalno
ścią naukową, sportow ą, plastyczną 
oraz z jubileuszem szkoły. W ten spo
sób uzyskaliśmy dodatkowo 100 ty
sięcy Kć.

W u b iegłych  latach szkoła była  
kilka razy rem ontow ana?

W roku 1990 rozpoczęliśmy od re
m ontu dachu, który przeciekał. Trzeba 
było wym ienić również sufity na dru
gim piętrze. Doszło do rekonstrukcji 
całej kanalizacji, bo nagle w  budynku 
pojawiła się wilgoć. Okazało się, że 
pod szkołą znajdują się podziem ne ko
rytarze, które kiedyś służyły do wie
trzenia. Ale wywody zostały zasypane 
i przez praw ie 20 lat pod szkolą gro
madziły się ścieki. Trzeba było się tam 
przebić, wypom pować warstwę szla
mu i śmieci o grubości około 70 cm 
i przekopać zasypane korytarze. 
Następnie doszło do wymiany podłóg 
we wszystkich pom ieszczeniach szko
ły. Wyremontowane zostały toalety, mie
szkanie woźnej, dobudow ano maga
zyn przyrządów do wuefu i prysznice. 
W tym roku zabieramy się do grun
townego rem ontu kuchni. Wszystkie 
urządzenia są przestarzałe i trzeba wy
mienić je na nowe.

Szkoła miała piękne przestronne kla
sy, ale nie było gabinetów. Pomocy 
naukowych przybywało, toteż trzeba 
było dobudow ać gabinety. Szkoła ma 
też kilka pięknie wyposażonych klaso- 
pracow ni: m atem atyczno-fizyczną,
chem iczno-b io logiczną, geograficz- 
no-historyczną. Dzięki darom spon
sorskim przystępujem y do realizacji 
klasopracowni komputerowej z praw
dziwego zdarzenia. Komputery, które 
mieliśmy do tej pory  do dyspozycji, by
ły już bardzo przestarzałe.

Ze słó w  Pani D yrektor wynika, 
że frysztaccy  u czn iow ie  pobierają  
n au k i w  p ięk n ej i n ow oczesn ej 
szk o le . D zięk u jąc za rozm ow ę, 
składam  życzen ia , by szkoła nadal 
rozkw itała, by n ie  um ilk ł gwar jej 
uczn iów . D ziękuję za rozm ow ę.

CZESŁAWA RUDNIK
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JUBILEUSZ SZKOŁY W  OLBRACHCICACH

fot. FRANCISZEK BALON

Budynek Szkoły Podstawowej z Polskim Językiem Nauczania w Olbrach- 
cicach ma już 170 lat. Szkoła, jak przystało na szacowną jubilatkę, z tej 
okazji wydała broszurę, z kart której możemy poznać jej bogatą historię 
i dzień dzisiejszy.

Zarys historii szkolnictwa polskiego w  Olbrachcicach opracował dłu
goletni (1954-1988) dyrektor szkoły Bruno Waszek. Jej dzień obecny dy
rektor Otakar Winkler.

Pierwsze wzmianki o nauczaniu w  Olbrachcicach pochodzą z drugiej 
połowy XVII wieku, jednak pierwszy budynek szkolny wybudowano 
w roku 1828. Przez długie lata była to szkoła jednoklasowa. Na podstawie 
tzw. wyciągu egzaminacyjnego, sporządzonego przez kierownika szkoły 
Józefa Kasperlika 2 czerwca 1848 roku, dowiadujemy się, że dzieci dzie
lono na pięć grup: poznających litery, sylabizujących, czytających mały 
katechizm, czytających pierwszą część czytanek i czytających drugą 
część czytanek.
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W roku 1898 budynek szkolny powiększył się o piętro, szkoła była już 
dwukłasowa, a uczyło się w  niej 138 uczniów. W tym też czasie została za
łożona pierwsza kronika szkolna. Systematycznie wzrastała ilość ucz
niów. W roku 1911 było ich już 211.

W czasie drugiej wojny światowej w budynku umieszczono jedną 
z klas szkoły niemieckiej, a pozostała jego część była siedzibą organizacji 
Hitlerjugend. Naukę w języku polskim prowadził potajemnie nauczyciel 
Jan Głombek, który po wojnie został kierownikiem trzyklasowej polskiej 
szkoły liczącej 101 uczniów. Po nim kolejno funkcję dyrektora pełnili: 
Henryk Bonczek, Karol Miczka, Adolf Kiedroń, Bruno Waszek, Iwona 
Guńkowa i obecnie Otakar Winkler.

W roku jubileuszowym do szkoły uczęszcza 26 dzieci, uczących się 
w łączonych klasach pięciu roczników szkolnych. W szkole poza podsta
wowym programem nauczania, zresztą przy tak małej ilości dzieci moż
na mówić o nauczaniu indywidualnym - korzystnym dla wychowanków, 
niezwykłą wagę przykłada się do kształcenia artystycznego. Dla dzieci 
uzdolnionych muzycznie są prowadzone lekcje gry na fortepianie i za
jęcia taneczno-rytmiczne. W ramach świetlicy szkolnej działa kółko ży
wego słowa, które co roku przygotowuje dziecięcy spektakl sceniczny. 
Dzieci prezentują swoje talenty nie tylko w szkole, ale także podczas im
prez MK PZKO i gminnych. Biorą także udział w  konkursach śpiewa
czych, recytatorskich i plastycznych.

Jubileuszową akademię, która miała miejsce w  miejscowym Domu 
PZKO, poprzedził wernisaż wystawy rysunków i prac ręcznych uczniów 
oraz archiwalnych dokum entów  i zdjęć szkoły w Olbrachcicach. 
Uczniowe zaprezentowali się w widowisku muzycznym „Wiosna rado
sna“, a teatrzyk Drops działający przy MK PZKO pod kierownictwem 
Jadwigi Czapowej przedstawił teatralne scenki oparte na motywach 
„Hamleta“. Na akademię przybyli m.in.: konsul Piotr Szwarc, reprezentu
jący Konsulat Generalny w  Ostrawie, prezes Rady Polaków Wawrzyniec 
Fójcik, starosta Olbrachcie Juraj Legindi, prezes ZG PZKO Jerzy Czap, 
prezes TNP Stanisław Folwarczny, prezes MK PZKO a jednocześnie była 
dyrektor szkoły jubilatki i długoletnia jej nauczycielka Iwona Guńkowa.

Miłym akcentem uroczystości był występ chóru żeńskiego Kalina 
z Karwiny-Frysztatu, który przybył do Olbrachcie, by nie tylko uczcić ju
bileusz szkoły, ale także złożyć z tej okazji gratulacje dyrektorowi szkoły 
a zarazem dyrygentowi chóru.

Końcowym akcentem jubileuszu będzie festyn szkolny, który odbędzie 
się 21 czerwca.

ELŻBIETA STRÓŻCZYK
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HARCERSKI RAJD 
NOWY SZTANDAR DLA HPC

Lepszej pogody nie mogli sobie wymarzyć uczestnicy uroczystoś
ci, jaka odbyła się w  sobotę 9 maja w Koszarzyskach. Mocno świe
cące słońce zwabiło w góry  m nóstw o gości.

Wielomiesięczne staran ia  harcerzy  uw ieńczone zostały sukce
sem. Na placu apelowym  przed  ośrodkiem  harcersk im  Kikula 
naczelnik H arcerstw a Polskiego w  Republice Czeskiej Kazimierz 
Worek odebrał z rąk  naczelnika Związku H arcerstw a Polskiego 
Ryszarda Pacławskiego nowy sztandar HPC. Świadkami tego wy
darzenia byli członkowie naczelnych władz HPC, zuchy i harce
rze zaolziańskich drużyn  zuchowych i harcerskich, harcerze 
z Polski i Litwy, delegacja czeskiego Junaka. W uroczystości wzię
li też udział m. in. P iotr Szwarc, konsul Konsulatu Generalnego 
RP w Ostrawie, A ntoni Kobielusz, poseł na  Sejm RP, członek 
Sejmowej Komisji Łączności z Polakam i za Granicą, Wawrzyniec 
Fójcik, prezes Rady Polaków, Jerzy  Czap, prezes ZG PZKO, 
i przedstawiciele innych polskich organizacji na  Zaolziu.

Zabrzmiał hym n harcerski, pośw ięcenia sztandaru dokonali 
księża Jacek Dom ański z parafii rzym skokatolickiej z Jab łonko
wa oraz Jan  Wacławek, pasto r Śląskiego Kościoła Ewangelickiego 
A. W. z Nawsia. Odczytano list p rezydenta RP Aleksandra Kwaś
niewskiego. Goście w swych kró tk ich  w ystąpieniach podkreślali
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łączność Zaolzia z Macierzą, p rzypom inali o przynależności do 
narodu  polskiego.

Zasłużonym harcerzom  w ręczono wysokie odznaczenia h a r
cerskie i akty uznania. Złote Krzyże za Zasługi dla ZHP z rąk  
Ryszarda Pacławskiego odebrali Władysław Sztebel, Mieczysław 
Piszczek oraz Władysław W róbel in  m em oriam .

Uczestnicy uroczystości obejrzeli też wystawę, na  której zgro
m adzono liczne k ron ik i -  naw et sprzed pierw szej wojny świato
wej -  oraz zdjęcia mówiące o h is to rii i dn iu  dzisiejszym  ruchu 
harcerskiego n a  Zaolziu.

Dopiero przy  w ieczornym  ognisku, kiedy ogłoszono wyniki 
Harcerskiego Rajdu Beskidzkiego, stało się dla wszystkich jasne, 
dlaczego niektórzy harcerze, zwłaszcza ci m niej doświadczeni 
w rajdach, spraw iali na  popołudniow ym  apelu w rażenie zmę
czonych. Mieli bow iem  w nogach ładnych parę  kilom etrów.

Dla h a rcerzy  ra jd  rozpoczął się już dwa d n i w cześniej. 
W czwartek 7 m aja przybyli do Koszarzysk, by przygotować się 
odpow iednio do sobotniej uroczystości. Rezultaty ćwiczenia 
m usztry aż do znudzenia były potem  dobrze w idoczne i zostały 
pozytyw nie ocenione. Po nocy spędzonej pod  nam iotam i posz
czególne patro le m lodszoharcerskie, harcersk ie i starszoharcer- 
skie wyruszyły na  trasę. Wszyscy nieśli plecaki ze śpiw oram i, ka- 
rim atkam i, nam iotam i, obuw iem  n a  zm ianę, prow iantem  na 
drogę. Każda g rupa otrzym ała m apę części Beskidów, na  której 
wyznaczone zostały punk ty  -  szczyty beskidzkie, k tó re  należało 
zaliczyć. Po drodze czekały n a  harcerzy  następne zadania.

M iędzy  p u n k ta m i m o żec ie  s p o tk a ć  h arcerzy , o d  k tó rych  uzys
k ac ie  in form acje. J ed n i z  nich będą  z a w s z e  m ó w ić  p ra w d ę , a  inni 
będą  z a w s z e  kłam ać. O p ró cz  in form acji, k tó re  m ają  d o  p r z e k a 
zan ia , na d o d a tk o w e  p y ta n ia  m ogą  o d p o w ia d a ć  je d y n ie  „ ta k “ lub 
„nie“. Tak brzm iała jedna z w iadom ości. Noc z piątku na  sobotę 
spędzili harcerze pod chm urką. Rankiem  zwinęli m okre od po
rannej rosy śpiw ory i wyruszyli w dalszą drogę, by do godziny 
13-00 dotrzeć do punktu  startu . Toteż na  uroczystym  apelu o go
dzinie 15.OO m ieli praw o czuć się zmęczeni. W sobotę przebiegał 
też Złaz Zuchowy.

Najlepszymi w śród m łodszych harcerzy  okazali się wodniacy 
z czeskocieszyńskiej drużyny Opty, w śród  harcerzy  triumfowały 
Czarne Pantery  z Trzyńca, a w śród  starszych harcerzy  lau ry  zwy
cięstwa przypadły także członkom  drużyny Opty. Jednak  uzna
nie należy się wszystkim  uczestnikom  rajdu.

C.R.
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KARWIŃSKIE POLSKIE GIMNAZJUM 
W RODZINIE SŁOWAKÓW

Piętnaście la t tem u we Wrocławiu odsłonięto p o m n ik  Ju liusza  
Słowackiego. Był to dzień szczególny. Zapoczątkował bowiem spotka
nia szkół podstawowych i średnich, których patronem  jest Juliusz 
Słowacki. Od tego czasu m łodzież zaczęła regularnie spotykać się za 
wsze pod  koniec kwietnia.

Sześć lat temu po  raz pierwszy delegacja z  Karwiny znalazła się 
w Chorzowie na Złocie Szkół im. Juliusza Słowackiego, zdobyła  
pierwsze miejsce w konkursie poetyckim, była najsympatyczniejsza. Dziś 
spełniły się marzenia o tym, że któryś kolejny Zlot będzie na Zaolziu.

Spotkanie tutaj na Zaolziu wzbogaci pracę polskich szkół, wzbogaci 
naszą wiedzę historyczną, programy języka  polskiego, historii, geogra
fii. Jest to jedyny chyba w Polsce przykład  na inny troszeczkę wymiar 
edukacji europejskiej, współpracy transgranicznej, tworzenia i budo
wania kolejnych sympatycznych mostów nad tym i obszarami granicz
nymi.

Takie słowa padły z ust gości z Połski na otwarciu karwińskiej części 
XV Zlotu Szkół im. Juliusza Słowackiego 30 kwietnia. Do Karwiny przyby
ły delegacje 10 z ogólnej liczby 15 liceów Słowackiego w Polsce: 
z Chorzowa, Częstochowy, Elbląga, Grodziska Wielkopolskiego, Kielc, Ło
dzi, Przemyśla, Oleśnicy, Warszawy i Wrocławia, jak również przedstawi
ciele Kolegium Nauczycielskiego z Krzemieńca na Ukrainie. Karwińskie
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gimnazjum należy do stowarzyszenia „Słowaków“ od lutego 1997 roku. 
O randze spotkania świadczy fakt, że w  uroczystości otwarcia Zlotu, które
go dokonał jego patron honorowy konsul Piotr Szwarc, wzięło udział wie
lu gości oficjalnych: naczelnik Urzędu Powiatowego w Karwinie Jan 
Weber, starosta Karwiny Lubomir Kuznik, kierownik Urzędu Szkolnego 
w Karwinie Pavel Kulhänek, dyrektor Centrum Pedagogicznego dla 
Polskiego Szkolnictwa Mniejszościowego Irena Kufa, dyrektor Akademii 
Handlu i Bankowości, gospodarza budynku, Jaroslav Ochodek, delegacje 
polskich organizacji i instytucji na Zaolziu, księża miejscowej parafii. Duże 
brawa zebrali pomysłodawcy Zlotu karwińskiego Andrzej Król, pracownik 
Kuratorium Oświaty w Katowicach, i Andrzej Bizoń, dyrektor karwińskie
go gimnazjum, gospodarza spotkania.

Historię gimnazjum przedstawił dyrektor Polskiego Gimnazjum 
w Czeskim Cieszynie Alojzy Kufa. Dzieje szkolnictwa średniego na Śląs
ku Cieszyńskim rozpoczynają się w roku 1895, kiedy otwarto 
w Cieszynie gimnazjum klasyczne. Szkołą, która miała zasadnicze zna
czenie dla wielu pokoleń inteligencji zaolziańskiej, stało się Polskie 
Gimnazjum Realne im. Juliusza Słowackiego w  Orłowej, otwarte 23 wrześ
nia 1909 roku. Budynek na Obrokach był symbolem, bastionem polskoś
ci. W latach 60. gimnazjum zmuszone było opuścić swój gmach i prze
nieść się do baraków w  Łazach. W roku 1964 doszło do połączenia klas 
orłowskich z klasami Polskiego Gimnazjum w Czeskim Cieszynie. 
Gimnazjum orłowskie nazywano odtąd klasami elokowanymi. Przed kil
ku laty klasy te przeniesiono do Karwiny do budynku szkoły czeskiej -
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prywatnej Akademii Handlu i Bankowości. Burzliwie przebiegała dys
kusja nad ich ponownym umieszczeniem w Orlowej, kiedy budowano 
tam nowoczesne czeskie gimnazjum. Większość rodziców opowiedziała 
się za pozostaniem w Karwinie, tu bowiem mieszka większość gimnaz
jalistów. Podobne było zdanie dyrekcji gimnazjum w  Czeskim Cieszynie. 
Szkoła pozostała w Karwinie. Dyrektor Bizoń i dyrektor Ochodek za
pewniali na spotkaniu o dobrym sąsiedztwie i współpracy obu istnie
jących obok siebie w jednym budynku szkół.

Gimnazjum z Polskim Językiem Nauczania w Czeskim Cieszynie, klasy 
dokowane w Karwinie, bo tak właściwie brzmi oficjalna nazwa szkoły, 
nie ma kompleksów. Czuje się kontynuatorem Polskiego Gimnazjum 
Realnego im. Juliusza Słowackiego w  Orłowej, spadkobiercą jego tradyc
ji i dobrego imienia. Najlepszym tego dowodem jest obecność szkoły 
w rodzinie „Słowaków “. Korytarze zdobią tablice z informacjami o histo
rii gimnazjum, zdjęcia kolejnych roczników maturzystów, na honoro
wym miejscu wisi portre t patrona. Gimnazjaliści śpiewają hymn 
„Słowaków“.

Na otwarciu Zlotu starali przedstawić się w  jak najlepszym świetle. 
W programie kulturalnym śpiewano, recytowano i tańczono, wystąpiła 
Skotnica i teatrzyk SZ.K.A.P.A. z gimnazjum czeskocieszyńskiego. Ale naj
ważniejsze, że goście z Polski i Ukrainy, którzy przez trzy dni zwiedzali 
Zaolzie, zanieśli w swe strony wiadomość, że jest na Zaolziu taka polska 
szkoła. Szkoła, która w roku przyszłym obchodzić będzie swoje dzie
więćdziesięciolecie.

CR.

CO R O B IM Y  W  PO LSK IM  G IM NAZJUM  
W  CZESKIM  CIESZYNIE

Życie szkoły to nie tylko lekcje, w czasie których uczniowie zdoby
wają wiedzę wytyczoną przez programy szkolne. Od lat w Polskim 
Gimnazjum w Czeskim Cieszynie uczniowie mogą rozwijać swoje ta
lenty muzyczne i plastyczne, szczególnie gdy w nowej części budyn
ku powstały przestronne i dobrze wyposażone pracownie muzycz
na i plastyczna. Chór gimnazjalny Collegium luvenum odnosi 
sukcesy na festiwalach krajowych i zagranicznych, a jego konkurso
we trofea i dyplomy można obejrzeć w holu łączącym obie pracow
nie. Podobnie jest z Kapelą Gorolską Zorómbek. Żespołami, nie tyl
ko tymi gimnazjalnymi, z pasją kieruje dr Leszek Kalina.

Hol służy także jprezentacji działalności plastycznej wychowan
ków czeskocieszyńskiego gimnazjum. Okazjonalnie z jego prze
strzeni i pomieszczenia pracowni plastycznej korzystają zaolziańs- 
cy artyści plastycy, przy czym angażują się także uczniowie. 
Działalność plastyczna w gimnazjum to domena polonisty i plastyka



Władysława Kubienia. Umiejętne połączenie tych dwu dziedzin daje 
pozytywne rezultaty widoczne np. podczas kolejnych edycji kon
kursu recytatorskiego KRESY. Tu prezentują się młodzi recytatorzy, 
od trzech lat odnoszący sukcesy w postaci pierwszych miejsc w fi
nałach konkursu w Białymstoku, a uzdolnieni plastycznie i muzycz
nie gimnazjaliści przygotowują stosowną dla konkursowych zma
gań oprawę. Jakby poszerzeniem tej artystycznej działalności jest 
SZ.K.A.P.A. czyli Szkolne Kółko Alternatywnych Prezentacji 
Artystycznych. Ma na swym koncie już dwa przedstawienia „Liny“ 
i „Ramy“, których reżyserem i scenografem jest Władysław Kubień, 
do muzyki w opracowaniu i wykonaniu Tamary Czudek, Urszuli 
Gaura i Urszuli Toboły. W obu prezentacjach występują: Hania 
Kajzar, Kasia Krzyżanek, Ania Raab, Teresa Branna, Krysia Prymus, 
Mariola Fryda, Marek Piekarski.

Na początku kwietnia w pracowni wychowania plastycznego miał 
miejsce wernisaż ogólnoszkolnej wystawy różności Co robimy? 
Wystawa miała szczególny charakter. Oglądającym rzucała się w o- 
czy różnorodność eksponatów, wyroby z gliny, elementy dekoracji 
wnętrz z papieru, różnego rodzaju ozdoby na ścianę, komputerowe 
dyskietki, robótki ręczne i domowe przetwory. Pomysłodawca wys
tawy Władysław Kubień chciał pokazać wszystko to, co jest wytwo
rem uczniów i nauczycieli poza godzinami nauki i pracy zawodowej. 
I choć wielu, szczególnie pedagogom, zabrakło odwagi, by pokazać 
swoje skrzętnie skrywane w domowych pieleszach zainteresowania, 
wystawa zorganizowana w taki sposób po raz pierwszy będzie miała 
swoją kontynuację. Szeroki wacłdarz swoich możliwości zaprezen
towali: Marcel Boszczyk, Łukasz Franek, Dom inika Marciniak, 
Magda Stróżczyk, Ania Marciniak, Tamara Lysek, Gabina Broda, 
Krystyna Prymus, Ewa Pieczonka, Michał Ryłko, Zbyszek Zysek, 
Marek Piekarski, Michał Krzyżanek, Zuzanna Czepczor, Natalia 
Taćar, Ewa Woźnica, Marian Byrtus, Maja Fryda, Krysia Ondraszek, 
Jacek Branny, Lidka Pawlas, Władysław Kubień.

E.S.

V
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TA D EU SZ BŁA N IK  
( 1 9 2 9 - 1 9 9 8 )

Vale, D rogi Profesorze!
Non o m n is  m oriar! Tylko te słow a  
m ogły zabrzm ieć 24 kw ietn ia  nad  
Twoim  grobem , P rofesorze, kiedy  
w ydaw ać się  m ogło , że dla C iebie  
zosta ł na tym  św iec ie  już tylko  
czas p lu sq u a m p erfectu m . Exegi 
m onum entum ... U czyłeś nas „Pieś
n i“ H oracjusza, w zn osząc jed n o
cześn ie  pom n ik , n ie  ze spiżu , lecz  
z naszej pam ięci i w d zięczn ości.

N on om n is  m oriar! Jakże m og ło 
by być in aczej, k ied y  p rzez  
czterdzieści lat staw ałeś przed kla
są na lekcjach łaciny, h istorii, języ
ka n iem ieck iego . N iem ieck ie Du 
D um m kopf! czy łac iń sk ie  Aside, si- 
bi, tu capra! w ryły  się  w  naszą pa
m ięć o  w ie le  lepiej, n iż reguły gra
m atyki.

Nie zaw sze zjednyw ałeś so b ie  od  
razu sym patię klasy. Ironiczny dys
tans i w rażen ie w yższości spraw ia
ły, że lody top n ia ły  p ow oli. Sie
dzący w  ław kach m usieli d o p iero  
dojrzeć do zrozu m ien ia , że to ty l
ko maska.

Sapiens vir m ów ili o  Tobie Twoi 
uczn iow ie. Książki, z których czer
pałeś ow e m ądrości, tow arzyszyły  
Ci w szędzie. R enesansow y um ysł, 
głęboki hum anizm , rozległa  w ie 
dza oraz um iejętn ość jej przekaza
nia to  cechy, które pozw alały  Ci, 
P ro feso rze , n a p e łn ia ć  ró w n ież  
i nasze um ysły.

O mi rosm arine accrescito ... li
czyłeś nas p ieśn i, bo śp iew  był Ci 
potrzebny d o  życia praw ie tak jak 
p ow ietrze. Śp iew ałeś w chórach

i so lo , z ork iestrą  i a cappella, sam  
grałeś na kilku instrum entach .

Alma m ater (a lm u s znaczy żyz
ny, żyw iący, ale też dobrotliw y, mi
ły ) nazyw ałeś gim nazjum , w któ
rym  p rzyszło  pobierać Ci nauki, 
a p o tem  sa m em u  przekazyw ać  
w iedzę. I n ie  p o tra fiłeś żyć bez 
swojej szkoły. Nie od łoży łeś teczki, 
kiedy nadszed ł czas odpoczynku, 
by w' zaciszu  dom ow ym  czekać na 
liston osza  z em eryturą. Póki star
czyło  Ci sił, szed łeś do szkoły, by 
n a stęp n y m  p o k o le n io m  tłum a
czyć, kto to  student: od studeo, stu- 
d ere -  in fin itivu s p reasentis activi 
oznacza  starać się.

Aż m u sia łeś od łożyć teczkę po 
raz ostatn i. Vis maior!

O stende m ih i, D om in e, miseri- 
cord iam  Tuam -  stan ą łeś przed  
tron em  N ajw yższego.

Salve, Professor!
C.R.
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Z DZIAŁALNOŚCI SEKCJI AKADEMICKIEJ JEDNOŚĆ 
W UTACH1950-1954

Po zatwierdzeniu przez Krajowy Komitet Narodowy w Brnie 27 czerwca
1947 powstało Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej. W ramach SMP roz
poczęła swoją działalność Sekcja Akademicka Jedność. W roku 1949 do
szło do reorganizacji ruchu młodzieży w skali ogólnopaństwowej. 
Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej stało się sekcją w  ramach 
Czechosłowackiego Związku Młodzieży. Zachowało ono pełne prawo do 
kierowania życiem młodzieży polskiej w  ramach CzZM. Nowa rzeczy
wistość nie stała się na razie hamulcem działalności młodzieży polskiej, 
lecz jak się później okazało, była pierwszym krokiem likwidacji grup 
esempowskich i całkowitego połączenia z czeskimi organizacjami w ro
ku 1952.

Ogromne znaczenie dla rozwoju i formowania świadomości narodo
wej młodzieży polskiej studiującej na wyższych uczelniach w  Brnie było 
założenie na przełomie lat 1947-48 Towarzystwa Przyjaźni Czecho- 
słowacko-Polskiej, które miało swoją siedzibę na Rynku Dominikań
skim. Z inicjatywy pierwszego przewodniczącego prof. dr. Maksymiliana 
Kolaji powstała tam dosyć duża czytelnia, biblioteka polskich książek 
i czasopism. W tej właśnie czytelni znaleźliśmy lokal, gdzie mogliśmy się 
regularnie spotykać i rozwijać naszą działalność.

Z inicjatywy naszego kolegi Bronisława Chodury, który chyba od roku
1948 studiował na wyższej uczelni w  Brnie, zaczęliśmy się organizować 
w ramach Komitetu Miejskiego CzZM dla wyższych uczelni (Yysoko- 
śkolsky mestsky vybor ĆSM v Brne).

On sam był członkiem prezydium tej organizacji. Nasza oficjalna na
zwa brzmiała: CzZM - SMP - Sekcja Akademicka Jedność. Przy komitecie 
tym pracował również słowacki zespół folklorystyczny Polana oraz ze
spół bułgarskich studentów Christo-Botev.

Nie był to więc żaden żywioł o charakterze niezorganizowanym. 
Komitet Miejski żądał od nas aktywnej postawy w  pracy kultu
ralno-oświatowej i pomagał nam przy załatwianiu lokalu, gdzie mogliś
my przeprowadzać próby naszych zespołów. Bardzo często żądał, abyśmy 
na tej czy innej imprezie wystąpili ze swoim programem.

W roku 1950 przyszła spora grupa studentów z naszego terenu na wyż
sze uczelnie do Brna. Byli to przede wszystkim studenci, którzy pracę 
społecznikowską rozpoczęli po założeniu SMP na terenie swoich uczelni 
czy też w  miejscowych Kołach SMP. Tak więc na terenie Brna powstały 
idealne warunki dla rozwoju Sekcji Akademickiej Jedność. Jesienią 1950 
roku powstał męski chór akademicki. Trzydziestka śpiewaków schodziła 
się co tydzień na próbach. Pierwszy nasz występ odbył się na balu aka
demickim 26 grudnia 1950 w  sali hotelu Piast w  Cz. Cieszynie.



Dyrygentem zespołu był student akademii muzycznej JAMU Oton 
Mazurek. W latach 1951-1953 zespół śpiewaczy prowadził profesor 
szkoły muzycznej Pohanka. Od roku 1953 znowu Oton Mazurek. Co roku 
było sporo występów. Do najważniejszych trzeba zaliczyć występy na 
centralnej akademii miasta Brna z okazji rocznicy podpisania umowy 
czechosłowacko-polskiej dnia 10 marca. Akademie te odbywały się 
w największej w  tym czasie sali widowiskowej zwanej na stadionie. 
Zespół na polecenie Komitetu Miejskiego występował bardzo często na 
wyższych uczelniach a to przede wszystkim na zabawach młodzieżo
wych tzw. bratkach. Były wyjazdy zespołu śpiewaczego poza Brno. Do 
bardzo udanych należy zaliczyć występ w  Jednolitej Spółdzielni 
Rolniczej w Hevlinie, gdzie do południa pracowaliśmy na roli przy opie- 
laniu buraka cukrowego, a po południu zespoły nasze razem z solistami 
dały koncert dla spółdzielców w  miejscowej gospodzie. Pamiętam wy
stęp naszego chóru na rynku w  Prostejovie. Było to w niedzielę przed 
południem, chyba w  przeddzień 1 maja. Największe brawa wśród licznie 
zgromadzonej publiczności zebrał Bogdan Warchał za swój solowy wy
stęp skrzypcowy. Musiał kilkakrotnie bisować.

Innym bardzo aktywnym zespołem był zespół taneczny. Próby tego ze
społu rozpoczęły się na początku 1951 roku. Wśród naszego grona zna
lazło się dużo zapaleńców, którzy przyczynili się do utworzenie tego ze
społu oraz przygotowania programu. Wielką pomocą przy opracowaniu 
choreografii była obecność Ferdynanda Króla. Przyjeżdżał 3-4 razy w ro-
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ku na nasze próby. Przyjeżdżał w piątek wieczorem do Brna, a w  sobotę 
i niedzielę odbywały się całodzienne próby. Wieczorem wracał do domu. 
Było to ogromne poświęcenie z jego strony. Wiedział jednak, że czas po
święcony tej sprawie przyniesie swój owoc. Zespół bowiem na wy
stępach prezentował widzom wspaniały pokaz tańców polskich nie tyl
ko na terenie Brna, ale i przy różnych wyjazdach poza Brno. Wielką 
pomocą służył nam Zarząd Powiatowy PZKO w Karwinie, który umożli
wił gratisowe wypożyczanie strojów. Duszą całego przedsięwzięcia była 
Helena Zoniowa. W tym składzie zespół pracował do roku 1954. Nie pa
miętam już imiennego składu całego zespołu, ale wspomnę kilka naz
wisk: Wanda Konieczna, Danuta Gattnarówna, Janina Kubeczkówna, 
Irena Mazur-kówna, Jan Konieczny, Mirosław Dydowicz, Erwin Kaim, 
Karol Heinz, Jan Sikora i wielu innych członków SAJ-u.

W roku 1951 powstał również kwartet męski, który prowadził Kornel 
Konieczny. Pracował systematycznie aż do roku 1954.

Najczęstszą formą spotkań polskiej młodzieży akademickiej były nie
dzielne popołudniowe spotkania w czytelni Towarzystwa Przyjaźni 
Czechosłowacko-Polskiej na Rynku Dominikańskim. Były to tzw. spotka
nia świetlicowe, gdzie można było przeczytać polskie czasopisma, wy
pożyczyć polskie książki. Odbywały się różne pogadanki, dyskusje itp. 
Były to jak gdyby zebrania członkowskie, gdzie dyskutowaliśmy o ca
łokształcie naszej pracy organizacyjnej. Był to program przeznaczony dla 
wszystkich, również tych, którzy nie brali udziału w pracy zespołów. Na
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spotkaniach tych niejednokrotnie wysuwano wnioski, jak naszą pracę 
jeszcze udoskonalić i co zrobić, żeby jak najszersze kręgi naszej młodzie
ży brały udział w naszych spotkaniach. Mieliśmy zarząd, na czele którego 
stał do roku 1952 Bronisław Chodura, a od roku 1952 Jan Sikora.

Wielkim wydarzeniem był dla nas przyjazd Państwowego Zespołu 
Pieśni i Tańca Mazowsze do Brna. Było to chyba w roku 1951. Braliśmy 
udział w oficjalnym powitaniu zespołu na dworcu kolejowym w Brnie. 
W czasie całego pobytu byliśmy do dyspozycji nie tylko kierownictwa, 
ale całego zespołu. Koncert odbywał się na stadionie zimowym. 
Niezapomnianą pieśń „Ej, przeleciał ptaszek “ śpiewała młodziutka Irena 
Santon. Musiała kilkakrotnie bisować.

Kiedy w roku 1952 doszło do połączenia grup esempowskich z cze
skimi grupami młodzieżowymi, postanowiliśmy na początku 1953 roku 
podpisać deklarację PZKO i niemalże wszyscy staliśmy się członkami 
PZKO w Kołach macierzystych na naszym terenie. Już nie występowali
śmy w młodzieżowych koszulach, lecz w białych, i ciemnych spodniach 
pod nazwą Sekcja Akademicka Jedność. Nikt nam nigdy nie zarzucił, że 
nazwa nasza nie ma charakteru prawnego.

Jeśli chodzi o imprezy na naszym terenie, to były w pierwszej kolejnoś
ci bale akademickie, które odbywały się corocznie 26 grudnia w  hotelu 
Piast w Cz. Cieszynie. Na balach tych program kulturalny wykonywały 
SAJ Brno i Ołomuniec. W Ołomuńcu istniał również w tym czasie chór 
i małe zespoły wokalne. Bale te cieszyły się zawsze dużym powodzeniem, 
a sala hotelu Piast była zawsze pełna. Następną całowieczorową imprezą 
była Rewia Wiosenna zespołów akademickich, która odbyła się w karwiń- 
skim domu Praca. Był to chyba rok 1953. Publiczności naszej prezento
waliśmy wszystkie zespoły akademickie na terenie naszej republiki. Były 
więc chóry, małe zespoły wokalne, występy solistów, skecze, monologi 
i zespół taneczny. Tak samo tutaj publiczność dopisała. Organizatorem 
był Zarząd Powiatowy PZKO w Karwinie.

Kiedy w roku 1954 większość aktywistów opuściła wyższe uczelnie na 
terenie Brna, również i praca kulturalno-oświatowa przestawała istnieć 
Do dnia dzisiejszego nigdzie nie udało mi się dowiedzieć, czy w  kołach 
akademickich od roku 1955 istniał jakiś zespół taneczny czy wokalny, 
który propagowałby naszą kulturę narodową. Czynność SAJ ograniczała 
się do wycieczek, spotkań okolicznościowych, imprez sportowych czy 
zabaw. Wielka to szkoda. Można pozazdrościć słowackiemu zespołowi 
Polana, który na niejednej imprezie występował z naszymi zespołami na 
terenie Brna, a w roku wystąpił na Balu Gorolskim w Jabłonkowie. Ten 
słowacki zespół będzie obchodził 50-lecie swego istnienia. Szkoda, że ta
kich zespołów nie mamy wśród naszej młodzieży akademickiej.

JAN SIKORA
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Z MYŚLĄ O POLSKIM ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM (18)
ZMAGAŃ O ZAOLZIE DALSZY CIĄG

Przetargi polityczne i połączona z  n im i akcja zbrojna o przynależność 
państwową Śląska Cieszytiskiego przybrały w pierwszych miesiącach 
1920 roku na sile. Na zaolziańskim  pograniczu etnicznym  czesko-pol- 
skim nie było wówczas spokojnych dni i nocy. Ówczesna fa m a  głosiła 
często o krwawym  rozbijaniu zgromadzeń i wieców płebiscytowych,
0 wysadzaniu budynków  w powietrze, o uprowadzaniu, aresztowaniu
1 maltretowaniu działaczy plebiscytowych, o nocnych bojach, różnych 
utarczkach, różnych akcjach zbrojnych, o wielkich, ustawicznych wie
cach i manifestacjach politycznych. Były to działania obustronne. Jest 
oczywiste, że obu spierającym się stronom chodziło wówczas o zbrojne 
zabezpieczenie swoich zam ierzeń połitycznych oraz interesów ekono
micznych, przy czym akcję zabezpieczenia powierzono tak ze strony 
polskiej ja k  i czeskiej zakonspirowanym  organizacjom wojskowym.

Po napadzie granatam i na naszych agitatorów plebiscytowych 
w Trzycieżu, powracających z  zebrania plebiscytowego w gospodzie Na 
Figłówce w Kopicy do swych dom ostw  w Ligotce Kameralnej, 
wprowadziłem po naradzie z  Gajdaczkiem i Oszeldą w naszej kompa
nii ostre pogotowie. Po całym ropicko-gnojnickim obszarze krążyły ca
łymi nocami nasze patrole. Było to bardzo męczące dla łudzi, ale 
wszyscy się do tej służby chętnie zgłaszali. Wiele razy patrole te na
tknęły się na grupki jakichś osobników, którzy nie mieli chęci zdradzić, 
czego nocnej porze na tym  terenie poszukują i po prostu uciekali -  zn i
kali. Długi czas nie udało się nikogo z  nich złapać.

Również w miejscowościach, które były pod  ochroną ropicko-gnoj- 
nickiej kom panii POW, było kilka wypadków pobicia działaczy pol
skich. W dwóch wypadkach napastnicy m ieszkania pobitych doszczęt
nie zdemolowali.

Przy wykonywaniu zadań patrolowych natknęli się jednak moi lu
dzie w Żukowie Dolnym na dwuosobowy czeski patrol dywersyjny ijed
nego dywersanta udało się im  zatrzymać. Według meldunku, który mi 
złożył zaraz w następnym dniu dowódca naszego patrolu, miało wy
darzenie następujący przebieg:

Już było dosyć późno, wieczór był jednak jasny, na połach łeżał jesz
cze śnieg i nasz patrol, który się za trzym ał na krótki odpoczynek pod  
strzechą przydrożnej stodoły, zobaczył na drodze z  Kopicy dwie sylwet
ki mężczyzn. Chłopcy wyszli na drogę i udając pijanych, kłócili się gło
śno między sobą. Kłótnię przeplatali również czeskimi wulgarnymi 
przezwiskami. M ężczyźni się najpierw zatrzymali, ale pewnie doszli do
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wniosku, że naprawdę natrafili na pijanych ludzi i nie starali się zn ik 
nąć. Wręcz odwrotnie. Zatrzymali się p rzy  naszej trójce i jeden z  nich 
dosyć poprawną gwarą cieszyńską tłumaczył, że idą do znajomego, ale 
zabłądzili i prosili o wskazanie drogi do Żukowa Górnego.

-  Ale do kogo tam? -  zapytali nasi.
-  Do pana Junga -  odpowiedział nieznajomy.
-  Ale żadnego Junga w Żukowie Górnym nie ma, więc chodzi może 

o Jungę? -  zapytali znów  nasi patrolowcy.
-  Ano tak, Junga, właśnie Junga -  brzm iała odpowiedź -  to jest mój 

stryc, mój onkel.
W tej chivili chłopcy z  naszego patrolu nareszcie połapali się. Cóż to 

za  krewniak, który nazwisko wuja niewłaściwie podaje i nie mówi
0 wujku, czy też o „ujcu“ w naszej gwarze, ale o „strycu“ i o „onklu“.

-  Ręce do góry  -  zaryczał dowódca patrolu. Równocześnie próbowa
li nieznanych osobników zatrzymać. Nie mieli jednak doświadczeń
1 w trakcie szam otania obaj in truzi zbiegli. Jeden z  nich jednak na 
gładkiej drodze poślizgnął się, upadł i zw ichnął sobie nogę. Nasi chłop
cy go złapali, ściągnęli za  jakieś stodoły p rzy  drodze, tam  go zrewido
wali i przesłuchali.

W międzyczasie drugi dywersant oddał dwa strzały z  jakiejś broni 
i krzyczał, że jeżeli jego towarzysz nie zostanie zwolniony, to się posta
ra, że wszyscy Polacy padną trupem. Chłopcy m u odkrzyknęli, by sobie 
po kolegę przyszedł.

Zatrzym any dywersant nie m iał żadnej broni ani dokumentów. Miał 
chyba 25 lat i ja k  podał, był mieszkańcem Pftbora. Służył w wojsku cze
skim i za  namową jakichś agitatorów zgłosił się na ochotnika do dzia
łalności przeciw  Polakom na Śląsku Cieszyńskim. Ochotnikom takim  
werbujący przyrzekali podobno dobrą służbę na zdobytych terenach 
czy to u policji, na poczcie, czy w innych instytucjach i organizacjach. 
Jego towarzysz był podobno mieszkańcem Dobracic. Według rozkazu  
mieli gopodarstwo Jungów obrzucić granatami. Napad mieli zrobić 
w trójkę. Trzeci uczestnik m iał ich oczekiwać z  granatam i na dworcu 
kolejowym w Ropicy. Takie instrukcje i rozkazy otrzymali w Gnojniku. 
Nazwisk instruktorów z  Gnojnika nie powiedział. Twierdził, że ich nie 
zna. Było ich podobno trzech i do jednego, chyba tego głównego, inni 
zwracali się przez „panie kapitanie“. Na dworcu w Ropicy na nich jed
nak nikt nie czekał. Przypuszczali więc, że doszło do jakiegoś nieporo
zum ienia i ten trzeci z  granatam i do Żukow a ju ż  poszedł i tam  czeka 
na nich. Więc szli również do Żukowa.

Zatrzymany dywersant nie zna ł języka  polskiego ani gwary cieszyń
skiej. Dowódca naszego patrolu pracował jednak dłuższy czas w bro
warze w Pferovie, tam  się nauczył czeskiego i przesłuchanie bezbłędnie
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przeprowadził. Kilka razy co prawda pogroził zatrzymanemu, że do
stanie lanie na goły tyłek i rozkazał m u spuścić portki, ale nie było to 
nawet potrzebne. Dywersant się w  końcu rozpłakał, narzekał, że dał się 
nabrać przez jakichś agitatorów i przyrzekał, że więcej w  czymś po
dobnym nie będzie uczestniczyć i na Cieszyńskie więcej nie wkroczy. 
W końcu chłopcy przepuścili go. Obserwowali, ja k  idzie w kierunku  
Ropicy. W pew nej odległości spoza przydrożnego drzewa wyszedł na 
drogę jego towarzysz. W tej samej chwili jeden z  naszych chłopców zo
baczył w rowie ja k iś  przedm iot na śniegu. Był to pistolet, który udało 
się zatrzym anem u dywersantowi odrzucić, a nasi chłopcy tego niestety 
nie zauważyli. Teraz, zaskoczeni, krzyczeli za  uciekającymi, żeby po
wrócili i znaleziony pistolet odebrali.

Patrol oczywiście zaraz ruszył do Jungów i pozostał tam  przez całą 
noc. Trzeciego dywersanta jednak nie znaleźli. Nie przyszedł. A może 
nawet i był. Może się gdzieś dobrze ukrył i wycofał się później.

Niemalże równocześnie z  m eldunkiem  dowódcy patrolu otrzymałem  
wiadomość, że dopołudnia na dworcu kolejowym w Ropicy żegnał się 
z  jakim iś osobnikami rozmawiającymi po  czesku, z  których jeden ku
lał, tutejszy kierownik stacji kolejowej, w  mowie potocznej „forsztand“ 
stacji. Człowiek ten pochodził skądś od Opawy i był zaciętym  Niemcem, 
wielbicielem M onarchii Austro-W ęgierskiej i panujących w niej 
Habsburgów. Miał jakieś trudne niemieckie nazwisko, którego sobie 
nie przypominam. Nie wiem, ilu ludzi w Ropicy jego prawdziwe na
zwisko znało. W zw iązku  z  jego sym patiam i do rodu panującego otrzy
mał przezwisko „forsztand Franc Jo ze f.

Pod tym  przezw iskiem  był ogólnie znany. Jak m nie poinform ował 
mój druh Gajdaczek, który ja ko  inwalida wojenny służył w garnizonie 
w Cieszynie i często jeździł do Trzycieża w odwiedziny do sivych rodzi
ców zamieszkałych za ropickim lasem, odwiedzał bardzo często „forsz- 
tanda Franca Jozefa“ feldwebel zawodowy Grundt, odpowiedzialny za  
magazyny broni i am unicji w  cieszyńskim garnizonie. Przyjeżdżał do 
Ropicy tym  sam ym  pociągiem, którym  Gajdaczek jechał o jedną stację 
dalej, do Trzycieża. Grundt tak samo ja k  „Franc J o z e f  pochodził spod 
Opawy, więc stąd ta wzajem na sympatia. Po likwidacji arm ii austriac
kiej pracował Grundt jako  magazynier w  ja k im ś przedsiębiorstwie 
w Cieszynie i wciąż Ropicę odwiedzał. Bardzo często w towarzystwie 
swego młodego, najwyżej osiemnastoletniego syna.

Jak kierownik stacji w Ropicy tak i Grundt byli Ślązakowcami, a więc 
Niemcami. A że ich przywódca renegat Kożdoń przeszedł w  konflikcie 
o Śląsk na stronę czeską i ruchem ślązakowskim  kierował teraz 
z  Ostrawy, nie było wykluczone, że młody Grundt był tym  trzecim dy- 
wersantem a może nawet dowódcą tej grupki, która miała przepro
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wadzić napad na gospodarstwo znanego działacza polskiego Karola 
Jungi w Żukowie Górnym.

Nie było również wykluczone, że dywersanci czescy mieli do dyspo- 
zycji granaty, które feldwebel Grundt zdążył przew ieźć z  magazynu  
garnizonowego do jakiegoś „lewego“ m agazynu i oddał teraz do dys
pozycji czeskiemu ugrupowaniu dywersyjnemu w Gnojniku. Może gra
naty te leżały nawet w magazynie na dworcu w Ropicy. Telegraf i tele
fony  w biurach na stacjach kolejowych działały, więc nie było trudno 
z  Gnojnika do Ropicy przesyłać rozkazy, w jakich  wypadkach mają być 
granaty użyte. Przenoszenie granatów przez linię demarkacyjną było 
ryzykowne. A tak granaty te leżały i czekały na swych użytkowników  
w strefie polskiej.

Było, jest i pew nie pozostanie zagadką, dlaczego nic nie wyszło z  za 
miarów dywersantów w trakcie przygotowań napadu na gospodars
two Jungów. Może przypuszczalny dowódca grupki dywersyjnej młody 
Grundt się spił i dlatego nie przyszedł na um ówioną zbiórkę w Ropicy. 
Jak sprawdziliśmy później, ten młody człowiek bardzo lubił alkohol 
i przy każdej okazji się upijał.

Szykowaliśmy się z  Gajdaczkiem, że całą zagadkę rozszyfrujemy, ale 
niestety nie zdążyliśmy.

Na terenie naszej kom panii odbyło się jeszcze jedno zebranie czy też 
wiec plebiscytowy. Znów  na granicy stre f i to w gospodzie Na 
Tysiowicach w Ropicy. Zastosowaliśmy wszystkie możliwe środki bez
pieczeństwa. Terenu strzegły gęsto rozstawione nasze czujki i wiec się 
zakończył bez zakłóceń. Tylko w  drodze powrotnej do Gnojnika, 
Ligotki i Toszonowic, zaraz za  granicą w Trzycieżu, wykrzykiwały ja 
kieś indywidua wulgarne obelgi na powracających uczestników wiecu.

Co najmniej dwa razy w tygodniu przesyłałem czy też osobiście składa
łem raport o sytuacji na terenie naszej kompanii mojemu przełożonemu, 
dowódcy zgrupowania POW w powiecie Cieszyn por. Jerzemu Szczurkowi. 
W opisywanym tu okresie zjawił się u mnie pewnego dnia goniec ze szta
bu por. Szczurka z  poleceniem natychmiastowego zgłoszenia się po od
biór rozkazów. Zdarzało się tak wówczas często, toteż podążyłem spokoj
nie do mego dowódcy. Zostałem przez niego poinformowany:

Według raportów wszystkich dowódców kom panii POW w powiecie 
Cieszyn oraz innych różnych informacji jest w Gnojniku silny, dobrze 
zorganizowany ośrodek dywersji czeskiej, w  którym  się cała antypol
ska działalność koncentruje, jest tam bardzo sprawnie koordynowana  
i wyrządza nam wielkie szkody. Działanie tego ośrodka m usimy spa
raliżować. W tym  celu specjalna grupa członków POW przeprowadzi 
napad na ten ośrodek, głównie na stację kolejową i zniszczy, lub przy
najmniej uszkodzi urządzenia służące temu ośrodkowi w jego działa
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niu.Ja zostałem wyznaczony na przewodnika tej grupy i miałem prze
prowadzić dokładne rozeznanie terenu, budowli i urządzeń, które mia
ły być zniszczone łub uszkodzone.

Po odebraniu tego poufnego rozkazu, który przyjąłem  z  pozornym  
spokojem, doznałem  z  uwagi na Jarkę Janałówną potężnego szoku  
i wracam zmaltretowany psychicznie na dworzec kolejoivy. Po drodze 
wstąpiłem ja k  za  dawnych sztubackich czasów do kościoła O. O. Boni
fratrów i zacząłem  się modlić żarliwie:

-  Boże Wszechmocny! Pytam Cię, ja k  m am  postąpić? Jak to ciężko 
stać m i na straży mego honoru żołnierskiego i wykonać otrzym any roz
kaz, a jednocześnie iść za  głosem mego serca i ratować ukochaną Jarkę 
od kalectwa a może nawet od śmierci.

Długo się tak modliłem. Po wyjściu z  tej św iątyni wstąpiłem jeszcze 
do sąsiedniego kościółka św. Trójcy, ale ani tam  m i nie przyszło na 
myśl jakieś rozwiązanie tej trudnej sytuacji.

Poszedłem na rynek wprost na lśniącą w blasku wiosennego słońca 
i srebrzystych perłach szum iącej fo n ta n n y  statuę św. Floriana. 
Spoglądam na tego dobrodusznego świętego, jakobym  oczekiwał ja 
kiejś pom ocy od niego. Lecz święty ani drgnął.

Przed ratuszem odbywała się w tej chwili uroczysta zm iana warty 
francuskiej. Pod arkadam i panow ał ożywiony ruch, a przed ratuszem  
stoi tłum ek gapiów. Ja  między tym i gapiami. Spoglądam z  ciekawością 
na ceremonię zm iany warty i w  tym  momencie ściska mnie i całuje ser
decznie mój wypróbowany druh z  fron tu  rosyjskiego i włoskiego hal
lerczyk Zadora z  Karwiny.

Na jego widok z  radości z  tego spotkania zapomniałem  chwilowo
0 mej rozterce duchowej i słuchałem jego opowiadania. Mówił o pery
petiach, jak ie  przeżył ju ż  beze mnie od początku grudnia 1917 roku, to 
jest od dnia, w  którym  zostałem ranny. Opowiadał o swej szczęśliwej 
dezercji w  czasie Świąt Bożego Narodzenia do Włochów, o swoich 
przygodach w włoskim obozie jeńców, o wstąpieniu do błękitnej armii 
generała Hallera i o powrocie do Polski. Dowiedziałem się o śmierci je 
go ojca, który um arł na przedwiośniu niespodziewanie na zapalenie 
płuc. Pracuje ciężko na kopalni, aby utrzym ać m atkę i siebie, a jedno
cześnie jest oczywiście członkiem POW.

Po ukończonej ceremonii zm iany warty francuskiej udaliśmy się do 
kawiarni hotelu Pod Brunatnym  Jeleniem. Odwzajemniając się, opo
wiedziałem Zadorze w skrócie o moich nieciekawych przygodach, no
1 w końcu o moim uczuciu do Jarki Janalówny w Gnojniku, o dzisiej
szym rozkazie por. Jerzego Szczurka oraz o wynikłej stąd bezradności. 
-  Wyglądasz naprawdę, ja kb y  cię zdjęli z  krzyża. Nieraz cię ostrzega
łem i ratowałem przed babkami, i nieraz się bałem, że wsiąkniesz
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z  powodu tej Jarki. Gdzie m ieszka ten twój porucznik Szczurek? 
Prowadź mnie zaraz do niego! -

Zaprowadziłem Zadorę na Bobrek, gdzie por. Szczurek mieszkał. 
Połecił m i zaczekać w  pobliskiej knajpie, a sam udał się do mego prze
łożonego.

Skutek był nadzwyczajny. Za niespełna trzydzieści m inu t przyszedł 
do knajpy osobiście por. Szczurek i zaw iadom ił mnie, że  swój rozkaz 
anuluje i zwalnia m nie z  uczestnictwa w planowanej akcji w  Gnojni
ku. Zadanie to będzie powierzone kom u innemu. Olbrzymi ciężar spadł 
m i z  serca.

Było oczywiste, że  takie rozwiązanie sprawy porządnie oblaliśmy. 
Chwialiśmy się trochę z  Zadorą w drodze na dworzec kotejoivy. -  
Niepoprawny mięczak i kochliwy bubek z  ciebie! -  kpił ze mnie Zadora. 
-  Radzę ci, unikaj wszelkich babsztyłów i tych głupich miłostek, bo nie 
będzie z  tobą dobrze. I  daj m i słowo honoru, że puścisz nareszcie kan- 
tem tę twoją gnojnicką Jarkę! -

Skłoniłem głowę pokornie na znak  zgody. Na dworcu pożegnaliśmy 
się. Zdawało m i się, że Zadora spoglądał na m nie wyniośle może z  od
robiną pogardy i chyba myślał o mnie: -  Ty ofiaro głupiej miłości! -

Przypom niałem  sobie w  tej chwili rów nież księdza profesora 
Tomanka i jego ulubiony cytat z  Prousta: „Pozostawcie ładne kobiety 
ludziom bez uryobraźni!“

Kotłowało się wszystko w mej głowie w drodze do Ropicy. Wreszcie 
odetchnąłem jednak z  ulgą i na podwórku naszego gospodarstwa, 
przed m oim  rodzinnym  domem, zaśpiewałem na głos:

-  Bywaj, Jarko, zdrowa! Ojczyzna mnie woła! -
Zanim  znalazłem  i wydostałem z  kieszeni klucze od drzwi domo

wych, drzwi te się otwarły i moja droga matka, stojąca w tych drzwiach 
ze świecą w ręce zwróciła się do m nie ze słowami:

-  Co sie tela rozdziyrosz na tym  placu? Idź raczy spać! -
Pzypomniałem sobie w tej chwili pew ną noc na polskim  brzegu rze

k i Zbrucz. Wtedy sobie uświadomiłem z  pewnością, że powróciłem na
prawdę do Polski.

„Naplacu“ naszego gospodarstwa w Ropicy była również Polska i co 
więcej -  drzwi naszego domu, mojego rodzinnego domu, otwarła mi 
moja droga matka, najdroższa istota w tej Polsce.

Taki był epilog mojej pierwszej miłości. Miłości nieskalanej nawet po
całunkiem. Miłości niepozbawionej imaginacji i donkiszoterii, lecz czys
tej ja k  łza. Wciąż czuję je j niezapom niany urok, chociaż wiem, że Jarka 
była moim sztubackim, urojonym ideałem czy nawet fetyszem.

c.d.n.
ALOJZY NOWOK



BOLESŁAW ORSZULIK

MOJE DORASTANIE DO DOJRZAŁOŚCI (6)
(wspomnienia z okresu międzywojnia i wojny)

W pierwszym  okresie nie mogłem -  rzecz jasna  -  podołać wszystkim  
narzuconym m i obowiązkom. Byłem bowiem piętnastolatkiem, w do
datku dość wątłej budowy. Za każde najmniejsze uchybienie lub nie
dokładność w pracy otrzymywałem łanie łub w najlepszym przypadku  
kilka szturchańców. Po pew nym  jednak czasie bauer nie odważył się 
na podobne m nie traktowanie. Nie wiem, w ja k im  stopniu wpłynął na 
ową zm ianę list brata Józka do bauera. Brat bowiem dobrze oriento
wał się w mojej sytuacji. W Uście napisał, że m oi rodzice nie będą dłu
żej tolerować, by traktowano m nie ja k  niewolnika (napisał: ais 
Sklavearbeiter). Była to niewątpliwie brawurowa odwaga, która mogła 
przynieść nieobliczalne skutki. Przeraziłem się, gdy bauer po otrzyma
niu tego listu powiedział mi, że przedstawi go w Arbeitsamcie. Ale chy
ba tego nie zrobił, bo sprawa nie wywołała żadnych dla mnie nega
tywnych skutków. Wręcz odwrotnie -  po  pew nym  czasie skończyły się 
dla mnie kary cielesne.

Ja rów nież próbow ałem  na własną rękę ulżyć mojej niedoli. 
Mianowicie w  lutym  1943 roku zwróciłem się pisem nie do Arbeitsamtu 
w Brzegu, by przeniesiono mnie do innego bauera. Otrzymałem nega
tywną odpowiedź. Brzmiała ona: Ihre Umvermitlung in eine andere 
Arbeitsstelle kann z. Zt. nicht erfolgen, weil Ihr Betriebsführer Sie drin
gend benötigt. A więc odpowiedź grzeczna, per Pan, że na razie (zur  
Zeit) nie m ożna m nie przenieść, bo jestem  „pracodawcy“ pilnie po
trzebny! Zapewne o tym  m oim  podaniu bauer został powiadomiony. 
Dziś oceniam ten desperacki krok jako  bardzo lekkomyślny, ale spowo
dowany był on nie tyle naiwnością, ile przede wszystkim  determinacją.

Lekkomyślności i mało kontrolowanej młodzieńczej wyobraźni da
wałem zresztą niejednokrotnie wyraz poprzez inne moje szalone po
mysły, o czym dziś z  perspektywy czasu wspominam z  pew nym  przera
żeniem, że mogło się to wtedy skończyć tragicznie i dła mnie, i dla mojej 
rodziny. Najzuchwalsza bodaj była sprawa wysłania przeze mnie tele
gramu do dom u o m oim  pogrzebie. Oczywiście o tym  zam iarze wcześ
niej powiadom iłem  rodziców. Do owej sytuacji doszło w  sposób na
stępujący. W Uście prosiłem brata Józka, by do m nie przyjechał. Był on 
u mnie ju ż  przedtem  dwukrotnie: najpierw, gdy wywieziony razem ze 
mną w 1940 roku pracował w niedalekim Konradswaldau, później, gdy 
w sierpniu 1941 roku wracał do domu z  Westfalii, gdzie przez pewien 
czas pracował ja ko  górnik. Wtedy też uciekłem od bauera i wraz z  nim
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pojechałem do domu. Na mój list brat odpisał, że kopalnia może udzie
lić mu krótkiego urlopu tylko na wypadek pogrzebu członka rodziny. 
Odpisałem, że taki telegram przyślę bezpośrednio po  otrzym aniu pozy
tywnej odpowiedzi na moją propozycję. Gdy otrzymałem aprobatę na 
realizację mojego pomysłu, udałem się do miejscowej placówki poczto
wej. Treść telegramu brzmiała: Der Boleslaus ist gestorben. Beerdigung 
am  ... (tu dzień tygodnia i data, której nie pamiętam). Depeszę przyj
mowała młoda Niemka, która będąc także listonoszem, doręczała mi 
korespondencję z  domu. Gdy przeczytała treść telegramu, powiedziała: 
Sie sind doch der Boleslaus. Zaskoczyła mnie całkowicie, ale nie mia
łem ju ż  odwrotu. Tłumaczyłem jej, że Boleslaus to również imię moje
go kuzyna o tym  sam ym  co ja  nazwisku, który um arł w niedalekich 
Pampitz (dziś: Pępice). Jakoś uwierzyła w moje kłamstwa i przyjęła je  
współczującym westchnieniem: Och, Armer Kerl! (biedaczysko). Cała 
ta historia mogła jednak w dalszym swym rozwoju zakończyć się tra
gicznie. Oto nadaną przeze mnie depeszę przyjęła pracująca na poczcie 
w Górnej Suchej moja koleżanka z  klasy. Lotem błyskawicy rozeszła się 
wieść, że w Reichu um rzył synek Orszulików. Gdy m atka przyszła do 
spożywczego sklepu po  jakieś zakupy, natychmiast ucichł gwar znaj
dujących się tam kobiet. Po pew nym  czasie jedna z  nich podeszła do 
m atki i zapytała: Óni n i po  czornu? Dobrze się stało, że matka nic nie 
odpowiedziała, tylko rozpłakała się i uryszła. Na szczęście wkrótce 
wszyscy o „mojej śmierci“ zapomnieli, zaś brat na podstawie tego tele
gramu otrzymał urlop i przyjechał do Kreisewitz. Ale dziś uświada
m iam sobie, że była to z  naszej strony (mojej i brata) wielka lekkomyśl
ność, pozbawiona wszelkiej wyobraźni, mogąca pociągnąć za sobą tra
giczne skutki. Usprawiedliwić to może tylko nieobliczalna nasza trud
na młodość.

Innym  znów  razem przesłałem do domu zrzucone w Hamburgu 
przez alianckie lotnictwo kartki na zakup reglamentowanej żywności 
(Lebensmittelkarte) oraz odzieży (Kleiderkarte), nie informując jed- 
nak, że są to fałszywki. Były to karty, jak ie  otrzymywali Niemcy, a więc 
pozwalające ich właścicielom zakupić o wiele więcej towaru, n iż mojej 
rodzinie w Suchej, otrzymującej mocno okrojone kartki dla Polaków. 
Alianckie kartki otrzym ałem  od mojego kolegi Stanisława Mitki, 
Polaka z  Wielunia, z  którym  bardzo się zaprzyjaźniłem, kiedy praco
wał przymusowo w miejscowym folwarku. Przez pom yłkę został wcie
lony do Wehrmachtu. S łużył w jednostce pancernej właśnie 
w Hamburgu. Przyjechał na urlop do Kreisewitz do swojej siostry, 
u której poprzednio mieszkał, a która przybyła tu jeszcze przed wojną 
na roboty ( tzw. saksy) i wyszła za  m ąż za  Niemca, otrzymując tym sa
mym obywatelstwo niemieckie. Fakt ten -  zdaje się -  zadecydował 
o tym, że je j brata Stanisława powołano do niemieckiego ivojska. Nie



byt on jednak w Wehrmachcie zbyt długo. Ojciec bowiem, mieszkający 
w Wieluniu, gdy dowiedział się, że jego syn został bezprawnie wcielony 
do wojska, napisał protest (podobno do samego Hitlera). W każdym  ra
zie kolegę wkrótce zwolniono i powrócił znów  jako  polski robotnik do 
folwarku w Kreisewitz. Takie to dziwne koleje losu spotykały w tamtych 
czasach wielu ludzi. Otrzymane wtedy od „niemieckiego czołgisty" 
i przesiane do dom u wspomniane karty zostały należycie wykorzysta
ne przez matkę. Niczym nie różniły się od oryginalnych: m iały iden
tyczny nadruk (niby trudny do podrobienia) oraz pieczątkę z  napisem  
Das Ernährungsamt in Hamburg z  hitlerowskim orłem. Największą 
wartość miała Kleiderkarta, która zrealizowana w  sklepie Badury 
w Górnej Suchej także i mnie przyniosła pew ną korzyść. Ale była to 
znowu sprawa, która mogła mieć zupełnie inny obrót. Oj, ta młodość, 
ta młodość!

Wielkie przerażenie ogarnęło mnie po  innym  wydarzeniu sprowoko
wanym przez o dwa lata młodszego ode m nie syna bauera Erwina. 
Było to w pogodny i ciepły dzień września. W podwórzu ładowałem na 
wóz obornik, który wywoził bauer na odlegle pole. Erwin, wracając ze 
szkoły w m undurze Hitlerjugend, zobaczył m nie stojącego bezczynnie. 
Zaczął na mnie krzyczeć, że się obijam. Nie ivytrzymałem nerwowo 
i nabrawszy na widły mokrego obornika, rzuciłem nim  w bezczelnego 
poganiacza. Ten, pochyliwszy się, próbował uciekać. Nie zdążył -  obor
nik wylądował na jego plecach, plam iąc m u białą hajotowską koszulę. 
Z wielkim krzykiem  pobiegł do domu, a ja  struchlałem. Uświadomiłem  
sobie, że ten incydent zapewne nie ujdzie m i płazem. Ale i tym razem  
miałem wielkie szczęście. Skończyło się tylko na tym, że wzburzona  
bauerka skrzyczała mnie niemiłosiernie. Trochę się jednak uspokoiła, 
gdy przedstawiłem je j prawdziwą przyczynę zdarzenia (ona -  w  prze
ciwieństwie do bauera -  traktowała m nie zawsze bardziej przyjaźnie). 
Przyjęła też moje tłumaczenie, że nie chciałem zbrudzić Erwina, lecz 
tylko go postraszyć. Ze strony zaś bauera nie m iałem z  tego powodu  
żadnych przykrości, ja kb y  nic o tym  nie wiedział.

Popełniałem także jeszcze inne, drobniejsze i m niej niebezpieczne 
„przestępstwa“, które „urozmaicały" wlokące się dla mnie bardzo trud
ne dni, tygodnie, miesiące i lata. Najgorsze było to, że nie było żadnej 
perspektywy, która wskazywałaby na zbliżający się kres mojej ponie
wierki.

Dziś po latach i licznych przemyśleniach muszę jednak stwierdzić, że 
moja niewolnicza egzystencja u bauera była m im o wszystko bardziej 
bezpieczna n iż mojej rodziny z  polskim  fingerabdruckiem w Suchej 
Górnej. Wprawdzie bracia byli również zm uszeni do katorżniczej pra
cy, starszy Józek -  ja k  ju ż  wspomniałem -  na kopalni, młodszy, Mietek, 
w firm ie budowlanej, ale prócz tego żyli w  wielkiej obawie przed aresz
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towaniem i ciągłej niepewności o własne życie. Iłeż to razy moi rodzice, 
a wraz z  nim i obaj bracia przeżywałi chwile pełne grozy, gdy hitlerow
cy przeprowadzali bandyckie akcje terrorystyczne i odwetowe wobec 
Polaków (np. publiczne powieszenie 6 Polaków w Górnej Suchej, trage
dia rozstrzeliwania Polaków zw iązana ze sprawą w sąsiednich Żywo- 
cicach, systematyczne aresztowania itp.j. Kilka razy podczas takich 
akcji ojciec wraz z  braćmi uciekali w nocy z  domu, by znaleźć chwilo
we schronienie u mojej zam ężnej siostry w  Karwinie na Sowińcu. Ja 
natomiast nie przeżywałem  takich stresów. Paradoksalnie u bauera 
miałem poczucie względnego bezpieczeństwa. Z  upływem zaś czasu co
raz trudniej było bauerom zdobywać nowych niewolników do pracy, 
stąd też mój „ sze f (tak kaza ł się nazywać) stał się nieco łagodniejszy, 
nawet po  mojej wspomnianej ucieczce do domu, gdy schwytany 
w Górnej Suchej p rze z  policję ponow nie  m usiałem  wrócić do 
Kreisewitz (fakt ten oceniam  rów nież ja k o  bardzo szczęśliwy!). 
Niemniej w trakcie mojego 5 -letniego dorastania do pełnoletności mój 
stosunek do pam ponia (tak nazywaliśmy bauerów) stawał się coraz 
bardziej wrogi. Po prostu był on m oim  gnębicielem, który wymagał po
nad moje siły, nie okazywał m i żadnego zrozum ienia w chorobie i trak
tował mnie ja k  niewolnika będącego jego własnością.

Inni niemieccy farm erzy różnie traktowali Polaków, ale tylko nie
liczni obchodzili się z  n im i w sposób bardziej humanitarny. Należał do 
nich Richard Gerstenberg, u którego pracował Janek Piechowicz 
z  Olkusza. Dość często odwiedzałem Janka. Niejednokrotnie do naszej 
rozmowy przyłączał się jego bauer, który nie ukryw ał przed nami, że 
nie akceptuje aktualnej sytuacji politycznej w Niemczech. Kiedyś po
w iedział nam, że je s t rów nież PeGe (PG było skrótem  słowa 
Parteigenosse, czyli oznaczało członka NSDAP), lecz natychmiast do
dał: Parteigegner (przeciwnik partii).

Przeważnie jednak polscy robotnicy byli eksploatowani ponad ich si
ły. W Kreisewitz był nawet śmiertelny wypadek. Niejaki Walter Scholz 
codziennie zm uszał m łodziutką Anię do wydobywania z  kopca kilku 
koszy buraków na karm ę dla krów. W miarę ich wydobywania po
wstał dość długi tunel ze zm arzniętej ziemi. Mimo wiosennych rozto
pów  Scholz nie likwidował tunelu, lecz nadal wymagał, by Ania, czo- 
łgając się, kontynuowała tę pracę. Pewnego dnia ciężka ziem ia przy
waliła na śmierć młodą Polkę. Początkowo nie wiedzieliśmy, co z  Anią 
się stało -  zniknęła bez śladu. Dopiero po  pew nym  czasie podsłuchałem  
rozmowę Scholza z  Raabem, z  której dowiedziałem się o prawdziwej 
przyczynie je j tragedii. Nadal jednak nie wiedzieliśmy, co stało się ze 
zw łokam i Ani oraz czy o je j śmierci zostali powiadom ieni rodzice.

c.d.n.
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CO NOWEGO
W CZESKIM CIESZYNIE I... KOCOBĘDZU

Jednym  z dwóch kandydatów  w ybranych w 1994 roku  z listy 
Ruchu Politycznego „Coexistentia-W spolnota“ do przedstaw i
cielstwa miejskiego w Czeskim Cieszynie był m ieszkaniec obec
nie już sam odzielnego Kocobędza 43-letni inż. Jan  Branny, tech
nik, zatrudn iony  w firm ie AUTEL-Trzyniec.
Inż. Jan a  B rannego, działacza W spólnoty  i członka P2KO 
w Kocobędzu, odw iedziłem  31 m arca. Interesow ała m nie przede
wszystkim  jego działalność w 
szyńskim  oraz  p ro b lem atyka  
przedstawicielstwa.

W 1994 roku wybrano 27-oso- 
bowe przedstawicielstwo, w któ
rym przeważały partie ODS 
(6 członków) oraz KDU-ĆSL i KDS 
(po 4 członków), reprezentowane 
są też ĆSSD i KSĆM oraz kilka 
mniejszych partii, wśród nich 
Wspólnota.

Zebrania zwoływane były 4 razy 
w roku w ratuszu, jedno zebranie 
odbyło się w  budynku szpitala. 
Zdarzało się konieczne zwołanie 
nadzwyczajnego zebrania. Podczas 
obrad przeważała dyskusja nad bu
dżetem miasta i decyzje w spra
wach majątkowych.

Nawiązano współpracę z wła
dzami polskiego Cieszyna. Dwa ra
zy w roku spotykaliśmy się na prze
mian w Polsce i u nas z członkami 
Rady Miasta Cieszyna, która jest 
odpowiednikiem naszego przed
stawicielstwa miejskiego. W dys
kusjach przeważała problematyka 
rozwoju kultury i poprawa ekolo
gii. Udało się też zapewnić bezpo-

przedstaw icielstw ie czeskocie- 
podejm ow ana na  zebran iach

średnie połączenie telefoniczne na 
linii burmistrz Cieszyna - starosta 
Czeskiego Cieszyna. W niedalekiej 
przyszłości zaplanowane jest spot
kanie przedstawicieli miast gra
nicznych, takich jak Cieszyn, np. 
Komarno, Zgorzelec.

Czeski Cieszyn postrzegany 
jest jako bogate miasto. Ludzie 
odw iedzają targowisko, rozwi
ja się handel?

Boom targowy jest już niestety 
za nami. Kiedyś dochody z handlu 
były większe. Poza tym znaczne 
koszty pochłania np. sprzątanie 
miasta, zapewnienie porządku 
publicznego i inne uboczne wy
datki.

W związku z tym chciałbym pod
kreślić, że niekorzystne z punktu 
widzenia radnych były zmiany w  fi
nansowaniu kasy miejskiej. Maleją 
dochody z podatków od płac, któ
re miały progresywną tendencję.



Niestety obecnie w podatkach po
bieranych od osób fizycznych 
i prawnych obserwujemy zastój.

W prasie  wiele m iejsca po 
święcono ostatn io  p rob lem a
tyce działalności służby zdro
wia, a k o n k re tn ie  szp itala  
w Czeskim Cieszynie?

Szpital w Czeskim Cieszynie jest 
obecnie szpitalem miejskim. Stan
dard tu jest wysoki, wykorzystanie 
stuprocentowe. W całości odnowio
no np. oddział położniczy. Niestety 
zgodnie z decyzją ministerstwa 
szpital przeznaczony jest do likwi
dacji i przekształcenia go w  leczni
cę dla osób przewlekle chorych. 
Miasto pisało w  tej sprawie listy do 
ministerstwa.

Decyzje te są dla radnych niezro
zumiałe. Większość małych szpitali 
wykazuje zysk. Koszty są większe 
np. w szpitalu w Hawierzowie. 
Osobiście nie rozumiem, dlaczego 
ubezpieczalnie miałyby decydo
wać o likwidacji szpitali. Jeśli szpi
tal zadłuży się, to sam dojdzie do 
wniosku, że zmiany są konieczne.

Od 1 stycznia br. jako miesz
kaniec Kocobędza, zgodnie 
z ustaw ą był p an  odw ołany 
z przedstaw icielstw a w Czes
kim Cieszynie. Będzie pan  kan
dydował do sam odzielnych  
władz Kocobędza. Proszę prze
kazać czyteln ikom  ZWROTU 
inform acje o zbliżających się 
w yborach kom unalnych w Ko- 
cobędzu?

Głównym impulsem, który spo
wodował, że obywatele Kocobędza 
w  referendum zdecydowali o usa
modzielnieniu się gminy, była de
cyzja wtadz miasta o budowie par
kingu dla TIR-ów. Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych zadecydo
wało, że wybory w Kocobędzu od
będą się dopiero 25 kwietnia.

Obywatele Kocobędza zrezygno
wali z tworzenia politycznych list 
wyborczych. Chcieliśmy, by we 
władzach zasiedli ludzie kompe
tentni i zasłużeni dla Kocobędza. 
W skład Kocobędza wchodzą trzy 
wioski -  Kocobędz, Ligota 
i Podobora, kiedyś samodzielną 
wioską była również Wyrąbana. Do 
9-osobowego przedstawicielstwa 
w prawyborach obywatele wybrali 
po 3 mieszkańców z poszczegól
nych wiosek, które wchodzą 
w skład gminy. Wybory w dniu 
25 kwietnia będą już tylko potwier
dzeniem prawyborów. Do przed
stawicielstwa wejdzie 2 Polaków, 
oprócz mnie inż. Bronisław Mró
zek. Członkiem władz będzie też 
MUDr Kareł Dziadek z KDU-ĆSL, 
który był również członkiem 
przedstawicielstwa w Czeskim 
Cieszynie.

Przedstawicielstwo w Kocobę
dzu będzie działać do czasu 
ogólnopaństwowych wyborów 
w  listopadzie br. Jedną z jego naj
ważniejszych decyzji będzie spra
wa Domu Kultury, wybudowanego 
w czynie społecznym. Trzeba po
walczyć, by został on bezpłatnie 
przekazany gminie.

TADEUSZ TOMAN
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LIBOR MARTINEK

STYLIZACJA IIN T E R T E K ST U A L N OŚĆ  
W  PO EZJI RENATY PUTZLACH ER

Literatura polskojęzyczna, powstająca na terenie Republiki Czeskiej, na
leży w ramach literatury polskiej w  zasadzie do piśmiennictwa kresowe
go, w kontekście literatury czeskiej zaś zajmuje pozycję literatury mniej
szości narodowej. W obydwu przypadkach mamy do czynienia 
z twórczością peryferyjną, na uboczu. Uwaga krytyki i literaturoznaws
twa przy tym skierowuje się na ogól na tradycyjne środowiska kultural
ne, będące niejako głównymi czynnikami w  procesach kulturalnych i cy
wilizacyjnych. Czy zatem miałoby to oznaczać, że kultura mniejszości 
narodowych nie oddziałuje na dynamikę rozwojową dominującego pod 
względem językowym i terytorialnym nurtu piśmiennictwa i że nie jest 
w stanie wpływać w  sposób zwrotny na stan życia literackiego na danym 
terenie językowym? Pozwalam sobie stwierdzić, że bynajmniej. W Polsce 
aktualnie poświęca się literaturom kresowym coraz więcej uwagi. 
W twórczości noblisty literackiego Czesława Miłosza, wywodzącego się 
przecież z kresów litewskich, spotkamy tak powroty do korzeni, jak rów
nież stanowiska uniwersalistyczne. Literaturę polskojęzyczną z terenów 
czeskiego Śląska Cieszyńskiego określa się w literaturze polskiej od lat 
dwudziestych naszego wieku terminem „literatura na Zaolziu“.1'

Renata Putzlacher (ur. 15.6.1966 w  Karwinie) po maturze 
w Gimnazjum Polskim w Czeskim Cieszynie ukończyła polonistykę na 
Uniwersytecie Jagiellońskim w  Krakowie. Do roku 1997 była kierowni
kiem literackim Sceny Polskiej Teatru Cieszyńskiego.

Renata Putzlacher należy do generacji, którą ukształtował kryzys mo
ralny i polityczny lat osiemdziesiątych. W roku 1986 pojawił się w Polsce 
słynny zbiorek poetycki Wisławy Szymborskiej „Ludzie na moście“. 
W tym samym roku literackie podziemie krakowskie założyło czasopis
mo „bruLion“ redagowane przez Roberta Tekielego i grupę jego przyja
ciół. Pismo wykreowało generację nazwaną dziś „Parnasem-bis“ względ
nie pokoleniem „bruLionu“, tzn. pisarzy urodzonych w latach 
1960-1970. Lata osiemdziesiąte okazały się też niezwykle istotne dla 
młodszej literatury polskiej na Zaolziu. W roku 1985 pojawił się
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w Ostrawie almanach poezji i prozy zatytułowany „Spotkanie“, w którym 
debiutowała również Renata Putzlacher. Poszło o prawdziwe spotkanie 
młodych poetów, jednakże o spotkanie ponadgeneracyjne, skoro 
uczestniczyli w  nim także poeci urodzeni przed rokiem I960, jak 
Stanisław Jedzok i Franciszek Nastulczyk.

Samodzielny zbiorek wydała Putzlacher w  wieku swych dwudziestu 
czterech lat pod tytułem „Próba identyfikacji“, w  którym wypowiadała 
się na temat sensu istnienia. Próbowała zatem w swym młodzieńczym 
buncie oraz na podstawie swych doświadczeń akademickich analizować 
własny charakter i poszukiwać najcenniejszych właściwości ludzkiego 
życia. Chodziło o bunt młodej kobiety przeciwko głupocie i konwenc
jom; jej zdecydowanie i bezpośredniość, z jaką burzyła zastane wyobra
żenia o patriotyzmie, powinny były zainteresować ludzi wolnomyślnych, 
odstraszyć zaś ludzi chwiejnych w  środowisku literackim Zaolzia, które 
do końca lat pięćdziesiątych stawiało na służenie specyficznym potrze
bom kulturalnym jego polskojęzycznych mieszkańców. Tamta ogranicza
na artystycznie twórczość regionalna została przezwyciężona dopiero 
przez generację almanachu „Pierwszy lot“ z roku 1959 (należą tutaj 
Wilhelm Przeczek, Władysław Sikora, nieżyjący już Adolf Dostał, Janusz 
Gaudyn, Wiesław Berger i in., po powołaniu zaś Grupy Literackiej’63 
wTrzyńcu Gustaw Sajdok, Jan Pyszko, Kazimierz Jaworski i in.); przewa
żnie spotkał tę generację zakaz publikacji na początku tzw. normalizacji 
po roku 1969- Świeża absolwentka filologii polskiej prestiżowego uni
wersytetu, przywykła do ożywionego ruchu kulturalnego i akademickie
go w galicyjskiej metropolii, znalazła się nagle wobec szarej prowincjo
nalnej rzeczywistości.

Podmiot liryczny tomu „Próba identyfikacji“ z ironią i osobistym sar
kazmem dotyka najróżniejszych aspektów regionu, poddaje go wszela
kim próbom i (aby sparafrazować Marcela Prousta) poszukuje w nim cza
su teraźniejszego epoki. To jednak ja  /  dziewczyna z  małego miasteczka 
/ z  nabytym instynktem /  ukrywania się (...) kozica o fia rn a / i Erynia 
w zamierzeniach /  m atka Polka /  z  obwisłą piersią ( z wiersza „Próba 
identyfikacji“̂ . Autorka usiłuje zatem zidentyfikować się z krainą swych 
ojców, wynik wszak okazuje się groteskowy, ponieważ obserwujemy tu
taj napięcie pomiędzy rolą prywatną a publiczną. Sprzeciwianie się ste
reotypom narodowym, hasłom, mitom i tradycjom jest więc traktowane 
jako wezwanie młodości do przezwyciężania zastanych wartości pol
skiej diaspory i odnajdywania aktualnych wartości.

Pędowi autorki do spełniania się i do szczerości twórczej oraz do od
krywania pewników oraz własnej tożsamości towarzyszy w zbiorku pro
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ces uświadamiania sobie i podkreślania języka osobistego, szerzej zaś sty
lu artystycznego. Walorem tekstów pierwszego zbiorku jest dążenie do 
maksymalnej konkretyzacji realności w lapidarnym i aforystycznym sty
lu. Jak zauważył Zbigniew Machej: Mądrość tych proroctw jest banalna, 
ale i niezaprzeczalna. W wielu swoich wierszach weryfikuje potoczne 
porzekadła i komunały przekazywane z pokolenia na pokolenie. Usiłuje 
też zbadać magiczną moc znaków popularnej kultury - literatury, teatru, 
malarstwa. (...) Natomiast wielką zaletą tych tekstów jest ich lapidarność, 
która w  niektórych fragmentach osiąga stężenie stylu aforystycznego. 
Odległym patronem tej poezji jest Stanisław Jerzy Lec.2/ Pewność siebie 
oraz świadomość własnego stylu, jako zasady jednoczącej formułowanie 
wypowiedzi o świecie, idzie u Putzlacher w parze z niespełnioną tęsk
notą za samodzielnością, za materialną i (jak to zobaczymy w tomach na
stępnych) kobiecą niezależnością, za przezwyciężaniem indywidualnej 
izolacji poprzez wolność stylu i osobowości (...może z  k im ś/ się zwiąże. 
/  Może przyw iąże się /  do życia.../ Jak?, czytamy w wierszu „Rozwiąza
nia?“)- Struktura owych tekstów poetyckich zdradza również niektóre 
pierwiastki autoartykulacji, które mogą nasuwać obserwatorowi okre
ślone możliwości oraz punkty widzenia. Putzlacher stylizuje się poprzez 
liryczne „ja“ do roli kobiety prowincjonalnej, „emancypantki od siedmiu 
boleści“ (z wiersza „Próba identyfikacji“), co można przyjąć za zabieg sty- 
lizacyjny przenikający z warstw tekstu literackiego na tereny autopro- 
jekcji podmiotu autorskiego. Stylizacja podmiotu autorskiego w debiu
cie Putzlacher nie pojawia się na razie w bardziej zdecydowanej 
i sprecyzowanej formie, niemniej znajdziemy tutaj pierwsze sygnały póź
niejszych tendencji autostylizacyjnych.3/

Głównego zamierzenia swej poezji -  poszukiwania własnej tożsamości 
-  nie wyzbyła się autorka również w  dwóch kolejnych zbiorkach liryki 
miłosnej i rodzinnej: w „Kompleksie Ewy“ (Kraków 1992) i „Oczekiwa
niu“ (Trzyniec 1992), z tym że autorefleksje na temat swej tożsamości 
w środowisku regionu cieszyńskiego zastąpiły próby utożsamienia sie
bie w roli kobiety i matki. Od sprawdzania warunków życia i twórczości 
w regionie pogranicza przechodzi do badania czegoś, co można by - 
cum grano salis -  nazwać „duszą kobiecą“. A priori można sądzić, iż 
wiersze „Kompleksu Ewy“ tym samym uzyskują uniwersalniejszy wy
miar niż to zdarzyło się w  debiucie. Wiersze zatytułowane: „Ewa wygna
na“, „Ewa schyłkowa“, „Kompleks Ewy“, „Weronika“, „Maria z Magdali“, 
„Penelopa dolorosa“, „Po Hamlecie“, „Westalka“ itd. nawiązują swymi 
aluzjami do pretekstów starozakonnych, nowozakonnych, homerycz- 
nych, szekspirowskich i in., są też dalszym wyrazem stylizacji autorki,
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którą można też uważać za kwestię intertekstualną, będącą wynikiem 
poszukiwania paralel między kobietą końca XX. stulecia a kobietą z in
nych epok historycznych. Intertekstualność zachowuje tutaj zdolność do 
przesunięć znaczeniowych w związku z ponownym odczytywaniem 
dziejów przez autorkę. Przymiarki kostiumów z różnych epok umożliwia
ją niechybnie znajdowanie nowych oraz uniwersalniejszych horyzontów 
twórczych niż dotąd.

Jeśli chodzi o bliski „Kompleksowi Ewy“ zbiorek „Oczekiwanie“, to 
Marta Fox napisała o nim: Wiersze Renaty Putzlacher (...) poruszyły pod
stawy mojego odczuwania i myślenia. (...) Są konsekwencją indywidu
alnych doświadczeń kobiety, przeżywającej swoją macierzyńską inic
jację, objawienie. Nazywając wrażenia, kobieta ta chce zrozumieć 
siebie samą, a jednocześnie dać światu siebie świadomą, przygotowaną  
do wszelkich ograniczeń narzuconych z  zewnątrz, przygotowaną do 
macierzyństwa. Autorka poprzez własną poezję próbuje uporządko
wać swój świat, a także nas wprowadzić w  jego magię.

Do kolejnej symboliki regionu zaolziańskiego, własnego rodu oraz 
swych austriacko-galicyjskich korzeni wraca Renata Putzlacher w  tomi
ku „Ziemia albo-albo“ (Czeski Cieszyn 1993) - bogatsza o szerszą świa
domość konwencji literackich, a także sprawniejszych form poetyckich 
niż uprzednio; na rozwój jej poetyki oddziaływała współczesna poezja 
polska, zwłaszcza wiersze Wisławy Szymborskiej, Tadeusza Różewicza 
i in. W „Ziemi albo-albo“ spotkamy też odniesienia intertekstualne do 
bloków semantycznych tomu Czesława Miłosza „Ziemia Ulro“; tytuł jest 
wyjęty z Blake a i oznacza u niego kraj ludzi wydziedziczonych (w sensie 
ontologicznym), rozdartych, przypisujących człowiekowi najwyższe 
znaczenie, a zarazem przekonanych o jego nicości, oraz do zbiorku 
„Divertimento litewskie“ Josifa Brodskiego.4/ Z punktu widzenia stylizac
ji artystycznej, jak również autostylizacji ludzkiej, Renata Putzlacher za
częła formować swój mit „wnuczki monarchii“ (z wiersza „Wnuczka mo
narchii“), urodzonej dla prowincji mieszkanki „czwartego wymiaru“ 
(z wiersza „Dorastanie do rodow odu“), podkreślającej swe 
austriacko-ukraińsko-galicyjskie korzenie nie tylko w strukturze wier
sza, ale także w  wstępie do zbiorku (nieco później podobny temat pode
jmuje w miesięczniku Śląsk v). Swoista hiperbolika stylu autorki stanowi 
tutaj oczywiście element „praktyki dyskursywnej“ oraz „faktów tekstual- 
nych“. Podobnie jak w debiucie „Próba indentyfikacji“, również tutaj 
struktura tekstu poetyckiego zawiera wyraźne pierwiastki autointerpre- 
tacyjne, które z praktycznych, ideowych lub innych jeszcze względów 
podpowiadają czytelnikowi sens komunikatywnego, a zwłaszcza wartoś



ciującego przekazu. Nie jest istotne to, że zbiorek „Ziemia albo-albo“ 
spotkał się na Zaolziu z pozytywnym przyjęciem, w  Warszawie zaś wyt
knięto mu zbytnią „zaolziańskość“ -  w porównaniu z poezją cieszyńską 
Jerzego Kronholda i Zbigniewa Macheja. Istotna pozostaje estetyczna 
ocena książki. Odgórne, pozaartystyczne kryteria jedynie komplikują 
nam sytuację, zwłaszcza gdy przedostają się do sfer krytycznoliterackich 
i gdy sugerują sposoby podchodzenia do oceny dzieła. Dążność autorki 
do autostylizacji w stosunku do twórczości i świata jest naturalna. 
Renata Putzlacher żyje obecnie, jak zaznaczono, na peryferii, na margi
nesie. Ów „margines“ przy tym bywa rozumiany jako coś, co nie 
uczestniczy w utwarzaniu wartości. Często przekonujemy się, ku swemu 
zaskoczeniu, że „margines“ w szerokim słowa znaczeniu dopełnia kon
tekst kulturalny, w głębszym sensie zaś stanowi konieczną alternatywę 
dla tego, co dominujące i preferowane w centrum, co narusza próżność 
ustalonych prawd i w ten sposób wspiera podtrzymywanie autentyzmu 
twórczego. Przypomnijmy tutaj autorów czeskich, którzy zgłaszali swe 
przodowanie i nowatorstwo, a jednak długo należeli do outsiderów. 
Dostrzegamy to (w różnej mierze) np. u Jaroslava Haska, Ladislava Klimy, 
Bohumila Hrabala, Jana Hanca. Dążenie Renaty Putzlacher do ułatwio
nego odczytania swego tekstu za pomocą stylizacji blokuje jednak i ogra
nicza możliwości semantyczne owego tekstu, chociaż na jego tle może to 
być dostrzegane jako „metagest“ w  mobilizacji indywidualnych do
świadczeń świata. Stylizacja bowiem okazuje się jednym ze stałych pier
wiastków subiektywnego obrazowania autorskiego, skutecznego lub 
nie. Patrzenie przez optykę stylizacji może objaśniać niektóre aktualne 
układy i sygnały literackie, może zwracać uwagę na zjawiska peryferyjne 
lub marginalne granice względności.

Najnowszy zbiorek Renaty Putzlacher „Małgorzata poszukuje Mistrza/ 
Marketka hledä Mistra“ (Czeski Cieszyn 1996) jakby skupiał w  sobie 
główne jak dotąd cechy jej twórczości lirycznej i jakby stal otworem 
przed nowymi faktami znaczeniowymi. Strukturalnym i semantycznym 
pretekstem nowej, złożonej i rozwarstwionej znaczeniowo struktury to
mu, tj. celowo i świadomie podjętym oraz oczywistym dla odbiorcy spo
sobem, staje się powieść „Mistrz i Małgorzata“ Michaiła Anasjewicza 
Bułhakowa. Autorka nawiązuje intertekstowo do dzieła Bułhakowa for
mą dialogową, w sposób afirmatywny (za pośrednictwem aluzji i cyta
tów) oraz kontrowersyjny (poprzez persyflaż i parafrazę), więc nie całoś
ciowo, a transtekstualnie. Już odniesienie do nazwy książki Bułhakowa 
sygnalizuje nawiązywanie paratekstowe poprzez zmityzowanie tytułu 
zbiorku „Małgorzata poszukuje Mistrza“ (podobnie postępowała autorka
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w przypadku poprzedniego zbiorku „Ziemia albo-albo “)• Specyficznym 
przypadkiem relacji paratekstowej stały się koneksje (związki) interme
dialne tekstu literackiego z systemami znakowymi realizowanymi rów
nież sposobem pozajęzykowym. Zwrócę uwagę zwłaszcza na ilustracje 
artysty malarza Macieja Bieniasza, którego obrazy powstawały niezależ
nie od zbiorku i które (wraz z jego interesującymi spostrzeżeniami do
tyczącymi Bułhakowa) zainspirowały również niektóre wiersze tomu. 
Swoją rolę w trakcie powstawania tekstów poetyckich zbiorku odegrały 
także (prócz lektury książki) mocne przeżycia emocjonalne związane 
z obejrzeniem wersji teatralnej -  teatr zresztą należy do najbardziej zło
żonych form znakowych -  „Mistrza i Małgorzaty“ Bułhakowa z okresu 
krakowskich studiów autorki; dopiero po spektaklu doszło do dokładnej 
i wielokrotnej lektury książki (ale to już tereny psychologii twórczej). 
Jakkolwiek krytyka obserwuje procesy intertekstualne zwłaszcza w dzie
łach postmodernistycznych (u Jorge Luisa Borgesa, Umberta Eco, Pavla 
Vilikovskiego i in.), nie mam wcale zamiaru uważać tomu „Małgorzata 
poszukuje Mistrza“ za postmodernistyczny. Postmodernizm stawia moc
no na destrukcję, dekonstrukcję tekstu, przeważa palimpsestowość, gdy 
tymczasem Renata Putzlacher pojmuje swoje nawiązywanie twórcze do 
pretekstu bułhakowowskiego w zasadzie w  duchu modernistycznym. 
Autorka nie usiłuje deheroizować, demistyfikować ani demityzować 
wielkich postaci historycznych, ustosunkowuje się jednak do głównych 
bohaterów powieści Bułhakowa (Poncjusz Piłat, Mistrz, Małgorzata, 
Margot, Jeszua Ha-Nocri) w  sposób persyflażowy, aby w dyskursie noe- 
tyckim dzieła literackiego komentować ich role, przewartościowywać je 
i oceniać. Z mnóstwa aluzji literackich wyłania się na powierzchnię na
pomknienie o materii faustowskiej (Małgorzata decyduje się dla swej mi
łości do Mistrza na samounicestwienie). Motyw poświęcenia się 
Małgorzaty został ujęty w  dwóch odrębnych gatunkowo tekstach: w po
wieści Bułhakowa w postaci dialogu, w zbiorku Renaty Putzlacher zaś 
w postaci monologu. U Goethego Małgorzata symbolizuje istnienie ro
dzaju ludzkiego, swym postępowaniem wszak uzasadnia faustowską 
przemianę biblijnego wiersza: Na początku było słowo na Na początku 
był czyn. Jeżeli współczesność, stawiając człowiekowi mnóstwo pytań 
negujących sens jego istnienia, więc kwestionujących tym samym ów 
„czyn“, który przekształca, a nieraz niszczy świat i dzięki któremu ludz
kość wyprzedza zdolność swej historycznej autorefleksji, to w finale 
wiersza Renaty Putzlacher „Z Fausta“ możemy przeczytać o ufności 
w przyszłość, w  wierszu Chciałam ci dać dar bezcenny syn mógł być 
twoim perpetuum. Spośród innych metatekstowych przekazów zbiorku



„Małgorzata poszukuje Mistrza“ zwracam też uwagę na aluzje dotyczące 
biblii, kultury antycznej i średniowiecznej oraz poezji autorów polskich. 
W związku z tym nasuwa się istotna kwestia wartościującego aspektu in- 
tertekstualności, której wyniki przede wszystkim tutaj obserwujemy 
(przy czym nie mam na celu związków transtekstualnych z ich specyfi
kacją; rozumiem je jako punkt wyjścia do odkrywania potencjału zna
czeniowego tekstu literackiego). Odpowiedź na postawione pytanie na
suwają badania neostrukturalisty praskiego Mojmira Otruby: Kiedy tylko 
w tekstacji dzieła artystycznego pojawiają się związki międzytekstualne, 
należy zawsze skonfrontować energię semantyczną rodzącego się tekstu 
odnośnego (tutaj teksty zbiorku „Małgorzata poszukuje Mistrza“) z ener
gią semantyczną zawartą w tekście warunkującym (tekst powieści 
„Mistrz i Małgorzata“ Bułhakowa, „Faust“ Goethego itd.), który aktualizu
je również historyczny zasięg kulturalny. Obydwie te energie tekstu wa
runkującego i odnośnego prowadzą do ujednolicenia w  osobie autora 
tekstu (w tym przypadku w  osobowości twórczej Renaty Putzlacher). 
Idzie zawsze o nowo powstający tekst, co wartościuje pozycję nowego 
dzieła, można zatem uważać ów proces za proces przewartościowania, 
którego wynikiem są nie zwyczajne zmiany, a wprowadzenie nowych 
wartości.6'

Podkreślam te sprawy z uwagi na aksjologię związków i pozycji mię- 
dzytekstualnych architekstu Bułhakowowskiego a zbioru „Małgorzata 
poszukuje Mistrza“.7'

Nie odważam się scharakteryzować osobowości Renaty Putzlacher ja
ko konkretnej osoby psychofizycznej, chętnie wszak zastanowię się tutaj 
nad niektórymi dominantami tomu „Małgorzata poszukuje Mistrza“ jak 
również nad ujawnianiem się podmiotu lirycznego w  tekstach wierszy. 
Mówiąc metaforycznie o Małgorzacie poszukującej Mistrza -  kolejna ta 
relacja, tym razem w kategoriach płci, staje się dla autorki punktem wy
jścia do krytycznego ustosunkowania się wobec androcentrycznie zorien
towanej i „prawem ojcowskim“ uwarunkowanej kultury, w której su
biekt kobiecy (kobiecość) pozostał niewypowiedziany lub stłumiony. 
Podmiot liryczny (Małgorzata, Margot, Margareta) nie przejawia dążeń 
emancypacyjnych wobec mężczyzn i mężów (Mistrza i mistrza), lecz 
podkreśla i preferuje -  w  sensie pozytywnym -  swą odrębność, od
mienność. Problemy autoidentyfikacji i autoartykulacji, ironizowane 
przez poetkę (co uwidoczniło się min.  w  tytułowym wierszu 
„Małgorzata poszukuje Mistrza“), wynikają stąd, że procesy te wymagają 
również określonej pozycji podmiotu kobiecego w  społeczeństwie. 
W przypadku literata idzie o ustosunkowanie się do kompetencji mowy,
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którym dziś z rzadka dysponuje kobieta (za przykład może tu posłużyć 
wiersz „O młodych poetkach “)• Nie idzie jedynie o różnice rodowe jako 
decydujące fakty w  identyfikacji i autoartykulacji podmiotu. 
Różnicujące tendencje na terenie archetypów obojga płci są w sensie on- 
tologicznym częścią faktorów, które oddziałują w  ramach skali innych 
faktorów (jak narodowość, wiek, zaplecze zawodowe lub artystyczne, re- 
ligia itp.). Podkreślenie odnośnej kategorii, obecnej w symbolice i treści, 
zwraca uwagę podmiotu lirycznego na centralność stosunków manifes
towaną przede wszystkim przez religię. Skupienie to charakteryzowało 
wiarę społeczności izraelskiej jak również życie i dzieło Jezusa 
Chrystusa. W ten sposób można interpretować tak wiersz nawróć mnie 
rabbi/bo nie rozum iem  twojej religii (z wiersza „Rozmowa z rabbim “), 
jak również pytanie kim  jestem  dzieckiem Boga Mistrza czy szatana  
(z wiersza „Bal Małgorzaty“) i wreszcie odpowiedź na nie w  „Modlitwie 
Małgorzaty“: Mój pierwszy i ostatni Mistrzu.

Próbuję tutaj, w dyskursie intertekstualności, scharakteryzować nie
które jej sygnały w  tekstach ostatniego zbiorku Renaty Putzlacher. Idzie
0 jeden z kilku możliwych i nasuwających się sposobów „odczytania“ 
tekstu (przychodzą mi na myśl także inne strategie odczytania tomu 
„Małgorzata poszukuje Mistrza“ i jego interpretacji -  z położeniem na
cisku na egzystencjalną dominantę tekstu, na sposób krytyki psycholo
gicznej lub też na dyskurs feministyczny).

Jeśli spojrzymy wstecz na twórczość cieszyńskiej autorki, zamieszkałej 
obecnie w Brnie, zauważymy u niej przeplatanie się dwu podstawowych 
linii tematycznych. W pierwszym zbiorku identyfikacji z rolą kobiety
1 matki, potem nastaje dalszy powrót do korzeni i toposu Zaolzia, do
tychczasowym zaś szczytem owej twórczości jest problematyka związku 
pomiędzy mężczyzną a kobietą. Interesującą cechą rozwoju artystyczne
go Renaty Putzlacher jest przy tym potęgowanie się fenomenu stylizacji 
i intertekstualności, które w  różnych warstwach jej liryki przeplatają się 
i uzupełniają. Fenomeny te wiążą się z pozycją autorki na „marginesie“ 
tak polskiego jak czeskiego życia kulturalnego i z takiego punktu widze
nia są bardziej uchwytne i poddające się interpretacji.

tł. Saw

‘'Polski h istoryk  literatury prof. E dm und R osner rozu m ie pojęcie  
Zaolzia jako term in  używ any od  p o łow y  lat dw u d ziestych  n aszego  stule
cia dla tej częśc i Śląska C ieszyńsk iego , która p o  jego pod zia le  przypadła  
Republice Czeskiej. W treśc i ow ego  p ojęcia  m ieśc i s ię  perspektyw a p o l
ska, z pozycji Polski (n p . polsk iej częśc i Śląska C ieszyń sk iego), bow iem
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teren  ów  znajduje s ię  za rzeką Olzą, stan ow iącą  gran icę m iędzy Polską 
a Republiką Czeską. P olska przydaw ka „zaolziańsk i“ n ie  dotyczy przeja
w ów  kultury Czechów , Słow aków  i A ustriaków  w zględ n ie  dalszych naro
dow ości, k tóre zam ieszk iw ały  bądź zam ieszkują zachodnią  część Śląska 
C ieszyńsk iego, o d n o s i s ię  natom iast d o  d orob k u  tw órczego  Polaków za
m ieszkałych  na tym  teren ie . Term in „literatura zaolziańska“ n ie  może 
być używ any w  zn aczen iu  literatury narodow ej lub p iśm ien n ictw a  okre
ś lo n eg o  region u , lecz  w y łączn ie  w  sen sie  zap isu  św iad om ości polskiej 
zb iorow ości, w yróżniającej s ię  tym , że żyje poza  krajem  (n ie  jest to jed
nak  tw ó rczo ść  em ig ra n tó w , a le  p o lsk ic h  a u to ch to n ó w , żyjących 
w  R epublice Czeskiej, p o d o b n ie  jak literatura Polaków  na Litwie lub na 
U krain ie). Por. R osner Edm und „Literatura polska  z czesk iego  Śląska“, 
C ieszyn, UŚ Filia w  C ieszyn ie 1995, s. 24 -25 .

2/Machej Z bigniew  „Próba generalna“, Zwrot, Czeski C ieszyn 1991, nr 5, 
s. 66.

vPrzez sty lizację rozu m iem y p roces sty low ej su gestii, w yłaniania się 
szczególnej p łaszczyzn y  znaczen iow ej, która zjaw ia się  w  trakcie formu
łow ania  w yp ow ied zi jako tem atyzacji w łasnej sp ecy fik i i zamiarów. Na 
tem at ow ego  p ojęcia  w yp ow iad ali s ię  np. M ukafovsky, Hausenblas, 
Sontag, Bachtin, Scherer, B roo-R ose. Por. M erhaut Luboś „Cesty styliza- 
ce“, Praha UĆL AV ĆR 1994, s.12.

vNa św iatow e literaturoznaw stw o w p ły n ę ło  w  osta tn ich  dziesięciole
ciach  studium  in tertek stu a ln ości. Twierdzi s ię  zazwyczaj, że jego teore
tycznym  in sp iratorem  jest M.M. Bachtin, w yb itn ą  kontynuatorką zaś 
francuska teoretyk  literatury  J.K ristew a oraz strukturalista francuski 
Gerard G enette. Z ain teresow anie in tertek stu a ln ością  w yn ik a również 
stąd, że w  b eletrystyce dziś spotykam y się  bardzo często  z tym  co jest is
to tn e dla tego  zjaw iska, tzn. z różnym i form am i u d ostęp n ian ia  i repli
kow ania tego, co  już p ow sta ło  w cześn iej i w esz ło  d o  dorobku historycz
n ego . N iezbędnym  za ło żen iem  literatury p ozosta je  sam a literatura -  
literatura w  n ieo d zo w n y  sp o só b  w yłan ia  się  z literatury. W ram ach pras
k iego  strukturalizm u (oraz neostrukturalizm u), d o  którego  pozw olę się 
zaliczać, zjaw isko to  n azyw an e jest term in em  „m ezitextovost“.

vPutzlacher Renata „Wnuczka piekarza. Kot ap ok alip sy“. Śląsk, nr 8, 
sierp ień  1997, s. 56.

6/Otruba M ojmir „Znaky a h o d n o ty “, Praha 1994, s. 238 i 244.
7/Pojęcie „architekst“ zosta ł tutaj u żyty  w  celu  w yraźn iejszego  oddania 

relacji tekst -  gatunek  (arch itext). Związki arch itekstow e w iążą teksty 
o  tym  sam ym  m otyw ie  i zakładają m ożliw ość  naw iązań międzyteksto- 
w ych.
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ZAGAJAM KOLEJNĄ IMPREZĘ KULTURALNĄ W  TYM ROKU

DZIŚ OMÓWIMY STAN NASZEJ KASY rys. Bronisław  Liberda 
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PO EZJA

PIOTR HORZYK

0  PILNEJ PSZCZÓŁCE

D z iś  o p o w iem  c i o  Uli
1 nie będę tail,
ż e  to  s io s tra  s ła w n ej p s zc zó łk i, 
z n a s z  j ą  p r z e c ie ż  -  Mai.

C h ocia ż M aję k a żd y  chw ali, 
w ielcy  chwalą, chw alą  mali, 
bo za b a w n a  je s t, n ienudna, 
w  p r a c y  Uli nie dorów n a .
I  ch oć b a rd zo  są  p o d o b n e  -  
żó łto z ło te , w  ż ą d ła  zdobn e, 
ró żn ią  s ię  s io s tr z y c z k i  obie. 
Czyni s ię  ró żn ią  -  w n et opow iem .

C h ocia ż lubię p s z c z ó łk i  obie, 
to  d ła  Ułi w ięce j zro b ię .
U kłonię s ię  c ię żk ie j p ra cy , 
d o b rze  w iem , co on a  zn aczy , 
n a p iszę  te ż  w ie r s z  d ziękczyn n y ,
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p o s ta ra m  się  być  uczynny.
Cukrem  będę k a rm ił zim ą , 
g d y ż  in a cze j p s z c z ó łk i  zg in ą.
Ul o k ry ję  z ło tą  słom ą, 
o ch ron ię  p r z e d  z im ą  srogą.

Chyba d z iw is z  się, d la czeg o  
cenię Ulę, co m am  z  tego?
P ra c o w ita  p s z c z ó łk a  Ula 
j u ż  o  św ic ie  leci z  ula.
D o w ie c zo ra  n e k ta r  zb iera .
Choć zm ę czo n a  b yw a  n ieraz, 
w c ią ż  n apełn ia  p la s tr y  m iodem . 
W szak j e s t  z  p iln ych  p s z c z ó łe k  rodem .

P a m ię ta j w ięc, g d y  j e s z  m iód, 
ż e  ta  s ło d y c z  -  p s z c z ó łk i  trud, 
a ły że c zk a  sm akołyku , 
to  j e j  p r a c a  j u ż  o d  św itu .

Z atem  b a rd z ie j Ulę cenię, 
bo j e s t  p iln ą , n igdy leniem .
I  ch oć M aja j e s t  s ła w n ie jsza , 
p sz c z ó łk a  Uła p o trze b n ie js za . 
K ochajm y j e  ob ie  ra zem  -  
z a  m iodek  i z a  za b a w ę .

W ierszyk poch o d zi z książki P io tra  Horzyka 
„Bajki P io trusia“ 

W ydaw nictw o OLZA
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PROZA

WIESŁAW ADAM BERGER

2  BARCELONY DO MIESZKOWIC

2 1 IX 1995- Wyszło słońce, świat lasów, pól, jezior i rzek wyglądał 
całkiem  inaczej niż wczoraj. Poweselało moje samopoczucie - 
pokochałem  ten  k rajobraz i często, po  pow rocie, będę w swej wy
obraźni do niego wracał. Spokój lasów, chociaż i tu kradną... 
Wszędzie pcha się m afijna współczesność.

Porozm awialiśm y z Bolkiem L. o s tarych  czasach, które zawsze 
były wyłącznie czerw one i jednoznaczne. Mnóstwo się zmieniło. 
Ale czy aż tak całkiem? Trudno zapom nieć o tym  wszystkim, co 
było, z drugiej zaś strony nie wszystko było tak absolutnie do ba
ni. Sprzeciwialiśmy się głupocie, zaszywając się w skórę diabła, 
m achając czerw oną chorągiewką, drażniliśm y byka, co to za
m iast rogów nosił się z sierpem  i młotem . To zastanawiające, ja
kim i drogam i było trzeba chodzić, by n ie być podejrzanym  przez 
urzędy bezpieczeństwa -  nie podpisując czerwonych folkslist! 
Syn Basi Sadowskiej Przem ek zapłacił za to życiem, zamordowa
ny przez swoich, Polaków. Więc u nas też byli faszyści, po czar
nych przyszli czerw oni. Narodowość w policji, w jakiejkolwiek 
policji, n ie  grała roli.

Niejeden sprawiedliwy szukał swojej drogi -  a Bolek na pewno 
do nich należał. W śród rozw alonych rozdroży, idąc po wybois
tych drogach komuchów, w których i tak  nie wierzył, ale pisa
rzowi i dziennikarzow i też było trzeba jakoś żyć, aż wreszcie wy
chodząc z m atni odnalazł siebie. Być wreszcie sobą, zaś tamta 
w iara, n iew iara p rzem inęła z w iatrem . Tylko czy m ożna wyjść 
z m atni, czy nie m a jej teraz na  Zaolziu? Tu nic n ie przem ija z wia
trem  a jest jak opadnięte  liście gnijące pod  białą płachtą śniegu.

A jeśli chodzi o tam to „natchnienie“, k tóre  ich za Odrą uwiodło 
-  niczym  pełnokrw ista dziewoja swoim fałszywym seksem (bo 
była lesbijką), zw yrodniałą, fikcyjną „dem okracją“ w kolorze 
czerw onym  -  to robili to  w pew nym  sensie na  przekór Anglii 
i USA za to, że sprzedali nas po  wojnie Stalinowi! Szkoda zdol
nych, m ądrych, zagubionych w śród socrealistycznej zawieruchy 
literatów, byli w śród n ich  i wartościowi... H ańba narodowa? 
U rban się śmieje -  to taki cyniczny polski Sartre. W końcu który 
pisarz został z czystymi rękam i? Chociaż nigdy n ie należałem do

(P am iętn ik  p isan y  d n iem  i n ocą)
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czerwonych i nigdy n ie byłem  po ich stron ie  barykady, siłą rze
czy ocierałem  się o nich, n ie b iorąc tego pod uwagę. Ale niejed
nego rozum iem  i m ój ludzki stosunek się do n ich  nie zmienił. 
Tak też rozum iałem  Bolka, wiem, że dąży, zresztą zawsze dążył, 
do swojego renesansu . Ale czy dojdzie, czy tak całkiem  pojął, ja
ką krzywdę m u tam ci wyrządzili? W końcu nie był sam. Czy 
w ogóle zrozum iał, tak  do końca, co się z n im  działo i teraz stało? 
Bo wyglądało n iekiedy na  to, że n ie  on  zbłądził. Każdy jest w ja
kiś sposób sobą, a że n im  m anipulują i n ie  zdaje sobie z tego spra
wy -  to już in n a  sprawa.

Kilka zdań dygresji n ie  oznaczających agresji

Jeśli istnieje w śród  Czechów i Polaków na  Zaolziu wciąż się 
powtarzające i w yolbrzym iające „ale“, to widać, że liczni nasi 
Polacy i Czesi, po  p rostu  chcą być ślepi i głusi, bo nie chcą i nie 
potrafią nic zrozum ieć, wciąż będą w koło m łócić tę swoją wy- 
młóconą słomę, a czy to  jest godne myślących ludzi? -  mówi do 
mnie Telimena.

-  A czechizacja? A p an  Valenta? -  myślę głośno.
-  Dajmy tem u spokój -  mówi Zosia -  kto chce, n iech  się czechi- 

zuje i tak na to  nic n ie  poradzim y. W idocznie źle uczono w pol
skich szkołach patriotyzm u.

- A polonizacja? -  kontruję, chociaż wiem, że to bez sensu.
-  Kto chce, n iech  się polonizuje -  śm ieje się Zosia -  jest dem o

kracja. Teraz to  i dem oludy stały się dem okratyczne, a lewica za
siadła na prawicy... Nawet U rban korzysta pełnym i garściam i 
z demokracji.

-  Trudno kogoś nam aw iać -  mówi Telimena -  do tego, by był 
Polakiem albo Czechem. To jego osobista sprawa. Sprawa sum ie
nia. Znam Żydów, k tó rzy  szanują  Jezusa  C hrystusa. Znam  
Polaków, którzy nienaw idzą Piłsudskiego, a ilu ich po  dziś dzień 
uwielbia Stalina. Trzeba być zawsze światłym  obywatelem, na po
ziomie. To już koniec XX wieku. I to jest kwestia naszego na 
Zaolziu istn ien ia -  być światłym, dem okratycznym , tolerancyj
nym i m ądrym  Polakiem. Potom kowie starego „internacjonalis- 
tycznego“ i socrealistycznego reżym u, k tó ry  był jak najbardziej 
nacjonalistyczny, nadal czekają i w ierzą, że im  się uda na wie
żach naszych kościołów zapalić czerw one gwiazdy. Głupie i zara
zem straszne -  lata pięćdziesiąte -  głupie jest zawsze straszne! 
Wiedział już o tym  Mickiewicz -  Mickiewiczius, kiedy pisał 
„Litwo, Ojczyzno m oja...“

-  I kto tu  -  denerw uję się -  m a rację? Bo przecież Mickiewicz 
z kosturem w ręku  idzie, chociaż nadal tam  stoi nad  Sekwaną 
w Paryżu (właśnie ciem noskóry zam iata przed nim  opadnięte liś
cie), idzie na Wschód, w odw rotnym  k ierunku  aniżeli Kolumb 
w Barcelonie, stojąc tuż nad  Morzem Śródziem nym .
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-  Zastanów się -  mówi Telimena -  ilu takich naszych właśnie 
idzie w ten  sposób...

-  Stojąc? -  pytam  naiw nie. Ucieszyłem się, bo Kolumb zwany 
w Barcelonie Colonem, spiesząc w odw rotnym  k ierunku aniżeli 
Mickiewicz, też stoi w miejscu. Wszystko jest na  niby. Gdyby tak 
było z tym  Colonem  od zawsze, to  tak zwani chrześcijanie nie po
m ordow aliby praw ie wszystkich Indian . To jedna z największych 
hańb  chrześcijaństw a. Nawracanie ogniem  i mieczem!

-  T rudno uciec p rzed  sam ym  sobą -  mówi, tym  razem  bardzo 
poważnie, Telimena, ale Zosia się śmieje, bo po Telimenie space
rowały mrówki.

Skam ieniałem  niczym  rzeźba M oore’ a w Genewie. Całe szczęś
cie, że moje kroki, stojąc zm ierzały w k ie runku  najpiękniejszej 
dziewczyny na  cokole. (Koniec dygresji)

Ciąg dalszy dn ia  2 1 IX 1995- Rano, odjazd do Kostrzyna. Miasto 
(17000 m ieszkańców ) z a trakcy jnym  w ęzłem  kolejowym. 
Budapeszt, Bogumin, Chałupki, Kostrzyn, Szczecin. Ponad tymi 
toram i jest m ost żelazny z to ram i z Piły przez Gorzów, Kostrzyn 
(K östrin  an  d e r  O der) do B erlina 80 km . Z K ostrzyna do 
Poznania, do Stargardu, do H am burga 400 km. Najdalej jest do 
Warszawy -  520 km. Kostrzyn w  latach 1535 -  1571 był stolicą 
Nowej Marchii, w latach 1806 -  1814 w ręku  Francuzów, w roku 
1945 m iasto zostało w 95 p rocen tach  zniszczone. Miasto 48 lat 
trw ało w letargu. Życie rozpoczęło się tu  dop ieru  w roku 1993.

Stoimy w m iejscu, gdzie W arta wlewa się do Odry. Między 
Wartą a O drą zielony półwysep pełen  drzew  -  w ierzb i olch. Na 
brzegu O dry potężne topole, dalej parki. P rze jd z ie m  Wisłę, przej- 
d z ie m  W artę, b ę d z ie m  P o lakam i... Spotkanie z obecnymi 
w K ostrzynie ciekawym i tw órcam i oraz burm istrzem , który po
dobno dba o kulturę, ale plastyk i p isarze tego m iasta nie bardzo 
w to  wierzą: wszędzie jest praw ie tak  sam o -  jeden chwali, sam 
się chwali, in n i n ie  wierzą. Jed n i m ają rację, in n i jej n ie  mają. To 
także tradycja -  n ie  tylko polska zresztą.

Wreszcie zebrałem  się w sobie, wstałem  i dziwiąc się samemu 
sobie odważyłem się jako członek SPP, pozdrow ić wszystkich 
w im ieniu  Zrzeszenia Literatów Polskich w RC, w im ieniu Gminy 
Pisarzy Czeskich oraz Koła K om batantów  Polskich w Republice 
Czeskiej. Nie m am  pojęcia, czy m iało to sens, ale jadąc tu aż 
z Bogumina, praw ie tysiąc kilom etrów, poczułem  się zobowiąza
ny to powiedzieć. Jestem  tu  w pew nym  sensie niczym  egzotyczny 
egzemplarz. Z w iekiem  coraz instensyw niej to odczuwam. Jakoś 
tru d n o  z tym  swoim Zaolziem w duszy być norm alnym .

G rupa twórców z K ostrzyna, też nazywa się egzotycznie: 
Robotnicze Stowarzyszenie Twórców Kultury. We Francji, kiedy mi
nistrem  kultury był słynny pisarz Andre Malraux, w miasteczkach 
i wsiach powstały Domy Kultury, w nich podobne stowarzyszenia.
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Rozchodzimy się m ądrzejsi o k u ltu rę  i ducha Kostrzyna. 
Burmistrz powiedział swoje, m iłośnik  Kostrzyna i jego h istoryk 
swoje, poetki i poeci zarecytowali, co stworzyli, m alarz m iał p re
tensje, że w Kostrzynie nie m iał żadnej wystawy i pokazał swoje 
obrazy oraz pracow nię-atelier. A życie, jak to życie, leci ku roz- 
ostrzeniu i zapom nieniu. Byliśmy, jesteśmy, ale czy będziemy? 
Wracamy na brzeg Odry, tu już p łynie razem  z Wartą. Wreszcie 
jestem n a  POLSKO-NIEMIECKIM STATKU LITERACKIM -  
DEUTSCH-POLNISCHER POETENDAMPFER (17 -  28 Septem ber 
1995 -  zapisuję tę datę, żeby n ie  zapom nieć), k tó ry  jest przycu
mowany między dwom a m ostam i, gdzie W arta łączy się z Odrą. 
Statek jest niewielki, n a  ile stać literatów, jest naw et barek, ale 
polskich poetów, a tym  bardziej prozaików, takich jak ja egzoty
ków z Zaolzia, n ie  stać naw et n a  piw o za 3 m arki. Dochodzim y -  
my pisarze -  do zenitu biedy? Chyba tak. Jeszcze całe szczęście, 
że pisarstwo n ie jest zależne od  złotówek czy dolarów  -  o koro
nach też n ie zapom inam  -  piszę dla siebie. Czy państw o, które 
nie dba o kulturę, m ożna zaliczyć po  p rostu  do barbarzyńskich? 
Na dwoje babka wróżyła... Kabiny na  okręciku z piętrow ym i łó
żeczkami jak d la krasno ludków , ale m iłe. Jed n ak  hotel 
w Mieszkowicach jest wygodniejszy a piwo i wódka polska o całe 
niebo tańsze. Można jakoś żyć.

Na brzegu O dro-W arty pod  ogrom ną topolą, pam iętającą mo
że przedbism arckowskie czasy, p ieką się na rożnie kiełbasy. 
Otrzymałem jedną dostatn ich  ksztabów  z m usztardą, kęsem 
poczciwego kostrzyńskiego chleba i piwo (jak u  nas n a  festynie, 
ale kiełbaska była polska, to znaczy dobra). Posilając się, rozm a
wiam z Bolkiem o spraw ach Poglądów, Panoram y i Po Prostu, 
o czasach M arka Hłaski, Szewczyka i jego cygarze (polski 
Churchil), ale także Nawrockim, k tó ry  nie chciał wiedzieć, co to 
jest „federpusch“ i przekreślał nasze literackie zaolziańskie spra
wy. Był przyjacielem  H enryka Jasiczka, ale tylko do roku  1968, 
potem jego n ieprzejednanym  w rogiem . Ciekawe, czego szukał 
na Gorolskim Święcie w Jabłonkow ie w roku  1990? Jeszcze bar
dziej m nie zaskoczyło, że wałęsał się w śród  ludu zaolziańskiego 
razem z śp. Bogusiem Kundą. Boguś był aw angardą, Nawrot ko
muchem. No cóż tacy też są Polacy... I  k ied y  m yślę o  nim  -  pisze 
Marek -  p r z y p o m in a  m i s ię  n a jgen ia ln ie jsza  scena śm ierci, ja k ą  
czytałem w  „Wojnie i p o k o ju  k ie d y  ten c z ło w ie k  u m iera  a  d ru g i  
pyta: I  g d z ie  on  te r a z  je s t?  ( - )  C zy  is tn ie je  d la  nas, lu dzi, tak ie  
miejsce -  ja k  w  te j m u rzy ń sk ie j p ie ś n i  -  g d z ie  sp o ty k a m y  się  
wszyscy: czyści, d o b r z y  i b e z  gn iew u . A je ś l i  sp o tk a m y  s ię  tam , to  
o czym b ędzie  p is a ł  i w  co będzie  w ie rzy ł?  Nie chodzi tu tylko o nie
żyjącego Jasiczka, Bogusia Kundę, ale także żyjącego Nawrota. 
Wszyscy się tam  spotkamy. Ale jak to  będzie?!

c.d.n.
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RENATA PUTZLACHER -  MOJE FASCYNACJE

MARIKA DRECHSLER -  NASZA ARTYSTKA W NEAPOLU

Moje „życie w sztuce“ to ostatnio 
łańcuch szczęśliwych przypadków. 
I choć zdaję sobie sprawę z tego, 
że wszystko, co nas otacza, nie jest 
dziełem przypadku, odmieniam to 
słowo we wszystkich przypadkach. 
Gdyby nie dokuczył mi kręgosłup 
(ach, to nocne wysiadywanie przy 
komputerze !) do tego stopnia, że 
przez tydzień korzystałam z do
brodziejstw rehabilitacji w  Czes
kim Cieszynie, nie spotkałabym 
niezwykłej osoby, która również 
zawitała na czas jakiś do Cieszyna. 
Włoski znawca sztuki Vittorio 
Amedeo Caravaglios tak ją scharak
teryzował: Z posagiem rygorys
tycznych studiów artystycznych  
i literackich, bogata w  dobrze zaa-

symilowaną różnorodną kulturę, 
istota wrażliwa na każdy wyraz 
estetyki i sentymentów, o silnej 
osobowości twórczej. Nie ulega 
tendencjom ani manierom mis
trzów, posiada swój własny styl. 
Na wizytówce - adres Napoli, więc 
włoskiej - przeczytałam: dr Marika 
Drechsler, Artista Grafica - 
Pittrice, Membro Accademia Arts, 
Sciences, Letters -  Paris. Sięg
nęłam po słownik łaciński, rzeczy
wiście: członkini Akademii Sztuk, 
Nauk i Literatury w  Paryżu ! Tuż 
przed spotkaniem zastanawiałam 
się nad tym, czy mój dom okaże się 
godnym takiego gościa. I zobaczy
łam promienną, uroczą kobietę 
ubraną na sportowo (później oka
zało się, że bezbłędnie wyczułam 
klimaty zakopiańskie), a jej uścisk 
dłoni był szczery, śląski. Już po 
pierwszym podaniu ręki wiedzia
łam, że mam do czynienia z artyst- 
ką-plastyczką, plastycy bowiem 
nigdy nie mają miękkich białych 
dłoni jak literaci (chyba że mamy 
do czynienia z literatem nie stronią
cym od ciężkiej pracy fizycznej, 
a to raczej rzadkość). Praca z farba
mi, rozpuszczalnikami, często 
z dłutem rzeźbiarskim sprawia, że 
plastycy mają ręce, na temat któ
rych można pisać dzieła literackie.

Marika Drechsler przyszła na 
świat w Orłowej w czasie II wojny 
światowej, w domu, który dał jej 
wychowanie dwujęzyczne: polskie
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po kądzieli i niemieckie po mie
czu. Ponadto posługuje się niena
ganną czeszczyzną, że nie wspo
mnę o językach zachodnich. 
Aczkolwiek nie podaje się dat 
urodzin kobiet-artystek (a pani 
Marika promienieje wieczną mło
dością), w tym wypadku posłuży
łam się katalogiem wydanym 
w Wiedniu, w którym artystka 
przyznaje się do daty i do miejsca 
urodzin. Uczęszczała jednocześnie 
do gimnazjum w Czeskim Cieszy
nie i do Szkoły Przemysłu Artys
tycznego w  Ostrawie i już jako na
stolatka uczestniczyła w  zbiorowej 
wystawie plastycznej w  Moraw
skiej Ostrawie, gdzie zdobyła swo
ją pierwszą nagrodę za kompozyc
ję figuralną. Potem studiowała

w krakowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych na wydziale malarstwa 
i grafiki. Zdobyła wszechstronne 
wykształcenie pod kierunkiem wy
bitnych artystów i pedagogów, ta
kich jak profesorowie Aleksander 
Rak, Andrzej Pietsch, Zbigniew 
Kowalewski i Stanisław Krzyszta- 
łowski. Po uzyskaniu w roku 1967 
dyplomu ASP polskie Ministerstwo 
Kultury i Sztuki przyznało jej sty
pendium artystyczne i przyszła po
ra na sukcesy zagraniczne. W roku 
1976 Marika Drechsler osiadła na 
stałe we Włoszech, w Neapolu. 
Zdobywała następne wyróżnienia 
i prestiżowe nagrody, by w roku 
1985 po wystawieniu swoich prac, 
dedykowanych miastu i niepowta
rzalnej atmosferze włoskiego po

■fo/m, ■
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łudnia, w neapolitańskiej Aka
demii Pontano, działającej pod egi
dą włoskiego Ministerstwa Kultu
ry, zdobyć nagrodę miasta 
Neapolu. Krytyk Gino Grassi napi
sał o niej, że jest artystką, która 
pod  italskim  niebem  odkryła  
ciepłe, gorące tony, dotąd je j obce.

Mówi się zobaczyć Neapol 
i umrzeć. Dużo wcześniej, zanim 
w ogóle doszło do naszej rozmowy, 
zdecydowałam się na wakacyjny 
podbój dotąd nieznanych mi 
lądów. Spośród wielu propozycji 
biur podróży najbardziej przypa
dła mi do gustu leżąca nieopodal 
Neapolu wyspa Ischia (tu leczyli 
cesarze i rzymscy patrycjusze is
chias, zanim nerw obóle i bóle 
kręgosłupa stały się chorobami cy
wilizacyjnymi XX wieku). Tu mo
głam połączyć przyjemne (kąpiele 
w basenach termalnych i masaże - 
zobaczyć Neapol i odżyć) z poży
tecznym (zwiedzanie urokliwej 
Ischii -  „Perły Śródziemnomors
kiej“ i „Zielonej Wyspy“, Neapolu, 
Wezuwiusza, Sorrento i Capri). Po 
rozmowie z panią Mariką, która 
nazwala Ischię swoją ukochaną 
wyspą i zaprosiła mnie do obejrze
nia prac malarskich jej dedykowa
nych już na miejscu, w Neapolu, 
okazało się, że przyjemne i poży
teczne można jeszcze połączyć 
z artystyczno-inspirującym. Dla 
pani Mariki z kolei takim spotka
niem był w ieczór w kawiarni 
AVION, dedykowany cieszyńskim 
Żydom. Chociaż bywa w Polsce re
gularnie (na przykład w Zakopa
nem u znanej i łubianej przez 
zaolziańskich bywalców Bali Gó
ralskich rodziny Karpielów) i częs-
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to odwiedza zamieszkałą w Cie
szynie matkę, udało nam się przy
wołać wiele miejsc i obudzić kilka 
wzruszających wspomnień.

Program ten obejrzeli przybyły 
z Holandii Jan Kuczek, Ewa 
i Andrzej Baczewscy z Norym- 
bergi, ale póki co pani Marika 
była gościem z najodleglejszego za
kątka Europy. Czytam jej słowa 
w kronice: Dziękuję ! Wspaniały 
wieczór! Do następnego ARRIVE- 
DERCI w naszym  Cieszynie. 
Niewykluczone, że owocem tego 
spotkania, które zrządził przypa
dek, będzie spotkanie malar- 
sko-poetyckie w  Czeskim Cie
szynie, zorganizowane przez 
Towarzystwo AVION, które za
wiązuje się właśnie w tych dniach. 
Byłby to symboliczny powrót na 
Śląsk artystki, która czerpie siłę ze 
swoich korzeni, rysując, operując 
rylcem, malując na płótnie, desce, 
szkle, jedwabiu, ilustrując książki, 
zdobiąc pisanki, tworząc biżuterię 
artystyczną, tkając niezwykłe ma
katy i kobierce. O której włoski 
krytyk Domenico Rea napisał: 
Prawdą jest, by matować Italię, 
a w szczególności tę południową, 
szorstką, z  je j m orzam i i skalisty
m i wybrzeżami, wzniesieniami 
oraz górami, i żeby odczytać jej 
tajemnice -  niezbędna jest wyob
raźn ia  człow ieka północy... 
Nieposkromiona Marika Drech
sler zm ierza  ku  morzom i wy
brzeżom  południowym , wydoby
wając z  nich barokowe aglome
raty, arabeski linii, intensywne 
pejzaże, konstruow ane przez 
człowieka we współpracy z  diab
łem...

„Ischia" -  rys. MARIKA DRECHSLER ►





NA PÓŁKACH KSIĘGARSKICH

KSIĄŻKA GODNA POLECENIA

Dla osób, które dobrze znają dzieje Śląska Cieszyńskiego lub choćby tylko 
pobieżnie orientują się w dziejach polskiego ruchu narodowego na tutej
szym terenie, postacie Stalmacha czy Cinciały nie stanowią „białej plamy“ 
i kojarzone są z kilkoma przełomowymi w dziejach regionu wydarzeniami. 
Stąd kolejna historyczna ich prezentacja - tym razem w książce Edwarda 
Buławy „Pierwsi szermierze ruchu narodowego na Śląsku Cieszyńskim“ 
(wyd. Cieszyn 1997) może wzbudzić wątpliwości i zapytania o sens tego ty
pu przedsięwzięcia. Wątpliwości te mogą być dodatkowo wzmocnione fak
tem, iż „Pierwsi szermierze“, co wynika choćby z podanej w pracy literatury 
przedmiotu, mogą mieć także charakter zwyczajnej kompilacji wcześniejsze
go dorobku historiograficznego, w tym dorobku samego ich autora, znawcy 
zagadnień okresu Wiosny Ludów nad Olzą, zwłaszcza w kontekście jego 
ostatnich artykułów opublikowanych w „Pamiętniku Cieszyńskim“. Po lek
turze „Szermierzy“ należy jednak stwierdzić, iż jest to wrażenie jedynie po
zorne. Uwaga ta dotyczy wszystkich rozdziałów pracy, poświęconych kolej
no: Pawłowi Stalmachowi (1824-1891), Andrzejowi Cinciałe (1825-1898), 
Andrzejowi Kotuli (1822-1891), Janowi Śliwce (1823-1874) i Janowi 
Winklerowi (1794-1874). Od razu można również dodać, iż stało się tak po 
części za sprawą interesującego sposobu narracji odautorskiej.

Postacią niewątpliwie wybijającą się pod wieloma względami w polskim 
ruchu narodowym nad Olzą był Paweł Stalmach, pierwszy z opisanych przez 
Buławę „szermierzy“. Właśnie sposób prezentacji tej sylwetki, jej roli w cie
szyńskim życiu kulturalnym i politycznym jak i problemów, z którymi mu
siał się zmierzyć i w które był uwikłany, czyni z tej części pracy zagadnienie 
niezwykle interesujące, w tym także od strony historycznego warsztatu ba
dawczego, aczkolwiek znający wcześniejsze wypowiedzi autora czytelnik 
może wyrazić opinię, iż momentami autor ze swoją ogromną wiedzą i do
świadczeniem naukowym popada w jedną z wielu trudnych do uniknięcia 
przy biografistyce pułapek - obdarzania postaci, o których się myśli ciepło 
i z uznaniem - własną inteligencją, sposobem rozumowania czy nawet filo
zofią. Z drugiej jednak strony, w przypadku omawiania przez Buławę drogi 
Stalmacha do polskości sprawa ta stanowić może także i zaletę książki.

Na kartach omawianej pracy poznajemy całą złożoność sytuacji, w jakiej 
działał Stalmach, a także dramatyzm jego skomplikowanych losów. Chodzi tu
taj zwłaszcza o konflikty wyznaniowe, które stanowią klucz do analizy wielu 
wydarzeń historycznych nad Olzą w XIX i XX wieku, a których korzenie 
sięgały głęboko w czasy pierwszych narodowców. Z jednej strony będzie to 
więc ukazanie stalmachowskiej krytyki ścisłego wiązania przez zafascyno
wanych „mesjanizmem“ protestanckim pastora Otty cieszyńskich ewangeli
ków zagadnień religijnych z kwestią narodowościową, przez co nie docenia



no faktu liczebnej przewagi katolików oraz roli, jaką mogli odegrać katoliccy 
księża nad Olzą, z drugiej zaś strony - uwarunkowań, jakie złożyły się na ta
kie właśnie postawy, które autor, podkreślając jednak słusznie ogromny 
wkład polskiego protestantyzmu na Śląsku w dzieło „unarodowienia“ miejs
cowego chłopstwa, logicznie prezentuje i komentuje. Wiele interesujących 
nowych spostrzeżeń E. Buławy można wynieść zwłaszcza z opisu dysput ide
owych, prowadzonych przez Stalmacha na temat roli i zadań Czytelni 
Ludowej, chcącego ochronić jej działalność, oczywiście w myśl własnych za
sad, przed jej kulturotwórczym, a więc i narodotwórczym upadkiem. Na tle 
życia i działalności Stalmacha poznajemy jego zwolenników i antagonistów, 
ich wzloty i upadki, miejscowych czeskich czy niemieckich przywódców, 
idee i wartości, w jakich funkcjonowali polscy, czescy i niemieccy mieszka
ńcy Cieszyna. Chodzi tutaj na przykład o mniej znany okres sprzed Wiosny 
Ludów, który jak się okazuje, w wielu momentach życia społeczno-politycz
nego stanowił prawdziwe „przedwiośnie“ i genezę późniejszych wydarzeń, 
które trwale zmieniły obraz ziemi cieszyńskiej. Wynika z tego, że „przedwioś
nie“ to dotyczyło również miejscowych Niemców, którzy razem z Polakami 
przeżywali swoje filozoficzne uniesienia i których poczynania nie zawsze ko
jarzono wtedy wyłącznie z ich późniejszym (także narzucanym przez ideo
logię) antywolnościowym i antypolskim obrazem. Dzięki pracy autora mo
żemy także zrozumieć, dlaczego tak geograficznie bliska Galicja była 
jednocześnie dla Ślązaków tak nieprzystępna kulturowo i politycznie, po
znajemy również swoisty cieszyński zaścianek z połowy XIX wieku oraz ma
ło znane kulisy kontaktów cieszyńsko-słowacko-węgierskich w tym okre
sie. Docenić należy tutaj przede wszystkim dokonaną przez autora 
interesującą analizę niektórych cech osobowości „szermierzy“, dzięki czemu 
łatwiej możemy zrozumieć, dlaczego w kraju nad Olzą nie wytworzyły się 
warunki do wykreowania, także i w późniejszym okresie jednego zdecydo
wanego przywódcy i lidera ruchu narodowego, choćby na miarę górnośląs
kiego Korfantego, co też znacznie osłabiało obóz polski w momentach de
cydujących. Z drugiej jednak strony stało się przyczyną jego ciągłego 
wzbogacenia o nowe istotne elementy. Na tym tle postać Śtalmacha, z jej ide
ami, nadziejami, wahaniami i troskami nabiera szczególnej wymowy, dopeł
nia się jej wielkość a zarazem staje się ona na wskroś tragiczna, jako symbol 
kumulujący w sobie całą złożoną problematykę polską na Śląsku 
Cieszyńskim w minionym stuleciu. Warto się nad tym zastanowić, mijając je
go ustawiony w polskim Cieszynie pomnik.

Nieco inaczej więc na tle tak wszechstronnie przedstawionej sylwetki 
Stalmacha wypada Andrzej Cinciała, drugi z „szermierzy“, zresztą twórca te
go określenia. Nie ideolog, jak Stalmach, ale badacz kultury ludowej, wielo
letni prezes Czytelni Ludowej, w pewnym okresie antagonista swego przy
bierającego rolę mistrza starszego o rok kolegi. Z drugiej strony 
zachowawczy i nieskłonny do ryzyka jak i do popierania oraz wychowywa
nia swoich następców - cecha jakże aktualna i charakterystyczna dla wielu 
działaczy regionalnych.

Trzecim „szermierzem“ jest Kotula, postać mniej znana od Stalmacha czy 
Cinciały i jakby na nowo odkryta przez Buławę dla lokalnej historii kwestii 
narodowościowej. Prawnik, uczestnik zjazdu słowiańskiego w Pradze, jawi 
się nam jako osoba daleka od skłonności do antagonizowania stosunków
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wyznaniowych, a także twórca całej masy krótkich utworów rymowanych, 
celnych spostrzeżeń, ośmieszających niekiedy miejscowe zwaśnione poli
tycznie podwórko.

Kolejną postacią, która po Stalmachu niewątpliwie najbardziej fascynuje 
autora książki, jest Jan Śliwka, znany jako nauczyciel z Końskiej, a także oso
ba utrwalona w zbiorowej pamięci jako antagonista Stalmacha, którego sto
sunek do polskości miał uchodzić za wielce podejrzany. Poprzez rozważania 
E. Buławy poznajemy źródła tych opinii, jak i interesującą ideową drogę ży
ciową nauczyciela spod Trzyńca. Było w niej miejsce i na poparcie dla nurtu 
frankfurckiego w przekonaniu o szansie na powszechną wolność dla ludów 
w ramach wolnych Niemiec, wbrew opcji Stalmacha i Kluckiego, i na fascy
nacje literaturą i filozofią niemiecką czy wreszcie na bliskie kontakty z pas
torami, zwalczającymi ideowe więzi Cieszyniaków z resztą ziem polskich. 
Jest wreszcie Śliwka, nauczyciel o wszechstronnych zainteresowaniach, ko
rzystający z ówczesnego dorobku myśli społecznej i pedagogicznej, której za
łożenia autor również przedstawił, choć może nieco za obszernie.

Przy omawianiu działalności J. Śliwki autor „Szermierzy“ słusznie podkreś
la przełomowy moment w jego życiu, czyli jego kontakty z wybitnym ideo
logiem polskiej myśli protestanckiej ks. Leopoldem Ottą z Warszawy, zwią
zanym z Cieszynem w latach 1866-1875. Miejscowy propolski polityczny 
ruch ewangelicki, kojarzony z rodziną Michejdów, miał mu wiele do zawdzię
czenia, zwracając przy tym uwagę na przyczyny późniejszych sporów poli
tycznych, przesadnej megalomanii obu cieszyńskich obozów konfesyjnych 
jak i narosłych latami kompleksów oraz wzajemnych uprzedzeń.

Na tle problemów „polskiego podwórka“ szczególnie zaciekawić może do
konany przez autora książki zabieg włączenia w poczet „szermierzy“ czeskie
go pastora Jana Winklera z Nawsia, a głównie analiza jego opartych na fał
szywych przesłankach filozoficznych, z czego sam Winkler nie zdawał sobie 
sprawy, poglądów na kwestię słowiańską w monarchii austriackiej. Chodzi 
tutaj o jego nadzieje na utrwalenie wzajemności słowiańskiej przy jednoczes
nym zaliczaniu Ślązaków do czeskiego pnia narodowego. Jak się jednak oka
zało, sama Wiosna Ludów stała się na tyle wiosną zjednoczonych Słowian, ile 
początkiem końca związanej z tym ideologii, która także w podcieszyńskich 
wsiach musiała ustąpić istniejącym realiom. W tej sytuacji szczególnego wy
dźwięku nabiera tutaj fakt, iż w ośrodku nawiejskim, w którym działał stara
jący się nakłonić ku czeskości swoich współwyznawców Winkler, powstało 
potem gniazdo polskich Michejdów, w pewnym okresie jedyna ostoja pro
polskiej linii politycznej wśród cieszyńskich ewangelików zdominowanych 
przez wpływy haasowskie a potem kożdoniowskie.

Książka E. Buławy, historyka mającego własne spojrzenie na dzieje nasze
go regionu, mimo drobnych, wyłącznie formalnych uchybień (kwestia ujęcia 
bibliografii, aneksów, tytułu, który bez cudzysłowiu przy szermierzach skła
nia się w kierunku publicystyki) jest niewątpliwie najważniejszą pozycją 
zwartą poświęconą dziejom Polaków na Śląsku Cieszyńskim, jakie ukazały 
się w ostatnich kilku latach.

KRZYSZTOF NOWAK
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KRONIKA

POLONIADA

Po raz piąty reprezentanci Zaolzia wezmą udział w finale konkursu 
Poloniada, organizowanego dla młodzieży w wieku 15-20 lat przez 
Fundację Młodej Polonii w Warszawie. Organizatorem półfinału konkur
su na naszym terenie jest Kongres Polaków. 3 kwietnia w  Czeskim 
Cieszynie w  konkursie obok dwu zawodniczek indywidualnych repre
zentujących Akademię Handlową wzięły także udział trzy drużyny 
(Polskie Gimnazjum w Czeskim Cieszynie i jego filia w Karwinie oraz 
Akademia Handlowa w  Czeskim Cieszynie). W rywalizacji zespołowej 
najlepszymi okazali się gimnazjaliści z Karwiny przed czeskocieszyński- 
mi i handlówką. Ich zmagania były jedynie urozmaiceniem prezentacji 
uczestniczek indywidualnych, które zaprezentowały swoje konkursowe 
prace na temat wcielania w życie idei przyjaźni między młodzieżą świa
ta. Decyzją jurorów obie reprezentantki Akademii Handlowej Irena 
Wacławik i Barbara Guziur będą reprezentowały Zaolzie w  finałach 
Poloniady w Warszawie.

E.S.
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SPOTKANIE Z MARSZAŁKIEM SENATU RP
ś-

Marszałek Senatu RP Alicja Grześkowiak spotkała się 4 kwietnia 
w cieszyńskim  ratuszu z przedstaw icielam i życia społeczno-kul
turalnego Ziemi Cieszyńskiej i organizacji polskich z Zaolzia. 
G ospodarzam i spotkania był bu rm istrz  Cieszyna Jan  Olbrycht 
oraz Kongres Polaków w RC. Przedstawiciele Zaolzia reprezen
tujący Radę Polaków, ZG PZKO, Macierz Szkolną, Scenę Polską 
oraz inne polskie organizacje poruszyli m. in. problem y polskie
go szkolnictwa, zw rotu p rzedw ojennych polskich majątków 
i uregulow ania praw  własnościowych Domów PZKO.

E.S.

ZAOLZIAŃSKA KSIĄŻKA NA POLSKIM RYNKU
Oddział Literatury Polskiej Biblioteki Regionalnej w Karwinie z inicjaty
wy Hurtu Księgarskiego Alfa z Bielska-Białej i firmy Contact zorganizo
wał 6 kwietnia spotkanie, którego celem było poinformowanie zaolzia 
ńskich wydawców książek i czasopism o warunkach umożliwiających 
sprzedaż polskiej książki wydanej w  RC na polskim rynku księgarskim. 
Kierowniczka oddziału Helena Legowicz poinformowała, w jaki sposób 
wydawcy powinni uzyskać dla każdej książki Międzynarodowy 
Znormalizowany Numer Książki, czyli ISBN i odpowiedni dla czasopism 
ISSN. Międzynarodowy numer pozwala na sprzedaż książek w Polsce 
z zerową stawką VAT-u, podatku od wartości dodanej. W przypadku cza
sopism międzynarodowy numer umożliwia wprowadzenie czasopisma 
czy gazety do międzynarodowych baz danych.

W spotkaniu wzięli udział nie tylko przedstawiciele wydawnictw i or
ganizacji zajmujących się wydawaniem książek, jak Wydawnictwa Olza, 
Towarzystwa Nauczycieli Polskich, ZG PZKO, Kongresu Polaków, ale tak
że wydawcy zaolziańskiej prasy.

E.S.
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WIOSENNE PRZEDSTAWIENIA AMATORSKICH TEATRÓW
WMILIKOWIE

Stało się dobrą tradycją prezentowanie co roku pierwszego dnia 
wielkanocnych świąt przez członków MK PZKO Milików-Centrum 
komedii zaolziańskich autorów. Mieszkańcy Milikowa są niezwykle 
przywiązani do tej formy świątecznego wypoczynku. Przybywają 
dumnie na przedstawienia. I w tym roku, już tradycyjnie, zabrakło 
miejsc do siedzenia. To wspaniała rozrywka móc obejrzeć swoich 
krewnych czy sąsiadów, wcielających się w postacie sztuk Młynka, 
Filipkowej czy Wawrosza. Grają ludzie młodzi, nie szczędząc własne
go czasu i wysiłku na kilkutygodniowe próby.

W tym roku zaprezentowali dwie jednoaktówki: Anny Filipek 
„Miano na gróncie“ w reżyserii Stanisława Kantora (zagrał też głów
ną rolę) i Władysława Młynka „Z deszczu pod rynnę“ w reżyserii 
Hynka Czeczotki, również odtwórcy jednej z głównych postaci. 
Tegoroczny zespół teatralny to także: Renata Staszewska, Ryszard 
Staszowski, Dorota Hóta, Bogdan Sikora, Bronisław Mazur, Krystyna 
Sikora, Kazimierz Sikora, Wanda Suszka, Anna Cieślar i Maria 
Sikora. Nowym, niezwykle utalentowanym nabytkiem zespołu, jest 
Wanda Suszka, na co dzień dyrektor polskiej szkoły w Milikowie.

Miłym gestem ze strony Miejscowego Koła było zaproszenie na te
atralne spotkanie najbliższych krewnych obojga nieżyjących już au
torów.



W  ŁOMNEJ DOLNEJ

Zespół teatralny działający przy MK PZKO w Łomnej Dolnej w tym roku 
zaprezentował dwie części sztuki Władysława Młynka „U nas dóma“ w re
żyserii Stanisława Szotkowskiego. Oprócz reżysera w przedstawieniu 
udział wzięli: Lucyna Sikora, Marek Wacławek, Blanka Szczuka, Jerzy 
Sikora i Wanda Jochymek. Na przedstawieniu obecna była Anna Młynek.

Każdego roku zespół teatralny z Łomnej Dolnej wystawia także 
w okolicznych wioskach, w  roku 1993 był z występami na Podhalu 
w Polsce.

W  ŁOMNEJ GÓRNEJ

H istoria teatru  am atorskiego przy  MK PZKO w Łomnej Górnej 
sięga dw udziestu lat. Co roku  przygotow ują swoją premierę 
w okresie Wielkanocy, a później objeżdżają z przedstawieniem 
okoliczne Miejscowe Koła, ale podobnie  jak ich teatralni koledzy 
z Łomnej Dolnej byli także w Polsce. 10 m aja na zaproszenie 
MK PZKO grali w Nydku dwie jednoaktówki: „Malowane wajca“ 
Adama Warosza i „Tako m iłość“ Władysława Młynka. Reżyserem
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obu był Władysław Stryczek, a w  postacie bohaterów  kom edii 
wcielili się: W anda Stryczek, Lenka Stryczek, Leonka Stryczek, 
Monika Gomola, J ir i Zimny, Tadeusz Gruszka, Radek Mikuła, 
Janka M artynek. Po przedstaw ieniu  aktorzy spotkali się z m iejs
cowymi pezetkaowcami, a poetka Aniela Kupiec wspom inała dzie
je teatru am atorskiego w Nydku.

E.S.

J'-;

W KARWINIE OBRADOWAŁA RADA OBWODOWA PZKO

We wtorek 14 kwietnia odbyło się w Karwinie zebranie Rady 
Obwodowej PZKO, której członkami są delegaci wszystkich 
11 Kół PZKO działających na terenie Karwiny (Frysztat, Raj, Nowe 
Miasto, Stare Miasto, Łąki, Granice, Darków, Sowiniec, Nowy Jork, 
Henryk i Centrum). W trakcie obrad przedstawiono informację ZG PZKO 
o podziale środków finansowych z konta „dla powodzian Dyskutowano 
również o konieczności zapewnienia działalności Biura ZG PZKO, 
z czym związane jest podniesienie składek członkowskich w bieżącym 
roku.

Głównym punktem obrad było przygotowanie tradycyjnej imprezy 
Maj nad Olzą, której współorganizatorem jest Rada Obwodowa PZKO. 
Wsparcie finansowe zapewnił Urząd Miejski w Karwinie i ZG PZKO.

T.T.

[ 7 3 ]



MISTRZ KRZYŻÓWEK PRZEKROJU

Już po raz czw arty odbył się 15 kw ietnia zorganizowany przez 
Oddział L iteratury Polskiej Biblioteki Regionalnej w Karwinie 
konkurs o ty tu ł Mistrza Krzyżówek Przekroju. I znowu jak co ro
ku kilkanaście osób przez półtorej godziny starało się rozwiązać 
jak najwięcej haseł trzech w ybranych przekrojow ych krzyżówek 
-  z lat 60., 70. i 80. Obok poważnej konkurencji indywidualnej, 
gdzie lau r zwycięstwa oraz nagrodę w postaci rocznej prenum e
raty  Przekroju -  nagrodę tę ofiarow ała zwyciężczyni bibliotece - 
wywalczyła już po  raz trzeci Zofia Góbel z Jabłonkowa, odegrała 
się już też po raz trzeci m niej pow ażna -  o nagrodę książkową - 
konkurencja p a r  dla tych, co to  sam i wstydzą się lub czują się nie
pewnie. Serca organizatorów  grzała myśl, że konkurs, zwłaszcza 
w konkurencji par, rozrasta  się. Przy rozdaniu  nagród  i zabawie 
pokonkursow ej um aw iano się już na  p iątą  -  jubileuszową -  edyc
ję Mistrza Krzyżówek Przekroju za rok, bo przecież jeszcze wiele 
krzyżówek pozostało do rozw iązania.

C.R.

EKSLIBRISY W MIEJSKIEJ BIBLIOTECE W CZESKIM CIESZYNIE

Zbigniew Kubeczka, twórca, znawca i kolekcjoner ekslibrisów, spotka! 
się w Bibliotece Miejskiej w Czeskim Cieszynie przy ulicy Havlicka 
z młodzieżą czeskocieszyńskich szkół, która brała udział w konkursie na 
własny ekslibris. Prace można było oglądać w  bibliotece, a każdy ogląda-
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jący mógł stać się jurorem. Całość podsumowało jury fachowców, a 15 
kwietnia w trakcie spotkania rozdano nagrody. Przy okazji młodzi plas
tycy amatorzy mogli dowiedzieć się wiele ciekawostek z historii ekslib
risu i sztuki jego tworzenia. Wiele księgozbiorów zaolziańskich Polaków 
przyozdobionych jest pięknymi znakami graficznymi wykonanymi przez 
Zbigniewa Kubeczkę. Mogliśmy je oglądać kilka lat temu na indywidual
nej wystawie artysty w Bibliotece Regionalnej w Karwinie. W roku u- 
biegłym Zbigniew Kubeczka brał udział w Wystawie Polskiego Ekslibrisu 
Wojskowego w Warszawie.

E.S.

KLUBOTURNIEJ W LESZNEJ

Rada Młodzieży i Sportu przy PZKO zorganizowała dla młodzie
ży K luboturniej, k tó ry  odbył się w Domu PZKO w Lesznej Dolnej 
18 kw ietnia. W ystartow ały trzyosobow e zespoły z Orło- 
wej-Poręby, Orłowej-Lutyni, Karwiny, Lesznej Dolnej, Gutów 
i Hawierzowa-Błędowic. Zawodnicy odpow iadali na  pytania 
o różnym stopniu  trudności z różnych dziedzin: PZKO, wyrazy 
obce, św iat la t 90., geografia, h isto ria , sp o rt i ciekawostki. 
Największym pow odzeniem  cieszyła się h isto ria  i geografia. Gdy 
wyczerpały się pytania z dziedzin ogólnych, na  placu boju po
zostało PZKO, którego h isto ria  i dzień dzisiejszy sprawiały u- 
czestnikom tu rn ie ju  wiele trudności. Ostatecznie zwyciężyła

[ 7 5 ]



drużyna z Hawierzowa-Błędowic w składzie: Basia Suchanek, 
Krysia Prym us i Magda Jedlicka, a tuż za n im i uplasowali się re
prezentanci Gutów (Basia Kaleta, Jan  Kaleta i Adam Kantor). Na 
trzecim  m iejscu uplasow ała się reprezentacja gospodarzy (Irena 
Szkucik, Janka  Śniegoń i Leszek Sikora). K luboturniej prowadzi
ła B arbara  Buława p rzy  w spółudziale szefa Rady Tadeusza 
Szkucika. Była to im preza, k tó rą  z pew nością w arto  w przyszłości 
powtórzyć.

E.S.

MISTRZ ORTOGRAFII

Po raz czwarty odbyło się w  Polskiej Szkole Podstawowej w Kar- 
winie-Frysztacie dyktando ortograficzne dla uczniów starszych klas 
szkoły podstawowej o tytuł Mistrza Ortografii. Wzięli w nim udział ucz
niowie wszystkich 13 polskich podstawówek oraz gimnazjum czesko- 
cieszyńskiego. Spośród ponad 60 uczestników wyłoniono finalistów, 
którym dzięki pomocy Górnośląskiego Oddziału Stowarzyszenia 
Wspólnota Polska umożliwiono zmierzenie sił ze swoimi rówieśnikami 
w  Polsce w  Ogólnopolskim Konkursie Ortografii. W eliminacjach ogól
nopolskich wzięło udział około 2 tysięcy uczniów z całej Polski. 
Dziewczyny z Zaolzia -  Joanna Bartulec ze szkoły dolnolutyńskiej, 
Barbara Chrobok z Karwiny-Frysztatu i Janina Bujok z Gnojnika - 
przeszły do finału i otrzymały wyróżnienia. To dobrze świadczy o pozio
mie języka polskiego w naszych polskich szkołach.

C.R.

KONCERT W GUTACH

Z okazji 50-lecia PZKO Miejscowe Kolo w  Gutach zorganizowało 
19 kw ietnia koncert. W w ypełnionej po brzegi sali Domu PZKO 
w Gutach w ystąpił pezetkaowski chor m ieszany Godulan-Ropica 
pod  dyrekcją Władysława Cieślara i zaprzyjaźniony chór miesza
ny z Mazańcowic z Polski, k tó rym  dyrygował Krzysztof Przemyk. 
Występy chórów  urozm aiciły wesołymi p iosenkam i dzieci z PSP 
w Gnojniku, laureaci konkursów  śpiewaczych. K oncert był uko
ronow aniem  obchodów  jubileuszowych PZKO w obwodzie gnoj
nickim.

E.S.

EUROREGION ŚLĄSK CIESZYŃSKI-TEŚfNSKE SLEZSKO

22 kwietnia doszło w  sali konferencyjnej Filii Uniwersytetu Śląskiego 
w Cieszynie do podpisania umowy o współpracy między prezesami 
Regionalnego Stowarzyszenia Współpracy Czesko-Polskiej Śląska 
Cieszyńskiego w  Czeskim Cieszynie, obejmującego 39 gmin należących



do Związku Gmin Powiatu Karwińskiego w Karwinie, Regionalnej Rady 
Rozwoju i Współpracy w  Trzyńcu oraz Stowarzyszenia Gmin Regionu 
Jabłonkowskiego w  Jabłonkowie, i Stowarzyszenia Rozwoju i Współ
pracy Regionalnej Olza w Cieszynie, obejmującego 12 gmin należących 
do Związku Komunalnego Ziemi Cieszyńskiej oraz Jastrzębie Zdrój 
i Zebrzydowice. Umowę podpisali Lubomir Kuznik, prezes Regionalne
go Stowarzyszenia Współpracy i starosta Karwiny, Igor Petrov, wicepre
zes i starosta Trzyńca, oraz Jan Olbrycht, prezes Stowarzyszenia Olza 
i burmistrz Cieszyna, i Marek Dorsz, wiceprezes i wicestarosta Jastrzębia 
Zdroju. Powołanie Euroregionu umożliwi lepszą współpracę między 
gminami polskimi i czeskimi. Euroregion jest jednocześnie sygnałem dla 
Unii Europejskiej, która finansuje programy regionalne. Na czele Rady 
Euroregionu Śląsk Cieszyński stanął Jan Olbrycht, jego zastępcą został 
Lubomir Kuznik.

CR.

OBRADY WSPÓLNOTY W SUCHEJ GÓRNEJ
Rada Republikowa Ruchu Politycznego Coexistentia-W spolnota 
zebrała się 24 kw ietnia w Suchej Górnej. Na zebran iu  m.in. po
ruszono sprawę przygotow ań Ruchu do w yborów  kom unalnych 
w Suchej G órnej, H aw ierzow ie, O lbrachcicach , C ierlicku, 
Czeskim Cieszynie i Kocobędzu. Zdecydowano o podjęciu współ
pracy z ruchem  politycznym  Düchodci za zivotm  jistoty.

Rada Republikowa uchw aliła tekst listu do m in istra  rządu RC 
Madimira M lynafa dotyczący reakcji poszczególnych resortów  
rządowych n a  obow iązującą od  1.4.1998 um ow ę ram ow ą
0 Ochronie Mniejszości Narodowych. Rada Republikowa zobo
wiązała Radę Wykonawczą do uzupełn ienia tekstu listu wykazem 
konkretnych żądań na rzecz ochrony m niejszości narodowych.

T.T.

S U S Z A N I E  T A Ń C Z Ą  J U Ż  4 5  L A T
Jubileuszowy koncert z okazji 45. rocznicy powstania zespołu Suszanie 
odbył się w  sobotę 25 kwietnia w  Aplaus-Centrum w Suchej Górnej. 
Zespół MK PZKO w Suchej Górnej po raz pierwszy zaprezentował się za- 
olziańskiej publiczności w  lipcu 1953 roku, ale obecną nazwę przyjął do
piero w roku 1986.

Autorką scenariusza i reżyserem koncertu była kierowniczka zespołu 
Janina Rzyman (pełni tę funkcję od roku 1967). W pierwszej części kon
certu licznie zgromadzona publiczność obejrzała tańce cieszyńskie
1 z okolic Pietwałdu oraz widowisko pokazujące ludowe tradycje związa
ne z wiosną (topienie Marzanny, chodzenie z goiczkiem, brawurowe po-
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kazy zabaw pasterskich, śmiergust). W części drugiej zespół zaprezento
wał taneczny kunszt w czeskich polkach, tańcach słowackich i nagro
dzony burzliwymi oklaskami folklor łowicki w choreografii Doroty 
Rzyman. Całość przeplatana była występami śpiewaków, dobrze znanej 
i utytułowanej Beaty Czendlik oraz Grażyny i Mariana Pilchów, Magdy 
Mec i Jolanty Gałuszki.

Od roku 1987 zespołowi towarzyszy kapela pod kierownictwem Leona 
Buławy.

Pod takim  hasłem  odbyła się 25 kw ietnia w Domu Polskim im. 
Żwirki i W igury w Cierlicku-Kościelcu ciekawa im preza, której 
organizatoram i były panie z Klubów Kobiet z Cierlicka-Cen- 
trum , Kościelca, Grodziszcza i Stanisławie. Dzieci z cierlickiego 
przedszkola i szkoły zaprezentowały w ygodne ub ran ia  do nosze
nia na  co dzień i na  różnego rodzaju uroczystości. Stroje zostały 
przygotow ane lub zakupione przez m am y i babcie. Nie zabrakło 
także wytwornych strojów  dam skich, k tóre  z gracją prezentowa
ły miejscowe panie, a ju rorzy  na  czele z Janem  Przywarą byli 
w nie lada kłopocie, by dokonać w yboru najpiękniejszej sukni. 
Im prezie towarzyszył pokaz kosm etyków i zdrowej żywności. 
Była to ciekawa im preza, z pew nością do naśladow ania przez in
ne Kluby Kobiet. A co ważne, przyciągnęła do Domu Polskiego 
wielu m łodych ludzi.

E.S.

STAWKA WIĘKSZA NIŻ SZYCIE

E.S.
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KRZYŻÓWKA

10 11 12 13 14 15 16

J

ZWROT

POZIOMO: A. Może być atmosferyczny; dawny dostojnik zarządzający okręgiem administra
cyjnym; załącznik. B. Pracownik drukarni; stolica Ghany. C. Surowiec wtórny dla hut; służy do 
ślizgania się po śniegu; jest łowicki, krakowski i inne. D. Wiecznie zielone drzewo; miasto na 
Ukrainie; ryba wód przybrzeżnych. E. Zabawa taneczna; potrzebny do wypełniania lamp jarzenio
wych. F. Sztuczne nabrzeże w porcie; Tatrzański Park Narodowy. G. 1/6 drachmy; usuwanie za
rostu twarzy; „sztuka“ po łacinie. H. Dawniej zakonnik mający święcenia kapłańskie; miasto 
w Tadżykistanie (anagram wyrazu KABUL); pojedyncza sztuka. I. Tatarak; znawstwo. J. Krzyżacki 
lub rycerzy maltańskich; nastrój powagi; uchodzi za projektanta wileńskiego kościoła na 
Antokolu.

PIONOWO: 1. Czeskocieszyńskie wydawnictwo; kamień szlachetny. 2. Służy do zabawy i gier 
sportowych; rodzaj flaneli. 3- Mało znany gatunek bawołu na Celebesie; szpulka z namotanymi ni
ćmi. 4. Budynek; znany utwór Ravela. 5- Słup z zaostrzonym końcem. 6. Wie wszystko o psie. 7. 
Drzewo, węgiel lub koks; obiekt fortyfikacyjny, 8. Zimotrwały krzew; dawniej Księżyc. 9. 
Poprzedniczka Supraphonu; lud zamieszkujący głównie Mongolię. 10. Służy do hodowli ryb; jed
no z imion Owidiusza. 11. Kąpielisko morskie na Lazurowym Wybrzeżu (anagram wyrazu IS
TEBNA). 12. Miasto w Holandii. 13- Soda rodzima; miasto w Kirgistanie. 14. Część składowa ki
neskopu telewizora; dokumenty urzędowe. 15. Fason, model, wzór; oklaski wyrażające uznanie, 
zachwyt. 16. Męski kaftan noszony przez rycerstwo i dworzan; rodzaj uprzęży.

Wyrazy trudne: ANOA, ELET, EPE, OSZ, RAJA, ZAOR. (taj)

Rozwiązanie dodatkowe krzyżówki -  przysłowie ludowe z Śląska Cieszyńskiego - dadzą li
tery w następujących kratkach: F-13, E-5, J-7, G -l, C-2, B-6, J-13, C-8, G-7, E-4, B-2, C-15, 
1-8, F-4, C-14, J-10, G-2, J - 4 ,1-14, A -3 ,1-2, E-12, C-16, D -l, H-14, C -l, A-7, G-6, B-15, D-6, 
A-4, D-U, H -ll , 1-9, J - l ,  A-2, D-7, E-13, H-3, D-14.

Wśród autorów prawidłowych rozwiązań zostaną wylosowane nagrody książkowe. 
Rozwiązanie prosimy przesyłać do końca miesiąca czerwca.

Rozwiązanie krzyżówki z num eru kwietniowego:
Hasto: Głowom m uru nie przebijesz
Nagrody książkowe wylosowali: Eugeniusz Lose - Cz.Cieszyn-Mosty

Władysława Vitosowa - Karwina 
Sonia Kotas -  Wędrynia
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NASZE ZESPOŁY

PRZEŁĘCZ
Spadkobiercą długoletnich tradycji zorganizowanego śpiew actw a polskiego w  M ostach koło Jabłonkow a (od r. 1929] s ta ł się w  la
tach powojennych chór m ieszany Przełęcz, który obok wielkich w zlotów  przechodził także chwile zastoju. Przetrw ał jednak do dnia 
dzisiejszego i w  r. 1999  obchodzić będzie 45-lecie sw ego istnienia. Założycielem i pierwszym kierownikiem artystycznym  Przełęczy 
był wybitny dyrygent i pedagog Jó zef Mazur, późniejszy tw órca legendarnego chóru szkolnego Jabłoneczka przy PSP w  Jabłonkowie. 
Dyrygentami byli te ż  im. in. Józef Firla, Karol Wronka, Bogusław Michałek, Władysław Cieślar. W latach kryzysu małe zespoły wokal
ne prowadzą Karol Heczko i Gustaw  Pyszko. M ostecka Przełęcz zaprezentow ała się zaolziańskiej publiczności w  r. 19 7 4  jako chór 
żeński, na czele którego stanę ła  nauczycielka w ychowania muzycznego Halina Niedoba, pod której kierownictwem odradza się chór 
mieszany ponownie pod koniec 1993  roku. R epetruar Przełęczy odznacza się różnorodnością pieśni i skrupulatnością 
wykonawstwa. Sukces odnosi Przełęcz wykonując Mszę Wielkanocną karwińskiego rodaka Stanisław a Boguni, prezentując ją  naw et 
dwukrotnie w  kościele Świętego Krzyża w  Warszawie na Krakowskim Przedmieściu. Zespół występow ał te ż  m. in. w  Toruniu 
i Koszalinie. Długoletni tw órczy wysiłek Przełęczy uwieńczony zostaje odznakami honorowymi ZG PZKO „Zasłużony dla Związku" 
oraz Polskiego Związku Chórów i Orkiestr w  Warszawie [odznaka Złota, zaś dyrygentka H. Niedoba udekorowana została Złotą 
z Laurem.) W chwili obecnej nieobecną dyrygentkę zastępuje inż. Alojzy Kaleta.



spo/ećnost s  r.o.

Kostelni 16 /918  
737 01 Ćesky Teśin 

tel./fax: (00420) 6 5 9 /7 3 1  3 6 0 -2

OFERUJE NASTĘPUJĄCE USŁUGI:

• odprawy celne towarów w imporcie i eksporcie na placu odpraw  
w Czeskim Cieszynie

• m agazynowanie towarów w sk ładach  celnych bez składania zabezpieczenia
• dostawy maszyn, urządzeń i części zam iennych dla kopalń
• hurt -  detal: sprzedaż boazerii, okładzin i podłóg pływających
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TACY BYLIŚMY

Uczestniczki kursu gotow ania, zorganizow anego przez P o l s k i  
Związek Niewiast Katolickich w Suchej ( ,ornej w roku 19.T7.
W środku: Józefa N iem iec przew odnicząca Związku oraz Walhurga 
I ójcik kierow niczka kursu, holografia j(“st w łasnością p. Leopolda  
Niemca z Katow ic.
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ŚWIĘTO

Te „arm aty '' ozna jm ia ły  głośno... ...obecność rycerzy w  drodze na...

mm mme 
*
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.m ost P rzy jaźn i z... tradycyjną o łbrzym ią słodką roladą



TRZECH BRACI

Bylo gorąco p o d  ratuszem  w Czeskim  ...» w Cieszynie..
Cieszynie...

...wśród w ielu atrakcji byty i turnieje rycerzy z  daw nej epoki przyw rócone  
na „Święto Trzech Braci". fo t. FRANCISZEK BALON [ 3 ]



VI ŚWIATOWE FORUM MEDIÓW POLONIJNYCH

W dniach od 27 maja do 1 czerwca przebiegło w  Tarnowie VI Światowe 
Forum Mediów Polonijnych. 200 polskich dziennikarzy prasy, radia i te
lewizji z 23 krajów, reprezentujących media mówiące i piszące po polsku 
w różnych państwach na różnych kontynentach przybyło do sali lustrza
nej Banku Przemysłowo-Handlowego w  Tarnowie na inaugurację 
VI ŚFMP, by przez kilka następnych dni prowadzić dyskusje na temat ro
li mediów w utrzymywaniu więzi między środowiskami Polonii a Polską 
oraz pomóc w  promocji Polski w  świecie. Z RC przybyli w  tym roku na 
forum przedstawiciele prasy zaolziańskiej: Władysław Biłko z Głosu 
Ludu, Czesława Rudnik ze Zwrotu, Bronisław Firla z Wiarusa, oraz dy
rektor Wydawnictwa Olza Janusz Ciesielski, a Kurier Praski reprezento
wała Alicja Skalska.

Głównym organizatorem forum była Tarnowska Agencja Rozwoju 
Regionalnego, w  tym roku z nowym prezesem Wiesławem Gadziałą, po
nieważ dotychczasowy prezes Stanisław Lis, pomysłodawca forum 
sprzed sześciu lat, uległ poważnemu wypadkowi samochodowemu i nie 
mógł uczestniczyć w  pracach Biura Organizacyjnego Forum. Współ
organizatorami było Polskie Stowarzyszenie Prasy Lokalnej oraz 
Stowarzyszenie na Rzecz Integracji Europy Środkowej z Unią Europejską, 
patronat objął Senat RP, Ministerstwo Spraw Zagranicznych, Minis
terstwo Kultury i Sztuki, Fundacja Kultury, Stowarzyszenie Wspólnota 
Polska, wojewoda tarnowski, burmistrz Krynicy, prezydent Tarnowa.

Pierwszy dzień forum przebiegał przede wszystkim pod znakiem 
współpracy Polski z krajami byłego Związku Radzieckiego. Sto
warzyszenie Współpracy Polska-Wschód przedstawiono jako samorząd
ną organizację, której działalność skupia się na rozwoju współpracy gos
podarczej, ale również turystycznej czy kulturalnej na razie z Ukrainą, 
Białorusią, Litwą, Łotwą, Estonią, Rosją i Kazachstanem. Stowarzyszenie 
redaguje biuletyn Prawo na Wschodzie, wyjaśniający kwestie prawne 
obowiązujące w różnych krajach. W Tarnowie powstało też Sto
warzyszenie na Rzecz Integracji Europy Środkowej z Unią Europejską 
w celu ożywienia kontaktów euroregionalnych między narodami 
Niemiec, Austrii, Czech, Słowacji, Węgier, Polski, Ukrainy i Litwy. Kon
takty te dotyczą działalności gospodarczej, oświatowej, kulturalnej 
i sportowej.
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rys. BRONISŁAWFIRLA

Wieczór spędzili uczestnicy forum w tarnowskim Teatrze im. 
L Solskiego, oglądając przedstawienie „Moralność pani Dulskiej“ 
Gabrieli Zapolskiej. Spektakl w  reżyserii dyrektora teatru Stanisława 
Świdra daleko odbiegał od klasycznych adaptacji tego dramatu. 
Zaadresowany został do młodzieży, centralną postacią stała się Mela ze 
swoją dziewczęcą wrażliwością. Ekspresjonistyczno-surrealistyczne wi
dowisko zostało przez część starszej publiczności przyjęte z mieszanymi 
uczuciami. W foyer teatru zaprezentowano wystawę „Kościoły Polonijne 
Archidiecezji Chicagowskiej“.

Drugi dzień forum stał się tradycyjnie dniem oficjalnej jego inaugu
racji. Uroczystego otwarcia dokonała marszałek Senatu RP Alicja 
Grześkowiak. Dziś na tej sali zgrom adzili się przedstawiciele mediów  
z  całego świata. Reprezentujecie państwo nie tylko najróżniejsze środo
wiska polskie za  granicą, ale też różne warsztaty dziennikarskie i róż
ny sposób podejścia do informacji. Dlatego dobrze, że istnieje takie fo-
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rum, na którym  możecie państwo wym ieniać doświadczenia, szkolić 
warsztat i zaw iązyw ać przyjaźnie -  powiedziała. W czasie półgodzinnej 
konferencji prasowej odpowiadała na pytania dziennikarzy. W uroczys
tości wzięli również udział wojewoda tarnowski Aleksander Grad, pre
zydent Tarnowa Roman Ciepiela, dyrektor Departamentu Wychodźstwa 
w Ministerstwie Spraw Zagranicznych RP Dobiesław Rzemieniewski, 
odczytano list ministra spraw zagranicznych Bronisława Geremka oraz 
list prezesa Stowarzyszenia W spólnota Polska prof. Andrzeja Stel
machowskiego. Prof. Emil Orzechowski, pracownik naukowy Uniwersy
tetu Jagiellońskiego w  Krakowie, przedstawił wykład inauguracyjny.
0  problemach integracji Polski z Unią Europejską mówił prof. Jacek 
Szlachta z Komitetu Integracji Europejskiej.

Popołudniowe spotkanie z głównym oficjalnym sponsorem forum 
Markiem Roleskim, właścicielem Firmy Roleski, rozpoczęło się od wizy
ty w zakładach produkujących keczupy, musztardy i majonezy, bardzo 
smaczne zresztą. (Po powrocie do domu ze zdumieniem stwierdziłam, że
1 u nas można kupić produkty tej firmy.) Sponsor ugościł następnie 
uczestników forum w  pięknie odrestaurowanym dworku w  Janowicach, 
który jest ośrodkiem szkoleniowo-wypoczynkowym Politechniki 
Krakowskiej.

Na robocze przedpołudnie następnego dnia trwania forum złożyły się 
warsztaty dziennikarskie, w  trakcie których wysłuchano wykładu 
Andrzeja Chodkiewicza, dyrektora Zarządu Krajowego Stowarzyszenia 
Wspólnota Polska, na temat współczesnej Polonii. Dyskusję o granicach 
wolności w  dziennikarstwie prowadziła Alina Kietrys, dziennikarka 
z Gdańska. O reportażu historycznym opowiedział Zbigniew Święch 
z Międzynarodowej Szkoły Dziennikarstwa.

Turystyczno-wypoczynkowa część forum przebiegała w  tym roku 
w Krynicy. Przy ognisku odbyło się spotkanie z władzami miasta. 
Wystąpiły dzieci i młodzież z Regionalnego Zespołu Sądeczoki z Nowego 
Sącza, którzy po programie zbierali nie tylko oklaski, ale również dobro
wolne datki do kapelusza. Każdy z widzów, który darował jakąś sumę pie
niężną na działalność zespołu, otrzymał w  zamian zdjęcie zespołu na wi
dokówce. Może byłby to pomysł na podreperowanie budżetu i dla 
naszych zaolziańskich zespołów.

Oprócz zwiedzania Krynicy, miasta oraz sanatorium z całą bazą za
biegowo-wypoczynkową, w  programie znalazł się również wyjazd uru
chomioną w  roku ubiegłym najdłuższą i najnowocześniejszą kolejką 
gondolową z Czarnego Potoku na szczyt Jaworzyny Krynickiej. 
Gospodarze zapewniali o świetnych warunkach do uprawiania spor
tów zimowych. Wierzyli w  to, że dzięki kolejce w  niedalekiej przyszłoś
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ci Krynica stanie się największym ośrodkiem sportów zimowych 
w Polsce. Do dyspozycji narciarzy będzie 8 tras zjazdowych o łącznej 
długości 13 kilometrów.

W sali konferencyjnej ośrodka wypoczynkowego Czarny Potok odbyła 
się multimedialna prezentacja województwa tarnowskiego, przygotowa
na na razie w  wersji roboczej na CD krążku przez pracowników Ośrodka 
Informatyki UW. Bardziej krytycznie zareagowali na ten eksperyment 
dziennikarze z Zachodu, dla których taki sposób przekazywania infor
macji jest już chlebem powszednim. Dla porównania obejrzano podob
ną prezentację Polski w  wersji angielskiej zrealizowaną w  USA przez 
obecnego na forum Andrzeja Słodkowskiego.

W Czarnym Potoku odbyło się też spotkanie z goszczącym niedawno 
na Zaolziu pisarzem Andrzejem Grabowskim, autorem książek dla dzie
ci, poetą i satyrykiem, którego „zadziorki“ przedstawiamy w  tym nume
rze Zwrotu. W prywatnej rozmowie nie kryl zachwytu nad sposobem 
pracy z dziećmi w  naszych szkołach oraz wysokim poziomem Ogniwa 
i Jutrzenki.

Po powrocie do Tarnowa odebrali nagrody uczestnicy konkursu lite
rackiego „Powroty do źródeł “ oraz konkursu na reportaż. Wśród laurea
tów znalazł się również Bronisław Firla, autor tekstu „Decyzje“, w intere
sującej form ie ukazującego dram atyzm  polskich losów powojennych. 
Odbyły się też ostatnie warsztaty dziennikarskie, na które złożyło się 
spotkanie z dyrektorem teatru Stanisławem Świdrem, dyskusja o miejscu 
kultury w mediach prowadzona przez Alinę Kietrys oraz wykład o me
diach polonijnych i informacja o Szkole Letniej Kultury i Języka 
Polskiego UJ przekazane przez dr. Jarosława Rokickiego z UJ.

W Tarnowie przebiegały właśnie Dni Tarnowa. W miejscowym amfite
atrze odbywał się finał XIV Międzynarodowych Spotkań Folklorystycz
nych o Pawie Pióro i Gliniany Dzban, była więc okazja do porównań.

Zakończenie VI ŚFMP odbyło się w  Warszawie w  siedzibie Senatu RP 
po spotkaniu z marszałkiem Senatu Alicją Grześkowiak i członkami 
Senackiej Komisji Spraw Emigracji i Polaków za Granicą. Wcześniej, 
w  Tarnowie, pożegnał uczestników forum wicewojewoda tarnowski 
Tomasz Majka słowami: Dziękuję, że chcą państwo do Tarnowa przyjeż
dżać. Chcę się wam  nisko pokłonić za  to, że utrzymujecie w ięzi z  kra
jem, że myślicie po  polsku. W przyszłym  roku nie będzie województwa, 
ale będą ludzie gotowi zawsze was przyjąć.

CZESŁAWA RUDNIK
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POLACY 
W REPUBLICE 
SŁOWACKIEJ

2 w izytą  w  B ratysław ie

RODOWÓD SŁOWACKIEJ POLONII 
Polonia słowacka jest niew iel
ka, w optym istycznych szacun
kach ocen iana jest na  około 
trzy tysiące osób, według ostat
niego spisu pow szechnego licz
ba Polaków w ynosi 2100 osób. 
Polacy w Słowacji są rozprosze
ni: największe skupiska Pola
ków znajdują się w  Bratysławie 
(około 300 osób) i dalej nieco 
mniejsze w Koszycach, M arti
nie i Popradzie.

W przeważającej większości 
słowacka P o lon ia  to  Polacy, 
którzy w la tach  1974 -  1985 
przybyli do ówczesnej Czecho
słowacji do p racy  w polskich 
firm ach, m ających tu  swoje 
przedstaw icielstw a. Nie było 
im łatwo, szczególnie w latach 
osiemdziesiątych, gdy po wy
darzeniach roku  1980 w Polsce 
w CSRS trw ała antypolska p ro 
paganda. Po podziale państw a 
czechosłow ackiego n a  dwa 
oddzielne organizm y państw o
we większość zamieszkujących 
te te reny  Polaków  pozosta ła  
w swoich m iejscach stałego po 
bytu. Przybywali też nowi, nie 
tylko z te renów  przygranicz
nych, przew ażnie ludzie m ło
dzi w poszuk iw an iu  p racy  
i często życiowego p a rtn e ra . 
Na obszarze Słowacji pozostają 
też studenci z Polski, a także



w łączają się w  kręg i polskie 
Słowacy, którzy ukończyli stu
dia w Polsce.

Trudno określić, ilu Zaolzia- 
ków pozostało w  Słowacji, są 
na  pew no, choć pozostając  
w słow ackich zw iązkach ro 
dzinnych, n ie  zawsze ujaw nia
ją swe polsk ie  pochodzen ie , 
tak  jak  w iększość Polaków 
przybyłych tu  z Polski. Wpływ 
n a  tę sytuację m a rów nież roz
proszenie.

Niegdyś skup iska  lu d ności 
polskiej znajdowały się na  tere
n ie Spiszą i Orawy i innych te
renów  p rzygran icznych  (np . 
Czadca). Is tn ie ją  w praw dzie 
pew ne n ik łe  ślady polskości 
w  obyczajach spo tykanych  
w śród  tutejszej ludności, ale 
fak tycznie po lska tam  obec
ność zanikła jeszcze w  wieku 
XIX. Pozostały natom iast pol
skie p am ią tk i w po stac i do
m ów m ieszkalnych i na  cm en
ta rzach . Ale jeśli już m ow a 
o polskich śladach, to trzeba 
w spom nieć o pam iątkach h is
to rycznych, k tó re  pozosta ły  
z czasów, gdy obecna Słowacja 
to  były G órne W ęgry (la ta  
907 -  1918) i stanow iły szlak 
tranzytow y z Krakowa w  dale
kie s trony  czy neu tra lne  m iejs
ce dyplom atycznych spotkań, 
jak choćby zjazd Jagiellonów  
w Lewoczy na Spiszu w  r. 1494. 
Polskie pam iątki z tego okresu 
pozostały  głów nie w  kościo
łach. Np. w  Lewoczy w kościele 
parafialnym  św. Jakuba w na
wie bocznej n a  gotyckim  
Ołtarzu Matki Boskiej Śnieżnej 
króluje O rzeł Jagiellonów , 
ołtarz główny uw ażany za naj

wyższy o łtarz  gotycki św iata 
jest dziełem  Pawła z Lewoczy, 
ucznia Wita Stwosza, i w  rze
czywistości kopią O łtarza Ma
riack iego  w K rakow ie. Reli
kw ie polsk iego  m ęczenn ika  
pochodzącego ze Śląska Cie
szyńskiego św. M elchiora Gro- 
dzieckiego (1582 -  1619) zna
jdują się w  kościele urszulanek 
w  Trnaw ie koło  Bratysławy. 
Może w arto  w czasie le tn ich  
w ędrów ek po Słowacji poszu
kać polskich pam iątek.

POLSKIE KLUBY 
Idea zo rgan izow an ia  stow a
rzyszen ia  osób  narodow ości 
polskiej, polskiego pochodze
n ia , członków  ich  rodzin , 
a wreszcie ludzi, k tó rym  bliski 
jest polski krąg kulturowy, zao
wocowała już w  roku  1991 u- 
tw orzen iem  Klubu Polskiego 
im . Adama Mickiewicza w  Mar
tinie. Klub Polski -  Stowarzy
szenie Polaków i Ich Przyjaciół 
w Słowacji -  pow stał w  stycz
n iu  1994 roku  z inicjatyw y gru
py założycielskiej, k tó rą  two
rzyli: Elżbieta Dutkovä, Maria 
Jakubcovä, F ran tiśek  Letena, 
Zbyhnev Stebel, Pavol Śramko 
i R yszard Zwiewka. Jeszcze 
w  styczniu Klub Polski został 
zarejestrow any przez M inister
stwo Spraw  W ew nętrznych 
Republiki Słowackiej. Organi
zacje reg io n a ln e  pow stały 
w  B ratysław ie, Koszycach 
i M artinie. W kw ietniu tegoż 
roku  odbył się w Bratysławie 
I K ongres K lubu Polskiego, 
k tó rego  p rezesem  został Ry
szard  Zwiewka, a w icepreze
sem  Elżbieta Dutkovä.



Polska orkiestra dęta nad brzegiem Dunaju

II Kongres Klubu Polskiego 
miał miejsce w Koszycach w li
stopadzie 1996. Prezesem  zo
stała Elżbieta Dutkovä, w ice
prezesem -  Tadeusz B łoński 
(równocześnie prezes Regionu 
Koszyce), a członkam i Lidia 
Grala-Bednarcik (Region Bra
tysława) i C ezary Torebko 
(Region M artin).

Członkowie stow arzyszenia 
Klub Polski w Republice Sło
wackiej charakteryzują siebie 
jako ludzi, którzy, zachowując 
swoją tożsam ość narodow ą, 
stanowią in tegralną część spo
łeczeństwa słow ackiego. Aby 
zachować polską tożsam ość na
rodową, zakładają i u trzym ują 
szkółki języka polskiego (jedy
na forma poza rodziną uczenia

dzieci języka polskiego), wyda
ją m iesięcznik M onitor Polo
nijny, o rg an izu ją  spo tkan ia  
dyskusyjne klubów  reg ional
nych i zabiegają o wszelkiego 
rodzaju  k o n tak ty  z Polską. 
A nie jest to proste, bo nie posia
dają w łasnego lokalu -  korzy
stają z gościnności Insty tu tu  
Polskiego w  Bratysławie, nie 
posiadają  funduszy  na  reali
zację im prez  ku ltu ra lnych  
(w ubieg łym  ro k u  uzyskali 
w sparcie finansow e z M inister
stwa K ultu ry  R epubliki Sło
wackiej na  działalność klubo
wą i w ydaw anie M onitora 
Polonijnego). W tym  roku pol
ski m iesięcznik z b raku  fun
duszy chwilowo (choć ukazał 
się jeszcze n u m er majowy) za



Zespół z  Koniakowa na statku...

wiesił swoją działalność. Jed 
nak  jego re d ak to r nacze lna  
D anuta M eyza-M arusiakovä 
jest pełna optym izm u co do je
go przyszłości, wierząc, że ktoś 
zechce w esprzeć ich  działal
ność, biorąc pod uwagę fakt, że 
p ism o redagow ane jest spo 
łecznie i ponosi jedynie koszty 
przygotow ania  i d ru k u . Wy
chodzi w nakładzie 500 egzem 
plarzy i rozsyłane jest po całej 
Słowacji. Nawiasem  m ów iąc, 
podobne pism o Beseda, w yda
w ane przez czeską m niejszość 
zamieszkałą w Słowacji, fin an 
sowane jest przez rząd  Repub
liki Czeskiej.

Być m oże już w krótce p o p ra 
wie ulegnie sytuacja lokalowa, 
bowiem w niedługiej przyszłoś
ci swoje podwoje otw orzy re 

konstru o w an y  obecn ie  Dom 
Mniejszości Narodowych w Bra
tysławie, gdzie Polacy obok in
nych m niejszości będą posia
dali lokal klubowy, a duża sala 
służyć będzie wszystkim.

K luby Polskie w Słowacji, 
szczególnie przez ostatnie trzy 
lata, działają bardzo prężnie, 
to też zyskują now ych człon
ków. Status klubowicza ma cha
rak te r rodzinny, jeśli 65 jego 
członków opłaca składki w Bra
tysławie, to  znaczy, że w Klubie 
jest zrzeszonych tyleż rodzin. 
Mimo wszystko pracy  przy tak 
dużym  zakresie  działalności 
klubowej jest wiele, a wiemy to 
z w łasnego podw órka, jak trud
no  znaleźć czas na  społeczne 
działania.

Członkowie K lubów utrzy



Na statku -  od lewej: E. Stróżczyk,J. Lenard, E. Cywińska, E. Dutkovä

mują kontakty, m .in . dzięki 
Stowarzyszeniu W spólnota Pols
ka, z Polakami w innych kra
jach, biorąc udział w różnego 
rodzaju spotkaniach. Ryszard 
Zwiewka był także gościem  
Gorolskigo Święta.

TYDZIEŃ MUZYKI POLSKIEJ 
W BRATYSŁAWIE 

To największa im preza kultu
ralna przygotow ana p rzez  
Polonię słowacką w roku  bie
żącym. Odbyła się w  Bratysła
wie w dniach 18 -  22 maja. 
Zaistniała dzięki w spó łp racy  
Klubu Polskiego Region Braty
sława z Sejmikiem Sam orządo
wym W ojewództwa K atow ic
kiego, In s ty tu tem  Polskim  
w Bratysławie a także licznym  
sponsorom, w tym  Stowarzy

szenia W spólnota Polska i prze
de w szystkim  Polskim Liniom 
Lotniczym LOT.

Pokaz polskiego d o ro b k u  
k u ltu ra ln eg o  w B ratysław ie 
m iał szeroki wachlarz: od m u
zyki poważnej (koncert kw ar
tetu  smyczkowego F ilharm onii 
Śląskiej, k o n cert organow y), 
p o p rzez  zespół h a rm o n ijek  
ustnych aż po występy ork iestr 
górniczych. A wszystkie kon
certy  odbywały się w prestiżo
wych salach stolicy Słowacji, 
w  Sali K ongresow ej czy na 
Zamku. A bsolutną bratysław 
ską rew elacją ku ltu ralną  tego 
ro k u  pozostanie występ Pań
stwowego Zespołu Pieśni i Tań
ca Śląsk, k tó ry  przyjm ow any 
był niezw ykle gorąco, w ielo
k ro tn ie  bisował, a publiczność



nie szczędziła owacji na  sto
jąco. W kuluarach  słychać było 
pełne zachwytu i podziw u dla 
Polaków kom entarze, a naw et 
n u ty  zazdrości ze s tro n y  
m niejszości w ęgierskiej, k tó ra  
sw oim  najlepszym  ludow ym  
zespo łem  usiłow ała  w  ro k u  
ubiegłym  podb ić  bratysław s
ką publiczność, lecz n ie  udało  
jej się tego, czego d o k o n a li 
Polacy.

Finał Tygodnia Muzyki Pols
kiej m iał m iejsce w  p ią tek  
22 m aja w cen tru m  starego  
grodu, n ieopodal p rezydenc
kiego pałacu, gdzie pod  Insty
tu tem  Polskim  zeb ra ła  się 
O rkiestra Dęta Kopalni Węgla 
K am iennego Kleofas w Kato
wicach, by grając, przem asze
rować na m olo p o rtu  rzeczne
go w Bratysławie, gdzie dała 
dłuższy koncert. G órnicy z p ió
ropuszam i i dźw ięki m arsza 
zw racały uw agę p rzech o d 
niów, k tórzy przyłączali się do 
szczególnego orszaku, bow iem  
za o rk ie s trą  podążali Polacy 
z różnych stron  Słowacji i goś
cie z Polski. Szczególny zach
wyt polska o rk iestra  wzbudziła 
w śród grupy japońskich tu rys
tów, toteż w  m arszu przyłączali 
się do jej członków, by robić  so
bie pam iątkowe zdjęcia z egzo
tycznie dla n ich  wyglądający
m i górnikam i. Sytuacja m iała 
dość kom iczny charakter, bo
wiem górnicze czapki czyniły 
m uzykantów  bardzo wysokim i 
w p o ró w n an iu  z n isk im i 
w zrostem  Japończykam i.

Na nab rzeżu  zacum ow any 
był statek, na  k tó ry  w siedli za
proszen i przedstaw iciele  sło
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wackiej Polonii i liczni goście 
(w  tym  sponsorzy) z Polski. Tu 
z kolei przygryw ała kapela i ta
ńczył, znany także na  Zaolziu, 
zespół góralski Pod Ochodzitą 
z Koniakowa. Rejs p rzy  dźwię
kach ludowych m elodii i wspól
nych  tań cach  trw ał p ięć  go
dzin. Mimo silnego w iatru , co 
uniem ożliw iło popłynięcie do 
Gabcikova, n ie  zabrakło chęt
nych do podziw iania z pokładu 
statku pięknych krajobrazów. 
Jako że tyle godzin rozmów, 
śpiewów i tańców  m ogło nad
wyrężyć podróżujących, orga
nizatorzy n ie  zapom nieli o je
dzeniu i piciu. Było smaczne 
i do syta.

A następnego dn ia  ran o  to
czyły się rzeczow e rozm ow y 
m iędzy przedstaw icielam i 
W spólnoty Polskiej z Warsza
wy Ewą Cywińską, członkiem  
Zarządu Krajowego, i Jadwigą 
Lenard a przedstaw icielkam i 
zarządu Klubu Polskiego w Bra
tysławie z jego prezes Elżbietą 
Dutkovą na  czele. Prezes kra
kowskiego Oddziału W spólno
ty  Polskiej p ro f. Zygm unt 
K olenda prow adził długie roz
mowy z rep rezen tan tam i sło
wackiej Polonii w  czasie rejsu 
n a  s tatku . Polacy żyjący 
w Słowacji po  raz kolejny udo
w odnili, że naw et tak  niewielu 
m oże zrobić tak  wiele. Przez 
poprzednie  dwa lata organizo
wali Dni K ultury Polskiej w Ko
szycach.

ELŻBIETA STRÓŻCZYK



Z MYŚLĄ O POLSKIM ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM (19)

ZNÓW NAD STYREM -  UTRATA ZAOLZIA
Od listopada 1919 roku dowódcą zgrupow ania  POW w okręgu 
Karwina -  Frysztat -  Bogumin był mój serdeczny druh Ludwik Zych, 
doświadczony żo łn ierz-leg ion ista  i bardzo dobry organizator. 
Pochodził z  Rychwałdu. Pod koniec marca 1920 roku przybył do mnie 
do Ropicy. Taszczył walizeczkę, plecak i ja ką ś  torbę. Przenocował 
u mnie w naszym  domu. Bez specjałnego zachwytu oznajmił, że został 
powołany z  powrotem do wojska i przyszedł się pożegnać. Pewnie coś 
się święci, bowiem wielu oficerów otrzymało podobne rozkazy. Do póź
nej nocy rozmawialiśmy na tem at Śląska Cieszyńskiego i doszliśmy do 
wniosku, że  sytuacja na naszym  terenie nie je s t wcale dobra. 
Wyglądało na to, że Zaolzie zostanie ogołocone z  ludzi z  doświadcze
niami wojskowymi i politycznymi.

Okazało się, że Zych m iał rację. Za dwa dni po  jego odwiedzinach o- 
trzymałem i ja  rozkaz mełdować się w  przeciągu czterech dni w kosza
rach w Szepetówce. Jednak zaraz w tym  sam ym  dniu wieczorem otrzy
małem rozkaz meldować się nie w Szepetówce, lecz w garnizonie 
w Łucku.

Odwiedziłem natychmiast por. Jerzego Szczurka w Cieszynie i na 
podstawie porozum ienia z  nim  zdałem  dowództwo nad ropicko-gnoj- 
nicką kom panią POW por. A. Gajdaczkowi. Był inwalidą wojennym, 
więc nie groziło mu, że będzie powołany do służby czynnej w wojsku. 
Jego kalectwo nie przeszkadzało m u jednak w wypełnianiu obowiąz
ków związanych z  tą funkcją. Wytrzymał dzielnie na tym  stanowisku 
aż do końca. A więc do czasu, gdy m u zagrażały represje ze strony czes
kiej. Ropicę opuścił dopiero na początku sierpnia 1920 r., a więc po po
dziale Śląska Cieszyńskiego. Z  wojska został zw olniony jednak dopiero 
w 1921 roku.

Do Łucka dotarłem stosunkowo szybko, bo ju ż  5 kwietnia. Całe 
miasto było przepełnione wojskiem. Formacje różnych broni kwatero
wały w szkołach, w magazynach na dworcu kolejowym, na samej stac
j i  kolejowej, w  różnych innych budynkach publicznych i pod  namiota
mi na każdym  skrawku ogrodów czy parków. Duże, byłe rosyjskie 
koszary pękały w szwach. Coś się naprawdę święciło.

A więc znów  znalazłem  się nad Styrem, w którym  w wigilię Bożego 
Narodzenia w 1916 roku utonął m ój serdeczny przyjaciel czeski Tonda 
Slavik przy  nieudanej próbie dezercji do Rosjan. Wówczas byliśmy nad  
Styrem w okopach ja ko  podchorążowie arm ii austriackiej, a teraz by
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łem nad tą rzeką w koszarach byłej arm ii rosyjskiej ja ko  oficer wojska 
polskiego.

Chyba ju ż  w trzecim dniu pobytu w  Łucku otrzym ałem  list od 
A. Gajdaczka. Pisał, że por. Szczurek również został pow ołany do służ
by czynnej w  wojsku, ale jeszcze przed  jego wyjazdem z  Cieszyna został 
przeprowadzony atak na stację kolejową w  Gnojniku. Zostały znisz
czone jakieś urządzenia na stacji, ale ofiar w  ludziach nie było. 
Odetchnąłem z  ulgą.

W Łucku tworzył się z  młodych ludzi z  poborów zupełnie nowy pułk  
piechoty. Byłem dowódcą pierwszej kom panii tego pułku. Na jego for
mowaniu czas strasznie szybko upływał. A że  duży plac ćwiczeń przy  
koszarach był zajęty przez artylerię i inne formacje, wyprowadzałem  
moją kompanię zazw yczaj na ćwiczenia za  miasto, do okolicznych 
wiosek. Ale i w  tych zniszczonych wioskach obozowały silne oddziały 
wojska.

We wszystkich wioskach znajdowały się ślady wielkiej wojny austria
cko-rosyjskiej. Wszędzie znajdowały się stare okopy, zwoje zardzewiałe
go drutu kolczastego, sterty zniszczonych jaszczyków  artyleryjskich 
i innego materiału. Były to bardzo ciężkie rany czy wrzody na ciele tej 
ziemi, na tej tak bardzo urodzajnej glebie wołyńskiej. Jak długo będą 
się te rany goić? Tu i ówdzie ukazyw ali się pierwsi powracający miesz
kańcy tych wiosek. Wygnano ich stąd gdzieś tam  w 1915 r. i powracali 
teraz z  głębi Rosji a nawet z  Sybiru. I  nie mieli właściwie do czego wra
cać! Rozpacz! Powracały głównie kobiety z  dziećmi. Żaliły się :

-  Ruskie nam  mężów zabrali, Germańcy nas ograbili i spalili i potem  
powrócili znów  Ruskie i wygnali nas na tułaczkę. I  co wy Polaki z  na
m i teraz zrobicie? -

Bardzo ża l było m i tych ludzi. I  to jeszcze jedna  wojna się w krótkim  
czasie przez ten kraj przewaliła. A bolszewicy nacierający na cofające 
się oddziały polskie nie znali miłosierdzia. Grabili, a opornych stawia
li „pod stienku  7

Zaraz po przybyciu do Łucka otrzym ałem  rozkaz czy też informację, 
że na podstawie jakiejś tam  um owy będą nam  w niektórych dniach 
przy  ćwiczeniach towarzyszyć oficerowie ukraińscy i że m am y im po
magać w zdobywaniu wiedzy wojennej. Nie mieściło m i się w głowie, 
że m am  być instruktorem oficerów armii, w  której byłem przed  kilku 
miesiącami jako  jeniec wojenny w niewoli. Ale rozkaz to rozkaz. 
Ukraińscy oficerowie przychodzili i meldowali się. Zawsze inni -  zmie
niali się. I  tak w m ej kom panii chyba w ciągu dziesięciu dni przebywa
ło ośmiu ukraińskich oficerów. Zapamiętałem sobie nazwisko tylko 
jednego z  nich. Nazywał się Paweł Szandruk i m ówił stosunkowo dob
rze po polsku. Spotkałem się z  n im  znów  w 1935 r. w  ministerstwie 
w Warszawie. Był dyplomowanym podpułkow nikiem  wojska polskie
go!Ja byłem wówczas tylko kapitanem. Po opanowaniu Ukrainy przez
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bolszewików zostały dywizje atam ana S. Petlury na terenie Polski na 
początku 1921 r rozwiązane. Kilkaset oficerów ukraińskich przeszło  
wtedy do wojska polskiego i bardzo szybko i łatwo awansowali. Między 
nimi i mój znajom y Paweł Szandruk.

Za kilka dni po  m ym  przyjściu do Łucka skoncentrowane tam oddzia
ły wojska zaczęły opuszczać kwatery i obozowiska w mieście i w  okoli
cy. Maszerowały na wschód. Było ju ż  wtedy pewne, że to początek wy
prawy na Kijów. Na początku 1920 roku przeprowadził marszałek 
Józef Piłsudski inspekcję kresów wschodnich, głównie Łucka i okolicy 
i pewnie wtedy doszło do naw iązania kontaktów  przyjacielskich 
z  Ukraińcami. W dniu 21 kwietnia została podpisana um owa ze 
zwierzchnikiem Ukrainy atam anem  S. Petlurą i p o d  osobistym do
wództwem marsz. J. Piłsudskiego wyruszyły armie polskie i dwie dy
wizje ukraińskie dnia 25 kwietnia na Kijów zajęty przez bolszewików. 
Mój p u łk  m iał wyruszyć do walki po  zupełnym  wyszkoleniu żołnierzy  
i po uzupełnieniu wyposażenia bojowego. Nie doczekałem się jednak  
tego.

Od końca wojny w 1918 r. grasowały w trójkącie Łuck-Równe-Sarny, 
między rzekam i Styr i H oryń silne, bardzo dobrze uzbrojone bandy de
zerterów z  wszystkich armii, które na tych terenach walczyły. W ban
dach byli Rosjanie, Ukraińcy, Niemcy, Austriacy, Polacy i dezerterzy róż
nych innych narodowości. Na zim ę zaszyły się bandy te w  lasach. Na 
początku wiosny i po  wym arszu głównych sił polskich na Kijów ośmie
liły się, wyszły z  lasów i ja k  głodne w ilki rabowały i napadały nawet na 
niektóre słabsze oddziały naszego wojska w różnych miejscowościach. 
Moja kom pania natknęła się dnia 8 maja 1920 na jedną  taką silną 
bandę na północnym  wschodzie od Łucka. Udało się nam  ją  zlikwido
wać, ale jeden mój żołnierz poległ, a pod  koniec potyczki ja  sam  zosta
łem ciężko ranny w płuca i lewą rękę. Leżałem najpierw w szpitalu 
iv Łucku, później w  Lublinie a w  końcu w Krakowie, gdzie doczekałem  
„cudu nad Wisłą“ i końca wojny z  bolszewicką Rosją.

A więc jednak zwyciężyliśmy nad silniejszym nieprzyjacielem. Byłem  
dumny z  tego. Sporo drogich m i osób niestety nie wróciło ju ż  z  tej woj
ny. Między innym i m ój kochany brat cioteczny Franciszek Branny 
z  Ropicy, który dostał się na froncie do niewoli, oraz mój młodszy kole
ga Karol Tomanek z  Kępy Ropickiej nad Olzą, który ja ko  ochotnik w tej 
wojnie poświęcił gdzieś w stepach ukraińskich swe życie. Dla Polski, 
z  myślą o polskim  Śląsku Cieszyńskim.

W międzyczasie sprawa Zaolzia została przesądzona.
Dyplomacja czeska sprytnie, umiejętnie, we właściwym czasie pokie

rowała całą sprawą. Rozstrzygnięcie w Spa o podzia le  Śląska 
Cieszyńskiego padło po  niepomyślnym dla Polski w yniku plebiscyto
wym na Warmii i Mazurach oraz w okresie, kiedy oddziały sowieckie 
zbliżały się do Warszawy. I  w  czasie, kiedy na torach w Czechach i na
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Morawach były zatrzymywane, a raczej blokowane francuskie wagony 
kolejowe z  dostawami broni i am unicji dla walczącej Polski z  Francji.

Czeska dyplomacja we właściwym momencie wykorzystała ówczes
ną sytuację polityczną i m ilitarną Polski zaangażow anej zbytnio na 
wschodzie i zapatrzonej na ten wschód, a zapominającej o naszych ru
bieżach zachodnich. Przecież znana  to sprawa, że „oczkiem w głowie“ 
polityki Piłsudskiego były sprawy wschodnie. Sądzę jednak, że nie na
leży potępiać w czam buł jego sentym entów do kresów wschodnich, na 
przykład  do Wilna, gdyż urodził się i wychował w tamtych stronach. 
Lecz faktem  jest, że m iędzy innym i i dzięki temu utraciliśmy wówczas 
najbogatszą część Śląska Cieszyńskiego -  Zaolzie -  brylant w koronie 
Polski.

Z  prastarego, odwiecznego grodu Piastów śląskich i stolicy książąt 
cieszyńskich powstał w dniu 28 lipca 1920 roku przekrojony sztucznie 
na dwa organizmy życiowe potworek. Ukochana, dobrotliwie zawsze 
szemrząca rzeka Olza przedzieliła Cieszyn. Polsce przypadła stara 
część miasta z  licznymi zabytkami. Wśród nich króluje nad  miastem  
majestatyczna wieża Piastów. Spogląda czujnym  okiem na szczyt 
Jaworowego, Ropiczki, Goduli, Praszywki, na moją kochaną Ropicę, na 
Żuków, na Trzyniec oraz inne polskie sadyby i zdaje się wołać:

-  Czuwajcie rodacy...
Po stronie polskiej pozostała też elektrownia i -  góra wisielców. 

Natomiast braciom Czechom przypadł główny dworzec kolejowy, ga
zownia i kilka fabryk. Linia tramwajowa przypadła w części Polakom 
i w części Czechom. W rezultacie podziału miasta tram waj został jed
nak w krótkim  czasie zlikwidowany.

Tysiące ludzi, z  dziada pradziada rodacy z  Zaolzia, opuszczały w tym 
czasie miejsca swego urodzenia i zam ieszkania na Zaolziu i przepro
wadzały się do Polski.

Również ja  z  podpor. Gajdaczkiem i z  wielu innym i opuściłem 
w owych dla mnie tragicznych dniach rodzinną Ropicę, matkę, siostry 
i braci. Powrót i pobyt w  Ropicy był dla nas niewskazany. Czekały tam  
na nas represje ze strony braci Czechów. Od 1919 roku przychodziły na 
mnie do Ropicy anonim owe listy z  Frydku i Ostrawy z  pogróżkam i i na
kazam i zgłoszenia się bezzwłocznego w  „biurze ukarania terrorystów 
polskich Podobne listy przychodziły na mój adres w Ropicy jeszcze 
bardzo długo. Przynosił m i je  do koszar w Cieszynie mój najmłodszy 
brat Karol, który był studentem g im nazjum  a później akadem ii rolni
czej w Cieszynie. Po studiach na akadem ii rolniczej i on zdecydował się 
pozostać raczej w  Polsce. Przyjął obywatelstwo polskie. Pracował jako  
a d iunk t a późn ie j ja k o  zarządca różnych dóbr ziem iańskich  
w Wielkopolsce.

Nosiłem się z  zam iarem  sprawdzenia w ja k iś  sposób, ile takich emi
grantów  politycznych z  Zaolzia  ja k  Gajdaczek, Niemiec, Zych,



Adamecki, m ój brat Karol żyje w Polsce. Ale jakoś nigdy nie m iałem cza
su i nie znalazłem  sposobu, ja k  to zrobić. Na pew no było tych emigran
tów kilkadziesiąt tysięcy.

Przegrana batalia o Zaolzie wywoływała często wśród oficerów wie
le fermentów, kontrowersji i namiętnych nieraz polemik. Najczęściej 
słyszało się zarzu ty  pod  adresem ówczesnego kom entanta POW na 
Śląsk Cieszyński majora Bolesława Ostrowskiego, że nie zarządził 
w dniu 28 lipca, a więc po  nieszczęsnej decyzji Rady Ambasadorów  
w Spa o podziale Zaolzia, zbrojnego pow stania wśród członków POW, 
górników karwińskich i hutników  trzynieckich.

Pamiętam, ja k  w czasie zebrania likwidacyjnego członków POW, któ
re się odbyło w okresie jesiennym  w sali teatralnej Domu Narodowego 
w Cieszynie, wytaczano ciężkie zarzu ty  p od  adresem Warszawy i je j 
przedstawiciela majora Ostrowskiego o zaprzepaszczenie sprawy 
Zaolzia. Pamiętam również, ja k  w  tych dniach prow adził na ten temat 
przy stoliku kaw iarni w  hotelu Pod Brunatnym  Jeleniem ożywioną po
lemikę z  majorem Ostrowskim wieloletni poseł i zasłużony działacz ad
wokat Michejda, rodak z  zaolziańskich Olbrachcie. Warto na pewno  
podkreślić, że Michejda w czasie zm agań o Zaolzie był trzykrotnie 
aresztowany i więziony przez Czechów w Opawie i Ołomuńcu. Byłem  
świadkiem polem iki Michejdy z  majorem Ostrowskim.

-  Czy nie byłoby korzystniej dla Polski -  zapytuje Michejda -  gdyby 
zamiast białoruskiego ubogiego Wołkowyska, Kobrynia, Mołodeczna, 
Prużan itd. wrócił na łono Macierzy niepodzielony Cieszyn, Karwina, 
Trzyniec, Jabłonków, moje Ołbrachcice i całe Zaolzie z  bogactwami na
turalnymi i jego polskim  ludem? -

-  Przyjdzie niedługo czas, że i Zaolzie do nas wróci! -  pocieszał me
cenasa Michejdę major Ostrowski. -  Przeżyliśmy niedawno „cud nad  
Wisłą“ i zobaczycie, że doczekamy się w  odpowiednim czasie „cudu 
nad Olzą“.-

-  Obiecanki, cacanki! Obstaję p rzy  tym, że  Warszawa w ogóle nie do
strzegała naszego miniaturowego a tak wartościowego regionu i nie 
doceniła jego olbrzymich wartości. Nasze Zaolzie to dla Warszawy i wie
lu Polaków „terra incognita", to prawie nieznany i niedostrzegany 
przez ogół Polaków zakątek. Śląsk Cieszyński i jego polski lud to zapo
mniany, lekceważony przez naszych polityków  region, to zupełnie nie
dostrzegalny w naszej koronie polskiej bezcenny diadem i brylant. Dla 
mnie nadal nie ma Polski bez Zaolzia, tak ja k  nie ma polskiego Zaolzia 
bez Polski! -  zakończył polem ikę podnieconym głosem dr Michejda.

Wydaje się, że major Ostrowski był w tej sprawie ściśle skrępowany 
dyrektywam i z  Warszawy, skąd został specjalnie delegowany do 
Cieszyna do objęcia kom endy POW i pokierowania akcją zbrojną na 
Zaolziu po myśli centralnych władz. Jest niezaprzeczalne, że w ostat
nich dniach lipca 1920 roku sytuacja militarna na froncie bolszewic

[ 1 9 ]



kim  była dla Polaków wysoce niepomyślna, a poza  tym  cały kraj prze
żyw ał szok po  niepomyślnym w yniku  plebiscytoivym na Warmii 
i Mazurach. Wydaje się więc prawdopodobnym, że centrala warszaw
ska nie zezwoliła wówczas angażować się zbrojnie z  Czechami.

Nadmieniam  jednak, że są to tylko moje osobiste domysły i przy
puszczenia. Może kiedyś z  archiwalnych źródeł wydostanie się ja ka ś in
na „prawdziwaprawda“ na światło dzienne.

Warto poświęcić jeszcze więcej uwagi konferencji w  Spa, która zawa
żyła  nie tylko w sprawie Zaolzia, lecz również w innych, ważnych spra
wach odradzającej się Polski. W konferencji tej w  lipcu 1920 roku 
w ziął udział prem ier polski W. Grabski. Podpisał układ, w którym  
Polska zgadzała się wszcząć natychmiast rokowania z  Rosją, oddać 
Wilno Litw inom, p rzy jąć  decyzję Ententy w sprawie Śląska 
Cieszyńskiego, Małopolski Wschodniej (Zachodniej Ukrainy), traktatu 
polsko-gdańskiego i innych. W razie odrzucenia przez Rosję Radziecką 
propozycji rozejmowych Ententa m iała wesprzeć Polskę. Warunki na
rzucone Grabskiemu były bardzo ciężkie. Jego pow rót do kraju wywo
łał wiele emocji. Jeże li w  walce tej nie odeprzemy bolszewików, to sto
kroć lepiej będzie -  pisały wówczas niektóre gazety -  aby bolszewia 
przewaliła się po naszej Ojczyźnie, a stąd poszła po całej Europie. Bo 
wtedy cała Europa znajdzie się w jednakowych warunkach. A ja łm uż
na z  ręki sprzymierzeńca natychmiast z  nas uczyni nędzarzy, w krót
kim  zaś czasie znów  niewolników. Nie uznam y nigdy haniebnych po
stanowień. Precz z  nowym  rozbiorem Polski! Precz z  Grabskim!

Jednak Rada Obrony Państwa, której przewodniczącym  był Naczel
nik Państwa, a członkam i której byli: m arszałek Sejmu, premier, trzech 
członków rządu, dziesięciu posłów na Sejm i trzech przedstawicieli ar
mii, zgodziła się, choć niejednogłośnie, na twarde w arunki narzucone 
Polsce przez konferencję w Spa.

Wbrew dyktatowi tej konferencji „nieposłuszny" czy też „zbuntowa
ny" generał Lucjan Żeligowski dnia 9  października 1920 wkroczył ze 
swoimi oddziałam i do swego rodzinnego Wilna i tam  ogłosił utworze
nie „Litwy Środkowej", która na podstawie wyników  wyborów przepro
wadzonych 8  stycznia 1922 wyraziła chęć przyłączenia się do Polski. 
Dnia 24 marca 1922 Sejm Polski fa k t  ten zaakceptował i zatwierdził 
przyłączenie Wileńszczyzny do Polski.

Zaolzie nie miało żadnego „zbuntowanego“generała. Urodzili się na 
Zaolziu tylko oficerowie do stopnia podpułkownika. I  to nie wystar
czało!

c.d.n.
ALOJZY NOWOK

[ 20 ] Wierne generacje... (z  imprezy PZKO w  Kocobędzu) ^
fot. FRANCISZEK BALON





W S Z Y S C Y  N U M I Z M A T Y K A M I

Kiejsi ludzie zbiyrali zim ioki, orzechy, 
aby mieli na zim ym  pełne piw nice i miechy, 
po tym  zbiyrali p in ióndze  i dłógo szporowali, 
aby se ja k is i tyn dóm ek wybudowali.

Nie wiedzieli, że  bydóm granice zmiyniać, 
i p in ióndze ludziom  czynsto wymiyniać, 
tóż jed n i dowali p in ióndze  do kasy, 
drudzy do strużoków  i za  obrazy.

W kasach, p r ze z  ty p rzew ro ty  zusta lo  niewielu, 
za  to dóm a w górkach m ónet było tela, 
że  se dziecka dłógo m iały czym bawić, 
a za  strzybnioki móg se chłop na pó łkę  staicić.

-  A ja k i  były ty pinióndze?

Za Austryje były grejcary, korony, ryński, 
dobrze m usioł szporow ać nasz ludek ślónski, 
potym  p rz isz ły  p iyrsze  czeski korony, 
ale też nie wszyscy mógli żyć  ja k  baróny.

Jak p rz isz ły  p iekne po lsk i złotki, 
to u ż  tyn żyw o t był p raw ie  że  słodki.
Za okupacyje trza  było p łac ić  markami, 
ciynżko harować abo siedzieć za  „drótami".

Prziniyśli też n ik ierzi korony z  Protektoratu, 
ale taki sine, cynkowe, p o ko za ć  ujcowi czy bratu, 
aji francuski, italski, ru sk i m onety jeńcy tu niechali, 
aby my najejich  utropym  kiejsi wspominali.

Po wojnie za ś  były korony, ale papiyrowe, 
to znaczyło, że  zaniedłógo za ś  bydóm nowe, 
no i były kulate, po tym  z  gw iazdkam i, 
bo sie w szyndzi pisało: na w ieki s wami.

Były aji strzybne z  niejednym portretym  
prezydenta, naukowca, „wodza“ czy poety.
Potym za ś  z  nowym herbym, ty federalne, 
kiere za  trz i roki za ś  nie były wymienialne.

Mennice pracow ały na pełne obroty, 
bo fó r tp in ió n d ze  miyniyli, ja k  ludzie kaboty, 
a ż e  z  każdych p in iyn d zy  nóm cosi dóm a zustalo, 
zrobiyli z  nas numizmatyków, jak ich  w świecie mało.

WICEK SZ.

r 7 7  i



BOLESŁAW ORSZULIK
MOJE DORASTANIE DO DOJRZAŁOŚCI (7)
(w sp o m n ien ia  z ok resu  m ięd zyw ojn ia  i w ojny)

Niemieccy rolnicy nie pracowali w niedziele i święta, dlatego i ja  nie by
łem zm uszany do innych prac prócz ^-krotnego oporządzania obory 
i drobnych robót w obejściu. Polakom zaś nie zabraniano spotykać się 
w czasie wolnym od pracy, nawet po  tzw. fajrancie, chociaż byliśmy 
oznakowani. Obowiązkowo bowiem musieliśmy nosić znak  „P“ (fiole
towa litera na żółtym  tle z  fioletow ym  otokiem -  całość o wymiarach 
7 x 7  cm). Mimo to mogłem korzystać z  każdej wolnej chwili, by spoty
kać się z  rodakami, którzy pracowali w sąsiednich gospodarstwach. 
Spora ich grupa (m.in. 4 rodziny) pracowała w miejscowym dworze 
(tzw. dom inium  hrabiny von Pheifer). Skoszarowano ich w  kilku po
mieszczeniach w starym budynku gospodarczym, który stał się głów
nym punktem  naszych spotkań. Oprócz różnych zabaw  urządzaliśmy 
nawet wieczorki ze śpiewami i deklamacjami. Sam zorganizowałem  
bardzo skromny wieczór poświęcony poezji Mickiewicza i Słowackiego. 
Deklamowałem wtedy, a ściślej czytałem wiersze z  książek, które przy
wiózł m i brat. Nie m am  prawa się chwalić, ale w owym gronie byłem  
jednym z  dwóch, którzy do wybuchu wojny ukończyli 8 lub więcej lat 
nauki. Ja po 5-klasow ej szkole ludowej ukończyłem  3 klasy wydziało
we. Reszta Polaków, pochodząca przew ażn ie  z  Żywiecczyzny  
i Częstochowskiego, wywodząca się z  biedoty, nie m iała szczęścia zdo
być pełnego wykształcenia podstawowego, niektórzy zaś byli nawet 
wtórnymi analfabetami. Owe skromne wieczorki, choć nader rzadkie 
i zapewne prymitywne, dostarczały jednak pewnych patriotycznych  
wzruszeń. Doskonale pam iętam, ja k  po  przeczytaniu jakiegoś wiersza 
Mickiewicza (tytułu niestety ju ż  nie pom nę) jedna  z  uczestniczek, bar
dzo wzruszona, uściskała m nie i ucałowała, co było dla m nie nie tylko 
zaskoczeniem, ale -  nie ukryw am  -  także satysfakcją.

Podczas tych spotkań bardzo często czytałem też wiersze i krótkie 
opowiadania, jak ie  zam ieszczał wychodzący w Krakowie tygodnik 
Siew. Dziś nie pam iętam , w  jakich  okolicznościach wpadł w  moje ręce 
jego egzemplarz. Ponieważ gazetka ta była adresowana także do 
Polaków w  Rzeszy, natychmiast ją  zaprenumerowałem. Co tydzień otrzy
mywałem ją  pocztą, co w  tam tym  mrocznym czasie było ewenemen
tem. Denerwowało to samego bauera, który nazywając tygodnik Ziw  
(zgodnie z  odczytem wg niemieckiej pisow ni) często naśmiewał się 
z  mojego abonamentu. Redakcja Siewu, oscylując między lojalnością 
wobec niemieckiej cenzury, a polskością, zamieszczała, oprócz różnych



spraw politycznych, porad gospodarczych i in., także wiersze i drobne 
utwory prozaiczne, bardzo starannie dobierane dla prostego polskiego 
czytelnika w Guberni i w  Niemczech. Sprawiały nam  one wielką ra
dość, poniew aż stanowiły jedyną dostępną lekturę. W  niej często odczy
tywaliśmy pew ne podteksty mające walor patriotyczny. Oto ja k  bezpo
średnio po  wojnie napisałem o Siewie w wypracowaniu szkolnym: „[...] 
Od tego czasu [abonowania Siewu] mieliśmy program naszych świetlic 
bardziej urozmaicony [...] Z  nich [wierszy i opowiadań] odczytywa
liśmy utajoną myśl i odpowiednio ją  interpretowaliśmy. Podziwialiśmy 
wszyscy wierszyki o treści dwuznacznej, na czym cenzura niemiecka 
się nie poznała  [...]“ (pełny tekst wypracowania w książce „Śląsk chciał 
być połski. Wspomnienia m łodzieży polskiej z  lat okupacji hitlerow
skiej 1939-1945 “, zebranie, wybór i opracowanie Mieczysława 
Mitera-Dobrowolska p rzy  współpracy Krystyny Heskiej-Kwaśniew
skiej, Śląski Instytut Naukowy, Katowice 1984, s. 213-214).

Te nasze spontaniczne spotkania u polskich rodzin we dworze, ma
jące charakter swojskości, pom agały znosić tęsknotę za  domem, zapo
mnieć choćby na chwilę o naszej niedoli. Ja  zaś ja ko  Zaolziak miałem  
okazję poznać mieszkańców innych dzielnic Polski, ich mentalność, 
obyczaje, zw łaszcza zaś pieśni, których wiele pam iętam  do dziś. Nie by
li to jednak jedyn i Polacy, z  którym i m nie zetkną ł na tam tej nieprzy
ja zne j ziem i wspólny los. J u ż  w pierwszym  dniu pobytu w  Kreisewitz, 
po pierwszej pam iętnej „dniówce“, gdy wieczorem przygnębiony po 
bardzo przykrych doświadczeniach udawałem się na spoczynek na 
poddaszu, p rzez otwarte okna usłyszałem nagle polską żołnierską pio
senkę:

„Bywaj zdrowa moja tuba,
Żegnam cię ostatni raz,
Bo strzelecka trąbka woła,
Do ataku wzywa nas“.
Potem nastąpiły dalsze zw rotki śpiewane przez mężczyzn. Był to dla 

mnie wielki szok. Na drugi dzień, w niedzielę, dowiedziałem się, że na 
wprost moich okien, za  wysokim murowanym  parkanem  wspomnia
nego dworu, znajduje się prowizoryczny obóz polskich jeńców, którzy 
wieczorami wyśpiewywali najrozmaitsze pieśni. Pracowali również 
u bauerów i we dworze, zaś na noc sprowadzano ich p o d  strażą do obo
zu. Mogliśmy ich odwiedzać, poniew aż ich strażnicy byli bardzo libe
ralni. Często też korzystaliśmy z  ich fryzjerskich usług. Po pew nym  cza
sie zwolniono z  niewoli tych, którzy pochodząc ze  wschodnich terenów 
Polski przyznaw ali się do narodowości ukraińskiej i zgłosili się do pod
porządkowanej Wehrmachtowi arm ii Włosowa. Pozostałych polskich 
jeńców przeniesiono do innego obozu, zaś ich miejsce zajęli jeńcy fran
cuscy, później sowieccy. Z  tym i ostatnimi nie wolno nam  ju ż  było u
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trzymywać kontaktów, choć w miarę możliwości staraliśmy się im po
magać. Pracowali oni wyłącznie we dworze, zawsze pod  ścisłą kontro
lą uzbrojonej straży.

Inną grupę Polaków, a ściślej Polek skoszarowano w  sąsiednim  
Alzenau (Olszance), w  baraku p rzy  fabryce p łatków  ziemniaczanych  
(Kartoffelßockenfabrik). Były to warszawianki, które po  powstaniu  
przeszły przez obóz w  Pruszkowie i ostatecznie w  listopadzie 1944 ro
ku wywiezione zostały do Rzeszy na przym usow e roboty. Z  n im i rów
nież nawiązaliśmy kontakt, wspomagając je  w miarę naszych skrom
nych możliwości żywnością podbieraną bauerom (najłatwiej było 
o ja ja  z  „dzikich“ gniazd w stodołach). Warszawianki znalazły się 
w bardzo trudnej sytuacji. Przede wszystkim  nie m iały odzieży prócz 
tej, którą w  ciepłym sierpniu-w rześniu m iały na sobie i w  której 
Niemcy popędzili je  po  pow staniu na ciężką poniewierkę. Pod tym  
względem nie mogliśmy im  wiele pomóc, a one musiały pracować pod  
gołym niebem podczas zim nej jesiennej pluchy.

Pewien kontakt z  Polakami z  okolicznych wiosek nawiązywaliśmy 
także podczas organizowanych od 1944 roku jeden raz w  miesiącu 
Mszy Sw. dla polskich robotników. Stało się to za  sprawą wrocławskie
go kardynała Bertrama. Każdorazowo kościół w Brzegu był przepeł
niony. Przed pierwszym  nabożeństwem ksiądz zapytał czy są wśród 
nas ministranci. Oczywiście zgłosiłem się od razu i wraz z  innym  
Polakiem co miesiąc towarzyszyliśmy księdzu dzięki znajomości łaciń
skiej ministrantury. Były to zawsze ciche Msze św., oczywiście bez ka
zań, bez śpiewów ( wyraźnie ksiądz o to prosił) i bez m uzyki organo
wej. Jedynie tekst Ewangelii i modlitwy generalnej spowiedzi ksiądz 
odczytywał łam aną polszczyzną. Jestem przekonany, że sam  nie rozu
miał, co czytał. Otrzymywaliśmy zbiorowe rozgrzeszenie p o d  warun
kiem jednak, że p rzy  najbliższej sposobności przystąpim y do indywi
dualnej spowiedzi. W  ten sposób mogliśmy przyjm ow ać kom unię św. 
Po nabożeństwie tworzyły się przed  kościołem łiczne grupki, w  których 
zawiązywały się nowe znajomości, a nawet przyjaźnie. Czasu jednak  
na dłuższe rozmowy nie było wiełe, bo wszyscy musieli wracać do „swo
ich“ gospodarstw, by tam  oporządzić bydło w południowej porze.

Chyba przed listopadowym nabożeństwem, gdy ksiądz i my, minis
tranci, byliśmy ju ż  ubrani w stroje liturgiczne i mieliśmy wyjść do ołta
rza, do zakrystii weszło dwóch elegancko ubranych starszych panów. 
Jak się okazało, byli to warszawiacy, zapewne z  powstania. Jeden był 
tłumaczem, drugi zaś organistą z  warszawskiej Katedry Św. Jana. Ow 
tłumacz prosił księdza, by jego kolega mógł zagrać na organach. 
Ksiądz jednak, nieco zmieszany, odpowiedział, że nie może dać zezwo
lenia, poniew aż nie ma takich kompetencji. Przyrzekł jednak, że tę 
sprawę przekaże odpowiednim czynnikom  kościelnym i da odpowiedź
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za miesiąc. Oczywiście, gdy owi dwaj panow ie zgłosili się ponownie po 
odpowiedź, dowiedzieli się, że władze (hitlerowskie) nie wyrażają zgo
dy, by podczas polskiego nabożeństwa ktokolwiek grał na organach.

W połowie grudnia 1944 roku zostałem skierowany przez Arbeitsamt 
w Brzegu do kopania rowów przeciwpancernych na wschód od 
Wrocławia, gdzieś w okolicach m iędzy Namysłowem a Kluczborkiem. 
Fakt ten przyjąłem  z  wielkim zadowoleniem, wręcz ostentacyjnie wo
bec bauera, na co on powiedział, że jeszcze będę dziękował, gdy tylko 
będę mógł do niego powrócić. Ja zaś arogancko odparowałem (wiedzia
łem bowiem, iż  mogę sobie na to pozwolić), że chyba lepiej jest ju ż  
w więzieniu n iż u niego.

Praca p rzy  kopaniu rowów nie była ciężka, wyżywienie zpolowego 
kotła wystarczające, a przede wszystkim  bardziej higieniczne niż 
u bauerki. Jedynie skoszarowanie około setki Polaków pod  jednym  da
chem w dawnej świńskiej fermie, położonej w szczerym polu, było 
bardzo uciążliwe. W mniejszej części ferm y zlokalizowano jeńców so
wieckich, od nas całkowicie odizolowanych. Cały ten obóz znajdował 
się pod  kom endą oficera SS, zaś podczas pracy pilnowali nas poczciwi 
staruszkowie z  tzw. Volkssturmu, ale z  karabinem. Mieli oni wielkie 
zrozum ienie dla naszej sytuacji i chyba z  nią się identyfikowali, ponie
waż również ja k  my musieli m arznąć na mrozie, w  dodatku nic nie 
robiąc.

c.dn.



P O P L A N T A N E  J Y N Z Y K I
Jednako se lu d zie  n ad  O lzóm  o d  w ieków  gw arzyli, 
ale im  z  czasym  jy n z y k i  pokryn c iy li.
M łodym i d zieckóm  sie n i m a co dziw ić, 
bo ich w szyn d zi uczóm  „ u rzyn d o w o “ mówić.

Źle sie je d n a k  p o s ló ch o  takich  uchali, 
co to je jic h  o jcow ie na „ sztosbolu“przijecha li, 
bo abo sie robióm , ż e  n ie um ióm  p o  naszym u, 
abo „ m o d ern izu jó m “ naszóm  g w a ry m p o  swojim u.

Kiejsi m ów iyli, baba w ó zek  cisła, 
teraz, ja k i  te ż  we Sportce w yszły  „cisła“, 
abo że  d ziecka  gón iy ły  z a  balym, 
d z is io ,jo  ci tyn chlyb „zabalym “.

M ów iyla starka: j o  c ip ie śn ic zk y m  zanucym , 
a w nu czka  na  to: j o  cie do tego nie „nucym !“
M am a m ówi: u sm a żym  ci fa jn eg o  stryka, 
a synek: ż e  ju tr o  p o ja d ym y  do m iasta, do  „ stryka“?

Francik był w e szp ito lu , m o  nogym  w gipsie,
A niczka była w  „nem ocnicy“ i m o ryn kym  w „ sadrze“,
Francikow i m y za n iyś li p o m o ra ń c ze k  p e łn y  paczek ,
Aniczce m y da li cukrow ego  p e łn y  „sączek“.

Marne z a ś  w czora  s tra szn ie  bolały nyrki,
Bracha, tyn  z a ś  m o ro d  szk w a rzó n e  „ ledw inki“, 
ujca s tra szy li doch torzi, że  to odniesie  wóntroba, 
cio tka  m ia ła  w czora  fa jn e  kn ed lik i ,Ja tro w e“.

Móg bych tego eszcze  m oc napisać, naklepać, 
ale m uszym  iść  na w yngli do  „sklepa“, 
bo p iw n icym  m y u ż  dow no  zam urow ali, 
i w sejfie  w szyck i gw arow e w yra zy  schowali.

J a k  sie k ie js i obu d zó m  z  C zantorie  wojocy, 
to p o zn a jo m , ż e  tu  g o sp o d a rz ili ślónscy Polocy, 
k ie r z i tu  o d  w ieków  nad  O lzóm  m iyszkali, 
ip ie k n ie  se p o  sw o jim u  śp iyw ali i g w arzili!

WICEK SZ.



O ROKU OW
W  1 5 0  R O C Z N I C Ę  W I O S N Y  L U D Ó W

Strumień czasu historycznego przyzwyczailiśmy się dzielić na równe, 
roczne odcinki, najczęściej niewiele znaczące dla istoty wydarzeń dzie
jowych. Wśród mijających lat zdarzają się, co prawda niezbyt często, i prze
bogate w wydarzenia o znaczeniu długofalowym, przynoszące z sobą za
łamanie się starych układów oraz inicjatywy zjawisk nowych. Dla 
Europy, od Pirenejów po ówczesną granicę imperium carów rosyjskich, 
takim rokiem był 1848, nieprzypadkowo zwany Wiosną Ludów.

Rewolucyjna burza zmiotła w  lutym tego roku we Francji dynastię orań- 
ską, zachwiała Niemcami, w  połowie marca wstrząsnęła Wiedniem 
i w  dniu 17 tego miesiąca dotarła do Cieszyna. Urzędników cyrkułu cie
szyńskiego, obejmującego obszar tradycyjnego Księstwa Cieszyńskiego, 
owa burza nie zaskoczyła. Nie podejmowali oni prób przeciwstawiania 
się groźnej zawierusze, stanęli natomiast na czele wydarzeń i w  sposób 
skuteczny sytuację opanowali. Starosta krajowy Franciszek von 
Scharfschmidt oraz przerastający go politycznym znaczeniem dyrektor 
dóbr habsburskich Józef von Kalchberg zorganizowali wieczorem owe
go 17 marca manifestację witającą nadchodzące przemiany. Ich istotę sta
nowić miały bliżej nie określona wolność i konstytucja.

Miasto ogarnęła euforia, gdyż zdecydowana większość jego mieszkań
ców miała wiele zastrzeżeń do panujących dotąd porządków i pragnęła 
rozwiązań nowych. Radość z nadchodzących przemian potwierdzano 
między innymi iluminacją okien. Wyłamali się od takiego zachowania 
mieszkańcy kilku budynków będących we władaniu szlachty. Ich właści
cieli spotkała natychmiastowa kara, gdyż jak pisze Paweł Stalmach, okna 
tych domów pow ytlukali szubrawcy mali. Groźniejszą była postawa 
głównej siły społecznej -  chłopów, którzy nie cieszyli się z wolności 
i konstytucji, czekali na zniesienie pańszczyzny i nadanie im ziemi, mil
czeli.

Dyrektor Kalchberg, będący w  Cieszynie faktycznym kierownikiem 
życia politycznego, starał się zdobyć zaufanie i poparcie tej milczącej ma
sy, stąd duży nacisk kładł na propagandę w  języku polskim. W czasie ma
nifestacji, obok przemówień niemieckich, wygłaszano więcej szczegóło
we, polskie, do w spółpracy wciągano duchowieństwo. Mówiono 
o cesarskim patencie z 15 marca, zapowiadano głębokie zmiany. Za
troszczono się też o wydawnictwa w  języku polskim. Ich autorem był



Andrzej Cinciała, związany z pierwszoplanową postacią w cieszyńskim 
magistracie, adwokatem Ludwikiem Kluckim. W oparciu o dostarczone 
mu teksty niemieckie napisał on dwie broszury: „Objaśnienie 
Najwyższego Patentu“ oraz „Wiadomości niesłychane dla chłopów śląs
kich“. Od lipca w  służbie lokalnych polityków niemieckich znajdowało 
się, redagowane przez księdza pastora Andrzeja Źlika, pismo: „Nowiny 
dla ludu wiejskiego“. Jednak potrzebom chwili pewnie najbardziej od
powiadał napisany przez Andrzeja Cinciałę nowy, dostosowany do po
trzeb chwili, hymn cesarski. Oto jego tekst:

Boże zachowaj cesarza 
Ferdynanda Pierwszego 
Co dał wolność kraju swemu  
I z  nią wiele dobrego 
Co chce bronić kraj i ludzi 
I  na przyszłość od złego 
Boże zachowaj cesarza 
Ferdynanda Pierwszego

Pokruszone są okowy 
Co nas cisły ku  ziem i 
Teraz wiąże miłość wierność 
Nas z  współbraćmi m iłym i 
Ciemność co nas otaczała 
Znikła z  kraju naszego 
Boże zachowaj cesarza 
Ferdynanda Pierwszego

Daj by nam  słońce wolności 
Długie lata świeciło 
I  wszystkich nieprzyjacieli 
Tej wolności zgubiło  
Daj nam  spokój w  kraju naszym  
Broń nas zawsze od złego 
Boże zachowaj cesarza 
Ferdynanda Pierwszego

Ów  hymn, śpiewany w  kościołach obu wyznań, był w  1848 roku na
rzędziem propagandowym, pewnie najmocniej oddziaływującym na 
umysły chłopskie w  cieszyńskim regionie.
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A wydarzenia się toczyły torem, dla rewolucji politycznej, normalnym. 
Rozpoczęło się od deklaracji dobrej woli dwu istniejących w  Cieszynie 
ugrupowań. Niemieckiego i zdominowanego przez napływową inteli
gencję czeską, ugrupowania słowiańskiego. Znalazło to wyraz w  dekla
racji pióra profesora Ernesta Plucara: „O svornosti Nemcü a Slovanü 
u zfidel Visly “. Był to apel o narodową zgodę, nie posiadający żadnej na
dziei na powodzenie, już z racji konfliktów w  skali szerszej niż lokalna. 
A w  samym Cieszynie też zarysowały się zasadnicze sprzeczności. 
Profesor Plucar, stojący na czele stronnictwa słowiańskiego, agitował 
i zbierał podpisy pod adresem domagającym się połączenia austriackie
go Śląska z Królestwem Czeskim. Natomiast przywódcy niemieccy chcie
li ten kraj włączyć do Zjednoczonych Niemiec, różnie zresztą pojmowa
nych. Dla większości miały one być nową wersją tradycyjnej Rzeszy 
Niemieckiej, mocno jednak zdominowanej przez Habsburgów. 
Niewielka część, ale w  swoich działaniach bardzo dynamiczna, przyzna
wała decydujący głos Ogólnoniemieckiemu Zgromadzeniu Narodo
wemu, obradującemu w  Katedrze świętego Pawła we Frankfurcie. Ono 
uchwalić miało konstytucję Zjednoczonych Niemiec i kierować pańs
twem przez stanowione przez siebie prawa i zależny od siebie rząd, przy 
zmarginalizowaniu, a nawet całkowitym pominięciu monarchów.

Słowiańską alternatywę dla dążeń niemieckich stworzyć miał zwołany 
pod koniec maja do Pragi Zjazd Słowiański. Wzięła w nim udział również 
delegacja ugrupowania słowiańskiego z Cieszyna w  osobach profesora 
Ernesta Plucara oraz dwu rodowitych Ślązaków, świeżych absolwentów 
Uniwersytetu Wiedeńskiego -  Pawła Stalmacha i Andrzeja Kotuli. Obaj 
wymienieni zakładali, że Śląsk, z racji swego etnicznego oblicza, winien 
związać się z Polską, która wyłoni się z rewolucyjnego zamętu. 
Protektorem obu Ślązaków był przewodniczący delegacji polskiej 
uczestniczącej w  Zjeździe, jego wicestarosta, książę Jerzy Lubomirski. 
W wyniku prośby Stalmacha i Kotuli spowodował on przeniesienie 
wszystkich delegatów Śląska z Czeskosłowiańskiej Sekcji Zjazdu, do któ
rej przydzielili ich gospodarze czescy, do Sekcji Polsko-Rusińskiej. Na jej 
forum Ślązacy złożyli dwa memoriały, w  których wyrazili pragnienie 
swoich ziomków połączenia się z Polską. Owe memoriały były rozpatry
wane w  czasie obrad i zostały przez Komisje przyjęte z sympatią.

Pacyfikacja Pragi przez wojska generała Windischgrätza przerwała 
obrady Zjazdu Słowiańskiego i tak w  pierwszych dniach lipca delegaci 
śląscy znaleźli się w  Cieszynie. Spotkali się z niemiłym przyjęciem ze stro
ny niemieckich partnerów. Stalmach dostał odmowę zatrudnienia 
w gimnazjum, co przesądziło o jego związaniu się z pracą polskiego
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dziennikarza i działacza, która nadała sens całemu jego życiu. Bezpośred
ni atak został jednak wówczas skierowany na osobę profesora Plucara, 
któremu zarzucono, iż w  Pradze ponownie podejmował starania o przy
łączenie Śląska do Korony Czeskiej. Niemcy zorganizowali burzliwą ma
nifestację skierowaną przeciw jego osobie i zamierzeniom.

Bo stwierdzić trzeba, że idea związku Śląska z Królestwem Czeskim, 
poza kilkunastoosobową grupą napływowej inteligencji czeskiej, zwo
lenników w  tym kraju nie miała. Wśród aktywnej w  życiu politycznym 
szlachty i zamożnego mieszczaństwa żywym były dążenie do ukonstytu
owania Śląska w  samodzielną jednostkę administracyjną, podporządko
waną, bez wszelkich pośrednictw, Wiedniowi. Zaś masa chłopów i miesz
czan, których poglądy polityczne sprowadzały się do poczucia wierności 
wobec cesarza i niechęci do obcych, też była przeciwna wiązaniu się 
z Czechami, bo obcymi.

Starcie między stronnictwem niemieckim, a profesorem Plucarem sta
ło się okazją do ataku, a w  konsekwencji wyeliminowania inteligencji 
czeskiej z politycznego życia Cieszyna i regionu. Opróżnioną przestrzeń 
społeczną wypełnili Ślązacy z redaktorem Tygodnika Cieszyńskiego 
Pawłem Stalmachem na czele. On to na lamach swych pism postawił 
przed Ślązakami zadanie nie tyle walki o przynależność do Polski, bo do 
tego warunków nie było, co program budowania więzi łączących jego ziom
ków z Narodem Polskim.

I już w  latach 1848-1849 odniósł redaktor cieszyńskich pism szereg 
sukcesów w  tej dziedzinie. Zapobiegł niebezpieczeństwu wprowadzenia 
do pism cieszyńskich niemieckiej szwabachy, zamiast alfabetu łacińskie
go, co oznaczałoby utworzenie istotnej bariery w  korzystaniu z literatu
ry i pism polskich przez prostych Ślązaków. Przekonał też współcze
snych, że cieszyńska gwara ludowa jest językiem polskim i że na nim 
i kulturze polskiej należy budować wychowanie Ślązaków oraz ich insty
tucje narodowe, przy odrzuceniu pomysłów tworzenia żargonu zwane
go „naszą śląszczyzną “. To otworzyło drogę jego rodakom do korzystania 
z prasy i literatury polskiej oraz umożliwiło pracę nad systematycznym 
umacnianiem ich więzi z Narodem Polskim. Na tym gruncie możliwym 
było stworzenie w  ciągu kilku dziesięcioleci systemu instytucji narodo
wych, gospodarczych i kulturalnych.

Kolejną dziedzinę, w  której przez dziesięciolecia obecnym było dzie
dzictwo Wiosny Ludw, stanowiło szkolnictwo polskie i starania o pod
noszenie jego poziomu do wymagań czasów współczesnych. Przecież to 
w 1848 roku, w  wyniku żądań posła Jana Śliwki, który w czasie listopa
dowej audiencji chłopów śląskich u cesarza Ferdynanda w  Ołomuńcu za
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żądał wprowadzenia do szkół na Śląsku Cieszyńskim języka polskiego, 
formalnie wprowadzono do szkól na Śląsku Cieszyńskim ten język. 
Prawda, że już wcześniej nadzorcy szkół katolickich wprowadzali do 
części podległych im szkół podręczniki galicyjskie, a w  szkołach ewan
gelickich też posługiwano się podręcznikami polskimi, jednak formal
nie, zgodnie z prawem szkoły śląskie traktowano jako niemieckie.

Ten sam Jan Śliwka od maja do lipca opracowywał, razem z kolegami 
ze szkól ewangelickich, memoriał do Rady Państwa w  Wiedniu, w któ
rym żądano dostępu wszystkich dzieci do szkól państwowych, znajdu
jących się pod nadzorem inspektorów- nauczycieli. Domagano się pod
niesienia płac, emerytur nauczycielskich, przedłużenia obowiązkowego 
nauczania do 13 roku życia, opracowania polskich podręczników, kształ
cenia nauczycieli w  trzyletnich seminariach oraz wprowadzenia systemu 
ciągłego doskonalenia ich kwalifikacji.

Trzeba stwierdzić, że te właśnie cele stanowiły, w  drugiej połowie XIX 
i w początkach XX wieku, a więc w  nauczycielskim pokoleniu Jana 
Kubisza, główne kierunki działań Macierzy Szkolnej i polskiego ruchu 
nauczycielskiego na Śląsku Cieszyńskim. Z tymi działaniami wiązały się 
też starania o podwyższenie poziomu organizacyjnego szkół oraz two
rzenie polskiego szkolnictwa średniego, a więc gimnazjum i seminarium 
nauczycielskiego. Warto wskazać, że sprawę walki o polskie gimnazjum 
w Cieszynie po raz pierwszy podjął Paweł Stalmach w  grudniu 1848 
roku.

Najważniejszym wydarzeniem 1848 roku był dekret cesarski z 7 wrześ
nia przekreślający dominującą dotąd w  życiu Austrii gospodarczą pozyc
ję szlachty. Prawda, że mocno ją już nadwątliły, u schyłku XVIII wieku, re
formy Józefa II ograniczające poddaństwo chłopów i że realizacja 
dekretu cesarskiego z 7 września 1848 roku dotyczącego kwestii nowe
go ładu społecznego też nadmiarem konsekwencji nie grzeszyła, ale za
sadniczy przełom został dokonany. Chłopi uzyskali uprawianą dotąd zie
mię na własność przy umiarkowanej opłacie i zwolnieni zostali 
z odrabiania pańszczyzny oraz innych świadczeń na rzecz dworu.

Przemiany społeczne będące konsekwencją tych decyzji doprowadziły 
w  następnych dziesięcioleciach do ukształtowania się zamożnej i wpły
wowej elity stanu chłopskiego -  cieszyńskich siedloków, siły społecznej 
przesądzającej o obliczu regionu również w  narodowym wymiarze. To 
owi siedlocy tworzyli społeczne zaplecze dla pism Stalmacha i powsta
jących instytucji narodowych z Towarzystwem Rolniczym, Macierzą 
Szkolną i Polskim Gimnazjum w  Cieszynie włącznie.

W 1848 roku chłopi i mieszczanie Śląska Cieszyńskiego po raz pierw
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szy spotkali się z tak bujnym życiem politycznym, związanym między in
nymi z uczestnictwem w wyborach. W tym roku przynajmniej trzy razy 
wzywano ich do urn wyborczych. Wiadomo, że najczęściej nie widzieli 
oni sensu w  głosowaniu na posłów do parlamentu frankfurckiego, do 
którego wybory odbyły się w  kwietniu. Głosowali, bo tego sobie życzyła 
władza. Inaczej już było w  majowych wyborach do Rady Państwa 
w Wiedniu, bo wybrani tu posłowie uchwalić mieli zniesienie pańsz
czyzny i nabycie przez chłopów ziemi na własność, a w  wypadku ewan
gelików zrównanie ich w  prawach z katolikami. Zrozumiałym też było za
interesowanie wyborami do Sejmu Krajowego w  Opawie, trwającymi 
ponad dwa miesiące, gdyż każda prawie gmina chciała mieć swego 
przedstawiciela w  gremium, które decydować miało o sprawach jej do
tyczących.

Jednak efekty działań posłów były raczej marne. Wybranych do 
Frankfurtu cesarz po prostu odwołał, a radykałów, takich jak Adolfa 
Kołaczka z Białej, wybranego na posła w  cieszyńskim cyrkule, polecił ści
gać jako zdrajców. Zwolenników orientacji politycznej tego posła sku
pionych w  Towarzystwach Demokratycznych policja rozpędziła, były 
aresztowania, procesy, takie, jakie stały się udziałem doktora Pawła 
Oszeldy z Nieborów.

Posłowie do sejmu w  Opawie, wobec nieustalonej pozycji prawnej tej 
instytucji, nie mieli możliwości rozwinięcia szerszego działania, zaś po
słowie do Rady Państwa w  Wiedniu też niczym się nie wykazali. Prawda, 
że uchwalili ustawę o zniesieniu pańszczyzny, a pewnym echem odbiły7 
się starania bielskiego posła księdza pastora Karola Samuela Schneidera 
o równouprawnienie ewangelików, ale wszystko skończyło się na prze
mówieniach, ewentualnie na uchwałach, które znaczenia nie miały, bo 
instytucją decydującą pozostał cesarz, jego urzędnicy, policjanci i armia, 
która, jak się to wydawało, na zawsze rozprawiła się z buntownikami.

Nie tak jednak było. Naga przemoc administracyjna i militarna po kil
kunastu latach okazała się niewystarczającą. Na przełomie lat pięćdzie
siątych i sześćdziesiątych trzeba było zabrać się do rzeczywistego rozwią
zywania problemów, które tak wyraziście ujawniły się w  burzliwym 
1848 roku. Ich podejmowanie i stopniowe rozwiązywanie będzie stano
wiło treść działań również naszej, śląsko-cieszyńskiej wspólnoty pols
kiej co najmniej do lat dziewięćdziesiątych XIX wieku.

EDWARD BUŁAWA



N I E Z G O D L I W I  L U D Z I S K A

N i m a dnia , że b ym y  n ie w id z ie li  w  te le w izy ji  
b ija tyk i, w ojyn, te r r o r y zm u  i ro zm a jtych  kum edyji. 
L u dzie  s ie  d z iw ió m , co s ie  to  na św iec ie  dzie je , 
ale n iejedyn  s ie  tym u  w szyck im u  śm ieje...

D yć  s ie  lu d z isk a  b iy li o d  za r a n ia  lu dzkości, 
kam iyn iam i, m aczu gam i, ló m a li se  kości.
P o tym  o szczep a m i, lu k a m i s trzy la li, 
i tak  s ie  za ja d le  n a w za jy m  zw a lcza li.

W ynaleźli p o ty m  siy ln y  p r o c h  s trze ln ic zy , 
s tra szn y  i okropn y, p o  p r o s tu  zb ro d n ic zy .
Flinty, rew o lw ery , m o źd z iy rze , kanony, 
s z a rp a ły  w o jo k ó w  i b u rzy ły  dóm y.

L edw a s ie  troch ym  z  w o jn y  spam iyn ta li, 
z a ś  s ie  za n ie d łó g o  w szy scy  zb ro jy li.
Z am iast p o s y ła ć  sy n k ó w  d o  szk ó l, na u n iw ersy te ty , 
uczóm  ich te r a z  ja k  m o n to w a ć  a to m o w e  rak ie ty!

To nic, ż e  tych w o jyn  u ż  by ło  s z ty r y  i p ó l  tysiónca , 
d y ć  te r a z  u ż  sóm  i dw ie , t r z i  d o  m iesiónca .
Tak s ie  lu d z isk a  n a w za jy m  z w a lc za jó w  i bijóm , 
a ż  s ie  r o z  tóm  p r z e p ie k n ó m  Z iym eczkym  rozb ijóm ...

R o zm a jte  j u ż  b y ły  ty  w o jn y  zn ien a w id zo n e , 
lokalne, etn iczne, św ia to w e  i w o jn y  dom ow e.
Ty d o m o w e  sóm  n e jc iek a w sze  i nejlacn iejsze, 
bo ich te ż  f in a n su jó m  k ra je  za m o żn ie jsze .

D om ow e se  te ż  i d ó m a  n ie ra z  u rzó n d za jó m , 
bijóm  sie  g ó rkam i, sto ikam i, n o ża m i s ie  żga jóm .
Z ro zm a jte  i b lah ostkow e, n iew in n e p r z ic z y n y ,  
z r o d z ó m  sie  p r z ig łu p i, n ie ro zw a żn e  czyny.
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UWAGA! W czora tu k o sm ic i w  „UFO“-k a c h p r z i le c ie l i  
i ca łym u  św ia tu  z  g n iyw ym  p o g ro z iy li:
,Jak  s ie  n ie p r ze s ta n ie c ie  n a w za jy m  m ordow ać, 
nie byd ym y s ie  u ż  d ló g o  na to  w szy c k o  dziw ać .

N e jp rzó d  w a s  o b ezw ła d n iy m y  p r o m ie n ia m i la serow ym i, 
abo  u sp iym y  g a zym , p r u s z k a m i ro zm a jtym i.
P otym  w óm  w szy c k i ty  b ron ie  i ra k ie ty  zeszm elcu jym y, 
i  w szyck im  n iezg o d liw có m  „ ty łk i “ ob ijym y!

W ytłoczym y te ż  lu d z io m  z  g ło w y  w szy c k i n ienaw iści, 
aby  na d y c k i za p o m n ie li, co  to  sóm  k a p ita liśc i, fa szy śc i,  
socja liści, kóm óniści, fu n d a m en ta liśc i c zy  m orm oniści, 
abo  ro zm a jc i „ p a łó n ie “, co w id zo m  jy n y  sw o ji k o rzyśc i!

Nie b y d z ie c ie  s ie  d z ie l ić  na p iy n ć d z ie s ió n t p a r ty j i  
i  ro b ić  na zeb ra n ia ch  i p r z i  w yborach  tela  kum edyji. 
B yd ziec ie  p o  p r o s tu  sp ra w ied liw ym i, d o b ry m i LUDZIAMI, 
i  to  s ło w o  b yd z ie c ie  p i s a ć  w ie lk im i literam i!

K a żd ym u  te ż  in e k cy jp ic h n y m y  z  d o b ry m i „gen am i“ 
aby  lu d z isk a  na ca łym  św iec ie  by li kolegam i.
N au czym y w a s  te ż  w szyck ich  p o  esperan cku  m ów ić, 
ab yście  s ie  u ż  r o z  m iy n d zy  sebóm  m ógli dom ów ić!

Za d z ie s iy n ć  ro k ó w  z a ś  tu  d o  w as p rz ile cy m y , 
i w szyck o  se  na te  Z iym i d o b r z e  skón tro lu jym y.
J eśli s ie  tu  p r z e z  tyn  c za s  n ie p o lep szy c ie , 
b y d z ie c ie  te g o p ie r n ic k o  ża ło w a ć , to  u w id z ic ie !

K a żd e g o  d o  m ałe  ra k ie ty  p o s a d z y m y  
i na sa m o tn ó m  p la n e tk y m  w ystrze lym y .
Tam se  k a ż d y  b y d z ie  ż y ć  sóm  ja k  R ob in zon  K ru zo e  
z a  to, ż e  n ie u m io ł ż y ć  na te j Z iym i w e  zg o d z ie ! “

Ps. O dlecie li kosm ici, i  j e s z c z e  w o ła li z  w ysokośc i:
„Nie za s ló ż y liś c ie  se  na ta k i w span ia ło śc i,
Na ta k ó m  p r z e p ie k n ó m  i p r ze b o g a tó m  Z iym eczkym , 
k iero m  m o d e  jy n y  p o jc za n ó m , a n i z  p r a w y m  w ieczn ym !“

WICEK SZ.
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CO NOWEGO W WĘDRYNI?

C złonk iem  p rzed staw ic ie ls tw a  g m in n e g o  w  W ęd ry n i jest 
Bogusław  Raszka, p rezes  Koła PZKO, z zaw odu e lek try k  -  za
tru d n io n y  w  H ucie T rzynieckiej. W ybrany  był z lis ty  Ruchu 
Politycznego W spólnota.

P op rosiłem  naszego  rad n eg o , żeby  p rzed staw ił czy teln ikom  
ZWROTU swoją g m inę  o raz  dz iała lność  p rzedstaw icielstw a 
gm innego .

Wędrynia liczy ok. 3800 miesz
kańców, z czego 1/3 to Polacy. 
Jest rozległą gminą, jej obszar li
czy 21 km2 i sięga aż po granice 
Trzyńca, Nydku, Bystrzycy i Ko- 
szarzysk.

Członkami 17-osobow ego 
przedstaw icielstw a gm innego 
oprócz 5 reprezentantów  Wspól
noty są rów nież członkow ie 
KDU-ĆSL, ODS i niezależni. 
W przedstawicielstwie gminnym 
jest 8 Polaków i 9 Czechów. 
Polakiem jest starosta gminy inż. 
Stefan Kujawa, kandydujący za 
stowarzyszenie kandydatów nie
zależnych. W 5-osobowej Radzie 
Gminnej W spólnotę reprezentu
je Stanisław Samek.

Początkowo zebrania przedsta
wicielstwa gm innego odbywały 
się co 3 miesiące, obecnie posz
czególne partie w  gminie zdecy
dowały, że powinny odbywać się 
częściej -  co 2 miesiące.

Zwoływane są na przem ian

w  Czytelni, w  Motoreście (w  dziel
nicy Czornowski) oraz w  Domu 
PZKO (w  dzielnicy Zaolzie).

Jeszcze n ie  ta k  daw n o  Wę
d ry n ia  była dz ie ln icą  Trzyń
ca?

W ędrynia odzyskała samodziel
ność 1 stycznia 1995 roku. Nasza 
gmina, w chodząc w  skład Trzyń
ca, była pomijana w  swoich po
trzebach  przez Urząd Miejski. 
Miasto oszczędzało na tzw. zinte
grow anych gm inach, co było 
szczególnie w idoczne w  przy
padku Wędryni.

Musimy sobie również uświa
domić, że W ędrynia została zało
żona w cześniej niż Trzyniec. 
Jeszcze na przełom ie XIX i XX 
w ieku W ędrynia liczyła więcej 
obywateli. D opiero po powsta
niu huty  w  Trzyńcu i budowie 
osiedli mieszkaniowych sytuacja 
uległa zmianie.

Jednak  głów nym  im pulsem,
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który spowodował, że mieszkań
cy formą petycji zażądali samo
dzielności -  była sprawa wysypis
ka śmieci, k tó re  m iało być 
w ybudow ane na te ry to rium  
Wędryni, tuż koło szpitala na 
Sośnie. W referendum  obywatele 
opowiedzieli się za samodzielnoś
cią, choć wynik nie był przeko
nujący, zw olenników  usam o
dzielnienia było około 52 -  53%.

A jak  o cen ia  P an  po litykę  
władz gm innych?

Sprawnie udało się p rzepro 
wadzić rozliczenie finansow e 
z Trzyńcem. Zapewniono też lo
kal dla Urzędu Gminnego. Z in
westycji udało się zakończyć 
trzeci etap gazyfikacji. Sporo pie
niędzy poszło też na szkolnictwo. 
W ybudowano now ą jadalnię -  
koło budynku czeskiej szkoły, 
z której korzystają również ucznio
wie polskiej szkoły. N iedaw no 
rozpoczęto budow ę wodociągu 
w dzielnicy Zaolzie. Pomimo że 
gmina musiała zrezygnować z nie
których kosztowniejszych inwes
tycji, to jednak sytuacja nie jest 
tak zła, jak przed usam odzielnie
niem. Gmina na przykład mogła 
częściowo sfinansow ać gazyfi
kację Czytelni, tj. budynku Koła 
PZKO.

W 1995 roku przedstawiciels
two gm inne wybrało, z dw u pro
jektów, herb  gminny. Jest na nim

muszla i różnokolorowe pasy, są 
to  w łaściw ie sym bole gminy. 
W edług legendy osadę na tym te
renie założył wędrowiec, muszla 
-  to ślady wędrowca, różnokolo
rowe pasy -  to kije, którymi się 
podpierał.

Ja k ie  o rg an izac je  dz iała ją  
w  W ędryni?

Najaktywniejszymi są Związek 
Działkowców i Klub Sportowy. 
Jeśli natom iast chodzi o polskie 
organizacje, w  naszej gminie dzia
łają PZKO, Beskid Śląski i Macierz 
Szkolna. Najaktywniejsze jest 
PZKO, które obecnie przygoto
w uje się do jubileuszu teatru  
amatorskiego.

W lis topadzie  bieżącego ro 
k u  o d b ęd ą  się w y b o ry  kom u
nalne?

Na pew no będziemy kandydo
w ać z listy Wspólnoty. Chciałbym 
podkreślić, że dzięki Wspólnocie 
mamy w  W ędryni tak liczną re
p rezen tację  Polaków w e w ła
dzach gminnych.

Przed nowo wybranymi radny
mi będą stały następne zadania - 
przede wszystkim dokończenie 
gazyfikacji i napraw a dróg, któ
rych stan jest bardzo zły.

Rozmawiał 
TADEUSZ TOMAN
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TO I OWO

ZDROWIE POLAKÓW
Warszawska konferencja pod  nazw ą „Stan zdrow ia m ieszkańców 
Europy Środkow o-W schodniej po  tran sfo rm ac ji ustrojow ej“ 
ujawniła zmiany, jakie dokonały się w  ostatn ich  latach w sposo
bie m yślenia o swoim  zdrow iu m iędzy innym i w śród Polaków. 
W roku 1997 zm arło w  Polsce o 25 tysięcy ludzi w wieku od 45 do 
64 lat m niej niż w  roku  1991- To p roste  porów nanie  świadczy
0 tym, że Polacy bardziej zaczęli dbać o swoje zdrowie.

Przede w szystkim  zm niejszyła się ilość osób palących papiero
sy. W roku  1982 paliło w  Polsce 62 proc. dorosłych m ężczyzn i 30 
proc. kobiet, w roku  1997 43 proc. m ężczyzn i 22 proc. kobiet. 
Wyraźną zm ianą w sposobie odżyw iania się był też w zrost udzia
łu nienasyconych tłuszczów roślinnych (oleje, m argaryny), jak 
również białego m ięsa oraz jarzyn  i owoców.

Nadal jednak dużym  problem em  jest picie alkoholu. Do znane
go faktu, że alkohol jest silną trucizną tkankową powodującą mię
dzy innym i m arskość wątroby, dołączyły w yniki najnowszych 
badań. Dowiodły one niezbicie, że w ypicie dużej ilości stężonego 
alkoholu m oże spowodować nagłe zatrzym anie  p racy  serca
1 zgon.

POLAK PRZY STOLE
Badania „W polskim domu“ przeprowadzone przez Pracownię Badań 
Społecznych ujawniły, co i jak je najchętniej przeciętny Polak. Około
10 proc. Polaków nie jada śniadania, z tych, którzy jedzą, 69 proc. spoży
wa je w  domu. Spać bez kolacji idzie nieco mniej niż 10 proc. Polaków, 
aż 91 proc. jedzących kolację robi to w  domu. Całkiem inaczej niż u nas 
przedstawia się sprawa miejsca spożywania obiadu. Stołówki są o wiele 
mniej popularne. Aż 79 proc. mieszkańców Polski gotuje i je obiad w  do
mu.

Co towarzyszy w  polskich rodzinach jedzeniu posiłku? 80 proc. rodzin 
rozmawia przy jedzeniu, w  60 proc. domów gra telewizor, w  16 proc. do
mów czyta się gazetę lub książkę. Modlitwę przed jedzeniem odmawia
11 proc. rodzin. Na zachowanie się przy jedzeniu, dobre maniery zwraca 
uwagę 60 proc. rodzin, ale w  57 proc. domów można jeść w szlafroku 
lub piżamie, 27 proc. rodzin pomaga sobie przy jedzeniu palcami, w  9 
proc. domów dozwolone jest mlaskanie.

Jakie dania lubią Polacy? Z 11 różnych potraw najwięcej osób wybrało
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kotlet schabowy z kapustą, kurczaka z frytkami oraz pizzę z dobrej piz
zerii. Schabowego z kapustą preferowali ludzie z najniższym wykształce
niem. Zupełnie inne okazały się się gusty ludzi po studiach. Z potraw, 
które mieli do dyspozycji, wybierali najczęściej kurczaka z frytkami, na
stępnie pstrąga, szaszłyk, kotlet schabowy, kaczkę z pomarańczami, tuń
czyka, potrawę chińską a na końcu pizzę.

ZĘBY POLAKA
Niewesoło przedstaw ia się s tan  uzębienia przeciętnego mieszkań
ca Polski. Ponad 80 proc. dzieci w  w ieku od  7 do 10 la t m a próch
nicę zębów. Połowa dzieci m a w ady zgryzu. 40 proc. n ie  posiada 
naw yku reg u la rn eg o  m ycia zębów. W śród do ro sły ch  tylko 
16 proc. m a wszystkie swoje zęby. Tylko co dziesiąta osoba cho
dzi do dentysty  regularn ie, by sprawdzać stan  swojego uzębie
nia. Co szósta udaje się tam  z pow odu nagiego bólu zęba. Ponad 
5 proc. Polaków nie używa pasty  do zębów, 1,2 proc. szczoteczek.

URLOPY MACIERZYŃSKIE W ŚWIECIE
Według raportu o ochronie matek w  pracy Międzynarodowej 
Organizacji Pracy najdłuższy płatny urlop macierzyński mają Czeszki, 
wynosi on 28 tygodni. Na Węgrzech trwa on 24 tygodnie, we Włoszech 
i Kanadzie 17 tygodni, w  Hiszpanii i Rumunii 16 tygodni, w  Bangladeszu 
12 tygodni. W Polsce płatny urlop macierzyński po urodzeniu pierwsze
go dziecka trwa również 16 tygodni, przy następnym dziecku wydłuża 
się do 18 tygodni, po urodzeniu bliźniąt do 26 tygodni. W Australii 
i Nowej Zelandii nie ma w  ogóle przepisów o takich płatnych urlopach. 
W USA niektóre stany zdecydowały się na wprowadzenie płatnych urlo
pów macierzyńskich, ogólnie jednak ustawa z roku 1993 zapewnia 12 ty
godni urlopu na urodzenie dziecka i opiekę nad niemowlakiem, jest to 
jednak urlop bezpłatny i dotyczy tylko pracowniczek zakładów zatrud
niających ponad 50 osób.

SZKOŁA DLA BOGACZY?
O załam aniu się system u ośw iaty w  n iek tórych  państw ach post
kom unistycznych mówi ra p o rt UNICEF o stan ie szkolnictwa. 
Narastające różnice m ajątkowe decydują o różn icach  w dostępie 
do edukacji. W krajach  najbiedniejszych teo rią  pozostaje prawo 
każdego dziecka do dobrej szkoły. Np. w K irgistanie co czwarte 
dziecko n ie chodzi w  ogóle do szkoły, w Mołdawii dzieci zostają 
w dom u, kiedy rodziców nie stać na  cieple bu ty  i u b ran ia  dla 
nich, w Rosji i R um unii część dzieci pracuje, u trzym ując bezro
botnych rodziców.

Są kraje, k tó re  dzięki wyższem u udziałowi w ydatków n a  oświa
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tę z budżetu państw a radzą sobie nieźle. Należy do n ich  Polska, 
ale przew yższają ją jeszcze tak ie  k ra je  jak  Czechy, Litwa, 
Słowenia, Łotwa a naw et Kazachstan. K onkurencją dla szkół pub
licznych stają się szkoły społeczne i pryw atne. Najwięcej szkół 
pryw atnych powstało w  Czechach, w roku  1994 była to już jedna 
czwarta szkół średnich. W Polsce w  roku  szkolnym 1995/96 w szko
łach niepublicznych uczyło się 4 proc. uczniów. W Czechach pań
stwo hojn ie  w spom aga szkoły niepubliczne, dotacje wynoszą 
60-90 proc. kosztów szkolnictw a państwowego. W Polsce pom oc 
ta zamyka się w granicach 50 proc.

POLACY NA LITWIE TEŻ SKŁÓCENI
Na Litwie istnieje 39 polskich organizacji. Największy Związek Polaków 
na Litwie skupia prawie 10 tysięcy członków. Konkurencyjny Kongres 
Polaków Litwy wychodzi z kryzysu z lat 1993-95, kiedy to drastycznie 
spadła liczba jego członków, w  tej chwili wynosi kilkaset osób. 
Kierownictwo Związku Polaków na Litwie kłóci się z innymi organizac
jami polskimi. Na kwietniowy zjazd Związku Polaków na Litwie nie zo
stali zaproszeni polscy działacze na Litwie: Artur Płokszto i Zygmunt 
Mackiewicz, posłowie z ramienia partii litewskich, jak również Czesław 
Okińczyc i Stanisław Widtmann, wysocy urzędnicy we władzach litew
skich. Gość z Polski apelował, by Polacy na Litwie nie odwracali się do 
siebie plecami.

MICKIEWICZ ZAMIAST LENINA 
Prezydent B iałorusi A leksander Łukaszenko ogłosił rok  bieżący 
Rokiem Mickiewicza. Na obchody oraz przygotow anie do nich 
przeznaczono około m iliona dolarów. A dam  M ick iew icz  to  w ie lk i 
b ia ło r u s k i p o e ta , a le  n a le ży  d o  c a łe g o  ś w ia ta  -  stw ierdził 
m inister ku ltu ry  A leksander Sosnowski. Najważniejsze uroczys
tości pośw ięcone dw usetnej rocznicy u rodzin  Mickiewicza roz
poczną się 12 w rześnia  w  Nowogródku. Trwa odnow a miejsc 
związanych z wieszczem, rem o n t ulic, budynków. Z centrum  
miasta przen iesiony  zostam e w  bardziej u s tro n n e  miejsce po
m nik Lenina, k tó rem u zresztą brakuje już jednej ręki.

NARODZINY GWIAZDY
Udział w  Studenckim Festiwalu Piosenki w  Krakowie był nagrodą za 
zwycięstwo w  IV Festiwalu Twórczości Studenckiej w Klubie 
Studenckim Arkada w  Krakowie dla Barbary Kubieny. Barbara Kubiena 
od dwóch lat studiuje na Wydziale Lalkarskim w Państwowej Wyższej 
Szkole Teatralnej we Wrocławiu. Przedtem pracowała w  Teatrze Lalek 
Bajka w  Czeskim Cieszynie. Śpiewa, akompaniując sobie na gitarze, pio
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senki do słów Haliny Poświatowskiej czy Marii Pawlikowskiej-Jasno- 
rzewskiej, ale przede wszystkim utwory własne, sama pisze muzykę i tek
sty w  języku polskim oraz czeskim.

CIESZYŃSCY ICHTIOLODZY O KARPIU
W III Krajowej K onferencji Hodowców K arpia w Kazim ierzu 
Dolnym nad  Wisłą wzięło udział około 200 ichtiologów  z Polski 
oraz innych krajów. Spotkali się tu  rów nież ichtiolodzy cieszyńs
cy z doc. dr. hab. Janem  Szumcem i dyrek torem  mgr. Janem  
Brodą na  czele. Był obecny m gr inż. R ajm und Ronchetti, za
mieszkały w Czeskim Cieszynie, pracow nik  naukow y Zakładu 
Ichtiobiologii i Gospodarki Rybackiej Polskiej Akademii Nauk 
w Gołyszu koło Skoczowa, oraz m gr inż. Lech Szarowski, rodak 
z Górnej Suchej, dyrek tor Rybackiego Zakładu Doświadczalnego 
IRŚ w Zatorze koło Krakowa.

CZESKIE FILMY W KATOWICACH
Kolejnym mostem przez Olzę nazwano zorganizowany w  katowickim ki
nie Zorza przegląd dorobku filmowego sławnego już czeskiego reżysera 
Jana Sveräka, uznawanego za następcę Miłosza Formana. Przy tej okazji 
odkryto, że od dziesięciu lat w  polskich kinach nie ma czeskich filmów, 
Polacy nie wiedzą, co dzieje się w  kinematografii czeskiej.

Na Zaolziu, jak stwierdza Rzeczpospolita, filmowe mosty przez Olzę od 
pięciu lat próbuje przerzucać Tadeusz Wantuła, inicjator festiwalu 
Cierlickie Lato Filmowe. Dzięki obecności znanych twórców i aktorów  
z  kraju i zagranicy rośnie z  roku na rok ranga imprezy. Wantuia stwier
dził jednak, że rozwój kontaktów  kulturalnych m usi być długą i żm ud
ną pracą od podstaw, choćby ze względu na konieczność przezwycięża
nia wzajemnych uprzedzeń wynikających z  historii. Warto jednak ten 
ivysilek podejmować, bo w nowej Europie współpraca regionów musi 
się rozwijać.

STYPENDIUM DLA POLONII 
Rok nauki n a  polskiej uczelni kosztuje studenta-obcokrajow ca 
od 2000 do 6000 USD. Studenci polskiego pochodzenia z krajów  
Europy Środkowej i W schodniej w  większości korzystają ze sty
p en d iu m  rządow ego p rzydzie lanego  p rzez  M inisterstw o 
Edukacji Narodowej RP. W tej chw ili takie stypendium  pobiera 
3800 studentów. Miesięcznie dostają 525 złotych, od  nowego ro
ku akadem ickiego sum a ta  w zrośnie do 600 złotych. Kandydaci 
na  studia w  Polsce, k tó rym  n ie  pow iedzie się przy  egzam inach 
wstępnych, jeśli otrzym ają rekom endację polskiej placówki dy
plom atycznej w swym kraju, m ogą studiować bezpłatnie, lecz 
bez świadczeń finansow ych.
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MONOGRAFIA FRANCISZKA ŚWIDRA
Fundacja „Pro“ czyli Dla powstała w  Karwinie w  roku 1997 z inicjatywy 
malarki karwińskiej Renaty Filipowej i pracowniczki naukowej uniwer
sytetu karwińskiego Maryli Godulowej w  celu promocji kultury regionu 
karwińskiego. Zadaniem numer jeden miało być wydanie monografii 
Franciszka Świdra. Po nieoczekiwanej śmierci artysty nie zaprzestano 
gromadzenia środków na ten cel. Otwarte jest konto fundacji, każdy, kto 
wpłaci pieniądze, może sprawdzić, w  jaki sposób zostaną wykorzystane. 
W tej chwili brakuje jeszcze około 200 tysięcy koron, zebrano już około 
300 tysięcy. Gotowa jest dokumentacja dzieł artysty. Monografia ma być 
publikacją reprezentacyjną, inicjatorki jej wydania sądzą, że mogłaby się 
ukazać jeszcze w  tym roku na Boże Narodzenie.

KLIMSZA W ARENIE 
Szalone tem po i m ocne środki ekspresji to  cechy inscenizacji 
o katastroficznym  w ybrzm ieniu, k tó rą  w ostraw skim  teatrze 
Scena K am eralna A rena przygotow ał Janusz Klimsza. Opubli
kowaną w Dialogu sztukę duńskiego m uzyka o pseudonim ie 
Morti Vizki przetłum aczył i opracow ał Janusz Klimsza. Został re
żyserem, scenografem  i au torem  opraw y muzycznej. Autorskie 
przedstaw ienie „V. I. P.’s C hildren“ oparte  jest na  kanwie h istorii 
Kaina i Abla. Mówi o odpow iedzialności, w inie i karze.

Namiętny... w idz, fo t. FRANCISZEK BALON [43]



POLEMIKI

W w arszaw skim  d z ien n ik u  Życie, k tórego  redaktorem  
naczeln ym  jest Tom asz W olek, ukazał s ię  28 lu tego  br. 
niżej pu blikow any artykuł na tem at życia  Polaków  na 
Zaolziu, k tóry  okazał s ię  daleko odbiegającą  o d  praw
dy, krzyw dzącą nas, farsą. P olecam y go  uw ażnej lek
turze n aszych  czyteln ik ów  bez pop raw ek  i kom enta
rza, b o w ie m  p r o sto w a n ie  r z e c z y w is to śc i w  nim  
przedstaw ionej m u sia łob y  m ieć  jeszcze  w ięk szą  ob
jętość n iż  o n  sam .

LEW I MAKATKA
R ada  P o la k ó w  m a sw o ją  s ie d z ib ę  w  C zesk im  C ieszyn ie  o  r z u t  ka
m ieniem  o d  g ra n icy  p a ń s tw o w e j. N ieco d a le j m a ją  d o  R zeczy 
p o s p o li te j  d z ia ła c z e  z  P o lsk iego  Z w ią zk u  K u ltu ra ln o -O św ia to 
wego. Z  p o lsk ie g o  g im n azju m  m o żn a  p ó jś ć  d o  P o lsk i na śn iadan ie  
p o d c z a s  d łu g ie j p r z e r w y . P o lscy  g ó ra le  z e  w s i O süvky m ają  b liżej 
d o  g ra n ic y  n iż  d o  sk lepu  p o  p a p ie r o s y . P o lsk a  sp o łe c zn o ść  
z  Z a o lz ia  co d zien n ie  o g ląda  M a c ie rz  z  okna, a  on a  co d zien n ie  się  
o d  nich oddala .

Od „aksamitnej rewolucji" w Czeskim Cieszynie wszystko jest coraz 
bardziej czeskie. Neony sklepów są błyszczące, nowe i pachną  
Zachodem. Jeszcze intensywniej pachną towary, które wcześniej były 
tylko w „Cuzexach“. Wszystko co polskie, trąci myszką z  epoki wczesne
go Gierka, a właściwie pow inno się powiedzieć Husaka. U rzeźnika na
pis „Mięso -  Wędliny". W końcu to centrum miasta, więc rzeźnik wolał 
się z  polskością nie afiszować i zostawił na swoim szyldzie tylko dum
ne „Maso -  Uzeniny". Dwujęzyczne napisy zanikają. Po samoprzylep
nych literach „Księgarnia"zostały tylko wyblakłe ślady. Młody księgarz 
jest zły, że nagabują go po  polsku o jak ieś napisy.

Węszy prowokację.
-  Tu są Czechy, tu jest czeska księgarnia i tu się m ówi po  czesku. Polskie 

księgarnie macie tam -  m ówi stanowczo, wskazując palcem za Olzę.
Za Olzą m am y polskie księgarnie, a jednak  on sprzedaje u siebie 

w oryginale „Pana Tadeusza" i „Trylogię". Nie zam ierza się z  tego tłu
maczyć.

Prywatnie prawie n ik t na Zaolziu nie używa polskiego. Mówią mię
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dzy sobą w narzeczu zw anym  „po naszem u“, które jest czeską odmia
ną gwary śląskiej. Publicznie sprawa m a się podobnie. Po czesku odzy
wają się portierzy, sekretarki, kolejarze, policjanci i w  ogóle wszyscy. 
Z  uporem m aniaka p łynną  „czesztiną“potrafią odpowiadać na pyta
nia p łynnie zadaw ane p o  polsku. Publiczne użycie książkowego pol
skiego, bez gwarowej naleciałości, często uznają za  prowokację. 
Zwłaszcza kiedy tłum aczy im  się, żeby nie mówili po  czesku i że ten 
język jest niezrozumiały.

W gospodzie u stóp góry Javorovy, w  której nie zatarto jeszcze ozdob
nych polskich napisów na ścianach po  poprzednim  restauratorze, 
wszyscy Polacy odruchowo odzywają się do barm ana po polsku. On zaś 
odruchowo wrzeszczy na nich, że  tu są Czechy i żeby się wynosili, jeże
li tego nie zaakceptują.

Ci, którzy na Zaolziu nie są Polakami, serdecznie tych drugich nie cier
pią. Twierdzą, że ich miejsce je st w  Polsce i sugerują, że czas najwyższy 
postąpić zgodnie z  regułą „kochaj albo rzuć“. Ekstremiści wypisują na 
ścianach „Bijte Polaky po  hlave, a ż  Połaci tachnete pryć", czego można 
właściwie nie tłumaczyć. Ale Polacy nie myślą o opuszczeniu Śląska 
Cieszyńskiego.

-  Przecież jesteśmy u siebie -  tłum aczą -  tutaj jest nasza czeska 
Polska.

MICKIEWICZ, GULASZ I KNEDLIKI
-  Wyciągam dzieciaki na wycieczki do Polski, żeby z  tej polskości 

miały ja k  najwięcej pożytku  -  opowiada Władysław Josiek, nauczyciel 
historii w  „Gymnasium s polskym  ja zykem  vyuöovanim “ w Czeskim 
Cieszynie. -  Pokazujemy im  Bałtyk, no i rzecz jasna Warszawę. 
Organizujemy konkursy recytatorskie, żeby im jeszcze bardziej p rzy
bliżyć Mickiewicza i Słowackiego. Nawet wychowanie plastyczne jest 
maksymalnie nastawione na polską klasykę.

W pracowni plastycznej polskiego g im nazjum  wiszą reprodukcje ob
razów Matejki i Kossaka. Pan Kubień, który prow adzi zajęcia, woli jed
nak przybliżać uczniom  współczesną sztukę. Mimo że o Beksińskim  
ani Dudzie-Graczu niewiele wspomina się w programie.

Na korytarzach szkoły trzy tysiące polskich uczniów rozmawia „po 
naszemu  ", także z  profesorami, fę zy k  polski pojawia się w użyciu prze
ważnie na zajęciach z  ję zyka  polskiego. Inne przedm ioty prowadzone 
są po czesku, głównie dlatego, że  w tym  języku  napisano podręczniki. 
Podopieczni szkoły traktują swoją polskość praktycznie ja ko  dodatek 
do nauki.

-  My ju ż  sam i nie wiemy, k im  właściwie jesteśmy -  dziewczyna na 
przerwie rozkłada ręce -  Polakami, Czechami, Ślązakami czy może 
jeszcze kim ś innym. W paszportach m am y obywatelstwo czeskie, ale do 
dowodów osobistych wpisują nam  narodowość polską. Nie wszystkim,



bo m ożna tego nie chcieć. Można sobie wybrać. My pow tarzam y „Litwo, 
ojczyzno m oja“, a na obiad w dom u m atka robi gulasz i knedliki. My 
jesteśmy gdzieś pom iędzy -  an i tu, an i tam...

TUWIM I  FAI TH NO MORE...
W gim nazjum  zdaje się dwie m atury -  polską i czeską. Ta pierwsza 

potrzebna jest właściwie tylko tym, którzy będą chcieli pójść na studia 
w Polsce. Trafia się ich zaledwie kilkoro z  każdego rocznika. Reszta za
pam ięta swój „pisemny po lsk i“ ja k o  kuriozum , kompletnie nieprzydat
ne do życia. Tak samo pam iętają szkolne czasy absolwenci polskich 
podstawówek, którzy na tym  zakończyli naukę o Macierzy. Po kilku la
tach przerwy sam i się dziwią, że jeszcze pam iętają polskie słowa. 
W Cieszynie, Trzyńcu i innych okolicznych miasteczkach Zaolzia co 
drugi człowiek m iał styczność z  polską szkołą podstawową, ale niewie
lu z  nich ma ochotę rozm awiać po  polsku.

-  Wielu rodziców pyta  się pukając w czoło: Po co wysyłać dziecko do 
polskiej szkoły, skoro jesteśm y w  Czechach? -  ubolewa Władysław 
Josiek. -  A ja  im  odpowiadam, że przecież jesteśmy Polakami w tych 
Czechach, do diaska!

Jakby na przekór słowom własnego profesora, m łody chłopak w szat
ni szkoły, poproszony, by je  jakoś skomentował, rzuca ironicznym to
nem:

-  Mamo, po  co ja  chcę być Polakiem? No po  co? Przecież tutaj są 
Czechy! Urodziłem się, sakra, w  Czechach!

Niewiele jest sposobów na udane połączenie „starych" polskich ko
rzeni z  „nowym “, które przyszło do Czech wraz z  odwilżą. Roman 
Henner, młody mieszkaniec Czeskiego Cieszyna, wpadł na pom ysł rów
nie oryginalny, co zabawny. Siedem lat temu zebrali grupkę zdeklaro
wanych zaolziańskich Polaków i założyli zespół rockowy. Grają hard 
core i ciężką m uzykę w styłu amerykańskiego Faith No More do tekstów 
Tuwima. Popisowym numerem grupy je st „Lokomotywa“, odegrana 
i zaśpiewana tak hałaśliwie, że  odpadają uszy. Ale wokalista  -  literat 
Henner -  i koledzy są niesamowicie dum ni ze  swojego pomysłu.

-  Zespół nazywa się Hazah, bo to taka anglojęzyczna przeróbka naz
wy wsi, która nazywa się Haźlach i jest po  polskiej stronie -  tłumaczy 
Henner. -  Chcieliśmy być oryginalni no i sławić swój „heimat“po obu 
stronach granicy.

-  Niestety, stary -  kontruje basista Marek -  skończyło się na tym, że 
w Polsce zrobiliśmy się popularni, bo na tych kilku  festiwalach mówili 
o nas jako  o popieprzonych Czechach. No wiesz, Pepiki grają rokendro- 
la, czy to nie zabawne i tak dalej. A w  Czechach mają nas za  Polaków. 
Wyszło na to, że jesteśmy znikąd.

Członkowie zespołu zapisali się do Polskiego Zw iązku Kultural
no-Oświatowego, bo działacze PZKO pozwolili im  za  darmo grać
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w sivojej piwnicy. Zespół dostał potrzebny sprzęt i ogółne błogosławień
stwo podczas różnych imprez kułturałnych. Ałe gdy przychodzi do po
szukiwań wytwórni płytowej, dzwonią tylko do czeskich. Twierdzą, że  
to będzie pewniejsze.

Polska m uzyka rozrywkowa przestała być na Zaolziu popularna. Za 
czasów Husaka w  Czechosłowacji m łodzi ludzie słuchali listy przebo
jów  polskiej Trójki. Kiedy przed  ośmioma łaty przytrafił im się okazjo
nalny koncert Bajmu, przyszło kilkanaście tysięcy ludzi wyjących z  za 
chwytu. W 1996 r. w  Trzyńcu ju ż  gwizdali na występie Oddziału 
Zamkniętego.

A JEDNAK SIĘ KRĘCI...
Polskie Radio na Morawach zajm uje dwa pokoje budynku Ćeskeho 

Rozhłasu p rzy  ulicy Jana Smerala w Ostrawie. Tu również stare plaka
ty z  Ja zz Jamboree i Opola przypom inają o czasach świetności tej pla
cówki. Sprzęt, którego używają radiowcy, byt nowością w czasach 
polowań na czarownice, a program, który jest na tym sprzęcie nagry
wany, czescy dyrektorzy program owi puszczają tylko przez piętnaście 
m inut dziennie.

Mimo tego materialno-duchowego ubóstwa, nastroje w redakcji są 
wyjątkowo pogodne. D ziennikarze przychodzą się spotkać, poplotko
wać, napić się kaw y albo piwa. Jeżeli istnieją, to znaczy że jeszcze nie 
jest najgorzej.

-  Chcemy profesjonalnie prowadzić ten program -  mówi Marek 
Michałek, redaktor polskiej sekcji Ćeskeho Rozhłasu. -  Tak, żeby dać 
dobry przykład  nawet radiowcom w Polsce. Audycja m usi być prowa
dzona w konserwatywny sposób, profesjonalnie, a więc wiarygodnie. 
Dzisiaj w Polsce, w  tych wszystkich komercyjnych radiach, pełno jest 
dzieciaków, które się po  prostu wygłupiają. Nie na tym  polega fachowe 
dziennikarstwo.

Od 1945 roku wychodzi na Zaolziu polski tygodnik „Głos Ludu“. 
Sprzedaje się zupełnie dobrze, a to głównie dlatego, że nie ima się wy
łącznie spraw Polaków. Inform uje o wszystkim, co się tylko zdarzy w  re
gionie. Gorzej je st z  miesięcznikiem kulturalnym  „Zwrot“, który nie 
znajduje zbytu  nawet wśród zagorzałych działaczy polskich. Od roku 
działa też lokalne zaolziańskie studio telewizyjne Stonava TV, ale do
piero raczkuje i niektórzy obawiają się, że na tym  poprzestanie.

Polskie stowarzyszenia na Zaolziu uparcie przypominają o odrębnoś
ci narodowej swoich członków. Co roku latem z  ich inicjatywy 
w Jabłonkowie odbywa się polski festyn ludowy Gorolski Święto. W za 
łożeniu m iała to być impreza folklorystyczna, w rzeczywistości bar
dziej przypom ina zw ykłą dyskotekę, której towarzyszy kierm asz sztuki 
ludowej, alkoholu i kiełbasek.

-  Jesteśmy w Czechach widoczni i będziemy widoczni -  mówi
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Danuta Branna z  Rady Polaków. -  To nieprawda, że  nie dajemy sobie 
rady z  wewnętrznym i lokalnym i antagonizmami, a świadczy o tym 
fakt, że zaistnieliśmy na czeskiej scenie politycznej.

D anuta Branna została posłanką  Zgromadzenia Federalnego 
Republiki Czeskiej. Mniejszość polską na Zaolziu reprezentuje też poseł 
Wawrzyniec Wójcik. Ale prawdą jest również, że wewnętrzne lokalne an
tagonizmy dają o sobie znać w łonie tej mniejszości. Radzie Polaków, ja
ko instytucji nadrzędnej, zdarza się toczyć spory z  PZKO i innymi orga
nizacjami. Reprezentowanie mniejszości narodowej na kraj owym forum  
to teraz polityczna gratka. Można się na tym wysoko wybić.

Ale to dotyczy tylko potyczek „na górze". Dołom organizacyjnym za
czyna ju ż  być wszystko jedno.

Polski hotel Piast w Czeskim Cieszynie i jego odpowiednik -  Polsky 
Dum w Ostrawie -  choć należą do PZKO, są ju ż  polskie tylko z  nazwy. 
Nawet aparatura nagłośnieniowa oblepiona emblematami polskich 
wytwórni zniknęła  z  sal dancingowych przed  dwom a laty.

-  Teraz nawet duch białego orła się tu nie kołacze -  zasmuca się por
tierka w Piaście. -  Czasem tytko odbywają się tu próby. Teraz, proszę 
pana, liczy się tylko biznes i nic więcej. Ludzie handlują, wie pan, cze
skie piw o w tamtą, polskie papierosy w  tę, dzisiaj pieniądze trzeba ro
bić, a nie bawić się w patriotyzm.

Piast jest bodaj jedynym  hotelem w Czechach, gdzie Polacy do dziś 
płacą za  nocleg tyle samo co miejscowi. Gdzie indziej obcokrajowców 
obowiązuje podwójna taryfa.

PRZEZ POLSKĘ NA SKRÓTY
Granica państwa lub -  ja k  kto woli -  statni hranice, wcina się szero

kim  klinem  między górską wieś Osüvky (kiedyś Osówki) i Kojkovice. 
Gdy zapada zmrok, podchmielonym bywalcom osuwieckiej gospody 
zdarza się wracać do dom u na skróty przez terytorium Rzeczypospoli
tej. Niektórzy zupełnie nie wiedząc, że oto są właśnie w  Lechistanie, za
padają w polski, p ijacki sen na łonie ojczyzny matki.

-  Raz żech się kiedyś zw alił na trawę ja k  kłoda i tak do rana -  ciąg
nie opowieść góral p rzy  złotym  Radegaście z  grubą p ianą  -  a rano co- 
sik mnie tarmoszę. Wstałżech, a to owieczka, fa  patrzę, a ona do mnie 
„meee" i popycha główką. No i zaraz zrozum iałem . Tam obok była tab
liczka „granica państw a“ i to była polska owieczka. I  ona mnie do 
Czech popychała.

W Osuvkach ludzie ju ż  nie wiedzą, za  kogo mają się uważać. 
Granica państwowa przesuwała się tam  siedem razy przez ostatnie 
siedemdziesiąt lat. Bywało tak, że w  ogóle nie było tam  granicy. Potem 
Polskie władze kazały wyrabiać dowody osobiste. Później Czesi wrę
czali im  obczanskeprukazy. L tak w kółko. Teraz wolą nie zastanawiać 
się głębiej nad istotą swej narodowości.
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-  Polska, Polska. Przecież ta Polska jest tylko kilometr od domu -  śmie
je się barman osuwieckiej gospody. -  Mam w kieszeni paszport z  lwem, 
a na ścianie m akatkę z  orłem. Czy warto się tak martwić o symbole?

PÓŁ NA PÓŁ Z  CZECHAMI
Od XIV w iek u  len n ik a m i k r ó ló w  c zesk ich  b y li na Z a o lz iu  

Piastow ie C ieszyńscy. M im o i ż  p o ls k i  c h a ra k te r  K sięstw a  Cie
szyńskiego był n ie za p rze c za ln y , teren y  te  n ieczęs to  w  h is to r ii  na
leżały d o  P o lsk i. P o  u p a d k u  m o n a rc h ii a u s tr o -w ę g ie r s k ie j  
Podbeskidzie p o d z ie lo n o ;  p o ło w a  p r z y p a d ła  P olakom , p o ło w a  
Czechom. W 1919 ro k u  C zesi b ezsk u teczn ie  p r ó b o w a li  z a ją ć  p o l 
ską część. W 1938 r. c ze sk ą  c zę ść  za ję li  Polacy. R ok p ó ź n ie j  ca ło ść  
zosta ła  za ję ta  p r z e z  III R zeszę . P o w o jn ie  P o lacy  w  B esk id zie  
Śląskim sta li s ię  o fic ja ln ie  m n ie jszo śc ią  n a ro d o w ą , o d  k ied y  r z ą d  
czeski z a c z ą ł  p r z e s ie d la ć  na Z a o lz ie  C zechów , by d a ć  im  p ra c ę  
w ro zb u d o w yw a n ej g ig a n ty c zn e j hu cie  trzy n ie c k ie j i innych z a 
kładach. D z iś  na Z a o lz iu  m ie szk a  60 000  o só b  dek la ru jących  na
rodow ość  p o ls k ą  p r z y  d w u k ro tn ie  w y ż s z e j  l ic zb ie  C zechów . 
N ajw ażniejszym  śladem  p o lsk o ś c i  na tych z ie m ia c h  j e s t  29  p o l
skich s zk ó ł p o d s ta w o w y c h  i p o lsk ie  g im n azju m . R egu larn ie  uka
zują się  d w a  p o lsk ie  p ism a , co d zien n ie  n a d a w a n y  j e s t  p o ls k i  p r o 
gram radiow y.

PIOTR BERGER

foto FRANCISZEK BALON [ 49 ]



ANDRZEJ GRABOWSKI

ZADZIORKI
POSTĘP
Wśród wielu innych 
ciekawych wyników 
mamy niezłe rezultaty 
w  budowie pomników

JEDNOSTRONNI
Bez względu na ustrój, 
narodowość, kraj...
Zawsze będą uczuleni 
jedynie na -  d a j.

W OBLICZU
Kiedy lud zaczyna się gniewać, 
niejeden ważniak wtedy cienko 
śpiewa.

GORĄCZKA
Najczęściej
przy spotkaniu z tłumem 
emocje biorą górę nad rozumem.

FUTOROLOGIA
Wreszcie, w  ramach 
biologicznej odnowy 
udało nam się zmienić 
ustrój pokarmowy.

BEZ ZAPALNIKA
I na cóż nam hasła 
kiedy iskra zgasła.

DO NAWRÓCONEGO
Wybacz mi, że nie wierzę 
w twe spóźnione pacierze.

ODGŁOSY
Gdy w  stadzie 
następują zmiany 
najgłośniej ryczą barany.

TO FAKT
Oj niełatwe 
teraz życie 
przy korycie.

SYZYFOWA PRACA
Najtrudniej pozbyć się kołka, 
który w  czasie obróbki 
już był częścią stołka.

OSTATNIA DESKA...
Gdy realnie się nie uda 
pozostaje wiara w  cuda.

OKADZONYM
Nie wystarczy użyć mydła 
by zniknęła woń kadzidła.

SPYCHANKA
Nie oskarżaj wuja, cioci 
o to, coś samemu sknocił.

O ROZRÓŻNIANIU
Zdarza się, że społeczeństwo 
za odwagę bierze błazeństwo.

POROZUMIENIE
Od lat rozmawiamy, 
jak Polak z Polakiem - 
Jeden szkli oczy, 
drugi kładzie lakier.
Z książki Andrzeja Grabowskiego „Fraszki Igraszki“
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PO EZJA

WIESŁAW JANUSZ MIKULSKI

* * *

p o n a d  g ó r a m i w y o b ra źn i  
są  ty lk o  m gły  i c isza

k r a jo b r a z  ry su je  s ię  
sp ic za s ty m i w ie rzc h o łk a m i  
g ó rsk ic h  łańcuchów

s z la k i w y d e p ta n e  są  tęskn o tą  
sz tu rm u ją cych  n iebo  
lu d z i

* * *

cza su  s tru g i ro zb ija ją  s ię  
o sk a ły  c is zy  
s to im y  na g ła za c h  
zm o c ze n i

w ia tr  n a p ę d za  ch m u ry  
ja k  gę s i  
na u rw isk a

z  n iebem  ob jęc i  
sm u k ło śc ią  g ra n itó w  
ro zb ija m y  o  sk a ły  s ło w a

m ikn ące w  stru gach  
cza su
w  sza le ją cym  w ie t r z e ...

* * *

p r o s tą  d ro g ą  
c ię żk o  z a jś ć  na s z c z y ty

[ 5 2 ]



n a w et s z la k i  
w iją  s ię  ja k  w ę że

a  g d y  z a jd z ie s z
s z c z y t  śn ieg iem  p o k r y ty  —

w ia tr y  n io są  na rękach  ch m u ry  
i  s ie ją  deszcz...

* * *

Tatry
z a n u rzo n e  w  m o rzu  s łoń ca  
w y k ą p a n e  w e m gle

przyciśnięte je s t  moje serce do was 
j a k  p ie c z ę ć  
sza leń stw em  snu

gór gwiezdnych strom e kraw ędzie  
w y r z e źb iły  w  w as  
m ija jące  d n i

* * *

w ylew a  s ię  z e  m nie  
la w a  c iszy
p a t r z ę  w ś r ó d  ch m u r  
n ie m a słoń ca

p r z e b i ja  s ię  ty lko  
św ia tło
na za m a za n e  d e szc ze m  
s z y b y

w y lew a  s ię  z e  m nie  
p a m ię ć
rw ą c y m  nurtem  
w y p e łn ia  k o r y ta  d n i

tęskn ię  z a  śn iegam i 
Tatr z a  d o lin a m i 
b ia ły m i ja k  szc zę śc ie  
p o r o s ły m i św ie rk a m i i snem  ...



PROZA

WIESŁAW ADAM BERGER

2 BARCELONY DO MIESZKOWIC
(P am iętn ik  p isa n y  d n iem  i n ocą)

Tymczasem jedziemy dalej. Jakoś udaje nam  się przepchnąć przez 
zakorkowaną granicę polsko-niemiecką. Mosty graniczne nadal 
wąskie, tak jak drogi. Jest, jak było, przybyło tylko krasnoludków. 
Podobno można na nich zbić majątek. A gdyby tak zamiast krasnali 
-  książki? Z krasnalami? Kup pan cegłę.

Na granicy Polscy, jak w Chałupkach, nadal biją w paszporty swo
je stemple i mówią, że na pamiątkę. Też OK! Ale nie ma się czego 
wstydzić. Niemcy przez radio zgłaszają do centrali num er każdego 
paszporu... Ale to nie koniec, żeby nie było nudno, Polakom zabie
rają do kontroli paszporty, Niemcom z niemieckimi paszportami 
zostawiają. Mojego też nie zabrali, bo czeski.

A więc jestem w Niemczech (byłej NRD). Jest z nami Madame re
daktor z Radia Brandenburg. Powinienem był złowić jakiś kontakt, 
bo jeśli u nas w domu, na Zaolziu, prawie nie można publikować 
swoich myśli i poglądów, i trzeba tylko według dyrygentów -  cho
ciaż młodych, jednak ze starej garnitury -  to może uda się w Radiu 
Brandenburg w charakterze „Minderheit“ i to po swojemu. Jakoś nie 
miałem nastroju do rozmowy. Poczekam. Pożyję? Zobaczę?

Stary niemiecki krajobraz. Jednak staro-nowe dzielnice w stylu - 
tak jak u nas -  podpisanym przez socrealizm. Wszystko jednakie, jak 
um undurowani żołnierze.

A jednak... Zatrzymujemy się przed czymś zupełnie innym. Przed 
różowym okazałym, niczym w bajce, neogotyckim zamkiem obron
nym „Gusow“. Jest słoneczne popołudnie. Wieże w kształcie walca, 
jedna jest już odrestaurowana, lewa jeszcze ubrana w rusztowania. 
Wokół zamku biegnie fosa obronna, w niej woda z białymi i różowy
mi liliami wodnymi. Wnętrze zamku elegancko odnowione, wszyst
ko na wysoki połysk -  przypom ina to stare czasy brandenbur- 
sko-pruskie, nie zawsze nam  przyjazne. Ale teraz, jeżeli 
Kwasniewski każe zapominać o komunistach, to my też możemy za
pomnieć o bardziej dawnej pruskiej krzywdzie z czasów kajzera 
Wilusia. Teraz jest tu muzeum, gdzie odbywają się koncerty. W XVII 
wieku żył tu marszałek polski, generał Georg Freiherr von Berffi- 
linger. Nie wiem, kto to taki i nie mogę go znaleźć w polskim leksy
konie. Można tu także zobaczyć medal słynnego niemieckiego pisa
rza, który wędrował i pisał o tym kraju „Wanderungen durch die 
Mark Brandenburg -  Wędrówki po Marchii Brandenburskiej“. Był to 
Theodor Fontane (1819 -  1898), który pochodził z rodziny francus
kich hugenotów. Na medalu znajduje się wizerunek pisarza, na re
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wersie jest przedstawione drzewo z korzeniami, pniem  i koroną, 
jakby -  nieraz tu przeze mnie wspomniane -  drzewo pnące się ku 
słońcu i piszące swą koroną po niebie.

Na stole w głównej sali świecą oczekujące na nas lampki wina. Pan 
zamku, na szczęście już nie generał, wita nas serdecznie. Cieszy się 
z naszych odwiedzin w imię przyjaźni polskich i niemieckich pisa
rzy. Pijemy, żeby ta przyjaźń już nigdy nie skończyła się w czarnych 
lub czerwonych obozach koncentracyjnych.

Trzeba popracować. Idziemy ścieżką wysypaną żółtym piaskiem, 
poprzez bogaty park zamkowy ze starymi potężnymi drzewami, pa
miętającymi Fontane’a, na plebanię. Wita nas ksiądz w cywilu, chy
ba ewangelicki, potem proza i poezja. Poezja niemiecka brzmi inny
mi kolorami tonów niż nasza, przypom ina utwory Beethovena, 
a jednak niby inna, niby obca, nie jest mi obca. Język ten znam od 
dziecka, chociaż nie bardzo umiem się nim posługiwać. Po uczcie 
duchowej wracamy, wśród zieleni i kwiatów, do zamku. W drodze 
rozmawiam z młodą dziewczyną z byłej NRD i tłumaczę jej różnicę 
między tamtym a tym systemem. Nie bardzo chce w to wierzyć. Tkwi 
w niej tamten enerdowski garb -  wina nauczania. Na tym ugorze jest 
mnóstwo pracy. Popatrzmy tylko, jak te sprawy wyglądają u nas, nie 
mówiąc o Polsce.

Późny obiad lub wczesna kolacja, przypominający obfite obiady 
u katowickiego wojewody Czecha w dużej historycznej sali. Siedzę 
obok Bolka, chociaż nie jestem Lolkiem. Nie szkodzi i tak się rozu
miemy.

Jeszcze przed ucztą przemawia do nas Pan Zamku. Opowiada, jak 
kupił zamek za symboliczną markę (była to ruina), ale musi go włas
nym sumptem odnawiać i doprowadzić cały obiekt wraz z parkiem 
do pierwotnego stanu. W czasach drugiej wojny światowej nikt się 
z zamkiem nie certolił. Ząb za ząb, oko za oko i Europa w gruzach.

Właściciel prosi, żebyśmy w jego zamku czuli się jak u siebie w do
mu i założyli u niego nasz Polsko-Niemiecki Klub Pisarzy-Przyja- 
ciół. Przyjaźni przeciwstawionej tamtej faszystowskiej i komunis
tycznej nienawiści. Byłby to kam ień na szaniec przeciw szowinis
tycznej głupocie i zarazem kamień na budowę naszej drogi lub 
przynajmniej ścieżki do wspólnej Europy. Oczywiście, że różnimy 
się od siebie, ale jeśli Szwajcarom się udało...

Po kolacji czytanie prozy. Najbardziej odpowiada mi opowiadanie 
Olava Münzberga z Berlina. Jest mi bliski swym pisarstwem, wraca
niem do tamtych czasów, każdy pisarz ma swoją rzekę, swój las, swo
je kładki przez potoki, swój most i dom, który istnieje już tylko we 
wspomnieniach. Nazwisko Münzberga kończy się tak, jak moje za
czyna. Obiecał mi przesłać swoje opowiadanie i zaprosić do Berlina. 
Czekam... Już w pierwszym dniu powiedzieliśmy sobie mnóstwo in
teresujących spraw. Rozumiemy się i to jest ważne. Jesteśmy ludźmi, 
w dodatku pisarzami. Narodowość, jeżeli nie jest zaborcza, to pięk
na sprawa, patriotyzm tolerancyjny wobec innych narodowości, bez 
nienawiści do sąsiada to korzenie, ale my chcemy jeszcze czegoś wię
cej, być sobą, być po prostu norm alnym i ludźmi i pisać to, o czym 
chcemy, a nie czego się od nas żąda. Nie sposób robić czegoś, w co 
się nie wierzy. I znów to wyjście z korzeni w koronę drzew, by pisać
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o swoich nieskrępowanych przez nikogo przemyśleniach i uczuciach 
a nie przepuszczanych przez maszynkę cenzuralną jakiegokolwiek 
redaktora czy szefredaktora pisma. Ale tego oni, należący do prze
różnych zwariowanych partii nie umieją, nie potrafią zrozumieć, 
chociaż by byli Bóg wie jak wielkimi filozofami. Jestem pewien, że 
nawet sam Adam Michnik nie wydrukuje tego, co jemu nie odpowia
da, więc nie jest demokratą. A może ja też nim nie jestem, bo nie 
znoszę fałszywej arystokracji i jej fałszywej demokracji? Bo jeżeli to
leruje się Urbana, dlaczego nikt nie jest w stanie mnie tolerować?

Na Zaolziu jest tak samo. Trudno tu cokolwiek opublikować, jeśli 
nie zgadzają się na to „poststarestruktury“, które chcą po nowemu, 
ale ze starym i garbami i na dodatek niejeden postkomunista posta
wił na prawicę, po prostu lewica usiadła na prawicy -  zwłaszcza 
w dziennikarstwie i robi nadal swoją robotę. Być, istnieć, tworzyć. 
Naiwny -  myślę -  że może uda mi się w Berlinie (I znów, tym razem 
początek mojego nazwiska „Ber“. Ber to po czesku bierz).

Być, istnieć, tworzyć, właśnie o to chodzi -  mówi mi nowy, ale 
bardzo bliski przyjaciel Jerzy Pachlowski -  pisarz, marynarz, prze
wodniczący SPP w Szczecinie.

Po uczcie kulinarnej podniesieni na duchu dobrym  winem a prze
de wszystkim literaturą, jeszcze przed północą wychodzimy z zam
ku. Nad nami niebo całe w błyszczących gwiazdach. Czegoś tak wy
raźnego i pięknego już od kilku dobrych lat nie widziałem. Więc tu 
w Niemczech też są gwiazdy jak u nas -  czym różni się człowiek od 
człowieka?

Na niebie i na ziemi nie ma granic. To tylko ludzie je wymyślili i te
raz za to cierpią, jak Adam za Ewę. Granice wylęgły się w chorych 
mózgach polityków...

Gwiaździste niebo -  oto potwierdzenie tego, o czym myślę, o czym 
piszę i będę pisał. Z korzeni do gwiazd. Te nasze „pnioki, krzoki i pto- 
ki“ -  jestem tym wszystkim, ale przede wszystkim ptakiem, mleczną 
drogą, spadającą i spalającą się w drodze gwiazdą (oczywiście nie 
czerwoną z okupacyjnego czołgu), lecz gwiazdą znikającą w gwiezd
nym pyle na nieboskłonie.

Wracamy. Tym razem na granicy nie ma problemów, jednak musimy 
czekać pół godziny, by przebić się przez zakorkowane gardło mostu.

Północ z 21 na 22 IX 1995- Hotel Mieszko, kawiarnia i ponowne noc
ne Polaków z Niemcami rozmowy. Nie znaczy to, że musimy mieć 
wspólny język, ale jest nam potrzebne zrozumienie, uszanowanie od
miennych zapatrywań i wzajemny szacunek. Nie ma innego wyjścia, 
albo się porozumiemy, albo zginiemy, teraz już na tym samym statku 
zwanym EUROPĄ. Europę, o ile nie damy się do kupy, czeka los 
Atlantydy, zalanej wschodnim morzem. Wahania morza się powtarza
ją -  przypływy i odpływy... Wszystko zależy od człowieka. Okręt tym
czasem jakoś tam płynie we właściwym kierunku, omijając rafy i mie
lizny.

Trudno zrozumieć tych, którzy są obciążeni średniowieczem lat 
pięćdziesiątych XX stulecia. Tu takich nie spotkałem poza tą starą pa
nią, co to w obecnej Bundesrepublik czuje się obco (w NRD było dla 
niej wszystko OK).

c.d.n.
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RENATA PUTZLACHER -  MOJE FASCYNACJE

„A“ JAK AUTOR, AUTOREKLAMA, AVION 
CZYLI 

SAMA SOBIE STEREM, ŻEGLARZEM, MENAŻEREM

Gustaw Flaubert, autor słynnego stwierdzenia Pani Bovary to ja  napisał 
parokrotnie w  swoich listach: Autor w swoim  dziele powinien być ja k  
Bóg we wszechświecie, wszędzie obecny i nigdzie niewidzialny. Tak się 
składa, że mój temperament twórczy każe mi się odsłaniać i dokonywać 
niejako autowiwisekcji, a więc operacji na żywym (własnym) ciele w  ce
lach doświadczalnych. Mogę za Flaubertem powtarzać: Małgorzata to ja, 
skrzypek Kohn to ja i tak kolejno o moich postaciach literackich. 
Postawa ta jednak czytelników, złaknionych autobiograficznych sensacji, 
tych, którzy uwierzyli, że każda opisywana rzecz zdarzyła się naprawdę, 
często prowadzi na manowce. Mnie samej po opublikowaniu debiutanc
kiej „Próby identyfikacji“, gdzie między innymi w  młodzieńczy i bun
towniczy sposób obnażałam blaski i nędze pożycia małżeńskiego, nie 
zakosztowawszy go uprzednio, zdarzały się później zabawne nieporozu
mienia z czytelnikami, którzy spodziewali się zastać steraną życiem ko
bietę po przejściach. A tu debiutantka, świeżo po studiach, próbowała 
im wyjaśnić, że wystarczy tylko szeroko otwierać oczy i opisywać, doda
jąc do fikcyjnych historyjek z życia odrobinę własnego bólu, szczęścia, 
rozczarowania. Podzielić się sobą z innymi ludźmi...

Jakby nie było, słowo „auto-“ w  złożeniach wywodzi się z greckiego 
„autós“ czyli „sam“. Autor więc to twórca dzieła, obecny w  nim jak Bóg 
we wszechświecie, niezależnie od tego czy pisze o Indianach, Himala
jach, dziurach ozonowych, czy też o tym, że boli go serce lub wyrostek 
robaczkowy. Gdybyśmy jednak chcieli posłużyć się konkretniejszymi na
rzędziami teoretycznoliterackimi, musielibyśmy więc mówić nie o auto
rze w dziele, ale o podmiocie lirycznym, nazywanym również ja  lirycz
nym, a więc o centralnej postaci fikc ji utworu lirycznego, wyznającej 
swoje uczucia, przeżycia i doznania, a nierzadko i przekonania w roz
maitych kwestiach. Owo ja, często utożsamiane z autorem-poetą (bo 
chciałabym tu mówić przede wszystkim o poezji), płata nieraz czytelni
kowi, któremu wydaje się, że wszystko wie i rozumie, figle. Świadczą 
o tym przeróżne mistyfikacje i gry z czytelnikiem albo, gdy autor chce 
się nieco zdystansować, tzw. liryka roli (podmiot liryczny jest postacią 
historyczną, mitologiczną itp.) lub liryka m aski (ja liryczne przyjmuje 
postać osoby, zwierzęcia, przedmiotu i wygłasza poglądy, które możemy 
- ale nie możemy - przypisać samemu autorowi-poecie).
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I masz, babo, placek. Uwaga więc na słowo „ekshibicjonizm“, pa- 
nie-panowie krytycy ! Słowo to oznacza jedno ze zboczeń, a w  znacze
niu przenośnym, cytuję: skłonność do nieumiarkowanego wywnę- 
trzania się, zw ierzan ia  się z  intym nych spraw swego życia albo do 
zwracania na siebie ogólnej uwagi. No cóż, mieszczańskie horyzonty 
i podszyte dulszczyzną hasło o niewynoszeniu poza próg własnego do
mu wstydliwych tajemnic i słodkich (bo własnych) świństewek, każą 
niektórym odbiorcom, nie tylko zresztą na naszym podwórku, w każ
dym erotyku dopatrywać się burzliwych (i koniecznie grzesznych, za
kazanych) przeżyć autora, a w  każdym namalowanym akcie kolejnej ko
chanki (lub nie daj Boże, wyuzdanej modelki) malarza. Ileż ja się 
nasłuchałam żalów od starszych i często nierozumianych kolegów-ar- 
tystów! Jeden z nich - o nim już nie odważono by się napisać, że był 
ekshibicjonistą -  odszedł niedawno i zabrał ze sobą na tamten świat ca
łe grono barwnych, niepowtarzalnych i jakże często fikcyjnych postaci. 
Coraz więcej Jego czytelników kiwa głową, że był niedoceniony, że 
walczył przez całe życie z kołtuńskimi wiatrakami. Nasz zaolziański 
Don Kichot...

Gdybym miała sprostać wyobrażeniom niektórych ludzi na temat życia 
poetki (?), publicystki (?), powinnam siedzieć za biurkiem, czekać z pió
rem w ręku na „natchnienie“, czasem coś lękliwie i z widocznym zaże
nowaniem (bo się odsłaniam -  co zresztą nie jest prawdą, jak próbowa
łam wyjaśnić powyżej) przeczytać na świecącym pustkami spotkaniu 
autorskim i czekać na to, że mnie ktoś może odkryje po śmierci i wresz
cie coś wymiernego przypadnie głodującej (rodzina literata - kolejny 
stereotyp -  zawsze musi być biedna) rodzinie. Ta wizja mnie nie nęci, bo 
mam po prostu inny temperament. Skoro już mowa o „natchnieniu“, do
pada mnie ono czasem w miejscach tak mało poetyckich, że aż wstyd się 
przyznać, aczkolwiek Szanownym Czytelnikom zapewne nic, co ludzkie, 
nie może być obce. W każdym razie zdarzyło mi się już czytać wiersz au
tora napisany naprędce na... papierze toaletowym, bo natrętne muzy nie 
znają dnia ani godziny. A skoro wspomniałam o ludziach, lgnę do nich, 
bo są mi potrzebni, każda promocja nowej książki jest dla mnie świętem, 
a święta mają to do siebie, że się je obchodzi w  większym gronie, radoś
nie. Niektórzy koledzy po piórze, zazdrośni, bo przecież ludzie życzliwi 
nie przypinają metek, doszli do krzepiącego wniosku, że umiem się „sprze
dawać“. W dzisiejszych rynkowych czasach, brzmi to jak komplement, ale 
tu przecież nie chodzi o komplementy. Pani Rudnik, pisząc w  swej nie
spodzianie przychylnej recenzji z kawiarni Avion o swoistej autorekla
mie, była bliska tego, o co mi chodzi w  mojej działalności, aczkolwiek 
wyczuwa się w  tych słowach odcień „wymierności“, „żądzy sławy i zys
ku“. Mój Boże, nie znam instytucji mniej dochodowej niż Avion ! I nie 
znam instytucji bardziej mnie wzbogacającej...
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Wracam do słowa „aut-“, „auto-“, występującego w złożeniach: auten
tyczny (z greckiego „authentikós“, czyli gwarantowany), autobiograficz
ny, autochtoniczny, autodydaktyczny, autonomiczny, autorski. Absolut
nie oddają ideę tego, o co mi chodzi w  mojej działalności animatorskiej 
(ciekawostka, w  języku łacińskim słowo to pochodzi od „animare“ - oży
wiać, tchnąć ducha). Rdzeń „auto-“ pojawia się również w  słowach au- 
tokrata, autorytarny (nie mylić z autorytetem) i auto da fe (chodzi o pro
ces publicznego spalenia na stosie heretyka lub niestosownych książek). 
Tych znaczeń wolałabym uniknąć, choć biorę je przezornie pod uwagę. 
Gdy więc mowa o programie lub teatrze autorskim, zakłada się u- 
czestnictwo, częściowe lub pełne, autora. Publiczność wie, czego może 
oczekiwać i albo akceptuje formułę, uczestnicząc w  programie, albo jej 
w ogóle nie bierze pod uwagę. Idea Avionu w  skrócie to chyba: wielo- 
korzenność, tolerancja, sentyment i humor, sztuka pod wieloma postaci
ami, radość tworzenia, nieustająca auto-edukacja twórców, wykonaw
ców i widzów, improwizacja i zabawa, wspólne klimaty (lubię to modne 
ostatnio słowo) i konsumpcja (tę dziedzinę -  przez żołądek do serca - 
chciałabym rozwinąć, ale sama nie podołam wszystkiemu -  kucharze 
wszystkich nacji, łączcie się !).

Gdy mowa o słowie „autorski“, wiele znamienitości typu Tadeusza 
Kantora czy Piotra Skrzyneckiego z „Piwnicy pod Baranami“ z pewnoś
cią lepiej rozwiązywało tę kwestię pod względem organizacyjnym. Dla 
mnie słowo to wiąże się z hasłem „dziewczynka do wszystkiego“ -  czy
taj „sama wszystko zrobię lepiej, tak jak sobie wyobrażałam“ - przez co 
nieraz totalnie się spalam i ze zmęczenia po prostu tracę głos. Nie jes
tem jednak masochistką, lubię te wszystkie role, łącznie z funkcją in
spicjenta, suflera, nieraz garderobianej i rekwizytorki, sprzątaczki i ku
charki (próby bowiem w moim domu często połączone są z degustacją, 
co sprzyja atmosferze wspólnoty, swojskości, bycia jedną „trupą“ artys
tów i zapaleńców -  ludzi do wszystkiego). Gdybym próbowała dociec, 
co robiłam w poprzednim  (było takie ?) życiu, doszłabym prawdopo
dobnie do wniosku, że byłam „artystką wędrowną“. Czy nie jestem nią 
nadal?

Gdyby ktoś zapytał, co uważam za swój największy sukces, odpowie
działabym: grono ludzi, których udało się zgromadzić po tej i po tamtej 
stronie rampy (której, jak to w  Avionie, nie ma). Artystów, którzy pracu
ją niemal bezinteresownie i wierną publiczność, której szeregi, bez haseł 
reklamowych i plakatów, powoli, metodą „poczty pantoflowej“, czyli „po
lecił znajomy kolejnemu znajomemu“, rosną, dzięki czemu Avion powoli 
traci pozory pewnej elitarności, której powodem była od początku ogra
niczona ilość miejsc. Ale i to, wierzę, uda nam się rozwiązać. Jest takie 
słowo na „A“ - animusz.

Oby nam go nie zabrakło!



MŁODE PIÓRO

RAFAŁ ZAWADZKI

WIERSZE
*  *  *

mej nadziei drzewo zasadziłem 
na polu smutku duszy zgubionej 
mej wiary cieniem go otoczyłem 
siedzę w trawie zła słońcem spalonej

rośnie nadziei drzewo przez wieki 
bez liści kwiatów gałęzie suche 
deszczu nie czuję nie widzę rzeki 
samotnym jestem w wieczności 
duchem

patrzę na zeschłe drzewo nadziei 
w pustyni cierpień na wodę życia 
sam czekam bez pomyślnej idei 
zbawienia ludzkości i nas bycia

nadziei drzewa korzenie zgniłe 
umiera drzewo w samotnej trwodze 
od wieków ja wiary człowiek wyłem 
nikt nie poszedł po nadziei drodze

*  *  *

człowiek by go za błazna nie mieli 
aktorem dobrym tutaj być musi 
w świecie ponurym nikt się nie dzieli 
litości nie znają zło ich kusi

ten jest błaznem co kocha każdego 
i ten co pragnie sprawiedliwości 
i ten co pragnie życia wiecznego 
i ten co żyje w cnocie miłości

błaznem jestem i ja pan poeta 
dobra żądam i też klęski złego 
błaznem jestem i ja pan asceta 
wyrzekam się uciech życia mego

•k  'k  -k

kończy sie nas lechów trwanie 
za rzeką o dwu imionach 
zatańczmy ostatni taniec 
trzymajmy się za ramiona

wielu nas w pocie walczyło 
o nasze wieczne przetrwanie 
dobrze nam się tutaj żyło 
na skrawku ziemi kochanej

stójmy razem w jednym kole 
żyjmy w wierze i przetrwamy 
nasz język uczony w szkole 
pokoleniom przyszłym damy

nie zmienimy przeznaczenia 
nasza przyszłość bogiem dana 
nie oddamy nas istnienia 
naszej wiary w nas i w pana

w życia teatrze rolę odgrywa 
malutki wielki najpotężniejszy 
w każdym nadzieja wiara się zmywa 
a będzie najbrzydszy najpiękniejszym
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KONKURS LITERACKI 
IM. K. I. GAŁCZYŃSKIEGO

Szczeciński oddział Związku Literatów Polskich, Klub Garni
zonowy oraz Książnica Pomorska są organizatorami Ogólno
polskiego Konkursu Literackiego im. K.I. Gałczyńskiego na de
biutancki tom ik poezji.

W konkursie mogą uczestniczyć tylko osoby, które n ie mają 
w dorobku publikacji książkowej w  danej kategorii. 
Organizatorzy nie ograniczają tematyki. Przewidziana jest 
pierwsza nagroda w  postaci edycji książkowej oraz nagrody 
pieniężne.

Prace w  objętości 5 0 -7 0  stron znormalizowanego maszynopi
su, w  trzech egzemplarzach, opatrzone godłem wraz z zamknię
tą kopertą (również oznaczoną tym samym godłem ), zawiera
jącą im ię i nazwisko, w iek i adres autora, należy przesłać do 
31 lipca 1998 roku na adres: Klub Garnizonowy (Biblioteka), ul. 
Wawrzyniaka 5, 7 0 -3 9 3  Szczecin; z dopiskiem  na kopercie 
„Konkurs-literacki im. K.I. Gałczyńskiego“. Tel.: (091) 48-719-35  
lub (091) 4 4 5 -5 3 -7 5 ; 4 4 5 -5 3 -7 6 .

Liczba prac zgłoszonych przez jednego autora nie jest ograni
czona.

Rozstrzygnięcie konkursu przewidziane jest w  sierpniu 1998 r. 
Laureaci zostaną zaproszeni na I Biennale im. K.I. Gałczyń
skiego.

Związek Literatów Polskich 
Oddział w  Szczecinie
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P O Ż E G N A N IA

EDMUND ROSNER
1 9 3 0 - 1 9 9 8

Zm arł nieoczekiw anie 18 maja. W nekrologach, k tó re  ukazały się 
na  łam ach p rasy  okręgu beskidzkiego, m ożem y przeczytać, jak 
wiele prof, d r  hab. Em und R osner uczynił dla ludzi i nauku: był 
w ybitnym  znawcą lite ra tu ry  z pogran icza  polsko-czeskiego, 
organizatorem  szerokiej w spółpracy polsko-czeskiej, zwłaszcza 
pom iędzy Uniw ersytetem  Śląskim, którego był w ieloletnim  p ra
cow nikiem  a czeskim i uczelniam i w Opawie, K arw inie, O stra
wie, Brnie, O łom uńcu i Pradze. Pozostawił tru d n y  do przecenie
n ia  do robek  w postac i opublikow anch książek i artykułów  
naukowych. W ostatn ich  latach pełnił funkcję przewodniczącego 
Kom isji ds. Stosunków  Polsko-Czeskich i Polsko-Słowackich 
Polskiej Akadem ii Nauk. U czesnik rozlicznych m iędzynaro- 
dowch i krajow ych konferencji, sem inariów , sypozjów. Założy
ciel i w ieloletni przew odniczący Towarzystwa Prazyjaźni Polsko- 
-Austryjackiej w Cieszynie. T rudno w ym ienić wszystkie funkcje 
zawodowe i społeczne, k tó re  pełn ił p rof. Edm und Rosner. Jak  bo
gata jest Jego twórczość, świadczy borszura  w ydana przez przy
jaciół P rofesora Józefa Golca i Kazim ierza Szczurka w roku  1995, 
będąca p ró b ą  zapisu m ateriałów  do bibliografii. W ostatn ich  la
tach znacznie ich jeszcze przybyło.

Wiele artykułów  i recenzji opublikow ał prof, d r hab. Edm und 
Rosner w prasie  zaolziańskiej Głosie Ludu, Ju trzence  i Zwrocie, 
k tó rego  redakcję  re g u la rn ie  raz  w  m iesiącu  odw iedzał. 
Inform ow ał o naukow ych i tow arzyskich spotkaniach literackich 
po drugiej stron ie  Olzy, now ych publikacjach, a także p rzypro
wadzał swoich przyjaciół z Polski i Austrii, aby zwrócić ich uwa
gę na  zaolziański zakątek literacki. Doradzał, inspirow ał i wyszu
kiwał autorów  dla Zwrotu. Zakochany w Śląsku Cieszyńskim 
i jego regionalnej kulturze, choć m ieszkał po  drugiej stronie 
Olzy, był niezwykłym  przyjacielem  Zaolzia, zbierał i dokum ento
wał wszystko, co dotyczyło lite ra tu ry  reg ionu w  jego historycz
nych granicach.

Ubywa nam  przyjaciół, k tó rych  rady, choć niew idocznie, zna
jdowały swoje odbicie na  kartach  pism a.

REDAKCJA

[ 6 2 ]



ZAPROSZENIE DO LEKTURY POGODNEJ

W teczce każdego zmęczonego życiem m ężczyzny pow inna się znaleźć, 
obok telefonu komórkowego, notebooku i innych atrybutów nowoczes
ności, jakakolw iek powieść Małgorzaty Musierowicz -  napisano w  ja
kiejś recenzji. Dlaczego? Bo nic tak nie podnosi na duchu ja k  te właśnie 
książki.

Małgorzata Musierowicz, córka lekarzy, siostra wybitnego poety i tłu
macza Stanisława Barańczaka, matka czworga dzieci, jest z wykształcenia 
grafikiem, ilustratorem własnych książek. Mieszka w  Poznaniu, gdzie też 
dzieje się akcja większości jej powieści. Pisze przede wszystkim powieści 
współczesne dla młodzieży. Najsławniejszy cykl powieściowy, nazwany 
przez w ybitnego historyka teatru prof. Zbigniewa Raszewskiego 
Jeżycjadą“ -  od poznańskiej dzielnicy Jeżyce, gdzie odbywa się akcja, 
doczekał się już dwunastu części. „Szósta klepka “, „Kłamczucha“, „Kwiat 
kalafiora“, „Ida sierpniowa“, „Opium w  rosole“, „Brulion Bebe B.“, 
„Noelka“, „Pulpecja“, „Dziecko piątku“, „Nutria i Nerwus“, „Córka Rob- 
rojka“ i ostatnia „Imieniny“, która znalazła się na półkach księgarskich 
pod koniec kwietnia, czytane po kolei sprawiają, że czytelnik zaczyna 
czuć się przyjacielem tej wielkiej rodziny bohaterów powieści, żywo za
czynają interesować go jej losy i czeka z niecierpliwością, jak potoczy się 
dalej życie jej członków. Bohaterowie pierwszych powieści, sprzed 
dwudziestu lat, są dziś rodzicami prawie dorosłych dzieci.

Małgorzata Musierowicz pisze również książki dla najmłodszych, 
w formie publikacji książkowych ukazały się przepisy kulinarne gospo
dyń z Jeżyc, zdążyła już też wydać swoją autobiografię „Tym razem serio“. 
„Frywolitki“ to felietony o książkach, drukowane na łamach Tygodnika 
Powszechnego, w  których Małgorzata Musierowicz zachęca młodych 
czytelników do lektury.

Co sprawia, że powieści młodzieżowe pisarki mogą być z powodze
niem balsamem na nerwy, lekarstwem na stres? Powieści dzieją się 
w rodzinie, rodzinie wielopokoleniowej, z większą nieraz ilością dzieci, 
w której wszyscy spotykają się przy wspólnym stole i tam rozwiązują 
swoje problemy. Wyeksponowana jest rola kobiety, matki, która świetnie 
gotuje, potrafi nie zaniedbywać obowiązków, a przy tym realizować swo
je ambicje. Mężczyźni są czuli i wierni, choć niekoniecznie najprzystoj
niejsi. Prawie wszyscy są gościnni, uczynni, wrażliwi na potrzeby bliź
nich, inteligentni, wykształceni, często uzdolnieni artystycznie, do tego 
sympatyczni, mają półki pełne książek, które w  dodatku czytają.

Książki Musierowicz przywracają radość życia. Pęka się przy  nich ze  
śmiechu. Są genialnym  lakarstwem na stres. Dlatego wszystkim pa
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nom, którzy mają taką możliwość, radzę po  kryjom u poszperać w bib
lioteczkach swych córek, a tym  panom , którzy takiej możliwości nie 
mają, proponuję, aby poszli do księgarni i udając, że to na prezent, ku 
p ili wszystkie książki Musierowicz, ja k ie  tam  znajdą. Warto! -  pisze re
cenzent.

Zaproszeniem do lektury pogodnej niech będą fragmenty „Córki 
Robrojka będące monologami młodej mamy, spacerującej ze swym pół
torarocznym synem. Może staną się inspiracją do rozmów z naszymi 
dziećmi i wnukami.

-  Przez calutką drogę n ic tylko byś chybotał i chybotał. A wózek 
nasz służył jeszcze ciotce Patrycji, jak była w  tw oim  wieku, że już 
nie w spom nę o kolejnym  użytkowniku, Ignacym  Grzegorzu. Oj, 
stracisz ty  kiedyś rów now agę i rym niesz na  dziób! O, popatrz, 
jak zabrudziłeś rączkę. W ybaczam ci tylko dlatego, że każdy mo
że zgłupieć od tego nagłego w ybuchu lata. A już myślałam, że zi
ma stulecia przeciągnie się z czerwca na  lipiec. Ciekawe, czemu 
tak się nagle odm ieniło . To jest niepokojące. Ciesz się latem, 
Józinku, ciesz, gdyż bynajm niej n ie  w iadom o, jak długo jeszcze 
p rzyroda będzie funkcjonow ać norm aln ie . Nie chcę roztaczać 
przed  twym i m łodym i oczam i katastroficznych wizji, lecz powi
nieneś m oże wiedzieć przynajm niej tyle, że istnieje teoria, w  myśl 
której pokolenie twych wnuków  znać będzie drzew a jedynie 
z obrazków. Nazwiesz m nie  pesym istką? -  lecz zważ, że żyjemy 
w świecie dość znacznie zapaskudzonym , a atm osfera wciąż się 
pogarsza, co -  n ie  uw ierzysz -  m a wiele w spólnego z lodówkam i 
oraz banalnym  dezodorantem .

Ha! Nie wiem, dlaczego ja do ciebie tyle mówię, skoro ty  i tak 
nic n ie  rozum iesz. Ale z drugiej s trony  -  kto cię tam  wie. Gabriela 
bez przerw y gadała z Ignacym  Grzegorzem , dosłow nie od chwili 
jego narodzin , i zawsze tw ierdziła, że on  rozum ie każde słowo. 
Trzeba przyznać, że jej m etoda p rzyniosła  efekty, i to  spektaku
larne. A my nie pozwolim y kuzynow i się prześcignąć, prawda, 
dziecino? -  ejże, dlaczego się uśm iechasz z bolesnym  pow ątpie
waniem? W tej chwili dzieląca was różnica  jedenastu  miesięcy 
gra bez w ątpienia na  twoją niekorzyść i m oże ci się naw et wyda
wać przepaścią n ie  do przeskoczenia. Jednakże -  uw ierz m i -  za 
kilkanaście lat to będzie fraszka. A! -  w idzę ostry  błysk w twym 
oku. To głód wiedzy. In teresu je  cię zapewne, co to  jest fraszka? 
Już mówię. Jes t to  krótki, Józinku, w ierszyk, najczęściej żartobli
wy, o p arty  n a  anegdocie lub dow cipnym  koncepcie. Kiedy doro
śniesz, mój synu, dowiesz się zapew ne w szkole (o  ile szkoła, ja
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ko instytucja, oprze się pow szechnej en tropii), że te rm in  „frasz
ka“ w prow adził do polszczyzny Jan  Kochanowski, zaczerpnąw 
szy go z języka w łoskiego. Z pew nością  pokochasz Jan a  
Kochanowskiego, gdyż jest o n  u lubionym  poetą twego dziadka 
Ignacego, ten  zaś m a niebyw ałą m oc perswazji, jeśli idzie o ulu
bionych poetów, tudzież myślicieli. To sam o zresztą dotyczy 
wielkich postaci historycznych, zwłaszcza ze św iata antyku. No, 
ale cóż ja tak gadam  i gadam  i nie daję ci dojść do słowa. To chyba 
dlatego, że przeraża m nie ogrom  wiedzy, k tórą  będę musiała 
wtłoczyć do twej niew innej głowiny. Nie m am  pojęcia, jak ja to zro
bię. A jak to zrobiła moja matka? Muszę się nad tym  zastanowić.

-  Czy zauważyłeś, że Ignacy Grzegorz bardzo ładnie śpiewa? 
Powiesz mi, że to  nic dziwnego, bo o n  jest starszy od ciebie i po
trafi już panow ać nad  głosem. Zgoda, odpow iem , lecz nigdy nie 
jest za wcześnie na  próby. Pomyśl, jak to by było pięknie, gdybyś
cie któregoś po ranka  odśpiew ali zgodnym  duetem  pieśń  p ropa
gandową naszej z Gabrysią PRL-owskiej młodości, czyli ,Już 
w przedszkolu dzieci wiedzą, co to  Wisła, co to Bałtyk“. No, ale 
porzućm y n ierealne  projekty. Co jak co, ale zgodny duet na 
pewno się wam nie uda. Natomiast, Józinku, co byś powiedział na 
śpiew solowy? Widzę cię, jak w sm udze słonecznego blasku sta
jesz wczesnym  rank iem  u  wezgłowia swojego ta ty  i wyrywasz go 
ze snu perlistym  w ykonaniem  piosenki o krasnoludkach, którą 
on sam  nucił jeszcze w kołysce. Posłuchaj, teraz ci ją odśpiewam  
i zadem onstruję, oto dlaczego zatrzym ujem y się pod  tym  oto 
kasztanem . Do odśpiew ania tej piosneczki potrzebne są obie 
ręce, Józinku. Uważasz -  ruchy  rąk  m uszą być adekw atne do tek
stu. A więc: to  pokazujesz -  w  ten  sposób -  jak wysokie m niej wię
cej są czapeczki krasnoludków , to znów form ujesz z rączek 
kształt, proszę ja ciebie, grzybka, względnie rysujesz dłońm i, jeś
li się n ie  mylę, niezabudkę. Ale -  chwileczkę, n iech  się zastano
wię. Józinku! -  czy ty  aby wiesz, co to  jest krasnoludek? Czy ja ci 
kiedykolwiek w spom inałam  o krasnoludkach? Boże. Nie wspo
m inałam . Oto m om ent bolesnej autorefleksji. Biedny synu. Mó
wiono ci już o kodzie genetycznym , poinform ow ano cię także 
o dziurze ozonowej. A n ik t ci n ie  pow iedział praw dy o krasno
ludkach, naw et twoja rodzona m atka. Otóż, Józinku, praw da 
o krasnoludkach jest taka, że krasnoludków  nie ma. I tu  wcho
dzimy prościutko w interesujący problem : skoro ich nie ma, to 
dlaczego wszyscy o n ich  tyle gadają, zupełnie jakby je kiedyś wi
dzieli? Dlaczego życie krasnoludka jest tem atem  baśni, filmów,
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oper i nawet powieści? Nawiasem mówiąc, rzuciło  m i się w oczy 
arcyciekawe zjawisko: odkąd ojczyzna nasza odzyskała wolność, 
co objawiło się odejściem  wojsk radzieckich z naszego tery to ri
um, zaczęło się ono w zastraszającym  tem pie pokryw ać gipsowy
m i pom niczkam i krasnoludków ! Szalenie to  in teresująca i orygi
nalna reakcja społeczna, n ie  uważasz? To chyba niezły tem at na 
pracę m agisterską jakiegoś m łodego socjologa. Spójrz, nawet tu, 
w tym  nieciekaw ym  skądinąd  ogródku, jak na urągow isko stoi 
gipsowy pom niczek istoty, k tórej n ik t nigdy nie widział. A wy
gląda jak żywy! Tak, tak  jest, to  jest to, pośród  tych czerwonych 
kwiatków, widzisz? To jest krasnoludek, Józinku. Tylko pam iętaj, 
co ci mówiłam: krasnoludków  nie ma. Jak  ci kiedyś pan i w przed
szkolu będzie czytać o n ich  ckliwe opow iastki, to jej powiedz, że 
rów nie dobrze m oże ci mówić o UFO.

-  No, wracamy. Zanosi się na  upał, mój słodki okruszku, nie do 
wiary. Prognozy, co? Istna  farsa. Zaraz będzie trop ikalny  skwar. 
Ale n ie  przejm uj się niczym  -  twoja w ierna  m atka czuwa. Tylko 
nie zdzieraj tak wciąż tego kapelusika, dobrze? I n ie  pakuj go do 
buzi. Nie chciałbyś chyba dostać ud aru  słonecznego i leżeć po
tem  w m alignie, dręczony przez majaki? No. Widzisz. Jakbyś nie 
chciał, to wkładaj kapelusik, ale już! -  do buzi zaś wetknij sobie 
ten  oto biszkopcik. Aha. Nie chcesz biszkopcika. Praw dę mówiąc, 
ja też bym  nie chciała czegoś takiego, m iałabym  raczej chętkę na 
lody. Lecz zapew niam  cię z całą powagą, Józinku  (oddaj no  cias
teczko, a pobaw  się m oją torebką, tylko n ie  zgub kluczy), że nikt, 
ale to nikt, n ie  nam ów iłby m nie do ssania płóciennego kapelu
sza. Nikt. Za żadne pieniądze. Ale, jak już zapew ne zauważyłeś, 
nasze gusta często się różnią. Hm? Czy to  spojrzenie spode łba 
ma oznaczać, że prosisz o p a rę  przykładów? Ależ służę uprzej
mie, oto przykład pierw szy z brzegu, najprostszy, praw ie prym i
tywny: dziś w nocy około trzeciej piętnaście w yrosła m iędzy na
mi prawdziwa różnica poglądów, i to  w  kw estii zasadniczej -  ja 
wolałam spać, ty  zaś opuściłeś swe łóżeczko, wydostając się z nie
go po oczkach siatki (naw iasem  mówiąc, niezły wyczyn, gratu
lacje, mój drogi, w tym  sam ym  łóżeczku po trafiła  to  zrobić jesz
cze tylko Nutria). Zachciało ci się spaceru! -  i naw et kiedy cię 
wzięłam pod kołdrę, żebyś, przytulony, u snął słodko jak dziecko 
w ciepłym  gnieździć mych m acierzyńskich ram ion, ty  nadal 
przebierałeś n iestrudzen ie  nogam i i wydawałeś dziarskie okrzy
ki m arszowe. Rodzice tw oi w skutek tego n ie  m ogli zasnąć 
i w efekcie doszło m iędzy n im i do przykrej w ym iany zdań na te
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maty wychowawcze. Twój ojciec tw ierdził, jak słyszałeś, że 
Ignacy Grzegorz p rzenigdy n ie  bywał b rany  do łóżka przez ro 
dziców i dlatego w yrósł na  praw dziwego mężczyznę. Ja  zaś ob
stawałam przy  praw dziwej wersji, a m ianowicie: że Gaba nie
ustannie b ra ła  i b ierze swego syna do łóżka, dzięki czemu nie 
tylko ona  się wysypia, ale i o n  w yrasta  na  -  jak wiem y -  geniu
sza. Dziecko bow iem  do pełnego rozw oju potrzebuje ciepła ma
cierzyńskich ram ion. Twój ta to  zasugerow ał wtedy, że m am  po
tężny kom pleks na  tle Ignacego G rzegorza (ciekawe; a kto zaczął 
o nim  mówić? Ja?) -  i że zadręczam  nas wszystkich n ieustannym  
porów nyw aniem  was obu. Nie znasz dalszego ciągu dyskusji, bo 
gdy myśm y osiągnęli apogeum  spo ru  -  ty  byłeś uprzejm y zasnąć 
słodko w  cen trum  mojej poduszki, a ja potem  bałam  się ciebie 
ruszyć, więc poszłam  spać do twojego łóżeczka, skąd m usiałam  
wystawiać nogi przez pręty.

oprać. C.R.

Ilustracja MAŁGORZATY MUSIEROWICZ z  książki „ Córka Robrojka “ [ 67 ]



NA N A SZEJ SCENIE

TEATR MÓJ WIDZĘ OGROMNY?

Aleksander Nikołajewicz Ostrowski był prekursorem realizmu w drama
turgii rosyjskiej. Pisał sztuki obyczajowe, w  których odzwierciedlał życie 
współczesnego sobie społeczeństwa w  różnych jego aspektach, kreślił 
portrety psychologiczne poszczególnych członków tego społeczeństwa, 
nie zapominając o ukazaniu ich na szerszym tle społecznym. Był człowie
kiem teatru w  pełnym tego słowa znaczeniu, bo nie tylko pisał sztuki, ale 
sam pracował w  teatrze, był nawet dyrektorem moskiewskiego teatru ce
sarskiego, uważany jest za twórcę rosyjskiego teatru narodowego. 
Przyćmiony został później nieco przez geniusz Czechowa, jego zasługi 
na polu rozwoju dramaturgii rosyjskiej są jednak niewątpliwe, nieza
przeczalne i zapisane w  historii dramatu na wieki.

Ale wielkość twórcy mierzy się jeszcze innym sposobem. Ostrowski żył 
i tworzył przed 150 laty. Inne było wtedy życie, inni, wydawałoby się, lu
dzie. Czy więc zostało w  jego sztukach coś, co przemawiałoby do dzi
siejszego widza, co zainteresowałoby obywatela świata końca XX wieku 
i przykuło do fotela na widowni teatru? Odpowiedzią jest repertuar 
współczesnego teatru, w  którym sztuki Ostrowskiego wciąż znajdują 
swoje miejsce. Tym, co poraża dziś z jednakową siłą jak przed wiekami, 
są dramaty ludzkich namiętności.

Najwybitniejszą sztuką Aleksandra Ostrowskiego jest „Burza“. I po nią 
właśnie, w  przekładzie Jerzego Jędrzejewicza, sięgnął reżyser Rudolf 
Moliński, by wystawić ją w  Scenie Polskiej jako dramat w  dwóch aktach. 
W programie do przedstawienia zapowiedział siebie jako autora opraco
wania tekstu, inscenizatora i reżysera.

Inscenizator -  ten główny bohater odwiecznego dylematu: twórca czy 
odtwórca -  to ktoś, kto „odczytuje dramat na nowo“ i pokazuje na scenie 
własną koncepcję, niekoniecznie zgodną z pierwotnymi intencjami au
tora sztuki. Nie znaczy to jednak, że autor od razu musi obracać się w gro
bie.

Dramat realistyczny, obyczajowy, z dokładnym rysunkiem psycholo
gicznym postaci, kojarzy się przede wszystkim ze sceną kameralną, spo
kojną dekoracją, dialogami z życia wziętymi, gdzie nawet owe wielkie na
miętności są stonowane, ujęte w  ryzy.

Rudolf Moliński postanowił inaczej. Ciągoty ku teatrowi „ogromne
mu“ uwidoczniły się w  widowisku, które starało się nawiązać do tradyc
ji wielkich wystawień repertuaru romantycznego czy neoromantyczne- 
go -  żeby nie być gołosłowną, podaję przykładowo nazwiska:
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Wyspiański, Schiller, Swinarski. Zresztą Ostrowski żył w epoce roman
tyzmu, a powstanie „Burzy“ to okres schyłku romantyzmu, a początek re
alizmu, toteż cechy obydwu tych kierunków w  niej mają swoje uzasad
nienie.

Autorem scenografii jest Tadeusz Smolicki, kostiumy zaprojektowała 
Anna Smolicka. Znany już ze Sceny Polskiej scenograf i tym razem zbu
dował dekorację z wielkim rozmachem. Główne miejsce gry mieści się 
znowu w prostokącie na podeście opadającym w  stronę widowni, za 
nim rzeka, nad nią trzciny i wierzba płacząca, z boku furtka, a w tle nie
bo zachmurzone, po którym w kulminacyjnym punkcie akcji przetacza
ją się liczne błyskawice.

Muzykę do spektaklu przygotował Zbigniew Siwek. Ważną rolę odgry
wają również efekty dźwiękowe, np. potęgujące nastrój powagi i grozy 
odgłosy burzy.

Ostrowski poruszył w  swym dramacie wiele problemów, które nurtu
ją osoby dramatu. Problemy te znajdują swe odbicie w dialogach postaci 
drugoplanowych. Ale w  spektaklu Molińskiego wydają się być tylko do
pełnieniem głównej osi dramatycznej i na dobrą sprawę można by z nich 
prawie całkowicie zrezygnować. Najważniejsza jest miłość: matki do sy
na - zaborcza i wszechwładna, syna do matki -  uległa i posłuszna, męża 
do żony -  narzucona i przypadkowa, żony do męża - wynikająca z po
czucia obowiązku, żony do kochanka - wymarzona, ale zabroniona, ko
chanka do żony -  nieśmiała i tchórzliwa.

Zapowiadana burza namiętności z ogromnym hukiem przetoczyła się 
przez scenę. Rozegrał się dramat z wielkimi monologami, uzewnętrznia
jącymi rozterki duchowe bohaterów. Nieszczęśliwa miłość dojrzała do 
tragicznego finału. Widowisko sceniczne, w  którym teatr nie udawał ży
cia, ale był prawdziwym teatrem z jednakowo ważnym słowem, kostiu
mem, gestem, muzyką, ruchem czy dekoracją, spowodowało dreszczyk 
emocji u widza spragnionego mocnych teatralnych wrażeń. Dodat
kowym elementem potęgującym były postacie Pani (Anna Paprzyca) i jej 
Lokaja (Ryszard Pochroń), wprowadzone na zasadzie głosu sumienia.

Reżyser zaryzykował i postawił na młodość. Do ról najważniejszych - 
postaci trójkąta małżeńskiego -  zaangażował świeży, najmłodszy nary
bek teatru. Tragiczną rolę Katieriny zagrała Beata Swat. Katierina nie ma 
sławy Julii ani Ofelii, oferuje jednak ciekawy materiał aktorski. Dla ak
torki młodej, która chce pokazać, co potrafi, jest „szansą na sukces“. 
Beata Swat przekonująco oddała zmienne nastroje swej bohaterki, jej wa
hania, zróżnicowanie swego stosunku do różnych osób. W dłuższych mo
nologach umiała skupić na sobie uwagę widza. Jej męża Tichona zagrał 
Michał Siegoczyński. Całkowicie poddany matce Tichon i z jej powodu 
szukający zapomnienia w  kieliszku potrafił w  krótkich chwilach sam na 
sam z żoną okazać garstkę uczuć ludzkich. Aktor odsłaniał wtedy wnę
trze swego bohatera, jego rozterki i to, że nie był on tak do końca złym, 
ale raczej bardzo słabym człowiekiem. Borys Sebastiana Pawlaka to sub-



teiny i układny młodzian, który zapatrzył się w  młodą mężatkę, ale nie na 
tyle, by chcieć się dla niej poświęcić. Aktor, mający z racji swego wyglądu 
i brzmienia głosu predyspozycje do ról nieśmiałych młodzieńców, tu 
oszczędnymi środkami aktorskimi, bo właściwie tylko głosem -  słowami, 
bez zbędnych ruchów i gestów, wyraził swoje zdecydowanie, najpierw 
na romans, a potem na ucieczkę. Despotyczną matką była Janina Buława, 
pełną zrozumienia szwagierką Katieriny Warwarą Małgorzata Pikus, jej 
chłopakiem Wanią, zdradzającym również cechy przyszłego męża-des- 
poty, Janusz Laskowski. Świetną w  swej niewielkiej roli pątniczki-glob- 
troterki Fiekłuszy okazała się Halina Pasekowa, dzielnie sekundowała jej 
Gabriela Fabian jako służąca Głasza, zainteresowanie wzbudzał też swoi
mi teoriami Ryszard Malinowski jako Kuligin. W dobrej formie powrócił 
na scenę Kazimierz Siedlaczek w  roli kupca Sawioła.

Jeśli cisza na widowni, bez skrzypienia krzeseł i szelestu papierków, 
ma być miarą zainteresowania przedstawieniem, to w  czasie „Burzy“ nie 
było tak źle. Najwidoczniej lubimy przeżywać cudze dramaty, niezale
żnie kiedy i gdzie się dzieją, zwłaszcza jeżeli dotyczą spraw sercowych.

CZESŁAWA RUDNIK

1 sierpnia 1998, godz. 15.00, Park PZKO w Bystrzycy nad Olzą

ZLOT POWRACA DO BYSTRZYCY
Kto choć raz nie słyszał o bystrzyckim ZLOCIE. Ta impreza w latach 
siedemdziesiątych i osiemdziesiątych organizowana przez bystrzyc
ki Klub Młodych GROŃ zdobyła serca młodzieży nie tylko zaolziań- 
skiej, ale także serca młodych ludzi z terenów całej ówczesnej 
Czechosłowacji. Wszak w owych czasach były to jedyne w bardzo sze
rokiej okolicy spotkania, w których skład wchodziły koncerty roc
kowe wysokiej klasy polskich zespołów rockowych. Budka Suflera, 
Perfect, Lombard, Mech, Tadeusz Nalepa, Martyna Jakubowicz i wie
le, wiele innych -  legendy o tych koncertach kołują do dnia dzisiej
szego.

Na początku lat dziewięćdziesiątych organizacji ZLOTÓW podjęli 
się ludzie zgrupowani wokół ówczesnego Stowarzyszenia Młodzieży 
Polskiej. Popisowym Zlotem była wtedy impreza, do wzięcia udziału 
w której została zaproszona katowicka formacja rockowa DŻEM.

To wszystko historia. Ale przecież ZLOTY nie były tylko koncerta
mi rockowymi. Były to przede wszystkim spotkania przyjaciół i dob
ra zabawa. O tym, że na pewno spotkamy się na następnym Zlocie, 
zapewniali się zapewne wszyscy opuszczający w nocy park nad 
Głuchówką. Bystrzyca była też miejscem nawiązywania nowych
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przyjaźni i, jak to bywa, nowych miłości, które niejednokrotnie sta
wały się romantycznym związkiem na całe życie.

No dobra, znowu wspomnienia, powiecie. Tak, ale są to wspomnie
nia uzasadnione. Otóż.

W sobotę 1 sierpnia br. o godzinie 15.00 w Parku PZKO w Bystrzy
cy nad Olzą rozpocznie się ZL OT ‘98. ZLOT, który ma zamiar nawią
zać do najlepszych tradycji tej imprezy.

Organizatorzy postanowili stworzyć niepowtarzalny klimat i zado
wolić maksymalną większość osób, które pojawią się w Bystrzycy. 
Będzie więc rock -  plejada naszych rodzimych zespołów rockowych 
a wieczorem koncert wschodzącej gwiazdy polskiego bluesa zespołu 
HARLEM. Będzie teatr -  a raczej produkcje parateatralne -  happening, 
cuda, wianki i plon zżęty na Kursie Teatralnym Szmauza. Będzie plas
tyka -  wystawy, trój rozmiarowe konstrukcje i inne działania plastycz
ne. Do tego -  nocna rockoteka made in AV Studio. Do tego -  kuchnia 
domowa i wszelkie napoje prócz trunków „twardych“. A na dodatek 
wszystkie pomysły, które zostaną zrealizowane po drodze.

Taki oto „koktajl“ zaserwuje w pierwszą sierpniow ą sobotę 
Kongres Polaków w RC i MK PZKO Bystrzyca nad Olzą. A w założeniu 
jest to koktajl wielogeneracyjny. ZLOT bowiem chce być „zlotem“ 
młodych nastolatków, dwudziesto-, trzydziesto-, czterdziesto- i... to 
nieprawdopodobne, ale niektórym  uczestnikom pierwszych ZLO
TÓW puka do drzwi pięćdziesiątka.

Do zobaczenia w Bystrzycy na ZLOCIE ‘98.
MAREK MICHAŁEK
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80-LECIE SPOŁECZNIKA 
GUSTAWA SŁOWIKA

Urodził się 11. 7. 1918 roku w  Błę
dowicach Dolnych -  na Podlesiu. 
Tam rozpoczął edukację szkolną 
w Polskiej Szkole Ludowej, a świa
dectwo dojrzałości otrzymał w  gim
nazjum orłowskim w roku 1938. 
Dopiero po zakończeniu działań 
wojennych mógł urzeczywistnić 
swoje młodzieńcze marzenia, uzu
pełniając nauczycielskie studia. 
Rozpoczął pracę w  „swoich“ 
Błędowicach. Był nauczycielem, 
zastępcą dyrektora a w końcu i dy
rektorem szkoły do końca roku 
szkolnego 1963/64.

Od początku był aktywnym spo
łecznikiem, sportowcem, szczegól
nie zaś pedagogiem rozkochanym 
w  muzyce. Założył chór szkolny 
z własną orkiestrą. Wiele czasu po
święcał dzieciom, ćwicząc przed
stawienia szkolne. Wyreżyserował 
kilka sztuk scenicznych z doros
łymi.

Tam, w  rodzinnej wsi, był u ko
łyski narodzin SMP. Pracował 
w  zarządzie MK PZKO, piastując 
nawet przez 4 lata funkcję prezesa.

Na początku roku szkolnego 
1964/65 skierowany został do Sta
nisławie, gdzie objął kierownictwo 
w polskiej szkole ludowej. Pro
wadził chór szkolny, reżyserował 
przedstawienia szkolne, na krótko 
nawet z dorosłymi w  PZKO. Był 
członkiem zarządu MK PZKO, pias
tował funkcję prezesa. Był ofiar

nym organizatorem. Przez całe lata 
stał na czele Rady Nadzorczej 
w  Jedności.

Aktywnie udzielał się w  ChNP, 
gdzie nie tylko śpiewał. Przez dłu
gie lata był kierownikiem organiza
cyjnym czy prezesem. Do dziś, o ile 
mu zdrowie pozwala, uczęszcza na 
próby i występy. Nadal, okazyjnie, 
bierze udział w  ważniejszych im
prezach PZKO, jak walne zebrania, 
akademie czy świetlice.

Posiada wszystkie honorowe od
znaki PZKO, nawet wpis do Złotej 
Księgi, odznaczenia Związku Chó
rów i Orkiestr w  Warszawie, medal 
pamiątkowy PZChiO w Katowi
cach oraz medal pamiątkowy 
MK PZKO Błędowice.

Dziękując mu publicznie za og
rom wykonanej pracy społecznej, 
życzymy 100 lat!

JÓZEF KULA
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KRONIKA

NA ZIELONYCH STOŁACH
W ramach współpracy między dolnolutyńską szkołą i Miejscowym Kołem 
PZKO odbyły się w piątek 29 kwietnia br. w sali gimnastycznej w Lutyni 
Dolnej mistrzostwa szkoły w tenisie stołowym.

Rozgrywki przebiegały w trzech kategoriach na dwa zwycięskie sety. A oto 
wyniki: drużyna młodszoharcerska (dziewczęta) - 1. Barbara Mulka, 2. Rena
ta Guziur, 3- Joanna Bartulec; drużyna młodszoharcerska (chłopcy) - 
1. Michał Kozieł, 2. Adam Borowski, 3- Lech Radim; drużyna starszoharcerska 
- 1. Adrian Berki, 2. Barbara Guziur, 3- Maja Tobola.

Nad sprawnym przebiegiem rozgrywek czuwała szczepowa hm. Alicja 
Berki oraz MK PZKO Skrzeczoń. Dla najlepszych HPC ufundowało skromne 
nagrody. D.G.

WYSTAWA PIERWSZOMAJOWA W CZESKIM CIESZYNIE 
Zgodnie z wieloletnią tradycją cieszyniacy 1 maja odwiedzają Klub 
PZKO przy ulicy Bożka, choć kiedyś odwiedziny te związane były ściś
le z pochodem. W ostatnich latach, w ramach wiosennej przechadz
ki, oglądają wystawę, spotykają się z przyjaciółmi i w miłej atmo
sferze jedzą sm aczne posiłki przygotowane przez panie 
z miejscowego Klubu Kobiet.

W tym roku swoje prace zaprezentowali plastycy reprezentujący 
obie części Śląska Cieszyńskiego. Malarka Stefania Bojda z Cieszyna 
przedstawiła swoje akwarele i pastele z metaforycznego cyklu 
„Człowiek i przyroda“, który realizuje od dwudziestu lat. Od lat cie
szyńska plastyczka uczy także dzieci sztuki rysowania i malowania, 
a jej podopieczni zdobywają nagrody na ogólnoświatowych kon
kursach. Efekty pracy młodych talentów mogliśmy podziwiać na 
Bożka.

Stronę zaolziańską reprezentował Paweł Martynek z Milikowa - 
znany twórca ludowy. Jego rzeźby i płaskorzeźby z drewna cieszą się 
olbrzymim powodzeniem. Zorganizowania pierwszomajowej wys
tawy podjął się w tym roku Klub Propozycji, którem u przewodzi 
Władysław Kristen. E.S.

ROCZNICA KONSTYTUCJI 3 MAJA
W 207. rocznicę Konstytucji 3 Maja na zaproszenie Konsulatu Generalnego 
RP w Ostrawie do Domu Polskiego przybyło ponad 200 osób, reprezentu
jących różnorodne środowiska społeczne polskie i czeskie. Gospodarzem 
uroczystości był pełniący obowiązki konsula generalnego konsul Piotr 
Szwarc z małżonką Barbarą. Konsul w krótkich słowach przypomniał waż
kość pierwszej w Europie Konstytucji, która włączyła Polskę w nurt demo
kracji europejskiej. W części oficjalnej spotkania wystąpił Robert Śariski, stu
dent Konserwatorium Muzycznego w Brnie, prezentując etiudy fortepiano
we Fryderyka Chopina i Karola Szymanowskiego. E.S.
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40-LECIE ZESPOŁU ŚPIEWACZO-MUZYCZNEGO PRZYJAŹŃ

Koncert 2 podwójnej okazji, jubileuszu chóru i 45-lecia działalności 
dyrygenckiej jego obecnego dyrygenta dr. Józefa Wierzgonia, odbył 
się 16 maja w auli Uniwersytetu Śląskiego w Karwinie-Frysztacie. 
Olbrzymia aula wypełniona była po brzegi dostojnymi gośćmi i sym
patykami zespołu. W koncercie wystąpili chór, orkiestra i soliści -  
Olga Suchanek (skrzypce), Adelajda Szymik (alt) i Władysław 
Czepiec (tenor), a program  koncertu z wdziękiem zapowiadała 
Mariam Bangoura, uczennica karwińskiego gimnazjum.

W programie pierwszej części jubileuszowego koncertu znalazły 
się utwory Hadyny, Smetany, Gounoda, Bacha, Beethovena. Drugą 
część koncertu rozpoczęły swoim występem uczennice karwińskie
go gimnazjum Alicja Herm an i Helena Lugsch oraz Sylwia Herman. 
Ich lekki repertuar stanowił doskonałe wprowadzenie w krainę ope
retki, której najsłynniejsze przeboje zaprezentowała Przyjaźń, czym 
zachwyciła publiczność.

Oczywiście, jak przystało na jubileusz, życzeniom nie było końca.
E.S.

WŁASNY DOM MK PZKO W ORŁOWEJ-PORĘBIE
Po wielu latach starań pezetkaowcy z Orłowej-Poręby, dzięki przychylności 
Urzędu Miejskiego, zyskali na własność budynek, z którego lokali od dawna 
korzystali. Budynek w całości poddany został renowacji, głównie dzięki 
sponsorom, którzy partycypowali w jej kosztach, bądź to poprzez dary pie
niężne, bądź własne usługi czy materiały. Koło liczy 125 członków, a jego pre
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zesem jest Józef Lugsch. W uroczystości otwarcia Domu udział wzięli: konsul 
Piotr Szwarc z Ostrawy, burmistrz Orłowej Bohumir Bobak, przedstawiciel 
Rady Polaków Marian Jędrzejczyk i prezes ZG PZKO Jerzy Czap.

E.S.

150 LAT PRASY POLSKIEJ NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM 
W K lu b ie  PZKO p r z y  u lic y  B o żk a  w  C zesk im  C ie sz y n ie  o d b y ło  s ię  
16 m aja  s e m in a r iu m  p o ś w ię c o n e  1 5 0 - le c iu  p o lsk ie g o  c z a so p iśm ie n 
n ictw a  n a  Z ao lz iu . R eferat p o ś w ię c o n y  tej te m a ty c e  w y g ło s ił  dr  
S tan isław  Z ah rad n ik , a d o p e łn ił  P io tr  K o e n ig  z M u zeu m  O k ręgo
w ego  w  B ie lsk u -B ia łe j , k o m isa r z  w y s ta w y  i a u to r  b r o sz u r y  „150 lat 
p rasy  p o lsk ie j  n a  Ś ląsku  C ie sz y ń sk im “, a k tu a ln ie  p rezen to w a n ej d o  
k oń ca  s ie r p n ia  br. w  B ie lsk u -B ia łe j . S e m in a r iu m  to w a rzy szy ła  rów 
n ież  m a ła  w y sta w a  p r a sy  p o lsk ie j , w y c h o d z ą c e j d a w n ie j i d z iś  n a  
Z aolziu . R ed a k to rzy  z a o lz ia ń sk ic h  c z a s o p is m  o p o w ie d z ie li  o  b ie 
żących  p r o b le m a c h , sp ro w a d za ją cy ch  s ię  g łó w n ie  d o  sp a d k u  n ak ła 
d ów  p ism , sp o w o d o w a n e g o  m a le ją cą  lic z b ą  czy te ln ik ó w . N ie ste ty  
w  se m in a r iu m , p o z a  s k r o m n y m i w y ją tk a m i, n ie  w z ię li  u d z ia łu  n a 
u czy c ie le  i  u c z n io w ie  sz k ó ł śr e d n ic h , d o  k tó r y c h  m .in . b y ło  a d reso 
w ane.

E.S.

OSZELDÓWKA PO RAZ 45-

23 maja już po raz 45. spotkali się w  sobotnie popołudnie sympatycy po
pularnej Oszeldówki, czyli Dnia Oszeldy, organizowanego na cześć pa
trona Domu PZKO w Nieborach Pawła Oszeldy. I choć dziś, szczególnie
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młodszemu pokoleniu, postaćnieborowskiego rodaka niewiele mówi, to 
jednak pod jego portretem  w  dużej sali wybudowanego w  1985 roku 
Domu PZKO spotykają się wielokrotnie zaolziacy przy różnych okazjach. 
Paweł Oszelda, lekarz po studiach medycznych w  Wiedniu, po powrocie 
w  rodzinne strony w  1848 roku stał się obrońcą ludu Śląska 
Cieszyńskiego. Jako pierwszy walczył o zniesienie pańszczyzny. Po re
wolucji trafił do więzienia na Spielbergu w  Brnie. Później w  wojnie aus
triacko-włoskiej niósł pomoc rannym i konającym, stając się pionierem 
idei Czerwonego Krzyża.

Jak co roku w Dzień Oszeldy niebo nie poskąpiło deszczu, lecz przy
wykli już do tego goście podziwiali przybyłe do Nieborów zespoły - 
z Polski Zespół Taneczny Krapkowice i nasze chóry Zgoda-Zgodzik, 
Ropica-Godulan i Zespół Pieśni i Tańca Górole z Mostów koło 
Jabłonkowa.

E.S.

R A D A  R E P U B L IK O W A  W S P Ó L N O T Y  O B R A D O W A Ł A  W  W Ę D R Y N I  
29 maja odbyło się w  W ędryni zebranie Rady Republikowej 
Ruchu Politycznego Coexistentia -  W spólnota. Informację o przy
gotowaniach W spólnoty do listopadow ych w yborów  komunal
nych w  pow iecie Frydek-M istek przedstawił W ładysław Drong. 
Powołano sztab wyborczy, którego przew odniczącym  został 
Tadeusz Toman. D ziałalność władz gm innych w  W ędryni przed
stawił członek m iejscowej Rady, w ybrany z listy  W spólnoty, 
Stanisław Samek.

D y s k u to w a n o  te ż  o  w y b o r a c h  p a r la m e n ta r n y c h .  B o g u s ła w  
K a le ta  z a p r e z e n to w a ł  t e k s t  p e t y c j i  „O o c h r o n ie  m n ie j s z o ś c i  n a 
r o d o w y c h  w  RC“, w  k tó r e j  W s p ó ln o ta  d o m a g a  s ię  p r z y g o to w a n ia  
u s ta w y  d o ty c z ą c e j  p r a w n e j  o c h r o n y  m n ie j s z o ś c i  n a r o d o w y c h  
w  RC i  o b c o k r a jo w c ó w  z a m ie s z k a ły c h  n a  s ta łe  w  RC. P r z e w o d 
n ic z ą c y  W s p ó ln o ty  S ta n is ła w  G a w lik  p o in f o r m o w a ł  o  s p o tk a n iu  
p r z e d s ta w ic ie l i  p o ls k ic h  o r g a n iz a c j i  w  RC z  m in is t r e m  s p r a w  za
g r a n ic z n y c h  RP B r o n is ła w e m  G e r e m k ie m  p o d c z a s  je g o  o f ic ja l
n e j w iz y t y  w  P r a d z e .

T.T.
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KRZYŻÓWKI
1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16

ZWROT

POZIOMO: A. Płoć kaspijska; 1/3 trylogii H. Sienkiewicza; kierownik, szef. B. Czeski pi
sarz; profesjonalizm. C. Rybie tłuszcze; bohater Iliady; ojczyzna. D. Wczesna pora dnia; sło
wackie miasto; imię żeńskie (14 VIII). E. Najszybszy galop konia; mąż Fatimy. F. Olbrzymi 
ptak nielatający; płótno lniane. G. Gadanina, paplanina po czesku; bezpaństwowiec; staro
żytne miasto z świątynią Artemidy. H. Czeskocieszyńskie wydawnictwo; część ogumienia 
pojazdu; żyją pod pow ierzchnią ziemi. I. Urządzenie do odtwarzania wyglądu nieba; mi
tyczny lotnik. J. Ukraińska nazwa rzeki Cisa; poeta perski (anagram  wyrazu TATAR); mał- 
piatki z rodziny lemurów.
PIONOWO: 1. Ognisko pod  gołym niebem ; członek grupy  etnicznej w  Egipcie. 
2. W icekrólow a polskich rzek; ... Family. 3. Francuski działacz polityczny (Louis, 
1811-1882);... to pieniądz. 4. Dawniej podatek gruntowy; skrót na receptach.
5. Mniszka buddyjska w  Japonii. 6. Brak rozumu. 7. Używana do krycia dachów, do izolac
ji; przełożony klasztoru. 8. Podobny jest do elipsy; rzeka w  Australii. 9- Pięcioksiąg; delfin 
słodkowodny. 10. Główne bóstwo w  mitologii germańskiej; członek dzikiego ludu sarmac
kiego. 11. Pozycja ciała, poza. 12. Jasne piw o angielskie. 13- Brygada strzelców karpackich; 
starożytna nazw a Hiszpanii. 14. Rzeka w  N orw egii; k ró tko trw ałe  w zruszenie. 
15. Kojarzenie małżeństwa; stała posada. 16. Roślina oleista; ryby z podrodziny siejowatych 
(szczokury).
W yrazy  t r u d n e :  KATTY, KEC, LORT, OTRA, TAUR, WOBŁA.

(taj)

R o zw iązan ie  d o d a tk o w e  k rz y ż ó w k i -  p rz y s ło w ie  lu d o w e  z Ś ląska C ieszyńsk iego  -  
d ad zą  li te ry  w  n a s tę p u ją c y c h  k ra tk a c h : D -6, B-10, J -2 , A-3, J-16, G -3, E-13, D-4, J-7, 
C-13, G - l l ,  F -5 ,1-13, C-8, A-4, D -2, G -1 4 ,1-10, A -15, C - 5 ,1-6, A-8, F-13, C-10, A-13, 
H-16, E-6, B -l, F-6, C-16, E-3, E -1 5 ,1-11.
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WYKRES LANKA

W R epublice C zeskiej m a krzyżów ka bardzo p ow ażn ego  konkurenta. M łodych  
i starszych w iek iem  ogarn ą ł b ow iem  szał rozw iązyw an ia  w ykreślanek  (p o  czesku  
„osm ism erek“). D o n abycia  są p er iod yk i w y łączn ie  z  w ykreślankam i, są w ytycz
ne dla autorów  tego  typu  zadań.
Oto polska wykreślanka w  stylu czeskim:

G R E K A
W A M U T
A M O R E
Ł I I O O
T A N R O
S S I T E
E T S T O
T O Y R C
O K T Z S
R A B E T
P R A W O
T T K I P
K A S K A

M A A A I
O W G N N
K O P Y N
N N O Z C
W A R S Z
A M Ę K R
L I C A B
L L Z H A
E S Y N Ż
N Y C E Y
R S I K L
O Z E G A
D A L E R

S P O Z Y
A D A I S
O S A L A
A D S W A
A W A P G
S R A A O
P O L S K
A C N T A
Z Ł A O R
C A T R T
A W A Y A
R Ó Ł M K
T P A T E

W c A
E I B
T E O
N s D
T Z E
W Y I
I N N
Z W P
A A O
N R R
S M T

W I A
w A L

ALERT -  AMOREK -  ANODA -  AORTA -  BAŁTYK -  BENGALCZYK -  BIESIADA -  CIESZYN 
-  DZIEŻA -  GOKART -  GREKA -  GWAŁT -  KARTA -  KASKADA -  KURORT -  LAWETA -  LI
MANOWA -  LISTONOSZ -  LOTNIA -  MIASTO -  NAPRAWA -  NIEDOBA -  PALATYN -  PA
NAMA -  PASTOR -  PŁYTA -  PORĘCZYCIEL -  PORTAL -  PRAWO -  PROTEST -  SIKLAWA -  
SPOIWO -  SPOŻYWCA -  STONOGA -  STOPA -  SZARADA -  SZYNA -  TRACZ -  TRIAS -  
TRZEWIK -  WALLENROD -  WANNA -  WARMIA -  WOTUM -  WROCŁAW -  ZEGAR.

(taj)

Powyżej podane wyrazy należy wykreślić w  rzędach poziomych, pionowych i ukośnych 
(również wspak). Pozostałe litery czytane w  rzędach poziomych dadzą rozwiązanie dodat
kowe.
Wśród autorów  praw idłowych rozwiązań rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

Rozwiązania p rosim y  przesy łać  do  koń ca  m iesiąca  lipca.
R ozwiązanie krzyżów ki z n u m eru  m ajow ego:

Hasło: Kto n ik ogo  n ie  kocha, sam  niczyjej n ie  zazna m iłośc i.
Nagrody książkowe wylosowali: G osia Novak -  Praga

A dolf Staszew ski -  Czeski Cieszyn 
H alina K unćtkowa -  Sucha Górna
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NASZE ZESPOŁY

SÓMSIEK
Kapela Gorolsko Sóm siek je s t  jednym  z zespołów  Polskiego T ow arzystw a Śpiewaczego Collegium Canticorum. 
Powstała w  roku 19 9 5  jako zespół dorywczo tow arzyszący Polskiemu Chórowi M ieszanemu Collegium 
Canticorum na fetiw aiu w  walijskim Llangollen, zdobywając w  sw ej kategorii drugie miejsce.
W chwili obecnej kapela stanow i zespół alternatyw ny dla Kapeli Gorolskiej Zorómbek.
Sómsiek uczestniczył również w  I Św iatowym  Festiw alu Kapel Polonijnych w  Dąbrowie Tarnowskiej (1997). 
Zdobył też  pierw sze miejsce w  konkursie folklorystycznym w  Zebrzydowicach w  roku 1 997 . Aktualny skład 
kapeli to: dr Leszek Kalina (kierownik), Jo an n a  Branna, Zbigniew i Bogdan Szmekowie, Ewa i Irena Barsony, 
Danuta Pawiitek i dorywczo inni członkowie Polskiego Tow arzystw a Śpiewaczego Collegium Canticorum.
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lótograNę nadesłał p. Andrzej Pawlas z Błędow ic.



MIESIĘCZNIK SPOŁECZNO-KULTURALNY 
POLSKIEGO ZWIĄZKU KULTURALNO-OŚWIATOWEGO 
W REPUBLICE CZESKIEJ

Rok XLIX Nr. 585  C en a  n u m e ru  14,00 Kć
W  p re n u m e ra c ie  p o c z to w e j 18,50 Kć

8/98

W  NUMERZE

( 2] Tam ten s ie rp ień

[ 6] Piosenki Karla Kryla

[10] Anna Rucka -  czołow a działaczka społeczno-narodow a
na Zaolziu STANISLAW ZAHRADNIK i JAN RUCKI

[16] Pamięci Pawła Kubisza

[17] Z myślą o polskim  Śląsku C ieszyńskim  (20) ALOJZY NOWOK

[25] Moje dorastan ie  do dojrzałości (8) BOLESŁAW ORSZULIK

[29] Co now ego w  Łom nej D olnej TADEUSZ TOMAN

[31] Podw ójny jub ileusz w  Skrzeczoniu T. G. i E. S.

[35] Rozmowa z Paw łem  N iedobą CZESŁAWA RUDNIK

[40] Poezja G ustaw a Sajdoka

[42] W iesław  Adam Berger: Z B arcelony do M ieszkowic

[48] Renata Pu tzlacher -  Moje fascynacje

[53] Na naszej scenie CZESŁAWA RUDNIK

[55] Na pó łkach  księgarskich

[60] Echo w ydarzeń  m uzycznych

[64] P lener m alarski 1998

[66] T rybuna czytelników

[71] Żarty z b rodą

[72] Kronika

[76] Krzyżówki

Numer zamknięto 16. 07. 1998

7 ł  

[ i ]



Z j l ł J f ^ -  >___ JN ł\JL Ł V ' * 4

X -^ v f  ’-^a^Ww

i ^ c i ^ E ^  N ą c ^

K a ż I -
ą%ię p a p ie ż e

w z a je m n i^

anatem y.

f  ^h ^aivsze  zn a j
k A

i
fe "■

arlHia in, 
_ piujĄcyęh na czarowni 
Si •jtiaw&Ze żnajdą się 

iP lidowadniaiąefi*  4 . _ ?

, ,  ż ć  Äda^n

* '“j g s z & z m

nie na

^  -CJ



‘jr' ■ "'%&L „
•Sa ”  . - ^ r

„  -  > J g » x ^  .  . ■

 _________________________________________ « l » .  •

s t i u t f i y ^ ą r g i i i y e n t y .  v

ty lk o  ten  s a m  s tr a c h ,  
n ie n a w iś ć , ~ ’

- ? r t  . .  .

i (v <?#' 
a#/ .

SC
’śtuflR&aKTz Konstojfhżii

ic a ją c e j  g a tą z e c g U g ^ tr u s tu
B w er— J f r  rtms&.t.-r

^  - « a e a r i « r

c t&ecłyś m o g i p ^  ^ 0 -
z z ię b n ię te  r ę c e

w  r a ju  n ie b ie s

5 ^

•e#

la
•Sy; 

' - X . .

-JP^’
- - c y m  ’zw ar-  

i  i p rzy leg a -  
:. B yw a ją  czasy, 
i f  lu b  ty lk o  bar- 

ca okresom , k ied y  
a, k ie d y  ro d zą  s ię  w o k ó ł  

w sze la k o  z n ó w  ła g o d n ie ją  -
m ie szk ą  p e w n e g o  za iv s ty d ze n ia .

(Jan Patoćka) 

[ 3 ]



Styczeń 1968 -  ustąpienie Antonina Novotnego ze stanowiska pier- ;1
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Słowacji, jego miejsce zajął Alexander Dubćek.
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PIOSENKI KARLA KRYLA



D Z IĘ K U J Ę
Latorośl stw orzył Bóg,
bym mógł z  niej splatać wieńce.
Dziękuję więc za  ból,
bo uczy p y ta ć  więcej,
Za niepowodzeń sto, 
przegranych interesów, 
bym w końcu wydal plon, 
choć byłem u sil kresu, 
dziękuję, dziękuję, dziękuję.

Dziękuję za  słabość, 
bo uczy mnie pokory.
Pokory, gdy radość  
i pomimo niewoli.
I za  łzy dziękuję, 
bo budzą me uczucia, 
gdy pokrzywdzonych jęk  
domaga się współczucia, 
dziękuję, dziękuję, dziękuję.

Gdy piękno kusi mnie, 
dziękuję za  brzydotę  
i gdy spotkają się 
wrogość z  miłością potem.
Wiedząc, że  koi sen, 
dziękuję za  zmęczenie.
Iza  strumienia tren, 
za szał, za  uniesienie, 
dziękuję, dziękuję, dziękuję.

Iza  pragnienia dar, 
jesteśmy słabi, mali, 
za mękę, cierpień czar, 
co dzieła doskonali.
Za to, że  kochać chcę, 
choć lęk jes t w sercu, we mnie. 
Baranku, dziękuję, 
nie zm arłeś nadaremnie, 
dziękuję, dziękuję, dziękuję.

1975
przekład Renata Putzlacher

M A Ł E J  W IA R Y
W judejską ziem ię wsiąka krew  
I milczą drzew a w Nazarecie 
W tę samą ciągle gram y grę 
Jak w nierealnym kabarecie.

Nie starcza wiary, skąd ją  wziąć  
Kiedy na k rzyż  Chrystusa wznoszą 
A gdy pasterza  sięgnie cios 
Wnet się i owce też rozproszą.

W księżyca blasku krzyże lśnią 
Cierń się uczepił sza t Mesjasza 
W ogrodzie słowik śpiewa wciąż 
I czeka noc na cień Judasza.

Nad miastem mdły księżyca blask 
I choć p o  grób być wierni chcemy 
Nim kur zapieje raz p o  raz  
Boga i siebie się zaprzem y.

Przeczym y p o  raz p ierw szy  
(I ręce nam się trzęsą)
Przeczym y p o  raz drugi 
(Oni i tak zw yciężą)

I trzeci raz przeczym y  
Ot tak z  przyzw yczajen ia  
I z  oczu łza popłynie  
Znak niemy potwierdzenia.

W judejską ziem ię wsiąka krew  
Ip ie je  kogut w Galilei 
My wciąż w tę samą gramy grę  
Jak Piotr błagamy o nadzieję.

My małej wiary, więc nam wciąż 
Wcielenia praw dy na krzyż wznoszą 
Bo gdy pasterza  sięga cios 
Wnet się i owce też rozproszą.

1975
przekład Maryna Miklaszewska

[ 7 ]



ORGANY W OLIW IE

O rgany w  O liw ie  z a m a r ły  w  p ó ł  d źw ięk u  
J e st c icho n ad  b rzeg iem  ulice w e m gle  
A m ó zg  k tó ry  w in ien  p r o w a d z ić  ich rękę  
A u tom at i c zo łg i k ieru je  na cel 
W  im ię  soc ja lizm u !

B yć w d zięczn ym  te j ręce  co  o ch łap  ci r zu ca  
G dy s tó ł p o d  ch oin ką  i n ie m a co je ś ć  
B yć niem ym  ja k  ry b a  i k r z y k  z d ła w ić  w  p łu ca ch  
Lub p o d  g ą sien icą  p o z w o l ić  s ię  zg n ieść  
W  im ię  socja lizm u .

W sta jen ce  na s ian ie  
o d n a jd z ie s z  sw ó j dom  
B yś b liże j by ł B oga  
u bogi ja k  On 
D o ceny d o d a d zą  
s to  h ase ł now ych  
d o  ceny d o d a d zą  
p o p ie r s ie  g ip so w e  
i tw o je  w estch n ien ie  
i  ja k ie ś  w spom n ien ie  
tw ą  ra d o ść  
tw ó j p ła c z  
I g łód .

J u ż  ra d o ść  św ią teczn a  g d z ie  in d z ie j ro zb rzm ie w a  
O rgany w  O liw ie ża ło b n ie  d z iś  łka ją  
Ż ołądek  tw ó j g ło d n y  k o lęd y  ci śp iew a  
W refren ie  nie d zw o n y  lec z  s tr z a ły  za g ra ją  
W im ię socja lizm u !

1970
przekład anonimowy



KOŁYSANKA

Zaśnij, syn eczku , śpij, 
p o d  p o w ie k a m i s k r y j  
n ieb iesk ie  sw e  źren ice .
K ie d y ś  zw ię d n ą  ja k  mech, 
g d y  ci ż y c ie  i p ech  
o b ró cą  ś w ia t  na nice.
Z a sp o k o ją  tw ą  chęć  
d w ie  d z ie w c zy n y  lub p ięć , 
bo m o żn a  ta k  b e z  końca,
K tó ra ś  p o w ie  c i „n ie“, 
ran y  z a b liź n ią  s ię  
i p ó jd z ie s z  w  ś la d y  ojca.

Zaśnij, syn eczku , śpij, 
m leka s ta rc zy , w ięc  p ij, 
bo je s te ś  g r ze c zn y m  synkiem .
K ie d y ś  w y r o ś n ie s z  nam, 
w  b a rze  u s ią d z ie s z  sam  
n ad  zg o ła  innym  drin k iem .
S zybko  u p łyn ie  czas, 
w s tą p is z  d o  a r m ii  ra z , 
broń  b łyśn ie  z a m ia s t  słońca.
W ódka na ch w ile  złe , 
cofać  n a u c zy sz  s ię  
i p ó jd z ie s z  w  ś la d y  ojca.

Ś p isz  ju ż ,  syn eczku , śp isz , 
b ieda  p i s z c z y  ja k  m ysz, 
a  s tra ch  m a d y ż u r  nocny.
Z im ny ż ło b e k  d z ie ń  w  dzień , 
m am a p o d r z u c i  c ię  
na w ych o w a n ie  obcym .
P rzep is , ja k  k ła m a ć  m asz, 
r zu c ą  c i p r o s to  w  tw a rz , 
zy sk  k a ż d y  to  tw a  stra ta .
K om prom isy , by  żyć, 
cel -  sa m o tn o ść  ja k  nić...
I  b ę d z ie s z  n iczym  tata.

przekład Renata Putzlacher
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ANNA RUCKA (1903-1944) -  CZOŁOWA DZIAŁACZKA 
SPOŁECZNO-NARODOWA -  NA ZAOLZIU 

W OKRESIE MIĘDZYWOJENNYM

Anna Rucka z Nydku należy niewątpliwie do najbardziej zasłużonych dzia
łaczek społeczno-narodowych na Zaolziu. Jej działalność związana jest 
przede wszystkim ze Związkiem Absolwentek Końszczanek i Związkiem 
Kół Gospodyń. Dlatego dorobek życia Anny Ruckiej przedstawię na tle 
obu wymienionych stowarzyszeń polskich w  okresie międzywojennym, 
a jej drogę życiową przybliży nam najbardziej powołana do tego osoba jej 
syn inż. Janusz Rucki.

Żeńska Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego w  Końskiej powstała w  1919 
i była do 1927 r. utrzymywana przez Towarzystwo Rolnicze, później przez 
Macierz Szkolną. Celem szkoły było kształcenie dziewcząt w prowadze
niu gospodarstwa domowego i rolnego. Ogółem w latach 1919-1939 
ukończyło szkołę 377 uczennic. Przy szkole istniały stowarzyszenia 
Bratnia Pomoc - rodzaj samorządu uczniowskiego, sklepik spółdzielczy 
Łączność oraz Związek Absolwentek Końszczanek. Związek powstał 
w 1922 r. i stawiał sobie za cel szerzenie oświaty wśród kobiet poprzez 
aktywny udział absolwentek szkoły w działalności organizacji polskich 
w miejscu zamieszkania. Członkinie dbały najczęściej o bufet przy orga
nizowaniu festynów, bali, dożynek i innych imprez towarzyskich. 
Związek organizował także odczyty poświęcone sprawom prowadzenia 
gospodarstwa domowego, higienie i wychowaniu dzieci. W 1933 r. zwią
zek uruchomił i prowadził przy szkole w  Końskiej bezpłatną poradnię 
dla matek. Członkinie spotykały się w  szkole z okazji rozpoczęcia i zakoń
czenia roku szkolnego, pomagały przy tworzeniu właściwych warunków 
pracy szkoły. W 1934 r. liczył związek 283 członkinie skupione w  6 ko
łach miejscowych. Funkcję przewodniczącej pełniła Anna Rucka a od 
1937 r. Eryka Cymorkowa. Działalność związku brutalnie przerwała oku
pacja hitlerowska na początku września 1939 roku. Po wojnie Związek 
Absolwentek Końszczanek już nie podjął próby wznowienia działalności, 
a szkoła z bogatymi tradycjami zanikła ostatecznie w 1951 roku.

Związek Kół Gospodyń, jedna z najmocniejszych samodzielnych orga
nizacji zaolziańskich Polek w drugiej połowie lat trzydziestych, była ści
śle związana z organizacją poprzednią, a zwłaszcza z Towarzystwem 
Rolniczym w Czechosłowacji. W 1932 r. ówczesna dyrektor Żeńskiej 
Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego w Końskiej Helena Dalais-Świniarska 
rzuciła myśl tworzenia samoistnych Kół Gospodyń. Dzięki usilnym zabie
gom czołowych przedstawicieli Towarzystwa Rolniczego oraz przewod
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niczącej Związku Absolwentek Końszczanek Anny Ruckiej powstaje 
Związek Kół Gospodyń, który swą działalnością tworzy sieć jednostek or
ganizacyjnych ruchu kobiecego. Utworzony Komitet Związku Kół 
Gospodyń poczynił w 1936 roku potrzebne kroki w celu zorganizowania 
samodzielnego stowarzyszenia kobiecego o szerszym zakresie działania, 
niż Związek Absolwentek Końszczanek. Po zatwierdzeniu statutu przez 
nadrzędne władze 29 września 1936 r. doszło 20 stycznia 1937 r. do ze
brania konstytuującego Związku Kół Gospodyń. Od tej pory związek roz
począł intensywną działalność wśród kobiet w kierunku oświato- 
wo-gospodarczym. Prezesem związku wybrano Annę Rucką.

W myśl statutu celem związku było ujęcie ruchu kobiecego w  jedną 
organizację, szerzenie oświaty ogólnej i zawodowo-gospodarczej, dąże
nie do wzmocnienia polskiego stanu posiadania, wychowanie młodego 
pokolenia w domu rodzinnym w  poczuciu ducha narodowego, a dzięki 
wpływowi matek na światłych obywateli, umiejących w przyszłości prze
jąć w własne ręce ster życia społeczno-organizacyjnego w  terenie. 
Główną formą pracy były wykłady i kursy dotyczące różnych zagadnień, 
jak racjonalnego gotowania, kroju i szycia, prowadzenia gospodarstwa 
domowego i rolnego a nawet tańców ludowych, wycieczek krajoznaw
czych i fachowych do Polski.

W 1938 roku związek zrzeszał 39 ruchliwych Kół Gospodyń rozsia
nych po całym Zaolziu. Zorganizował Koło Prelegentów, którzy wygła
szali referaty na co miesięcznych zebraniach Kół Gospodyń. Zatrudniał 
dwie płatne instruktorki. W ciągu 1937 roku urządziły Koła Gospodyń 
ogółem 201 zebrań z referatami, 187 izb pracy (zebrania członkiń w ce
lu wykonywania robót ręcznych i szycia), 37 kursów gotowania, 11 kur
sów tańców ludowych i polskich, inscenizacji, programów świetlico
wych itp., w 4 kołach prowadzono poradnie dla matek. Po przyłączeniu 
Zaolzia do Polski dochodzi na początku 1939 roku do zaszeregowania 
Związku Kół Gospodyń na Zaolziu do ogólnokrajowego Polskiego 
Związku Kobiet w Warszawie z równoczesnym podziałem byłego zaol- 
ziańskiego związku na organizacje powiatowe. Prezesem powiatu 
Frysztat została Elżbieta Mencner, natomiast prezesem powiatu Cieszyn 
dotychczasowa przewodnicząca związku zaolziańskiego Anna Rucka. 
Zaraz w pier-wszych dniach okupacji hitlerowskiej Związek Kół 
Gospodyń podzielił los wszystkich innych miejscowych organizacji pol
skich, został zlikwidowany, a jej czołowa działaczka - Anna Rucka -  za
mordowana w  obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu.

Popularność, osiągnięcia, ofiarność i poświęcenie dla sprawy Anny 
Ruckiej najlepiej dokumentują przytoczone cytaty. Pierwszy z nich znaj
dujemy w Dzienniku Polskim (r. IV, nr 56, 9 III 1937, s. 3) - sprawozda
niu z Walnego Zebrania Związku Absolwentek Końszczanek:

Podkreślić należy, że w ciągu ostatnich lat -  za  prezesury p a n i nau
czycielki Anny Ruckiej z  Nydku, która tę godność piastowała przez 6 lat

U l ]



-  zw iązek w ykazał niezwykłą żywotność. Z  jego łona powstała noiva 
organizacja Zw iązku Kół Gospodyń, co jest zasługą przede wszystkim  
niezmordowanej i pełnej poświęcenia działaczki społecznej p. Ruckiej, 
która z  praw dziw ym  zaparciem siebie nigdy nie szczędziła trudu, ani 
czasu, by przyjść kobiecie śląskiej z  pomocą i szerzyć dobre imię szkoły 
gospodarczej w Końskiej. Podniesienie i zorganizowanie kobiety śląs
kiej oraz współpraca z  fachową uczelnią w Końskiej -  oto myśli prze
wodnie, które przyświecały tej szlachetnej pracowniczce. Pracowała 
wytrwałe i była prawdziivym apostołem dla związku. Toteż obecnie, kie
dy p. Rucka składa prezesurę zw iązku  absolwentek, odchodząc na in
ną ważną placówkę społeczną, dziękujem y je j za  tę mozolną pracę, któ
ra tyle pozytyw nych rezultatów  wydała oraz życzym y szczęścia 
w dalszej pracy społecznej.

Również warto tu przytoczyć w całości treść dziękczynnego listu 
Zarządu nowo utworzonego Związku Kół Gospodyń na terenie powiatu 
Frysztat w marcu 1939 roku:

Wielce Szanowna, Kochana Pani Prezesko
W chwili, kiedy po kilkuletniej wspólnej pracy w  Związku Kół Gospodyń 

w Cieszynie Zachodnim przychodzi nam się rozłączyć, Koła Gospodyń 
z  powiatu frysztackiego poczuwają się do miłego obowiązku wyrażenia 
Ci, Wielce Czcigodna Pani Prezesko, gorących słów uznania za Twą pracę 
nad uświadomieniem polskiej kobiety na Śląsku w czasie inwazji czes
kiej oraz słów podziękowania za niezmordowany wysiłek wykonywany 
w charakterze Prezeski Związku Kół Gospodyń. Równocześnie składamy 
gorące życzenia dalszej owocnej pracy w Towarzystwie Polek w Wolnej ju ż  
Polsce. W Cieszynie, dnia 25 marca 1939-

Następowały podpisy czołowych działaczek wszystkich 11 Kół Gospo
dyń istniejących w powiecie Frysztackim.

Anna Rucka, skromna w obejściu, lecz wielka w działaniu kobieta za- 
olziańska, podzieliła los większości czołowych osobistości polskich z te
go terenu, ponosząc za swoją postawę społeczno-narodową śmierć mę
czeńską z rąk hitlerowskich w oświęcimskim obozie koncentracyjnym.

STANISŁAW ZAHRADNIK

ŻYCIORYS ANNY RUCKIEJ

Urodziła się 26 kwietnia 1903 w rodzinie rolnika i kupca Jana Bajtka 
i Anny z Raszków, jako drugie dziecko, a pierwsza córka spośród siedmior
ga dzieci. Jej też przypadła później w udziale opieka nad młodszym ro
dzeństwem, gdyż rodzice zajmowali się gospodarstwem. Po ukończeniu 
polskiej szkoły ludowej w Nydku - 1909-1916 -  uczęszczała przez 2 lata 
do niemieckiej szkoły wydziałowej - Öffentliche Bürgerschule für 
Mädchen -  w Cieszynie. Była też jedną z pierwszych absolwentek nowo 
powstałej Szkoły Gospodyń Wiejskich w Końskiej. Siostrzana i twórcza
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atmosfera tam panująca wywarła decydujący wpływ na ukształtowanie 
jej osobowości. Wkrótce powstaje -  1924 -  Związek Absolwentek 
Końszczanek -  między jego założycielkami, jako jedna z najaktywniej
szych, jest i Anna Rucka, niedługo potem wybrana przewodniczącą.

W wieku 18 lat w r. 1921 wychodzi za mąż za nauczyciela nydeckiej 
polskiej szkoły ludowej Jerzego Ruckiego, rodem z Gutów. W małżeńs
twie tym rodzą się 3 synowie Stanisław, Tadeusz i Jan. Harmonijne mał
żeństwo, społeczna praca obojga, osobowości gospodarzy oraz dobrze 
prowadzony dom i małe gospodarstwo stwarzają atmosferę przyciąga
jącą gości. Schodzą się u Ruckich nauczyciele, nie tylko nydeccy, na her
batki. Bywają szkolne koleżanki gospodyni, często z mężami: 
Poloczkówna, Buchwałdkowie i Karpeccy - pastorowie z Bystrzycy, na 
placki ziemniaczane pieczone na blasze przyjeżdża poseł Buzek z żoną 
i wielu innych.

Angażuje się w  Stowarzyszeniu Niewiast Ewangelickich przy bystrzyc
kim zborze, gdzie łączą ją liczne przyjaźnie. Niesławny spór księży bys
trzyckich powoduje wycofanie się z tej pracy.

Pod koniec 20. lat, wraz z dyrekcją i gronem nauczycielskim SzGW 
w Końskiej inicjuje zakładanie w okolicznych gminach Kół Gospodyń 
Wiejskich.

Należy do grupy prelegentek, które w spólnie z instruktoram i 
Towarzystwa Rolniczego wypełniają programy zebrań referatami, poga
dankami, kursami na temat higieny i zdrowia w  rodzinie, odżywiania, 
wychowania, prowadzenia gospodarstwa, hodowli i in. Pierwsze koła 
powstają w Końskiej, Ropicy, Wędryni, Nydku, Oldrzychowicach, 
Nawsiu, Śmiłowicach, Ligotce Kameralnej.

Nowe roczniki absolwentek SzGW rozszerzają szeregi angażujących się 
w ruchu kobiecym działaczek. Poszerza się działalność ZAK (Zw. Abs. 
Końszczanek) oraz Kół Gospodyń Wiejskich. Rozwój spowodował ko
nieczność koordynacji czynności. Powstaje Związek Kół Gospodyń 
(ZKG), kształtuje się jego zarząd z własnym biurem w budynku dyrekcji 
Towarzystwa Rolniczego w Czeskim Cieszynie przy ul. Fabrycznej. 
W skład zarządu wchodzą Helena Cymorkowa, Helena Kynastówna, 
Elżbieta Mencnerowa, p. Wanokowa, ..., etatową sekretarką zostaje 
Wanda Śliżówna. Na stanowisko prezesa była powołana Anna Rucka. 
Zarząd organizuje wycieczki do Polski, często połączone z kursami lub 
tematycznymi pogadankami. Anna Rucka nawiązuje bliskie kontakty i przy
jaźnie, między innymi z powieściopisarką Połą Gojawiczyńską, z preze
sem Światowego Związku Polaków za Granicą p. Moszczeńską. W r. 1938 
z inicjatywy związku powstaje w Cz. Cieszynie w Domu Nauczyciela ja
dłodajnia Kresówka.

Po wydarzeniach październikowych w r. 1938, kiedy wszyscy trzej sy
nowie uczęszczają do gimnazjum w Cieszynie, wynajmuje tam pokój. 
Dzieli teraz życie na dom w  Nydku, mieszkanie synów w Cieszynie i pra
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cę społeczną w Cieszynie i w terenie. ZKG został w r 1939 zaszeregowa
ny do Polskiego Związku Kobiet i podzielony na organizacje powiatowe. 
Prezesem na powiat Frysztat została Elżbieta Mencner.

Annie Ruckiej przyznano za całokształt pracy społecznej Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski - Polonia Restituta.

Wybuch wojny wprowadził do życia chaos. Wobec politycznej gorącz
ki, umieszczono pod koniec sierpnia najmłodszego syna u krewnych dyr. 
SzGW p. H. Dolais w Brzesku niedaleko Bochni. W dniu wybuchu wojny 
Jerzy Rucki, jako nauczyciel, ewakuował się z polecenia władz szkolnych, 
zabierając z Nydku starszych synów. Anna Rucka znajdowała się wów
czas w Cieszynie, bez zamiaru ewakuowania, likwiduje część akt biura 
ZKG. Jednakowoż na skutek przypadkiem zasłyszanej rozmowy miejsco
wych hitlerowców zdecydowała się w  ostatniej chwili na ewakuację 
i ostatnim pociągiem udała się na wędrówkę-ucieczkę. Dotarła aż do Ła
ńcuta, by jako ostatnia z rodziny wrócić pod koniec września do domu 
rodzinnego. Likwiduje biuro ZKG oraz pokoik synów w Cieszynie. 
W drugiej dekadzie października 1939 zostaje aresztowana i umieszczo
na w więzieniu w Cieszynie. Zwolniona w połowie grudnia musi się co
dziennie zgłaszać na posterunku żandarmerii Niemieckiej Rzeszy. 
Obowiązek ten złagodzono przed Bożym Narodzeniem na dwa razy w ty
godniu, a w lutym 1940 zawieszono. Kilka dni przed pierwszą wojenną 
wigilią umiera jej ojciec Jan Bajtek.

Pomimo panującego zagrożenia do domu przychodzą uciekinierzy 
bezpośrednio ścigani przez Niemców czy obawiający się aresztowania, 
przynoszący rzeczy do ukrycia lub potrzebujący pomocy. Otrzymują 
żywność, odzież, pieniądze.

Do powstającego ruchu oporu (Związek Walki Zbrojnej w siatce inż. 
Kwaśnickiego) włącza się najpierw młodszy brat Anny Jan Bajtek, póź
niej jej najstarszy syn Stanisław. Dom Anny staje się stanicą kurierską, 
punktem łącznościowym, miejscem konspiracyjnych spotkań, magazy
nem materiałów do przerzutu. Przejściowo ukrywał się tu dr Boi. 
Wiechuła, mgr Oswald Guziur, najstarszy brat Anny Józef Bajtek i wielu 
innych.

Po wsypie w siatce nasilają się aresztowania. Dnia 14.7.1943 przycho
dzi Gestapo aresztować Stanisława Ruckiego, któremu jednak udaje się 
zbiec. Zabierają więc Annę Rucką. Najpierw jest przesłuchiwana w wię
zieniu w Cieszynie, później w  Rybniku, Katowicach i Mysłowicach, a na
stępnie w obozie koncentracyjnym w  Oświęcimiu, gdzie pod koniec ma
ja 1944 r. sąd doraźny wydał wyrok śmierci za zdradę stanu (Standgericht 
für Hochverrat). Wyrok wykonano w  dniu 30 czerwca 1944.

Anna Rucka została in memoriam odznaczona Medalem Wojska przez 
centralę londyńską Armii Krajowej już w r. 1948, w  r. 1986 Krzyżem AK. 
Otrzymała tylko legitymację - bez odznaczeń. Te przekazano dopiero 
w r. 1992 i 1994. JAN RUCKI
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Anna Rucka ze sw ym  m ężem  Jerzym

Zarząd Zw iązku Kół Gospodyń -  Anna Rucka -  Siedzi czwarta od lewej [ 1 5  ]



PAMIĘCI PAWŁA KUBISZA

19 sierp n ia  ob ch od zim y  trzydziestą  roczn icę  śm ierci 
Pawła K ubisza, p o e ty  i p ierw szego  redaktora  

n aczeln ego  Zwrotu. 

PAWEŁ KUBISZ
*  *  *

Gdy będę k o n a ł b ę d z ie  noc g ro b o w a  
Z egar w y k rz tu s i  w  ry tm  k ilk a  u d erzeń  -  
Z u st tni k re w  buchnie ja k  sza lo n e  s ło w a  
K to ś  w e m nie z ła m ie  gm ach  m yśli i w ierzeń !

P ie rs i m d łe  ch a rk o t b e z  upodleń  s trw o n ią  
S zk a r ła t k r w i z b r y z g a  o b licze  p o to k ie m  -  

W ża d n e j k a p licy  lu d z ie  n ie za d zw o n ią !
M gla s ię  ro zk lę b i n a d  gasn ącym  w zrok iem .

W szystko  s ię  skoń czy, w szy s tk o  d la  m nie zg a śn ie  
W szystko  z lo -d o b r o , d ró g  blisk ich  szu k a n ie  -  
W  p y l  m nie zn ik o m y  d u rn a  noc ro z tr z a ś n ie  
Na zg u b ę  w  z ie m i -  na tru m n y posłan ie ...

GUSTAW PYSZKO
Pawiowi Kubiszowi

LATO

P am iętam
C hodziliśm y z  m yśla m i
n a  p r ze ła j
Poezja
sp la ta ła  nas razem  
M a lu tka  Olza śm ia ła  się 
Czas -  w ieczn y  stoper  
m ą cił ry tm  g ita r  
Tylko k o m in y  
d z io b a ły  n iebo
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Z MYŚLĄ O POLSKIM ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM (20)

ŚMIERĆ MATKI -  OŻENEK Z WOJSKIEM

Mój młody organizm dzielnie się bronił i dzięki świetnej opiece lekarzy 
w krakowskim szpitalu rana w płucach została wyleczona. Z  Krakowa 
zostałem skierowany do Cieszyna do p u łku  strzelców podhalańskich, 
który po ukończeniu działań wojennych wrócił pod  dowództwem p u ł
kownika Boruty-Spiechowicza z  fron tu  wschodniego i został skierowa
ny na stałe garnizonowe leże do Cieszyna.

Większość moich druhów-przyjaciół z  Zaolzia opuściło swoje ro
dzinne strony. Hallerczyk Henryk Niemiec wrócił do swojej błękitnej 
dywizji a ż  do Równego na Wołyniu, Bernard Adamecki służył w for
mującym się lotnictwie i też znalazł się poza  Śląskiem. Z  naszej dawnej 
szóstki pozostał w Cieszynie tylko Zych, Gajdaczek i ja. Alojzy Glajc 
powrócił z  niewoli w Rosji dopiero pod  koniec 1922 r. i został urzędni
kiem w Cieszynie a później w Katowicach. Mój serdeczny przyjaciel 
z frontu wschodniego i włoskiego Aleksander Zadora m usiał również 
z  m atką opuścić Karwinę i przebyw ał w Warszawie a późn ie j 
w Kielcach.

Jesienią zaczęły dochodzić do mnie niepokojące wiadomości o obłoż
nej chorobie Matki. Zachorowała na zapalenie p łuc i wkrótce zmarła. 
O śmierci doniósł m i najmłodszy brat Karolek, który codziennie dojeż
dżał do gim nazjum  w polskim  Cieszynie. Zaopatrzony w przepustkę 
graniczną i przebrany w ubranie cywilne udałem się do zagranicznej 
ju ż  Ropicy. W drodze do domu zameldowałem  się na miejscowym po
sterunku czeskiej żandarmerii. Obecny kom endant posterunku opie
czętował i podpisał moją przepustkę, spojrzał wyniośle na m nie i odez
wał się: -  Gdyby nie to, żeście przybyli na pogrzeb matki, to bym was 
teraz aresztował za wasze antyczeskie sprawki i odwiózł chyba na 
Spilberg! -

Podziękowałem mu ironicznie za  wspaniałomyślność, po  czym po
dążyłem co tchu do domu. Matka spoczywała w trumnie i zdawało się 
mi, że tylko zasnęła twardo, lecz nie na zawsze, aby odpocząć po  ciężkich 
znojach i trudach swego życia. Na głowie miała ślubny „czepiec“ z  koro
nek śląskich. W uznojonych rękach ściskała różaniec i zdawało się mi, że 
lada chwila będzie przesuwać palcami po paciorkach i będzie modlić się 
kolejno za nas, za  swoje dzieci. Na Jej twarzy malował się smutek.

[ 1 7 ]



Zacząłem głaskać Ją po twarzy i je j  zim ne o woskowym odcieniu ręce.
- Iteś Ty m i dała Twego serca, Twej bohaterskiej miłości i słodyczy, ko

chana Matko! He razy Tyś mnie ustrzegła od zła  i od nieszczęść, droga 
Matko, a nie mogłem, nie zdążyłem  się nic Tobie odwdzięczyć! -

Po tym ruszył kondukt pogrzebowy, który prowadził mój profesor 
ksiądz Rudołf Tomanek w asystencji proboszcza ropickiego księdza 
Wałiczka.

Po pogrzebie wstąpiłem wraz z  całą rodziną na krótki czas do domu  
i po  tym skierowałem swe kroki na p u n k t graniczny w Cieszynie. Po 
drodze wstąpiłem jeszcze na cmentarz na świeży grób Matki i westch
nąłem:

-  Żegnam Cię, moja Matko, i błagam Cię, wyjednaj m i pomyślną dro
gę w dalszej pielgrzymce mego życia i spraw, abym  mógł przed śmier
cią wrócić do Ciebie i spocząć na wieki u Twego boku, pod  Twoimi opie- 
kuńczym i skrzydłam i, tu w m ojej rodzinnej Kopicy. Wyjednaj 
u Wszechmocnego, aby nasz dom rodzinny i nasza Kopicą znalazła się 
w Polsce! -

Już  ciemniało, ja k  opuściłem cmentarz i znalazłem  się na rozdrożu 
koło gospody Woleństwo. Od mostu nad Ropiczanką kroczyło gościń
cem iv kierunku gospody dwóch uzbrojonych mężczyzn. Nie zdołałem  
ju ż  rozpoznać czy to byli żandarmi, czy też wojskowy patrol graniczny. 
Przypomniała się m i groźba kom endanta posterunku żandarmerii 
i ogarnęły mnie jakieś obawy. Skręciłem szybko z  gościńca na boczną 
drogę wiodącą do gospodarstwa Paivla Wani i ścieżkami podążałem  
w zdłuż Ropiczanki i Olzy do Cieszyna. Nie wykluczałem, że gorliivy 
żandarm  z  Ropicy przygotował m i ja ką ś  nieprzyjemną pułapkę na 
mostach granicznych. Nie chciałem więc ryzykoivac i przejść do Polski 
przez kontrolę na którym ś z  mostów. W okolicy parku  Sikory zdjąłem  
płaszcz i za  kilka sekund ju ż  biegłem po  znanej m i tu płyciźnie Olzy na 
polską stronę. Woda sięgnęła m i w  jednym  miejscu do piersi. Znalazłem  
się na ścieżce wypieszczonego skweru spacerowego w Błogocicach i po 
dążałem co tchu do mego mieszkania, aby zrzucić przemoczone obu
wie i ubranie. W pobliżu m ieszkania spotkałem znajom ą staruszkę 
z  sąsiedniego domu, która wiedziała, że będę na pogrzebie po czeskiej 
stronie. Popatrzyła na mnie ze zdziw ieniem  i z  politowaniem mówi: -  
Kajś sie tak, boroku, okąpołF Czy przyszedłeś od tych Pepików przez ivo- 
dę? Toć isto! -

Położyłem się do łóżka i dopiero teraz sobie uświadomiłem, ja k  na
iwne było moje postępowanie. Jednak za  chwilę zasnąłem. Przyśnił mi 
się Mohylew Podolski i płynący tam że Dniestr, graniczna rzeka między 
Rosją i Rumunią, oraz moja nieudana próba ucieczki przez tę rzekę 
z  niewoli ukraińskiej. Przyśnił m i się graniczny Zbrucz, przez który tak 
szczęśliwie przebrnąłem  z  Ukrainy do Polski po  tejże niewoli. W śnie 
odwiedzili mnie liczni członkowie rodziny, z  którym i spotkałem się na
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pogrzebie Matki. W Ropicy pozostały dwie siostry i dwóch młodszych 
braci, w Sibicy zam ężna siostra Marynka, a w Cieszynie-Brandysie za
mężna siostra Zuzia. Poza tym zostawiłem na Zaolziu około dwóch tu
zinów braci i sióstr ciotecznych i stryjecznych w Żukowie, Ropicy, Śmi- 
łowicach i Sibicy. Wszyscy mnie w śnie odwiedzili i jeszcze wiele innych 
znajomych postaci. Nie śniła się m i ju ż  Jarka z  Gnojnika. To jedno uro
jenie minęło chyba na zawsze.

Nazajutrz powróciłem do nudnego życia koszarowego, do normal
nych zajęć koszarowych. Potoczyły się szybko dalsze powojenne miesią
ce. W wojsku tak ja k  i na wszystkich odcinkach życia państwowego roz
począł się wyścig pracy, a w korpusie oficerskim wyścig doskonalenia 
zawodowego. W szkołach i licznych kursach wojskowych uwijały się 
wówczas liczne grupy oficerów francuskich. Oficerowie francuskiej 
misji wojskowej przeprowadzali intensywną unifikację organizacji, 
wyszkolenia i uzbrojenia polskich sił zbrojnych w duchu i po myśli obo
wiązującej doktryny wojskowej zwycięskiego marszałka Francuzów  
Focha. W centrum wyszkolenia w Rembertowie p od  Warszawą był 
wówczas jednym  z  najlepszych wykładowców oficer francuski major 
Charles de Gaulle. Bardzo wymagający i równocześnie bardzo przyja- 
cielski-koleżeński. W okresie 1921 roku i na początku 1922 roku ukoń
czyłem dwa kursy taktyczne w Rembertowie i dwa w Krakowie. 
Wykłady w Krakowie prowadzili również oficerowie francuscy. Tutaj 
niejednokrotnie dał się mocno we zn a k i inspektor arm ii generał 
Szeptycki, który często prowadził z  nam i w otoczeniu oficerów fran 
cuskich niejedno ćwiczenie taktyczne.

Po powrocie z  tych kursów do Cieszyna zatęskniłem  gwałtownie do 
swobodnego życia cywilnego. Najadłem się ju ż  do syta życia koszaro
wego i wojska. Uśmiechały się m i wówczas studia filologiczne lub leś- 
nicze. Był to okres stopniowego zw alniana oficerów do rezerwy, a jed 
nocześnie p rzy  każdym  p u łk u  dzia ła ły  kom isje kw alifikujące  
i werbujące oficerów do pozostania w służbie zawodowej.

Napisałem do ówczesnego dowódcy p u łk u  podpu łkow nika  
Kosteckiego prośbę o zwolnienie m nie do rezerwy. Ze swoich zam iarów  
zwierzyłem się m iędzy innym i Zychowi i Gajdaczkowi. Gajdaczek, któ
ry jako inwalida m iał być w niedługim czasie zwolniony z  wojska, po
chwalił te zamiary. Natomiast Zych radził mi, abym  się zdecydował iść 
do służby zawodowej w wojsku.

-  Pozostań ze m ną w wojsku, m asz zapewniony chleb i ja ką ś  karie
rę. Jesteś porucznikiem  ze starszeństwem z  dnia l czerwca 1919 roku. Za 
kilka lat awansujesz do stopnia kapitana. Poza tym  m asz możność 
ukończenia studiów w Wyższej Szkole Wojennej i uzyskania dyplomu 
oficera sztabu generalnego. Ja ju ż  ślęczę wieczorami nad książkami, 
aby się przygotować do trudnego egzam inu konkursowego, gdyż ja k  
wiem, to kandydatów do tej szkoły więcej od ilości miejsc dla słucha
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czy; egzamin zdają więc tylko najzdolniejsi i najlepiej przygotowani. -
Odpieram kuszące nam owy Zycha.
-  Nie czuję zamiloivania do tego zaw odu i chociaż wszyscy przełoże

ni są z  mojej pracy zadowoleni, pow iem  ci szczerze, że w  koszarach się 
duszę, a na ćwiczeniach terenowych i aplikacyjnych ziewam  i wściekle 
się nudzę. Żadnych zdolności ani też zam iłow ań do pracy w wysokich 
sztabach nie wykryłem w sobie. Do służby zawodowej w wojsku nie na
daję się również choćby dlatego, że nie opanowałem dotychczas wcale 
brydża czy też innej sztuki karcianej. Nie kocham również ani wódki, 
ani wina i dzięki tej ignoracji w  brydżu oraz nieudolności w pijaństwie  
naraziłem się ju ż  niejednemu koledze i zwierzchnikowi. Nie opanowa
łem też sztuki salonowego kłaniania się przed dam am i pułkow ym i 
i prawienia im  słodkich duserów. -

-  Nie płeć głupstw! -  karci m nie Zych -  Rozpili się tylko niektórzy 
i tych zwalnia się do rezerwy. -

-  Jutro przedstawiam  w pu łku  mój nowy wniosek o zwolnienie mnie 
do rezerwy. Służyłem dotychczas tylko ja ko  ochotnik walk o niepodle
głość i ustalenie granic, a m iędzy innym i o dochowanie wierności na
szej przysiędze i powrót Zaolzia do Polski. Nie wszystkie nasze tęsknoty 
zostały spełnione, gdyż Zaolzie nie wróciło do Polski, a główna w tym  
wina Warszawy, która zaangażow ała wszystkie siły zbrojne na 
wschodzie, a nam  tu przysłali na pom oc tylko majora Ostrowskiego -  
przekonuję Zycha.

-  Zgadzam się z  tym, gdyż przecież sam  jestem  Zaolziakiem -  pocie
sza mnie Zych -  lecz pamiętaj, że „ nec Hercules contra plures “. Pamiętaj 
o tym, że tak ja k  był cud nad Wisłą, tak kiedyś dożyjemy cudu nad 
Olzą. -  Od 1918 roku prowadziliśmy boje z  Rosjanami, Ukraińcami, 
Niemcami i Czechami, czyli z  wszystkim i naszym i głównym i sąsiada
mi, a przegraliśmy właściivie wojnę tylko z  Czechami. Nie chcę rów
nież i dlatego pozostać zupakiem  w  wojsku! -  odpowiedziałem  
Zychowi i pożegnałem go.

Udałem się nazajutrz do adiutanta pu łku  porucznika Ziemskiego, 
któremu wręczyłem ponownie podanie o zwolnienie mnie do rezerwy. 
Po kilku dniach zostałem wezwany do dowódcy pu łku  podputkoivnika  
Kosteckiego, który w odpowiedzi na moje naglące prośby o zwolnienie 
mnie do rezerwy oświadczył mi, że zostałem ju ż  dość dawno zakwali
fikow any komisyjnie jako  kandydat na oficera zawodowego oraz u- 
mieszczony w wykazie zakwalifikowanych, który został wysłany do 
ministerstwa w Warszawie do zatwierdzenia. Polecił m i czekać aż do 
nadejścia decyzji od w ładz centralnych.

Pobiegłem wściekły o poradę do Gajdaczka. Na ulicy Stalmacha spo
tykam niespodzianie kroczącą w niczym  niezmąconej, pogodnej eku
menicznej idylli tak dobrze m i znaną parę szkolnych dostojników reli
gijnych, a więc księdza Tomanka, nauczyciela religii katolickiej,
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i księdza-pastora Stonawskiego, nauczyciela religii ewangelickiej. 
Kroczyli obok siebie ja k  Kastor i Pollux pogodnie i sielankowo wprost 
roześmiani. Kłaniam się głęboko uniżenie m oim  ulubionym  profeso
rom i biję im mocno do dachu mej rogatywki. Zatrzym ali mnie.

-  Jeszcze nie pogwarzyliśmy sobie po wojnie. Jakie ma pan  zamiary?  
Pewnie pan zostanie w wojsku? -  zagaduje mnie ksiądz Tomanek.

-  Idę właśnie do Gajdaczka na naradę, co robić, gdyż chcą mnie po
zostawić w wojsku jako  zupaka, a ja  tęsknię za  większą wolnością i sa
modzielnością -  wyjaśniam.

-  Proszę pana  -  odzywa się ksiądz Tomanek -  dla pana  wojsko to 
moim zdaniem  wym arzony zawód. Przecież pan  jest neuropatą i pa 
miętam niejeden okres nasilenia tej choroby u pana za  czasów szkol
nych i niejedną wizytę lekarską pana  u neurologa Sojki z  Frydku. 
Radziłbym pozostać panu  w wojsku, gdyż moim  zdaniem  istnieją tam  
takie warunki, które będą wpływać kojąco na pańską neurozę. Tylko 
z  dala od wódki, od kart i od kobiet, a w zam ian za  to ja k  najwięcej 
sportu. -

-  A czem uż to trzym ać się z  dala od kobiet? -  pytam  półżartem  ulu
bionego profesora.

-  Jak najdalej! Kobiety, a zwłaszcza te ładne a zarazem  próżne po
zostawić mężczyznom  bez głębszej wyobraźni, a zaw ód wojskoivy po
traktować raczej ja ko  stałe kuracyjne antidotum  na tę ogólną nerwicę 
pana oraz ja ko  zakon oddania się i poświęcenia swoich sił zm artw y
chwstałej Polsce -  zakończył ksiądz Tomanek. Ksiądz-pastor Stonaw- 
ski cały czas gorliwie przytakiwał.

Gajdaczka nie zastałem w  domu, więc biegnę w te pędy na rynek 
i szukam go po  kawiarniach, cukierniach, barach i pod  arkadam i ryn
ku. Nigdzie go nie znalazłem, lecz pod  arkadam i nadziewam  się nie
spodzianie na uroczą dziewczynę Helę, którą poznałem  przed kilku ty
godniami na kursie tańców i w kilku lekcjach ju ż  je j towarzyszyłem.

-  Wybieram się na dzisiejszą lekcję tańców i nie zapom nij o niej. 
Wiesz o tym, że najlżej m i z  tobą płynąć w walcu, skakać w foxtrocie 
i puścić się w wir radosnego szału -  prosiła.

Na lekcję tańców przybyłem  punktualnie. Opowiedziałem Heli o moim  
dzisiejszym spotkaniu z  dowódcą pu łku  i z  księdzem Tomankiem oraz 
o tym, że nam awiają mnie na ożenek z  wojskiem, a nie z  nią.

- Ożeń się najpierw z  wojskiem, a później ze m ną -  parsknęła śmie
chem tuląc się do mnie Hela -  Mówię ci to zupełnie na serio, gdyż nie 
wyobrażam sobie ciebie bez m unduru i w  ogóle mego życia bez ciebie. 
Pamiętaj, że w m undurze bardzo ci do twarzy i m undur jest jak im ś  
symbolem męskości. Musisz koniecznie pozostać w wojsku, gdyż ina
czej zryw am  z  tobą i koniec naszej miłości! Za trzy lata skończę kon
serwatorium, po  czym się pobierzemy! -

Los tak zrządził, że Hela tak samo ja k  Jarka Janalówna chciała być

[21]



pianistką. Cóż było w tej sytuacji robić? Czarujący był urok Hełi, prze
m ożny je j wpływ i zaklęcia, gdyż pokochałem ją  szczerze. Była to moja 
druga miłość, lecz ju ż  jakaś inna od tej pierwszej, konkretniejsza i tre
ściwsza. Po ukończonej lekcji tańców poprowadziłem  Helę uydeptaną  
alejką miłości nad Olzą w kierunku Błogocic. Chociaż był ju ż  chłodny 
wieczór jesienny -  było nam  w tych Błogocicach bardzo błogo i ciepło. 
Siedzieliśmy na trawie pod osiką. Całowałem Helę po ustach, rękach, 
włosach a ż  do przesytu. Nie broniła się i również gorąco odwzajem
niała. Zakipiała m i krew, a w całym ciele poczułem  jak iś  płonący żar. 
Dookoła była cisza ja k  w jąderku orzechowym. Szeptały tylko cicho list
k i osiki, pod  którą leżeliśmy i zam am rotała trochę głośniej Olza. Nikt 
nie był świadkiem  naszego szczęścia. Tylko pyza ty  księżyc rozdziawił 
swoją gębę i śm iał się z  nas szyderczo. Ale wcale nam  na tym satelicie 
naszej planety nie zależało. Byłem szczęśliwy. Czarujący był uśmiech 
Heli, czarujące je j usteczka i cudne perełki ząbków, gdy szeptała do 
mnie -  Parzyłeś m nie ja k  gorący płom ień! -

Blisko nas przeszła po ścieżce jakaś grupka hałasujących, pewnie  
podpitych mężczyzn. Nie zauw ażyli nas, ale czar naszej chwili, czar 
naszego zamroczenia miłosnego prysnął. Pofrunął pewnie nad Olzę 
i z  je j nurtem popłynął w nieznane światy, istniejące tylko w myślach 
zakochanych. Zamroczenie przeminęło, otrzeźwiałem. Podążyliśmy 
szybko do miasta.

-  Pozostanę dla ciebie w wojsku, a po ukończeniu konserwatorium  
przez ciebie pobierzemy się i będziemy wspólnie kom ponować m uzykę  
naszego przyszłego życia -  powiedziałem  Heli na pożegnanie.

W mieszkaniu zadum ałem  się nad Helą i w ogóle nad naszą przyszłoś
cią. Przypomniałem sobie przestrogi księdza Tomanka i przypomniał się 
mi też Zadora, ten aniół stróż mojej cnoty i zdecydowany wróg kobiet. No 
ten dałby m i dopiero serdeczną wcierę. Ale przecież sam św. Augustyn po
wiedział -  Świat jest piękny nawet z  grzechem i grzesznikami. -  W wy
padku Jarki miał może Zadora rację. Ale wyrosłem ju ż  przecież z  tej 
sztubackiej miłości, którą kiedyś Jarkę darzyłem. Byłem przecież ju ż  
prawdziwym młodym mężczyzną. Z  Helą ożenię się za trzy lata, ja k  u- 
kończy konserwatorium. Co jednak będzie, jeżeli zostanę przedwcześnie 
ojcem a Hela matką? No to ożenię się z  nią zaraz, ju ż  teraz. Tak -  tak! 
Tylko na zawarcie małżeństwa potrzeba uzyskać przychylnie zaopinio
wane przez komisję małżeńską zezwolenie od dowódcy pułku. A ja k  nie 
udzielą takiego zezwolenia, to i tak się ożenię i jazda  z  wojska! No tak, 
ale Hela chce, abym został zawodowym. Co teraz począć? Helę kocham  
inaczej ja k  Jarkę. Jarka była moim sztubackim, nietykalnym ideałem. 
W stosunku do Heli odczułem od pierwszego wejrzenia pożądanie. Hela 

jest osiemnastoletnią sierotą, którą wychowała je j ciotka, emerytowana 
nauczycielka. Całe szczęście, że znam  ciotki adres. Pójdę do niej, zwierzę 
się z  wszystkiego i poproszę o rękę Heli.
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Hela nie jest ani próżna ani też lalkowata. Nie maluje sobie twarzy, 
ani też nie upiększa się sztucznie makijażem, ubiera się skromnie, lecz 
bardzo gustownie, myśli pow ażnie o swojej przyszłości i zaim ponuje  
na pewno księdzu Tomankowi, a może naivet temu oryginałowi, moje
mu cnotliwemu Zadorze.

Przedziwny byt więc wybór mojego zawodu, to jest m ój ożenek z  woj
skiem, gdyż do służby wojskowej nie skłoniło mnie tak zw ane powoła
nie czy też umiłowanie zawodu, lecz nam ówiła mnie do tego dziew
czyna, koledzy i mój ulubiony ksiądz-profesor.

Hela odjechała wkrótce na studia do koserwatorium muzycznego  
w Krakowie. Przed odjazdem prosiłem ją, by mnie przedstaivita swojej 
przybranej matce-ciotce, łecz nie zgodziła się.

-  Moja kochana ciocia to wielka dziwaczka. Jest bardzo zazdrosna  
o mnie i chciałaby, abym  żyła w  staropanieństwie. Pewnie dlatego, że 
sama jest zawiedzioną w miłości starą panną. Specjałnie nienawidzi 
wojskowych. Kochała się w młodości w szarm anckim  oficerku aus
triackim, który ją  wykorzystał bez litości, wyłudził pieniądze przezna
czone na posag, a później porzucił. Musimy więc poczekać -  wyjaśniła 
mi Hela.

Napisaliśmy do siebie wiele listów. W jednym  z  pierwszych m i napi
sała -  Z  twojego ojcostwa i mojego macierzyństwa to wyszła plajta. 
Może i dobrze, że się nam  tak jakoś upiekło a to z  uwagi na ciotkę. 
Byłby to może dla niej wielki szok, lecz kto wie czy nie skłoniłoby je j to, 
w tej sytuacji, do udzielenia nam  błogosławieństwa. -

Byłem przekonany, że będziemy dobraną parą, że mogę być szczęśli
wy z  Helą i mogę ją  uszczęśliwić. To gorące pragnienie dawania i bra
nia szczęścia trawiło m nie stale i coraz mocniej. Helę bardzo pokocha
łem i stałe marzyłem o niej jako  o przyszłej żonie.

Tymczasem ju ż  pod  koniec grudnia 1921 znalazłem  się niespodzie
wanie w  Wielkopolsce. Zostałem przeniesiony wraz z  kilku innym i ko
legami do 25 Dywizji Piechoty, która stacjonowała iv obozie ćwiczeb
nym Biedrusk koło Poznania. Dywizja ta wchodziła w skład grupy 
armii znajdującej się p o d  dowództwem generała Szeptyckiego i prze
znaczonej do objęcia p rzy zn a n e j Polsce części Górnego Śląska. 
Przydzielono mnie do 75 p u łku  piechoty (dawnego rezerwowego wiel
kopolskiego 155 p u łku  piechoty), którym  dowodził podpułkownik  
Kossowski.

c.d.n.
ALOJZY NOWOK





BOLESŁAW ORSZULIK
MOJE DORASTANIE DO DOJRZAŁOŚCI (8)
(w sp o m n ien ia  z ok resu  m ięd zyw ojn ia  i w ojn y)

Nadszedł pam iętny dla nas p iątek 19 stycznia 1945 roku. J u ż  od same
go rana zauważyliśm y u Niemców jakieś wielkie podekscytowanie. 
Podczas porannego apelu ów SS—wiec ju ż  nie krzyczał na nas, ja k  to 
miał w zwyczaju. Zaś w czasie pracy zapowiedziano nam, że będziemy 
w nocy przekopywać drogi. Tymczasem ju ż  o zm roku odwołano ów 
rozkaz, a sam kom endant odwiedził nas (po raz pierwszy i ostatni) 
w owej hali chlewnej i zakom unikował, tym  razem posługując się gór
nośląską polszczyzną, że ju tro  nie pójdziem y ju ż  do pracy, bo zbliża się 
front. Zapytany, co m am y robić, odpowiedział, że nie wie, ale najlepiej 
zrobimy, jeśli wrócimy do swoich bauerów. Gdy tylko wyszedł, podniósł 
się nieopisany wrzask radości. Budziło to nawet obawę, że mocno zde
nerwowany SS—m an powróci i zrobi użytek ze swego pistoletu. Na 
szczęście tak się nie stało. Po względnym uspokojeniu postanowiliśmy 
wracać do bauerów i zaczęliśmy szykować się do drogi. Z  pryczy zbija
liśmy prowizoryczne sanki, by na nich ciągnąć nasz „dobytek“. Mój mieś
cił się w malej walizce, w którą zaopatrzyła mnie swego czasu matka. 
Miałem też końską przepoconą derkę od bauera, choć w piśmie, jakie  
otrzymałem z  Arbeitsamtu wyraźnie napisano, że m iałem  od mojego 
„pracodawcy“ otrzymać oprócz garnka, menażki, łyżki i widelca także 
normalny koc. W nocy doszły nas wieści, że pobliska wieś przygotowu
je się do ewakuacji wraz z  bydłem. Jak się później okazało, akcją tą ob
jęty był szerszy obszar na p ra u ym  brzegu Odry.

Wstał bardzo m roźny świt w  sobotę 20 stycznia. Dołączyliśmy do dłu
giego szeregu wozów, bryczek i ludzi, by niebawem ruszyć w kierunku  
oddalonego o około 30 km  Brzegu. Zdaje się, że bydło popędzono póź
niej. Ów niecodzienny korowód w ydłużał się z  godziny na godzinę, po
nieważ włączały się do niego takie same z  innych miejscowości. 
Dlatego bardzo często musieliśmy się zatrzymywać, by przepuścić włą
czające się wsie to z  lewej, to z  prawej strony. Na tamtych rozległych 
równinach, wtedy ośnieżonych, był to niesamowity widok. Podczas po
wolnego marszu widziałem w  rowach m atki karmiące swe dzieci. 
Przekazywano sobie nawet wiadomość, że troje dzieci zam arzło na 
śmierć. Moje sklecone sanki po  paru  kilometrach się rozpadły, lecz nad  
moim „bagażem" ulitował się pewien Niemiec, który pozwolił m i wali
zeczkę i derkę rzucić na swój przeładowany wóz. Marsz im  bliżej 
Brzegu, tym  wolniej posuwał się naprzód. Lewą stroną drogi, w prze
ciwnym kierunku na wschód, przetaczały się liczne konwoje wojskowe.

Ą Z festynu PSP w Gnojniku, fot. FRANCISZEK BALON [ 25 ]



Najdłużej trwała przeprawa przez most na Odrze, poniew aż wojsko 
przepuszczało tytko parę fu rm anek  jednocześnie. Na szczęście miasto 
Brzeg znałem  bardzo dobrze, dlatego gdy tytko znalazłem  się na łewym  
brzegu Odry, podziękowałem  Niemcowi za transport mojego bagażu 
i natychmiast odłączyłem się od kilom etrami ciągnącego się korowodu.

Miało się ju ż  ku  wieczorowi. Gdy poza miastem zm ierzałem  potną  
drogą do Kreisewitz (około 7 km), dopędził mnie wóz konny, prowa
dzony przez Polaka z  tej samej wsi. Również on był wysłany wraz z  za 
przęgiem do okopów, a teraz podobnie ja k  ja  powracał do swojego baue
ra. Zabrałem się z  nim  i niebawem znaleźliśmy się na miejscu. Bardzo 
zmęczony, zziębnięty i głodny zapukałem  do drzw i kuchennych, które 
otworzyła bauerka. Krótką rozmowę i sytuację, ja k a  nastąpiła potem, 
pam iętam  dokładnie. Wyglądało to w skrócie tak:

— Dobry wieczór — pozdrowiłem.
— Ach, Boleslaus — powiedziała bauerka — jesteś ju ż  z  powrotem!
Usłyszał to bauer w  przyległym pokoju i wchodząc do kuchni złośli

wie uśmiechnięty, powiedział:
— Pamiętasz, co ci mówiłem? Widzisz? Wróciłeś jednak! Ha, ha, ha!
— No cóż —ja  na to — gdyby nie Rosjanie, nie byłoby mnie tutaj. Oni 

mnie z  okopów przegonili i gonią m nie nadal.
Dziś wiem, że było to złośliwe z  mojej strony, ale wtedy nie mogłem  

się od tego powstrzymać. Zauważyłem, ja k  bauerka zbladła i głośno 
płacząc, udała się do pokoju, a za  nią bauer. Za zam kniętym i drzwia
mi było słychać odgłosy ich nerwowej rozmowy. Niebawem on ubrany 
w gunię i czapkę szybko wyszedł z  domu, lecz niedługo wrócił. Był zmie
niony na twarzy. Ponownie wszedł do izby, a za chwilę dał się słyszeć 
jeszcze głośniejszy spazmatyczny p łacz jego żony. Wszystko zrozum ia
łem. W bezpośrednim sąsiedztwie urzędował Ortsbauernführer Walter 
Geppert (miejscoury przywódca NSDAP). Do niego zapewne udał się 
mój pryncypał, gdzie otrzym ał potwierdzenie moich doniesień.

Tym razem zakwaterowano mnie w ogrzewanym pomieszczeniu  
(pierwszy raz po blisko 5 latach pobytu w  Rzeszy!) w pokoju ojca 
bauerki, na tzw. wymowie. Poproszono mnie też na kolację i podano ja 
jecznicę (również po raz pierwszy u bauera, chociaż często spożywa
łem ją  z  ja j  dostarczonych przeze m nie od polskich rodzin). Nie wym a
gano ode m nie żadnej pracy, z  czego byłem bardzo zadowolony, 
ponieważ pilno m i było do rodaków we dworze, by zwiastować im  ową 
„wesołą nowinę". Okazało się, że o niczym nie wiedzieli, więc tego wie
czoru przyjmoivali mnie nieomal ja k  bohatera, zaś radości nie było koń
ca. Również tej euforii nie zapom nę nigdy.

Tymczasem ju ż  na drugi dzień po m oim  powrocie do Kreisewitz było 
wiadomo, że ewakuacja Niemców nie zatrzym a się na Odrze. Na je j le
wym brzegu zaczęły się gorączkowe przygotowania do ucieczki przed
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szybko zbliżającym się frontem. Zauważyłem  bowiem, że bauer zaczął 
szykować wóz, zaopatrując go w daszek i załadowując różnym i rze
czami. We wtorek (23 stycznia) wczesnym rankiem  bauerka przyszła  
do pokoju, w  którym  spałem z  je j ciężko chorym ojcem. Udając śpiące
go, słyszałem, ja k  oznajm iła mu, że dziś muszą ju ż  uciekać, na co on 
odpowiedział, że  nigdzie nie pojedzie. Zgodził się na wyjazd dopiero 
wtedy, gdy powiedziała mu, że dla niego doczepiono do wozu kryty po
wóz. Następnie bauerka podeszła do mojego łóżka i budząc mnie, za 
pytała (oczywiście zdaw kow o) czy chcę również z  n im i uciekać. 
Odpowiedziałem, że moja droga do domu prow adzi w przeciwnym  kie
runku.

O godzinie 9  00 na sygnał trąbki zaczęto zaprzęgać konie we wszyst
kich gospodarstwach. Po pew nym  czasie rozległ się drugi sygnał, na 
który wszystkie zaprzęgi wyjechały na ulicę. Nastąpiło sprawdzanie 
sprawności wozów, uprzęży i podków  końskich, zaś sanitariuszki nio
sły pom oc medyczną, zw łaszcza dzieciom. Ogólnego porządku do
glądali niektórzy bauerzy, którzy nosili na rękawach specjalne opaski 
i byli uzbrojeni w pistolety. Temu wszystkiemu przyglądałem  się 
ukradkiem, udając, że pilnie doglądam dobytku pozostawianego mojej 
opiece. Przy tym  zdawałem  sobie sprawę, że muszę unikać jakichkol
wiek zachowań, które mogłyby budzić podejrzenie, iż  obserwowana sjy- 
tuacja sprawia m i choćby najmniejszą radość. Zdenerwowani bowiem  
Niemcy, zw łaszcza ci uzbrojeni z  Ortsbauernführerem na czele, mogli 
być do wszystkiego zdolni. Mój bauer wyraźnie mnie unikał, jedynie je 
go żona, powierzając m i opiekę nad żyw ym  inwentarzem, powiedzia
ła, że ich pow rót nastąpi po  2—3 dniach. Na trzeci sygnał wozy ruszyły, 
ja k  się później dowiedziałem, w kierunku Sudetów.

W pierwszych dniach po  ucieczce bauerów we wsi pojawiali się spo
radycznie żołnierze niemieccy. Początkowo byli to funkcjonariusze ja 
kichś służb specjalnych, prawdopodobnie z  oddziałów SS, ale i oni nie
bawem zniknęli. Natomiast zaczęli się pojawiać pojedynczy żołnierze 
Wehrmachtu, którzy w poszukiw aniu swoich rozbitych jednostek pro
sili nas o żywność i nocleg. Pamiętam pewnego Austriaka, który szuka
jąc „ u m nie “ noclegu, przeklinał Hitlera i całą III Rzeszę. Wtedy nie oba
wiałem się ju ż  żadnej prowokacji i dzielnie wspierałem go w tych 
przekleństwach. Był m i za to niezmiernie wdzięczny. We wsi pozostało  
tylko kilku starszych mieszkańców powołanych w ostatniej chwili do 
tzw. Volkssturmu. Jak się później okazało, wszyscy oni zginęli na ury- 
znaczonych im  posterunkach na skraju wsi.

We wsi pozostali tylko sam i Polacy i kilka Rosjanek, które podobnie 
ja k  m y pracowały u bauerów. Niemcy, uciekając, pozostawili cały in
wentarz żywy, którym  staraliśmy się, ju ż  bez przymusu, opiekować, 
choć opieka ta z  oczywistych względów nie mogła być pełna (np. w za-
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kresie udoju, utrzym ania odpowiedniego porządku w oborach, staj
niach i chlewach). W „ moim  “gospodarstwie inwentarz składał się z  25 
krów (nie licząc cieląt i jałówek), jednego pozostawionego konia, kil
kunastu świń, sporo kur, gęsi i chyba setki gołębi. W tym  gospodarstwie 

pozostałem  sam, pon iew aż R osjanka E lizaw ieta  B olszakow a, która  
rów nież została tu w yw ieziona na przym usow e roboty a ż  spod 
Leningradu, natychmiast przepadła gdzieś bez śladu. Widocznie udała 
się do swojej m atki zatrudnionej także u bauera w jednej z  okolicznych 
wsi. W podobnej sytuacji znaleźli się również m oi koledzy we wszyst
kich kilkunastu gospodarstwach, a niektóre z  nich były jeszcze większe 
niż to, w  którym  ja  pracowałem. Prawdziwy problem powstał z  utrzy
maniem  olbrzymiej obory w  miejscowym dom inium  (majątek hrabiny 
von Pfeifer). Przez blisko 2 tygodnie staraliśmy się w miarę naszych mo
żliwości utrzymać przy  życiu ów liczny inwentarz żywy.

Niemal natychmiast po opuszczeniu przez Niemców Kreisewitz ktoś 
z  nas rzucił myśł, by z  pozostawionego przez nich dostatku skorzystać 
i przygotować wspólną ucztę. Jej miejsce na pierwszy ogień upatrzono 
w „moim“ gospodarstwie. Przyjąłem tę propozycję pod  warunkiem, że 
zorganizuje się odpowiedni „personel“, zw łaszcza żeński, który przygo
tuje owo przyjęcie. Nie mieliśmy rzeźnika, stąd postanowiliśmy, że 
główne dania będą się składać z  drobiu (rosół z  kury, pieczeń gęsia), 
zaś kompoty dostarczy się ze spiżarni innych gospodarstw.

Ów uroczysty obiad odbył się w czwartek (25 stycznia) w najobszer
niejszym pokoju bauera (nigdy przedtem  w nim  nie byłem), p rzy  wy
korzystaniu rodowej porcelany bauerki. Biesiadowało chyba około 20 
osób. Nagle zamarłem  ze strachu. Oto p rzez okno zobaczyłem, że do 
podwórza wjechali na rowerze syn mojego bauera (o 2 lata młodszy 
ode mnie, który również niejednokrotnie dawał m i się we znaki) oraz 
syn Ortsbauernfiihrera. W pierwszej chwili byłem przekonany, że cała 
wieś powraca. Chłopcy weszli do domu, gdzie zobaczyli naszą biesiadę. 
Ochłonąłem z  przerażenia dopiero wtedy, gdy dowiedziałem się o celu 
przybycia wyrostków. Przyjechali z  bańkam i po wodę, której zabrakło 
w miejscu skoncentrowania wielkiej liczby uciekinierów w niedalekim  
Konradswaldau (dziś: Przylesie). Młody Raabe zabrał także jeszcze 
3 gęsi, zaś mnie przekazał ostatnie polecenie swojego ojca, bym zmielił 
śrutę dla świń. Zdradził też miejsce w stodole, gdzie bauer ukrył skó
rzany pas transmisyjny potrzebny do mielenia. Polecenie to nigdy nie 
zostało wykonane. Zapraszani zaś przez nas dwaj Hitlerjugend na go
rący rosół i smaczną pieczeń odmówili uczestniczenia w przyjęciu 
i bardzo speszeni odjechali.

c.d.n.
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CO NOWEGO W ŁOMNEJ DOLNEJ
Gmina Łomna D olna (w  pow iecie Frydek-M istek) liczy według 
ostatniego spisu ludności 816 mieszkańców, z czego 299 (tj. 36,7%) 
-  to Polacy. Po w yborach kom unalnych w  1994 roku do 7-osobo- 
wego przedstawicielstwa gm innego w eszło 3 członków  ODS, 
2 członków  Stow arzyszenia K andydatów N iezależnych i po  
1 członku Partii Z ielonych i Ruchu Politycznego W spólnota. Żeby 
przedstawić czytelnikom  Zwrotu działalność władz gm innych, 
poprosiłem  o rozm ow ę Martę Pilich, zastępcę starosty Łomnej 
Dolnej, która kandydowała z listy  W spólnoty.

Przedstawicielstwo gminne scho
dzi się co kwartał. Zdarza się, że 
w sprawach pilnych konieczne by
ło zwołanie zebrania nadzwyczaj
nego. Przykładowo w  ubiegłym ro
ku zwołano dwa takie zebrania. 
Pod koniec roku zebranie przed
stawicielstwa odbywa się w  tere
nie i ma uroczysty charakter.

Członkami przedstawicielstwa 
jest dwoje Polaków, oprócz mnie 
pan Antoni Martynek, kandydu
jący z ramienia Partii Zielonych. 
W Urzędzie Gminnym zatrudniona 
jest urzędniczka narodowości pol
skiej. Zebrania a także inne uro
czystości gminne, na przykład wi
tanie nowych obywateli, odbywają 
się w  pięknej, niedawno zrekon
struowanej sali Urzędu Gminnego. 
Uroczystości gminne są zawsze 
dwujęzyczne.

Jakie prob lem y w obecnej 
kadencji rozwiązywały władze 
Łomnej Dolnej?

Do sukcesów należy zaliczyć sfi
nalizowanie pierwszego etapu ga

zyfikacji. Gaz doprowadzono do 
dzielnicy Młyny. W tym roku zga
zyfikowana będzie część gminy od 
granicy Boconowic po Jastrzębski 
Potok. W przyszłym roku planuje
my kontynuować gazyfikację do 
granicy Łomnej Górnej. Zgazyfiko
wane powinny zostać szkoły, 
budynek Urzędu Gminnego oraz 
budynek mieszkalny, którego właś
cicielem jest gmina. Niestety na ze
braniu, na którym omawiano har
monogram gazyfikacji, nie zjawił 
się przedstawiciel piekarni, która 
najbardziej zadymia środowisko. 
Oczywiście inwestycje te uzależ
nione są od funduszy. Na gazyfi
kację gmina nie otrzymała żadnej 
dotacji, gazyfikacja jak na razie fi
nansowana jest z własnych środ
ków. Współudział przy doprowadze
niu gazociągu do swego ośrodka 
wczasowego zadeklarowało przed
siębiorstwo Jaki Karwina.

Władzom gminnym udaje się 
również usuwać szkody, jakie wy
rządziła powódź w lipcu ubiegłego 
roku. Na naprawę dróg i mostów
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gmina otrzymała 1,6 min Kć dotac
ji docelowej. W tym roku obiecano 
nam przekazanie środków z fun
duszu PHARE. Nareszcie ukończo
no budowę drogi do dzielnicy 
Nowina. Niestety w finansowaniu 
tej inwestycji nie brało udziału 
przedsiębiorstwo Lasy Państwowe, 
główny użytkownik drogi, podob
no nie ma pieniędzy.

Prasa lokalna ostatnio infor
mowała o  problem ach z zapew
n ien iem  kom unikacji autobu
sowej w  gminie?

To jest największy problem. 
W tej kadencji odbyło się już 15 
spotkań z przedstawicielami ĆSAD. 
Gminy są zmuszone płacić zawrot
ne sumy, by zapewnić połączenia 
autobusowe w sobotę i niedzielę. 
W bieżącym roku płacimy kwartal
nie 36 tys. Kć. Moim zdaniem ko
nieczne jest rozbicie monopolu 
ĆSAD. Nasza gmina pertraktowała 
z prywatnym przewoźnikiem 
HESA-TOUR z Wędryni, niestety 
nie dano mu licencji. Prywatny 
przewoźnik byłby o wiele tańszy.

Łomna Dolna jest znaną gm i
ną letn iskow ą. D olina rzeki 
Łomnej to jeden z najbardziej 
odwiedzanych beskidzkich re
gionów?

Naszą gminę odwiedza masa tu
rystów, zwłaszcza w sezonie let
nim. Przyjeżdża wielu turystów 
z Polski, dla których pobyt tu jest 
stosunkowo tani. W Łomnej Dolnej

jest 7 ośrodków wczasowych oraz 
około 200 chat prywatnych. Przy
gotowaliśmy nowe rozporządzenie 
o likwidacji odpadów komunal
nych. Opłaty są zobowiązani uisz
czać również właściciele domków 
letniskowych, suma ta wynosi 
obecnie 350 Kć rocznie. Niestety 
nie wszyscy płacą. Wywóz zapew
nia prywatna firma NELSEN. 
W tym roku była też otwarta trasa 
zjazdowa, niestety narciarze z po
wodu braku śniegu nie mogli z niej 
skorzystać.

W bieżącym  roku odbędą się 
w ybory kom unalne. Jakie za
dania będą m usieli rozwiązy
wać now i radni?

Nowe przedstawicielstwo gmin
ne będzie musiało dokończyć gazy
fikację, naprawić nawierzchnie 
dróg, rozkopanych zwłaszcza przez 
przedsiębiorstwo TELECOM. Środ
ki finansowe będą też potrzebne 
na szkolnictwo. Tu chciałabym 
podkreślić zasługi dyrektor pols
kiej szkoły pani Lidii Kalety, od
chodzącej w  bieżącym roku na 
emeryturę.

Przedstawicielstwo gminne zde
cydowało, że w następnej kadencji 
będzie ponow nie 7-osobowe. 
Wspólnota zgłosi w wyborach ko
munalnych pełną, tj. 7-osobową 
listę.

Rozmawiał 
TADEUSZ TOMAN
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PODWÓJNY JUBILEUSZ

25-LECIE DOMU PZKO W SKRZECZONIU 
I WSPÓŁPRACY Z GRODKOWEM

Jednym z głównych zadań zarządu skrzeczońskiego Koła PZKO 
po pierw szym  w alnym  zebraniu, które odbyło się 16 listopada  
1947 roku, było zabezpieczenie pom ieszczenia dla potrzeb Koła. 
Warunki lokalowe były początkowo dosyć trudne. Zebrania za
rządu oraz próby chóru m ieszanego Hasło i zespołu teatralnego  
odbywały się w  salce restauracji Leona Sittka, a czasem  w  budyn
ku przedszkola. Po otwarciu w  roku 1948 miejscowej polskiej 
szkoły jedną z klas w  tym że budynku przeznaczono na świetlicę. 
Na początku roku 1950 wynajęto lokal w  byłym  składzie Alfreda 
Klisza. Lokal, choć schludny, dla potrzeb Koła był za mały.

Kłopoty skończyły się, gdy 1 stycznia 1954 roku wynajęto ob
szerny lokal w  budynku Hugona Szewczyka, gdzie obok sali prób 
i spotkań znalazła również swoje miejsce biblioteka. Lokal służy pe- 
zetkaowcom do dziś, bowiem  po śmierci właściciela jego spadko
biercy podjęli decyzję o  odsprzedaży całego budynku Kołu 
PZKO. Zarząd Główny udzielił Kołu finansow ego w sparcia



i 25 kwietnia 1973 roku została podpisana umowa o kupnie budyn
ku, potwierdzona stosowną decyzją Miejscowej Rady Narodowej.

W pierw szym  etapie rem ontu Dom u napraw iono dach i doko
nano połączenia dwu pom ieszczeń na parterze budynku w  jedną 
obszerną salę. W roku następnym  budynek zyskał now e tynki, 
a pom ieszczenia na p ierw szym  piętrze przystosow ano do po
trzeb pracy w  Kole. Kolejnym etapem  przebudowy był rem ont 
urządzeń socjalnych. W roku 1977 zagospodarowano teren obok  
budynku, który do dziś służy w iosennym  i letn im  spotkaniom  
skrzeczońskich pezetkaowców.

Z każdym rokiem  Dom  jaśniał sw oim  wyglądem , nowe okna, 
nowe podłogi, um eblow anie pom ieszczeń, w yposażenie kuchni. 
A wszystko to dzięki niestrudzonej pracy m iejscowych działaczy  
i finansowem u w sparciu ZG PZKO, Miejscowej Rady Narodowej 
w Bogum inie oraz bogum ińskiej Huty i Druciarni, za co należą  
się słowa serdecznego podziękowania. Do najbardziej zasłużo
nych w tym  zakresie działaczy Koła należą Eryk Czerny -  prezes 
Koła w  latach 1969 -  1982, Bronisław Waluszczyk -  długoletni 
gospodarz i obecny gospodarz Stanisław Górniok oraz w iele  
osób, których nie sposób w ym ienić, dzięki którym budynek  
pięknieje, a w  jego wnętrzu spotykają się członkowie chóru

Prezes Towarzystwa M iłośników Grodkowa -  J ó ze f Kośla ( z  praw ej) wręcza medale pre
zesom  MK PZKO...
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Hasło, zespołu Andrusi, zespołu m uzycznego. Klubu Kobiet, Klu
bu Młodych, Klubu D ziecięcego i m iłośn icy książek.

Rok 1973 ma dla Koła PZKO w Skrzeczoniu znaczenie nie tylko 
z powodu uzyskania własnego lokalu, ale także nawiązania obu
stronnie korzystnej współpracy kulturalno-oświatowej z Towa
rzystwem Miłośników Grodkowa, leżącego na ziem i opolskiej.

W ramach wzajem nych kontaktów delegacje grodkowian goś
ciły w  Skrzeczoniu, m iędzy innym i podczas kolejnych rocznic 
istnienia Koła, pezetkaowskich festiwali oraz jubileuszy chóru  
Hasło i zespołu teatralnego Świt. Delegacje Koła uczestniczyły  
w Grodkowie podczas kolejnych obchodów  Dni Elsnerowskich, 
zebrań i bali Towarzystwa.

Ważny rozdział w  obustronnych kontaktach stanowi wym iana  
zespołów. Na naszym  terenie w ystępow ały zespoły instrum ental
ne Forum i Makyo, m łodzieżow a orkiestra dęta z Grodkowa, ze
spół góralski z Sidziny oraz chór m ieszany Grodkowia. W rewa
nżu w  Grodkowie w ystępow ał zesp ó ł teatralny Świt, chór  
mieszany Hasło, zespół taneczny oraz popularny zespół estrado- 
w o-kabaretowy Andrusi. Najczęściej jednak w  Grodkowie i oko
licy występował zespół instrum entalny Meteor, głów nie podczas 
kolejnych Muzycznych Jesieni.

„Andrusi" wystąpili z  K onstantym  K rzystkiem  (w  środku), 
fot. FRANCISZEK BALON
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Duże znaczenie dla wzajem nie przyjaznych kontaktów mają w y
miany wycieczek. Zarząd Koła zorganizował dla grodkowian wy
cieczki do Brna, Ołomuńca, Koszarzysk, Żywocie oraz na Gorolskie 
Święta do Jabłonkowa. Natomiast dzieci ze Skrzeczenia pojechały 
na kolonie do Krakowa, a pezetkaowcy na wycieczki do Warszawy, 
Szczecina, w  Góry Stołowe i okolice Grodkowa, zorganizowane 
przez zarząd Towarzystwa Miłośników Grodkowa. Oprócz tego 
członkow ie skrzeczońskiego Klubu Młodych przebywali nad  
Bałtykiem, Jeziorem  Otmuchowskim i Jeziorem  Turawskim. Była 
też wymiana m łodzieżowych wycieczek kolarskich.

Z okazji podw ójnego jubileuszu w  Skrzeczeniu 27 czerwca od
był się festyn. Dopisała pogoda i skrzeczońscy pezetkaowcy, 
którzy z całym i rodzinam i przybyli do ogrodu przy Dom u  
MK PZKO.

Przewodniczący Koła Bogusław Czapek przywitał przybyłych  
na festyn gości, a w śród n ich  prezesa ZG PZKO Jerzego Czapa, 
dyrektorkę PSP w Dolnej Lutyni Alicję Berki, delegację zaprzyjaź
n ionego Towarzystwa M iłośników Grodkowa na czele z jego pre
zesem  a zarazem burm istrzem  miasta Józefem  Koślą, byłego dłu
go letn iego  prezesa  MK Eryka C zernego i n estora  zespołu  
Andrusi Konstantego Krzystka. Prezes ZG PZKO w ręczył legity
macje nowym , najm łodszym  członkiniom  Koła Krystynie Berki 
i Renacie Guziur. Prezes grodkowskiego Towarzystwa udekoro
wał oklicznościow ym i m edalam i Eryka Czapka, Alojzego Sła- 
deczka, Bogusława Czapka, Stanisława G órnicka i Tadeusza 
Guziura, a dla Koła przekazał okazały jubileuszow y puchar. Nie 
był to p ierw szy dar od grodkowian, kolekcja ich pucharów zaj
muje czołowe m iejsce w  Izbie Tradycji skrzeczońskiego Domu.

W program ie artystycznym  udział w zięły  m iejscowe zespoły: 
chór m ieszany Hasło pod kierownictw em  Ireny Szeligi, zespół ta
neczny dolnolutyńskiej szkoły, zespół dziecięcy skrzeczońskiego  
Koła i zespół Andrusi. G ościnnie zabawiał gości gawędam i 
Tadeusz Filipczyk, a konferansjerką była Maria Sładeczek. 
Niezwykle gorąco reagowała publiczność na występy Andrusów, 
którzy zaprezentowali zaledwie fragm ent swojego bogatego re
pertuaru, zm ieniając kilkakrotnie stroje. Zespołem  Andrusi kie
ruje Czesław Bugdol, a jego najstarszym  człon k iem  jest 
Konstanty Krzysiek, który z okazji jubileuszowego festynu roz
śm ieszał publiczność m onologiem  pt.“ Żydzi“, a także wraz z ze
społem  śpiewał dobrze znane publiczności szlagiery.

Na piętrze budynku m ożna było obejrzeć wystawę robót ręcz
nych, przygotowaną przez Klub Kobiet, którego przewodniczącą  
jest Maria Ożóg.

W przerwie bogatego programu m ożna było zjeść m iejscowe 
smakołyki, a później potańczyć przy m uzyce zespołu Krater.

T.G. i E.S.
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NIE MOGĘ ŻYĆ BEZ ZAOLZIA
ROZMOWA Z PAWŁEM NIEDOBĄ

Przed trzem a laty  ob ch od ził d w u d ziesto p ięc io lec ie  pracy ar
tystycznej, k tóre przeżył jako aktor na deskach  jednego teatru  
-  Sceny Polskiej Teatru C ieszyńskiego . Jest jednym  z n iew ielu  
już „naszych“ ludzi, k tórzy na stałe zw iązali sw oje lo sy  z tym  
teatrem. W tym  roku ob ch od zi jub ileusz życiow y. To szczegól
na okazja do w sp o m n ień  i refleksji, n iek o n ieczn ie  tylko tych  
poważnych. R ozm ow ę z Paw łem  N iedobą rozpoczęłam  od  py
tania o  debiut.

Jakie by ły  Pana p ierw sze  
kroki scen iczne?

Najpiękniejszy mój debiut od
był się, kiedy miałem 6 czy 7 lat. 
Ubrano mnie w strój góralski, ta
tuś trzymał mnie na rękach -  by
ło to na Gorolskim Święcie - a ja 
śpiewałem: Na stodole w  gum
nie... To był mój pierwszy pub
liczny w ystęp. Kiedy byłem

w szkole średniej, złapał mnie po
eta Jan Pyszko, który w  Nawsiu 
w  naszej gospódce U Kosa zaczął 
wystawiać sztuki teatralne. Próby 
odbywały się w gospodzie, graliś
my w  bilard, przy tym czytaliśmy 
teksty, było wspaniale. Graliśmy 
np. sztukę „Kolejka na Jaworo
w y“. W hucie zrobiono z żelaza 
w agonik i podczas spektaklu



przez salę po linie przejeżdżała 
kolejka. Sztuka trwała około dwie 
i pół godziny. W pierwszym rzę
dzie siadali księża, koło nich ciot
ki. Ludzi było tak dużo, że dzieci 
zajmowały okna. Przychodziła ca
ła wieś, bo to było wydarzenie. 
Ale jeśli księdzu nie spodobał się 
pierwszy akt, to wstał i już nie 
wrócił. Za nim odeszły wszystkie 
ciocie i pół sali opustoszało.

Jest Pan absolw entem  cze- 
skocieszyńsk iego  gim nazjum ?

Z czasów gimnazjalnych w spo
minam szczególnie prof. Błanika. 
To był mój ulubiony profesor. 
Próbował mnie uczyć łaciny i nie
mieckiego. Wiele mnie nie nau
czył, ale czułem przed nim auten
tyczny respekt, kochałem  go. 
Cudowne były dojazdy pociąga
mi do szkoły, jeździły w tedy 
jeszcze lokom otyw y parow e. 
Graliśmy w  pociągu w  karty, kon
duktor wyrzucał nam te karty 
przez okno. Występowałem na 
w szystkich akadem iach szkol
nych, dyrektor Zahraj zaangażo
wał mnie do śpiewania na dużej 
przerw ie piosenek do głośnika. 
Ogromnie podobał mi się śpiew. 
W ogóle nie chciałem być akto
rem.

Talent m ożn a odziedziczyć?
Ojciec skończył 84 lata, ale 

jeszcze dziś ma silny głos. Kiedy

huknie... Zawsze ogrom nie mi 
się to jego śpiew anie podobało. 
Ojciec to fantastyczne chłopis- 
ko. I dostał, wydaje mi się, od 
Boga taki dar. Dar osobowości. 
Nie m usiał grać, był sobą. 
Jednak w  naszej rodzinie naj
bardziej muzykalna była moja 
mama Helcia. Do dziś jeszcze tak 
p iękn ie  gra na fo rtep ian ie . 
Mama była w  kościele w  Nawsiu 
głów ną organistką. Kiedy ksiądz 
nie miał przy organach Helcinki, 
bo my ją Helcinka nazywamy, 
czuł się nieswojo. Ja sam trochę 
pograłem  na pianinie, na trąbce, 
potem  spodobał mi się saksofon, 
grałem  też na harm onijce. 
Wygrałem kilka konkursów  pio
senkarskich.

Jednak  zosta ł Pan aktorem?
I główną w inę i odpow iedzial

ność za to ponosi moja mama. 
Mama pochodzi z Cieszyna, jest 
kobietą w ykształconą. To ona 
nam ówiła mnie, bym poszedł do 
szkoły teatralnej. A ja już wcześ
niej zdałem egzamin do szkoły 
leśniczej. Marzyłem wtedy, że 
chodziłbym ze strzelbą po lesie, 
miałbym leśniczówkę, kochającą 
żoneczkę, 1 0 - 1 1  dzieci, bo za
w sze mi się podobała duża ro
dzina. Ale rodzice uznali, że 
mam talent. Zdałem egzamin do 
PWST w  Krakowie i zostałem 
przyjęty.
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Czy n ie  żałow ał P an  swej de
cyzji?

Przyznaję, że dzisiaj trochę ża
łuję. Bo z zawodem, który ja wy
konuję, powinno iść się w  świat 
i robić karierę. A ja jestem typem 
człowieka, który nie potrafi żyć 
poza stronami rodzinnymi. Każ
dy ma w życiu takie momenty, 
okazje, których nie wykorzysta, 
a potem żałuje. Np. gdzie teraz 
byłbym, gdybym został piosen
karzem.

Jak  P an  w sp o m in a  la ta  s tu 
denckie?

Do Krakowa przyjechałem 
w 1967 roku. Studiowałem z fan
tastycznymi ludźmi: Jerzym
Trelą, Jerzym Stuhrem, Grażyną 
Barszczewską, Leszkiem Teleszyń- 
skim, Olgierdem Łukaszewi
czem. Mieszkałem w  pokoju 
z Wojciechem Pszoniakiem. 
Podczas studiów grałem w „Zło
tej czaszce“, „Weselu“. Występo
wałem w Klubie Pod Jaszczura
mi, brałem udział w Festiwalu 
Piosenki Aktorskiej. Cały czas naj
bardziej odpowiadał mi śpiew. 
Słowo mówione tak do mnie nie 
przemawiało. Chciałem iść do 
operetki, ale profesorowie o- 
krzyczeli mnie, że operetka to 
nie jest aktorstwo. Dyrektor Teat
ru Słowackiego Bronisław Dą
browski zaproponował mi miejs
ce w swoim teatrze. Ale mnie

ciągnęło do miejsc, gdzie się 
urodziłem.

I zosta ł P an  a k to re m  Sceny 
P o lsk ie j. Czy t ru d n o  było  
w yzw olić  s ię  z m itu  sy n a  
sław nego ojca?

Zawsze słyszałem, że było mi 
łatwiej, bo przecież tata... 
Zazdrościłem kolegom, którzy 
byli uwolnieni od tej popularno
ści rodziców. Były czasy, kiedy 
proponowano mi miejsce kie
rownika czy dyrektora. Ale ja nie 
chciałem być tym, czym ojciec, ja 
chciałem być sobą.

J a k ie  ro le  p ro p o n o w a n o  
P anu  w  teatrze?

Akurat wtedy byłem jeszcze 
piękny i młody, nie siwy, dostawa
łem więc role amantów. A to są 
w zasadzie najgorsze role. Chodzi 
taki po scenie i nie ma właściwie 
nic do powiedzenia. Najlepsze są 
role charakterystyczne, kiedy 
można zagrać jakąś konkretną po
stać. Bardzo lubię role komiczne. 
W Scenie Polskiej mistrzami byli 
Janusz Bobek i Władysław Liber
da. To była już wrodzona vis comi- 
ca. W rolach komicznych potrzeb
na jest błyskotliwość umysłu, 
kiedy dialog leci szybko, a tu jesz
cze trzeba stworzyć śmieszną fi
gurkę. Jest to bardzo trudne, trud
niejsze niż przeżywanie w rolach 
dramatycznych.
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P ana szczególne sukcesy te
atralne?

Sukcesem była oczywiście rola 
Janosika i całe przedstawienie 
„Na szkle malowane“, które graliś
my przez dziesięć lat. Bardzo lu
biłem rolę w sztuce Bukovcana 
„Zanim kur zapieje“. Było tych ról 
wiele, bo mam już na swoim kon
cie ponad 150 premier. Bardzo 
fajnie było w Scenie Polskiej 
w  czasach, kiedy byli tu „nasi“ 
ludzie, np. państwo Gogółkowie, 
Bobkowie, mój tata, bo to był 
teatr rodzinny. Większość czasu 
spędzaliśmy w teatrze.

A jak jest dziś?
Kiedy wróciłem tu po studiach, 

Scena Polska objeżdżała prawie 
60 stacji. Dziś zostało ich dwana
ście. Po drodze od Jabłonkowa 
do Czeskiego Cieszyna jest tylko 
Trzyniec. Od czasu do czasu za
gramy w Wędryni. Jeśli jedno 
przedstawienie gramy dwana
ście razy, to nie warto się tekstu 
uczyć.

Gdyby m iał P an  sch arak te 
ryzow ać siebie?

Jestem normalnym chłopa
kiem stąd, który kocha rodzinę, 
kocha ludzi z tego terenu. Jestem 
znany, ale kariery nie zrobiłem, 
pieniędzy nie mam. Raz już od
szedłem ze Sceny Polskiej na dwa 
lata, by pracować w  kopalni.

W teatrze zarabiałem mniej niż 
trzy tysiące koron, w kopalni mia
łem osiem. Teraz obydwie córki 
są na studiach, to kosztuje. Ale 
nie narzekam.

W łaśnie! Albo się żenić, al
bo  być artystą?

Podziwiałem dawnych artys
tów, np. w Paryżu, którzy nie mie
li pieniędzy ani na mieszkanie, 
ani na jedzenie, żyli dniem dzi
siejszym, chwilą, a byli geniusza
mi. Ja też lubię brać, co życie nie
sie, wszystkiego po trochu. 
Zawsze byłem zwolennikiem płci 
pięknej. Uważam, że mężczyźni 
są nieciekawi, a kobiety fajne. Na 
szczęście mam bardzo tolerancyj
ną żonę. Ciągle ciągnie mnie do 
teatru, do tych desek. Chociaż 
nie ma już tej atmosfery rodzin
nej. W zespole aktorskim została 
tylko trójka ludzi z naszego tere
nu: Halina Pasekowa, Kazimierz 
Siedlaczek i ja. A widzowie są 
ciągle ci sami. Mają nas jak na dło
ni, kontrolują nas. Na scenie 
i w życiu prywatnym.

Ma P an  poza  te a trem  jakieś 
in n e  hobby?

Lubię gotować, łowić ryby, 
chodzić do lasu, na grzyby. 
Kocham przyrodę. Kiedy coś 
mnie gryzie, np. nie mogę pora
dzić sobie z rolą, biorę rower gór
ski, wyjadę na Czantorię, przeja



dę przez Soszów, Stożek, zjadę do 
Bukowca albo z drugiej strony 
przez Jaworowy, Ostry, Kozubo- 
wą, Połom. Wrócę zmęczony, ale 
mogę na nowo siadać i uczyć się 
tekstu.

O sta tn ią  P an a  ro lą  je s t 
Franciszek w  sztuce „Czaru
jący ła jdak“?

Niedawno grał tę rolę Jan 
Kobuszewski. Specjalnie nie og
lądałem tego spektaklu. Dowie
działem się później od reżysera 
Andrzeja Gaiły, że potraktowa
łem tę rolę zupełnie inaczej niż 
Kobuszewski. On zagrał ładnego 
dżentelmena, który opowiada

ludziom o swoich przeżyciach 
z kobietami. Ja grałem rolę na za
sadzie z życia wzięte. Po premie
rze znajomi stwierdzili, że to tak 
wygląda, jakbym ja w ogóle nie 
grał. Jakbym to był ja. I to cieszy 
mnie najbardziej.

G ratu lu ję w obec tego d o b o 
ru  postac i n a  jub ileusz i do 
łączam  się do  życzeń u ro d z i
now ych: O by n ie  zab rak ło  
w  P an a  życiu  d o b ry c h  ró l 
i oby m iał Pan  zawsze peł-ną 
w idow nię.

D ziękuję za rozm ow ę.

CZESŁAWA RUDNIK



POEZJA

GUSTAW SAJDOK

OBŁĘD

Zgubiłem
k r o p lę  d n ia
błęk itną  p e r łę  g łęb in
S ło n e c zn ik  v a n  Gogha
w  s a m o  p o łu d n ie w
b a la n s u je
n a  p o g r a n ic z u  o b łę d u
k o r z e n ie m  w  z ie m i
g ło w ą  w  niebie

Jestem  bezra d n y  '*
%

s to ję
n a d  b u rzącym  się
oceanem
za styg a m H- * *
w  zam yślen iu

M oje d robn e
G dzie  szu k a ć w sty d liw e  u czu cia
z a g u b io n e j to c zą  s ię  p o  tw a rzy
k r o p e lk i  c z y s te g o  nieba
B ę d ę  c ie r p l iw ie W yjm ij z  to reb k i chusteczkę
c z e k a ł z a tr z y m a j d la s ie b ie
k tó r e g o ś  ła ta tę  m o ją  s ła b o ś ć
m u s i  d o j r z e ć to  n a s z e  w s p ó ln e
s ło n e c z n ik  va n  G o g h a p r zy zn a n ie  s ię  d o  w in y
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Znalazłem  na d r o d ze  
śrubkę
zw ycza jn ą  śru b k ę  
nie w iem  kom u  j ą  o d d a ć  
na p e w n o
g d z ie ś  tam  braku je

M oże to  d ro b n o stk a  
m oże
o życ ie  ch o d zi 
Zobaczcie  

ra w d żc ie
nim  ru szy c ie  da le j 

N apiszc ie  p o d  a d res  
-  Ten
kto śru b k ę  z n a la z ł  -  

a oddam  ją  
w ró c i w  to  m iejsce  
g d z ie  g w in t  '
ja k  u la ł p a su je

W ydłużę cień sam otn ej sosny  
P rzezim u ję  z  moim  piecykiem  
j e s z c z e  je d n ą  u drękę

K to ś  trą c i m nie łokciem  
za ch ęc i  
bym  s ze d ł d a le j

P ó jd ę  p r z e d  sieb ie
i w  c is z y  d rą żo n y  s ze le s t  
p r z e jd z ie
w jeszcze  jed e n  h a ła śliw y  dzień

K o n tu ry  c ien i w y o s tr zę  
k n o t św iecy  p o d k rę c ę  
P o n a d  s zc zy ta m i  
p o p o d  g łęb ia m i 
o p lo tę  k o rze n ia m i  
ziern î ^ ^ ^ , Wk
by lu d z ie  ż y l i  
p r o ś c ie j



PROZA

WIESŁAW ADAM BERGER
Z BARCELONY DO MIESZKOWIC

(P am iętn ik  p isan y  d n iem  i n ocą)
22 IX 1995 Cedynia. Dzisiaj, jak podają w program ie, m a się od
być dyskusja na  tem at Mniejszości narodow e -  M inderheiten.

W program ie w ym ieniono także moje skrom ne nazwisko.
Jedziem y przez bardzo rom antyczny krajobraz, przypom ina

jący prozę Sienkiewicza, lasy Żerom skiego, beskidzkie lasy 
Sikory a naw et Mickiewicza (Pan Tadeusz). Może nieco przesa
dziłem. Tak to jednak widzę, oczam i chłopca, kiedy wczytywałem 
się w tom y książek naszych wieszczów. A m oże on i już dzisiaj nie 
są wieszczami? Hłasce nie bardzo odpowiadali. Takie były czasy, 
potem  przyszły inne, a teraz są całkiem  inne. „Was im  Liede soli 
erstehen, m uss im  Leben u n tergeh en “.

Ale w ybrali sobie „prawdziwka“, myślę o sobie, długo odczu
wałem „kompleks m niejszościowca“, może teraz, kiedy im  o tym  
opowiem, zrzucę z siebie ten  balast. Pejzaż, teraz już mój, pełen 
jest słońca, blasku wody, jezior i rzek, jedna płynąca w zakolach 
rzeka, przypom ina mi Lucynę, więc jestem  w dom u i myślę
0 tym, co im  powiedzieć. Czuję odpow iedzialność za swoje słowa, 
ale nie mogę mówić tego, czego nie odczuwam. Człowiek zawsze
1 wszędzie pow inien  być sobą. Są jednak tacy, którzy są sobą tyl
ko wówczas, kiedy stają się kam eleonam i.

Mijamy przejazd kolejowy. Szyny zarośnięte są trawą. Widać, że 
pociągi już daw no tu nie  kursują. Jest także piętrow y dworzec 
z czerwonej cegły, k tó ry  już n ie  jest dworcem . Szyny są pogięte, 
m ożna n im i pojechać do „krzywokłodów“ na jakąś pokrzyw ioną 
stację lub p lener stw orzony przez Felliniego. Zawsze fascynują 
m nie stare sprawy, prowadzące do tajem niczego świata. Przecież 
tędy kiedyś (kiedy?) jeździli dokądś ludzie. Jak  wyglądały loko
motywy, wagony, dyżurny ruchu, pasażerowie?

Wysiadamy przed  nową szkołą. Wydaje mi się, że jestem  gdzieś 
na samym końcu świata, a właściwie to jestem  na początku
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Polski. Bolek przedstaw ia mi przystojnego, wysokiego mężczyz
nę, Serbołużyczanina Benedykta Dyrlicha. Pierwsze co widzę, to 
jego -  u nas by to  nazw ano luksusow ym  sam ochodem  -  auto ze 
znakiem rejestracyjnym  D. Na sali Dyrlich walczy jak lew o swo
ją m niejszość i czyta poezję w swoim języku, a po tem  po n ie
miecku (oj gdybym  ja tak po trafił po czesku), odb ieram  to bar
dzo -  jako egzotyk -  egzotycznie i bardzo mi się to  podoba. 
Ciekawy na ró d  -  wyspa Słowian w m orzu niem ieckim . Ich h isto
ria m usi być pasjonująca. Teraz już ich nie gnębią fikcyjnym  in 
ternacjonalizm em , ale m ają in n e  problem y i p retensje  do n ie
mieckiej dem okracji -  spraw y gospodarcze i po trzeba przysto
sowania się do nowych rządów. Mają podobne pre tensje  jak 
Zaolzianie. W izytówką m oralności i poziom u ku ltu ry  większości 
czyli państw a jest sposób, w jaki obchodzi się z m niejszością na
rodową w swym państw ie.

Ale co ja? Powiedziałem, co myślałem, że oczywiście m am  swo
je korzenie, narodow ość i to wszystko, co Zaolziak pow inien mieć, 
ale nie noszę w sobie h istorycznych nienaw iści i zazdrości an i do 
Czechów, ani do Niemców, czy Austriaków, bo zrozum iałem , że 
nie m ożna całego narodu  wsadzać w jeden w orek i zrozum iałem  
także, że n ie  m a dobra bez zła i odw rotnie, tak jak n ie m a życia 
bez śm ierci. O statnio nie czuję się mniejszościowcem, an i prze
śladowanym Polakiem, ale kiedy m nie naw et prześladują, to m ó
wię im  z iro n ią  i szyderstwem : odpieprzcie się MAM SWOJE PRA
WA W TEJ I TAMTEJ ZIEMI, ONA JEST TAK SAMO MOJA JAK 
I WASZA -  m am  swoje praw a i co możecie m i zrobić? Chcę żyć 
i żyję jako pełnow artośc iow y i p raw y obyw atel n ie  tylko 
Republiki Czeskiej, ale także Europy. Chcę być człowiekiem, a nie 
niew olnikiem  m niejszości ani większości. Przygotowanego refe
ratu nie  przeczytałem , do diabła z referatam i. Powiedziałem, co 
i jak myślę. Mam wreszcie, m im o wszystko, otw arte granice i m o
gę, kiedy zechcę, pojechać do Polski lub gdzie indziej. Człowiek 
musi mieć praw o bycia sobą. To co mówiłem, nie bardzo odpo
wiadało Dyrlichowi i wcale m u się n ie  dziwię. Oni żyją w innej sy
tuacji i w arunkach. Są enklawą, wyspą słowiańską w m orzu nie
mieckim. Mniejszość jednak nie m oże zamykać się w m urach 
swojej kultury, bo zostanie rezerw atem  we własnym  świecie. 
Jedni zrozum ieli, inn i nie. Trudno. To ja żyję na Zaolziu -  
w Ostrawie tylko mieszkam -  w kotle kilku narodowości, one mia
ły wpływ na  kształtowanie się m ojego światopoglądu. I kiedy to 
wszystko zrozum iałem , piszę i m ówię tylko w m oim  im ieniu  -



nie kocham tych, którzy chcą mówić w im ieniu  całego narodu. 
Niektórzy nasi mówią mi, że n ie  jestem  Polakiem (Czesi mówią 
o mnie ten Polak, w Polsce, zdarza się, ten  Czech). Nie są mi po
trzebne dum ne znaki rejestracyjne, an i szufladki. Dajcie mi już 
święty spokój. Piszę tylko po  polsku -  więc wszyscy m oi drodzy 
Rodacy, co z tego wynika? Ikar skaczący z okna?

Zrozumiał m nie i pow iedział to  w dyskusji, bo szedł razem  
z moimi myślami, Olaf. On, berlińczyk, zrozum iał, o co mi cho
dzi i zaprosił do Berlina. Zobaczymy, co z tego w yniknie...

Ze szkolnego tarasu widać szerokie, płaskie zielone pola, poroś
nięte rzadkim i kępam i krzaków  i pojedynczym i drzewam i. Tu 
Mieszko -  założyciel państw a -  także toczył o to państw o bitwy.

W Cedynii lasy i słońce, i m nóstw o grzybów. Na obiad wspa
niały gulasz.

Wracamy na cm entarz w Siekierkach, k tó ry  p rzypom ina mi 
Monte Casino, tu też było ciężko. Odpoczywa tu  po  ciężkim  zno
ju w walce o wolność i dem okrację, której później „dem oludy“ 
całkowicie łeb ukręciły, około pó łto ra  tysiąca polskich żołnierzy. 
Niemieccy pisarze złożyli na  cm entarzu  w ieniec z biało-czerw o
ną wstęgą. Jeden  z n ich mówił o tym , jak spędził tu  swoją mło
dość i jako piętnastoletn i chłopak pom agał przy pochów ku pole
głych polskich żołnierzy. (Żołnierze byli polscy, dowódca ra
dziecki, ten  przeżył). Jego -  Niemca -  w zruszenie wbiło się głębo
ko w moją pam ięć. Wreszcie nadszedł czas dojrzew ania. Polegli 
Am erykanie m ieli groby w innym  m iejscu. Niemieccy żołnierze 
na cm entarzu. Ale pisarz, berlińczyk, był tu z Polakam i już wte
dy. Żywi A m erykanie m usieli się stąd wynieść. Zostali Ruscy. 
Polacy z Ruskimi poszli na  Berlin. Stalin trium fował. C óż m ożn a  
p o w ie d z ie ć  o  P olsce -  pisze M arek Hłasko -  p o z a  tym , i ż  p r z e s ta 
ła istn ieć  w  dniu, w  k tó ry m  s p ik e r  R a d ia  M oskw a p o w ie d z ia ł:  
D zisia j, 11 s ty c zn ia  1945 ro k u  n a sze  p e łn e  ch w a ły  w o jsk a  o sw o
b o d z iły  m ia s to  W arszaw ę. W ieczna  s ła w a  b o h a te ro m  A rm ii  
C zerw on ej p o leg łym  w  d z ie le  o sw o b o d ze n ia  O jczyzny. Śm ierć nie
m ieckim  n a jeźd źco m , z k tórym i ten  sam  Stalin dokonał w roku 
1939 czwartego rozb ioru  Polski, a potem  był K atyń i obozy kon
centracyjne, tyle że czerwone. Stalin zawsze i wszędzie wygry
wał, jednak pierw szą swoją bitwę przegrał z Polakam i za czasów 
Józefa Piłsudskiego. Ostatecznie przegrał w kilka lat po śmierci, 
ale jego dem on generalissim usa nadal straszy świat.

Białe krzyże w Siekierkach -  dziwiłem się, że nie czerwone 
gwiazdy -  świeciły w gorącym  jesiennym  słońcu, stojąc w dłu
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gich szeregach. Ile iluzji, ile m arzeń  i w iary  w przyszłość, ile dob
rych uczynków tam  pochow ano... Co m usiało się tu  dziać z tubyl
cami po zwycięstwie nad  III Rzeszą? Zawsze za winnych płacą nie
winni. Podobne do siebie systemy likwidowały się nawzajem 
a zarazem , u siebie, swój swego, syn ojca, b ra t brata... Lenin, 
Hitler, Stalin i cała banda bolszewickich i nazistow skich m order
ców -  ci „ludzie“ rodzili się chyba z okrucieństw em  i śm iercią za
kodowanymi w swych mózgach. Jakim i oni byli dziećmi? Czy wia
domo, jaki był koniec H itlera lub Stalina? „Ziemie Odzyskane“ 
pod w ładzą nazistow ską a po tem  b ezp ardonow ą kom uną. 
Hitlerowski porządek, a potem  sowiecki bałagan. Gestapo a po
tem  GPU. Trudno sobie wyobrazić -  chociaż to sam o dziś dzieje 
się na terenach  byłej Jugosław ii -  tę całą ludzką biedę, nienawiść 
i bezsilność. Starałem  się zrozum ieć, stojąc nad  grobam i pol
skich żołnierzy, jak n iedorzeczne są nasze zaolziańskie, p retens
je w stosunku do tej tu h istorii... Tu nie narodow ość odgrywała 
główną rolę, lecz partie  -  czarna i czerwona. Ale h isto ria  krzy
wym kołem  się toczy. Ludzie ludziom  czynią z h isto rii h isterię 
i śmierć. To sam o działo się na  Zaolziu i z Zaolziem już od roku 
1918.

Siekierki i Monte Casino są symbolem, z jedną tylko różnicą -  
przynajm niej tak mi się wydaje -  w Siekierkach walczono o inną 
Polskę...

Patrząc na  białe krzyże, na  pom nik  m atki z dzieckiem, na no 
wy, duży krzyż i słuchając berlińczyka z b iało-czerw oną wstęgą 
w ręce, k tó ry  całą tę tragedię rozum iał w podobny sposób jak ja, 
m iałem  łzy w oczach, on  także i głos mu się załamał. Po 50 latach 
wszystko wraca. Na polach bitewnych, na  krw i kilku zwaśnio
nych rodów  rośn ie  w ieczna trawa, rosną  drzew a i lasy. Nadszedł 
czas pojednania. Ale pom yśleć tylko, że Jelcyn wali pięścią 
w stół... Zaprowadźcie takich do Siekierek i przywiążcie do krzy
ży, może, kiedy trochę powiszą, zrozum ieją.

Z Siekierek pędzimy autobusem  do m iasta Bad Freienwalde, ale 
przez granicę tylko dla sam ochodów  osobowych nie wpuszczają 
nas z autobusem . Trzeba jechać okrężną drogą -  około 100 km. 
Urzędasy się nie zm ienili, wszędzie są tacy sam i. Kom una nie ko
m una, on i wszędzie m ają swego fioła... I gdzie, do jasnej cholery, 
jest ta  m oja Europa?! Wszędzie pełno śm iejących się z nas złośli
wie Zwergów. Autobus pełny jest słów niem ieckich i polskich: my 
się rozum iem y. Chodzi nam  o coś więcej, dla nas granice nie ist
nieją. Nie ma granic w literaturze, w przyrodzie ani na  niebie...
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Jednak  rozum iem y, że trzeba b ron ić  granic p rzed  różnym i cha
m am i, durn iam i, rasistam i itp. Jak  z tego wybrnąć?

Stoimy na moście, pod  nam i płynie Odra, a my stoim y i stoi
my... Wreszcie ruszamy, zostawiając za sobą złośliwe krasnale. 
I znów jesteśm y w byłej NRD, wszystko podobne jest tu do na
szego krajobrazu. Miasta a zwłaszcza osiedla niczym  nie różnią 
się od naszych dom ów  klatek-ulów -punktow ców . Po dwu godzi
nach jesteśm y w Bad Freienwald (50 km  od Berlina). Piękne 
miasto, p rzypom ina M arienbad. Szukamy Lesecafe Schlosspark, 
w mieście napraw iają ulice, więc tru d n o  trafić. Zatrzym ujem y 
się koło apteki, zza okna wystawowego patrzy  na nas uśm iech
nięty... krasnal, duży i m ruga do m nie figlarnie: ro zu m iem  cię  
sta ry , to  d o b rze , ż e  s ię  z ja w iłe ś , tak iego  to  on i tu je s z c z e  nie  
mieli...

Wreszcie jest Schlosspark. Do kaw iarn i prow adzi mnóstwo 
schodów. Jakoś udaje nam  się z Bolkiem zwyciężyć nad  schodam i
-  tym  razem  zawał nas om inął. W nętrze kaw iarni -  jak to w „ba- 
dach“ bywa -  bom bonierkow o-paryskie, coś z k tóregoś tam  
Ludwika, coś z rokoka. Przyjem nie. Opowiadają nam  o Badzie, 
m ożna by tu, będąc bogatym , posiedzieć i popisać. Spokój, zie
leń, bogate wille, kwiaty, parki, ogrody... I znowu toasty  z dob
rym  niem ieckim  w inem  i dobre niem ieckie jedzenie. I w Polsce, 
i w Niemczech jedzenie było OK.

W wielkiej sali Pałacu Kultury swój „Poemat in  M em oriam  an 
Anna Papelpu“ czyta Erika Stópler z Berlina. Zaprzyjaźniłem  się 
z nią. Jej poem at to h isto ria  zbrodni ludobójstw a w czasie II woj
ny światowej w Wetzlar, w tym  m ieście Erika się urodziła, ja zaś 
wylądowałem tam  w roku 1944, Erika m iała wówczas dwa lata. 
Teraz czekam na jej list. Potem  fragm ent swej książki czytał 
Andrzej Braun z Warszawy -  jeden z czołowych p isarzy polskich
-  założyciel Stowarzyszenia Pisarzy Polskich i jego pierw szy p re
zes: P rzeg ra liśm y  obaj... C zło w iek  p r ze g ry w a , k ied y  p r z e s ta je  
w alczyć. K ied y  p r z e k r e ś la  siebie. -  K to  nas tu zw y c ię ży ł?  -  p y ta ł  
R eksza  z  ro zp a czą . -  H is to r ia  -  o d p a r ł  ja k  echo Lach. -  Trzeba by
ło  n ie b rać  u dzia łu . -  Z a w sze  c z ło w ie k  p o w in ie n  b ra ć  udział... -  
Ale p r z e c ie ż  ro b iliśm y  to  p o  coś, d la  ja k ie g o ś  celu... -  P iek ło  p o 
chłonie tych, k tó r z y  m u słu żą . (...) W tym  fragm encie prozy m ieś
ci się tragedia całego półwiecza h istorii, rozpoczynającej się 
w roku 1939 -  tragedia nadal trw a -  po gestapowcach przyszli 
ubecy... Co gorsza, ci panow ie nas n ie  opuścili i jeszcze uważają 
się za niewinnych.
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Na zakończenie w ystąpił z głęboką iro n ią  p isarz  niem iecki 
Heinz Kahlau. Pomyślałem wtedy, że tylu w spaniałych pisarzy 
stara się jakoś żyć -  pisząc -  na  tym  zw ariowanym  świecie, a ja 
osobiście znam  ich tylko kilku, sam  będąc ziarnk iem  piasku na 
pustyni.

Wracamy. W kaw iarni Mieszka jeszcze nocne rozmowy, przede 
wszystkim z Eriką i Jerzym . Była to m oja ostatn ia  tam  noc. 
Z Eriką obiecujem y sobie w spólny wyjazd do Wezlar.

23 IX 1995- Rano pożegnałem  się z wszystkim i serdecznie. 
Może zobaczymy się w przyszłym  roku? Olav ponow nie zaprosił 
mnie do Berlina. Chciałbym wreszcie zobaczyć to m iasto nie 
rozdzielone. Czy zobaczę? Pożyjemy, zobaczymy, a m oże nie po
żyjemy i n ie  zobaczymy?!

Z panem  Andrzejem  B raunem  pojechaliśm y na  dworzec do 
Mieszkowic. W łaściwie to  o n  przyjm ow ał m n ie  do SPP 
w Warszawie. Było m i p rzykro , iż n ie  poznałem  go w Bad 
Freienwalde. D opiero później dow iedziałem  się, w jak niezręcz
nej sytuacji się znalazłem . Nie będę się jednak o tym  rozpisywał. 
Należę do SPP i nie chcę skwaśnieć -  na  tym  koniec sprawy. 
Myślałem o tym  w pociągu całych osiem  godzin patrząc w sło
neczny, coraz bardziej ciem niejący krajobraz Polski Zachodniej 
-  i p rzy p o m n ia ło  m i się owo „Piekło w ybrukow ane“: -  
P rzegra łem  tak  ja k  ty. J a k  m y w szyscy . K łam iąc. W iesz, k ied y  
p rzeg ra łem ?  K ied y  u w ierzy łem . K ie d y  ograb iłem  s ię  z  w ia ry  
w siebie...

Pożegnaliśm y się, dwaj siw iu teńcy  panow ie, na  dw orcu 
w M ieszkowicach. Pan A ndrzej B raun po jechał jeszcze do 
Szczecina, a ja w przeciw nym  k ierunku  ekspresem  Szczecin -  
Budapeszt, do Bogumina. W ysiadłem jednak w Chałupkach, po
szedłem na piechotę przez m ost nad  Odrą. Oczywiście kom puter 
działał prawidłowo: Niech pan  idzie!

Życie leci dalej, kulawe, garbate -  ale jakoś leci...
1 XI 1995- ZADUSZKI. Do dzisiaj od nikogo, chociaż do wszyst

kich pisałem  (do Berlina, do Szczecina), n ie  otrzym ałem  listu. 
Trudno. Za dużo sobie obiecywałem  od Polsko-Niemieckiego 
Statku Literackiego -  D eutsch-poln ischer Poetendam pfer 17 -  28 
Septem ber 1995. Czyżby wszyscy o wszystkim zapom nieli, cośmy 
sobie obiecywali? A m oże m i się to  wszystko tylko śniło? Ale tacy 
głupcy jak ja, nadal w ierzą w poranek...

D o p i s a ł e m  d n ia  17 X I 1995 w  O s t r a w ie .
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RENATA PUTZLACHER -  MOJE FASCYNACJE

W BRNEŃSKIM TEATRZE HUSA NA PROVÄZKU

Słońce nadziane na wieżach Petrowa /  Wpadło w  pu ła p kę  ja  też  
dałam  się z ła p a ć /  w ieczorowi i B rnu  aurze  i zapachom  /  Ciągnęło 
m nie do te a tr u /o d  jednego u c ie k ła m /a le  nadal trzym ały  m n ie  ja k  
na szn u rku  /  rekw izyty i zw ło k i nieżyciowa krew  /  M ądrzy nazy
wają to p rzyw iązan iem  /  K rwawiące słońce oświetlało budynek te
a tr u /H u s a  na p rovä zku  Na szn u rku  balansow ał /  m alow any pier- 
rot Obok na  tarasie /  spacerował król w  białej kryzie  /  k tóry  urw ał 
się z  innej e p o k i/T y lk o  n iezbędny papieros /  dem askow ał jego rolę 
i miejsce w  życiu  /  i w  tym  mieście Przekłute słońce pow oli /  ścieka
ło po  wieżach Na scenę /  w chodził księżyc w  dole brzm ia ły  oklaski 
/  N ieboszczykow i jeszcze raz /  udała  się stara sztuczka  /  Z  niedo
w ierzaniem  k łan ia ł się tym  /  k tó rzy  ochoczo p ozw a la li się oszuki
wać /  Biło m i serce zaw sze  m a m  żyw szy  p u ls  /  kiedy czuję ten za 
pach jed yn y  na świecie/  K iedy krw aw i zachodzące s ło ń c e / Gdy ak
torzy sadow ią się /  wolno w  garderobach /  Sentym entalna gęś ze  
m nie pom yśla łam  /  Taka stara a nadal zielona.

Wiersz ten powstał tuż po wieczornym rekonesansie, w trakcie któ
rego chciałam stwierdzić czy Brno może być moim ukochanym mias
tem (tak jak Kraków, Praga czy Paryż) i na dodatek moim drugim 
miastem (obok Cieszyna, który jest dla mnie zawsze pierwszy). Każda 
bowiem miejscowość ma swój specyficzny klimat i zapach, koloryt lo
kalny, który nie zawsze jest uchwytny przy pierwszym zetknięciu. 
Bywa i tak, że krzykliwa zewnętrzna atrakcyjność miasta pryska przy 
bliższym poznaniu i korzystniej prezentują się te z posmakiem swoj- 
skości, specyficznego prowincjonalizmu. W Brnie nie byłam po raz 
pierwszy i był już we mnie sentyment, związany z pewnym budyn
kiem o nazwie AVION. Tak się złożyło, że przed dwunastu laty zawi
tałam do Brna na dłużej, bowiem mój narzeczony (obecnie mój mąż) 
odbywał w tym mieście służbę wojskową. Nocleg zamówił mi w ho
telu AVION, który słynie ze swej funkcjonalistycznej architektury. Po 
powrocie do domu dowiedziałam się od dziadka, że Cieszyn też miał 
swój AVION, tyle że nie był to hotel, a kawiarnia. Brnu więc zawdzię
czam moją obecną przygodę z „Kawiarnią AVION, której nie ma“
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i której być może nie odkryłabym na starych widokówkach, gdyby 
nie dawne sentymenty.

Tym razem miasto chciało mnie urzec jeszcze w  inny sposób. Gdy 
schodziłam po schodach z malowniczego Petrowa, zobaczyłam na ta
rasie Teatru Husa na proväzku króla w koronie i gronostajach. Przez 
chwilę myślałam, że to złudzenie optyczne, brneńska fatamorgana; 
czar prysł, gdy zobaczyłam w jego ręce bardzo współczesnego papie
rosa. Monarcha po chwili zniknął i dopiero brawa przywołały mnie 
do porządku dziennego -  był to Król Lear z wieczornego spektaklu 
teatru, który znałam z legendy i z autopsji -  gościł bowiem 
w Czeskim Cieszynie na teatralnych festiwalach „Na granicy“. Jego 
długoletni kierownik literacki, a obecnie dyrektor, Petr Oslzly (przez 
dwa lata był również asystentem i doradcą prezydenta V. Havla), 
współpracuje od lat z polskimi teatrami altenatywnymi i w związku 
z tym nic, co polskie, nie jest mu obce. Pierwsze zetknięcie z magią 
tego teatru, który w tym roku świętuje swoje trzydziestolecie, było 
więc chyba nieprzypadkowe.

Żegnaj mi, Krakowie, /  byw ajże m i zdrów, /  p o d  m ym  dom em  fu r 
ka czeka ju ż . / T u z  mojego m ia s ta /g n a ją  m nie  ja k  psa, / ja k że  p u s
ta dziś uliczka ma... Tej piosenki w  polskim przekładzie przedwcze
śnie zmarłej Agnieszki Osieckiej liczne grono brneńskich Polaków 
słuchało ze łzami w oczach. Na dużej scenie Teatru Husa na proväzku 
już po raz drugi występował bowiem wraz ze swym zespołem nie
zwykły artysta o niemiecko-polskim rodowodzie Andre Hüb- 
ner-Ochodlo. Swój program, złożony z pieśni żydowskich (a nie za
brakło wśród nich znanego hymnu Piwnicy pod Baranami „Grajmy 
Panu na harfie“ również z tekstem pani Agnieszki), zatytułowany 
„SHALOM“, artysta zadedykował „pamięci Agnieszki Osieckiej“. Była 
ona bowiem współzałożycielką sopockiego Teatru Atelier (dziś nosi 
on Jej imię), który był ostatnim dziełem Jej życia i właśnie Andre 
Ochodlo jest jego aktorem. Po niezwykłym, wzruszającym koncercie 
dyrektor Oslzly zaprosił ówczesnego konsula Piotra Szwarca oraz gro
no Polaków do teatralnej kawiarni na spotkanie z pieśniarzem i jego 
zespołem. W trakcie „nocnych Polaków rozmów“ okazało się, że 
Andre w przyszłym roku pragnie zaprosić do Sopotu Hanę Hegerową 
i zaprezentować również jej pieśni w polskich wersjach. Gdyby nie 
Brno, nigdy zapewne nie nawiązałabym współpracy z tym artystą 
i z sopockim teatrem.

Słyszę czasem  sivój g ło s/  iv innych wierszach: nie m am  o to /  j u ż
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żalu: sam  /  jestem  dzisia j cu d zym i/  ustami. Ten, czyj g łos/  we m nie  
się rozlega /  on iem ia ł z  rozpaczy i gniewu. Ten wiersz przeczytał 
osobiście jego autor, gość kwietniowego Międzynarodowego 
Festiwalu Pisarzy Praga ‘98, w zabytkowej piwnicy Teatru Husa na 
proväzku, Ryszard Krynicki, legendarny poeta Pokolenia 68 - Nowej 
Fali, której przedstawicielami są m.in. Stanisław Barańczak, Adam 
Zagajewski czy cieszyński poeta, ostatnio także autor sztuk teatral
nych Jerzy Kronhold. Dzięki inicjatywie dyrektora Instytutu 
Polskiego Andrzeja Jagodzińskiego wieczór prowadziło „dwoje daw
nych kierowników literackich“ : dyrektor Oslzly i ja. Okazało się, że 
Kraków stał się ostatnio autentyczną stolicą polskiej poezji: mieszka 
tu Wisława Szymborska, ma tu swoje drugie mieszkanie Czesław 
Miłosz - oboje są zresztą honorowymi obywatelami Krakowa - a nie
dawno przeniósł się tu również z Poznania Ryszard Krynicki wraz ze 
swym Wydawnictwem a5. Obecni na sali redaktorzy brneńskiego mie
sięcznika literackiego HOST (w czerwcowym numerze poświęco
nym literaturze polskiej zamieściłam również wiersze pana Ryszarda) 
zasypali zazwyczaj małomównego poetę pytaniami na temat sytuacji 
na polskim rynku wydawniczym i z nieukrywaną zazdrością słuchali 
o sprzedaży wielkich nakładów książek poetyckich, przede wszyst
kim o wyborach wierszy noblistów, dzięki którym wydawca zarabia 
na wydania książek mniej poczytnych poetów. Kulminacją spotkania 
było „zejście do podziemi“, dla mnie o tyle symboliczne, że obaj pa
nowie, Krynicki i Oslzly, byli przez długie lata opozycyjnymi działa
czami kulturalnego „podziemia“. Tym razem chodziło tylko o zejście 
do malowniczych kamiennych piwnic teatru, gdzie obejrzeliśmy wys
tawę rzeźb i raczyliśmy się wernisażowym winem.

W trakcie czerwcowych obchodów 30-lecia Teatru Husa na pro
väzku miało miejsce jeszcze jedno niezwykłe spotkanie. Koncert 
„Ciche pieśni“ był dla mnie odkryciem przepięknej muzyki, którą 
przez wiele lat komponował dla brneńskich teatrów nadworny kom
pozytor Jifi Bulis, który w  wieku 46 lat zginął w wypadku samocho
dowym na trasie Brno - Ołomuniec, którą znam już na pamięć. Gdy 
słuchałam jego pieśni w  wykonaniu praskich, brneńskich a także cze- 
skocieszyńskich artystów 0arek Nohavica jako gość honorowy zaś
piewał na finał kilka jego pieśni z towarzyszeniem kwartetu muzycz
nego) doszłam do wniosku, że brneński Bulis wart jest tego, by go 
przedstawić polskiej publiczności.

Jeden teatr, a tyle fascynacji... I kawał Polski w stolicy Moraw...
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WYSTAWA OBRAZOW EDWARDA KAIMA

W iadom o, że coraz trudniej zorgan izow ać w ystaw ę, coraz trudniej 
o m ecenasów , sp on sorów . Edward K aim  rozw iązał p rob lem  p o  sw oje
mu, n ie  p o  raz p ierw szy  zresztą. Z aprosił przyjaciół, znajom ych i przed
staw icieli n aszego  św iata  sztuki na w ystaw ę sw ych  prac d o  w łasn ego  do
mu. Było ogrod ow o i dom ow o, było  z m uzyką, śp iew am i, z nakrytym  
stołem  i z k ie lich em  też (4. 7 .1998).
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JAK NAPISZEMY WITAJCIE, TO NAS NIE ZNAJDZIE SPONSOR...

TO PIĘKNIE, ŻE KONTYNUUJECIE TRADYCJE.

[ 5 2 ] rys. Bronislaw Liberda



NA NASZEJ SCENIE

C Z A R U J Ą C Y  J U B I L A T

Tuż przed końcem sezonu pokazała Scena Polska „Czarującego łajdaka“. 
Można by dyskutować na temat czy aby na pewno był to odpowiedni do
bór repertuaru - dość ważki - na bądź co bądź mały benefis aktorski. Ale
0 tym potem. „Czarujący łajdak“, którego autorem jest współczesny fran
cuski komediopisarz Pierre Chesnot - polskiego przekładu dokonał 
Andrzej Miłosz - jest farsą. Farsa to, posiłkując się „Słownikiem terminów 
literackich“, odmiana komedii o komizmie niższego rzędu, tj. takim, któ
ry posługuje się niewyszukanymi konceptami, grą słów, elementami ka
rykatury i groteski; temat czerpie farsa z codziennego życia, przedstawia
jąc konflikty błahe.

Przedstawienie „Czarujący łajdak“ reżyserował w  Scenie Polskiej 
goszczący tu po raz pierwszy Andrzej Gałła z Wrocławia, autorką sceno
grafii i kostiumów była Marlena Skoneczko, muzykę przygotował 
Zbigniew Siwek. Tytułowy czarujący łajdak nazywa się Franciszek 
Dumolin i jest tzw. mężczyzną w sile wieku, bo ma już ...dziesiąt lat. 
Z pierwszą żoną Elisabeth przeżył 13 lat, po czym opuścił ją dla 
Katarzyny, kiedy ta spodziewała się dziecka. Żyje z nią od 20 lat, tyle lat 
ma ich jedyna córka. To jednak nie przeszkadza mu spotykać się od 10 lat 
z Barbarą Perez, a od niedawna również z Marią Desnouettes i mieć na 
oku zupełnie nową ofiarę.

Czy jednak można nazwać kolejne miłości Franciszka jego ofiarami? 
Dwie pierwsze żony są najlepszymi przyjaciółkami, prześcigają się we 
wspomnieniach o wspólnie z nim przeżytych chwilach, chętnie mu mat
kują. Z przymrużeniem oka patrzą na jego następne romanse, byle tylko 
nie zniknął im z oczu. Młodsze dziewczyny również go uwielbiają, cho
ciaż mniej odpowiada im rola którejś kolejnej, a nie pierwszej dziewczy
ny.

Akcja odbywa się w pomieszczeniu, którego wygląd i kolorystykę dosto
sowali autorzy przedstawienia do całości poruszanego tematu. Okna po
koju okrągłe jak w kajucie, na ścianach tapety z pływającymi syrenami, no
1 bohater w garniturze przypominającym mundur kapitana statku. Bo 
przecież Franciszek płynie przez życie, zawijając do coraz to innego portu.
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Monologi Franciszka ä part odbywają się na proscenium, gdzie chwile 
wolne od kobiet spędza w fotelu na biegunach. Tam też przeprowadza 
wstępny monolog, by zaznajomić widzów ze swoimi planami na najbliż
szą przyszłość. Przedstawiając się jako postać sztuki, wprowadza niejako 
widza w  świat nierzeczywisty, świat fantazji autora.

Franciszek jest postacią, o której przez cały czas mówi się na scenie, ale 
sam, zwłaszcza w pierwszej części, pojawia się rzadko. To raczej dialogi 
pań pozwalają o nim nie zapomnieć, umożliwiają lepiej go poznać. 
I wbrew pozorom role kobiece, przede wszystkim role dwu kolejnych 
żon Franciszka oraz Barbary, wydają się być w  tym przedstawieniu bard
ziej wyeksponowane. Halina Pasekowa jako Katarzyna oraz Janina 
Buława jako Elisabeth więcej mają do powiedzenia. W czasie przygoto
wań do uczczenia święta jubilata zaskakuje je Barbara (Małgorzata 
Pikus). Ich rozmowa, wspólne perypetie stanowią sedno pierwszej 
części spektaklu. Dopiero wtedy dochodzi do głosu Franciszek, który do 
tej pory krył się po kątach. Kulminacja napięcia daje o sobie znać, kiedy 
Franciszek ma nóż na gardle, a w  tym wypadku dwa pistolety przysta
wione do głowy. Wybawieniem dla niego jest Maria (Gabriela Fabian), 
kolejna dziewczyna, która w  odpowiedniej chwili pojawia się na hory
zoncie. Świadkami całego zajścia są niechciani właściwie w  tym mo
mencie goście Ewelina (Anna Paprzyca) i Paweł (Ryszard Malinowski). 
Ona, początkowo osłupiała, później rozbawiona ponad granice rozsąd
ku, on zaś - w najzabawniejszym epizodzie -  nieprzyzwoicie pijany.

Solidnie pod względem warsztatowym zrobiony spektakl, którego ca
ły urok polega na wartkich dialogach i dowcipnych ripostach, ma dobre 
tempo i jest dob-rze zagrany. I tu wracam do mojej uwagi początkowej. 
Przedstawienie przygotowane zostało z myślą o odtwórcy głównej roli - 
Pawle Niedobie -  który niedługo obchodzić będzie jubileusz życiowy. 
Jest to okazja do ukazania całego jego kunsztu aktorskiego. I tu wydawa
łoby się, że kunszt ten powinien ujawnić w  jakiejś sztuce zajmującej się 
problemami więk-szej wagi. Twórcy przedstawienia postąpili jednak in
aczej, dając jubilatowi do zagrania rolę, w  której czuje się najlepiej. Jego 
Franciszek jest mężczyzną w wieku średnim, który jednak nigdy nie wy
doroślał. Bierze z życia to, co sprawia mu przyjemność, a najbardziej po
dobają mu się kobiety. Siłą swego wdzięku zwabia takie, które ulegają 
jego czarowi osobistemu i nie przestają wielbić go nawet wtedy, kiedy 
rzuca je dla następnych. Sam nie czuje się winny, uszczęśliwia je prze
cież wszystkie.

CZESŁAWA RUDNIK
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NA PÓŁKACH KSIĘGARSKICH

O  Z A O L Z I U  P O  C Z E S K U
Problematyka mniejszości narodowych bywa zazwyczaj, w wyniku na
cisków politycznych i ideologicznych, pomijana bądź tendencyjnie wy
paczana. Obywatel państwa komunistycznego żył w centralnie kierowa
nym i kontrolowanym społeczeństwie. Nie zwracano uwagi na lokalne 
inicjatywy kulturalne ani na specyficzne potrzeby kulturalne różnych 
grup etnicznych. Za pozytywny i progresywny proces uznawano wyzby
wanie się tożsamości narodów i narodowości. Jedna z tez leninowskich 
formułowała program takiego oto skierowania społecznego: Socjalizm  
nie ogranicza się w  swych celach jedynie do usunięcia rozdrobnienia 
ludzkości na mate państwa czy do zerwania z  wszelkiego rodzaju wy
łącznością narodową, lecz pragnie w sum ie doprowadzić do zlewania  
się.

Aktualność problematyki mniejszości narodowych w dzisiejszej 
Europie uświadomili sobie również pracownicy Instytutu Badań 
Etnikum Polskiego w RC przy Fakultecie Filozoficznym Uniwersytetu 
Ostrawskiego, w którym zrodził się projekt naukowo-badawczy poparty 
przez Agenturę Grantów RC. Powołano grupę pod kierownictwem 
Karola Daniela Kadłubca, której członkami oprócz pracowników wspo
mnianego instytutu zostali również pracownicy polskich uniwersytetów 
na Śląsku, badający od lat kwestie mniejszości polskiej. Trzyletni pro
gram badawczy, którego wynikiem jest publikacja „Polska mniejszość 
narodow a na  Śląsku C ieszyńskim  i w Republice Czeskiej 
( 1920- 1995) “, postanowił dociec w  miarę wszystkich najistotniejszych 
momentów, które kształtowały życie Polaków cieszyńskich na lewym  
brzegu Olzy w latach 1920-1995. Jak dalej konstatuje K.D.Kadłubiec, 
chociaż od chwili zaistnienia w r. 1920 polskiej mniejszości narodowej 
na terenie byłej Czechosłowacji (obecnie Republiki Czeskiej), w wyniku 
podziału Śląska Cieszyńskiego w ramach procesów państwowotwór- 
czych po I wojnie światowej, upłynęło niemalże 80 lat, ani w polskiej, ani 
w czeskiej literaturze fachowej nie znajdziemy pracy, która spojrzałaby 
na polską mniejszość w sposób syntetyczny i objęła najróżniejsze aspek
ty jej życia.

Faktem, że chodzi o publikację kolektywną, usprawiedliwia w części
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K.D.Kadłubiec rozmaity pod względem językowym i stylistycznym po
ziom poszczególnych rozdziałów, jak również ich zróżnicowanie meto
dologiczne. Wiele tekstów zresztą trzeba było przetłumaczyć z języka 
polskiego. Tych właśnie spraw będą dotyczyć uwagi recenzenckie, uwa
gi niejako „na marginesie“. Zastanawia przede wszystkim użycie związku 
frazeologicznego „narodni menśina“ w  tytule publikacji. Chodzi pewnie 
o niezręczny przekład połączenia „mniejszość narodowa“, w bohemisty- 
ce wszak już wcześniej przyjął się dla tych zjawisk termin „narodnostni 
menśina“. Inną kwestię stanowi przekład słowa „Zaolzie“, jako terminu 
historiografii polskiej używanego dla terenu zamieszkałego przez auto
chtoniczną mniejszość polską w Czechosłowacji (dzisiaj RC), tj. terenu 
po czeskiej stronie rzeki Olzy. Odpowiednim przekładem będzie tu nie 
„Zäolsi“, a „Zäolzi“, ponieważ przyrostek ,,-t“, służący do utworzenia 
nazw miejscowych typu „nabfeżi“ łączy się ze zmiękczonym wariantem 
poprzedzającej spółgłoski. W przypadku spółgłoski „z“ z „ż“. W publikac
ji znajdujemy wiele błędów ortograficznych, które można było usunąć 
przy staranniejszej redakcji językowej tekstów. Uwagi te wszak nie po
mniejszają ogólnej wartości publikacji.

Potrzeba syntetycznego ujęcia danej problematyki rzutuje na struktu
rę oraz treść poszczególnych rozdziałów; składają się na nie: szkic o roz
woju historycznym mniejszości polskiej (Stanisław Zahradnik), charak
terystyka demograficzna Polaków w  RC (Tadeusz Siwek), procesy 
społeczno-kulturalne (Halina Rusek), język i jego dynamika (Irena 
Bogocz), organizacje gospodarcze (S.Zahradnik), działalność wydawni
cza i środki przekazu (S.Zahradnik), organizacje i instytucje społeczne 
(Władysław Josiek), życie wyznaniowe (WJosiek), szkolnictwo (Zenon 
Jasiński), oświata czytelnicza (Halina Molin, Helena Legowicz), ruch te
atralny (Aleksandra Humel), twórczość literacka (Edmund Rosner), życie 
plastyczne (Witold Iwanek) i kultura ludowa (K. D. Kadłubiec). 
Redaktorami naukowymi publikacji byli Milan Myśka (Uniwersytet 
Ostrawski) oraz Mecislav Boräk (Instytut Śląski w  Opawie), którzy wy
stąpili z licznymi zastrzeżeniami zwłaszcza w przypadku rozdziału 
pierwszego. Zawiera on m in. artykuł o wybitnych Polakach z czeskiego 
Śląska Cieszyńskiego (na pewno jeden z najciekawszych fragmentów 
publikacji), gdzie wśród zasłużonych pojawia się również nazwisko 
Henryka Połednika (ur. 1937 w Stonawie), który po zmianie swego naz
wiska na Jindfich Polednik zrobił karierę pracownika aparatu KPC i zos
tał sekretarzem KC.

Zajmijmy się kulturalnymi aspektami życia Polaków w RC, tak jak nam 
je prezentuje omawiana publikacja.
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Jeśli idzie o działalność wydawniczą oraz o środki przekazu, należy 
skonstatować, iż polski ruch wydawniczy na czeskim Śląsku Cieszyńskim 
świadczy o społecznej i narodowościowej aktywności miejscowych, et
nicznie polskich mieszkańców i że stanowi ona istotny czynnik ogólno
społecznego rozwoju na tym terenie, będąc jednocześnie jego wyni
kiem. Pod względem metodologicznym rozdział ten należy do socjologii 
literatury, jego obiektem zaś są prace jednostek oraz grup (działalność 
organizacji i instytucji), autorów narodowości polskiej ze Śląska 
Cieszyńskiego, bez względu na miejsce wydania w  latach 1920-1995. 
W produkcji wydawniczej okresu międzywojennego przeważyły pozycje 
literackie, jubileuszowe i okazyjne, drukowane sprawozdania, podręcz
niki szkolne, czasopisma i kalendarze. Po wojnie polska produkcja 
czasopiśmiennicza i kalendarzowa uległa, w  wyniku okoliczności zew
nętrznych, uszczupleniu. Rośnie natomiast liczba publikacji popularno
naukowych i literackich. Charakter fenomenu uzyskuje tutaj fakt, iż 
w wyniku kolejnych zmian w  strukturze narodowościowej pojawiają się 
również publikacje czesko-polskie. Wraz z upadkiem komunizmu znik
nęła cenzura oraz inne przeszkody charakteru formalnego, pojawił się 
natomiast problem finansowania, gdyż zostały ograniczone względnie 
wstrzymane dotacje państwowe. Przestało też istnieć ostrawskie wy
dawnictwo Profil, wraz z nim zaś edycja polska, zamknięto jedyną księ
garnię polską w Czeskim Cieszynie. Liczba publikacji pomimo to wzros
ła, m.in. dzięki sponsorom oraz możliwościom wydawniczym w Polsce. 
Publikacja nie wspomina o roli grantów Ministerstwa Kultury RC w wy
dawaniu dzieł członków mniejszości polskiej. Nie znajdziemy tutaj bar
dziej szczegółowej oceny poziomu poligraficznego książek i czasopism 
polskich, który pozostawia niekiedy wiele do życzenia; winą autorów 
polskich jest również to, że nawet dzisiaj zadowalają się oni swoistymi sa- 
mizdatami. Nie znajdziemy tutaj pełniejszego spojrzenia na wyzwoloną 
działalność edycyjną na czeskim Śląsku Cieszyńskim, lecz podaje je arty
kuł Heleny Legowicz „Wydawnictwa zaolziańskie po roku 1990“ w pracy 
zbiorowej „Watra“ (1997, Bielsko-Biała-Cieszyn). Nie mielibyśmy tutaj 
pominąć audycji polskiej Radia Ostrawa, istniejącej od 1 sierpnia 1950 
roku, a zajmującej się aktualnymi zagadnieniami społeczności polskiej na 
Zaolziu i sięgającej nieraz do kultury.

Twórczością literacką na czeskim Śląsku Cieszyńskim systematycznie 
zajmował się Edmund Rosner, pracownik naukowy cieszyńskiej Filii 
Uniwersytetu Śląskiego w  Katowicach. W swoim przyczynku podjął te
matykę rozwoju literackiego od drugiej połowy XIX stulecia również 
w perspektywie polskich tradycji piśmienniczych na czeskim Śląsku



Cieszyńskim, tak międzywojennych jak powojennych, kiedy to zaczęły 
wyłaniać się poszczególne generacje literackie, jak generacja 
„Pierwszego lotu“, aż po generacje młodsze składające się z autorów al
manachów „Światłocienie“ (1976) czy „Spotkanie“ (1985). Brak tutaj 
wzmianki o wędryńskim Bogdanie Trojaku i prowadzonym przezeń pi
śmie „Weles“. Jako najmłodsza autorka zaś występuje Renata Putzlacher, 
której najnowszy zbiorek „Małgorzata poszukuje Mistrza“ nie został 
wspomniany w bibliografii, jest natomiast wzmiankowany w interpre
tacji twór-czości poetki. (Przyczynki do publikacji zostały złożone pod 
koniec roku 1997.) E. Rosner poświęca też uwagę twórczości „nurtu lu
dowego“, literaturze dla dzieci i młodzieży, mapuje pisaną na Zaolziu 
prozę polską, rozważa wreszcie regionalny charakter tutejszej twórczo
ści jak również wpływy polsko-czesko-słowackie, wspomina także mit 
monarchii habsburskiej w wypowiedziach literackich zaolzian. 
Tłumaczenia tytułów literackich przy tym zdradzają pewne mechanicz
ne względnie nienaturalne podejścia lub po prostu nieuwzględnianie 
dotychczasowej tradycji translatorskiej. Wyraźnie rzuca się to w oczy 
w przypadku Wilhelma Przeczka, gdy tytuł zbiorku „Czarna calizna“ 
przełożono na „Ćerna püda“, przy czym dotychczasowy przekład brzmiał 
„Ćerny celek“, z uwagi na treść tomiku zaś najwłaściwszym okazuje się 
„Ćerna vrstva“. Powieść Przeczka „Kazinkowe granie“ pojawiła się pod 
tytułem „Hudba z nebe“ w opawskim wydawnictwie Optys itd.

Zagadnienia folklorystyczne, teatralne, plastyczne czy muzyczne, 
wchodzące w zakres działalności kulturalnej Polaków na czeskim Śląsku 
Cieszyńskim, znajdują się poza fachowymi kompetencjami recenzenta. 
Pozostańmy zatem u stwierdzenia, iż również tutaj spotkamy się z intere
sującymi osiągnięciami artystycznych zainteresowań polskich mieszkań
ców, nawiązujących do szerszego kontekstu europejskiego w  przeszłości 
i teraźniejszości.

Pomimo zaznaczonych zarzutów, dotyczących zwłaszcza spornego 
przekładu i staranniejszej redakcji pracy, książka K.D.Kadłubca i zespołu 
okazuje się niezmiernie potrzebną syntezą rozwoju życia kulturalnego 
i społecznego mniejszości polskiej na czeskim Śląsku Cieszyńskim, 
przedstawiającą wiarygodny obraz jej rozwoju historycznego, demogra
ficznego, gospodarczego, językowego, religijnego, oświatowego i kultu
ralnego.

LIBOR MARTINEK 
tł. Saw
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J A K  M Y Ś L Ą  U C Z N I O W I E
W Katedrze Pedagogiki Przedszkolnej i Wczesnoszkolnej Uniwersy
tetu Łódzkiego powstała praca Mariana Lelonka „Rozw ijanie m yś
lenia uczn iów  w  p ro cesie  edukacji środow iskow ej“. Publikację 
wydała w  roku bieżącym Oficyna Wydawnicza TUVEX w Pabiani
cach. Chodzi o naukowe opracowanie, którego zadaniem jest przed
stawienie procesu poznawania rzeczywistości przez uczniów młod
szych na lekcjach nauki o przyrodzie. Stanowi próbę poszukiwania 
odpowiedzi na pytania dotyczące struktury i funkcji myślenia w  trak
cie działalności poznawczej dziecka w  młodszym wieku szkolnym, 
jak również warunków, które umożliwiają rozwój myślenia oraz jego 
przyspieszenie. Praca składa się z części teoretycznej, która jest w pro
wadzeniem w  problem atykę badań oraz prezentacją podstawowych 
założeń poszukiwań badawczych, z części diagnostycznej, będącej 
analizą zadań dydaktycznych z podręczników  szkolnych i zeszytów 
ćwiczeń, oraz z części empirycznej, przedstawiającej wyniki badań 
etapowych z kolejnych trzech lat rozwijania czynności myślenia ucz
niów oraz ich analizę.

Myślenie, tj. złożona czynność umysłowa, której rezultatem jest 
odzwierciedlenie świata zew nętrznego w postaci wyobrażeń i pojęć, 
już w  okresie wczesnoszkolnym zaczyna przekształcać się z konkret- 
no-obrazow ego w  coraz bardziej abstrakcyjne. Owo przekształcanie 
pozostaje w  ścisłej zależności od sposobu uczenia się, od poznawa
nych treści oraz od struktury zadań dydaktycznych w  podręcznikach 
szkolnych.

Badania przeprow adzone zostały w  tych samych klasach - dotyczy
ły klas pierwszych, drugich i trzecich -  w ciągu trzech lat szkolnych, 
tj. od roku 1993/94 do roku 1995/96. Badaniami objęto 175 uczniów 
w mieście i na wsi. Okazało się, że możliwy jest wpływ na rozwój 
czynników poznawczych dziecka poprzez w prow adzenie nowych 
sposobów nauczania. W klasach eksperym entalnych -  z nową kon
cepcją nauczania - uczniowie osiągali wyższy stopień pojmowania 
rzeczywistości, która ich otacza, większą operatyw ność i samodziel
ność myślenia.

Publikacja Mariana Lelonka może być pom ocna również w pracy 
naszych nauczycieli oraz ich następców, studentów  wydziałów peda
gogicznych.

MR
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ECHO WYDARZEŃ MUZYCZNYCH

JUBILEUSZOWE ŚLĄSKIE ŚPIEWANIE

Już po raz piąty odbył się przegląd piosenki dziecięcej pn. Śląskie Śpie
wanie. Jego celem jest kształtowanie wśród dzieci i młodzieży poczucia 
tożsamości narodowej i przywiązania do ziemi rodzinnej. Głównymi or
ganizatorami tej gigantycznej imprezy są Związek Górnośląski w Kato
wicach, Sejmik Samorządowy województwa katowickiego, Kuratorium 
Oświaty, Wydział Kultury Urzędu Wojewódzkiego i Urząd Miasta 
w Katowicach.

W kwietniu przebiegały eliminacje rejonowe w Katowicach, Tychach, 
Pszczynie, Łaziskach Górnych, Piekarach Śląskich, Żorach, Siemianowi
cach Śląskich, Zabrzu, Łubnianach k. Opola, Rudzie Śląskiej, Cieszynie. 
Po raz pierwszy odbyły się eliminacje rejonowe również na Zaolziu. 
Przypomnieć trzeba, iż młodzież zaolziańskich szkół już dwa razy, w la
tach 1996 i 1997, uczestniczyła w  tej pięknej folklorystycznej imprezie, 
odnosząc wspaniałe sukcesy i zdobywając najwyższe laury w  finałowych 
zmaganiach.

W roku bieżącym do przeglądu z Zaolzia zgłosiło się blisko 200 dzieci 
i młodzieży z czterech przedszkoli, dwunastu szkół podstawowych oraz 
trzech szkół średnich na Zaolziu. W środę 29 kwietnia w  Klubie PZKO 
przy ul. Bożka w Cz. Cieszynie spotkało się 38 solistów, 10 duetów, 9 ze
społów wokalnych (65 wykonawców), 2 zespoły wokalno-instrumental
ne (25 wykonawców) oraz dwa chóry szkolne (45 śpiewaków). Popisy 
maluchów, dzieci i młodzieży oceniało 5-osobowe jury, któremu prze
wodniczyła pani Jadwiga Masny z Katowic, pedagog i metodyk wycho
wania muzycznego Kuratorium Oświaty w Katowicach.

Przyznać trzeba, iż jury nie miało łatwego zadania, bowiem większość 
solistów, duetów i zespołów była dobrze przygotowana przez swoich 
opiekunów, za co należą im się wielkie słowa uznania. Po długiej nara
dzie do eliminacji finałowych w Rybniku jury wytypowało ostatecznie 
8 solistów: Adasia Sikorę (przedszkole Karwina-Frysztat), Sylwię 
Siedlaczek i Janinę Wałoszek (PSP Gnojnik), Magdę Martynek (PSP Mosty 
k. Jabłonkowa), Dominikę Szymańską lub Anetę Santarius (PSP 
Orłowa-Lutynia), Agatę Wacławik i Michała Rzeszuta (PSP Karwina-N. 
Miasto), Helenę Lugsch (Gimnazjum Karwina), 3 duety: Anna Niedoba 
i Monika Teofil (PSP Mosty k. Jabłonkowa), Natalia Siedlaczek i Barbara 
Ćapińska (PSP Gnojnik), Alicja Herman i Helena Lugsch (Gimnazjum
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Karwina), 4 zespoły wokalne: trio wokalne (PSP Bukowiec), Wiolinek 
(PSP Karwina-Frysztat), Dziołchy i Syncy z Kolónije (PSP Karwi- 
na-N.Miasto) oraz Szwarne Dziyweczki (PSP Trzyniec). Szkoda, że trzy- 
niecki zespół, który wykazał wiele werwy i pomysłowości wypadł z udzia
łu w finale z powodu „nadmiaru“ zespołów wokalnych. Do finału 
zakwalifikowała się także Nowina (PSP Jabłonków), Kapela Gorolsko 
Zorómbek (Gimnazjum Cz. Cieszyn) oraz chór szkolny (PSP Bystrzyca).

Zorganizowany po raz piąty największy w Polsce festiwal piosenki dzie
cięcej okazał się pod wieloma względami rekordowy. Padł przede 
wszystkim rekord w ilości uczestników. Podczas piętnastu eliminacji re
gionalnych jury wysłuchało ponad 13 tysięcy młodych artystów. 
Najmłodsi mieli po cztery lata, najstarsi, z zespołu Komes z Kędzierzy- 
na-Koźla byli studentami wyższych uczelni. Po raz pierwszy w historii 
konkursu zorganizowano eliminacje rejonowe na Zaolziu w Czechach. 
Dotąd dzieci z Zaolzia musiały przyjeżdżać na przeglądy do polskiego 
Cieszyna. Wśród patronów honorowych tegorocznego Śląskiego Śpiewa
nia był nawet ambasador Republiki Czeskiej w Warszawie. W tym roku 
po raz pierwszy wystartowały także zespoły należące do Towarzystwa 
Społeczno-Kulturalnego Niemców na Śląsku Opolskim. I tak np. zespół 
z Osowca Heimat Glocken otworzył eliminacje rejonowe w Ozimku. 
O „międzynarodowe“ akcenty konkursu zadbali nie tylko organizatorzy, 
ale także sami uczestnicy. W jednym z zespołów z Piekar Śląskich w ory
ginalnym śląskim stroju wystąpiła prześliczna Mulatka. A podczas prze
glądu na Zaolziu czarował publiczność czarnooki i ciemnowłosy Hassan.

Również w eliminacjach finałowych jury nie miało łatwego zadania. Ze 
względu na wielką liczbę uczestników sito eliminacyjne było gęste, jak 
podczas przyznawania filmowych Oscarów. Podczas dwudniowego fina
łu 13 i 14 maja w Teatrze Ziemi Rybnickiej wystąpiło 159 wykonawców. 
Najsilniejsze drużyny wystawiły Tychy, Żory, Łaziska, Czerwion- 
ka-Leszczyny, Piekary Śląskie, przede wszystkim zaś Zaolzie.

-  Mieliśmy ogromne kłopoty z  wyłonieniem finałow ej grupy. Poziom 
festiwalu jest z  roku na rok coraz wyższy -  przyznała Izabela Kloc, 
współorganizator konkursu i członek jury. Tegoroczny konkurs przebie
gał pod znakiem powrotu do źródeł i korzeni śląskiej kultury. Kilka lat te
mu dominowały standartowe piosenki - typu „Karolinka“, „Karliku“, 
„Górniku, górniku“. Teraz niektórzy wykonawcy sięgnęli po pieśni nie
znane nawet przewodniczącemu jury profesorowi Adolfowi Dygaczowi. 
Po raz pierwszy na scenie pojawiły się zespoły wyspecjalizowane w okre
ślonym repertuarze, na przykład pieśniach zalotnych, weselnych, górni
czych, gospodarskich.

Można powiedzieć, iż prawdziwa rewolucja dokonała się także, jeżeli
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chodzi o oprawę występów. Zespoły sięgnęły nie tylko po starośląski re
pertuar, ale po takież stroje, charakterystyczne dla ziemi, którą repre
zentowały. Zespół Sonet z Łężec wystąpił w strojach kozielskich, 
Dąbrowskie Dzieweczki zaprezentowały suknie piekarskie, Katowicza- 
nie paradowali w strojach rozbarskich (które nie pasowały jednak do ta
ńców cieszyńskich). Zespoły miały też swojsko brzmiące nazwy jak 
Knefliczki, Wrazidłoki, Szkloki, Kobiórsko Czeslodka, Żniwiareczki, 
Frajerski, Gynsi Pympki.

-  Cały Śląsk zaśpiewał. Pieśń pokazała, że pom im o sporów i waśni 
związanych z  regionalizacją kraju, ważnym  czynnikiem  ustalania gra
nic przyszłych regionów są więzi kulturowe, poczucie wspólnoty regio
nalnej, przejawiające się poprzez strój, gwarę, zwyczaje, obrzędy -  po
wiedział współorganizator imprezy Janusz Kloc.

Po występach finałowych przyznano 21 pierwszych miejsc, 15 dru
gich, 12 trzecich oraz 29 wyróżnień. Z Zaolziaków 1 miejsce zdobyli: 
Adaś Sikora, Helena Lugsch, duet Alicja Herman i Helena Lugsch, Zespoły 
Nowina, Dziołchy i Syncy z Kolónije oraz trio wokalne z Bukowca. Dwa 
trzecie miejsca przyznano Michałowi Rzeszutowi oraz chórowi szkolne
mu z Bystrzycy. Ponadto wyróżnienie zdobyli: Sylwia Siedlaczek, Janina 
Wałoszek i Agata Wacławik, zespół wokalny Wiolinek oraz Kapela 
Gorolsko Zorómbek.

W werdykcie jury m.in. czytamy: Jury pragnie podkreślić, iż  zespoły 
z  Zaolzia corocznie prezentują bardzo wysoki poziom  artystyczny, ce
chuje je  wielka dbałość o autentyzm  stroju oraz instrumentarium. 
Młodzi ivykonaivcy z  Zaolzia w swoich występach wyrażają wielki sza
cunek dla kultury regionalnej i um iłowanie śląskiej tradycji. Grzeje 
chyba na sercu taka ocena!

Jak co roku jury musiało wybrać nalepszego wykonawcę całego festi
walu, bez względu na kategorię wiekową czy wykonawczą. Tym razem 
jednak zamiast od razu ogłosić zdobywcę Szczyglika przyznało dziewięć 
nominacji. Najlepszy zaś z najlepszych wybrany zostanie w koncercie ga
lowym. Wśród 9 nominowanych zespołów do Grand Prix znalazły się aż 
dwa zespoły zaolziańskie: jabłonkowska Nowina oraz Dziołchy i Syncy 
z Kolónije z Karwiny-N. Miasta.

Emocje Śląskiego Śpiewania osiągnęły swój punkt kulminacyjny w prze
glądzie finałowym, Gala Koncercie w  Domu Muzyki i Tańca w Zabrzu, 
gdzie w niezwykle upalną niedzielę 7 czerwca zebrało się mnóstwo gości, 
redaktorów, widzów. W jury, któremu przewodniczył prof. A. Dygacz, za
siadł również prof. Daniel Kadłubiec z Zaolzia.

Pierwsza część koncertu była poświęcona laureatom pierwszych miejsc, 
solistom, duetom i zespołom śpiewającym, grającym i tańczącym. Przez
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gigantyczną scenę przewijali się przedstawiciele ziemi pszczyńskiej, ryb- 
nicko-raciborskiej, opolskiej, katowicko-bytomskiej oraz cieszyńskiej 
wraz z Zaolziem. Największym ulubieńcem nie tylko, publiczności, ale 
i telewizji, stal się Adaś Sikora z Frysztatu, który czarował dźwięcznym 
i miłym głosem a także grą na skrzypcach wspólnie ze swoim dziadkiem 
Otokarem Winklerem. Był urzekająco naturalny, figlarny, tak iż parę razy 
musiał się kłaniać rozentuzjazmowanej publiczności. Potem wystąpił 
znany już na całym prawie Zaolziu duet Alicja Herman -  Helena Lugsch.

W drugiej części organizatorzy postarali się o prawdziwie hollywoodz
kie emocje. Na scenie kolejno pojawili się ci, którzy walczyli o Grand 
Prix, czyli Szczygliczka. Wśród dziewięciu kandydatów karwiński zespół 
Dziołchy i Syncy z Kolónije z opiekunką Jadwigą Palowską oraz jabłon
kowska Nowina z Krystyną Mruzek. Oba zespoły na pewno górowały 
nad innymi autentyzmem stroju i instrumentarium, czystością śpiewu, 
wielką dbałością wykonawstwa. Wiedzieli, co śpiewają, o czym śpiewają, 
wiedzieli, jak wyśpiewać swoją duszę. A jednak Grand Prix przyznano 
Zespołowi Pieśni i Tańca Katowiczanie. Nie pomogły nawet rzeczowe ar
gumenty prof. Daniela Kadłubca. Głosowanie przesądziło o ostatecznym 
wyniku.

I tak Katowiczanie pojadą w nagrodę do Wiednia. Zaś Dziennik Za
chodni przyznał specjalne wyróżnienie młodym artystom ze szkoły 
w Łączniku - za zajęcie III miejsca w kategorii chórów.

JÓZEF WIERZGOŃ

SREBRO I BRĄZ DLA DŹWIĘKU
W dniach 11-13 czerwca br. odbywał się w Ołomuńcu 26. Międzynaro
dowy Festiwal Chórów. Głównymi organizatorami byli: chór Campanella, 
Fundacja Festa Musicale Olomouc, Istytut Wychowania Muzycznego 
Wydziału Pedagogicznego Uniwersytetu Palackiego.

Festiwal został zagajony w katedrze św. Michała. Drugi dzień prze
znaczony był na dokształcanie i uzyskanie nowych doświadczeń i infor
macji, były odczyty itp. Wieczorem zaś przebiegały w różnych miejscach 
koncerty festiwalowe. Punktem kulminacyjnym była sobota 13 czerwca. 
W tym dniu bowiem chóry próbowały swe siły. W 16 kategoriach można 
było uzyskać złoty, srebrny lub brązowy medal. Każdy amatorski chór 
mógł brać udział w  konkursie nie tylko w jednej kategorii. W ciągu 15 mi
nut mógł wykonać dowolną ilość utworów, ale przynajmniej jeden a cap
pella.

Dzięki pomocy finansowej Funduszu Kultury Urzędu Miejskiego
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w Karwinie na Święto Pieśni 98 do Ołomuńca wyjechał chór Dźwięk 
działający przy MK PZKO w Karwinie-Raju. Zespół pod kierownictwem 
prof. Haliny Goniewicz-Urbaś zgłosił się do konkursu w dwóch katego
riach.

W kategorii chórów mieszanych Dźwięk zaprezentował następujące 
pieśni: „Koziery“, „Tam w ogródeczku“, „Prśi, prśi“, „Postój, piękna gołą- 
beczko“ oraz „Polskie śpiewy“ z akompaniamentem mgr. Piotra Cirbusa.

W kategorii chórów kameralnych, które mogły liczyć 24 chórzystów, 
zespół przedstawił „Na Istebnym zakazali“, „Missa brevis“, „Amatemi, ben 
mio“, „Niewierność“, „Hej, tam w dolinie“, „Brałem niegdyś“.

Ogłoszenie wyników nastąpiło na rynku w Ołomuńcu. Przy dżdżystej 
i chłodnej pogodzie panowała tam bardzo gorąca atmosfera. Nadzwyczaj 
ciepło było „Dźwiękowcom“, kiedy przewodniczący komisji przekazywał 
pani dyrygent srebrny medal w kategorii chórów mieszanych i brązowy 
w kategorii zespołów kameralnych.

Oficjalne zakończenie nastąpiło o godz. 20.00 w  Domu Narodowym. 
Odbyło się tam spotkanie towarzyskie wszystkich śpiewaków. Już teraz 
zapraszano chóry na następne Święto Pieśni Ołomuniec ’99.

KSENIA OWCZARZY

rys. OSKAR PAWLAS



PLENER MALARSKI 1998
Od wielu lat bliskie są kontakty i współpraca kulturalna ZG PZKO 
i Opolskiego Towarzystwa Kulturalno-Oświatowego. Długoletnie są 
również przyjazne kontakty twórcze naszych plastyków, członków 
Stowarzyszenia Artystów Plastyków przy ZG PZKO, ze Związkiem 
Polskich Artystów Plastyków (ZPAP) -  Polska Sztuka Użytkowa - 
oddział w Opolu. Najbardziej znaczące są Międzynarodowe Plenery 
Malarskie urządzane corocznie przez ZPAP w różnych miejscowo
ściach, na które zapraszani są również członkowie SAP. Był plener 
malarski na Górze św. Anny, w Paczkowie, w Pokrzywnej i od kilku 
lat w Kędzierzynie-Koźlu.

W tym roku na zaproszenie ZPAP na plener malarski w Kędzie
rzynie-Koźlu, który rozpoczął się 6 czerwca, wyjechał artysta ma
larz Oskar Pawlas. Wszyscy artyści z Polski, Zaolzia, Ukrainy i Rosji 
zakwaterowani byli w hotelu Centralny, należącym do Zakładów 
Azotowych w Kędzierzynie-Koźlu, które są długoletnim sponsorem  
plenerów. Pogoda sprzyjała, toteż wszyscy malowali interesujące ich 
tematy. Powstało wiele pięknych i ciekawych prac, które można by
ło obejrzeć na wystawie urządzonej na zakończenie pleneru. Część 
prac będzie później wystawiona w Warszawie w Łazienkach.

20 czerwca rozpoczęła się w miejscowości Moszna, leżącej na tra
sie z Krapkowic do Prudnika, druga część pleneru. Artyści zakwate
rowani byli w wygodnych pokojach budynku należącego do zamku. 
Wspominając zamek, warto go bliżej opisać.

Zamek w Mosznej jest m onum entalną budowlą i zadziwia archi
tektonicznym rozmachem i fantazją. Posiada ponad 360 stylowych 
pomieszczeń i 99 wież i wieżyczek. Park otaczający zamek ma 240 
hektarów, rosną tutaj 200-letnie lipy i 300-letnie dęby oraz dorodne 
krzewy rododendronów i azalii. Co roku w maju i czerwcu obcho
dzone jest tu Święto Kwitnącej Azalii. W tym czasie odbywają się licz
ne koncerty polskich i zagranicznych zespołów muzycznych oraz 
sławnych solistów. W pobliżu zamku znajduje się kościół, stadnina 
koni i bażanciarnia.

Od 1972 roku działa w zamku Wojewódzki Ośrodek Profilaktycz- 
no-Sanatoryjny w Mosznej. Zamek położony jest z dala od gwaru 
miasta i uciążliwości przemysłu. Będąc obiektem o zabytkowym cha
rakterze, jest zarazem nowoczesnym ośrodkiem sanatoryjnym.

Na zakończenie p leneru  odbyła się wystawa prac w Galerii 
Zamkowej. Efekt twórczej pracy uczestników pleneru będzie można 
oglądać do połowy sierpnia.

We wrześniu odbędzie się natomiast urządzany co dwa lata przez 
SAP przy ZG PZKO Międzynarodowy Plener Malarski Beskidy ’98, 
tym razem w Łomnej Górnej, na który zjadą artyści zaolziańscy oraz 
goście z ośrodków zaprzyjaźnionych z Polski.

OSKAR PAWLAS 
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TRYBUNA CZYTELNIKÓW

WIZYTA PREMIERÓW RP i RC OCZYMA MŁODZIEŻY 
Niemało czasu minęło od dnia, kiedy szefowie rządów Polski i Czech od
wiedzili Podbeskidzie. Całkiem sporo, żeby tę wizytę przeanalizować na 
łamach wszelkich pism. My, młodzi Polacy zaołziańscy, teraz świeżo u- 
pieczeni absolwenci gim nazjum  czeskocieszyńskiego, pragniemy dorzu
cić do tego kilka słów od siebie. Kilka słów o pewnym  momencie, który 
iv gruncie rzeczy był jedynie drobnym ułam kiem  dnia 16 lutego 1998.

Pomiędzy przyjazdem  premierów na lewy brzeg Olzy a początkiem  
uroczystego obiadu w ratuszu kilkuosobowa grupka uczniów gim naz
ju m  zjawiła się pod tym że ratuszem. Czekaliśmy na sposobność „por
wania" premiera Buzka, przynajm niej na chwilę. Ponieważ taka 
sposobność szczęśliwie się nadarzyła, mieliśmy kilka m inu t na przeka
zanie premierowi pozdrowień od uczniów naszej szkoły. Wręczyliśmy 
mu także folder informacyjny z  podstawowym i danym i o gimnazjum, 
zarysem jego historii i zdjęciami, razem z  zaproszeniem do odwiedze
nia naszej szkoły przy  następnej okazji. Nie będzie przesadą stwierdze
nie, że premier Buzek był tym  dość zaskoczony i wzruszony. Sam ser
decznie pozdrow ił wszystkich nauczycieli i uczniów, czego nie 
omieszkaliśmy im następnie przekazać. Premier udał się na obiad, my 
natomiast wróciliśmy do przygotowań do egzam inów na uczelnie, ma
tur...

Egzaminy i m atury ju ż  za  nami, na horyzoncie pojawiają się zgoła 
nowe sprawy, natomiast spotkania z  premierem na pewno szybko nie 
zapomnimy. A napisaliśmy o nim  nie dlatego, żebyśmy sądzili, iż  mia
ło jakieś wielkie znaczenie dla Zaolzia, ale dlatego, że zdaje nam się, że 
myśl pokazania naszego szkolnictwa prem ierowi nie jest a ż tak niere
alna i zdecydowanie nie byłoby to szkodliwe. Tymczasem wszystkim  
uczniom gorąco życzym y wytrwałości w, bądź co bądź, budowaniu  
przyszłości regionu!

Reprezentacja gim nazjum  na lutowym  
spotkaniu z  premierem Buzkiem

BYŁAM NAD WĄGLANKĄ 
Dwa lata temu przeczytałam  w Zwrocie o Polonijnym Konkursie Poezji 
w Wąglanach. Ponieważ lubię pisać iviersze i jeszcze nigdy nie brałam 
udziału w żadnym  międzynarodowym kunkursie, to napisałam parę 
wierszy i przesłałam je  do konkursu. Konkurs trwa cały rok, a w stycz
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niu ju ry  zapoznaje się z  wierszami uczestników z  różnych krajów  
(w tym roku 412 z  26 krajów) i przyznaje nagrody i wyróżnienia oraz 
dyplomy pam iątkowe i książki. Podczas wakacji dotarła do mnie książ
ka z  Wąglan, w której były wszystkie ocenione i wyróżnione iviersze. 
Nie było w tym m ałym  tom iku mojego wiersza, ale otrzym ałam  list od 
organizatora tego konkursu. Bardzo serdecznie zaprosił mnie do na
stępnego konkursu, który trwał do końca 1997 roku. Na początku paź
dziernika znow u wysłałam do Wąglan swoje prace. Należało wysłać 
pięć wierszy w trzech egzemplarzach, krótki życiorys i też fotografię, 
które m ożna znaleźć w kronice tego konkursu lub w różnych alm ana
chach pokonkursowych z  tym i wierszami. I  właśnie 13 lutego (piątek!) 
otrzymałam list od pana  Waldemara Jóźwika, organizatora Międzyna
rodowego Konkursu Poezji „Szukamy talentów wsi", list. Otrzymałam  
też protokół jury. W tym  roku ju ry  przyznało trzy główne nagrody, dwa 
wyróżnienia specjalne oraz dwanaście równorzędnych wyróżnień. 
Kiedy stwierdziłam, że wśród tych, którzy otrzymali wyróżnienie, znaj
duje się także moje nazwisko, bardzo się ucieszyłam. Zostałam zapro
szona do Wąglan na uroczyste podsum owanie konkursu. Koszty (pod
róż, uuyżywienie, noclegi) pokrywają organizatorzy. Jeszcze większą 
radość sprawiła m i wiadomość, że może ze m ną pojechać osoba towa
rzysząca.

2 maja pojechałam do Polski. W Polsce mieli się spotkać wszyscy ivy- 
różnieni w  XVII konkursie. Przez cały czas towarzyszyła m i osoba, któ
rej chciałabym bardzo serdecznie podziękować. Jest to również u- 
czestnik tych konkursów  prezes MK PZKO w Suchej Górnej pan  
Władysław Bura. Do Opoczna sąsiadującego z  Białaczowem i Wągla- 
nam i przyjechaliśmy po  południu. Zakwaterowaliśmy się w miejsco
wym internacie i wieczoreyn pojechaliśm y wszyscy nad rzekę 
Wąglankę, gdzie rozpoczęło się uroczyste ognisko. Niestety zaczął pa
dać deszcz, więc autobusem przemieściliśmy się do ośrodka harcerskie
go, gdzie trwała zabawa aż do godziny 24.00. Starsza generacja tań
czyła p rzy  akompaniamencie kapeli, która towarzyszyła nam  przez  
cały czas, a ci młodsi spędzili wieczór przy  ognisku. Potem wróciliśmy 
do internatu. W niedzielę 3 maja po śniadaniu poszliśmy do Muzeum  
Regionalnego, gdzie odbywały się również warsztaty. Czytano tam róż
ne próbki wierszy i omawiano je. Po południu  pojechaliśmy razem do 
Pałacu Małachowskiego w Białaczowie. N azyw any je s t Domem  
Pomocy Społecznej. Był to przepiękny pałac klasycy styczny, wokół któ
rego rozciągał się park. Budynek ten posiada bogate dekoracje, więc 
przyjem nie było podczas udzielania nagród. Każdy uczestnik przeczy
tał kilka swoich wierszy, otrzymał nagrodę i zadowolony wracał do do
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mu. Ciekawostką tego całego podsum owania było to, że wszyscy oprócz 
laureatki 1. nagrody, która była z  Niemiec, i mnie byli Polakami. A to 
dlatego, że w  tym  sam ym  czasie, gdy trwa konkurs polonijny -  dla poe
tów piszących po polsku, ale zamieszkałych w innym  kraju, trwa też 
konkurs dla mieszkańców Polski. Poznałam tam  wiele osób, które bra
ły udzia ł w konkursie, ale także p o zna łam  p a n a  Andrzeja  
Grabowskiego -  pisarza fraszek i bajek, pana Nikosa Chadzinikolau -  
autora wierszy czy powieści publikowanych nie tylko po polsku, ale 
również po grecku. Szczególnie cieszę się, że poznałam  organizatora 
tego konkursu -  pana  Waldemara Jóźwika. Jest on m.in. prezesem  
Towarzystwa Przyjaciół Wąglan, sympatykiem poetów, ojcem ośmior
ga dzieci i człowiekiem, który głosi: N ic n ie z b liż a  P o laków , ja k  ser
ce na o śc ie ż  o tw a rte .

Wróciłam nie tylko z  kwotą 80 zł, ja k a  przypadała m i ja ko  wyróżnie
nie, ale m am  również wiele książek, m.in. całą trylogię Henryka 
Sienkiewicza, tomik wierszy nagrodzonych w ciągu pięciu lat i również 
ostatni, książki z  dedykacją, od TVP otrzym ałam  też zegarek, m am  ka
setę video z  całego konkursu, dyplom, zdjęcia... Ale co zostanie m i na 
zawsze, to wspomnienia, których m am  bardzo dużo. Niektórymi po
dzieliłam się z  Wami.

A jeśli Wy -  Czytelnicy, również chociaż trochę próbujecie na polu po
ezji, to wyślijcie swoje prace do Wąglan. Może też będziecie mieli okaz
ję  zwiedzić Opoczno, Wąglany, Białaczów, stanąć pod  słynnym  koniem  
Pegazem, poznać wielu sympatyków tego konkursu. Cieszę się, że mo
głam  wyjechać na ten konkurs, a szczególnie chciałabym podziękować 
swoim rodzicom, którzy zawsze popierają mnie. I  właśnie Mojej mamie 
i Mojemu ojcu chciałabym zadedykować jeden wiersz w podzięce za 
wszystko, co dla mnie zrobili.

Nie chcę b yć  g w ia zd ą , 
nie zn a m  p r z y s z ło śc i ,  

nie szu k a m  szczęśc ia , 
nie zn a m  p o d ło śc i, 

nie ufam  obcym ,
nie k r z y c z ę  z e  z ło śc i, 

nie lub ię  k łam stw a ,
nie m yślę  o  p r ze s z ło śc i ,

Tak z a w s z e  będzie ,
g d y  z r o b ic ie  d la  m nie jed n o , 

w y s ta rc zy  m i tylko,
ż e  b ęd z iec ie  z e  mną. EWA MROWIEĆ
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REGULAMIN 
V POLONIJNEGO KONKURSU POEZJI 

„NAJDROŻSZE GNIAZDO RODZINNE ‘ WĄGLANY1999

1. C elem  n aszego  konkursu  jest u trzym anie stałej w ięz i p oetów  p o lo n ij
nych  z krajem  ojczystym  p o p rzez  k u ltyw ow anie p ięk n a języka p o l
sk ieg o  na ca łym  św iec ie .
W yszu k iw an ie  u ta le n to w a n y c h  p o e tó w  p iszących  p o  p o lsk u  o raz  u m o ż liw ie 
n ie  im  d e b iu tó w  w  naszym  k o n k u rs ie , sze ro k ie  p ro p a g o w a n ie  ich  tw ó rczo śc i 
w  ś ro d k a c h  m aso w eg o  p rz e k a z u  i w e  w sp ó ln y m  a lm a n a c h u  p o k o n k u rso w y m .

2. O rganizatorzy -  Tow arzystw o Przyjaciół Wąglan.
W sp ó ło rg an iz a to rzy  i z a razem  sp o n s o rz y  n a szeg o  k o n k u rsu :
M inisterstw o K ultury i Sztuki -  D epartam ent Edukacji i A nim acji 
K ulturalnej, U rząd  W o jew ó d zk i W ydział K u ltu ry , S p o r tu  i T urystyk i w  P io tr
kow ie  T ry b u n a lsk im , U rząd  G m iny  w  B iałaczow ie o ra z  zap rzy jaźn io n e  śro d k i 
m aso w eg o  p rz e k a z u  p o lsk ie  i p o lo n ijn e , w sp ó łp ra c u ją c e  z naszym  k o n k u r
sem .

3. Z apraszam y d o  u czestn ictw a  w szystk ich  p o etó w  p iszących  p o  polsku  
z ca łego  świata! B ez w z g lę d u  n a  n a ro d o w o ść , w iek , m ie jsce  zam ieszkan ia  
czy też  d o ro b e k  lite rack i, m o g ą  to  być p o czą tk u jący  i z rze szen i w  zw iązkach  
tw órczych .
P rag n iem y  zach ęc ić , o ca lić  o d  z a p o m n ie n ia  i z e b ra ć  w  je d n ą  ca ło ść  d o ro b e k  
lite ra c k i w szy stk ich  p o e tó w  p iszących  p o  p o lsk u , zb liżyć  ich  d o  s ieb ie  i n aw ią 
zać  p rzy jaźn ie .
N ie ogran iczam y tem atyk i w ierszy, p rosim y  o  przysłan ie  5 w ierszy  
w  3 egz. m aszy n o p isu  lu b  c zy te ln eg o  ręk o p isu  d o  31. 12. 1998 r. P race  n a 
d e s ła n e  p o  ty m  te rm in ie  w e z m ą  u dz ia ł w  ko le jnej edycji.
N asz ad res:
T ow arzystw o Przyjaciół Wąglan 
W aldem ar Jóźw ik  
W ąglany 50 
26 -3 0 7  B iałaczów
z d o p is k ie m  „V K onkurs -  N ajdroższe gn iazd o ro d z in n e“

4. D la 15 n a jlep szy ch  p o e tó w  u fu n d u je m y  c e n n e  n a g ro d y  k siążkow e lu b  ich  ró w 
n o w a rto ś ć  d la  tych , k tó rz y  p rzy jad ą  p o  o d b ió r  n a g ró d  i w y ró ż n ie ń  d o  W ąglan 
na  p o d su m o w a n ie  k o n k u rsu , o czy w iśc ie  w  g o tó w ce , p o n a d to  lau reac i o trzy 
m ają  p am ią tk o w e  d y p lo m y  i a lm an ach y  p o k o n k u rs o w e  z n ag ro d zo n y m i i w y
ró ż n io n y m i w ie rsz a m i o ra z  in n e  c e n n e  pam ią tk i.

5. U czestn icy  konkursu  p ro szen i są o  p o d a n ie  bardzo dokładnych adre
sów  zam ieszkania , dokładnej daty i m iejsca urodzin , k ró tk ie j n o tk i 
b io g ra fic zn e j, m ile  w id z ia n e  listy  i zd jęc ia , cza so p ism a  p o lo n ijn e  p iszące  o n a 
szym  k o n k u rs ie  i in n e  w y d a w n ic tw a .

6. S ta ro p o lsk im  c u d o w n y m  Szczęść B oże życzym y u d an y ch  d e b iu tó w  i zad o w o 
len ia  ze w sp ó łp ra c y  z naszym  k o n k u rse m , b o  n ic  tak  n ie  zbliża  p rzy jac ió ł jak 
se rce  n a  o śc ież  o tw a r te , a ileż to  jeszcze  p e re ł i d ia m e n tó w  z p ro w in c ji, w ciąż  
n ie  w y d o b y ty ch  z w ąg lań sk ie j k o p a ln i ta len tów !

ORGANIZATORZY
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ŻARTY Z BRODĄ

W oźn ica: Czy paniuchna ma fałszywe zęby?
D am a (o b u r z o n a ) :  Cóż was to może obchodzić?
W oźn ica: Ja tam nie z ciekawości pytam. Ale nasze drogi są pełne wy
bojów, więc jeżeli zęby nie siedzą mocno, to lepiej schować je do torby.

W yjątek  z w ia d o m o ś c i  b ie ż ą c y c h :
M.L., upiwszy się wczoraj, spadł z wozu i ciężko ranił się w głowę. 
Lekarze mają jednak nadzieję, że obejdzie się bez amputacji.

K a n d y d a t n a  lite r a ta :  Pochlebiam sobie, że mój artykuł jest oryginal
ny.
R ed ak tor: Tak, szczególnie pod względem ortograficznym.

B abcia: Jeżeli Józieczek wciąż będzie taki niegrzeczny, to babcia zacho
ruje ze zmartwienia, będzie brała gorzkie lekarstwa, a potem umrze i po
wiozą ją na dużym czarnym wozie. Rozumiesz, Józieczku?
W n u czek : A czy ja, babciu, będę mógł siąść na koźle przy stangrecie?

W n u czek : Babciu, a kiedy babcia będzie znów chorować?
B ab cia: A dlaczego?
W n u czek : Bo mi potrzebne pudełko od pigułek.

B ab cia: Czego chcesz, Kaziu, na imieniny?
W n u czek : Konika, szablę i żebym się trzy dni nie musiał myć.

W je d n y m  z  m ia s t  k o m e n d a n t  g a r n iz o n u  w y d a ł ta k i ro zk a z :
W niedzielę wielkanocną ma się stawić kompania odkomenderowana do 
kościoła przed kościołem za kościołem, a po kościele przed kościołem.

T ap icer: Czy chce pan, aby kanapa miała materace z włosia końskiego, 
czy z trawy morskiej?
K lien t: Koniecznie z trawy morskiej, bo jestem jaroszem.

K a r o le k  m o d li  s ię :  Boziu, daj, aby Bukareszt był w Turcji!
M am a: Karolku, co ty pleciesz?
K a ro lek : Bo ja, mamusiu, napisałem w wypracowaniu, że Bukareszt jest 
w Turcji.

■Ą w id o k  z  K ozubow ej, fo t. FRANCISZEK BALON  [ 71]



KRONIKA

DARKOWIANIE STALE AKTYWNI

Miejscowe Koło PZKO w  Darkowie liczy 168 członków, ale tylko 70 związ
kowców mieszka nadal w zdewastowanym przez kopalnie Darkowie. 
Większość zmuszona była wyprowadzić się do karwińskich osiedli, a na
wet dalszych miejscowości. Związkowe życie w Darkowie jednak nie za
marło. Dowodem tego może być majowe spotkanie darkowian przygoto
wane przez Zarząd MK.

W ramach programu kulturalnego inż. Bolesław Mrózek przypomniał 
ębrzędy i zwyczaje związane z wiosną. Wiązankę pieśni ludowych ze 
Śląska Cieszyńskiego wykonała kapela Zespołu Regionalnego Suszanie 
z Suchej Górnej pod kierownictwem Leona Buławy i młodzi soliści: 
Grażyna Pilch, Marian Pilch i Beata Czendlik, ubiegłoroczna laureatka 
Śląskiego Śpiewania (1. miejsce), obecnie studentka konserwatorium 
w Ostrawie. Miłym urozmaiceniem był solowy koncert akordeonowy 
w wykonaniu Romana Kuli, również studenta Ostrawskiego Konserwa
torium. Na majowym spotkaniu nie zabrakło pieśni w wykonaniu dar- 
kowskiego chóru mieszanego Lira pod batutą młodej dyrygentki mgr 
Beaty Pilśniak-Hojka. Lira stanowi główny filar działalności społecznej 
darkowskich pezetkaowców. Większość chórzystów dojeżdża na próby 
z różnych miejscowości, z karwińskich osiedli czy nawet z Rzeki. Już za 
dwa lata ambitny i stojący na dobrym poziomie artystycznym zespół ob
chodzić będzie 90-lecie swojego istnienia.

Na zakończenie Wiosennego Spotkania wystąpił kwartet męski pod 
kierownictwem muzyka i akompaniatora Franciszka Burego, a z dowcip
nym monologiem Józef Górecki.

J.W.
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IGRZYSKA LEKKOATLETYCZNE SZKÓŁ PODSTAWOWYCH

P o  r a z  XVI z o k a z j i  M ię d z y n a r o d o w e g o  D n ia  D z ie c k a  1 c z e r w c a  
n a  s t a d io n ie  w  T r z y ń c u  o d b y ły  s ię  I g r z y s k a  L e k k o a t le ty c z n e  
P o ls k ic h  S z k ó ł P o d s ta w o w y c h , k tó r y c h  o r g a n iz a t o r e m  ty m  ra 
z e m  b y ła  PSP w  S u ch ej G ó r n e j p r z y  w s p a r c iu  S ek c ji S p o r tu  
i T u r y s ty k i ZG PZKO. W  z a w o d a c h  w z ię ło  u d z ia ł  5 8 0  m ło d y c h  
s p o r to w c ó w  z 2 8  p o ls k ic h  s z k ó ł. W  im ie n iu  o r g a n iz a to r ó w  o t 
w a r c ia  ig r z y s k  d o k o n a ła  d y r e k to r  PSP w  G ó r n e j  S u c h e j A p o lo n ia  
M ró zek , a  u c z n io w ie  R o m a n  C ie ś la  i  K r y s ty n a  L in c e r  d o p e łn i l i  
o l im p ij s k ie j  c e r e m o n i i .  S p r a w o z d a w c ą  z a w o d ó w  b y ł  M a rek  
S id e r e k , s z k o le n io w ie c  n a r c ia r s k ie j  r e p r e z e n ta c j i  P o lsk i.

F.B.

JUBILEUSZ POLSKIEJ SZKOŁY I PRZEDSZKOLA W KARWINIE-FRYSZTACIE

W dniach 12 i 13 czerwca przebiegały w Karwinie-Frysztacie główne 
uroczystości z okazji osiemdziesięciolecia miejscowego Polskiego 
Przedszkola oraz Polskiej Szkoły Podstawowej. W piątek zebrali się ro
dzice, byli wychowankowie i wychowawcy, przyjaciele szkoły i przedsz
kola, jak również liczni zaproszeni goście w Domu Kultury w Karwi- 
nie-Nowym Mieście, by obejrzeć w  wykonaniu uczniów przedstawienie 
„I wszystko się może zdarzyć...“ Główną autorką spektaklu była nauczy
cielka Ewa Hladik, która napisała scenariusz, przygotowała scenografię 
oraz całość reżyserowała. Aranżację muzyczną opracowała nauczycielka 
Ewa Blanik. W dwu i półgodzinnym programie przewinęli się przez sce
nę wszyscy uczniowie szkoły, jak również przedszkolacy. Dyrektor szko
ły Janina Fierla oraz dyrektor przedszkola Elżbieta Gałuszka odebrały gra
tulacje z rąk zgromadzonych gości, m. in. przedstawicieli Urzędu 
Miejskiego, Urzędu Szkolnego, ZG PZKO, Rady Polaków, polskich szkół 
i przedszkoli, Kół PZKO oraz innych organizacji, związków i stowarzy
szeń. Po przedstawieniu odbyło się spotkanie zaproszonych gości z pra
cownikami obu placówek.

Sobotni ranek rozpoczęto w miejscowym kościele parafialnym Mszą 
św. w intencji polskiego szkolnictwa we Frysztacie. Pod znakiem zapyta
nia stało jednak powodzenie popołudniowego festynu szkolnego, gdyż 
padający od wielu godzin deszcz uniemożliwił zabawę w ogrodzie szkol
nym. Festyn odbył się w pomieszczeniach budynku szkolnego oraz po
bliskiego gościnnego Domu PZKO. W sali gimnastycznej obejrzeli rodzi
ce popisy gimnastyczne i taneczne swoich dzieci, przedstawili się 
przedszkolacy oraz uczniowie poszczególnych klas szkoły podstawowej. 
Można było zwiedzić budynek szkoły i przedszkola, obejrzeć wystawę 
prac uczniów. Niektóre prace z tej wystawy na czas wakacyjny przenie
siono do pomieszczeń Biblioteki Regionalnej w Karwinie-Frysztacie.
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Częścią festynu stało się spotkanie wychowanków, na Balu Wspomnień 
można było powspominać i potańczyć. Nie zabrakło też smacznej kuch
ni. C.R.

OTWARCIE DOMU PZKO W KOCOBĘDZU

H is to r y c z n ą  w s tę g ę  p r z e c ię l i  w  d r z w ia c h  o d r e s ta u r o w a n e g o  
D o m u  PZKO w  K o c o b ę d z u  w ic e p r e z e s  ZG J e r z y  T arab a  i  s ta r o ś c i
n a  L e o n a  K o n ie c z n a . M im o  ż e  s o b o ta  13 c z e r w c a  b y ła  w y ją tk o w o  
u le w n y m  d n ie m , k o c o b ę d z a n ie  i z a p r o s z e n i  g o ś c ie  p r z y b y li  
t łu m n ie  d o  o g r o d u  o k a la ją c e g o  D o m . U r o c z y s to ś ć  u ś w ie t n i ł  
s w y m  w y s t ę p e m  C h ó r  N a u c z y c ie l i  P o ls k ic h  z d y r y g e n t e m  
A lo jz y m  S u c h a n k ie m , a  p r e z e s  W ła d y s ła w  M a r ty n e k  i  w ic e p r e z e s  
G u sta w  W ałek  p r z e d s ta w il i  h i s t o r ię  MK PZKO w  K o c o b ę d z u .  
K o ło  ja k o  s a m o d z ie ln e  p o w s ta ło  w  r o k u  1957 z w y o d r ę b n ie n ia  
z d u ż e g o  K o ła  w  L ig o c ie , o b e jm u ją c e g o  ta k ż e  t e r e n  K o c o b ę d z a  
i  P o d o b o r y . O d  1986  r o k u  m a  s ie d z ib ę  w  b y ły m  b u d y n k u  p r z y 
sz k o ln y m , d a w n y m  m a ją tk u  M a cierzy . P o  tr z e c h  la ta c h  D o m  z o s 
ta ł w y k u p io n y  n a  w ła s n o ś ć . D z ię k i  s p o n s o r o m  i  p r a c y  s p o łe c z 
n e j c z ło n k ó w  K o ła  z o s ta ł  w y r e m o n to w a n y . N a jb a rd z ie j z a s łu ż o 
n y m  w ic e p r e z e s  ZG PZKO J e r z y  T arab a  w r ę c z y ł  p e z e tk a o w s k ie  
h o n o r o w e  o d z n a k i  i  a k ty  u z n a n ia .

M im o  d e s z c z u  w s z y s c y  z p r z y je m n o ś c ią  o b e jr z e l i  w  s p e c ja ln ie  
p r z y g o to w a n y m  n a m io c ie  w y s tę p  ja b ło n k o w s k ie j  N o w in y , k tórą  
p r o w a d z i K r y s ty n a  M ru zek .

E.S.
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A V I O N  N A  S T R Y C H U
G a le r ia  S tr y c h  w  O ś r o d k u  K u l tu r a ln y m  i S p o łe c z n y m  S tr z e ln ic a  w  C z e s 
k im  C ie s z y n ie  g o ś c i ła  13 c z e r w c a  u c z e s t n ik ó w  w i e c z o r u  w s p o m n i e ń
0 Wiesławie Adamie Bergerze. Kongres Polaków w RC, Ośrodek 
Kulturalny i Społeczny Strzelnica, Galeria Strych, Teatr Cieszyński oraz 
Towarzystwo Avion byli organizatorami wieczoru, na który złożyły się 
premiera i jednocześnie jedyne wykonanie spektaklu na podstawie ut
worów Wiesława Adama Bergera „Księga o nieumieraniu czyli Dzisiaj miał
bym urodziny“ oraz wystawa prac jego żony Helgi Berger.

Autorką scenariusza na podstawie książek, rękopisów i listów pisarza 
oraz główną realizatorką programu była Renata Putzlacher, a całość reży
serował Karol Suszka. Oprócz niej w  spektaklu udział wzięli Karol Suszka 
jako Stary Adam, Michał Siegoczyński jako Młody Adam, Gabriela Fabian, 
Sebastian Pawlak, Janusz Laskowski. Śpiewaczką była Alina Par
na-Podskalska, aktorem Rudolf Moliński. Muzykę do spektaklu przygoto
wał Zbigniew Siwek, który razem z Tamarą Czudek, Bronisławem Liberdą
1 Januszem Laskowskim tworzył zespół muzyczny, akompaniujący wyko
nawcom. Autorką oprawy plastycznej spektaklu została Helga Berger. 
Dodatkowym niezaplanowanym, a tworzącym nastrój elementem były 
bębniące o dach krople deszczu. C R.

fot. w  K ronice  -  FRANCISZEK BALON
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KRZYŻÓWKI

WYKREŚLANKA

POLSKA ZAPRASZA... (z a k o ń c z e n ie  z a p ro s in  s ta n o w i ro zw iązan ie  d o d a tk o w e  za
dan ia).
P on iże j p o d a n e  w yrazy  na leży  w  d iag ram ie  w y k re ś lić  w  rzę d a c h  p o z io m y ch , p io 
n o w y ch  i uk o śn y ch  ( ró w n ie ż  w sp ak ). P ozosta łe  lite ry  u tw o rz ą  w ła śn ie  rozw iąza
n ie  d o da tkow e.

D Y 
W T
O A

W C
O C

W A

W R

CELTA -  CIESZYN -  HALKA -  HOSTIA -  KALISZ -  KAPRAL -  KARPATY -  KAR
TA -  KOZAK -  KRAKSA -  LESZEK -  MAKARON -  OKLASKI -  O TW O C K  -  PAS
TO R  -  POETA -  POM ORZE -  PORAJ -  PO TO C K I -  RZESZÓW -  SENAT -  SKALD 
-  TORKA -  TRO K I -  ZJAWA -  ZWORA.

WARSZAWA DA SIĘ LUBIĆ...
W ŚRÓD LICZNYCH I CIEKAWYCH ZABYTKÓW STOŁECZNEGO MIASTA PRZY
KUWA UWAGĘ TURYSTÓW RÓWNIEŻ... (p a trz  ro zw iązan ie  d o d a tk o w e  krzy
żów ki).

P O Z IO M O : A. Im ię  m ęsk ie ; zw iązek  ch em iczn y ; d z ie li się  n a  w iek i. B. S tan  i rze
ka w  USA; łużycki d z ia łacz  narodow y. C . G łów ny  sk ład n ik  p o w ie trza ; czesk i rze-
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1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16

A

B

C

D

E

F

G

H

1

J

źb iarz  (V ilem ); lew y  d o p ły w  R o d an u .D . G łow ą n ie  je s t d o  p rzeb ic ia ; m ias to  w e 
W łoszech; k o le jn o ść , e tap . E. Polski m ik ro b u s ; m ah o m e tan izm . F. M ieszkan iec  
B ukaresztu ; je d e n  z b liź n ią t Ja k u b a  i R ebeki. G . O d m ia n a  c h a lc e d o n u ; b ie d n e m u  
zaw sze w ie je  w  oczy; rz e k a  w  P o rtuga lii. H. S am o ch ó d  p ro d u k c ji czesk iej; e lek t
ro d a  d o d a tn ia ; m ieszk a  w  B rukseli. I. G licerydy ; k ró lo w a  ro z ry w ek  um ysłow ych . 
J. N arośl n a  liśc iach  lu b  ło d y g ach  ro ś lin ; n ieży t; czesk i p ro z a ik  (J in d fic h  S im on).

PIONOWO: 1. H alucynacja , p rzy w id zen ie ; m o c n y  bat. 2. P o ch leb ca ; odśw ię tny , 
u ro czy s ty  stró j. 3- M iejscow ość  w e  Francji; ssak  z ro d z in y  la s icow atych , m iodo- 
żer. 4. P o e ta  rosy jsk i (A fanasij); z ie m n o w o d n y  g ry zo ń . 5- M oże być c z ę s to c h o w s
ki; m iasto  w  B rab an c ji (B elgia). 6. Ż ąd łów ka; część  cyklu  p ra c y  siln ika. 7. 
W chodzi w  sk ład  b a ta lio n u . 8 . S ta ro g reck i p o rty k ; kanady jsk i p io s e n k a rz  (Paul). 
9 . 0,9144 m ; s łodk i p re z e n t. 10. F orteca . 11. A u to r try lo g ii „P rzed  p o to p e m “ 
(Szalom ); m iasto , h ra b s tw o  i rz ek a  w  Szkocji. 12. M iejscow ość  w  Ja p o n ii lub  
Rosji; d o  p ie c z ę to w a n ia  lis tó w  i p aczek . 13. S ta ro p o lsk a  m iara  su k n a  (3 2  łokci); 
w iększy  o d  fasoli. 14. K w as s ia rkow y  dym iący ; w ąsk i b ę b e n  z ta rczam i, b o b ina . 
15- Fizyk szkock i (Jo h n ); ta n ie c  w irow y . 16. O bszar, p o w ie rz c h n ia  g ru n tu ; p o 
żyw ka d la  d ro b n o u s tro jó w .
W yrazy trudne: ANOR, AYR, GOA, EMI, KERR, OKSYM, SMOLER.

R ozw iązanie dodatkow e krzyżów ki dadzą litery  w  następujących krat
kach: A - 15, H -9 , A -2 , F -4 , E -1 4 , B -3 , J - 1 0 ,  F - l l ,  E -5 , H -1 6 , F -5 , D -2 , F -7 , 
C -1 0 , J -1 5 , E -4 , H -2 , A -1 3 , H -1 5 , J - 8 ,  G -1 4 , F -6 , C -2 , J - 4 ,  C - 7 , 1-8 , B -7 , G -6 , 
1-11, D - l .

[ 7 7 ]



LOGOGRYF
ŁUKOWATY

ZNANA WŚRÓD MELOMANÓW MIEJSCOWOŚĆ NAD UTRATĄ stanowi rozwiązanie dodat
kowe kolejnego zadania.
ZNACZENIE WYRAZÓW:

1 -4 . Tytuł komedii Gogola.
3 -6 . Wycięcie odsłaniające szyję.
5 -8 . Mięczak.
7 -10 . Część daw nego uzbrojenia.
9 -12 . Ryba morska (sardynka norweska).

11-14. Glazura.
13-16. Nibygwiazda.
15-18. Długi i zobowiązania jednostki gospodarczej.
17-20. Rodzaj kombinezonu.
19-22. Pierwiastek chemiczny (Co).
21-24 . Drzewo o dużych, pachnących liściach.
23- 2 . Płytkie zagłębienie w ypełnione wodą.

Wyrazy trudne: 13-16. KWAZAR.

KRZYŻÓWKA SYLABOWA — 1-—   —   — 1A
BARDZO POPULARNĄ ATRAKCJĄ TURYS- T ".......^...  ~ v — ™
TYCZNĄ TORUNIA JEST... (patrz rozwiązanie B
dodatkowe krzyżówki sylabowej). -------------------------------- ----------------

C

POZIOMO: A. Sztuczna postawa, afektacja; ziemia uprawna. B. ROZWIĄZANIE DODAT
KOWE. C. Przywara lub usterka; drzewo owocowe pochodzące z Chin (persymona). 
PIONOWO: 1. Roślina o parzących wioskach. 2. Poeta ludowy (Wojciech, 1870-1906) lub 
po prostu przeszkoda. 3. Chroni oko. 4. Składane fotele z płótna naciągniętego na ramę. 
W yrazy trudne: KAKI.
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SYNTEZA KRZYZOWKI
W CAŁEJ EUROPIE NIEWIELE JEST MIEJSC TAK UROKLIWYCH JAK ...
(patrz rozwiązanie dodatkowe zadania).

Zapraszamy po dłuższej przerw ie naszych Czytelników nie do rozwiązywania, lecz do ukła
dania krzyżówek. Oto zestaw odpow iednio dobranych wyrazów, z których należy ułożyć 
krzyżówkę nawet z rozwiązaniem dodatkowym. Jeden wyraz -  RENAULT -  wpisano już 
dla ułatwienia na właściwym miejscu.

W yrazy 6-Iiterow e:
AURIOL, EDWARD, ENEASZ, IKARUS, IMBRYK, JEDWAB, KAKTUS, KARATE, KORALE, 
LAUDUM, OLESZA, OŁTARZ, OOSKOP, OSESEK, PANICZ, PIGMEJ, RADZIM, RYMARZ, 
RZEPAK, SIEWKA, SWETER, SZORTY, ULRYKA.
W yrazy 7 -literow e:
ARTYSTA, KOMNATA, KOPALKO, ŁOWISKO, OFICYNA.
W yrazy 9-literow e:
KAMIZELKA, ROZWALINY.

(taj)

W śród autorów  praw id łow ych  rozw iązań  zostaną w ylosow an e nagrody książko
w e. R ozw iązanie prosim y p rzesy łać d o  końca  m iesiąca  sierpn ia .
Rozwiązanie krzyżówki z num eru czerwcowego:
Hasło: Na poły zrobiono robota, je jak zogroda bez płota.
Nagrody książkowe wylosowali:
Jan C ienciała -  Bystrzyca 
H elena Śenkyrow a -  Sucha Górna 
Jolanta D edkow a -  Moravsky Krumlov
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MK PZKO JABŁONKÓW 
ZG PZKO Czeski Cieszyn

Ka w i a r c m k a .

PoopEG AZCM
zaprasza na

KONCERT POETYCKO-MUZYCZNY 
„TO LUBIĘ“

poświęcony 150. rocznicy URODZIN 
Jana KUB1SZA

WYSTĄPIĄ:
ŻEŃSKI TERCET SMYCZKOWY 

w składzie Krystyna MRUZEK - Ludmiła NIE
DOBA - Vera MIKLEROVÄ

w programie utwory W. A. MOZARTA,
G. F. HÄNDLA, A. DVORÄKA

solista Władysław CZEPIEC w repertuarze 
operowym i operetkowym 

prawykonanie „Mojej ziemie“ Józefa ŚWIDRA 
do słów Władysława MŁYNKA

aktor Karol SUSZKA w montażu 
„PIEŚŃ DLA WNUKA“

8 VIII 1998 r„ godz. 19.00 
Sala Koncertowa Szkoły Muzycznej 

w Jabłonkowie (przy kościele)

Po KONCERCIE zapraszamy na spotkanie to
warzyskie w Sali Biesiadnej Domu PZKO

W programie m. in. prezentacja własnej 
twórczości literackiej.

LII edycja Kawiarenki „POD PEGAZEM" 
w ramach „ŚG" 98 

Scenariusz i prowadzenie 
Kazimierz KASZPER, Jan PYSZKO 
Przy fortepianie Erika CIENCIAŁA

WYDAWCA:
POLSKI ZWIĄZEK 

KULTURALNO-OŚWIATOWY 
ZARZĄD GŁÓWNY 

W CZESKIM CIESZYNIE 
przy wsparciu finansow ym  

Rządu Republiki Czeskiej

REDAKCJA:
ELŻBIETA STRÓŻCZYK

(redaktor naczelny)

—  CZESIAWA RUDNIK
(redaktor)

FRANCISZEK BALON
(sekretarz redakcji)

ELŻBIETA KOLBER (sekretariat)

ADRES REDAKCJI: 
ul. B ożka 16, 737 01 CZESKI CIESZYN 

Tel. i fax: 0659/712 26l

WSPÓŁPRACOWNICY:
Prof. d r  hab . DANIEL KADŁUBIEC 

KRZYSZTOF NOWAK 
d r  JÓZEF WIERZGOŃ 

d r  STANISŁAW ZAHRADNIK

Podkłady, układ graficzny i montaż 
komputerowy okładek 

(wg dyspozycji redakcji) oraz układ 
graficzny i skład komputerowy 

tekstów -  fa LUBOMIR HORŃAK, 
Czeski Cieszyn 

Druk fa FINIDR, spółka z o. o., 
Czeski Cieszyn

Redakcja zastrzega sobie prawo 
skracania tekstów, zmiany tytułów, 

nie zwraca tekstów nie zamówionych 
i fotografii wykonanych współcześnie, 

przeznaczonych do druku lub archiwum.
Cena prenumeraty rocznej 168,- Kć, 

z wysyłką pocztową 222,- Kć do uiszczenia 
przekazem pocztowym lub bezpośrednio 

w redakcji.
Honoraria wypłaca redakcja. 

Wysyłka pocztowa na podstawie zezwolenia 
nr. 1532/95P/1 z dnia 3.8. 1995 wydanego 

przez Przedsiębiorstwo Państwowe POCZTA 
CZESKA, oddział Morawy Północne.
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NASZE ZESPOŁY

LUTNIA
Chór m ieszany  L utnia  działający  przy  M iejscow ym  Kole PZKO w  L utyni Dolnej na leży  do n a js ta rsz y ch  chó rów  na Zaolziu. 
Pow stał w  r. 1 9 0 8  i obchodzi w  roku b ieżącym  90 -lec ie  działalności. P ierw szym i dy ry g en tam i byli nauczyciele  

I W. G reger, A. Fober, J .  T opiarz i m ie jscow y o rg a n is ta  F. J a n e c z e k . W o k res ie  m iędzyw ojennym  chó rem  dyrygow ali:
I J. M ałysz, A. N iedźw iedź, F. C zernek, K. P rym us, J .  G órniczek, K. Czyż, R. B ajger, R. G ałuszka, F. Klus, R. Wójcik, J .  Je leń , 

j  Po II w ojnie św ia to w e j chó r prow adzili nauczyciele  E. P a s tu sz ek , W. P aw las-F ilipkow a i S. W acławik. Od r. 1 9 5 9  Lutnię 
I nieprzerw anie p ro w adzi Alojzy B abiński. C hór m oże s ię  poszczycić  w ie lom a osiągn ięc iam i. Do na jw ażn ie jszy ch  należy 
I udział chóru  w  Ś w iatow ym  F estiw a lu  C hórów  Polonijnych w  Koszalinie [1 9 8 5 ] . Chór b ierze  czynny udział w e  w szy stk ich  
I  konkursach śp iew aczy ch , fe s tiw a la c h  PZKO, w y s tę p u je  w  okolicznych m ie jscow ościach  i w  Po lsce [m. in. w  Godowie,
I Piekarach Ś ląskich , w  „Trojoku Ś ląsk im " w  K atow icach i B ielsku-Białej). Za s y s te m a ty c z n ą  i b o g a tą  działalność o trzym ała 

Lutnia w ie le  dyplom ów , a k tó w  uznan ia  o raz  n a jw y ższe  odznaczen ie  ZG PZKO o raz  Po lskiego Z w iązku C hórów  i O rkiestr 
w W arszaw ie -  O dznakę H onorow ą Z ło tą  z  L aurem , k tó rą  uw ieńczony  te ż  z o s ta ł w ielo letn i tru d  d y ry g e n ta  Alojzego 
Babińskiego.







TACY BYLIŚMY

Szkoła ludowa w kooobędzu została w ybudow ana w roku l<St)}i przez 
.Macierz Szkolną.
Zdjęcie zostało w ykonane w roku l l>07. Od roku l lMö w budynku  
m ieści się szkoła czeska. \Y latach 1 9 4 8 - l t)79 była tu także m alokła- 
sowa szkoła polska, której długoletnim  dyrektorem 19ö(>-1979 był 
Gustaw Wałek. W idoczny na zdjęciu mały budynek znajdując) się za 
szkolą dziś jest siedzibą M iejscowego kola PZkO. którego otwarcia po 
rekonstrukcji dokonano w czerwcu br.
W łaścicielem  starej widoków ki jest Gustaw Wałek z Gierlieka.
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Wystawa... zarodek Izb y  Tradycji

Jedna z  kapel występujących w  sobotę... („Tradycyjny zlepek... “)  
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GOROLSKI ŚWIĘTO W EPIZODACH

SŁOWO
Słowo m ów ione, wiążące, jest n ieodzow ną częścią każdej im pre
zy o charakterze przeglądu, na którą składają się w ystępy w ielu  
zespołów. Gorolski Święto m iało tradycję utrzym ywaną przez 
dziesiątki lat rów nież w  protagonistach prowadzących program. 
Postacie Jury spod Grónia, Macieja, potem  Hadama z Drugi Izby 
i w reszcie Filipa, występujących z zespołem  Gorol i sam odziel
nie, wpisały się na zawsze n ie tylko w  programy Gorolskich Świąt, 
ale towarzyszyły w ielu im prezom  zarów no na naszym  terenie, 
jak i w  Polsce. „Ho, ho, h o “ Władysława N iedoby -  Jury, hum or  
prezentowany przez Ludwika Cienciałę -  Macieja, pełne m ądroś
ci góralskiej i poezji w ypow iedzi Władysława Młynka -  Hadama, 
któremu jeszcze w  zeszłym  roku towarzyszył ze swym  n ieco  ru
basznym hum orem  Tadeusz Filipczyk -  Filip, są ^powszechnie 
znane. Na pełne określen ie w rażeń w ywołanych ich słow em  po
trzeba by w ielu  słów. N iestety na zawsze odeszli ludzie z najzac
niejszych...

Na tegorocznym  Gorolskim  Święcie nieżyjących już Ludwika 
Cienciałę i Władysława Młynka, jak rów nież n ieobecnego w  tym  
roku W ładysława N iedobę w sp om in ała  m łoda para prow a
dzących program  Halina Młynek oraz Marcin Filipczyk z zespołu  
Olza, oboje pochodzący z Nawsia, córka Hadama z Drugi Izby 
i syn Filipa.

ZMIANY
Bardzo trudno zm ieniać, jakiekolwiek byłyby po tem u powody, 
tradycję. Do zm iany chyoa największej w  tradycji Gorolskigo 
Święta zaliczyć należy jego w łączenie w  ramy obchodów  Tygod
nia Kultury Beskidzkiej. Dzięki tem u program  w  Lasku Miejskim  
w  Jabłonkowie co roku wzbogacają w ystępy zespołów  folklorys
tycznych n ie tylko z Polski, ale rów nież z w ielu innych, nieraz 
bardzo egzotycznych  stron. G orolski Św ięto stało się  w ięc  
w  ostatnich latach jeszcze barw niejsze, bogatsze.

Gorolskie św iętow anie i w  soboty, przede wszystkim  dla m ło
dych, też urosło do dużych rozmiarów. I w  tym  roku ponow nie  
tłumy w  sobotę były w iększe od tych w  niedzielę...

MUZYKA
To św ięto tańca i śpiew u n ie m ogłoby istn ieć bez kapel, bez mu
zyki. Grają w ięc orkiestry na jabłonkowskim  rynku, grają kapele  
w  pochodzie, na scenie. Chyba jednak najbardziej wzruszają te 
przypadkowe -  muzykujące w  dum ie pod drzewami. Próbując 
w tym  roku stwierdzić pochodzenie jednej z nich, usłyszałem pięk
ne i jakże dosadne określenie: To tradycyjny zlepek p o w sta ły
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Konferansjerzy

Zespół „ürevar" ze  Słowacji
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z  okazji G orolskigo Święta. Grają i śpiewają p ieśn i ludowe z wer
wą i w idoczną przyjem nością. Są m łodzi, ubrani w  dżinsy, 
w szorty... Górole, Bystrzyca, Sóm siek i n ie  w iadom o kto jesz
cze... 2  każdej kapeli po trochu, osob no i w szyscy razem.

W sobotni w ieczór jest także muzyka inna, ta dla m łodych żąd
nych tańca. Tym razem przed nią w ystąpił Golec Sold Band. 
Między góralskie stroje i tradycyjne dla kapel ludowych istru- 
m enty grających w m ieszał się nawet puzon. Ludowe m elodie  
w nieco innym , ciekawym  brzm ieniu. Do tańca aż rwało!

ZACHWYT
W niezwykle barwne widowiska trwające od 51 lat trudno wnieść  
coś dotąd nieznanego w iernem u w idzowi, coś, co  swą niezw y
kłością n ieoczekiw anie w zruszy jeszcze głębiej. A jednak w spo
minając m in ione Święta -  prawie na każdym znalazło się w łaśnie  
takie COŚ. W tym  roku na pew no był to zespół z Macedonii, któ
rego tancerze p o  zakończeniu w ystępu w  niedzielę w yszli w  stro
nę publiczności i w ciągnęli w  duży taneczny krąg siedzących  
w pierwszych rzędach...

NIE TYLKO W LASKU 
Coraz bogatsze są im prezy towarzyszące Gorolskimu Świętu. 
Wśród w ielu organizowanych i w  tym  roku uwagę szczególną  
wzbudziły dwie.

Niezm iernie bogata w  rzadkie eksponaty -  rarytasy -  wystawa 
obrazów i widokówek o  Jabłonkowie, zainstalowana w  Domu 
Działkowca, dopełn iona była bardzo ciekawym i eksponatami, 
powstającej w  Jabłonkowie Izby Tradycji.

Kawiaranka Pod Pegazem, której edycje od  kilku lat towarzy
szą i Gorolskim  Świętom, cieszyła się w  tym  roku zasłużenie 
znacznie w iększym  zainteresowaniem . Przebiegła ona w  sobotę 
w dwu etapach.

Koncert poetycko-m uzyczny „To lubię“, pośw ięcony 150. rocz
nicy urodzin Jana Kubisza, odbył się w  sali koncertowej Szkoły 
Muzycznej. Zaprezentował się tu żeński tercet smyczkowy pod kie
rownictwem  Krystyny Mruzek, wykonawcą m ontażu poetyckie
go był Karol Suszka. Punktem  kulm inacyjnym  było pierwsze 
publiczne w ykonanie przez Władysława Czepca, przy akompa
niam encie fortepianow ym  Eriki Cienciały, p ieśn i Józefa Świdra 
do wiersza poety  Władysława Młynka.

Przeniesiona po koncercie do tradycyjnej siedziby Kawiare
nek Pod Pegazem w  Dom u PZKO biesiada poetycka przedłużyła 
się do późnej nocy.

Jedyny na tym  Święcie koń... koń uskrzydlony galopował 
triumfalnie.

PIERWSZE GOROLSKI ŚWIĘTO
Jak w iadom o, są też od sam ego początku Gorolski Święta miejs
cem w ielu m iłych spotkań -  rodzinnych, koleżeńskich, jak rów
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nież... m iędzyn arodow ych , n ieoczekiw anych , w ręcz zaskaku
jących. Sława tego w ielkiego, bogatego i różnorodnego przeg
lądu folkloru (od  czasu połączenia Gorolskigo Święta z Tygod
niem  Kultury Beskidzkiej -  przeglądu, m ożna pow iedzieć świa
tow ego) szerzy się coraz dalej. Wielu ludzi w  szerokim  św iecie  
marzy o  tym, żeby zobaczyć to św ięto na w łasne oczy.

W tym  roku udało się w reszcie takie w ielo letn ie m arzenie speł
nić i D om inikow i Jaśkowiakowi z północnej Francji, z miasta 
Maricourt, znajdującego się 50 km od granic Belgii.

Pan D om inik urodził się  w e Francji. Jego matka -  Polka -  wy
em igrowała tam z Limanowej jako osiem nastoletn ia dziewczyna. 
Wyszła za mąż za Polaka żyjącego w e Francji już w  drugim  poko
leniu. Dziadkowie pana D om inika przyjecnali do Francji z poz
nańskiego.

Pan D om inik Jaśkowiak jest z zawodu nauczycielem  m echani
ki ogólnej w  technikum . Jego pasją jest jednak folklor i polska  
kultura ludowa. Jest k ierow nikiem  dwu kapel ludowych, których  
członkam i obok Polaków żyjących we Francji są i Francuzi. Jak 
stwierdził -  Francuzi tylko grają, nie śpiewają.

Ten dobroduszny pan, m ówiący popraw nie po polsku, ma na 
naszym  terenie w ielu  przyjaciół. Szczególnie m iło w spom ina  
członków  zespołu Olza, z którym i zetknął się po raz pierwszy  
przed jedenastu laty na kursie etnograficznym  w  Lublinie. 
Potem towarzyszył Olzie w  Londynie i w  Belgii.

S T O I S K O  
D L A  Z A P R O S Z O N  

G O Ś C I

Fan D om inik Jaśkow iak z  Filipem..
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Koliba księgarska
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Pan D om inik Jaśkowiak do tego stopnia hołduje wszystkiem u, 
co polskie -  ludowe, że chce w e Francji wybudować prawdziwą 
drewnianą chałupę góralską! B ędzie moja góralska  chałupa, żeby  
wszyscy, których  znam  -  na p r zy k ła d  tancerze Olzy -  p rzy jech a li 
do mnie, żeby  się pobaw ić.

Dla pana Jaśkowiaką z dalekiej Francji -  pierwsze -  pięćdziesią
te pierw sze Gorolski Święto było w ielkim , wzruszającym  przeży
ciem.

GOROLSKI ŚWIĘTO I... BIZNES
Jest dla niejednych to św ięto też b iznesem  (m oże nawet tylko...). 
Tu do bardzo pozytyw nych inicjatyw, które mają znaczenie nie 
tylko handlow e, zaliczyć trzeba Kolibę Księgarską państwa  
W irthów -  ich  zasługi dla szerzenia polskiej książki na Zaolziu 
nie trzeba podkreślać. W tym  roku działalność koliby wzbogaco
na została o  autorów podpisujących na m iejscu swe książki 
(Andrzej Grabowski, Piotr Horzyk, Józef W ierzgoń).

Do pozytyw nych aspektów handlow ych zaliczyć należy także 
stoisko z wyrobam i rzem iosła ludowego.

Niestety przybywa stoisk, które n ie  mają n ic w spólnego z na
szą kuchnią i ludową tradycją.

F.B.

Zespół z  Macedonii... fot. FRANCISZEK BALON
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„MY Z NIEGO WSZYSCY...“

Na zaproszenie Stowarzyszenia 
Wspólnota Polska oraz Polskiej 
Macierzy Szkolnej na Białorusi 
w dniach od 2 do 6 lipca br. 
uczestniczyliśmy w Międzyna
rodowej Konferencji Nauczyciel
skiej pn. Twórczość Adama 
Mickiewicza w krajowych pro
gramach nauczania. Dzięki wiel
kiemu WIESZCZOWI spotkali się 
nauczyciele języka polskiego  
oraz działacze polonijni z Biało
rusi, Belgii, Francji, Węgier, 
Niemiec i Zaolzia (sześcioosobo
wa grupka nauczycielek).

Po całodziennej podróży i prze
kroczeniu mocno strzeżonej granicy 
wieczorem 2 lipca dotarliśmy do 
Grodna. Po uregulowaniu zegarków 
na czas białoruski okazało się, że na
sze spóźnienie wzrosło o godzinę 
i nie spotkamy się już tego dnia z ocze
kującymi nas gospodarzami w Pols
kiej Macierzy Szkolnej. Prezes PMS 
Stanisław Sienkiewicz, nie zważając 
na późną porę, towarzyszył nam 
podczas kolacji i zakwaterował 
w najbardziej komfortowym hotelu 
Grodna.

3 lipca
Dzień ten okazał się Świętem 

Narodowym na Białorusi. Zgodnie 
z życzeniem miejscowych władz po
jechaliśmy dwoma autokarami na 
Cmentarz Wojskowy, by złożyć tu wią-

Z. Krasiński

zanki kwiatów. Nasze bukiety poło
żyliśmy pod Pomnik Ofiar Katynia.

Inauguracja konferencji odbyła się 
w auli w jedynej na Białorusi Polskiej 
Szkole Podstawowej w Grodnie. 
Referaty dotyczyły programów nau
czania, potrzeb edukacyjnych i tra
dycji Mickiewiczowskich w szkołach 
na Białorusi. Bardzo ciekawie wypa
dło porównanie języka Mickiewicza 
ze współczesną polszczyzną młodzie
ży grodzieńskiej. Dr Tatiana Biełocka 
udowodniła, że język współczesnej 
młodzieży zachował wiele podo
bieństw. Do dziś używana jest np. 
konstrukcja „u mnie jest“, którą zna
jdujemy u Mickiewicza: Jest u m nie  
kraj, o jczyzn a  m yśli /  m oich / 1 licz
ne m a m  serca m ego /  rodzeństw o, /  
P iękn iejszy  k ra j n iż  ten, co w  /  o- 
czach s to i,/  R odzin a  m ilsza  n iż  całe 
/  pokrew ień stw o .

W dyskusji okazało się później, że 
język Mickiewicza jest bliższy mło
dzieży polskiej na Białorusi, aniżeli 
w innych krajach Europy.

Po południu rozpoczęły się nasze 
wędrówki „Szlakiem Adama Mickie
wicza“. Litwa Mickiewiczowska czyli 
Wielkie Księstwo Litewskie - to dziś 
terytorium zarówno Białorusi, jak 
i Litwy. Najpierw zapoznaliśmy się 
z zabytkami, historią i kulturą polską 
w Grodnie.

Grodno, liczące dziś 300 tys. miesz
kańców, w tym 60 tys. Polaków, leży 
po obu brzegach Niemna. W XVI wie
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ku było to jedno z najpiękniejszych 
miast Europy. To tu w Starym 
Zamku, przejął koronę polską Kazi
mierz Jagiellończyk, tu przebywał 
i zmarł w 1586 r. Stefan Batory. 
W Grodnie odbywały się sejmy Rze
czypospolitej. Ten ostatni w 1793 r. 
zatwierdził II rozbiór Polski.

Do ciekawych zabytków Grodna 
należy Kościół Farny mieszczący się 
po wschodniej stronie rynku. Pod
czas zwiedzania kościoła słysząc pol
ską mowę, podchodzili do nas mod
lący się ludzie, Polacy, mieszkańcy 
Grodna, żyjący nieraz w bardzo trud
nych warunkach. Zwiedziliśmy też 
Cerkiew Borysa i Gleba, wielokrot
nie przebudowywaną i restaurowa
ną pod koniec lat 80. Oryginalne są 
tu tzw. garnki akustyczne.

W Grodnie mieszkało wiele wybit
nych osobistości, wśród nich Eliza 
Orzeszkowa. Od jej domu - muzeum 
pojechaliśmy do Bohatyrowicz, by 
podziwiać Niemen, odwiedzić grób 
Jana i Cecylii i grób powstańców 
z 1863 roku. Zagłębieni myślami 
w lekturze „Nad Niemnem“ Orzesz
kowej dotarliśmy do potomków ro
du Bohatyrowiczów. A potem było 
ognisko, wspólne śpiewy i te pola, 
szeroko nad błękitnym Niemnem 
rozciągnione.

4 lipca
Dziś mamy poznać miejsce uro

dzenia Wieszcza, dom związany 
z okresem jego dzieciństwa, z tym 
najpiękniejszym, beztroskim okre
sem w życiu człowieka. K raj la t d z ie 
cinnych! On za w sze  z o s ta n ie /Ś w ię 
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ty  i czysty  ja k  p ie rw sze  kochanie -  
czytamy w Epilogu „Pana Tadeusza“.

Jadąc autokarem, przypominałam 
sobie literacki krajobraz Nowogród- 
czyzny, pola, zielone łąki, rzeki, ru
czaje, dworki szlacheckie. I wydawa
ło mi się, że niewiele się zmieniło.

Nowogródek przygotowuje się 
do obchodów dwusetnej rocznicy 
urodzin poety. Przez rynek, gdzie 
przeprowadzane są prace remonto
we, przechodzimy do dworku 
Mickiewiczów, w którym znajduje 
się obecnie muzeum. W tym domku 
Adaś słuchał opowieści i bajek sta
rej niańki hrabianki Horbatowskiej. 
Być może późniejsze ballady Mic
kiewicza miały źródło w tych opo
wieściach. Stąd Adam wraz z bra
tem wychodził do nieistniejącej już 
dziś szkoły w Nowogródku, tu prze
żył wiele znamiennych wydarzeń, 
wybuch wielkiego pożaru, przejazd 
wojsk napoleońskich, które znalazły 
odbicie w jego twórczości. W muze
um można obejrzeć kopię metryki 
chrztu Adama, rękopisu małego 
Adasia, jego świadectwa szkolne, są 
oryginalne meble, portrety rodziny 
i przyjaciół, pierwsze wydania jego 
dzieł. Przez piwnice dworku, w któ
rych zgromadzono malarstwo po
święcone miejscom związanym 
z Mickiewiczem oraz wizerunki po
ety, przechodzi się do oficyny. Tu 
w salonie poetycko-muzycznym to
warzysząca nam przez cały czas 
Telewizja Polska nagrywała pro
gram „Pomosty“, który najprawdo
podobniej emitowany będzie we 
wrześniu br.

Prócz Muzeum Mickiewicza w No



wogródku zwiedziliśmy ruiny zam
ku nowogródzkiego na Górze Zam
kowej. Zamek na barkach nowo
gródzkiej góry /  Od miesięcznego 
brał pozłotę blasku, /  Po wałach 
z  darni i po siwym piasku /  Olbrzy
mim słupem łamał się cień bury /  
Spadając w fosę

Tak opisany został zamek w „Gra
żynie“. Prawdopodobnie zamek 
Mendoga pochodzi z XV wieku. 
Zniszczony przez Krzyżaków odbu
dowany został przez księcia Witolda 
po 1410 roku. Gościem zamku bywał 
i król Władysław Jagiełło. Tu odbył 
się jego ślub z Sońką (czwartą żoną 
króla). Do dziś ocalały jedynie frag
menty wschodniej i południowej 
baszty zamku. Obok wzgórza zamko
wego w latach 1924-31 usypano 
Kopiec Mickiewicza. Na kopiec 
przywieziono ziemię ze wszystkich 
miejsc, w których w czasie swej tu
łaczki przebywał Adam Mickiewicz 
oraz z różnych stron Polski. Kopiec 
stał się pomnikiem wznoszonym 
przez cały naród. U podnóża znajdu
je się tablica w języku białoruskim: 
Kurhan bjassmiertia nasypan u cześć 
polskaha paeta Adama Mickiewi
cza 1924-31.

Poniżej wzgórza zamkowego znaj
duje się kościół farny, gdzie 12 lute
go 1799 roku ochrzczony został 
Adam Mickiewicz. W Nowogródku 
ma poeta również swój pomnik. 
Odsłonięto go dopiero we wrześniu 
1992 roku i wypełniono jakby życze
nie Mickiewicza. Pisał bowiem 
w jednym z listów do Ignacego 
Domeyki: Żegoto, jeżeli za co, to za  
„Pana Tadeusza “ muszą kiedyś po

stawić mi nowogrodzianie pomnik 
na placu w Nowogródku.

Po wspaniałym obiedzie w domu 
ss. nazaretanek udaliśmy się do Miru. 
Ludzie kiedyś opowiadali, że zamek 
w Mirze miał podziemne połączenie 
z zamkiem nowogródzkim. 
Ogromny zamek mirski jest już 10 lat 
rekonstruowany, a według słów 
przewodnika z braku finansów jego 
rekonstrukcja potrwa jeszcze co na
jmniej dziesięć lat. Niektórzy uważa
ją, że zamek mirski mógł być jednym 
z pierwowzorów zamku w „Panu 
Tadeuszu“, choć zamek horeszkow- 
ski był na pewno o wiele mniejszy.

Celem naszej dalszej podróży jest 
Zaosie - miejsce urodzenia poety. 
W strugach deszczu, wśród ogromnej 
przestrzeni pól i łąk ukazuje nam się 
samotny dworek Mickiewiczów. Na 
przełomie XVIII/XIX w. był tu fol
wark stryja Mikołaja Mickiewicza 
Bazylego. W folwarku przez jakiś czas 
gospodarował ojciec poety. Dworek 
był bardzo skromny - drewniany, par
terowy, kryty gontem. Obok stały 
obora, stodoła, świronek i studnia 
z żurawiem. I tu w Zaosiu w wigilię 
Bożego Narodzenia przyszedł na 
świat Adam Bernard Mickiewicz - 
drugi syn Barbary i Mikołaja. Dworek 
w Zaosiu w czasie I wojny światowej 
został zniszczony, a po drugiej wojnie 
zlikwidowano resztki budowli. 
Jeszcze do niedawna jedynie wznie
siony w 1927 r. obelisk przypominał 
o fakcie urodzenia Mickiewicza. 
W 1990 r. zlokalizowano fundamenty 
dworku i w końcu 1996 roku na pod
stawie rysunku Edwarda Pawłowicza 
wykonanego w 1842 r. opracowano
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projekt i zrekonstruowano budynki 
dawnego majątku. W chwili obecnej 
wyposażeniem dworku i ekspozycją 
zajmuje się Muzeum Literatury im. 
Adama Mickiewicza w Warszawie.

Mając w pamięci słowa Mickie
wicza: Ktokolwiek będziesz w No
wogródzkiej stronie,/ Do Plużyn 
ciemnego boru /  Wjechawszy, po
mnij zatrzymać twe konie /  Byś się 
przypatrzył jezioru./ Świteź tam jas
ne rozprzestrzenia łona,/ W wiel
kiego kształcie obwodu,/ Gęstą po  
bokach puszczą oczerniona,/ 
A gładka ja k  szyba łodu/, zatrzyma
liśmy się nad jeziorem Świteź. 
Jezioro i okolica jest taka sama jak 
w opisach mickiewiczowskich. 
Dotykaliśmy ręką miękkiej i przeczy
stej wody Świtezi i śpiewaliśmy 
„Świteziankę“. Jezioro nie jest duże 
ani głębokie (1.75 km2 powierzchni 
i do 15 m głębokości).

Nad Świtezią został utworzony 
Park Narodowy im. Adama Mickie
wicza. Jest tu unikalny krajobraz, róż
ne rodzaje lasów i znane nam z ksią
żek poety białe kwiaty zwane 
„carami“. Podobno w słoneczne po
łudnie można zobaczyć w toni jezio
ra zatopione miasto. (Związana z je
ziorem legenda mówi, że było tu 
kiedyś miasto - stolica Tuhana. 
Zostało zatopione na prośbę bez
bronnych kobiet, gdy mężowie je 
opuścili, udając się na wojnę, a na 
gród napadli nieprzyjaciele.) Nam po
goda niestety nie sprzyjała. Pełni wra
żeń dojechaliśmy wieczorem do Lidy.

5 lip ca
W niedzielny słoneczny ranek wy

ruszyliśmy na polską Mszę św. do ko
ścioła w Bieniakoniach. W małym 
miasteczku leżącym tuż przy granicy 
litewskiej powitał nas miejscowy 
proboszcz, przypominając historię 
i losy kościoła, który od 10 lat 
(przedtem służył jako magazyn pa
liw) znów służy wiernym. Na przy
kościelnym cmentarzu jest kilka sta
rych grobów i najważniejszy dla nas 
grób Maryli. Napis na granitowej pły
cie głosi: Marya z  Wereszczaków 
Hr. Puttkamerowa ur. 1799 r 
Grudnia 24 urn. 1864 r. Grudnia 28. 
Wieczne odpoczywanie racz je j dać 
Panie.

Nad grobem Maryli miejscowy po
eta Michał Wołosewicz recytował 
nam swoją balladę o miłości Adama 
i Maryli, opartą na znanej w Bienia
koniach legendzie. W pałacu z  czer
wonej cegły mieszkała niewiasta 
Marylą zwana. Stroje miała i sługi, 
a do Bieniakoń na mszę przyje
chawszy, kłęknie, oczy zasłoni. Lud 
patrzy i pyta: dlaczego? Leśnik pod
patrzył ją  w gaju siedzącą na sza
rym kamieniu z  wyrytym krzyży
kiem. Gości czytając płakała. Mó
wiono, że pani hrabina kochała 
w życiu kogo innego... Jak wzięły 
wieśniaczki te wiersze do ręki, 
wtenczas wiedziały którego... Adam 
i Maryla -  to te imiona łudzie na 
zawsze łączyć będą. Taka moc ich 
tęsknoty była, że przecież choć po 
śmierci spotykać się im pozwoliły lo
sy... W noc świętojańską tu nad rze
ką ukazują się. Słychać ich szept...

Z Bieniakoni udajemy się do 
Bolcieników, gdzie na folwarku za
mieszkała po zamążpójściu Maryla
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Puttkamerowa. Mickiewicz gościł tu 
w 1822 r., przeżywając szczęśliwe 
chwile z ukochaną. Miejscem space
rów i spotkań byl wspomniany w le
gendzie lasek sosnowy, nazywany 
„gaikiem Maryli“. Do dnia dzisiejsze
go leży tu kamień, na którym wyżło
biony krzyż upamiętnia ból rozsta
nia. Słuchając kolejnych wierszy 
Wołosewicza, poszliśmy pod dom 
Puttkamerów. W dworze mieszczą 
się dziś biura kołchozu im. J. Gagari
na. Komitet Pamięci Adama Mic
kiewicza planuje utworzenie muze
um we dworze.

W Bolcienikach pożegnaliśmy pol
skiego poetę Wołosewicza zbiorka
mi poezji naszych zaolziańskich 
twórców i udaliśmy się do Domu 
Polskiego w Lidzie. Biały budynek 
z brunatno-czerwonym dachem 
zwraca uwagę swą niezwykłą dla 
miasta architekturą. Jest symbolem 
polskiego odrodzenia na Białorusi. 
Dzięki Lidzianom i pomocy Stowa
rzyszenia Wspólnota Polska został 
otwarty w ubiegłym roku. Znajduje 
się tu klasopracownia, gdzie pro
wadzi się naukę języka polskiego, 
jest biblioteka, pomieszczenia dla 
Klubu Kobiet, kombatantów, har
cówka i piękna sala wykładowa, 
gdzie odbyło się uroczyste zakończe
nie konferencji. Po wspaniałym refe
racie Ewy Cywińskiej na temat 
„Metodyka lekcji muzealnej“ rozgo
rzała dyskusja połączona z podzięko
waniami, wyrazami uznania dla gos
podarzy za zorganizowanie tak 
owocnej konferencji.

A potem wspólne śpiewy z Lidzia- 
nami. Z pieśnią na ustach wyszliśmy

przed Dom Polski, gdzie w niezapo
mnianej atmosferze jakże wzrusza
jąco zabrzmiały słowa „Roty“ Marii 
Konopnickiej: Nie rzucim ziemi, 
skąd nasz ród.

Po uroczystej kolacji w siedzibie 
Polskiej Macierzy Szkolnej, gdzie nie 
szczędziliśmy podziękowań panu 
prezesowi Stanisławowi Sienkie
wiczowi oraz konsulowi generalne
mu RP w Grodnie Sylwestrowi 
Szostakowi, którzy nie tylko opieko
wali się nami, ale byli zarówno wspa
niałymi przyjaciółmi, odbywały się 
długie Polaków rozmowy.

6 lip ca
Droga powrotna do granicy 

w Kuźnicy Białostockiej jak i odpra
wa celna przebiegły niezwykle szyb
ko i sprawnie. Niedaleko za granicą 
jeszcze jedno miłe i nieplanowane 
wcześniej spotkanie w siedzibie 
Stowarzyszenia Wspólnota Polska 
w Białymstoku. Tu zdradzono nam, 
jakie niespodzianki czekają tego
rocznych laureatów konkursu recy
tatorskiego Kresy. Mam nadzieję, że 
zdobywający zawsze najwyższe laury 
uczniowie naszego gimnazjum będą 
mogli z nich skorzystać.

Reszta drogi do Warszawy prze
biegła bardzo roboczo, uzupełnia
liśmy notatki, wymieniali adresy 
i marzyli o kolejnym spotkaniu na 
Szlaku Mickiewicza.

ELŻBIETA WANIA
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Z ŻOŁNIERSKICH TRADYCJI ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO (1)  

W  o d m ę t a c h  p i e r w s z e j  w o j n y  ś w i a t o w e j

M Ł O D A  G E N E R A C J A  P O L A K Ó W  A  W O J N A

Śląsk, jedna z pięciu dzielnic Piastowskiej Polski, został od Macierzy oder
wany w XIV wieku w  wyniku dzielnicowego podziału państwa i naporu 
Niemców oraz związanych z Rzeszą królów czeskich. W XVII wieku, po 
klęsce narodowej Czechów pod Białą Górą znalazł się, razem z całą ko
roną św. Wacława, w rękach Habsburgów. W 1757 r. Fryderyk II, król 
pruski, napadł na Austrię i zostawił jej tylko skrawek Śląska -  w  większoś
ci zamieszkały przez Czechów Śląsk Opawski oraz Śląsk Cieszyński poło
żony między rzeką Białką, Beskidami, Ostrawicą i granicą pruską. Przez 
środek tej krainy płynie rzeka Olza, nad którą położony jest Cieszyn, 
przed 700 laty stolica piastowskiego księstwa.

Na Śląsku Cieszyńskim, zdominowanym, poza czeską strefą północ
no-zachodnią (Frydecczyzna i okolice Ostrawy), przez ludność etnicz
nie polską, od roku Wiosny Ludów rozpoczęła pracę narodową polska 
inteligencja wywodząca się spośród miejscowych Ślązaków. Najwybit
niejszą postacią wśród niej byl Paweł Stalmach wydający od 1848 r. 
Gwiazdkę Cieszyńską -  tygodnik wskazujący jego rodakom przez szereg 
dziesięcioleci drogę do polskiej wspólnoty narodowej. W roku 1885 je
go dzieło podjęła Macierz Szkolna dla Księstwa Cieszyńskiego, skupia
jąca liczne grono miejscowych działaczy polskich. Ich praca doprowa
dziła już u schyłku XIX wieku do powstania na Śląsku Cieszyńskim 
silnego i dobrze zorganizowanego polskiego ruchu narodowego.

W dekadzie poprzedzającej wybuch pierwszej wojny światowej poja
wiły się w  życiu polskiej społeczności Śląska Cieszyńskiego nowe siły. 
Obok tradycyjnego ruchu chłopskiego nowym czynnikiem stał się zor
ganizowany ruch robotniczy, wymuszający społeczny postęp i daleko 
idącą demokratyzację życia publicznego we wszystkich wymiarach, 
z szeroko pojętymi swobodami narodowymi włącznie.

Kolejnym, dynamizującym polski ruch narodowy, czynnikiem było po
jawienie się licznej grupy po polsku wychowanej inteligencji, wycho
dzącej z założonych staraniem Macierzy Szkolnej polskich szkół średnich 
- gimnazjum oraz seminarium nauczycielskiego. Do wybuchu wielkiej 
wojny obie polskie szkoły wykształciły łącznie i mocno związały z polską 
kulturą ponad cztery setki młodych Ślązaków.

[ 15  1



Młoda polska inteligencja zdominowała społeczność nauczycieli szkół 
ludowych, pozyskując tym samym wielki wpływ nie tylko na wychowa
nie w szkole, ale i poza nią. Z tego pokolenia śląskiej inteligencji wyłoni
li się utalentowani twórcy regionalnej literatury oraz liczna kadra 
prężnych organizatorów ruchu czytelniczego, śpiewaczego i teatralne
go, którego działalność zaważyła na kształtowaniu się świadomości 
narodowej przedwojennej generacji młodzieży śląsko-cieszyńskiej, wy
wodzącej się z wiosek i osiedli robotniczych. Treści zawarte w literatu
rze, pieśniach i utworach scenicznych umożliwiły dziesiątkom tysięcy 
młodych Ślązaków w kraju nad Olzą wrośnięcie w  polską narodową tra
dycję.

Owa tradycja budziła tęsknotę za niepodległą Polską i żołnierską służ
bą dla niej. Antyrosyjski charakter tej tradycji dobrze harmonizował 
z dążeniami małopolskiego ruchu niepodległościowego, który również 
na Śląsku Cieszyńskim, w  oparciu o sieć organizacji narodowego Sokoła 
i socjalistycznej Siły przygotowywał młodzież w  latach bezpośrednio po
przedzających wybuch wojny do wyruszenia w  bój przeciw wschodnie
mu zaborcy.

W tradycji śląsko-cieszyńskiego ruchu narodowego żywo brzmiał rów
nież ton przeciwstawiający się zaborczości niemieckiej, której istnienie 
potwierdzało codzienne życie Ślązaków, pełne starć z panującymi w kra
ju Niemcami. Pewnie z tej racji w  społeczności młodych inteligentów 
polskich bardzo popularną lekturę stanowili „Krzyżacy“ Henryka 
Sienkiewicza, na ogół w  niemieckiej wersji językowej.

Ważnym wydarzeniem dla umocnienia tego właśnie kierunku narodo
wej edukacji były podniosłe uroczystości 500-lecia grunwaldzkiej bitwy 
obchodzone z wielkim rozmachem w Krakowie w  1910 r , przy 
uczestnictwie setek młodych Polaków ze Śląska Cieszyńskiego, bardzo 
wrażliwych na wartości narodowych tradycji. Treści z tymi obchodami 
związane, dzięki szerokiej popularyzacji w  prasie i wydawnictwach, sta
nowiły przez kolejne przedwojenne i wojenne lata trwały element pracy 
wychowawczej polskich towarzystw w kraju nad Olzą, szczególnie przy
datny w latach 1917/18.

W  L E G I O N I E  Ś L Ą S K IM  I  A U S T R IA C K IC H  P U Ł K A C H
Wybuch pierwszej wojny światowej został przyjęty przez ogół Śląza

ków jako wielkie nieszczęście. Na rozkaz Franciszka Józefa I - cesarza 
Austrii - opuszczały swoje rodzinne domy liczne grupy mężczyzn, żeg
nane dźwiękami kościelnych dzwonów i płaczem najbliższych. W kraju 
nad Olzą punktem zbornym dla zmobilizowanych był w  zasadzie 
Cieszyn, gdzie wcielano ich do 100 cesarsko-królewskiego pułku pie

[ 16]



choty oraz do 31 i 56 pułku obrony krajowej (Landwehry). Już w pierw
szej dekadzie sierpnia wymienione formacje były gotowe do wymarszu 
na front. Po uroczystościach pożegnalnych, na które składały się nabożeń
stwa, przeglądy, przysięgi, defilady, żołnierze wyruszyli na wschód. 
Panował wśród nich raczej beztroski nastrój. Byli przekonani, że wybie
rają się na niedługą i zwycięzką wojnę, gdyż zgodnie z narzuconym im 
przekonaniem przewaga wojsk austro-węgierskich i niemieckich nad 
Rosjanami, Serbami i Francuzami nie budziła wątpliwości.

W takiej atmosferze, zgodnie z prowadzonymi od lat przygotowaniami, 
lokalne polskie partie polityczne i stowarzyszenie narodowe powołały 
23 sierpnia Sekcję Naczelnego Komitetu Narodowego i przystąpiły do 
formowania Legionu Śląskiego. Na polski zew zgłosiło się na przygoto
wawcze zgrupowanie do parku Sikory, stanowiącego jedno z centrów ży
cia narodowego, 424 ochotników, zaś do I Brygady w  Krakowie, dowo
dzonej przez socjalistę -  Józefa Piłsudskiego, zgłosiła się ponad setka 
członków Siły. W narodowe szeregi zaciągnąć się mogła młodzież nie 
wprzągnięta jeszcze do obowiązkowej służby wojskowej w  austriackim 
wojsku. Pod względem społecznego składu zespół ochotników-legionis- 
tów stanowił prawie dokładną miniaturę zdominowanej przez chłopów 
i robotników polskiej społeczności kraju nad Olzą.

Po odbyciu ćwiczeń sformowano legionowy półbatalion z por. 
Józefem Lebiedzikiem na czele, zaś jego dwoma kompaniami dowodzili 
podporucznicy Feliks Hajduk oraz Jan Łysek. Zaopatrzenie oddziału or
ganizował kapitan Hieronim Przepiliński, z zawodu nauczyciel, jak zresz
tą cała kadra oficerska jednostki. Oddział liczył 372 legionistów, zatem, 
łącznie z setką legunów w  I Brygadzie w  polskich mundurach wymasze- 
rowało na front ponad 460 ochotników z Cieszyńskiego. Legion Śląski 
wyjechał 21 września do Mszany Dolnej i jako kompania śląska został 
włączony do 3 pułku legionów, dowodzonego przez mjr. Józefa Hallera, 
a skierowanego do osłony Węgier przed rosyjską inwazją. Przekro
czywszy Przełęcz Pantyrską, legioniści toczyli krwawe boje w okolicach 
Nadwornej, Rafajłowej, Maksymca, Rarańczy.

Dowództwo oddziałów starało się o podtrzymanie wśród żołnierzy na
strojów sprzyjających celom wojennym. W śląskiej kampanii legionowej 
wysuwała się na pierwszy plan potrzeba godnego reprezentowania oj
czystej dzielnicy. Taka wola legionistów została wystawiona na ciężką 
próbę już po przyjeździe do Mszany Dolnej, gdzie formowane legionowe 
oddziały po prostu się rozpadały. Ślązacy pod opieką wychowawczą pro
fesora i porucznika Przepilińskiego zdali ten egzamin pomyślnie.

Dowództwa austriackich formacji przed wejściem w bój podnosiły du
cha żołnierzy poprzez udział w uroczystościach urodzin cesarskich,
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przypadających na 18 sierpnia. Łączyły się one z solennymi nabożeń
stwami, przemówieniami dowódców, defiladami. W 31 pułku następną 
okazją do politycznych refleksji było przekroczenie granicy Królestwa 
Polskiego. Tego rodzaju wydarzenia i ceremoniały wywierały w  począt
kach wojny na żołnierzach mocne wrażenie, lecz stopniowo na tle co
dziennej szarzyzny, nieludzkich warunków bytowania i ciągłego obco
wania z widmem śmierci, bardziej drażniły, niż mobilizowały.

W 31 pułku, już w  pierwszych dniach walki, bojowy entuzjazm starł się 
mocno z frontowymi realiami. Obok marszów na piaszczystych tere
nach, wyczerpujących siły żołnierskie, czasem brodzenia w  bagnie, da
wała się we znaki konieczność okopywania się na stale nowych pozyc
jach. Jesienią zaczęły dokuczać chłody i deszcze. Ustawiczne tytłanie się 
w błocie było wymuszone nie tylko logiką walki, ale również faktem, iż 
przeciwnik celowo palił okoliczne domy, by uniemożliwiać żołnierzom 
osuszenie się i ogrzanie. Potem doszły śnieg i mróz. Okopywanie się 
w zlodowaciałej ziemi wyczerpywało siły, zaś walka w  otwartym terenie 
przynosiła ogromne straty.

Warunki zimowe wymusiły pozycyjną metodę walki. Żołnierze wkopy
wali się głęboko w  ziemię i budowali systemy stanowisk strzeleckich. 
Szerokie wykopy osłaniano z góry warstwami drewna i ziemi, zaś bocz
ne ściany drewnem. Fortyfikacje stale rozbudowywano w  głąb i wszerz, 
zdobywając w ten sposób miejsce na wstawienie prycz, ław i stołów, a co 
najważniejsze, żelaznych piecyków. Na przedpolach przed okopami 
przeciwnika powstawały zapory z drewna i drutów kolczastych, których 
skuteczność wzmacniano przewodami elektrycznymi pod napięciem 
oraz systemem pól minowych. Żołnierz obserwował przeciwnika i cza
tował na niego z karabinem w dłoni. Trwała wymiana ognia, padały ofia
ry. Nocą podbudowywano stanowiska strzeleckie, zabezpieczano wyło
my, uszkodzenia. Bytowanie całymi miesiącami w chłodzie, wilgoci, 
zaduchu, pyle, w brudnej, przepoconej, zawszonej bieliźnie, bez możli
wości przebrania się i kąpieli, w  ciągłym pogotowiu i nerwowym napię
ciu, podcinało i wyniszczało zdrowie nawet najsilniejszych.

Zdekompletowane oddziały uzupełniano rezerwistami, dzięki czemu 
pułk odzyskał przewidziany regulaminem stan osobowy, tyle, że tysiące 
jego żołnierzy zginęły, odniosły rany, względnie zostały skazane na je
niecką poniewierkę. Kadry oficerskie i podoficerskie odnawiano po
przez szkolenie i awansowanie podoficerów, żołnierzy. Porucznik 
Ludwik Skrzypek, odnotowując w swoich „Frontowych zapiskach“ fakt, 
iż w wyniku strat opróżnionych zostało w  pułku 16 stanowisk dowód
ców plutonów, stwierdzał sarkastycznie: Istnieją przed nami duże możli
wości. I faktycznie, nawet nauczyciele wiejskich szkół ludowych otrzy
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mywali stosunkowo wysokie stopnie i obejmowali odpowiedzialne funk
cje. Ludwik Skrzypek został w czerwcu 1915 r. dowódcą kompanii. W lip- 
cu ranny, został wycofany na zaplecze, by się leczyć, ale natychmiast po 
zakończeniu kuracji skierowano go na front włoski. Po odniesieniu po
nownej kontuzji powrócił do cieszyńskich koszar, do kadry pułku. 
Podobnymi były losy jego kolegów. Zaszeregowanym do 100 c.k. pułku 
wypadło walczyć w  Karpatach Wschodnich, a potem w Alpach, gdzie re
alia wysokogórskie w  warunkach wojny pozycyjnej stwarzały większe 
możliwości działań z zaskoczenia, a odłamki skalne raniły niemniej gro
źnie niż odłamki granatów.

W setkach starć i bitw znalazły śmierć tysiące mężyczyzn i chłopców, 
których wojna wyrwała z rodzinnych stron. Pozostały po nich sieroty, 
wdowy, płacz matek i wspomnienia najbliższych. Tysiące żołnierzy po
wróciło do domu z ranami, często z trwałym kalectwem, najczęściej 
z nadszarpniętym zdrowiem, co było wynikiem wegetacji w  nieludzkich 
warunkach.

Nie innymi były losy żołnierzy śląskiej kompanii legionowej. Mimo 
wątpliwości co do sensu walki po boku Austrii trwali na posterunkach 
w Karpatach Wschodnich do września 1915 r. Nie wytrzymał trudów 
frontowej walki dowódca kompanii por. Feliks Hajduk, który jesienią 
1914 roku podupadł na zdrowiu. Poległ Wincenty Koch z zaolziańskiego 
Rychwałdu, padł pod Nadworną jak wielu innych. W walkach na 
Wołyniu, pod Kóstiuchnówką poległ 5 listopada 1915 roku dowódca 
kompanii śląskiej por. Jan Łysek z Jaworzynki, nauczyciel, utalentowany 
poeta, działacz. Jego oddział utracił wtedy jedną trzecią swego stanu.

Jesienią 1915 roku legionistów oddano pod komendę niemiecką. Mieli 
stanowić kadrę armii polskiej tworzonej z ochotników w  Królestwie 
Polskim. Kiedy odmówili przysięgi na wierność obcym władzom, część 
spośród nich znalazła się w  obozach dla internowanych, inni w austriac
kich szeregach, jeszcze inni, by wydobyć się z nieludzkich warunków 
w obozie dla internowanych, wstąpili w  szeregi Polskiego Korpusu 
Posiłkowego, podporządkowanego niemieckiej komendzie. Niektórzy 
z nich przedostali się w  szeregach brygady dowodzonej przez generała 
Józefa Hallera za rosyjski front. Ich losy we wstrząsanej rewolucją Rosji 
były bardzo różne, podobnie jak tych, którzy znaleźli się tam wcześniej 
jako austriaccy jeńcy.

EDWARD BUŁAWA 
c.d.n.



Z MYŚLĄ O POLSKIM ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM (21) 
UTRATA HELENY -  MIĘDZYWOJENNA SŁUŻBA

Monotonię życia obozowego w Biedrusku urozmaicałem sobie coty- 
godnioivymi wyjazdam i do teatru w Poznaniu, pilną lekturą dziel lite
rackich wszystkich laureatów Nobla i historią oraz pisaniem  listów do 
Heli. Przeżyłem też p iękną uroczystość wręczenia naszemu pułkow i 
sztandaru przez mieszkańców miasta Kępna Wielkopolskiego.

W okresie do końca stycznia 1922 roku napisałem do Heli wiele lis
tów oprócz specjalnych życzeń świątecznych i noworocznych. Niestety 
od grudnia 1921 roku nie data zn a ku  życia. Zaniepokojony tym  mil
czeniem prosiłem o krótki urlop, który otrzymałem niestety dopiero 
pod koniec kwietnia. Pojechałem wprost do ciotki Heli, lecz ju ż  je j nie 
zastałem. Nie żyła. Przedstawiłem więc moje troski bratu ciotki, który 
z  nią mieszkał. Nie dowierzał m i w pierwszych chwilach, lecz po  
przedstawieniu m u listów Heli przekonał się jakoś do mnie i dowie
działem się o jakiejś dziwnej tragedii. Hela poznała  w Krakowie pew 
nego Brazylijczyka, który m ial być rzekomo członkiem jakiejś misji 
handlowej. Po krótkiej znajomości odbył się podobno ślub i ju ż  na Boże 
Narodzenie Hela znalazła się ja ko  m ałżonka tego Brazylijczyka w Sao 
Paulo w Brazylii. Wszystko odbyło się błyskawicznie, bez wiedzy zroz
paczonej ciotki, która rozpoczęła niedługo energiczne i mozolne po
szukiwania. W lutym  otrzymała ciotka jedyny list od Heli datowany 
w ostatnich dniach stycznia. Czytałem ten list. Ani słowa w nim  o mnie. 
W liście tym  Hela dziękuje w gorących słowach ciotce za  dobroć, prze
prasza ją  za  samowolę, niewdzięczność i wyraża żal, że opuściła 
Polskę, lecz żyw i nadzieję, że w  niedługim czasie wróci do kraju.

Na początku kwietnia ciotka odebrała zawiadomienie, że biedna 
Hela umarta tragicznie w Sao Paulo w dniu 2 lutego. Jej zw łoki znale
ziono na trotuarze pod  oknam i kamienicy, w  której było je j mieszka
nie. Wypadła a może została wyrzucona przez okno mieszkania na 
trzecim piętrze? Tragiczny wypadek? Samobójstwo? A może zbrodnia? 
Kilka dni po odebraniu tej wiadomości ciotka nie żyła. Umarła na sku
tek gwałtownego ataku serca.

Nie było m i nigdy dane rozwikłać tajemnicę śmierci nieszczęsnej bied
nej Heli, lecz zawsze ivy dawało się mi, że padła ofiarą jakiegoś sutenera. 
Próbowałem sprawdzić, z  kim  się Hela w Krakowie kontaktowała.

Zwróciłem się do władz kościelnych w  Krakowie z  prośbą o informac
ję, z  kim  Helena X. z  Cieszyna zawarła w grudniu małżeństwo. Wprośbie 
napisałem otwarcie, o co chodzi. Otrzymałem odpowiedź podpisaną 
przez ówczesnego biskupa krakowskiego A. S. Sapiehę, że Helena X. w ca
łej diecezji krakowskiej, a więc ani w żadnym  kościele w Krakowie nie 
miała ślubu i nie zawarta z  żadnym  cudzoziemcem małżeństwa.
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Napisałem również do dyrekcji konserwatorium w Krakowie, lecz 
otrzymałem tylko zw ięzłą odpowiedź, że Helena X. z  Cieszyna od po
czątku grudnia 1921 roku nie uczestniczyła w żadnych wykładach ani 
nie pobierała lekcji gry i zaprzestała ćwiczyć. O jakichś kontaktach  
Heleny X. z  ja k im ś obcokrajowcem dyrekcja nie wiedziała, podobnie 
ja k  koleżanki Heli.

Hela pozostała dla mnie na zawsze tajemniczą zagadką. Tylekroć 
osobiście w  Cieszynie i później w  listach przysięgała, że m nie kocha. 
Zabrała m i spokój i dla niej zm ieniłem  moje plany życiowe na przy
szłość. Dla niej pozostałem  w wojsku. 1 tu naraz ta nagła je j zdrada, wy
ja zd  do Brazylii i tragiczna śmierć. Kobiety n ik t nie zrozum ie i naj
większe tytany intelektu tego nie dokonały. Powiedział kiedyś jeden  
z  genialnych kompozytorów muzycznych, bodajże Mendelsohn, że 
„w kobiecie nie ma w ogóle nic do zrozum ienia“. Myślę, że to niepraw
da. Widocznie nie um iałem  pielęgnować tej miłości, bo miłość jest ja k  
delikatny kwiat, który trzeba umiejętnie i cierpliwie pielęgnować. Lecz 
ja k  tu pielęgnować z  dala? Ja bytem  p o d  Poznaniem, a Hela 
w Krakowie. Po otrzym aniu odpowiedzi od w ładz kościelnych i od dy
rekcji konserwatorium w  Krakowie przedstawiłem dowódcy pu łku  mo
ją  ponow ną prośbę o zwolnienie m nie z  wojska. Przecież w  wojsku po
zostałem głównie dla Heli. Prośbę moją odrzucił jednak  sędziwy 
dowódca dywizji generał Unrug, motywując to koniecznością utrzy
mania pełnych stanów oficerskich i pogotowia bojowego dywizji, która 
lada dzień miała wkroczyć na Górny Śląsk. Nie było więc ju ż  dla mnie 
drogi odwrotu z  wojska.

Mieliśmy w niedługim  ju ż  czasie zainstalow ać garnizony polskie 
w tej części Górnego Śląska, która została p rzyznana  Polsce po dłu
gich i pogm atwanych targach dyplomatycznych i głównie dopiero po  
bohaterskim zryw ie ludu śląskiego w trzecim powstaniu. Polsce 
przyznano niestety tylko pow iaty Katowice, Królewska Huta (Cho
rzów), Świętochłowice, Mysłowice, Pszczyna, Rybnik, Tarnowskie 
Góry i Lubliniec, pozostawiając Niemcom Bytom, Zabrze, Gliwice, 
Opole, Racibórz, Koźle, Prudnik, Niemodlin, Strzelce, Olesno, Klucz
bork, to je st prawie połowę spornego i etnicznie polskiego obszaru ple
biscytowego.

Nadszedł wreszcie dzień 22 czerwca 1922 -  jeden z  najpromienniej- 
szych w m oim  życiu dni. Byl to dzień wkroczenia oddziałów wojska 
polskiego, w  tym  i mojego putku, do odzyskanej części Górnego Śląska. 
Trudno m i opisać moje radosne przeżycia zw iązane z  tą chwilą. 
Chociażby tę eksplozję radości ludu śląskiego, która nam  towarzyszyła 
od granicznej Brynicy.

Dzień 22 czerwca 1922 roku jest dla m nie jednocześnie dniem za
mknięcia okresu moich wspomnień wojennych i powojennych zw iąza
nych z  wojną światową i odzyskaniem niepodległości. W dniu tym zos-
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taty bowiem przejęte przez wojsko polskie ostatnie połacie kraju, które 
przypadły Polsce po tej wojnie.

Płynęły wartkim  nurtem dni, miesiące i lata w międzywojennym  
okresie. Wiele niebanalnych przeżyć tego okresu przeznaczyłem  do la
musa. Wspomnę tylko, że w okresie od 1919 do 1939 roku zm ieniałem  
bez własnej woli 11 razy miejsca postoju garnizonów, leczyłem się 5 ra
zy  w szpitalach, a w  tym  raz z  ciężkiej rany postrzałowej w klatkę pier
siową, byłem uczestnikiem czy też instruktorem i ivychowawcą w 8  
szkołach lub specjalnych kursach wojskowych. I  takie ju ż  miałem  
szczęście żołnierskie, że służbę odbywałem w garnizonach kresowych 
i granicznych. Moje główne dramaty życiowe rozgrywały się teraz z  da
la od mego rodzinnego Zaolzia na wszystkich rubieżach Rzeczypospo
litej, przede wszystkim na Kresach Wschodnich w Ostrogu Wołyńskim, 
w Krzemieńcu, w  Wilnie i Lwowie. Opisywanie frapujących, a nieraz 
i dramatycznych epizodów moich ówczesnych przeżyć odbiegałoby jed 
nak od głównego celu i głównej osi konstrukcyjnej mego opowiadania. 
Wystarczy wspomnieć, że moja m iędzywojenna tułaczka żołnierska  
skończyła się w 1937 roku w Warszawie. Przedtem muszę jednak za
trzym ać się w Tczewie, to jest w  m oim  ostatnim garnizonie, w którym  
pełniłem  najdłuższą, siedmioletnią służbę wojskową w  moim  życiu.

Do Tczewa przybyłem  w kw ietniu 1930 roku ju ż  ja ko  żonkoś. 
Historia mojego życia małżeńskiego to oddzielny temat. Tutaj powiem  
tylko tyle, że nasze małżeństwo było szczęśliwe i żona była dobrą, 
dzielną towarzyszką w moim dalszym życiu. Nie mieliśmy niestety 
dzieci.

Tczew był wówczas niedużym  granicznym garnizonem, w którym  
stacjonował 2 Batalion Strzelców. Nasz garnizon czuwał nad zabez
pieczeniem granicy przed wilczym apetytem Prusaków szczerzących 
na nas zęby z  niedalekiego Malborka i pobliskiego Gdańska, który za  
kilka lat po  moim  przybyciu w te okolice stał się jedną z  najważniej
szych baz wojującego agresywnego hitleryzm u oraz głównym  ognis
kiem zarzewia drugiej wojny światowej.

Tczew był wówczas również miasteczkiem, w którym  toczyło się dość 
bujne życie towarzyskie. Całe miasto znało nazwiska i im iona wszyst
kich stacjonujących tu oficerów. Mieszkańcy wiedzieli też, kto i ile 
kieliszków wódki wypił w Cafe -  Grand czy też w czasie przyjęcia imie
ninowego u dowódcy batalionu i kom endanta garnizonu podpułkow
nika dypl. Kruka-Smigłego. Nic z  naszego codziennego życia nie 
uchodziło uwadze polskiego cywilnego społeczeństwa, z  którym  utrzy
mywaliśmy zażyłe stosunki. Byliśmy oczywiście również bacznie ob
serwowani przez miejscowych Niemców.

Polskie społeczeństwo w mieście cieszyło się, gdy generalska inspekc
ja  dokonana przez dowódcę 16 Dywizji Piechoty w Grudziądzu gen. 
Sawickiego przysporzyła nam chwały, a smuciło się, gdy wyjeżdżaliś
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my z  dala od miasta na dłuższe ćwiczenia czy manewry. Całe miasto 
wiedziało też i opowiadało o tym, kom u z  oficerów udzielił generał 
w czasie inspekcji pochwały, a kto oberwał naganę.

W Tczewie pełniłem  przez pięć lat funkcję  oficera mobilizacyjnego, 
a w ostatnich dwóch latach byłem dowódcą kom panii szkolnej. Z  częs
tych kontroli przeprowadzanych z  ramienia dowództwa korpusu 
w Toruniu i dowództwa dywizji w  Grudziądzu wychodziłem stale ob
ronną ręką, a za  sumienne prowadzenie spraw mobilizacyjnych otrzy
małem nawet dwukrotną pisem ną pochwałę.

W Tczewie zadzierzgnąłem  trwalszą nić przyjaźn i z  wszystkim i star
szymi i m łodszymi zaw odow ym i oficerami i podoficerami. Interesowa
łem się ich losami po wojnie i sprawdziłem, że z  całego batalionu prze
żyło tytko dwóch podoficerów. Reszta oficerów i podoficerów poległa 
we w rześniu 1939 roku, trzej oficerowie zostali zam ordow ani 
w Katyniu, dwóch zamordowało niemieckie gestapo a trzech poległo 
w powstaniu warszawskim  w 1944 roku. Z  jednym  z  żyjących podofi
cerów, z  plutonow ym  Leszczyńskim, który był bokserem zawodowym  
Wojskowego Klubu Sportowego w Grudziądzu, spotkałem się w 1945 
roku w Warszawie. Miał zam iar porzucić i boks, i wojsko i przejąć gos
podarkę po  swoim ojcu pod  Poznaniem.

W 1937 roku zostałem przeniesiony do Straży Granicznej. Po niedłu
giej praktyce u Kom endanta Obwodu w Gdyni podpułkow nika  
Franciszka Buriana, zasłużonego bojownika niepodległościowego, do
świadczonego oficera i znanego m i dobrze rodaka z  Zaolzia, zostałem  
powołany do Komendy Głównej Straży Granicznej w  Warszawie, gdzie 
pełniłem  w  latach 1937 -  1938funkcję  zastępcy szefa wydziału wysz
kolenia i mobilizacji, a w  1939 roku po odejściu mego szefa podpu
łkownika Kozioła przejąłem  szefowstwo tegoż wydziału.

Komendantem Straży Granicznej był wówczas sędziwy i otoczony 
nimbem sławy w walce o niepodległość (jeden z  dziesięciu z  Pawiaka) 
generał Jur-Gorzechowski, który odszedł wkrótce po  m oim  przybyciu  
w stan odpoczynku, przekazując tę funkcję zasłużonem u twórcy i or
ganizatorowi oddziałów polskich w czasie pierwszej wojny światowej 
na Syberii generałowi Czumie. Szefem sztabu w Komendzie Głównej 
Straży Granicznej był wówczas rodak z  Rychwałdu na Zaolziu, mój by
ły druh z  dawnej szkolnej konspiracji i zawsze dla mnie życzliwy p u 
łkow nik dypl. Ludwik Zych, który w  1938 roku był organizatorem i do
wódcą Legionu Zaolzie a w 1939 roku szefem sztabu 6 Dywizji Piechoty 
w Krakowie.

Do moich zadań w Komendzie Głównej Straży Granicznej należało 
między innym i przygotowanie mobilizacyjne wszystkich jednostek 
Straży Granicznej na ivypadek wojny z  hitlerowskimi Niemcami. Było 
pewne, że do tej wojny dojdzie i to w krótkim  czasie. Nasz uyw iad miał 
niezbite tego dowody.
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Praca naszego wydziału była żm udna  i pracochłonna, gdyż spraivy 
te leżały tam  dotychczas odłogiem i trzeba było je  rozpocząć od pod
staw, to jest od tworzenia szczegółowych instrukcji mobilizacyjnych 
oraz sporządzania zapotrzebowań na potrzeby wojenne wszystkich 
jednostek granicznych.

Godzi się tu wspomnieć, że w tych latach służbę ochrony granic 
Rzeczypospołitej pełniły dwa odmienne typy sił zbrojnych. Było to na
stępstwem ówczesnej sytuacji politycznej oraz odbiciem ówczesnych 
stosunków między Polską i sąsiadami. Wyrazem tych stosunków były 
różne konwencje i um owy między różnymi sąsiadami.

Nieliczne i słabo uzbrojone w nowoczesny sprzęt, lecz stosunkowo  
bardzo dobrze wyszkolone jednostki Straży Granicznej pełniły służbę 
ochrony na całej granicy z  Niemcami, na obszarze Wolnego Miasta 
Gdańsk, dalej p rzew ażn ie  na górskich szlakach na granicy 
z  Czechosłowacją i wreszcie na granicy z  R um unią  w rejonie 
Zaleszczyk. Była to ogromnie rozwlekła linia z  rzadko rozlokowanymi 
i słabymi liczebnie placówkami.

Natomiast służbę ochrony granic wschodnich, to jest z  Litwą, Łotwą 
i Zw iązkiem  Radzieckim  p e łn iły  jednostk i Korpusu Ochrony 
Pogranicza składające się z  doborowych żołnierzy wojska stałego.

Stosunki m iędzy Polską i Czechosłowacją od czasu napadu czeskich 
wojsk na Śląsk Cieszyński 23 stycznia 1919 roku nie były oczywiście 
normalne, a raczej były chłodne a niekiedy nawet zimne. Po wrześniu 
1938 roku była Polska oskarżana przez niektórych polityków, że zwró
cenie Zaolzia wymusiła sobie w  nieodpowiednim czasie. Miała więc 
Polska zgodzić się na okupację Zaolzia przez hitlerowskie Niemcy ju ż  
w 1938 roku? Co prawda Hitler został zaham ow any w tym  wypadku  
tylko na okres jedenastu miesięcy, ale i to coś przecież znaczy. 
Karwiński węgiel m iał dla Niemców olbrzymią wartość i znaczenie  
strategiczne.

Konflikt polsko-czechosłowacki we wrześniu 1938 roku był w rze
czywistościjakimś rewanżem za  nieszlachetny i do tego krwawy napad 
braci Czechów na Śląsk Cieszyński w  styczniu 1919, a więc w początko
wym okresie naszej niepodległości. Początkiem i główną przyczyną te
go haniebnego sporu sąsiedzkiego byli więc bracia Czesi.

Ogólny bilans wartości materialnych i rachunek uryników w wielo
letnim sporze sąsiedzkim o Zaolzie m iędzy Polakami i Czechami został 
więc w 1938 roku na ogół ivyrownany. Pozostały jednak do wyrówna
nia niepowetowane straty moralne, a przede wszystkim wzajemna  
sąsiedzka nieufność i niechęć. Uważam, że główną rolę popisową w go
jen iu  tych wzajemnych urazów należałoby więc przyznać braciom  
Czechom jako  inicjatorom sporu i głównym  tegoż winowajcom.

c.d.n.
ALOJZY NOWOK
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BOLESŁAW ORSZULIK
MOJE DORASTANIE DO DOJRZAŁOŚCI (9)

(wspomnienia z okresu międzywojnia i wojny)
Ów pam iętny dla m nie wtorek 23 stycznia 1945 roku, w którym  bauer 
m usiał opuścić swoje gospodarstwo, m ial oznaczać koniec mojej blisko 
5 -letniej niewolniczej pracy oraz kres moich licznych upokorzeń 
i krzyw d doznawanych u tegoż bauera. Tego samego zresztą oczekiwa
li wszyscy pozostali we wsi Polacy. Niestety, wkroczenie Rosjan do 
Kreisewitz w niedzielę 4 lutego 1945 roku bynajm niej nie poprawiło  
naszej sytuacji, wręcz odwrotnie -  wyraźnie uległa ona pogorszeniu 
i to nie tylko dla nas Polaków, ale także i dla żywego inwentarza, któ
rym dotychczas się opiekowaliśmy.

Ta nowa sytuacja przyniosła bowiem wiele nowych ciężkich doświad
czeń. Trudno m i o nich zapomnieć. Niektóre z  nich chcę przywołać w  ni
niejszych wspomnieniach, zastrzegając jednak, że nie czynię tego, by 
„ upamiętnić“ mój jednostkowy los. Miliony przecież łudzi przeżywały  
w czasie ostatniej wojny o wiele tragiczniejsze doświadczenia. Przez tę 
garść reminiscencji sprzed przeszło pó ł wieku pragnę tyłko podkreślić, 
ja k  surowe i bezwzględne są prawa wojenne. Należałoby tu raczej mó
wić o bezprawiu, które niszczy wszystko i wszystkich bez jakichkolwiek  
zaham ow ań moralnych. Owo niszczenie dotyczyło nie tyłko dóbr ma
terialnych (np. miast, infrastruktury itp.), ale także, a może przede 
wszystkim ludzi, zarówno żołnierzy, ja k  i ludności cywilnej, nie wyłą
czając starców i dzieci.

Po południu wspomnianej niedzieli do Kreisewitz wjechali na ar
matce zaprzągniętej w parę kon i dwaj czerwonoarmiejcy. Przywitaliś
m y ich entuzjastycznie i poczęstowali ja k im ś posiłkiem. Wtedy nie 
wiedzieliśmy jeszcze, że ten entuzjazm  był przedwczesny, o czym mieli
śm y gorzko się przekonać ju ż  następnego dnia, a także i później, gdy 
podczas długiej wędrówki na piechotę wracaliśmy do swych rodzin
nych domów. Owi dwaj żołnierze po  zorientowaniu się w sytuacji we 
wsi natychmiast pojechali dalej. Tymczasem szybko zapadał wieczór, 
wieś zaś od pewnego ju ż  czasu pozbaw iona była elektryczności. 
Zdążyłem jeszcze jako  tako oporządzić żyw y inwentarz i udałem się na 
spoczynek. Około 4 nad ranem usłyszałem przez sen gwałtowne dobi
jan ie  się do drzw i od podwórza. Gdy je  otworzyłem, ktoś zaświecił mi 
latarką prosto w twarz i krzyknął: Kto ty takoj? Usłyszawszy, że jestem  
Polakiem, spytał: Giermancow zdzieś niet? i wszedł chwiejnym kro
kiem  do środka, a za  nim  kilkunastu żołnierzy. Ów pijany był oficerem.
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Gdy tylko wszedł do pokoju, natychmiast powalił się na łóżko. Kazano 
napałić m i w  piecu. Udając się po  węgiel, zauw ażyłem  w ciemnościach, 
że podwórze pełne jest wojska i koni, które niemal po  sam  grzbiet pła
wiły się w  sianie. Gdy wróciłem do pokoju, zobaczyłem, że jeden z  żo
łnierzy dobrał się do mojej walizeczki, którą trzym ałem  p od  łóżkiem. 
Pod pachą i na ramieniu m iał ju ż  jakieś części mojej skromnej garde
roby. Na moją uwagę, że to moja własność, w  ogóle nie zareagował 
i nadal przerzucał moje rzeczy. Nie m iałem  innego wyjścia, ja k  tylko 
obudzić pijanego oficera, aby m u się poskarżyć na samowolę jego pod
władnego. Gdy ten nie m iał zam iaru wykonać rozkazu, by pozostawił 
moje rzeczy w  spokoju, oficer wstał i skopał go za  tę niesubordynację, 
obrzucając go p rzy  tym  nieparlamentarnymi epitetami. Udało mi się 
wprawdzie uratować moje „mienie“, ale później musiałem się mieć na 
baczności, by ów żołnierz nie p rzy  dybał mnie gdzieś na osobności. Był 
on rów nieżjak wielu innych żołnierzy pijany i dlatego wolałem go uni
kać, aby nie próbował się na m nie zemścić. Te pierwsze m om enty zet
knięcia się z  sowieckim wojskiem były niezmiernie szokujące, co na
kazywało mi, wówczas ju ż  niemal dwudziestolatkowi, zachowywać 
szczególną ostrożność. Ale ja k  się później okazało, wszystko to, co do
tychczas obserwowałem, było niczym  w  porów naniu z  tym, co mnie do
piero czekało.

Tymczasem po  około 3 godzinach wojsko nagle opuściło wioskę. Ju ż  
się rozwidniało i dlatego mogłem stwierdzić, jakiego spustoszenia do
konano w ciągu tego krótkiego postoju. Całe podwórze pokryte było sia
nem pom ieszanym  ze zbożem, nie tylko owsem. Mój bauer posiadał 
największy we wsi areał łąk, stąd na zim ę zgrom adził duży zapas sia
na. Teraz niewiele pozostało go w sąsieku, podobnie ja k  niewiele po
zostało ziarna w spichlerzu -  wszystko to w jednej chwili zostało 
zniszczone i stłamszone w śniegu. Ale na tym  nie koniec. W oborze zna
lazłem wszystkie naczynia kuchenne zadeptane przez krowy. Widocz
nie żołnierze po  udoju i wypiciu mleka rzucili je  do gnoju. Całe miesz
kanie bauera zostało rów nież doszczętnie splądrowane nie do 
poznania. Rodowa porcelana bauerki walała się rozbita na podłodze.

Jak ju ż  wspomniałem, w miejscowym dworze pracowały polskie 
dziewczęta i 4 polskie rodziny z  dziećmi. Udałem się do nich, by opo
wiedzieć im  o dokonanym  spustoszeniu. Zobaczyłem wtedy, że na 
drodze i w  rowach walały się w  śniegu materace, pierzyny, łóżka, stoły, 
krzesła, naczynia itp., a więc był to ciąg dalszy „krajobrazu po bitwie“.

We dworze zastałem  tylko samych m ężczyzn pogrążonych w wielkim  
szoku. Ich relacji słuchałem z  praw dziw ym  przerażeniem. Okazało się, 
że tutaj odbyła się w nocy wielka tragedia. Rosjanie zażądali od nich 
wódki, a gdy je j nie otrzymali, bo Polacy je j po  prostu nie mieli, wypro
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wadzili ich na podwórze z  groźbą rozstrzelania, jeżeli nie spełnią ich 
żądania. Z  pomocą pospieszył jeden z  polskich robotników bauerskich, 
który będąc przypadkowym  świadkiem  owego groźnego zajścia, obie
cał natychmiast przynieść Rosjanom butelkę denaturatu, na co oni się 
zgodzili. Ale kulm inacyjny m om ent owego dramatycznego zdarzenia  
m iał dopiero nastąpić. Oto po  otrzym aniu  denaturatu żołnierze  
wprawdzie uwolnili Polaków, ale zabrali przemocą wszystkie dziew
częta i żony, uprowadzając je  w niewiadomym  kierunku. Tymczasem 
wszystkich nas zebranych we dworze mężczyzn porażała bezradność 
w oczekiwaniu na dalszy rozwój wypadków. Około południa powróci
ły porwane kobiety, wśród nich była 13-letnia dziewczynka. Okazało 
się, że uprowadzono je  do dom ku myśliwskiego znajdującego się nie
daleko w dworskim lesie. Nie sposób opisać owej chwili, ale ten przera
żający obraz powracających zgwałconych kobiet do dziś staje m i przed  
oczyma. Podobnie nie mogę zapom nieć towarzyszących tej scenie dra
matycznych zachowań zarówno rozpaczających kobiet i odchodzącej 
od zmysłów niepełnoletniej dziewczynki, ja k  i cierpiących mężów. My 
zaś, którzy byliśmy św iadkam i skutków  tego bestialskiego wydarzenia, 
boleśnie odczuwaliśmy uświadam ianą bezsilność wobec zaistniałej 
potwornej sytuacji.

Kobiety ubłagały nas, byśmy dłużej nie pozostawali w tym  prze
klętym dla nich miejscu i natychmiast udali się byle gdzie. Dlatego też 
tego samego dnia ju ż  około godz. 15,00 (5 II) nastąpił nasz exodus 
(około 20 osób) z  tej wciąż nieżyczliwej, a może jeszcze bardziej dla 
nas nieprzyjaznej wsi. Na łasce losu musieliśmy pozostawić cały in
wentarz żywy, również kompletnie zdewastowaną w  ciągu kilku go
dzin wioskę. O je j dalszych losach dowiedziałem się ju ż  po  wojnie od 
wspomnianego Janka Piechowicza, którego odwiedziłem w Olkuszu. 
Wtedy, w  styczniu 1945 roku, m usiał opuścić on wieś wraz z  bauerką, 

poniew aż je j mąż, wspomniany ju ż  R. Gestenberg, przebyw ał w woj
sku, a był organizacyjny wymóg, aby każdym  wozem kierował męż
czyzna. Mieszkańcy Kreisewitz dotarli wtedy gdzieś pod  Sudety, skąd  
w czerwcu powrócili do swoich gospodarstw. Zastali wieś kompletnie 
zrujnowaną oraz padnięty inwentarz żywy, zw łaszcza pozostawione 
na łańcuchach kroivy. W powietrzu unosił się nie pozwalający oddy
chać odór. Gdyby nie te dramatyczne ivydarzenia, których my, Polacy, 
byliśmy św iadkam i pierwszego dnia po  zajęciu p rze z  Rosjan 
Kreisewitz, mogliśmy przecież opiekować się dalej porzuconym  przez  
Niemców majątkiem i spokojnie doczekać lepszych w arunków powro
tu do domu. Wobec zaistniałej sytuacji byliśmy jednak zm uszeni udać 
się na dalszą poniewierkę, która w m oim  wypadku miała trwać jesz
cze przeszło  3 miesiące.
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Nie mieliśmy żadnego rozeznania, ja k  przebiega linia frontu  nawet 
w najbliższej okolicy. Wiedzieliśmy jedynie, że w  Brzegu toczy się jesz
cze walka, a więc w odległości zaledwie 7 km  w kierunku północno- 
wschodnim. Postanowiliśmy zatem  pójść na południowy wschód w kie
runku Opola. Zabraliśmy pozostawione przez Niemców rowery, które 
miały nam  służyć przede wszystkim do transportu naszego skromnego 
bagażu. Jako środek lokomocji nie mogły być na razie wykorzystane 
z  uwagi na uniemożliwiający jazdę śnieg. Ta niecodzienna karawana 
wyruszyła na ślepo, niemalże w panice, w  nieznane, w kierunku są
siedniego Alzenau (dziś Olszanka). Na sam ym  początku tej drogi, jesz
cze w Kreisewitz, natknęliśmy się na pierwszego trupa. Był to jedyny cy
wil niemiecki, który pozostał na miejscu. Zastrzelili go Rosjanie, gdy 
próbował bronić swego inwentarza, zaś zw łoki wrzucili do przydroż
nego rowu.

W pierwszym  dniu dotarliśmy do jakiejś wioski niedaleko Löwen 
(dziś Lewin Brzeski). Tu przenocowaliśmy w  opuszczonym gospodar
stwie. Tutaj też uśmiechnęło się do mnie szczęście: znalazłem  nowe, 
w sam raz dla mnie niemieckie wojskowe buty, z  półwysoką szeroką 
cholewką i podbite ćwiekami (tzw. saperki). Bardzo m i się przydały 
w dalszej długiej wędrówce, były bowiem wygodne, w dodatku nie
przemakalne!

W następnym dniu naszej przym usowej peregrynacji natknęliśmy się 
niespodziewanie na okopy, w których przyczajeni byli Rosjanie. Dziś 
ju ż  nie przypom inam  sobie, ja k  to się stało, że przepuszczono nas przez  
te okopy wraz z  rowerami. Przepychając się do przodu, słyszeliśmy 
poszczególne strzały Niemców. Życzliwy nam  oficer poinform ował nas, 
że m ożemy bezpiecznie skierować się na wschód w kierunku Odry. 
Wydostając się z  osłoniętego przez las okopu ruszyliśmy we wskaza
nym kierunku przez wertepy, pola i polne drogi, wtedy ju ż  pełne rozto
pów. W pew nym  momencie znaleźliśmy się w  miejscu, w którym  nie
dawno stoczono walkę. Świadczyła o tym  ziemia, która na dużym  
obszarze przeorana była gąsienicami czołgów i kołam i innych pojaz
dów, zarośla zaś zrów nane zostały z  ziemią. W roztopionym śniegu le
żało kilkanaście trupów niemieckich żołnierzy, ale ju ż  bez spodni i bu
tów. Obok poległych walały się różne zdjęcia. Jedno z  nich do dziś 
utkwiło m i w pamięci. Była to fotografia rodzinna: m ąż w niemieckim  
m undurze, uśm iechnięta młoda żona  i dwoje małych dzieci. 
Uświadomiłem sobie wtedy, że żona i dzieci nie doczekają powrotu 
męża i ojca, a w dodatku nigdy zapewne nie dowiedzą się, gdzie, kiedy 
i ja k  zginął.

Dopiero w  następnym dniu dotarliśmy do mostu pontonowego na 
Odrze, zbudowanego przez rosyjskich saperów na północ od Opola,
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w miejscu, gdzie na lewym brzegu znajdow ał się duży tartak. Bez 
przeszkód przepuszczono nas na drugą stronę i udaliśmy się do Opola. 
Tu na którym ś skrzyżow aniu zatrzym ano nas i pod  eskortą zaprowa
dzono na boisko piłkarskie. Były na nim  chyba tysiące rowerów równo 
poustawianych w rzędy. Wskazano nam, gdzie m am y ustawić nasze, 
lecz polecono zabrać ze sobą bagaże. Następnie, wciąż pod  eskortą, za 
prowadzono nas do jakiegoś budynku, gdzie musieliśmy zostawić na
sze toboły. Niektórym z  nas zabrano wierzchnie okrycie (ze mnie np. 
zdarto starszy płaszcz, który swego czasu otrzym ałem  z  domu). 
Znalazłem  się w bardzo trudnej sytuacji, bo pozostałem tylko w tej bie- 
liźnie i ubraniu (spodnie i stary sweter), które miałem na sobie tamtej 
wspomnianej nocy, gdy wpuszczałem w Kreisewitz pijanego oficera. 
Ocalił on wtedy mój bagaż, a teraz jego ziom kowie ukradli m i go 
w bardziej wyrafinowany sposób. Całe szczęście, że nie zauw ażono mo
ich zdobycznych butów. Częściowo ukrywałem  je  przezornie pod  no
gaw kam i spodni. Przez całą noc trzym ano nas pod strażą na koryta
rzu w  sąsiednim budynku. Byliśmy załam ani. Ale obiecano nam, że na 
drugi dzień będziemy mogli skorzystać z  wojskowych samochodów  
udających się na zaplecze fron tu  po  zaopatrzenie. Wtedy jeszcze nie 
wiedzieliśmy, że nazajutrz nasza grupa, dotąd trzymająca się razem  
i dzieląca wspólnie wszystkie trudne doświadczenia, zostanie rozpro
szona.

c.d.n.

50 LAT PRACY PZKO ZA NAMI: BYŁA I UCIECHA!
Pod koniec 1955 roku powstał przy Kole PZKO w Bystrzycy Teatrzyk 
Cieni Uciecha. Pracował przez następne trzy lata, osiągając w tym czasie 
poważne sukcesy, by dać swoje ostatnie 129. przedstawienie 25 stycznia 
1959 roku. Według skrupulatnie prowadzonych (i potwierdzonych!) za
pisków obejrzało jego przedstawienia co najmniej 11 913 widzów. 
Wyrażenie „co najmniej“ oznacza, że z całą pewnością było ich więcej, 
ale nie można podać dokładnej liczby widzów, którzy oglądali przedsta
wienie Teatrzyku podczas jego w ystępu (na żywo!) w  Telewizji 
Katowickiej. Niestety właśnie telewizja, która go rozpropagowała, była 
zarazem powodem jego zaniku. W owych latach dopiero powstawała, 
ale, co naturalne, była dla Uciechy konkurentem nie do pokonania. 
Chociaż początkowo milo było zespołowi Teatrzyku słyszeć: ależ wasze 
przedstawienie jest lepsze od telewizji, należy to jednak przyjmować 
z rezerwą. Jedyne, w czym Uciecha górowała nad telewizją, to wielkość
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ekranu, bo ten w Teatrzyku byl większy niż w niejednym ówczesnym od
biorniku telewizyjnym. Ale na ekranie Uciechy poruszały się tylko cie
nie...

Jak te cienie potrafiły zauroczyć tych, którzy przedstawienia Uciechy 
oglądali, o tym niech mówią zapiski w  „Księdze pamiątkowej Uciechy“, 
wpisane tam przez jej widzów, oraz liczne notatki prasowe. To powinno 
być bardziej wiarygodne od wspomnień piszącego te słowa...

Sięgnijmy więc do nich.
Głos Ludu 24.1.1956 doniósł:
Najmłodszym zespołem koła PZKO w  Bystrzycy jest Teatrzyk Latek. 

Zespół istnieje od kiłku tygodni i wystąpił dotychczas 8  razy. Prace 
przygotowawcze rozpoczął jednak ju ż  przed kiłku miesiącami. (...) 
Wszystkie dotychczasowe przedstawienia ogłądało prawie 750 wi
dzów, przede wszystkim  dzieci. W odróżnieniu od zespołu ZG PZKO 
Bajka je st tak zw anym  teatrzykiem cieni. Jego obecny repertuar two
rzą dwie przeróbki inscenizacyjne, „Bajka o ko tku “, „Leniuch i sojka“ 
oraz jedna dłuższa sztuka Skowrońskiej-Fełdmanowej pt. „O Marysi, 
która zwierzęta kochała“. Program swój uzupełniają bystrzyczanie 
występami m uzyczno-w okałnym i. Całość tworzy bardzo pomysłowe, 
piękne i naprawdę wartościowe widowisko.

Zespół Uczy 5 osób. Jego duszą jest Antoni Strzybny, dalszym i człon
kam i zaś Renata Strzybna, Wałeria Heczkowa, Anna Samlicka i Jan  
Samlicki. Scenka i całe urządzenie jest bardzo pomysłowo skonstruo
wane i łatwo przenośne. Teatrzyk posiada własną „elektrownię" w po
staci akumulatora, może więc występować w najodleglejszych nawet 
zakątkach, nie posiadających dotychczas prądu elektrycznego. 
„Punktem honoru“ zespołu bystrzyckiego są właśnie występy na 
Kamienitym, w Nydku-Głuchowej, w  Bystrzycy-Pasiekach i innych po
dobnych osiedlach.

Głos Ludu, 9.2.1956
Daleko z  Bystrzycy do Szonychła. Nie przeszkodziło to jednak bys

trzyckiemu Teatrowi Lalek w odwiedzeniu Szonychła ze swym  progra
mem. Dlaczego Szonycheł? Być może z  sentymentu kierownika zespołu 
do swej wsi rodzinnej, ale przede wszystkim  dlatego, że zespół bystrzyc
k i stara się być tam, gdzie inni rzadko łub wcale nie docierają. (...)

Tak zapełnionej Świetlicy jeszcze w Szonychłu nie było. I  wszyscy, ci 
trzyletni i 80-letnia prababka, odchodzili zadowoleni. Lalki urzekły 
wszystkich.

W Szonychłu wypadł skromny jubileusz zespołu. Tysięczne dziecko 
obejrzało jego przedstawienie! Pamiętał zespół o swym tysięcznym wi
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dzu i obdarował go ładną książką. 1001 dzieci, 182 dorosłych -  oto bi
lans sześciotygodniowe] pracy zespołu.

Głos Ludu 1.4.1956
Udane zebranie członkowskie PZKO odbyło się onegdaj w Bystrzycy 

w Domu Robotniczym. Była to właściwie świetlica z  interesującym pro
gramem, w którym  ivy stąpił am atorski zespół kukiełkowy na małej 
scence „teatrzyku cieni“ ze starą sztuką chińską. Był to ju ż  19. ivystęp 
zespołu. Ten występ urozmaicony był jeszcze piosenkam i tria żeńskiego 
oraz grą na skrzypcach z  akom paniam entem  gitary, co bardzo się 
wszystkim podobało. Zespół kukiełkow y wystąpił ju ż  w 18 różnych 
okolicach Śląska przed 1776 widzami. Z  przeprowadzonego w świetlicy 
konkursu na nazwę zespołu przyjęty i nagrodzony został wniosek 
Anny Bujokowej, w  myśl którego zespół nosić będzie nazwę Uciecha.

Głos Ludu 9.71956
W okresie półrocznego istnienia odwiedził teatrzyk Uciecha 30 miejs

cowości od Mostów po  Bogumin. Dał pełny program w 21 świetlicach 
dziecięcych, 14 razy wystąpił w  szkołach czy przedszkolach. Zespół nie 
ma do dyspozycji żadnego innego środka lokomocji prócz własnych 
nóg i wielokrotnie -  kiedy do bardziej odległych miejscowości udaje się 
w południe -  wraca dopiero o godzinie 11 w nocy. Nic dziwnego, że każ
dy z  pięciorga członków zespołu poświęcił na ten cel sporo czasu! 
Widocznie muszą na tym  dobrze zarabiać -  pomyślą niektórzy. Jedyną 
i bodajże najmilszą dla nich zapłatą to zadowolenie, z  ja k im  żegnają 
ich nie tylko dzieci, ale i dorośli. Uznanie ze strony społeczeństwa, 
świadomość, że trud ten jest społeczeństwu potrzebny i przynosi korzyś
ci, zagrzewają do dalszej pracy.

Miał zaszczyt Teatrzyk Cieni Uciecha istniejący przy Kole PZKO 
w Bystrzycy reprezentować lalkarstwo czechosłowackie na Międzynaro
dowym Kongresie Lalkarskim UNIMA, który odbył się w  roku 1957 
w Pradze. Ale nim do tego doszło, zaskarbił sobie uznanie i pełne popar
cie Katedry Lalkarstwa AMU w Pradze i jego grona profesorów, którzy 
oglądali go w  roku 1956 na ogólnopaństwowym przeglądzie teatrów lal
kowych w Chrudimiu. Tam co prawda nie był oficjalnym uczestnikiem 
przeglądu, ale pomimo to zrobił furorę i dlatego zadecydowano o jego 
udziale na kongresie UNIMY.

Oficjalnie w  przeglądzie teatrów lalkowych V. Loutkafska Chrudim 1956 
Uciecha nie mogła brać udziału, bo Ostrawa jej „sprzyjająca“ pomimo 
zgłoszenia do konkursu raczej nie wysłała tam żadnego zespołu lalkarskie- 
go ze swego okręgu, byle nie musieć wysłać polskiego. A Uciecha była już 
wtedy u nas bardzo znana i pracownicy Okręgowego Teatru Lalek specjal
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nie przyjeżdżali, by obejrzeć jej przedstawienia w  tak zwanym terenie. 
Jedna z pracownic tego teatru Jifina Kubickovä po prostu zmusiła 
Uciechę, by ta poza konkursem wzięła udział w  tym przeglądzie, a resztę 
to już ona załatwi. I załatwiła. Dała Uciecha w  Chrudimiu cztery przedsta
wienia przyjęte tam niezmiernie ciepło i z ogromnym zainteresowaniem.

Głos Ludu 8.12.1957
Nie lada zaszczyt spotkał bystrzycką Uciechę. Centralny Dom  

Twórczości Ludowej w Pradze zaprosił ją  do wystawienia swojego pro
gramu na Międzynarodowym Kongresie Lalkarzy, który odbywa się 
w dniach od 4 do 14 grudnia.

Międzynarodowa Organizacja Lalkarzy (Lunion internationale de 
marionetistes -  UNLMA) odbyła swój ostatni kongres w  roku 1933. 
Wojna przerwała je j działalność i dopiero obecnie z  inicjatywy lalka
rzy czechosłowackich zostaje ona wznowiona.

W dniu 13 grudnia uczestnicy kongresu przyjadą do Brna, gdzie za 
poznają się z  dorobkiem Uciechy. Na podkreślenie zasługuje fakt, że de
legacjom lalkarzy zagranicznych zostaną przedstawione tylko trzy 
amatorskie teatry lalek, p rzy  czym jednym  z  nich jest nasza bystrzycka 
Uciecha.

Głos Ludu 19.12.1957
Sala Grand Hotelu przybrała świąteczną szatę. Na czotoivym miejscu 

stoi scenka z  polskim  napisem Uciecha. Zespół am atorski PZKO 
z  Bystrzycy ma zaszczyt dziś wieczór pokazać lalkarzom z  różnych krań
ców świata swój dorobek i zarazem  zaprezentować nasze PZKO.

Kiedy na sali pogasły światła i żółta kurtyna odkryła tajemnicę 
pierwszego obrazu, posypały się oklaski i słychać było w różnych ję zy
kach „wunderschön“, „beatifull“, „roztomile“... Prostota i piękne wyko
nanie urzekły wszystkich na sali. Nic też dziwnego, że p od  koniec 
przedstawienia, p rzy  fina łow ej piosence -  wszyscy obecni śpiewali ra
zem  z  wykonawcami przedstawienia. Kiedy spuszczono kurtynę i świat
ło z  sufitu rozlało się po sali, zespół Uciechy został otoczony przez wi
dzów śpieszących uścisnąć dłoń je j kierownikowi i złożyć gratidacje, 
a w księdze pam iątkow ej umieścić wyrazy podziw u i uznania. Nowo 
uybrany prezes UNLMA oświadczył, że to przedstawienie to jakby cukie
rek po  tych wszystkich, które ju ż  oglądali.

Głos Ludu 30.12.1957
W niedzielę 22 grudnia  odbyła się w  polskiej szkole ludowej 

w Nydku-Głuchowej uroczystość choinkowa przeznaczona dla dzieci 
szkolnych i dorosłych tego odległego osiedla. (...)

Atrakcją imprezy był występ teatrzyku lalek Uciecha bystrzyckiego
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Koła PZKO. Uciecha była ju ż  w Głuchowej cztery razy i zawsze jest tam  
miłe witana. Tym razem wydarzenie niezwyczajne, bo zespół obchodzi 
trzy jubileusze: Dokładnie dwa łata od rozpoczęcia swej regularnej pra
cy, swoje setne przedstawienie oraz powitanie wśród publiczności dzie- 
sięciotysięcznego widza.

Uciecha była pierwszym polskim zespołem z Czechosłowacji, który 
wystąpił (kryjąc się z tym, bo nie miał zezwolenia) w  telewizji katowic
kiej. Prasa tak to zrelacjonowała:

Przed dwom a laty zorganizowany został w miejscowości zaolziań- 
skiej Bystrzyca polski teatr cieni Uciecha. Poszczycić się on ju ż  może po
mimo krótkiego okresu istnienia szeregiem sukcesów, p rzy  czym warto 
podkreślić, że ten bodaj jedyny na terenie całej Czechosłowacji teatr cie
ni dociera do najodleglejszych środowisk polskich na Zaolziu (...) 
Niedawno bystrzycka Uciecha bawiła po raz pierwszy w Polsce, a mia
nowicie w  Cieszynie, dając w miejscowym Domu Kultury dwa przed
stawienia, oraz w  Katowicach, gdzie m ili rodacy zza  Olzy wystąpili 
w miejscowej telewizji.

Głos Ludu 23.11958
Wszyscy na pew no słyszeliśmy o teatrzyku lalek Uciecha w Bystrzycy. 

W tych dniach wpłynęło do ZG PZKO zaproszenie dla tego zespołu na 
międzynarodowy festiwal teatrów lalkowych, który odbędzie się w dru
giej połowie maja w  Bukareszcie.

Zarząd Główny PZKO po porozum ieniu z  w ładzam i nadrzędnymi 
i z  sekretariatem Międzynarodowej Federacji Teatrów Lalek rozpatrzy 
możliwość wysłania Uciechy na wspomniany festiwal. Samo zaprosze
nie jest ju ż  jednak zaszczytem i dowodem uznania dla ofiarnych człon
ków bystrzyckiego zespołu.

Ale do Bukaresztu nie pozwolono teatrzykowi Uciecha wyjechać... Nie 
zraziło to pięcioosobowego zespołu teatrzyku lalek Uciecha i w  dalszym 
ciągu udawał się tam, gdzie go zapraszano. Jednak tych zaproszeń przy
chodziło coraz to mniej... W końcu telewizja zwyciężyła. Ostatnie przed
stawienie Uciechy odbyło się 18 stycznia 1964 roku dla dzieci bystrzyc
kiego przedszkola.

W roku 1970 dziesięcioro uczniów bystrzyckiej szkoły podstawowej na 
krótko ożywiło jeszcze laleczki i dało 8 przedstawień dla 677 widzów, 
wykorzystując repertuar swej „dorosłej “ poprzedniczki.

Po obu tych zespołach pozostały już tylko wspomnienia...

ANTONI STRZYBNY
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Zespół UCIECHY -  od lewej: Jan Samlicki, Anna Samlicka, Waleria Heczkowa, Renata 
Strzybna, Antoni Strzybny

Scena ze sztuczki „O Marysi, która zwierzęta kochała"



OSZUKANE SPOŁECZEŃSTWO ZAOLZIAŃSKIE
CZYLI

TAJEMNICE PIASTA I DOMU POLSKIEGO
O Piaście i Domu Polskim mówi 
się na Zaolziu półgębkiem, z zaże
nowaniem, sprawa owiana jest 
mgiełką tajemnicy. Dziennikarze 
czescy, jak również ci z Polski, któ
rych nie łączą z naszym terenem 
żadne sentymenty, wietrzą sensac
je i piszą o nich wprost.

29 czerwca br. gazeta D ziennik  
Zachodni doniosła:

Od przeszło roku mieszkańców  
Zaolzia bulwersuje utrata hotelu 
Piast w Czeskim Cieszynie, naro
dowej pam iątki, odkupionej swe
go czasu od Czechów za  260 tys. 
dolarów ofiarowanych p rze z  
Stowarzyszenie Wspólnota Polska 
w Warszawie. (...) Niedawno na 
Zaolziu rozeszły się pogłoski, że  
utrata Piasta pociągnie za  sobą 
utratę jeszcze jednej narodowej 
p a m ią tk i -  hotelu Dom Polski 
w Ostrawie, perły secesji. (...) „Zo
bowiązania o wiele przewyższają  
realne należności i spółka (Dom 
Polski S.A. -  przyp. red.J nie może 
istnieć w  tak im  stanie. Zobo
wiązania sięgają 35 min koron, 
zaś realne należności zam ykają  
się kwotą 10 m ilionów“ -  stwier
dził Wantuła (Zdzisław Wantuła 
był wiosną br. prezesem spółki - 
przyp. red.). W tej sytuacji całko
wicie nierealnym celem, ja k i po
staw ił sobie poprzedni zarząd  
spółki Dom Polski, było wzięcie

pożyczki na wysoki procent na 
rzecz rem ontu hotelu Piast. 
Oprocentowanie w terminie p ła t
ności wynosiło 24 proc., a po  ter
m in ie z  odsetkam i karnym i 
72 proc. Część tej pożyczki, prawie  
ISO tys. dolarów, wywieziono do 
USA na założenie siostrzanej spół
k i Dom Polski Incorporation, któ
ra okazała się fikcją. Do dziś nie 
wiadomo, kto jest je j akcjonariu
szem i jak ie  osoby kryją się za  tym  
szyldem. (...) Błędem, wręcz kary
godną nieodpowiedzialnością, by
ło poręczenie kwoty pożyczki ca
łym  hotelem Piast, a następnie -  
gdy pieniądze się rozeszły -  hote
lem Dom Polski, obiektem  
będącym podstaw ow ym  m ająt
kiem  spółki. Dom Polski, wart księ
gowo 135 m in koron, realnie 
60 min, sprzedany został za  7 min 
koron! (...) Jedynym  m ożliwym  
sposobem uratowania hotelu jest 
odsprzedanie kontrolnego pakie
tu akcji, ja k i  m a spółdzielnia  
Dom Polski, strategicznemu part
nerowi z  Polski, który by kontynu
ował ideę polskości tego obiektu. 
Ale nie wiadomo czy to się uda. 
Poprzednie zarządy oszukiwały  
społeczeństwo zaolziańskie, twier
dząc, że mają takiego partnera.

24 lipca br. dziennik Morav- 
skoslezsky den napisał:

Znany ostrawski hotel Dom
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Polski zam kną ł swe podwoje i na 
razie nie wiadomo, na ja k  długo. 
(...) Kilkudziesięciu pracowników, 
których firm a  wysłała do domu, 
boi się, że zostanie bez pracy. N ikt 
nie wie, co dalej stanie się z  bu
dynkiem wartości kilkudziesięciu 
milionów koron. Nowym właścicie
lem hotelu została niedawno  
Teśinskd leasingovä spolećnost, 
s.r.o. w  Czeskim Cieszynie, która 
ju ż  wcześniej zyskała cieszyński 
hotel Piast. (...) Przedstawiciele 
spółki akcyjnej Dom Polski, która 
do tej pory była właścicielem hote
lu, nie chcą rozmawiać na temat 
przekazan ia  m ajątku. Spółka  
przechodzi ostatnio pow ażny kry
zys finansow y i przekazanie ma
ją tku  jest według wiarygodnych 
źródeł rekompensatą za  niedo
trzym anie zobowiązań wobec cie
szyńskiego przedsiębiorcy Glety. 
„Nieprawdą jest, że kończy się dzia
łalność naszej spółki. Wszyscy pra
cownicy zostali uysłani na urlop, 
który zaplanowany został dużo  
wcześniej, “ pow iedział bez bliż
szego komentarza wiceprezes spół
ki Dom Polski Petr Shtula (chodzi 
zapewne o Piotra Sztułę - przyp. 
red ). Nie poinform ował jednak, 
ja k  długo hotel pozostanie zam 
knięty dla gości.

A jeszcze przed rokiem ówczes
ny prezes spółki akcyjnej Dom Pol
ski Józef Toboła w  wywiadzie dla 
Biuletynu Stow arzyszenia  
W spólnota Polska (8/97) twier
dził:

Spółka macierzysta prow adzi

szeroko zakrojoną działalność, 
na którą składają się: dwa hotele 
-  Dom Polski w Ostrawie i hotel 
Piast w Czeskim Cieszynie; biuro 
podróży Dom Polski Travel i dzia
łalność handlowa (handel węg
lem i stalą, żywnością, sprzętem  
elektronicznym i m ateriałami bu
dowlanymi) -  w oparciu o kon
takty z  Polską. Na pytanie o naj
większy sukces odpowiedział: Nie
wątpliwie odzyskanie prawa do 
własności budynku, zaw iązanie  
Spółki Dom Polski i spłacenie dłu
gów, które wynosiły 1,5 min USD. 
Tak przedstawiały się wtedy plany 
na najbliższą przyszłość: W p rzy
szłości chcemy wykorzystać do
godne położenie Domu Polskiego 
w Ostrawie, wybudować na wyku
p io n ym  obok terenie Centrum  
Bankow o-H andlow e, rozbudo
wać hotel, poszerzyć kontakty mię
dzynarodowe. M amy ju ż  swoje 
przedstawicielstwo w Niemczech 
i w  New Jersey w USA, właśnie 
w oparciu o miejscową Polonię. 
Część naszych projektów będzie 
realizowana w oparciu o fu n d u sz  
PHARE. Jesteśmy ju ż  po  stosow
nych konsultacjach w Brukseli. 
A w najbliższych miesiącach cze
ka  nas rem ont hotelu Piast. 
Wymaga on wielu inwestycji, by 
przyw rócić m u jego pierw otny  
wygląd i standard. Dziś już wiado
mo, że z planów nic nie wyszło. 
Gdzie szukać winnych?

oprać. C.R.
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JUBILEUSZ MALARKI

Alicja Bartulcowa obchodzi w  tym  m iesiącu swój okrągły jubi
leusz życiowy. Jest jedną z tych artystek Zaolzia, dla których  
tw orzenie jest potrzebą danej konkretnej chwili, w yrazem  utr
walenia nastroju, ale rów nież portretu ukochanej lub podziw ia
nej osoby czy bliskiego krajobrazu. D zieło malarskie n ie powsta
je po to, by ozdabiało galerię, lecz po to, by sprawiało radość 
autorce i jej bliskim . Dlatego rzadziej spotkać m ożna obrazy ma
larki na w ystawach twórców naszego regionu.

Alicja Bartulcowa urodziła się 15 w rześnia 1928 roku w  Orło- 
wej. Z tym  m iastem  związała swój los na stałe. Tu chodziła do 
Polskiego Gimnazjum. Profesorem  rysunków  był wtedy Gustaw  
Fierla. To jego uważa za swojego mistrza, który pom ógł jej w  w y
borze drogi życiowej. Zam iłowanie do malarstwa postanow iła  
podeprzeć rzetelną znajom ością rzem iosła. Po maturze rozpo
częła studia plastyczne na uniw ersytecie w  Brnie. Po ich ukoń
czeniu w  roku 1953 pow róciła do Orłowej. W polskiej szkole w  Ła
zach podjęła pracę pedagogiczną.

Już w  roku 1957 została członkinią Sekcji Literacko-Artystycz- 
nej ZG PZKO. Jednak swą pierw szą w ystaw ę indywidualną u- 
rządziła dopiero w  roku 1987. Od tego czasu jeszcze kilkakrotnie 
m ożna było obejrzeć jej obrazy na wystawach indywidualnych, 
m. in. w  K arwinie i Orłowej. Malarstwo Alicji Bartulcowej to  
głów nie obrazy olejne, n iek iedy maluje pastelem . Wykonuje też 
rysunki -  przede w szystkim  piórkiem .

Tematykę jej tw órczości stanowią krajobrazy, portrety, martwa 
natura. Realistyczne malarstwo, dbałość o  szczegół, precyzja 
w rysunku -  to zasadnicze cechy, które decydują o  odbiorze jej 
obrazów i rysunków. Bo w  krajobrazach Alicji Bartulcowej od ra
zu m ożna rozpoznać znane w idoki rodzim ej krainy. Kwiaty na  
jej obrazach przyciągają w zrok n ie  tylko kształtem  i barwą, ale 
wydaje się, że czuje się ich zapach. Ludzie portretowani przez nią  
-  czy to jej najbliżsi krewni, czy też np. znane osobistości zaol- 
ziańskie -  przedstaw ieni są z w ielkim  talentem  i tak realistycz
nie, iż n ie  ma cien ia  w ątpliw ości, o  kogo chodzi.

Obrazy Alicji Bartulcowej są pełne optym izm u, tchną spoko
jem, nastrajają pogodnie. Malarka, jak sama stwierdziła, progra
m owo niejako om ija ciem ne strony naszej rzeczywistości, stara 
się pokazać dobro i piękno, by widz, który ogląda te obrazy, do
znał uczucia odprężenia.

C.R.
M rys. ALICJA BARTULCOWA „Kościół Narodzenia Marii Panny w Orłowej4' r 2 0  i
(rysunek tuszem) l 39  J



170 LAT POLSKIEJ SZKOŁY W KOSZARZYSKACH
Jeśli szkoła ma wspaniałe, kochane DZIECI, ofiarnych RODZICÓW, peł
nych poświęcenia NAUCZYCIELI, wielu PRZYJACIÓŁ i LUDZI szkole 
zyczliivych -  powinno to być gwarancją JEJ przetrwania. Takie życzenie 
znalazło się w  biuletynie wydanym przez Macierz Szkolną Polskiej Szkoły 
Podstawowej w Koszarzyskach z okazji 170 lat istnienia szkoły.

Początki szkolnictwa datują się od drugiej połowy XVIII wieku. Zajęcia 
prowadzono najpierw w domach prywatnych. Pierwszy budynek szkol
ny powstał w  roku 1828, Koszarzyska liczyły wtedy 440 mieszkańców. 
W roku szkolnym 1828-29 do szkoły uczęszczało 60 dzieci. W roku 1869 
szkoła, dotąd prywatna, została szkołą publiczną. W miejsce zburzonego 
w roku 1873 budynku drewnianego powstał budynek nowy. W roku 
1910 powstała szkoła dwuklasowa. Plany rozbudowy przerwała pierwsza 
wojny światowa. Prawdziwy napór uczniów przeżyła szkoła po pierw
szej wojnie światowej. W roku szkolnym 1919-20 pobierało w niej nau
kę 117 dzieci. W roku szkolnym 1923-24 było to 89 dzieci, w roku na
stępnym - po otwarciu czeskiej szkoły - liczba dzieci zmniejszyła się do 
77. W roku 1938 doszło do rekonstrukcji budynku. Po drugiej wojnie 
światowej naukę w szkole rozpoczęło 61 uczniów, kierownikiem szkoły 
został Gustaw Żuczek. Cztery miesiące tylko zajęło zbudowanie nowego 
budynku szkoły w Koszarzyskach, kiedy w  roku 1950 po reformie szkol
nictwa placówka została niezupełną szkołą wydziałową. W pierwszej po
łowie lat sześćdziesiątych liczba uczniów przekroczyła 70 i nastąpiło ot
warcie trzech klas. W sierpniu 1977 roku oddano do użytku nowy
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budynek szkolny. Duża w  tym zasługa ówczesnego dyrektora Zbigniewa 
Żuczka, syna Gustawa. Szkoła polska mieści się na parterze tego budyn
ku. Dziś do dwu klas uczęszcza 25 uczniów. Dyrektorką szkoły jest od ro
ku 1991 Irena Starzyk.

Życie szkoły to nie tylko nauka. Sporo czasu zajmują dzieciom zajęcia 
pozalekcyjne. Biorą udział w  konkursach recytatorskich, plastycznych, 
muzycznych, sportowych, przygotowują przedstawienia szkolne, obrazki 
sceniczne, imprezy okolicznościowe. Tradycyjne spotkania mają swoje 
ciekawe nazwy, które są zarazem krótkimi wierszykami:

Przecież my nie jacy tacy, uściskamy was, pierwszacy,
Mikołaju, Mikołaju -  czyś ty tu stąd, czy też z raju?,
Niechaj każdy z nas się bawi i niech dąsy gdzieś w kącie zostawi,
Serce otworzyć się musi Miłemu Dziadkowi, Kochanej Babusi,
Ostatni dzwonek? Tu nie ma takiego! Chociaż odchodzisz, powrócisz, 

kolego!
Dorobek Polskiej Szkoły Podstawowej w  Koszarzyskach zaprezento

wany został na majowej wystawie jubileuszowej. Ukoronowaniem ob
chodów jubileuszu 170 lat szkoły stało się przedstawienie sztuki 
Władysława Młynka „Cudowny owoc“ w  reżyserii Ireny Starzyk. W przy
gotowaniu spektaklu wzięły udział nauczycielki Irena Szymonik i Ilona 
Piechaczek, opracowania muzycznego dokonał Henryk Sumera. 
Zgromadzeni widzowie obejrzeli popisy aktorskie, wokalne i taneczne 
uczniów szkoły.

CR.

Fotografie z  p rze d s ta w ie n ia  „C udow ny ow oc" [ 4 1 ]



CO NOWEGO W NYDKU?
Jednym  z dwóch kandydatów wybranych w  1994 roku z listy  
W spólnoty do przedstawicielstwa gm innego w  Nydku jest Jan 
Szturc, członek PZKO, zatrudniony na w ydziale w alcow ni Huty 
Trzynieckiej. Pana Jana Szturca od w ied ziłem  9 lipca  br. 
Poprosiłem  go, żeby przedstaw ił czytelnikom  ZWROTU swoją 
gm inę i działalność przedstaw icielstwa gm innego.

Nasza gmina liczy około 2000 
mieszkańców, z czego około 30% - 
to Polacy. Liczba Polaków w  gmi
nie niestety maleje. Przedstawi
cielstwo gminne jest 15-osobowe, 
działa ono w składzie: 9 członków 
ODS, 2 członkowie KDS, 2 człon
kowie KSĆM i 2 członkowie 
Wspólnoty Po wyborach komunal
nych w 1994 r. w  przedstawicielst
wie było 8 Polaków, w  trakcie ka
dencji jeden nasz radny zmarł 
i obecnie jest tam 7 Polaków. Brak 
jednak, moim zdaniem, między 
Polakami w  przedstawicielstwie 
współpracy. Jako działacz społecz
ny i były prezes PZKO nie mogę 
pogodzić się z faktem, że ważniej
sze jest dla nich członkowstwo 
w ODS, niż ich narodowość. 
Przykładem może być wybór sta
rosty. W wyborach jawnych wybra
no pani Tichänovou z ODS. W wy
borach tajnych prawdopodobnie 
by nie przeszła.

Gminna organizacja ODS robi 
sobie w gminie -  co chce. Wy
mownym dowodem może być fakt, 
że nie zgodziła się do Rady Gmin
nej wybrać nikogo spoza ODS -

w  5-osobowej Radzie Gminnej 
jest 5 członków ODS.

Jakie prob lem y udało  się  
w  gm in ie rozwiązać?

Udało się zrealizować gazyfikac
ję w  gminie. Kontynuowano re
konstrukcję kanalizacji i wodocią
gu, inwestycje te rozpoczęto 
jeszcze przed 1989 rokiem. Nie
stety gmina zaciągnęła, jeszcze 
w  poprzedniej kadencji, pożyczkę 
w  wysokości 30 min Kć. Dziś nies
tety nie ma jej z czego spłacać.

W Nydku można doliczyć się 
około 25 przedsiębiorców prywat
nych, np. stolarz, hydraulik, właści
ciele sklepu, jest dentysta. Ja np. 
sprzedaję lody. Niestety -  ich sytu
acja finansowa też nie jest dobra. 
Koniecznie trzeba by rozwinąć tu
rystykę, mówiono nawet coś na te
mat budowy wyciągu krzesełkowe
go na Czantorię. Wszystkie tego 
typu inwestycje znów jednak blo
kuje brak pieniędzy.

Stan dróg w gminie jest fatalny. 
Rozkopano je podczas gazyfikacji. 
Przykładem może być rynek. 
W ubiegłym tygodniu przynaj
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mniej rozpoczęto odnowienie na
wierzchni głównej drogi do Bys
trzycy.

Jakie organizacje działają  
wNydku?

Najaktywniejsze jest PZKO, szcze
gólnie Klub Kobiet. Jednak działal
ność w  PZKO, pomimo że mamy 
młodego prezesa, spoczywa na 
barkach emerytów. Z czeskich or
ganizacji działają w gminie klub pił
karski, strażacy, ogrodnicy, myśli
wi, Czerwony Krzyż. Ogólnie 
jednak działalność społeczna wy
gasa.

Dawniej wydawano biuletyn 
Nydecky zpravodaj, który informo
wał o działalności poszczególnych

organizacji, zamieszczał też infor
macje o urodzinach mieszkańców 
gminy.

W Nydku jest też polska szkoła, 
jednak tylko roczniki niższego 
stopnia. Czeska szkoła jest 9-klaso- 
wa.

Czy zam ierza Pan kandydo
wać w  tegorocznych wyborach  
komunalnych?

Po doświadczeniach z tej ka
dencji nie będę kandydował. Moją 
działalność oceniam jako niepo
trzebną, wszystkie moje inicjatywy 
były odrzucone przez członków 
ODS. Jednak nowo wybranym rad
nym nie zazdroszczę.

rozmawiał TADEUSZ TOMAN

W SZPONACH CZARNEGO ORŁA
(O pow iadanie o sn u te  na tle praw dziw ego zdarzenia)

Było to w  niedzielę, bodajże 2 czerwca 1944, kiedy to odjeżdżałem 
z powrotem do ówczesnego Haydebrecku -  dzisiejszego Kędzierzyna, 
gdzie od ponad dwu lat byłem na pracach przymusowych. Miałem wolną 
niedzielę i udało mi się skoczyć do domu na jednodniowy nielegalny ur
lop. Na peronie w  Cieszynie Zachodnim, w tłumie czekających na po
ciąg pasażerów, pomimo zmierzchu późnego wieczora, jako że zaciem
nienie było skrupulatnie dotrzymywane, w  pewnej chwili mignęła mi 
przed oczyma znajoma twarz. Tak, to przecież Henryk Dziadek. 
Obserwowałem go przez chwilę, robił wrażenie zamyślonego, wręcz roz
targnionego. W pewnej chwili, jak gdyby pod wpływem telepatii, od
wrócił się, spojrzał na mnie uważnie i powiedział:

- Ach, to ty?
A po chwili jakimś nienaturalnym, załamanym głosem dodał:
-  Zostałem powołany do Wehrmachtu, odjeżdżam, by walczyć za 

Führera i Vaterland. Wiem, co o mnie pomyślisz, ale ja tę Yolkslistę mu
siałem przyjąć, nie mogłem przecież dopuścić do tego, aby ten nasz ro

[ 4 3 ]



dzinny domek, który ojciec z takim trudem wybudował, Niemcy skon
fiskowali, a rodziców wywieźli gdzieś do Polenlagru. Wiem, że historia 
jest dobrym sędzią i sprawiedliwie mnie kiedyś osądzi.

Zrobił na mnie wrażenie człowieka, który ślepo idzie za swoim prze
znaczeniem, jak gdyby zdawał sobie sprawę z tego, że nikt nie cofnie te
go, co ma się wydarzyć.

Ten pesymistyczny nastrój Henryka na zawsze utkwił mi w pamięci
1 wywołał wspomnienia lat szkolnych w  czeskocieszyńskiej wydziałówce. 
Henryk był 2 - 3  lata starszy ode mnie. Poznałem go bliżej, kiedy to 
w rozgrywkach międzyklasowych w piłce nożnej, odbywających się na 
boisku w parku Adama Sikory, nadepnął mi na nogę. Upadłem, jęcząc 
z bólu. On natychmiast podbiegł do mnie, zaczął przepraszać, że to był 
całkiem przypadkowy i nieumyślny faul. Był to całkowicie odosobniony 
gest, bo rozgrywki miały raczej bezpardonowy i trochę brutalny charak
ter. -  Taki dryblas, najwyższy z całej szkoły, a taka dobra dusza - pomy
ślałem. Niedługo potem spotkałem go na ulicy w  Cz. Cieszynie w  towa
rzystwie może 7 - letniego chłopca.

-  To zapewne twój młodszy brat, od razu to widać, bo tak bardzo po
dobny do Ciebie?

-  Nie, to mój stryjeczny brat, Teoś Dziadek, jego ojciec jest bratem me
go ojca. Mieszkamy tak blisko siebie, w  linii powietrznej nie dalej niż
2 kilometry, ja na lewym brzegu Olzy, a on na prawym, a zarazem to tak 
daleko, bo rozdziela nas granica na Olzie.

Po około 50 latach u podnóża ich rodzinych domów stanął kocobędz- 
ki most na Olzie, ale tego już Henryk nie dożył, bowiem szybkim kro
kiem zdążał ku swemu przeznaczeniu.

Po parotygodniowej musztrze został przydzielony do kompanii, która 
pośpiesznie odjechała na front w  rejonie Sandomierza, jako uzupełnie
nie ogromnych strat, jakie Niemcy na froncie wschodnim ponosili. 
Trwały tu zaciekłe walki o przyczółek na Wiśle, który miał Armii 
Radzieckiej posłużyć jako punkt wyjściowy do dalszej ofensywy. Henryk 
znajdował się w pierwszej linii, a żołnierze na rozkaz Hitlera mieli wal
czyć do ostatniego naboju i raczej polec z „honorem“, aniżeli chociażby 
o krok się wycofać.

W czasie niezwykle krwawych walk przednia linia znalazła się pod 
straszliwym ogniem radzieckich moździerzy i karabinów maszynowych. 
Ponad trzy czwarte jej załogi poległo. Henryk wraz z kilku żołnierzami 
wycofał się do drugiej linii. Zobaczył to dowódca ich kompanii i nakazał 
im natychmiast wracać do pierwszej linii. Na ich uwagę, aby szedł się 
przekonać na własne oczy, co pozostało z reszty jej obrońców, oficer 
w odpowiedzi wyjął z kabury pistolet i strzelił Henrykowi w pierś.
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K ęd zierzyn -K o źle  -  bunkier, rys. OSKAR PAWLAS

Pozostali czym prędzej powrócili do pierwszej linii, gdzie niebawem 
wszyscy polegli. Rana postrzałowa Henryka nie była śmiertelna, kula nie 
naruszyła żadnej tętnicy, był to gładki przestrzał. Henryk przeleżał na 
ziemi przez kilka godzin, zanim sanitariusze zabrali go nocą do szpitala 
polowego, a stąd po paru dniach został przewieziony do szpitala woj
skowego w Opawie.

Ze szpitala napisał do ojca list i w  ten sposób ojciec dowiedział się ca
łej prawdy. Pocieszał się, że Henryk na pewno wyzdrowieje. Niestety na 
próżno. Przeszkodziła temu niemiecka skrupulatność i pedanteria. Do 
władz szpitala zapewne dotarła informacja od jego jednostki frontowej 
odnośnie jego zranienia z notatką, że po wyleczeniu czeka go sąd poło
wy. W tej sytuacji według wszelkiego prawdopodobieństwa czy to z nie
nawiści do zdrajcy, a może dla zaoszczędzenia mu śmierci przez roz
strzelanie, zaprzestano go leczyć, w  wyniku czego Henryk zmarł. 
Rozpacz rodziców nad stratą jedynego syna była bezgraniczna. Ojcu uda
ło się sprowadzić jego zwłoki do Cieszyna Zachodniego, gdzie został 
pochowany na cmentarzu komunalnym. Jego pomnik to jeszcze jeden 
niemy świadek hitlerowskiego okrucieństwa i bezprzykładnej bez
względności.

A jak potoczyły się losy Teodora Dziadka, stryjecznego brata Henryka? 
W chwili wybuchu wojny w  roku 1939 miał on zaledwie 12 lat. Jego ro-
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dzice, by uchronić się przed wywłaszczeniem majątku, również przyjęli 
Yolkslistę. Nawet przez myśl im nie przeszło, by wojna miała trwać tak 
długo, aby również i ich syn miał stać się żołnierzem Wehrmachtu. 
Niestety stało się inaczej. Teoś, jako 17-latek, został powołany do 
Wehrmachtu 7 grudnia 1944. Było to w  czasie, kiedy sytuacja militarna 
III Rzeszy była beznadziejna.

Pod koniec kwietnia 1945 roku front zatrzymał się na północ od 
Ostrawy przed Hluczynem, a Teoś znalazł się w  pierwszej linii w  tzw. 
Einzelgraben. Jego zadaniem było walczyć do końca bez możliwości 
odwrotu.

1 maja 1945 roku kompania musiała obowiązkowo przyglądać się eg
zekucji przez rozstrzelanie podoficera z sąsiedniej kompanii, który bez 
rozkazu na piśmie zabłąkał się do pierwszej linii.

- Koledzy, jeśli jest ktoś z was z Opola, zawiadomcie, proszę, moich 
rodziców.

Tymi słowy żegnał się z życiem jeden z parotysięcznej rzeszy ofiar hit
lerowskich sądów polowych.

W tym samym dniu Teoś przeżywał podobne jak jego stryjeczny brat 
Henryk godziny trwogi. Był późny wieczór. Jego okopowi sąsiedzi leżeli 
martwi lub ranni. Teoś wyczołgał się ze swego okopu w bezpieczniejsze 
miejsce. Zobaczył to jego dowódca kompanii i, wyjmując z kabury pisto
let, powiedział: -  Wracaj natychmniast na swoje miejsce albo cię zastrze
lę. Teoś, drżąc ze strachu, powrócił do swego okopu. Korzystając z ciem
nej, bezksiężycowej nocy, zaczął się czołgać w  stronę radzieckich pozycji, 
leżąc bez ruchu w  chwili, gdy wystrzelane race oświetlały przedpole 
frontu. Po pewnym czasie zauważył sylwetkę rosyjskiego żołnierza:

- Ty, ruski towariszcz, nie strielaj, ja dezerter, ja Polak, ja nie choczu bo
jować za germańca.

-Haraszo, ruki w  wierch i chody siuda.
Teoś, jako niepalący, obdarzył hojnie papierosami swego wybawcę, 

który ze względu na swój wiek mógłby być jego ojcem, po czym został 
odprowadzony na tyły do sztabu. Z porannym brzaskiem rozpętała się 
nad niemieckimi okopami niesamowita artyleryjska nawałnica. 
Niemiecki front pod Hlućinem dosłownie został zmieciony z powierz
chni ziemi i jeszcze tego dnia została wyzwolona Ostrawa. Teodor 
Dziadek dostał się do obozu jenieckiego w  Oświęcimiu, a do domu po
wrócił na początku października 1945. Jeszcze dziś zastanawia się czy 
czasem swe życie nie zawdzięcza właśnie swemu dowódcy, który chciał 
go zastrzelić, co skłoniło go do dezercji z frontu.

KAROL MRÓZEK
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Z  TĄ PIOSENKĄ NIE ZROBIMY KARIERY, PANI NAUCZYCIELKO!

TATA WSPÓŁPRACUJE Z  MAFIĄ
rys. B ro n is ła w  Liberda
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POEZJA

ZBIGNIEW HERBERT

C H C IA Ł B Y M  O P IS A Ć

Chciałbym op isa ć  na jprostsze
w zruszen ie
radość lub sm utek
ale nie tak ja k  rob ią  to inni
sięgając p o  prom ien ie  deszczu
albo słońca

chciałbym o p isać  św ia tło  
które we mnie się  ro d z i  
ale wiem że  nie je s t  ono  
podobne
do żadnej g w ia zd y  
bo je s t  nie tak ja sn e  
nie tak czyste  
i niepewne

chciałbym op isać  m ęstwo  
nie ciągnąc za  sobą  
zakurzonego lwa  
a także n iepokój 
nie p o trzą sa ją c  szklanką pełną  
w ody

inaczej m ów iąc  
oddam  w szystk ie  p rzen ośn ie  
z a  jeden  w yra z  
wyłuskany z  p ie rs i ja k  żebro  
za  jedn o  słow o  
które m ieści się 
w granicach m ojej skóry  
ale nie je s t  to w idać m ożliw e

i aby p o w ied zieć  -  kocham  
biegam ja k  szalony  
zryw ając naręcza p ta k ó w

a tk liw ość moja
k tóra  nie je s t  p r ze c ie ż  z  w ody
p r o s i  w odę o tw a rz

i gn iew
różn y o d  ognia 
p o ży c za  o d  niego 
wielom ów nego ję zy k a

tak się m iesza  
tak się m iesza  
w e mnie
to  co s iw i pan ow ie  
p o d z ie lili ra z  na za w sze  
i p o w ied zie li 
to  je s t  p o d m io t 
a  to  p rze d m io t

zasyp iam y
z  jed n ą  ręką p o d  głow ą  
a z  drugą w kopcu p la n e t

a stopy opu szcza ją  nas 
i sm akują ziem ię  
m ałym i korzonkam i 
k tóre  rano  
odryw am y boleśnie

(Z antologii „Po schodach wierszy" )
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KONIEC

A te ra z  to  n ie b ę d z ie  m nie na ża d n ym
zd jęc iu  zb io ro w y m  (d u m n y d o w ó d  m o je j śm ierc i
w e w szystk ich  literack ich  tygodn ikach  św ia ta )  k ie d y  k to ś
p o w ie  p a tr z c ie  w id z ic ie  -  to  Z byszek  -  w sk a zu ją c  p a lcem
na m ę żczyzn ę  k tó r y  sza m o ce  s ię  z  w a lizk ą  -  a le  to  n ie
j a  to  k to ś  inny n a w et n ie j e s t  z  te j b ra n ży
nie m a m nie i  n ie m a zu p e łn a  p u s tk a
n aw et g d yb ym  sk u p ił w o lę  w  je d n o  ogn isko
nie p o tra f iłb y m  na m om en t n a w et w  b łysku  m agn ezji
za is tn ie ć  w ięc  n ie m a
szlu s
tak  p o  ty rań sku  n ie m a ja k b y m  o k a z a ł s ię  w rog iem  
rew o lu c ji a  p r ze d te m  s ta ł b e zp iec zn ie  w  słońcu  
w o d za

Z bigniew  H erbert w yb itn y  p o lsk i p o eta  i e se ista  zm arł w  w iek u  74 lat 
w  sierp n iu  br.

(Z ostatniego tom iku „Epilog burzy“)



PROZA

JINDRICH ZOGATA

STUDNIA KAPUŚNICÓW
( f r a g m e n t  p ro z y  „ D re w n ia n e  p i r a m id y “)

-  Po co  są straszydła? -  spytała p od  lam pą naftow ą stryja  
Pawła Jurow a córka Jadw iżka.

-  Aby se  czart gęb ę u trzył. -
Jadw iżka otw arła usta. N ie rozum iała.
Stryj Paw eł pow iedział: -  Straszydła są p o  to, aby o  n ich  o p o 

w iadać. K iedy w iesz  o  straszydle, w cale n ie  m u sisz  s ię  bać. 
Znasz je i o n o  c i n ie  ubliży. -

Tego, co  Paw eł m ów ił, naw et starsi n ie  rozu m ieli. Pogłaskał 
Jadw iżkę i  powiada: -  Znasz pana Ćmoka? -

-  Znam. -
-  To dobrze. Ćm ok n igd y  n iczeg o  s ię  n ie  bał, straszydeł zaś 

w cale n ie . N ie bał s ię  naw et czarta. Raz, idąc z karczm y, taki 
w ydaw ał s ię  silny, że sp lu ną ł n a  krzyż na Krzyżowej, na ow ym  
rozdrożu. Boga Ćm ok jeszcze m niej s ię  bał, n iż  czarta. Bóg 
sprzyja lu d ziom , to p o  co  g o  się  bać. N ie pom stuje jak ten  
czart. Pan Ćm ok m ieszkał w  m urow anicy  n a  R udnisku, w iesz, 
gdzie to  jest? -

-  W iem. W Ziem i. -
-  No w łaśn ie . Pam iętasz, jaki p otem  był za parę lat, k ied y  już 

zbudow ał m urow anicę w  Ziem i, na tym  Rudnisku? Lecz ty  te
go n ie  m ożesz  pam iętać, k ied y  o n  staw iał, byłaś taka m ała -
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pokazał stryj m ałej Jadw iżce op arcie  krzesła. -  No, tóż jaki 
był? G dzie n ie  zn ieb ieszcza ł, tam  zz ie len ia ł, sczerw ien ia ł, zsi
niał a lbo i  sczern ia ł. W tru m n ie  p otem , k ied y  um arł, taki był 
pstrokaty, że w łasna  baba go  n ie  poznaw ała, an i jego dziecka. 
A to stąd, że  s ię  n ig d y  n iczeg o  n ie  bał, an i Boga, an i straszydeł. 
Straszydła n igd y  n ie  ubliżą, jeś li im  człow iek  n ie  ub liży  tym , 
że ich  n ie  ch ce znać. Żyją p o śró d  nas. Jakby to  było , gdyby  
z tobą Zuzka n ie  m ów iła  lub gdyby z tobą n ik t n ie  m ówił...? -

-  Stryjku, ja n ie  jestem  straszyd ło . -
-  Ty n ie , ty  n ie , ja tak sob ie , że  straszydła  mają tak ie życie jak 

my, są  b ystre , g łu p ie , o b ra ź liw e  i w sze la k ie , 
wiesz? -

-M b . -
-  Straszydła n ie  ubliżą, n ie , n ie . C złow ieka bez w stydu  i bo- 

jaźni, tego  s ię  bój. Taki to  czart. G orszy od  straszydła. -
Jadw iżka p o n o w n ie  otw arła usta.
-  B ędziesz w iększa, to  zrozum iesz . -
-  R ozum iem , stryjku! M ichał s ię  n ie  bał, k ied yśm y szli ze 

szkoły i w ylazł na krzyż k o ło  Jaw ora, krzyż s ię  złam ał i Michał 
teraz m a g łow ę na krzyw o. -

-  N ie strasz dziecka! -  odbyła  Pawła szw agierka Hanka. -  
P leciesz jak n iepodara. -

-  P ozostaw  g o  -  pow ied zia ła  d o  s io stry  Marynka.
-  P rzem yśliw ałem  o  tym  -  m ó w ił Paweł. -  Czy też tam  jesz

cze straszy, n ie  w iem , ale n ic  bym  za to  n ie  dał, że b ęd zie  -  za
czął opow iadać, Bóg zaś jed en  w ie , jakim i słow y.

-  To już an i n ie  b ęd zie  praw da. K apuśnicow ie jakieś dzie
sięć  lat p rzed  M arkiem  Czutorą tam  kopali studnię, o  dwa gro
n ie  dalej za Polanką. W p ob liżu  ty leg o  pola , jak gran iasty  ka
m ień  w  graniastej d łon i, k tórym  by tak p an om  przyzabić ko- 
gosi, p roroka zaś p om in ąć. Lecz w  k ogo  rzucać taki graniasty  
kam ień , że  n ie  m a d lań  takiej graniastej dłoni? W k ogo tu rzu
cać k am ien istym  p o lem , skoro s ię  na n im  pośliźn iesz?  Kapuś
n ico w ie  kopali stud n ię  w  skale, w ykopali. M odlili s ię , aby im
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Bóg cok o lw iek  p rzysporzył. D o p lacków  i m leka s ię  m od lili. 
Źle się  m od lili. Rad był K apuśnica, że ch o ć  stud n ię  w ykopał. 
Las go  używ i i św iatło  p o m ięd zy  drzew am i. N ie w iedzia ł, że  
gdyby tak p o d n ieść  ów  k am ień  w  jakiś tam  sp osób  i rzucić, 
traf n ie  traf, jak to  rob ią  m ądrzejsi lu d zie , darzyłoby się  
K apuśnicom  nad  in n ych . D o k ośc io ła  n ie  ch od zili, bo był za 
daleko.

D ożyli. O statn i z K ap u śn iców  u m arł p rzed  dw u d ziestu  
pięciu  laty. P och ow an o go  tam , gdzie d ziś le ży  Czutora. Potem  
grab arz-k op id o ł p o  w ykop an iu  grobu  bąkał w  szynku, iż  
w  grob ie najstarszego K apuśnicy, tam  gd zie  ch ow ano  m łod 
szego, w ygrzebał czarne kości. M usieli c i K apuśn icow ie m ieć  
w  rod zin ie  M urzyna lub Cygana. M urzyni m ają czarne kości. 
Kto by tam  spam iętał? Żyli K ap u śn icow ie i d oży li na gron iu , 
gdzie n ik t n ie  zach od ził an i na sałasz. Co by tam  rob ił n iegdyś  
Cygan albo i Murzyn? Poza p o lan am i, za lasam i, w  puszczy  
Kiczery. Od czego  te k ośc i tak m o g ły  sczernieć?  Ludzie m ów i
li, że gd ziesi tam , gd zie  żyje zagu b ion a  i zap om n ian a  rodzina  
K apuśniców , jest ło m  m od rego  k am ien ia , n ajlep szego  p od  bu
dow ę, ale naw et tego  k am ien ia  n ie  ch o d zo n o  tam  łam ać ani 
w ydobyw ać. P on iech an o  k am ień  k am ien iem . Chwała Bogu. 
Gdyby ktoś tam  otw orzył k a m ien io ło m  n a  gran iastym  polu, 
postaw iłby  so b ie  krzyż. W kurnej swej izb ie  św iec ili p o n o ć  
K apuśnicow ie żó łc ią  dzika. C zego to  lu d zie  n ie  w ym yślą!

K ap u śn ica  m ia ł p rzed  p ię ć d z ie s ię c iu  la ty  w ięcej  
szczęścia , n iż  d ługo p o  n im  Czutora. Trafił na w od ę już 
w  g łęb ok ości jed n ego  m etra. W ykopano stu d n ię  w  n iesp ełn a  
m iesiąc. W ygładzono d n o  i studnia nazajutrz, k iedy  kał osiadł, 
św ieciła  kryształow ą w odą. Nic by w  tej w od z ie  n ie  było  dziw 
nego , p rzec iw n ego  Bogu i przyrodzie, sm aczn a  była, zaw iera
ła w apień , gdyby s ię  w  k ilka lat n ie  d o n io s ło  do dw orów  
trzech d zied z in  i szerok iej okolicy, że K apuśn icow ie z poręby, 
w szyscy  co  do jednego , postradali zm ysły. Starsi, śred n i i dzie
ci, było  ich  zaś jak chrabąszczy p od  trześn ią . Przyszli o  ro-
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zum , to  przyszli, co  tu rob ić . Aż p o  latach ludzie znaleźli to 
m iejsce. Szukali, z pap ieram i h ip otek i w  k ieszen i, poręby, 
m iejsca p od  budow ę, z p ięk n ym  jakim , spam iętanym  przez  
Boga, w id o k iem  n a  kraj. Z naleźli rozw aloną  kuczę. H ipotekę  
głębiej w sterczy li d o  k ieszen i, na gorsze czasy  i zaczęli grze
bać. Jednej studn i w  skale n ie  trzeba b yło  czyścić . Św ieciła  
kryształow ą w odą. W jakiejś tam  dziurze w  ziem i, podpartej 
kam ien iam i, n ie  m ogła  być stajnią an i p iw n icą , n i dla m yszy, 
w ygrzebano czaszkę. Czarną.

P anoczkow ie, k tórzy  tu zapragnęli w zn ieść  budynek  na let
n i pobyt, o d esz li z h ip otek ą  w  k ieszen i i zaw ołali żandarm ów , 
żandarm i zaw ołali jeszcze w yższych  żandarm ów , ci zaś zaw o
łali psa, przyszli, p ies  obw ąchiw ał tam tą szcze lin ę  p om ięd zy  
k am ien iam i i w ył. O d w iezion o  czarną czaszkę. D o m iasta. 
W m ieśc ie  tę k ościaną g łow ę p rześw ietlo n o  jakim ś ren tgen em  
i p rzek on an o  się , że jest cała. N ikt jej p o n o ć  n ie  zam ordow ał. 
W szystko b y ło  n a  g ło w ie  i w  g ło w ie , jak b yć p o w in n o . 
P anoczkow ie w ró c ili i nadal budow ali. Od jed n ego  z Jałowi- 
czorzy, ch łopa, co  za m łodu  pasał ow ce p o  lasach, dow iedzia
n o  się , iż  K apuśn icow ie m ie li także jedną córkę. W iedział, że 
się  taka urodziła , lecz  n ikt jej n igd y  n ie  w idział. N ie zap isano  
jej w  m etryce, za co  by ją zresztą  ochrzczono? Tak jakby zn ik
n ęła  ze św iata, skoro już n a  n im  była. Ja łow iczor w idzia ł ją raz 
siedzącą n a  progu  chaty. W ołał d o  n iej Johanka! N ogi skrzy
żow ała p od  sobą, z palcam i w  ustach  żuła sw oje w łosy. To dla
tego Ja łow iczor ją zapam iętał. U m arła p ew n ie , to  zagrzebano  
ją tam , gdzie przyszła  na św iat.

To już daw n o tem u. P anoczkow ie w ybudow ali le tn i dom ek. 
Pili kryszta łow ą  w od ę ze sk a ln ego  źródła. Jedna radość. 
D om ek otynkow ali, na zew n ętrzn ych  ścianach  zaś nam alow a
li sob ie  ow ieczk i. P rzyciapnięte. Jak m uchom órk i. Ale do cze
go to  n ie  d oszło . W kilka lat p óźn iej p an oczk ow ie zaczęli zb ie
rać w  le s ie  zam iast praw dziw ków  m u ch om ory  i tylko ich  
k ob iety  uratow ały ich  od  n iechyb n ej śm ierci. N ie gotow ały te
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go, co  p an oczk ow ie nazb ierali. K ędy zaś ch od zili, m ów ili do  
s ie b ie . N ajp ierw  p o  c ich u . G ajow y zb u d ow ał im  d rogę . 
Sam ochód m ieli, na sam och od zie  zaś n ap isan e  Lucyfer, jeź
dzili n im  do w si p o  só l i m ąkę, tam  też coś  m ów ili, czego  na
w et p ies  n ie  rozum iał. W iosną p an oczek  przyjechał Lucyfe
rem  i pałał radością , że w oda m u naw et zim ą w  studni n ie  
zam arzała. -  Przyjeżdżajcie d o  m n ie , m am  jasne źródło! -  za
p rasza ł c iek a w eg o  G ębę. N ie zam arzła  n aw et struga  
cieknąca od  studni. W w y so k im  śn iegu  zrob ił s ię  w ąw ozik . 
P anoczek  rozm aw ia ł już teraz z m oty lam i, jaszczurkam i, 
w ężam i. G ajowy też s ię  dziw ił, że każdy, kto tej kryształow ej 
w ody  s ię  napije, byw a jakiś w esoły , nabrał w ięc  owej w ody do  
butelki i zaw iózł ją do w ielk iego  mias-ta. A ta w oda w  m ieście  
św ieciła. -  Polej kuczę naftą i uciekaj! -  rad zon o  panoczkow i 
w  d ziedzin ie . N ie p osłu ch ał, n ie  u słu ch ał n aw et gajow ego, gdy  
ten  w ró c ił z w ie lk iego  m iasta  i p ow iedzia ł, że m a p od  studnią  
jaszczura w  ziem i. Przyjechali ch ło p i z m iasta  z w iertarkam i 
tak d ługim i, że całą z iem ię  dokoła  skalnej stud n i p rzew iercili. 
P otem  d o  litej sk a ły  ze  s tu d n ią  w y c io sa li krzyżyczek . 
O djechali i n ie  w rócili. O panoczku  zaś poszła  w ieść , iż  um arł 
gdzieś w  sanatorium  dla św iecących  lu d zi i k ied y  n o żem  naci
n an o  skórę na jego  g łow ie , kość p od  n ią  okazała s ię  czarna. -

Narrator zam ilkł.
-  P leciesz d ziec io m  w  głow ach  -  n ap om n ia ła  go  szw agierka. 

D zieci z otw artym i buziam i sied zia ły  n a  z iem i ko ło  n óg  stry- 
jaszka.

-  Co b yło  potem ? Stryjku, co  było? -
-  Tak jak zaw sze. Ktoś tam  p o  dziś d z ień  się  z tego śm ieje, 

znajdą s ię  też tacy, co  p o  n ocach  jeżdżą do studn i ze św iecącą  
w odą, b iorą  ją d o  butelek  i sprzedają na targu, kto zaś n ie  chce  
kupić, tego  tą w odą polew ają. -

-  To n ie  jest prawda! -
-  Jeśli n ie , to  n ie , ale praw dą jest, że dokoła  tej studni biega  

przy św ietle  k siężyca  p ies  z b iałą ły sin ą . N igdy s ię  ze studni
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n ie  napije. O b iegn ie stud n ię  dw ukrotn ie, trzykrotnie, w ydep
tuje w  traw ie legow isk o , k ładzie s ię  i żuje sw e łapy albo  
sierść. N ikogo przy  tym  n ie  p u ści d o  studni. Nawet tych ch ło
pów, co  tam  w ierc ili i zrob ili krzyżyk.

-  Co jest w  tej studni? -
-  Petrol a lbo co ś  tak iego , co  św iec i bez lam py. -
-  D laczego, stryjku? -
-  A d latego, że  ch łopcy, k ied y  szli ze szkoły, siu sia li do po- 

toczka, jak n ikt ich  n ie  w idział. W oda z potoczka przesiąknęła  
do stud n i K apuśniców . I w oda  św iec i. -

-  Z głupiałeś albo co? -  skarciła ch łop a  M arynka. -  Ranek by
wa rozum niejszy , ch od źm y spać. -

Przekład: WŁADYSŁAW SIKORA
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C Z Y  T O  F R A S Z K I ,  C Z Y  T E Ż  
N I ,  P R Z E C Z Y T E J C I E  A S P Ó Ń  W Y

WE FABRYCE 
Wymyśli) tam  co nowego 
wołajóm z  kancelaryje 
dostaniesz za  to dyplom  
a my, premije...

AGITATOR- “DEMOKRAT“
Piyrszy lotot, agitował za  Je-Ze-D e  
dowejcie nóm  pole, krowy, kozy też, 
teraz zaś piyrszy lotol za  restutycyjóm  
i głosi, że od downa był za  demokracyjóm.

SZPORUS
Gdo szporuje na jedzyniu, 
bydzie za  rok leżoł w  „ciyniu“, 
pinióndze po nim  zustanóm  
dziecka sie o n i pobijóm.

DOBROTLIWI 
Dali dzieckom dacze, wilki 
i na auto też cosiprzidali 
bo czym by ich jejich pupilki 
do dóm u starców odwożali?

POTOP
Świat sie zaleje gorzałkom  
wszyscy krziczóm, narzykajóm, 
ale na śmietnik, do dołków  
hołdy flaszek wywożajóm.

ODMIANA ZAIMKÓW 
JA piję, TY pijesz,
ON, ONA, ONO też ju ż  próbuje, 
bo rum z  czekoladek wylizuje.
MY pijemy, WY pijecie,
ONI ju ż  nie piją, 
bo w „cieniu “ odpoczywają, 
marskość wątroby 
złożyła je  w groby...



KRYTYK
Móndruje taki se jedyn i krytykuje każdego, 
ale ze zowiści, że za  radnego nie wybrali jego.

„ŚWTYNTOSZEK“
Wszystko złe w idzi w sómsiadowi 
opowiado, najgorsze o ciebie, 
a zapóm nioł na stare przislowi:
„sóndzym ciebie podle siebie“...

PIERNICKI TELEWIZORY 
Dziecka p rzi telewizorach siedzóm do nocy, 
potym  ni możóm ani spać, mali borocy, 
bo sie im  ty horrory na oczy stawiajóm, 
fantazyrujóm , i do szkoły nieskoro stowajóm.

Starsi też p rz i tych „pudlach“ siedzóm do trzeci, 
rano, ku  autobusu ledwa tak doleci, 
we warsztacie czy w  kancylorzu, ja k  może podrzymuje, 
że mo slabom wyplatym  strasznie sie potym  dziwuje.

Same besperactwa w „pudłach “ oglóndajóm, 
potym  to nikierzi sam i naśladujóm, 
chłop kajsi z  fabryk i wyjyżdżo „urzyndowo", 
baba na rekreacyji m ów i że je  wdowom...

-  Żyli se kiejsi ludzie bez radija i telewizorów, 
ale za  to żodyn ni m usiol nerwów lyczyć u dochtorów, 
ojcowie do lasów z  dzieckam i na szpacyr chodziyli, 
i poznowaćptoszki, motylki i zw ierzóntka ich uczyli.

TAK BYCH ZACZAROWOŁ!
Gdybych był ja k  w  bojkach, wielkim czarownikym, 
zam iyniól bych wszyckich ludzi w jaskółki, pryncikym, 
bo by se tak ja k  óny, dycki we zgodzie żyli, 
że mo gdosi trochym wiyncy, nic nie zowiściyli.

Gniozdka by se jednaki lepiyli z  gliny, 
trowkóm przeplotali, dodowali śliny, 
szczebiotali jednako, chytali se muszki, 
obleczóni do piórek, ja k  w  czorne fraczuszki.

Czyściutkóm w odziczkym piyliby z  strumyka, 
nie zaglóndaliby ja k  ludzie, czynsto do kielicha, 
nie oglóndoł by se żodyn po piękniejszym  dziubku, 
bo by mioł takóm  samóm  we swojim gniozdku!

WICEK SZ.
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TO I OWO

DOLINA WYTRWAŁYCH
Zielony Sztandar w  numerze z 29 lipca br. przynosi reportaż o mieszkań
cach miejscowości Puławy Dolne nad Wisłokiem w  Beskidzie Niskim, ro
dakach z Zaolzia. Pierwsi przyjechali w  roku 1969. Następni kilka mie
sięcy później. Wraz z  całymi rodzinami. Szukali odludzia, miejsca, 
gdzie będą mogli zapuścić korzenie na nowo. Na Zaolziu, skąd po
chodzili, zrobiło się (jak dziś m ówią) nie do życia. Władze patrzyły na 
nich krzyw ym  okiem i w  ogóle klim at był nie ten. Wsie, do których 
przyjechali, nie istniały od ponad dwudziestu lat. Poprzedni mieszkańcy 
w roku 1946 wyjechali na Ukrainę. Kiedy zapytać ich o początki -  mó
wią skromnie, że było ciężko, ale jakoś się udało. Ci, którzy obserwo
wali ich zm agania z  zewnątrz, twierdzą, że tylko tej wspólnocie mogło 
się udać. Bo zasiedlanie na nowo tych terenów wymagało wyobraźni, 
pieniędzy, fantazji, wiedzy rolniczej, ale przede wszystkim ciężkiej, 
a niekiedy wręcz heroicznej pracy. A zielonoświątkowcy potrafią pra
cować ja k  nikt.

Dziś mieszka w  Puławach Dolnych 30 rodzin, z których połowa zajmu
je się rolnictwem. Coraz więcej jest tych, które zaczynają nastawiać się 
na agroturystykę. W tej chwili w  czterech gospodarstwach przyjmują 
u siebie turystów. Pokoje z łazienkami i telefonami czekają na gości. We 
wsi śmieją się, że Brukowie, Brózdowie, Stonawscy starają się odrobić 
to, co przez wieki ciążyło nad Puławami ja ko  fa tum . Miejscowa legen
da głosiła bowiem, że na terenie Puław stał kiedyś okazały zam ek  
z  cerkwią. Zapadł się on jednak pod  ziemię, kiedy właściciel grodu -  
Kryło Tchor -  odm ówił schronienia ludziom  uciekającym przed  
Tatarami.

STARE MAPY ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO
O osiemnastowiecznych mapach Śląska Cieszyńskiego pisze Dziennik 

Zachodni z 19 czerwca br. Mapa Jonasza Nigriniego, nauczyciela szkoły 
ewangelickiej w  Cieszynie, z 1724 roku przedstawia elementy kultury 
pasterskiej w  Beskidzie Śląskim. Obraz boczny mapy pokazuje górali bes
kidzkich na tle szałasu zbudowanego z okrąglaków, z wiszącym kotłem 
nad ogniskiem i naczyniami mleczarskimi. Owczarz gra na trombicie. 
Obok znajduje się opis walorów pasterstwa wyjaśniający, że w górach 
Karpatach na Śląsku hodowane są rogate owce z  dużego gatunku o ro
gach osobliwie zakrzywionych do tyłu. Pasą się wybornym i ziołam i 
rosnącymi obficie w górach. Mleko od tych owiec znane jest jako  naj
skuteczniejszy środek leczenia podagry.

Mapa austriackiego porucznika Jana Wolfganga Wielanda z roku 1736
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zwraca uwagę przede wszystkim na hodowlę bydła mlecznego, pro
dukcję skór i wyrobów mleczarskich. Tytuł mapy umieszczony jest na 
rozciągniętej skórze, na obrazie namalowano również stosy skór, stado 
krów oraz naczynia do produkcji masła, sera i bryndzy. Winnice symbo
lizują kiście winogron. Trzej strażnicy w  charakterystycznych strojach 
uzbrojeni w  czekany, szable i broń palną pilnują porządku. W tle znajdu
je się krajobraz górski z obronnymi szańcami jabłonkowskimi.

EUROPA BEZ GRANIC Z UYALNA DO BRANIC
O wspólnej Europie dwu wsi przygranicznych donosi Nowa Trybuna 

Opolska z 4-5 lipca br. Polskie Branice i czeskie Uvalno dzieli graniczna 
rzeczka. Przed trzema laty zostało tu otwarte przejście graniczne dla pie
szych. Most zaczął ściślej łączyć. Branice liczą 2300 mieszkańców, Uvalno 
niecały tysiąc. Odległość z jednej miejscowości do drugiej wynosi tylko 
około osiemset metrów. Mieszkańcy postanowili lepiej się poznać i za
przyjaźnić.

Zaczęło się wcześniej, kiedy jeszcze potrzebne były przepustki, od to
pienia marzanny po polskiej stronie. W powitaniu wiosny wzięły udział 
również czeskie dzieci. Wtedy jeszcze uczestnicy imprezy mogli pod es
kortą straży dojść tylko do połowy mostu. Pierwszego maja odbyła się 
wspólna majówka w  Uvalnie, trzeciego maja w  Branicach.

Od trzech lat, od kiedy to na branickim moście otwarte zostało wresz
cie przejście graniczne dla pieszych, wspólnym inicjatywom, imprezom, 
spotkaniom praktycznie nie ma końca. Wójt Branic i starosta Uvalna za
częli poważnie zastanawiać się nad wspólną przyszłością./esf nad czym  
radzić, bo -  ja k  uważają mieszkańcy -  najwyższy ju ż  czas, by przyjaźń  
i dobre sąsiedzkie kon takty  zaowocowały wreszcie bardziej wy
m iernym i efektami.

W Uvalnie powstanie czesko-austriacko-polskie muzeum tamtejszego 
rodaka Hansa Kudlicha, jednego z przywódców Wiosny Ludów. 
W Branicach zaś chcą wybudować muzeum biskupa Józefa Nathana 
i sprowadzić tu jego zwłoki z Opawy. Dzieci czeskie będą się uczyć pol
skiego, polskie czeskiego. Gdyby stało się zadość wszystkim formalno
ściom, pomysł zostałby wprowadzony w życie już w ubiegłym roku. Obie 
szkoły wspólnie chciałyby poprzez odpowiednie programy nawiązać 
kontakty ze szkołami w  innych jeszcze krajach. Na rok następny plano
wany jest wspólny międzynarodowy obóz namiotowy. Bliską współpracę 
nawiązali też dzialkowicze, myśliwi i pszczelarze.

p r z e g l ą d a m  s ię  w  Śl ą s k u
Taki tytuł nosi rozmowa ze Stanisławem Hadyną, kompozytorem, dy

rygentem, pisarzem, dramaturgiem, twórcą Państwowego Zespołu 
Ludowego Pieśni i Tańca Śląsk, jaka ukazała się w Dzienniku Zachodnim 
z 26 czerwca br. z okazji jubileuszu 45-lecia istnienia zespołu.
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Na pytanie: Gdyby pan  nie pochodził z  Karpętnej na Zaolziu, gdzie fo lk
lor wciąż kwitnie, to czy droga pana do Śląska byłaby inna? Stanisław 
Hadyna odpowiedział: Przed wojną skończyłem konserwatorium kato
wickie na pianistyce u prof. Brachockiego, ucznia wielkiego 
Paderewskiego, po  wojnie studiowałem  kompozycję u Ludomira 
Różyckiego, dyrygenturę u prof. Artura Malawskiego. Pisałem poważne 
koncerty fortepianowe, symfonie. Dopiero później przyszło m i do głowy, 
by zrealizować pomysł, który zrodził się u mnie, gdy byłem jeszcze chłop
cem. Wówczas folklor na co dzień był we mnie, a ja  byłem w nim. Z  kole
gami razem śpiewaliśmy i graliśmy, byliśmy twórcami ludowymi w peł
nym tego słowa znaczeniu. Dopiero studia nadały tej sztuce inny uryraz. 
Zastanawiałem się, ja k  ten folklor przetworzyć, żeby zabrzm iał inaczej. 
Na rok przed śmiercią prof. Różyckiego powiedziałem m u o zamiarze po
wołania dużego zespołu. Cóż bowiem z  tego, że napiszę symfonię naj
bardziej wymyślną -  uzasadniałem. Ile razy ktoś ją  zagra i wysłucha?... 
Chciałem zrobić coś, co będzie trwałe, charakterystyczne, wyjątkowe.

Są piosenki, które profesor ceni szczególnie. Ważnym utworem w re
pertuarze Śląska jest „Helo, helo, Helenko“, bo w nim  zawarłem  credo 
naszych zamierzeń. Nie tracąc w ięzi z  korzeniam i ludowej i narodowej 
kultury, chcemy nadać je j artystyczną formę. Mam sentyment do 
„Ondraszka“ z  m oim i słowam i i muzyką, choć często spotykam się na 
festiwalach z  informacją, że  je s t to ludowa, bezim ienna pieśń. 
Podobnie traktowany jest w środowisku górniczym „Starzyk“ do słów 
Z. Pyzika i z  moją muzyką.

ŻEBY ŚLĄSKIE ŚPIEWANIE BYŁO ŚLĄSKIM
3 lipca br. przynosi Dziennik Zachodni rozważanie Daniela Kadłubca 

na temat Śląskiego Śpiewania. Jest ono reakcją na werdykt jury, obroną 
czystości folkloru.

We współczesnym świecie kultury pozornej, kiedy człowiek jest prze
de wszystkim odbiorcą, a nie twórcą, takie imprezy ja k  Śląskie Śpiewa
nie należy otaczać szczególną opieką.

Ślązacy, oderwani w X IV  wieku od Macierzy, zachowali narodowy 
stan posiadania dzięki kulturze plebejskiej, bo polskich warstw wyż
szych tu nie było.

jeszcze dziś pokutuje pogląd, że gwara jest językiem , który degradu
je, jest synonim em  zaściankowości, źle wpływa na opanowanie polsz
czyzny ogólnej itd., toteż należy ją  tępić.

A kultura ludowa? Wiele z  powyższego i je j się przypisuje.
Gdy więc pytam y młodych Ślązaków, za  kogo się uważają, słyszymy 

nieraz: za Europejczyków.
Śląskie Śpiewanie, ruch rozpoczęty przez Izabelę i Janusza Kloców, 

pom aga odkrywać piękno Śląska, pom aga wrastać w niego emocjonal
nie i kulturowo, pom aga wychowywać i uszlachetniać.
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Jak dalej? W ja k im  kierunku ma iść Śląskie Śpiewanie?
Folklor jest twórczością anonimową. Piosenki, tańce, opowieści nie 

mają autorów. Nie oznacza to jednak, że m ożna z  n im i robić, co się 
żywnie chce. Piosenka śląska, taniec śląski, strój, śląska m uzyka ludo
wa mają swoją specyfikę.

Artykuł zawiera zalecenia, które należałoby wziąć pod uwagę, by to 
śpiewanie było naprawdę śląskim. Nie przytaczamy ich, mając nadzieję, 
że nie dotyczą naszych zaolziańskich zespołów.

CZESKI MODEL OPIEKI ZDROWOTNEJ
Wybitnego specjalistę w  dziedzinie chirurgii laparoskopowej a jedno

cześnie współwłaściciela sprywatyzowanego 140-łóżkowego szpitala 
w Trzyńcu Stanisława Czudka przedstawia 15 lipca br. Dziennik 
Zachodni. Najtrudniejsze -  stwierdza dr Czudek -  były pierwsze trzy la
ta, bo tyle na ogól trzeba czasu dla zdobycia renomy. Kto ten okres 
przetrwał, wygrywał. Ale sukces nie przychodzi tak łatwo. Pracujemy 
niezivykle wydajnie. Kolega kierujący szpitalnym centrum kardiolo
gicznym rzadko zjaw ia się w dom u przed dziesiątą wieczorem. Ja też 
dużo pracuję. W m oim  50-łóżkow ym  oddziale wykonujem y ponad  
2000 operacji rocznie.

Jako przykład godny naśladowania przedstawiono w  artykule czeską 
reformę służby zdrowia. O czeskim modelu opieki zdrowotnej słysza
łam  ju ż  wcześniej wiele dobrego -  pisze autorka. Dobrze funkcjonująca  
podstawowa opieka medyczna, prawidłowo rozwijana promocja zdro
wia, a przede wszystkim  powszechna dostępność drogich procedur me
dycznych (np. w kardiologii cew nikow ania serca, wszczepiania  
by-passów, rozruszników itp.) -  to tylko niektóre z  jasnych stron cze
skiego systemu opieki zdrowotnej. Znający tamtejszą sytuację polscy 
specjaliści przyznają zgodnie, że w  dziedzinie ochrony zdrowia oby
wateli zostaliśmy przez Czechów wyraźnie zdystansowani.

W Czechach działa duża powszechna kasa chorych oraz 13 małych, 
rozwijających się firm  ubezpieczeniowych. Starają się przyciągnąć kli
entów szerszym wachlarzem opłacanych usług (bogatsza lista refun
dowanych leków, zabiegów stomatologicznych, kosztownych procedur 
itp.). Państwo gwarantuje ubezpieczenie emerytom, dzieciom oraz oso
bom bezrobotnym. O pozostałych troszczą się bądź pracodawcy, bądź 
oni sami. Zgodnie z  prawem  m ożna ubezpieczyć się tylko w jednej 
kasie.

Od wielu lat na ochronę zdrowia przeznaczano w Czechach 13,5 
proc. wpływów podatkowych, czyli m niej więcej tyle, co we Francji 
i w  Niemczech. U nas m ówi się o 7,5 proc., choć powszechnie wiadomo, 
że za  tak skromne pieniądze pakiet usług refundowanych przez kasy 
chorych może być nad wyraz skromny.
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ECHO WYDARZEŃ MUZYCZNYCH

S T O  L A T  D L A  G A M Y

UDANA REWIA PIOSENEK
W pogodnym i miłym nastroju spędzili sobotnie popołudnie wszyscy, 
którzy tak licznie przybyli w  ostatnią majową niedzielę do górnosuskie- 
go Domu Robotniczego na zorganizowany przez Zrzeszenie Śpiewa- 
czo-Muzyczne oraz MK PZKO w Suchej Górnej przegląd małych zespo
łów wokalnych pn. Spotkanie z piosenką, połączony również 
z jubileuszem 45-lecia istnienia zespołu wokalno-istrumentalnego GAMA. 
Ponad dwie godziny pełna widownia wynagradzała szczerymi i sponta
nicznymi oklaskami pieśni i piosenki w  wykonaniu sześciu zespołów: 
Amici Cantionis Antiquae (kierownictwo artystyczne Leszek Kalina), 
Błędowice z Hawierzowa-Błędowic (kier. Danuta Bilan), Rychwałdzia- 
nie (kier. Władysław Rusek), Andrusi ze Skrzeczenia (kier. Czesław 
Bugdol), Musicae Amantes z Nydku (kier. Bogdan Szmek) i zespół-jubi- 
lat Gama (kier. Erich Paździora).

Zaprezentowały się na scenie zespoły śpiewacze a cappella (Amici
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Cantionis Antiquae i Musicae Amantes), grupy, którym towarzyszył for
tepian (Błędowice, Rychwałdzianie) czy też grupy instrumentalne 
(Andrusi, Gama). A śpiewano muzykę dawną i klasyczną, melodie negro- 
spirituals i sakralne, narodowe i ludowe, operetkowe, opracowania kla
sycznych przebojów, nie brakowało programu urozmaiconego własnym 
komentarzem i scenicznym dowcipem. Były 4 zespoły mieszane i 2 męs
kie. Obok zespołów z wieloletnimi tradycjami, ale duchem i zapałem 
wciąż młodych (Błędowice, Gama, Rychwałdzianie, Andrusi), były grupy 
młode wiekiem (Amici Cantionis Antiquae, Musicae Amantes). Ogólnie 
repertuar był dostosowany do możliwości wykonawczych poszczegól
nych zespołów, mniej i bardziej ambitny, nie było rażących usterek ani 
monotonii. Występy poszczególnych zespołów uzupełniane były umie
jętnym i ciekawym komentarzem z życia małych form wokalnych na na
szym zaolziańskim podwórku w  przeszłości i teraźniejszości ( J ó z e f  
Wierzgoń).

Punktem kulminacyjnym imprezy był finałowy występ górnosuskiej 
Gamy, która zasługuje na wyrazy szczerego uznania, podziwu i szacunku. 
Zarząd Główny Polskiego Związku Chórów i Orkiestr w Warszawie uhono
rował Gamę oraz trzech jej członów Odznaką Honorową IV stopnia -  Złotą 
z Laurem, zaś Zrzeszenie Śpiewaczo-Muzyczne uhonorowało dalszych 
czterech członków srebrną i złotymi Oznakami Honorowymi PZChiO.

JUŻ PO RAZ PIĄTY TROJOK ŚLĄSKI -  TYM RAZEM W  OPAWIE
Już po raz piąty odbyło się Święto Śląskiej P ieśni Chóralnej pn. 

Trojok Śląski, które od  roku 1993 organizują corocznie w  pierw 
szą czerw cow ą n ied z ie lę  O ddział Śląski i O ddział Bielski 
Polskiego Związku C hórów  i Orkiestr, Z rzeszenie Śpiewa
czo-M uzyczne PZKO oraz Unia Czeskich Zespołów Chóralnych  
w Ostrawie, która w  roku bieżącym  pełniła rolę gospodarza  
i głów nego organizatora tej pożytecznej m iędzynarodowej im 
prezy śpiewaczej.

Trojok Śląski jest im prezą artystyczną, mającą na celu upow
szechnianie piękna p ieśn i chóralnej, konfrontow anie jej z folk
lorem  i osiągnięciam i różnych regionów  w  Europie, a zwłaszcza 
w  Republice Czeskiej i Słowackiej. Pragnie zapew nić dalszy roz
wój tw órczości muzycznej i śpiew u chóralnego. Trojok jest im 
prezą otwartą dla wszystkich zespołów  chóralnych bez względu  
na przynależność organizacyjną i narodow ą. Po pow staniu  
Słowacji Polski Związek Chórów i Orkiestr próbuje nawiązać 
kontakt i przystąpić do w spółpracy ze Związkiem  Chórów  
w  Słowacji i wprowadzić Trojoka na teren tego kraju.

Katowicki Oddział PZChiO oczekuje, że przyszłoroczna edycja
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tego święta odbędzie się już z udziałem  chórów  czeskich i sło
wackich, w  tym  polskich z Zaolzia. Zespołów trójpartnerskich  
zgodnie z wym ogam i trojoka (tańca) m ogłoby oczywiście być w ię
cej, nic n ie stoi bow iem  na przeszkodzie, by zaśpiewać go i zatań
czyć z zachodnim i sąsiadam i -  Niemcami.

'W n iedzielę 7 czerwca zjechały do Opawy 22 zespoły chóralne: 
7 z Polski, 15 z północnych Moraw oraz 2 chóry z Zaolzia. 
Koncert inauguracyjny zaszczycili swoją obecnością konsul ge
neralny RC w  Katowicach Josef Byrtus, konsul RP w  Ostrawie 
Marian Ozimek, wojewoda katowicki Marek Kempski oraz woje
woda bielski Andrzej Sikora, prezes ZG PZKO Jerzy Czap, prezesi 
oddziałów Polskiego Związku Chórów i Orkiestr w  Katowicach 
i B ielsku-Białej Rajmund Hanke i Kazim ierz Fober, prezes 
Zrzeszenia Śpiewaczo-M uzycznego PZKO Jan Hławiczka, prezes 
Zarządu G łów nego w  Pradze i oddziału  ostraw skiego Unii 
Czeskich Zespołów Chóralnych Jiri Kolär i Drahoslav Stula.

Koncert w  języku czeskim  i polskim  prowadził Józef Wierzgori, 
w iceprezes ZŚM i członek ZG PZChiO.

Z Trojokiem  ściśle  zw iązana jest Nagroda im . Stanisława  
Moniuszki za w ybitne zasługi dla społecznego ruchu m uzyczne
go, w  kształtowaniu kultury muzycznej i trwałych w artości etycz
nych płynących z upow szechniania p ieśn i i muzykowania na 
Górnym Śląsku polskim  i czeskim . Jej fundatoram i są od 1996 r. 
wojewoda katowicki, od  1998 r. rów nież wojewoda bielski. W ro
ku bieżącym  laureatam i jej zostali: M łodzieżowy Chór Mieszany 
z Zabrza R esonans eon  tutti, chórm istrz z Knurowa Jerzy  
Pogocki, chórm istrz z B ielska-B iałej Piotr Jakóbiec oraz 
D rahoslav Stula, prezes oddziału  U nii C zeskich Zespołów  
Chóralnych w  Ostrawie. Złotą Odznakę z Granatem UĆPS wrę
czono Rajm undowi Hankemu prezesow i Oddziału Śląskiego 
PZChiO w  Katowicach.

Jako pierw szy w  koncercie inauguracyjnym  swoje ambitne 
i w ysok ie u m iejętn ości artystyczne zaprezentow ał Chór 
Studencki Collegium Juvenum  czeskocieszyńskiego gimnazjum  
pod dyrekcją Leszka Kaliny. Warto przypom nieć iż największym  
dotychczasowym  sukcesem  chóru było uzyskanie Grand Prix -  
absolutnego zwycięstwa w  O gólnopolskim  Konkursie Chórów 
Szkolnych a Cappella w  Bydgoszczy (1994). Jako drugi śpiewał 
M łodzieżowy Chór Mieszany z Zabrza Resonans eon  tutti, który 
i tym  razem  potw ierdził swoją w ysoką klasę wykonawczą. 
Trzecim z kolei był Chór Studencki Luscinia z Opawy, założony  
przed trzema laty przez m ałżonków  Fliśkę i Jerzego Slovika.
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Z inicjatywy sw ego chórm istrza został założycielem  corocznych  
ogólnorepublikow ych, w  końcu i m iędzynarodow ych festiwali -  
OPAVA CANTAT, przeznaczonych dla chórów  szkół średnich.

Koncerty w szystkich trzech chórów  przyjęte zostały ciepło  
i z uznaniem . Na zakończenie koncertu inauguracyjnego wszyst
kie chóry pod batutą Leszka Kaliny odśpiew ały dwie śląskie p ieś
n i ludowe -  Anicko devecko -  w  opracow aniu Arnośta Rychłego 
oraz -  A n ie ta ptaszyna -  w  opracow aniu Jana Gawlasa.

Po koncercie odbyła się w spólna Msza św. w  intencji braci śp ie
waczej. Podczas nabożeństw a Mszę D -dur A ntoniego Dvoräka 
wykonał opaw ski chór katedralny oraz chór m ieszany ze Śtebo- 
fic. 2 m ottetam i J. Arcadelta, Ch. Gounoda, L. Cherubina, A. 
Brucknera i J. Różyckiego w ystąpił też Chór Katedry Chrystusa 
Króla w  K atow icach pod  dyrekcją K rzysztofa Kagańca. 
Nabożeństwo zakończył w spólny śp iew  w szystkich zespołów  
chóralnych, które pod  batutą Petera Śkarohlida i Jerzego  
Pogockiego wykonały G. O. P itoniego Laudate D om inum  oraz J. 
Surzyńskiego Wszystkie trony n iebieskie.

W godzinach  pop ołu d n iow ych  ch óry  z Polski -  Kolejarz 
z Tarnow skich Gór (d yrygen t Irena Jasiurkow ska), Echo 
z B ielska-B iałej (dyr. Piotr Jakóbiec), Chór Katedralny  
w Katowicach (dyr. K rzysztof K aganiec), Schola Cantorum  
z Knurowa (dyr. Jerzy Pogocki), chór m ieszany Gwiazda 
z Chorzowa (dyr. Krystian Latocha), M łodzieżowy Chór Pałacu 
M łodzieży w  K atow icach (dyr. Barbara Z ielonka-R usin ), 
Resonans eon  tutti z Zabrza (dyr. Waldemar Gałązka), nawsiańs- 
ka Melodia (dyr. Aleksandra Paszek-Trefon) oraz chóry m oraws
kie -  Pevecke sdrużen i K op fivn ice  (dyr. Pavel Altrichter), 
Rym afovsky chräm ovy sbor (dyr. Petr Wolff), Pevecke sdrużeni 
K opfivnice, Pevecky sbor MeKS Bilovec (dyr. Kareł Kostera), 
Kfizkovsky Opava (dyr. Dr Karel H oles), Pevecke sdrużeni slez- 
skych ućitelek Opava (dyr. Petr Skarohlid), Kom ensky Vitkov 
(dyr. dr Eduard Zimola), Sm iśeny pevecky sbor Häj ve Slezsku 
(dyr. Drahom ir Moravec), Slezan Mosty u jablunkova (dyr. Pavel 
Rusek), SPS Bruntäl (dyr. J if ina Sokoläfova), SPS Laśan Bruśperk 
(dyr. Jitka Humelovä), Chlapecky pevecky sbor Śtebofice (dyr. 
Kareł Kostera) -  koncertowały w  Opawie, Hradcu na Morawach, 
Krawarzach, Vitkowie, Ś teboficach , Haju, Nowym  Dworze, 
W ielkich Hośticach, Oticach i Slavkowie.

W przyszłym  roku odbędzie się Trojok Śląski w  Katowicach, 
a w  roku 2000 ponow nie na Zaolziu.

JÓZEF WIERZGOŃ



NA N A SZEJ SCENIE

INDIANIE W BESKIDACH
W nietypowym czasie odbyła się ostatnia w jubileuszowym sezonie pre
miera Teatru Lalek Bajka. Młodsi i starsi widzowie zasiedli w salce teat
rzyku w  budynku na ulicy Strzelniczej w Czeskim Cieszynie w czwartek 
9 lipca, czyli już podczas wakacji. Premierowym przedstawieniem była 
baśń indiańska Jana Makariusa w przekładzie Stanisława Gawłowskiego 
„Trzy białe strzały“. Spektakl reżyserował Karol Suszka, scenografię opra
cowała Halina Szkopek, muzykę napisał Andrzej Macoszek. Na scenie sta
ły wigwamy indiańskie, przenosząc myśli widzów w daleki kraj Indian.

A tymczasem miało być zupełnie inaczej. Twórcy spektaklu zaplano
wali premierę w  plenerze na zboczach gór beskidzkich. W Koszarzys- 
kach niedaleko od Ośrodka ZG PZKO i harcerskiej Kikuli rozlokowane 
miały zostać namioty indiańskie. Widzowie przechodziliby z miejsca na 
miejsce, zależnie od miejsca akcji, śledząc kolejne kroki bohaterów 
przedstawienia. Niesprzyjająca aura pokrzyżowała te plany. Padający od 
kilku dni deszcz rozmył szlaki, błoto i mokra trawa skutecznie ostudziły 
zapał pomysłodawców spotkania z Bajką w  lesie. Na dwa dni przed pre
mierą zmieniono pierwotne plany i ostatecznie premiera odbyła się tra
dycyjnie na stryszku w  siedzibie Teatru Lalek Bajka.

Pomysłu spektaklu plenerowego nie zaniechano jednak do końca, za
planowano go na miesiące powakacyjne. I być może w czasie, kiedy uka
zuje się niniejszy numer Zwrotu, przedstawienie takie -  w Beskidach na 
łonie przyrody wśród gór i lasów, gdzie mali widzowie Bajki, tropiąc 
Białego Sokoła i Ospałego Marudę wśród drzew, towarzyszą im w ich ko
lejnych przygodach czy to w wiosce indiańskiej, czy w  królestwie cza
rownicy Hinakagi, u Wielkiego Siwego Bawołu lub u Tikipawy - 
Gwiazdy Porannej -  jest właśnie przygotowywane lub może nawet od
było się już.

Ponieważ niewielu widzów obejrzało zapewne do tej pory ten spekta
kl, nie czas, by zdradzać w tej chwili meritum sztuki. Dość powiedzieć, 
że porusza ona odwieczne problemy dobra i zła, treści stosunków mię
dzyludzkich. Tematyka to na tyle ważka i ujęta w taki sposób, że może za
interesować również dużego widza. Dowodem tej tezy niech będzie 
przypomnienie, że po tę samą sztukę Makariusa sięgnął w  1989 roku 
Janusz Klimsza, by wystawić ją w  Scenie Polskiej, oglądanej przecież 
przede wszystkim przez widza dojrzałego.

Bohaterowie „Trzech białych strzał“ w Bajce poruszają się wśród kolo
rowej dekoracji dalekich wiosek indiańskich i baśni mieszkańców tych 
wiosek. Ale owi bohaterowie są dziwnie do nas podobni. Mają podobne 
do nas zalety i wady, kierują nimi podobne do naszych uczucia. Nie lalki
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bowiem odgrywają w  tym spektaklu główne role, a aktorzy. Nie bez
duszne kukły, lecz żywi ludzie, z którymi o wiele łatwiej nam się utożsa
mić. Lalki dopełniają tylko jakby całości obrazu, przypominając, że jesteś
my w teatrze lalek.

Reżyser Karol Suszka zawierzył aktorom i dobrze na tym wyszedł. Role 
głównych bohaterów Białego Sokoła i Ospałego Marudy gra sprawdzona 
już para Wanda Michałek i Jan Szymanik. Powrót Wandy Michałek po ur
lopie macierzyńskim jest mocnym zastrzykiem dla Bajki, zwłaszcza że nie
straszne są dla niej również role dzielnych młodzianów. Jan Szymanik, 
który troszczy się także o opracowanie techniczne przedstawień Bajki, 
jest coraz lepszym aktorem. I tu drobna dygresja. Kiedy oglądam go na 
scenie, przypomina mi się zawsze zdanie, które przysłał kiedyś do re
dakcji Zwrotu jeden z korespondentów, pisząc o ojcu Jana Szymanika, że 
miał czterech synów dorodnych i zaradnych.

Resztę najważniejszych postaci sztuki można było akurat sprawiedliwie 
rozdzielić między pozostałych aktorów. Babkę Anczidę, dobrotliwą, choć 
stanowczą, gra Krystyna Kubiczek. Czarownicą Hinakagą jest Pawełka 
Niedoba. Niby zła, ale jak spragniona miłości. Dorota Urbuś to piękna, dob
ra i miła dziewczyna o imieniu Srebrny Księżyc, która jest przeciwieńs
twem czarownicy, u której służy. Krystyna Czech jako Tikipawa - Gwiazda 
Poranna - pomaga w osiągnięciu szlachetnego celu.

A tytułowe trzy białe strzały? Spełnią swoje zadanie i wszystko skończy 
się szczęśliwie.

CZESŁAWA RUDNIK
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TRYBUNA CZYTELNIKÓW

Szanowna Redakcjo!
Z  radością pragnę donieść, że  takiego rozśpiewanego i akordam i w  tonacjach 
Dur-M oll rozbrzm iewającego lipca jeszcze  nie m iałyśm y do tej pory. Muszę 
zdradzić, że  chodzi o cztery uczestniczki z  Zaolzia (Annę Kiszka z  Suchej 
Górnej, Reginę Góralik z  Olbrachcie, Beatę Roman z  Trzanowic i Irenę M ałysz 
z  Trzyńca), które w zięły u dzia ł w  Studium Dyrygentów Chórów Polonijnych 
Koszalin ‘9 8  oraz w  W arsztatach Artystycznych Koszalin ‘98, ja k o  chór 
Ojczyzna Studium Dyrygentów Polonijnych,liczący około 40 osób. Organizato
rem Studium i W arsztatów był Z arząd  Krajowy Stowarzyszenia Wspólnota 
Polska z  Warszawy, O ddział Stowarzyszenia Wspólnota Polska w  Koszalinie 
i Ministerstwo Kultury i Sztuki -  Centrum Anim acji Kultury.

Studium jes t pięcioletnie. Ukończyłyśmy p ierw szy  rok studium  i za liczy
łyśmy, w  dw u wypadkach p ierw szy  rok nauki, za ś  w  kolejnych dwu, p ierw szy  
i drugi rok nauki. Program obejm ow ał ćwiczenia z  zakresu dyrygowania, 
emisji głosu indywidualnej i zespołowej, m etodyki prow adzenia  chórów, po l
skiej literatury chóralnej, aranżacji, zespoły wokalne i chór. Prowadzone były 
zajęcia z  zaw odow ym  chórem ćwiczebnym  Cantica Cantamus z  Białegostoku 
p o d  kierownictwem  Violetty Bieleckiej. W ykładowcami studium  byli profesoro
wie i adiunkci Akadem ii M uzycznych z  Poznania, Krakowa, Wrocławia 
i Warszawy (dyrygent chóru Opery Narodowej w  Warszawie).

Oprócz nas zaolzianek z  Republiki Czeskiej przyjechali do Koszalina żacy  
z  batutą z  14 krajów -  n ieraz bardzo egzotycznych i odległych -  z  trzech kon
tynentów świata: Europy, A zji i Ameryki. Przybyli więc z  Białorusi, Ukrainy, 
Rosji, Litwy, Łotwy, Kazachstanu, Kanady, Stanów Zjednoczonych, Francji, 
Włoch, Węgier, Niemiec i Austrii.

Na p ierw szym  spotkaniu w  św ietlicy Bursy M iędzyszkolnej, w  asyście 
Szanow nego Grona W ykładow ców  zw róc iła  się do uczestn ików  Lata 
Polonijnego -  Koszalin ‘9 8  przew odnicząca Komitetu Organizacyjnego, czło
nek Rady Krajowej, prezes Koszalińskiego Oddziału Stowarzyszenia Wspólnota 
Polska senator Gabriela Cwojdzińska tym i słowy: -  Witam Was gorącym  ser
cem -  ja k  co roku -  na tej p iękn ej koszalińskiej ziem i, n ad  polskim  Bałtykiem, 
w  Ojczyźnie, która na Was zaw sze  czeka, w  której wielu Polaków tęskni do lip- 
cowych rozśpiewanych spotkań z  Wami, D rodzy Goście... -  wzruszająco!

W dw a tygodnie późn ie j p a n i senator w itała na inauguracji Światowych  
Spotkań Chórów Polonijnych na placu p r z y  Pomniku Więzi Polonii z  Macierzą 
12 chórów i zespołów  wokalnych z  6  państw . Z  Ukrainy -  Śpiew Duszy 
z  Drohobycza, Krzem ienieckie B arw y z  Krzemieńca, K antyczki z  Kijowa, 
Elegię z  Baru, Chór im. Juliusza Zarębskiego z  Żytom ierza; z  Białorusi -  
Czerwone M aki z  Mińska i Kresowiankę z  Iwieńca; z  Łotwy -  Dyneburg 
z  Dyneburga i Polonez z  Rygi; z  Kazachstanu Stepowe K w iaty z  Kokczetawu; 
z  Czech -  Chór Żeński Melodia z  Nawsia, którem u tow arzyszył prezes ZŚM Jan 
H ławiczka (w śród w.w. chórów Melodia w yróżniała się perfekcyjnie wykona
nym i pieśniam i, pełn ym i dynam izm u); z  Litwy Troczan z  Troków oraz chór 
Ojczyzna, składający się ze  słuchaczy Studium Dyrygentów. W inauguracji wzię
ła  te ż  u d zia ł 140-osobow a grupa uczestn ików  Polonijnych W arsztatów
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Artystycznych dla Dzieci i M łodzieży ze  Wschodu i Zachodu. Dzieci w  ciągu 
trzech tygodni doskonaliły ję zy k  ojczysty i swoje umiejętności artystyczne p o d  
bacznym  okiem  doświadczonych specjalistów. Najdłuższą, bo liczącą a ż  7 tysię
cy kilom etrów drogę m iał do przebycia  zespół wokalny Karolinka. Jego rodzin
ne m iasto Barnaul leży bowiem  w  jedn ej z  najbardziej odległych części Rosji. 
Młodym wokalistom  tow arzyszyła  grupa w ybitnie uzdolnionych plastycznie 
dzieci, które p rzyw io zły  do Koszalina swoje prace zw iązan e tem atycznie z  200. 
rocznicą u rodzin  A dam a M ickiewicza. Oprócz K arolinki p rzyjech a ły  
Skowronki, Truskaweczki, Jałów eczki i Irenki z  m niej odległych terenów. 
K ażdy z  zespołów  zaprezen tow ał się fragm entem  własnego repertuaru, po  
czym p r z y  dźwiękach werbli z łożon o kw ia ty  p o d  pom nikiem  Więzi Polonii 
z  Macierzą.

W nastroju pow agi przeb iegały rów nież uroczystości inauguracyjne Świato
wych Spotkań Chórów Polonijnych na Rynku Staromiejskim, gdzie w  imieniu 
w ła d z  m iasta  p o w ita ł polon ijnych  gości p rezyd en t m iasta  dr Antoni 
Orzechowski oraz wojewoda koszaliński Grażyna Anna Sztark, życząc wiele 
radości p r zy  wspólnym św iętow aniu polskiej pieśn i oraz wspaniałych, głębo
kich p rzeżyć  -  patriotycznych i artystycznych.

Pobyt w  Koszalinie był dla chóru Ojczyzna bardzo atrakcyjny, bowiem  chór 
koncertowi a ż  sześć razy w  ciągu tak krótkiego okresu, a to: p r zy  Pomniku 
Więzi z  Ojczyzną, na schodach historycznego ratusza kołobrzeskiej Starówki, 
w  porcie jach tow ym  w  Kołobrzegu -  na jachcie przycum ow anym  do nabrzeża, 
w hotelu Skanspol, w  koszalińskiej katedrze oraz na Koncercie Galowym w  am 
fitea trze im. Ignacego Jana Paderewskiego. Wszędzie spotykał się z  niecodzien
ną atmosferą życzliwości, zainteresow ania i serdeczności.

Pragnę w raz z  koleżankam i z  Zaolzia gorąco podziękow ać twórcom dorocz
nych spotkań rozśpiewanych rodaków państw u  prof. p ro f  Gabrieli i Andrzejo
w i Cwojdzińskim oraz p a n i prof. Wiesławie Krodkiewskiej za  wspaniałe, prze
miłe i owocne chwile pobytu  w  Koszalinie.

IRENA MAŁYSZ

UZUPEŁNIENIA

Na prośbę p. Janusza Ruckiego, współautora przygotowanego przez 
dr. Stanisława Zahradnika, a opublikowanego w  nr 8/98 Zwrotu artyku
łu „Anna Rucka (1903-1944)- czołowa działaczka społeczno-narodowa 
- na Zaolziu w okresie międzywojennym“ drukujemy niezbędne uzupeł
nienia: Na str. 10 (u góry) poprawnie powinno być MVDr Janusz Rucki 
(nie inż).

Na str. 14 (u dołu) za zdaniem - Dnia 14. 7. 1943 przychodzi gestapo 
aresztować Stanisława Ruckiego, któremu jednak udaje się zbiec -  bra
kuje bardzo ważnych następujących szczegółów: N iestety dalsze jego 
losy  okazały się tragiczne. Przypadkowo 3.9-1943 wpadł w  ręce 
Sicherheitsdienst w  Nydku. Zginął potem  w  egzekucji w  Nawsiu 
14.2.1944.
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KRONIKA

FESTYN NA FILIPCE

Dopisała pogoda wszystkim, którzy nie szczędząc trudu, wspięli się w nie
dzielne popołudnie 19 lipca na Filipkę, gródeckie wzgórze. Jedno z naj
mniejszych kół pezetkaowskich MK w Nydku-Głuchowej od kilkudzie
sięciu lat jest organizatorem festynu na Filipce. Dziś kolo liczy zaledwie 
33 członków, skupia kilka polskich rodzin. Jego prezesem jest Władysław 
Widenka. W najbliższym czasie członkowie kola zamierzają zmienić jego 
nazwę na MK PZKO Gródek-Filipka, zgodnie z geograficznym usytuo
waniem. Tradycja festynów sięga czasów, gdy w pobliżu była polska 
szkoła i to ona właśnie była ich głównym współorganizatorem. Tego ro
ku na Filipkę przybyło ponad 600 osób. To niebywały sukces organizato
rów. Dla nikogo nie zabrakło jednak smacznego posiłku i napojów. Na 
polance u szczytu Filipki biesiadowali starzy i młodzi, grupki młodzieży 
i wielopokoleniowe rodziny z dziećmi i wnukami, indywidualnie (turyś
ci rowerowi) i zbiorowo (zawsze niezawodni członkowie PTTS Beskid 
Śląski). Można było również potańczyć.

E.S.
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ZLOT 98
W p o ło w ie  lat s ied em d ziesią tych  z lo ty  m łod zieży  związkow ej c ieszy ły  
się  o lb rzym ią  p op u larn ością . Tu sp otyk ały  się  w chodzące w  d orosłe  ży
cie  kolejn e p ok o len ia  zaolziaków . Tu była n iepow tarzalna  szansa w sp ól
nej zabaw y przy  dźw iękach  najbardziej p op u larnych  p o lsk ich  zespołów  
rock ow ych  i so lis tó w . P om ysło d a w cą  i o rg a n iza to rem  z lo tó w  był 
Tadeusz W antuła. Pod k on iec  lat 80. d o  zlotow ej tradycji Stow arzyszenia  
M łodzieży Polskiej naw iązał bystrzycki Klub M łodych.

T egoroczny z lo t od b ył s ię  1 s ierp n ia  w  B ystrzycy nad Olzą, a jego or
gan izatoram i był K ongres Polaków  w  RC i M iejscow e K oło PZKO. 
Przybyło ok o ło  tysiąca m łodzieży , która baw iła s ię  przy dźw iękach  roc
kow ych kapeli z P olsk i i m iejscow ych , zaolziańsk ich . Były też  h ap p en in 
gi p lastyczne i w ystęp y  teatrów  a lternatyw nych . Nad ca łośc ią  czuwał 
Bogdan K okotek. E.S.

COEXISTENTIA-WSPÓLNOTA MA SWOJEGO KANDYDATA NA SENATORA
R u c h  P o lity c z n y  C o e x is te n tia  -W s p ó ln o ta  z g ło s i d o  lis to p a d o w y c h  w y 
b o r ó w  s e n a c k ic h  P a e d D r  J i f ih o  P in k a w ę , k tó r y  b ę d z ie  k a n d y d o w a ł z lis
ty  W s p ó ln o ty  jak o  k a n d y d a t n ie za leż n y . J i f i  P in k a w a  je s t  a b s o lw e n te m  
F a k u lte tu  P e d a g o g ic z n e g o  w  H ra d c u  K ra lo w e  i U n iw e rs y te tu  K aro la  
w  P ra d ze . O b e c n ie  p e łn i  fu n k c ję  d y r e k to r a  In te g ro w a n e j  Szkoły  Ś re d n ie j 
w  C z e sk im  C iesz y n ie . W  la ta c h  1990  -  1994 b y ł c z ło n k ie m  p r z e d s ta w i
c ie ls tw a  m ie jsk ie g o  w  C z esk im  C iesz y n ie .

R u c h  P o lity c z n y  W s p ó ln o ta  o c z e k u je , ż e  w  w y p a d k u  p o m y ś ln e g o  w y 
n ik u  w y b o rc z e g o  P a e d D r  J i f i  P in k a w a  b ę d z ie  w  im ie n iu  sw y c h  w y b o r 
c ó w  d z ia ła ć  w  in te r e s ie  w s z y s tk ic h  g r u p  n a ro d o w y c h  i o b y w a te li  za
m ie sz k a ły c h  w  n a sz y m  re g io n ie .

T.T.

[ 73]



ABRAHAMOWINY SPOŁECZNIKA

Z nany i c e n io n y  d zia łacz  sp o łe cz n y  
MK PZKO C ie r l ic k o -K o ś c ie le c  
W ładysław  M ikuła o b c h o d z i sw ój ży
c iow y  ju b ileu sz  -  ab rah am o w in y .

U rodził się  23 s ie rp n ia  1948 ro k u  
n a  c ie r lic k im  K ościelcu . Po o jcu  p ra 
co w ity m  i su m ie n n y m  g ó rn ik u  i m u 
ra rzu  p rze ją ł n ie sp o ż y tą  c h ę ć  d o  u c z 
c iw e j p ra c y  i n ie s ie n ia  p o m o c y  
b liźn iem u . Po m a tc e  p rzy w ią zan ie  
d o  ro d z in y  i sp o łe cz n o śc i. U częsz
czał d o  p o lsk ie j szk o ły  lu d o w e j 
w  C ierlicku  i w ydzia łow ej w  B łędo
w icach. Zaw ód uzyskał w  szkole p rzy 
zak ła d o w e j w  T rz y ń c u -K a n a d z ie  
w  la tac h  1 9 6 3 -6 6 . O d tą d  p ra c u je  
w  trzy n ieck ie j h u c ie  jako  e lek try k  d o  
dziś.

O d w czesn e j m ło d o śc i angażu je  
się  sp o łeczn ie , szczeg ó ln ie  w  PZKO, 
k tó re g o  c z ło n k ie m  je s t o d  ro k u  
1963- D ziała w  ko śc ie leck im  Kole, 
n a jp ie rw  jako cz ło n e k  zarządu , n a 
s tę p n ie  p rz e w o d n ic z ą c y  kom isji re 
w izyjnej, a o d  ro k u  1987 jako p re z e s
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MK. Je s t n iezw y k le  p ra c o w ity m  i o- 
f ia rn y m  o rg an iz a to re m . O d  m o m e n 
tu  p o w s ta n ia  p rz e w o d z i K o m ite to w i 
B u d o w y  D o m u  P o lsk ieg o  n a  K oś
cie lcu . T ru d n o  w  p e łn i o c e n ić  w k ład  
W ładysław a M ikuli w  rea lizac ję  b u 
d o w y  D o m u  P o lsk iego  im . Ż w irk i 
i W igury , k tó ry  u ro cz y śc ie  o tw o rzy ł 
sw o je  p o d w o je  w  1994 ro k u .

W  M iejscow ym  K ole za czasó w  
p re z e s u ry  W ładysław a M ikuli działa 
k lu b  M łodych i K lub  IKS (In te rk lu b  
K o śc ie le c -S tan is ław ic e ) . C o ro k u  o r 
g an izo w an e  są tu  o b c h o d y  ro c z n ic o 
w e  trag iczn e j śm ie rc i p o lsk ic h  lo tn i
k ó w  Ż w irk i i W ig u ry  z lic zn y m  
u d z ia łe m  g o śc i z Polski. D użą p o p u 
la rn o śc ią  c ieszą  się  Bale u  C zarnej 
K siężnej, śm ie rg u s tó w k i, m ajów ki, 
an d rze jk i, m ikołajk i czy  zabijaczki, 
g d z ie  W ładysław  M ikuła w ykazu je  
s ię  m is trz o s tw e m  w  k u c h n i d o m o 
w ej.

MK PZKO w  C ie r lic k u -K o śc ie lcu  
d z ięk i n iezw y k łem u  ta le n to w i Pre- 
z e sa -Ju b ila ta  zyskało w ie lu  przy ja
c ió ł w  P olsce, w  W arszaw ie, Biels
k u -B ia łe j i J a s trz ę b iu -Z d ro ju .

W ładysław  M ikuła o d  1992 ro k u  
je s t h o n o ro w y m  c z ło n k ie m  K lubu  
S e n io ró w  L o tn ic tw a  w  B iels
k u -B ia łe j. Tam  u cz y  się  sz tu k i la tan ia  
n a  szybow cach . J e s t tak że  cz ło n k iem  
K lu b u  S e n io ró w  S p a d o c h ro n ia rz y  
w  C ieszynie. P osiada Z ło tą  O d zn ak ę  
S en io ró w  L o tn ic tw a  P olskiego.

Z okazji ju b ileu sz u  w ie le  szczęścia 
i ra d o śc i życzą c z ło n k o w ie  MK PŻKO 
w  C ie rlic k u -K o śc ie lc u  i p rzy jac ie le  
z okolicy.

J.K.



Z  cyklu „Portrety naszych nestorów" -  W ładysław  Niedoba (15- 8. 1998) 
fot. FRANCISZEK BALON
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MOZAIKA

O BOROKU
N a H ań drych szach cie  te ż  n a  h olcplacu  ro b ił taki, no ta k i borok. N i m io ł  
to  w szy s tk o  w  te j g ło w ie  p o  g ro m a d z ie . N o a  to  w iycie, ro b iłi se  s n iego  
srande. A łe  ro b o tn y  to  ó n  b y ł  i  ch oć  m u  d o w a łi  ty  n e jgorsze  roboty . 
M yślym , ż e  se  n a z y w o ł  Oskar.

I ta k  r o z  n a ło ż y łi  k łó n ic zo k i z  d r z e w y m  n a  p o p u s z c z a n i d o  d o łu  a  u ż  
w szy s tk o  b y ło  p r z ig o to w a n e , ż e  w ó z k i  z a w ie z ie  m a szy n k a  p o d  szach te . 
D a li m u  d o  r y n k i k re jd e  i  k o z a ł i  m u, a b y  ty  w o z y  p o ra ch o w o ł, a b y  to  
m ó g łi nagłosie. I  ta k  ó n  s z e ł  k o le  tych  w ó z k ó w  i  tó m  k re jd ó m  z n a c z y ł  
i  rach ow a ł: jedyn ..., dw a..., trziii... a  p o ty m  r z a z n y ł  tó m  k re d o m  na  
z iy m  i  z a w r z e s z c z a ł:  -  A kurde, p o ra c h u jc ie  se  to  sami!!... b o  ón  b o ro k  
ra ch o w a ć  n ie  um io ł.

E szcze  m i s ta r z ik  o p o w ia d o łje d n ó m  ta k ó m p r z ig o d e  z  ty m  O skarym . 
B yli r o z  n a  ty m  h o lcp lacu  a  g d o s i p u ś c ił  h y d ra n t i w o d a  s tr z ik a ła  d o o 
koła . N o i ż o d y n  jó m  z a  n ic  n a  św iec ie  n ie  ch c io ł za s ta w ić , b o  b y  b y ł  ca
ły  m o k ry  i sfu ltan y, b o  ta m  b y ło  u ż  g o d n ie  bagn a . N o i tó ż  n a m ó w ili  te
g o  b o ro k a  O skara, a ż  to  id z ie  za s ta w ić , ż e  to  ż o d y n  n ie  d o k o zo ł. Tóż tyn  
O skar ta m  posze ł... w o d a  n ie  w o d a , b a g n o  n ie  bagno, m o k ry  n ie  m o k 
ry. Tóm w o d e  n a  ty m  w y n tłu  za s ta w ił. J a k  se  m u  to  p o d a rz iło , s tra szn ie  
za d o w o lo n y  z e  s ieb ie  i  s zc zyn śliw y , ż e  z r o b i ł  k y n s  d o b re  i p o c z c iw e  ro
boty, c a ły  m o k ry  i  s fu lta n y  o d  tego  b a g n a  w o ło ł: Tóż żech  to  p r z e c a  z a 
staw ił... A n i m u  n ie  d o szło , ż e  c i ch ło p i se  s  n iego  ro b ili srande.

O POSZMISTROWI
Tóm p rz ig o d e , k ie ro  se  s ta ła  j a k s i  k ró tk o  p o  w ojn ie , m i o p o w ia d a ła  

s ta ro  s ta rka , j a k  żech  jó m  n a zy w o ł, c zy li p r a b a b c ia  z  Łazów . Tam kón- 
sek  o d  n ich  m iy s z k a ła  ta k o  je d n a  p a n i, a  n a z y w a ła  se  M o łd rzyk o w a . 
Ó na m ia ła  d w o je  d ziecek , w  w ie k u  m o ji  s ta rk i. Syn, tyn  b y ł  u rzyn d n i-  
k y m  w  p o ls k im  C ieszyn ie, a  cera z e  sw o jim  ch ło p ym  i d z ie c k a m i m iysz-  
k a li  s n ióm . Ó n i te ż  m ie li ta k i  m iy n sze  g o sp o d a rs tw o  -  m ie li k ro w ę, ba- 
bucia, ku ry , gyn si, tó ż  j a k o  n a  d z ie d z in ie . Ta p a n i  se  ta k  troche  
z a k ło d a ła  n a  tym , ż e  j e  ta k o  lepszo  g o sp o d y n i i ż e  m o  tego  syn a  
w  Polsce n a  p a ń s tw o w e  p o s a d z ie  i s ta ra ła  se  m ó w ić  p o  po lsk u . N o i ro z  
te ż  n a p isa ła  lis t d o  tego syn a , do  Polski. W tedy to  lis ty  p r z e z  g ra n ice  
c h o d z iły  c a łó m  w ie c zn o ść  -  p r z e z  Pragę, W a rsza w ę  sp a tk i d o  C ieszyna, 
W isły c zy  U stronia, no su m ery ja . N o a  ó n a  se  m yśla ła , ż e  j a k  tyn  list 

p o s z le  po lecon y , ta k  to  p u jd z ie  w a rc ie js zy  i d ó n d z ie  to  w  p o rzó n d k u . 
I ta k  s z ła  n a  te  p o c z tę  p o d a ć  ty n  list. P o tym  a le  n a d o w a ła , ż e  to  b y ło
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s tra szn ie  drogi, ż e  ty  k a n a lije  b y  s n i o s ta tn i g re jc a r  z e d r z i ły  i to  z a  n or
m a ln y  list. Jo  u ż  ta m  n ie  w iym , co ta m  ty m u  s y n o w i n a p o ryn czy la , ale  
p o ty m  se d łó g o  n ic  n ie  d z io lo . Isto  z a  m ies ió n c  a b o  z a  d w a  p rz ije c h o ł  
tyn  sy n  ip y to l  se j i ,  co to  z ro b iła , ż e  ty n  lis t s z e ł  ta k  s tra szn ie  d łó g o  i b y ł  
só m  s z ty m p e ł -  i to  p r z e w a ż n ie  z  p o c z ty  lo tn icze j. I  ta k  w szy sc y  z a c z l i  
m e d y to w a ć  i  sp ra w d za ć , ip r z i s z l i  n a  to, co se  sta ło .

Ta p a n i  M o łd rzy k o w a  z a s z ła  n a  p o c z tę , k a j  b y ł  ta k im  p o s z m is tr y m  
r o d o w ity  Czech, ta m  k a js i sp o za  Pragi, k ie r y  se  tu  p r z ik łu d z i ł  n ied a w 
no i  k ie r y  w  z ó m b  n ie  u m io łp o  po lsk u .

Tóż ta k i  p o szm is te r , j a k  g o  a j  n a zy w a li. Óna, j a k  żech  p ra w ił, chcia
ła, a b y  ty n  lis t s z e ł  j a k  n ie jrych łi i  p r a w i ła  m u, a b y  j i  g o  p o s ła ł  ja k o  p o 
lecony. On, borok , j i  n ie  ro zu m io ł, choć to  b y ł m o c  s z y k o w n y  i  s łó szn y  
czło w iek , i  w y ło ż y ł  se  to, ż e  to  chce p o s ła ć  p o c z to m  lo tn ic zó m  -  p o leco 
n y  a  letecky. N o s a m i r ze k n ic ie  -  ja k o  w  ty m  j e  różn ica . N o ni?

DAĆ SE TUTAJA?
W  k ó ló n iji N a s zu s ty m  b y ł  ta k i  je d y n  s tra szn y  chytrok. Ón to ja k b y  

w szys tek  ro zu m  zeżro ł. W szyn d zi był, w szy s tk o  w ied zio ł, w szy s tk o  z a ż y ł  
i w szy s tk im u  rozu m io ł. A ro b ił se  straszn ie, ż e  u m ip o  po lsku , b o  se Polak  
n a zyw o ł. R ob ił n a  H ań drych szach cie  tak ig o  stupaje. To b y ło  cosi tak igo  
j a k  sztajger, k ie ry  n i m o  szko ły , a le  d e li ro b i w  h aw iyrn i, a  z r o b ił  ja k is i  
ta m  kursy. Tymu ż e  m io ł ta k ó m  nature, a  ż e  se  w sz y n d z i y n y  chwolił, 
czyn sto  se  z  n iego h a w iy r ze  a b o  k a m ra c i ro b ili srande. A le ón  p r z e z  swo- 
jó m  g łu p o tę  se m o c  r a zy  d o s to ł d o  w ie lk i sz la m a styk i. R o z te ż  se tyn  Polak  
sto ł c z łó n k y m  delegacji, k iero  je c h a ła  do  P olski n a  D ziy ń  G órnika. Było  
to ja k o s i  n ied łógo  p o  w o jn ie  w  p in d z ie s ió n ty c h  rokach. M y s ła w ili d z iyń  
g ó rn ik a  9.9- a  Polocy tra d ycy jn ie  4.12. ... n a  B arbórkę. Tóż tyn  Polak na  
te j k o p a ln i Marcel, s  k ie ro m  A rm a d a  m ia ła  d ru żbę , m io ł straszn ego  m o
rusa. No, ja k  b y w a ło  -  ran o  b y ła  p o ra d a , n a  k iere j se p o m ó w iło , co i ja k  
se b y d z ie  robić, p o ty m  se s z ło  n a  obiod, a  p o  p o łe d n iu  n a  za b a w ę . A le p i 
ło  se o d  rana. No a  tyn  Polak, ja k o  k a ż d y  h a w iyrz , abych  m u  n ie u b liży ł 
-  p o w iy m  -  ón  n ie  w ylyw o ł. N o p r z is z e ł  z  in szy m i n a  te  za b a w ę , u ż  g o d 
nie w ies io ły  i ta m  c ió n g n ył dali, bo  b y ła  o k a z ja  i  to  n ie  byle ja k o . J a k  to 
ta m  ta k  w szystk o  kon tro low a li, k iero  g o rza łk a  j e  dobro, k iero  lepszo, 
a k iero  najlepszo, bo  n a  z łó m  isto  n ie  trefili, w s zy m n y ł se Polak hasła, 
k iere  w is ia ło  n a  je d n e j  budce: „Kto tu ta j p ije , ten  d łu go  ży je !“ Z a ro z  te ż  
p o r w o ł  sw oich  k a m ra tó w  k u  te j b u d z ie  i  p r a w i  obsłu gu jóm cym u : -  
S zty ry  tu ta je  d lo  Polaka!... -  n o  i  b y ło  śm iychu. W p y n d z ia łe k  b y ł u ż  nie- 
je d y n  w ó z  n a  H ań drych szach cie  p o m a lo w a n y  i  p o p isa n y  h a słym  „Sztyry  
tu ta je  d lo  P o laka!“. A u Ż yd a  w  g o sp o d z ie  se  m u  dość  d łógo  p o śm iyw a li. 
A le n i z a ś  m o c  dłógo, bo  j a k  żech  p r a w ił  ...ón se ch łopisko n ie p o u c z y ł  i z a  
nied łógo  z a ś  b y ł w  d a lsze  szlam astyce.

JAN  KUBICZEK
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WSPOMNIENIA WAKACJI, WSPOMNIENIA 
FESTYNÓW PRZERÓŻNYCH I WIECZORNYCH

OGNISK...
pozostają na d ługo, często  w raz ze sm akiem  

w spaniałej potraw y przyrządzonej na św ieżym
pow ietrzu ...

Ten baran przygotowany przez 
pana Władysława Skałkę z Nawsia był świetny..!

fot. FRANCISZEK BALON
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KRZYŻÓWKA
1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16

A

B

C

D

E

F

G

H

1

J

POZIOMO: A. Dawniej szlachcic na Litwie i Białorusi; 1/3 trylogii H. Sienkiewicza; dwusylabo- 
wa stopa wierszowa. B. Koczownik; lud malajski zamieszkujący część Celebesu. C. Owoc tropi
kalny; niemiecki reformator religijny; zabawka dziecinna. D. Książę nowogrodzki i kijowski; fun
dusz; roślina lub tkanina. E. 60 sztuk; wzywanie pomocy. F. Łącznik metalowy; mala oś. 
G. Drobna moneta srebrna; układ koloidowy; olejek różany. H. Wąski bęben z tarczami; robotnik 
portowy; ziemia orna. I. Dział elektrotechniki; siostra Baala. J . Brutto minus netto; jedna z pla
netoid; miododajna roślina zbożowa.
PIONOWO: 1. Rzeka w Iranie (uchodzi do M. Kaspijskiego); jest kwaśny. 2. Kształtem przypo
mina elipsę; aktor polski (Jerzy)- 3. Tytuł opery W. Żeleńskiego; dawna nazwa rosyjskiego miasta 
Kalinin. 4. Pisarz francuski (Louis, 1897-1982); wiecznie zielone drzewo. 5- Obchodzi imieniny 
19 stycznia. 6. Stanowisko profesora na wyższej uczelni. 7. Miasto w południowej części Czadu; 
polityk amerykański (Elihu, 1845-1937). 8 . Haracz; oszklone ramy w ścianach budynku.
9. Francuski reżyser i aktor filmowy (Jacques); szczyt w  Górach Macdonnella w Australii.
10. Pospolity chwast polny; ciężka praca, harówka. 11. Chroni przed słońcem i deszczem. 12. Ma 
potężne, lopatowate poroże. 13- Kilkuwioslowa łódź okrętowa; ryba akwariowa (tzw. żaglowiec). 
14. Poręka na wekslu lub czeku; stolica z Akropolem. 15. Staropolskie imię męskie; starożytne li
czydło. 16. Nowo przyjęty student lub w  przenośni głupiec; jest w oknie więziennym.
W yrazy tru d n e : ANAT, BABOL, MILEJ, ROOT, ZEIL. (taj)

Rozw iązanie dodatkow e krzyżów ki -  p rzysłow ie ludow e z Śląska Cieszyńskiego -  da
dzą lite ry  w  następujących kratkach:
I - 14, J-2, A-3, C-7, G -6, A -11, E -13, G-9, C -10, G -14, E-4, H -1, A-8, C-3, J - 16, E -11, B -14, H-7, 
A -13, D-9, A -15, D -4 ,1-8, A -10, E-15, C-8, B-2, J-14, H-10, D -l, F-12, D-16, F -5 ,1-1.
Wśród autorów prawidłowych rozwiązań zostaną rozlosowane nagrody książkowe. Rozwiązania 
prosimy przesyłać do końca miesiąca września.
R ozwiązanie krzyżów ki z n u m eru  lipcowego:
Hasło: Gdyby cio tka m iała fusy, to  by była ujcym  

M iasto ciekaw ych zabytków 
Nagrody książkowe wylosowali: O ton W ania - Dąbrowa

Lidia K ozera - Mosty k. Jabłonkowa 
R enata G ałuszka - Sucha Górna

ZWROT
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Dom K ultury TRISIA 
Polski Zespól Śpiewaczy 

HUTNIK DK

zaprasza na

UROCZYSTY 
KONCERT

Udział biorą:

Zespół Śpiewaczo-Muzyczny 
PRZYJAŹŃ 
Karwina

Polski Zespół Śpiewaczy 
HUTNIK

Tfinecky komorni orchestr 
DK Trzyniec

dyrygują:
Józef Wierzgoń 

Cezary Drzewiecki 
Alena Kostkovä

soliści:
Władysław Czepiec tenor 

Beata Drzewiecka fortepian

Sobota 17 października 1998 
o godz. 19.00 

Sala Teatralna DK TRISIA

Przedsprzedaż biletów:
DK TRISIA
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NASZE ZESPOŁY

MUSICAE AMANTES
Sekstet wokalny Musicae Amantes jest najmłodszym wśród działających na Zaolziu małych zespołów wokalnych. 
Powstał w styczniu 1997 roku, a jego pierwszy minikoncert odbył się pięć miesięcy później w Gródku. Od tego czasu 
zespół występował na różnych imprezach kulturalnych, między innymi uświetnił uroczystości 50-lecia MK PZKO 
w Nydku, śpiewał podczas nabożeństw w kościele w Nawsiu. Repertuar tego ambitnego i dobrze zapowiadającego 
się zespołu kameralnego obejmuje utwory wokalne renesansu, sakralne i świeckie, opracowania pieśni murzyńskich 
(negrospirituals) i ludowych oraz utwory muzyki rozrywkowej. Obecnie zespół poszerza repertuar o utwory muzyki 
XX wieku i kolędy. Członkami zespołu są  młodzi ludzie w wieku 16-20  lat, połowę z nich stanowią studenci 
wyższych uczelni. Założycielem i kierownikiem artystycznym zespołu jest Bogdan Szmek.
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TACY BYLIŚMY

7 |»aź(l/i<‘rnika roku w Bystrzycy położono kam ień węgielny 
pod polski) szkol*; wydziałowi). Pierwszym jej dyrektorem był 
Kudoll Budnik (192B-19BB).
Na zdjęciu wykonanym |>rzed łaidynkiem  szkoły uw iecznieni zostali 
jej pierwsi absolw enci z rocznika 1924 /25  w dzicsii)ti) rocznicę 
opuszczenia szkolny«1!! mur«»w.
Zdjęcie j«‘s( w lasnościi) ks. Jerzego W ałacha z I law ierz«>wa-Suchcj.
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ROK 1918 I ROK 1938

Przed 80 laty  ru n ęły  potęgi Habsburgów, H ohenzollernów  
i Romanowów. Dla m ieszkańców  okolic Warszawy, Kielc czy 
Krakowa, Pragi, Pilzna czy Brna sprawa okazała się prosta -  n ie
zależnie od  tego, kim  byli i co m yśleli, w  nowej tworzącej się pol
skiej czy czechosłowackiej rzeczyw istości znaleźli się niem al au
tomatycznie. Inaczej było na kresach, gdzie zachodziły na siebie  
interesy dwu czy nawet więcej państw i narodowości. Odcho
dzące do lam usa h istorii Austro-W ęgry pozostaw iły po sobie 
w iele takich ogn isk  zadaw nionych  nap ięć i konfliktów . 
Pogranicze cieszyńskie było jednym  z nich.

Można pow iedzieć, że na przełom ie października i listopada  
1918 roku na ziem iach zam ieszkiwanych przez Polaków Polska 
po prostu „wybuchła“. Po w ielu latach narodowej n iew oli do
słow nie z dnia na dzień  powstawać zaczęło państwo, które 
wbrew w oli obu w ielkich sąsiadów szybko zapew niło sobie trwa
łe m iejsce na scen ie politycznej now oczesnej Europy. Taki wy
buch nastąpił i nad Olzą, gdzie utw orzona 19 października Rada 
Narodowa Księstwa Cieszyńskiego w  tydzień  później ogłosiła  
przynależność Śląska C ieszyńskiego do wolnej i zjednoczonej 
Ojczyzny. Podobną proklamację, tyle że na rzecz państwa cze
chosłowackiego, wydał jej czeski dubler Zemsky närodni vybor 
pro Slezsko, uznający się za reprezentanta lokalnej czeskiej spo
łeczności. W ten sposób w cześniejsze dyskusje, deklaracje czy 
obawy pozaregionalnych polityków, próbujących bezskutecznie 
osiągnąć kom prom is, nabrały kształtu realnego konfliktu, który 
z lokalnych w aśni stał się szybko konfliktem  o m iędzynarodo
wym  znaczeniu. W iększość z tych polityków  w październiku 1918 
roku n iew iele jednak miała do pow iedzenia. W ydarzenia nad 
Olzą potoczyły się w łasnym , n iezależnym  torem.

Przebieg rozwoju polsk iego ruchu narodow ego na Śląsku 
Cieszyńskim i jego stan faktyczny w  chw ili upadku Austrii wska
zywał jednoznacznie, że m iejscowe polskie środowisko było n ie
jako gotowe na n iepodległość Polski. Swego rodzaju paradoksem  
był jednak fakt, iż w  m om encie utworzenia Rady tą Polską był 
właściw ie tylko Śląsk Cieszyński. Chociaż sam o powstanie Rady 
Narodowej było efektem  podjętej 10 października w  Krakowie 
uchwały o tw orzeniu lokalnych kom itetów  polskich, to jednak 
ani w  Galicji ani na innych ziem iach polskich żadne reprezen
tacje interesów  Polaków jeszcze n ie istniały, n ie licząc zależnej 
od władz okupacyjnych warszawskiej Rady Regencyjnej. Mimo 
tego n ie m ogą dziw ić w ysyłane przez Radę Narodową do Rady
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Regencyjnej depesze o jej utworzeniu. Członkowie Rady gorącz
kowo szukali bow iem  jakiegokolwiek kontaktu z reprezentacją, 
która stanowić m ogła namiastkę władz polskich. Ten pierw szy  
etap kwestii cieszyńskiej z lat 1918-20 wygrali Polacy. Wygrali, bo 
nie m ieli z kim  przegrać. Przekonani, że Austria będzie istnieć  
w ieczn ie , N iem cy byli zdezorien tow ani, n ie liczn i Czesi 
w  Cieszynie i okolicach n ie m ieli się na kim  oprzeć. Powiat fry- 
decki zaś polski ruch narodow y już dawno spisał na straty. 
D opiero w  ostatnich trzech dniach października Polakom na
prawdę zaczęło się spieszyć. Nie chodziło tutaj o  fakt, iż 28 paź
d ziern ika na u licach  Pragi proklam ow ano n iep od leg ło ść  
Czechosłowacji, bo rzecz na razie n ie miała w iększego znaczenia  
dla odległej prowincji. Radę absorbowały inne sprawy. Już 29 paź
dziernika powstał Zemsky närodni vybor pro Slezsko, w  kilku 
karw ińskich kopalniach pojawiły się  trojkolorowe flagi, a we 
Frysztacie starosta Drlik n ie chciał podporządkować się w ysłan
nikom  Rady. Od tej pory w iedziano, że Czesi n ie ustąpią. 30 pa
ździernika proklam owano w ięc przynależność Śląska Cieszyń
skiego do Polski, następnie podporządkowano sobie polskich  
wójtów gm in cieszyńskich, starostę bielskiego, cieszyńskiego  
i w  końcu frysztackiego. 1 listopada w  rękach polskich były cie
szyńskie koszary. Kiedy dzień później rozpoczęto rokowania  
z Czechami, w  rękach polskich było 2/3 pow ierzchni Księstwa, 
na której ludność polska stanowiła ponad 70 %. Umowa z 5 listo
pada oddawała w ięc realny układ sił.

Pierwsze tygodnie rządów cieszyńskiej Rady wykazały, że nie  
była ona, jak starano się to przedstawić w  czeskich kręgach, 
władzą sam ozwańczą, powodującą chaos i bezprawie. O losach  
własnej ziem i decydowali jej mieszkańcy. Rada robiła, co  mogła, 
aby uratować i ochronić ludność przed skutkami rozpadu pańs
twa austriackiego. W oczach Pragi n ie m iało to jednak znaczenia. 
Masarykowi chodziło  o  w ęgiel. Gdyby kolej koszycko-bogum iń- 
ska leżała przy sam ym  Bielsku, Beneś n ie oddałby w schodniego  
Cieszyna i Skoczowa. W warunkach now ego państwa czechosło
wackiego hasło sam ostanow ienia narodów  było największym  
zagrożeniem . W takiej sytuacji dla Pragi istniał w ięc nad Olzą tyl
ko chaos i zagrożenie bolszew ickie, a Rada była tym  samym, co 
lokalne n iem ieckie kom itety marzące o sw oim  Sudetenlandzie. 
W przeciw nym  razie z Hradczan rządzono by krajem bez Śląska, 
Sudetów, a m oże i bez Słowacji. Polakom należało się w ięc bicie, 
jak pisał do Beneśa Masaryk. Lata 1919-20 pokazały Polsce, że 
m yślenie tylko o w łasnym  interesie, trwałe ustalenie prioryte
tów, zim na kalkulacja i bezw ględność lepiej skutkowały w  sto
sunkach p o lsk o-czech osłow ack ich  niż przew lekłe dyskusje. 
Ziem ia, która p ierw sza  zg łosiła  akces do odradzającej się  
Ojczyzny, pozostała poza jej granicami. Bielsko, Skoczów i część
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Cieszyna to n ie była nagroda za kilkadziesiąt lat aktyw ności na
rodowej jabłonkow skich górali i karw ińskich górników, ale 
druzgocąca porażka.

Kwestia cieszyńska dla Polaków n ie była załatwiona. Niechęć 
do południowego sąsiada była tak silna, że na przełom ie 1920/21 r. 
wojna z Czechami o  Śląsk Cieszyński byłaby w  Polsce bardzo po
pularna. Praw dopodobnym  jest, że gdyby n ie styczeń 1919 i jego 
późniejsze konsekwencje, stosunki Polski z Czechosłowacją nie 
ułożyłyby się tak dram atycznie jak w  następnych latach.

20 lat później, jesienią 1938 r. dla Polski przyszedł czas na sta
nowczość i chłodną kalkulację. Emocje i urazy były kwestią wtór
ną, dobrą dla prasy i propagandy. Tym razem n ie  chodziło  już 
o tygodnie i dni, ale dosłow nie o  godziny, podczas których ule
gała zm ianie m apa polityczna Europy. Śląsk Zaolziański stał się 
częścią państwa polskiego, co dla w ielu  jego m ieszkańców  ozna
czało spełn ien ie postulatów  z 1918 roku. Chociaż odbyło się to 
w odm iennej sytuacji politycznej, pew ne okoliczności przypo
minały jednak niepew ność, lęki i obaw y zw iązane z rozpadem  
Austro-Węgier.

Polityka zagraniczna Polski w  1938 roku była w ielką batalią 
o jej zew nętrzne bezpieczeństwo, a n ie  tylko dążeniem  do odzys
kania Zaolzia, jak to  się  n iek ied y  m yln ie interpretuje. 
Obserwacja sceny politycznej Europy w  latach 30-tych  przeko
nała dyplom ację polską o  słabnięciu dawnej pozycji Francji, cze
go zdawał się n ie dostrzegać Beneś. We w rześniu 1938 roku mi
nister Józef Beck przekonał się, że celem  Anglii i Francji n ie jest 
obrona integralności Czechosłowacji, ale un iknięcie wojny za 
wszelką cenę, oczyw iście z w yłączeniem  kosztów, które oba te 
kraje m ogły sam e ponieść. Nie m ogło w ięc być m ow y o  sojuszu 
z Anglią i Francją przeciw ko N iem com . Jedyna rzecz, na której 
zależało krajom zachodnim , to neutralność Polski na czas ich ro
kowań z H itierem  czy raczej na czas nam awiania Beneśa do od
dania Sudetów. Jaką jednak Polska, w  której m ało kto wierzył 
w deklaracje polsko-n iem ieckiego  paktu o  nieagresji z 1934 ro
ku, miała gwarancję, że po cesji Sudetów uległe w obec Hitlera 
mocarstwa zachodnie n ie będą nam awiały jej do zgody na wcie
lenie Gdańska do Rzeszy czy nawet na oddanie Pomorza?

Z kolei ew entualny sojusz Polski z samą CSR dla dyplomacji 
polskiej n ie w chodził już w tedy w  rachubę. Polska n ie miała gwa
rancji dla swego bezpieczeństw a ze strony państw zachodnich  
w przypadku swego jednostronnego zaangażowania się po stro
nie CSR. Nie chciała w ięc sama nadstawiać karku za innych, 
w tym  i za Czechów, którzy bez Francji i tak n ie chcieli się bić. 
Tymczasem, n iezależnie od tego, w  1938 roku Beneś liczył n ie ty
le na sojusz z Polską, ile na przewrót polityczny w  Warszawie, za
pominając, że nawet najbardziej proczeski rząd polski, n ie kwa



piłby się do szybkiego nawiązania współpracy z Pragą bez wcześ
niejszego załatwienia problem u Zaolzia, choć n iekoniecznie po
przez rewizję granic. Ale i tak oddanie Zaolzia przez Pragę jako 
ceny za polską pom oc m ogło znów  stworzyć n iebezpieczny pre
cedens. Beck przekonany, że Czesi sam i n ie będą się bić, rozpo
czął w ięc grę taktyczną. W m yśl zasady „nic o nas bez nas“ sfor
m ułow ał elastyczną form ułę o  k on ieczn ości nadania  
zaołziańskim  Polakom takich praw jak innym  m niejszościom , co  
zapew niło mu trwały udział w  wielkiej politycznej grze, chociaż 
położenie CSR przypom inało atm osferę w okół Polski w  okresie  
przedrozbiorow ym  w XVIII wieku. O polskie poparcie zaczęła za
biegać Anglia i Francja, od których Beck m ógł zażądać w łączenia  
Polski do grona m ocarstw  decydujących o  losach Europy. Od 
Niem iec m ożna było zażądać przedłużenia paktu o nieagresji 
i potwierdzenia statusu W olnego Miasta Gdańska. Gdyby jednak 
Anglia i Francja w ycofały się politycznie z Europy środkowo
wschodniej, zezwalając na rozbiór CSR, Beck planował szybkie 
utworzenie „Trzeciej Europy“, z Polską i Węgrami w  roli głównej 
oraz Słowacją jako rodzajem buforu. Polska zaczęła prowadzić 
politykę rów noległą do niem ieckiej, p iln ie obserwując przy tym  
reakcje Paryża i Londynu. Nie było natom iast m owy o w spółpra
cy z Berlinem , choć N iem cy zapew ne chcieliby, aby Polska 
pierwsza w ysunęła pod adresem  Pragi swoje postulaty granicz
ne. Jednak sam  Beck nigdy n ie miał zamiaru tego robić. Polska 
była gotowa jednak w  przypadku zm iany stanowiska Anglii 
i Francji na rzecz poparcia oporu zbrojnego Czechów w  ciągu 
24 godzin zm ienić swoją politykę, by n ie znaleźć się nawet po
średnio w  charakterze sojusznika Niem iec.

Należy pamiętać, że do połow y w rześnia 1938 roku n ie było 
polskiego planu działań i koncentracji wojsk na cieszyńskim  po
graniczu. Żadnych wojsk w tedy zresztą w  C ieszynie n ie było, bo 
nawet m iejscow y 4 pułk strzelców  podhalańskich wraz z całą 21 
dywizją z Bielska przebywał na w ołyńskich manewrach. D opiero  
rozwój sytuacji spowodował, że zaczęto bać się w ybuchu wojny. 
Nie m yślano jeszcze o wkraczaniu na Zaolzie. Naprędce zaim 
prowizowany sztab Samodzielnej Grupy Operacyjnej Śląsk gene
rała Bortnow skiego zainstalował się w  Skoczowie 24 w rześnia. 
Parę godzin  wcześniej na Zaolziu doszło do aktów dywersji. 
Wszystko m iało m ieć charakter dem onstracji siły, skierowanej 
także pod adresem  Niemców. W iększość oddziałów  wojska była 
pozbawiona sw oich pełnych stanów. D opiero 26 w rześnia pow s
tały, słabo dopracowane, plany działań.

Ostatecznie Anglicy i Francuzi n ie zdecydowali się bronić  
Czechosłowacji, a prezydent Beneś skapitulował. Rok później 
Polska jako pierw szy kraj w  Europie powiedziała „Nie“ Hitlero
wi. Dwa lata później w  Londynie Beneś nam awiał Sikorskiego do
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tego sam ego, do czego nam awiali go Francuzi i Anglicy w  1938 ro
ku -  do oddania części terytorium  państwow ego. Polacy odm ó
wili, tym  razem n ie wyrzekając się kresów  w schodnich na rzecz 
ZSRR. Jeśli będziem y w inić Polskę za przyłożenie ręki do rozbio
ru CSR, to z zaznaczeniem , iż w ina leży przede wszystkim , n ie li
cząc III Rzeszy, po stronie w ielkich m ocarstw  zachodnich, które 
dały Hitlerowi w olną rękę na w schodzie. Polskie ultim atum  w o
bec Pragi było nerwow ą reakcją Becka na n iezaproszenie Polski 
do stołu obrad. Przypuszczenia zaczęły się sprawdzać, następna  
konferencja m onachijska m ogła dotyczyć Polski. U stalono datę 
polskiego natarcia na Zaolzie -  na 4 października, a w ięc uzgod
niono ją jeszcze przed odpow iedzią Pragi na ultimatum. Po 1 paź
dziernika zakładano w ięc 3-dn iow ą zwłokę. W tym  m om encie  
miejsce antyczeskiej propagandowej h isterii zastąpiło napięcie, 
realizm i obaw y o  nadchodzące godziny. W Polsce m ało kto w ie
rzył w  m ożliwość wojny z Czechami i mało kto jej naprawdę chciał. 
Jak zauważa wybitny historyk wojskowości M. Zgórniak, grupa 
Śląsk m ogła także natychm iast, a w ięc w  ciągu ow ych 24 go
dzin osłon ić prawe skrzydło 2 arm ii czechosłowackiej przed  
Niemcami, gdyby Czesi, mający poparcie Zachodu, podjęli jed
nak walkę.

Po kilku dniach ostrej dyplom acji ostateczne przyłączenie  
Zaolzia do Polski m iało charakter pokojowy, po uprzedniej zgo
dzie władz praskich. Nie była to w ięc agresja zbrojna ani też 
aneksja. Generalnie jednak w  1938 roku Beckowi n ie udało się 
odsunąć od Polski niebezpieczeństw a niem ieckiego. Zachód n ie  
zareagował na w kroczenie N iem ców do Pragi w  marcu 1939 ro
ku, a Słowacy ks. Tiso oddali się pod  ich  protekcję. Zyskiem z je
sieni 1938 roku było w ięc tylko Zaolzie.

Przeciętny Polak, także na Zaolziu, n ie w nikał w  drogi i bez
droża p lanów  strategicznych polskiej polityk i zagranicznej. 
Ludzie cieszyli się, że Polska w  ciągu paru dni i godzin odzyskała 
ziemię, którą utracono w  1920 roku i którą ochron iono przed po
żarem, jaki stopniow o ogarniał Europę. Sukces zaolziariski skon
solidował społeczeństw o, co zaow ocow ało rok później. Pow
szechne było przekonan ie, że polska dyplom acja wybrała  
właściwą drogę, realizując ob ietn icę Piłsudskiego o n ie w y czeka
niu się  braci za Olzą. Nic in n eg o  się  w tedy n ie  liczyło . 
Ukształtowane od dziesięcioleci na Zaolziu postaw y ideow e po
łączone z krótkowzroczną polityką czeskich władz lokalnych, li
czących na szybką asymilację polskiej m niejszości w  CSR, złoży
ły się na fakt, iż polskie wojsko w itane było entuzjastycznie. 
Świadomość narodowa okazała się być, jak przepow iedział w lip- 
cu 1920 roku Paderewski, silniejszą i trwalszą niż rządy.

KRZYSZTOF NOWAK



ŚLĄSKA JESIEŃ 1918 ROKU 
WE WSPOMNIENIACH KS. ANDRZEJA BUZKA

W 1963  roku w  w ydaw nictw ie Zwiastun w  Warszawie ukazała się 
książka „Z ZIEMI PIASTOWSKIEJ“, n ap isana przez księdza  
Andrzeja Buzka, brata Karola, dziadka obecnego prem iera RP. 
(O rodzie Buzków p isaliśm y w  majowym Zwrocie.) Książka ta 
jest u nas na Zaolziu m ało znana. Publikujemy kilka fragm entów  
rozdziału „Zakończenie pierwszej wojny światowej“, będących  
osobistym  zapisem  w ydarzeń jesien i 1918 roku.

Z ZIEMI PIASTOWSKIEJ 
WSPOMNIENIA

(fragmenty)

W obec s ta n o w c z e j p rze w a g i, u zy sk a n e j p r z e z  a l ia n tó w  za ch o d n ich  
w  lecie 1918 r. n a d  w o jsk a m i n ie m ie c k im i w e  Francji, u św ia d o m iły  so 
b ie  m o c a rs tw a  cen tra ln e  i ich sp rzy m ie rze ń c y , ż e  w o jn a  j e s t  d la  nich  
p r z e g r a n a  i  n a le ży  j ą  n a w e t z a  cen ę s tr a t j a k  n a jp rę d ze j skoń czyć , b y  
u ch ron ić  się  p r z e d  c a łk o w itą  klęską. K rw a w y , p r z e s z ło  c z te ro le tn i d ra 
m a t d o b ieg a  w ię c  końca . W yp a d k i to c zą  s ię  s z y b k o  je d n e  p o  drugich, 
z a r ó w n o  w  sk a li  św ia to w e j, j a k  k ra jo w e j i reg ion aln ej. (...)

D z ie w ię tn a s te g o  p a ź d z ie r n ik a  p o lsk ie  s tro n n ic tw a  Ś ląska C ieszyń 
sk iego : P o lska  P a r tia  S o c ja lis tyc zn a , Z w ią z e k  Ś ląsk ich  K a to lik ó w  
i P o lsk ie  Z je d n o c z e n ie  N a r o d o w e  ( z łą c z o n e  d a w n e  S tro n n ic tw o  
N a ro d o w e  i  d a w n e  S tro n n ic tw o  L u d o w e) s tw o r z y ły  R a d ę  N a ro d o w ą  
K się s tw a  C ieszyń skiego , b y  w  tych  n ie zw y k ły c h  cza sa ch  s trze g ła  in tere
só w  n a ro d o w ych  n a sze j ludności. P re zy d iu m  s ta n o w ili  tr z e j p o s ło w ie  
p a r la m e n ta r n i rep rezen tu ją cy  tr z y  p o w y ż s z e  s tro n n ic tw a  z łą c z o n e  
w  R a d z ie  N a ro d o w ej: Reger, L on dzin , M ichejda. S ek re ta rzem  b y ł  P aw eł 
Bobek.

D w u d zie s te g o  s ió d m eg o  p a ź d z ie r n ik a  s tro n n ic tw a  p o lsk ie  z w o łu ją  
o lb r zy m i w ie c  w  C ieszyn ie. N ie p rze jr za n e  t łu m y  lu d u  m a n ifes tu ją  w o 
lę z łą c z e n ia  o d w ie c zn e j Z ie m i P ia s to w sk ie j z  n o w o  p o w s ta ją c ą  Polską. 
Polscy p o s ło w ie  p a r la m e n ta r n i j u ż  p r z e d te m  o św ia d c zy li w  W iedniu, że  
P olacy G a lic ji i Ś ląska u w a ż a ją  s ię  j u ż  z a  o b y w a te li  n o w e j Polski, a le  
chcą p o k o jo w e j r o z łą k i  z  A u str ią  i  d la teg o  n a  ra z ie  p e łn ią  n a d a l o b o 
w ią z k i  o b y w a te li  au striack ich . A n a lo g ic zn e  o św ia d c ze n ie  sk ła d a ją  
w  W iedn iu  p a r la m e n ta r z y ś c i czescy. (...)

D w u d zie s teg o  ósm ego  p a ź d z ie r n ik a  o g ło szo n o  w  P ra d ze  R epu blikę



C zesko-S łow acką . Z  n a tu r y  r ze c z y  o d p a d ły  w  je d n e j  ch iv ili G alicja  
i Śląsk C ieszyński, o d  d a w n a  w yc ią g a ją c e  d ło ń  w  s tro n ę  n o w e j Polski. 
(...)

A co d z ie je  s ię  w  C ieszyn ie?  Tu w  śro d ę  3 0 p a ź d z ie r n ik a  o g ła sza  R ada  
N a ro d o w a  ob jęc ie  w ła d z y  n a d  Ś ląsk iem  C ie szyń sk im  ja k o  n a d  częśc ią  
now o p o w s ta ją c e j Polski. S ta ro sta  B o b o w sk i w  C ieszyn ie  o d d a je  w ła 
d zę  w  ręce R a d y  N a ro d o w e j i u stęp u je  z e  sta n o w isk a . To sa m o  c z y n i s ta 
rosta P o d c za sk i w  B ielsku, p o z o s ta je  je d n a k  z a  zg o d ą  R a d y  N a ro d o w e j 
n a d a l n a  s ta n o w isk u . We F ryszta c ie  j u ż  d z ie ń  w cześn ie j, 2 9  p a ź d z ie r 
nika, p r z e ję l i  w ła d z ę  ta m te js i c z ło n k o w ie  R a d y  N a ro d o w e j d r  R y sza rd  
K u n ick i i d r  Leon Wolf.

W  ow ych  d n ia ch  le ża łe m  w e  F rydku  p o w a ż n ie  chory. D la tego  n ie  
ś led ziłem  o b ja w ó w  p r o k la m a c ji  R ep u b lik i C zech o sło w a ck ie j n a  teren ie  
fryd eck im . W  śro d ę  3 0  p a ź d z ie r n ik a  o tr zy m u ję  o d  ks. F ran ciszka  
M ichejdy p o c z tą  w ia d o m o ść : W  c zw a r te k  31 p a ź d z ie r n ik a  p a s to r o w ie  
Polacy z je ż d ż a ją  s ię  w  C ieszyn ie, b y  w  s ie d z ib ie  R a d y  N a ro d o w e j z ło ż y ć  
u roczyste  o św ia d czen ie , ż e  u z n a ją  R a d ę  z a  p r a w o w itą  w ła d z ę  p a ń s t
w o w ą  n a d  n a szy m  kra jem . Tak c zy n ią  w ó jto w ie  g m in  i in n i p r z e d s ta 
w iciele sp o łeczeń stw a , ta k  ch cem y z r o b ić  i  my. M am  w ięc  i j a  z ja w ić  się  
o w ła śc iw e j p o r z e  n a  m iejscu . M im o  g o rą c zk i w s ta łe m  w  c zw a r te k  
w  p o łu d n ie  z  łó ż k a  i  p o je c h a łe m  p ie r w s z y m  p o p o łu d n io w y m  p o c ią 
g iem  do  C ieszyn a. Tutaj, j a k  z a w sze , w s tą p iłe m  z  d w o rc a  d o  p o b lisk ie 
go  d o m u  teściów . C zu ją c  się  j u ż  p o d c z a s  p o d r ó ż y  słaby , z a s ła b łe m  ta m  
zu p e łn ie  i z a m ia s t  p ó jś ć  m a n ife s to w a ć  u zn a n ie  zw ie r zc h n ic tw a  R a d y  
N a ro d o w ej n a d  k ra je m  m u s ia łe m  p o ło ż y ć  s ię  d o  łó żk a . O p o w r o c ie  d o  
Frydku tego  sa m eg o  d n ia  n ie  b y ło  m ow y. W  n o cy  s ły szę  w e  śn ie  ruch  na  
ulicy -  tu rk o t a u t  c ię ża ro w ych , n a w e t j a k i ś  s trza ł. R ano, c zu ją c  s ię  ra ź 
niej, id ę  p o  śn ia d a n iu  d o  p o c ią g u  w  s tro n ę  F rydku  i sp o ty k a m  sę d z iw e 
go  p a tr io tę  p o lsk ie g o  A n d rze ja  M acurę, k tó r y  o d  r. 1 8 7 5 ja k o  se k re ta rz  
zb o ru  c ie szyń sk ieg o  m ie s z k a ł w  C ieszyn ie  i b ra ł g o r liw y  u d z ia ł  w  m ie j
sco w ym  ży c iu  p o lsk im . Teraz b y ł  p r z e w o d n ic z ą c y m  k lu b u  po lsk iego , 
k tó rym  R a d a  N a ro d o w a  u zu p e łn iła  d ro g ą  n o m in a c ji c ie szyń sk ą  ra d ę  
m ie jsk ą , z ło ż o n ą  d o tą d  z  w y ją tk ie m  je d n e g o  P o la k a  z  sa m y c h  
N iem ców . N o w i p o lsc y  ra d cy  m ie jscy  m ie li w  tych  d n ia ch  p r z e ło m o 
w ych c z u w a ć  n a d  p r a w id ło w y m  to k ie m  ż y c ia  w  m ieście. S ta ry  w ia ru s  
p r z y b y ł  w ię c  n a  lu strac ję  d w o rc a  i  o p o w ia d a  m i d z ie je  o s ta tn ie j nocy. 
Z  g łó w n e j k o m e n d y  w o jsk o w e j z  K ra k o w a , k tó re j p o d le g a ł g a rn izo n  
cieszyński, p r z y s z e d ł  ro zk a z , b y  n a js ta r s zy  o ficer -  P o la k  -  o b ją ł k o 
m en dę n a d  g a r n iz o n e m  i p o d d a ł  s ię  r o z k a z o m  R a d y  N arodow ej. 
Oficerem  ty m  b y ł  p o r u c z n ik  r e ze rw y  K lem en s M atu siak , p r z e d  w o jn ą  
n a u czyc ie l w  T rzanow icach . W espół z  in n y m i p o r u c z n ik a m i P o lakam i, 
ja k  n a u czycie le: S krzypek , S zczu rek , K a n to r  i inni, p o z w o li l i  o n i ż o ł 



n ie rzo m  n ie m ieck ie j n a ro d o w o śc i w y je c h a ć  d o  dom óie , z  czego  ci 
sk w a p liiv ie  sk o rzy s ta li. N a stęp n ie  n a  cze le  ż o łn ie r z y  n a ro d o w o śc i p o l
sk ie j i c ze sk ie j z m u s il i  p u łk o w n ik a  K ersten a  i  je g o  s z ta b  do  re zyg n a c ji  
z  d o w ó d z tw a . R a d a  N a ro d o w a  n a  p o d s ta w ie  u k ła d u  u y p ła c iła  ofice
ro m  n ie m ieck ie j n a ro d o w o śc i ja k o  o d p ra w ę  trzy m ie s ię c zn e  p o b o ry , p o  
c zy m  ro z jech a li s ię  o n i do  d o m ó w . Z a r a z  p o te m  w  n ocy  o b sa d z ili  ż o 
łn ie rze  P o lacy  z  u d z ia łe m  k o le g ó w  C zech ó w  w szy s tk ie  u rzę d y  i g m a c h y  
p u b lic z n e  w  C ieszyn ie. P a trzę  w ięc  te r a z  ra n o  n a  d w o rcu  n a  s tr a ż  w o j
sk o w ą  i w id z ę  n a  c za p k a ch  żo łn ie rsk ic h  w  m ie jscu  zrzu co n ych  j u ż  
„ b ą c z k ó iv ‘‘ a u s tr ia c k ic h  b ia ło - c z e r w o n e  k o k a r d k i  p o lsk ie . M yślę: 
P rzy jech a łem  d o  C ieszyn a  sk ła d a ć  h o łd  R a d z ie  N arodow ej. C horoba  
p r z e s z k o d z i ła  m i w  tym . Z a  to  sp o tk a ło  m n ie  co innego. P o ło ży łe m  się  
w c zo ra j sp a ć  w  A ustrii, a  o b u d z iłe m  się  d z iś  w  Polsce, b o  o to  w id z ę  j u ż  
w  C ieszyn ie  p o lsk ich  żo łn ie rzy .

C ałe p rze ję c ie  w ła d z y  z  rąk  a u str ia ck ich  w  ręce p o lsk ie  o d b y ło  s ię  na  
Śląsku  C ieszyń sk im  b e z  ro z le w u  krw i.

P o w ró c iw szy  do  F rydku, słyszę , ż e  ta m  d z ia ło  się  p o d o b n ie  j a k  
w  C ieszyn ie. Z ja w ił  s ię  o d d z ia ł  ż o łn ie r z y  czeskich . N ä ro d n i v y b o r  z a 
ż ą d a ł  o d  n a c ze ln ik ó w  d o tych cza so w ych  w ła d z  u zn a n ia  R ep u b lik i 
C zech osłow ack ie j. U czyn ili to  b e z  p ro tes tu . J e d y n ie  b u r m is tr z  P a w lik  
p ro te s to w a ł. A le s ło w n y  p r o te s t  je g o  p o z o s ta ł  b e z  sku tku , a  d o  czyn n eg o  
s ta rc ia  n ie  doszło . W  C ieszyn ie, j a k  j u ż  p o w ie d z ia n o , ż o łn ie r z e  czescy  
w sp ó łd z ia ła li  z  ż o łn ie r z a m i p o ls k im i w  o b a le n iu  a u s tr ia c k ie j k o m e n 
d y  g a rn izo n u . S fo rm o w a n o  p o te m  z  n ich  o so b n ą  k o m p a n ię ; n a  j e j  cze 
le s ta n ą ł o ficer n a ro d o w o śc i czesk iej. K ilk a  d n i p ó ź n ie j  o d m a sze ro iv a li 
o n i d o  sw o je j o jc zy zn y  -  o ficer n a  je d n y m  z  k o n i „o ficersk ich “ g a r n iz o 
nu, ja k ie g o  w  u p o m in k u  p r z e k a z a l i  m u  k o le d zy  p o lsc y  p r z y  u ro czys
ty m  p o że g n a n iu .

W yd a w a ło  się, ż e  b ra te rs tw o  P o la k ó w  i C zechów , k tó r z y  n a  Ś ląsku  
a u s tr ia c k im  b ro n ili s ię  w sp ó ln ie  p r z e d  n a p o re m  n iem ieck im , p o z o s ta 
n ie  n ie  n a ru szon e . A le  w śró d  C zech ó w  p o d n io s ły  s ię  g ło sy  p r z e c iw  
w ła d z y  p o ls k ie j  n a  Śląsku  C ieszyń sk im , m im o  ż e  ro zc ią g a ła  się  o n a  ty l
k o  n a  p o w ia ty  e tn o g ra ficzn ie  p o lsk ie : c ieszyń sk i, bielski, fry sz ta c k i. 
W  im ię  p r ze d a w n io n y c h  p ra w , ja k ie  n ieg d yś k ró lo w ie  czescy u zy sk a li  
d o  Ś lą sk a  o d  K a z im ie r z a  W ielk iego , ż ą d a l i  o n i  ca łeg o  Ś lą sk a  
C ieszyń sk iego  d la  siebie. P r ze z  k ilk a  d n i p a n o w a ło  n a p ięc ie  z  tego p o 
w odu . Na ra z ie  je d n a k  z w y c ię ż y ł  z d r o w y  ro zsą d ek . P ią tego  lis to p a d a  
1918 r. o s tra w sk i N ä ro d n i v y b o r  i c ie szyń sk a  R a d a  N a ro d o w a  p o d p is a 
ły  ugodę, n a  p o d s ta w ie  k tó re j R a d a  N a ro d o w a  z a tr z y m a ła  ic ła d zę  n a d  
p o w ia te m  c ie szyń sk im  i b ie lsk im  o r a z  n a d  f ry s z ta c k im ;  w s z a k ż e  z  w y 
łą c ze n ie m  sześc iu  g m in , w  k tó rych  w ła d z a  g m in n a  z n a jd o w a ła  s ię  j u ż  
z a  p a n o w a n ia  a u str ia ck ieg o  w  rękach  p a tr io tó w  czeskich. O straw sk i
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N ä ro d n i v y b o r  o b ją ł w ła d z ę  n a d  c a ły m p o iv ia te m  fr y d e c k im  i n a d  sześ
ciu g m in a m i p o w ia tu  fry sz ta c k ie g o , w y łą c z o n y m i sp o d  w ła d z y  R a d y  
N arodow ej. D o b rze  i p ięk n ie . A le n ies te ty  ta  s łu s zn a  u g o d a  z o s ta ła  p ó ź 
n iej z ła m a n a . N a ra z ie  je d n a k  z a p a n o w a ła  ra d o ść  z  p o w o d u  ta k  b ra 
terskiego z a ła tw ie n ia  spra ivy. (...)

Spełn iły  s ię  sn y  o jcó w  o w olnej, n iep o d leg łe j O jczyźn ie . J e j w iz ja , j a ś 
n iejąca  w  m yślach  n a szych  o d  d z iec iń s tw a , s ta ła  się  rzec zyw is to śc ią . 
P rzy  n a b o że ń s tw a c h  d z ię k c zy n n y c h  z a  tę  ła sk ę  B o żą  n u co n o  ra d o śn ie  
w  kościo łach  n a szych  tia  teren ie  w ła d z y  p o ls k ie j „Boże, coś P olskę “. Ja  
o d p r a w iłe m  w e  F ry d k u  n a b o ż e tis tw o  z a  p o m y ś ln o ś ć  R e p u b lik i  
C zechosłow ackiej. N ie  z n a ją c  ję z y k a  czesk iego , p o p ro s iłe m  o w y g ło sze 
nie k a z a n ia  n a  ty m  n a b o że ń s tw ie  z e  w zg lęd u  n a  o becn ość  p r z e d s ta 
w ic ie li w ła d z  czesk ich  ks. K rzy s z to u fk a  z e  S tarych  Flamer, sa m  z a ś  
w  p r z e m ó w ie n iu  p o ls k im  z a zn a c zy łe m , ż e  j a k  n ieg d yś w  Polsce ż y ł  
K om en sky  z e  s w y m  zb o re m  czesk im , ta k  m y  ew a n g e licy  p o lsc y  p r a g 
n iem y  ż y ć  w śró d  b ra tn ieg o  n a ro d u  w  C zech osłow acji.

KS. A N DRZEJ BU ZEK

Z ŻOŁNIERSKICH TRADYCJI ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO (2)
W od m ętach  pierw szej w ojn y  św iatow ej

Ż O Ł N IE R Z E  W  PU Ł K A C H  A U ST R IA C K IC H , A  SPRAW A P O L SK A

Służącym w  austriackich pułkach żołnierzom z kraju nad Olzą sprawa 
polska nie była obojętna. W latach 1914/15 wojna rzuciła ich na za
mieszkałe przez Polaków obszary Galicji i Królestwa. Byli świadkami 
wojennej niedoli polskiej ludności cywilnej, współczuli jej. Dużo wie
dzieli o legionach, których pierwsza brygada walczyła w  1914, nieda
leko od pozycji 31 pułku. Ubrani w austriackie mundury Polacy in
teresowali się najczęściej ruchem niepodległościowym już przed 
wybuchem wojny, spotykali się z jego problematyką w szkołach, 
w pracy wychowawczej polskich towarzystw, wielu uczestniczyło 
w ćwiczeniach wojskowych inspirowanych przez Sokół czy Siłę i tyl
ko włączenie do armii austriackiej uniemożliwiło im akces do 
Legionu Śląskiego. Głębokie zainteresowanie sprawami polskimi wy
nikało wreszcie z wychowania w środowiskach rodzinnych i szkol
nych. Dotyczy to zwłaszcza absolwentów polskich szkół średnich.

Absolwent seminarium nauczycielskiego por. Ludwik Skrzypek no
tował w 1914 w okopach nad Nidą: -  D z iś je s t  3  M aja , d z ie ń  k o n s ty tu c ji



z  1791 r. Poczem ze zdziwieniem stwierdzał... miejscowa ludność nie 
wie, czym była kiedyś Polska. -O  jego stylu myślenia, ukształtowanym 
przez narodową literaturę oraz atmosferę domu rodzinnego, świadczy 
zapis z 26 czerwca, kiedy to zamiast wojskowego regulaminowego 
określenia, że ze swoją kompanią ruszył do ataku na folwark położony 
na wzgórzu, użył zwrotu Mickiewicza: - Hajże na Soplicę. -  Kiedy 
w lipcu 1915 roku przebywał w wojskowym szpitalu urządzonym w za
budowaniach Politechniki Lwowskiej, starł się ostro z Madziarami 
i Niemcami z racji ich negatywnego stosunku do niepodległości Polski. 
Trzej bracia Ludwika Skrzypka, również absolwenci polskiego semina
rium nauczycielskiego w  Cieszynie, włączeni jako jednoroczni ochot
nicy (podchorążowie) do armii austriackiej, reprezentowali identycz
ne postawy i przekonania, jak setki młodych inteligentów polskich 
wywodzących się z beskidzkich i podbeskidzkich wsi oraz osiedli ro
botniczych w nadolziańskim okręgu przemysłowym.

Nadzieje na kres wojny i wolność narodową zaczęły przybierać 
bardziej konkretne kształty na przełomie lat 1916/17. Pierwszym 
mocnym impulsem był akt cesarzy Franciszka Józefa I i Wilhelma II 
z 5 listopada 1916 r., zapowiadający powstanie państwa polskiego. 
Manifest ten, choć obliczony przede wszystkim na pozyskanie pol
skiego „mięsa armatniego“, dla wojennych celów Niemiec, był wy
darzeniem znaczącym dlatego, gdyż postawił na porządku dziennym 
sprawę utworzenia państwa polskiego i pociągnął za sobą powstanie 
jego pierwszych instytucji w Królestwie. Wywołał też falę sporów 
m.in. na temat politycznego kształtu i międzynarodowych uwikłań 
przyszłego państwa polskiego. W 1916 roku zakładano, że obejmie 
ono ziemie Królestwa Polskiego i Galicji, z Habsburgiem jako królem 
polskim. Ponieważ Śląsk Cieszyński leżał poza obrębem zapowiada
nego państwa, stąd już 13 listopada śląscy posłowie do Rady Państwa 
- ks. Józef Londzin, dr Jan Michejda oraz Tadeusz Reger - zwrócili się 
do Koła Polskiego, grupującego w Wiedniu wszystkich parlamenta
rzystów polskich, z prośbą o obronę narodowych racji na Śląsku 
Cieszyńskim. W toczących się wokół tej kwestii debatach wysunięto 
koncepcję podziału Śląska Austriackiego na część polską - cieszyńską 
oraz opawską - niemiecką.

Takie projekty wywołały gwałtowną reakcję lokalnych środowisk 
niemieckich, które opowiedziały się stanowczo za jednością zdomi
nowanego przez siebie Śląska i wysunęły postulat przyłączenia do te
go kraju koronnego, należących do Galicji, księstw Zatorskiego, 
Oświęcimskiego, jak i miast oraz powiatów Biała i Żywiec. Polacy za
protestowali przeciw niemieckim roszczeniom i zainicjowali zbiera
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nie podpisów pod memoriałem do Ministerium Spraw Wewnę
trznych, żądając przyłączenia Śląska Cieszyńskiego do związanej z Au
strią Polski.

Narastaniu oczekiwań na koniec wojennych cierpień i na politycz
ne przemiany sprzyjały rewolucyjne wstrząsy w  Rosji i związane z ni
mi deklaracje w  sprawie niepodległości Polski i pokoju, jak i orędzie 
prezydenta Stanów Zjednoczonych Wilsona. Reakcją na zrodzone po
wyższymi deklaracjami nadzieje były liczne wystąpienia i manifestac
je również w kraju nad Olzą. Pod koniec stycznia 1918 roku przybra
ły one formę wielkiej fali strajków skierowanej przeciw zaborczej 
polityce Niemiec i Austrii.

Problemem co prawda ubocznym, ale budzącym żywy rezonans 
wśród Polaków w  Cieszyńskiem były pierwsze decyzje dotyczące gra
nic przyszłej Polski. Przewidywały one oderwanie etnicznie polskiej 
Chełmszczyzny od ziem dawnego Królestwa Polskiego i przyłączenie 
tego regionu do Ukrainy. Plan ten wykazał, czym jest Polska dla mo
carstw centralnych, i podważył ostatecznie zaufanie Polaków do tych 
państw. Również w  lokalnym, cieszyńskim wymiarze sympatie Pola
ków przesunęły się wtedy zdecydowanie na stronę przeciwników 
Austrii. Klęska wiosennej ofensywy niemieckiej na froncie zachod
nim dowiodła ostatecznie, że polityka sojuszu z mocarstwami cent
ralnymi utraciła sens również w  wymiarze militarnym.

Austria, choć osłabiona i pozbawiona politycznego prestiżu, istnia
ła jednak nadal. Jak w innych krajach koronnych monarchii, również 
na Śląsku Cieszyńskim sprawowała władzę jej państwowa biurokrac
ja posiadająca oparcie w  policji i żandarmerii oraz w armii, która, mi
mo zaawansowanego rozkładu, była nadal silą znaczącą.

POLACY W CIESZYŃSKIM GARNIZONIE

W drugiej połowie 1918 roku na obszarze Śląska Cieszyńskiego stac
jonowało łącznie ponad 10.000 żołnierzy. Najliczniejszymi były jed
nostki kadrowe, przygotowujące rezerwy dla wojsk na froncie włos
kim i wschodnich obszarach okupowanych. Znajdowały się wśród 
nich kadry pułku piechoty i kawalerii w Bielsku, liczące łącznie 3 ty
siące, kadry pułku piechoty we Frydku - 2 tysiące, wreszcie kadra pu
łku piechoty w  Cieszynie - 2500 oficerów i żołnierzy. Resztę wojska 
stanowiły oddziały kadry węglowej rozlokowane w zagłębiu karwiń- 
skim i po kopalniach, wreszcie liczne oddziały wartownicze kwate
rowały w zakładach przemysłowych i kolejowych. Całość uzupełniały 
formacje związane z wewnętrznymi służbami wojskowymi oraz,



sprowadzone do walki z manifestacjami, szwadrony węgierskich hu
zarów, rozlokowane po gminach na ohrzeżu Zagłębia. Pod względem 
narodowościowym garnizony bielski i frydecki były zdominowane 
przez ukraińskich szeregowców z Galicji Wschodniej, natomiast gar
nizon cieszyński składał się mniej więcej w  równiej części z Niemców 
oraz Polaków i Czechów. Wyższe stanowiska oficerskie zajmowali 
prawie wyłącznie Niemcy, związani ze starą monarchią zarówno pro
fesją, jak i pozycją społeczną.

Trzon załogi wojskowej Cieszyna stanowiła kadra 31 pułku piecho
ty, jej główną siłę stanowił batalion zapasowy, złożony z trzech kom
panii piechoty w sile około 300 ludzi każda oraz kompanii karabinów 
maszynowych w sąsiednim Skoczowie. Uzupełniającymi jednostkami 
były: ponad 600-osobowa kompania byłych jeńców rosyjskich oraz 
400-osobowa kompania ozdrowieńców po malarii. W skład pułku 
wchodziły jeszcze oddziały sztabowe, techniczne, wartownicze. Z ta
kiego zaplecza ludzkiego oraz poborowych formowano bataliony 
marszowe, które wysyłano na front włoski. W koszarach stacjonowa
ły też nieliczne oddziały spoza 31 pułku.

Nastroje wśród żołnierzy w  połowie 1918 r. były zdecydowanie złe. 
Oczekiwali oni niecierpliwie na koniec wojny i rychły powrót do do
mów. Chwiała się wojskowa dyscyplina rozpaczliwie podtrzymywana 
przez dowódcę garnizonu płk. Johana Gerndta i zawodową kadrę 
oficerską. Dla żołnierzy kompanii byłych jeńców rosyjskich pow
szechnie zwanych bolszewikami dyscyplina właściwie już nie istnia
ła. Z zasady nie oddawali honorów oficerom, odmawiali udziału 
w ćwiczeniach, względnie sprowadzali je do parodii. By wyizolować 
kompanię z reszty garnizonu, ulokowano ją za miastem, w  sąsiadu
jącej z Cieszynem Sibicy. Na załogę garnizonu zasadniczy wpływ na
dal wywierała, licząca koło 30 osób, kadra oficerska, złożona z około 
210 Niemców, około 30 Polaków i tyluż Czechów. Polacy, podobnie 
jak Czesi, to oficerowie niższych stopni, a więc podporucznicy i po
rucznicy, byli dowódcami plutonów oraz sprawowali funkcje w służ
bach pomocniczych.

Spośród oficerów polskich do postaci znaczących zaliczał się por. 
Klemens Matusiak - wojskowy cenzor, przebywający przez cały okres 
wojny w ganizonie. Służba w cenzurze niezbyt go absorbowała, stąd 
miał czas na kontakty towarzyskie, głównie z kierownikami polskie
go życia narodowego, gdyż jako znany i doświadczony działacz naro
dowy, w tym środowisku czuł się najlepiej. Z tej racji najłatwiej mu 
było odegrać rolę łącznika między lokalnymi narodowymi polityka
mi, a polskimi oficerami w koszarach.



Kolejną znaczącą postacią był por. Józef Figna, oficer placu, z racji 
służbowych zawsze bliski osobie komentanta garnizonu płk. 
Gerndta. Znanym i wpływowym oficerem był por. Franciszek 
Barteczek. Jako frontowy inwalida został komendatem pułkowej or
kiestry. Rzetelny, pracowity powszechnie poważany i wykorzystywa
ny przez oficerów wyższych stopniem do wielu posług, dzięki czemu 
zdobył pewien wpływ na wydarzenia w garnizonie.

Bezpośrednim dowódcą żołnierzy był natomiast por. Ludwik 
Skrzypek, kierował pułkową szkołą podoficerską i był zastępcą do
wódcy 3 kompanii batalionu zapasowego, w skład której wchodziła 
szkoła. Dzięki szkole stanowiła ona najsprawniejszy pododdział 
w koszarach. Porucznik Skrzypek posiadał spośród Polaków naj
większy staż frontowy i największe doświadczenie jako dowódca li
niowy. Cieszył się wśród oficerów i podoficerów Polaków zaufaniem 
i autorytetem zarówno z uwagi na manifestacyjne podkreślanie pols
kości, jak i humanitarny stosunek do podwładnych.

Kilkudziesięcioosobowa grupa polskich oficerów była świadoma 
zbliżającego się upadku Austrii i ciążących na Polakach obowiązków. 
Owe obowiązki zostały określone już dawno, w  szkolnych ławach 
oraz w kontaktach z towarzystwami narodowymi jeszcze przed wy
buchem wielkiej wojny.

Publiczną manifestacją takiej właśnie postawy stał się latem 1918 r. 
pogrzeb Józefa Gabzdyla, kierownika szkoły w podcieszyńskim 
Pogwizdowie a zarazem porucznika 31 pułku. Ranny w 1915 roku na 
froncie wschodnim, po długim okresie leczenia i służby w cieszyń
skich koszarach uległ chorobie i został zwolniony z wojska.

Franciszek Barteczek, urodzony tak samo jak Gabzdyl w zaolziań- 
skiej Lutyni, często odwiedzał kolegę w jego Pogwizdowie. Rozma
wiali o sytuacji ogólnej i zadaniach oficerów. Gabzdyl, choć ciężko 
chory, zakładał w chwilach lepszego samopoczucia oficerski mundur 
i myślał o powrocie do cieszyńskich koszar, bo uważał, że jako Polak 
będzie tam w decydującej chwili potrzebny. Niestety umarł w sier
pniu 1918 r. Jego pułk urządził mu pogrzeb. Kompanią honorową, 
w zastępstwie wyższego rangą oficera, dowodził Franciszek 
Barteczek. Pożegnał kolegę w  języku polskim, co zostało serdecznie 
przyjęte przez licznie zebranych mieszkańców gminy. Przemówienie, 
pełne regionalnych i osobistych akcentów, zakończył słowami: - Śpij 
kolego iv ciemnym grobie, niech się Polska przyśni Tobie. Niech Ci 
ziemia śląska lekką będzie. -

EDWARD BUŁAWA



B O L E S Ł A W  O R S Z U L I K

MOJE DORASTANIE DO DOJRZAŁOŚCI (10)
(w sp o m n ien ia  z okresu  m ięd zyw ojn ia  i w ojny)

D ziś  n ie  m ogę so b ie  d o k ła d n ie  p r z y p o m n ie ć  w szys tk ich  okoliczn ości, 
w  k tó rych  n a s tą p iło  r o zd z ie le n ie  n a sze j g ru py . P a m ię ta m  tylko , ż e  n a
stępn ego  p o r a n k a  k a z a n o  m n ie  i k o le d ze  G e n k o w i w s ią ść  n a  sa m o 
chód. W  K re ise w itz  G en ek  p r a c o w a ł w  d w o rsk ie j  o b o rze  i b y ł  je d n y m  
z  tych, k tó ry m  R o sja n ie  g r o z il i  w ó w c za s  ro zs trze la n iem . P o ch o d ził  
z  K ó z  k o lo  B ielska, s tą d  tr z y m a liś m y  się  ra zem , p o n ie w a ż  c ze k a ła  nas  
(p r z y n a jm n ie jp o c z ą tk o w o )  w sp ó ln a  dro g a  p o w ro tu . N a o tw a r te j sk r zy 
n i sa m o ch o d u  z n a jd o w a ła  s ię  d u ż a  s te r ta  o d z ie ży , n a  k tó re j le ż a ł ż o 
łn ierz. S a m o ch ó d  r ze c zy w iśc ie  p o je c h a ł w  p o ż ą d a n y m  d la  n a s k ie ru n 
k u  -  n a  w schód. P o d cza s  s z y b k ie j j a z d y  z im n o  p r z e n ik a ło  m n ie  do  
s zp ik u  kości, n ie  m ia łe m  b o w ie m  w ie rzch n ieg o  okrycia . Z a p y ta łe m  ż o 
łn ie rza , c zy  m ogę  u b ra ć  k u rtk ę , k tó rą  u p a tr zy łe m  so b ie  w śró d  z w a łu  
o d zieży . Z e zw o lił  m i n a  to, lecz  ró w n o cześn ie  za s trzeg ł, ż e  p r z y  w y s ia 
d a n iu  b ęd ę  m u s ia ł j ą  oddać. T ym czasem , g d y  u jech a liśm y za le d w ie  p a 
rę k ilo m e tró w  z a  Opole, k ie ro w c a  z a tr z y m a ł  sa m o c h ó d  i  p r z e z  o k ien k o  
szo fe rk i r o z k a z a ł  n am , b y śm y  n a ty c h m ia s t zesk o czy li, co te ż  n ie z 
w ło c zn ie  u czyn iliśm y. S a m o ch ó d  s z y b k o  p o je c h a ł dalej, a  m y  zo s ta liś 
m y  n a  drodze , n ie  w ied zą c , co d a le j p o c zą ć . A le  p r z y n a jm n ie j  z d o b y łe m  
n o w ą  c iep łą  ku rtkę , c h o c ia ż  b y ła  s ta n o w c zo  z a  d u ża , a le  w te d y  n ie  
m ia ło  to  d la  m n ie  ż a d n e g o  z n a c z e n ia  -  w a ż n e  było , ż e  j ą  m ia łem .

W net z o r ie n to w a liśm y  się, ż e  je s te ś m y  n a  d ro d ze  p r o w a d z ą c e j  do  
G ross S treh litz  (d z iś  S trze lce  O polskie), a  w ię c  z n a jd o w a liś m y  się  na  
w ła śc iw e j tra sie  n a sze j p la n o w a n e j  w ęd ró w k i. Id ą c  p iech o tą , b y liśm y  
ś w ia d k a m i n ieco d zien n eg o  w id o k u . O to p e w ie n  s ta ru sze k  c ią g n ą ł na  
w ó zk u  z w ło k i  sw o je j d o ro s łe j córki, b y  j e  p o g r z e b a ć  n a  n ied a lek im  
cm en ta rzu . D z ie w c zy n a  z g in ę ła  p o d c z a s  d z ia ła ń  w ojen n ych . W  ca łe j 
w y lu d n io n e j o k o licy  n ie  m ó g ł z n a le ź ć  ż a d n e j  p o m o c y  w  sw o je j tru d n e j  
sy tu acji, d la teg o  sa m  m u s ia ł z a ją ć  s ię  p o g rze b e m . T ragizm  tego o b ra zu  
p o d k re ś la ł d o d a tk o w o  fa k t, ż e  w ó ze k  b y ł  z a  k ró tk i, sk u tk ie m  czego  no
g i  zm a r łe j  w lo k ły  się  p o  bru ku . B yło  to  d la  m n ie  p o d o b n e  p rze ży c ie , j a 
k iego  d o św ia d c zy ł C eza ry  B a ry k a  w  c za s ie  rew o lu c ji w  B aku , k ie d y  to  
p r z y g lą d a ł  się, j a k  z  d w u k o ło w e j a rb y  z a ła d o w a n e j  tr u p a m i o su w a ły  
s ię  z w ło k i  m ło d e j o rm ia ń sk ie j d z ie w c zy n y , k tó re j c za rn e  w ło sy  s ięg a ły  
z iem i, a  je d n a  ręka, z w is a ją c  b e zw ła d n ie , u d e r za ła  m ia ro w o  o s zp ry 
chy toczącego  się  ko ła . A le to  sk o ja rze n ie  n a s tą p iło  u m n ie  d o p iero  p ó ź 
niej, g d y  w  c ie szy ń sk im  lic e u m  p e d a g o g ic z n y m  c zy ta łe m  „P rzed 
w io ś n ie “ S tefana Ż erom skiego .

G dy p o d  w ie c zó r  zm ę c z e n i i g ło d n i z n a le ź liś m y  się  w  Strzelcach, z o 



sta liśm y b ru ta ln ie  z a tr z y m a n i  p r z e z  d w ó ch  c zerw o n o a .rm ie jcó w  i z a 
p ro w a d ze n i w p ro s t do  m ie jsco w eg o  w ię z ie n ia . Tutaj z a  z a m k n ię tą  bra
m ą w ię z ie n n ą  m o g liśm y  w y b ra ć  so b ie  d o w o ln ą  celę, w  k tó re j je d n a k  
nie tr z y m a n o  n a s p o d  k lu czem . W  w ię z ie n iu  p r z e b y w a ło  j u ż  sporo  lu 
dzi. B yli to  p r z e w a ż n ie  m ie jsc o w i N iem cy, a  ta k ż e  n ie lic zn i P o lacy  p o w 
racający p o d o b n ie  j a k  m y  z  p r zy m u so iv y c h  robót. W raz z  ko leg ą  spen e
tro w a liśm y ca le  w ię z ie n ie  o r a z  w a rsz ta ty , ja k ie  z n a jd o w a ły  s ię  z a  ty m i  
m uram i. P ó źn y m  w ie c zo re m  ze b ra n o  n a s w szys tk ich  n a  p la c u  w ię 
zien n ym . Tam p r z e s z e d łe m  p ie r w s z e  „ szk o len ie  id e o lo g ic zn e “, k tó re  od
było  się. w  ję z y k u  rosyjsk im . P ew n ą  z n a jo m o ś ć  tego  ję z y k a  z a w d z ię c z a 
łem  o w e j R osjan ce s p o d  L eningradu , z  k tó rą  p r z e z  3  la ta  p ra c o w a łe m  
u tego sa m eg o  bau era . S to jąc n a  sto liku , o ficer  ra d z ie c k i w y g ło s ił p ło 
m ienne p r z e m ó w ie n ie  n a  cześć  S ta lin a  i je g o  g en iu szu . N ie p r z e s z k a 
d za ło  m u  w ca le , ż e  m a ło  k to  r o z u m ia ł  je g o  p ło m ie n n ą  m ow ę. 
Stw ierdził, ż e  w ie lk i w ó d z  p r o w a d z i  ich n a  B erlin  a ż  d o  o sta teczn eg o  
zw y c ię s tw a  k o m u n izm u . N astęp n ie  za p o w ie d z ia ł ,  ż e  o d  n as b ę d z ie  ivy- 
m agał, b y śm y  w  ty m  zw y c ię sk im  p o c h o d z ie  p o m o g li  A rm ii C zerw onej. 
D latego o d  ju tr a  b ę d z ie m y  w y k o n y w a ć  ró żn e  p ra c e  d la  p o tr z e b  w ojska . 
S zczytem  z a ś  a ro g a n c ji je g o  w y s tą p ie n ia  b y ło  s tw ie rd zen ie , ż e  n ie  spo
d z ie w a ł się  ta k ie j  l ic z b y  u c ze s tn ik ó w  tego  sp o tk a n ia , s tą d  n ie  p r z y g o to 
w a n o  d la  n a s ża d n e g o  p o s iłk u . A le o b ie c a ł n am , ż e  ju tr o  o tr z y m a m y  
śn iadan ie.

R zeczyw iśc ie  -  p o  n ie p rze sp a n e j n o cy  n a  tw a rd e j p r y c z y  w ię z ie n n e j  
i p o  b a rd zo  w c ze sn e j p o b u d c e  o tr z y m a liś m y  k a w a łe k  lep iącego  za k a l
ca i p ó ł  g a rn u szk a  m o cn o  p r z y p a lo n e j  grochćncki. J e szc ze  w  c iem n oś
ciach m u sie liśm y  w y s łu c h a ć  n a  p o r a n n y m  a p e lu  d ru g ieg o  p o d o b n e g o  
„ideologicznego w y k ła d u "  n a  cześć  S ta lin a , p o  c zy m  ten  sa m  oficer  
o św ia d c zy ł n a m  w prost, ż e  je s te ś m y  w ię ź n ia m i i  s k a z a n i n a  p r z y m u 
sow e roboty. N a k o n ie c  za p y ta ł, k to  z  n a s p o s ia d a  ja k ik o lw ie k  fach. 
K iedy  g łó w n ie  a r e s z to w a n i N iem cy  z g ła s z a l i  sw o je  z a w o d o w e  k w a lif i
kacje, j a  z  kolegą, s to ją c  n a  sa m y m  k o ń cu  g ru p y , s z y b k o  za c zę liśm y  się  
n a ra d za ć  c zy  n ie  z g ło s ić  s ię  ró w n ież . D a w a ło b y  n a m  to  m o ż liw o ść  z a 
tru d n ien ia  p o d  d a ch em  -  w  w a rs z ta ta c h  w ię z ie n n y c h  (b y ło  to  p r z e c ie ż  
w  lu tym ), a le  ty m  s a m y m  -  j a k  p r z y p u s z c z a liś m y  -  m o g ło b y  n as p o 
z b a w ić  o k a z ji  w y jśc ia  p o z a  m u ry, a  w ię c  u n ie m o ż liw ić  e w e n tu a ln ą  
sza n sę  ucieczki. P o s ta n o w iliśm y  n ie  u d a w a ć  r ze m ie ś ln ik ó w  i  ta  d ecyz
j a  m ia ła  n ie b a w e m  o k a z a ć  się  słu szn a .

Tak j a k  p r z e w id y w a liś m y , fa c h o w c ó w  o d p ro w a d zo n o  d o  w a r s z ta tó w  
w ięzien n ych , p o z o s ta ły c h  p o d z ie lo n o  n a  1 0 -o so b o w e  g r u p y  i p o d  s tra 
ż ą  u zb ro jo n eg o  ż o łn ie r z a  w y m a s z e r o w a ły  z w a r ty m  szy k ie m  p o z a  m it
ry  w ięzien n e. „ N a sz“ ż o łn ie r z  z a p r o w a d z i ł  n a s  p o z a  m ia s to  d o  ja k ie g o ś  
du żego  fo lw a rk u , g d z ie  w o k ó ł o b sze rn eg o  p o d w ó r z a  ( chyba  w ie lk o śc i 
boiska sp o r to w e g o ) b y ły  ró żn e  z a b u d o w a n ia  g o sp o d a rc ze  (obory , s ta j
nie, s todo ły). C a ły  o b ie k t o to c zo n y  b y ł  w y so k im  m u rem , z a ś  w  b ra m ie  
w ja zd o w e j c z u w a ł u zb ro jo n y  żo łn ie rz . N a p la c u  w id a ć  b y ło  u w ija 
jących  się  ż o łn ie r z y  sow ieck ich , k tó r z y  w y k o n y iv a li ró żn e  prace: k a r 



m ien ie  kon i, ła d o w a n ie  w o rk ó w , s ia n a , s ło m y  itp. N a sz  „ o p ie k u n “, p r o 
w a d z ą c  n a s w o k ó ł p o d w ó r z a , p r z y d z ie la ł  k o le jn o  p o szc ze g ó ln y c h  
„ w ię ź n ió w “ d o  p o m o c y  o w y m  żo łn ie r zo m . M n ie i ko legę  ja k o  osta tn ich  
z  g ru p y  z a p r o w a d z i ł  d o  je d y n e g o  n a  ty m  p la c u  b u d y n k u  m ieszka ln ego , 
u sytu ow a?iego  w  sa m y m  rogu  podwó>rza, n a p rze c iw  w sp o m n ia n e j p il-  
n o iva n e j bram y. D o m  b y ł w e w n ą tr z  zd e m o lo w a n y . We w szys tk ich  p o 
m ieszczen ia ch  w a la ły  s ię  ró żn e  rupiecie , szm a ty , p a p ie r  i k sią żk i. 
Z n a jd u ją ce  się  tu  n ie lic zn e  m eb le  b y ły  p o n is zc zo n e  i p o p rze w ra c a n e . 
Ż o łn ie r z  r o z k a z a ł  n am , b y  to  m ie s zk a n ie  d o p r o w a d z ić  d o  p o rzą d k u ,  
p o n ie w a ż  -  j a k  p o d k r e ś l i ł  -  b ę d z ie  tu ta j k w a r tir a  d la  s ta rszin y . 
N astępn ie  ó w  ż o łn ie r z  ro zp o c zą ł k o n tro lę  n a d  ca łą  p r z y p r o w a d z o n ą  
gru pą . P o legało  to  n a  tym , ż e  sy s te m a ty c zn ie  o b c h o d z ił d o o k o ła  p la c  
i s p r a w d z a ł w  p o szc zeg ó ln ych  z a b u d o w a n ia c h  p ra c ę  sw o ich  „podo
p ie c z n y c h “. Także i  d o  n a s z a g lą d a ł  m n ie j w ięce j co p ó ł  g o d z in y , u d z ie 
la ją c  n a m  d o d a tk o w y c h  su ro w ych  p o leceń . M ieliśm y z a te m  spo ro  c za 
su, b y  d o k ła d n ie  ro ze jr ze ć  się  w  n a sze j sy tu acji, z a p o z n a ć  s ię  z  m ie js
cem  i s z u k a ć  m o ż liw o śc i u cieczk i. N iestety, m u ro w a n e  o g ro d zen ie  
fo lw a rk u , zn a jd u ją c e  s ię  tu ż  z a  d o m em , b y ło  z a  ivysokie , a b y  j e  m o żn a  
b y ło  sp ra w n ie  i s z y b k o  sforsow ać. N a p o d w ó r z u  z a ś  z n a jd o w a ło  się  
w ielu  żo łn ie rzy , k tó r z y  z  ła tw o śc ią  m o g lib y  z a u w a ż y ć  n a szą  p ró b ę  
u cieczki.

G dy j u ż  w y d a w a ło  się, ż e  n a sze  p la n y  n ie  m a ją  s za n s  ja k ie g o k o lw ie k  
p o w o d z e n ia , n ie s p o d z ie w a n ie  z a ś w i ta ła  d la  n a s  n o w a  n a d z ie ja . 
P o d cza s n a szych  b a czn ych  o b se rw a c ji w szystk ieg o , co d z ia ło  s ię  n a  p la 
cu, za u w a ży liśm y , ż e  p r z e z  w sp o tm iia n ą  s tr z e ż o n ą  bram ę, zn a jd u ją c ą  
się  n a p rze c iw  d o m u , k tó r y  p r z y g o to w y w a liś m y  d la  s ta rsz in y , p r z e 
ch o d zą  cyw ile  z u p e łn ie  n ie  k o n tro lo w a n i p r z e z  u zb ro jo n eg o  s tra żn ik a . 
M ając n a  ręk a w a ch  b ia ło -c z e r w o n e  o p a sk i w c h o d z ili  o n i i w y c h o d z ili  
b e z  ja k ic h k o lw ie k  p r ze szk ó d . K ie d y  je d n e g o  z  nich z a p y ta łe m , co 
o zn a c za  ta  opaska , p o in fo r m o w a ł nas, ż e  d la  o d ró żn ie n ia  o d  N iem có w  
n o szą  j ą  tu te js i P o la cy -a u to ch to n i. On sa m  j e s t  p r a c o w n ik ie m  w  tu te j
s z y m  d w o r z e  i d z ię k i  te j opasce  n ie  p o d le g a  ż a d n e j  w o jsk o w e j kon tro li. 
B yła  to  d la  n as w sp a n ia ła  w ia d o m o ść , w y m a g a ła  je d n a k  o d  n as od
w a g i i n ie  la d a  bra w u ry .

B ia ło -c ze rw o n e  o p a sk i z d o b y liś m y  b a rd zo  ła tw o . S zc zę ś liw y m  bo
w ie m  zb ie g ie m  o k o lic zn o śc i w  p o r z ą d k o w a n e j  p r z e z  n a s k u c h n i oca la 
ła  n a  śc ia n ie  b ia ła  m a k a tk a  z  c ze rw o n y m  w y szy c ie m  i ta k im  sa m y m  
o b la m o w a n iem . O na to  d o s ta rc zy ła  n a m  o w eg o  cen n ego  rek w izy tu . 
O d tą d  c ze k a liśm y  j u ż  ty lk o  n a  p o n o w n e  p o ja w ie n ie  się  żo łn ie r za , a  ra
c ze j n a  je g o  k o le jn e  odejście. G d y  to  n a stą p iło , o d c ze k a liśm y  je s z c z e  
chwilę, d o p ó k i n a s z  „ s tró ż“ n ie  z g in ą ł  n a m  z  oczu . W tedy to  z  o p a sk a 
m i na ręk a w a ch  ru szy liśm y  p e w n y m  k ro k ie m  n a  p o d iv ö r z e  i  sw o b o d 
n ie  p o  p o lsk u  ro zm a w ia ją c , p r z e s z l iś m y  p r z e z  bram ę, w  ogóle  nie  
z w ra c a ją c  u w a g i n a  u zb ro jo n eg o  żo łn ie r za . Ten, n ie ja k o  re w a n żu ją c  
się  nam , r ó w n ie ż  n ie  z w r ó c ił  n a  n a s n a jm n ie js ze j uw agi. B y liśm y  z n o 
w u  w oln i!
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Początkowo za  bramą przyśpieszyliśmy kroku, a następnie ju ż  bie
giem skierowaliśmy się w  kierunku pobliskiego lasu. Strach ma wielkie 
oczy, a my obawialiśmy się pościgu, bo gdyby nas ponow nie schwytano, 
nie chcę nawet pomyśleć, ja k  by to mogło się skończyć. Gdy brnąc w śnie
gu, wychodziliśmy z  cienia lasu na sąsiadującą łąkę, nagle śnieg się 
skończył i przed nam i zobaczyliśmy oświetloną słońcem ziełeń trawy 
z  licznymi kretowiskami, ale jakoś dziwnie tworzącym i regularną sza
chownicę. Z  przerażeniem  uświadomiliśmy sobie, że  oto znajdujemy 
się na zam inow anym  terenie. Być może były to m iny przeciwczołgowe, 
ale my nie mieliśmy w tym  względzie żadnego rozeznania. Zawróciliś
my natychmiast i po własnych pozostawionych w śniegu śladach ostroż
nie wycofywaliśmy się a ż  do drogi, po  której wcześniej tuidzieliśmy 
przejeżdżające pojazdy wojskowe. Teraz, ju ż  nieco uspokojeni i kilka  
kilometrów oddaleni od owego więzienia, ruszyliśmy dalej piechotą 
w kierunku Gliwic.

Jeśli mnie pam ięć nie myli, to właśnie na tym  odcinku naszej węd
rówki mieliśmy oglądać jeszcze jeden obraz świadczący o tym, do cze
go może być zdolny człowiek zdeprawowany w arunkam i okrutnej woj
ny, która pozbawia go wszelkich zaham owań moralnych, wyzwalając 
w nim najciemniejsze instynkty zachowań. Oto idąc przez kolejtią 
wieś, zobaczyliśmy w je j centrum porażający nas widok. Na usypanym  
ze śniegu kopczyku leżała na grzbiecie ubita Świnia, a na je j brzuchu 
między nogami znajdował się trup niemieckiego żołnierza ubranego 
tylko w górną część m unduru, bez butów i spodni. Obok wetknięto na
pis po rosyjsku. Nie zapamiętałem  dokładnie jego sformułowania, ałe 
uyrażał on pełne szyderstwa życzenie, by ów żołnierz mógł sobie ja k  
najwięcej użyć. Stojących obok kilku podchmielonych czerwonoarmiej- 
ców rechotało do rozpuku. Było to dla nas bardzo przygnębiające prze
życie, którego pam ięć prześladuje m nie do dziś.

W Pyskowicach zostaliśmy ivprawdzie jeszcze raz za trzym ani i przez  
dwie godziny przesłuchiwani przez oficerów sowieckich, ale szczęśliwie 
nas wypuszczono. Wolnością nie cieszyliśmy się jednak zbyt długo, bo 
gdy pod wieczór dotarliśmy do Gliwic, znow u zostaliśmy zatrzym ani 
i zamknięci w pilnowanym  domu. Wepchnięto nas do ciasnego kory
tarza, w którym  znajdowało się kilkudziesięciu starszych mężczyzn. 
Jak się później okazało, byli to miejscowi Niemcy. Na ich twarzach ma
lowało się przerażenie, niektórzy płakali. Nie wiedzieli, za  co ich tutaj 
trzymają i co ich czeka.

Całą noc wywoływano pojedynczych mężczyzn na jakieś przesłucha
nia. Mnie z  kolegą wezwano nad ranem. Gdy przesłuchujący nas oficer 
dowiedział się, kim  jesteśmy (legitymowaliśmy się ja k  i p rzy poprze
dnich zatrzym aniach niemieckimi dokum entam i zatrudnienia) oraz 
skąd i dokąd idziemy, zw olnił nas natychmiast. Mogliśmy zatem  kon
tynuować naszą wędrówkę o głodzie i chłodzie, bez możliwości zacho
wania jakiejkolw iek higieny osobistej.

c.d.n.
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D W U D Z IE ST O L E T N I PO N T Y F IK A T
SPOTKANIA Z JANEM PAWŁEM II

Motto:
Wy, Polacy, 

przez niniejszy ucisk 
oczyszczeni i miłością wspólną silni, 
nie tylko będziecie się wzajem wspomagali, 
nadto poniesiecie ratunek innym  narodom  
i ludom, nawet wam niegdyś wrogim.
I tytn sposobełn wprowadzicie 
dotąd niewidzialne braterstwo ludów.
Najwyżej zaś Pan Bóg was wyniesie, 
kiedy dacie światu  
Wielkiego Papieża.

ks. Bronislaw Markiewicz (1842-1912)

16 października 1978 roku pod wieczór polskie radio i telewizja po
dały wiadomość o wyborze nowego papieża. Został nim kardynał kra
kowski Karol Wojtyła. A nn u n tio  vobis gaud ium  m agnum : habem us  
Papam  - zabrzmiało w Watykanie. Nowy papież, chcąc podkreślić 
gotowość kontynuacji dzieła swoich bezpośrednich poprzedników, 
przybrał imię Jana Pawła II.

Miałam to szczęście przeżyć ten dzień w Krakowie. Miasto oszalało. 
Kraków wyległ na ulice. Do grupek śpiewających księży i kleryków 
dołączali cywile, pochody radosnych krakowian kroczyły ulicami, 
wzbudzając zainteresowanie niedoinformowanych jeszcze przechod
niów, zdziwionych, co znaczą te demonstracje. Były to przecież czasy 
budowania drugiej Polski czy drugiej Japonii, era gierkowska, cho
ciaż pod względem wolności religijnej nieporównywalna z naszym 
krajem, to jednak niezbyt przychylna publicznemu manifestowaniu 
przynależności do Kościoła.

Wiosna następnego roku przebiegała w Polsce pod znakiem przy
gotowań do wizyty Ojca Świętego Jana Pawła II. Papież miał przyle
cieć do Warszawy 2 czerwca 1979 roku, a Kraków był jednym z miejsc, 
gdzie zatrzymał się na dłużej.

Cała Polska stroiła się, by godnie powitać swego papieża. Domy 
zdobiły flagi papieskie, portrety świętych, nad ulicami wisiały trans
parenty z niespotykanymi dotąd napisami, np. Chrystus drogą, praw
dą, życiem, Polonia semper fidelis, Ty jesteś Piotr - opoka, Vivat Papa,
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w a s  TUUS

HKRB o j c a  Św i ę t e g o  j a n a  p a w i .a  ii

Umacniaj braci w wierze. Okna domów zamieniły się w  ołtarzyki, 
ozdobione kwiatami, świecami, obrazami czy figurkami świętych 
i napisami. Totus Tuus - Cały Twój - oznaczający odnowę pobożnoś
ci maryjnej, całkowitego zawierzenia Matce Boskiej, to motto ponty
fikatu Jana Pawła II najczęściej pojawiało się wśród napisów. Na kra
kowskich Błoniach przygotowywano lądowisko dla papieskiego 
helikoptera.

Inaczej, bo jako okazję do rozruchów, do działania sił kontrarewo- 
lucyjnych odczytały wizytę papieża w Polsce władze czeskie. Przed
stawiciele ambasady czechosłowackiej w  Warszawie pofatygowali 
się, przyjechali do Krakowa, by nas, studiujących tu obywateli CSRS 
przestrzec przed niebezpieczeństwem, jakie grozi nam, jeśli na czas 
wizyty papieża nie wyjedziemy do domu. Zostałam na własną odpo
wiedzialność, inni zresztą również, by przeżyć na własnej skórze to 
działanie sił antysocjalistycznych. Dziś trudno już pojąć tę euforię, ja
ka ogarnęła ludzi, nie tylko wierzących, był bowiem Jan Paweł II owo
cem w krajach bloku wschodniego zakazanym, symbolem wolności, 
prawdy i nadziei.

Nie inaczej było w czasie jego następnej wizyty w Polsce w czerw
cu 1983 roku. Wtedy zadaniem papieża było m. in. podtrzymywanie 
na duchu zrezygnowanych i rozczarowanych. Wcześniej był bowiem 
sierpień 1980 roku, epoka Solidarności, a potem grudzień 1981 roku
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- ogłoszenie stanu wojennego. Był też 13 maja 1981 roku, kiedy 
w Watykanie w czasie spotkania z wiernymi dokonano zamachu na 
życie papieża.

Po raz trzeci przybył Jan Paweł II do Polski w  czerwcu 1987 roku. 
Dopiero ta pielgrzymka stała się okazją do prawdziwej manifestacji 
politycznej, zwłaszcza że jej trasa wiodła między innymi przez 
Gdańsk, Gdynię i Szczecin. Społeczeństwo wykorzystywało słabość 
władzy państwowej. Wzniesione ręce z palcami w kształcie litery 
V towarzyszyły wszystkim spotkaniom papieża z wiernymi. Nie m oże  
być program  w alki p o n a d  program em  solidarności -  nawoływał pa
pież, pragnąc idei porozumienia.

Inny wymiar miała papieska wizyta w  wolnej już Polsce w 1991 ro
ku. Papież mówił przede wszystkim o moralności, przypominał ko
lejne przykazania Dekalogu, wymagał od rodaków przestrzegania 
prawd wiary. Na krótko zawitał do Polski w roku 1995, ostatnia do tej 
pory jego pielgrzymka do kraju ojczystego odbyła się w  czerwcu 
1997 roku. Papież wypowiadał się w sprawie roli Kościoła w Polsce, 
słychać bowiem ostatnio głosy, by uznać Polskę za „wzorcowe pańs
two katolickie“. Sprawy wiary i problematykę etyki chrześcijańskiej 
stawiał na pierwszym miejscu, przestrzegał jednak również w  kwes
tiach politycznych: Wolności nie m ożna  tylko posiadać, trzeba ją  sta
le, stale zdobywać.

Zupełnie inaczej niż w Polsce, gdzie Ojciec Święty postrzegany jest 
nie tylko jako głowa Kościoła katolickiego, ale też wielki Polak roz
sławiający Polskę w świecie, odbierany jest na ziemiach czeskich. 
Liczba ludzi wierzących w Czechach jest o wiele niższa niż w Polsce, 
istnieje też o wiele większe zróżnicowanie wyznaniowe. Mimo to 
w czasie pierwszej wizyty w  Czechosłowacji w  kwietniu 1990 roku 
papieża witały tłumy, manifestujące nie tylko wierność Bogu, ale też 
radość z odzyskanej wolności. Wśród uczestników uroczystości nie 
zabrakło również Polaków z Zaolzia. Relacje ze spotkania z papieżem 
pióra Danuty Brannej, Stanisława Zahradnika i Piotra Przeczka znala
zły się także w Zwrocie (6/90): Przez kró tką  chwilę m ogłem  z  odle
głości chyba jednego m etra w idzieć tw a rz  tego niezw ykłego czło
w ieka -  zmęczonego, co staje się chyba w idoczne i nikogo nie m oże  
dziwić. Co pozostan ie  je d n a k  na pew no  na zaw sze  w  pam ięci ludzi, 
którzy go spotykają na trasie licznych wędrówek, to łagodny, m ąd
ry uśmiech człow ieka pełnego dobra i miłości. D zięki n iem u chyba 
po  raz p ierw szy w  życiu  m iałem  wśród Czechów wrażenie, że  za z
droszczą nam  naszej polskości.

To właśnie w Pradze zwrócono uwagę na fakt, że Czechy są drugim 
po Polsce krajem postkomunistycznym, gdzie papież przyjeżdża tak 
często. W czasie swej wizyty w roku 1995 głoszący zasady ekumeniz



mu i wzywający do modlitwy o zjednoczenie chrześcijan Jan Paweł II 
przeprosił ewangelików za krzywdy wyrządzone im w ciągu wieków 
przez katolików. W czasie ostatniej pielgrzymki w czerwcu 1997 ro
ku, nawiązującej do milenium św. Wojciecha, którego papież nazwał 
pierwszym  Czechem o znaczen iu  m iędzynarodow ym , uczestniczył 
w Pradze w nabożeństwie ekumenicznym. W swych homiliach pod
kreślał bliskość narodów Polski i Czech, znaczenie tradycji św. 
Wojciecha w  budowaniu dzisiejszej zjednoczonej Europy. Wzywał 
wierzących do nowej ewangelizacji, do tworzenia cywilizacji miłości.

Nowe odczytanie Ewangelii jest jednym z głównych zadań stawia
nych wiernym przez Jana Pawła II. Pomocą ma im służyć wydany 
w 1995 roku nowy „Katechizm Kościoła katolickiego“, do powstania 
którego w  znacznej mierze przyczynił się sam papież. Prawdy ewan
geliczne głosi Ojciec Święty w czasie swych pielgrzymek, których ma 
na swoim koncie po wszystkich kontynentach już setkę, w czasie au
diencji, spotkań z wiernymi, w  homiliach podczas Mszy św.

W roku 1994 ukazała się książka „Przekroczyć próg nadziei“, 
będąca rozmową z Janem Pawłem II. Pytający - Vittorio Messori - tak 
określił najważniejsze orędzie papieskie: Zrozum , że  k im ko lw iek  je s
teś, jesteś kochany! Pamiętaj, że  Ewangelia je s t w ezw aniem  do ra
dości! Nie zapom inaj, że  m asz Ojca i że  każde życie, naw et naj
bardziej bezsensowne w  oczach ludzi, m a w ieczną i nieskończoną  
wartość w  oczach Boga! Książka, zawierająca myśli Ojca Świętego na 
temat Boga, religii, Kościoła, wiary oraz ich wpływu na postępowanie 
ludzi, starająca się podać rozważania filozoficzne w sposób przystęp
ny dla każdego czytelnika, stała się światowym bestsellerem.

Karol Wojtyła jest autorem publikacji naukowych m. in. „Miłość 
i odpowiedzialność“, „Osoba i czyn“, „U podstaw odnowy. Studium 
o realizacji Vaticanum 11“, jako papież wydał kilkanaście encyklik.

Mądrość życiowa Jana Pawła II, głoszone przez niego prawdy po
parte są ogromną wiedzą, którą zdobywał przez długie lata. Średnie 
wykształcenie otrzymał w swym rodzinnym mieście Wadowicach, 
gdzie urodził się 18 maja 1920 roku. Po maturze rozpoczął studia po
lonistyczne na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, które musiał 
jednak po wybuchu wojny i zamknięciu uniwersytetu przerwać. 
W czasie okupacji pracował jako robotnik w kamieniołomach 
w Zakrzówku, w  krakowskich Zakładach Chemicznych Solvay 
w Borku Fałęckim. W roku 1942 rozpoczął studia teologiczne w kon
spiracyjnym Arcybiskupskim Seminarium Duchownym w Krakowie. 
Jednocześnie działał w założonym przez kolegę szkolnego 
Mieczysława Kotlarczyka konspiracyjnym Teatrze Rapsodycznym. 
Studia teologiczne skończył po wojnie jako alumn Arcybiskupiego 
Seminarium Duchownego w Krakowie na Wydziale Teologicznym



Uniwersytetu Jagiellońskiego. 1 listopada 1946 roku otrzymał świę
cenia kapłańskie. Studia z zakresu filozofii kontynuował w rzymskim 
Angelicum oraz w Belgii i Francji, gdzie prowadził również działal
ność duszpasterską wśród tamtejszej Polonii. W Krakowie uzyskał 
doktorat z zakresu teologii moralnej, habilitację na podstawie pracy
0 etyce Maksa Schelera. Docentem został na Wydziale Filozofii 
Chrześcijańskiej Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, gdzie pro
wadził ze studentami zajęcia z etyki aż do roku 1978. Tutaj, tworząc 
w łasną filo zo ficzną  w izję świata, u ka zyw a ł wielkość i godność czło
wieka, odsłatiiał praw dę o nim, uka zyw a ł m iłość ja k o  jedyn ie  właś
ciwy sposób działania, ja k o  sposób tworzenia, spełniania  się osoby 
ludzkiej i ludzkiej wspólnoty. Nie było to tylko oddzia ływ anie teore
tyczne. Otoczony był m łodym i ludźm i, k tó rzy  p o szu k iw a li nie tylko 
racji naukowych, ale także  m iłości i dobroci -  wspomina Jerzy 
W. Gałkowski, jeden z jego studentów. I dodaje: Był zn a ko m itym  wy
kładowcą. Nie był suchym  teoretykiem, u ka zyw a ł życiow y sens 
om aw ianych problem ów. D obrze p a m ię ta m  słowa, które teraz 
w m iarę własnych m ożliwości staram  się p rzeka zyw a ć dalej stu 
dentom  -  upraw ianie etyki to nie tylko teoria, to nie tylko sprawa 
intelektu. W  człow ieku teoria i p ra k tyka  stanow i jedność. Przyjęcie
1 u znan ie  praw dy o dobru um ożliw ione je s t całościową postaw ą  
człowieka. Tę zasadę realizuje on konsekw entn ie w  sw oim  życiu.

Oprócz teologii i filozofii interesował się również sztuką. Działał 
w teatrze Kotlarczyka, sam także pisząc sztuki teatralne, np. 
Jeremiasz“, „Brat naszego Boga“, „Przed sklepem jubilera“. Pod pseu
donimami ukazywały się jego wiersze i proza poetycka, np. 
„Magnifikat“, „Profile Cyrenejczyka“, „Narodziny wyznawców“.

16 października mija dwudziestolecie pontyfikatu papieża Jana 
Pawła II, głowy Kościoła katolickiego. Ojciec Święty postarzał się, 
sam zalicza siebie do wspólnoty chorych, nie zrezygnował jednak na
wet w części ze służenia wiernym, ze spełniania swej posługi papies
kiej. Ujmuje nadal wszystkich swoją skromnością, serdecznością, 
otwartością, nie wywyższaniem się nad innych. Dla świata, jakkolwiek 
przez niektórych krytykowany za konserwatyzm, za niechęć do rady
kalnych reform w Kościele, stal się symbolem upadku komunizmu. 
Jak odległe wydają się dziś czasy, kiedy papież w telewizji był czymś 
u nas niespotykanym, wręcz zabronionym i dlatego wzbudzającym 
wielkie emocje. Normalnością stało się już dla nas to, że co niedziela 
w południe pojawia się na ekranach telewizorów licznych krajów 
świata, by błogosławić oglądającym go i zapewniać, że postara się po
prowadzić wiernych w trzecie tysiąclecie.

CZESŁAWA RUDNIK

r 24 1 fot. FRANCISZEK BALON  ►





CO NOWEGO W OLBRACHCICACH

Żeby przygotować na łam y Zwrotu artykuł inform acyjny o  poli
tyce kom unalnej w  Olbrachcicach, odw iedziłem  członka Rady 
Gminnej inż. Albina Budjaća, kandydującego w  ostatnich wybo
rach kom unalnych  z lis ty  Ruchu P o lityczn ego  Coexisten- 
tia-W spólnota.

Naszego radnego z Olbrachcie poprosiłem  o inform ację na te
mat działalności władz gm innych.

Olbrachcice liczą około 4 tys. 
mieszkańców, z czego 1/3 - to 
Polacy. Do 17-osobowego przed
stawicielstwa wybrano 8 Polaków, 
z listy Wspólnoty oprócz mnie 
członkiem przedstawicielstwa 
gminnego jest MUDr Stanislaw 
Kowalski.

Rada Gminna, której jestem 
członkiem, jest 5-osobowa. W jej 
skład wchodzi również starosta 
gminy Juraj Legindi (ĆSSD), wice- 
starosta inż. Henryk Feber (ODS), 
Iwona Guńkowa, przewodnicząca 
PZKO (KSCM)i RNDr Ceslav Valo- 
śek (ODS).

Rada schodzi się w sali Urzędu 
Gminnego co 2 tygodnie, z wyjąt
kiem okresu wakacyjnego. Zebra
nia przedstawicielstwa zwoływane 
są co 2-3 miesiące, najczęściej do 
Domu PZKO.

Oprócz partii politycznych 
w gminie działają liczne organizac
je społeczne. Najliczniejszą organi
zacją jest PZKO, aktywnie działa 
też Macierz Szkolna. Gmina wspie
ra organizacje społeczne finanso
wo poprzez dotacje docelowe, 
przede wszystkim na organizowa
nie akademii kulturalnych. W bie
żącym roku dotację przekazano

klubowi sportowemu na rozwój 
młodzieżowej piłki nożnej.

Jakie zadania udało się rad
nym  rozwiązać w  tej kadencji?

Głównym zadaniem Rady Gmin
nej było przygotowanie budżetu, 
który corocznie musi uchwalać 
przedstawicielstwo. Najwięcej pro
blemów sprawiało oddanie do 
użytku bloku mieszkalnego, 2 razy 
36 mieszkań, który jest własnością 
gminy. Inwestycja ta będzie doko
ńczona w przyszłej kadencji.

Zgazyfikowano niemal 100% 
wioski, z wyjątkiem obrzeży gmi
ny. W centrum 1 metr gazociągu 
kosztuje 250 Kć, natomiast na ob
rzeżach gminy przeszło 800 Kć. 
Dlatego gazyfikacja pojedynczych 
domów się nie opłaca.

We współpracy z gminą Cierlic- 
ko w dzielnicy Pacałówka oddano 
do użytku oczyszczalnię ścieków. 
Ścieki gminne nie będą już wy
puszczane do Zapory Cierlickiej. 
Wspólnie z Suchą Górną i Stonawą 
zakupiliśmy traktor, który służy do 
koszenia trawy w rowach. W ten 
sposób traktor jest efektywnie wy
korzystany.



Sfinansowano również remonty 
w szkołach. W polskiej szkole 
przeprowadzono gazyfikację i wy
mianę okien, w czeskiej szkole wy
mieniono dach. Pieniądze prze
znaczono również na naprawę 
sieci elektrycznej i telekomunika
cyjnej.

Niestety na poważniejsze inwes
tycje zabrakło pieniędzy.

Czy m ieszkańcy gm iny są po
inform owani o  dzia łaniach  
władz gminnych?

Informacje przekazujemy prasie 
lokalnej. Wykorzystujemy również 
lokalną telewizję TV LOCAL Sto- 
nawa, której sygnał jest dobrze od
bierany na terenie całej wioski. 
Oficjalne informacje są zamiesz
czane na tablicy urzędowej, to 
zresztą nakazuje nam ustawa.

Jednak najważniejszym środ
kiem informacji w gminie jest ga
zetka Albrechticke listy, ukazująca 
się 5-6 razy w roku. Gazeta wyda
wana jest na poziomie profesjo
nalnym, artykuły drukuje w języ
ku czeskim i polskim. Członkami

rady redakcyjnej są Juraj Ligindi, 
mgr Zdenek Feber, Iwona Guńko- 
wa. Współpracujemy z wydaw
nictwem SAK mgr. Karola Santa- 
riusa.

Zbliżają się w ybory kom u
nalne. Czy będą brać w  nich  
udział w szystk ie partie p o li
tyczne w  Olbrachcicach?

Na pewno kompletne listy zgło
szą dwie najsilniejsze partie - ODS 
i ĆSSD. Listy wyborcze zgłoszą też 
KDU-ĆSL, KSĆM i Wspólnota, 
prawdopodobnie też Unia Wolnoś
ci, SPR-RSĆ i Moravskä strana stfe- 
du. Z doświadczenia jednak wiem, 
że wyborcy będą głosować przede 
wszystkim na osobistości, z róż
nych partii, co zresztą umożliwia 
ustawa. Nawet pierwsze miejsce 
na liście nie zapewnia w Olbrach
cicach mandatu.

O ile chodzi o mnie osobiście, 
w wyborach komunalnych mam 
zamiar kandydować. Chciałbym 
jeszcze w następnej kadencji dokoń
czyć niektóre zadania.

W RYCHWAŁDZIE

Członka Rady Miejskiej w  Rychwałdzie, w ybranego z listy Ruchu 
Politycznego C oexistentia-W spolnota, dr. Tadeusza Siwka po
prosiłem o inform ację nt. działalności władz miasta. Poprosiłem  
również o przedstaw ienie swego miasta.

Rychwald jest rozległą gminą mię- Obecnie ma 6.5 tys. mieszkańców,
dzy Ostrawą, Orłową i Bogumi- częściowo ludności autochtonicz-
nem. Jej obszar wynosi 17 km2, nej, a częściowo napływowej z glę-



bi Czech i ze Słowacji. Wielu auto
chtonów jest polskiego pochodze
nia, chociaż do narodowości pol
skiej przyznaje się tylko niewiele 
ponad 200 mieszkańców gminy. 
Od roku 1985 Rychwałd jest mias
tem.

W 1994 roku wybrano 15-oso
bowe przedstawicielstwo, w jego 
skład wchodzi 6 członków ODS, 
5 członków KSĆM, 3 członków 
ĆSSD, 1 członek SPR-RSĆ i 1 czło
nek Wspólnoty. Rada Miejska [est 
5-osobowa (2 - ODS, 2 - KSCM, 
1 - Wspólnota). Starostką jest Pavla 
Kristovä (ODS), jej zastępcą Ervin 
Placek (KSĆM). Zebrania przedsta
wicielstwa odbywają się raz na 
kwartał w Domu Kultury na osied
lu w centrum miasta, gdzie miesz
ka 25% mieszkańców gminy. Rada 
obraduje raz w miesiącu w Urzę
dzie Gminnym, według potrzeby 
nawet częściej. W Rychwałdzie 
działają organizacje społeczne: 
PZKO, Straż Pożarna, Sokół, ostat
nio wznowił działalność Czerwony 
Krzyż.

Co udało się Radzie Miejskiej 
załatwić?

Rada Miejska w okresie 
1994-1998 rozwiązywała następu
jące problemy: gazyfikację - idzie 
z oporami ze względu na rozpro
szoną zabudowę, poprawę bez
pieczeństwa na drogach - współ
pracujemy z policją RC, budowę 
nowych przystanków autobuso
wych, budowę pensjonatu - Domu 
Spokojnej Starości, który ma być 
ukończony w 1999 roku.

Z omawianych kwestii majątko

wych najbardziej interesuje czytel
ników Zwrotu informacja o decyzji 
władz miasta zwrócenia pierwot
nym polskim właścicielom świetli
cy MK PZKO. Przekazanie świetlicy 
mieszczącej się w dawnej polskiej 
szkole nie doszło do skutku, pomi
mo poparcia władz miasta, z powo
du sprzeciwu ministerstwa.

Miasto wydaje informator - 6 
numerów rocznie, którego jestem 
redaktorem naczelnym. Miejscowy 
radiowęzeł jest wyeksploatowany 
i nie ma niestety środków na nowy. 
Planów podłączenia do telewizji 
regionalnej, np. w Stonawie, na ra
zie nie zrealizowano.

Czy partie polityczne w  Rych
wałdzie przygotowują się do li
stopadow ych w yborów  komu
nalnych?

W wyborach widzą szansę prze
de wszystkim partie lewicowe, któ
re w Rychwałdzie były silne już 
przed II wojną światową. Listy kan
dydatów prawdopodobnie zare
jestrują: ODS, ĆSSD, KSĆM, repub
likanie i Wspólnota. Głównym 
zadaniem nowych władz będzie 
dokończenie tego, co rozpoczęto 
w obecnej kadencji, przede 
wszystkim zapewnienie dopływu 
pieniędzy, np. przez przyciąg
nięcie większej ilości przedsiębior
ców, których na razie jest mało.

Rozmawiał TADEUSZ TOMAN



SKRZECZONIANIE NA ZLOCIE RODZINNYM 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA SCHRONISK MŁODZIEŻOWYCH

Członkowie Miejscowego Koła PZKO w Skrzeczoniu wiedzą, jak 
dobrze jest mieć przyjaciół w Polsce. W tym roku, korzystając z goś
cinności Towarzystwa Miłośników Grodkowa (dla przypomnienia - 
wzajemna współpraca trwa już 25 lat), mieli okazję wziąć udział wraz 
z grodkowianami w  IV Zjeździć Rodzinnym Polskiego Towarzystwa 
Schronisk Młodzieżowych, który odbył się w  dniach 22 - 30 sierpnia 
br. w Kłębowie koło Lidzbarka Warmińskiego.

Droga z Grodkowa na Warmię (około 600 km) wiodła niezwykle 
urozmaiconą trasą, o co skrzętnie zadbali organizatorzy wyprawy. 
Autokar z 48 uczestnikami zlotu (w tym 10 z Zaolzia) kilkakrotnie za
trzymywał się wzdłuż całej trasy, by zlotowicze mogli podziwiać uro
ki polskiej ziemi.

Jeden z przystanków godnych odnotowania to niewątpliwie 
Licheń, zaledwie maleńką kropką zaznaczona na mapie Polski wieś, 
leżąca w  odległości 10 km na północ od Konina. Tu znajduje się dru
gie obok Jasnej Góry w  Częstochowie sanktuarium Maryjne, miejsce 
pielgrzymowania rodaków z całej Polski i zagranicy. Sanktuarium ulo
kowane na wzgórzu i otoczone wysokim murem przeżywało właśnie 
kolejne oblężenie pielgrzymów, podążających do słynącego z cudów 
Obrazu Matki Boskiej Najświętszej i rozlokowanych wzdłuż alejek 
olbrzymiego ogrodu stacji drogi krzyżowej. Od niedawna nową 
atrakcją Lichenia jest budowana tu przez przedsiębiorstwo Budimex 
ze składek wiernych jedna z największych bazylik na świecie, wzoro
wana na rzymskiej Bazylice św. Piotra. Świątynia pod wezwaniem 
Bolesnej Królowej Polski jest budowana jako wotum narodu polskie
go na jubileusz 2000-lecia chrześcijaństwa. Na pewno warto zoba
czyć, przy okazji pobytu w  Polsce, to niezwykłe miejsce kultu religij
nego.

Trasa podróży grodkowskich zlotowiczów wiodła dalej przez 
Ziemię Chełmińską, gdzie w  miejscowości Radzyń Chełmiński można 
było obejrzeć ruiny potężnego zamku krzyżackiego z XIII wieku.

Wieczorem pełni wrażeń grodkowscy zlotowicze przybyli do 
Kłębowa nad jezioro Symsar.

W ciągu następnego dnia zjeżdżały się kolejne rodziny z całej 
Polski, biorące udział w  zlocie. Grodkowianie z zagraniczną ekipą, 
czyli zaolziakami, stanowili najliczniejszą grupę, toteż we wszystkich 
grach i zawodach brał udział Grodków i reszta świata.

Choć pogoda nie sprzyjała, nikt się nie nudził. Piękna okolica za
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chęcała do wycieczek. I tak na długie lata pozostanie w pamięci 
uczestników pięciogodzinny rejs statkiem po Kanale Elbląsko-Os- 
tródzkim, niegdyś zwanym Oberlandzkim od nazwy krainy go ota
czającej. Dawno temu lodowiec pracowicie wyrzeźbił powierzchnię 
Pojezierza Iławskiego, tworząc liczne wytopiska i rynny, zalane na
stępnie wodą, dzięki czemu jedno za drugim z południa na północ 
ułożyło się w kilka jezior. W ten sposób przyroda sama podsunęła lu
dziom pomysł zbudowania drogi wodnej wiodącej w kierunku 
Zalewu Wiślanego i delty Wisły, skracającej pięciokrotnie szlak żeg
lowny do Gdańska, przebiegający tradycyjnie po Drwęcy i Wiśle. 
Trzeba było tylko uzupełnić jej dzieło, czyli połączyć jeziora odcinka
mi kanału. Okazało się, że do realizacji dzieła potrzebne będą, baga
tela: przekopy, nasypy, uszczelnienia, zabezpieczenia skarp, śluzy, ja
zy, upusty i wrota przeciwpowodziowe. Rozwikłać ponadto należało 
problemy: zasilania kanału w  wodę, odprowadzania ścieków, a prze
de wszystkim pokonania różnicy poziomów, która na odcinku nie
spełna 10 km pomiędzy jeziorami wynosiła 104 metry! Wreszcie po
zostawała trudność, kto wie czy nie równorzędna z kwestiami 
technicznymi - finanse. Efektem rozwiązania łamigłówki zadanej 
przez przyrodę był właśnie kanał, „w którym statki pływały po gó
rach“. Głównym konstruktorem kanału był Georg Jakub Steenke.

r so i B u d o w a  b a zv lik i  w  Licheniu



Uroczysta inauguracja kanału odbyła się 31 sierpnia I860 roku. Służył 
żegludze towarowej i handlowej, a dziś turystycznej. Kanał Elbląski 
należy do unikalnych w  skali światowej dziel techniki, będąc przy 
okazji obiektem o wyjątkowych walorach zabytkowych, jako że 
wszystko, co powstało przy kanale i w  kanale, ma rodowód XIX-wiecz- 
ny. Jeszcze bardziej zdumiewające jest, iż owe wysłużone urządzenia 
hydrotechniczne i budowle działają tak sprawnie, jakby upływ czasu 
nie wywierał na nich większego wrażenia. Skonstruowano je bowiem 
bardzo precyzyjnie, z perfekcją zdumiewającą każdego znawcę tema
tu. Toteż od ponad stu lat znany jest jako „najprawdziwszy cud świa
ta“. Bo czyż może nie robić wrażenia statek, który płynie najpierw po 
jeziorze, potem po kanale, a nagle woda kończy się i statek unoszony 
na przedziwnym wózku po szynach kolejowych pnie się pod górkę 
po łące, na której tu i ówdzie pasą się krowy, by po pokonaniu wznie
sienia ponownie zjechać do kanału. Takich miejsc na trasie całego ka
nału jest pięć.

Grupa grodkowska miała wynajęty cały statek tylko dla siebie. A nie 
jest to takie proste, bo żeglowanie po kanale cieszy się olbrzymim po
wodzeniem wśród turystów, szczególnie niemieckich.

Ciekawe były również wycieczki po okolicznych miastach, gdzie 
można było obejrzeć zabytkowe budowle, muzea i kościoły. W po-
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bliskim Lidzbarku Warmińskim znajduje się pochodzący z drugiej po
łowy XIV wieku zamek, będący przez wieki siedzibą biskupów war
mińskich. Tu wielokrotnie przebywał Mikołaj Kopernik. Okazałe 
zamczyska można było podziwiać w  Morągu i Reszlu. W Stoczku 
Warmińskim można było obejrzeć Sanktuarium Matki Pokoju, gdzie 
w roku 1983 papież Jan Paweł II ukoronował obraz Matki Boskiej. 
W latach 1953 - 1956 klasztor był zamknięty przez ówczesne władze 
komunistyczne. Tu przetrzymywano prymasa Polski kardynała 
Stefana Wyszyńskiego.

Jedna z tras wycieczkowych wiodła do Świętej Lipki, miejsca słyn
nego z bazyliki Maryjnej i znajdujących się w  niej organów. Legenda 
dotycząca tego miejsca głosi, że w XIV wieku w Kętrzynie niewinnie 
skazanemu w przeddzień egzekucji objawiła się Matka Boska i po
prosiła go o wyrzeźbienie jej postaci z Dzieciątkiem. Rano, gdy ska
zanego doprowadzono przed oblicze sędziów, ten opowiedział im 
o widzeniu i pokazał figurkę, którą w  ciągu nocy wyrzeźbił. Ci zdu
mieni, widząc olśniewająco piękną figurkę, doszli do wniosku, że jest 
to znak Bożego ułaskawienia i zwrócili skazanemu wolność. 
Człowiek ów, dziękując Matce Boskiej za ocalenie, szedł w  kierunku 
Reszla i szukał po drodze dorodnej lipy, na której mógłby postawić 
rzeźbę. Właśnie tutaj, gdzie obecnie stoi bazylika, znalazł wspaniałą

N a d  „ n a szym  "jeziorem ...



lipę. Wkrótce miejsce to zasłynęło cudami, a na przełomie XVIII XVIII 
wieku zbudowano tu kościół. Od roku 1983 na mocy dekretu Papieża 
kościół nosi tytuł bazyliki mniejszej. Każdego dnia odwiedzają go ty
siące turystów, by wysłuchać koncertu organowego. Właściwie wy
słuchać i obejrzeć, bo wspaniale brzmiące i bogato ozdobione orga
ny posiadają jeszcze dodatkową atrakcję. Figury ustawione na 
organach są ruchome. W trakcie koncertu przedstawiają scenę 
Zwiastowania: Archanioł Gabriel z prawej wieży kłania się nisko, 
Maryja z lewej strony lekko skłania głowę. Anioł na środkowej wieży 
gra na mandolinie i obraca głowę ozdobioną promieniami. Cztery 
aniołki poruszają dzwoneczkami, a dwa anioły grające na trąbkach 
obracają się. Kręcą się gwiazdy i dzwonią dzwoneczki na wieżach. 
A wszystko razem daje niezapomniane wrażenia.

W pobliżu Kętrzyna jest jeszcze jeden osobliwy zabytek wart obej
rzenia, tzw. Wilczy Szaniec, czyli kwatera Adolfa Hitlera. Tu przez kil
ka godzin grupa grodkowian podążała za przewodnikiem po ukry
tych w zielonych chaszczach ruinach potęgi Trzeciej Rzeszy. Wilczy 
Szaniec był swego rodzaju warownym miasteczkiem o powierzchni 
2.5 km2. Były tu m. in. bunkry Hitlera, Bormana, Keitla i Góringa. 
Mieszkali tu także członkowie gwardii przybocznej Hitlera, lekarze, 
sekretarki, kierowcy. Mieli do dyspozycji m. in. dwa kasyna oficerskie.
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dwie herbaciarnie, kino i saunę. Ogółem w Wilczym Szańcu było oko
ło 80 budowli, w  tym 7 najcięższych schronów o ścianach i stropach 
grubości 5 - 8 m. Wokół pola minowe o długości 10 km i szerokości 
100 - 150 m. Były też dwa lotniska. W Wilczym Szańcu przebywało 
2100 oficerów, żołnierzy i osób cywilnych. Tu 20 lipca 1944 roku puł
kownik Claus Schenk von Stauffenbert dokonał nieudanego zamachu 
na życie Hitlera. W czasie wojny Hitler łącznie przebywał w Wilczym 
Szańcu ponad 800 dni. Opuścił okolice Kętrzyna 20 listopada 1944. 
24 stycznia, gdy zbliżała się Armia Czerwona, saperzy niemieccy wy
sadzili wszystkie obiekty w powietrze. Od 1959 roku Wilczy Szaniec 
mogą zwiedzać turyści. Dzięki ogromnej wiedzy przewodnika grupy 
turystycznej z Grodkowa potężne ruiny stały się kanwą dla poglądo
wej lekcji historii.

Wycieczki wzbogacały wiedzę zlotowiczów, ale to był tylko jeden 
z punktów programu zlotu. Organizatorzy czynili również starania
0 rozwój fizyczny. Były więc: kurs tańca towarzyskiego dla dorosłych
1 dzieci, siatkówka, tenis stołowy, marsz na orientację, wieczorek ta
neczny z udziałem zespołu muzycznego, aerobik i sauna. W zależno
ści od pogody można było popływać na kajaku lub rowerze wodnym, 
łowić ryby, zbierać grzyby. Zaolziacy jako reprezentanci Grodkowa 
wobec reszty świata zdobywali nagrody we wszystkich konkurenc
jach. W marszu na orientację na 8 startujących drużyn drużyna 
Zaolzie, w składzie Halina Szeliga, Renata Guziur i Tadeusz Guziur, 
zdobyła brązowy medal. W turnieju tenisa stołowego dla pań Renata 
Guziur zdobyła 2. miejsce, natomiast Tadeusz Guziur zwyciężył w ka
tegorii mężczyzn, za co otrzymali dyplomy i drobne nagrody rze
czowe.

W ostatnim dniu pobytu uczestnicy zlotu zwiedzili Olsztyn. 
W drodze powrotnej do Grodkowa zatrzymali się na polach grun
waldzkich, gdzie 15 lipca 1410 roku wojska króla Władysława Jagiełły 
rozgromiły wojska krzyżackie. Można tu było obejrzeć monumental
ny pomnik postawiony ku czci zwycięskiej bitwy, kopiec Władysława 
Jagiełły i ruiny kaplicy wybudowanej po bitwie.

Po przyjeździe do Grodkowa przyszedł czas na serdeczne pożegna
nie i słowa podziękowania dla grodkowian, szczególnie dla wicebur
mistrza miasta i prezesa Towarzystwa Miłośników Grodkowa zarazem 
Józefa Kośli oraz Tadeusza Zaleskiego, inspektora w Urzędzie Miasta 
i Gminy w Grodkowie, za mile i pożytecznie spędzony wspólnie czas 
na Warmii i Mazurach.

DANUTA GUZIUR 
ELŻBIETA STRÓŻCZYK

[34] M ięd zyn a ro d o w y  P lener M a la rsk i BESKIDY '98 w  G órnej Łom nej, ►
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ZBIGNIEWA KUBECZKI MYŚLI O SZTUCE

J ed en  z z a o lz ia ń sk ic h  k la sy k ó w  (W ład ysław  S ik ora) p o w ie 
d zia ł k ie d y ś  d a w n o , n ie d a w n o , ż e  „ u tra co n eg o  m iejsca  
i czasu  n ie  p rzy w ró cą  w s p o m n ie n ia “.

K ażdą w y sta w ę , p rzed sta w ia ją cą  ja k ik o lw iek  d o ro b ek  
tw órczy , m o ż n a  p o trak tow ać jako sp o jr z e n ie  w ste cz , w ar
to śc io w a n ie , n a w et jako sw e g o  rod za ju  rem a n en t.

W ielu  b ę d z ie  p o d c h o d z iło  d o  ta k ie g o  tem atu , w y ch o d zą c  
ze  sw y c h  p r io r y te tó w , n astro jów , s ta n ó w  duszy , p o z io m u  
m y śli. K ażdy b ę d z ie  m ia ł sw o je  racje  i  p o g ląd y , k a żd y  słu sz
n e .

M oże zn a leźć  s ię  k toś, k to  b ęd z ie  s ię  starał d oszu k ać poza  
form a ln y m i i  k w an ty ta tyw n ym i w a lo ra m i ek sp ozycji jej sed
na, m y śli p rzep o w ied n ie j, w sp ó ln e g o  m ian ow n ik a , jej duszy. 
M oże to  być najciekaw sza oraz najtrudn iejsza  droga  d o  od 
czytan ia  w a rto śc i tych  p o zo rn y ch  i ty ch  rzeczyw istych .
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K ażda w y sta w a  jest r ó w n ie ż , m o ż e  i p r z e d e  w szy stk im , 
ro zm o w ą  a u tora  z w id zem . T ru d n o ść  jest w  sz c z e g ó le . Au
tor p o w in ie n  u m ie ć , w id z  p o w in ie n  ch c ieć .

J e ś li k to ś  d ecy d u je  s ię  n a  w y s ta w ie n ie  sw y c h  prac, o d 
czu w a p r a w d o p o d o b n ie  p o tr z e b ę  p o d z ie le n ia  s ię  sw y m i 
d o k o n a n ia m i i m y śla m i. C hce s ły sz e ć  p o g lą d  in n y ch . N ie  
ta n ią  zd a w k o w ą  p o ch w a łę , a le  p o g lą d . Szuka d u sz y  n a  fali, 
tej sam ej, c o  jeg o  czę sto t liw o śc i. C h oćb y  jed n ej.

N ie c z ę sto  s ię  to  u d aje, a le  w a r to  o  tak i s ta n  zab iegać .
M oże s ię  w yd aw ać, że  w  w y p a d k u  ek s lib r isu , sk ie r o w a n e 

go p r z e c ie ż  d o  k o n k r e tn e g o  cz ło w iek a , tak i s ta n  jest łat
w iej o s ią g a ln y . I tak , i  n ie .

N ie  m a  re g u ły  n a  to , że  tra fn a  i u d a n a  w y p o w ie d ź  gra
ficz n a  n a  tem a t k o n k retn ej o s o b y  zn a jd z ie  ak cep tację. N ie  
m a reg u ły  i p rzy m u su  n a  z r o z u m ie n ie  m ię d z y  lu d źm i.

Ale d o b r y  e k s lib r is  p o w in ie n  d ąży ć  d o  k o n k r e tn eg o , traf
n e g o  p o r tre to w a n ia , d o  w y r a ż e n ia  o so b o w o śc i, n ie  d o  o p i
sy w a n ia  zn a k ó w  zew n ętrzn y ch . W ilu  w y p a d k a ch  s ię  to  
uda?



A jed n ak  w a rto . S ta le  n a  n o w o  u p a r c ie  n a w ią zy w a ć  d ia
lo g  z lu d źm i ze  sw y m i m y śla m i, za w o d a m i, ro zcza ro w a n ia 
m i, ro zp a cza m i, starać s ię  o d szu k iw a ć  w  so b ie  isk ier k i n a
d z ie i, n ie  u le c  z o b o ję tn ie n iu .

J est m ia n o w ic ie , p o w in ie n  b yć, e k s lib r is  czy m ś w ięce j  
p o za  ek w ilib r y sty k ą  r z e m io s ła  g r a fic zn eg o .

P o w in ie n  b yć  m a n ife s te m  lu d zk iej ż y cz liw o śc i, życz liw ej  
ir o n ii, z r o z u m ie n ia , p o r o z u m ie n ia  i  p o k o r y  a n ie k ie d y  tak
że  sy m p a tii, p rzy ja źn i i  m iło śc i.

T rudno o rze c , w  ilu  w y p a d k a ch  jest tak i s ta n  m ożliw y .
U traco n y ch  sy m p a tii, p rzy ja źn i, m iło śc i n ie  p rzy w ró cą  

w sp o m n ie n ia . To p raw d a , a le  to  w sz y stk o  is tn ia ło , d z ia ła ło  
n a  n a s  i  g d z ie ś  tam  z o s ta ło , w ysk ak u jąc  zn ie n a c k a , u d o 
w ad n ia jąc  n am , że  to  n ie  ty lk o  zg liszcza  s ię  w  n as rozto-  
parczają.

Tradycje, d z ia ła jące  b ez  w zg lę d u  n a  n a szą  w o lę , n ie  p o z 
w o lą  n a m  ch yb a  za p r z e p a śc ić  w a r to śc i n a p ra w d ę  w aż
nych . I tak  m o ż e m y  so b ie  tw o rzy ć  te o r ie , p ro g ra m y  i k ie 
ru n k i, a le  n ie  p o w in n iśm y  z a p o m n ie ć , że  w a r to śc io w e
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b ęd z ie  ty lk o  to , c o  je st a u te n ty c z n e  i  szcze re , b o  to  p o d p o 
w ia d a  n a m  d o św ia d c z e n ie  ty c h  w sz y stk ic h , k tó rzy  b y li tu  
p rzed  n a m i i  p o z o s ta w ili n a m  w  s p u śc iź n ie  o b o w ią z e k  k o n 
ty n u a cji i  trw an ia .

C hyba b rzm i to  p a te ty czn ie , a le  c z y  n ie  w a r to  s ię  n ad  tym  
zastan ow ić?  C h oćb y  n a  tak iej w y staw ie?

Czy is tn ie je  u tra co n y  czas?

Urodził się 19. 10. 1938 w  Orłowej. Żyje w  Orłowej. Wystawę bo
gatego dorobku Zbigniewa Kubeczki przygotowaną z okazji jego 
jubileuszu życiowego można oglądać aktualnie w  Bibliotece 
Regionalnej w  Karwinie-Frysztacie.

Jest on bezspornie największym, można też powiedzieć -  jedy
nym prawdziwym twórcą ekslibrisu na naszym terenie. Twórca 
a zarazem znawca i zbieracz tych małych grafik książkowych. Jest 
dobrze znany w  Czechach, w  Polsce i poza granicami tych dwu 
krajów. Znany z wystaw, biennale, konkursów, na których zdoby
wał laury najwyższe.
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POEZJA

ANDRZEJ JAWIEŃ

MYŚLĄC OJCZYZNA...

O jc zy zn a  -  k ie d y  m yślę  -  w ó w c z a s  w y r a ż a m  s ie b ie  i
z a k o r z e n ia m ,

m ó w i m i o  tym  serce , j a k b y  u k r y ta  g ra n ic a , k tó r a  z e  m n ie
p r z e b ie g a  k u  innym , 

a b y  w szy s tk ic h  o g a r n ia ć  w  p r z e s z ło ś ć  d a w n ie js z ą  n iż  k a ż d y  z
nas:

z  n ie j s ię  w y ła n ia m ... g d y  m yślę  O jc zy zn a  -  b y  z a m k n ą ć  j ą  w
s o b ie  j a k  skarb . 

P y ta m  w c ią ż , j a k  g o  p o m n o ż y ć , j a k  p o s z e r z y ć  tę  p r z e s tr z e ń ,
k tó r ą  w yp e łn ia .

KAMIENIOŁOM
(fragment)

II. NATCHNIENIE

P raca z a c zę ła  s ię  w ew n ą trz , a  na z e w n ą tr z  m a tyle  p r ze s tr ze n i, 
ż e  d łon ie  o g a rn ia  n a tych m iast i d o s ięg a  d o  g ra n ic  oddechu.
Oto sp ó jrz:  w ola  tra fiła  w  kam ien ia  g łęb o k i dzw on .
K iedy  m yśl u zysk u je  sw ą  pew n ość , 
w ó w cza s ra zem  d o s ięg ły  s zc zy tu  serce  i dłoń.
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Za ten p io n , z a  tę  p e w n o ś ć  um ysłu, z a  p e w n o ść  oka  
p ła c i  s ię  ręką  szc zo d rą .
W ydaje ci kam ień  sw ą  moc, a  p r z e z  p r a c ę  d o jr z e w a  człow iek , 
ona bow iem  n iesie  natchn ien ie  tru dn ego  dobra .
I od  n ie j się  to  za c zy n a , co  n a ra s ta  w  sercu  i m yślach, 
co tyle  w ażnych  w y d a rze ń  i łu d z i  ty lu  osacza .
- j a k a ż  m iło ść  d o jr z e w a  w  m łotach!
G rupki d z ie c i p o n io s ą  j ą  w  p r z y s z ło ść ,
śp iew ając: „w sercach  o jcó w  b ezg ra n iczn a  sp e łn ia ła  s ię  p r a c a “.

2

To natchnien ie w  d łon iach  nie zo s ta je . D o kam ien istych  rd zen i  
zs tęp u je  p r z e z  serce  c z ło w iek a , k tó re  tw o r z y  o sobn y  rdzeń .
I o d  niego r o z ra s ta  s ię  w  z ie m i h is to r ia  kam ieni, 
a w  lu dziach  ta  rów n ow aga , k tó rą  m iło ść  o sią g a  p r z e z  gniew .

One obie p r o w a d z ą  człow ieka , n ie w y czerp ią  s ię  w  ludziach  nigdy, 
nie ustaną  w  n ap ięciu  ram ion  a n i w  serca  u k ry tym  geście  -  
a b iorą  s ię  z  s ieb ie  w za jem n ie, d o p e łn ia ją  s ię  taką  dźw ign ią , 
która  m yśli i ru ch y ze sp a la  w  n ie ro ze rw a ln y  p ierśc ień .

Więc je ś l i  chcesz trafić z  d a lek a  i w e jść  i w  lu d zia ch  p o zo s ta ć ,  
to musisz obie te siły skupić mową nad w y r a z  p r o s tą  
(mowa twoja nie może prysnąć w napięciach owej dźw ign i, 
którą tworzą miłość i gniew).
Wówczas nikt cię nie w ydrze z  człowieka, nie oderw ie od

niego nigdy.

1956

Andrzej Jaw ień  to  p seu d o n im  poetycki K arola Wojtyły, obecn ie  pap ieża Ja n a  
Pawła II.



PROZA

KAZIMIERZ BOBELAK

JEDENAŚCIE DNI NA ZAOLZIU...
V. K o la f ik  i in n i...

P i l n o w a ł o  n a s  n a  z m i a n ę  t r z e c h  „ s t r a ż m i s t r ó w “ . O s w o i l i  s i ę  z  n a 
m i .  W c h o d z i l i  d o  n a s z e j  c e l i ,  s i a d a l i  i  g a d a l i  z  n a m i  o d  r a n a  d o  n o 
c y .  R z e c z  p e w n a ,  ż e  z a c h o w a n i e  i c h  w  n i e m a ł y m  s t o p n i u  f o r m o 
w a ł a  ś w i a d o m o ś ć ,  i ż  r e p r e z e n t u j ą  w o b e c  n a s  c z e s k ą  k u l t u r ę .  
T e m u  p r z y p i s u j ę  p o n i e k ą d  i c h  u p r z e j m o ś ć  w  s t o s u n k u  d o  n a s .  
P o n i e k ą d ,  b o  n i e z u p e ł n i e .  N i e  w i e m  c z y  t r a f i l i ś m y  n a  j a k i e ś  w y 
j ą t k o w e  o k a z y ,  c z y  w y b r a n o  i c h  s p e c j a l n i e ,  a l e ,  c h c ą c  b y ć  s z c z e 
r y m ,  m u s z ę  s t w i e r d z i ć ,  ż e  i c h  s t o s u n e k  d o  n a s  b y ł  n i e  t y l k o  p o 
p r a w n y ,  a l e  w r ę c z  w z o r o w y .  Z d a j ę  s o b i e  w  p e ł n i  s p r a w ę  z  t e g o ,  ż e  
g d y b y m  z a c z ą ł  b u j a ć  o  w y r a f i n o w a n y c h  t o r t u r a c h ,  j a k i m  n a s  
p o d d a w a n o ,  ś c i ą g n ą ł b y m  n a  s w e  c z o ł o  a u r e o l ę  m ę c z e n n i k a  n a 
r o d o w e g o .  N i e  c z y n i ę  t e g o .  W o l ę  p o d a w a ć  r z e c z y  t a k ,  j a k  s i ę  n a 
p r a w d ę  o d b y w a ł y .

K o l a f i k .  Z  t y m  r o z m a w i a l i ś m y  n a j w i ę c e j  i  n a j c z ę ś c i e j .  C h ł o p  
i n t e l i g e n t n y  ( m i a ł  6  k l a s  g i m n a z j a l n y c h ) ,  z a j a d ł y  p a t r i o t a  c z e s k i .  
N a  d o m i a r ,  c o  p s y c h i k ę  j e g o  s i l n i e  k o m p l i k o w a ł o ,  p a c y f i s t a  i  a n -  
t y m i l i t a r y s t a .  P a t r z ą c  n a  n i e g o ,  g d y  m ó w i ł  o  p o s u w a n i u  s i ę  
N i e m c ó w  w  g ł ą b  C z e c h ,  w s p ó ł c z u ł o  s i ę  s z c z e r z e .

P a m i ę t a m  t a k ą  s c e n k ę :  w  d r u g i m  l e w y m  s k r z y d l e  n a s z e g o  
p i ę t r a  m i e s z k a ł  j e d e n  z e  s t r a ż n i k ó w ,  k t ó r y  p o p o ł u d n i a m i  s ł u c h a ł  
r a d i a .  M y  o c z y w i ś c i e  t e ż .  O t ó ż  c z y  ó w  „ r a d i o t a “ n i e  o r i e n t o w a ł  
s i ę ,  c z y  p o  p r o s t u  b y ł o  m u  w s z y s t k o  j e d n o ,  d o ś ć ,  ż e  r a z  n a s t a w i ł  
n a  M o r a w s k ą  O s t r a w ę .  A  t r z e b a  w i e d z i e ć ,  ż e  m a s z t y  t e j  r a d i o 
s t a c j i  z n a j d u j ą  s i ę  w  S v i n o v i e ,  p a r ę  k i l o m e t r ó w  o d  m i a s t a .

G w a r z y m y  w ł a ś n i e  z  K o l a f i k i e m ,  a  t u  j a k  g r o m :  -  H a l l o ,  h a l l o !  
H i e r  R e i c h s e n d e r  S c h ö n b r u n n !  H e i l  H i t l e r !  -  I  d a l e j  r ż n i e  
S u d e t e n m a r s c h  j a k  w s z y s c y  d i a b l i !  P o  p r o s t u  N i e m c y  z a j ę l i  ó w  
Ś w i n i ó w  ( n o m e n - o m e n ! )  i  -  u s z c z ę ś l i w i a l i  l u d z k o ś ć  k o n c e r t e m .

T r z e b a  b y ł o  w t e d y  z o b a c z y ć  n a s z e g o  K o l a f  i k a !  Z d a w a ł o  s i ę ,  ż e  
p a d n i e  t r u p e m .  C h c i a ł  i ś ć  i  r o z w a l i ć  a p a r a t ,  l e d w o ś m y  g o  j a k o ś
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u s p o k o i l i .  S i e d z i a ł  i  k l ą ł  d o s a d n i e ,  p i e r w s z y  i  o s t a t n i  r a z  w  n a s z e j  
o b e c n o ś c i .  P r a w d ę  p o w i e d z i a w s z y ,  n i e  d z i w i l i ś m y  m u  s i ę ,  r a c z e j  
p o d z i w i a l i ś m y  c y n i z m  c z y  g ł u p o t ę  w ł a ś c i c i e l a  a p a r a t u .  B o  p r o 
s z ę  s o b i e  u z m y s ł o w i ć :  d z i a ł o  s i ę  t o  w  M o r a w s k i e j  O s t r a w i e .

D ł u g o  s i ę  n i e  m ó g ł  u s p o k o i ć .  C a ł a  ż ó ł ć  w y l e w a ł a  s i ę  z  n i e g o .  N ie  
b y ł  t o  C z e c h  w  t y p i e  S z w e j k a ,  b y n a j m n i e j .  Ł z y  m i a ł  c h ł o p  w  o -  
c z a c h ,  g d y  m ó w i ł  o  o d s t ą p i e n i u  w o j s k  c z e s k i c h  b e z  w a l k i .  Ż a l  g o  
n a m  b y ł o ,  b o  c z u ł o  s i ę ,  ż e  w  t y m  c z ł o w i e k u  w s z y s t k o  s i ę  k r a j e  
w  k a w a ł y .  S ł o w a  p ł y n ę ł y  z  n i e g o  j a k  w o d a .  C z e g o ś m y  n i e  r o z u 
m i e l i ,  t ł u m a c z y ł  n a m  D a m e k .  A ż  w r e s z c i e  p a d ł y  s ł o w a :

-  W y , P o l a c y ,  w b i l i ś c i e  n a m  n ó ż  w  p l e c y !  W y s t ą p i l i ś c i e  w  n a j c i ę 
ż s z e j  d l a  n a s  c h w i l i .  T o  s i ę  n i e  g o d z i !

-  A  j a k  w y ś c i e  w z i ę l i  Ś l ą s k ,  S p i s z ,  O r a w ę ,  C z a d e c k i e ?  -  z a p y t a ł e m .
B y ł  n a  t y l e  u c z c i w y  c z y  m o ż e  u p r z e j m y ,  ż e  n i e  p o d j ą ł  d y s k u s j i .

Z w i e s i ł  g ł o w ę . . .
-  J e s z c z e  i  d o  w a s  d o b i o r ą  s i ę  N i e m c y !  -  r z e k ł  p o  c h w i l i .  -  

A  w t e d y  C z e c h y  b ę d ą  z a  s ł a b e ,  a b y  w a m  p o m ó c .
N ie  m i e l i ś m y  z ł u d z e ń  a n i  c o  d o  p i e r w s z e g o ,  a n i  c o  d o  d r u g i e g o  

t w i e r d z e n i a .
-  Z  n a m i  i m  t a k  ł a t w o  n i e  p ó j d z i e !  -  r z u c i ł e m .  -  I l e  r a z y  p r ó b o 

w a l i ,  t y l e  r a z y  d o s t a w a l i  b a t y ,  G r u n w a l d ,  P ł o w c e . . .
-  P s i e  P o le !  -  d o r z u c i ł  S t e f e k .
-  U  n a s ,  j a k  t r z e b a ,  t o  b i j e m y  w s z y s c y  -  c i ą g n ą ł e m  -  n a w e t  b a 

b y  i  d z i e c i .
- J a k  w  d w u d z i e s t y m  r o k u !  -  w t r ą c i ł  D a m e k .
K o l a f i k  n i e  o p o n o w a ł .  P o p a t r z y ł  t y l k o  n a  n a s ,  j a k b y  z  u r a z ą ,  

j a k b y  c z u ł  d o  n a s  ż a l ,  ż e  n a l e ż y m y  d o  t a k i e j  w o j o w n i c z e j  n a c j i .
-  O  s a k r a !  t a k e  p e v n o s t i !  T o  b y ł a  h r u z n a  z d r a d a !  -  w e s t c h n ą ł  n a  

k o n i e c  i  n i e  r o z m a w i a ł  j u ż  d o  k o ń c a  s ł u ż b y .  N a  n a s t ę p n ą  z m i a n ę  
p r z y s z e d ł  l e k k o  z a w i a n y ,  w i d a ć  z a l e w a ł  r o b a k a ,  i  p r z y n i ó s ł  n a m  
o l b r z y m i ą  t a b l i c ę  c z e k o l a d y .

T a k ,  K o l a f i k  b y ł  p a t r i o t ą  w  n a j l e p s z y m  s e n s i e  t e g o  s ł o w a .  
Z d a w a ł o  s i ę ,  ż e  k a ż d e  p o s u n i ę c i e  s i ę  N i e m c ó w  n a p r z ó d  o d c h o r o 
w u j e .  D o  P o l a k ó w  m i a ł  n i e c o  m n i e j  p r e t e n s j i ,  a  w ł a ś c i w i e  m i a ł  j e  
t y l k o  z  r a c j i  o w e g o  „ n o ż a  w  p l e c a c h “ .

-  N a j p i e r w  j e s t  S ł o w i a n i n ,  p o t e m  d o p i e r o  C z e c h  c z y  P o l a k !  -  
m a w i a ł .

M y ś m y  b y l i  i n n e g o  z d a n i a .  W i d o c z n i e  n i e  d o r o ś l i ś m y  d o  p a n -  
s l a w i z m u .

Z u p e ł n i e  i n n y m  t y p e m  b y ł  B o d a .  P r o b l e m y  p o l i t y c z n e  n i e  i n 
t e r e s o w a ł y  g o  z b y t n i o ,  m o ż l i w e ,  ż e  n i e  m i a ł  d l a  n i c h  z r o z u m i e 
n i a .  Z  u p o d o b a ń  m u z y k ,  s i a d a ł  i  c a ł y m i  g o d z i n a m i  s ł u c h a ł ,  j a k  
ś p i e w a m y  z e  S t e f k i e m  p o l s k i e  p i o s e n k i  ż o ł n i e r s k i e .  S z c z e g ó l n i e  
p o d o b a ł y  m u  s i ę  „ B i a ł e  r ó ż e “ .
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-  M u s i c i e  m i  p r z y s ł a ć  n u t y !  -  p r o s i ł .
-  P o  c o ?
-  Z r o b i ę  z  t e g o  ś l i c z n e  t a n g o  d l a  r a d i a !  -  m ó w i ł  i  w y s t u k i w a ł  n a  

l u f i e  k a r a b i n o w e j  j a k i e ś  f r a z y  m u z y c z n e ,  k t ó r e  s a m  t y l k o  s ł y s z a ł .  
U ś m i e c h a ł  s i ę  p r z y  t y m  t a k  p o g o d n i e ,  j a k b y  C z e c h y  n i e  p o n o s i ł y  
ż a d n y c h  s t r a t  t e r y t o r i a l n y c h ,  a  w  c e l i  n i e  s i e d z i e l i  w r o g o w i e .  P o  
p r o s t u  n i e  m y ś l a ł  o  t y m .

Z  t y m  ś p i e w a n i e m  t o  b y ł a  k i e d y ś ,  g d y ś m y  j e s z c z e  s i e d z i e l i  
w  o s o b n y c h  c e l a c h ,  d o ś ć  m o r o w a  h i s t o r i a .  O p o w i e d z i a ł  n a m  j ą  
D a m e k .

S z e d ł  w t e d y  p o  w o d ę  c z y  o b i a d  i  z a t r z y m a ł  g o  j a k i ś  ż o ł n i e r z .
-  T o  c i  b o j o w c y  ś p i e w a j ą ?
- T a k !
-  S a k r a !  -  l a d a  g o d z i n a  i c h  m o g ą  p o w i e s i ć ,  a  c i  g w i ż d ż ą
i  ś p i e w a j ą  c a ł y  d z i e ń .  T o  s ą  c h ł o p y .  T e n  b r y l a t y  t o  j e  s a k r a  z u -  

b a t a  s z c z u k a !  N a m  b y  t a k i c h  t r z e b a ! . . .
K i e d y  D a m e k  o p o w i a d a ł  t o ,  p o r y k i w a l i ś m y  z  r a d o ś c i .
T a k  t o  ś p i e w a l i ś m y  w  a r e s z t a c h  p o l i c y j n y c h  p i ę k n e g o  m i a s t a  

M o r a w s k i e j  O s t r a w y . . .
P a v l i c e k ,  t r z e c i  s t r a ż n i k ,  b y ł  z n o w u  w  z u p e ł n i e  i n n y m  g a t u n k u .  

A n i  j e g o  p a t r i o t y z m  n i e  b y ł  w p a d a j ą c y  w  o k o ,  a n i  s p r a w y  m u 
z y c z n e  g o  n i e  c i e k a w i ł y .  C e n i ł  n a t o m i a s t  s p r o ś n i e  k a w a ł y  i  w s z e l 
k i e  d y s k u s j e  n a  t e n  t e m a t .  O n  t o  r ó w n i e ż  w t a j e m n i c z a ł  m n i e  
w  m i s t e r i a  c z e s k i e j  m u s z t r y  -  b ą d ź  c o  b ą d ź  o r y g i n a l n e  z a j ę c i e ,  j e ś 
l i  z w a ż y ć ,  ż e  o n  b y ł  d o z o r c ą ,  a  j a  w i ę ź n i e m .  W  o g ó l e  n i e  u m i e m  
s o b i e  w y o b r a z i ć  p o l s k i e g o  ż o ł n i e r z a  c z y  p o l i c j a n t a ,  k t ó r y  b y  d a ł  
b r o ń  z  g a r ś c i .  W i d o c z n i e  p o g l ą d y  o b r o ń c ó w  r e p u b l i k i  w  t e j  
m i e r z e  s ą  z u p e ł n i e  i n n e ,  d z i w n e  i  n i e z r o z u m i a ł e  d l a  n a s .  W  k a 
ż d y m  r a z i e  a r m i a ,  z ł o ż o n a  w  P a v l i c k o w ,  n i e  b y ł a b y  g r o ź n y m  
p r z e c i w n i k i e m . . .

W i a d o m o ś c i  p r z e s ą c z a ł y  s i ę  d o  n a s  r z a d k o ,  c h a o t y c z n i e  i  n i e 
ś c i ś l e .  N i e m c y  m a j ą  n a  t e n  r o d z a j  n o w i n  m a ł o w o n n e ,  l e c z  t r a f n e  
o k r e ś l e n i e  „ L a t r i n e n p a r o l e “ . O  p o s t ę p a c h  w o j s k  p o l s k i c h  i n f o r 
m o w a n o  n a s  n i e c h ę t n i e  i  f a ł s z y w i e ,  o  i l e  w  o g ó l e  i n f o r m o w a n o .  
W i a d o m o ś c i  o  r u c h a c h  n i e m i e c k i c h  b y ł y  c z ę s t s z e ,  c h o ć  n o s i ł y  c e 
c h y  p a n i k i .  P a m i ę t a m  w i a d o m o ś ć  o  -  r e g u l a r n e j  b i t w i e ,  s t o c z o 
n e j  w  B o g u m i n i e  m i ę d z y  w o j s k i e m  p o l s k i m  a  n i e m i e c k i m .  
P r z y j ę l i ś m y  t o  d o  w i a d o m o ś c i  b e z  w z r u s z e n i a ,  a  j e d e n  z  n a s  z a u 
w a ż y ł  s p o k o j n i e ,  ż e  w  t a k i m  r a z i e  N i e m c y  m u s i e l i  d o s t a ć  p o r z ą d 
n e  l a n i e .  I n f o r m a t o r  p o k i w a ł  g ł o w ą  n a d  n a s z y m  t u p e t e m ,  a l e  n i e  
p r o t e s t o w a ł .

N ie  m a  c o !  Z d e n e r w o w a n i  b y l i  C z e s i  w  o w e  d n i  p a ź d z i e r n i k o 
w e !  T e n  i  ó w  n a d r a b i a ł  m i n ą ,  i n n i  n a w e t  o  t o  n i e  d b a l i .  N i e  d z i w i  
m n i e  t o  s p e c j a l n i e ,  a ł e  t r u d n o  j e s t  w c z u ć  s i ę  w  p o ł o ż e n i e  l u d z i .



k t ó r z y  o d d a j ą  z i e m i ę  b e z  j e d n e g o  s t r z a ł u .  C h o d z i ł y  w p r a w d z i e  
w i e ś c i  o  j a k i m ś  o d d z i a ł k u ,  k t ó r y  z a m k n ą ł  s i ę  w  j e d n e j  z  f o r t y f i 
k a c j i  i  z d r o w o  t r z e p i e  N i e m c ó w ,  a l e  -  n i e  w i e r z y l i ś m y  w  t o .  Ż a 
d e n  z  n a s  n i e  p o t r a f i ł  s o b i e  w y o b r a z i ć  C z e c h ó w  w a l c z ą c y c h  t a k ,  
i d ą c y c h  n a  p e w n ą  ś m i e r ć .  D a m e k  w y r a z i ł  n a w e t  p r z y p u s z c z e n i e  
( o c z y w i ś c i e  t y l k o  n a m ) ,  ż e  c i  b o h a t e r s c y  o b r o ń c y  d o s t a l i  z e  s t r a 
c h u  p a r a l i ż u  i  n i e  m o g ą  N i e m c o m  o t w o r z y ć .  B a r d z o  m o ż l i w e . . .

P r e t e n s j e ,  p r e t e n s j e ,  p r e t e n s j e . . .  D o  P o l s k i ,  d o  N i e m i e c ,  d o  
F r a n c j i ,  d o  S o w i e t ó w ,  d o  c a ł e g o  ś w i a t a .  N ie  m i e l i  n a t o m i a s t  p r e -  
t e n s y j  d o  s a m y c h  s i e b i e ,  d o  s w e g o  b r a k u  k r w i  w  ż y ł a c h .  T a k ,  c h c i e 
l i ,  a b y  i n n i  b i l i  s i ę  z a  n i c h .  S a m i  n i e  m i e l i  o c h o t y  r y z y k o w a ć .  
Z u p e ł n i e  t a k ,  j a k  ś p i e w a l i  w  c z a s i e  w o j n y  ś w i a t o w e j ,  c h o ć  t y l e  
z m i e n i ł o  s i ę  o d  t y c h  l a t .  Z a p a m i ę t a ł e m  s o b i e  t ę  p i o s e n k ę ,  w i e l c e  
d l a  n i c h  c h a r a k t e r y s t y c z n ą :

J e n  p r i c z  z  w a l k o u ,  j e n  p r i c z  z  w a l k o u :  
m y  t a h n e m  z  k u t a l k o u .
B e z  b o j e ,  a  b e z  w a l k i  
t a h n e m  p o d l e  k u t a l k i
N i e s t e t y !  d o b r e  t o  b y ł o ,  g d y  m i a ł o  s i ę  w a l c z y ć  o  A u s t r i ę ;  k i e d y  

m a  s i ę  w a l c z y ć  o  s i e b i e ,  z a w o d z i  t a k a  t a k t y k a !  I  n a  n i c  t o  s i ę  n i e  
p r z y d a ,  ż e  V o k a l ,  p o c z c i w a  d u s z a ,  o d e s ł a ł  d o  P a r y ż a  s w o j e  f r a n 
c u s k i e  o d z n a c z e n i a :  P a r y ż  s i ę  t y m  n i e  p r z e j ą ł ,  a  V o k a l  z r u j n o w a ł  
s i ę  n a  p r z e s y ł k ę .  Z d a j e  m i  s i ę ,  ż e  j e d n a k  C z e s i  s a m i  z d a w a l i  s o b i e  
s p r a w ę  z  t e g o ,  ż e  Z a o l z i e  n i e  n a l e ż a ł o  s i ę  i m  i  n i e  n a l e ż y .  I n a c z e j  
t r u d n o  b y ł o b y  z r o z u m i e ć  i c h  b i e r n o ś ć .  O  s w o j e  w a l c z y  s i ę ;  s k r a 
d z i o n e  t r z e b a  o d d a ć .

L a m e n t o w a l i ,  ż e  M o r a w s k a  O s t r a w a  z o s t a j e  n a  w i e r z c h o ł k u  
c y p l a ,  p o z b a w i o n e g o  k o m u n i k a c j i  z  r e s z t ą  C z e c h .  J e s t  t o  p r a w d a ,  
a l e  n i k t  n a  t o  n i e  p o r a d z i .  C h y b a b y  o d d a l i  M o r a w s k ą  O s t r a w ę  -  
P o l s c e .  A  z r e s z t ą  -  d o b r y  B o ż e !  -  n i e  m ó j  k ł o p o t !

D n i  p ł y n ą ,  j e d e n  p o d o b n y  d o  d r u g i e g o .  D y s k u s j a  z  K o l a f i k i e m  
n a  t e m a t y  l i t e r a c k i e  i  p o l i t y c z n e ,  w o k a l n e  p r o d u k c j e  z  B o d ą ,  „ i n 
d y w i d u a l n e  s z k o l e n i e “ w  c h w y t a c h  b r o n i ą  z  P a v l i c k i e m .  K a r t o 
f l a n k a  w  p o ł u d n i e  i  w i e c z ó r ,  n i e z l i c z o n e  „ V la s t y “ . D a m k o w e  p i e 
n i ą d z e  t o p n i e j ą ,  j a k  w o d a .  O k a z u j e  s i ę ,  ż e  u r l o p  s p ę d z a n y  
w  w i ę z i e n i u  n i e  j e s t  s p e c j a l n i e  t a n i .  Z a b i j a  n a s  b r a k  r u c h u :  S t e f e k  
l e ż y  c a ł y  d z i e ń ,  D a m e k  i  j a  u r z ą d z a m y  s p a c e r k i  p o  c e l a c h  i  k o r y 
t a r z y k u .  W s z y s t k o  s t a j e  s i ę  n u d n e .  R o z m o w y  n a s z e  n i e  w n o s z ą  
n i c  n o w e g o ,  b o  n i e  m a  s k ą d  z a c z e r p n ą ć  n o w y c h  w r a ż e ń .  W ię c  
t y l k o  p a l i m y  c o r a z  w i ę c e j  i  c z e k a m y  n a  p o n i e d z i a ł e k .  A  t y m c z a 
s e m  -  n i e  m a  c o  r o b i ć .

PRZEDRUK Z PISMA POWSTANIEC, 27. 11. 1938
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RENATA PUTZLACHER -  MOJE FASCYNACJE

ZOBACZYĆ NEAPOL ... I PRZEŻYĆ

Gdy wybieraliśmy z mężem miejsce naszego tegorocznego urlopu - 
bo jak dotąd nad wszelkimi tropikalnymi atrakcjami zwyciężał Bałtyk 
- zdecydowaliśmy, że nie może to być jeden z typowych wakacyjnych 
ośrodków-molochów. Chcieliśmy wybrać bardziej niecodzienne 
miejsce i przy okazji coś zwiedzić po drodze. Do Włoch ciągnęło 
mnie już od lat, tym bardziej, że słyszałam wiele dobrego o lazurowo 
czystym morzu na południu i o tamtejszych wulkanicznych wyspach, 
na których jest mnóstwo źródeł termalnych. Wyspa Capri również 
wydawała nam się przereklamowana, zdecydowaliśmy się więc na 
Ischię, nazywaną Isola verde (zielona wyspa) lub Perłą Śródziemno
morską. W decyzji tej utwierdziła nas dodatkowo nasza rodaczka ma
larka Marika Drechsler, urodzona w  Orlowej i mieszkająca od lat 
w Neapolu. Ischia jest jej ukochaną wyspą i ciągle do niej wraca 
w  swoich niezwykłych pracach. Po nieoczekiwanym spotkaniu 
w Czeskim Cieszynie zaplanowałyśmy tym razem spotkanie na Ischii.

Zanim wybraliśmy się w podróż, sięgnęłam do kilku przewodni
ków, najlepszym jednak okazał się piękny tom esejów o tematyce his- 
toryczno-kulturowej i artystycznej „Barbarzyńca w  ogrodzie“ poety 
Zbigniewa Herberta. W tym wysmakowanym dzienniku podróży po 
fascynujących mnie krajach (Francja, Włochy, Grecja) znalazłam roz
dział zatytułowany „Siena“. To najbardziej średniowieczne miasto 
włoskie w Toskanii, krainie włoskich snów, było pierwszym, całodnio
wym przystankiem w  naszej podróży. Ze względu na swoje położenie 
miasto to od wieków walczyło z Florencją o pierwszeństwo i o dostęp 
do morza. Dla potężnej Florencji i potężnej Sieny nie było miejsca 
w Toskanii; miasta te nienawidziły się, z  wyrafinowaną namiętno
ścią walczyły mieczem i słowem, nękały się w  nowelach, legendach 
i poezji. W końcu jednak Siena, która wg legendy została założona 
przez Seniusza, jednego z synów Remusa - stąd jej symbolem jest 
wilczyca - uległa prymatowi Florencji.
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Trafiliśmy na moment, kiedy miasto dopiero budziło się ze snu. 
Wyczytałam, że rankiem Siena powinna pachnieć bukszpanem, ponie
waż jednak moje nozdrza nie były w  stanie wyłowić tego zapachu, 
czułam tylko woń spalin zabawnych samochodów służących do 
oczyszczania miasta. Ich wielkość i kształt były idealnie przystosowa
ne do wąskich, kamienistych uliczek bez chodników. Z powodze
niem można się było zgubić w ich labiryncie. Tu po raz pierwszy zo
baczyłam też na własne oczy słynne włoskie skutery, domenę mło
dzieży, południowców i wyspiarzy. Pojazd taki mieści się wszędzie 
i swoim jazgotem nie sprzyja kontemplacji zabytków. A Siena ma się 
czym pochwalić. Niespotykany, spadzisty kształt placu ratuszowego, 
zwanego Piazza Pubblico, przypomina wklęsłą stronę muszli. Nad 
miastem, które ma łososiowy, pomarańczowo-szary kolor starych ce
gieł, dominuje wysoka, biała na szczycie wieża ratusza. Zresztą wieże 
są chlubą każdego włoskiego miasta - Florencja ma ich na przykład 
około stu pięćdziesięciu. Zupełnie niespotykany wygląd ma potężna 
katedra, il Duomo, której wnętrze za sprawą biało-czarnych pasów 
kamienia na kolumnach i drewnianego sklepienia krzyżowo-żebro- 
wego w niczym nie przypomina gotyku francuskiego. A mówi się, że 
katedra sieneńska jest najlepszą budowlą gotycką Italii. Byli nią zafas
cynowani europejscy romantycy; Wagner wyobrażał sobie, że tak 
wyglądała legendarna świątynia Graala.

Herbert tak o niej pisze: Katedra stoi na najwyżej położonym pla
cu i jest ja k  wzniesiony w górę biało-czarny herb miasta i jak  
śpiew, który wzlatuje i spada kaskadą rzeźb, lazurowych tuków  
i złotych gwiazd. Po lewej stronie piękna wieża -  oparta o powiet
rze włócznia anioła. Nie należy ulegać terrorowi przewodników, 
lecz spojrzeć na tę jedną z  najpiękniejszych budowli na świecie od
robinę krytycznie. Po oszołomieniu i pierwszym  zachtvycie oczywiś
cie. Tej przyjemności nie należy sobie nigdy odmawiać, zresztą twór
cy fasady, a wśród nich Giovanni Pisano, zrobili wszystko, aby 
utrzymać nas w  stanie estetycznej febry. Stan ten udzielił nam się 
jeszcze raz w  Umbrii, nazywanej Zielonym Sercem Włoch, w trakcie 
zwiedzania Orvietto, urokliwego miasteczka położonego wysoko na 
masywie skalnym, gdzie znajduje się podobna, choć późniejsza o pół 
wieku katedra. Włoski gotyk zaskoczył nas wszystkich.

Jak przystało na miasto średniowieczne, Siena była kolebką wielu 
świętych i błogosławionych; historycy podają astronomiczną nawet 
jak na Włochy sumę pięciuset postaci z aureolą. Najbardziej znaną 
świętą, którą szczyci się miasto, była Katarzyna Benincasa, urodzona 
w roku 1347 późniejsza święta Katarzyna. W trakcie wizyty w Awi- 
nionie u papieża Grzegorza XI miała wpłynąć na jego decyzję przenie-



sienią z powrotem stolicy papiestwa do Rzymu. Nota bene Siena wy
dala również dziewięciu papieży.

Chlubą tego regionu jest również wino o miłej dla ucha nazwie 
chianti. O sztuce picia tego napoju mówi Zbigniew Herbert w swym 
wysmakowanym eseju: Należy nachylić szklankę, aby zobaczyć, jak  
płyn spływa po szkle, czy nie zostawia śladów. Następnie podnosi się 
ją  do oczu i, ja k  mówi pewien francuski smakosz, zatapia się oczy 
w żywych rubinach i kontempluje się ja k  chińskie morze pełne ko
rali i alg. Trzeci gest -  zbliżyć brzeg szklanki do dolnej wargi i wdy
chać zapach mammola -  bukietu fiołków  oznajmiających nozd
rzom, że chianti jest dobre. Zaciągnąć się tym a ż  do dna płuc tak, 
żeby mieć w sobie woń dojrzałych winogron i ziemi. Wreszcie -  ale 
unikając barbarzyńskiego pośpiechu -  w ziąć w usta mały łyk i języ
kiem rozetrzeć ciemny, zam szowy smak na podniebieniu.

Poeta w trakcie swojej włoskiej wędrówki przybył do Sieny z Nea
polu. My jechaliśmy w odwrotnym kierunku, mijając Rzym i Monte 
Cassino, by wreszcie zobaczyć miasto, które w  myśl porzekadła nale
ży zobaczyć... i umrzeć. Na pewno z wrażenia, pytanie jednak, czy 
chodzi o wrażenie pozytywne czy negatywne. Będąc w  trakcie pisa
nia scenariusza spektaklu o Adamie Mickiewiczu dla Sceny Polskiej, 
miałam pełną głowę południowych Włoch, widzianych oczami na
szych wieszczów. Z małą poprawką - krajobrazy przez nich opisywa
ne przed 150 laty z całą pewnością już się zmieniły. Zatoka 
Neapolitańska nie zawiodła jednak moich oczekiwań - błękitna, ma
lownicza, z Wezuwiuszem w tle. Tu malarz Andriolłi w  trakcie słynnej 
podróży Mickiewicza i Edwarda Odyńca narysował obu poetów, któ
rzy zaglądali w krater Wezuwiusza, w  jego ogniu zapalali laski i cyga
ra, a wieszcz Adam urwał w górach gałązkę pieprzu, ażeby potem  
powiedzieć na Litwie, że go los zapędził tam, gdzie p ieprz rośnie. 
W trakcie swego sześciotygodniowego pobytu w  Neapolu w 1830 ro
ku nie przeczuwał jeszcze, że nigdy nie ujrzy już swoich ojczystych 
stron. Juliusz Słowacki w swej „Podróży do Ziemi Świętej z Neapolu“ 
pisał: Jeśli Europa jest nimfą, Neapol /  Jest nimfy okiem błękitnym, 
Warszawa -  Sercem. Na murze tutejszego domu przy ulicy Santa 
Lucia 28, w którym poeta mieszkał, polski śpiewak Dygas zamieścił 
pamiątkową tablicę. Jest już prawie nieczytelna.

Na ścianie zburzonego już hotelu Continental przy via Partenope 
Polacy i Włosi zamieścili z kolei w 50 rocznicę śmierci Henryka 
Sienkiewicza tablicę upamiętniającą jego pobyt w  Neapolu. Tu w ro
ku 1894 pisał „Rodzinę Połanieckich“ i dumał o pierwszych rozdzia
łach „Quo vadis“, które w Neapolu ujrzało swe pierwsze tłumaczenie 
włoskie. Pisarz tak go opisał: Neapol jest cudem świata, snem grec
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kim  -  ale czekać je s t źle, naw et w  Neapolu. Nuta nostalgii pojawia się 
w listach wszystkich polskich pisarzy, którzy najpiękniejsze widoki 
kontemplują poprzez pryzm at swej ojczyzny. Oddajmy głos Stefanowi 
Żeromskiemu: Neapol. S zum  tego miasta, ja k b y  szu m  w  konchach  
muszlowych.... istnieją w  świecie miasta, które są obce nam  i cudze. 
Jesteśmy przechodniam i, k tórzy  słuchają s zu m u  tych miast... który  
zacichnie w  naszym  uchu i ustanie.

To, co dla ówczesnego ucha było szumem, dla naszego było hała
sem -  dobrodziejstwa motoryzacji są w  Neapolu przekleństwem. 
Korki uliczne, wyścigi motocyklami po ulicach i chodnikach oraz 
światła na skrzyżowaniach traktowane bardzo specyficznie przez kie
rowców są tu, zdaje się, na porządku dziennym. Mimo to z okien au
tobusu udało nam się zobaczyć wszystkie piękne zabytki, rozsypane 
po całym tym ruchliwym mieście. Większość pięknych pałaców i koś
ciołów mieści się przy długiej ulicy Spaccanapoli (dosłownie rozci
nając Neapol); tędy wiodła przez sam środek zabytkowego miasta 
dawna droga rzymska. Stąd ruszyliśmy wzdłuż wybrzeża do mias
teczka Pozzuoli, skąd ruszają prom y na wyspy rozsiane po całej zato
ce. Największe wyspy to Capri i Ischia, cel naszej podróży.

Im dalej na południe od Rzymu, tym słońce grzeje mocniej, posiłki 
trwają dłużej, a nam iętności stają się silniejsze. Region ten nazywany 
Mezzogiorno (południe, ale jako pora dnia, nie jako strona świata) 
przez długi czas był przedm iotem  negatywnych sterotypów  powsta
łych na bardziej uprzem ysłowionej Północy. Włosi, zdaje się, do dziś 
nie potrafią wybaczyć niejakiemu Garibaldiemu, który ma swój po
mnik również w  Neapolu, że walczył o zjednoczenie tego tak pełne
go kontrastów kraju. We Włoszech naocznie uświadomiłam sobie 
czesko-słowackie kontrasty i konflikty. W każdym razie południowcy 
są bardzo dum ni ze swego serdecznego charakteru, silnej tradycji, an
tycznych ruin, błękitnego morza i licznych plaż.

M ezzogiorno -  południe. Słońce w ysusza ziem ię  i m ąci w  głowie. 
Okna zam yka ją  się z  trzaskiem . Z n a d  ka m ien i unoszą się białe p ło 
m yki upału. Południe trzeba przeczekać w  cieniu... Obiecywałam so
bie, że po pow rocie z Włoch zajrzę jeszcze do „Barbarzyńcy w  og
rodzie“. W ieczorem, w  dniu naszego przyjazdu, Telewizja Polska 
nadawała naw et cały program  pośw ięcony sylwetce Zbigniewa 
Herberta. Cóż za zbieg okoliczności, pomyślałam. Później okazało się, 
że w tym samym czasie, kiedy w  drodze pow rotnej przemierzaliśmy 
kraj Dantego i Petrarki, umierał polski poeta i autor włoskich esejów. 
Mój ukochany pisarz, Zbigniew Herbert.



LECH PRZECZEK

AFORYZMY

* Ciągle n ie  m ógł zrozum ieć , że za m in im aln ą  płacę 
n ie  m oże  o d  sw o ich  p racow n ik ów  w ym agać m aksy
m alnych  w yników .

* Był to  napraw dę n iezw yk ły  sk lep  -  liczba eksp ed ien
tek w  n im  zaw sze k ilkak rotn ie  przew yższała  liczbę  
klientów .

* P ien iądze czasam i p rzyn oszą  kolejne p ien iąd ze, in
nym  razem  zn ów  długi. W szystko za leży  o d  osoby  
ich  w łaściciela .

* Na św iec ie  jest n iezb ęd n ych  w ie lu  zu p e łn ie  zwyk
łych  lud zi tylko p o  to, aby m o g ło  za istn ieć  tych  kilku  
napraw dę w yjątkow ych.

* Zbyt ostre  św iatło  byw a często  gorsze  n iż  najgłębsza  
ciem n ość .

* Mózg jest na szczęście  jedną z rzeczy, k tórych  nie  
m ożn a ku pić  za żadne p ien iąd ze.

* Był bardzo szczęśliw ym  człow iek iem . P rzeżył bo
w iem  na jaw ie w szystko to, o  czym  m u się  naw et nie  
śn iło .

* K ochał w szystk ie  kobiety. O czyw iście  poza  swoją 
żoną.



TEN BĘDZIE PASOWAŁ DO NASZEJ TAPETY

POEZJĘ NOSZĘ ZAW SZE Z  SOBĄ rys. B ro n is ła w  L iberda



SAMOOSZUKIWANIE

Oszukujemy często siebie, nie innych. Oszukiwanie samego siebie to 
sam oobrona przed jakimś zagrożeniem. Każdy z nas określa i ocenia 
siebie. Np. wyglądam  m łodo na  m ó j wiek. Jestem  zgrabna, chociaż 
w ażę trochę za  dużo... Jestem  przedsiębiorczy i zdolny. Lubią m nie  
kobiety. Potrajię bronić swojego zdania . K ieruję się w  różnym  stop
niu  em ocjam i ja k  rozsądkiem .

Takie i podobne stwierdzenia, wyobrażenia i odczucia wyznaczają 
naszą odrębność i niepowtarzalność. Poczucie tożsamości sprawia, 
że jest się zakorzenionym w rzeczywistości, ale też decyduje o tym, ja
kich dokonuje się wyborów. Np. Chcę się p rzy ja źn ić  z  Magdą, a nie 
z  Elżbietą. Chcę w ydaw ać p ien iądze  na zagraniczne wycieczki, 
a nie na stroje. Któregoś dnia może się jednak okazać, że ten auto
portret odbiega m ocno od oryginału, a co gorsza -  dotyczy to cech, 
które dana osoba uważała za bardzo istotne. Np. Nie jest stanowcza, 
ale apodyktyczna; wcale nie taka zdolna, a na dodatek nie taka znów 
miła... Traci w tedy grunt pod nogami, czuje się zagrożona. W takiej sy
tuacji pow inno się zrewidować poglądy na swój tem at i jeżeli jest się 
niezadowolonym z tego -  już obiektyw nego obrazu -  popracow ać 
nad tym, by go zmienić.

Niestety bardzo często dochodzi w tedy do głosu przede wszystkim 
lęk -  to paskudne uczucie, które znosimy wyjątkowo źle. Każdy stara 
się przed lękiem bronić. Często nie zdajemy sobie sprawy, że lęk za
czyna nami sterować, a uruchom ione mechanizmy sam oobronne wy
mykają się spod naszej kontroli. Samoobrona prowadzi do tworzenia 
fałszywego obrazu samego siebie i świata. Bardzo powszechne jest nie
dostrzeganie w tedy tego, co niemiłe, niewygodne, co burzy porzą
dek, do którego się przywykło. Na przykład: Wiele żon nie dostrzega 
sygnałów świadczących o tym, że mąż zaczyna interesować się inną 
kobietą. Nie widzą, bo lęk nie pozwala im dostrzegać tego, co jest dla 
otoczenia oczywiste. Świadomość, że mąż przestaje być wiernym 
i kochającym partnerem  zachwiałaby bowiem ich poczucie bezpie



czeństwa. Podobnie bywa z osobami nieuleczalnie chorymi. Ich blis
cy zastanawiają się czy chory rzeczywiście nie wie, czy też oszukuje 
siebie i innych. Często jest to jednak nie świadome oszukiwanie, lecz 
wynik blokowania informacji, której ze strachu nie chce się przyjąć 
do wiadomości. Psycholodzy nazywają to obronnością percepcyjną.

Źródła zagrożenia tkwią często w  nas samych. Zdarza się, że może
my żywić uczucia, których nie akceptujemy, które są sprzeczne z za
sadami wyznawanymi przez nas samych. Wtedy dochodzi do roz- 
dźwięku... Bojąc się utraty szacunku do samych siebie -  zaczynamy 
wierzyć, że już nie żywimy urazy... że wybaczyliśmy... Dzięki temu, że 
zakwalifikowaliśmy naszą urazę do przeszłości, łatwiej nam teraz trzy
mać te uczucia na wodzy.

Nie zawsze jednak wygląda to tak prosto. Im bardziej ktoś czuje się 
niepewny, tym usilniej dąży do kam uflowania tej swojej cechy czy 
swojego stanu, który uważa za niewłaściwy, manifestując natomiast 
to, co jest jego zaprzeczeniem. Np. nieśmiały będzie zachowywał się 
agresyw nie, tchórzliw y będzie podejm ow ał braw urow e ataki. 
Konstrukcja taka -  w  chwilach wyjątkowego napięcia -  może się za
łamać i nagle w ybucha skrzętnie ukrywana niechęć czy bezwzględ
ność. Zdumiewa to otoczenie, a także osobę, która nie podejrzewała 
siebie o aż takie nasilenie negatywnych uczuć.

Jeżeli oszukiwanie samego siebie pomoże w  konkretnej sytuacji 
przetrwać życiowy kryzys, zmniejszać ból czy może zapobiec poważ
nej kolizji, to nie ma o co kruszyć kopii.

Natomiast inaczej ma się rzecz z długofalowym oszukiwaniem sa
mego siebie, szczególnie wtedy, gdy sam oobrona staje się sposobem 
na życie. Środowisko wyczuwa w tedy fałszywą skrom ność czy sło
dycz, ukrywaną nieufność czy zazdrość i odczytuje trafnie deklara- 
tywność... to uniemożliwia, a nawet często w ręcz przekreśla nawią
zywanie autentycznych przyjaźni.

Nastawienie na sam oobronę nie pozwala też często na realizację 
celów sobie wytyczonych. Żyjąc w  świecie iluzji, pielęgnując swój fa
łszywy obraz -  nie ma motywacji do pokonywania trudności.

Jednym ze sposobów  sam oobrony jest tzw. projekcja, czyli prze
rzucanie winy na kogoś innego. Nie jest to działanie wyspekulowane, 
lecz spontaniczne. Projekcja nie jest często łatwa do rozszyfrowania, 
bo nie zawsze jest dla nas oczywiste „zwalanie w iny“ na kogoś inne
go -  szefa, męża, nauczyciela, którzy rzekomo byli sprawcami nasze
go niepowodzenia czy porażki. Bronimy się w  ten sposób także w te
dy, kiedy nie akceptujemy swoich cech, wad. Czasami nie chcemy się 
przyznać sami przed sobą, że motywem naszego postępow ania było



brzydkie uczucie -  zazdrość, chęć pogrążenia przeciwnika, urażona 
mi\ość w\asna... A. w ięc  -  n ie jesteśmy tacy, za jakich chcielibyśray 
uchodzić i wtedy te brzydkie intencje przypisujemy komu innem u - 
właśnie naszemu przeciwnikowi. Krytykujemy kogoś za wady, które 
dostrzegamy w  sobie. Czujemy się w  porządku, ponieważ potępiamy 
niewłaściwość, w  zupełnym niestety oderw aniu od własnej osoby.

Taki mechanizm sam oobrony powoduje dalsze konsekwencje, bo 
jeżeli kogoś za coś potępiamy, obwiniamy, jesteśmy mu niechętni, 
czujemy się jednak niezbyt pewnie... i aby jakoś tę niechęć uzasadnić, 
usprawiedliwić -  wyszukujemy dalsze argum enty przeciwko tej nie
chętnie postrzeganej osobie. W tedy nasze negatyw ne nastawienie 
pogłębia się coraz bardziej.

Mówiąc o oszukiwaniu siebie samego -  w arto  w spom nieć o racjo
nalizacji. Racjonalizacja to operacja intelektualna, polegająca na uza
sadnianiu swoich zachowań, impulsów, uczuć. W celu samoobrony 
posługujemy się często racjonalizacją fałszywą, a w ięc dobieram y ta
kie przesłanki, które nas mogą uspokoić byle -  jak się to określa 
w  języku potocznym -  wyszło na nasze. Uciekamy się do tego sposo
bu, gdy coś się nam udało, gdy spotkał nas jakiś zawód, gdy popro
wadziliśmy jakąś sprawę w  niewłaściwy sposób i efekt okazał się 
przeciw ny od oczekiwanego. Np. kobieta nadm iernie ceniąca swoją 
urodę, dzięki której zwykle mogła załatwić z każdym urzędnikiem  po
myślnie swoje sprawy -  zostaje jednego dnia odesłana z kwitkiem. 
Swoje niepowodzenie tłumaczy tym, że ten  urzędnik to z pewnością 
homoseksualista!

Trudno jest jednoznacznie stwierdzić, że samooszukiwanie jest 
szkodliwe. Trzeba brać pod uwagę skutki doraźne, bezpośrednie, ale 
też długofalowe. Wiedza o mechanizmach sam oobrony jest nam po
trzebna z dwóch powodów. Po pierw sze -  pozwala nam zrozumieć, 
że nie wszystkie zachowania, które budzą nasz sprzeciw  czy nas ura
żają, są podejm owane świadomie czy wynikają ze złej woli. Wiedza 
uczy nas, że w  wielu sytuacjach lepiej nie w daw ać się w  bezcelową 
polemikę, należy raczej przeczekać, przemilczeć, bo łatwiej wtedy 
przebaczać. Po drugie może to nas skłonić do reflekcji nad sobą, nad 
własnymi reakcjami zachowania. To z kolei może sprawić, że postara
my się coś w  sobie zmienić, zamiast zawsze obwiniać otoczenie.

HALSZKA LUBELSKA 
(Dziennik Polski, Londyn)
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WĘDRYNIA 
TEATRALNA

Amatorski ruch teatralny w  Wę- 
dryni ma długą tradycję. Zasłużony 
wieloletni kierownik wędryńskiej 
sceny amatorskiej Jerzy Cienciala 
postanowił przelać na papier dzie
je „swego“ teatru. W ten sposób 
powstała publikacja „Dzieje ama
torskiego ruchu teatralnego w  Wę- 
dryni 1903-1998“. Chociaż dzia
łalność teatru w Wędryni nie jest 
wcale zjawiskiem  odosobnionym  
i ivyjątkowym, służyć m oże za  
przykład innym  zespołom tego ty
pu, zarówno pod  względem repre
zentowanego poziom u artystycz- 
nego, ja k  rów nież aktyw ności 
społecznej. Ambicją tej publikacji 
jest pokazanie fo rm  pracy teatral
nej w  środowisku w ędryńskim  
(od 1903 r), ich ciągłego rozwoju 
i kształtowania się, przede wszyst
kim  w okresie od zakończenia  
II wojny światowej po  dzień dzi
siejszy, napisał autor we wstępie.

Pierwszym odegranym w Wę
dryni spektaklem teatralnym było 
„Błogosławieństwo matki“, przed
stawione -  na zbitej z desek scenie 
umieszczonej na beczkach piwa - 
w nowej szkole przez amatorów 
z Jabłonkowa. Przybyli oni na za
proszenie prezesa Czytelni Kato
lickiej księdza Franciszka Hermana 
i nauczyciela Józefa Wawrosza. 
Było to w roku 1903- Gościnne

przedstawienie stało się bodźcem 
do działania dla młodzieży wędryń
skiej skupionej w  Czytelni Katolic
kiej. Zapoczątkowało pracę teatru 
amatorskiego. Pierwsze sporadycz
ne występy, np. na zebraniach, 
przerodziły się w  bardziej regular
ne próby Kółka Amatorskiego, któ
rego pierwsza premiera odbyła się 
20 maja 1906 roku. Zagrano wtedy 
dwie sztuki „Szkoda wąsów“ i „Nie 
bez przyczyny“. Wyreżyserował je 
Józef Wawrosz.

Oficjalne założenie Kółka Ama
torskiego przy Czytelni Katolickiej 
w  Wędryni wiąże się z datą 
27 grudnia 1908 roku. Pomocną 
rękę podała wędryńskim amato
rom Czytelnia z Cieszyna. Pocho
dzący z Cieszyna Józef Liberda 
przeprowadził się do Wędryni, zos
tał reżyserem Kółka Amatorskiego. 
Pierwszym przewodniczącym Kół
ka Amatorskiego stał się Józef 
Wałaski, zastępcą Jan Goryl, sekre
tarzem Jan Grzegorz. Zespół bory
kał się z problemami lokalowymi, 
nie zawsze spotykał się z przychyl
nością właścicieli gospód, w któ
rych grał, brak było dekoracji i kos
tiumów, dochodziły też problemy 
ze strony władz austriackich za 
używanie języka polskiego. Mimo 
to działał aż do wybuchu pierwszej 
wojny światowej.

Już pod koniec wojny doszło do 
reaktywowania kółka teatralnego, 
3 lutego 1918 roku wystawiono 
dwie sztuki „Szlachta czynszowa“ 
i Jeden  z nas musi się ożenić“. 
W tym samym roku przygotowano 
jeszcże pięć następnych sztuk, 
w roku następnym dziesięć.
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W okresie międzywojennym 
obok Kółka Amatorskiego Czytelni 
Katolickiej, gdzie reżyserowali 
Teofil Rygiel, Józef Wałaski, Antoni 
Wałaski, Józef Ćmiel, Rudolf Szlib- 
ner, Stefan Sziics, działała sekcja te
atralna Związku Młodzieży Ewan
gelickiej. Członkowie obu tych 
zespołów występowali też w  przed
stawieniach polskiego Towarzys
twa Gimnastycznego Sokół i Macie
rzy Szkolnej. Młodzież bezrobotną 
zrzeszała sekcja teatralna komunis
tycznej partii. W latach 1924-32 
istniał zespół teatralny Stowarzy
szenia Robotniczego Siła. Realizo
wano sztuki o tematyce narodo
wej, o charakterze rewolucyjnym, 
głoszące hasła wolnościowe. Gra
no sztuki rodzime, np. Ernesta 
Farnika, Karola Bergera, często pi
sane gwarą, sięgano też do klasyki 
polskiej, wystawiono np. „Ballady
nę“ Juliusza Słowackiego, „Damy 
i huzary“ Aleksandra Fredry, 
„Karpackich górali“ Józefa Korze
niowskiego, komedie Gabrieli 
Zapolskiej i Michała Bałuckiego.

Po drugiej wojnie światowej 
amatorski ruch teatralny w Wę- 
dryni zaczął odradzać się na nowo. 
Z inicjatywy Józefa Kaszpera 
powstał zespół teatralny. Na po
czątku 1947 roku wystawiono 
w Czytelni sztukę „Grynia - herszt 
zbójców“ w reżyserii Jana Słowika 
i Jerzego Cienciały. Kiedy powsta
ło Stowarzyszenie Młodzieży 
Polskiej, założono również jego 
sekcję teatralną. Kierownikiem stał 
się Jan Słowik, reżyserem Stefan 
Sziics. Po zawieszeniu działalności 
SMP w roku 1952 młodzi akto

rzy-am atorzy zostali członkami 
PZKO. Kierownictwo sekcji teat
ralnej objął Władysław Lasota, re
żyserią zajął się Albin Kulhanek.

Zespół teatru amatorskiego 
w  Wędryni do dnia dzisiejszego 
utrzymuje się w I kategorii wśród 
pezetkaowskich zespołów teatral
nych, co świadczy o jego wysokim 
poziomie artystycznym. Wędrynia- 
cy od początku brali udział we 
wszystkich organizowanych przez 
Sekcję Teatralną i Żywego Słowa 
przy ZG PZKO konkursach teatral
nych. Od połowy lat pięćdzie
siątych zawsze w czołówce wśród 
najlepszych zespołów.

Członkowie zespołu brali udział 
w  kursach, seminariach, szkole
niach. W latach osiemdziesiątych 
właśnie w  Wędryni odbyły się 
trzykrotnie Spotkania Teatralne 
PZKO z udziałem kilku zespołów. 
Młodzi aktorzy występowali też co
rocznie w przeglądzie zespołów 
małych form scenicznych Melpo- 
menki, często prezentując teksty 
własne. Reżyserami tych krótkich 
spektakli byli Roman Bujok, Janusz 
Ondraszek, Bogdan Cieślar i Bogu
sław Raszka. Teatr niejednokrotnie 
wyjeżdżał poza teren. Grał m. in. 
w  Cieszynie, Krakowie, Strzelcach 
Opolskich, Istebnej, trzykrotnie 
brał udział w  Spotkaniach Polskich 
Teatrów z Zagranicy w Rzeszowie.

W latach 1947-1997 amatorzy 
z Wędryni odegrali 107 premier 
i 125 przedstawień powtórko
wych. Było to 61 sztuk pełnospek- 
taklowych i 46 jednoaktówek. 
Repertuar zawierał przede wszyst
kim utwory pisarzy polskich.
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Scena z e  „Skąpca"

Prezentowano dzieła klasyczne ta
kich autorów jak Aleksander 
Fredro, Michał Bałucki, Gabriela 
Zapolska, Józef Bliziński, Józef 
Ignacy Kraszewski, Stefan Żerom
ski, Leon Kruczkowski. Często 
wystawiano utwory polskich pisa
rzy współczesnych, np. Jerzego 
Zawiejskiego, Adama Grzyma- 
ły-Siedleckiego, Tadeusza Holują, 
Adama Ważyka, Jerzego Lutow- 
skiego, Albina Siekierskiego, 
Haliny Auderskiej, Włodzimierza 
Odojewskiego, Zdzisława Skowroń
skiego, Jerzego Jurandota, Zofii 
Bystrzyckiej. Sięgano do twórczoś
ci autorów rodzimych, na scenie 
ukazały się sztuki i adaptacje sce
niczne utworów m. in. Adama 
Wawrosza, Józefa Ondrusza, Ernes

ta Farnika, Karola Bergera, Emanu
ela Grima, Wilhelma Przeczka. Nie 
zapominano też o pisarzach cze
skich, grano np. „Matkę “ Karla Ćap- 
ka, „Wojnarkę“ Alojzego Jiräska, 
„Córkę podpalacza“ Josefa 
Kajetana Tyla, kilkakrotnie pojawi
ły się też sztuki obce.

W okresie powojennym przez te
atr przewinęło się 20 reżyserów. 
Dziesięciu z nich ma na swoim 
koncie po jednym spektaklu, pię
ciu po dwa spektakle, Jan Sikora 
trzy, a Roman Bujok sześć. W la
tach 40. i 50. kilka przedstawień 
reżyserował Albin Kulhanek, w  la
tach 90. Janusz Ondraszek. Ale 
głównym autorem inscenizacji był 
Jerzy Cienciala, który przygotował 
z zespołem teatru wędryńskiego



od roku 1947 do roku 1998 aż 75 
premier. Był on głównym moto
rem działania teatru, spoiwem łą
czącym przez lata kolejne pokole
nia aktorskie, iskrą rozpalającą 
w sercach członków zespołu mi
łość do teatru. To głównie dzięki 
niemu teatr nie tylko przetrwał 
wszystkie trudne lata, ale rozwijał 
się i rozkwitał ku radości wszyst
kich życzliwych mu ludzi.

Powojenny teatr amatorski w  Wę- 
dryni tworzyło również dziesięciu 
scenografów, siedmiu charaktery- 
zatorów, sześciu choreografów, 
czterech inspicjentów, jeden dyry
gent, ale przede wszystkim ponad 
dwustu aktorów. W teatrze grały 
całe rodziny, zamiłowanie do sce
ny przekazywane było z pokolenia 
na pokolenie.

Obecny rok przebiegał w Wę- 
dryni pod znakiem obchodów  
jubileuszu 95-lecia teatru amators
kiego. Główne uroczystości przy
gotowano na maj. 16 maja odbyła 
się premiera „Gwiazdy polarnej“ 
Adama Wawrosza w reżyserii Jana 
Sikory, na którą zaproszeni zostali 
wszyscy, którzy kiedykolwiek grali 
w zespole wędryńskim. Zaś ty
dzień później ambitny teatr przed
stawił licznie zgromadzonej pub
liczności przedstawienie wybitnej 
pozycji klasyki dramatu światowe
go -  komedię Moliera „Skąpiec“. 
Reżyserem spektaklu był Janusz 
Ondraszek, pierwszy obecnie reży
ser zespołu, który przejął pałeczkę 
prowadzącego od Jerzego Ciencia- 
ły. Jerzy Cienciała ze względu na 
swój poważny wiek został reżyse
rem pomocniczym, piastując jed

nocześnie stanowisko kierownika 
artystycznego zespołu. Teatrem 
kieruje w chwili obecnej Janina 
Hlävka, nazwana rekordzistką 
wśród aktorów, zagrała bowiem na 
wędryńskiej scenie w 33 sztukach. 
Jej zastępcą jest Renata Ondraszek. 
Oprócz Janusza Ondraszka reżyse
rią zajmują się Bogdan Ondraszek 
i Roman Bujok.

Teatr w Wędryni jest na pewno 
swego rodzaju ewenementem na
szej sceny amatorskiej, gdyż udało 
mu się, nie licząc wojen, przez tyle 
lat bez przerwy głosić ze sceny pol
skie słowo, kontynuować pracę 
przodków- szczytnego krzewienia 
kultury polskiej na naszej ziemi. 
Doceniano jego zasługi, oceniono 
licznymi medalami zbiorowymi 
i indywidualnymi, z których najwa
żniejszym jest przekazany w roku 
ubiegłym przez ministra kultury 
Rzeczpospolitej Polskiej medal 
Zasłużony dla Kultury Polskiej. 
Cieszy niezmiernie fakt, że zespół 
jakby omijał kryzys kultury i kryzys 
polskości, który przez wielu uwa
żany jest już za główny wyznacznik 
naszych czasów. Młodość ciała i du
cha tryskające z wędryńskiej sceny 
każe wierzyć, że nic nie stanie na 
przeszkodzie i za pięć lat wspólnie 
obchodzić będziemy stulecie teat
ru amatorskiego w Wędryni.

CZESŁAWA RUDNIK
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POLSKA SZKOŁA LUDOWA W SKRZECZONIU

Stara szkoła, w ybudow ana w  1867 r., n ie była już w  stanie pom ieś
cić w szystkich dzieci, d latego obok niej, bliżej drogi, w ybudow a
no p ię trow y  budynek  now ej szkoły. Była ona trzyklasowa a w 
r. 1904 czteroklasow a z jedną  paralelką.

Uczęszczały do niej w szystkie dzieci ze Skrzeczenia i osady 
Nowej Wsi, bo przecież innej szkoły w  Skrzeczoniu nie było! 
D opiero  w  1909 roku o tw arto  szkołę niem iecką, aczkolw iek w e
dług spisu ludności z 1910 roku  m ieszkało w  Skrzeczoniu 2411 
Polaków i tylko 454 N iem ców  (raczej Austriaków ) oraz 353 
Czechów.

W ybudow anie szkoły niem ieckiej spow odow ało  gw ałtow ny 
ubytek dzieci w  szkole polskiej, albowiem  kierow nictw a kolei pań
stw owych czy też w iększych zakładów  przem ysłow ych zmuszały 
po  prostu  różnym i sposobam i sw oich pracow ników  do w pisywa
nia sw oich dzieci do szkoły niem ieckiej.

Sytuacja w  polskiej szkole zm ieniła się znow u na lepsze, kiedy 
o tw arto  w  S krzeczon iu  o ch ro n k ę  (p rzed szk o le ) M acierzy 
Szkolnej.

W roku 1919/20 po ustaleniu tzw. linii dem arkacyjnej liczba dzie
ci w zrosła do 220. K iedy jednak  po  r. 1920 szkołę niem iecką 
„przekształcono“ na szkołę czeską, wyżej w spom niane  „przeciąga
n ie“ dzieci pow tó rzy ło  się z jeszcze w iększym  nasileniem ... 
Pom im o w szystko w  roku  szkolnym  1937/38 były jeszcze pełne 
dw ie klasy uczniów.

W  r. 1945 m iejscow e w ładze gm inne nie zezwoliły na otw arcie 
polskiej szkoły. Dzieci zm uszone były uczęszczać do szkół polskich 
w  Bogum inie i Orłowej. D rzw i polskiej szkoły w  Skrzeczoniu ot
w arto  dop ie ro  15 w rześn ia 1948. Największą liczbę dzieci zanoto
w ano w  r. 1949/50. W  dw u klasach uczyło się 45 dzieci.

O statn im  rokiem  istn ien ia  polskiej szkoły w  Skrzeczoniu był rok 
1968/69 -  do  szkoły uczęszczało 12 dzieci.

Polska szkoła w  Skrzeczoniu istniała w ięc 110 lat i przez jej kla
sy p rzew inęło  się tysiące dzieci m iejscow ych polskich rodzin. Nie 
m ożna się w ięc dziwić, że trw a ona m ocno w  naszej pam ięci.

WINCENTY SZELIGA



U cz n io w ie  P o lsk ie j Szk oły  Ludow ej w  S k rzeczen iu  
Kl. I R ok szk o ln y  1929 -1930

Pierwszy rząd (siedzą) od lewej: J erz y  B en esz , K arol K lim a, 
J ó z e f P oh lu d k a , F ra n c iszek  S iek iera , W in c e n ty  Szeliga, 
Edward H an u sek , H e n r y k  B enda.

D rugi rząd  od  lew ej: E lż b ie ta  S z c z e p a ń sk a , E lżb ie ta  
Zawadzka, H e len a  P ap u żan k a, A nn a  U szk ów n a , C ecylia  
G anitów na, E lżb ieta  P op k ó w n a , O lga S zew czyk ów n a , k ie 
ro w n ik  sz k o ły  J a n  Z yder, A n n a  P o h lu d k ó w n a , B o żen a  
C h robok ów n a, H e le n a  K rzystk ów n a , E lżb ieta  H esó w n a , 
A nna C h ro b o k ó w n a , A n n a  K o terży n ó w n a .

Trzeci rząd od lewej: A n n a  K ołków n a , H e len a  K ołków na, 
Józefa  H an u sk ó w n a , M aria K otów n a , J ó ze fa  P apużanka, 
L eo n ty n a  O p ic ó w n a , H e le n a  S z e w c z y k ó w n a , H e r m in a  
Franków na, H e le n a  S o b o sz ó w n a , W id łó w n a , E dyta Łu- 
kaszczyk ów na, E lżb ieta  Ł u k aszczyk ów n a.

Czwarty rząd od  lewej: O ton  G uziur, F ran ciszek  M arosz, 
Franciszek  S ztw iertn ia , B ru n o n  G rzeb ień , O ton  M aciejarz, 
Józef M usio ł, E rw in  M rózek , K oterżyn a , J ó z e f  C hrobok , 
Edward S ed laczek .

Zdjęcie jest w łasnością W incen tego  Szeligi.
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DZIĘWIĘĆDZIESIĘCIOLECIE CHÓRU LUTNIA

W roku 1908 założono w  Lutyni Dolnej Kółko Śpiewacze, którego 
pierwszym dyrygentem był nauczyciel Wilhelm Greger, później nau
czyciel Andrzej Fober. Próby urządzano raz w  tygodniu w  gospodzie 
gminnej Harendzie. Po pierwszych dyrygentach batuty przejęli nau
czyciele Józef Topiarz, Jan Górniak i organista Ferdynand Janeczek. 
Chór liczył 19 osób.

Po pow tórnym  założeniu Macierzy Szkolnej w  roku 1922 reakty
wowano chór mieszany.

Dyrygentami chóru w  okresie międzywojennym byli: Józef Małysz, 
Józef Płonka, Adolf Niedźwiedź, Frydolin Czerner, Karol Gierat, 
Karol Prymus, Jan Górniak, Rafał Bajger, Robert Gałuszka, Franciszek 
Kłus, Karol Gzyl, Józef Mierzwa, Franciszek Szymonik, Rudolf Wójcik, 
Jan Mokrysz. W kwartecie nauczycielskim Rudolfa Siwka z Rych- 
wałdu śpiewał również Józef Płonka. Dnia 16.4.1938 r. odbył się 
w  Lutyni Dolnej na boisku Szkoły Wydziałowej zjazd chórów okręgu 
bogum ińskiego, którego dyrygentem  okręgow ym  był Paweł 
Pszczółka.



Po wyzwoleniu w  Lutyni Dolnej przerzedzone szeregi śpiewacze 
skupiły się w  Polskim Związku Kulturalno-Ośw iatowym  i pod batu
tą Emanuela Pastuszka, kierow nika lutyńskiej szkoły, rozpoczęły pra
cę. Batutę dyrygenta przejęli następnie Stanisław Wacławik, Wanda 
Filipek i Alojzy Babiński.

Lutnia liczy obecnie 36 członków i zrzesza śpiewaków z różnych 
krańców Lutyni, W ierzniowic, Rychwałdu i Orłowej. Od niemal 40 lat 
chórem dyryguje Alojzy Babiński. Kiedy podziwia się jego ogromną 
ruchliwość, niespożytą siłę witalną, nie chce się po prostu wierzyć, 
że w  roku bieżącym obchodzić będzie 74 lat.

Chór mieszany Lutnia zawsze godnie reprezentow ał swoje Koło 
i nasze społeczeństwo na różnych imprezach nie tylko u nas, ale rów
nież w  Polsce. W ielkim przeżyciem dla chórzystów  Lutni było 
uczestnictw o w  VI Światowym Festiwalu C hórów  Polonijnych 
w Koszalinie w  1983 roku. Były to chwile niezapomniane, pełne 
wzruszeń i życzeń dalszej owocnej pracy w  krzewieniu piękna pol
skiej pieśni. Kolejne lata to okres, w  którym praca całego zespołu by
ła bardzo aktywna. Dyrygent sięgał po coraz ambitniejsze i trudniej
sze utwory. Wysoki poziom artystyczny chóru osiągnięty został 
dzięki mozolnej, systematycznej i całkowicie bezinteresownej pracy 
członków chóru.

Lutnia występuje przeciętnie 15 razy w  roku na imprezach Kół 
PZKO, imprezach centralnych, bierze udział w  uroczystościach ko
ścielnych obw odu bogum ińskiego i orłowskiego, uczestniczy w  prze
glądach chórów  oraz w  Trojoku Śląskim. Przez w iele lat Lutnia współ
pracowała z chórem  męskim Hasło z Orłowej, nadal kontynuuje 
współpracę z chórem  mieszanym Słowik nad Olzą z Gorzyc w  Polsce.

Przeciętna wieku chórzystów jest bardzo wysoka, niektórzy śpie
wają w  chórze ponad 60 lat. Śpiewają małżonkowie, rodzice z dzieć
mi, może dlatego panuje w  nim atmosfera wyjątkowo serdeczna i nie
powtarzalna.

Podobno muzyka łagodzi obyczaje, a pieśń niesie radość, wiedzą 
o tym śpiewacy starszego pokolenia, jednak młodzież nie garnie się 
do śpiewu. Również w  naszym zespole brak młodych głosów, naszym 
zadaniem będzie szukanie nowych atrakcyjnych form pracy. Hasłem 
przewodnim naszego chóru mieszanego są słowa Adama Mickiewi
cza: Płomień rozgryzie m alow ane dzieje, skarby m ieczow i spusto
szą złodzieje, p ieśń  ujdzie cało.

MARIA SZTWIERTNIA
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NA PÓŁKACH KSIĘGARSKICH

TOŻSAMOŚĆ NARODOWA MŁODZIEŻY NA POGRANICZACH

Istotną również dla naszego społeczeństwa publikację naukową wy 
dał w  ubiegłym roku Instytut Nauk Pedagogicznych Uniwersytetu 
Opolskiego. Zagadnienie „Tożsamości narodowej młodzieży na po
graniczach“ podjęło tu wielu naukowców i to nie tylko z samej Polski, 
lecz także z Republiki Czeskiej, a nawet z Niemiec. Nie można więc 
a priori zarzucić pracy jednostronnego pod względem narodowym 
spojrzenia. Książka nie zajmuje się jednak młodzieżą na pograniczach 
w  ogóle (jak można by wnioskować z jej tytułu), lecz skupia swoją 
uwagę na młodzieży polskiej, czeskiej, niemieckiej, ukraińskiej, bia
łoruskiej, słowackiej oraz łużyckiej, cygańskiej i żydowskiej. Chodzi 
więc w  przeważającej mierze o pogranicze państwa polskiego.

Redaktoram i tom u są prof. Z enon Jasiński z U niwersytetu 
Opolskiego i dr Anna Kozłowska z WSP w  Częstochowie. Jak wielu 
czytelnikom Zwrotu wiadomo, w  kręgu zainteresowań badawczych 
profesora Jasińskiego ważne miejsce zajmuje problematyka zaolziań- 
ska, w  szczególności zaś nasze szkolnictwo. Również w  omawianej tu 
pozycji nie brak artykułów poświęconych, tym razem, naszej mło
dzieży.

Książka pt. “Tożsamość narodowa młodzieży na pograniczach“ skła
da się z 30 artykułów podzielonych na 4 części. Pierwsza o nazwie 
„Teoretyczne aspekty tożsamości narodow ej“ stanowi właściwie 
w prowadzenie do problematyki. Wśród autorów  znajdziemy tu mię
dzy innymi prof. Tadeusza Lewowickiego z Uniwersytetu Warszaw
skiego, który znany jest naszemu społeczeństwu jako redaktor takich 
prac naukowych jak np.: „Dzieci z Zaolzia“ czy „Kulturowe, społeczne 
i edukacyjne wyznaczniki dróg życiowych młodzieży z Zaolzia“. Na 
drugą część pod nazwą „Edukacja a tożsamość“ składają się artykuły 
autorstwa trzech pań z Filii Uniwersytetu Śląskiego w  Cieszynie 
w  osobach prof. Ireny Bukowskiej-Floreńskiej, prof. Katarzyny 
Olbrycht i mgr Edyty Koperty. Poruszane tu kwestie to przede 
wszystkim związki pomiędzy tożsamością narodową a rodziną, sztu
ką czy tworzeniem więzi regionalnych w  procesie edukacji lite
rackiej.

Najobszerniejsza, i to zarówno pod względem objętości, jak i liczby 
artykułów, część publikacji nosi nazwę „Uwarunkowania tożsamości 
narodowej na pograniczach“. Nazwa ta jest mianownikiem wszyst
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kich zamieszczonych tutaj przyczynków, z których jednak każdy po
siada własny punkt ciężkości, jak również na ogół poświęcony jest in
nej młodzieży. I tak np. jest tu mowa o identyfikacji z grupą społecz
ną, determ inantach i problem ach tożsamości narodowej, nowych 
sytuacjach społeczno-kulturow ych, dylemacie dwoistości życia, zróż
nicowaniu kulturowym pogranicza, strukturze stereotypów  narodo
wościowych, postawach młodzieży itd. Natomiast odnośnie narodo
wości i miejsca zamieszkania młodzieży prace zajmują się kolejno: 
młodzieżą na Śląsku Cieszyńskim, a w ięc polską, czeską i zaolziańską!, 
polską młodzieżą na pograniczu polsko-czeskim, młodzieżą ostraws- 
ką i opawską, czeską młodzieżą na pograniczu czesko-polskim, mło
dzieżą na pograniczu polsko-niem ieckim  i vice-versa, młodzieżą 
prawosławną w  woj. białostockim, młodzieżą na pograniczu w schod
nim oraz na Podhalu i Orawie.

Czytelnik znajdzie tu jednak rów nież artykuły, których tematem 
nie jest wyłącznie młodzież. Zagadnienie tożsamości narodowej na 
danych pograniczach ujęte jest bow iem  w  sposób bardziej komplek
sowy, a w ięc dotyczący całych społeczeństw. Badania poświęcone 
również naszej społeczności znajdują się w  tekście dr. Tadeusza Kani 
„Nowe sytuacje sp o łeczno -ku ltu row e na pograniczu  Śląska 
Cieszyńskiego“ oraz przede wszystkim w  „Dylemacie dwoistości ży
cia polskiej społeczności na Zaolziu“ pióra dr Haliny Rusek. Autorzy 
są pracownikam i UŚ w  Cieszynie, a w ięc zaolziańską problematykę 
znają nie tylko z teorii, a Halina Rusek jest ponadto mieszkanką 
Zaolzia. Warto w  tym miejscu przypom nieć, iż ostatnio ukazała się jej 
książka „Kulturowe wzory życia polskich rodzin na Zaolziu a asymi
lacja“. Również pew ien „dylemat dwoistości życia“ jest jak wiadomo 
udziałem takich społeczeństw  jak nasze. Tym bardziej wskazane jest 
zapoznanie się z tym, co zostało tu na ten tem at napisane.

Ostatnią część publikacji „Tożsamość narodowa młodzieży na po
graniczach“ tworzą „Komunikaty“. Różnią się one od pozostałych ar
tykułów przede wszystkim nieco odm ienną tematyką wykraczającą 
poza zagadnienie tożsamości narodowej i spraw młodzieżowych. Kto 
zainteresowany jest takimi kwestiami jak np. społeczna akceptacja 
idei euroregionalizacji, Cyganie a obywatelska tolerancja w  Cze
chach, język łużycki jako kom ponent etniczności Łużyczan, życie or
ganizacyjne jako determ inanta tożsamości narodowej i kulturalnej 
Żydów czy wreszcie stosunek do innych narodowości uczniów szkół 
średnich na Morawach, pow inien znaleźć w  „Komunikatach“ wiele 
cennych informacji.

Miłym dla nas akcentem publikacji jest zdjęcie umieszczone na 
stronie tytułowej, które przedstawia Gorolski Święto w  Jabłonkowie.

ROMAN BARON

[65 1



SKARBNICA 
SPUŚCIZNY I WIEDZY 
0  REGIONIE

Burzliwa przeszłość Śląska Cieszyń
skiego, jego częste zmiany przynale
żności państwowej, zwłaszcza w XX 
wieku, nie sprzyjały dochowaniu ba
zy źródłowej dla badaczy przeszłoś
ci. Pomimo tego dzięki usilnym sta
raniom odpowiednich instytucji, 
zacnych przyjaciół i zagorzałych bib
liofilów udało się uratować cenne 
zbiory materiałów dokumentacyj
nych, które niestety nie zawsze są 
z różnych przyczyn należycie wyko
rzystywane przez historyków i ba
daczy różnych dziedzin przeszłości 
regionu.

W Cieszynie, stolicy historycznego 
Śląska Cieszyńskiego, znajduje się 
kilka ośrodków zawierających i opie
kujących się bogactwem piśmienni
czym i wydawniczym dotyczącym 
przeszłości nie tylko regionu. Jest to 
Biblioteka im. Tschammerów przy 
Parafii Ewang.-Augsburskiej, Biblio
teka Dekanatu Parafii św. Marii 
Magdaleny, Biblioteka oo. Bonifrat
rów w cieszyńskim klasztorze 
Zgromadzenia Braci Miłosiernych, 
Biblioteka Muzeum Miejskiego w Cie
szynie oraz Książnica Cieszyńska. 
Razem obejmują kilkadziesiąt ty
sięcy rękopisów, ponad 160 tys. ksią
żek i czasopism, w tym 24 tys. sta
rych druków (wydanych do 1800 r.)
1 77 inkunabułów (druki do 1501 r.). 
Zbiory te stanowią jeden z ważniej
szych składników kulturowej 
spuścizny regionu oraz cząstkę uni
wersalnego, głównie polskiego, nie
mieckiego i czeskiego dziedzictwa 
piśmienniczego.
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Naszą uwagę skupimy na Książni
cy Cieszyńskiej. Jest to biblioteka 
naukowa, powstała w 1994 roku. 
Należy do najmłodszych bibliotek 
w Polsce, lecz jej zbiory mają długą 
i bogatą historię. W ich skład wcho
dzi kilka kolekcji książkowych, które 
powstały lub były przechowywane 
na terenie Cieszyna od ponad 200 
lat. Wymienimy najważniejsze: bibli
oteka ks. L. Szersznika z przełomu 
XVIII i XIX w. - najstarsza biblioteka 
publiczna na ówczesnym Śląsku 
Austriackim; biblioteka J. I. Kra
szewskiego, od 1908 r. w Cieszynie; 
biblioteka Czytelni Ludowej założo
nej w 1861 r.; biblioteka Polskiego 
Towarzystwa Ludoznawczego pows
tałego w 1901 r.; biblioteka T. Regera 
posiadająca cenny zbiór do badań 
nad historią Śląska Cieszyńskiego od 
90-tych lat XIX w. do 1938 roku. 
Najobszerniejszą biblioteką jest tzw. 
księgozbiór pomuzealny, wydzielo
ny w I960 r. z biblioteki muzeum 
w Cieszynie jako nieprzydatny tej 
placówce. Obejmuje kilkaset jedno
stek ewidencyjnych rękopisów, 
2500 starodruków, 27 tys. druków 
zwartych i kilkanaście tysięcy rocz
ników czasopism, głównie miejsco
wych. Księgozbiór ten jest na bie
żąco uzupełniany i jako całość 
posiada największą wartość dla ba
daczy zarówno bardziej odległej 
przeszłości, jak i najnowszych cza
sów Śląska Cieszyńskiego. Warto za
znaczyć, że do I92O r. znajdują się 
w nim również cenne pozycje 
z Zaolzia lub o Zaolziu.

Książnica Cieszyńska organizuje 
od 1993 r. w Cieszynie Letnie Szkoły 
Bibliotekoznawstwa. Ostatnia czwar
ta, najważniejsza z nich, odbyła się 
w 1996 r., zorganizowana nie tylko 
dla potrzeb Książnicy, ale wszystkich



cieszyńskich bibliotek zabytkowych. 
Poprzedzona została kilkumiesięcz
nym programem badawczym, two
rząc płaszczyznę do podsumowania 
jego wyników.

Czwartą Letnią Szkołę Bibliote
koznawstwa organizowała Książnica 
Cieszyńska przy wsparciu Centrum 
Badań Śląskoznawczych i Bohemis- 
tycznych Uniwersytetu Wrocław
skiego. Program sfinansowany został 
z subwencji Open Society Institute 
w Budapeszcie przyznanej Książnicy 
w ramach Regional Library Program. 
Jego celem było pełne naukowe roz
poznanie wszystkich przechowywa
nych w Cieszynie zabytkowych ko
lekcji książkowych i opracowanie na 
tej podstawie koncepcji badań, któ
rych realizacja powinna w perspek
tywie doprowadzić do włączenia 
owych zbiorów do międzynarodo
wego obiegu naukowego. Do udzia
łu w programie zaproszono specja
listów z Polski (prof, dr hab. Barbara 
Bieńkowska, prof, dr hab. Józef 
Szczepaniec), Czech (PhDr Aneżka 
Bad’urovä z Biblioteki Głównej Czes
kiej Akademii Nauk w Pradze, PhDr 
Lubomir Bajger z Biblioteki Instytu
tu Śląskiego w Opawie) i z Niemiec 
(Jelko Peters, współpracownik 
Federalnego Instytutu Wschodnio- 
niemieckiej Kultury i Historii w Ol
denburgu, prof, dr Alfred G. Świerk 
z Uniwersytetu w Erlangen). Opra
cowano także referaty dotyczące 
polskiego, czeskiego i niemieckiego 
stanu badań nad księgozbiorami his
torycznymi z terenu całego Śląska.

Ekspertyzy i referaty zostały 
przedstawione na konferencji pn. 
Historyczne księgozbiory Cieszyna 
na tle śląskim. Rola kulturowa i przed
miot badań. Odbyła się w dniach 
28-30 października 1996 w Cieszy

nie z udziałem ok. 50 specjalistów 
z kraju i zagranicy. Wszystkie mate
riały zostały opublikowane („Histo
ryczne Księgozbiory Cieszyna na tle 
śląskim. Rola kulturowa i przedmiot 
badań.“ pod redakcją Ryszarda Gład- 
kiewicza. Książnica Cieszyńska, Cie
szyn 1997, s. 194).

Dyrektor Książnicy Krzysztof Sze- 
long we „Wprowadzeniu“ stwierdził, 
że zorganizowanie konferencji i wy
niki całej akcji zostały jednoznacznie 
pozytywnie ocenione przez wszyst
kich uczestników. Przedstawione 
w trakcie konferencji oceny stanu 
badań, zawierające - z jednej strony 
- obfity i uporządkowany materiał 
bibliograficzny, z drugiej zaś usyste
matyzowany katalog postulatów 
badawczych oraz bogaty zestaw pro
pozycji metodologicznych, stać się 
mogą punktem wyjścia i programo
wą podstawą planowania dalszych 
badań, służąc zarazem jako cenna 
pomoc warsztatowa dla bibliologów 
oraz historyków zajmujących się kul
turą Śląska.

Społeczeństwo cieszyńskie a zwłasz
cza tych, którzy w jakikolwiek 
sposób parają się dokumentacją 
przeszłości regionu, powinien szcze
gólnie ucieszyć fakt, że istnieje 
w Cieszynie instytucja, która nie tyl
ko w naukowy sposób otacza opieką 
spuściznę piśmienniczo-wydawni- 
czą, pogłębia jej porządkowanie 
i udostępnianie, ale także w sposób 
systematyczny, organizowany gro
madzi dochowane materiały i na bie
żąco uzupełnia całą produkcję 
wydawniczą przedmiotową i pod
miotową Śląska Cieszyńskiego, 
w tym i Zaolzia.

STANISŁAW ZAHRADNIK
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L E K S Y K O N  
R E G I O N A L N E J  H I S T O R I I  M E D Y C Y N Y

Drukowany w  odcinkach w  B iuletynie Okręgowej Izby Lekars
kiej Pro Medico w  Katowicach „Leksykon regionalnej historii 
m edycyny“ w  roku 1997 w  num erach 33 i 36 zam ieścił również 
przygotowane przez Krzysztofa Brożka liczne hasła zaolziańskie. 
Wśród wybitnych lekarzy i naukowców z dziedziny medycyny, 
których życiorysy podano w  leksykonie, znalazły się następujące 
nazwiska ludzi związanych z Zaolziem:

Bruk-Stonawski W ładysław (1904-1981) - ur. w  Bystrzycy, lekarz 
ginekolog, położnik, przed wojną w  Ustroniu Śl., w czasie wojny 
w Szwajcarii w obozach internowanych, po wojnie zaangażowany w re
patriację Polaków do kraju, od r. 1946 w Piekarach Śl., następnie 
w Cieszynie, m. in. kierownik Powiatowego Wydziału Zdrowia i dyrektor 
szpitala przeciwgruźlicznego.

Bujwid Odo Feliks Kazimierz (1857-1942) -  twórca polskiej mik
robiologii, lekarz bakteriolog i immunolog, w roku 1900, gdy Domowi 
Polskiemu w Ostrawie groziła licytacja, poprzez założenie w  Krakowie 
Komitetu dla Ratowania Domu uzyskał finanse na ten cel.

Dostał Karol (1907-1980) -  lekarz dermatolog, ur. w  Pietwałdzie, ab
solwent orłowskiego gimnazjum, od roku 1938 lekarz miejski i kolejowy 
w Karwinie, po wojnie pracował w Cieszynie.

Gaudyn Janusz (1935-1984) -  lekarz i poeta, absolwent orłowskiego 
gimnazjum, pracował w szpitalach w Czeskim Cieszynie, Trzyńcu, 
w przychodni w  Trzycieżu, założył Grupę Literacką 63-, prezes Sekcji 
Literacko-Artystycznej przy ZG PZKO, członek Katowickiego Oddziału 
Związku Literatów Polskich, Unii Polskich Pisarzy Medyków, uczestnik 
Międzynarodowych Zjazdów Polskiego Towarzystwa Lekarskiego.

Hałacz Józef (1887-1947) - ur. w  Dąbrowie, lekarz dermatolog, brat 
Emanuela, lekarza, po pierwszej wojnie światowej pracował w Komite
cie Plebiscytowym w Łazach, po r. 1920 w Będzinie został dyrektorem 
państwowego szpitala dla prostytutek, następnie lekarzem obyczajowym 
przy Dyrekcji Policji w Katowicach.
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Kania Henryk (1905-1965) - ur. w  Mostach k. Cz. Cieszyna, profesor 
Akademii Medycznej w Gdańsku, autor pierwszego polskiego podręcz
nika chirurgii rekonstrukcyjnej „Zarys chirurgii wytwórczej“.

Knapczyk Aleksander (1886-1939) - ur. w  Boguminie, lekarz ogól
nie praktykujący, po r. 1920 w  Mysłowicach.

Knapczyk Andrzej (1847-1914) - lekarz miejski i sądowy oraz kole
jowy w  Boguminie, przewodniczący Komitetu Budowy Domu Polskiego 
w Ostrawie w r. 1899.

Kożusznik Bogusław (1910-1996) -  ur. w  Suchej Dolnej, absolwent 
orłowskiego gimnazjum, od r. 1938 lekarz górniczy w Karwinie, po woj
nie m. in. wiceminister zdrowia, poseł do Sejmu, współorganizator Świa
towej Organizacji Zdrowia, przewodniczący Polskiego Komitetu 
Współpracy z UNICEF, profesor Akademii Medycznej w  Warszawie, au
tor ponad 200 prac z zakresu medycyny społecznej, uczestnik I Świato
wego Zjazdu Zaolziaków w Czeskim Cieszynie w r. 1990.

Kubeczka Adolf (1900-1979) -  ur. w Błędowicach Dolnych, absol
went orłowskiego gimnazjum, lekarz szkolny Macierzy Szkolnej 
w Czechosłowacji, zastępca lekarza kasowego w  Karwinie, po odebraniu 
mu przez Czechów prawa do wykonywania zawodu -  posiadał dyplom 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w  Krakowie -  przeniósł się do Polski.

Kubisz Jan Władysław (1885-1948) -  ur. w Gnojniku, syn poety 
Jana, lekarz chirurg, najpierw w  Szpitalu Powszechnym w Ostrawie, od 
r. 1922 w Szpitalu Śląskim w Cieszynie, założyciel i prezes Koła 
Cieszyńskiego Towarzystwa Lekarzy Polaków na Śląsku.

Kunicki Adam (1903-1989) -  ur. we Frysztacie, profesor Akademii 
Medycznej w Krakowie, współtwórca polskiej neurochirurgii.

Matuszek Ernest (1897-1952) -  ur. w Rychwałdzie, lekarz radiolog, 
uczestnik wojny polsko-czeskiej, w  r. 1938 komisarz Zakładu 
Ubezpieczeń Górników i Hutników w  Karwinie, po wojnie pracownik 
naukowy Uniwersytetu Warszawskiego, redaktor, autor podręcznika 
„Zarys techniki rentgenowskiej“.

Mazurek Józef (1891-1968) -  ur. w Rychwałdzie, lekarz ogólnie prak
tykujący, w  latach 1923-25 lekarz w Karwinie, od r. 1938 dyrektor sana
torium w Darkowie, w czasie wojny w Bystrzycy, lekarz AK, po wojnie
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zbierał materiały do historii polskiego ruchu oporu na Zaolziu, w latach 
1955-58 członek ZG PZKO.

Michejda Adam (1916-1961) -  ur. w  Bystrzycy, absolwent orłowskie
go gimnazjum, lekarz chirurg dziecięcy, ordynator Oddziału Chirurgii 
Dziecięcej Szpitala im. Rydygiera, kierownik IV Katedry i Kliniki 
Chirurgii Dziecięcej Akademii Medycznej we Wrocławiu.

Michejda Kornel (1887-1960) - ur. w Bystrzycy, profesor chirurgii 
w Wilnie, Gdańsku i Krakowie.

Michejda Tadeusz (1879-1956) -  ur. w Nawsiu, syn Franciszka, pas
tora ewangelickiego, działacza narodowego na Śląsku Cieszyńskim, le
karz górniczy w  Suchej Górnej, w  latach 1918-19 członek Rady 
Narodowej Śląska Cieszyńskiego, po r. 1920 w  Polsce, m. in. minister 
zdrowia, poseł do Sejmu.

Pająk Jó ze f (1897-1943) - ur. w Rychwałdzie, lekarz neurolog, psychi
atra, uczestnik wojny polsko-czeskiej w r. 1919, autor artykułów z zakresu 
neurologii i psychiatrii, opublikował „Boje o Śląsk Cieszyński a służba 
zdrowia “, „Gazeta Lekarska Śląska Polskiego“, Cieszyn 1939, z. 1 s. 1-13.

Rykała Paweł (1893-1956) - ur. w  Wędryni, lekarz radiolog, uczest
nik wojny polsko-czeskiej w r. 1919, w latach 1924-56 lekarz w Śląskim 
Szpitalu w Cieszynie.

Seidl Wacław (1867-1939) - lekarz górniczy w  Niemieckiej Lutyni 
koło Bogumina, prezes Stowarzyszenia Dom Polski, które objęło opiekę 
nad otwartym w r. 1900 Domem Polskim w  Ostrawie.

Wolny Alojzy (1902-1959) - ur. w  Rychwałdzie, absolwent orłowskie
go gimnazjum, lekarz ogólnie praktykujący, mieszkał i pracował w  Polsce.

Wolny Gabriel (1906-1973) -  ur. w Rychwałdzie, brat Alojzego, ab
solwent orłowskiego gimnazjum, lekarz ogólnie praktykujący, mieszkał 
i pracował w Polsce.

W óllersdorfer Adolf (1885-1940) - ur. w  Mostach k. Cz. Cieszyna, le
karz wojskowy, uczestnik wojny polsko-czeskiej w r. 1919, polsko-so
wieckiej w latach 1919-20, w r. 1938 wrócił na Zaolzie, więzień 
Starobielska, zamordowany w Charkowie.
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TRYBUNA CZYTELNIKÓW

TYDZIEŃ PEŁEN PRZYGÓD

W  dn iach  o d  27  lipca do 1 s ierpn ia  br. o d b yw a ł się w  Koszarzys- 
kach, zo rg a n izo w a n y  p r z e z  R adę Polaków, K urs Wodzireja. Do 
D o m u  PZKO zjecha ło  13 m łodych  ludzi, pragnących  u zu p e łn ić  
sw oją  w iedzę  n a  te m a t p ro w a d ze n ia  im prez. W ykładow cam i by
li: D a n u ta  Branna, B ogdan  K okotek, K rystyna  K lim sza, Leszek  
K alina, W iesław  Brzeczek. M ów ili o o rgan izacji im prez, spra
w ach fo rm a ln o -p ra w n ych , dykcji...

Uczestnicy ku rsu  p o d zie len i zosta li na  grupy. K ażda  grupa  m ia 
ła  co dzienn ie  p rzyg o to w a ć  k o n kre tn ą  im pezę, k tó ra  następnie  
była  oceniana. N ie w szystk ie  n ie ko n w en c jo n a ln e  p o m y s ły  uda ło  
się p o łą c zyć  w  zg ra b n ą  całość. Do udanych  m ałych  im p rez  za li
czyć m o żn a  K abaret i RE. WE.KA ( relaks, w ern isaż, ka b a re t) o raz  
dzień  sportow y P araolim piada  M rów ek i N ieko n w en c jo n a ln a  
B urza  Sportów: Różnych. B yły  te ż  d u że  im prezy: W ybory M iś oraz  
Festyn.

Gorąco w ita n y m i gośćm i kursu , n a  k tó ry  do ta rli 31 lipca rów 
n ie ż  uczestn icy w cześniejszych  k u rsó w  w odzireja, byli c z ło n ko 
w ie po lskiego  zespo łu  Harlem . P ierw sze ow acje zg o to w a n o  im  
j u ż  w  lesie. W  b u d y n k u  drogę do sa li ośw ietla ły  p ło n ą c e  świece. 
Po tradycy jnym  p o w ita n iu  chlebem  i solą za p a lo n o  św iatła , a na  
scen ie  p r z e d s ta w ił  się  W o d zire jo w sk i H a rlem  w  sk ła d z ie :  
A gnieszka  B ra n n a  -  śpiew, gitara, Ja cek  B ra n n y  -  w iolonczela, 
R afa ł Z a w a d zk i -  gitara, M arek G rycz -  p a te ln ia , w iaderko, 
skrzynka . N astępnie odbył się ko n cert p ra w d ziw eg o  H arlem u.

A rano w szyscy w yru szy li do B ystrzycy n a  Z lo t M łodzieży.

KSENIA OWCZARZY
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DOŻYNKI
W Gutach już po raz 31 odbyły się Dożynki Śląskie z udziałem licznie 
przybyłych gości. Gospodarzami tegorocznych byli Franciszka i Jan 
Kaletowie. Dożynkowy wieniec wręczyli im młodzi tancerze z zespołu 
Oldrzychowice, którzy brali także udział w programie artystycznym 
obok chóru Godulan z Ropicy, zespołu Skotnica z Orłowej-Lutyni i ka
peli Kamraci.

Gospodarzami Dożynek pod Tyrką, organizowanych przez MK PZKO 
w Oldrzychowicach, byli Helena i Jan Kowalczykowie. I tu podobnie jak 
w Gutach nie zabrakło dożynkowego korowodu i wspaniałych kołaczy.

Swoje święto plonów obchodzili również błędowiczanie. Niestety 
ulewny deszcz spowodował, że licznie przybyli do Błędowic sympatycy 
dożynkowych godów musieli pomieścić się w sali miejscowego Domu 
PZKO. Ale miła rodzinna atmosfera, stworzona przez organizatorów 
z MK PZKO i gospodarzy dożynek Danutę i Jana Nierostków, wynagro
dziła pogodowe niedostatki. W programie kulturalnym zaprezentowali 
się zespół Bystrzyca i kapela Kamraci oraz błędowickie przedszkolaki 
i uczniowie polskiej szkoły. E.S.

G ospodarze d o ży n e k  w  B łędow icach



PROFESOR ANDRZEJ STELMACHOWSKI W GNOJNIKU I CZESKIM CIESZYNIE

Na rozpoczęcie now ego roku szkolnego w  Gnojnikujprzybyło tak 
w ielu utytułowanych gości, że trudno było pom ieścić dostojne 
grono wraz z dziećm i i wychowawcam i w  budynku szkolnym. 
Toteż m im o chłodnego poranka uroczystość miała m iejsce na 
szkolnym  boisku, gdzie na ławkach zajęli m iejsca uczniow ie, 
nauczyciele, rodzice i goście, m. in. m inister Jaroslav Baśta, am
basador RP w  Pradze Marek Pernal, przedstaw iciel polskiego  
M inisterstwa Spraw Zagranicznych dyrektor Jacek Junosza  
K isielew ski, prezes Stow arzyszenia W spólnota Polska prof. 
Andrzej Stelm achow ski i p rezes O ddziału W ojewódzkiego  
w  B ielsku-B iałej W ojciech D ębow ski. D yrektor Małgorzata 
Rakowska podzieliła  się z zebranym i radosną w iadom ością  
o uzyskaniu  p ozw olen ia  na rozbudow ę polskiej szkoły  
w Gnojniku, a architekt Józef Kiszka zadem onstrował jej makie
tę. Koszty planu architektonicznego nowej szkoły w  Gnojniku 
pokryło Stowarzyszenie W spólnota Polska.

Wizyta prof. Stelm achowskiego w  gnojnickiej szkole miała 
przede wszystkim  charakter roboczy, toteż nic dziwnego, że 
wraz z p rofesorem  do G nojnika przybył dyr. Andrzej 
Chodkiewicz. Po części oficjalnej uroczystości obaj panowie zwie
dzili szkołę, a potem  odbyli rozm ow ę na temat polskiego szkol
nictwa na Zaolziu z m iejscow ym i nauczycielam i i przewodni
czącym  Towarzystwa Nauczycieli Polskich w  RC Stanisławem  
Folwarcznym. Odwiedzili także PSP w  Czeskim Cieszynie i re
dakcję Zwrotu. E.S.
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BABSKI FESTYN W GRÓDKU

Niezwykle tłoczno było na tegorocznym Babskim Festynie, którego or
ganizatorami była Sekcja Kobiet przy ZG PZKO i Miejscowe Koło 
w Gródku. W programie artystycznym wystąpiły dzieci z polskiej szkoły 
z Gródka i Karwiny-Frysztatu oraz kapela i zespół folklorystyczny 
Bystrzyca. Tradycyjnie nie zabrakło wspólnego śpiewania pod kierow
nictwem Józefa Wierzgonia. W Domu PZKO można było obejrzeć wysta
wę prac twórców ludowych: Jana Heczki, Pawła Martynka i Józefa 
Borskiego oraz piękne hafty, robótki szydełkowe i kompozycje z suchych 
kwiatów przygotowane przez Klub Kobiet w  Gródku. Powodzeniem cie
szyło się stoisko z książkami firmy Contact. Kupowano książeczki dla 
dzieci i śpiewnik opracowany przez Józefa Wierzgonia. Przewodnicząca 
Sekcji Kobiet może mieć powody do zadowolenia. Panie, jak zwykle, nie 
zawiodły. E.S.

MSZA POLOWA W CIERLICKU-KOŚCIELCU

W 66. rocznicę tragicznej śm ierci polskich lotników  Franciszka 
Żwirki i Stanisława W igury przed pom nikiem  bohaterów odpra
w iona została połow a Msza św. W zięli w  niej udział przedstawi
ciele Aeroklubu z Bielska-Białej, w icekonsul RP w  Ostrawie 
Małgorzata Filipek, przew odniczący Rady Polaków Wawrzyniec
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Fójcik, przedstaw iciele Koła Polskich Kombatantów w  RC na cze
le z jego przew odniczącym  Bronisławem  Firlą i harcerze. Po 
mszy pod pom nikiem  złożone zostały kwiaty. Bielski Aeroklub 
z okazji 80 -lec ia  polskiego lotnictw a zorganizował w  Domu 
Polskim im. Żwirki i Wigury uroczyste spotkanie sw oich człon
ków. E.S.

MŁODZIEŻOWY FESTYN GÓRSKI W KOSZARZYSKACH
Rada Młodzieży i Sportu przy ZG PZKO i MK PZKO w Koszarzyskach by
ły organizatorami Młodzieżowego Festynu Górskiego w Ośrodku ZG PZKO 
w Koszarzyskach. Niestety nie powiodła się kolejna próba wznowienia 
tej niegdyś cieszącej się olbrzymim powodzeniem imprezy. Przybyło nie
wiele młodzieży, choć organizatorzy przygotowali dla niej wiele atrakcji. 
Były zawody rowerowe, mecz siatkówki, zawody w ringo i dobra muzyka 
znanych zespołów młodzieżowych, takich jak Hazah czy Arzia.

E.S.
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PAŹDZIERNIKOWY GOŚĆ 
KAWIARENKI POD PEGAZEM

Niezwykła to osobow ość  
naukowa, badacz literatu
ry, zwłaszcza czeskiej, ab
solw ent Uniwersytetu Ka
rola w  Pradze i Palackiego 
w  Ołomuńcu. Nieustający 
w  pracy, zrównoważony, 
św iadom y słowa, rodow i
ty Ślązak. Po studiach pra
cuje naukowo w  Instytu
cie Śląskim oraz Muzeum  
w  Opawie, jest wykładow
cą na wydziale pedagogiki 
w  Zlinie... W 1980 roku od
chodzi na przedw czesną  
rentę inwalidzką (dotkliw ie poznaczony w  1968 roku 
„normalizacją“ życia politycznego). O becnie jest redak
torem  naczelnym  m iesięcznika literackiego ALTERNATI
VA Nova, w ychod zącego  od  1994 roku w  Opawie. 
Podwójny nr 9-10 z czerwca br. p ośw ięcony jest litera
turze polskiej na Zaolziu.

Drahom ir Śajtar jest autorem  w ielu  studiów  literac
kich drukowanych w  prasie literackiej oraz znaczących 
publikacji, m iędzy innym i -  „Złamana droga“, Ostrawa 
1945; „Źródła p ie śn i ś lą sk ich “, Praga 1954; „Mit 
Ojczyzny“, Karwina 1993; „Poezja 1931-34“, Opawa 1966; 
„Poeta Eduard Bagrickij“, Śenov u Ostravy 1997 i inne. 
Napisał rów nież książkę pośw ięconą Renacie Putzla- 
cher...
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Panie Doktorze, co było i stale jest przedm iotem  pań
skich dociekań, badań i sądów literackich?

Na UK studiow ałem  romańską literaturę porównawczą, 
zwłaszcza francuską. W roku 1948 m usiałem  przejść do 
Ołomuńca na wydział literatur słowiańskich, w  szczególności 
literatury czeskiej. Po studiach, już jako pracownik Istytutu 
Śląskiego CzAN w  Opawie, gros mej pracy badawczej pośw ię
ciłem twórczości P. Bezruća oraz określonym zjawiskom w  lite
raturze regionalnej wypływającym z jego dzieła. Badania doty
czyły przede w szystkim  lat 9 0 -ty ch  m in ion ego  stulecia. 
Francuski modernizm studiowałem też dlatego, ażeby odkryć, 
porównać jego w pływ  na literaturę czeską od symbolizmu, de
kadencji po poetyzm  i surrealizm.

Jest pan rodow itym  Ślązakiem urodzonym  w  Zabłociu 
k. Bogumina. O becnie żyje pan w  Ostrawie... Co stanow i 
inspirację dla zainteresowań, głębszych spojrzeń kryty
ki czeskiej, specjalistów  od literatury na twórczość lite
ratury polskiej powstającej w  Republice Czeskiej na 
Zaolziu. Jak pan w idzi ów  dorobek w  kontekście cze
skich środow isk literackich regionu m oraw sko-śląskie- 
go?

Na jesieni 1947 roku podczas dłuższego pobytu w  Polsce po
znałem niektórych poetów  polskich -  K. I. Gałczyńskiego, 
Tadeusza Różewicza..., pó niej nawiązałem serdeczne przyja
źnie z w ielu literatami polskimi, byłem ich częstym gościem, 
a tym samym w  ciągłym kontakcie z literaturą polską, co trwa 
do dzisiaj. Jeśli chodzi o polskich autorów naszego  
Cieszyńskiego, studiowałem ich dorobek na bieżąco, stale 
(zwłaszcza tw órczość Henryka Jasiczka), niem niej jednak 
w ostatnim czasie moje zainteresowanie ową „naszą“ literaturą 
ma głębszy wymiar, znaczenie; sądzę, iż dlatego, bowiem  dopie
ro dzisiaj dorównuje każdej innej dobrej literaturze. Chcę po
w iedzieć, że najbardziej pociąga m nie poezja Renaty 
Putzlacher, która dokumentuje to w  sposób najbardziej prze
konywujący, najbardziej plastycznie. Co mnie inspiruje? Nade



wszystko to, co m nie inspirowało w  stosunku do lit. czeskiej: iż 
z tego kraju pochodzę, stąd (konkretnie z Rychwałdu) -  po 
matce, ojciec w yw odził się z Moraw -  nasz ród, iż kraj ten ko
cham i głów nie dlatego, że i w  literaturze czeskiej na Śląsku wy
łaniały się tak nadzwyczajne zjawiska -  po Bezruću czy 
Zävadzie -  jak Bohumir Cetyna, Josef Strnadel, Vaclav Chytil 
czy fenom en Jindfich Zogata, którego twórczość jawi się jako 
jeden z filarów literatury czeskiej w  ogóle.

Być może warto by porównać obie literatury naszego kraju - 
czeską i polską. Przykładowo tw órczość (prozatorską) 
Władysława Sikory i Jindficha Zogaty -  jakoby wyrastały z ko
rzeni identycznych. Chociaż być może na tego rodzaju poczy
nania jest poniekąd za w cześnie -  w łaśnie w  ostatnim podwój
nym num erze ALTERNATIVY, pośw ięcon ym  literaturze 
polskiej na Zaolziu, próbowałem  prześledzić jej rozwój i dosze
dłem do ciekawej poniekąd konkluzji: że literatura polska 
w  czeskiej części Cieszyńskiego orientuje się raczej ku w spół
czesnej literaturze ogólnopolskiej, a kontakty tw órców  (wpły
w y literatury czeskiej) raczej stagnują... A jeśli chodzi o pańską 
twórczość, przyjacielu Janie, ma pan, wydaje mi się bliżej do li
teratury słowackiej niż czeskiej.

W październiku zgodził się  pan być gościem  jabłon
kowskiej Kawiarenki Pod Pegazem z niezw ykle frapu
jącym tem atem  -  Twórczość poetycka Renaty Putzlacher 
z Czeskiego Cieszyna...

Tak, zgodziłem się, chociaż ostatnio trochę niedomagam. 
Pani Putzlacher? W tej chwili jest gdzieś na pograniczu, pełna 
fermentu twórczego. W liście przedwakacyjnym mi pisze, że 
swojego now ego tomiku poezji, zapowiedzianego w  Krakowie, 
nie wyda, bow iem  w  jakimś sensie -  wierzę, iż chw ilow o - 
z poezji rezygnuje... Będzie to proza czy eseistyka, co ponownie 
wciągnie ją do literatury? To będzie jedno z w ielu pytań, które 
chciałbym jej w  Kawiarence Pod Pegazem w  Jabłonkowie po
stawić...

Rozmawiał JAN PYSZKO
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KRZYŻÓWKA
7 8 10 11 12 13 14 15 16

J

ZWROT

POZIOMO: A. Duży kamień; brzęczący owad; między ramieniem a bokiem klatki piersiowej. 
B. Odbiornik radiowy; imię Kruczkowskiego. C. O3; imię Polańskiego; tytuł szlachecki. D. W starożyt
ności rzeka w Afryce; roślina rosnąca w górach; awangardowy ruch literacko-artystyczny w latach 
1916- 1 9 2 3 . E. Biblijna Moabitka; wieczne miasto. F. „Morze“ po łacinie; pląs. G. Koń krwi czystej; spec
jalista w zakresie metod liczbowych; pojazd konny używany w Anglii w połowie XIX wieku. 
H. Złudzenie; czeski malarz i grafik (Vaclav); pospolicie oko. I. Kość, cesarz rzymski, przyrodni brat 
Gracjana (IV w.n.e.). J. Kultura starożytna; kreska, wydawca podręczników i słowników (Michał).

PIONOWO: 1. Napój alkoholowy; znak na monetach tureckich i tatarskich. 2. Włóczęga; polska pio
senkarka (Danuta). 3. Szwajcarski polityk i działacz społeczny (Gustave); rewolucjonista francuski ( J e a n  
Paul). 4. Polski architekt (Wiktor); wąskie grządki kwiatowe. 5. Kiedy pieje, pogoda się chwieje. 
6. Prowitamina A. 7. Dydelf; rzeka na granicy Europy i Azji. 8. Matka pieszczotliwie; państwo w Afryce. 
9. Hodowca bydła w Mongolii; czeski aktor (Marek). 10. Angielski przemysłowiec filmowy (anagram wy
razu KRAN); żona radży. 11. Twórca lub odtwórca dzieł sztuki. 12. Rosyjski pianista (Jaków). 13. Bohater 
baśni arabskiej, Ghańska Agentura Informacyjna (ang. skrót). 14. Pisarz niemiecki („Bogowie, groby i u- 
czeni“); stolica Egiptu. 15- Robin...; okazały gmach. 16. Rocznik; opaska, obręcz w ślusarstwie.

W yrazy trudne: ADOR, GIR, KAB, TAMGA, ZAK. (taj)

R ozw iązanie dodatkow e krzyżów ki -  p rzysłow ie  lu d ow e z Śląska C ieszyńsk iego  -  dadzą lite
ry w  następujących kratkach: A -l, H-15, G-7, B-7, H-2, F - ll ,  J-4 , C-16, A -14, D-6, B-3, C -15,1-6, 
C -l, 1-1, A-2, E-5, F-15, H -ll ,  C-2, E-13, J-16, G -ll ,  C-10, J-15, B-15, J-9, D-2, G-9, G -4 ,1-14,1-9, 
C-6, B-14.
Wśród autorów prawidłowych rozwiązań zostaną rozlosowane nagrody książkowe.
Rozwiązania prosimy przesyłać do końca miesiąca października.
Rozwiązania krzyżówek z numeru sierpniowego:
Wykreślanka: DO ODWIEDZENIA RODZINNYCH STRON KOLUMNA ZYGMUNTA NA PLACU ZAM
KOWYM
Logogryf łukowaty: ŻELAZOWA WOIA 
Krzyżówka sylabowa: KRZYWA WIEŻA 
Synteza krzyżów ki: POJEZIERZE MAZURSKIE
Nagrody książkowe wylosowali: Władysław Kwaśnica - Bogumin-Skrzeczoń, Maria Kolberowa - Czeski 
Cieszyn, Wanda Gągolowa - Orłowa-Lutynia, Teresa Hiilkowa - Cheb, Władysław Bobek - Stonawa
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WYDAWCA:
POLSKI ZWIĄZEK 

KULTURALNO-OŚWIATOWY 
ZARZĄD GŁÓWNY 

W CZESKIM CIESZYNIE 
przy wsparciu finansow ym  

Rządu Republiki Czeskiej

REDAKCJA:
ELŻBIETA STRÓŻCZYK
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CZESŁAWA RUDNIK
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WSPÓŁPRACOWNICY:

Prof. d r  hab. DANIEL KADŁUBIEC 
KRZYSZTOF NOWAK 
d r  JÓZEF WIERZGOŃ 

d r  STANISŁAW ZAHRADNIK

Podkłady, układ graficzny i m ontaż 
kom puterow y okładek 

(wg dyspozycji redakcji) oraz układ 
graficzny i skład kom puterow y 

tekstów -  fa LUBOMIR HORŃAK, 
Czeski Cieszyn 

Druk fa FINIDR, spółka z o. o., 
Czeski Cieszyn

Redakcja zastrzega sobie prawo 
skracania tekstów, zmiany tytułów, 

nie zwraca tekstów nie zamówionych 
i fotografii wykonanych współcześnie, 

przeznaczonych do druku lub archiwum.
Cena prenumeraty rocznej 168,- Kć, 

z wysyłką pocztową 222,- Kć do uiszczenia 
przekazem pocztowym lub bezpośrednio 

w redakcji.
Honoraria wypłaca redakcja.

Wysyłka pocztowa na podstawie zezwolenia 
nr. 1532/95P/1 z dnia 3. 8. 1995 wydanego 

przez Przedsiębiorstwo Państwowe POCZTA 
CZESKA, oddział Morawy Północne.

KAWIARENKA 
POD PEGAZEM“

MK PZKO Jab łonków  
ZG PZKO Czeski Cieszyn

uprzejmie zaprasza na wyjątkowe

SPOTKANIE 
z dr. Drahomirem ŚAJTAREM,

naukowcem, specjalistą 
od literatury, zwłaszcza czeskiej, 

znawcą literatury polskiej 
na Zaolziu, 

obecnie redaktorem naczelnym 
miesięcznika literackiego 

ALTERNATIVA Nova, 
wychodzącego od 1994 roku 

w Opawie 
(Ostatni podwójny numer 9-10 

tego roku poświęcony jest 
literaturze polskiej na Zaolziu). 

Gościem literackim gościa 
Kawiarenki „Pod Pegazem“ 

będzie Renata PUTZLACHER.
Kawiarenka odbędzie się 

w ostatni piątek października, 
tj. 30. X. 1998 r. o godz. 18.30 
w Domu PZKO Jabłonków.

Serdecznie zapraszamy.
Kawiarenkę prowadzą 

Kazimierz Kaszper i Jan Pyszko
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NASZE ZESPOŁY
mm-fcxwMtiW',;.

SKRZECZOŃSKI ZESPÓŁ ESTRADOWO-KABARETOWY ANDRUSI
Początki dzi^alnośd zespołu Andnisi to lata 1958-1969, kiedy to z wielkim powodzeniem 7 członków tego zespołu w Kołach PZKO od Szonychla po 
łłydek dało ponad 100 występów. Zespól wznowił działalność w grudniu 1983 roku pod kierownictwem artystycznym Konstantego Krzystka. W ciągu 
dziesięciu lat wystąpd w 69 miejscowościach na Zaolziu i w Polsce. Łącznie dał ponad 150 występów, prezenhąąc repertuar składający się 
z 74 piosenek i niezliczonej ilości humorystycznych anegdot
Od 1996 roku zespól przeżywa swój renesans pod kKiewnictwem Czesława Bugdola. Obecnie zespół Uczy 11 osób: Czeslaw Bugdol, Alfred Grzebień 
[popularna skrzeczonianka), Alojzy Sladeczek, Stanisław Gómiok, Bogdan Waluszczyk, Bogusław Czapek, Uarek Chorzempa, Czesław Gałuszka 
z pięcioletnim synem Kristianem, akompaniatorka Irena Szeliga oraz okagonänie występujący najstarszy członek zespołu 83-letni Konstanty Krzystek. 
W ostatnich latach zespół niestety opuści na zawsze dwaj członkowie Bronisław Matuszczyk i Władysław Ożóg, a w roku bieżącym pruł. Tadeusz 
Olanir, który kiranaście razy występował z zespołem.
Zespół ma w swoim repertuarze humorystyczne piosenki góralskie, żokiierskie i foHorystyczne z terenu Skrzeczonia. W ramach współpracy 
skrzeczoóskiego Kola PZKO z Towarzystwem Miłośników Grodkowa zespół występuje w Polsce, w tym roku podczas dożynek województwa opolskiego.







TACY BYLIŚMY

Kok 19.}8.
I  <róry: 11 lis to p ad a  -  d e f ila d a  W ojska P olsk iego  w  S u ch e j G órnej. I ry b u n a  
przed  Szkolą W ydziałow ą.
Poniżej: pow itan ie W ojsk P o lsk ich  w  S u ch ej G órne j p rze z  b u rm is trz a  
Alojzego S znapkę .
Fotografię u d o stęp n ił redakcji d r  Jo zef M aćkow ski.
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iesn.
Śpiewana przy położenia kamienia węgielnego pod 
polską szkołę wydziałową w Bystrzycy, dnia 

7v października 1923.

O B oże! usłysz głos prośby naszej,
Który za naród zańosim swóji 
Przywróć nam jeszcze te złote czasy,- 
Gdy łask Twych jasnych nam płynął zdrój! 
Ach, Panie święty, naród nasz miły.
Prawdę Twą skaził w  upadku swym, 
Zbłądził od Ciebie, stracił swe siły,
Wróć się ku n iem u, miej litość z nim.

75. i  100. ROCZNICA 
BUDYNKÓW SZKOLNYCH W  BYSTRZYCY

Okładką numeru 10/98 Zwrotu zapowiadaliśmy jubileusz bystrzyckiej 
szkoły. Napis na niej 75-lecie Polskiej Szkoły w Bystrzycy korespondował 
przede wszystkim z tekstem pod zdjęciem w rubryce Tacy byliśmy na dru
giej stronie okładki.

Fotografia na okładce przedstawia chlubę bystrzyczan - wspaniale odre
montowany budynek drugiej jubilatki - szkoły 100-letniej (przy drodze).

Niestety okładki Zwrotu, z wielu przyczyn, muszą być drukowane na kilka 
miesięcy przed ukazaniem się numeru. I tak nieszczęśliwie złożyło się, że 
oryginalna historyczna ulotka, której fragment umieściliśmy powyżej, tak sa
mo jak niniejszy tekst, nie zostały umieszczone w numerze październiko
wym.

Pojawienie się tego materiału dopiero w numerze listopadowym, w przed
dzień uroczystości w Bystrzycy, podyktowane było staraniami ze strony re
dakcji, aby dane o obszernych działaniach nauczycieli, rodziców i sympaty
ków bystrzyckiej szkoły na rzecz organizacji i bogatego programu tych 
znaczących jubileuszy były w miarę możliwości zupełnie kompletne.
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Polskie szkolnictwo w Bystrzycy chlubi się już ponad 200-letnią tradycją. 
Jego początek datowany jest na rok 1784, kiedy powstała tu szkoła ewange
licka. Od roku 1893 szkoła przechodzi pod zarząd państwowy.

Kamień wmurowany w fundamenty polskiej szkoły stojącej przy drodze 
(2.12.1898) dał początek stojącemu do dziś i służącemu polskim dzieciom 
obiektowi szkolnemu. Właśnie z okazji 100. rocznicy powstania budynek 
szkolny z przeciekającym już dachem został gruntownie odremontowany. 
Przy tej okazji architekci zaprojektowali na strychu dodatkowe trzy klasy 
oraz pokój nauczycielski. Dzięki Urzędowi Gminy szkoła otrzymała este
tyczne i nowoczesne wyposażenie klas i szatni znajdujących się na dole bu
dynku.

Bystrzycka polska szkoła mieści się właściwie w dwu budynkach. W wy
mienionym już tu 100-letnim są klasy od II do VII. Klasa I jest w budynku 
przedszkola, gdzie ma wyjątkowo dobre warunki - salę do nauki i salę do za
baw. W budynku głównym uczą się uczniowie klas VIII i IX. Tu także są po
mieszczenia dyrekcji, pokój nauczycielski, stołówka oraz świetlica szkolna.

Historia czasem płata nam figle. Według jednego źródła kamień węgielny 
pod Polską Szkołę Wydziałową w Bystrzycy został wmurowany 12 sierpnia 
1923, zaś zachowana w oryginale ulotka okolicznościowa (wspomniana tu 
na początku) jednoznacznie głosi, że fakt ten miał miejsce 7 października 
1923. Szkoła ta była wybudowana przed 75 laty dzięki staraniom Macierzy 
Szkolnej.

100 i 75 lat to jubileusze zasługujące na należyte uczczenie.
Grono pedagogiczne, Macierz Szkolna, jak również współpracujące ze 

szkołą MK PZKO w Bystrzycy dołożyły wszelkich starań, żeby jubileusz był 
przygotowany naprawdę godnie. Z inicjatywy dyrektor Tomćalowej oraz 
grona pedagogicznego postanowiono z tej okazji nadać szkole imię, ustano
wić hymn szkolny oraz uhonorować szkołę własnym sztandarem.

Autorem tekstu hymnu szkolnego jest Władysław Młynek, muzykę napisał 
nie kto inny jak Stanisław Hadyna.

Przy rozpatrywaniu kandydatów do imienia szkoły wzięto pod uwagę trzy 
nazwiska: Adam Mickiewicz (w tym roku obchodzimy 200. rocznicę jego 
urodzin), Helena Marusarzówna (wybitny polski sportowiec) i Stanisław 
Hadyna.

W wyniku demokratycznego głosowania wśród grona pedagogicznego, 
Macierzy Szkolnej i Zarządu MK PZKO jednoznacznie wskazano na osobę 
Stanisława Hadyny. Urodzony w Karpętnej, wiosce sąsiadującej z Bystrzycą, 
znany jest nie tylko jako założyciel i dyrygent zespołu Śląsk. Stanisław 
Hadyna jest także kompozytorem, autorem wielu prac literackich, dwukrot
nie nagrodzonym przez UNESCO. Profesor Hadyna wyraził zgodę na nazwa
nie jego imieniem bystrzyckiej szkoły. Pomysł zaakceptowały również wła
dze czeskie.

Jak powiedziała dyrektor Tomćalowa: Nadanie bystrzyckiej szkole imienia 
Stanisława Hadyny będzie podkreśleniem nie tylko tradycji i umiłowania 
folkloru w tych okolicach, ale również języka dającego podstawę patriotyz
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mowi i przywiązaniu do ziemi ojczystej, żeby nie było jak w pieśni Płyniesz 
Ołzo... lecz wnuk starą mowę dziadów ledwie że rozumie.

Do bystrzyckiej szkoły uczęszcza aktualnie 208 uczniów. Kształcą się tu 
dzieci nie tylko z Bystrzycy, ale także z okolicznych wiosek - Gródka, 
Koszarzysk, Milikowa i Nydku. W placówce uczy 17 nauczycieli.

Bystrzycka szkoła, określana słusznie mianem „szkoły z tradycją“, kształci 
dzieci nie tylko na lekcjach. Istniejąca przy niej od dawna tradycja bogatej 
działalności pozalekcyjnej niesie owoce. Należy tu wymienić znany i poza 
granicami zespół „ŁĄCZKA“, chór szkolny, przedstawienia szkolne, jak rów
nież coroczne, znaczące osiągnięcia uczniów tej szkoły w licznych konkur
sach powiatowych i okręgowych. Jej uczniowie mają również wysokie loko
wania na polu sportowym. To wszystko składa się na dobre imię szkoły, na 
to, że jest ona szkołą, której nie zapomina się, która napawa dumą jej ucz
niów aktualnych i tych, którzy już dawno opuścili jej mury, by zaistnieć 
w dorosłym życiu.

Uroczystości jubileuszy budynków szkolnych w Bystrzycy organizowane 
są w listopadzie, choć zgodnie z historyczną datą powinny mieć miejsce 
w grudniu.

14 listopada br. o godzinie 11 odbędzie się uroczyste otwarcie wystawy, po
tem odsłonięcie tablicy i portretu Stanisława Hadyny w budynku szkoły.
0 godzinie 15 w Domu Kultury TRISIA w Trzyńcu będzie miał miejsce 
Koncert Jubileuszowy, podczas którego gościnnie wystąpi Zespół Pieśni
1 Tańca Śląsk. Wieczorem absolwenci szkoły spotkają się na wspólnej zaba
wie.

Nie trzeba podkreślać, że Stanisław Hadyna będzie wśród zaproszonych 
gości - gościem najzacniejszym.

Z okazji jubileuszu szkoła wydała broszurę okolicznościową zatytułowaną 
„W tobie obyczaj, nadzieja i wiara“ oraz kolorową ulotkę.

F.B.

B u d yn e k  75-letmej... i W O-letniei szko ty



CIESZYŃSKIE ŚWIĘTO TEATRU
Już po raz dziewiąty teatromani na Śląsku Cieszyńskim po obu stronach 
Olzy przez kilka dni obchodzili swoje święto. Święto teatru. Dzięki 
Międzynarodowemu Festiwalowi Teatralnemu Na Granicy. To, co tuż po 
roku 1989 było manifestacją radości z odzyskanej wolności, dziś ma zu
pełnie inny charakter. Stało się dla miłośników sztuki scenicznej okazją 
do obejrzenia przeglądu tego, co teatry wybitne i te mniej znane trzech 
państw Polski, Czech i Słowacji miały do pokazania swoim widzom w cią
gu ostatnich kilku miesięcy. A że organizatorom udaje się sprowadzić ze
społy z bardzo dobrym repertuarem, tym lepiej dla nas widzów.

Organizatorami IX Międzynarodowego Festiwalu Teatralnego Na 
Granicy, który w tym roku odbył się w dniach od 7 do 10 października, 
była Solidarność Polsko-Czesko-Słowacka, Tćśinske divadlo, Dom 
Narodowy, KaSS Stfelnice, Teatr im. A. Mickiewicza. Patronat honorowy 
nad festiwalem po raz pierwszy objął Sekretarz Generalny Rady Europy 
Daniel Tarschys, charge d’affaires Unii Europejskiej w Pradze Ralf Dreyer 
oraz Ambasador Unii Europejskiej w Warszawie Rolf Timans. W trzecim 
dniu festiwalu spektakle obejrzeli zacni goście: minister kultury i sztuki 
RP Joanna Wnuk-Nazarowa i minister kultury RC Pavel Dostał, jak rów
nież ambasador RP w Pradze Marek Pernal i ambasador RC w Warszawie 
Kareł Śtindl. Dyrektorami festiwalu zostali z polskiej strony Marian 
Dembiniok z Solidarności Polsko-Czesko-Słowackiej, z czeskiej Roman 
Rozbrój, dyrektor Teśinskeho divadla. Głównymi sponsorami festiwalu 
był SPT Telecom a.s. oraz Bracki Browar Zamkowy w Cieszynie.

Na festiwalu pokazano szesnaście przedstawień. Dziesięć z nich 
wzięło udział w konkursie o nagrodę główną festiwalu Złamany Szlaban. 
Trudną rolę miało międzynarodowe jury pod przewodnictwem Zuzany 
Jindrovej, bowiem nie tylko spektakle reprezentowały różny ciężar ga
tunkowy, ale i zespoły, które je przedstawiały, pochodziły z różnych teat
rów: stałych scen dramatycznych, teatru lalkowego, studenckiego, eks
perymentalnego .

Przedstawieniem inaugurującym festiwal było „Genezis“ w wykonaniu 
studentów trzyletniego studium Wychowania Dramaturgicznego 
Niesłyszących, otwartego przed sześciu laty na Wydziale Teatralnym 
Akademii Sztuk Muzycznych im. Janaćka w Brnie. Przedstawienie poka
zane za pomocą języka migowego z elementami tańca, ruchu i akrobacji 
wykonane zostało przez ludzi, którzy nie słyszą. Dźwięki perkusji odbie
rane były przez widzów słyszących, natomiast aktorom pomocą służyły, 
zdaniem fachowców, jedynie wibracje akustyczne. Spektakl został na
grodzony na Międzynarodowym Festiwalu Wyższych Szkół Teatralnych.

Poza konkursem pokazano spektakl Starego Teatru z Krakowa „Sztuka“ 
pisarki francuskiej Yasminy Rezy w inscenizacji wybitnego reżysera pol
skiego teatru Krystiana Lupy. Dramat, a właściwie trochę gorzka kome
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dia, napisana w roku 1994, uhonorowana licznymi nagrodami, obiegła 
już sceny Europy, wszędzie odnosząc sukces. Dramat dla trzech aktorów, 
gdzie rolę przedmiotu wywołującego konflikt odgrywa kupiony przez 
jednego z przyjaciół za mnóstwo pieniędzy biały obraz w białe prążki, 
stawia pytanie zarówno o granice sztuki nowoczesnej, jak i granice 
przyjaźni między ludźmi.

Pierwszy dzień festiwalu zakończyło pozakonkursowe przedstawienie 
powstałego w 1993 roku w  St. Petersburgu, a działającego obecnie 
w Pradze Teatru Novogo fronta nazwane „Fabryka ludzi“, pokazane na 
rynku w Cieszynie. „Ołowiana mgła“ to drugi spektakl tego teatru, za 
prezentowany w drugim dniu festiwalu. Zespół teatru tworzą aktorzy 
i tancerze różnych krajów Europy, ale także Kanady i Japonii. 
Tworzywem teatralnym jest ciało aktora i przestrzeń, tematem zachowa
nia, reakcje ludzi w nietypowych, skrajnych sytuacjach życiowych.

„Gazdina roba“ czyli „Zona gospodarza“ Gabrieli Preissovej to znane 
już cieszyńskiej publiczności przedstawienie klasyki czeskiej w Czeskiej 
Scenie Teśinskeho divadla z Lenką Peśak w  roli głównej.

W Teatrze im. A. Mickiewicza w Cieszynie pokazano spektakl sławne
go Towarzystwa Wierszalin z Supraśla. Reżyser Sebastian Majewski i dy
rektor teatru Piotr Tomaszuk dokonali adaptacji prozy jednej z najzdol
niejszych polskich pisarek współczesnych Olgi Tokarczuk „Prawiek 
i inne czasy“. Jest to epicka opowieść o polskiej wsi w  środku
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Wszechświata i jej mieszkańcach na przestrzeni kilkudziesięciu lat na
szego stulecia. Spektakl uzyskał między innymi główną nagrodę w III 
Ogólnopolskim Konkursie na Wystawienie Polskiej Sztuki Współczesnej.

„Matka“ Jana Antonina Pitinskiego w  wykonaniu zespołu Teatru 
Astorka Korzo’90 z Bratysławy zakończyła drugi dzień festiwalu. Teatr 
ten dobrze znany jest festiwalowej publiczności, gdyż brał w  nim udział 
już po raz trzeci.

Słowacki teatr reprezentowała też Scena Jorik przy Teatrze Lalkowym 
z Koszyc, która przedstawiła okrojoną wersję „Świętoszka“ Moliera. 
Współtwórcą teatru i reżyserem przedstawienia jest Valentin Kozmen- 
ko-Delinde, pracujący przez kilka lat w moskiewskim teatrze artystycz
nym MChAT, wychodzącym z idei Stanisławskiego, opartym o teatr ak
torski.

Po raz drugi przedstawiono na festiwalu spektakl w reżyserii Anny 
Augustynowicz, laureatki tegorocznego Paszportu Polityki, nagrody 
udzielanej twórcom, których dzieła warto promować za granicą. Po 
ubiegłorocznej szokującej „Młodej śmierci“ festiwalowa publiczność 
obejrzała w  tym roku przedstawienie sztuki przedwcześnie zmarłego au
striackiego dramatopisarza Wernera Schwaba „Moja wątroba jest bez 
sensu albo zagłada ludu “. Za ten spektakl Anna Augustynowicz otrzyma
ła Laur Konrada, główną nagrodę na I Ogólnopolskim Festiwalu Sztuki 
Reżyserskiej Interpretacje. Sztuka jest groteskowym spojrzeniem na nie-

Towarzystwo W ierszalin  -  „Praw iek i in n e  czasy" [ 7 ]



zdrowe stosunki międzyludzkie, na chore społeczeństwo naszych cza
sów.

Polską część festiwalu zakończył Teatr Śląski z Katowic, który przyje
chał również ze sztuką współczesną: „Królową piękności z Leenane“ ir
landzkiego autora Martina McDonagha. Przygotowała ją młoda reżyserka 
Katarzyna Deszcz. Przedstawienie rekomendowano jako kameralną opo
wieść o dwóch samotnych skazanych na siebie kobietach: matce i córce.

Dopełnieniem polskiej części był wędrowny lalkarz Tomek Sylwes
trzak, aktor bielskiego Ośrodka Teatralnego Banialuka, ze swą przenośną 
scenką i przedstawieniem „Punch i Judy“.

Poza konkursem wystąpiło też Towarzystwo Teatralne CD 94 z Pragi 
w komedii autorskiej na podstawie scenariusza Jifigo Jankü i Petra 
Svojtky „W filmowej niewoli“, mówiącej o uzależnieniu od blasku srebr
nego ekranu i zapachu prażonej kukurydzy.

W Teatrze im. A. Mickiewicza w Cieszynie wystąpił zespół Teatru 
Narodowego - Teatru Kolowrat z Pragi, orkiestra, chór i balet z nietra- 
dycyjnym przedstawieniem operowym „Szaleństwo i namiętność“ w re
żyserii i choreografii Pavla Śmoka, na które składały się dwa dzieła bry
tyjskiego kompozytora Petera Maxwella Daviesa „Osiem pieśni dla 
szalonego króla“ i „Kaprys panny Dinnithorn“ oraz „Notatnik zaginione
go“ Leośa Janaćka. Jeden z wykonawców Ivan Kunsjer otrzymał honoro
we wyróżnienie festiwalu.

Przedostatni dzień festiwalu zakończył Teatr Klicpery z Hradca 
Krälove groteskowym przedstawieniem „Hrabia Palfy, czyli Piekło i ze
msta“ Huberta Krejći, które jest jedną z czterech części projektu insceni
zacyjnego nazwanego „Noce antylop“. Całość reżyserował Vladimir 
Morävek. Spektakl przyjęty został entuzjastycznie przez praską publicz
ność, teatr uznano za najlepszą obecnie pozapraską scenę dramatyczną. 
Autor sztuki Hubert Krejći, znowu autor współczesny, uprawia parodię 
teatru jarmarcznego i komedii dell’arte.

Ukoronowaniem czterodniowego maratonu festiwalowego była kome
dia „Rogacz wspaniały“ belgijskiego pisarza pierwszej połowy naszego 
stulecia Ferdynanda Crommelyncka w reżyserii Hany Bureśovej, którą za
prezentował praski teatr Divadlo v Dlouhe. Spektakl ten, mówiący 
o niszczycielskiej sile zazdrości, przyciągnął do teatru największą ilość 
widzów. Zyskał też między innymi dzięki wspaniałej grze aktorskiej 
przedstawiciela głównej postaci Karla Rodena uznanie jurorów i nagro
dę Złamanego Szlabanu.

IX Międzynarodowy Festiwal Teatralny Na Granicy przeszedł już do 
historii, przed nami kolejny - jubileuszowy. Obecni na festiwalu minis
trowie kultury RP i RC obiecali, że nie zapomną o wsparciu tego przed
sięwzięcia. Być może dołączy do nich za rok również słowacki minister 
kultury.

CZESŁAWA RUDNIK
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Z ŻOŁNIERSKICH TRADYCJI ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO (3) 
Na Polsk i p rogach

FORMOWANIE SIĘ POLSKIEJ WŁADZY 
Już w sierpniu 1918 r. por. Klemens Matusiak, w cywilu wybitny działacz 
polski na Śląsku Cieszyńskim, wobec zbliżającego się upadku Austrii roz
ważał z miejscowymi narodowymi przywódcami sprawę poparcia przez 
wojsko rodzącej się władzy polskiej. Od razu jego starania spotkały się 
z poparciem poruczników Franciszka Barteczka i Ludwika Skrzypka. 
Odtąd ta trójka kierowała przygotowaniami do decydującej chwili. Trzej 
porucznicy studiowali garnizonowe realia pod kątem opracowania planu 
zamachu wojskowego oraz przygotowywali oficerów-Polaków do udziału 
w nim. Niedługo ukształtował się kilkunastoosobowy zespół polskich ofi
cerów, zdecydowanych na zbrojne poparcie rodzącej się pols
kiej władzy.

W pierwszej połowie października 1918 gwałtownie przyśpieszył się 
proces rozkładu autriackiej monarchii. Cesarz Karol szukał ratunku 
przed ostateczną katastrofą w przekształceniu swego państwa w związek 
państw narodowych, te jednak domagały się niepodległości. Takie dążenia 
manifestowano również w wiedeńskiej Radzie Państwa, w której w dniu 
12 października trzej polscy posłowie ze Śląska złożyli deklarację o zakoń
czeniu swej misji w Wiedniu, wobec przynależności Śląska Cieszyńskiego 
do Polski. W Cieszynie przystąpiono do walki o rzeczywistą realizację ich 
zapowiedzi. Środkiem do tego celu było organizowanie masowych wie
ców wspierających deklarację posłów. Pierwszy wiec odbył się 15 paź
dziernika w zdominowanej przez Czechów Orłowej.

W sytuacji pełnej napięć cesarz Karol wydał manifest „Do moich wier
nych ludów“, w którym wyraził zgodę na obejmowanie we wszystkich kra
jach koronnych politycznej władzy przez ich przedstawicielstwa, zakłada
jąc, iż w porozumieniu z nimi uda się odbudować monarchię jako związek 
niepodległych państw. Śląsk Cieszyński, jako Księstwo Cieszyńskie był jed
nym z krajów koronnych, stąd przywódcy polscy wykorzystali cesarski ma
nifest i w dniu 19 października utworzyli Radę Narodową Księstwa 
Cieszyńskiego na czele z trzema prezydentami - posłami, a zarazem przy
wódcami trzech lokalnych partii politycznych: ks. Józefem Londzinem 
(Związek Śląskich Katolików), dr. Janem Michejdą (Polskie Zjednoczenie 
Narodowe) praż Tadeuszem Regerem (Polska Partia Socjaldemokratyczna 
dla Galicji i Śląska). Władze Wiedeńskie uznały formalnie Radę Narodową 
w dniu 21 października, w następnym dniu uczynił to Rząd Krajowy 
w Opawie, jednak rzeczywistą władzę mogła Rada Narodowa posiąść tyl
ko przez podporządkowanie sobie administracji i wojska. Oba te narzę
dzia władzy nie były jednak skłonne do uznania polskich przywódców za 
swoją zwierzchność.

Źródłem siły Rady Narodowej było poparcie mas. Przejawiło się ono do
bitnie na wielkich wiecach. Najpotężniejszym z nich, dającym Radzie 
Narodowej ewidentny mandat do sprawowania władzy, był wielki wiec 
w Cieszynie z niedzieli 27 października. Przygotowały go działające w gmi-
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nach komitety narodowe, uczestników osłaniała dobrze zorganizowana 
obywatelska straż -  nowy ważny czynnik o znaczeniu politycznym, póź
niej również militarnym.

Wojskowe dowództwo, zawiadomione o wiecu, zajęło wobec niego po
stawę neutralną, niemniej zarządziło stan pogotowia w garnizonie, co eli
minowało żołnierzy Polaków z uczestniczenia w wiecu. W niedzielę 
27 października sztab garnizonu z jego komendantem pułkownikiem 
Gerndtem obserwował pochód z okien swojej siedziby. Szli karwińscy gór
nicy i trzynieccy hutnicy, górale i chłopi z nizin, mężczyźni i kobiety, dzie
ci i młodzież, często w strojach ludowych, z orkiestrami, sztandarami, 
transparentami. Momentem najbardziej deprymującym oficerów, w za
sadzie niechętnych Polakom, były rozmiary manifestacji. Sam pułkownik, 
widząc pojawiające się stale nowe kolumny, w zdenerwowaniu powta
rzał: Schaut -  noch, noch (Patrzcie - jeszcze, jeszcze). Podobnie 
zszokowani byli sprawujący władzę urzędnicy starostwa i ogół niemiec
kiego mieszczaństwa.

Z trzech trybun, dla lepszej słyszalności rozmieszczonych w różnych 
punktach rynku, przemawiali posłowie zwani prezydentami i działacze 
polskich organizacji. Głosili treści nie nowe, uznane za swoje już przed wie
cem. Zapowiadali koniec wojny, powstanie Polski, która będzie matką lu
dowych mas. Patriotyczne uczucia najlepiej wyrażały pieśni: Boże, coś 
Polskę, Rota Konopnickiej i Jeszcze Polska nie zginęła. O tym, że nie zgi
nęła mówiła obecność rozentuzjazmowanego tłumu, liczącego według 
ostrożnych szacunków 40 tysięcy osób. Cieszyńscy Niemcy, którzy po
czątkowo zamierzali rozbić wiec, wobec jego ogromu zdobyli się tylko na 
urządzenie, w bocznej uliczce wiodącej do Rynku, w sumie niezauważal
nej, żałosnej awantury. W nocy wybili w Domu Narodowym kilka szyb.

W manifestacji uczestniczyli dwaj porucznicy -  Polacy. Klemens Matusiak 
- cenzor, przebywał tu służbowo. Drugim był Franciszek Barteczek, który, 
nie licząc się z zakazami, po prostu opuścił koszary i poszedł na Rynek 
w mundurze. Po latach wspominał, jak to w pozycji do przysięgi śpiewał ze 
łzami w oczach: Nie będzie Niemiec pluł nam w twarz, ni dzieci nam ger
manii, traktując tekst Roty jako tekst żołnierskiej przysięgi.

W poniedziałek po niedzielnym wiecu Prezydium Rady Narodowej za
żądało od starostów trzech powiatów, zamieszkałych w większości przez 
Polaków, uznania polskiej władzy za swoją zwierzchność. Jednak sprawu
jący władzę w Cieszynie i Bielsku austriaccy biurokraci odmówili, zasła
niając się lojalnością wobec cesarza. Natomiast starosta frysztacki - Czech 
dr Baron po prostu wyjechał, a jego zastępca dr Drdlik zasłonił się bra
kiem kompetencji. W sumie więc starania polskich władz zakończyły się 
fiaskiem.

A właśnie w tym dniu -  28 października - proklamowano w Pradze 
powstanie niepodległego państwa czechosłowackiego. W Ostrawie pows
tał Zemsky närodni vybor pro Slezsko - tymczasowa reprezentacja poli
tyczna lokalnej społeczności czeskiej. Wychodząc z założenia, iż Śląsk jest 
częścią ziem korony czeskiej, ów Zemsky närodni vybor zmierzał do ob
jęcia faktycznych rządów na całym Śląsku Cieszyńskim.

We wtorek 29 października doszło do pierwszej poważnej konfrontacji 
na polsko-czeskim styku w powiecie frysztackim. W szeregu gmin trakto
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wanych przez Radę Narodową jako obszar polski pojaw iły się  czesk ie fla
gi. Do Frysztatu przybył delegat ostraw skiego Yyboru i zażądał od zastęp
cy Frysztackiego starosty -  dr Drdlika złożenia ślubowania. Tylko w  w yni
ku interw encji Polaków do tego n ie doszło.

Czeskie zagrożenie zm usiło Radę Narodową do energicznych działań. 
Sprawą najważniejszą było podporządkowanie sob ie administracji gmin, 
a w ięc wójtów. Stąd nocą w ysłano w  teren grupy działaczy i dzięki ich ener
gicznym staraniom prawie w szyscy w ójtow ie znaleźli się 30 października
0 godzinie dziesiątej w  Dom u Narodowym  w  Cieszynie -  siedzibie polskich  
władz, i tu złożyli Radzie, jako reprezentantce Polski, ślubow anie w ierności
1 sami zgłosili akces do jej składu. Po tym ważnym  akcie prezydenci Rady 
udali się na rozm ow ę ze starostą i wojskowym  kom endantem .

Pułkownik J. Gerndt zapew nił prezydentów  Rady o swojej neutralności 
i lojalności w o b ec  polskiej władzy, ośw iadczając rów nocześn ie , że żadne
go ślubowania złożyć nie m oże. Natom iast cieszyński starosta p on ow n ie  
odm ówił podporządkow ania się Radzie, w o b ec  czego  został usunięty  ze 
stanowiska i zastąpiony przez urzędnika, który ślubow anie złożył. Rada 
Narodowa zażądała ślubow ania od  starostów  b ielsk iego i Frysztackiego, 
a w  razie sprzeciw u żądała zastosow ania podobnych  rygorów, jak to uczy
niono w  stosunku do starosty cieszyńskiego.

PRZYGOTOWANIA WOJSKOWE
R ów nolegle z politycznym i działaniami Rady Narodowej trwały przygo

towania o ficerów  -  Polaków do przejęcia w ładzy w  garnizonie. Poszerzał 
się krąg w tajem niczonych, zdecydow anych na podjęcie w  razie koniecz
ności działań zbrojnych. Powstał plan w ojskow ego zam achu autorstwa 
por. L. Skrzypka. Od poniedziałku 28 października oficersk ie spotkania  
zmieniły swój charakter. W tym dniu bow iem  por. K. Matusiak w  ob ecn o
ści por. L. Skrzypka złożył na ręce dr. Jana M ichejdy przyrzeczenie w ier
ności dla Rady Narodowej. Był p o  tem u czas najwyższy, gdyż w o b ec  blis
kiego już rozstrzygn ięcia  śc is łe  w sp ó łd z ia ła n ie  w ład z cyw iln ych  
z oficeram i -  Polakami stało się konieczne. W  środę 30 października Rada 
Narodowa podjęła uchw ałę o podporządkow aniu ogółu  w ojskow ych -  
Polaków na Śląsku Cieszyńskim  swojej władzy. Z ew nętrznym  przejawem  
respektowania ow ej decyzji było um ieszczen ie  na wojskowej czapce obok  
austriackiego „bączka“ o  kolorach cesarskich białoczerw onej kokardy. 
Polecenie Rady Narodowej zostało w ykonane, a pon iew aż w ojskow i czes
cy też udekorow ali czapki kokardami o  kolorach narodowych, garnizon  
rozpadł się na trzy narodow e frakcje.

W sw oich  przygotow aniach, w  ow ych  gorących dniach 30 i 31 paź
dziernika, po lscy  oficerow ie  kierowali się planem  porucznika L. Skrzypka, 
który w prow adzał w  ich nerw ow e i od ruchow e działania e lem enty  ładu. 
Plan przew idyw ał zaskoczenie dotychczasow ego dow ództw a poprzez za
rządzenie alarmu w  garnizonie i przejęcie przez polskich o ficerów  do
wództwa nad pododdziałam i. Sprawą dedydującą m iało być opanow anie  
czterech kom panii batalionu zapasow ego, którego żołn ierze stanow ili 
podstawową siłę bojow ą wojskowej załogi Cieszyna. Zakładano, iż w szyscy  
żołnierze, bez w zględu  na narodow ość, poprą polskich spiskow ców , by 
złamać opór dow ództw a uniem ożliw iającego ich pow rót do dom ów . Nie
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w ykluczano m ożliw ości pow ikłań, łącznie z koniecznością stoczenia wal
ki z oficeram i -  N iem cam i, liczącą około 150 osób  kom panią żandarmerii 
i być m oże częścią n iem ieckich  żołnierzy. Dla zapew nien ia  sob ie  przewa
gi opracow ano plany opanow ania podręcznych m agazynów  amunicyj
nych i składów  broni w  koszarach. Na w ypadek n iepom yślnego  rozwoju 
i nasilenia się walki przew idyw ano w ycofan ie się zam achow ców  za mias
to w  stronę B oguszow ie, gdzie znajdował się centralny magazyn amuni
cyjny. Porucznik L. Skrzypek zlecił opanow anie tego decydującego o  prze
biegu dalszej walki obiektu poruczn ikow i F. Barteczkowi przy pom ocy  
straży obywatelskiej z sąsiadujących z B oguszow icam i Łąk. Dysponując li
czebną przewagą oraz dużym i zapasami amunicji, spiskow cy zakładali, że 
będą w  stanie opanow ać sytuację rów nież w  Cieszynie, bez odw oływ ania  
się do ludności podcieszyńskich  gm in, na których poparcie i o słon ę m og
li liczyć naw et w  w ypadku skrajnie n iekorzystnego rozwoju sytuacji.

W czw artek 31 października dotarły do kierow niczej trójki polskich ofi
cerów  w ieści, że rów nież Czesi i N iem cy przygotowują zamach wojskowy. 
O ficerow ie czescy  z por. Jaroslavem Pavlikiem na czele  w yznaczyli sobie 
spotkanie, razem z podoficeram i, na godz. 23.00 w  oficerskiej restauracji 
na Strzelnicy, by stąd o godz. 24.00 rozpocząć akcję ob liczoną na opano
w anie garnizonu.

Z kolei N iem cy na czele  z ppłk. Mladym i kpt. Paulerem zw oływ ali ze
branie w szystkich o ficerów  w  koszarach w  dniu 1 listopada, by tu pod 
osłoną kom panii złożonej z N iem ców  aresztować o ficerów  polskich  i cze
skich, a potem  przy w spółpracy z żandarmerią oraz administracją kiero
waną przez starostę Jaxę von  B obow skiego przejąć w ładzę i, korzystając 
z poparcia  n iem ieck ich  partii p o lityczn ych  oraz w spółpracującej 
z N iem cam i Śląskiej Partii Ludowej Józefa Kożdonia, og łosić  pow stanie na 
Śląsku n iem ieck iego  państwa sprzym ierzonego z powstającym  w  krajach 
czeskich D eutschbóhm em  i Sudetenlandem  oraz mającą pow stać, po zała
maniu się m onarchii Habsburgów, N iem iecką Austrią.

W czwartek przed południem  ppłk Mlady zaproponow ał polskim  ofice
rom, którzy n ie m ieli jeszcze rozeznania co  do n iem ieck ich  zamiarów, 
spotkanie o godz. 17.00. Porucznik K lem ens Matusiak ch ętn ie  zaproszenie 
przyjął, sam natom iast zaprononow ał spotkanie oficerom  czeskim  na 
godz. 14.00.

Po naradzie polskich  o ficerów  o godz. 13 w  D om u Narodowym , na któ
rym zaaprobowano podjęcie zaplanow anych rozmów, odbyło się spotka
n ie polsk iej trójki k ierow n iczej z C zecham i w  kaw iarni Kofina. 
Stw iedzono potrzebę w spółdziałania przeciw  N iem com . Z godnie z suges
tiami C zechów  rozpoczęcie  akcji ustalono na godz. 24.00.

R ozm owy z N iem cam i w  pełn i potw ierdziły  obaw y polskiej trójki kie
rowniczej co  do celu zebrania organizow anego w  dniu 1 listopada. 
N iem ieccy rozm ów cy nie potrafili ukryć sw oich  zamiarów, a jeszcze bar
dziej jednoznaczne były n iedom ów ienia.

Postanow iono działać n iezw łoczn ie, stąd por. F. Barteczek wyjechał na
tychm iast do Łąk, by przy pom ocy  straży obywatelskiej opanow ać maga
zyn amunicyjny w  B oguszow icach. Zaś porucznicy K. Matusiak i L. Skrzy
pek udali się na zebranie polsk ich  o ficeró w  i żołn ierzy  do lokalu 
D zied zictw a  przy Starym Targu. O bradow ało tam ponad 6 0  osób.



Prowadzący zebranie por. Jerzy Szczurek uśw iadom ił zebranym  przeło
m owy charakter chw ili i potrzebę w sparcia polskiej w ładzy przez wojsko
wych. Zaś jednoroczny ochotn ik  (podchorąży) kapral Józef Hellstein  
przedstawił założenia w ojskow ego zam achu i zw iązane z tym  zadania tak
tyczne. Podał też hasło  b ęd ące  sygnałem  do ro zp o częc ia  działań. 
Uczestnikom  zamachu przyrzeczone przydział ziem i z dóbr habsburskich.

Po godzin ie 20.00 p od oficerow ie  razem z żołnierzam i wracali do koszar, 
zaś o ficerow ie udali się do D om u N arodow ego na ostatn ie już przed roz
poczęciem  działań spotkanie oficerskie. Na tej naradzie, a raczej odpra
w ie, przedstaw iono w yniki rozm ów  z Czechami i N iem cam i oraz prze
bieg zebrania podoficersk iego  i u zgodniono rozp oczęcie  akcji na godz. 
21.00. Pozostało zatem  około pół godziny...

Zanim zebranie zostało zakończone, dyżurujący przy ganizonow ej cent
rali telefonicznej jednoroczny ochotn ik  kapral G ustaw M orcinek przeka
zał K. M atusiakow i rozkaz brygadiera Roji z D ow ód ztw a  Okręgu  
G eneralnego w  Krakowie, polecający najstarszemu w iek iem  i stopniem  
oficerow i -  Polakowi przejęcie kom endy w  cieszyńskim  garnizonie. Nie 
było sprawą przypadku, że w  tak w ażnym  m om encie przy służbow ym  te
lefonie dyżurował Polak, który zam iast przekazać ow ą d ep eszę  płk. 
Gerndtowi, zadzw onił do D om u N arodow ego i pow iadom ił o  niej por. 
K. Matusiaka. W łaściwej obsady stanow isk w  garnizonie dopilnow ał ko- 
mentant placu -  Polak por. Józef Figna.

EDWARD BUŁAWA

fot. FRANCISZEK BALON [ 13



Z MYŚLĄ O POLSKIM ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM (21)
ZAOLZIE W POLSCE -  W YBUCH WOJNY

W dniu 10 października 1938 roku udałem się na kilkudniowy urlop 
do Ropicy. Byt to pierwszy urlop w okresie mojej długoletniej służby 
w Wojsku Polskim, w czasie którego mogłem udać się bez przeszkód do 
rodzinnego domu na Zaolziu. Niedługo jednak zabawiłem w domu, 
gdyż spragniony wrażeń chciałem zlustrować przynajmniej pobieżnie 
cały szmat odzyskanej ziemi. Pojechałem więc do pobliskiego Trzyńca, 
gdzie w hucie odwiedziłem szefa personalnego tego zakładu, mojego 
byłego kolegę szkolnego magistra Górę, pochodzącego z  Wędryni. 
Wpadłem również do Jabłonkowa, Karwiny, Frysztatu i Bogumina. 
Wszędzie spotykałem mnóstwo znajomych, a w tym sporo takich, któ
rzy w 1920 roku wyemigrowali z  Zaolzia, mieszkali w rozproszeniu 
w różnych zakątkach Polski, a obecnie odwiedzali swoje rodzinne miejs
cowości i swoje rodziny.

W czasie tej krótkiej lustracji zdołałem się przekonać naocznie, że 
Polacy zaolziańscy zdołali, mimo emigracji do Polski tysięcy zaanga
żowanych społecznie w okresie plebiscytowym inteligentów i prostych 
robotników, utrzymać liczebność swojego narodowego posiadania 
oraz swój dorobek materialny i kulturalny. Zdołali zorganizować i u- 
trzymać na wysokim standardzie spółdzielcze konsąmy i różne przed
siębiorstwa. W Cieszynie ivybudowali wielkim nakładem piękny i ele
gancki reprezentacyjny hotel Polonia.

W Boguminie spotkałem się i rozmawiałem z  tamtejszym dowódcą 
oddziału Straży Granicznej. Potwierdził mi, że doszło tam do starcia 
między naszym patrolem i mniejszym oddziałem niemieckiego 
Wehrmachtu. A więc informacje zdobyte przez nasz wywiad w sierp- 
niu-wrześniupotwiedzały się. Niemcy mieli zamiar wtargnąć na Śląsk 
Cieszyński równocześnie z  zabraniem Sudetów.

Z urlopu zostałem odwołany 17 października. Po powrocie do 
Warszawy sprawdziłem, że na wszystkich szczeblach Naczelnego 
Dowództwa został wprowadzony stan pogotowia. Tak było również 
w Komendzie Głównej Straży Granicznej, w której w grudniu 1938zos
tałem mianowany szefem wydziału wyszkolenia i mobilizacji. Do koń
ca lutego 1939 roku zdołałem się uporać z  przygotowaniem wszystkich 
jednostek Straży Granicznej do zadań wojennych i mimo woli musia
łem przy tej sposobności patrzeć na ubóstwo naszego wyposażenia 
w zakresie nowoczesnego sprzętu wojennego. Byłem zrozpaczony!

Wydarzenia wokół Połski zaczęły się toczyć od marca 1939 roku nie
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zwykle wartkim prądem. Hitlerowskie Niemcy okupowały od 15 marca 
Czechosłowację, a z  naszych jednostek granicznych napływały do 
Komendy Głównej codzienne meldunki o prowokacjach niemieckich. 
Hitler przygotowywał się do wielkiego uderzenia i cały świat zaskaku
jącego Blietzkriegu.

W Czechosłowacji wpadł Niemcom do rąk ogromnie bogaty łup. 
Armia czechosłowacka była wyśmienicie wyposażona we wszelkiego 
rodzaju sprzęt wojenny. W kraju tym był skoncentrowany przecież ca
ły przemysł Austro-Węgier, który zaopatrywał przed 1914 rokiem we 
wszelką najsilniejszą broń w Europie armię tego mocarstwa. Po roku 
1918 Czechosłowacja dokonała modernizacji przemysłu i teraz Niemcy 
hitlerowskie mogły korzystać z  jego produkcji. Był to arsenał, który 
Hitlerowi nawet się nie marzył. Zdolni czescy technicy zaprojektowali 
i w zakładach Skoda w Piłźnie ivyprodukowali najgroźniejsze działo 
drugiej wojny światowej, zwane przez Niemców FIAK-88, czyli działo 
przeciwlotnicze o średnicy 88 mm. Jeszcze bardziej przydatne okazało 
się to działo do zwalczania czołgów. Było postrachem jednostek pan
cernych aliantów. W ręce niemieckie dostało się całe, stosunkowo silne, 
lotnictwo czechosłowackie, bardzo silna artyleria wszelkiego rodzaju 
i mnóstwo broni pancernej. Wszystko to wpadło Niemcom do rąk bez 
strzału, bez najmniejszego oporu ze strony czechosłowackiej.

Wcześniej zabrał Hitler bezkarnie Saarę, Austrię, Kłajpedę, otoczył 
opieką Słowację i przez Gdańsk i Śląsk szykował się na Polskę. 
Rozzuchwalony dotychczasowymi łatwymi zdobyczami był przekona
ny, że bezkarnie rozbije czy zmiażdży w ciągu kilku dni ubogą, biednie 
uzbrojoną Polskę. Wcale nie wziął pod uwagę przestrogi ministra 
Józefa Beka, który w maju na zgromadzeniu Sejmu oświadczył, że 
Polska będzie się bronić.

Jeżeli dookoła Polski wydarzenia wiosną i na początku lata potoczy
ły się wartkim prądem, to w sierpniu prąd ten przeistoczył się w istną 
lawinę.

W dniu 24 sierpnia Naczelne Dowództwo zarządziło tak zwane „po
gotowie osłony“, czyłi przeprowadzenie w tempie alarmowym mobili
zacji jednostek nadgranicznych osłonowych wojska stałego, które mia
ły to wykonać w okresie 48 godzin (Z + 48).

Były to opóźnione zarządzenia, gdyż wybuch wojny groził nam lada 
chwila. Po zajęciu Słowacji przez wojska hitlerowskie byliśmy ju ż  oto
czeni z  trzech stron, to jest od strony zachodniej, od południowej strony 
słowackiej oraz od północnej prusko-wschodniej, a od 25 sierpnia po 
niespodziewanym zawarciu przez Berlin i Moskwę przyjaznego paktu 
Ribentropp-Mołotow znaleźliśmy się w worku, związanym od 1 wrześ
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nia z  trzech stron przez Hitlera, a zamkniętym szczelnie w dniu 
17 września przez Stalina.

W ostatnich dniach sierpnia wydarzenia zaskakują nas jak błyska
wice i gromy. Z placówek granicznych napływają codzienne meldunki 
o prowokacyjnym naruszaniu granic i potyczkach granicznych prowo
kowanych specjalnie na Śląsku przez oddziały Freikorps oraz regular
ne wojska hitlerowskie. Z Tarnowa meldują o wybuchu na dworcu 
bomby zegarowej powodującej śmierć osiemnastu osób. Gdańsk zala
ny jest mrowiem wojsk hitlerowskich.

W nocy z  28 na 29 sierpnia Naczelne Dowództwo zarządziło mobili
zację powszechną. Jak się okazało była to ogromnie spóźniona decyzja. 
Na ulicach Warszawy pojawiły się rozlepiane w pośpiechu dużych roz
miarów afisze mobilizacyjne. Jednak ju ż  za kilka godzin odwołano 
powszechną mobilizację, a afisze zostały szybko zdarte. Wprowadziło 
to koszmarny zamęt i przeczucie niechybnej i rychłej klęski.

Nie rozumiałem tych bałaganiarskich i kunktatorskich pociągnięć 
najwyższych sztabów i kląłem wraz z  innymi kolegami-oficerami na 
czym świat stoi. Dopiero po kapitulacji Warszawy dowiedziałem się 
w szpitalu na Ujazdowie, że mobilizacja powszechna została w dniu 
29 sierpnia odwołana i przerwana na skutek dyplomatycznej inter
wencji Anglików i Francuzów, którzy łudzili się jeszcze, że Hitler nie 
zdecyduje się na otwartą wojnę. Nie powstrzymało to jednak błyska
wicznej lawiny wypadków, lecz powodowało klęskę za klęską, upoko
rzenie za upokorzeniem.

W dniu 30 sierpnia zarządziła Warszawa powtórną, ijak się ju ż za kil
ka godzin okazało, zupełnie opóźnioną mobilizację powszechną. Jako 
oficerowi mobilizacyjnemu jeszcze z  długoletnim stażem pułkowym by
ło mi wiadomo, że na przeprowadzenie mobilizacji powszechnej w ów
czesnych warunkach trzeba co najmniej 30 dni normalnego i spokojne 
go czasu i normalnego transportu kolejowego, a więc bez lotniczych 
bomb niemieckich. Tę ilość dni przewidywały zresztą ówczesne plany i in
strukcje mobilizacyjne wydane przez Oddział I. Sztabu Generalnego.

Wyczuwało się ju ż  wówczas wyraźnie, że Hitler uderzy lada godzinę, 
aby przeszkodzić w sprawnym przeprowadzeniu tej mocno spóźnionej 
mobilizacji. Wskazywały na to liczne meldunki z  jednostek granicz
nych. Najliczniejsze i najbardziej alarmujące napływały ze Śląska, 
Gdańska i granicy słowackiej.

W dniu 1 września przed godziną 5 00 obudził mnie telefon w moim 
mieszkaniu przy Alejach Ujazdowskich 30. Telefonował ówczesny szef 
sztabu generała Czumy ppłk dypl. Kozioł krótko: -  Szkopy rozpoczęli 
wojnę -  udać się natychmiast do sztabu! -
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W kilkanaście minut znalazłem się w sztabie. Mieliśmy ju ż  tam mel
dunki o ostrzeliwaniu w Gdańsku Westerplatte przez niemiecki pan
cernik Schleswig-Holstein, o walkach na wybrzeżu, koło Tczewa 
i Chojnic, o silnym uderzeniu zmasowanych wojsk pancernych na 
Czarny Dunajec, Jabłonkę i Chabówkę, o silnym natarciu niemieckim 
na Rybnik, na umocnione pozycje pod Mikołowem, o walkach
0 Tarnowskie Góry. Napływała lawina meldunków z  wszystkich 
Okręgowych i Obwodowych Komend. Meldowano o tym, że jednostki 
Straży Granicznej spełniły na wszystkich odcinkach granicy swoje osło- 
nowo-alarmowe zadania i zaraz potem zostały wchłonięte przez re
gularne jednostki wojska.

Niedługo potem usłyszeliśmy wycie syren alarmoivych, warkot samo
lotów i pierwsze detonacje lotniczych bomb niemieckich z  lotniska na 
Okęciu. Oczywiście przez cały dzień krążyły fantastyczne plotki i do
mysły. Z napięciem oczekiwaliśmy pokrzepiających wiadomości o po
mocy ze strony naszych sojuszników Francji i Anglii. Krążyły fantas
tyczne wieści o bombardowaniu Berlina przez lotnictwo 
angielsko-francuskie, a nawet uporczywie opowiadano o bombardo
waniu przez polskie bombowce Łosie Berlina, Wrocławia i Królewca. 
Bombardowania te były wytworem chorej fantazji i egzaltacji różnych 
romantyków i proroków. Rzeczywistość była zupełnie inna. Wśród 
wzmagających się nalotów bombowców niemieckich oraz coraz częst
szych pożarów docierały do nas meldunki o narastających postępach
1 sukcesach wojsk niemieckich na wszystkich odcinkach frontowych. 
I tak upłynął pierwszy i drugi dzień mojego września w Warszawie.

W dniu 3 września z  meldunków frontowych ivynikalo, że mimo bo
haterskiej obrony naszych oddziałów przegraliśmy bitwę na wszyst
kich odcinkach naszej granicy, że niemieckie dywizje pancerne posu
wają się błyskawicznie w głąb naszego terytorium, miażdżąc po drodze 
nasze słabo uzbrojone dywizje piechoty i brygady kawalerii. Wiedzie
liśmy o tym, że 7 dywizja częstochowska dowodzona przez generała 
Gąsiorowskiego została po bohaterskich walkach rozbita w puch. 
Podobny los spotkał dowodzoną przez gen. Monda 6 dywizję krakows
ką. Szefem sztabu tej dywizji był mój przyjaciel i kolega szkolny płk 
dypl. Ludwik Zych. Podobny los spotkał sukcesywnie do 17 września 
niemalże wszystkie nasze oddziały.

Niepomyślne i wręcz tragicznie smutne wiadomości z  frontu zostały 
w dniu 3 września częściowo zrekompensowane bardzo pomyślną 
wiadomością o wypowiedzeniu wojny Niemcom przez Anglię i Francję. 
Tegoż dnia wieczorem podano nam do wiadomości, że nasz generał 
Walerian Czuma odebrał rozkaz zorganizowania obrony stolicy - zos
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tał mianowany Dowódcą Obrony Warszawy. Zostałem przydzielony do 
jego sztabu i zaraz przystąpiliśmy do gorączkowej pracy nad organi
zacją obrony stolicy. Pracowaliśmy we dnie i w nocy, gdyż nadchodziły 
alarmujące sygnały, że do Warszaivy zbliża się niemiecki XVI korpus 
pancerny złożony z  1. i 4. dywizji pancernej. Należało w pośpiechu roz
dysponować na stanowiskach obronnych szczupły stan załogi.

W dniu 5 września nastąpiła chaotyczna ewakuacja wszystkich mi
nisterstw oraz władz państwowych różnych szczebli. Przystąpiono na
wet do ewakuacji policji państwowej i stołecznej straży pożarnej. 
W naszym sztabie patrzyliśmy na ten beznadziejny bałagan z  niemym 
przerażeniem. Zaczęło nas ogarniać przeczucie niechybnej klęski.

Do mojego biura wchodzi były komendant Okręgu Straży Granicznej 
w Ciechanowie, mój dobry znajomy płk Chmura.

-  Kończę organizację pułku złożonego przeważnie z  członków 
Straży Granicznej. Brakuje mi doświadczonego oficera w stopniu ma
jora na dowódcę batalionu. Chcę pójść w tej sprawie do gen. Czumy. -

Znałem płk. Chmurę jako doświadczonego, mądrego, pełnego inicja
tyw oficera. Odżyła we mnie żyłka oficera liniowego i postanowiłem 
zgłosić się ochotniczo na wakujące stanowisko. Zadowolony z  tej pro
pozycji płk Chmura zaproponował natychmiastowe pójście do gen. 
Czumy w tej sprawie.

Rozmowę naszą przerwały syreny sygnalizujące nowy nalot bombow
ców niemieckich. Odzywają się potężne detonacje ciężkich bomb. Jedna 
eksploduje blisko naszej siedziby. Wylatują szyby okienne i zasypują nas 
odłamki szkła. Wychylamy się z  okien i obserwujemy nowe dymy i łuny 
w centrum i na peryferiach stolicy. Ponure widowisko. Niestety -  polskie 
niebo jest zupełnie opanowane przez lotnictwo wroga.

Udajemy się do gen. Czumy. W pokoju szefa sztabu dowiadujemy się, 
że w czasie dzisiejszych nalotów strącono 9 samolotów niemieckich i że 
u gen. Czumy bawi w tej chwili generał broni Sosnkowski. Podobno zos
tał mianowany przez marszałka Rydza-Śmigłego dowódcą Frontu 
Wschód, to jest frontu przeciwsowieckiego. Nie mieści się to nam w gło
wie. Czyżby Rosjanie zamierzali wystąpić zbrojnie przeciw nam? I to 
na spółkę z  Niemcami? Istnieje co prawda pakt Niemcy hitlerowskie - 
Rosja Sowiecka, ale wspólna akcja zbrojna takich mocarstw przeciw 
słabej Polsce? To niemożliwe!...

Wreszcie dostajemy się do generała. Stanowczo nie zgodził się na mo
je  odejście do płk. Chmury i zadecydował: -  Na razie nie możecie 
odejść. Na odwrót -  otrzymacie do pomocy jeszcze dwóch oficerów i do 
jutra w południe przedłożycie mi schemat organizacyjny obrony 
Warszawy-Zachód. Szef sztabu płk Kozioł podyktuje wam poszczegól
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ne odcinki obronne z  ich granicami oraz dokładnymi składami i obsa
dy ich poszczególnych jednostek. -  Moja próba opuszczenia sztabu gen. 
Czumy spaliła więc na panewce. Razem z  przydzielonymi mi por. 
Majerem i kpt. Woźniakiem ślęczałem całą noc nad schematem orga
nizacyjnym dla dowódcy i nazajutrz przedłożyłem go generałowi do 
zatwierdzenia.

W dniu 7 września rwała ulicami Warszaivy wezbrana rzeka 
uchodźców cywilnych i rozbitków wojskowych. Ponury i koszmarny 
był to widok. Wszystko pędziło gdzieś na wschód. Środkiem jezdni 
ciągnęły się nieprzerwane sznury furmanek chłopskich. Na wozach 
przeważnie kobiety z  dziećmi i starcy. Do drabiniastych wozów były 
często przywiązane wynędzniałe ze zmęczenia krowy. Tu i ówdzie 
przeciskały się środkiem jezdni samochody. Luźne grupki wycieńczo
nych obdartusów w drelichach żołnierskich wlokły się chodnikami, 
wypatrując tępym wzrokiem jedzenia, picia i kresu swej poniewierki. 
Nikt się nimi nie opiekował. Nie było komu. Wszystko było w roz
sypce.

Po sześciu bezsennych nocach, które spędziłem w biurze sztabu, po
stanowiłem, że 7 września przenocuję w moim mieszkaniu. Wrodzona 
pasja do włóczęgostwa zapędziła mnie w drodze do domu na ulice sta
rej Warszaivy. Z trudem szedłem przez wijące się smugi dymne poża
rów. Tu i ówdzie przemykały po chodnikach sylwetki nielicznych gru
pek czy też pojedynczych przechodniów. W ogrodach i na placach 
biwakowały gromady uchodźców cywilnych. Słychać było płacz dzieci 
i lament matek. Gdzieniegdzie wałęsały się grupki rozbitków wojsko
wych i zdemoralizowanych maruderów.

Gnały mnie przed siebie złe przeczucia, koszmarny niepokój o jutro 
Polski, pędziły mnie rozpaczliwe czarne myśli i trwoga o niepewny los 
żony, którą wysłałem dzisiaj w nieznaną dal na poniewierkę. 
Postanowiłem podjąć wszystkie moje oszczędności w gmachu PKO 
i przesłać na adres siostry żony do Lwowa. Dotychczas o tym nie my
ślałem. Myślałem tylko o ratunku Polski. Pieniędzy nie podjąłem, gdyż 
gmach był zamknięty. Idę dalej przez plac Napoleona, Świętokrzyską 
na Nowy Świat i oglądam ślady bombardowań i pożarów. Ryło ju ż  
ciemno, w centrum miasta przygasały pożary. Tylko Wola, Ochota 
i Targówek świeciły łunami palących się tam jeszcze domów. Skręcam 
w stronę placu Trzech Krzyży i potykając się o gruzy, śmieci, zwoje ja 
kichś drutów podążam do mojego pokoju przy Alejach Ujazdowskich 
36. W oknach i na wystawach wszędzie ciemno. Bieliły się tylko papie
rowe kratkiprzeciwbombowe na szybach.

Nagle kilka kroków przede mną padają strzały karabinowe i zaraz



po nich słyszę rozpaczliivy krzyk. Podbiegam do sprawców strzelaniny 
i widzę czwórkę piechurów w drelichach z  kapralem na czele.

- Do kogo strzelaliście? -  pytam kaprala. Ten wskazuje na okno 
mieszkania na poddaszu przeciwległego budynku, z  którego płynął 
snop dość jasnego światła.

- Tam szpiedzy dawali sygnały Niemcom - wskazuje kapral jeszcze 
raz na oświetlone okienko mansardy.

-  Z jakiej jednostki jesteście i dokąd zdążacie? -  badam kaprala.
-  Jesteśmy z  częstochowskiego pułku. Niemcy rozbili nas ju ż  w trze

cim dniu wojny. Mają ogromną przewagę iv czołgach, lotnictwie i arty
lerii. Prawie wszyscy z  naszych zginęli, zostali ranni lub wpadli do nie
woli. Tylko niewielu z  pułku ocalało. Wszędzie pełno szpiegów, a tu 
w Warszawie najwięcej! Chcemy się znów zaszeregować, chcemy wal
czyć! -

Wchodzę z  kapralem do mansardy. Tam na podłodze leżał trup męż
czyzny. W małym pokoiku mieszkał stary kawaler, czeladnik stolarski 
z  siostrą garbuską. Okazało się, że brat wprawiał dyktę w miejsce wybi
tej szyby i w momencie zawieszania okna zdjął kołdrę, którą okno było 
zakryte i został zastrzelony. Jeden z  pocisków był celny -  prosto w głowę. 
-  Zabiliście nieivinnego człowieka i pójdziecie ze mną na Komendę 
Miasta -  zwracam się do kaprala, lecz ju ż  go nie widzę. Słyszałem tylko, 
jak biegł szybko po schodach w dół. Pobiegłem za nim, lecz zniknął 
gdzieś w ciemnościach na zakręcie ulicy Trębackiej. Pewnie aż do śmier
ci miał wyrzuty sumienia. A czy był naprawdę winny? I kto był winny?

Poszedłem dalej w kierunku mojej kwatery. Obok budynku muzeal
nego Wojska Polskiego biwakuje grupa uchodźców z  Górnego Śląska. 
Stoją dookoła unieruchomionego autobusu. Pytają mnie, gdzie można 
kupić benzynę. Płacą każdą cenę, gdyż ich cel podróży to Lubartów za 
Lublinem. Wzruszam ramionami i podążam dalej -  nie mogę pomóc. 
Koło Instytutu Głuchoniemych widzę, jak płacząca staruszka ciągnie 
za linkę beczącą kozę. Pyta mnie o ulicę Chmielną, podaje adres. 
Podprowadzam staruszkę kilkanaście kroków i dowiaduję się, że 
wczesnym rankiem bomba lotnicza zniszczyła je j ubogą chatę koło 
Piaseczna. Ona ocalała cudem, a je j córka wraz z  dwojgiem dzieci zos
tała zabita. Idzie z  kozą do zięcia, który pracował w browarze 
Schielego i sypiał kątem u znajomych na Chmielnej, aby go zawiado
mić o nieszczęściu.

Tysiące, a pewnie setki tysięcy takich i podobnych wydarzeń i niesz
część spowodował wybuch wojny.

c.d.n.
ALOJZY NOWOK
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BOLESŁAW ORSZULIK
MOJE DORASTANIE DO DOJRZAŁOŚCI (11) 
(wspomnienia z okresu międzywojnia i wojny)

Nadal nie mieliśmy rozeznania, jak  przebiega linia frontu. Nie wiedzie
liśmy czy Kozy, do których wracał kolega oraz Zaolzie, które było celem 
mojej wędrówki, są ju ż  wyzwolone. Postanowiliśmy ruszyć w kierunku 
Rybnika. Doszliśmy tylko do Knurowa, by tam się dowiedzieć, że 
Rybnik znajduje się jeszcze w rękach niemieckich, a więc moja droga 
prowadząca do domu w Górnej Suchej jest zamknięta. Ale naiwność 
młodzieńcza utrzymywała tnnie w nadziei, że Zaolzie jest ju ż  wyzwo
lone, tylko będzie trzeba się tam udać drogą okrężną. Tymczasem bar
dzo zmęczeni dotychczasowymi przejściami postanowiliśmy zatrzy
mać się w Knurowie nieco dłużej. Mieszkańcy tej miejcowości 
zaopiekowali się nami, zapewniając nam warunki, jakie w tamtym 
również dla nich trudnym czasie były możliwe. Umieścili nas w domu, 
w którym ju ż  przedtem zakwaterowali kilku podobnych jak  my niesz
częśników. Spaliśmy na piętrowych łóżkach bez materacy (na spręży
nach), ale dostarczano nam codziennie wystarczającą ilość żywności. 
Po tych dotychczasowych trudnych doświadczeniach czuliśmy się tu 
wspaniale i -  co chyba najważniejsze -  zupełnie bezpiecznie.

W Knurowie zatrzymaliśmy się kilka dni, po czym postanowiliśmy 
wyruszyć w dalszą drogę. Nasz plan zakładał, że najpierw udamy się 
do domu Janka, a następnie ja  będę próbował dotrzeć na Zaolzie od 
wschodu. W pierwszym dniu doszliśmy tylko do Gostynia. Przyjęła nas 
na nocleg i nakarmiła kobieta, która z  dwojgiem małych dzieci oczeki
wała powrotu swego męża z  Wehrmachtu. Prosiła nas, byśmy dłużej 
u niej pozostali, ponieważ będąc samotna w swoim domku obawiała 
się żołnierzy rosyjskich, którzy podobno grasowali w okolicy. W naszej 
sytuacji nie mogliśmy spełnić je j prośby, ponieważ i tak nasza obec
ność w niczym by je j nie pomogła (pod tym względem mieliśmy ju ż  spo
re rozeznanie), a nawet mogłaby zaszkodzić, że ukrywa jakichś „zbie
gów“. Po wtóre zaś, śpieszno nam było, by zakończyć wreszcie tę naszą 
poniewierkę. Żegnając nas, dała nam na drogę trochę prowiantu oraz 
paczkę tytoniu i bibułki do skręcania papierosów. W czasie tej węd
rówki zaczęliśmy bowiem palić.

Wyruszyliśmy w kierunku Pszczyny. Gdy wychodziliśmy z  lasu 
pszczyńskiego, z  naprzeciwka nadjechał na rowerze żołnierz, który za
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trzymując nas zapytał, czy nie mamy zakurit ’. Podałem mu ową pacz
kę tytoniu, aby zrobił sobie skręta, lecz nie chciał bibułki. Z kawałka 
gazety skręcił coś na kształt papierosa, zakłeił śliną i oddał mi go. Nasz 
tytoń szybko schował do kieszeni i mówiąc spasibo natychmiast wsiadł 
na rower i odjechał. To wydarzenie nie wywołało w nas specjalnie 
oburzenia, wręcz odwrotnie, nawet nas trochę ubawiło.

Do Kóz dotarliśmy wieczorem tego samego dnia. Tu dopiero dowie
działem się, że miejscowość ta została wyzwolona przed paroma dnia
mi (12 II). W domu kolegi panowała prawdziwa nędza. Matka była 
wdową z  trojgiem małych dzieci, a kolega był czwartym, najstarszym 
z rodzeństwa. Mieszkali w jednej izbie o głodzie i chłodzie. W tej sytu
acji nie wyobrażałem sobie, bym mógł tutaj zatrzymać się choćby na 
kilka dni. Dlatego następnego dnia rano ivyruszylem w kierunku Sko
czowa, mając wciąż niezłomną nadzieję, że i ja  dotrę wreszcie do swoich.

Tymczasem ju ż  na którejś ulicy Bielska zostałem znowu zatrzymany 
przez żołnierzy, kórzy zapędzili mnie do pracy na podwórzu szpital
nym, gdzie kazano mi ładować na samochód stertę zużytych bandaży 
i innych odpadów szpitalnych. Na szczęście w krótkim czasie udało mi 
się stamtąd uciec i ruszyć dalej. Gdzieś pod Pierśćcem dowiedziałem się, 
że w Skoczowie są jeszcze Niemcy. Nie pozostało mi nic innego, jak tyl
ko skierować się do Rudzicy, a następnie do Chybia, w którym również 
natknąłem się na linię frontu. Byłem zrozpaczony. Po krótkim namyśle 
zdecydowałem się pójść w kierunku północnym. Gdy tak szedłem, sam 
nie wiedząc dokąd, jakąś polną drogą, dojechał do mnie na rowerze 
mieszkaniec Zarzecza. Dowiedziawszy się, w jakiej jestem sytuacji, za
brał mnie do siebie i oświadczył, że mogę w jego domu pozostać tak 
długo, jak tylko zechcę: spać będę w kuchni, a jedzenia (zwłaszcza 
ziemniaków) jest u niego dostatek. W tym domu przebywałem chyba 
około tygodnia. By się jakoś odwdzięczyć, chciałem tę gościnność przy
najmniej w pewnym stopniu odpracować, lecz gospodarz powiedział 
mi, że nie ma dla mnie żadnej pracy i żebym się wyzbył wszelkich skru
pułów.

Niebawem odkryłem, że we wsi znajduje się kilku chłopców, którzy 
podobnie jak ja  powracali z  przymusowych robót i czekali na sposob
ność powrotu do swych domów rodzinnych. Spotykałem się z  nimi. 
Czasami dla zabicia czasu graliśmy w karty -  w tzw. tysiąca. Jedną ta
ką grę pamiętam do dziś. Było to w poniedziałek 26 lutego u sąsiednie
go gospodarza, z  którym w godzinach popołudniowych zasiedliśmy do 
gry. Nagle do mieszkania wtargnęło dwóch czerwonoarmiejców.
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Wszystkich wylegitymowano. Następnie nas, którzy nie byliśmy miesz
kańcami tej wsi, eskortowano pod strażą do sąsiedniego Zabrzega.

Tam zostałem poddany najsurowszemu dotąd przesłuchaniu. 
Dzisiaj, gdy tyle napisano o zbrodniczej działalności NKWD, doszedłem 
do wniosku, że chyba i ja  znalazłem się wówczas w zasięgu tej wszech
władnej terrorystycznej organizacji, a może nawet ju ż  wcześniej. 
Przesłuchanie odbywało się w pokoju, gdzie za stołem zasiadł oficer, 
naprzeciw niego usadowiono mnie, zaś z  boku po prawej mojej stronie 
siedział drugi oficer z  mongolską twarzą. Ten przez całe chyba przeszło 
dwugodzinne przesłuchanie nie zadał mi żadnego pytania, tylko cały 
czas swymi świdrującymi skośnymi oczkami wpatrywał się we mnie, 
obserwując moje zachowanie. Pierwszy wymieniony oficer zadał mi 
w sumie niewiele pytań, lecz wciąż w kółko powtarzał je  wielekroć. 
Pytał o imiona rodziców, rodzeństwa, członków rodziny bauera, naz
wiska sąsiadów w Górnej Suchej i w Kreisewitz, stawiał mi jeszcze kil
ka innych idiotycznych pytań, których ju ż  nie pamiętam, by znowu do 
nich wciąż i wciąż uparcie powracać. Odpowiadałem, jak  umiałem, po 
rosyjsku. W pewnym momencie przeraziłem się, gdy przesłuchujący 
zarzucił mi, że ja  celowo popełniam błędy i zniekształcam dialekt le- 
ningradzki. Widocznie zaczął podejrzewać mnie o dezercję z  wojska. 
Tłumaczyłem mu, że moją skromną znajomość języka rosyjskiego 
zawdzięczam Rosjance spod Leningradu, z  którą przez 3 lata pracowa
łem w Niemczech u tego samego bauera. Oficer dokładnie przestudio
wał moją Arbeitskarte ze zdjęciem, w której znajdowały się moje dane 
personalne, miejsce urodzenia i zamieszkania, a także nazwisko i ad
res bauera. Potem jeszcze nastąpił kilkakrotny powrót do wymienio
nych pytań. Przez cały ten długi czas deprymująco wpływał na mnie 
utkwiony we mnie wzrok Mongoła.

Po przesłuchaniu zaprowadzono mnie do miejscowej gospody (jeśli 
mnie pamięć nie myli, właścicielem był niejaki Wawrzyczek). Tam ode
brano mi pasek od spodni, inne twarde drobiazgi i wprowadzono na 
salę, w której znajdowała się scena. Wzdłuż trzech ścian na słomie le
żało lub siedziało kilkudziesięciu mężczyzn. Pod oknami po lewej stro
nie znajdowali się żołnierze niemieccy według stopni od oficerskich po 
szeregowych, pod sceną byli cywile, zaś wzdłuż prawej ściany również 
w kolejności dystynkcji wojskowych żołnierze sowieccy. Mnie wskaza
no ostatnie miejsce pod sceną przeznaczone dla cywilów, na styku z  sze
regowymi czerwonoarmiejcami. Nie wolno było wstawać ani rozma
wiać. Trzy razy dziennie wyprowadzano nas dziesiątkami na



p o d w ó r z e  ce lem  z a ła tw ie n ia  n a szy c h  p o tr z e b  f iz jo lo g ic zn y c h , w  p o łu d 
n ie  z a ś  w n o szo n o  m ied n ice  z  j a k ą ś  b liże j n ieo k reś lo n ą  zu p ą , r o z d z ie 
la n o  b ru d n e  ły ż k i  i k a w a łe k  z a k a lc o w a te g o  chleba. Z  je d n e j  m ied n icy  
ja d ło  n a r a z  5 - 6  osób. W  c ią g u  ca łe j d o b y  s ie d z ie li n a  k rze ś le  u d r z w i  
w ejśc iow ych , z m ie n ia ją c y  s ię  co p a r ę  g o d zin , p iln u ją c y  n a s  u zb ro je n i  
w  p e p e c h y  żo łn ie rze . W  n o cy  s tr a ż n ik  z a p a la ł  p r z e d  so b ą  la m p ę  n a fto 
w ą  z  osłon ą , k tó ra  g o  o c ien ia ła , z a ś  ca łe  ś w ia tło  o d b ija ła  n a  salę.

Z n o w u  z n a la z łe m  s ię  w  b a r d z o  tru d n e j sy tu a c ji, n a jg o rsze j z  do- 
tych cza so w ych . L eża łem  n a  p r z e m o c z o n e j s ło m ie , p r z y p u s z c z a m , ż e  in 
n i  ró w n ie ż . C a łk o w ic ie  z o s ta łe m  p o z b a w io n y , p o d o b n ie  j a k  w szyscy, j a 
k ie jk o lw ie k  m o ż liw o śc i u m y c ia  c h o c ia żb y  rąk. Tutaj n a b a w iłe m  się  
w s z a w ic y  i św ie rzb u . K tó reg o ś  k o le jn eg o  d n ia  z a u w a ż y łe m , ż e  je d e n  
z  p iln u ją c y c h  n a s ż o łn ie r z y  p i ln ie  m i s ię  ja k o ś  p r z y g lą d a , a  c zy n ił  to  
p o d c z a s  k a żd e g o  sw o jeg o  „ d y ż u r u “. Z ro zu m ia łe m . L eżą c  p o d  sceną  
z  n o g a m i sk ie ro w a n y m i w  je g o  stronę, w y s ta w ia łe m  n a  w id o k  m oje  
z d o b y c z n e  n iem ieck ie  sa p e rk i p o d k u te  i  p o d b ite  ć w ie k a m i, k tó reg o  to  
o b u w ia  n ie  m o g łem  c a łk o w ic ie  u k ry ć  p o d  n o g a w k a m i spodn i. D u że  
o b a w y  b u d z iły  w e  m n ie  ta k ż e  w y w o ły w a n ia  co p e w ie n  c za s  n iek tórych  
w ię źn ió w , k tó r z y  p o te m  j u ż  n ie  w ra c a li n a  salę. M o żn a  to  b y ło  ró żn ie  
in terp re to w a ć . M n ie w y w o ła n o  w  p ią ty m  d n iu  p o  o w y m  d e n e rw u 
ją c y m  p rze s łu c h a n iu , m ia n o w ic ie  w  p ią te k  p o  p o łu d n iu  ( 2  ILL).

Z a p r o w a d z o n o  m n ie  z n o w u  d o  tego  sa m eg o  b u d yn k u , g d z ie  o d b y ło  
s ię  p o p r z e d n ie  p rze s łu ch a n ie . T eraz n a s tą p iła  c a łk o w ita  je g o  k o p ia : ta  
sa m a  sceneria , c i s a m i d w a j  o ficerow ie , te  sa m e  p y ta n ia  z a d a w a n e  
„ w  k o ło  M acieju". W szystko  to  tr w a ło  ch yb a  z n o w u  o k o ło  dw ó ch  g o 
d z in , g d y ż  p o  u p ły w ie  d o ść  d łu g ieg o  c za su  z a c z ę ło  s ię  śc ie m n ia ć  
i M o n g o ł m u s ia ł z a p a lić  la m p ę  n a fto w ą , b y  m n ie  m ó g ł d o k ła d n ie j o b 
serw o w a ć . N a szc zę śc ie  w szy s tk o  sk o ń c zy ło  s ię  d la  m n ie  p o m yśln ie . 
Z w ró co n o  m i A rb e itsk a r te  i  o w e  d r o b ia z g i w c ze śn ie j za re k w iro w a n e .  
W yp u szczo n o  m n ie  w re szc ie  w oln o .

Z a n im  je d n a k  w y sze d łe m  z  bu d yn k u , c ze k a ła  m n ie  je s z c z e  je d n a  nies
p o d z ia n k a . O to w  c iem n ym  k o r y ta r z u  z ła p a ł  m n ie  ó w  żo łn ie rz , k tó ry  
ta k  ła k o m ie  p r z y g lą d a ł się  n a  sa li m o im  bu tom , fe s te m  p ew ien , ż e  to  
sp o tk a n ie  z  n im  n ie  by ło  p r z y p a d k o w e  -  za p e w n e  c ze k a ł tu  c ierp liw ie  na  
m oje  zw o ln ien ie . P o czą tk o w o  tłu m a c zy ł m i, ż e  on  id z ie  n a  Berlin  b ić  f a 
szystów , m n ie  z a ś  sa p a g i n ie  n u żn y, bo  w ra ca m  d o  dom u . K ied y  p ró b o 
w a łe m  b ro n ić je d y n e j m o je j rzeczy, k tó ra  zn a jd o w a ła  się  je s z c z e  w  ja k im  
ta k im  stan ie, nagle p o ja w ił  s ię  d ru g i so łdat. Ten o b e zw ła d n ił  m n ie  o d  ty 
łu  i w  ten sposób  u m o ż liw ił  sw e m u  k o led ze  p r z e p ro w a d ze n ie  za p la n o 
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w an ego  rabu n ku . G dy p o z b a w io n o  m n ie  je d n e g o  bu ta , w te d y  j u ż  b ez  
o poru  o d d a łe m  drugi. Z ło d z ie j w  z a m ia n  o d d a ł m i sw o je  w yso k ie  g u 
m owce, o co n a jm n ie j tr z y  n u m e ry  d la  m n ie  z a  duże, w  d o d a tk u  z  p ę k 
n ię ty m i w z d łu ż  n a  k ilk a n a śc ie  ce n ty m e tró w  ch o lew am i. J a k  o s ta tn i że b 
rak  o d zian y , brudny, z a w s z o n y  i z  św ie rzb e m  o p u szcza łem  ten  dom , 
w  k tó ry m  d o zn a łe m  ty le  u p o k o rzen ia , k r z y w d y  i cierpien ia .

T ym czasem  b y ł  j u ż  d o ść  p ó ź n y  w ieczór. W ied zia łem , ż e  o te j p o r z e  
o b o w ią z u je  g o d z in a  p o licy jn a , z a k a z u ją c a  m ie szk a ń c o m  w ych o d ze 
n ia  z  d om u . G ro ziło  m i za te m , ż e  z n o w u  m ogę  się  n a tk n ą ć  n a  ja k i ś  p a t 
ro l w o jsk o w y  i  w ró c ić  ta m , s k ą d  d o p ie ro  co w yszed łem . D la tego  n a
ty c h m ia s t u d a łe m  się  p o ln ą  śc ie żk ą  w z d łu ż  p o to k u  d o  n a jb liższeg o  
dom u , b y  p o p r o s ić  o nocleg. N a m o je  p u k a n ie  w y s z e d ł  w ła śc ic ie l dom u, 
lecz  w y s łu c h a w szy  m n ie  o św ia d c zy ł, ż e  r o z u m ie  m o ją  sy tu a c ję  i bar
d zo  m i w sp ó łczu je , a le  n ie  m o że  m n ie  p r zy ją ć , p o n ie w a ż  w o jsk o  w y d a 
ło  o s tre  z a r z ą d z e n ie  z a b r a n ia ją c e  p r z y jm o w a n ia  n ie zn a jo m y c h , 
a  w  d o d a tk u  w  je g o  d o m u  z n a jd u ją  s ię  R osjan ie. W  c za s ie  te j ro zm o w y  
w y sze d ł n a  k o r y ta r z  zu p e łn ie  p i ja n y  ż o łn ie r z  so w ie c k i i za p y ta ł, k im  

je s tem . G dy o d p o w ie d z ia łe m  m u  coś p o  rosyjsku , u c ie szy ł s ię  b a rd zo  
i u zn a ją c  m n ie  z a  „ p rzy ja c ie la ", p o w ie d z ia ł ,  ż e  k o n ie c zn ie  m u szę  się  
z  n im  napić. Z a p r o w a d z ił  m n ie  do  p o k o ju , w  k tó r y m  o d b y w a ła  s ię  ż o ł
n iersk a  lib a c ja  w sp ó ln ie  z  m ie s zk a ń c a m i tego  d om u . B yło  tu  ciepło, 
czego  n ie  z a z n a łe m  o d  d łu ższe g o  j u ż  czasu . O d r a z u  p o d a n o  m i coś do  
je d ze n ia . T ym czasem  ó w  ż o łn ie r z  p r a g n ą c y  s ię  z e  m n ą  napić, p o d a ł  m i 
p ó ł  s zk la n k i w ó d k i, b y m  j ą  n a ty c h m ia s t w yp ił. N ig d y  d o tą d  n ie  p i łe m  
a lk o h o lu  i  d la teg o  ta  p ro p o z y c ja  n ie  p r z y p a d ła  m i do  gu stu . Z  d ru g ie j 
s tro n y  o b a w ia łe m  się, ż e  g d y  d łu ż e j b ęd ę  się  w zd ra g a ł, m o g ę  rozsier
d z ić  żo łn ie r za , co z  k o le i m o ż e  s ię  d la  m n ie  ź le  skoń czyć . P ró b o w a łem  
z a te m  ły k n ą ć  r a z  i  drugi, a le  to  n ie  z a d o w o li ło  m o jeg o  „ k o m p a n a “. On 
b o w ie m  d o m a g a ł się, b y m  z a w a r to ś ć  o w e j s z k la n k i w y p ił  d u szk iem . 
U czyn iłem  to  w reszc ie  i w y p iłe m  w ó d k ę  d o  dn a . J a k o  n o w ic ju s z  w  tym  
w zg lę d z ie  d o s ta rc zy łe m  z e b r a n y m  w ie le  radości, b o  c zyn  m ó j w y w o ły 
w a ł sa lw y  śm iech u . W id o czn ie  b a w iły  w szy s tk ich  m o je  g r y m a s y  na  
tw a r z y  o r a z  b ra k  w p r a w y  w  p ic iu  a lkoh olu , b o  is to tn ie  d o zn a w a łe m  
w strę tn ego  s m a k u  p r a w d o p o d o b n ie  sa m o g o n u . Z d a w a łe m  so b ie  spra
wę, ż e  b a w io n o  s ię  m o im  k o sz tem , co o d c zu w a łe m  ja k o  je s z c z e  je d n o  
u po k o rzen ie , n a  k tó re  n ie s te ty  m u s ia łe m  s ię  zg o d zić . N ie  w iem , co d z ia 
ło  się  z e  m n ą  dalej. O b u d z iłe m  się  d o p ie ro  ra n o  z  c ię żk ą  g ło w ą  w  p o 
k o ik u  n a  p o d d a szu . A le p r z y n a jm n ie j  p r z e s p a łe m  b e zp ie c zn ie  noc.

c.d.n.
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„PRZYGOTOWUJEMY UCZNIÓW DO ŻYCIA “
ROZMOWA Z DYREKTOREM  JIR fM  PINKAYĄ

Integrow ana Średnia Szkoła P rzedsięb iorstw a H andlow ego  
w Czeskim Cieszynie, odznaczona w  roku 1994 m edalem  J. A. 
Kom eńskiego, w  skład której w chodzą Szkoła Hotelowa, Średnia 
Szkoła Zawodowa i Szkoła Rodzinna, posiada długoletnią tradyc
ję. Z ałożona została  7 s ierp n ia  1945 roku jako Szkoła 
Przysposobienia Zawodowego. M ieściła się w  jednym  z budyn
ków szkoły podstawowej w  Parku Masaryka. W ciągu dziesięcio
leci w ie le  razy zm ien ia ła  sw oją nazw ę i sw oje ob licze. 
Niezm ienna pozostała troska o  w ychow anie dobrych rzem ieśln i
ków i specjalistów w  branży usługowej.

Na początku 1991 roku jeszcze jako Średnia Szkoła Zawodowa 
stała się podm iotem  prawnym . Od 1 w rześnia 1994 roku istnieje  
pod obecną nazwą. Oprócz budynku w  Parku Masaryka posiada  
dwa budynki na ulicy Frydeckiej: „różowy“ z zapleczem  sporto
wym w  budynku i w  ogrodzie, z basenem , z barem  służącym  nie  
tylko uczniom  do nauki, oraz „niebieski“, gdzie m ieści się dy
rekcja szkoły, z parkiem  w ypoczynkow ym . W nauce pomagają 
liczne klasopracownie: kom puterowe z Internetem , do nauki pi
sania na m aszynie, w ideo, do nauki aranżacji, techniki cukier
niczej, kucharskiej i  stołowania, kuchnia i bufety.

Do szkoły uczęszcza około tysiąca uczniów. Mają on i do dyspo
zycji trzyletnie specjalizacje zawodowe (cukiernik, kucharz, kel
ner, dekorator, ekspedient) oraz czteroletnie specjalizacje z ma
turą (d zia ła ln ość  p rzed sięb iorczo -h an d low a , hotelarstw o  
i turystyka oraz handlow iec). Cukiernicy, kucharze, kelnerzy  
i ekspedienci m ogą kontynuow ać naukę w  dw uletnim  dziennym  
lub trzyletnim  zaocznym  studium  D ziałalność Handlowa i Żywie
nie Zbiorowe, zakończonym  maturą.

Od 1 lutego 1990 roku funkcję dyrektora szkoły pełn i PaedDr 
Jif i Pinkava. Redakcja Zwrotu zw róciła się do n iego  z kilkom a py
taniami:

Do szkoły chodzą zarów no są Polakam i. Jak układa się  
dzieci czeskie, jak i polsk ie, w spółpraca m iędzy nimi? 
Również niektórzy nauczyciele N ie w id zę  tu żadnego problem u.
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D zieci czesk ie  i p o lsk ie  ch od zą do  
tej szkoły razem już ponad p ięćd zie
siąt lat. Trzech zastęp ców  dyrekto
ra to  Polacy. W śród n a u czycie li 
i m istrzów  fach ow ego  w yszkolen ia  
są rów n ież  Polacy.

Poza tym  w sp ó łp ra cu jem y  ze  
szkołam i w  Polsce, w  ch w ili o b e c 
nej jest to w spółpraca  ze  Szkołą 
H otelow ą w  W iśle. Byliśm y tam  
w  czasie egzam inów  m aturalnych, 
zapraszaliśm y ich  na nasze konkur
sy. Nasza szkoła ma też bardzo d ob
re kontakty z Polską Szkołą Podsta
w o w ą  w  Czeskim  C ieszynie, która 
urządza u nas fe sty n  szkolny. 
A bsolw enci tej szkoły często  kon
tynuują naukę w  naszej szkole.

D o program u nauczania historii 
w łączyliśm y problem atykę Śląska 
Cieszyńskiego. N ie unikam y żad
nej p olem ik i na tem at prob lem ów , 
które były w  naszym  region ie . Jest 
to jeden  z tem atów  pytań matural
nych. Na lekcjach języka czesk iego  
uczym y rów nież o pisarzach nasze
go  regionu. I ten  tem at znajduje się  
w śród  pytań maturalnych.

Jakie szanse dalszego kształ
cenia mają absolw enci szkoły?

Po ukończeniu  naszej szkoły za
in teresow an i m ogą dalej stu d io 
w a ć  na w yższych  u cze ln ia ch . 
Podejmują studia na W ydziale Han
dlu i Przedsięb iorczości w  K arwi
n ie, ale ró w n ież  na W ydziale  
Ekonom icznym  w  O straw ie, a n ie
którzy naw et na W ydziale Pedago

g icznym  w  O łom uńcu. Mamy na
szych  a b so lw en tó w  na studiach  
w  P o lsce  w  K rakow ie, ale też 
w  Stanach Z jednoczonych. Faktem 
jest, że  n iektórzy nasi absolw enci 
są bezrobotn i, ale są m iędzy nimi 
tacy, którzy p racow ać n ie  chcą. 
Jest m i przykro z tego  pow odu , po
n iew aż n iektórzy byli uczniam i ce
lującym i. T w ierdzą, że  na razie 
w ystarczy im  zasiłek dla bezrobot
nych.

N ie  istn ieje prob lem  bezrobocia  
dla ab so lw en tów  k ierunków  hand
lu i usług. O ile  n ie znajdą pracy tu
taj, wyjeżdżają d o  Pragi, ale rów
n ież  d o  in n ych  krajów, np. do 
L ichtensteinu. Ich zarobki tam są
0  w ie le  w yższe, w yn oszą  w  prze
liczen iu  ponad 30 tysięcy  koron. 
Nasza absolw entka otw orzyła nie
d aw n o w  Austrii w ielką  cukiernię
1 p iekarnię, znalazła się  tam po
przez kontakty ze zmarłym w  ubie
głym  roku hrabią Larischem i jego 
siostrą. Mamy też naszych uczniów  
w  Australii.

Jed n ym  sło w em  staram y się 
przygotow yw ać naszych uczniów  
do d orosłego  życia. Stwarzać im ta
kie w arunki, by się  w  nim  nie za
gubili. O tym , jak nam  się to udaje, 
przekonaliśm y się, k iedy nasi ucz
n io w ie  jeźd z ili na praktyki do 
Francji, gdzie  byli rów nież polscy 
u czn iow ie  z Cieszyna i Wisły, i do
rów nyw ali w e  w szystkim  swoim  
rów ieśn ikom  z tam tejszych szkół. 
O bsługiw ali francuskich, czeskich,



angielskich gośc i rów n ie  dobrze  
jak u czn iow ie  francuscy.

Uczniowie m uszą w obec tego  
znać języki obce?

W naszej szkole uczym y języka an
gielskiego, niem ieckiego, rosyjskie
go, w ielu uczn iów  zna oczyw iście  
język polski, a do Francji przygoto
wywaliśmy uczn iów  na specjalnym  
kursie języka francuskiego.

A jak jest z przygotowaniem  
fachowym?

Nasza szkoła p osiad a  bardzo  
dobre w arunki, jeśli ch od zi o  przy
gotow anie u czn ió w  do zaw odu. 
Mamy now ą k u ch n ię i trzy bary, 
gdzie praktykują u czn io w ie  szkół 
hotelowych. Zdobyliśm y w  tym  ro
ku p ierw sze m iejsce w  RC w  kon
kursie barm anów  w śród  szkół pań
stwowych w  Hradcu nad Moravicą, 
trzecie i szó ste  m iejsce  w  RC 
w  konkursie cukierników . Myślę, 
że udaje nam  się  tak przygotow ać  
uczniów d o  zaw odu, że opuszczają  
szkołę jako praw dziw i fachow cy.

U czniow ie, którzy w  przyszłości 
obejmą k iero w n icze  stanow iska, 
mają w  szkole do dyspozycji d w ie  
klasopracownie kom puterow e pod
łączone d o  In tern etu , lab orato
rium językowe, salę d o  nauki pisa
nia na maszynie. Na strychu p o w s
tała galeria, gd zie  prezentują sw oje  
prace dekoratorzy oraz u czn iow e  
innych specjalizacji handlow ych.

Szkoła posiada w ie le  m iejsc pracy

w  O kręgu P ółnocnom oraw skim , 
niedaw no np. doszło do uroczyste
go  otwarcia ośrodka przysposobie
nia zaw od ow ego  w  Trzyńcu w  prze
budow anym  supermarkecie.

U rządzam y w y c ieczk i, u c z n io 
w ie  nasi w ró cili w łaśn ie  z Austrii, 
gd zie  zw ied zili kilka miast, ale byli 
rów n ież  w  szkołach hotelarskich  
i ich  ośrodkach  szkoleniow ych.

Urządzam y spotkania inform a
cyjne o  naszej szkole dla u czn iów  
k o ń czą cy ch  szkoły  p o d sta w o w e  
w  H aw ierzow ie, K arw inie, Czes
kim  C ieszynie, Trzyńcu i Orłowej.

Jak dba szkoła o  kondycję fi
zyczną sw oich  uczniów?

P opraw ie kondycji fizycznej ucz
n ió w  służy całe zap lecze sportow e. 
Mamy basen, saunę, s iłow n ię, ścia
n ę  d o  w sp in aczk i i całą m asę bo
isk, gd zie  urządzam y w sp ółzaw od 
n ictw a  rów n ież  dla u czn iów  reszty  
szk ó ł c ie szy ń sk ich  lub zaw od y  
m iędzynarodow e w  sportach nie- 
tradycyjnych, np. ringo, siatkówka  
plażow a, w e  w rześn iu  odbył się  już 
szósty  roczn ik  zaw od ów  o  puchar  
dyrektora naszej szkoły w  m inigol- 
fie. Założyliśm y park w yp oczyn k o
w y  z fon tan n ą , w o d o try sk iem  
i rzeźbam i, gd zie  u czn io w ie  m ogą  
od p oczyw ać. W  uroczystym  otw ar
ciu  w z ię ły  udział nasze mażoretki, 
które też m ogą się poszczycić  suk
cesam i, a w  przeszłości na spotka
niu m ażoretek  z CR w ygrały kon
kurs na najładniejszy strój.
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Szkoła, której jest Pan dyrek
torem , ma szereg osiągn ięć . 
C hcielibyśm y przybliżyć czy
telnikom  Zwrotu rów nież Pana 
sylwetkę. Jak układają się Pana 
osobiste kontakty z Polakami?

Z god ziłem  się  k an d yd ow ać  
w  w yborach  do Senatu RC z ram ie
nia Ruchu P olitycznego W spólnota  
jako kandydat niezależny. N ie  jes
tem  członk iem  żadnej partii p o li
tycznej. Mój program  dotyczy na
szeg o  reg ion u . W sp ó ln o ta  jest  
jedynym  ru ch em  p o lity czn y m  
w  naszym  państw ie, k tórego  prio
rytetem  są p ro b lem y  o b y w a te li 
naszego regionu, jedynym , który  
m oże bron ić w  parlam encie praw  
m niejszości narodow ych. W ydaje 
mi się, że Polacy n ie  uświadam iają  
sob ie  tego  w  pełni. D op ók i będ zie  
u nas istniał taki system  parlam en
tarny, jaki istn ie je  d o  tej pory, 
Polakom nigdy n ie  uda się  zebrać  
takiej liczby głosów , by ich  kandy
dat d osta ł s ię  d o  n iższej izby  
Parlamentu, natom iast w  Senacie  
jest m iejsce i dla m niejszych partii 
politycznych. Gdybym został w y
brany, m oim  ce lem  b ęd z ie  taka 
praca, abym  p o  sk o ń czen iu  ka
dencji m ógł oddać sw oje krzesło  
w  Senacie praw ow item u Polakowi, 
który stąd p och od zi, um ie p o  p o l
sku i będzie bronił praw  m niejszoś
ci polskiej. O bok n iego  p o w in ien  
s ie d z ie ć  w  Sen acie  ró w n ież  
N iem iec, Słowak czy W ęgier i m u
szą m ieć  m ożliw ość  w sp ó łp racy

z urzędnikam i państw ow ym i, któ
rzy zajmują się sprawami m niejszoś
ci, i w  ten  sp osób  szansę na roz
w iązyw an ie  sw o ich  problem ów .

Jeśli ch od zi o  mój stosu n ek  do  
Polaków, to  jest o n  jasny. N ie  dzie
lę ludzi ani na Polaków, ani na 
C zechów , ani na n ikogo innego. 
W śród P olaków  m am  m n ó stw o  
znajom ych i przyjaciół, moja żona  
jest Polką, syn ch od zi do polskiej 
szkoły, k rew n i ze stron y  żon y  
m ieszkają w  Polsce od  Cieszyna po  
Bałtyk. O p u b lik ow ałem  k iedyś  
w  Z w rocie cykl artykułów  o  rysun
ku d ziec ięcym  (dyrektor Pinkava 
jest rów n ież  p lastykiem , w  galerii 
szkolnej w iszą  m. in. jego  ekslibri
sy -  przyp. red.), w sp ó łp racow a
łem  rów n ież  z G łosem  Ludu, byłem  
w spółza łożycie lem  zw iązku dzien
nikarzy, znam  w ię c  problem atykę  
tutejszej prasy polskiej, po lsk iego  
radia. B iorę udział w  im prezach  
pezetkaow sk ich , byłem  na festynie  
M acierzy Szkolnej na B agińcu, 
w raz z m ałżonką o d w ied ziliśm y  
szereg Kół PZKO z cyklem  prelekc
ji o  Japonii. To Polacy poprosili 
m nie, bym  kandydow ał w  w y b o 
rach do Senatu.

Dziękujem y za rozmowę!

ELŻBIETA STRÓŻCZYK 
CZESŁAWA RUDNIK
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Nauka sztuki barmańskiej

Mażoretki w parku za szkołą
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CO NOWEGO W ORŁOWEJ

MUDr Z bigniew  M ichałek, w ybrany z lis ty  Stow arzyszenia  
Kandydatów Niezależnych, jest jednym  z dwu Polaków -  człon
ków przedstawicielstwa miasta. Naszego radnego poprosiłem  
o przedstawienie się czytelnikom  Zwrotu:

Urodziłem się 8 czerw ca 1946  
w  M ostach koło Jabłonkowa. Tam 
ukończyłem  szkołę p od staw ow ą. 
Po zdaniu egzam inu m aturalnego  
w  Czeskim C ieszynie w  roku 1963  
(w  klasie śp. prof. Pawła Zieliny) 
podjąłem  stu d ia  na F ak u ltecie  
Medycznym w  O łom uńcu. Studia 
ukończyłem  w  maju 1969 roku. Po 
prom ocji pracow ałem  przez 10 lat 
w  trzynieckim  szpitalu Na Sośnie  
jako lekarz-radiolog. Jed n ocześn ie  
byłem lekarzem  Pogotow ia Ratun
kow ego w  Jabłonkow ie.

Po d ziesięc io letn im  stażu specja
listycznym  w ygrałem  konkurs na 
stanow isko ordynatora O ddziału  
Radiologii (RTG) w  n ow o  otw ar
tym szpitalu w  Orłowej. Pracuję 
tam do dziś -  to  już n iesp ełn a  
dw adzieścia lat (d o  roku 1993 by
łem  też w  O rłowej lekarzem  p o g o 
towia).

Jako cz ło n ek  P o lsk iego  Towa
rzystwa M edycznego w  CR utrzy
muję ścisłe  kontakty z D olnośląską  
Izbą Lekarską w e  W rocławiu i in
nym i lekarsk im i środ ow isk am i 
p olsk im i czy  też  polon ijn ym i. 
N iedaw no (1 5 -1 6  maja br.) uczest
niczyłem  w  4. spotkaniu przedsta
w icie li polsk ich  i polonijnych or

gan izacji m ed yczn ych  z krajów  
o śc ie n n y c h  (U krainy, B iałorusi, 
Litwy, N ie m ie c )  w e  W rocław iu  
i Szczaw nie.

O d roku 1990 jestem  członkiem  
ru ch u  p o lity c z n e g o  N ieza leżn i. 
Z listy kandydatów  tego  w łaśn ie  
ruchu  startow ałem  w  teg o r o c z 
nych w yb orach  parlam entarnych. 
N ieste ty  N ieza leżn i n ie  uzyskali 
w ym aganej liczby głosów , dającej 
sza n sę  w ejśc ia  d o  Parlam entu. 
Jestem  przekonany, że w  nadcho
dzących w yb orach  kom unalnych  
b ęd zie  inaczej.

Proszę przedstawić czytelni
kom  Zwrotu działalność przed
stawicielstwa m iejskiego:

Z ebrania p rzed sta w ic ie ls tw a  
z reguły odbyw ają się  co  m iesiąc. 
R ozw iązyw ane są b ieżące proble
my. A kceptow ane lub odrzucane są 
m ateriały  p rzy g o to w a n e  przez  
Radę Miejską oraz p op rzez posz
czeg ó ln e  kom isje (budżetow ą, kul
tury, sportu, szkolnictw a, kom uni
kacji, b ezp ieczeń stw a , ek on om ii 
itp ) .

Na kilku o sta tn ich  zebraniach  
dyskutow ano szczegó łow o  na te
mat gazyfikacji miasta, problem ów



m ieszkaniow ych, likw idacji odpa
dów  i śm ieci, utrzym ania zdrow e
go środow iska naturalnego.

Regularnie analizujem y p rob le
my b e z p ie c z e ń s tw a  o b y w a te li  
(om aw iam y sp o so b y  p rew en cji  
zagrożenia utraty zdrow ia, życia  
czy też  m ienia  obyw ateli). Na ka
żdym zebraniu  jest o b ecn y  pan  
Fajkus -  kom endant Policji Miej
skiej.

Chciałbym  podkreślić, że  w szyst
kie zebran ia  p rzed sta w ic ie ls tw a  
miasta są publiczne. To znaczy, że  
każdy obyw atel zaw sze m oże na 
posied zen iu  być o b ecn y  i podej
m ow ać dyskusję na tem at nurtu
jącego problem u.

Od obyw ateli m iasta (ale też ca
łego reg ion u ) deklarujących naro
d ow ość polską oczek iw ałem  w ię 
cej aktyw ności w  zeszłych latach, 
kiedy to w ażyły się  losy  Polskiego  
Gim nazjum  im. Juliusza S łow ac
kiego w  Orłowej. W  n o w o  otw ar
tym budynku gim nazjum , naw ia
sem  m ów iąc w yb u d ow an ego  rów 
nież za „ p o lsk ie“ p ien ią d ze , bo  
w  bu d żecie  budow y była sum a kil
ku m ilion ów  koron z odszkodow a
nia za zanik  starego  b u d yn k u  
Gimnazjum Polskiego im. Juliusza  
Słow ackiego w  Łazach w  w yniku  
szkód tow arzyszących w yd ob yw a
niu w ęgla , była szansa otw arcia  
klas p olsk ich . N iestety, p o m im o  
w szelk ich  starań n ie  udało się  za
pew n ić kontynuacji działania p o l
skiego gimnazjum...

Jak w ygląda Pana zdaniem

sytuacja och ro n y  zdrow ia  
w Orłowej?

Szpital, k tóry  o tw a rto  przed  
d w u d ziestu  laty, dzięk i now em u  
kierow n ictw u  (dyrektorem  szpita
la jest MUDr K azim ierz Kawka) p o
został na „państw ow ym  garnusz
k u “, ale tak sam o jak i sek tor  
p ryw atn ej słu żb y  zd row ia  jest 
„pod p r ę g ie r z e m “ w sz e c h m o c 
nych ubezp iecza ln i zdrow otnych. 
To o n e  dyktują, ile, i za ile m oże  
pacjent „otrzymać zdrow ia“ czy to 
w  form ie lekarstw, czy zab iegów  
lekarskich, naw et badań d iagnos
tycznych. W iem , że pogorszyła się  
sytuacja obyw ateli Łazów, Poręby, 
Starego Miasta i innych o b w o d ó w  
z p o w o d u  p otrzeb y  dojazdu do  
Lutyni, gdzie  jest w ięk sza  kon cen t
racja przychodni i są apteki, a auto
bus też podrożał, n ie  m ów iąc o  tak
só w k a ch , b o  p r z e w o z ić  ludzi 
karetką m ożna już też tylko w  bar
dzo uzasadnionych  przypadkach. 
Sytuacja praw na jest dziś taka, iż 
m iasto n ie  m oże dyktow ać leka
rzom  pryw atnym , żeby otw ierali 
sw oje p rzychodnie w ed łu g  zapo
trzebow ania obyw ateli.

Co się Panu w  obecnej ka
dencji udało zapewnić, a czego  
się n ie udało?

Jako cz łon ek  p rzedstaw icielstw a  
jestem  na sw ój sp osób  w sp ó łtw ó r
cą o g ó ln eg o  stanu rzeczy w  m ieś
c ie . Za p o zy ty w n y  w y n ik  m ych  
w ie lo k ro tn y ch  in terp elacji uw a
żam  w yb u d ow an ie  schroniska dla 
zagubionych  piesków . Jako człon
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ka kom isji sportow ej satysfakcjo
nuje m n ie, że  ud a ło  s ię  zna
leźć środki fin an sow e na działal
n ość  klubu hokeja na lodzie, i to na 
poziom ie  II ligi. Tym bardziej dum 
ny jestem  z tego  faktu dlatego, że  
w  drużynie hokejow ej w ystęp ow ał 
aktyw nie też mój syn. Hokej jest 
w  Orłowej sp ortem  nr 1.

Czy będzie Pan ubiegać się 
o  m iejsce w  przedstaw icielst
w ie m iejskim  rów nież w na
stępnej kadencji?

W ybory kom unalne będą w  listo
padzie. Ruch polityczny N iezależni 
w ystaw i w  O rłowej pełną  listę kan
dydatów. B ędzie na tej liśc ie  też  
m oje nazwisko. Nasz Ruch jest ak
tywny, jego cz łon k ow ie  są w  m ieś

c ie  n ie  tylko zauważani, ale też p o
ważani.

Od w y b o r c ó w  za leżeć  b ęd zie  
czy w  ratuszu zasiądzie przynaj
m niej jed en  Polak, by w  Orłowej 
m iał kto p rzem ów ić  do pary na
rzeczon ych  w  sali orłow sk iego  ra
tusza i p rzep ro w a d z ić  ten  akt 
praw ny p o  polsku, żeby starał się  
za ła tw ić, aby d z iec i tych  mał
żeń stw  m ogły  uczęszczać do pol
sk ich  przedszkoli i kształcić się  
w  p olsk ich  szkołach.

W  p rzed staw icie lstw ie  trzeba ta
kich, którzy n ie  boją się  w stać  i p o
w ie d z ie ć  sw oje zdanie.

Dziękuję za rozm owę.

TADEUSZ TOMAN

B Ł Ę D O W I C K I E  C M E N T A R Z E
Pod k ościo łem  św. M ałgorzaty -  na strom o opadającym  stoku rzeki Lu
cyny nasi przodkow ie założyli katolicki cm entarz, kolo którego zbudo
w ali p ierw szy  drew niany kościół. Lokalizacja tego  cm entarza na skraw
ku ziem i n ie nadającej się  do upraw y św iadczy  o  gospodarskim  stosunku  
do ziem i naszych przodków , a także o  ich  rom antycznej p ostaw ie  życio
w ej. Cm entarz ten  znajduje się  na tzw. Zakościelu, daleko od  zabudow y  
miejskiej i dziś należy do najspokojniejszych zakątków H aw ierzow a.

W  drew nianym , dziś już n ieistn iejącym  k oście le  p od  pod łogą  znajdo
w ał się gro b o w iec  rodziny baronów  M arklowskich. Po zburzeniu  koś
cioła na grób p o ło żo n o  p łytę z czeskim  napisem . O bok n iego  znajdował 
się  grob ow iec  w łaścic ie la  dóbr z G órnych B łęd ow ic  Józefa Koschla, 
z polskim  napisem . Przy n ow ym  rozplanow aniu  cm entarza o b ie  płyty 
złożon o  w  kostnicy. Na cm entarzu p ogrzebany jest p o d o b n o  rów nież  
hetm an husycki.

Aż do roku 1843 m iejscow i ew an gelicy  n ie  posiadali w łasn ego  cm en
tarza, przy śp iew ie  i d zw on ien iu  katolickich d zw o n ó w  grzebali tu 
sw o ich  zmarłych, a na katolickiej p lebanii płacili za koszta pogrzebow e.
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Kiedy byłem  małym  ch łop cem , p od  w ieczó r  w  dniu W szystkich Św ię
tych mój ojc iec  zabierał m nie na już p u ste  m iejscow e cm entarze. W tedy  
najbardziej urzekał m nie sw oim  rzęsistym  o św ie tlen iem  dopalających  
się zniczy, ostatni w  tej w ęd rów ce, cm entarz katolicki. W  drodze p ow 
rotnej z cm entarzy zakończeniem  tej n iezw ykłej, rom antycznej w ęd ró w 
ki, były na przykościelnym  cm entarzyku groby rodzinne w łaścic ie li 
błędow ick ich  dóbr, ludzi szlachetn ie  urodzonych  i m iejscow ych  księży.

mu 
«nt«ku 
« w u m u  
umiui

Zawsze na grobach zarastających b luszczem  dopalały się  zn icze  na d o
w ód tego, że  d aw no tem u zmarli stale żyją w  ludzkiej pam ięci. D o dziś 
dnia słyszę szczęk zamykanej furtki teg o  uprzyw ilejow anego m iejsca  
w ieczn ego  odpoczynku.

Cmentarz katolicki ma za sobą p rzeszło  600  lat istnienia. O bok cm en 
tarza katolickiego znajduje się  tzw. stary cm entarz ew angelick i, przy uli
cy Frydeckiej, z charakterystyczną bramą cm entarną w  form ie antyczne
go luku, na którym  nasi przodkow ie przed  przeszło 150 laty um ieścili 
polski napis głów ny: B ło g o s ła w ien i są  u m arli, k tó r z y  w  P a n u  u m iera ją , 
po jego bokach, rów n ież w  języku polskim , fragm enty Pisma Św iętego. 
Bramę zamykają żelazne wrota. Cm entarz ogrod zon o  m urow anym i słu
pami, pom iędzy  które w sta w io n o  dębow y, ozd ob n y płot. H istoryczny na
pis n iesie dziś znam ię przeżytego czasu. Sto lat p ozo sta w io n o  go  w  spo
koju, d op iero  w  roku 1952, kiedy zbór b łęd ow ick i opuszcza  ks. F.
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Budinsky, na jego życzen ie  u m ieszczon o  napis g łów n y w  języku czeskim  
i polskim . W roku 1996 w  czasie kolejnego odnaw iania  bramy p ierw ot
n ego  napisu z roku 1843 już n ie  przyw rócon o . Pozostał w ię c  napis g łów 
ny dwujęzyczny, p o  jego  bokach  napisy polskie.

N ajw iększe zasługi w  założen iu  cm entarza miał d ługoletn i pastor 
ew angelick i ks. S. T. Barthelm uss, w  roku jego  p o św ięcen ia  miał 74 lata. 
Jego grobu na cm entarzu jednak n ie znajdziem y, w  ostatn ich  latach życia 
przebyw ał poza zborem .

Dziś stary cm entarz ew an gelick i zapełn ił s ię  i staje się  cm entarzem  
historycznym . P ew n ie d latego Urząd O chrony Zabytków w  O straw ie czy
ni starania w  celu  zaszeregow ania ca łego  kom pleksu obiektów , w  tym  
i starego cm entarza ew an gelick iego , do państw ow ej ew id en cji zabyt
ków.

D o h istorycznych pam iątek należą grob ow ce  rodziny Prym usów  z na
pisam i w  języku n iem ieck im , przed 130 laty o to czo n e  żelaznym  płot
kiem. Na tym  cm entarzu m iejsce od p oczyn k u  znaleźli m iejscow i pasto
row ie, kuratorow ie, sekretarze, skarbnicy zborow i.

Drugim  cm entarzem  ew an gelick im  jest tzw. n ow y  cm entarz ew ange
licki. Jego nazw a przetrw ała do dziś, ch o ć  to już sto lat od  chw ili, kiedy 
został założony na p olu  kuratora Józefa Pawlasa. Na w olnej w ted y  prze
strzeni ogrodzonej drew nianym  parkanem  zasadzono m n óstw o drzew ek  
cyprysow ych, drzew a zasadzono też  tuż za bramą i w  środkowej części 
cm entarza. W ten  sp osób  założony i utrzym yw any cm entarz d ługo spra
w iał w rażen ie  parku, a m iejscow y pastor ks. J ó ze f M amica ch ętn ie  od
w ied zał to m iejsce od p oczyn k u  sw o ich  zborow ników , nazywając go 
„świątynią dum ania“. Skromny był w ted y  sp osób  grzebania zmarłych, 
groby obkładano darnią, obsadzano jakiś czas bratkami, później zarasta
ły trawą, latem  poziom kam i, a naw et grzybam i. Tu i tam uroku dodawały  
krzaki dzikiej róży. Tylko zam ożniejsi budow ali pom niki.

Dziś cm entarz zapełn ił się  grobam i, płytam i z b eton u  i kamienia. 
Brakuje ludziom  pokrytej czerw on ą dachów ką kostnicy.

W  środkowej częśc i cm entarza znalazł m iejsce w ieczn eg o  odpoczynku  
fundator Józef Pawlas (1913), przed 40  laty jego w ych ow an ek  i organis
ta nauczyciel Andrzej Pawlas, w  ostatn ich  latach zw ierzch n ik  kościoła  
ew an gelick iego  ks. b iskup W ładysław  K iedroń oraz m iejscow y pastor ks. 
Karol Krzywoń.

Tak jak ziem ia katolick iego cm entarza ukrywa zw łok i husyckiego het
mana, tak na now ym  cm entarzu ew an gelick im  w  jego środkowej części 
znajduje się pom nik  z p osągiem  bolejącej kobiety  leg ion isty  Jaroslava 
Svobody, uczestnika w alk p od  Zborovem , na którym  u m ieszczon o  epita
fium: H ośi od  Zborova, k lidne v  zem i spete...
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W roku 1995 zbór przejął na sieb ie  ob ow iązek  utrzym ania obu cm en 
tarzy.

Rada Cm entarna Zboru B lęd ow ick iego  troszczy się  rów n ież o cm en 
tarz w  Żyw ocicach. Przed przeszło  100 laty m iejscow i ew angelicy, a było 
ich tylko 18, z p rezb iterem  Bernardem  Tom anem  na czele , chcąc w  spra
w ach  p ogrzeb ow ych  u n iezależn ić  się  od  m iejscow ych katolików, z w ie l
kim zacięciem  przystąpili do założenia cm entarza. Założyli cm entarz, w y
budow ali kaplicę i u fundow ali dzw on.

Na żyw ocick im  cm entarzu spoczął jego  założyciel Bernard Toman  
(w  r. 1901), zaś w  r. 1962 kurator zboru J ó zef Rozbrój.

O sobny rozdział tw orzą lata okupacji. Sparaliżowany d zw on  w  kaplicy  
został zm uszony do m ilczenia. Ż ałośnie zapłakał w  czerw cu  1945, kiedy  
z Orłowej w racały szczątki c ie le sn e  ofiar faszyzm u z sierpnia 1944. Stoi 
dla p otom nych  n iem y św iadek  tam tych dni -  ew angelicka kaplica cm en 
tarna w  Ż yw ocicach. O fiary żyw ocick iej tragedii spoczyw ają w e  w sp ó l
nej m ogile  n ap rzeciw  cm entarza.

ANDRZEJ PAWLAS

ANDRZE) KUBISZ
(1916-1998)

Był najmłodszym synem autora hymnu zaolziańskiego „Płyniesz Olzo“ 
Jana Kubisza.

Należał do grupy powojennych działaczy polskich w czeskiej części 
Śląska Cieszyńskiego, którzy stali u początków 
Polskiego Związku Kulturalno-Oświatowego, 

jak również polskiej prasy -  Głosu Ludu, którego był redaktorem 
naczelnym, i Szyndziołów, przekształconych później w miesięcznik

ZWROT.
Jego szlachetne serce przestało bić 10 października 1998.

Jego duch pełen spokoju i mądrości pozostanie na zawsze w sercach 
wszystkich, którzy go znali!

Skłaniamy pogrążone w smutku głowy.
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P A W E Ł  K U B I C A
WSPOMNIENIE (1910-1973)

Był Zaolziakiem  z urodzenia i war
szaw iakiem  z w yboru . Przyszedł na 
św iat w  Łazach jako jed en a ste  
dziecko górnika d o łow ego . U koń
czył s ły n n e  p o lsk ie  g im nazjum  
w  Orłowej w  1928 r., a p o tem  stu
dia m edyczne w  Pradze (1 9 3 4 ), 
które dały mu n ie tyłko tytuł dok
torski, ale i przydom ek „hardego 
Polaka“. O d p ra co w y w a ł s ty p e n 
dium  Macierzy Szkolnej w  zaolziań- 
skim B ogum inie jako „lekarz służ
by przem ysłow ej“.

Po w yb u ch u  w ojny ukryw ał się  
przed hakatystami: najpierw  w  oko
licach Istebnej, a w  1941 r. znalazł 
się  w  W arszawie i podjął pracę  
w  Szpitalu Zakaźnym św. Stanisła
w a na Woli. Był urodzonym  leka
rzem. Pamiętają go  jeszcze pacjen
ci z sanatarium  o tw ock iego , gdzie  
był ordynatorem . Był człow iek iem  
bardzo w ym agającym  i s ta n o w 
czym  zarów no w o b e c  personelu , 
jak i sam ego sieb ie , życzliw y w o 
b ec  pacjentów , dla których był pra
w ie  jak ojciec.

Najbardziej dram atyczny ep izod  
jego życia rozegrał się  w  czasie  
Powstania W arszawskiego. Jako dy
rektor szpitala św. Stanisława, zna
jąc znakom icie n iem iecki, będąc  
doskonałym  organizatorem , urato
w a ł n ie  ty lko setk i p acjen tów , 
w  tym  rannych p o w sta ń có w ,

przed natychm iastow ym  rozstrze
laniem , ale praktycznie cały perso
nel, w  tym  słynnych później prof. 
Leona M anteuffla i prof. Stefana 
W eso łow sk iego , s io stry  szarytki, 
pielęgniarki św ieck ie  z grup ude
rzen io w y ch  „Parasola“, chorych. 
S zczeg ó ln ie  p o czą tek  sierpn ia  
1944 r. był na W oli przerażający. 
Rzeź dokonyw ana przez rozbest
w io n e  żo łd actw o  n iem ieck o-k a-  
łm u ck ie  n ie  o m in ę ła  i szpitali. 
W  S zp ita lu  W olsk im  -  p isał dr 
Kubica w  sw o ich  pow ojennych  no
tatkach -  N ie m c y  z a m o r d o w a li  
d yrek to ra  dr. J ó ze fa  P iaseckiego, 
prof. J a n u sza  Z ey la n d a , w yb itn e 
g o  in tern istę , k a p e la n a  ks. K a z i
m ie r za  C iecierskiego, a  p o z a  tym  
w ie lu  p r a c o w n ik ó w  szp ita la  i cho
rych. W  s z p i ta lu  im . K a ro la  
i  M a rii ro zs tr ze liw a n o  i p a lo n o  
chore d zieci, w  s zp ita lu  św. Ł aza
r z a  m a so w o  m o rd o w a n o  p ra co w 
n ik ó w  szp ita ln ych . N a m  u d a ło  się,
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m im o  k ilk a k ro tn y c h  n ie b e zp ie c z 
n ych  s y tu a c j i  p r o w o k o w a n y c h  
p r z e z  g e s ta p o  i W ehrm acht, u ra to 
w a ć  p r a w ie  c a ły  s z p ita l  i  p o  u p a d 
k u  p o w s ta n ia  d o tr z e ć  d o  Stu- 
d z ie ń c a  n a  z ie m i  sk iern iew ick ie j.

Dr Kubica działał n ie  tylko jako 
dyrektor szpitala. Był w  ścisłym  
kontakcie z d ow ód ztw em  p ow sta
nia na Woli. Uratował od  zagłady  
sporą część  załogi fabryki Franasz- 
ka, m ieszczącej się  tuż za parka
nem  szpitalnym . Po prostu  dał pra
cow n ik om  białe fartuchy i w  ciągu  
kilku n ocy  przeprow adził do p o d 
ziem i szpitala.

Po w ojn ie znalazł się w  team ie  
prof. Adama Grucy i wybrał specja
lizację o rtop ed ii i traum atologii. 
Należał do grona „wielkich“ w  tej 
dziedzinie profesorów: Grucy, Ma
lawskiego, Garlickiego i in. Potem  
został przeniesiony do sanatorium  
przeciw gruźliczego im. Janka Kra
sickiego w  O tw ocku, gdzie był or
dynatorem  oddziału ortopedyczne
go  aż d o  o sta tn ich  dni. Tam  
pacjenci przebywają naw et p o  kilka 
lat. Lekarz m usi być n ie  tylko sp ec
jalistą, ale przede w szystkim  czło
w iek iem  w rażliw ym  na ludzk ie  
cierp ien ie i osam otnienie. G d yb ym  
b y ł c iężk o  i b e zn a d z ie jn ie  chorym , 
n ie  p y ta łb y m  m o jeg o  le k a r z a  
o w ie d zę , j a k ą  d ysp o n u je , a b y  
m n ie ura tow ać. P y ta łb y m  o je g o  
serce -  m awiał dr Kubica. Tych za

sad trzymał się, pracując z chorym i.
Był cz ło w iek iem  niezw ykle łu

b ianym , tow arzysk im , św ie tn ie  
grał w  brydża, a dom  Pawła i jego  
żony Lucyny, zn an ego  marszanda  
dzieł sztuki, był m iejscem , gdzie  
spotykali s ię  znani tw órcy, nau
kowcy, artyści. Bywali tam m. in. 
Jan Cybis, W łodzim ierz Zakrzew
ski, Andrzej i Jerzy M ierzejewscy, 
Andrzej Janota, Jerzy Baurski, pro
fe so ro w ie  Emil C hroboczek , Ta
d eu sz K oszarowski, B ogusław  Ko- 
żusznik  i w ie lu  innych.

Paw eł Kubica lubił byw ać w  licz
nym  tow arzystw ie i ta cech a  w ią
zała go  m o cn o  także ze w szystkim i 
cz ło n k a m i K lubu C ieszyn iaków , 
w  którym  działał praw ie 20 lat; był 
duszą w szystk ich  poczynań Klubu. 
C zęsto od w ied za ł rodzinne strony, 
składał kw iaty  na grob ie  rodziców , 
w ita ł s ię  z liczn ym i kuzynam i 
m ieszkającym i na Zaolziu i w  Cie
szynie.

Zmarł 2 6  lu tego  1973 r. Spoczął 
na C m entarzu  W ojskow ym  na 
Pow ązkach, żegnany przez setki 
przyjaciół i tych z Warszawy, i tych  
z Zaolzia, i tych z prawej strony  
Olzy.

GRONO PRZYJACIÓŁ 
Z ZAOLZIA I WARSZAWY

W sp om n ien ie  op u b lik ow an e na lam ach  dodatku sto łeczn ego  G azety  
W yborczej w  25. roczn icę  śm ierc i Pawła Kubicy.
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ŁĘCKA SZKOŁA KSZTAŁCIŁA I WYCHOWYWAŁA
TEATR SZKOLNY W ŁĄKACH

Polska Szkoła Ludowa w  Łąkach nad Olzą pow stała  w  zam ierzchłej 
przeszłości, a jej w ła śc iw y  rod ow ód  trudno dziś jed n ozn aczn ie  określić. 
P ierw otne b o w iem  i sp raw d zon e dane h istoryczne b ezp ow rotn ie  zagi
nęły w  zaw ierusze czasu. Jedna z kronik podaje, iż starą szkołę m iesz
czącą się  p od  num erem  95 otw arto  w  czasach panow ania Marii Teresy, 
a w  roku 1770 należała do p ow iatu  cieszyńsk iego . Należała do fundacji 
religijnej, nazw ano ją trywialną, a dozór nad nią spraw ow ał J ó ze f Paduch. 
W  roku szkolnym  1 8 6 8 /6 9  jednoklasow a szkoła katolicka w ychow yw ała  
146 ch ło p có w  i d ziew cząt w  języku polskim . Szkoła najnowsza, zbudo
w ana w  roku 1878, najw iększą liczb ę u czn ió w  -  349  -  osiągnęła  w  roku 
1921. W  tym  sam ym  roku pow sta ła  w  Łąkach Prvni ćeska m enśinova śko- 
la, jednoklasów ka, m ieszcząca się  w  d om u p o lsk iego  nauczyciela Józefa 
Paździory. W czasie w ojny h itlerow sk i okupant przekształcił szkołę 
w  stajnię dla koni. B udynek przetrw ał w ojnę, legł w  gruzach dopiero  
w  roku 1982, płacąc tak srogą dan inę za ce n ę  w ęgla .

W  roku 1945 p o  zakończeniu  działań w ojennych  dzięki w ysiłkow i 
i o fiarności sp o łeczeń stw a  p o lsk iego  Łąk m ożna było p o n o w n ie  otw o
rzyć szkołę. D yrektorem  został J ó ze f Kokotek, n auczycielem  Edward 
Pawlik. Po p rzen iesien iu  ich  d o  K arw iny w  szkole uczyła Zofia Chlebik, 
n ow ym  dyrektorem  m ianow ano Adolfa Żyłę. To w łaśn ie  o n  stworzył 
podw aliny  pięknej tradycji kształcenia i w ych ow yw an ia  p op rzez teatr 
amatorski.

P ierw szym  p rzed sta w ien iem , p rzyg o to w a n y m  z p o m o cą  Rady 
Rodzicielskiej, w  którym  w zię ła  udział cała szkoła, była „Królowa Zima“. 
Drugą i zarazem  ostatnią prem ierą przygotow aną p od  k ierunkiem  dy
rektora Żyły, stał się, pokazany 29.12.1946 „Sen w ig ilijny“.

Na d yrektorsk im  k rześle  zasiad ł J ó z e f  K okotek, na cz e le  Rady 
R odzicielskiej stanął Karol Kula, pałeczkę reżyserską przejął Edward 
Pawlik.

28.12.1947 odegrano tradycyjne J a se łk a “. W  rok później 12.12.1948 
w  n ow o  otw artej św ietlicy  PZKO u Urbanka bardzo udane „Sen Zosi i zaś
nij o czk o“. 25 i 2 6 .3 1 9 5 0  szkoła zagrała „Śpiących rycerzy“. Reżyserem  
został znany działacz pezetkaow sk i Tadeusz Chrząszcz.

W roku szkolnym  1 9 5 3 /5 4  dyrektorem  szkoły m ianow any został 
W iktor Duda, nauczycielką D anuta Morys. N ow y dyrektor nawiązał do 
pięknej tradycji teatru szkolnego. 11.4.1954 w ystaw ił „Coś tam  w  lesie 
h u k n ęło“, 21 i 22.5.1955 „O O leńce, co  kochała z ło to “. W ypełniona po 
brzegi sala nagrodziła m łodych aktorów  niem ilknącym i oklaskami.
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N astępny rok szkolny upłynął p od  znakiem  p rzygotow ań  d o  jubileuszu  
o siem d ziesięc io lec ia  szkoły. Punktem  kulm inacyjnym  o b ch o d ó w  była 
uroczysta akademia, w  której w z ię li udział w szyscy  uczn iow ie .

R ozpoczęto  p rzeb u d ow ę szkoły. N ie zan iechano jednak pracy teatru 
szkolnego, 14.12.1958 odbyło  się  p rzed staw ien ie  „Baśni o  zaklętym  ka
czorze“. Odtąd w ystaw ian o sztuki bardziej sporadycznie. 8 i 9-12.1962 
była to Jag ien k a  i sm ok “, 18.12.1966 „Czarodziejskie w r z e c io n o “. W  tym  
roku od b yły  s ię  też  u ro czy sto śc i d z ie w ię ć d z ie s ię c io le c ia  szkoły. 
O statnim  p rzed staw ien iem  była sztuka „Za siedm iom a góram i“, pokaza
na w  roku szkolnym  1968/69 .

D zieje szkolnego  teatru w  Łąkach to rów n ież nazw iska Elżbiety Ocisk, 
Hildy Jurczyk, W alerii O żanów ny, W. W ronkowej, G em rotów ny, Rewen- 
dy, Sem bolow ej, W ęglarzych.

W skutek szkód górn iczych  rozp oczęło  się p o w o ln e  zam ieranie Łąk 
i zam ieranie szkoły. W  roku szkolnym  1975/76  pozostała  w  p ięk n ie  w y
rem ontow anej szkole p od  dyrekcją W iktora D udy jedna klasa z 18 ucz
niami.

Rok szkolny 1981 /82  był ostatnim  rokiem  istn ien ia  szkoły. Na m ocy  
uchw ały Prezydium  Pow iatow ej Rady N arodow ej w  K arw inie z dnia  
7.8.1981 Polska Szkoła Ludowa w  Łąkach została 1.9.1982 zlikw idow ana.

Łęcka szkoła ludow a spełn iła  sw oje p osłan n ictw o  dziejow e. Kształciła, 
w ychow yw ała, uczyła patriotyzm u. Z łotym i literam i w pisała  się  w  chlub
ną h istorię Łąk nad Olzą.

JÓZEF KULA

Tak je s z c z e  w yg lą d a ła  P olska  S zk o ła  L u d o w a  w  Ł ą ka ch  w  la ta ch  
1953-1957: D a n u ta  M orys, d y r  W iktor D uda, E d w a rd  P aw lik  [ ]





MARIA CHRAŚCINA W  KONTEKŚCIE LITERATURY CZESKIEJ

Maria Chraścina n ie  je s t  na Zaolziu autorką nieznaną. P ochodzi z Suchej 
Górnej. U kończyła Średnią Szkołę Ekonom iczną w  Czeskim  C ieszynie  
i Studium  Języków  O bcych w  O straw ie. O b ecn ie  pracuje jako ekono- 
mistka. Jest m ieszkanką C zeskiego Cieszyna.

Od w czesn ej m łod ości przejaw iała zd o ln ości artystyczne, jednak ak
tyw n ie  i oficja ln ie u czestn iczy  w  życiu literackim  Zaolzia od  roku 1984, 
kiedy została człon k iem  Grupy Literackiej GL ‘63  działającej przy trzy- 
nieckim  D om u Kultury. Jest w ielok rotn ą laureatką konkursów  literac
kich organizow anych przez GL ’63  oraz Sekcję Literacko-A rtystyczną ZG 
PZKO. Jej w iersze  ukazały się  w  alm anachach tych grup literackich. 
Teksty literackie publikow ała w  gazetach i czasop ism ach  kulturalnych. 
Swoją tw ó rczo ść  zap rezen tow ała  ró w n ież  w  alm anachu w ydanym  
z okazji ju b ileu szu  c z te r d z ie s to p ię c io le c ia  P o lsk ieg o  G im nazjum  
w  Czeskim  C ieszynie. Jej debiutancki tom ik ukazał się  jednakże całkiem  
niedaw no. C hodzi naturalnie o  w ydany w  K atow icach w  roku 1995 zb io
rek zatytułow any „Czas p ieśn i“. C zeski czyteln ik  miał m ożliw ość  zapo
znania się  z tw órczością  tej autorki p o  raz p ierw szy  d op iero  p od  kon iec  
u b ieg łego  roku, k iedy jej d eb iu t pisarski jako „Ćas p isn ę “ w  czeskim  
przekładzie Libora Martinka i W ilhelm a Przeczka w ydało  czeskocieszyń- 
skie W ydaw nictw o Olza.

W p osłow iu  d o  tom iku napisałem  o  poezji Marii Chraściny: J e j w ier
sze, ty lk o  p o z o r n ie  p ro ste , p r e z e n tu ją  c zy te ln ik o w i c ze sk ie m u  a u to rk ę  
z w ią z a n ą  z e  s w y m  o jc zy s ty m  Ś lą sk iem  C ieszyń sk im , je d n a k ż e  w y r a ż a 
ją c ą  p o p r z e z  s ta ra n n ie  d o b ra n e  s ło w o  p o e ty c k ie  u n iw e rsa ln e  p r o b le m y  
i w a r to śc i lu d zk ie . N a p ie r w s z y  r z u t  o k a  p o w sze d n ie , a  je d n a k  często  
n ie c o d z ie n n e  sy tu a c je  z o s ta ły  tu ta j  p r z e d s ta w io n e  n a  p ła s z c z y ź n ie  p o 
e tyck ie j z  w r a ż liw y m  liry zm e m , n a  p ła s z c z y ź n ie  f i lo z o f ic z n e j  z  n a d z ie 
j ą  i  w ia rą  w  p e łn ię  lu d zk ie g o  is tn ien ia . Książka dotarła n ie  tylko d o  rąk 
czesk iego  czytelnika, ale rów n ież do kilku czesk ich  krytyków  literackich. 
Z d otychczasow ych  g ło só w  krytyki w ybrałem  o p in ie  dw u obiektyw nych  
czesk ich  recen zen tów , ob iektyw nych  p rzed e w szystk im  dlatego, że sami 
są rów n ież poetam i.

O strawska poetka Lydie Romańska pow itała  „Czas p ie śn i“ na łam ach  
o p a w sk ie g o  m ies ięczn ik a  o  literatu rze, sz tu ce , krytyce, h istorii 
Alternativa nova (20.3 .1998, nr 7, s. 3 2 2 -3 2 3 )  em fatycznym  zawołaniem : 
To n ie  c za s  p ie śn i, ż y je m y  w  cza sa ch  o g łu sza ją cych  o k rzy k ó w , lecz  u sta 
n ó w c ie  go: w szy s tk o  ucichnie, o c za ro w a n e . W ten  sposób , m niem a  
słuszn ie recenzentka, pojm uje poezję  Marii Chraściny grupa zw o len n i
ków, dla których jest poetka pośredniczką ku m niej znanem u posłan
n ictw u  słowa. B e z  p o tr z e b y  sze rszeg o  k o n te k s tu  p o d z iw ia ją  to, co a u to 
rka  z a  n ich  p o s tr z e g a  i u w y d a tn ia ,  dodaje jednym  tch em  Lydie
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Romańska, usiłując cieszyńską autorkę „Czasu p ie śn i“ u m ieśc ić  na szer
szym  tle literackim.

Przede w szystk im  zarzuca Marii C hraścinie, że poetka  jakby lekcew aży  
rozw ój poezji w  ob ecn ym  stuleciu , podając jako przykład p o e tę  rosyjs
k iego  C hlebnikow a, który m ógł b ez  skrupułów  użyć w  dłuższym  tekście  
sied em  razy słow a złoto, złoty. U w aga ta pojaw ia się  w  zw iązku z koloro
w ą  sym boliką poezji pani Chraściny, która cała jest zielona, różow a i zło
ta a także przyjem nie ciepła, błękitna i srebrna... To prawda, tw ierdzę, 
problem  jednak w  tym  czy m ożem y autorkę z cze sk o -p o lsk ieg o  pogra
nicza m ierzyć tą sam ą miarą co  tw órczość  czo łow ych  p rzed staw icieli po
ezji europejskiej. Problem  tkw i raczej w  stylu tej czy  innej generacji p o
etyckiej, tego  czy in n eg o  kierunku literackiego. Jest przy tym  sprawą 
oczyw istą, że środki literackie i zw roty  ukształtow ane przez p ew n ą  ge
nerację stop n iow o  w yczerpują się  i generacja następna odrzuca je całko
w ic ie  lub zaczyna parodiow ać. Jeśli tom ik Chraściny ukazuje się  po cze
sku, d laczego n ie podać jako przykładu p o e ty  czesk iego , np. z kręgu 
p ółn ocn om oraw sk iego  Parnasu? P rzecież w  poezji V ilem a Zävady czy 
Ó ndry Łysohorskiego znajdziem y środki analogiczne d o  używanych  
przez Chraścinę. Jednak p orów n ań  całkiem  adekw atnych m usielibyśm y  
poszukać w  poezji polskiej. Jej tzw. „dobra średnia“ p od  w ielom a  
w zględam i p od ob n a  jest do tego , co  tw orzy Chraścina.

Co do jed n ego  m ożem y zgodzić  się  z Lydią Romańską. Autorka „Czasu 
p ieśn i“ o sob liw e  w yrażenia przedstaw ia g łó w n ie  za p om ocą  epitetów , 
a to  p rzed e w szystk im  za p o śred n ictw em  p on iekąd  zw ietrzałych przyda- 
w ek, np. s tru n y  p ra g n ie n ia , p o w ie w  n a d zie i, d z b a n  m iło śc i  itp. N ie
k iedy w kradnie się  zasnuty mgłą szablon w  rodzaju: z a p a c h n ia ło  tęsk
n o tą  /  n a d z ie ją  sp e łn ie n ia  (w iersz  „Przebudzenie“)  czy b u d z is z  w io sn o  
ży c ie  - / p a c h n ie s z  sp e łn ie n ie m  („W sadzie“).

Innym  problem em , pow stałym  przy p orów n an iach  czeskiej i polskiej 
poezji, jest częsta  sk łon n ość  p o lsk ich  p o e tó w  d o  m oralizatorstwa. Sam, 
jako tłum acz, często  spotykam  się  z tym , że  p o e c i za p ó łn ocn ym i grani
cam i RC nie darują sob ie , by n ie  zachęcać, p ou czać i ukierunkow yw ać  
czytelnika w  celu  w ych ow an ia  go. I to  naw et p o e c i o  tak ciętym  piórze  
jak p oeta  opolsk i W iesław  Malicki. Budzi to znaczne zd z iw ien ie  czeskiej 
krytyki, p on iew aż dzisiejszy czesk i p oeta  unika im peratyw ów  jak diabeł 
św ięcon ej w ody, o  ile w  o g ó le  m oralizow anie w e  w sp ó łczesn ej now o
czesnej poezji n ie jest już tem atem  tabu.

O statni zarzut p od  adresem  Chraściny to  p ierw szo p la n o w o ść  wierszy, 
m etafory zbyt rzadkie i ca łk ow icie  nieprzekonujące. N atom iast uznanie  
recenzen tk i zyskuje praca ilustratora tom iku Józefa Dronga.

P ó łn ocn oczesk i krytyk literacki i p o eta  dr Ivo Haräk, pracujący 
w  W yższej Szkole Pedagogicznej w  Üsti nad Labem, poddaje krytyce 
„Czas p ieśn i“ na łam ach w yd aw an ego  w  Zlinie czasopism a poetyckiego  
Psi v ino  (sierp ień  1998, nr 5, s. 19): C h o d zi o p o e z ję  tra d yc jo n a lis tyc zn ą
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ja k  w  ła d u n k u  m yślo w ym , ta k  w  m e to d z ie  tw ó rcze j. N a jlep sze j tam , 
g d z ie  a u to rk a  -  o c za ro w a n a  rze c zy w is to śc ią  -  p r z e s ta je  „ tw o r z y ć “, 
chw ali pisarkę i podaje jako przykład wersy: p r z y  d r o d z e  z n ó w /  b a z ie  
p ie r w s z e g o  s r e b r a /  a  tu ż  n a d  z i e m i ą /  n ie śm ia łe  z ło to  p o d b ia łu .  
Barakowi, co  ciekaw e, n ie przeszkadza kolorow a sym bolika złota i sreb
ra ani naw et bazie, które razem  z p rzeb iśn iegam i uw aża Romańska za 
w yblakłe rekw izyty  w  p ierw szop lan ow ej poezji autorki. N iem niej ani 
Barak n ie o szczęd ził poezji Marii Chraściny: J e d n a k  tam , g d z ie  j ą  ob 
w ie sza  w stęgam i, s ta je  się  ro zw lek ła  ( w  ivy liczen iach )  i  o p iso w a  (p o n ie
w a ż  a u to rk a  n ie  p o tr a f i  w y ła p a ć  sk o ja rze ń  i z w ią z k ó w ) , p o p r a w n a  
w p ra w d zie , a le  ta k ż e  p o n ie k ą d  m dła , b o  n ie  p r z y n o s z ą c a  n ie sp o d z ia 
nek. Z b y t  o c zy w is ta  w  sw o im  św ie c ie  m a łych  radości. W  św iec ie  l ir y k i  
o p isu ją ce j p r zy ro d ę , l iry k i m iło sn e j i re flek sy jn e j -  o tra d ycy jn ych  e m 
b lem a ta ch  i tra d ycy jn ych  „ p rzerzu tn ia ch "  k u  te m a to m  o g ó ln o lu d zk im , 
k u  k o n ie c zn e m u  j u ż  w rę c z  p o u c z a n iu  czy te ln ik a . W  św ie c ie  j u ż  o w ie 
le w c ze śn ie j u s ta n o w io n y c h  k a n o n ó w  p ię k n a ,  kończy sw oją recenzję  
Barak, m ów iąc przy użyciu trochę innych  s łó w  w  zasadzie to sam o co  
Romańska.

Jest rzeczą oczyw istą, że nie doczekam y się już z ust czeskich  krytyków  
odm iennej o cen y  zbiorku Marii Chraściny. N iem niej cieszy już sam o zain
teresow anie czeskiej krytyki literackiej dziełam i powstającym i w  środo
w isku polskiej m niejszości narodowej i pisanym i p ierw otn ie  p o  polsku. Te 
d w ie próbki krytycznego m yślenia o  w sp ółczesn ej przekładowej poezji 
polskiej wystarczają zaś do w yciągnięcia kilku ogólnych w niosków :

1 / Poezja tw ó rcó w  w  regionach, g łó w n ie  przygranicznych, n ie odstaje  
od  dobrej przeciętnej w  centrum  i (w  naszym  w yp ad k u ) w  literaturze  
narodowej -  to jest polskiej.

2 /  W prow adzanie tw órców  regionalnych  z terenu innojęzycznego do  
literatury narodow ej (czesk iej) okazuje się  trudne i n iezbyt w d zięczn e. 
O czekiw ane są b o w iem  rezultaty p o d o b n e  d o  reszty tłum aczonej litera
tury, którą tw orzą w szakże p rzew ażn ie najw ybitniejsi tw órcy literatury  
danego narodu (z  języka p o lsk iego  są to  przekłady Miłosza, Berberta, 
R óżew icza, Szym borskiej).

3 / Jeśli tłum acz ch ce  zrobić „odkrycie“ dla rod zim ego czytelnika, m usi 
szukać n ie  na pograniczu, lecz za granicam i.

4 /  Jakkolw iek bądź b ędziem y usiłow ali w  ram ach krytyki literackiej 
ujednolicić m ierniki i kryteria w artościow ania , zaw sze kon ieczn e będzie  
ad h oc  dostrzegan ie tw órców  na peryferiach  b ez  próby w łączen ia  do  
kontekstu w yższeg o  niż regionalny, p o n iew a ż  taki tw órca n ie sięga  
w  sw ych aspiracjach poza dany region; rów n ież  krąg jego czyteln ików  
jest specyficzny i p ew n ie  ogran iczony ilo śc io w o  i co  do w ym agań jakoś
ci estetycznej dzieła.

LIBOR MARTINEK 
tłum. MR
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FRANCISZEK HENNER

PAMIĘTAJ

W ierząc w  ż y c ie  p o z a g r o b o w e  
zm a rłych  o p ła k iw u jec ie  
c z y ż  n ie iro n ia  losu  
r z ą d z i  u czu c ia m i w a szy m i  
ż y c zc ie  im  
b y ł to  ich m a t 
w  n a d z ie i w  d ru g i  
ś w ia t

PODZIĘKOWANIE MAMUSI 
P aląc re sz tk i re a lii  
o ży w iłe m  w spom n ien ia  
m alu jąc  o b ra z  
na p łó tn ie  p a m ię c i

M am o

Twoja tw a r z  
św iec iła  b ielą  
Twych sk ro n i  
p n ą c  s ię  d o  n ieba  
g ła sk a n a  o sta tn im  
p ro m ie n iem  słoń ca  
ręk ą  w ia tru  
d e lik a tn ie  sfa łd o w a n a  
w  końcu  
ro zp ły n ę ła  s ię  
w e m gle  
w szech św ia ta

Ą  i !t"'̂

<•- ? i u w

C zas o d k ro ił  z  b u d że tu  ż y c ia  
n aście  lat,
n ie p a t r z ę  j u ż  w  tym  
kieru n ku .

Wiem, ż e  tam  jes te ś .

D alej,
będę  p ła c i ł  h a ra c z  
la ta m i p ra c y , 
sam .

G dy k ru k  z a k r a c z e  
h ejn a ł p ó łn ocy , 
k re w  ś la d ó w  
n ie zb ro czy .

C zas o d k ro i  
o s ta tn i d z ień  
a
m ó j cień  
z a  Twoim  
w yk ro czy .

Dedykowane Świętej Pamięci 
Kochanej Mamy

Dedykowane Świętej Pamięci 
Kochanego Ojca



POŻEGNANIE
Pamięci mojej Kochanej Małżonki ANIĆKI

ram ę

k w ia ty

p ło m ień

ra zem  z  cien iem

S po jrzen iem  w yczyśc iłem  z ło tą  ram ę  
zd ję c ia
U p o rzą d k o w a łem  k w ia ty

O b serw o w a ł m nie p ło m ień  
św iecy
p r z e s u w a ł s ię  ra zem  z  cien iem

O czam i p o g ła sk a łe m  
j e j  w ło sy  
p o d p a r łe m  b ro d ę
0  ra m ię  św ieczn ik a
1
r o z to p io n y  w o sk  śc ieka ł
p o  tw a r z y
T w ardn ia ł
ja k  łz y  w spom n ień

P o w ia d a ją  ż e  m ężc zy zn a  nie p ła c z e
chyba nie je s te m
m ężczyzn ą ...

w  w a zo n ie

w  ry tm ie  ża ło b n eg o  m a rsza

WIERSZE POCHODZĄ Z TOMIKU „CICHY ŚWIADEK“, WYDAWNICTWO
SAK OLBRACHCICE 1996



PROZA

WŁADYSŁAW MARTYNEK

PAMIĘTNIK SYBIRAKA
(fragm ent)

Znalazłem się w  obszernej izbie wraz z siedm iom a innym i mło
dym i ludźm i, jest ze m ną rów nież mój n ierozłączny kolega z bur
sy  Geniek. Każdy z nas ma swoje łóżko z nieheblow anych desek  
oraz taborecik zastępujący krzesło. W środku stoi duży stół, dwie 
ławy, w  kącie naprzeciw  niedużych ok ien  jest m urowany piec. 
Blisko łóżek tkwi w  ścianie kilka dużych gwoździ. To zamiast szafy.

Na jakieś u lepszen ie naszej nowej kwatery na razie n ie ma cza
su. Nazajutrz po przeprowadzce trzeba iść do kopalni. O siódmej 
zbieram y się przed budynkiem  dyrekcji. Prowadzą nas do salki 
posiedzeń, zwanej i tu krasnyj ugołok. Oprócz dekoracji, jak 
zwykle na czerw ono, i dużego portretu Stalina są na ścianie dwie 
tablice. Biała -  to tablica pochw ał z nazwiskam i bohaterów  pracy
1 „stachanowców“, czarna -  to tablica hańby. Na niej także wypi
sanych jest już parę nazwisk osób, które n ie  wykonują norm y al
bo bez uspraw iedliw ienia opuściły  kilka zmian.

Pod czołową ścianą zasiadło za stołem  naczalnictwo kopalni.
2 odczytyw aniem  naszych nazwisk ma spore trudności. By nie 
przedłużać tej cerem onii, n ie protestuję, k iedy „przechrzcili“ 
m nie na W ołodzię Martyniuka.

Ponad godzinę czytają, różne instrukcje, nakazy i rozporzą
dzenia. W ielokrotnie podkreślają, że na co dzień  będziemy  
w  kontakcie ze złotem . Niechaj nikom u nawet przez m yśl nie 
przejdzie w ziąć do ręk i ch oćb y  n ajm niejszego ziarenka. 
Kradzież karana będzie bardzo surowo, od kilkuletniego więzie
nia, po dożyw ocie ciężkich przym usowych robót, w  tzw. guła- 
gach.

Pytano nas czy ktoś pracował fizycznie, a jeśli tak, to w  jakim 
zawodzie, co robią rodzice, jaki m ieliśm y w dom u majątek itp. Na 
pytanie, za co zostałem  w yw ieziony, n ie potrafiłem  odpowie
dzieć. Po prostu -  n ie w iem .

Wreszcie podzielili nas na m niejsze grupy i razem z przewod-
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nikam i poszliśm y do kopalni. Do dołu n ie  zjeżdża się tu w indą  
ani też n ie schodzi się po drabinach, jak m iało to m iejsce w  starej 
nieczynnej kopalni w  Konstantynówce. W podziem ia prowadzi 
opadający stopniow o w  dół tunel. Rzadko rozm ieszczone pod su
fitem  żarówki dają n iew iele światła i trwa dość długo, n im  wzrok  
przyzwyczai się do ciem ności. Schyleni posuw am y się ostrożnie  
naprzód. Sufit i ściany obudow ane są grubym i kłodam i. Te 
świerkowe lub sosnow e pn ie przycięte na potrzebną w ysokość  
szczelnie przylegają do siebie. Nie trzeba się obawiać, że spadnie 
na głow ę jakiś kam ień czy osun ie się ziem ia. Środkiem  tunelu po
rusza się na rolkach taśm a przenośnikow a, która przem ieszcza  
gdzieś na płuczkę góry złotonośnej ziem i.

To dopiero 2 listopada, a rano, gdy szliśm y d o  pracy, był już tęgi 
mróz. Pod ziem ią mrozu wprawdzie się n ie czuje, ale jest dość 
chłodno. Pierw szych kilkadziesiąt m etrów tunelu  w ykutych jest 
w  w iecznie zamarzniętej ziem i. Na ścianach obudow y i na suficie  
iskrzy się w  św ietle żarówek gruba warstwa szronu. Osiada tu na 
ścianach od  pierw szych dn i robót w  kopalni. Podobno są to od
dechy i w yziew y ciał górników, którzy pracują w  najdalszych 
przodkach. W ysokość tunelu przekracza dwa metry, pom im o to, 
człapiąc za przew odnikiem  gęsiego, schylam y się nisko. Nikt nic  
nie m ówi, idziem y cicho, w  m ilczeniu, każdy sam  tylko z w łasny
mi m yślam i. Przypom inam  sob ie, że gdy byłem  dzieckiem , 
schodziłem  z ojcem  do głębokich ciem nych p iw nic pod Starym  
Folwarkiem. Były to chw ile podobne do tych dzisiejszych -  pełne  
napięcia i strachu.

Kilkadziesiąt m etrów dalej zaczynają się pojawiać z jednej 
i drugiej strony głównej trasy w ejścia w  kolejne korytarze. Nie 
ma w  n ich  przenośników, tylko co jakiś czas w yłania się z ciem 
ności człowiek z naładowaną taczką, zgrabnym  ruchem  wysypu
je jej zawartość, po czym  szybko wraca z powrotem .

Od czasu do czasu któryś z przew odników  odlicza z grupy kil
ku ludzi, skręca z n im i w  taki w łaśnie boczny tunel i za pierw 
szym zakrętem znikają nam  z oczu. Zostało nas już tylko paru, 
gdy przyszła kolej na m nie. Z czterem a kolegam i i przewodni
kiem skręcam y w  prawo. Chodnik jest znacznie węższy, trzeba 
odskakiwać pod ścianę, by zrobić m iejsce górnikow i pchające
mu taczkę. Kończy się labirynt podziem nych przejść, n ie ma już 
innej drogi, n iż ta prowadząca do czołowej ściany.

Ku m ojem u zaskoczeniu w  „m oim “ przodku pracują dwie ro
syjskie dziewczyny. D oskonale sobie radzą z łopatą i taczką. Mój 
przewodnik poszedł z kolegam i dalej, a ja zbliżyłem  się trochę do 
nich. Przez dłuższą chw ilę stałem  i przyglądałem  się ich ruchom, 
a one nic, dalej p iln ie i bez w ytchnienia pracują. D opiero gdy 
odezwałem  się do nich, w idocznie niezbyt popraw nie po rosyj-
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sku, parsknęły śm iechem . Okazało się, że moje ubranie, a przede 
w szystkim  mój zegarek, zm ylił je do tego stopnia, że myślały, iż 
oto stoi przed nim i jakiś now y dyrektor lub co najm niej urzęd
nik kontrolujący norm y. Aby im  udowodnić, że ja też należę do 
klasy robotniczej, w ziąłem  do ręki łopatę. Barysznie buzie roz
dziaw iły ze zdum ienia, widząc, jak dom niem any syn burżuja 
spraw nie napełn ia  taczkę. Na p ew no bym  ją też i dowiózł 
szczęśliw ie ku taśm ie, ale pech chciał, że po przejechaniu kilku 
m etrów  żelazne kółko najechało na kam ień, taczka się przewró
ciła i n iew iele brakowało, a byłbym  się nadział na jej żelazny uch
wyt.

Jeszcze długi czas, i to n ie  tylko słowem , m usiałem  je przeko
nywać, że w  dom u n ie żyję z kapitału.

Przed godziną czternastą znalazł m nie przew odnik i tą samą 
drogą w yw iódł na pow ierzchnię. Tak skończyła się moja pierw
sza zm iana górnika w  kopalni złota.

N astępnego dnia w yfasowałem  własną łopatę, k ilo f oraz ża
rówkę i zostałem  m ianow any odkadczyldem . Można to też naz
wać szoferem . K ierow nicę m am  dwulewarkową jak w  czołgu, 
a zam iast czterech kółek m am  tylko jedno. Razem z pięciom a in
nym i odkadczykam i należę do brygady kierowanej przez za
bójszczyka.

Brygadzista ten  zaopatrzony jest w  m łot pneum atyczny i ba
czy, byśm y przez całą zm ianę m ieli co odw ozić ku taśm ie, wy
równuje też ściany przodku, aby brygada cieśli m ogła na czas 
obudować wyrobisko.

Od p ierw szego dnia pracuję w  akordzie. Normy dla nas, nie
wprawnych w  kopaniu złota nowicjuszy, są n ie do spełnienia. 
W ciągu ośm iu godzin trzeba w yw ieźć odpow iednio do długości 
trasy od  czterech do sześciu  m etrów  sześciennych ziem i. Staram 
się, jak um iem , ale norm ę wykonuję zaledwie w  75 procentach. 
I ja n ie zarobię, i n iezadow olony będzie brygadier, którego płaca 
też jest częściow o uzależniona od w yników  mojej pracy. W naszej 
brygadzie jest jeszcze inny Polak, syn  rolnika na kilkuhektaro
w ym  gruncie, z parą koni i ilom aś tam  krówkami. Wie, jak 
trzym a się łopatę, a norm y też n ie wyrabia. Reszta brygady to tu
bylcy. Jeden z nich, Jakut, jest nawet stachanow cem  i systema
tycznie norm y przekracza o  co najmniej 50 procent.

Członkowie brygady szybko się zorientowali, że my, Polacy, też 
już kiedyś łopatę w  ręku trzymaliśmy. Dzięki paczce papierosów, 
którą aż tu dow iozłem  ze Lwowa, szybciej zdobyliśm y sobie ich 
sym patię. Nasi współpracownicy, a przede w szystkim  sam bry
gadzista, służą nam  cennym i wskazówkam i, jak pracować, aby 
zarobić. Trzeba m ieć tzw. „ruską smykałkę“. Metoda n ie zawsze 
jest uczciwa, ale pom yśln ie wpływa na spełn ien ie zadania.
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Pracujemy tu na trzy zmiany, pierw sza rozpoczyna się o  szós
tej, druga o  czternastej, a trzecia o  dwudziestej drugiej. Tak jak 
u nas w  Trzyńcu. Kopalnia podzielona jest na kilka odcinków. 
Kiedy z jednego w yw ozi się na płuczkę złotonośną ziem ię, na in
nym  wybrane chodniki zabezpiecza się drew nianą obudową. 
Tam, gdzie grozi to zawałem, całe w yrobiska aż pod strop okłada 
się kam ieniam i. Na jeszcze innym  odcinku przygotow uje się do  
eksploatacji czołow e ściany. Grupa specjalistów  w ierci w  nich ot
wory, wkłada dym am it i zapala lonty.

Po pierw szym  tygodniu  pracy w  kopalni w ydarzył się niebez
p ieczny dla m ego życia wypadek. Każdorazowo przed rozpo
częciem  zm iany szukamy w  labiryncie podziem nych chodników  
jakiejś lepszej taczki. Nie w szystkie są dobre, dlatego warto 
w tym  celu spenetrować nawet odleglejsze odcinki. Światła tu 
mało, w ięc n ie m ogłem  n ie zauważyć palącego się w  przodku og
niska. Na chodniku z desek p łonęły  skrzynki i jakieś papiery. 
Obudowa chodnika też jest drewniana, w ięc by n ie dopuścić do  
rozszerzenia się pożaru, jak tylko m ogłem , tak ognisko próbo
w ałem  gasić.

Jeszcze m ęczę się z tym  żarem, gdy z od ległości m oże stu met
rów  krzyczy w  m oim  kierunku jakiś Rosjanin. Nerwowo gesty
kuluje, jakby dawał m i do zrozumienia, że mam natychmiast ucie
kać. W ogóle n ie  pojmuję, o co  mu chodzi, ale zaniechałem  
gaszenia i poszedłem  spytać. I w  tej w łaśnie chw ili za m oim i ple
cam i rozległ się straszliwy huk. Nie w iem  czy z w łasnej w oli, czy  
siłą podm uchu znalazłem  się na ziem i, wgrzebując się jak kret 
pod pn ie obudowy. Pow ietrze rozdzierają kolejne wybuchy. 
Chronię przede w szystkim  głowę, bo ziem ia i kam ienie sypią się  
z góry na m nie.

Kiedy w szystko ucichło, zerwałem  się z ziem i i co sił w  nogach  
zacząłem  uciekać przed siebie. Byle dalej od  tego m iejsca grozy. 
Ktoś jednak był szybszy ode m nie. Dwaj górnicy złapali m nie  
i wyprowadzili na górę.

D ość długo trwało, zanim  w  jakimś biurze zdążyłem  się uspo
koić. Tu dopiero pojąłem, co  się wydarzyło. Ogień, który stara
łem  się gasić, był um ow nym  sygnałem  dla załogi pracującej 
w  najbliższej okolicy, by nikt n ie  zbliżał się do tego miejsca. 
W prom ieniu  dwudziestu m etrów zostały zapalone lon ty  ładun
ków dynam itu.

W czasie szkolenia o  tak ważnej sprawie zapom niano nam  po
w iedzieć.

Książka ukazała się w  Wydawnictwie Olza 
w Czeskim Cieszynie w  1997 roku.
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TO I OWO

PATRIOTYZM POLAKÓW I CZECHÓW  
Patriotyzm rozum iany jako dum a z osiągnięć sw ego narodu ba
dali socjologow ie am erykańscy. Badania objęły 28,4 tysięcy osób  
z 23 trzech krajów świata.

Najbardziej dum nym i z przynależności do sw ego narodu oka
zali s ię  Austriacy, na następnych  m iejscach  zn aleźli się  
Am erykanie, Bułgarzy, Węgrzy i Kanadyjczycy. Polacy, posiada
jący kom pleksy na tle utraty Polski po drugiej w ojnie światowej 
m iana superm ocarstwa, znaleźli się  na trzynastym  miejscu.

Nie zm ienili natom iast Polacy swego dobrego zdania o  pol
skich siłach zbrojnych, z których są bardzo dum ni i tu znaleźli się 
razem  z Amerykanami, Irlandczykami czy m ieszkańcam i Nowej 
Zelandii na czołow ych m iejscach.

Ciekawie przedstawia się porów nanie m niem ania Polaków  
i Czechów o  poszczególnych osiągnięciach sw ego kraju. Polacy 
znaleźli się  na szarym  końcu, za n im i są już tylko m ieszkańcy  
Rosji i Łotwy. Lepiej n iż Polacy oceniają Czesi funkcjonow anie 
demokracji oraz gospodarki w  swoim  kraju, ale rów nież osiągnię
cia naukowe i techniczne, sportowe a także literaturę, sztukę 
i h istorię sw ego kraju. Z naszego punktu w idzenia, porównując 
Polskę i Czechy, wydaje się, że Polacy są zbytnim i pesym istam i.

UPRZEDZENIA NARODOWE W  EUROPIE ŚRODKOWEJ 
Prof. dr hab. Bogusław  Bakuła, pracow nik  naukow y pozn ań sk iego  uni
w ersytetu , ujaw nił na łam ach prasy w yn ik i sw o ich  badań na tem at siły 
stereotypu  i uprzedzeń  narodów  Europy Środkowej. W ychodząc z litera
tury, oparł się  rów nież na w łasnych  badaniach em pirycznych.

Sąsiadujący ze sobą Polacy, Czesi, Słowacy, Węgrzy, Rum uni, Bułgarzy, 
Ukraińcy, B iałorusini, Litwini, Rosjanie w ła śc iw ie  n iew ie le  o  sob ie  w ie 
dzą, co  n ie  przeszkadza im  żyć w  kręgu w zajem nych n egatyw nych  w y
obrażeń, stereo typ ów  i uprzedzeń.

Przeciętny Polak to sprytny handlarz, b iznesm en , jak m ów i się o  nim  
z przekąsem  i ironią. Polak uw aża się  za kogoś w y ższeg o  cyw ilizacyjnie  
i kulturow o od  p rzec ię tn ego  Rosjanina. Polaka n ie  zn osi C zech, Litwin 
i Ukrainiec, W ęgier odrzuca Rumuna, W ęgra Słowak, który jest ośm ie
szonym  w  d ow cip ach  pastuchem .

T ożsam ość śro d k o w o e u ro p e jsk a  j e s t  m item , n a  co  d z ie ń  urygryw ają  
ostre  sp rze c zn o śc i i  h is to ry c zn e  u p rze d ze n ia . Tym, co łą czy , j e s t  nega
ty w n y  s te reo typ  a n ty ro sy jsk i są s ia d u ją c y  z  fa sc y n a c ją  o r a z  p o tr z e b ą  
z r o z u m ie n ia  i  w y ja śn ie n ia  fe n o m e n u  Rosji. P a r tn er  n a jb a rd z ie j  zn ie 
n a w id z o n y  w  p a ra d o k sa ln y  sp o só b  m o cn o  w ią ż e  tych, k tó r z y  n ie  lu b ią  
s ieb ie  w za je m n ie , a  je d n o c z e ś n ie  n ie  p o tr a f ią  u w o ln ić  się  o d  d w u 
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z n a c z n e j  fa sc y n a c ji  R osją. G d y b y  za p y ta ł, d la czeg o  ta k  o p o rn ie  rea li
z u je  s ię  in tegrac ja  śro d k o w o eu ro p e jsk a , ta k  ź le  fu n k c jo n u je  m ię d zy n a 
r o d o w y  p o d z ia ł  p ra cy , k iep sk o  d z ia ła  m ię d z y n a r o d o w y  b izn es, tu ta j 
z n a jd z ie  część  o d p o w ie d z i:  w  sfe rze  p sych o sp o łeczn e j, z d o m in o w a n e j  
p r z e z  s tereo typy , o d  k tó ry c h  u z a le ż n ie n i są  n ie  ty lk o  z w y k l i  obyw a te le , 
a le  n a jb a rd z ie j  e k s p o n o w a n i ekon om iśc i, p o lity c y , z  reg u ły  b ę d ą c y  p r o 
d u k te m  p ro c e só w  d o k o n u ją c y c h  się  w  ich sp o łeczeń stw a ch .

O ile to żsa m o ść  n a r o d o w a  w a ru n k u je  n e g a ty w n y  s te re o ty p  obcego, 
są s ia d a  w  w ię k szo śc i sp o łe c ze ń s tw  p o s tk o m u n is ty c zn y c h , to  lite ra tu ra  
te j c zęśc i E u ro p y  ż y je  m ite m  to żsa m o śc i eu ro p e jsk ie j -  o d  Joseph a  
R o th a  p o c zy n a ją c , p o p r z e z  K u n derę , M iłosza , Seiferta, a ż  d o  m ło d e j  
p r o z y  p o ls k ie j  i  c ze sk ie j tzw . m a łych  o jc zy zn , i  u k ra iń sk ie j n eo a w a n -  
g a rdy . P o zo sta je  n a d z ie ja , ż e  p o lity k a , b izn e s  w e z m ą  so b ie  d o  serca  
lekc ję  lite ra tu ry  i  w  m ie jsce  d o tych cza so w eg o  o d d z ie la n ia , w y o d rę b 
n ia n ia  ro zp o c zn ie  s ię  p ro c e s  p o w o ln e g o  z b l iż a n ia  n a ro d ó w , a  rea ln ie  

j e s t  o n  m o ż liw y  w ó w c za s , g d y  z a c z n ą  u legać  z m ia n ie  w ro g ie  s te reo ty 
p y , u tru d n ia ją c e  z w ła s z c z a  w sp ó łp ra cę  m ię d z y  reg io n a m i, te j p o d s ta 
w y  p r z y s z łe j  Europy.

NOW Y „SŁOWNIK WYRAZÓW BLISKOZNACZNYCH “
W roku bieżącym  pojawił się na półkach księgarskich now y po
szerzony i zaktualizowany „Słownik w yrazów  bliskoznacznych“. 
Przez całe d ziesięcio lecia  służył słow nik zredagowany przez  
Stanisława Skorupkę. W now ym  w ydaniu nazwisko jego zniknęło  
z okładki, poniew aż słow nik uległ znacznej przem ianie. „Słow
nik w yrazów  bliskoznacznych „ pod redakcją Danuty Ludwiczak, 
Alicji Piskadłowej i Ewy Tarki-Huczek jest dzięki wytłuszcze
n iom  i now em u układow i poligraficznem u o  w iele  bardziej 
przejrzysty. Ze w zględu na rozwój języka ilość haseł uległa po
szerzeniu, hasła zbyt pojem ne lub rozpadające się na grupy zna
czeniow e podzielono, niektóre hasła uzupełn iono o  now e blis- 
koznaczn ik i. S łow nik ukazał się  w  w ydaw nictw ie W iedza 
Powszechna, zawiera 408 stron.

POLSKA REFORMA OŚWIATY 
W  następnym  roku szkolnym  ma w  Polsce w ejść  w  życie now a reform a  
ośw iaty, która stan ow ić  b ęd zie  całkow itą rew olucję  w  dotychczasow ym  
trybie edukacyjnym . Po sześcio letn iej szkole podstaw ow ej, n iezależn ie  
od  w yniku  egzam inu kom petencji, w szyscy  u czn io w ie  uczyć się  będą  
w  trzyletnim  gim nazjum , gd zie  w  każdej klasie b ęd zie  szesnaście  prze
dm iotów . Gim nazjum  kończyć b ęd zie  egzam in  przeorientujący, który za
stąpi egzam in  w stęp n y  d o  liceum . A b so lw en ci będą m ogli następnie  
pójść do trzyletn iego liceu m  profilow an ego  zakończonego maturą lub  
dw uletn iej szkoły zaw odow ej, której d o p ełn ien iem  dla chcących  dalej 
stud iow ać b ęd zie  d w u letn ie  liceu m  uzupełniające z maturą. Zm ieni się  
też system  stu d iów  w yższych.

[ 5 3 ]



ROBIMY PAMIĄTKOWE ZDJĘCIE Z  OSTATNIM WIDZEM!

MNIE JUŻ REKWALIFIKOWALI 
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NA N A SZEJ SCENIE

CZAS BARABASZA

Nieczęsto zdarza się, by na prem ierze przedstaw ienia teatralnego na 
widowni zasiadł sam autor dramatu, pierw ow zoru literackiego. A tak 
właśnie stało się podczas pierwszej w  tym sezonie prem iery Sceny 
Polskiej. Wystawiła ona „Barabasza“ Krzysztofa Wójcickiego.

Krzysztof Wójcicki, autor średniego pokolenia, jest człowiekiem 
teatru. Nie tylko pisze sztuki teatralne, ale jako najpierw  kierownik li
teracki, a następnie dyrektor teatru -  w  Gdyni -  zna go dokładnie od 
wewnątrz. Jest profesjonalistą, praktykiem, wie, jak pisać sztuki teat
ralne. W pracy dram atopisarza korzysta z tem atów  znanych, bohate
rowie tego sztuk to często postacie autentyczne, zapisane na kartach 
historii i literatury. Nie wymyśla swoich bohaterów, ale korzysta z go
towych schematów, gdyż, jak twierdzi, nasza  epoka nie m a  p o  prostu  
swego bohatera, a on je s t w  dram acie niezbędny.

W lecie 1989 roku, już po zmianie linii politycznej w  Polsce, na py
tanie, czym jest jego „Wolność dla Barabasza“, której prem iera odbyła 
się 30 października 1988 roku w  Teatrze W ybrzeże w  Gdańsku, od
powiedział: Obrazem opozycjonisty i opozycji. D ziś j u ż  ko nstruk
tywnej. / próbą odpow iedzi na p y ta n ie  o granice wolności człow ie
ka opuszczającego w ięzienie czy miejsce internow ania. Co m oże  
robić m łody człow iek bezpraw nie p o zb a w io n y  wolności i „prawnie” 
ułaskawiony. Po dziesięciu latach tam to odczytanie sztuki byłoby 
anachronizmem, zawężeniem tematu.

„Barabasza“ w  Scenie Polskiej wyreżyserował Jacek Andrucki, reali
zator wcześniejszych przedstaw ień  na podstaw ie innych sztuk 
Krzysztofa Wójcickiego: „Księgi Bałwochwalczej“ i „Powrotu Łaza
rza“. Został zarazem autorem  nowego układu i opracow ania tekstu 
scenicznego.

Problematyka wolności jednostki, naczelny tem at dramatu, w yrw a
ny ze ściśle politycznego kontekstu, zyskał wymiar uniwersalny. 
Bohater wypuszczony naraz z więzienia, bo zamiast niego skazany 
został na śmierć ktoś inny, jest wolny. Wolny, bo może pójść, dokąd 
zechce, bo może robić to, co chce. Ale czy tak wygląda prawdziwa
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wolność? Kiedy nie może znaleźć odpow iedzi na szereg pytań: 
Dlaczego ofiarowano mu wolność, komu pow inien podziękować, ja
ki sens ma jego życie, a także co to jest praw da czy jaki kształt posia
da miłość bliźniego?

Problem w olności nie jest tem atem  nowym. Inspirował autorów 
dram atów  od swoich prapoczątków. Zaczęło się od Ajschylosa i trwa. 
Nie wychodząc poza granice Polski, wystarczy sięgnąć do klasyki 
i przew ertow ać chociażby „Dziady“ Adama Mickiewicza, by przypo
mnieć sobie walkę w ew nętrzną Księdza Piotra i Gustawa-Konrada, 
czy „Wyzwolenie“ Stanisława Wyspiańskiego, gdzie Muza zapowiada 
„wyzwoliny“, a Konrad na różne sposoby „analizuje“ swoją wolność.

D ram at W yspiańskiego rozpoczyna się zresztą podobnie jak 
„Barabasz“: Widz otrzymuje potw ierdzenie tego, że jest w  teatrze, tyl
ko przyszedł trochę za wcześnie i jest świadkiem ostatnich chwil pry
w atności aktorów  tuż przed rozpoczęciem  właściwego spektaklu. 
Ten popularny zabieg pokazania sceny, kiedy chodzą po niej jeszcze 
aktorzy jakby w  swoich prywatnych strojach, jest dla reżysera bardzo 
wygodny. Pozwala bowiem  w m ów ić ludziom zasiadającym po dru
giej stronie rampy, że to, co zobaczą, to nie życie prawdziwe, lecz wy
myślone przez artystę, w obec tego jego obarczać trzeba winą za 
wszelkie niezrozumiałe być może momenty.

Do każdego przedstawienia przygotowywane są programy teatral
ne. Stają się coraz bardziej światowe, bo coraz mniej w  nich infor
macji o danym przedstawieniu. W wypadku „Barabasza“ niedoinfor
mowanie widzów  jest szczególnie odczuwalne. Nie zapominajmy, że 
do niedawna hasło „Biblia“ czy konkretniej „Barabasz“ nie mogło 
jeszcze w idnieć w  program ach szkolnych, a kościoły w  Niedzielę 
Palmową, kiedy czytana jest Męka Chrystusa i kilkakrotnie na pytanie 
Piłata, kogo uwolnić, Jezusa czy Barabasza, pada odpow iedź tłumu: 
Barabasza!, na pytanie zaś, co zrobić z Jezusem, tłum odpowiada: 
Ukrzyżuj go!, nie pękały w  szwach i dlatego istnieją pokolenia, dla 
których Ewangelie to terra incognita.

Autorem scenografii i kostium ów do spektaklu „Barabasz“ jest 
Bogusław Cichocki. Surowa to dekoracja, utrzymana w  szarej tonacji, 
której obrotow a część środkowa i kilka charakterystycznych koloro
wych rekwizytów umożliwiają łatwą i szybką zmianę miejsca akcji. 
Kostiumy i charakteryzacja natomiast są bogate i w iele mówią o po
staciach. Jak zwykle w  tego rodzaju spektaklach, gdzie wypunktowa
ne musi być to, co w  danej chwili jest na scenie najważniejsze, dużą
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rolę spełnia gra świateł. Godna wielkich inscenizacji jest też chwila
mi m onum entalna muzyka Zbigniewa Siwka.

Trzy godziny, z przerwą, trw ał spektakl premierowy. To dostatecz
nie długi odcinek czasowy, by zdążyć wypowiedzieć wszystkie myśli 
autorów. Bo w  trakcie przedstawienia pada niejedno m ądre zdanie, 
maksyma życiowa, które w arto zapamiętać i rozważyć. To jednak zbyt 
długi odcinek czasowy w  stosunku do zawartości tekstu, by stworzyć 
bardzo dobry spektakl. Bo zdania wypowiadane pow inny być szybko, 
w dialogach poszczególne kwestie pow inny być odbijane w  stronę 
przeciwnika z szybkością piłeczki... Przedstawieniu brakuje tempa, 
przez co staje się rozwlekłe i miejscami nudne.

Trudne problem y ma do rozwiązania główny protagonista spektak
lu Barabasz. Ale jeszcze większe problemy, jak pokazać swego boha
tera, ma jego odtw órca Bogdan Kokotek. Zastanawiają się w ięc obyd
waj, jak rozegrać to ofiarowane cudem  życie, miotając się pomiędzy 
Poncjuszem Piłatem (dum na rola Ryszarda Pochronia) i jego Claudią 
Proculą (dziew częco bezbronna, a przy tym  usiłująca walczyć 
Gabriela Fabian), Annaszem (stanow czy Ryszard M alinowski) 
i Kajfaszem (stanowiący cień Annasza Janusz Laskowski), Piotrem 
i Szymonem (w ystępujący w  kilku rolach Michał Siegoczyński 
i Sebastian Pawlak) oraz kobietami lekkich obyczajów: Nabatejką (tra
giczna matka bohatera Krystyna Pryszczyk) i jej dziewczynami 
Salome (znająca się na rzeczy Anna Paprzyca), Estherą (debiutująca 
w Scenie Polskiej Teresa Branna) i Rachelą (ukochana bohatera rów
nie tragiczna Małgorzata Pikus). Barabasz w  końcu znajduje jakiś 
sens, lecz ma być nim zemsta za śmierć ukochanej. Po raz drugi w  wię
zieniu nikt już go nie uratuje. Może jednak jeszcze uratować swoją ro
lę Bogdan Kokotek. Jest jeszcze czas.

To dobrze, że mamy możliwość obejrzenia w  Scenie Polskiej utwo
rów polskiej dram aturgii współczesnej. Jacek Andrucki, który w brew  
obiegowym opiniom  twierdzi, że istnieje polski dram at współczesny, 
przed dwom a laty pokazał nam „Szczęśliwe w ydarzenie“ Sławomira 
Mrożka, w  obecnym sezonie „Barabasza“ Krzysztofa Wójcickiego. 
Z drugiej strony szkoda, że Scena Polska nie w ybiera z tej dramaturgii 
tego, co napraw dę najlepsze, co obiegło sceny teatralne Polski.

CZESŁAWA RUDNIK
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NA PÓŁKACH KSIĘGARSKICH

D Z I E J E  S Z K O L N I C T W A  R A Z  J E S Z C Z E

Wbrew pozorom polska historiografia Śląska Cieszyńskiego, ściślej 
miejscowej ludności polskiej, jest o wiele głębiej i bardziej szczegółowo 
opracowana niż historiografia ludności czeskiej. A przecież historycy 
czescy mieli do dyspozycji aparat państwowy z odpowiednimi instytuc
jami i etatową kadrę naukową. Istniejący stan zdokumentowania dziejów 
społeczeństwa polskiego na Zaolziu w  znacznej mierze jest wynikiem 
ofiarności świadomych celu miejscowych działaczy, którzy często w spo
sób społecznikowski, amatorski podejmowali się tego trudu i osiągali 
wspaniałe wyniki, np. w  takich dziedzinach jak kultura materialna i du
chowa (folklor), życie organizacyjne i gospodarcze, ruch wydawniczy, 
szkolnictwo.

Do czołowych osiągnięć wśród publikacji o szkolnictwie zaliczyć mo
żna pracę dr. Józefa Macury „Z dziejów szkolnictwa polskiego na 
Zaolziu“, którą wydało w  1998 roku Towarzystwo Nauczycieli Polskich 
w Republice Czeskiej (opracowanie graficzne Franciszek Balon). Praca 
składa się z czterech części: I Część ogólna „Poprzez wieki“ (131 stron). 
II Część szczegółowa „Od szkoły do szkoły“ (255 s.), III Część statystycz
na (34 s.), FV Część ilustracyjna (24 s.). Tematem publikacji są dzieje 
szkolnictwa polskiego od zarania do 1989 roku na Zaolziu i w Ostraw- 
skiem.

Dr Józef Macura podjął się pracy ogromnej. Nie dysponował wpraw
dzie pełnym warsztatem pracy profesjonalnego historyka, jednakże dłu
goletnia praca pedagogiczna, funkcje społeczne, upór i świadomość ce
lu spowodowały, że spod jego pióra wyszła niezmiernie cenna praca nie 
tylko ze względu na kompleksowe ujęcie problematyki szkolnictwa pol
skiego na Zaolziu, ale też ze względu na walory dokumentacyjne, co 
w sytuacji stopniowego zanikania poszczególnych placówek wychowaw
czych ma szczególne znaczenie.

Praca ma charakter popularnonaukowy, w  znacznym stopniu kompila- 
cyjny. Trafne wydaje się metodyczne podejście do opracowania, bowiem 
podział chronologiczny i tematyczny odpowiada charakterowi pracy.

Część I posiada 9 rozdziałów, przy czym zastosowany podział chrono
logiczny dobrze wyraża złożoność przeszłości tego obszaru. Autorowi 
udało się przedstawić w syntetycznym ujęciu główne momenty dziejowe 
zaolziańskiego szkolnictwa polskiego na przestrzeni istnienia różnego 
rodzaju jego form i stopni oraz zagadnień związanych z jego rozwojem. 
Można by polemizować z niektórymi interpretacjami autora, na przykład 
zbyt czarnym obrazem stosunków na Zaolziu w latach 1938-1939, oceną 
władz politycznych w państwie po 1948 roku, różowym obrazem szkol
nictwa polskiego po I960 roku. Zaś historycy pogłębiający w przyszłości
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podejmowany temat powinni uwzględnić w  szerszej mierze rolę niektó
rych nauczycieli w okresie międzywojennym, niepostępujących w du
chu polskim (ślązakowcy, Niemcy), feminizację polskiego (i nie tylko) 
szkolnictwa i jej konsekwencje, osiągnięcia uczniów i wychowawców 
w działalności pozalekcyjnej.

W części II autor przedstawia krótkie dzieje poszczególnych placówek 
wychowawczych -  przedszkola, szkolnictwo podstawowe (ludowe, wy
działowe, specjalne, ponadpodstawowe), średnie, zawodowe, gospo
darcze, uzupełniające szkoły przemysłowe, rolnicze - które istniały na 
omawianym obszarze. Część ta była najtrudniejsza i najbardziej czaso
chłonna do opracowania. Autorowi udało się po raz pierwszy podać 
kompletny obraz, na ogół wiernie oddający rzeczywistość. Szczególnie 
cennym materiałem dokumentacyjnym jest tu spis nauczycieli i kierow
ników (dyrektorów) szkół i przedszkoli.

Rzuca się w oczy zjawisko zanikania polskich szkół na Zaolziu, głównie 
z powodu braku polskich dzieci w  nich.

Bardzo cenne są zestawienia statystyczne podane w  części III (52 ta
bele). Dane dotyczące starszego okresu pochodzą w  większości z istnie
jących już opracowań, natomiast tabele nowsze żmudnie opracował au
tor na podstawie dostępnych mu materiałów. W tym wypadku musiał 
przezwyciężyć nie tylko trudności wypływające z braku odpowiednich 
źródeł, ale również z pojawiających się często różnic i nieścisłości w  wy
korzystywanych materiałach - kronik szkolnych, statystyk urzędowych 
lub katalogów szkolnych.

Ostatnia, czwarta część pracy zawiera 40 pozycji dokumentalnych. 
Autor przedstawia tu widoki budynków dawnych zaolziańskich szkół 
polskich, zasłużonych pedagogów cieszyńskich i reprodukcje materia
łów archiwalnych -  wokacje, świadectwa.

Praca dr. Macury wypełnia dotychczasową lukę opracowania cało
kształtu zagadnień związanych z rozwojem polskiego szkolnictwa na 
Śląsku Cieszyńskim. Brak niektórych głębszych analiz przekraczających 
możliwości autora nie obniża wartości całości. Szczególnie cenne są tu 
opracowania takich wątków, jak przedstawienie organizacji szkolnictwa 
po 1945 roku, zestaw podręczników polskich (z nieznacznymi lukami) 
uwzględnienie znaczenia dla szkolnictwa polskiego Macierzy Szkolnej, 
Rodziny Opiekuńczej, Harcerstwa Polskiego czy powojennego 
Stowarzyszenia Rodziców i Przyjaciół Szkoły. Nie jest również pominięte 
znaczenie pisemek szkolnych, szczególnie po 1945 roku. Można było 
szerzej potraktować znaczący wkład i opiekę nad szkolnictwem polskim 
w okresie powojennym ze strony PZKO. Wysoko należy ocenić ujęcie 
w pracy po raz pierwszy w takim zakresie problematyki szkolnictwa pol
skiego w  Ostrawskiem od końca XIX wieku do II wojny światowej.

Znajomość rzeczy, długoletnie doświadczenie, ogrom włożonej pracy 
oraz interpretacja zgodna z rzeczywistością historyczną i z odczuciem za- 
olziańskiej społeczności polskiej stawia publikację dr. Macury wśród 
czołowych osiągnięć miejscowych historyków polskich.

STANISŁAW ZAHRADNIK
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„ZMARŁYM PAMIĘĆ, ŻYJĄCYM POJEDNANIE “
Zupełny przypadek sprawił, że stałam się pośredniczką w  sprawie po
mocy rodakom za Uralem. Zupełnie przypadkiem zetknęłam się z kra
kowskim reportażystą Marianem Sudą, który przez miesiąc przebywał 
w zachodniej Syberii, towarzysząc załogom przedsiębiorstwa budowla
nego REALBUD z Krakowa, pomagającym odbudować odzyskany przed 
sześciu laty kościół katolicki w  Tobolsku. Kościół wybudowany został 
kiedyś przez polskich zesłańców. Plonem pracy reporterskiej stała się 
książka „Polska... do Tobolska“.

Chicago i Tobolsk -  pisze autor we wstępie - dwa miasta ze znanej 
piosenki Jana Pietrzaka. Dwa p u nkty  -  symbole na mapie świata, 
gdzie Polacy mocno zaznaczyli swoją obecność, miejsca podobnie od
dalone od ojczystego kraju. Lecz na tym  kończą się w  zasadzie podo
bieństwa, jeśli nie liczyć wyjątkowych i zupełnie nietypowych losów 
naszych rodaków. Za Atlantyk emigrowało się dobrowolnie, za  Ural by
ło się przym usowo deportowanym.

Książka przynosi szczegółowy opis całych pokoleń polskich rodzin, 
które los rzucił na Syberię i które tu pozostały i znalazły swój dom. 
Miejscem, gdzie spotykali się Polacy, gdzie czuli bliskość ojczyzny, był ko
ściół. Kościół był głównym  ogniskiem życia duchowego Połaków na 
Syberii, plebanie -  miejscami spotkań rodaków. Czuli się wtedy na
prawdę razem, stanowili cząstkę narodu polskiego. Kapłani mówili 
wiernym o Polsce, o kulturze narodowej, przekonyw ali o potrzebie so
lidarnych zachowań, niesienia sobie wzajem nej pomocy i o tym, że 
zawsze, w każdym  miejscu dobrym przykładem  godnego życia i dobrej 
pracy trzeba świadczyć o Polsce i wierze katolickiej, że należy postępo
wać tak, by „na cześć, nie litość zasługiwać u obcych“. Dodawali otuchy, 
pocieszali, bronili przed krzyw dzącym i oskarżeniami...

Najstarsze dokumenty o parafii tobolskiej pochodzą z połowy XIX wie
ku. Odbudowywany dziś kościół powstał w  końcu XIX wieku i stał się 
najpiękniejszą świątynią katolicką na Syberii. W roku 1923 zamieniono 
go na magazyn. Na szczęście budynek przetrwał, by po latach zacząć peł
nić swą pierwotną funkcję.

Nie możemy wszyscy pojechać do Tobolska -  pisze Marian Suda -  że
by ofiarować swój wysiłek na rzecz odbudowy „naszego“ kościoła. 
Każdy jednak, nawet z  najodłeglejszych stron kraju, Europy i świata 
może to dzieło wesprzeć choćby i symboliczną złotówką. Dla tych, któ
rzy się na to zdecydują, podajemy poniżej adres Społecznego Komitetu 
Odbudoivy Kościoła Zesłańców Polskich w Tobolsku oraz num ery kont:
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Społeczny Komitet Odbudowy Kościoła Zesłańców Połskich w Tobolska 
-  Syberia, Sekretariat w Krakowie, PRiKB REALBUD, 31-829 Kraków, 
os. Złotej Jesieni 14, teł. 647 07 33, fa x  (012) 647 07 29- 

Konta bankowe: Wydział Misyjny Kurii Metropolitalnej w Krakowie 
I O/PKO BP K raków  10202892-821559-270-1 TOBOLSK lub  
Sekretariat Episkopatu Polski Warszawa Zespół Pomocy Kościelnej 
dla Katolików  na Wschodzie TOBOLSK WBK X  O /W -w a  
10901014-96061-128-00-0.

Zmarłym pamięć, żyjącym pojednanie -  brzmi hasło Związku 
Sybiraków. Wspomnienia zaolziańskiego sybiraka, weterana drugiej woj
ny światowej, ukazały się niedawno i u nas. W ubiegłym roku 
Wydawnictwo Olza w  Czeskim Cieszynie wydało książkę Władysława 
Martynka „Pamiętnik sybiraka“. Jej fragment drukujemy w  niniejszym 
numerze Zwrotu. Recenzję pióra Kazimierza Jaworskiego zamieściliśmy 
w Zwrocie w  maju ubiegłego roku.

Marian Suda, autor książki „Polska... do Tobolska“, przyjedzie na 
Zaolzie. Spotkanie z nim odbędzie się w  Oddziale Literatury Polskiej 
Biblioteki Regionalnej w  Karwinie-Frysztacie na Rynku Masaryka w pią
tek 20 listopada br. o godz. 17.00. Zaproszony został również autor 
„Pamiętnika sybiraka“ Władysław Martynek.

CR.

ECHO WYDARZEŃ MUZYCZNYCH

JUBILEUSZ CHÓRU DŹWIĘK

Koniec lat 20. naszego stulecia to okres, w  którym zaczyna dawać się we 
znaki kryzys gospodarczy. Warunki bytowe ludzi pracy znacznie się po
garszają, robotnicy wzmagają walkę o swą egzystencję. Jedną z form ob
rony przed kryzysem było ożywienie działalności społecznej, która przy
bierała różnorodne formy. W wielu miejscowościach powstają zespoły, 
w tym również śpiewacze. Przy aktywnym Kole Macierzy Szkolnej 
w Karwinie-Raju powołany zostaje chór, który początkowo stanowi 
część zespołu teatralnego. Zespół śpiewaczy w  Karwinie-Raju powołano 
uchwałą zarządu Koła Macierzy Szkolnej z dnia 13 marca 1928 roku na 
wniosek Ludwika Blachy. Prowadzenia podejmują się kolejno nauczyciel 
Robert Chlebik i Jan Oleownik. Wyniki cierpliwej i wytrwałej pracy ze
społu szybko stają się widoczne na różnego rodzaju zabawach, weselach, 
uroczystościach publicznych i spotkaniach. Po odejściu wspomnianych
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dyrygentów prowadzenia zespołu podejmuje się Sylwester Broda, ale 
problemy zdrowotne zmuszają go do zaniechania działalności. Po krót
kiej przerwie pracy z chórem dla potrzeb kółka teatralnego podejmuje 
się emeryt Sztuła. Młodzieży udaje się jednak wyszukać w  swoim gronie 
samouka, który przejmuje dyrygencką pałeczkę. Józef Owczarzy brak fa
chowej wiedzy nadrabia dużym zapałem i zdolnościami organizacyjnymi. 
W tym okresie chór liczy przeciętnie 40 osób, a niekiedy nawet 60. 
Regularne próby, występy na najróżniejszych imprezach, udział w kon

certach połączonych chórów przynoszą coraz to lepsze rezultaty. Na 
krótki okres prowadzenia chóru podejmuje się wtedy Rudolf Pinkas, 
przekazując jednakże dyrygenturę ponownie Józefowi Owczarzemu.

Okres okupacji wywołuje przerwę w  pracy dobrze zapowiadającego 
się zespołu śpiewaczego. Po wyzwoleniu chór rozpoczyna swą ożywioną 
działalność z początku pod patronatem SMP, następnie PZKO. Na czele 
chóru stanął Józef Owczarzy. Próby odbywają się początkowo w szkole, 
później w gospodzie U Ulmańskiego (obecnie Na Przystanku), w rajskim 
zamku, w  gospodzie U Szczerby (obecnie Pod Czarnym Lasem), potem 
w starym ośrodku agitacyjnym, ponownie w szkole, a na końcu w świet
licy PZKO.

Tak, jak zmieniały się lokale i członkowie, zmieniali się i dyrygenci. 
W powojennym okresie byli nimi Janina Godula-Czajowa, Józef 
Owczarzy, Henryk Swaczyna, Wanda Molinkówna, Karol Gąsior, Józef 
Owczarzy i Danuta Grabowska, która bardzo mocno zaktywizowała raj
skie śpiewactwo. Powstają w tym okresie kwartet żeński Relidasty (od 
początkowych liter imion chórzystek) i zespół Promyk. Oba zespoły zys
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kały w naszym regionie szeroki rozgłos, nagrody i wyróżnienia Zespół 
Promyk po zamknięciu szkoły w Karwinie-Raju znalazł siedzibę 
w Polskiej Szkoły Podstawowej w  Karwinie-Nowym Mieście, a obecnie 
pracuje pod patronatem Kopalni 1 Maja. Niestety w działalności chóru 
następuje przerwa, spowodowana między innymi zmianą miejsca za
mieszkania czy pracy chórzystów. Po pewnym okresie, dzięki inicjatywie 
zarządu MK PZKO i Henryka Berbalka, zapalonego działacza ruchu śpie
waczego i społecznika, postanowiono wznowić pracę chóru mieszanego 
w Karwinie-Raju, przyjmując nazwę Dźwięk, nawiązującą do tradycji 
chóru z Karwiny-Granic. Chór ten powstał, podobnie jak rajski zespół, 
w 1928 roku z inicjatywy Koła Macierzy Szkolnej, a jego założycielem był 
nauczyciel Józef Matuszek. Do najaktywniejszych dyrygentów należeli 
Leon Lauko i Leon Janiurek. Pracę zespołu skonsolidował Józef Matros, 
prowadząc ofiarnie chór przez długie lata z sukcesami na wielu konkur
sach śpiewaczych. W ramach chóru pracowały ponadto w  Karwi- 
nie-Granicach małe zespoły wokalne, np. Dziesiątka, Mambo oraz trio 
i kwartet -  Biedroneczki i Młodość. Na przełomie lat sześćdziesiątych i sie
demdziesiątych Dźwięk przeżywa kryzys. Po zamknięciu Koła w starej 
Karwinie chór przeniesiono do nowej dzielnicy Karwina-Granice, gdzie 
organizowany jest jubileusz zespołu -  50-lecie istnienia. Nie mając jed
nak stosownych warunków lokalowych i kadrowych chór Dźwięk prze
rywa swą działalność.

W 1979 roku dzięki staraniom organizatorów, zarządu MK PZKO 
i Henryka Berbalka, powstaje w  Karwinie-Raju nowy chór Dźwięk. 
Z początku funkcję dyrygentki powierzono Danucie Grabowskiej, na
stępnie na krótki okres kilku innym dyrygentom, m. in. Tadeuszowi 
Gajgerowi. Problemy zostają rozwiązane, gdy dyrygenturę chóru obej
muje mgr Halina Goniewicz-Urbaś, która prowadzi go do dnia dzisiej
szego. Chór liczy obecnie 36 członków, podejmując się coraz to ambit
niejszego repertuaru. W swej pracy poszczycić się może wielu osiągnię
ciami, m. in. w 1984 roku zdobyciem ex aequo 2. -  3. miejsca na kon
kursie PZKO-wskich zespołów śpiewaczych w Czeskim Cieszynie. 
W 1985 roku chór Dźwięk zdobywa Złote Pasmo w  powiatowych elimi
nacjach i Srebrne Pasmo w okręgowym konkursie Pieśni Przyjaźni. 
Występował m. in. w Cieszynie, ośrodku rehabilitacyjnym w  Karwi- 
nie-Granicach, darkowskim uzdrowisku, wielu sąsiednich Kołach PZKO 
oraz na imprezach własnych. Jeden z największych sukcesów zanotował 
w roku 1986 w konkursie zespołów śpiewaczych, zwyciężając w 1. kate
gorii chórów mieszanych. W ostrawskim studio radia (wtedy jeszcze cze
chosłowackiego) nagrał 7 pieśni, które emitowane były w  samodzielnym 
programie. W 1987 roku Dźwięk reprezentował pezetkaowskie śpie- 
wactwo na Międzynarodowym Festiwalu Pieśni Chóralnej w Między
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zdrojach oraz na Międzynarodowym Festiwalu Przyjaźni Kalisz ‘87, gdzie 
jury festiwalu przyznało chórowi nagrodę Za pielęgnowanie tradycji pol
skiej pieśni za granicą. Zdobytą na kaliskim festiwalu nagrodę pieniężną 
w wysokości 25 tysięcy złotych prezes Koła Tadeusz Puchała przekazał 
w imieniu zespołu na ręce wojewody kaliskiego Mariana Jóźwiaka na bu
dowę łódzkiego szpitala - Pomnika Centrum Zdrowia Matki Polki. 
Ponadto Dźwięk uhonorowano medalem PZChiO Za sukcesy w  I Spotka
niach Chóralnych Kalisz ‘87 i pucharem.

W ostatnim dziesięcioleciu do sukcesów chóru można zaliczyć uzys
kanie 1. miejsca w  Konkursie Pieśni Przyjaźni (1989), 2. miejsca 
w Konkursie chórów PZKO (1990), srebrnego pasma w Praskich Dniach 
Śpiewu Chóralnego w Pradze (1993), złotego pasma w  Konkursie chó
rów PZKO (1995), 4. miejsca w  Ogólnopolskim Festiwalu Polskiej Pieśni 
Chóralnej w  Katowicach (1996), 2. miejsce w  konkursie Svätky pisni 
w Ołomuńcu (1998). Miłe wspomnienia zostały na pewno chórzystom 
po występach barbórkowych na KWK Morcinek w Kaczycach. Pod suk
cesami Dźwięku podpisały się między innymi wyjazdy w 1992 i 1995 ro
ku do Koszalina na Spotkania Chórów Polonijnych -  Warsztaty 
Artystyczne oraz współpraca ze studentami Uniwersytetu Śląskiego 
w  Cieszynie. Chórzyści brali udział już w  trzech koncertach absolwenc- 
kich wychowanków tego instytutu. Do najatrakcyjniejszych zaliczyć mo
żna pobyt w  Belgii w  1989 roku. Chór wyjechał tam na zaproszenie 
Polonijnego Zespołu Folklorystycznego Krakus z Genku. Jako partnerów 
rajskiego zespołu można wymienić polskie chóry mieszane: Słowiczek 
z Reptów Śląskich i Hasło z Zebrzydowic. Po kilkuletniej przerwie za
pewne dojdzie do odnowienia rodzinnych kontaktów z chórem 
z Wyszanowa.

Członkowie chóru, oprócz cotygodniowych spotkań na próbach, ak
tywnie biorą udział w  różnych własnych i PZKO-wskich imprezach. 
Dzięki zdolnemu kierownikowi organizacyjnemu Antoniemu 
Tomankowi do udanych imprez można zaliczyć np. Pochowani basy, ba
le, festyny, Wykopki... O wszystkich imprezach i występach można 
przeczytać w  kronice chóru, którą przez długie lata przepięknie pro
wadzi Zofia Owczarzy (w ostatnich latach pomaga jej Tadeusz 
Owczarzy).

Dzięki finansowemu wsparciu Funduszu Kultury Urzędu Miejskiego 
w  Karwinie w zeszłym roku doszło do nagrania taśmy magnetofonowej 
Dźwięku. Chór otrzymał również wsparcie finansowe na stroje i obcho
dy jubileuszu 70-lecia, które zaplanowano na sobotę 21.11. 1998 na 
godz. 16.00 w auli Uniwersytetu Śląskiego w  Karwinie.

KSENIA OWCZARZY
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KRONIKA

FESTYN NA BAGIŃCU
19 września odbył się, zorganizowany przez Zarząd Główny Macierzy 
Szkolnej w RC, II Baginiecki Festyn Szkolny. Przybyli pod budynek szkol
ny na Bagińcu goście gotowi byli nie tylko bawić się, korzystając z pięk
nej pogody ostatnich dni lata i łykając świeże górskie powietrze, ale rów
nież wesprzeć materialnie fundację, która patronuje remontowi 
budynku. Schronisko na Bagińcu odwiedzają uczniowie w  czasie wy
cieczek szkolnych, w jego gościnnych progach organizują obozy i biwa
ki drużyny harcerskie. Toteż potrzeba, by służyło jak najlepiej. Z apelem 
o pomoc zwrócił się więc do obecnych w  słowie powitalnym prezes ZG 
Macierzy Szkolnej Jan Branny. W programie kulturalnym wystąpili 
członkowie zespołu Bystrzyca. Nie zabrakło też jadła i napojów.

CR.

SPOTKANIE SUSZAN

Prawie dw ieście osób przybyło w  sobotę 26 w rześnia do lokali 
Domu PZKO i Dom u Robotniczego w  Suchej Górnej, by wziąć 
udział w  spotkaniu byłych i obecnych członków zespołu tanecz
nego Suszanie. W iosną bieżącego roku zespół pod kierownic-
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twe ni Ireny Rzyman obchodził swoje 45-lec ie . W krótkim  pro
gram ie przedstaw ili się obecn i członkow ie zespołu. Najmłodsi, 
tańczący w  zespole jeden rok, zaprezentowali znane wszystkim  
tańce cieszyńskie „Zasiali górale“, „Błogosław ionego“ i „Piekła 
placki“, starsi „Polkę szariszską“. Wiązanka tańców w schodnio- 
krakowskich miała przypom nieć początki zespołu. Dziś zespół 
stara się połączyć tańce ze śpiewam i, nawet chłopcy w  „Krako
w iaku“ przekonali, że potrafią śpiewać. Zespołow i towarzyszyła 
kapela.

W programie zabawy byłych i obecnych Suszan nie zabrakło tań
ca, do k tórego przygryw ała orkiestra Forum  Bronisław a  
Kapiasa. W aukcji szły pod  m łotek przedm ioty, które zespół zdo
był w  czasie wyjazdów, zyskane w  ten  sposób  fundusze przeka
zane zostały do dyspozycji zespołu. Była też loteria, nagrody 
ufundowali sponsorzy, m. in. Stowarzyszenie W spólnota Polska, 
Urząd Gm inny w  Suchej Górnej oraz okoliczne przedsiębiors
twa. Do dyspozycji była też sm aczna kuchnia.

W sali Dom u PZKO m ożna było obejrzeć albumy i kroniki ze
społu. Organizatorom udało się zestawić spis członków  Suszan, 
którzy przew inęli się przez zespół w  ciągu całego jego istnienia. 
Na liście znalazło się około trzysta nazwisk. Jest to jednak lista nie
pełna, dlatego apelow ano o  jej dopełn ien ie, by na pięćdziesię
cio lecie zespołu m ożna było przedstawić pełny  wykaz jego człon
ków.

C.R.

WYSTAWA ZBIGNIEWA KUBECZKI
19 października obchodził Zbigniew Kubeczka swój jubileusz życiowy - 
sześćdziesięciolecie urodzin. Jubileusz uczczono, jak na artystę przysta
ło, wystawą. Ma bowiem Zbigniew Kubeczka w  swoim dorobku już oko
ło 700 ekslibrisów. Tworzenie ekslibrisów, dzieł małej grafiki, stało się je
go pasją życiową.

Wystawa odbyła się w Bibliotece Regionalnej w  Karwinie-Frysztacie, 
gdzie zresztą grafik prezentował swoją twórczość już po raz czwarty. 
Niewielkie lokale biblioteczne nie mogły pomieścić wszystkich, którzy 
2 października przybyli na wernisaż wystawy. Po powitaniu gości przez 
kierowniczkę Oddziału Literatury Polskiej Helenę Legowicz i odczytaniu 
Złotych myśli Zbigniewa Kubeczki (ukazały się w  październikowym nu
merze Zwrotu) gratulacjom nie było końca.
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Trochę nietypowy to był wernisaż, bowiem nie polegał tylko na og
lądaniu wystawy i wznoszeniu toastów. Nie wiem czy przy okazji takiej 
imprezy, będącej przede wszystkim strawą duchową, wypada wspomi
nać o żołądkach, w  tym wypadku jednak wyjątkowo nie można tej kwes
tii pominąć. Ilość kolorowych kanapek i ciasteczek była bowiem rów
nież ucztą dla oka.

Bogaty program kulturalny przygotowany został przez przyjaciół 
i krewnych jubilata, między innymi członków Polskiego Towarzystwa 
Medycznego. Ludzie zawodów niekoniecznie związanych z kierunkami 
artystycznymi wystąpili na scenie w nietypowych dla siebie rolach. Do 
pianina zasiadł oprócz Bronisława Liberdy również Romuald Gąsior. 
Oprócz Renaty Putzlacher, czytającej swój wiersz dla Zbigniewa 
Kubeczki, recytację wiersza Tadeusza Łopalewskiego przedstawił także 
Bogusław Chwajol. Gwoździem programu były piosenki o jubilacie 
w wykonaniu Kabaretu Młodszych Pań, prowadzonym przez jego siostrę 
Halinę Kowalczyk.

CR.
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SPOTKANIA Z AFORYZMEM
W dniach 8 i 9 października przebywał na Zaolziu w  towarzyst
w ie znanego opolsk iego aforysty W iesława Malickiego prof. 
Joachim  Glensk, kierow nik Zakładu D ziennikarstwa Instytutu 
Nauk Społecznych U niwersytetu Opolskiego, który od lat zajmu
je się w yszukiwaniem  i grom adzeniem  aforyzmów. Jest autorem  
antologii aforyzm ów , np. „W spółczesna aforystyka polska“, 
„Myślę, w ięc jestem “, „O m iłości wszelakiej... -  aforyzmy, opinie, 
refleksje“, pracuje nad kolejnym  tom em  „Wielkiej encyklopedii 
aforyzm ów “.

Pierwsze spotkanie z Joachim em  G lenskiem  odbyło się w  Ka
w iarence U Adama w  Dom u PZKO im . A. Wawrosza w  Trzyńcu VI. 
Podobny charakter m iało spotkanie w  Dom u PZKO w  Jabłonko
w ie podczas kolejnej edycji K aw iarenki Pod Pegazem . 
Gimnazjaliści karw ińscy zaś w zięli udział w  prelekcji Joachim a  
Glenska w  karwińskiej bibliotece. Profesor przypom niał defi
n icję aforyzm u, zaznajom ił z h istorią  aforystyki, W iesław  
Malicki przeczytał kilka aforyzm ów. Uczestnicy spotkania mieli 
okazję, by obejrzeć przyw iezione przez gości zbiory aforyzmów, 
w  tym  rów nież te napisane przez żonę profesora Czesławę 
Glensk oraz aforyzm y W iesława Malickiego, niektóre zbiorki m o
żna było na m iejscu zakupić.

C.R.

JESIENNE ŻEGNANIE LATA
Jedną z imprez organizowanych już tradycyjnie co roku przez wiele Kół 
PZKO jest, niekoniecznie sentymentalne, spotkanie z okazji kończącego 
się lata, początku jesieni, kiedy w  czasie przedłużających się z dnia na 
dzień wieczorów miło spotkać się ze znajomymi, posiedzieć w  towa
rzystwie przyjaciół, pośpiewać, poplotkować, chwaląc przy tym wybor
ną kuchnię gospodarzy. Spotkaniom takim towarzyszy bowiem prawie 
wszędzie degustacja placków ziemniaczanych, czyli naszych popular
nych stryków.

W chwili, kiedy oddajemy ten numer Zwrotu do druku, trwają jeszcze 
w niektórych Kołach przygotowania do pożegnania lata. Są też Koła, któ
re „wykopki “ mają już za sobą.

19 września odbyła się Kopaczówka w  MK PZKO w Karwinie-Raju. 
Uczestników zabawiał gość z Beskidów Tadeusz Filipczyk. W tym samym 
dniu na Wykopki zaprosili pezetkaowcy z Orłowej-Poręby, którzy gości
li u siebie zespół Familijo z Polski.

20 września Wykopki i smażenie stryków mieli członkowie MK PZKO 
w Karwinie-Darkowie i ich goście. W tym samym czasie przebiegało 
Pożegnanie lata w MK PZKO w Karwinie-Frysztacie, gdzie „Nadolziań- 
ską śpiewogrę, czyli jak Jaś Kasię namawiał“ autorstwa Antoniego 
Strzybnego w reżyserii Urszuli Odstrćil, dyrygentki chóru Zaolzie, który
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razem z zespołem Skotnica odegrał ten spektakl, nagrodzono gromkimi 
brawami. Była to jakby jedna z prób generalnych przed koncertem chó
ru Zaolzie oraz zespołów Skotnica i Skotniczka, który odbył się 
w Hawierzowie 10 października. 20 września przebiegło też Pożegnanie 
lata w MK PZKO Niebory, z udziałem Teatrzyku Gapa. Na program zło
żyło się przedstawienie zatytułowane „Absolutnie straszny olbrzym“, 
wystawa prac plastycznych uczniów szkoły i przedszkola, a także kon
kurs na Malarza Lata 98 oraz rozwiązanie konkursu Poeta Lata 98.

26 września żegnali lato pezetkaowcy z Orłowej-Miasta i Orłowej-Ła- 
zów. W świetlicy w  Zimnym Dole nie zabrakło placków ziemniaczanych, 
rozmowy przeplatano śpiewem przy akompaniamencie akordeonu 
Bronisława Bednarza.

3 października smażono placki ziemniaczane w czasie wspólnej im
prezy Kół Czeski Cieszyn-Mosty i Czeski Cieszyn-Osiedle.

5 października na placki ziemniaczane zaprosiły panie z Klubu Kobiet 
MK PZKO w  Boguminie.

10 października odbyło się Pożegnanie lata z udziałem młodzieży 
szkolnej, zespołu TO MY i kapeli Kamraci w  Wędryni. Wcześniej, 23 wrześ
nia, na swym spotkaniu klubowym zajadali ze smakiem placki ziemnia
czane członkowie wędryńskiego Klubu Seniora i Klubu Kobiet. 
Tradycyjne Górnosuskie Wykopki, również 10 października, miały boga
ty program. Były nie tylko występy przedszkolaków, uczniów miejscowej 
polskiej szkoły oraz kapela zespołu Suszanie, ale zaprezentowali się też 
goście z Polski: Dziecięca Kapela Ludowa Polanki oraz dziewczęcy 
Zespól Wokalny Arce-du z Bielska-Białej.

13 października smażenie placków urządził Klub Kobiet MK PZKO 
w Zabłociu.

CR.

Z występu uczniów PSP w Suchej Górnej na „Wykopkach“ [69]



HUMOR SPRZED LAT.

PRZEDWYBORCZY HUMOR LAT TRZYDZIESTYCH
Pieśń przedwyborcza

Nie ma jednej wioski, nie ma jednej chatki, 
gdzie by się nie zaczął bój o „kandydatki“.

Hej, hej, wyborcy, malowane dzieci,
niejedna figura za  w am i poleci.

Niejedna figura i niejedna głowa  
będzie wam prawiła same szum ne słowa.

Hej, hej, wyborcy, malowane dzieci,
na pew no i Manuś znów  do was przyleci.

Partia umierała, jeszcze się pytała,
czy mię, chłopi, przecie wybierać będziecie.

Hej, hej, wyborcy, malowane dzieci,
długo was znać nie chciał, teraz do was leci.

Czterej panow ie siedzą w  kawiarni przy jednym  stoliku. Jeden  
wzdycha. Drugi jęczy. Pauza. W reszcie trzeci uderza pięścią  
w stoi i krzyczy ze złością:

-  Przestańcie, panow ie, już raz m ów ić o  tym  przeklętym  kry
zysie.

W parlamencie:
- To bardzo myślący polityk...
-  Jakto?
- Myśli, że jest naprawdę politykiem.

Bankier H. do ubiegającego się o  rękę córki: -  Jak w ielki jest 
pański dochód?

Konkurent: -  Jestem  kierow nikiem  firm y Impet i pobieram  
dwadzieścia tysięcy rocznej prem ii.

Bankier (z pychą): -  Akurat tyle, ile moja córka wydaje na 
chustki do nosa.

Konkurent (odcinając się): -  W takim  razie m uszę cofnąć sta
rania o  rękę pańskiej córki. Nie potrzebuję bow iem  tak zasmar
kanej żony.

-  Jak mam panu oddać mój dług?
- Jak to jak?
- Czy w dolarach, czy w  złotych polskich?
- Co za różnica?
- Jeżeli w dolarach, to nie mogę oddać ani centa, a jeżeli w złotych, to 

ani grosza.
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-  Jak stoją interesy Iksowieckiego?
-  Tak stoją, że praw dopodobnie prędko będzie już siedział.

Włóczęga został skazany na kilka dni więzienia.
- Czy nie macie nic do powiedzenia? -  pyta przewodniczący.
- Powiem tylko -  odpowiada oskarżony -  że w  dzisiejszych ciężkich 

czasach narzucanie państwu nowego pensjonariusza wydaje mi się roz
rzutnością, powiem nawet szaleństwem.

-  Podobno siedziałeś w  areszcie dwa dni?
-  N iestety tak.
-  A dlaczego cię tam  wpakowali?
-  Bo przyłapali m nie na tym, że dałem  łapówkę jednem u urzęd

nikowi?
-  A dlaczego w ięzili cię tak krótko?
-  Bo dałem  łapówkę drugiem u urzędnikowi.

-  W życiu nic nie można zrobić bez pieniędzy!
-  Owszem, długi!

-  Widzisz tego eleganckiego pana? To jest człowiek, który za
czął swój interes dosłow nie bez grosza.

-  A teraz?
-  A teraz ma sto tysięcy... długu.

W  o p a la c h .

mmmwnm
Kandydat na posła: — Rany Boskie — co 

tu począć? Telefon dzwoni, a mój sekretarz już 
odeszedł.
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August i A n tó ń : Manuś, co ty wyrobiosz za ku- 
medje?

Manuś: Jak mic zmusicie do złożenia mandatu, 
to skoczę do Olzy.

Lunatyk.

— Francek! przebudź sie — dyć już ie orze- 
ca po wyborach! J P

j j 2 ] Rysunki przedrukowane z  „Szerszenia “ z  roku 1935-



MOZAIKA

RARASZEK
Opowiadała moja starka (Anna Michejdowa, z  dom u Wajner, ur. 

w Cierlicku w  r 1868, zm. w r 1950). Jak była dzieuchóm, to służyła 
u wiełkigo gospodarza w  Cierlicku za  dziywke. Gospodarstwo było 
wielkie, przeszło sto jochów pola, 14 krów dojnych, 2 pary  koni, l para 
wołów, 10 świni, byk, jałówki, cielęta, kury, trusioki, gęsi pełny plac, nie 
szło tego porachować. Czeladki też było moc. Było 6  dziywek, co robiły 
kole krów, świni, gawiedzi i w  kuchyni, a jedna była p rz i dzieciach. 
Trzech pachołków do kon i i jedyn starszi hyrbaty pachołek był pastyrz. 
Roboty było moc kole bydła, a na polu jeszcze więcej. Gospodarze byli 
dobrzi, pobożni katolicy, każdą niedziele jeździli na Kościelec do koś
cioła. Gospodarz nie p ił gorzoły, o gospodarkę sie staroł, czeladke gónił 
do roboty a w  niedziele do kościoła też. Staroł sie też, aby czeladka 
chodziła porządnie i czysto obleczono i najedzóno. Piykło sie tam ka
żdy tydzień 14 bochenków chleba, a do stołu było przeszło 20 ludzi, 
a ja k  była robota w  polu, to 30 i więcej. Była jedno wielko izba, na po- 
strzodku stoł duży stół, naokoło były ławy. Każdy przy  stole m ioł swoje 
miejsce i co m u sie należało, to m usioł dostać. Tam nie było nic ekstra, 
gospodarze, dzieci i służba -  wszyscy jedli p rzy  jednym  stole. Jyny dlo 
gości był ekstra stół w  rogu izby, nakryty ładnym  serwetym. Między 
dziyw kam i 3 były ewangeliczki. Była wtedy tako moda, że katolicy 
wygryzali na ewangelików, ale u Fam ika tego nie śmiało być, ze 
wszystkim i ży ł w zgodzie, wszystkich traktował sprawiedliwie, a lyni 
gónił na 4 wiatry.

Żeby było co jeść, na jesiyń zabiło sie 3 albo 4 kormiki, byczka, naro
bili kiełbas, uwędziłi tak, że zawsze był pełny komin. Ku mięsu też by
ło trzeba jeszcze cosi więcej. To na jesień kole Wszystkich Świętych dep
tało sie 3 beczki dębowe, każda po  300 litrów kapusty. Na dożynki, przy  
zabijaczce czy p rzy  deptaniu kapusty, ja k  sie urodziło, a robota sie po- 
darziła, to sie piekło kołacze, uwarziło kluchy, mięso sie jadło, też sie 
i coś wypiło, znalazł sie też ktoś z  harmonijóm, zagroł, wszyscy razem  
-  gospodarze, czeladka, sąsiedzi, goście -  jedli, pili, tańczyli, opowiada
li bajki, stroili żarty, cieszyli sie z  dobrej, udanej roboty. Zawsze opowia
dała starka, że u Fam ika służyła 6 roków, a że to była najlepsza jejo  
służba.
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Opowiadała, co sie zdarzyło w trzecim roku służby na jesień, kole 
Wszystkich Świętych. Takteż i w  tym  roku deptali kapustę. Dziywki 
krążały, a pachołcy deptali do beczek. D ziywki z  kuchni i gospodyni 
warziły gałuszki ze zim nioków  z  kapustom  i p iykły placki, rozum i sie 
też z  kapustom. Robota szła raźno i wesoło. Pachołcy p rz i deptaniu 
gwizdali, a dziyw ki przy  krążaniu pośpiwowały. Gospodarz siedzioł za  
stołym z  dwiema sąsiadami, częstowali sie z  pękatej flachy, coś wesołe
go sobie opowiadali, bo sie śmioli do rozpuku. Było ju ż  późno wieczór, 
robota sie pom ału  kończyła, beczki j u ż  były pełne, a z  kuchni docho
dziła sm akowita woń mięsa, pieczonej kapusty na maśle i dobrego 
ciasta. Wszyscy sie nie mogli doczekać końca i cieszyli sie na sm akowi
te jedzenia i zabawę. Dziywkipocichu lutowały Marysie, kiero sie zazię
biła p rzy  skludzaniu kapusty, a teraz leżała w gorączce w kuchyni, 
przikryto pierzynom , żeby j i  było ciepło. A była to dzieucha szykowno, 
do roboty chętno a do zabawy skoro. Po godzinie 10 beczki były pełne, 
a robota z  kapustom  sie skończyła. D ziywki ukludziły, pozamiatały. 
Zasiedli do stołu, a kluski woniały, a smakowały, bo były ze ziymnio- 
ków  w postrzodku z  kapustom sm ażoną na maśle a jeszcze okraszone 
masłym, a co dopiero kołacze z  kapustą i herbata z  rumem. Pojedli, po
pili, Jura zagrał na gajdach, tańczyli, bawili sie, a ż  huczało. Pachołek 
Francek pocichu sie w ym knół do kumory, zrobił z  nasiennej głów ki ka
pusty małego chłopka. Do głów ki styrczył 2 węgliki, to były oczy, nos 
zrobił z  marchewki, a gębe namalował, głąb to był brzuch. Nogi i ręce 
zrobił z  wiyrbowych kołków. Dziywka, co była p rzi dzieciach, przinió- 
sła koszulkę, pierzynke i powijan, oblykli chłopka, zawinęli do pie- 
rzynki i zaniyśli Marysi, kiero akurat spała, włożyli pod  pierzyne. Teraz 
poszli do czeladnej, zawołali Janka, kiery sie zawsze koło Marysi kręcił.

-  Janek, pódź tu i podziw ej sie, coś ty  narobił. My wszyscy myśleli, że 
óna jest przeziębiono, a óna tu mo dziecko.

Za Jankym  wszyscy polecieli do kuchni, wyciągli zpod pierzyny fajnie  
zmajstrowanego z  kapusty cudoka, husiali, udawali, że płacze i śmioli 
sie z  Marysi i Janka, że to jest jejich robota. Uciecha była wielko, a naj
więcej z  tego figla śmioł sie Janek i Marysia, kiero z  tej uciechy ozdra
wiała. Dochodziła prawie godzina 12, Francek, co to cudo zmajstrował, 
odzioł sie biołóm łochtuszóm, a na głowę włożił czarną baranice, na 
talerzu przyniósł wody z  nadeptanej kapusty, prziszeł do kuchynie i za- 
wołoł:

-  Cicho, bo przeca m usim y Jankow i i Marysi tego kapuścianego syn
ka ochrzcić. A że m atka jest ewangeliczka, tóż go krzcim y po ewange
licka. Jo jest ksiądz, a Jura i Kasia bedóm za  potków.
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Wszystko ucichło. Francek postawił wode z  talerzem na stole, zrobił 
sie poważny, a Kasia podała m u pierzynke z  cudokym. Francek wzión 
pierzynke na lewóm rękę i powiedzioł:

-  Syneczku, z  Janka i Marysi zrodzony, z  główki kapusty z  głąbkiem  
i wiyrbowych kołków  zrobiony, zielnioczkóm będziesz pokropiony, po  
lutersku okrzcóny -  prawom  ręką pokropił cudoka -  a na miano ci do- 
wóm Raraszek. A teraz, Raraszku, dobrze posłóchej, co ci powiym: 
Twoja m am a i twój tata są na służbie, a tu u Farnika jest moc roboty, 
chować cie nie bedóm mieli czasu, tóż by było dobrze, gdybyś z  tej pie
rzy nki zaroz wyloz i chodził se po  jodło sóm. Tóż ci powiadom  jeszcze 
roz, hokus-pokus stóń a chodź.

W tym  na polu zahuczał wiater, błyskło sie i uderziło do lipy, kiero 
stola blisko chałupy. Powijok na pierzynce sie rozerwoł, z  pierzynki 
wyskocził Raraszek, na poczkaniu  urosnół, polecioł do czeladnej na 
stół, na miejsce, gdzie siodował gazda i wrzasnął:

-  Dowejcie jeść gałuszki a moc.
Wszyscy se strasznie wylękali, każdy był blady ze strachu ja k  ściana, 

a gazda myśloł w pierwszej chwili, że  to garbaty pastyrz Bernat, zrobił 
ze siebie taki straszydło i powiedzioł:

-  Ale Bernat, nie wiedzioł żech, że cie na starość dzierżóm taki głu
poty.

W tym  zam ieszaniu podsunął Raraszkowi ktoś miskę z  gałuszkami, 
a ten jó m  opróżnił w  mig i wrzasnął:

-  Pić, a herbaty z  rumem, a hónym, bo jo  tu teraz gazdom!
Gazda sie strasznie rozgniwoł, skoczył spoza stołu, chycił Raraszka

za ramie i wrzasnął:
-  A ty hóncwócie, coś ty za  jedyn, że  sie tu tak rozdziyrosz.
-  Ja jestem  Raraszek, z  Janka i Marysi urodzony, p rzez Francka 

z  główki kapusty z  głąbiem i prętów zrobiony, no i po  lutersku ziel
nioczkóm ochrzcóny. Tóż ju ż  teraz gozdo wszystko wiycie, a kożcie m i 
dać herbaty z  rumem, bo ze m nóm  nim a żodnych szpasów.

Gazda kozoł zawołać całóm czeladke i tak im powiedział:
-  Niefajnie, niegodziwie ście sie zabawili, Pana Boga żeście obrazili, 

boście z  cudzej wiary błozna robili, a za  moją dobroć przez wasze głup
stwa pod  mój dach diabła żeście przikludzili. No, ale nic, Raraszkowi 
dejcie, czego żąda, a wy wszyscy teraz wynoście se spać. Jutro rano, 
Francek a Marysia spakujcie se swoji m anatki i wynoście se zpod moji- 
go dachu. Za służbę do Nowego Roku wóm  zapłacym, a Jurek, ty wy- 
rychtujesz kolasę i o 7-m ej pojedziesz po księdza proboszcza na 
Kościelec i powiesz mu, żeby zabrał ze sobą Pismo Święte i świynconóm
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wode, że ja  go bardzo proszę, żeby tu zaroz z  tobą przyjechoł. Bo z  po
mocą Bożą m usim y se tego nieproszonego gościa pozbyć.

Raraszek na stole popijol herbate i powiedzioł:
-  U widzimy, gazdo, gdo sie kogo pozbędzie, jedno jest pew ne na fest, 

że m nie sie tak zaroz nie pozbędziecie.
Każdy poszeł do swojego kąta, ale żodyn do rana nie spoi.
Rano Jurek pojechał na Kościelec po  księdza. Proboszcz był wyjecha- 

ny do Cieszyna, dlatego Jurek przyw iózł kapelanka. Za kapelankym do 
czeladnej przyszła kupa ciekawych ludzi, gdyż ju ż  całe Cierlicko wie
działo o Raraszku. Raraszek siedział dali za  stołym na gazdowym miejs
cu i jo d  z  wielkiej misy żarnów ke z  mlekiem. Taki rozkozoł se przynie
ść śniodani. Kapelan zaczął swoje odwiedziny od modlitwy porannej, 
ja k  zaczął rzykać, Raraszek m u prawił:

-  Teżeś móg, kapelanku, przyjść troche prędzej, nie leżeć tak długo, 
byłbyśporzykołprzed m oim  śniodaniym, bo by m i lepszi szmakowało.

Po modlitwie zaczęli wszyscy śpiewać „Kiedy ranne wstają zorze". 
Raraszek w  międzyczasie zdążył zjeść śniadanie, pogłoskoł sie po brzu
chu i puścił takiego bąka, że wszyscy zaczęli mdleć od smrodu. 
Raraszek sie zaczół chichrać i prawił:

-  Kapelanek zapóm nioł kadzidło, tó żjo  kadzym  za niego.
Pootwierali wszystkie okna i drzwi, bo nie szło od smrodu wydzier-

żeć. Kapelan w ziął kropidło i zaczón kropić izbę świyncónóm wodóm, 
a Raraszek na to:

-  Widzicie go, ja k i świynty, prziszeł Raraszka ivyrzykać i wykropić, 
wygnać z  chałupy, ale taki kapelanek to mie tam  nigdy nie ruszy, dej se 
dobry pozór, żebyś ty z  Kościelca nie wyleciał. Jak idzie do kościoła od
prawiać nabożeństwo i ino sie dziwo, ka j kiero gryfniejszo dzioucha, 
a za  H ankóm  od fo jta  goło chodzi n ierozpo ćmi, a tu taki świynty. Jak 
m i tu roz jeszcze z  tego kropidła sikniesz, to sie ludzie o tobie wszystko 
dowiedzóm, a ksiądz proboszcz cie w ykurzi na sztyry wiatry.

Ludzie sie zaczęli pocichu śmioć a kapelanek wiedział, że nie do ra
dy, zebroł ze stołu swoje książki i szeł na Kościelec piechotóm. Nie cze- 
koł, a ż  go odwiezą. Raraszek zaś sie ivygodnie rozsiadł i krzyknął:

-  Dejcie tu zaraz herbaty z  rumem, bo m i w  gardle wyschło.
I  nie było rady, Raraszek siedzioł, smerdzioł, a co chwila wrzeszczał: 

Dowejcie jeść! I  eszcze se wymyśloł. To chcioł kiełbasy z  kapustóm, to Chle
ba z  masłym i maślanki, cała służba koło niego skakała, bo gazda na- 
kozoł, że co Raraszek zażądo, to m u majóm dać. Żodyn za  stół nie sied- 
nół, żodyn też nic nie jod, bo co dali na stół, to Raraszek w mig zeżroł. 
Chodzili wsziscy głodni, niewyspani, ja k  ztruci, krowy a bydło we chly-

[ 7 6 ]



wach ryczało, świnie kwiczały, bo nie były oporządkowane. Gazda z  gos
podynią popędzili do fojta, fo jt zwołoł co mądrzejszych gospodarzy, żeby 
wspólnie się naradzić, ja k  sie Raraszka pozbyć, ale rada była ciężka.

Wieczorem przyjechał z  Cieszyna ksiądz proboszcz. Od kapełanka sie 
wszystko ju ż  dokładnie dowiedzioł. Pokiwoł głowom, porozmyśloł ipole- 
cioł do fojta, bo to nie było daleko. Otworzył dwiyrze i od razu krzyknął:

-  Moji mili, coście uradzili?
-  No, dogrómady nic, bo i rada trudna -  odpowiedział fojt -  history- 

ja  paskudna, a z  diabłem żartów  nima. Jo widzę, że nasze chłopskie 
gloivy są na to za  słabe.

-  I  jo  tak myślym, m oi kochani, idźcie teraz spać, bo ju ż  teraz noc, 
a ja  ju tro  poczytam  we starych księgach, co i ja k  należy z  tym diabły m 
Raraszkym zrobić. Robota nie będzie łatwa, bo ja k  mi opowiadał 
ksiądz kapelan, to jest chytra sztuka. Wy, Farniku, w piątek wieczorem 
przyjdźcie na plebanię na naradę.

W piątek Farnik przyszedł na fare, a zaczął prosić na smiłowani, aby 
z  nim  pojechał do niego, bo u niego w  dóm u robi sie sądny dzień. 
Krowa uginęła, koń  z ła m a ł nogę, kury, gęsi, indyki zdychają, 
a Raraszek siedzi, smerdzi, chce jeść i strasznie sie chichrze.

-  Wiadomo -  praw i proboszcz -  p an  i gospodarstwo jest w mocy sza
tana. Wyczytałem we starych księgach i Piśmie Świętym, że tam żaden 
duchowny katolicki szatana nie wygoni, gdyż wasza czeladka nie z  ka
tolickiej, a z  ewangelickiej wiary sie naśmiewała, a wy, mój kochany, 
teraz za to pokutujecie, boście nie dopilnowali, a jest płacz i zgrzytanie 
zębów. Ale nic, oto jest przeze m nie napisane pismo, w  niedzielę popo
łudniu pojedziecie do Cieszyna na Wyższą Bramę do księdza seniora 
Hasego, ja  m u tam  wszystko dokładnie napisałem i proszę go, żeby do 
Was przyjechał, a wy go też od siebie poproście. Ja zaś w niedzielę na 
waszą intencję odprawię specjalne nabożeństwo i przypuszczam, że 
szatan wasz dom opuści.

W niedzielę ku  wieczoru przyjechał ksiądz senior w sutannie 
z  Pismem Świętym do Cierlicka i uroczyście wszedł do czeladnej. 
Raraszek, ja k  zawsze siedział za  stołem i popijał herbatę. I  powiedział:

-  Serwus, księdzoszku pastorze. Widzę, że gazda zaczął z  innej beczki.
Pastor siednół za  stół koło samego Raraszka, Pismo Święte położył na

stole, nałożył okulary, otworzył księgę i chciał czytać. Raraszek książkę 
zaw rzył i wrzasnął:

-  Dej pokuj, wiysz dobrze, że jo  taki rzeczy nie mogę słuchać, bo mi 
uszy odpadną.

A ksiądz na to:
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-  Nie byłoby źle, żebyś ty sie cały rozsypoł, bo jo  tu właśnie po to 
przyszeł, żebyś sie stąd wyniós.

-  Widzicie go, ja k i dobry, ja k i świynty. Raraszka prziszeł wygonić 
a matce jegłe ukrod.

Ksiądz m u na to:
-  Nie była to żadna kradzież, bo jegła była mamina, a jo  też mamin. 

Jegła posłużyła m i do załotanio spodni, żeby m am a nie musiała tego 
robić. Czyli -  to był dobry uczynek.

-  Hm, hm, hm. Aleś ty jest, pastorku, mądry, ale święty, toś nima, bo 
jakeś dzisio robił kozani, toś se w  kościele bąka puścił.

-  Co szło z  przodku, to do Boga, a co ze  zadku, to dla ciebie, i dlatego 
tak straszliwie śmierdzisz, że a ż  bydło zdycho.

-  Co! -  wrzasnął Raraszek -  jo  smerdzym, widzicie go, ja k i fajny! Ale, 
żeby ci nie smerdzie, to ju ż  idym do pola sie przewietrzyć.

Rozgniwany wyskocził spoza stołu i wylecioł do pola. Na placu sta
nął. Porozglądoł sie dokoła. W ogrodzie rosła wielko staro gruszka. 
Raraszek skoczył tam  a ż  na sóm wyrch, że  go tam  lepszi przedmucho. 
Stał sie dziwnie m ały i ju ż  był na sam ym  wiyrchu gruszki. Chwileczkę 
sie jeszcze gałązki ruszały, potym  sie uspokojiły a na wyrszczku grusz
k i było widać tylko głąb, główkę kapusty z  oczam i z  węgla i nosem 
z  marchewki.

Przyszła zima, liście z  gruszki opadło, jesienne wiatry ruszały ga
łęziami, łam ały je, napadało śniegu, ale Raraszka nik t i nic z  gruszki 
nie ruszył. Na wiosnę gruszka okwitła, obrodziła, ale gruszki były taki 
złe, ciyrpki, kwaśne i śmierdzące. Przedtem zaś nie było w całej dzie
dzinie lepszych gruszek. Raraszek, abo kapusta z  głąbem, ja k  kto woli, 
dalej na gruszce były, nie zmarzła, nie zgniła, dalej patrzyła czarnymi 
oczami, ja kb y  hen gdzieś daleko.

Na jesień, ja k  opadło liście, gazda napytał 4 chłopów i kozoł gruszkę 
ściąć, a raczej wykopać z  korzeniami. Między innym i był tam  brat mo
je j starki Paweł, mój ujec. Gruszka była wielko, gazda nakozoł, żeby na 
wierchu uwiązali długi powróz, a ja k  bedzie gruszka dobrze podkopa
no, pień ciągli, tam  gdzie trzeba. Żodyn jednak gruszki nie uwiązoł, bo 
sie boli na m ióm wylyźć, bo gdyby tam  siedział Raraszek. Kopali, uci
nali korzenie, ale jeszcze było sporo korzeni w  ziymi, nic na to nie uka- 
zowało, że sie gruszka ju ż  przewróci, a naroz coś praskło, a gruszka sie 
przewróciła, a pień przyw alił 2 chłopów i zabił. Ujec uciyk, ale ja k  ucie- 
koł, trafił go ja k iś  konar po prawym  policzku, potym  ju ż  aż do śmierci 
nosił na pam iątkę po  Raraszku wielką szramę.

AMALIA PAWLASOWA



KRZYŻÓWKA

SYNTEZA KRZYŻÓWKI
R ozwiązanie dodatkow e: Tytuł jednego  z „Sonetów  k rym sk ich“ Adam a M ickiewicza

O to zestaw  o d p o w ie d n io  dobranych  w yrazów , z k tó ry ch  należy ułożyć krzyżówkę z roz
w iązan iem  dodatkow ym . Je d e n  z w yrazów  -  KOTWICA -  w p isan o  już d la ułatw ienia na 
w łaściw ym  m iejscu.

W yrazy 6-Hterowe: ALPAKA, ANKARA, ANNAŁY, ANTONI, DIABEŁ, ESTERA, ISZTAR, KA
KADU, KARTEL, ŁACINA, OSTRAK, PLOTKA, POKARM, RIKSZA, SKIBOB, STWOSZ, SZA
TYN, WIEDEŃ, WULKAN, YAMAHA, ZITTAU.

W yrazy 7-literowe: KONCERT, KRZEMEK, PACJENT, PRZESĄD, ZNACHOR.

W yrazy 8-literowe: BARATRON, INSULINA, KACZĄTKO, PANTROPA.

W yrazy 9-literowe: ATLANTYDA, AUTOKRATA.
(taj)

W śród au to rów  praw idłow ych rozw iązań zostaną wylosow ane nagrody  książkowe.
Rozwiązania p rosim y  przesyłać do końca m iesiąca listopada.

Rozw iązania krzyżów ki z n u m eru  w rześniow ego:
Hasło: Najlepsze to, co n a  swojim  gnoju  w yrośn ie.
N agrody książkow e w ylosow ali:
M aria Bojkowa - Piosek
Jan  Rusz -  Bystrzyca n. Olzą
B arbara Kufowa - M osty k. Jabłonkow a
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NASZE ZESPOŁY

PRZYJAŹŃ
Z espó ł ś p ie w a c z o -m u z y c z n y  Przy jaźń  to  chór, o rk ie s tra  i soliści. P o w sta ł w  r. 1 9 5 8  p rzez  połączenie  chórów  m ieszanych 
MK PZKO w  K arw iny -F rysz ta tu  i K arw iny-N ow ego M iasta . R e p e rtu a r  Przyjaźn i j e s t  bardzo  różnorodny, obejm uje muzyką 
operową, s ak ra ln ą , popu larną , o p e re tk o w ą  i m usica low ą, a  ta k ż e  p ieśni okolicznościow e i ludow e. Chór zaw sze  śp iew a 
z o rk iestrą .
D ługoletnią i b o g a tą  d z ia ła lność  śp le w a cz o -m u z y c zn ą  zesp o łu  na jw ym o w nie j c h a ra k te ry z u ją  s łow a recen zen ta : Koncerty 
kalwińskiej Przyjaźni cieszyły się zawsze i nadal cieszą niesłabnącą popularnością, która wywodzi się z  dwu najważniej
szych źródeł. Pierwsze to charakter, profil repertuaru ambitny, ale atrakcyjny w powszechnym odbiorze, a zatem przy
stępny, efektowny, wpadający w ucho i serce. Drugie -  bardzo dobry poziom zespołu, co jest oczywistą zasługą przede 
wszystkim kierownika artystycznego i dyrygenta dr. Józefa Wierzgonia, którego wytrwała praca i sztuka zasługują na 
uznanie. Przyjaźń poprzez muzykę i śpiew szerzy autentyczną przyjaźń. Przyjaźń szerzona przez sztukę jest najtrwalsza, 
bo najgłębiej wrasta w serce. Na tym polu ma zespół niezwyłde zasługi. Jego nazwa jest jak najbardziej uzasadniona. 
Zespół uczestn iczy ł m . in. w  VII Ś w iatow ym  F es tiw a lu  C hórów  Polonijnych w  Koszalinie (1 9 8 8 ), Z jeździe Polonii i Polaków 
z Zagranicy w  K rakow ie (1 9 9 2 )  o raz  Trojoku Ś ląsk im  w  K atow icach  (1 9 9 6 ) . P o siada  na jw yższe  odznaczen ie  Polskiego 
Związku Chórów  i O rk ies tr w  W arszaw ie  o raz  Z asłużony  d la  K ultury Polskiej M in is te rs tw a  K ultury i Sztuk i RP.
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JAN KUBISZ

DO MŁODZIEŻY ŚLĄSKIEJ!
NA UROCZYSTOŚĆ MICKIEWICZA

Utwory wieszczów -  to są żywe wody,
Z których, gdy piją, nie giną narody,
Bo duch narodu, wyszedłszy z  omycia 
Świeży i młody -  ma potęgę życia.

Wieczną je s t także i wieszcza pamiątka:
Po całej ziemi, z  każdego je j kątka,
Spod każdej strzechy powieść się odzywa -  
A młódź wesoła jego pieśni śpiewa.

Dziś wieszcza pamięć święci Połska cała -  
Po całej Polsce jedna pieśń zabrzmiała: 
Pieśń o Wilii i pieśń Pustelnicy;
Aże do śląskiej zabrzmiała granicy.

I młodzież nasza z  zadziwieniem słucha 
Pieśni, co dziwnie przemawia do ducha;
A głos tłumiony dotąd bez oporu,
Śpiewem ojczystym uderza do wtóru;

Po całej ziem i pieśń ta cudna leci -  
Nieznane czucia w piersi ludzkiej nieci 
Ogień miłości, co dotąd w iskierce 
Tlał i płomieniem świętym pała serce -  
A ziemia ojców, dotąd niepoznana,
Stoi p rzed  okiem miła, ukochana.

O! młodzi śląska -  niech wieszcz, co katusze 
Za miliony cierpiał, w Twoją duszę 
Wleje choć cząstkę swej wielkiej miłości -  
Wtenczas twą ziemię, co żebrze litości -  
Duszą i sercem ty pokochasz całym,
I wtenczas ona będzie ideałem 
Twoim najdroższym -  a wcześnie, za  młodu 
Już się nauczysz dla sprawy narodu 
Poświęcać życia i czyny i siły -  
I być je j wiernym aże do mogiły!

Ą  W zgórze z a m k o w e  w  N o w o g ró d ku  z  w id o c zn y m  w  tle kościo łem ,
fot. FRANCISZEK BALO N [ 3 ]



Może o młodzi! między tobą rośnie 
Druh, który kiedyś, jak  kwiatek we wiośnie 
Zakwitnie -  blaskiem takim zajaśnieje,
Że się zadziieią błonia, łąki, knieje...
Albo jak ptaszę, co siedzi na drzewie,
I w swoim wdzięcznym wypowiada śpiewie 
To, co go cieszy i to, co go boli, -  
Zanuci pieśni podług swojej woli,
Ipowie czego trzeba naszej braci,
Co ją  rzetelnym szczęściem ubogaci.
I on rozsieje mocą tej piosenki 
Ziemi ojczystej powaby i wdzięki,
By drogocenne perły i klejnoty;
A tak zachwyci wszystkich blask ich zloty,
Że zawołają; Oto ziemia nasza!
To Piastów łany! to sadyba łasza,
Tak cudnie piękna!

/  on tą „szczęśliwą
Pieśnią największe zrobi wśród nas dziw o“.
Albowiem pieśń ta z  uśpienia obudzi 
Braci -  tych dotąd obojętnych ludzi,
Że teraz myśleć ju ż  będą świadomie 
Tylko o swojej ziem i i swym domie,
I nie pozwolą na przyszłość nikomu,
W naszym, jak w swoim gospodarzyć domu.

Szyndzioły n r 17, 24.12.1948

Z MYŚLI ADAMA MICKIEWICZA

SŁOWO I  CZYN 
W  słowach tytko chęć widzim, w  działaniu potęgę: 
Trudniej dzień dobrze przeżyć, niż napisać księgę.

[ 4 ]



Pod choinką -  oglądanie podarunków

KOSTARYKA BOŻONARODZENIOWA
Odwiedziliśmy na przełomie lat 1997/98 ponownie rodzinę naszej córki 
w Kostaryce i podczas Świąt Bożego Narodzenia mogliśmy obserwować 
wiele tamtejszych zwyczajów.

Święta Bożego Narodzenia przebiegają w Ameryce Środkowej w od
miennej atmosferze niż w krajach o chłodniejszym klimacie północnej 
półkuli. Kostaryka ma klimat tropikalny, w grudniu zaczyna się tu „lato“, 
a właściwie pora sucha i popołudniowe ulewy ustają. Bujna, ciągle zielo
na roślinność nabiera intensywniejszych kolorów, przybywa kwitnących 
drzew i krzewów, jak znana u nas doniczkowa roślina gwiazda betlejem
ska tu rozrastająca się do pokaźnego krzewu w przydomowych ogród
kach. Jej jaskrawoczerwony kwiat jest symbolem Świąt Bożego 
Narodzenia jak u nas gałązka jodły, tutaj jest zwana pastorą, gdyż jak pas
terze betlejemscy wita narodzonego Jezusa.

Przygotowania do świąt zaczynają się wcześniej niż u nas. Przed ad
wentem umieszcza się w kościołach i mieszkaniach wieńce adwentowe. 
Na początku grudnia zaczyna się ozdabianie mieszkań, domów handlo
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wych, ulic i placów w miastach. Ozdoby te są bogatsze niż u nas, wiesza 
się różnokolorowe girlandy migotające w nocy elektrycznymi lampkami 
- made in China. Domy ozdabia się również na zewnątrz. W połowie 
grudnia pojawiają się arbolitos - choinki, również bogato ozdobione. Są 
one nieco mniejsze niż nasze, z rodzaju cyprysowatych, podobne do na
szych tui. Obok choinki na honorowym miejscu umieszcza się portal - 
stajenkę, bardzo okazałą, z figurkami, ale z pustym żłóbkiem, do którego 
kładzie się El Lino - Boże Dziecię dopiero w noc wigilijną. Wszystkich 
ogarnia gorączka podarunkowych zakupów pod choinkę. W rodzinie 
kupują podarki każdy dla każdego, również rodzice chrzestni i chrze
śniacy nawzajem. Za małe dzieci kupują rodzice. Wielką uwagę poświęca 
się różnokolorowym opakowaniom, wzorzystym, odmiennym dla dzieci, 
kobiet i mężczyzn. Na podarunkach pisze się, od kogo jest podarunek. 
Kładzie się je pod choinką na kilka dni przed wigilią.

Nasz zwyczaj przynoszenia podarunków przez św. Mikołaja w dniu je
go imienin jest tutaj nieznany. Wyręcza go importowany z krajów anglo
saskich Santa Claus, bardzo podobny do niegdysiejszego Dziadka Mroza. 
W handlu i mass-mediach w świątecznej kampanii reklamowej jest Santa 
Claus wszechobecny. Przyjął się też zwyczaj wkładania podarunków od 
Santa Clausa do specjalnie w tym celu uszytych czerwonych pończoch, 
zawieszanych przez dzieci za oknem. Dawniej dawano dzieciom poda
runki w wieczór wigilijny po wieczerzy pod poduszkę, kiedy zasnęły.

Przed świętami odbywają się w stolicy San Jose i większych miastach 
koncerty bożonarodzeniowe.

Wysłuchaliśmy koncertu Kameralnej Orkiestry Latynoamerykańskiej, 
która wykonała utwory kompozytorów z XVII i XVIII wieku.

Kilka dni przed Bożym Narodzeniem, po zachodzie słońca, gromada 
dzieci chodzi po domach na swej ulicy ze świecami, śpiewając canticos 
navidenos - piosenki opiewające zbliżające się narodziny Jezusa. Od 
gospodarzy domów otrzymują drobne podarunki. Dawniej w domach 
wieczorami śpiewano w tym czasie modlitwy do Dzieciątka Jezus przy 
dźwiękach skrzypiec i mandolin. Pieśni tych nie należy utożsamiać z na
szymi kolędami; nie wrosły one do tradycji świątecznych. Podczas nabo
żeństw w kościołach, gdzie tylko w największych są organy, występują 
zespoły śpiewacze z akompaniamentem gitar. Natomiast w telewizji i ra
diu rozbrzmiewają kosmopolityczne pieśni, jak „Cicha noc“ lub Jingle 
Beils“. Naszym wnuczkom, które znają język polski, bardzo podobały się 
polskie kolędy z taśmy magnetofonowej, przywiezionej przez nas. 
Niektóre z nich nauczyliśmy je śpiewać. Najwięcej podobały im się 
„Pójdźmy wszyscy do stajenki...“ i „Lulajże Jezuniu...“.

Zwyczaj postu w wigilię nie jest obecnie w Kostaryce dotrzymywany;
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dawniej poszczono, a wieczerzę spożywano dopiero po powrocie z ju
trzni, która była o północy. Dziś jutrznia odbywa się wcześniej.

Wieczerza w wigilię jest obfita, głównym daniem jest tamal, dalej w ja
dłospisie jest puree z fasoli z chlebem, słodkie ciasta, ryż z mlekiem, owo
ce, a jako napoje czekolada; dorośli piją chichę - wódkę z kukurydzy lub 
likiery kokosowy i z rodzynek. Naszej tradycyjnej ryby tutaj się w wigilię 
nie spożywa. Nasza córka jednakże, chcąc zachować nasze zwyczaje, 
przygotowała danie rybne.

Podczas wieczoru wigilijnego rozpala się na dworze cohetes - fajer
werki i strzelają petardy.

W dzień Bożego Narodzenia przed południem w kościołach są msze 
dla dzieci, przynoszą one podarki spod choinki i kładą je przed ołtarz, 
a ksiądz je po mszy święci. Starsi idą do kościoła po południu, kiedy już 
wypoczną po obfitej wieczerzy wigilijnej. Wieczorem ludzie odwiedzają 
się nawzajem.

Dzień św. Szczepana jest w Kostaryce dniem roboczym, jednakże nie
wiele się pracuje, gdyż rozpoczyna się dwutygodniowy okres różnych 
fiest. W stolicy - San Jose - odbywa się na głównej ulicy tope - rewia jaz
dy na koniach, następnego dnia jest karnawał - pochód zespołów ta
necznych. Później, aż do Trzech Króli, odbywają się na arenie widowiska 
z bykami, gonitwa i ujeżdżanie byka - monte de toro. Na rozległym pla
cu wokół areny jest wesołe miasteczko z wymyślnymi karuzelami i huś
tawkami oraz niezliczonymi straganami ze specjałami kostarykańskiej 
kuchni.

Na ogół zwyczaje świąteczne w Kostaryce wywodzą się z kultury śród
ziemnomorskiej przeniesionej przez Hiszpanów do Ameryki Łacińskiej. 
Jednakże jedno z najważniejszych dań świątecznego jadłospisu - tamal - 
wywodzi się z kultury pierwotnych mieszkańców, Indian, z czasów 
przedkolumbijskich. Potrawę tę sporządzano z ciasta z kaszy kukury
dzianej z nadzieniem z mięs bażanta, przepiórki lub indyka, jelenia a na
wet ślimaków z dodatkiem papryki, pomidorów i różnych przypraw 
Tamale spożywano na ucztach królewskich, a podczas obrzędów ślub
nych jadali je nowożeńcy. Hiszpanie zmodyfikowali tamal dodatkami ze 
swej kuchni, jak oliwki, rodzynki i śliwki.

Dziś ciasto na tamale zawiera oprócz kaszy kukurydzianej ryż, puree 
ziemniaczane, tłuszcz, marchewkę, groszek, a z mięs wieprzowinę 
i drób. Tamale przygotowuje się już podczas pierwszych dwu tygodni 
grudnia. Osobno przygotowuje się ciasto i mięso. Z ciasta formuje się na 
arkuszach z liści banana porcje około ćwierć kilograma wagi, nadziewa 
drobno pokrojonym mięsem, zawija i przewiązuje sznurkiem. Zawinięte 
tamale gotuje się jeszcze 45 minut. Przechowuje się je w lodówce i po

[ 7 ]



podgrzaniu podaje na stół. Dawniej tamale przygotowywano w domach 
i każda gospodyni miała własny przepis. Dziś tamale produkowane są 
w wytwórniach i sprzedawane w sklepach. Tamale są bardzo pożywne, 
bo zawierają oprócz tłuszczów, białek i węglowodanów wiele witamin 
i minerałów. Często spożywa się je także po świętach na śniadanie i po
daje gościom jako jedno danie.

Kuchnia kostarykańska różni się znacznie od naszej. Prawie nie jada 
się zup, z mięs spożywa się więcej drobiu, ryb i owoców morza - krewe
tek, ośmiornic, itp. Spożywa się także wiele jarzyn i owoców, przeważnie 
na surowo. Obowiązkowo na koniec obiadu musi być podane fresko - 
sok ze zmiksowanych owoców z lodem. Typowym jednym daniem na 
śniadanie lub kolację jest gallo-pinto - ryż z fasolą, zasmażony na oleju 
z różnymi dodatkami z mięsa i jarzyn. Fasola i ryż są podstawowymi do
datkami do mięs. Z napojów jest obecnie obok freska i coca coli bardzo 
popularne piwo, które jednak nie dorównuje czeskiemu.

Kuchnia kostarykańska jest zdrowsza niż nasza środkowoeuropejska. 
Może jest to jeden z czynników osiągania przez Kostarykan dłuższego 
wieku życia od nas.

F i B. JEŻOWICZOWIE

[ 8 ] San  Jose, tope



2 ŻOŁNIERSKICH TRADYCJI ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO (4)
Na P olski progach

ZAMACH WOJSKOWY
Rozkaz brygadiera Bolesława Roji na pewno został przejęty przez służ
bowy podsłuch i dotarł do Niemców, stąd polscy spiskowcy musieli 
wykorzystać każdy moment, gdyż groziło im aresztowanie, a to ozna
czało przekreślenie szans na powodzenie zamachu i poważne kom
plikacje dla sprawy polskiej. Przy pomocy znajdujących się w podod
działach oficerów i podoficerów -  Polaków oraz zaskoczonych tak 
wczesnym rozpoczęciem działań Czechów zaalarmowano wszystkie 
kompanie, wyjąwszy zdominowaną przez Niemców kompanię mala- 
ryków.

We wszystkich kompaniach, rozmieszczonych w  różnych punktach 
miasta, wydarzenia przebiegały według tego samego schematu. 
Zarządzono zbiórkę i komunikowano zebranym żołnierzom, że woj
na się skończyła i władzę w Cieszynie przejmują Polacy. Niemcy mo
gą zatem wyjechać nazajutrz do domów. W dwu kompaniach za
mknięto niemieckich żołnierzy w  koszarach, przeciw czemu zresztą 
nie protestowali - nie mieli zamiaru narażać się. W dwu pozostałych 
wezwano ich do współpracy i nie odmówili.

W niespełna godzinę cztery kompanie zebrały się na placu kosza
rowym. Dowódcy - wyłącznie Polacy -  meldowali przybycie por. 
L. Skrzypkowi, ten zaś zgłosił całość zgrupowania por. K. Matusiako- 
wi. Polski komendant podzielił żołnierzy na formacje według naro
dowości, po czym dokonano aktu zaprzysiężenia. Por. L. Skrzypek 
odebrał przysięgę od Polaków, którzy przysięgali wierność Polsce, od 
Czechów przyjął przysięgę por. Jarosław Pavlik - przysięgali państwu 
czechosłowackiemu, zaś Niemcy przyrzekali dopomóc por. K. Matu- 
siakowi w zlikwidowaniu austriackiej komendy i od nich przyjął on 
tego rodzaju zobowiązanie.

Na dalszy tok wypadków wpłynął budzący niepokój meldunek, iż 
zbuntowała się niemiecka kompania malaryków. Stąd zgromadzone 
wojsko szybko ruszyło ze wzgórza koszarowego równoległymi ulica
mi, by oskrzydlić siedzibę malaryków przy Placu Rudolfa i zmusić ją 
do złożenia broni. Niebawem jednak wyjaśniło się, że malarycy zbun
towali się przeciw austriackiemu dowództwu.

Dopiero wtedy, dzięki bardzo niesprawnemu działaniu systemu in
formacji, pojawił się na Placu Rudolfa pułkownik Gerndt, przebywa
jący dotąd w  hotelu Pod Jeleniem w otoczeniu oficerów sztabowych. 
Poirytowany zaalarmowaniem wojska bez jego wiedzy zażądał wyjaś
nień. W odpowiedzi por. K. Matusiak oświadczył, iż w imieniu pol
skich władz, w  oparciu o rozkaz brygadiera Roji z Dowództwa 
Okręgu Generalnego, któremu to okręgowi Cieszyn służbowo podle-
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gal, przejmuje komendę i zażądał od pułkownika rezygnacji ze spra
wowanej funkcji. Gerndt nie miał zamiaru kapitulować. Prawda, że 
mocno zachwiały jego samopoczuciem żołnierskie okrzyki „Niech ży
je Polska“ oraz czeskie „Nazdar“, ale budziło jego nadzieje gromkie 
„Hurra“ niemieckiej kompanii malaryków. Rychło jednak wytłuma
czono mu, iż ten okrzyk oznacza radość żołnierzy z zakończenia woj
ny i wyraźnej już perspektywy powrotu do domów. Reszty dokonała 
drużyna szkoły podoficerskiej por. L. Skrzypka, która z bagnetami na 
karabinach otoczyła pułkownika, zagrażając użyciem broni.

Austriacki komendant nie miał innego wyjścia, jak udać się z pol
skimi oficerami do sąsiadujących z miejscem wydarzeń biur komen
dy placu. Tam sąsiad przekazał oficjalne swoje kompetencje por. 
K. Matusiakowi. Po zrzeczeniu się funkcji wyszedł z gmachu dzisiej
szego liceum Kopernika na plac cesarzewicza Rudolfa, nazwanego 
później, dla uczczenia opisanego wydarzenia, Placem Wolności.

Kiedy por. K. Matusiak nakłaniał płk. J. Gerndta do rezygnacji 
z prób odzyskania komendy, por. L. Skrzypek obsadził swoimi oddzia
łami centralne punkty i instytucje miasta. Nie obyło się bez momen
tów dramatycznych. Na poczcie mdlały telefonistki na widok wdzie
rających się do biur żołnierzy z bagnetami na karabinach. Trzeba było 
groźbą użycia broni łamać opór dyrektora kolei -  inż. F. Tschigfrei, 
stale wierzącego w opanowanie Cieszyna przez Niemców. Kierow
nictwo Rady Narodowej w  pewnym momencie było przerażone fak
tem wkroczenia na Rynek zwartej formacji czeskiej, śpiewającej pat
riotyczną pieśń „Päteho cervence...“. Niedługo wysłano tych 
żołnierzy do Skoczowa, by tam rozbroili kompanię karabinów maszy
nowych. Wrócili ze sprzętem, bo skoczowska kompania na wieść 
o wydarzeniach w  Cieszynie sama się rozpadła. Zaś obawy polskich 
polityków nie były bezpodstawne. Czeski oddział nie rezygnował 
z opanowania Cieszyna.

Nocą dokonano reorganizacji garnizonu. Z żołnierzy - Polaków 
sformowano trzy kompanie, w  czwartą wyodrębniono Czechów. 
Wszystkie jednostki zgrupowano w  centralnych koszarach, do któ
rych sprowadzono też amunicję z magazynu w  Boguszowicach. 
Przejęto obiekty koszarowe i zaciągnięto w  nich polskie warty. 
Stworzono możliwość natychmiastowego opuszczenia miasta przez 
szeregowców i podoficerów - Niemców, z czego skwapliwie skorzy
stali.

W celu uświadomienia ogółowi wojska istoty przemian, udekoro
wano obiekty wojskowe białoczerwonymi chorągiewkami, zaś w  bu
dynku komendy garnizonu umieszczono dużą, białoczerwoną flagę. 
Taka flaga pojawiła się też, za sprawą straży obywatelskiej, na symbo
lizującej polski charakter Śląska Cieszyńskiego - Piastowskiej Wieży. 
Rankiem w rękach oficerów znalazł się tekst pierwszego rozkazu 
polskiej komendy, podpisany przez porucznika K. Matusiaka. 
Zobowiązywał on wojskowych narodowości polskiej i czeskiej do po
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zostania w koszarach. Dowódcą batalionu 31 pułku strzelców został 
por. L. Skrzypek. Mianowano dowódców kompanii oraz służb garni
zonowych, poza dowódcą czeskiej kompanii -  Polaków. Niezależnie 
od polskich załóg wojskowych we wszystkich kluczowych obiektach 
miasta, na ulicach pojawiły się liczne czteroosobowe patrole złożone 
z dwu żołnierzy i dwu członków straży obywatelskiej. Był to widomy 
znak istnienia polskiej władzy.

Większość oficerów -  Niemców decydującą noc spokojnie prze
spała w  swoich wygodnych mieszkaniach. Rankiem przychodzili do 
koszar, by podjąć służbę i dowiadywali się w  kancelarii pułku od u- 
rzędującego tu por. F. Barteczka, iż zostali zwolnieni ze swoich funk
cji, zaś szczegółowe informacje uzyskają o godz. 9 na oficerskim ze
braniu. Reakcje tych twardych, przyzwyczajonych do rządzenia ludzi 
były na ogół ostre, ale bezskuteczne. Musieli czekać na zebranie, na 
którym, zgodnie z pierwotnymi zamierzeniami niemieckich spis
kowców, właśnie oni mieli przejąć komendę i usunąć Polaków.

To zebranie miało jednak zgoła inny przebieg. Prowadzili je polscy 
oficerowie pod osłoną plutonu polskich żołnierzy. W efekcie 210 nie
mieckich oficerów uznało przewagę Polaków i zadeklarowało wolę wy
jazdu z Cieszyna, co po kilku dniach nastąpiło. 5 listopada opuściła 
Cieszyn czeska kompania na czele z por. J. Pavlikiem. Do końca wielu 
z odchodzących nie mogło się pogodzić z faktem opanowania miasta 
przez Polaków i z niepowodzeniem ich własnych prób opanowania 
Cieszyna. Nie chcieli przyjąć do wiadomości, że o fakcie przynależno
ści tego kraju do Polski zadecydowała wola ludu tej ziemi.

POZA CIESZYNEM 
We wczesnych godzinach rannych w  dniu 1 listopada trzytysięczny 
garnizon wojskowy Bielska po prostu się rozpadł. Miejscowi Miemcy, 
nie chcąc uznać zwierzchności Polaków, organizowali własne wojsko 
- Btirgerwehrę. W Skoczowie w  dniu 1 listopada pozostały na miejs
cu tylko resztki dawnej kompanii karabinów maszynowych z ppor. 
Golcem i Kochańskim. Oficerowie ci nawiązali kontakt z kształtującą 
się tu strażą obywatelską, co dało niewielkiej grupie żołnierzy pewne 
poparcie społeczne. W Dziedzicach i sąsiadującymi z nimi podbiel- 
skich Czechowicach, środowiskach robotniczych, pozostających pod 
wpływem PPSD dla Galicji i Śląska utworzono liczne oddziały straży 
obywatelskich, zwanych, zgodnie z nazewnictwem przyjętym w wy
mienionej partii, milicją.

Najliczniejsze oddziały milicji powstały w  zagłębiu węglowym. 
O ich sile, a zarazem o operacyjnych możliwościach mogą świadczyć 
osiągnięcia oddziału utworzonego w  Suchej Górnej. Składał się on 
przeważnie z byłych żołnierzy frontowych, wśród których na plan 
pierwszy wysuwał się legionista -  sierżant Karol Siwek. Pod do
wództwem por. Pawła Pawlasa, który przyjechał do rodzinnej wioski

[ n i



na krótki urlop związany ze Świętem Zmarłych, oddział górnosuskiej 
milicji już 1 listopada rozbroił szwadrony huzarów węgierskich 
w Górnej, Średniej i Dolnej Suchej, zaś rankiem 2 listopada 
w Szonowie. Górnosuszanie por. Pawła Pawlasa przekazali Wojsku 
Polskiemu w  Cieszynie ponad 200 koni z kawaleryjskim wyposaże
niem.

W Karwinie, w  oddziałach bardzo tu licznej milicji, ożywioną dzia
łalność rozwijał legionowy podporucznik Zaręba, zaś w  sąsiedniej 
Dąbrowie sokoli działacz i legionowy sierżant Józef Kynast. W likwi
dowaniu węgierskiej kawalerii w zagłębiu przy pomocy milicji u- 
czestniczyli podporucznicy Emil Sznapka oraz Paweł Cienciała.

We Frysztacie sformowano w  oparciu o miejscowych górników 
i sokołów 50 osobowy oddział, który w  dniu 1 listopada przejął funk
cje dotychczasowej załogi wojskowej, eliminując tym samym możność 
penetracji tego obszaru przez Czechów. Akcja frysztackiej milicji, 
przeobrażonej w oddział Wojska Polskiego, spotkała się raczej z po
parciem niż oporem austriackiego podpułkownika Pasternaka. 
Tutejszym oddziałem wojskowym dowodził ppor. Henryk Kowalew
ski, posiadający bliski kontakt z oficerami -  Polakami w  Cieszynie. 
Kolejną znaczącą postacią był ppor. Robert Szewieczek, w 1914 roku 
dowódca plutonu frysztackiego w  wyruszającym w  bój Legionie Śląs
kim.

W Boguminie podobnym oddziałem dowodził ppor. Józef Kopecki. 
Oddział ten przeprowadził, przy współdziałaniu z milicją w Rych- 
wałdzie, udaną akcję rozbrojenia w  tej gminie oddziału węgierskiej 
jazdy, zapobiegł też w  dniu 1 listopada obsadzeniu dworca w  Bogu
minie przez oddział wojska czeskiego.

Akcja oficerów polskich w  Cieszynie, choć godna głębokiego uzna
nia, sama w  sobie nie przesądziła o przynależności kraju nad Olzą do 
Polski. Faktem zasadniczym była wola śląskich robotników i chłopów 
związania się z Polską, wyrażona w postaci czynnego udziału milicji 
i straży obywatelskich w rozbrajaniu oddziałów austriackich, węgier
skich, bośniackich, pod kierownictwem, wywodzących się ze śląs
kich środowisk, legionistów i oficerów, inteligentów wychowanych 
w polskich szkołach. To zdecydowanie wierna Polsce postawa ludu 
zadecydowała o niepowodzeniu przedsięwzięć oficerów niemiec
kich, zmierzających do stworzenia na Śląsku niemieckiego mini- 
państwa oraz kilku prób oficerów czeskich, zmierzających do opano
wania Cieszyna, Bogumina i innych miejscowości. Deklaracja wier
ności Polsce, złożona na wielkim wiecu w  Cieszynie, została potwier
dzona zbrojnym czynem. Lud polski Śląska Cieszyńskiego, jak to 
określił śląski literat - Gustaw Morcinek - wywodzący się z górniczej 
Karwiny, wyrąbał sobie chodnik do Polski.

EDWARD BUŁAWA
Wnętrze domu Mickiewiczów w Nowogródku (muzeum), ► 
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Z MYŚLĄ O POLSKIM ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM (22)
W OBLĘŻONEJ WARSZAWIE -  ZNÓW RANNY

W Warszawie mieszkałem od 1937 roku a ż  do wybuchu wojny samot
nie, to jest bez żony, gdyż w 1940 roku m iałem  być przeniesiony z  woj
skowej służby zawodowej w stan spoczynku, aby po  awansie przejść na 
etat Głównego Ispektoratu Ceł w Gdańsku. Kilka dni przed  wybuchem  
wojny wezwałem jednak żonę do Warszawy. Przypuszczałem bowiem, 
że  w nadgranicznym Tczewie, w którym  była dosyć duża  grupa  
Niemców, może dojść do jakichś zamieszek. Byłem więc przekonany, że  
w Warszawie będzie dla żony bezpiecznej. Poleciłem je j przekazać cen
niejsze rzeczy z  naszego dorobku po dokonaniu mobilizacji osłonowej 
tczewskiego 2 Baonu Strzelców wraz z  nadw yżkam i tegoż baonu do 
Rembertowa. Tam zostały one po  wkroczeniu Niemców całkowicie roz- 
grabione.

Warszawę opuściła żona dnia  7 września o świcie. Odjechała samo
chodem ewakuacyjnym, który odwoził najważniejsze akta Komendy 
Straży Granicznej do Rawy Ruskiej. Z  Rawy Ruskiej chciała udać się do 
swej starszej siostry we Lwowie, aby tam  przeżyć bezpiecznie a ż  do ko
ńca wojny. Jak się okazało, to samochód ten nie dotarł jednak  z  pow o
du bombardowań lotniczych i braku benzyny nawet do Lublina, a żo
na zawędrowała w  urozmaicony sposób a ż  do Łucka. Stam tąd po  
dwudniowej opiece w ładz sowieckich zdołała zawrócić w  kierunku  
Warszawy. Wróciła sponiewierana, lecz żyw a i cała w dniu 20paździe
rnika.

W mieszkaniu, które żona wczesnym rankiem opuściła, było wszyst
ko jeszcze w porządku. Wykąpałem się z  rozkoszą i po  sześciu niem a
lże bezsennych nocach runąłem  na sofę. Cieszyłem się, że się nareszcie 
przyzwoicie wyśpię. Niestety ju ż  o 3 godz. przebudził mnie natarczywy 
telefon por. Majera. Czekała nas bowiem przeprowadzka.

W dniu 8  września został przeniesiony nasz sztab do nowego miejsca 
postoju. Usadowiliśmy się w opróżnionych na skutek ewakuacji biu
rach Ministerstwa Spraw Wewnętrznych przy  ulicy Nowy Świat. W dniu  
tym  nawiązały zbliżające się szybko w kierunku stolicy czołgi niemiec
kie pierwszą styczność ogniową z  obsadą obrony. Przy alei Żw irki 
i Wigury m iał miejsce pierwszy pojedynek ogniowy m iędzy pancerną  
szpicą niemieckiej 4 Dywizji Pancernej a naszą przeciwpancerną ob
roną. Niemcy byli j u ż  u bram Warszawy i spodziewaliśmy się lada 
chwila generalnego szturmu.

Pierwszy bój o stolicę nastąpił o świcie w dniu następnym. Pod silnym  
ogniem niemieckiej artylerii skierowanym na skraj i centrum miasta
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szarżowały wzdłuż ułicy Grójeckiej oraz ałei Żwirki i Wigury łiczne 
czołgi i dotarły niebawem w pobliże Placu Narutowicza. Dzięki celne
mu ogniowi naszych działek przeciwpancernych oraz dział artylerii 
polowej jako też bohaterskiej postawy ludności cywilnej Niemcy ponie
śli jednak na tym odcinku dotkliwą porażkę, pozostawiając na placu 
bitwy kilka rozbitych czołgów i wielu zabitych i rannych żołnierzy.

Zażarty bój rozgorzał w tym samym dniu w godzinach późniejszych 
również na Woli, gdzie kolumna czołgów nacierających wzdłuż ulicy 
Wolskiej wpadła na misternie zamaskowane pole ogniowe, zorganizo
wane przez strzelców lwowskich z  40 pułku piechoty w rejonie reduty 
Sowińskiego. Dowódca tego pododcinka obrony por. Kuźmiński z  wy
mienionego pułku dopuścił kolumnę czołgów i samochodów motory- 
zowanej piechoty niemieckiej do silnie umocnionej przez saperów oraz 
najeżonej minami jak również innymi przeszkodami przeciwpancer
nymi barykady, a następnie zasypał całą kolumnę lawiną ognia z  dzia
łek przeciwpancernych, dział potowych i broni maszynowej i spowodo
wał paniczną ucieczkę Niemców. Panikę spotęgował pożar terpentyny 
czy też jakiejś innej cieczy zapalnej, którą przemyślny dowódca zna
lazł w magazynach pobliskiej fabryki pasty do butów Dobrolin. 
Niemalże 100 beczek z  terpentyną rozstawił na trasie, którą pojazdy 
nieprzyjaciela musiały przejeżdżać. Posuwające się czołgi i samochody 
pancerne beczki te oczywiście zgruchotały. Wtedy wystarczyło kilka 
granatów zapalnych i pojazdy nieprzyjaciela znalazły się w morzu pło
mieni z  zapalonej cieczy.

Przybyłem na ten odcinek w trakcie ataku nieprzyjaciela i byłem świa
dkiem odwrotu a raczej panicznej ucieczki Niemców. Po powrocie do 
sztabu złożyłem meldunek o bitwie i por. Kuźmiński miał awansować 
i otrzymać odznaczenie. Niestety dnia 12 września poległ. Został trafio
ny odłamkiem bomby lotniczej.

Dnia 10 września przybył do Warszaury sztab byłej armii Łódź do
wodzonej przez generała Rómmla, wycofującej po zażartych walkach 
swoje mocno nadwątlone dywizje na wschodni brzeg Wisły. Następuje 
reorganizacja jednostek obronnych i wyższych dowództw i tak powsta
je  dowodzona przez gen. Rómmla armia Warszawa, w skład której 
wchodzi również zorganizowana przez gen. Czumę i jego współpra
cowników Obrona Warszawy.

Nastąpiła konsolidacja obrony. Po dotkliwej porażce na Ochocie 
i Woli w dniu 9  września nie ponawiali ju ż  Niemcy prób szturmowania 
stolicy naziemnymi siłami. Wzmogła się natomiast działalność lotnict
wa i artylerii. Trwały silne naloty nieprzyjacielskich samolotów, które 
spowodowały groźne pożary i zniszczenia (najsilnej ucierpiał 
Grochów) oraz duże straty zabitych i rannych specjalnie wśród ludnoś
ci cywilnej. Mimo wszystko wzmagał się duch oporu wśród wojska
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i ludności cywilnej. Zawziętość i upór obrońców Warszawy wzmagał 
się bodajże z  każdą godziną a to przede wszystkim dzięki trafnym de
cyzjom gen. Czumy i dzięki dynamicznej wprost działalności, wszecho- 
becności i wszędobylstwa prezydenta miasta Stefana Starzytiskiego 
w punktach newralgicznych akcji obronnej, cywilnej i porządkowej. 
Toteż odwaga czynu i słowa oraz pasjo7iujące prawie codzienne apele 
radioive prezydenta zapaliły do czynów bohaterskich całą ludność sto
licy i stały się symbolem bohaterskiego uporu i wytrwania obrońców.

Dzień 17 września był dla nas dniem gwałtownego wstrząsu psy
chicznego. Z audycji radiowych i prasy dowiedzieliśmy się, że wojska 
rosyjskie przekroczyły granicę wschodnią, wystąpiły zbrojnie i rzuciły 
się na dogorywającą Polskę.

W dniu 18 września przeniósł gen. Czuma swój sztab do podziem
nych i doskonale urządzonych schronów w gmachu PKO, gdzie również 
znajdował się ju ż  sztab armii gener. Rónimla. Ja z  moją grupą pozo
stałem jednak w gmachu na Nowym Świecie.

Przeczuwaliśmy, że Niemcy przygotowują generalny szturm na stoli
cę z  ziemi i z  powietrza. Szturm ten nastąpił w dniu 25 września. Cała 
Warszawa znalazła się w tym dniu w morzu ognia. Na stolicę spadł pie
kielny deszcz ciężkich bomb burzących i zapalających oraz gęsty grad 
pocisków z  ciężkich moździerzy niemieckich. W akcji tej brało udział 
setki samolotów bombardujących i setki dział różnego kalibru. 
Rozpętało się piekło pożarów we wszystkich dzielnicach, a zupełny 
brak wody utrudniał ich gaszenie. Warszawa była bez wody, bowiem 
około 15 września zostały zbombardowane stacje pomp wodociągo
wych przy ulicy Filtrowej. Moje stanowisko czy kwatera, które znajdo- 
tuało się na parterze gmachu MSW, zostało zasypane warstwą gruzu 
i odłamków. Przed oknem eksplodował ciężki pocisk artyleryjski. Całe 
szczęście, że w tym momencie znajdowałem się w niedalekiej stołówce.

Wieczorem wybiegłem na ulicę, aby rozpędzić czarne myśli i złe prze
czucia. Gdzie spojrzysz -  wszędzie morze ognia. Było ju ż  późno i pa
nował zmierzch, ale artylerzyści niemieccy nękali nadal miasto salwa
mi, koncentrując swój ogień na czułych punktach komunikacyjnych, 
większych ogrodach i placach stolicy. W ciemnościach potykam się co 
kilka kroków o jakieś cegły, zwały gruzu, kilka kroków dalej zapadam  
w głęboki lej od bomby. Ledwo się wygramoliłem z  leju na jezdnię i ju ż  
czuję, że nadepnąłem na coś miękkiego. Oświetliłem jezdnię latarką 
i z  przerażeniem sprawdziłem, że potknąłem się o trupa młodej kobie
ty. Leżała na jezdni z  rozwianymi włosami, oburącz przyciskając do pi
ersi niemowlę. Szarpię za rączkę dziecko, a później kobietę. Nie żyły. 
Obok leżał ciężko ranny w pierś ksiądz-zakonnik. Został ranny na 
swoim posterunku, udzielając ostatniej pociechy konającym. Koło ran
nego zakonnika krząta się ju ż  jakaś służba szpitalna w towarzystwie
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siostry zakonnej. Kładą go na noszach i kierują swoje kroki na 
Krakowskie Przedmieście.

Pożary Starego Miasta oświetlają mi drogę, więc omijając leje od 
bomb, kupy gruzów, zabite konie, podążam w kierunku Zamku Kró
lewskiego. Oślepia mnie przerażająca luna -  to cały Zamek Królewski 
w płomieniach. Skręcam na most Kierbedzia, aby spojrzeć na Wisłę. 
W lustrze jej wody odbijała się groza i smutek palącego się Zamku 
Królewskiego i jakoby całej Polski. Zdawało mi się, żeje j wody były za
barwione purpurą naszego męczonego Narodu.

Przesycony wrażeniami powracam na mój posterunek. Niedaleko 
księgarni Gebethnera mija mnie jakiś oficer w towarzystwie kobiety. 
Po kilku sekundach słyszę za sobą detonację i krzyk kobiety. Oglądam 
się, podbiegam i widzę, że pocisk artyleryjski trafił w balkon jednego 
z  domów. Walący się gruz zgruchotał i zabił na miejscu oficera. Ocala
ła jednak jego zrozpaczona towarzyszka.

Dnia 26 września pośpieszyłem do sztabu w podziemiach gmachu 
PKO po odbiór rozkazów. Gen. Czuma znajdował się w tym czasie na 
naradzie u dowódcy armii gen. Rómmla. Rozważano na tej naradzie 
możliwości dalszej walki oraz ewentualności kapitulacji. W sztabie był 
obecny również gen. Kutrzeba, który po zaciekłych walkach nad Bzurą 
i w Puszczy Kampinoskiej przebił się z  częścią swoich wojsk do 
Warszawy i 20 września zameldował się u gen. Rómmla. Z podziwem  
oraz szczerym szacunkiem patrzyłem na zmęczoną przeżyciami szla
chetną twarz gen. Kutrzeby.

W drodze do sztabu zobaczyłem na ul. Świętokrzyskiej zdruzgotaną 
platformę furmanki. Obok niej pełno gratów, połamana kanapa, roz
prute pierzyny i koce. Obok furmanki leżał trup wąsatego, posiwiałego 
wozaka, który ściskał mocno oburącz lejce swojego ciężkiego gniadego 
perszerona z  rozbitą głową i rozprutym brzuchem. Obok trupów klę
czał gruby jegomość o buraczanej twarzy w cyklistówce, krajał długim 
rzeźniczym nożem olbrzymi zad perszerona i składał odcięte kęsy na 
leżące obok prześcieradło. Brakowało ju ż  żywności w stolicy.

W czasie powrotu ze sztabu na mój posterunek przystaję na rogu Świę
tokrzyskiej i Nowego Światu, aby zapalić papierosa. W tym momencie 
następuje wybuch ciężkiego pocisku artyleryjskiego. Silny podmuch po
wietrza odrzucił mnie na kilka metrów i poniósł na kupę gruzów, na 
której zostałem podobno przysypany jakimiś cegłami z  innej kamieni
cy. Oberwałem porządnie -  miałem złamaną lewą rękę i doznałem 
ogólnych kontuzji. Dobrze, że miałem hełm na głowie. Podobno urato
wał mi życie. Sanitariusze odwieźli mnie do szpitala wojskowego na 
Ujazdowie.

W szpitalu tym dowiedziałem się 28 września, że w dniu 27 września 
Warszawa skapitulowała. Nie z  przyczyny braku męstwa obrońców,
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lecz na skutek ogromnego zniszczenia, szalejących stale pożarów, któ
rych nie można hylo gasić z  powodu zniszczenia urządzeń wodociągo
wych i braku wody, oraz na skutek braku amunicji i fatalnego stanu 
sanitarnego.

O moim pobycie w szpitalu zawiadomiłem panią Bosquet, wyna
jmującą trzypokojowe mieszkanie w oficynie przy  Alejach 
Ujazdowskich 36. Upani Bosquet mieszkałem do lutego 1939jako sub
lokator. Była to siedemdziesięcioletnia o anielskim usposobieniu trzyk
rotna wdowa i to pierwszy raz po Polaku, drugi raz po Rosjaninie 
a trzeci raz po Francuzie. W sąsiedztwie je j mieszkania wynająłem ele
gancką kawalerkę z  łazienką. Stołowałem się u pani Bosquet. Po zawia
domieniu pani Bosquet odwiedziła mnie zaraz w tym samym dniu, 
przynosząc w prezencie kompoty i konfitury. Przy tej okazji oddałem 
jej mój pistolet z  prośbą o przechowanie go w pewnej skrytce w jej 
mieszkaniu. Po trzech dniach przybiegła znowu do mnie z  wieścią, że 
był u niej jakiś niemiecki cywil, pewnie gestapowiec i wypytywał o mo
je  miejsce pobytu, które mu podała, gdyż była przestraszona jego nies
podzianą wizytą. Nalegała na mnie, abym się pozbył również belgij
skiego pistoletu kieszonkowego, który trzymałem w mieszkaniu 
w cywilnym ubraniu. W Warszawie ogłoszono bowiem ju ż  pierwsze 
wyroki śmierci za posiadanie broni. Uległem tym sugestiom i prosiłem, 
aby oba pistolety odniosła do mego kolegi por. Zygmunta Majera, który 
się ukrywał u swego teścia na Pradze, ul. Mała 13a. Prosiłem również, 
aby wszystkie dokumenty i papiery, które przechowywałem w specjal
nej walizce, natychmiast spaliła. Nie uświadomiłem sobie, że w waliz
ce znajdują się również dokumenty, które mi były później bardzo po
trzebne. Jak się okazało, pani Bosquet zniszczyła wszystko od razu po 
powrocie do domu. Z pistoletami poszła wieczorem do por. Majera, ale 
w drodze spotkała patrole niemieckie, ivystraszyla się i na moście 
Kierbedzia wrzuciła je  do Wisły.

N a w ie d z iły  m n ie  o b a w y , ż e  b ęd ę  p r z e s łu c h a n y  p r z e z  n ie m ie c k i w y 
w ia d  lu b  gestapo . Z a s ta n a w ia łe m  s ię  c zy  z a tr z e ć  sw o je  ś la d y  i  u ciec  j a 
k o ś  z e  szp ita la , c z y  te ż  p o z o s ta ć  w  s zp ita lu  i c ze k a ć  n a  d a ls z y  b ieg  w y 
p a d k ó w . R a d z iłe m  się  le żą ceg o  n a  n a sze j sa li  p u łk o w n ik a  k o rp u su  
sądow ego . P o ra d z ił  m i, a b y m  n ie  o p u s z c z a ł s z p ita la  p r z e d e  w szy s tk im  
z e  w zg lęd u  n a  m ó j s ta n  zd ro w ia , le c zy ł s ię  n ada l, g d y ż  j a k o  ch o ry  
w  s zp ita lu  je s te m  c h ro n io n y  m ię d z y n a r o d o w ą  k o n w e n c ją  sa n ita rn ą  
i w  m o je j s y tu a c ji  m i  w ła śc iw ie  n ic  n ie  za g ra ża , ty m  b a rd zie j, ż e  n ie  b y 
łem  ż a d n ą  w ie lk ą  f ig u r ą  i n ie  p r a c o w a łe m  w  w y w ia d z ie . R a d z ił  m i d a 
lej:

-  W  c za s ie  p r z e s łu c h a n ia  n ie  p a p la ć  n iczego , d a w a ć  k ró tk ie , le c z  k o n 
k re tn e  o d p o w ie d z i, a  w  ra z ie  k o n ie c zn o śc i n ie  u k r y w a ć  ta jem n ic , k tó re  
p r z e s ta ły  b y ć  ta je m n ic a m i i  o  k tó rych  j u ż  N ie m c y  d a w n o  w ied zą . N a
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przykład składy osobowe wydziałów czy też struktura organizacyjna, 
która ju ż  runęła i nigdy nie odżyje, nie jest ju ż  żadną tajemnicą a więc 
ani naszą wojskową, ani też dła Niemców. -

-  A przysięga? -  pytam pułkownika.
-  Otóż przysięga każe nam strzec aktualnych i żywych tajemnic woj

skowych, które są i muszą pozostać tajemnicami, a składy osobowe 
i struktura organizacyjna ju ż  nieżyjącej Komendy Straży Granicznej 
przestała ju ż  być tajemnicą -  zakończył mój doradca prawny -  pu
łkownik mecenas.

Leżało nas na dużej sali ponad 20 rannych oficerów i podchorążych. 
Przeważali ciężko ranni. Wielu rannych jęczy i wykrzykuje coś w go
rączce. Większość przeklina Niemców, lecz niektórzy złorzeczą na nie
udolność rządu i naczelnego dowództwa w czasie wrześniowej kam
panii.

W następnym dniu do naszej sali wchodzi nagle niemiecki major 
z  trójką podoficerów w towarzystwie trzech cywilów. Wszyscy oprócz 
majora przeszukują całą salę, szperają w naszych szafkach, zaglądają 
pod poduszki i materace. Szukali broni, lecz niczego nie znaleźli i nie
bawem zniknęli za drzwiami. Jednak wracają za chwilę z  siostrą za
konną -  pielęgniarką i podchodzą pod je j kierownictwem wprost do 
mojego łóżka. Jeden z  cywilów zwraca się do mnie dobrą polszczyną:

-  Należy się natychmiast ubrać. Jeżeli trzeba, to ewentualnie pomo
żemy. Zabieramy pana na male przesłuchanie, po czym odwieziemy 
pana z  powrotem do szpitala. -

Przy ubieraniu, w trakcie którego umyślnie mocno narzekałem na 
ból w złamanym ramieniu, pomagała mi pielęgniarka, która w towa
rzystwie dalszej innej pomogła mi wyjść z  budynku szpitala. Na jezdni 
podoficerowie niemieccy wepchnęli mnie do samochodu i zawieźli do 
budynku byłego Głównego Inspektoratu Sił Zbrojnych przy alei Szucha.

c.d.n.
ALOJZY NOWOK

Z MYŚLI ADAMA MICKIEWICZA

PRÓBA
Wtenczas powiesz, człowieku, żeś godzien zbawienia. 

Jeśli zdołasz wniść w  piekło i nie czuć płomienia.
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BOLESŁAW ORSZULIK
MOJE DO RASTANIE D O  DOJRZAŁOŚCI (1 2 )

(wspomnienia z okresu międzywojnia i wojny)

Bytem więc znowu wolny. Musiałem teraz podjąć jakąś decyzję, by 
przerwać owo nadmierne zagęszczenie nieprzyjaznych wydarzeń, któ
re przyszło mi przeżywać w ciągu zaledwie jednego miesiąca. Dopiero 
podczas ostatnich pięciu dni uświadomiłem sobie w pełni, że cała mo
ja  dotychczasowa wędrówka, od Kreisewitz poprzez Opole, Strzelce 
Opolskie, Gliwice, Pszczynę, Bielsko aż do Chybia, odbywała się wzdłuż 
linii frontu, gdzie obowiązywały nie tylko najsurowsze prawa wojen
ne, ale także wielka i niczym niekontrolowana samowola żołnierzy 
zwycięskiej armii. Do tej wędrówki, a właściwie panicznej ucieczki 
zmusiły mnie szybko następujące po sobie wydarzenia wojenne od 
pierwszego zetknięcia się z  Armią Czerwoną. Dziś nie wiem czy mia
łem jakieś inne wyjście, by uniknąć tego wszystkiego, co mnie na tej 
drodze spotkało. Jeżeli popełniłem tu jakiś błąd, należy to przypisać 
młodości i brakowi jakiegokolwiek doświadczenia w zetknięciu się 
z  ową tak nagle zaistniałą twardą i wrogo ustosunkowaną do człowie
ka sytuacją. Zważywszy to wszystko, postanowiłem uciec daleko od 
frontu i czekać na wyzwolenie Zaolzia. Umożliwił mi to fakt, że 
w Chrzanowie i tamtejszych okolicach, skąd pochodziła moja matka, 
mieszkali jej krewni, m. in. dwie siostry, czyli moje ciocie. Chociaż nie 
znałem ich bliżej, postanowiłem schronić się u nich, sądząc, że nie na 
długo. Przerażało mnie tylko to, że byłem nosicielem wszawicy i świerz
bu orazże mój zewnętrzny wygląd był godny pożałowania -  zwisająca 
na mnie za duża kurtka (zdobyta za Opolem po zrabowaniu moich 
osobistych rzeczy) oraz owe rozdarte gumiaki („podarowane“ mi w za
mian za skradzione saperki). Ale pragnienie, by jak najdalej uciec od 
frontu, było tak silne, że przezwyciężyło ono moje opory.

Podziękowawszy zatem gospodarzom domu za nocleg oraz otrzy
mawszy od nich prowiant na drogę, wyruszyłem z  Zabrzegu z  samego 
rana w kierunku Chrzanowa. Gdzieś za Dziedzicami, chyba 
w Kaniowie, kiedy przechodziłem przez łąkę, nadleciał dość nisko sa
molot. Nie wiem czy niemiecki, czy rosyjski. Prawdopodobnie wzięto 
mnie za żołnierza (byłem w zielonej kurtce), bo w pewnym momencie, 
gdy obserwowałem samolot, zobaczyłem iskrzenie i usłyszałem terkot. 
Skierowano na mnie serię z  broni pokładowej, a świszczące pociski 
przelatujące około 2 metrów obok mnie znaczyły swe ślady wzdłuż li
nii prostej poprzez wytryskujące z  łąki grudki błota i głuche, szybko na
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stępujące po sobie odgłosy plaśnięć. Na szczęście było to jedyne dla mnie 
zagrożenie na wyznaczonej sobie w tym dniu trasie. Idąc przez  
Brzeszcze, Oświęcim dotarłem pod wieczór do Chrzanowa, pokonując 
trasę około 50 km. Z łatwością udało mi się odnaleźć ciotkę z  kuzynem, 
którzy przyjęli mnie bardzo serdecznie. Chociaż później przebywałem  
także u krewnych w Kwaczale (tu był dom rodzinny mojej matki) 
i Szczakowej, jednak najczęściej powracałem do Chrzanowa. Przede 
wszystkim tutaj umożliwiono mi pozbycie się uciążliwej wszawicy 
i świerzbu. U wszystkich krewnych miałem zapewnione dobre warun
ki higieniczne, z  których przedtem nie mogłem korzystać przez blisko 
miesiąc, kiedy to byłem skazany wręcz na największy brud bez możli
wości dostępu do wody (np. w więzieniu w Strzelcach Opolskich, 
w Zabrzegu). Miałem tylko wyrzuty sumienia, że moi krewni musieli 
dzielić się ze mną żywnością, której nie mieli za wiele. Było to bowiem 
w czasie bardzo trudnej sytuacji aprowizacyjnej ludności (okres bez
pośrednio pookupacyjny, przednówek, rekwizycje wojskowe). Muszę 
jednak przyznać, że te skrupuły bynajmniej nie wynikały z  jakiegoś nie
chętnego stosunku do mnie moich krewnych. Wręcz odwrotnie, po
wtarzano mi, że pozostanę u nich tak długo, dopóki nie będzie pewnoś
ci, że bezpiecznie będę mógł wrócić do domu.

Decyzja oddalenia się odfrontu okazała się słuszna. Przebywając ko
lejno w Chrzanowie, Kwaczale i Szczakowej czułem się całkowicie bez
pieczny. Miałem tu bardzo dobre warunki egzystencji, by spokojnie cze
kać na dalszy rozwój sytuacji, która pozwoli mi wreszcie na szczęśliwy 
powrót do domu. A tego wyczekiwałem z  tęsknotą i niecierpliwością. 
Oprócz wielu powodów owej niecierpliwości był może jeden najważ
niejszy, mianowicie świadomość, że w domu zapewne się martwią, co 
się ze mną dzieje. Moja matka ju ż  i tak przez całą wojnę opłakiwała 
brak wiadomości o moim najstarszym bracie Janku, który był polskim 
oficerem rezerwy saperów, a o którym wszelka wieść zaginęła w 1939 
roku. Powodowany usilnym pragnieniem jak najszybszego powrotu, 
udawałem się codziennie rano na chrzanowski rynek, gdzie funkcjo
nowały ju ż  megafony, przez które warszawska rozgłośnia radiowa na
dawała komunikaty wojenne. Mnie najbardziej interesowały wiado
mości o przemieszczającym się na zachód froncie.

Dopiero po przeszło dwóch miesiącach oczekiwania w pamiętny dla 
mnie czwartek 3 maja podano w komunikacie, że wojska radzieckie 
zajęły Cieszyn, Bogumin i inne okoliczne miejscowości. Była to dla 
mnie wspaniała wiadomość. Początkowo chciałem natychmiast ruszyć 
w drogę, lecz pomny poprzednich doświadczeń, by zbyt wcześnie nie 
znaleźć się znowu w strefie przyfrontowej, postanowiłem parę dni od
czekać. W tym zamiarze nie wytrzymałem jednak długo. Serdecznie 
podziękowawszy krewnym za udzielenie mi tak wielkiej pomocy
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i prawdziwej opieki wymagającej z  ich strony wielu poświęceń, wyru
szyłem z  Chrzanowa ju ż  w sobotę 5 maja z  radosną nadzieją, że tym 
razem dojdę wreszcie szczęśliwie do domu. Ta nadzieja rzeczywiście po 
trzech dniach się spełniła, ale trzeba było jeszcze pokonać niejedną 
trudność.

Na dworcu w Chrzanowie stał przy peronie krótki skład pociągu to
warowego. Okazało się, że za chwilę odjedzie jako pociąg osobowy 
w kierunku Oświęcimia. Dojechałem więc (oczywiście bezpłatnie) tyl
ko do Soły, ponieważ dotarcie pociągu do samego dworca oświęcim
skiego uniemożliwiał zburzony most. Odtąd ju ż  na piechotę przemie
rzałem tę samą około 25-kilometrową trasę do Dziedzic, którą przed 
dwoma miesiącami pokonywałem w przeciwnym kierunku, ale tym ra
zem w nieco lepszych butach otrzymanych od kuzyna. W Dziedzicach 
dowiedziałem się, że funkcjonują ju ż  tutaj polskie urzędy i że mogę 
tam szukać pewnej pomocy, zwłaszcza otrzymać gorący posiłek lub na
wet nocleg. Gdy wszedłem do wskazanego mi gmachu, by ewentualnie 
skorzystać z  owej pomocy, zastałem tu mnóstwo interesantów. Wśród 
nich były dwie starsze kobiety, które dowiedziawszy się ode mnie, w ja 
kiej sprawie tu przybyłem, zaoferowały mi, bym z  nimi udał się do ich 
domu w Drogomyślu. Nie bardzo mi się to uśmiechało, ponieważ czu
łem się tego dnia, głównie z  powodu dużego upału, bardzo zmęczony. 
W dodatku zorientowałem się, że wspomniana miejscowość oddalona 

jest o 25 km, a więc musiałbym pokonać podobną długość dopiero co 
przebytej trasy. One jednak prosiły mnie, bym poszedł z  nimi, bo będą 
się czuły bardziej bezpiecznie. Ten argument nie był dla mnie przeko
nujący, bo z  doświadczenia wiedziałem, że nie mogę zapewnić im 
żadnej opieki. Ale świadomość, że szczęśliwe dotarcie do Drogomyśla 
skróci wyraźnie moją drogę na Zaolzie, zmobilizowała mnie i zdecy
dowałem się towarzyszyć owym kobietom.

Jak się później okazało, przybyły one piechotą przed południem do 
Dziedzic, aby zobaczyć się ze swymi mężami, którzy zostali aresztowa
ni, zdaje się, że ju ż  przez polskie władze. Byli oni bogatymi rolnikami. 
Dokładnie ju ż  nie pamiętam czy aresztowano ich za posiadanie w cza
sie okupacji tzw. dwójki (lista narodowościowa), czy też zarzucano im 
jakiś inny rodzaj współpracy z  Niemcami. Tymczasem ich żony nie 
uzyskały zezwolenia na widzenie się z  mężami, stąd w godzinach po
południowych musiały wracać, a ja  dołączyłem do nich. Ponieważ zaś 
miały przygotowany dla mężów spory zapas żywności (nawet wiele 
specjałów), częstowały mnie podczas tego długiego marszu.

S zliśm y  w z d łu ż  to ru  k o le jo w e g o  p r z e z  d o b r z e  m i j u ż  z n a n y  Z a b rzeg  
i Chybie. N ie  z a tr z y m y w a n i  p r z e z  n ik o g o  i b a rd zo  zm ę c z e n i d o ta r liśm y  
p o  k ilk u  g o d z in a c h  n a  m iejsce. D ro g o m yśl b y ł b a rd zo  zn iszc zo n y . 
N o co w a łem  u je d n e j  z  o w ych  go sp o d yń , k tó re j d o m  w  c za s ie  d z ia ła ń
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wojennych został pozbawiony dachu, pokoje zaś sufitu. Wjednej izbie 
spało wiele osób, w tym spora grupka dzieci. Mnie przydzielono jakieś 
miejsce na podłodze. Gdy zasypiałem, mogłem obserwować gwiazdy 
na niebie. Nad ranem jednak zaczął padać deszcz, budząc wszystkich 
naraz. Po śniadaniu ruszyłem w dalszą drogę przez Pruchnę 
i Zebrzydowice, a stąd skierowałem się w kierunku Frysztatu. Po pew
nym czasie idąc przez las zostałem nagle zatrzymany przez dwóch cy
wilów z  karabinami i biało-czerwono-niebieskimi opaskami ?ia ręka
wach. Zorientowałem się, że mam do czynienia z  jakimiś czeskimi 
funkcjonariuszami. Wylegitymowali mnie, wypytywali o różne szcze
góły personalne i rodzinne, wreszcie oświadczyli mi, żejako Polak nie 
mam prawa tu wracać, bo tady je  Ceskoslovensko. Dramatyzm tego 
spotkania potęgował fakt, że odbywało się ono w lesie, w dodatku 
z  wrogo usposobionymi do mnie uzbrojonymi dwoma mężczyznami. 
Dlatego nie mogłem sobie pozwolić na żadną arogancję, chociaż we 
mnie wszystko kipiało ze złości i oburzenia. Długo tłumaczyłem tym 
panom, że urodziłem się we Frysztacie, wychowałem w Karwinie 
i Górnej Suchej, stąd wywieźli mnie Niemcy na przymusowe roboty do 
Rzeszy, a teraz po pięciu latach katorgi wracam do mojego domu ro
dzinnego. Oglądali moją Arbeitskartę, w której m.in. znajdowała się 
rubryka: Heimatort: Ober Suchau. Odniosłem wrażenie, że jednak naj
bardziej nie podobał im się mój tzw. Fingerabdruck, stwierdzający mo
ją  polską narodowość. Po dość długiej nieprzyjemnej dyskusji prze
puszczono mnie w końcu „wspaniałomyślnie i łaskawie“. Pozostało 
jednak wielkie poczucie krzywdy, że chciano mi brutalnie odmówić 
prawa do powrotu w strony rodzinne, z  których zostałem wywieziony 
w czasach powszechnej nienawiści narodowej. W trzy dni zaś po przej
ściu frontu przez tę ziemię dała o sobie znać podobna nienawiść, cho
ciaż je j rodowód wywodził się z  odmiennych przesłanek.

Tak nieprzychylnie potraktowany w zetknięciu się po latach ponie
wierki z  moją małą ojczyzną dotarłem w pamiętną dla mnie niedzielę 
6 maja do mojej zamężnej siostry mieszkającej w kolonii górniczej 
w Karwinie na Sowińcu. Tam przenocowałem i następnego dnia przed 
południem nareszcie znalazłem się, radośnie witany, w domu rodzin
nym w Górnej Suchej. Byłem wreszcie wśród swoich!

ZM YŚLI ADAMA MICKIEWICZA

SKĄD MĘKA? 
Cierpi człowiek, bo służy sam sobie za kata: 
Sam sobie robi koło i sam się w  nie wplata.
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ADAM MICKIEWICZ A CZECHY

Dzieło literackie Adama Mickie
wicza poprzez swój wpływ na cze
ską kulturę narodową na stałe za
pisane zostało w jej dziejach. Czesi, 
podobnie jak Polacy, przez długie 
lata byli narodem zniewolonym, 
toteż poezja wielkiego romantyka 
polskiego znalazła odzew u czes
kich budzicieli (tak nazywano 
pierwszych patriotów budzących 
czeską świadomość narodową 
z kilkuwiekowego uśpienia), 
a wkrótce po przekładach na język 
czeski również u czytelników-pat- 
riotów czeskich. Jednak tym, co 
wzbudziło w Czechach zaintereso
wanie dziełem Mickiewicza, była 
nie tylko tematyka narodowowyz
woleńcza jego poezji, ale również 
jej wartości estetyczne.

Istnieje dziś wiele publikacji zaj
mujących się sprawą korespon
dencji Mickiewicza z Czechami 
oraz jego odwiedzin w Czechach. 
Henryk Batowski w swej książce 
„Przyjaciele Słowianie. Szkice his
toryczne z życia Mickiewicza“ 
(1956) opisuje dokładnie drogę 
Mickiewicza do Pragi i koryguje 
starsze prace na ten temat (Cze
chów Frantiśka Kvapila, Jana 
Machała i Polaka Mariana Szyjkow- 
skiego). Mickiewicz przyjechał do 
Pragi w końcu sierpnia 1829 roku. 
Mamy niestety mało wiadomości 
na temat jego pobytu. W liście czes
kiego poety i slawisty Frantiśka

P am ięci prof. E dm unda R osnera

Ladislava Celakovskiego znajduje 
się wzmianka o spotkaniu garstki 
budzicieli w kawiarni U modreho 
hroznu, pierwszej czeskiej kawiar
ni w mocno wtedy zgermanizowa- 
nej Pradze. Poza tym mamy jesz
cze tylko autograf w albumie 
Wacława Hanki, miernego poety 
i tłumacza, bibliografa i gramaty
ka, wsławionego „odnalezieniem“ 
Rękopisów Krółowodworskiego 
i Zielonogórskiego, i wiemy, że 
podczas spotkania z  nim Mickie
wicz ofiarował mu z  dedykacją 
dwa tomiki swoich Poezji. Mickie
wicz przyjechał do Pragi z Drezna, 
by następnie wyjechać do Karło
wych Warów. Oprócz Hanki i Cela
kovskiego mógł spotkać się jeszcze 
ze wspaniałym filologiem i leksy
kografem Josefem Jungmannem 
oraz z poetą Antoninem Markem. 
Nie ma jednak konkretnych dowo
dów na ich spotkanie. Oprócz nich 
można jeszcze brać pod uwagę his
toryka Frantiśka Palackiego, który 
o późniejszym spotkaniu z Mickie
wiczem w Paryżu w roku 1853 pi
sze tak, jakby nie było to jego 
pierwsze spotkanie z poetą. Być 
może spotkał się też Mickiewicz 
w Pradze ze swoim pierwszym tłu
maczem na język czeski Josefem 
Krasoslavem Chmelenskim. Łącz
nie wchodzi w rachubę pięć osób, 
które Mickiewicz poznał w Pradze 
dzięki Hance, księgarzowi Czeskie
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go Muzeum Narodowego, do któ
rego kierowali kroki wszyscy przy
jeżdżający do Czech słowianofile. 
Pozostaje jeszcze do rozważenia 
treść rozmów. Batowski uważa, że: 
Najprawdopodobniej dotyczyły 
one literatury: poezji polskiej 
i rodzącej się czeskiej, zapewne 
i rosyjskiej, przy czym Mickiewicz 
mógł najlepiej poinformować 
swoich nowych czeskich znajo
mych o dziełach Puszkina, Żu
kowskiego, być może także poe
tów-dekabrystów. Rozmawiano 
na pewno o slawistyce, w której 
Czesi mogli się ju ż  pochwalić po
ważnymi pozycjami. Echa tych 
rozmów wydają się pobrzmiewać 
w jednym z wykładów paryskich, 
w którym Mickiewicz nazwał u- 
czonych czeskich przedstawiciela
mi nauki przyszłości.

Czescy budziciele usiłowali na
kłonić autora poematów patrio
tycznych o walkach z krzyżakami 
„Grażyna“ i „Konrad Wallenrod“ do 
napisania wiersza o Janie Żiżce, żoł
nierskim wodzu czeskich husytów. 
Mickiewicz poważnie o tym myślał 
i Hanka w swym liście z roku 1832 
przypomina mu jeszcze ten temat, 
ale polski wieszcz zajmował się 
w tym czasie trzecią częścią „Dzia
dów“.

Chociaż Mickiewicz przebywał 
w Czechach bardzo krótko, trwałe 
było jego oddziaływanie na kształ
towanie się czeskiej literatury. 
Pierwszą próbką poezji Mickiewi
cza jest „Osiem sonetów“ w Czaso
piśmie Muzeum Czeskiego z roku

1828 w przekładzie Chmelenskie- 
go. W latach trzydziestych różne 
pisma drukują tłumaczenia posz
czególnych ballad Mickiewicza 
(kompletne „Ballady“ wydane zos
tały w roku 1884 w tłumaczeniu 
Jana Nećasa).

Wpływ poezji Mickiewicza na 
Frantiśka Ladislava Celakovskiego 
widoczny jest najwyraźniej w jego 
balladzie „Trhlä divka“, która pows
tała pod wpływem „Romantycz- 
ności“ Mickiewicza. W wierszu 
„Toman a leśni panna“ znajdujemy 
motywy podobne do „Świtezianki“ 
Mickiewicza.

Oddziaływanie sztuki poetyckiej 
Mickiewicza wpłynęło twórczo na 
mistrza czeskiej ballady Karla 
Jaromira Erbena. Podobieństwo 
motywów znajdziemy w jego zbio
rze „Kytice“ (1853).

Generacja późniejsza, do której 
zaliczał się największy poeta czes
kiego romantyzmu Kareł Hynek 
Macha, pojęła, przede wszystkim 
pod bezpośrednim wpływem pow
stania listopadowego w 1830 roku, 
niezrozumiałą dla budzicieli rewo
lucyjną nutę romantyzmu Mickie
wicza. Macha, poeta wielce orygi
nalnego i twórczego ducha, szukał 
w poezji Mickiewicza przede 
wszystkim poparcia dla swego no
watorstwa.

Do tej samej generacji należał oj
ciec Vaclav Stule, który jako pier
wszy systematycznie tłumaczył po
ezję Mickiewicza. Oprócz ballad, 
wierszy i „Konrada Wallenroda“ 
przetłumaczył „Dziady“. Wynikiem
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jego działalności przekładowej by
ła wydana w roku 1878 książka 
„Knihy pfekladüv baśni A. Mickie- 
wiczovych“. Stule był nienajlep
szym poetą, niezbyt udane były je
go wersje tłumaczeń Mickiewicza, 
nie można jednak pominąć zasługi, 
jaką było zaznajomienie społecze
ństwa czeskiego z największym 
polskim poetą. Swoją pionierską 
pracą dał impuls i przykład praw
dziwym mistrzom - Eliśce 
Kräsnohorskiej, Josefowi Väclavo- 
wi Slädkowi i Jaroslavowi Vrchlic- 
kiemu.

Karel Havlicek Borovsky na wyg
naniu szukał wsparcia w dziele 
Mickiewicza. Przetłumaczył wiersz 
Mickiewicza „Przegląd wojska“ 
z „Ustępu“ trzeciej części „Dzia
dów“ i nazwał go na wpół po rosyj
sku „Smotr Petrohradsky“. Został 
też tłumaczem ballady „Trzech 
budrysów“ i „Pani Twardowska“ 
oraz 39 aforyzmów „Zdania i uwa
gi“, które ponieważ sam pisał epi
gramy były mu szczególnie bliskie. 
Wolne tłumaczenia Havlicka, 
noszące ponadto piętno jego ory
ginalności, spowodowały zatarcie 
indywidualizmu wypowiedzi Mic
kiewicza. Miały jednak wielkie 
znaczenie ideowe.

Grupa literacka Majowców, sku
piona wokół swego almanachu 
Maj, którego pierwszy tom ukazał 
się w roku 1858, manifestacyjnie 
opowiada się za spuścizną Mickie
wicza. W czwartym roczniku alma
nachu Maj z roku 1862 drukuje re
daktor Vitezslav Halek portret

Adama Mickiewicza oraz obszerną 
rozprawę o jego życiu i twórczości, 
której autorem jest Josef Kolaf, 
znawca poezji Mickiewicza, tłu
macz „Parysa“, części ballad i szero
kiego wyboru „Sonetów krym
skich“. Studium zawiera fragmenty 
nieprzetłumaczonego dotąd „Pana 
Tadeusza“.

W roku 1866 opublikował Jaros- 
lav Goli w czasopiśmie Kvety roz
legły artykuł pod nazwą „Mickie- 
wiezüv Pan Tadeaś“ i umieścił 
w nim również fragmenty własne
go tłumaczenia. Przekład ukończy
ła w roku 1882 Eliśka Kräsnohor- 
skä. W pokonywaniu zawiłości 
językowych pomagali jej polscy 
i czescy przyjaciele, np. Eliza 
Orzeszkowa. Do tłumaczenia regu
larnie powracała, aż do definityw
nego trzeciego poprawionego wy
dania w roku 1917. Reedycja „Pana 
Tadeusza“ ukazała się jeszcze w ro
ku 1925 i 1955.

Niewątpliwe ślady wpływu Mic
kiewicza zawierają wielkie histo
ryczne wiersze patriotyczne i idy- 
liczne eposy wiejskie Svatopluka 
Cecha „Ve stinu lipy“ i „Vaclav Żiv- 
sa“, gdzie pojawia się sielankowe 
życie ze staroświeckimi postacia
mi wieśniaków i taka sama kon
cepcja bliskiej więzi ludzi i przyro
dy. S. Cech zajmował się polskimi 
problemami także w wielkich epo
sach alegorycznych „Evropa“ i „Sla
vic“, gdzie między innymi starał się 
rozwiązać kwestię - w której po
średnikami mieli zostać Czesi - po
jednania Polaków i Rosjan. Echo
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tych problemów pobrzmiewa rów
nież w wierszu Cecha „Step“ 
(1908), będącego parafrazą „Ste
pów Akermańskich“ Mickiewicza.

Josef Vaclav Slädek także poznał 
twórczość Mickiewicza. Pierwsze 
fragmenty „Konrada Wallenroda“ 
wydrukował już w roku 1880 w pi
śmie Lumir. Przekład, który można 
scharakteryzować jako wierny 
i staranny, ukończył w roku 1891.

Najsilniejszy kult Mickiewicza 
powstaje w Czechach w latach 90. 
XIX wieku, kiedy dochodzą do gło
su ponownie burzliwe nastroje na
rodowowyzwoleńcze. W roku 
1895 ukazuje się tłumaczenie 
„Dziadów“ Jaroslava Vrchlickiego 
pod nazwą „Tryzna“. Było to tłu
maczenie wielce artystyczne, o sil
nym w owym czasie oddziaływa
niu. Hołd dla geniuszu poety 
polskiego oddał Yrchlicky w czasie 
swych wykładów uniwersyteckich, 
których tematem była analiza 
„Dziadów“, a przede wszystkim 
w emocjonującym przemówieniu 
w czasie obchodów setnej roczni
cy urodzin Mickiewicza.

Wynikiem wszechstronnego od
działywania Mickiewicza na czeską 
kulturę są ponadto prace naukowe 
młodego, przedwcześnie zmarłego 
historyka L. K. Hofmana: „Adam 
Mickiewicz 1798 - 1855“, „Adam 
Mickiewicz a socialismus“, „Novej- 
śi a nejnovejsi literatura o Mickie- 
wiczovi“.

W roku 1906 wypełnił Frantiśek 
Kvapil swoim tomem przekładów 
Mickiewicza „Grażyna i inne wier

sze“ ostatnią lukę, która pozostała 
z lat dziewięćdziesiątych. W Cze
chach zaistniały w ten sposób so
lidne tłumaczenia utworów pols
kiego romantyka. Zakończony 
został okres drugiej połowy XIX 
wieku, kiedy poezja czeska skupiła 
największy wysiłek twórczy w celu 
przejęcia i przetłumaczenia og
romnego dzieła Mickiewicza. Nie 
kończy się jednak oddziaływanie 
poezji Mickiewicza. W czasie pier
wszej wojny światowej „Pan 
Tadeusz“ pobudza wiarę narodu 
czeskiego w odzyskanie wolności 
narodowej. Wiersze polskiego 
wieszcza czytane były jak hasła ru
chu oporu.

Podobnie podczas drugiej wojny 
światowej; walka podbitych naro
dów o wyzwolenie oraz cierpienia 
w obozach koncentracyjnych i wię
zieniach faszystowskich zaktuali
zowały i ożywiły na nowo siłę po
ezji Mickiewicza. Z tej atmosfery 
wyrastają nowe przekłady „Graży
ny“, „Konrada Wallenroda“ i „Dzia
dów“, których w czasie okupacji 
dokonał Frantiśek Hałas przy 
współpracy J. Matouśa (wydanie 
książkowe ukazało się w roku 
1947). Dzięki Hałasowi czytelnicy 
otrzymali główne dzieła Mickie
wicza napisane współczesnym 
językiem poetyckim, zachowu
jącym jednak doskonale iluzję 
starszego oryginału.

„Dziady“ wystawiono również 
w teatrze. Po raz pierwszy w roku 
1899 w reżyserii Roberta Polaka 
w Teatrze Narodowym pod nazwą
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„Zjevy dusi“. Po raz ostatni w roku 
1974 w reżyserii Vlastimila Fiśara 
w Lirze Pragensis.

Z sytuacji powojennej wyrasta 
tłumaczenie politycznych artyku
łów Mickiewicza „Trybuna Lu
dów“ pióra V. Buriana (1949). 
W roku 1975 w wydawnictwie 
Melantrich ukazała się publikacja 
„Adam Mickiewicz - Ćas zapasu 
a nadeji. Pfeklady korespondence, 
clänkü a projevü z let 1845-1855“, 
praca autorki ukrywającej się pod 
pseudonimem Jitka Sulkovä.

W roku 1953 wydawnictwo 
Stätni nakladatelstvi krasne litera
tury a hudebniho umeni w serii 
Knihovna klasikü wydało czteroto
mowe „Spisy Adama Mickiewicze“, 
zawierające „Ballady i romanse“, 
„Sonety“, „Sonety krymskie“, „Wier
sze“, „Grażynę“, „Konrada Wallen

roda“, „Dziady“, „Pana Tadeusza“ 
oraz prozę Mickiewicza.

W roku 1969 jeden z najlepszych 
współczesnych tłumaczy na język 
czeski Erich Sojka (1922-1997) 
przedstawił nowe i na wskroś no
woczesne tłumaczenie „Pana 
Tadeusza“. Pięć lat wcześniej Kareł 
Krejći zajął się „Panem Tadeuszem“ 
od strony naukowej w książce 
„Heroikomika w bäsnictvi Slova- 
nü“. Prof. Hana Jechovä pisała 
o symbolach polskiej poezji ro
mantycznej i możliwościach ich 
tłumaczenia na język czeski 
(Sbornik prąci literärnevednych, 
AUPO, Philologica 10), zaś Otakar 
Bartos o problematyce rozwoju 
przekładów z języka polskiego na 
czeski (Slavica Occidentalis).

LIBOR MARTINEK 
tłum. M.R.

Z MYŚLI ADAMA MICKIEWICZA

CNOTA 
Gdy, pełniąc cnotę, cierpisz trudy i kłopoty, 

Jeszczei nie jest cnotliwym, tylko szukasz cnoty.

Z MYŚLI ADAMA MICKIEWICZA

BOŻE NARODZENIE 
Wierzysz, że się Bóg zrodził w Betlejemskim żłobie, 

Lecz biada ci, jeżeli nie zrodził się w  tobie.
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PO EZJA

ADAM MICKIEWICZ

P ra g n iesz  m iłym  b yć  gościem , c z y ta j  ra d y  m oje!
N iedość, w szed łszy , don osić, o  czem  w szy sc y  w ied zą :
Że d z is ia j  tam  w alcują, ó w d z ie  o b ia d  je d z ą .
Z boże  tanie, d e s z c z  p a d a , w  G recyji rozbo je .

J eś li w  sa lon ie  z n a jd z ie s z  baw iących  s ię  dw oje,
Z w aża j, c zy  cię  z  ukłonem , z  ro zm o w ą  u p rze d zą ,
C zyli da leko  je d n o  o d  d ru g ieg o  sied zą .
C zy w szy s tk o  j e s t  na m iejscu, c zy  w  p o r z ą d k u  stro je .

Jeśli p a n i co w y r a z  za ś m ia ć  s ię  go tow a .
Choć usta  śm ia ć  s ię  n ie chcą -  j e ś l i  p a n ic z  zb o k u  
Poglądu i ze g a re k  d o b y w a  i chow a,

I g rze c zn o ść  m a na ustach, a  c o ś  z łe g o  w  oku:
W iesz, ja k  ich trze b a  w itać?  „B yw aj zd ró w , b ą d ź  z d r o w a ! “ 
A k ied y  ich m a sz  zn o w u  o d w ie d z ić !  -  Po roku.

Ja  ry m ó w  nie dob ieram , j a  zg ło se k  nie sk ładam , 
Tak w szy s tk o  napisa łem , ja k  tu d o  w a s  gadam . 
W p ie r s i  tylko  u derzę, w n et z d r ó j  s łó w  w

JA RYMÓW NIE DOBIERAM...

.4 je ż e l i  w  tym  p r ą d z ie  isk ra  b o ża  b łyśn it 
Nie w yn ik  to  rozum u , an i p łó d  m arzen ia  
Od Boga j ą  p r zy ją łe m  na sk rzy d ła c h  n a t 
Niem w id zę  p r zy s z ło ść , ch w ytam  m yśli, c
Niem silny, g rzech y  n a sze  i p r z y s z ło ś ć  oi

W iedzcie, ż e  d la  p o e ty  je d n a  ty lk o  droga . 
W sercu  s zu k a ć  na tchn ien ia  i d ą ż y ć  d o  B

[ 32]



ZALOTY
P óki c ó rec zk i o p iew a łem  w d zięk i,
M am unia słucha, s tr y j  czyta ;
Lecz, sk o ro m  w estch n ą ł d o  serca  i ręki,
Ja słu ch am  -  ca ły  d o m  p y ta .

M am a o w io sk a ch  i o  d u sza ch  gada ,
Pan s tr y j  o  rangach, dochodach ,
A p o k o jo w a  s łu żą ceg o  bada
0  m ych w  koch an iu  p rzyg o d a c h .

M amo, s tr y ja s z k u  -  je d n ą  ty lk o  d u s z ę
1 na P a rn a sie  m am  w łości;
D och odów  p ió r e m  d o ra b ia ć  s ię  m uszę,
A ranga  -  u potom ności!...

Czym  d a w n ie j koch ał?  C iek a w o ść  ja ło w a !
Czy k och ać  m ogę? D ow iodę:
P o rzu ć  lokaja , k o tk o  p o k o jo w a ,
P r z y jd ź  w  w ie c z ó r  na m ą gospodę...

ROZMOWA
K och an ko  m oja! N aco nam  ro zm o w a ?
Czem u, chcąc z  tobą  u czu c ia  p o d z ie la ć ,
N ie m ogę d u s z y  p r o s to  w  d u s z ę  p r ze la ć ?
Z aco j ą  tr ze b a  r o z d ra b ia ć  na słow a,
K tóre , n im  słuch  tw ó j i serce  dościgną,
W  ustach  w ie trze ją , na p o w ie tr z u  stygną?

„Kocham , ach, koch am !“ -  p o  s to  r a z y  w ołam , 
A ty  s ię  sm u c isz  i z a c z y n a s z  gn iew ać,
Że j a  ko ch a n ia  m ojego  n ie z d o ła m  
D o sy ć  w ym ów ić , w y ra z ić , w yśp iew ać;

I, tak  w  letargu , n ie w id z ę  sp o so b u  
W ydać zn a k  życ ia , bym  u n ikn ą ł grobu .

S tru d ziłem  u sta  darem n em  u życiem :
T eraz j e  z  tw em i chcę s to p ić  u sta m i  
I  chcę r o z m a w ia ć  ty lk o  se rca  b iciem  
I  w estch n ien iam i i ca łow an iam i,
I t a k  ro z m a w ia ć  g o d zin y , dni, la ta ,
D o  ko ń ca  św ia ta  i p o  koń cu  św ia ta .



PROZA

MARIA WARDASÓWNA

WYŁOM
(fragm en t)

-  Na polu sie śćmiywo. Trzeja nakryć stół w ilijny łochtuszą i na- 
gotować opłatki. Przyniyś, rybeczko, m iękutkigo siana, to wyś- 
cielymy stół, zaczym go nakryjym y. Jo  za tyn  czos pochledóm  
świyczek.

Po chwili H anula w niosła na  naręczu  wiązkę siana i rozścieliła 
go po stole. Rajwaska w skupieniu  nałożyła na  niego biały obrus 
specjalnie przeznaczony n a  w ielkie święta. Na n im  postaw iła 
wyczyszczony świecznik z now ą świecą, na  środku talerz z opłat
kiem, orzechy i jabłka. Tu i tam  położyła paczuszki, w których 
mieściły się wszystkie gatunki zboża.

-  Jeszczech zapom niała o m iodzie. Rybeczko, przyniyś na ta- 
lyrzu łyżkę m iodu z izby. Je  na  osta tn i półce w olm aryji.

Zmrok już nadchodził, gdy do izby wszedł gospodarz z siekierą 
wT ręce.

-  Pieknie żeście postro iły  stół. A czyście n ie  zapom niały dać 
pod łochtusze ryńskigo, żeby sie nas dzierżały piniądze cały rok?

Żona przystanęła w ystraszona.
-  Dyć żech na śm ierć zapom niała.
-  Ale za to  jo pam iętóm  -  zaśm iał się wsuwając złotą m onetę 

pod serwetę w  miejscu, gdzie zwykle siedział. Uczyniwszy zadość 
zwyczajowi, położył na  podłodze pod  stołem  siekierę.

-  A ta  siekiyra od czego? -  spytała H anula popraw iając obrus.
-  Żeby nogi nie bolały przez cały rok.
-  Haniczko, wyzdrzyj na  pole czy sie już n ie  pokazała piyrszo 

gwiozda -  p rzypom niała teściowa.
-  A dyć jużech o tym  pastyrzow i praw ił. Wylatuje co chwila 

z chlywa i wyglądo ji po niebie.
-  To pódź sy m ną do kuchyni, porozkłodóm y m iski z w ieczerą 

na blasze. Potym, jak sie wszyscy poschodzą, zaniesym y roz dwa 
do izby, żebych nie m usiała od stołu odbiygać, bo bych um rzyła 
do roku...

Rajwas wyszedł i w rócił po chwili z m łotkiem  i gwoździem od 
końskiej podkowy. Na wysokości głowy wbił w ścianę gwóźdź, 
aby wszystkich dom ow ników  uchron ić  przez cały rok  od bólu 
zębów. Na stole w igilijnym  położył d rug i gwóźdź, k tó ry  miał
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mieć moc nad  kretam i. Nie będą psuły w iosną rozsady na  grząd
kach...

-  Gwiozda betlym ska już świyci! -  krzyknął na cały głos Bartek 
wbiegając do sieni.

-  Kunda! Wołej Jón k a  ku  wieczerzy! -  krzyknęła za Bartkiem 
gospodyni wnosząc z synową do  izby wszystkie potraw y i ukła
dając je na ławie.

Bartek obrócił się na  pięcie i pobiegł do obory, gdzie w rogu 
stał już przygotow any p rzez  gospodarza  p e łny  snop  owsa. 
Porwał go rozluźniając po drodze pow rósło, k tóre  rzucił koniom  
za drabiny. Nie m iał już czasu na  jego rozwiązywanie, żeby wy
zwolić uw ięzioną we węźle duszyczkę -  pędem  przebiegł po
dwórze w padając do sien i w chw ili wejścia Jó n k a  do izby z d ru 
gich drzw i od  ogrodu. Pośpiech ten  był uzasadniony, bowiem  kto 
się spóźni do w ieczerzy wigilijnej, będzie poszkodow any cały 
rok i ciągle go trzeba będzie nawoływać „ku jodłu“.

W izbie paliły się już dwie świece na  stole, żeby przez cały rok 
było w  dom u jasno.

-  Jeszcze se jyny ręce wymyję, boch mazoł zowiasy dwiyrzy od 
stodoły, żeby przy  o tw iyraniu  nie kwiczały przez cały rok  -  
odezwał się Jónek  spiesząc do kuchni. Za n im  udał się ojciec 
i Bartek. Umyli się ciepłą w odą i w tedy przyszli do izby wyświe- 
żeni i przyobleczeni odśw iętnie.

Gospodarz z powagą zasiadł na  honorow ym  miejscu, żona 
obok niego, potem  Jónek , H anula, a na ostatku pasterz z Kune- 
gundą.

K unegunda w ystroiła się jak do kościoła, w suknię po nie
boszczce matce, ze starośw ieckim  żywotkiem, n ie  wyszywanym 
a nakładanym  złotym i i s reb rnym i pasam i, jakich używa się do 
ornatów  kościelnych. Włosy, ledw ie trochę przyprószone siwiz
ną, m iała pierw szy raz od niepam iętnych czasów zaczesane gład
ko z małym, krzyw ym  przedziałk iem  na  środku czoła. Cała 
twarz, dziw nie zaróżow iona i błyszcząca jak lustro, wyrażała za
dowolenie. Nic też dziwnego, że ściągnęła na  siebie uwagę reszty 
domowników.

-  Ale se Kunda wyglancowała gębe jak pón  cholewy, a prze
dziel we włosach m o taki p rosty  jak chodnik  do Bielowicka -  
odezwał się złośliwie B artek popraw iając na sobie uw ierające go 
w kroku, przyciasne spodnie.

-  Cicho! Jeszcze w te święta, wilije bydziesz ją dopalowoł? -  
zgrom iła go szeptem  Hanula.

-  W Im ię Ojca i Syna i Ducha Świętego, rozpoczynóm y sie łó- 
mać tym  świętym  opłatkym  n a  pam iątkę przyjścia na świat 
Zbawiciela Świata -  rozpoczął gospodarz, powoli skandując ka
żde słowo jak ksiądz p rzy  ołtarzu. Z posm arow anym  m iodem  
opłatkiem  w palcach zw rócił się do żony:
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-  Życzę ci, Jewko, żeby m y przyszłą wilije w tak im  sam ym  zdro
wiu i szczęściu odpraw iali -  podał jej op łatek  do ułam ania.

-  Jo  ci też tego sam ego życzę, Jęd rysku  -  wyszeptała.
-  Tobie, Jónku , życzę, żebyś w ytrw oł w  swojim  postanow iyniu 

i do końca swojigo żywobycio nie  p ił gorzołki. A tobie Hanulo, co 
siedzisz piyrszy roz s nam i p rzy  wiliji, życzę, żebyś do  nas przy
wykła i nas słuchała podle boskich przykazań. Bartkowi życzę, 
żeby m iyni pyskowoł, a więcy robił, a Kundzie, żeby przy  robocie 
n ie drzymała.

-  Co prawicie?
-  Żebyś nie drzym ała p rzy  robocie!
-  Jo  wiym, że je m oc ro b o ty  przy  sobocie... -  p rzytaknęła gos

podarzowi skwapliwie.
Bartek parsknął głośnym  śm iechem .
-  Nie wiysz o tym , że sie we wilije n ie trzeja  śmioć, bo przez ca- 

lutki rok bydziesz z niczego suszył zęby jak przygłupi -  przygadał 
gospodarz.

Rajwaska, także u b ran a  odśw iętnie, sięgnęła z uroczystą m iną 
na ławę po  pierw sze danie: miskę g rochu  z kapustą, stawiając ją 
na środku stołu.

Wszyscy byli w ygłodzeni całodziennym  postem , jednak szanu
jąc zwyczaj, n ie  spieszyli się z łyżkam i. Jedynie  K unegunda 
z Bartkiem  trochę spieszniej naw racali do miski.

Jedli w  ciszy, w nabożnym  skupieniu . D opiero, gdy o dno m is
ki zaczęły niecierpliw ie chrobotać łyżki K unegundy i Bartka 
w poszukiw aniu resztek grochu z kapustą -  gospodarz nie wy
trzymał:

-  Cóż sie tak  bijecie o ty n  groch z kapustą, jakbyście rok  n ie jed
li? Zostowcie przeca kapeczke na  dn ie  dlo bydła.

Hanula odsunęła praw ie pustą  miskę. Teściowa postaw iła ka
szę pszeniczną, tak zwaną krupicę, po laną  m asłem . Był to ulu
biony przysm ak Bartka, toteż nachylił się cały nad  stół, by lepiej 
widzieć, gdzie we w głębieniach najw ięcej znajduje się masła 
i podjechał tam  niby niechcący łyżką. K unegunda, widząc w pew
nej chwili, że Bartek bezczelnie zdziera m asło z jej s trony  -  trza
snęła w jego łyżkę swoją, aż m u w yleciała i spadła z brzę
kiem  pod stół.

-  Maryjo święto, gdóż jeszcze do nas dzisio przydzie? -  zawoła
ła ze strachem  w oczach gospodyni.

-  Óni zawdy m uszą b ro ić  -  denerw ow ał się Jó n ek  patrząc ze 
zgorszeniem  na pasterza, k tó ry  zwinął się pod ławą, wydostał łyż
kę, oblizał językiem  spływające z niej jeszcze m asło i czym p rę
dzej zaczął jeść, by nadrob ić  u tracony  czas.

Na stole znalazły się gotowane suszone śliwki, jabłka i gruszki 
zm ieszane z białą fasolką.

Bartek łypnął okiem  na  gospodynię.
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-Jeszcze m i sie dziwej, ty  zazraku. Myślisz, że nie wiym, żeś mi 
wyniósł z truw ły wszycki pieczki?

Pasterz zrobił najn iew inniejszą w  świecie minę.
-  Jak  jyny sie w óm  co straci, to wszycko na  mie skłodocie, a jo 

wóm praw ię, że pieczki powyciągoł tchórz, boch go widzioł, jak 
uciekoł od truw ły  z czym si w zębach.

-  Większego tchórza  nad  ciebie n i m a w całym Roztropcu -  gos
podarz n ie  m ógł już utrzym ać należnej powagi.

Gospodyni w niosła na  stół śnieżnej białości grysik gotowany 
na mleku, nak ry ły  złotą czapą cynom anu pływającą w maśle 
i cukrze.

Na ten  w idok oczy B artka wyszły na  w ierzch. Zaledwie też pod
niósł do ust pierw szą łyżkę, n ie  m ógł utrzym ać swego zachwytu.

-  Strasznie d o b ry  ty n  gryzek, że język za n im  kansi do bacho- 
rza ucieko.

G ospodyni uśm iechnęła się do niego łaskawie.
-  Tóż jydz, jak ci szmakuje, żebyś n ie narzykoł, że cie głodym 

morzymy, jak przydziesz do swoji m am ulki na  stawy.
-  Ach, żeby to  chocioż co m iesiąc była wilija, to by tam  jakosi 

było -  w estchnął pobożnie pasterz  i już n ie  odezwał się słowem, 
dopóki n ie  zgarnął z m iski ostatniej łyżki. A tu  już gospodyni po
stawiła miskę ziem niaków  z gęstym  sosem  cebulowym.

Przyjem ny zapach słodzonego sosu podrażn ił nos Kunegundy.
-  Taki m oczki cebulowej to  jeszcze n ie pam iętóm  -  odezwała 

się z u znan iem  w yprzedzając szybkim i rucham i łyżkę Bartka.
-  D obro, dobro  -  potw ierdził gospodarz.
Po sosie cebulow ym  z ziem niakam i m iska tatarczanej kaszy 

z m asłem  już tak  n ie  smakowała. Mimo to K unegunda z Bartkiem 
sum iennie ją w ypróżniali aż do ukazania się dna.

Weszła na  stół siódm a potraw a: zupa ry b n a  z ziem niakam i, go
tow ana z odciętych ryb ich  ogonów  i głów. Chociaż była niem niej 
dobra od  sosu cebulowego, jednak  obładow any obfitym i po tra
wami żołądek z tru d em  przyjm ow ał nowe porcje. A tu  podano 
jeszcze pęcak jęczm ienny z m lekiem . Nie doznał jednak należy
tego przyjęcia. Miska w róciła na ławę z połow ą zawartości.

Pływające w  maśle, gotowane n a  parze kluski z pszennej mąki 
z serem  i cukrem , wywołały szczery zachwyt, jednak po skoszto
w aniu kilku okrągłych klusek dom ow nicy kładli łyżki na  stół.

-  Strasznie dobre  są te gałuszki, ale cóż. Nie chcą się już pom ieś
cić -  stęknęła K unegunda.

Na sm ażoną brukiew , obficie okraszoną masłem, n ik t poza 
Bartkiem  n ie  zw rócił baczniejszej uwagi. A skoro weszły na stół 
sm ażone ryby, naw et Bartek już n ie  mógł jeść.

-  Chwała Bogu, że to  już koniec -  w estchnęła do męża Hanula 
na w idok dw unastej potrawy: jabłek, orzechów  włoskich i lasko
wych.



RENATA PUTZLACHER -  MOJE FASCYNACJE

MICKIEWICZ -  MY Z NIEGO WSZYSCY

Mój zwrotowski cykl zainicjowałam przed dwoma laty artykułami na 
temat polskości i polskich pisarzy. W chwili, gdy cykl ów dobiega koń
ca, kulminują w  Polsce uroczystości związane z obchodami dwuset
nej rocznicy urodzin Adama Mickiewicza. I choć wydaje się, że już 
wszystko zostało napisane na temat naszego wieszcza, chciałabym się 
na pożegnanie w  ramach cyklu „Moje fascynacje“ podzielić z czytel
nikami paroma refleksjami na temat moich lektur.

Pytanie o polskość, o istotę polskości. Pytanie, które Mickiewiczo
wi towarzyszy od pierwszych wierszy do śmierci w Konstantynopo
lu. Co to znaczy być Polakiem? Jak się jest Polakiem? I co trzeba zro
bić, żeby pozostać Polakiem? Wszystkie jego dzieła -  jego dzieła 
literackie i jego życie jako dzieło -  są odpowiedzią na to pytanie. Te 
słowa znalazłam w  książce „Mickiewicz czyli wszystko“ Jarosława 
Marka Rymkiewicza, współczesnego prozaika, poety i historyka lite
ratury, który poświęcił Adamowi Mickiewiczowi cykl biograficzny 
Jak bajeczne żurawie“ („Żmut“ 1987, „Baket“ 1989, „Kilka szczegó
łów“ 1993). Jakiż to fenomen -  największy polski poeta, który uro
dził się na terenie dzisiejszej Białorusi, napisał pamiętne słowa Litwo, 
ojczyzno moja, a na dodatek według niektórych biografów, cytu
jących jego słowa z matki obcej, pochodził po kądzieli z rodziny ży
dowskiej (w każdym razie takie było pochodzenie jego żony Celiny 
Szymanowskiej).

Istnieją trzy wersje miejsca urodzin Adama Mickiewicza: Nowogró
dek, Zaosie lub najbardziej malownicza - karczma Wygoda, w  której 
mieli się zatrzymać jego rodzice, jadący na Święta Bożego Narodzenia 
z Nowogródka do Zaosia. Historia niemal biblijna - przyszły wielki 
poeta, który znajdzie swe miejsce spoczynku w  katedrze wawelskiej, 
wśród królów polskich, rodzi się w  karczmie w  Wigilię i otrzymuje 
imię pierwszego człowieka i grzesznika Adama. Niejednoznaczne 
będzie również całe jego życie, obfitujące we wzloty i upadki, czyny
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niecodzienne i wstydliwe. Jego życiorys pomaga zrozumieć burzliwa 
historia ówczesnej Polski i Europy, historia, w której on sam u- 
czestniczył.

Trzeba być kimś znad Niemna, ale trzeba też być mieszkańcem 
Europy -  pisze Rymkiewicz o świadomości romantycznej młodego poe
ty -  Trzeba to iv sobie połączyć. I w  przyszłości Mickiewicz zawsze 
to będzie łączył. I jego siłą p rzez  całe życie będzie to napięcie, jakie 
się wytwarza między doświadczeniem powiatowym  a doświadcze
niem europejskim. Właśnie książka „Kilka szczegółów'' opowiada 
o Mickiewiczu jako o poecie powiatowym, który jednocześnie kon
taktuje się z łatwością z duchem europejskim. Zderzenie tych ten
dencji znajdziemy potem w jego ostatnim wielkim dziele w  „Panu 
Tadeuszu“. Tam -  powiedział w  jednym z wywiadów J.M. Rymkie
wicz, który przyznaje się otwarcie, że „Pan Tadeusz“ jest dla niego 
obecnie jedyną książką, do której regularnie powraca - są odpowie
dzi na wszystkie nasze pytania, także na te, które dziś sobie stawia
my, także na to pytanie dziś najważniejsze: co powinniśmy robić, 
jak powinniśm y żyć, w  co powinniśm y wierzyć, aby ocałić naszą 
zaściankową, tutejszą odrębność. Czyli to, co Mickiewicz nazwał 
centrum polszczyzny.

Wielkość jego talentu sprawiła, że na Wileńszczyźnie, w opisywa
nym przez wieszcza centrum polszczyzny, wszyscy Polacy czują się 
jak u siebie. Bo jest to kraj Mickiewicza, znany z naszych wczesnych 
lektur. W Wilnie na własnej skórze poczułam radość i ból bycia 
Polakiem, dreszcz, który czuje każdy z nas, wstępując do narodowe
go pam iątek kościoła. Ciekawe to centrum -  na kresach, dziś już po
za granicami Rzeczypospolitej. Wracam do książki „Mickiewicz czyli 
wszystko“: Dawna Polska była wielką ojczyzną, która składała się 
z  małych ojczyzn i żyły  w niej obok siebie w jakiej takiej przyjaźni, 
w jakiej takiej zgodzie -  choć niekiedy rozdzierane konfliktami -  
różne nacje. Myślę, że Mickiewicz, którego dziś w idzim y jako poetę 
prowincji, poetę jednego regionu, poetę nawet jednego powiatu, 
a jednocześnie jako  poetę wszystkich Polaków, jest dla nas dobrym  
przykładem tego, ja k  powinniśm y się sytuować. Być ze swojego po
wiatu, ze swojej wioski, ze  swojego zaścianka, a jednocześnie być 
z  całej Polski. Czyż to nie najlepsza recepta na nasze zaolziańsko-kre- 
sowe zbłąkanie i pozorną bezdomność, brak przynależności?

W pewnym momencie Rymkiewicz próbuje dociekać: jak Mickie
wicz mówił. Ze świadectw potomnych wynika, że mówił z wileńska,
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polszczyzną kresową, niskim, ochrypłym głosem (poeta przez całe ży
cie bardzo dużo palił), niezbyt wyraźnie (wiemy z korespondencji sa
mego poety, że dosyć wcześnie stracił zęby). Znał siedem języków, ale 
istniał - był w  stanie powiedzieć, kim jest -  tylko po polsku. Od kilku 
pokoleń dzieci w polskich szkołach rozpoczynają swoją edukację od 
wierszy Mickiewicza. Jak słusznie zauważył Rymkiewicz, zostały one 
napisane pewną szczególną polszczyzną, polszczyzną kresową, która 
nie była językiem wszystkich Polaków. W dzisiejszych wydaniach 
dzieł Mickiewicza stosowana jest już współczesna fonetyka, bo pew
ne szczególności jego języka się nie przyjęły. Dla mnie samej zastana
wiający był również fakt, że np. niektóre bajki i ballady wieszcza, 
w tym najsłynniejsza „Pani Twardowska“, bardzo się już zestarzały. Za 
moich czasów szkolnych największe problemy sprawiało nam osła
wione dictum acerbum; moja córka-pierwszoklasistka natrafiała 
w trakcie czytania już na wiele innych „orzeszków“: lulki, bisy, brat- 
nale, samkę i tym podobne dziwactwa. W efekcie nasze domowe lekc
je języka polskiego zamieniły się w  tłumaczenia „z polskiego na na
sze“. Jedyna recepta to czekanie na to, kiedy dziecko dojrzeje i samo 
sięgnie do proponowanych w  dzieciństwie lektur. Dla mnie każdy ta
ki powrót staje się z biegiem lat coraz bardziej odkrywczy.

Powtórką z Mickiewicza, swego rodzaju drugą pracą magisterską, 
był dla mnie spektakl „Idę z daleka, nie wiem, z piekła czyli z raju“, na
pisany przeze mnie dla Sceny Polskiej na podstawie dzieł poety, jego 
korespondencji, wspomnień i pamiętników potomnych, a także licz
nych monografii Adama Mickiewicza. Tematem pierwszej, uniwersy
teckiej pracy magisterskiej był w  moim przypadku „Bohater roman
tyczny“, i już wówczas, przed laty, przeżywałam dylemat: pisać 
o autorze „Dziadów“, czy o kimś innym. W moim wypadku zwyciężył 
Zygmunt Krasiński i morze jego korespondencji, na podstawie której 
próbowałam zwrócić uwagę na najważniejsze cechy bohatera ro
mantycznego. Mickiewicza w pewnym momencie się przestraszyłam 
- wydawał mi się już dostatecznie opisany i -  o młodzieńcza naiw
ności! - wydawało mi się wówczas, że ów klasyk, znany już od szkol
nej ławy, nie ma dla mnie tajemnic. Gdy w  ciągu ostatnich kilku mie
sięcy przyszło mi zanurzyć się w  jego dziele, stwierdziłam, że im dalej 
w las, tym więcej przede mną rzeczy nowych i niewytłumaczalnych. 
Męczyli się z naszym największym poetą naukowcy i biografowie, sta
wiano go na piedestałach i buntowano się przeciwko pomnikowemu 
widzeniu wieszcza. Wywlekano na światło dzienne sprawy wstydli



we, zapominając, że Mickiewicz byl tylko człowiekiem. I właśnie jego 
ludzkość, to, że w  swoim życiu zaznał tyle radości i goryczy jedno
cześnie, że próbował się spełnić w  wielu rolach, bardziej i mniej uda
nych, sprawiają, że jest on postacią pełnokrwistą, niezwykłą, odbie
gającą od czytankowych wzorów dla dziatwy szkolnej. Mickiewicz 
był skazany na ten los, który przypadł mu w udziale -  mówi 
J.M.Rymkiewicz - Wszystko tam jest, a ż  po ostatnie jego chwile, 
więcej: łącznie z  jego całą drogą pośmiertną, z  jego drogą na Wawel, 
wszystko tam jest absolutnie konieczne. Nie ma, nie mogło być i nie 
mogłoby być innego Mickiewicza. Odczytuję to wszystko, co się sta
ło, jako znaki jego losu: tajemnicze znaki tajemniczego polskiego lo
su. /.../B o  los Mickiewicza to jest los Polski, to jest los Polaków, to jest 
rodzaj paradygmatu losu Polski i Polaków. Wszystkie szaleństwa 
Mickiewicza, jego wściekłość, okrucieństwo, jego zdziczenia jakieś, 
jego straszne pomyłki, jego heretyckie pomysły -  wszystko to ma 
swój odpowiednik w losie narodowym. To wszystko musiało się wy
darzyć, inaczej być nie mogło. Chciałbym tylko wiedzieć, dlaczego 
tak właśnie było. Wiem, że  nie ma na to pytanie odpowiedzi. Ale 
może to jest podstawowe pytanie moich książek, na które jednocze
śnie nie ma odpowiedzi: dlaczego ten los układał się tak a nie ina
czej?

Lata lecą, a Mickiewicz nadal żyje swoim własnym życiem. W chwi
li, gdy piszę te słowa, na moim biurku leżą dwa pięknie wydane to
miki i dwa praskie zaproszenia. Pierwsze dotyczy uroczystego wie
czoru w  Ambasadzie RP, w  ramach którego zaprezentowano nowy 
przekład „Ballad i romansów“ i został przyznany jego tłumaczce pani 
Ylaście Dvofäckowej Krzyż Komandorski za zasługi dla polskiej kul
tury. Drugie zaproszenie dotyczy przyznania prestiżowej literackiej 
Nagrody Jifiho Ortena za rok 1998 młodemu wędryńskiemu poecie 
Bogdanowi Trojakowi za tomik wierszy w  języku czeskim (z ilustrac
jami Bronisława Liberdy) zatytułowany „Pan Twardowski“. Gdy 
Mickiewicz pisał swoją „Panią Twardowską“, miał tyle samo lat...

Na zakończenie posłużę się jeszcze jednym cytatem. Jest Mickie
wicza tak dużo, że wystarczy dla wielu -  pisze w  swojej monografii 
„Mickiewicz“ Jacek Lukasiewicz. -  Tym lepiej. Niech łączy, a nie 
dzieli. Jest polskim poetą narodowym, a jego dzieło pomaga odebrać 
słowo „naród“ szowinistom i ksenofobom. Naród tworzą jego język  
i kultura, Mickiewicz jest podwaliną polskiej kultury i polskiego 
języka.
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NA N A SZEJ SCENIE

JAM SIĘ TWÓRCĄ URODZIŁ! 
CZYLI 

MICKIEWICZ NA CENZUROWANYM

Długo zastanawiano się w Scenie Polskiej, w jaki sposób dostojnie uczcić 
jubileusz dwusetnej rocznicy urodzin Adama Mickiewicza. Ostatecznie 
zrezygnowano z planowanych jeszcze w roku ubiegłym „Ballad i roman
sów“, wystąpił zresztą z tym spektaklem w Ostrawie i w Czeskim 
Cieszynie gościnnie zespól Teatru Śląskiego z Katowic. Zdecydowano się 
na Mickiewicza w całości.

Sklecenia scenariusza podjęła się Renata Putzlacher. Właśnie sklecenia, 
choć to nieładnie brzmi, a nie napisania, bowiem - i tu posłużę się cyta
tem ze zredagowanego przez Kazimierza Kaszpera programu do przed
stawienia: Konstruując ten wyjątkowy dramat biograficzny Putzlacher 
nie tyle posiłkowała się tekstami literackimi Mickiewicza, jego kores
pondencją oraz listami, pamiętnikami, świadectwami współczesnych 
i monografiami poety, ile w całości złożyła go z  odpowiednio dobra
nych fragmentów tych wypowiedzi. Autorka scenariusza nie odważyła 
się dodać do nich ani jednego własnego słowa. I na tym właśnie według 
mego mniemania polegał podstawowy błąd. Nie dało się z tekstów tak róż
nych gatunkowo (obok utworów stricte artystycznych znalazły się frag
menty publikacji o charakterze popularnonaukowym) i powstałych 
w różnych epokach na przestrzeni wielu dziesiątków lat stworzyć bez 
łączącego je jednorodnego elementu widowiska spójnego.

Nie jest takim elementem wbrew pozorom osoba Norwida, który sie
dzi prawie cały spektakl przy stole na proscenium, śledzi jakoby 
Mickiewicza dzieje, coś pisze, coś czyta i od czasu do czasu zabawia się 
w narratora, wyjaśnia, komentuje, puentuje. W rolę narratora wcielają się 
zresztą kilkakrotnie podczas spektaklu również młody i stary Mickiewicz 
i kilka innych osób. Renacie Putzlacher życzyłabym więcej odwagi, życie 
składa się również z niekonsekwencji.

Śmieszny wydaje mi się dylemat, kogo uznać za autora spektaklu. Czy 
na afiszu ma widnieć ponad tytułem granego przedstawienia Renata 
Putzlacher obok Adama Mickiewicza, czy tylko sam wieszcz. A kto powie
dział, że musi tam być koniecznie jakieś nazwisko? Wystarczyło napisać 
tytuł „Idę z daleka, nie wiem, z piekła czyli z raju...“ (jeśli już konieczny
Ą  D o m  w  W ilnie, w  k tó r y m  m ie s zk a ł  A d a m  M ick iew icz  -  obecnie
m u ze u m , fo t. FRANCISZEK BALON [43]



jest taki długi tytuł), a pod nim np. Rzecz o Adamie Mickiewiczu, po 
czym wymienić autorkę scenariusza i źródła, z których korzystała (bo nie 
ma ich w programie). Jest to sposób nie nowy, często stosowany w teat
rach i co najważniejsze: adekwatny do zawartości wystawianego dzieła 
teatralnego. Przypomnę przy okazji przywoływaną przez czeskocieszyń- 
skich twórców sławną inscenizację Konrada Swinarskiego w krakows
kim Starym Teatrze z roku 1973, kiedy na afiszu umieszczono napis 
„Dziady“, a pod nim „Adama Mickiewicza“, a nie odchodząc z tamtego te
atru i tamtych lat, tytuły składanek bez umieszczania nad nimi nazwisk 
autorów, np. „Sen o Bezgrzesznej“ czy „Z biegiem lat, z biegiem dni“. 
Poświęcam temu tematowi, trzeciorzędnemu, uważam, tyle miejsca, bo 
i dla twórców spektaklu, jak wynika z szumu wokół niego, wydaje się 
bardzo ważny.

Realizacji spektaklu teatralnego powinien przyświecać jakiś cel nad
rzędny. Widz powinien po jego obejrzeniu znać odpowiedź na pytanie: 
po co, dlaczego akurat takie, a nie inne widowisko. W wypadku przed
stawienia o Mickiewiczu nie umiem na to pytanie w pełni odpowie
dzieć. Tylko dlatego, że Mickiewicz ma dwieście lat? Pewnie za dużo wy
magam. Dowiaduję się przecież w trakcie przedstawienia, że Mickiewicz 
poetą wielkim był. Ale o tym wiedziałam już wcześniej. Nie chcę chyba 
zrozumieć, do kogo zaadresowany został ten spektakl. A dydaktyzm pły
nący ze sceny jest przecież tak widoczny.

Reżyserii przedstawienia „Idę z daleka, nie wiem, z piekła czyli z raju...“ 
podjął się Rudolf Moliński. Zrobił dobry spektakl szkolny, przepełniony 
wiadomościami z życiorysu poety, scenkami z kolejnych etapów jego ży
cia, rozpoczęty, jakże by inaczej, od słów: Litwo, ojczyzno moja!, uzupeł
niany odpowiadającymi tematowi danej sceny fragmentami jego utwo
rów.

Zgodne z zamiarami twórców były zapewne reakcje przedpremiero
wej widowni, którą stanowili gimnazjaliści, rozpoznający znane utwory 
Mickiewicza, a nawet niecierpliwie podpowiadający półgłosem aktorom 
końce wersów. Z zainteresowaniem obejrzeli pierwszą część przedsta
wienia o młodości poety. Mniej zaciekawiły ich filozofie Towiańskiego, 
zaś zdanie młodego widza o Mickiewiczu: Nie mogłem się doczekać, 
kiedy wreszcie umrze, wypowiedziane po zakończeniu spektaklu mówi 
samo za siebie.

Widowisko zawiera kilka dobrych scen. Jedną z nich jest scena rozsta
nia Adama i Maryli przy aktywnym udziale chóru wieśniaczek, a przede 
wszystkim Guślarza przepowiadającego przyszłość. Przypomina uro
czystość dziadów i właśnie „Dziady“ Mickiewicza są tym utworem, który 
przewija się przez cały spektakl. Próbkę wielkiego teatru romantycznego
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stanowią sławne monologi Gustawa-Konrada i Księdza Piotra. Mają swo
ją wymowę sceny salonowe, Mickiewiczowski prolog i finał, młody 
Adam z towarzyszami śpiewający pieśni programowe itd. Bo jakkolwiek 
do przedstawienia jako całości mam zastrzeżenia, patrz powyżej, to jed
nak przemawiają do mnie niektóre ze scen-obrazów.

Wielka w tym zasługa muzyki, mocnego elementu spektaklu. Jej auto
rem jest Zygmunt Konieczny. (Partie wokalne wykonuje chór Collegium 
Canticorum pod batutą Leszka Kaliny.) Nadworny muzyk Starego Teatru 
w Krakowie, tu znowu wracam do epoki „Dziadów“ Swinarskiego, pisał 
wtedy muzykę do największych przedstawień tego teatru, chociażby 
„Dziadów“ i „Wyzwolenia“ Swinarskiego, „Biesów“ i „Nocy listopadowej“ 
Wajdy. Echo ich pobrzmiewa w widowisku Sceny Polskiej. A w moim wy
padku wywołuje dreszcz emocji i sentymentalne wspomnienia młodoś
ci. Czyli jednak coś dał mi ten spektakl.

Ważnym składnikiem przedstawienia jest scenografia (zaprojektował 
ją Tadeusz Smolicki, autorką kostiumów jest Anna Smolicka). Mimo że 
nader skromna. Czarna kotara unosi się, odsłaniając w niektórych sce
nach kolorowe tło nieba, poszczególnym scenom towarzyszą charakte
rystyczne elementy dekoracji, np. przydrożna kapliczka, obraz Matki 
Boskiej Ostrobramskiej, wieża więzienna, ogrywany jest stół, krzesło czy 
tapczan. Ale poza tym scena jest właściwie pusta. Wypełniają ją aktorzy.

Rolę Mickiewicza gra dwóch aktorów. Rozpoczyna przedstawienie 
scena czytania „Pana Tadeusza“ przez dojrzałego Mickiewicza na emi
gracji w Paryżu, kończy jego śmierć w Lozannie. Kazimierz Siedlaczek ja
ko Stary Mickiewicz jest bardziej obserwatorem niż uczestnikiem i bo
haterem wydarzeń. Kilkakrotnie staje na proscenium, by z boku 
przyglądać się zdarzeniom, najwyżej objaśnia je, komentuje. Jego gra jest 
spokojniejsza, bardziej stonowana. Inaczej pełen werwy i buntu Młody 
Mickiewicz. Sebastian Pawlak stara się w tej roli wykrzyczeć radości 
i troski towarzyszące młodości. Zdecydowanymi gestami podkreśla wagę 
słów i wiarę w to, co mówi. Na początku drugiej części przedstawienia, 
nim rolę przejmie Stary Mickiewicz, zmienia się, dojrzewa, poważnieje 
po przeżyciu nieszczęśliwej miłości i wobec widma emigracji. Próbuje 
obronną ręką wyjść ze scen, kiedy po realistycznym dialogu przyjdzie 
mu nagle zacząć mówić wierszem, do tego słowa znane ze szkolnych czy- 
tanek.

Do najlepszych momentów spektaklu należą, bardzo prawdziwie za
grane, sceny między Mickiewiczem i Marylą Wereszczakówną-Puttka- 
merową, którą, młodą i starą, przekonująco gra Gabriela Fabian. Inna, 
bardziej dumna i arystokratyczna, jest w epizodzie jako Ewa Henrietta 
Ankwiczówna.
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Na większą uwagę zasługują monologi Gustawa-Konrada i Księdza 
Piotra w wykonaniu Michała Siegoczyńskiego. Wcale nieźle udaje się 
młodemu wykonawcy przekazywanie widzowi, a właściwie komuś 
Wyższemu swych myśli, wątpliwości, rozterek, wypowiadanych do tego 
wierszem. Aktor przechodzi w trakcie monologu od spokojnego wejścia 
do coraz wyższych tonów, kłócąc się i gniewając, zachowując jednak 
pewną granicę, której nie przekracza.

W przedstawieniu bierze udział cały zespól aktorski. Część aktorów gra 
po kilka ról. Wszystkie postacie zagrane są na przyzwoitym poziomie, nie
zależnie od tego czy biorą udział bezpośrednio w zdarzeniach z życia 
Mickiewicza, czy mają spełniać zadanie doinformowywania widza.

Spółka Moliński-Putzlacher stworzyła przedstawienie, będące plastycz
nie ujętą lekcją pokazową z Mickiewicza. Dziatwa szkolna zostanie do
uczona, starszym przypomni się lata, kiedy sami uczyli się recytować 
„Panią Twardowską“ lub nawet „Odę do młodości“. Niewątpliwą zasługą 
twórców spektaklu jest natomiast to, że wśród zalewu wiadomości 
o wieszczu udało im się przemycić trochę wielkiej poezji i dobrego teatru.

CZESŁAWA RUDNIK
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ECHO WYDARZEŃ MUZYCZNYCH

PAŹDZIERNIKOWE WYSTĘPY CHÓRU NAUCZYCIELI POLSKICH

Chóru Nauczycieli Polskich nie trzeba na naszym terenie przedstawiać. 
Zespól śpiewa ponad 70 lat i chociaż średnią wieku śpiewających panów 
można niestety porównać z wiekiem zespołu, to nadal reprezentują li
czący się poziom i są zapraszani na znaczące imprezy.

Październik był wyjątkowo bogaty w występy. W trzecią sobotę mie
siąca ChNP składał pieśnią życzenia dolnolutyńskiej Lutni, o tydzień póź
niej uczestniczył w jednym z koncertów Festiwalu Chórów Męskich 
Ostrawa 1998. W sali koncertowej Konserwatorium im. Janaćka przed
stawili się gospodarze imprezy - Chór Męski Witkowice, ołomunieckie 
chóry Hanä i Nesvera, Orlice z Prostejova oraz nasi nauczyciele. Z pieśni, 
które ChNP zaprezentował, spodobały się najbardziej Leośa Janaćka 
„Läska opravdivä“ i Mariana Radzika „Ballada bieszczadzka“.

Spoglądając na scenę, można było się przekonać, że chyba wszystkie 
prezentujące się zespoły borykają się z podobnym problemem genera
cyjnym. Jedynie w chórze Witkowice można było dojrzeć kilka młod
szych twarzy. Czyżby dzisiaj śpiew chóralny był domeną tylko starszych 
panów?

Największą październikową imprezą chóru był uroczysty koncert z okaz
ji 80. rocznicy utworzenia Rady Narodowej Księstwa Cieszyńskiego i od
zyskania niepodległości przez Polskę i Czechosłowację.

Na tę uroczystość ChNP zaprosił Pevecke sdruźeni ostravskych ućite- 
lek z dyrygentem dr. Vladimirem Kovafikiem oraz Estradę Ludową 
Czantoria z Ustronia. Koncert zaszczycili swoją obecnością konsul gene
ralny RP w Ostrawie Marek Masiulanis, konsul Małgorzata Filipek, 
przedstawiciele Unii Czeskich Zespołów Chóralnych Drahoslav Stula 
i Zdenek Derkas, ZG PZKO - Jerzy Taraba i Władysław Niedoba, 
Zrzeszenia Śpiewaczo-Muzycznego Jan Hławiczka i inni goście.

Program był niezwykle urozmaicony, na pewno każdy znalazł coś dla 
siebie.

Po krótkim przemówieniu prezesa ChNP Gustawa Walka jako pierw
szy zaprezentował się chór - gospodarz. W jego repertuarze znalazły’ się 
tym razem przede wszystkim pieśni patriotyczne, narodowe, żołnierskie. 
Mogliśmy m. in. usłyszeć kantatę „Rycerze“ Jana Sztwiertni czy „Alarm“ 
Jerzego Kołaczkowskiego do słów poety Antoniego Słonimskiego, utwo
ry, które na pewno już dosyć długo nie zabrzmiały na naszej zaolziań-

[ 4 7 ]



skiej ziemi. Koncert prowadzili prof. Alojzy Suchanek i inż. Władysław 
Rusek, akompaniowała Marta Bury.

Następnie przedstawiło się Pevecke sdrużeni ostravskych ućitełek, ze
spół, który jest zaliczany do najlepszych chórów żeńskich w Republice 
Czeskiej. Panie zdobywały laury na festiwalach w Irlandii, Szwajcarii, re
gularnie uczestniczą w festiwalach krajowych. Chociaż śpiewają już od 
r. 1955, to największe sukcesy osiągają od r. 1979, kiedy dyrygenturę ob
jął dr Vladimir Kovafik, prowadzący zespół do dnia dzisiejszego.

Spotkanie obu nauczycielskich chórów nie było pierwszym. Dokład
nie przed rokiem ChNP brał udział w uroczystym koncercie z okazji ju
bileuszu życiowego V. Kovafika.

W drugiej części zmieniono nastrój. Estrada Ludowa Czantoria ob
chodząca w tym roku dziesięciolecie swego istnienia, zaprezentowała 
pieśni wszystkim znane. Wspólnie z salą zaśpiewała „Szumi jawor“, „Szła 
dzieweczka“...

Potrójne święto uczczono w Czeskim Cieszynie godnie. Zasługa to 
chórzystów, którzy nie szczędzili sił w przygotowaniu repertuaru i samej 
imprezy. Nie mogłaby się ona jednak odbyć bez szczodrej ręki sponso
rów: Ministerstwa Kultury i Sztuki RP, Towarzystwa Nauczycieli Polskich, 
firm Univox i Zelmer Bohemia.

A.O.

KONCERT HUTNIKA I PRZYJAŹNI W TRZYŃCU
W Domu Kultury Trisia w Trzyńcu 17 października odbył się koncert 
dwóch chórów. W jego pierwszej części zaprezentował się Zespół Śpie- 
waczo-Muzyczny Przyjaźń z Karwiny, którego dyrygentem jest Józef 
Wierzgoń. Zespół obchodzi w roku bieżącym jubileusz 45-lecia działalno
ści. Mimo popularności w Trzyńcu koncertował dopiero drugi raz w swej 
karierze. Przyjaźń zaprezentowała trzynieckiej publiczności swoje naj
piękniejsze pieśni i piosenki. Aplauz publiczności wzbudziły szczególnie 
popularne melodie operetkowe. Solistką zespołu jest Adelajda Szymik.

W drugiej części koncertu zaprezentowali się gospodarze - Polski 
Zespół Śpiewaczy Hutnik z Trzyńca i Trzyniecki Zespół Kameralny pod 
dyrekcją Aleny Kostkovej. Dyrygentem chóru jest Cezary Drzewiecki, 
a na fortepianie akompaniuje Beata Drzewiecka. Zespół wykonał wspól
nie z Trzynieckim Zespołem Kameralnym „ Ave verum“ Wolfganga Ama
deusza Mozarta i „Laetatus sum“ Grzegorza Gerwazego Gorczyńskiego 
oraz a cappella pieśni Stanisława Wiechowicza, Jana Maklakiewicza, 
Tadeusza Szeligowskiego, Józefa Świdra.

Zespół swoim tradycyjnym, perfekcyjnie wykonanym repertuarem,
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wprowadził słuchaczy w nastrój jesiennej zadumy. Doskonale prezento
wał się na scenie, szczególnie panie w swoich nowych strojach.

Solowe pieśni z udziałem zarówno Przyjaźni jak i Hutnika wykonał 
Władysław Czepiec.

E.S.

JUBILEUSZOWY KONCERT LUTNI
17 października odbył się w Domu Kultury w Lutyni Dolnej uroczysty 
koncert chóru mieszanego Lutnia, działającego przy Miejscowym Kole 
PZKO w Lutyni Dolnej. Chór obchodzi bowiem w tym roku dziewięć
dziesięciolecie swojej działalności. Kiedy w roku 1908 rozpoczynał pra
cę artystyczną przy Kole Macierzy Szkolnej w Niemieckiej Lutyni, liczył 
19 osób. Dziś śpiewa w chórze 36 osób. Swój osobisty jubileusz - czter
dziestolecia pracy dyrygenckiej - obchodzi też w roku bieżącym dyry
gent chóru Alojzy Babiński.

Licznie zgromadzona na koncercie publiczność wysłuchała pieśni 
w wykonaniu chóru-jubilata. W uroczystości wzięły udział również dzie
ci przedszkola i uczniowie Polskiej Szkoły Podstawowej w Lutyni Dolnej, 
szkoły, z którą chór utrzymuje ścisły kontakt, szkoły, w której odbywają 
się próby chóru. Gościnnie wystąpił Chór Nauczycieli Polskich, chór żeń
ski Kalina z Karwiny-Frysztatu a także chór mieszany Słowik nad Olzą 
z miejscowości Olza w Polsce. Z chórem tym łączy Lutnię dziesięciolet
nia współpraca i wspólne występy.

W ubiegłym roku podczas Festiwalu PZKO dyrygent Alojzy Babiński 
otrzymał z rąk ministra kultury i sztuki RP medal Zasłużony dla Kultury 
Polskiej. W tym roku chór-jubilat został uhonorowany wpisem do Złotej 
Księgi PZKO.

CR.

CHÓR ZAOLZIE ŚPIEWA 75 LAT
Jubileuszowy koncert chóru mieszanego Zaolzie, działającego przy 
Miejscowym Kole PZKO w Orłowej-Lutyni, a obchodzącego w tym roku 
jubileusz siedemdziesięciopięciolecia, odbył się 24 października 
w Domu Kultury w Orłowej-Lutyni. W pierwszej części koncertu zapre
zentował się chór-jubilat, wykonując „Ave verum“ W. A. Mozarta, „Pod 
borem“ T. Sygietyńskiego, „Bude vecer“ Z. Mrkosa, „Rosła kalina“ i „Wisla“ 
w opr. A. Grefa, „Morze“ K. Chruścielskiej i K. M. Prosnaka. Dyrygentką 
chóru jest Urszula Odstrćil, która prowadzi chór od dziesięciu lat. 
Chórzystom akompaniowała na pianinie Aniela Mulka.

Gratulacje i naręcza kwiatów otrzymał chór po występie. Odznaczenia
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odebrał cały chór-jubilat, jak również jego najbardziej zasłużeni człon
kowie i działacze.

Po przerwie, w czasie której można było obejrzeć i zakupić polskie 
książki, wystąpił chór mieszany Jutrzenka z Nakła Śląskiego w Polsce pod 
batutą Ireny Róg, który współpracuje z chórem zaolziańskim.

C.R.

REWELACYJNY KONCERT W MOSTACH KOŁO JABŁONKOWA
O tym, że wielkich solistów o europejskiej sławie można posłuchać także 
w Mostach koło Jabłonkowa, a nie tylko w Warszawie czy Pradze, mogli 
przekonać się ci, którzy przybyli wieczorem 24 października do sali tam
tejszego Domu PZKO. Mimo anonsów w Głosie Ludu nie było zbyt wielu 
słuchaczy spoza Mostów, za to miejscowi w pełni skorzystali z niezwykłej 
atrakcji. Gwiazdami wieczoru byli Jolanta Kremer, sopran, primadonna 
Teatru Muzycznego w Gliwicach, i Aleksander Teliga, bas, solista Teatru 
Muzycznego w Warszawie i Teatru Narodowego w Pradze. Obok wiel
kich profesjonalistów w cyklicznym jesiennym koncercie Piękne Głosy 
wzięli także udział amatorzy Irena Zawada (sopran) i Władysław Czepiec 
(tenor). Organizatorem koncertu był Władysław Czepiec, członek ko
misji ds. kultury w Mostach. Na program złożyły się arie z oper i opere
tek G. Bizeta, Ch. Gounoda, S. Moniuszki, G. Rossiniego, F. Lehara, I. Kal- 
mana i innych. Solistom akompaniowała, a słuchaczy z wdziękiem 
wprowadzała w tajemny świat opery i operetki żona Aleksandra Teligi. 
Trzeba też zaznaczyć, że o sobie i muzyce wiele również opowiadał, po
pisując się przy tym, podobnie jak jego małżonka, piękną polszczyzną 
Aleksander Teliga, a jest to godne podkreślenia, bo oboje pochodzą z by
łego ZSRR, a dopiero od roku 1989 żyją w Polsce.

Soliści zachwycili mostecką publiczność nie tylko pięknymi głosami, 
osobistym urokiem, ale także profesjonalnym podejściem. Śpiewali i tań
czyli na mosteckiej scenie tak, jak czynią to w Warszawie, Pradze czy in
nej europejskiej stolicy. Publiczność nie szczędziła braw, a soliści bisów. 
Z niecierpliwością oczekiwać będziemy zapowiedzianego przez Jarosła
wa Teligę na rok przyszły kolejnego koncertu w Mostach.

Z MYŚLI ADAMA M ICKIEW ICZA

ZGODNOŚĆ 
Dobry mistrz w  takim tylko chórze śpiewać lubi, 

Gdzie czuje, że głos własny w  harmoniji gubi.

1 5 0 ] Ostra B ra m a  w  W ilnie, fo t. FRANCISZEK BALON  ^





KRONIKA

SPORTOWE ZMAGANIA
W niedzielę 11 października odbyły się w skrzeczońskim Domu PZKO 
już XVIII mistrzostwa Miejscowego Kola PZKO w tenisie stołowym.

Rozgrywki przebiegły w dwu kategoriach. W kategorii młodzieży 
szkolnej zwyciężyła Renata Guziur, na drugim miejscu uplasowała się 
Aneta Marcol, a trzecie zajęła Marta Szeliga. Zacięte pojedynki rozegrano 
w kategorii mężczyzn. Ubiegłoroczny tytuł mistrza koła bez porażki ob
ronił inż. Tadeusz Guziur (w dotychczasowych mistrzostwach zwyciężył 
po raz ósmy), drugie miejsce zajął Rudolf Grabowski, a na trzecim upla
sował się Bogdan Waluszczyk. Zwycięzcom nagrody w imieniu Zarządu 
Koła przekazał przewodniczący inż. Bogusław Czapek.

D.G.

SPOTKANIE Z ANDRZEJEM CHODKIEWICZEM W CIESZYŃSKIM 
KLUBIE PROPOZYCJI

Z inicjatyw y Władysława Oszeldy, nesto ra  polskiego dzienni
karstw a i założyciela cieszyńskiego Klubu Propozycji, 16 paź
dziern ika w lokalu klubow ym  odbyło się spotkanie z członkiem  
Rady Krajowej Stowarzyszenia W spólnota Polska dyr. Andrze
jem  C hodkiew iczem . Tem atem  sp o tk an ia  była działalność 
Stowarzyszenia na  rzecz Polonii i Polaków zam ieszkałych w róż
nych częściach świata.

Na spotkanie licznie przybyli słuchacze z obu stro n  Olzy. Nie 
zabrakło także przedstaw icieli cieszyńskiego Koła Stowarzysze
nia W spólnota Polska, pow ołanego p rzy  Oddziale w Bielsku-Bia
łej. Kołu przew odniczy Paweł C zupryna, red ak to r naczelny 
Głosu Ziemi Cieszyńskiej.

Spotkanie trw ało praw ie trzy  godziny, ale to  n ie  tylko ciekawy 
wykład o Polonii w świecie, a p rzede  wszystkim  ocena bieżącej 
sytuacji Polaków na  Zaolziu była przyczyną długiej i burzliwej 
dyskusji. Poruszono m .in. p rob lem  braku  rzetelnej inform acji 
na  tem at h is to rii Zaolzia w polskiej prasie, kom prom itującej 
sprawy hotelu Piast i Domu Polskiego o raz perspektyw  podtrzy
m ywania polskości na  Zaolziu. Ten osta tn i p rob lem  widziany po
przez porów naw czy obraz polskiego szkolnictw a na  Litwie, 
Białorusi i U krainie, gdzie dzieci w polskich szkołach ciągle 
przybywa, m im o niesprzyjających w arunków  społecznych i poli
tycznych, daje nam  wiele do zastanow ienia.

E.S.
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JESIENNE SPOTKANIE TNP

Towarzystwo Nauczycieli Polskich w RC swoje doroczne spotkanie to
warzyskie zorganizowało tym razem w Domu PZKO w Lesznej Dolnej. 
24 października spotkało się tu około dwustu nauczycieli, reprezentu
jących polskie przedszkola i szkoły na Zaolziu, by obejrzeć program ar
tystyczny w wykonaniu najlepszych szkolnych zespołów, solistów i wo
kalistów. Wystąpili m.in. Dziołchy i syncy z kolónije z Karwiny-Nowego 
Miasta, błędowickie Anki, harcerze z drużyny Czarne Pantery z Trzyńca, 
tercet smyczkowy z Suchej Górnej, teatrzyk Arlekin z Karwiny-Frysztatu 
i wiele innych. Największy aplauz nauczycielskiej publiczności zyskał 
mały Adaś Sikora, który śpiewał i grał na skrzypcach w towarzystwie swe
go dziadka Otokara Winklera. Dowcipną konferansjerką zabawiała pub
liczność Halina Kowalczyk i dyrektor 2. Polskiej Szkoły Podstawowej 
w Trzyńcu Roman Wróbel - gospodarz spotkania. Spotkanie zakończyła 
zabawa towarzyska przy muzyce zespołu Wiesława Farany.

E.S.

ZM Y ŚLI ADAMA M ICKIEW ICZA

DOBRA RADA 
W  jednym tylko przypadku rada nie zawadzi. 
W  jakim? -  Gdy się Pokora u Mądrości radzi.



PIĘTNASTOLECIE KLUBU SENIORA W WĘDRYNI

Piętnaście lat tem u 26 października z inicjatywy Józefa Kaszpera 
powstał przy  MK PZKO w  W ędryni Klub Seniora. Już w pierwszym  
roku istnienia liczył 130 członków, a należeć może do niego każdy, 
kto ukończył sześćdziesiąty rok  życia. Od początku klub był orga
nizatorem  spotkań z ciekawymi ludźmi. Jego pierwszym  gościem 
był profesor Karol Polak, a później m. in. Władysław Młynek, Józef 
Kazik, Janusz Gaudyn, polski pisarz Tadeusz Nowak, prof. Jerzy 
Kukucz z Warszawy, prof. Daniel Kadłubiec, Mieczysław Szwarc 
z zespołem instrum entalnym , Władysław i Jadwiga Oszeldowie 
z Cieszyna, Jan  Szymik, D anuta Lisicki d ’Abreau z Brazylii -  dy
rek tor Parku im. Jan a  Pawła II w  K urytybie i d r  Kazimierz 
Kaszper. Spotkań z ciekawymi ludźm i było już 150.

Poza spotkaniam i popu larnością  w śród  klubowiczów cieszą 
się wycieczki piesze i autokarow e w obręb ie  reg ionu i poza, a tak
że do Polski i innych krajów  europejskich.

Ważnym elem entem  działalności klubu są prace porządkowe 
w Czytelni. Członkowie i członkinie klubu poświęcili niezliczoną 
ilość godzin p rzy  myciu okien  oraz czyszczeniu pom ieszczeń 
i sali Domu PZKO.

Zarząd klubu składa się z trzech osób. Przew odniczącym  jest 
Józef Kaszper, a zastępcam i Józef C ienciała i Józef Marosz.

Uroczyste jubileuszowe spotkanie odbyło się w  w ędryńskiej 
Czytelni 25 października. Przybyło ok. 250 osób, n ie  tylko człon
ków, ale także sym patyków i prelegentów . Obecny był także sta
rosta  gm iny Stefan Kujawa. W program ie  artystycznym  wystąpił 
chór W ędryńka i m iejscowy zespół teatralny.

E.S.

RAJD ŚLADAMI GROBÓW LEGIONISTÓW

Dla uczczenia 80. rocznicy odzyskania niepodległości przez Polskę Koło 
Polskich Kombatantów w RC zorganizowało w piątek 6 listopada rajd, 
w trakcie którego złożono kolejno wieńce: pod tablicą upamiętniającą 
pobyt marszałka Piłsudskiego w Jabłonkowie i tablicą pamiątkową po
święconą pierwszemu prezydentowi Czechosłowacji T. G. Masarykowi, 
na grobie Legionistów Polskich na cmentarzu w Jabłonkowie, na grobie 
legionisty Józefa Gacka na cmentarzu w Trzyńcu, na grobach legionis
tów na cmentarzach w Stonawie, Olbrachcicach i Suchej Górnej. Część 
uczestników rajdu odwiedziła groby legionistów w Orłowej.

Na zakończenie rajdu odbyła się w kościele rzymskokatolickim 
w Suchej Górnej msza ekumeniczna.
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Rajd odbył się pod patronatem Konsulatu Generalnego RP w Ostrawie. 
Obok kombatantów wzięli w nim także udział: konsul generalny 
Konsulatu RP w Ostrawie Marek Masiulanis, wicekonsul Małgorzata 
Filipek, dyrektor generalny Urzędu do spraw Kombatantów i Osób 
Represjonowanych w Warszawie Andrzej Kowalczyk oraz przedstawi
ciel Ewangelickiego Duszpasterstwa Wojskowego Krakowskiego Okręgu 
Wojskowego ksiądz kapitan Zbigniew Kowalczyk.

Straż honorową przy grobach pełnili harcerze HPC.
F.B.

WYSTAWA KSIĄŻEK POLSKICH
Co roku  zaolziański listopad przebiega pod  znakiem  książki. Nie 
inaczej było i w roku  bieżącym. 11 listopada, w dn iu  obchodzo
nego w Polsce Święta Niepodległości, o tw arta  została w czesko- 
cieszyńskim  Klubie PZKO na  ul. Bożka VI Wystawa Książek 
Polskich Wydawców. W śród organizatorów  znaleźli się: ALFA 
H urt Księgarski z Bielska-Białej, ALFA D anuta W irth z Czeskiego 
Cieszyna, ZG PZKO w Czeskim Cieszynie, Konsulat G eneralny RP 
w Ostrawie, Glos Ludu -  Gazeta Polaków w RC oraz Wydawnictwo 
Wiedza Powszechna z Warszawy.

W ydawnictwa Naukowe PWN, Państwowe W ydawnictwa Mu
zyczne, Zakład Narodowy im. Ossolińskich, Wydawnictwo Lite
rackie, Znak, Prószyński i S-ka, Wiedza Powszechna, Arkady,
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Wydawnictwa Naukowo-Techniczne, Państwowy Zakład Wydaw
nictw  Lekarskich, Polskie W ydaw nictw a Ekonom iczne, 
Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne, Nasza Księgarnia, Kleks, 
czeskocieszyńskie W ydawnictwo Olza to n iek tóre z wydawnictw, 
k tóre zaprezentowały na  wystawie czytelnikom  swoje książki.

Na otw arciu wystawy, którego dokonał konsul generalny RP 
w Ostrawie Marek M asiulanis w obecności konsul M ałgorzaty 
Filipek, wszystkich zebranych pow itał dyrek tor hurtow ni Alfa 
Zenon W irth, w im ieniu  w spółorganizatora ZG PZKO prezes 
Jerzy  Czap. Glos zabrał rów nież warszawski k ry tyk  literacki 
Tadeusz Żółciński, k tó ry  obecny był na  wystawie po raz trzeci. 
Podkreślił, że w Polsce istn ieje obecnie około tysiąca wydaw
nictw, z tego liczących się jest około dwustu. Prezentow ane na 
Zaolziu należą do najlepszych.

W k ró tk im  p ro g ram ie  k u ltu ra ln y m  frag m en ty  „Dziadów“ 
Adama Mickiewicza przedstaw iła uczennica czeskocieszyńskie- 
go Polskiego Gim nazjum  Ilona Franek, cała sala zaśpiewała z Jó 
zefem W ierzgoniem  kilka p iosenek  ludowych.

Swoje książki podpisyw ali na  wystawie Władysław Sikora -  
„Ojcowizna“ jest najśw ieższą nowością, P iotr Horzyk -  „Bajki 
P iotrusia“, Władysław M artynek -  „Pam iętnik sybiraka“.

W ystawa w Czeskim  C ieszynie trw ała  do 15 listopada. 
Tradycyjnie już jej d rug i e tap  w dn iach  od 19 do 22 listopada od
był się w Domu PZKO w  Jabłonkow ie a trzeci w dniach  od 26 do 
28 listopada w Domu PZKO w K arw inie-Frysztacie.

C.R.

[56 ] fo to  w  k ro n ice  FRANCISZEK BALON



UTOFLE

NIE MIAŁAM KŁOPOTÓW Z  PREZENTEM, BO ZACZĄŁ OGLĄDAĆ SERIALE.

DUŻO SUKCESÓW W  N O W Y M  ROKU! rys. B ro n isła w  L iberda

[ 5 7 ]



HUMOR SPRZED LAT.

Jaś i Zosia dostali parę królików.
- Mamusiu - pyta Jaś - który z nich jest samcem, a który samiczką?
- Poczekaj, aż będą miały dzieci. To, które będzie miało małe, będzie sa

miczką.
W jakiś czas potem przyjechała do rodziców Jasia i Zosi ciocia - stara 

panna.
- Ciociu - pyta Jaś - czy ciocia miała dzieci?
- Jak śmiesz zadawać mi podobne pytania! - woła przerażona ciotka. 
Niezrażony tym Jaś pyta dalej:
- A czy ciocia będzie miała dzieci?
Ciocia jest wzburzona do głębi:
- Ani nie miałam, ani nigdy mieć nie będę! Nie waż mi się nigdy nawet 

myśleć o czymś podobnym!
Jaś z miną triumfatora biegnie do siostrzyczki i tajemniczo szepce jej 

do ucha:
- A nie mówiłem! Ciocia-samiec...
Staro G om ulino spow iado sie, że chłopow i nadrzązgala.
-  Nale, Gomulino, jak to  jest możliwe, przecież wasz mąż już 

dziesięć lat leży w  grobie.
-  Ja  wiedzą, w ielebniczku, tak  sie z tego jeszcze dzisio cieszę, 

żebych sie nejraczy każdy roz z tego spowiadała.
- Tatusiu, co to są przodkowie?
- Ja i dziadek jesteśmy twoimi przodkami.
- To dlaczego ludzie są tacy dumni ze swoich przodków?
Małego Karołka p rzen iesiono  do nowej szkoły.
-  Jakiegoż masz tutaj nauczyciela? -  py ta ojciec.
-  Bardzo pobożnego.
-  Skądże to  wiesz?
-  Bo po każdej mojej odpow iedzi składa ręce i mówi: Boże, 

Boże...
- Moja córka ma złote serce!
- Winszuję!
- Jak tylko zaczynam sprzątać, cerować, gotować albo prać, to ona wy

chodzi z domu, bo nie może patrzeć, jak ja się męczę.
Pan Błażej czyta gazetę i co chwila wykrzykuje:
-  Straszne! O kropne! B iedni ludzie!
-  Aż tyle nieszczęść jest dziś w gazecie? -  pyta p an i Błażejowa.
-  Tak, pół strony ogłoszeń o ślubach.
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— P o w ied z  m i m ę iu łk u , co ty  w id z isz  b rzydk iego  w 
tej su k n i?

—  C iebie.

- Ja się ożenię tylko z bardzo bogatą kobietą.
- Taki jesteś chciwy?
- Nie! Ale nigdy nie zniósłbym myśli, że moja żona nie ma zapewnio

nej egzystencji.

Matka uczy Janka, iż pow in ien  co dzień spełniać dobry uczy
nek, k tó ry  spraw i bliźniem u zadowolenie. Mimo to Janek dziś 
w łaśnie tęgo sprał H enryka, syna sąsiada.

Gdy m am a strofuje go za to, Jan ek  odpowiada:
-  Ale gdyby m am a widziała, jak jego m łodszy braciszek się 

cieszył!

- Po co smarujesz tym twarz, ciociu?
- Aby być piękniejszą.
- Więc dlaczego nie jesteś?

-  Wiesz, wczoraj Janek  zwiał z b iżu terią  swojej narzeczonej.
-  Tak, chciał jej usunąć kam ienie spod nóg.

Ładna kobieta w tramwaju głaska pieska, siedzącego u niej na kola
nach. Jakiś młodzieniec długo spogląda na nią, wreszcie próbuje na
wiązać rozmowę:

- Chciałbym być na miejscu tego pieska.
- Czyżby? Właśnie wiozę go do weterynarza, by go sterylizować.



-  Cóż, czy b iu ro  detektywistyczne zbadało już, gdzie twój mąż 
spędza wieczory?

-  A jakże! Pomyśl tylko, ten  d rań  całym i w ieczoram i siedzi 
w domu.

Przed kościołem stoi żebrak w łachmanach i zawodzi:
- Miłosierne osoby, zlitujcie się nad człowiekiem, który nie jest ani śle

py, ani kulawy, ani sparaliżowany i ma z tego powodu bardzo utrudnioną 
karierę żebraka.

Kwestująca p an i przychodzi z puszką do bogacza, k tó ry  szorst
ko odpowiada:

-  Nic n ie  m am .
-  Proszę, n iech  p an  sobie weźmie -  m ówi n iestrop iona  kwes- 

tarka -  zbieram  dla biednych.

Fragment wykładu: Jak państwo widzicie, to teraz nic nie widzicie. 
A dlaczego nic nie widzicie, to zaraz zobaczycie.

Janek  filozof myśli: Kiedy się opow iada człowiekowi, że na 
niebie jest 267 589 326 gwiazd, wówczas w ierzy w to bez zastano
wienia. Kiedy jednak ujrzy gdzieś napis „Świeżo m alow ane“, to 
uw ierzy wówczas dopiero , kiedy dotknie m okrej farby palcem.

Kwaretka robi se chodnik, jak pu jdz ie  w  nocy  z balu.
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—  P o  czem  m am u sia  poznała, że  się nie 
m y łe ś?

— Zapomniałem mydło zwilżyć.
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MOZAIKA

SYLWESTROWSKO

Paskudny pech prześladował mie od samego rana. J u ż  p rzi wylazowa- 
niu z  łóżka tyrknąłech lewą nogą do nocnego zbiorniczka, z  kierego 
cyrpło na świyżo wyglancowane parkety. Moja Barbara tak sie rozpa- 
jedziła, że piyrszy roz w  życiu podniosła na mnie swoją zgrabniutką  
piąstkę i wycisła m i pod  lewym okym  pieczęć małżyńską.

-  Nó moja wina -  prawię se w duchu i nie rewanżowołech sie j i  za  to.
Gupio m i ale było prowie w dziyń starego roku iść do roboty z  podbi

tym  okym. Ale cóż było robić?... Po chodniku spotkołech moją piyrszą  
miłość -  Klotylde. Wyszczyrziła na mie swoji koński zęby i prawi:

-  To ci dobrze, stary grzibie. Gdybyś se mie wzión, to byś n i m ioł siń
ców p od  oczami, ale kansi indzi.

W robociepowiedziołech kamratom, żech spod ze schodów na głowę. 
Uwierzili m i i było wszystko w porządku, a ż  na tyn wieczór. Kaj tu iść 
na Sylwestra z  takim  oczyskym?

Po powrocie z  roboty Barbara prziw ita ła  mie ju ż  uhalkano i uś- 
miychnióno. Powiedziała, że mo dło mie niespodziankę na wieczór. 
Zamiast do Robotniczego na hołdam asz bedymy dóma siedzieć i że 
o program mo ju ż  postarane. Pokozała m i butelke ze 4 gwiozdkami, 
w trąbie królika, a w kredynsie ja k  strużok dorte ze śmietónką i czeku- 
ladą z  napisym „Szczęśliwego Nowego R oku“. Zdradziła m i jeszcze, że 
ku  telewizyi zaprosiła gości.

Barbarę pogłoskołech miłosiernym okym  i byłech rod, że to tak mąd
rze obmyśliła.

Ju ż  od wieczora zaczyni sie schodzić goście. Pocieszające było to, że  
każdym u tyrczoł z  kapsy karczek od butelki. Kapkę mie mierziało, że 
wszyscy przismyczyli ze sobą kyrdel dziecek. Nó ale myślę se:

-  Niech sie uczą od starszych życio, aspóń beje w chałupie wiesioło.
I  naprowde było. Po zm łócyniu królika i cielęcia z  kapustą, po  wy-

próźniyniu moji litrówki, tej ze sztyrym a gwiozdkami, hnetka termó- 
meter uczuć i hum oru podniós sie do góry.

Kiedy sąsiod Mietełka wysmyczył słodki likier i zaczón loć do nas, 
wtedy sie zaczón Sylwester na całego. Jego baba, Elżbietka, zaczyna głoś
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no mlaskać ipodow ać od zachcynio swoim małym latoroślom. Dziecka 
jako dziecka, zaczyny sie oblizować a ta malutko Ewunia zaczyna ślę
czeć:

-  Mamo, ecie!
A m am a była szczodro. Bo kieróż to matka nie życzy swojimu dziec

ku. Dzieci dostowały rum iyńców i roztoczyły swoji widowisko. Synek 
od Kopidoła, dwanościletni gibczok, zaczón pokazować, ja k  sie tańczy 
kalipso. Zaś Januszek i Marteczka od Mietełki bawili sie na tate i m a
mę. Pukalimy wszyscy od śmiychu. Januszek wlóz pod telewizor i udo- 
woł wylękanego, zaś przed  nim  Marteczka uygrożała piąstką i krzi- 
czała ciyniutkim  głosym:

-  Cóżeś zrobił z  wypłatą. Mów, bo cie zatłókym, ty stary smoku.
-  Nie bij, babeczko, jo  ju ż  p ić  nie bedę -  stękołJanuszek pod  stolikym.
Wśród śmiychu i uciechi Marteczka popadła synka za  nogę, aby go

wypłacić. Synek sie zamotoł, że przewrócił stół i z  telewizorym.
Brzinkło, zakurziło  sie i zrobiła sie cisza. Jedynie z  olmaryje rozlygoł 

sie śpiyw małego JozeJka Zosmożkowego, kiery jakoby nic strzigoł no
życami j u ż  drugi rękow mojigo ślubnego kabota.

-  Moja dorta! -  wrzaskła Barbara i ja k  pantera skoczyła do kuchy- 
nie.

Było ju ż  nieskoro. Na delinach siedział Izydorek od Gniłkule i mara- 
sił rękam i w  dorcie, kiere wyciyroł do nowo po „pikasowsku" wymalo
wanych ścian.

Barbara pognała sie ku  dziecku, by ratować, co sie jeszcze do, kiedy 
nieszczęśliwie ukielzła na śmietance i wpadła zadkym  na poharataną  
dorte. Dziecko wylękane zaczyno sie drzić wniebogłosy. Barbara, kiero 
miała na sobie piyrszy roz obleczone nowe szaty z  krepsilónu, mójpre- 
zyntpodchoinkowy, zaszlochała żałośnie.

Nie wiym, kiedy sie wszyscy wytracili, bo kiedych sie spamiętoł, byli- 
my sam i w splądrowanych izbach. Barbara chyłkała nad strzaskanym  
telewizowym. Kiedy ale p iz ła  północ i zaczli suć z  m oździyrzi i ciepać 
rachetlami po  niebie, pocałowołech Barbarę i zaniós do łóżka. Po dłó- 
gich kumedyjach udało m i sie ją  uspokoić i uspać.

Tej nocy nie społech do rana. Straszyły mie dzieci z  tym  swoim pro- 
gramym, kiery my, starzi, sam i wyreżyserowali. Straszyły mie typiekne  
szaty Barbary z  odbitym  na za d ku  śm ietónkow ym  napisym  
„Szczęśliwego Nowego Roku".

ADAM WAWROSZ
Przedruk z  książki „Z Adamowej dzichty“
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POWRÓT Z  SYLWESTRA
Już se nie pamiętóm, kajmy wszędzi byli. Tela wiym, że nas gospodzki po 
dobroci wyciepolprzez okno. Szlimy z  kamratym ku chałupie, jyny my sie 
ni mogli domówić, w kierom stróne mómy iść. Pośpiywowali my se 
„Gojiczku zielony... “ bo inszej kolędy my se ni mogli spómnieć. Jakosi baba 
wrzeszczała na nas:

- Bando przemierzło, ni możecie to iść po cichu do dómu?
- Katać też tam -  odpowiada kamrat -  dyć my nie idymy do dómu, jyny  

do drugi gospody.
Na rogu przy trafice stanyłech pod oknym, bo sie mi zdało, że tam 

miyszko pani Kidoniowa.
- Pani Kidoniowa, pani Kidoniowa! -  wrzeszczeli my oba do potarga

nia.
Kidoniowa rozespano, w koszuli ze zmiyrwionymi włosami, odewrzyła 

okno:
-  Cóż sie drzecie, ancychrysty przegrzeszone?
-  Pani Kidoniowa, pójcie tu na dół i rozeznejcie w nas swoigo chłopa, bo 

my są tak naprani, że sie ju ż  ni mogymy rozeznać!
Kole siódmej rano prziszełech ku moji chałupie. Myśłołech se, że je  to mo

ja  chałupa podłe tego, że sie z  kumina kurziło.
Przichodzym do chałupy, wyciągom klucz i próbujym trefić do dziurki. 

Jak tu trefić, kiedy jich tam było siedym, a wszystki skokały i miyrwiły sie, 
że ani rusz trefić.

Naroz odewrziły sie dwiyrze i niżech sie spamiętoł, trzepaczka dudniła 
po moji głowie.

- Ty chacharze łożrały, jo  ci to kwicisko z  czepanie wytrzepiym! -  sier
dziła sie baba.

Aż naroz baba ja k  ni wrzaśnie:
-  Jyndrys Maryna kany, dyć to ni ma mój chłop...! -  i trzasła dwiyrzami.
A jo  se ju ż  myśłoł, że to bedym mioł zbyte.
No, bedzie repeta!
Po tej trzepaczce żech troche wytrzyźwioł. Klepiym na dwiyrze i po gło- 

siech zmiarkowoł, żech dobrze trefił. Staro mi odewrziła ja k  jasełkowy 
Herod z  warzechom w ręce:

-  Kaś był, ty rozpustniku! Podziwej sie na siebie ja k  wyglądosz! Kabot 
mosz na ręby obleczony. Nogawice mosz krawatkom związane. Z  czopki ci 
druty z  parasola tyrczą! Kaś był? Mów! Prziznej sie!

- Babeczko -  prawiym -  byłech jyny we dwóch kieliszkach a wypiłech 
pięć gospód...

-  Kaś jeszcze był? Mów! Przyznej sie po dobroci!
-  Nigdzi, babeczko!
-  A ty sie myślisz, żech cie nie widziała wychodzić naprzeciwko od sóm- 

siadki, od tej odfarbionej małpy?... Ty se to popamiętasz!
Chodzym z  powiązanom głową i myślym se, że ja k  żech wracał z  tego 

Sylwestra, tak musiała jakosi niedobro planeta świycić.
HENRYK JASICZEK 

P rzed ru k  z książki „H um oreski beskidzkie“
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ZE STARYCH KALENDARZY

Z ŻYCIA FRYSZTACKIEGO STAROSTY 
VON BOBOWSKIEGO

Starsi obywatele powiatu frysztackiego przypominają sobie jeszcze 
z pewnością tego ojca powiatu. Był on nie tylko przez lud swój bardzo łu
biany i poważany, lecz także wyższe urzędy były z niego bardzo zadowo
lone, bowiem starosta powiatowy von Bobowsky wychodził dobrze 
z swymi poddanymi tak, że nie musiał się nigdy z powodu jakichś zajść 
lub nieporozumień przed nadzorczymi urzędami tłumaczyć. A nie było 
to w powiecie takim, jakim był powiat frysztacki, żadne łatwe zadanie. 
Jak wiadomo, przywędrowało do naszego kraju, a szczególnie do okolic, 
posianych kopalniami węgla, mnóstwo ludzi z różnych stron starej 
Austrii. A nie byli to, rozumie się, ludzie inteligentni, umiejący zachować 
dyscyplinę, karność, toteż obcowanie z takim towarzystwem nie było łat
wością. Ale starosta von Bobowsky poznał duszę tego ludu tak, jak może 
nikt inny z jego poprzedników, i zżył się z ludem tym, złajał, kiedy tego 
było potrzeba, ale też lud wkrótce pokochał go jak ojca.

Starosta von Bobowsky był też niezwykłym filologiem. Mówił biegle 
oprócz niemieckiego języka też polskim, czeskim, a w  krótkim czasie 
przyswoił sobie także i tutejszą gwarę „po naszemu“, toteż i z tego po
wodu był przez ludność łubiany. Jako arystokrata, do każdego odzywał 
się „per ty“, tak jak ojciec do swoich dzieci. Kiedy to było potrzebne, zła
jał, groził karą, lecz dużo przebaczył. Nie znosił zaś wizyt urzędowych 
i nie lubił, jeżeli mu ktoś z nadzorczych urzędów „sznupał“ w  jego aktach, 
bowiem miał on w  swoim biurku wielki nieporządek. Ale pomimo tego 
nie trzymał on akt przez całe lata, i pomimo tego, że akta jego leżały, jak 
sam mawiał „drunter und drüber“, wiedział doskonale, w  którym miejs
cu się poszczególne akta znajdują, załatwiał je po kolei i według potrze
by, tak, że jakieś urgencje bardzo rzadko się u niego zdarzały.

Jedyny resort, który von Bobowsky miał w  najlepszym porządku, to 
sprawy wojskowe. Tu leżało wszystko jak najstaranniej uporządkowane, 
czemu się zawsze urzędnicy z urzędu krajowego bardzo dziwowali. Co 
także dziwiło urząd krajowy, było to, że nie miał on w  czasie swego sta- 
rostowania prawie żadnych procesów w  sprawach prawa wodnego. Tu 
trzeba wiedzieć, że procesy o prawa wodne są postrachem każdego u- 
rzędnika administracji powiatowej, bowiem sięgają one nieraz aż gdzieś
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czasów potopu świata. A kiedy pewnego razu podczas wizyty urzędowej 
prezydent krajowy zapytał go, jak to robi, wyciągnął Bobowsky z kiesze
ni mały notatnik, w  którym w alfabetycznym porządku miał spisane wy
ciągi z różnych urzędów co do prawa wodnego. - To jest moja księga 
ustaw -  powiada. -  Jak tylko zjawi się u mnie ktoś z zamiarem proceso
wania się o prawo wodne, natychmiast daję mu odpowiednie wyjaśnie
nia, ewentualnie zawezwana zostanie strona przeciwna, przeczytam od
nośny ustęp ustawy i zmuszę ich do pogodzenia się na miejscu.

Także i w innych spornych kwestiach potrafił on bardzo często powa- 
śnione strony pogodzić. Kazał powaśnionych zawezwać do siebie, dał im 
piętnaście minut czasu do pojednania się, a jeżeli to w tym czasie nie na
stąpiło, wziął każdego pojedynczo, objaśnił skutki długiego procesowa
nia się, pogroził karą w  razie niezastosowania się do jego dobrej rady, 
i w ten sposób bardzo często udało mu się uratować pragnącym proce
sować się koronki w  ich kieszeniach.

Kiedy pewnego razu, krótko przed wybuchem wojny światowej miał 
odwiedzić nasz kraj niemiecki cesarz Wilhelm II, otrzymał starosta von 
Bobowsky ścisłe i tajne rozporządzenie aresztowania wszystkich podej
rzanych o jakieś zamieszki osobników lub też takich, ze strony których 
groziłoby cesarzowi jakieś niebezpieczeństwo. Takie zarządzenia, zdaniem 
starosty, całkiem na pewno wywołałyby chaos i wzburzenie wśród lud
ności, a także nie było możliwe wszystkich niespolegliwych umieścić 
w więzieniach. Toteż starosta Bobowsky wyśmiał takie rozporządzenie 
i zarządził według swojego systemu, i tak, nie tylko że zaoszczędził chao
su wśród ludności, lecz udało mu się na podstawie jego zarządzenia, że 
dni pobytu cesarza niemieckiego przeszły bez najmniejszego zakłócenia 
spokoju lub porządku publicznego. Przysłano wprawdzie mnóstwo żan
darmerii i wojska, lecz to wszystko nie wystarczyłoby, gdyby nie rozum
ne i roztropne postąpienie starosty. A za to został po wizycie cesarza od
znaczony dalszym złotym medalem.

-  Ale niech mi pan powie, jak to pan zrobił? - zapytał go prezydent kra
jowy, kiedy już było po wszystkim i wszystko poszło gładko bez najmniej
szego zajścia.

- Całkiem prosto -  odpowiedział von Bobowsky z uśmiechem. - Ja 
przecież znam moich ludzi bardzo dobrze. Moi ludzie lubią troszkę po
pić, lubią się też pobić z babami, a jak długo ich baby pozwolą im się bić, 
nie są oni niebezpieczni. A ich baby wytrzymają dużo. Lecz na wszelki 
wypadek zawezwałem do siebie kilku tych, którzy uchodzą za najnie
bezpieczniejszych i wygłosiłem do nich krótką przemowę. Mianowicie 
tak się do nich odezwałem:

- Posłóchejcie, chłopi! Wy wiycie, że do nas przyjedzie nimiecki pón 
cysorz. Prawim wóm, że Wiluś mo strasznie bystre oko. A gdyby tak



uwidzioł kajsi na ceście oto takigo, jako naprzykłod ty, Koziorek, coś sic 
już od krzcin nie mył, albo ciebie, Kaczmarczyk, co już o tobie pore razy 
czytoł w Berliner Tagblatt, żeś sie rwoł w  gospodzie i ze sztachetami 
z gwoździami synkom głowy przebijesz, albo też i ciebie Boruta z tym 
szwym na czole od tych bokserów, coby powiedzioł? Co myślicie, coby 
mi za to zrobił, że takich ludzi mu stawióm na oczy? Wiycie co? 
Wyprzezywołby mie nejprzód jak diobli, a potym by mie przesadził kajsi 
prycz, do Sarajewa, do Limanowej, albo diobli wiedzą kaj. A chcieliby
ście, aby mie tustela wyciepoł? Co? Chcielibyście, aby wóm tu przyszeł 
inszy za mie, coby wóm strzygo! na galaty, ażby wóm krew z galot strzy
kała? Co? Chcielibyście to?

-  Ni, ni, - wołają wszyscy i trzepią głowami. -  To my nie pozwolimy, 
aby nóm naszygo becyrshauptmana zebrali. To ni!

- No tak widzicie. Tóż jo wóm dóm dobrą rade. Idźcie na policajdy- 
rekcyje i niechejcie sie zawrzyć na ty dwa albo trzy dni, jak dłógo tu tyn 
cysorz będzie, najycie sie tam na moi koszta, a jak przydziecie naspadek, 
jak już cysorz bedzie odjechany, przydźcie do mie, a jo wóm zaplacim 
beczke kwitu.

Wysłuchawszy takiej mowy, byli wszyscy bardzo szczęśliwi i wołali mi: 
Niech żyje nasz becyrshauptman, niech żyje nasz tatulek!

Kiedy runęła Monarchia Austro-W ęgierska, został starosta von 
Bobowsky odwołany i miał otrzymać posadę w innym państwie. Lecz on 
nie przyjął tej propozycji z takim udowodnieniem:

-  Bobowsky przysięga tylko raz.
Przez kilka lat nie było słychać nic o Bobowskim. Zapadł gdzieś i za

mieszkał na swoim folwarczku, który jest zadłużony aż po komin. Lecz 
pewnego razu spotkał go na polowaniu jeden z jego dawnych znajo
mych. Wygląda dosyć dobrze, nie postarzał się bardzo, lecz opowiadał, że 
ma dużo kłopotu ze swymi synami, gdyż wyrzucili mu obu z gimnazjum 
w  Wiedniu, a mianowicie z następującej przyczyny: Przyszło do sprzecz
ki pomiędzy jego starszym synem i profesorem, a profesor powiedział 
mu, że kłamie. Tu wyskoczył młody Bobowsky i krzyknął: - Bobowski 
nigdy nie kłamie i nie ścierpi, aby mu to rzucono w  twarz -  wyciąwszy 
przy tym profesorowi kilka siarczystych policzków. A młodszy zaś, po
nieważ solidaryzował z bratem, został wyrzucony także.

Żegnając starego znajomego, naszego krajana, powiedział doń wiede
ńskim dialektem były frysztacki starosta von Bobowsky:

-  Moja żona powiedziała mi, że muszę chłopcom porządnie wygarbo
wać skórę, gdyż jest to wstyd straszny, ale ja, przy spotkaniu się z nimi na 
dworcu kolejowym, pocałowałem obóch. Nie mogę sobie pomóc. Ja, ta
cy już są Bobowscy.

1937
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KRZYŻÓWKI

W dwusetną rocznicę urodzin  najw iększego polskiego poety  -  
Adama Mickiewicza -  zam ieszczam y na łam ach grudniow ego  
Zwrotu rozrywki um ysłow e tem atycznie zw iązane z jego twór
czością.

W Y K R E S  L A N  K A
Poniżej podane wyrazy należy w  diagramie wykreślić w  rzędach pozio
mych, pionowych i ukośnych (również wspak). Pozostałe litery utworzą 
rozwiązanie dodatkowe zadania.

R W

O W

W

AKTOR -  ANTEK -  ASTER -  BALET - BELFER -  BŁYSKOTKA -  BRAMKA
- CIETRZEW -  CZART -  CZECHY -  CZWÓRKA -  DACHÓWKA - DRIA
DY -  DROGA - FILARETA - HOLMES -  INTERIER - KAFKA - KALIGRAF
- KARPOW - KOCHER -  KOLCZATKA - KONTO - KOTEK - KRAKÓW
- KRYJÓWKA -  KWAZAR - LEGAR - LESZEK -  NOWOGRÓDEK - 
PARYŻ -  PATROL -  PIASTR -  PIOTRKÓW - PLECY -  PSOTNIK - RACJA
- RADOM - ROZMÓWCA - RZECZNIK - SEJMIK -  SEKTOR -  SENIOR - 
SITKO -  STATYW - TERROR -  TRAUMA - WŁOCHY -  WOREK -  WTO
REK -  WYKONAWCA -  ŻERKÓW - ŻYCIE.
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K R Z Y Ż Ó W K A  S Y L A B O W A
Rozwiązanie dodatkowe: Postać z „Pana Tadeusza“

1 2  3 4

A

B

C

P o z i o  m  o  : A. Żywi się pędami bambusa; do przechowywania pieni
ędzy. B. ROZWIĄZANIE DODATKOWE. C. Wskazówka postępowania; 
słuszność.
P i o n o w o : ! .  Drapieżnik. 2. Piosenkarka francuska. 3- Filmowa lub 
telewizyjna. 4. Nazwa obozu Józefa Piłsudskiego.

L O G O G R Y F  Ł U K O W A T Y

Rozwiązanie dodatkowe: Wiersz poety pisany w roku 1830.
1-4. Echo.3-6. ... i Gomora.5-8. Kraj podległy władzy emira.7-10. Lichy 
utwór literacki.9-12. Groźny szkodnik ziemniaka. 11-14. Proces wytwa
rzania tkanin. 13-16. Królowa Anglii (de Hainault, ?1314-1369)15-18. 
Zakończenie większego utworu literackiego.17-20. Jest mniejsza od 
brzoskwini. 19-22. Wiadomość nieprawdziwa, zmyślona.21-24. Począt
kowy wiersz nowego ustępu zwykle wcięty.23-2. Tytuł cesarza japońs
kiego. W yrazy tru d n e : 13-16. FILIPA.



K R Z Y Ż Ó W K A

Rozwiązanie dodatkowe: „Złota“ myśl Wieszcza narodu polskiego.

1 2 3 4  5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16

D

H

Adam
Mickiewicz

(1798-1855)

P O Z I O M O : A . Spadek kursu papierów wartościowych na giełdzie; po- 
działka na narzędziu pomiarowym; port nad Irtyszem. B . Stała posada; 
nauka badająca ilościowe prawidłowości w  życiu gospodarczym. C . Daw
na moneta srebrna; rodzina słynnych lutników z Cremony; niemiecki sa
mochód osobowy. D . Marka samochodu obcej produkcji; dział mechani
ki; działacz polskiego ruchu robotniczego (Feliks). E . Nauczycielka; 
Republika Południowej Afryki. F . Jałowcówka; imię żony Chaplina. 
G . Wyspa na Morzu Irlandzkim; pałac i bazylika w  Rzymie; rzeka 
w Bułgarii i Grecji. H . Paliwo jądrowe; tężec po czesku; stosowany jest 
w sztukaterii. I .  Wytknięty cel działania; jest kwaśny. J .  Pisarz religijny 
(Baltazar), magister Akademii Krakowskiej; brat Mojżesza; płyty stano
wiące na przykład wierzchnią część stołu.

P I O N O W O : 1. Mieszanina cementu, wody i kruszywa; miejscowość 
w Kolumbii. 2. Odcinek trasy; bicz z krótką rękojeścią. 3- Mączka otrzy
mywana z niektórych gatunków storczyków; imię po niemiecku.
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4. Niemiecki obóz jeniecki; potrzebna do szycia. 5. Najdłuższa rzeka na 
Ziemi. 6. Amerykański piosenkarz i aktor filmowy (Frank). 7. Gra w kar
ty; twierdzenie. 8. Śpiączka lub przecinek; środek stosowany przy nar
kozie. 9- Siostra Baala; wczesna pora dnia. 10. Skrzydła ptaków; dzielnica 
mieszkaniowa w  Warszawie. 11. Cząsteczka kolodialna o promieniu po
niżej 5 mm. 12. Szczyt górski w  Filipinach. 13* Imię pisarza czeskiego 
Pavla; imię męskie. 14. Osoba małomówna, milczek; miasto w  Chile. 
15- Działacz ruchu oporu (Kazimierz); zespól dwuosobowy. 16. Zabił 
Abla; zdarzenia, zjawiska.

Wyrazy trudne: ANAT, APO, ARDA, ARICA, MUZO, OPEĆ.
Rozwiązanie dodatkowe krzyżówki dadzą litery w następujących krat
kach:
D-6, G-8, H -2 ,1-14, A-2, C -l6 , E -3 J -9 , B-4, F - ll ,  A-8, D -l, A-7, D-9, 
B -14,1-7, B -1, F-4, G -13, J-4, C -15, D-8, G -9 ,1 -15, B -11, H-4, E -6 ,1-8.

(taj)

Wśród autorów prawidłow ych rozw iązań zostaną w ylosowane  
nagrody książkowe.
Rozwiązania prosimy przesyłać do końca grudnia.
Rozwiązanie krzyżówki z num eru październikowego:
Hasło: Głupi tyn, co dowo, głupszy tyn, co  n ie biere.

Nagrody książkowe wylosowali:
Czesława Gąsior -  Karwina-Frysztat 
Wanda Kalina -  Sucha Górna 
Adam Morawiec -  Czeski Cieszyn

Z MYŚLI ADAMA MICKIEWICZA

MĄDROŚĆ 
Nauką i pieniądzmi drudzy etę zbogacą -  

Mądrość musisz sam z siebie wiosną dobyć pracą.
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SPIS TREŚCI
R O C Z N I K  X L I X  -  N R  1 - 1 2  

( 5 7 8 - 5 8 9 )

ARTYKUŁY OGÓLNE

Baron Elżbieta: Współpraca nau
czyciela z rodzicami, nr 3, s. 38-39. 
C hocholać Franciszka: Formy 
i perspektywy współpracy mniej
szości ze społeczeństwem więk
szościowym w zakresie reprezen
tacji politycznej, nr 1, s. 10-13, 
nr 2, s. 9-13.
C.R.: Oszukane społeczeństwo za- 
olziańskie czyli Tajemnice Piasta 
i Domu Polskiego, nr 9, s. 36-37. 
J.K.: Jubileusz Alojzego Szymani- 
ka, nr 3, s. 69, Abrahamowiny spo
łecznika, nr 9, s. 74.
Jeżow iczow ie F. i B.: Kostaryka 
bożonarodzeniowa, nr 12, s. 5-8. 
Karłowicz Leon: Czesi w  wołyńs
kim Kupiczowie, nr 4, s. 10-14. 
Kula Józef: 80-lecie społecznika 
Gustawa Słowika, nr 7, s. 72. 
Lubelska Halszka: Samooszuki- 
wanie, nr 10, s. 52-54.
Oszelda Jerzy: Żywot śladem ryb 
pisany, nr 1, s. 21-22.
Rudnik Czesława: Spotkania z Ja
nem Pawłem II, nr 10, s. 20-24. 
Stróżczyk Elżbieta: Polacy w  Re
publice Słowackiej, nr 7, s. 9-14. 
Szeliga Wincenty: Od ostatków 
do śmiergustu, nr 4, s. 4-9.
Śmiech to zdrowie, nr 4, s. 72-74. 
T.G. i E.S.: 25-lecie Domu PZKO 
w Skrzeczeniu i współpracy z Gro
dkowem, nr 8, s. 31-34. 
Walentynki, nr 2, s. 14-15.

REPORTAŻE, WYWIADY

C.R.: Z zebrania na zebranie, 
nr 3, s. 63-68, Przedszkole nad 
Olzą, nr 6, s. 4 -8 , Domowe 
przedszkole, nr 6, s. 9-11, Moje 
przedszkole, n r 6, s. 12-14, 
Harcerski rajd, nr 6, s. 21-23, 
Karwińskie polskie gimnazjum 
w  rodzinie Słowaków, nr 6, 
s. 24-26, 170 lat polskiej szkoły 
w  Koszarzyskach, nr 9, s. 40-41.
E.S.: Kresy 97, nr 1, s. 36-37, 
Koncert świąteczny, nr 2, s. 28-29, 
Premier Jerzy Buzek w  rodzinnych 
stronach, nr 3, s. 2-3, Co robimy 
w polskim gimnazjum w  Czeskim 
Cieszynie, nr 6, s. 26-27.
F.B.: Bal Gorolski w  Mostach po 
raz 20., nr 2, s. 3-5, Na Balu Śląs
kim była i „Córka rybaka“, nr 2, 
s. 6-8, Zjazd Gwiaździsty, nr 3, 
s. 40-42, Gorolski Święto w epizo
dach, nr 9, s. 3-8, 75. i 100. roczni
ca budynków szkolnych w  Bystrzy
cy, nr 11, s. 2-4.
Guziur Danuta, Stróżczyk Elż
bieta: Skrzeczonianie na Zlocie 
Rodzinnym Polskiego Towarzyst
wa Schronisk Młodzieżowych, 
nr 10, s. 29-34.
Kula Józef: Wycieczka szlakiem 
drewnianych kościółków Zaolzia, 
nr 3, s. 36-37.
Rudnik Czesława: Jesienna roz
mowa w  teatrze. Wywiad z Rudol
fem Molińskim, nr 1, s. 29-33,
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Szkoła dobrej sławy, nr 6, s. 15-18, 
VI Światowe Forum Mediów 
Polonijnych, nr 7, s. 4-8, Nie mogę 
żyć bez Zaolzia. Rozmowa z Paw
łem Niedobą, nr 8, s. 35-39- 
Stróżczyk Elżbieta: Jubileusz 
szkoły w  Olbrachcicach, nr 6, 
s. 19-20.
Stróżczyk Elżbieta, Rudnik  
Czesława: Przygotowujemy ucz
niów do życia. Rozmowa z dyrekto
rem Jifim Pinkavą, nr 11, s. 27-31. 
Toman Tadeusz: Co nowego 
w Dąbrowie, w  Suchej Górnej, 
nr 5, s. 17-19, Co nowego w  Czes
kim Cieszynie i Kocobędzu, nr 6, 
s. 44-45, Co nowego w  Wędryni, 
nr 7, s. 36-37, Co nowego w  Łom- 
nej Dolnej, nr 8, s. 29-30, Co no
wego w  Nydku, nr 9, s. 42-43, Co 
nowego w  Olbrachcicach, w  Rych- 
wałdzie, nr 10, s. 26-28, Co nowe
go w Orłowej, nr 11, s. 32-34. 
Wania Elżbieta: „My z niego 
wszyscy...“, nr 9, s. 9-13-

HISTORIA, WSPOMNIENIA

Buława Edward: O roku ów. 
W 150 rocznicę Wiosny Ludów, nr 
7, s. 28-33, Z żołnierskich tradycji 
Śląska Cieszyńskiego, nr 9, s. 15-19, 
nr 10, s. 11-15, nr 11, s. 9-13, nr 12, 
s. 9-12.
Buzek Andrzej: Z ziemi piastow
skiej. Wspomnienia, nr 10, s. 8-11. 
C.R.: Tamten sierpień, nr 8, s. 2-5. 
Kula Józef: Łęcka szkoła kształciła 
i wychowywała. Teatr szkolny w  Łą
kach, nr 11, s. 40-41.
Matuszek Otokar: Wspomnienia

i refleksje o Wacławie Olszaku, 
nr 5, s. 10-11.
Mrózek Karol: W szponach czar
nego orła, nr 9, s. 43-46.
Nowak Krzysztof: Rok 1918 i rok
1938, nr 10, s. 3-7.
Nowok Alojzy: Z myślą o polskim 
Śląsku Cieszyńskim, nr 1, s. 15-20, 
nr 2, s. 16-21, nr 3, s. 18-24, nr 4, 
s. 16-21, nr 5, s. 20-25, nr 6,
s. 33-38, nr 7, s. 15-20, nr 8,
s. 17-23, nr 9, s. 20-24, nr 11, 
s. 14-20, nr 12, s. 14-19.
O rszulik Bolesław: Moje dora
stanie do dojrzałości, nr 1, 
s. 24-27, nr 2, s. 23-26, nr 3,
s. 25-29, nr 4, s. 23-27, nr 5,
s. 26-32, nr 6, s. 39-42, nr 7,
s. 23-26, nr 8, s. 25-28, nr 9,
s. 26-30, nr 10, s. 16-19, nr 11, 
s. 22-26, nr 12, s. 21-24.
Kubica Paweł. Wspomnienie, 
nr 11, s. 38-39.
Pawlas Andrzej: Wieś błędowic- 
ka w  XVIII wieku, nr 4, s. 30-31, 
Błędowickie cmentarze, nr 11, 
s. 34-37.
Rucki Jan: Życiorys Anny Ruckiej, 
nr 8, s. 12-15.
Rudnik Czesława: Ród Buzków, 
nr 5, s. 3-9.
Sikora Jan: Z działalności Sekcji 
Akademickiej Jedność w latach 
1950-54, nr 6, s. 29-32.
Sm olarz Władysław: Spotkanie 
z Warszawą, nr 4, s. 28-29- 
Stróżczyk Elżbieta: Guziurowie, 
nr 3, s. 30-35.
Strzybny Antoni: 50 lat pracy 
PZKO za nami: była i Uciecha, nr 9, 
s. 30-35.
Szeliga Wincenty: Polska Szkoła
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Ludowa w  Skrzeczoniu, nr 10, 
s. 60-61.
W spomnienie o ks. prałacie 
Józefie Londzinie, nr 5, s. 12-15. 
Zahradnik Stanisław: Anna
Rucka 1903-1944, nr 8, s. 10-12.

POŻEGNANIA

C.R.: Józef Kazik, nr 1, s. 8, Emilia 
Michalska, nr 1, s. 9, Anna Filipek, nr 2, 
s. 42-43, Tadeusz Błanik, nr 6, s. 28. 
F.B.: Pożegnanie Władysława
Młynka, nr 1, s. 6.
Redakcja: Edmund Rosner, nr 7, s. 62.

PLASTYCY I ICH DZIEŁA

C.R.: Obrazy Stanisława Krausa 
w  bibliotece Frysztackiej, nr 2, 
s. 35-36, Przed dziesięciu laty zmarł 
Karol Piegza, nr 2, s. 40-42, 
Jubileusz malarki, nr 9, s. 39.
F.B.: Odwieczny marzyciel, nr 2, 
s. 33-34.
Kubeczka Zbigniew: Myśli o sztu
ce, nr 10, s. 36-39- 
Pawlas Oskar: Podsumowanie 
działalności Stowarzyszenia Artys
tów Plastyków w roku 1997, nr 2, 
s. 31-32, Plener malarski 1998, 
nr 8, s. 65.
Wystawa obrazów Edwarda Kaima, 
nr 8, s. 51.

SZKICE O LITERATURZE

C.R.: Wspomnienie o Janie Kubi- 
szu, nr 1, s. 4-5, Józef Ondrusz

urodził się 18 marca 1918 roku, 
nr 3, s. 43-45.
Martinek Libor: Poznański listo
pad poezji, nr 2, s. 49, Stylizacja 
i intertekstualność w  poezji 
Renaty Putzlacher, nr 6, s. 46-54, 
Maria Chraścina w kontekście lite
ratury czeskiej, nr 11, s. 43-45, 
Adam Mickiewicz a Czechy, nr 12, 
s. 26-30.
Pyszko Jan: Październikowy gość 
Kawiarenki pod Pegazem, nr 10, 
s. 76-78.
Yśetićka Frantiśek: Poeta spod 
Kozubowej, nr 4, s. 32-33-

POEZJA

Filipek Anna: Przeznaczenie. 
Śnieżyczki. Staro jedla, nr 2, 
s. 44-45.
Gaudyn Janusz: nr 6, s. 3. 
H enner Franciszek: Pamiętaj. 
Podziękowanie mamusi. Pożegna
nie, nr 11, s. 46-47.
H erbert Zbigniew: Chciałbym 
opisać. Koniec, nr 9, s. 48-49. 
Horzyk Piotr: O pilnej pszczółce, 
nr 6, s. 56-57.
Jaw ień Andrzej: Myśląc ojczyz
na... Kamieniołom (fragment), 
nr 10, s. 40-41.
Korczak Janusz: Do dorosłego 
czytelnika, nr 6, s. 3- 
Kryl Kareł: Piosenki, nr 8, s. 6-9- 
Kubisz Jan: Wiersz (fragment), 
nr 1, s. 38-39, Do młodzieży śląs
kiej na uroczystość Mickiewicza, 
nr 12, s. 3-4.
Młynek Władysław: Bieguny ży
cia, nr 1, s. 2-3-
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M ickiewicz Adam: Do wizytu
jących. Ja rymów nie dobieram. 
Zaloty. Rozmowa, nr 12, s. 32-33. 
Mikulski W iesław Janusz: (wier
sze wybrane), nr 7, s. 52-53. 
Palowski Gabriel: Poeci. Czy 
warto... Tułaczy los. Moja genera
cja, nr 3, s. 46-47.
Pyszko Jan: Migoty. Scena. Poezja. 
Pełnia, nr 4, s. 34-35.
Sajdok Gustaw: Obłęd, nr 8, 
s. 40-41.
Sikora Władysław: Płonka. Pozo
stać. Łąka. Refren po szkodzie, 
nr 5, s. 34-35.
Syrokomla Władysław: Pierwsze 
myśli w  dzień Zmartwychwstania, 
nr 4, s. 2-3-
Zawadzki Rafał: nr 7, s. 60.

PROZA

Berger W iesław Adam: Z Barce
lony do Mieszkowic, nr 4, s. 36-40, 
nr 5, s. 36-40, nr 6, s. 58-61, nr 7, 
s. 54-56, nr 8, s. 42-47.
Bobelak Kazimierz: Jedenaście 
dni na Zaolziu..., nr 10, s. 42-45. 
Kubisz Jan: Pamiętnik starego 
nauczyciela (fragment), nr 1, 
s. 40-41.
Martynek Władysław: Pamiętnik 
Sybiraka (fragment), n r 11, 
s. 48-51.
Ondrusz Józef: Niezwykły gość 
O powstaniu Wędryni. O założeniu 
Orłowej. Żywocice, nr 3, s. 48-51. 
Putzlacher Renata: Wnuczka pie
karza (fragment), nr 2, s. 46-48. 
W ardasówna Maria: Wyłom
(fragment), nr 12, s. 34-37.

Zogata Jindfich: Studnia Kapuś-
niców, nr 9, s. 50-55.

POLEMIKI

Berger Piotr: Lew i makatka
z orłem, nr 7, s. 44-49-

FRASZKI, AFORYZMY, ZŁOTE 
MYŚLI

Grabowski Andrzej: Zadziorki,
nr 7, s. 50.
Przeczek Lech: nr 4, s. 43, nr 10,
s. 50.
Sajdok Gustaw: nr 3, s. 52
Serce na dłoni, nr 5, s. 58-63-

RENATA PUTZLACHER
- MOJE FASCYNACJE 
Zaolzie literackie we Francji, nr 1, 
s. 44-46, nr 2, s. 50-53, Jaka to pol
skość? nr 3, s. 53-56, nr 4, s. 41-42, 
nr 5, s. 42-44, Marika Drechsler - 
nasza artystka w  Neapolu, nr 6, 
s. 62-64, „A“ jak autor, autorekla
ma, Avion czyli sama sobie sterem, 
żeglarzem, menażerem, nr 7, 
s. 57-59, W brneńskim teatrze 
Husa na Proväzku, nr 8, s. 48-50, 
Zobaczyć Neapol... i przeżyć, nr 10, 
s. 46-49, Mickiewicz - my z niego 
wszyscy, nr 12, s. 38-41.

TO I OWO

nr 2, s. 72-74, nr 4, s. 45-54, nr 7, 
s. 39-43, nr 9, s. 59-62, nr 11, 
s. 52-53.
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TRYBUNA CZYTELNIKÓW

Absolwentka klasy 2: Spotkanie 
po 62 latach, nr 1, s. 55-57. 
cis: Polacy z Zaolzia są dla nas 
przykładem zaangażowania, nr 1, 
s. 53-55.
Im iolczyk Anna: Skąd jest w  was 
taka miłość do ojczyzny?, nr 2, 
s. 61.
Krupa Monika: Drogi Zwrocie!, 
nr 4, s. 62.
Małysz Irena: nr 9, s. 70-71. 
Mrowieć Ewa: Byłam nad Wąg- 
lanką, nr 8, s. 66-68.
Owczarzy Ksenia: Tydzień pełen 
przygód, nr 10, s. 71. 
Reprezentacja gimnazjum: Wi
zyta premierów RP i RC oczyma 
mło-dzieży, nr 8, s. 66.

NA PÓŁKACH KSIĘGARSKICH

Baron Roman: Tożsamość naro
dowa młodzieży na pograniczach, 
nr 10, s. 64-65.
C.R.: Leksykon regionalnej historii 
medycyny, nr 10, s. 68-70, Zmar
łym pamięć, żyjącym pojednanie, 
nr 11, s. 60-61.
F. B.: Szczęśliwy autor, który znaj
dzie wydawcę, nr 5, s. 55-56, 
Zaproszenie do lektury pogodnej,
nr 7, s. 63-67.
Martinek Libor: O Zaolziu po 
czesku, nr 8, s. 55-58.
MR: Jak myślą uczniowie, nr 8, s. 59. 
Nowak Krzysztof: Książka godna 
polecenia, nr 6, s. 66-68.
ON: Śpiewamy wszyscy, n r 2, 
s. 58-59.

Zahradnik Stanisław: Nasze
osiągnięcia na polu wydawniczym 
w  1997 roku, nr 2, s. 37-39, 
Trzyniec i okolica na przestrzeni 
lat, nr 2, s. 57-58, Kulturowe wzo
ry życia polskich rodzin na Zaolziu 
a asymilacja, nr 3, s. 60-61, 
Skarbnica spuś-cizny i wiedzy o re
gionie, nr 10, s. 66-67, Dzieje sz
kolnictwa raz jeszcze, nr 11, s. 
58-59.

NA NASZEJ SCENIE

Bajka pięćdziesięcioletnia, nr 3, 
s. 5-17.
E.S.: „Przejazdem“ w  Teatrze
Cieszyńskim, nr 1, s. 34-35. 
Rudnik Czesława: O przysłudze 
quasi niedźwiedziej czyli Klimsza 
kontra Morcinek, nr 2, s. 55-56, 
Bajka za dwa grosze, nr 4, s. 54-56, 
Rozerwijmy się więc, nr 4, 
s. 57-59, Królowa firanek, nr 5, 
s. 48-49, Ania z Łysej Góry, nr 5, 
s. 50-52, Żydzi w  Avionie, nr 5, 
s. 53-54, Teatr mój widzę ogrom
ny?, nr 7, s. 68-70, Czarujący jubi
lat, nr 8, s. 53-54, Indianie 
w  Beskidach, nr 9, s. 67-69, 
Wędrynia teatralna, nr 10, 
s. 55-58, Cieszyńskie święto teat
ru, nr 11, s. 5-8, Czas Barabasza, 
n r 11, s. 55-57, Jam się twórcą 
urodził! czyli Mickiewicz na cenzu
rowanym, nr 12, s. 43-46.

ECHO WYDARZEŃ MUZYCZNYCH

A.O.: Październikowe występy 
ChNP, nr 12, s. 47-48.
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C.R.: Jubileuszowy koncert Lutni, 
nr 12, s. , Chór Zaolzie śpiewa 75 
lat, nr 12, s. 49-50.
E.S.: Koncert Hutnika i Przyjaźni 
w Trzyńcu, nr 12, s. 50, Rewelacyjny 
koncert w Mostach, nr 12, s. 48-49. 
Guziur Danuta: Koncert chóru 
Hasło w  Polsce, nr 1, s. 50-51. 
Guziur Janusz: Collegium Canti- 
corum koncertowało w  Olsztynie, 
nr 1, s. 47-49.
on: Gromkie brawa dla Przyjaźni, 
nr 1, s. 49-
Owczarzy Ksenia: Środki z fundu
szu kultury UM w  Karwinie dla chó
ru Dźwięk, nr 1, s. 51, Srebro i brąz 
dla Dźwięku, nr 8, s.63-64, Ju
bileusz chóru Dźwięk, nr 11, 
s. 61-64.
R.Ch.: Śląska nagroda im. Juliusza 
Ligonia dla Zaolzian, nr 3, s. 59. 
Sztw iertnia Maria: Dziewięć
dziesięciolecie chóru Lutnia, nr 10, 
s. 62-63.
Wierzgoń Józef: W służbie pol
skiej pieśni. 60. urodziny prezesa 
Jana Hławiczki, nr 3, s. 58-59, 
Wielki sukces stonawianina Micha
ła Rzeszuta, nr 5, s. 64-65, Jubileu
szowe Śląskie Śpiewanie, nr 8, 
s. 60-63, Sto lat dla Gamy, nr 9, 
s. 63-64, Już po raz piąty Trojok 
Śląski -  tym razem w Opawie, nr 9, 
s. 64-66

ZE STARYCH KALENDARZY

Rady praktyczne sprzed 60 lat, nr 
4, s. 69-70.
Z życia frysztackiego starosty von 
Bobowskiego, nr 12, s. 66-68.

H U M O R  SPRZED LAT

Przedwyborczy humor lat trzy
dziestych, nr 11, s. 70-72.
Żarty z brodą, nr 8, s. 71, nr 12, s. 
58-61.

KRONIKA

nr 1, s. 59-72, nr 2, s. 62-71, nr 3, 
s. 71 -76, nr 4, s. 64-68, nr 5, s. 64-73, 
nr 6, s. 69-78, nr 7, s. 73-77, nr 8, 
s. 72-75, nr 9, s. 72-73, nr 10, s. 72-76, 
nr 11, s. 65-69, nr 12, s. 52-56.

MOZAIKA *

Filipek Anna: Gorol w mieście. 
Kosztowani żywota, nr 2, s. 76-77. 
Jasiczek Henryk: Powrót z syl
westra, nr 12, s. 64.
Jozef: Mój tata opowiadali, nr 5, 
s. 74-76.
Kubiczek Jan: O Żydach. O po- 
ciapłym. O orłowskim Jozefowi, 
nr 1, s. 73-75, Fusekle, nr 4, 
s. 76-77, O boroku. O poszmistro- 
wi. Dać se tutaja?, nr 9, s. 76-77. 
Ondrusz Józef: Przysłowia i przy- 
mówiska ludowe ze Śląska Cie
szyńskiego, nr 3, s. 77-78. 
Paw lasow a Amalia: Raraszek, 
nr 11, s. 73-78.
Wawrosz Adam: Sylwestrowsko 
historyja, nr 12, s. 62-63.
Wicek Sz.: Wszyscy numizmatyka
mi, nr 7, s. 22, Niezgodliwi ludzis
ka, nr 7, s. 34-35, Poplantane jyn- 
zyki, nr 7, s. 27, Czy to fraszki, czy 
też ni, przeczytejcie aspóń wy, 
nr 9, s. 56-57.
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NASZE ZESPOŁY

CIESZYNIANKA
Chór dziecięcy składający się  z samych przedszkolaków założony został 
14. 12. 1974, będzie więc obchodził w przyszłym roku dwudziestopięciolecie. 
Początkowo w jego  skład wchodziły dzieci trzech czeskocieszyńskich 
polskich przedszkoli: na Rozwoju, przy ul. Moskiewskiej i przy 
ul. Grabińskiej. Później dołączyło przedszkole z Sibicy. Aktualnie zespół liczy 
ponad 50 dzieci. Dyrygentami Cieszynianki były kolejno panie: Zofia Włosok, 
Joanna Knopek, Irena Harok. Od roku 1985 prowadzi zespół Maria Szymanik. 
Długoletnim akom paniatorem  była Maria Helis, obecnie tę  rolę pełni 
Maryla M endrek. Cieszynianka znana je s t z im prez Macierzy Szkolnej i PZKO 
w Czeskim Cieszynie i szerokiej okolicy.
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